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A A O A 


W 45 rocznicę 
utworzenia PPR 


TY styczniu 1987 r. przypada 45 rocznica utworzenia Polskiej Partii Ro- 
botniczej. 

Nie obchodzimy rocznie różnych wydarzeń z zamiłowania do ceremonii. 
Stanowią one nie tylko okazję do namysłu nad przeszłością, lecz i pobu- 
dzają refleksję nad tym co najważniejsze — nad drogami wiodącymi w 
przyszłość, naszymi zadaniami w jej tworzeniu, na miarę aspiracji poje- 
dyvnczego człowieka i całych narodów. Są też impulsem skłaniającym do 
pogłębiania edukacji historycznej. samowiedzy, której nigdy nie jest za 
dużo. Ożywiamy wówczas pamięć o ludziach, których życie splotło się 
z ową rocznicą, oddajemy należną cześć zasługom. 


W ponad stuletniej historii rewolucyjnego ruchu robotniczego na zie- 
miach polskich dzieło PPR zajmuje zaledwie niespełna siedmioletni okres, 
lecz czas, ten zegar historii, odliczył miarą niezwykłą — miarą przełomu w 
dziejach narodu. Był to czas od walki narodu polskiego sam na sam z na- 
jeźdźcą hitlerowskim na początku drugiej wojny światowej, od śmiertelne- 
go zagrożenia zagładą biologiczną do całkowitego zwycięstwa, do odzyska- 
nia niepodległości Polski w granicach sprawiedliwych i ustanowienia wła- 
dzy ludowo-demokratycznej. Był to czas największych zniszczeń kraju 
i strat narodu polskiego. lecz i największych jego zmagań, odbudowy kraju 
i przeobrażeń rewolucyjnych. czas zakładania fundamentów ustroju spra- 
wiedlitwości społecznej — socjalizmu, oraz wyboru i sprawdzenia sojuszów 
międzynarodowych dla dobra Polski, jej niepodległości i bezpieczeństwa. 


Polska Partia Robotnicza podjęła walkę toczoną przez pokolenia rewolu- 
cjonistów polskich. Zjednoczyła w swych szeregach organizacje polskich 
komunistów i lewicowych demokratów, które po wrześniu 1939 r. powstały 
spontanicznie do walki o Polskę wolną i sprawiedliwą. Polska Partia Ro- 
botnicza oparła swój program na całości doświadczeń walki polskiego ru- 
chu robotniczego, na dążeniach ludu polskiego, na jego patriotyzmie i in- 
ternacjonalizmie, wyciągnęła rękę do wszystkich organizacji proponując 
jedność walczącej konspiracji w imię nadrzędnych interesów narodu i Pol- 
ski. Od tego kursu, wbrew bratobójczym prowokacjom. próbom wzniece- 
nia wojny domowej, wbrew wszystkim przeszkodom, PPR nigdy nie ode- 
szła. Ten kurs dostosowany do nowych warunków przekazała w spu- 
ściźnie. 

Była motoryczną siłą procesu jednościowego klasy robotniczej, który do- 
prowadził do organicznego zjednoczenia z odrodzoną Polską Partią Socjali- 
styczną i utworzenia Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. W służbie 
narodu, wierna interesom klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy była 
głównym budowniczym Polski Ludowej. 


Badania nad niezwykle złożonymi i trudnymi drogami rewolucyjnego 
ruchu polskiej klasy robotniczej. jego walką o społeczne i narodowe wy- 
zwolenie, nad okresem budowy socjalizmu trwają. Bodźce, które stworzyło 
niedawne stulecie utworzenia „Wielkiego Proletariatu”, okres socjalistycz- 
nej odnowy, klimat wielkiej dyskusji nad uchwalonym przez X Zjazd Pro- 
gramem PZPR — to czynniki, które sprzyjaja dochodzeniu do prawdy hi- 
storycznej, powstawaniu wartościowych prac, popularyzacji rzetelnej 
wiedzy. 


W procesie ciągłych poszukiwań, dyskusji, niekiedy ostrych polemik, w 
pomnażaniu dorobku naukowego oraz przezwyciężaniu zarówno luk i sła- 
bości, jak i niekiedy tez bałamutnych i blędnych, postępuje naprzód praca 
konieczna, by przeszłość polskiego ruchu robotniczego — głęboko osadzo- 
na w ojczystej historii, a zarazem stanowiąca składową część doświadczeń 
międzynarodowej walki o socjalizm — bvła coraz lepiej znana i coraz sze- 
rzej upowszechniana. 


Korzenie naszej socjalistycznej teraźniejszości. współczesnych działań 
naszej partii i przeobrażeń tkwią głęboko w rodzimej glebie. Nie zdołają 
tej prawdy przeinaczyć żadne kombinacje specjalistów na służbie antvko- 
munizmu. 


W Programie PZPR uchwalonvm na X Zjeździe czytamy: ..Inspiracją 
programową PZPR są doświadczenia postępowych. demokratycznych nur- 
tów w historii naszego narodu. rewolucyjne i patriotyczne dziedzictwo 
polskiego ruchu robotniczego. Nawiązujemy do tradycji «Wielkiego Prole- 
tariatu», SDKPiL. PPS-Lewicy. Komunistycznej Partii Polski. Kontvnu- 
ujemy dorobek Polskiej Partii Robotniczej. która walkę o niepodległość 
Polski. jej sprawiedliwe granice i niezawodne sojusze zespoliła z rewolu- 
cyjnymi przemianami społecznymi. Sięgamv do dziedzictwa lewicowega 
nurtu Polskiej Partii Socjalistycznej. który wniósł istotny wkład do walki 
o społeczne i narodowe wyzwolenie. Wvsoko cenimy dokonania lewicowe- 
go ruchu ludowego i radykalnych odłamów inteligencji. wspomagających 
robotników w ich walce klasowej. Za kamienie milowe naszej drogi ideo- 
wej uznajemy deklarację PPR «O co walczymy?» z roku 1940, Manifest 
PRWN z roku 1944. historyczne decczje Kongresu Zjoednoczeniowego z ro- 
ku 1940". 

„Nowe Drogi przez 40 lat swego istnienia, od 1947 r., poświęcają na- 
leżną uwagę dziejom i tradycji polskiego ruchu robotniczego. jego poszu- 
kiwaniom i zmaganiom, nurtom, wydarzeniom i wybitnym postaciom, 
a także dyskusjom nad problematyką ich badań i popularyzacji. W niniej- 
szvm numerze. 7 mvślą o rocznicy utworzenia PPR, zamieszczamy artykuł 
o jej roli i wkładzie w dokonanie rewolucji w Polsce, 


Podstawowa 
organizacja partyjna 
— wiodące ogniwo partii 


STANISŁAW GABRIELSKI 


Zasadniczą dyvrektvwą X Zjazdu partii jest uczynienie całego systemu 
społeczno politycznego państwa i gospodarki wysoce efektywnym w dzia- 
aniu. Wvmóg wysokiej efektvwności jest wyzwaniem czasu, współczes- 
nej cywilizacji Jeeo spelnienib będzie rozstrzygać o wyższości socjalis- 
tycznego svstemu spolecznego i sposobu gospodarowania. W tym strate- 
sicznym zadaniu potrzebna jest determinacja. W przeciwnym bowiem ra- 
zie grożą nam stagnacja i zacofanie. a w efekcie degradacja wśród spole- 
czeństw wysoko rozwiniętych. 

Sprostanie tvm wymogom jest zadaniem niezwykle trudnym. Niezbęd- 
na jest powszechna mobilizacja, zaangużowanie się całej partii i całego spo- 
łeczeństwa. 

W bazie społecznej filozofia wysokiej efektywności to przede wszystkim 
potrzeba przemian w Świadomości. w myśleniu, wyzwalanie socjalistycz- 
nej przedsiębiorczości. W praktyce oznacza to konieczność zmiany orienta= 
cji poglądów i postaw myślenia ekonomicznego społeczeństwa: zerwania 
z historvcznie ukształtowanym przekonaniem. że za wszystko odpowiada 
państwo; wprowadzania odpowiedzialności kolektyvwów pracowniczych i 
każdego z osobna za zakład i stanowisko pracy, za własny dobrobyt. 

Skutecznie przekształcać świadomość może jedynie silna partia, przes- 
trzegająca w praktyce zasad marksistowsko-leninowskich. czerpiąca z po- 
stęępowych tradycji narodu, otwarta na zmienność czasu, programująca i 
kreująca przyszłość, wymuszająca postęp. nowatorska w stylu działania. 

Te cechy partii tworzą w głównej mierze jej podstawowe ogniwa, 
wpływające bezpośrednio na środowiska swego działania. „Taka siła par- 
tu — stwierdził na X Zjeździe partii I sekretarz KC PZPR tow. W. Jaru- 
zelski — jakie podstawowe organizacje partyjne”. 

Problemem zasadniczym — i co trzeba na wstępie podkreślić otwar- 
tym — jest pytanie, na ile i jak podstawowe organizacje partvjne swoją ak- 
tywnością stawać się będą wiodącym ogniwem partii w jej walce o wvż- 
szą efektywność całego systemu społeczno-politycznego państwa i gospo- 
darki narodowej. 


-) 


POP W ŚRODOWISKU DZIAŁANIA 


Podstawowa organizacja pariyjna, podobnie jak cała partia, nie prowa- 
dzi działalności politycznej samej dla siebie. Każda POP działa w określo- 
nvm, niepowtarzalnym środowisku. 

Podstawową, statutową powinnością POP jest skuteczne przewodzenie 
i kierowanie w swoim środowisku. służebna wobec niego rola. Jedność tych 
funkcji, zarówno w sensie ogólnym, jak i w każdej organizacji partyjnej, 
jest niezbędnym warunkiem wiarygodności całej partii. 

Ograniczenie aktywności POP tvlko do spraw wewnatrzpartyjnych, for- 
malnych prowadzi do wyobcowania się ze środowiska, oderwania od pre>- 
lemów ludzi pracy, do podziałów na „my” i „oni”, do utratv zdolności 
przewodzenia i kierowania. 

Z wielu badań i analiz wynika, że warunkiem umacniania więzi partii ze 
społeczeństwem jest pełne informowanie społeczeństwa o intencjach podej- 
mowanych przedsięwzięć, wiarygodność i konsekwencja w działaniu, 
skromność j uczciwość aktywu, jawność życia spoleczno-politycznego, roz- 
wój demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Ostatnia kampania sprawozdawczo-wyborcza dowodzi trafności powy ż- 
szych stwierdzeń. Od tego, jak partia przewodzi i kieruje, na ile pełni siu- 
żebną rolę, zależy rzeczywisty wpływ POP na środowisko, w którym dz:ała. 
Ogólna wykładnia tych funkcji sformułowana na X Zjeździe partii wvmaca 
konkretyzacji, przełożenia na język praktyki. 

Przewodnia rola POP jest urzeczywistniana. gdy staje się siłą politycz- 
ną organizującą. animującą i integrującą aktywność społeczno-polityczna 
i zawodową swego środowiska, tworzy warunki do aktywności działających 
w nim organizacji społeczno-zawodowych i samorządowych, oddziałuje me- 
todami ideowo-politycznymi na programy ich funkcjonowania. Warunkiem 
skuteczności politycznego przewodzenia jest: 

Po pierwsze: przodowanie członków partii, ich inicjatywa, inspirowanie 
1 aktywizowanie bezpartyjnych. otwartość na nowatorstwo, wzorowe po- 
stawy ideowo-moralne, osiąganie wyróżniających efektów w pracy. upe- 
wszechnianie w codziennej praktyce ideologii i programu partii. Przyna- 
lożność do partii powinna dawać członkowi partii świadomość, że staje s:ę 
członkiem zbiorowości. siły politycznej przeobrażającej rzeczywistość, 
ulepszającej życie. Sam jednak musi przełamywać stereotypy myślowe 
swego środowiska, nie zgadzać się ze złem, przejawami biurokracji i bez- 
duszności, tym wszystkim co hamuje postęp, poprawę warunków życia. 

Po drugie: umiejętność kojarzenia przez organizacje partyjne sprzecz- 
nych niekiedy interesów grupowych, środowiskowych i ogólnospołecznych, 
znajdowania społecznego consensus" umożliwiającego współdziałanie i 
eiextvwną pracę różnych grup społeczno-zawodowych. 

W każdym zakładzie wymagają uzgodnień sprawy płacowe: na ile sv- 
stemy wynagradzania mają mieć walor motywacyjny, a na ile powinny 
odpowiadać silnym jeszcze tendencjom egalitarnym, podział funduszy soc- 
jalnych oraz zysków na fundusze rozwojowe i bieżącą konsumpcję. 

W tym konglomeracie sprzecznych interesów organizacje partyjne ja- 
wić się muszą jako ogniwo reprezentujące interes społeczny sxonkretyzo- 
wany w programie i polityce partii, integrujące społeczności lokalne, 
wskazujące metody i sposoby rozwiązywania nurtujących ludzi problemów. 
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Aby temu sprostać, organizacje partyjne muszą znać nastroje społeczne. 
oczekiwania i aspiracje swoich środowisk, wcześnie ujawniać różnice inte- 
resów, pojawiające się sytuacje konfliktogenne, w porę rozwiązywać na- 
pięcia i spory. Uzgadnianie interesów i doprowadzanie do consensusu jest 
'rudną sztuką, której we współczesnych warunkach trzeba uczyć się po- 
przez polityczne działanie. 

Z kolei kierowanie oznacza przede wszystkim wpływ na kadry oraz 
polityczne oddziaływanie i pomoc partii w prawidłowym, efektywnym 
iskutecznym wypełnianiu swoich funkcji przez instytucje demokracji soc- 
salistycznej, samorządy, związki zawodowe i organizacje społeczne. Zada- 
niem, które POP powierza swoim członkom, jest więc aktywność w organi- 
zacjach samorządowych, społecznych i zawodowych. Z członkami partii 
zaangażowanymi w ich działalność trzeba prowadzić rozmowy, informować 
o problemach podejmowanych i rozwiązywanych przez POP. Trzeba też 
wysłuchiwać, jak prezentują linię partii, na jakie napotykają trudności. 

Chodzi także o przenoszenie i propagowanie postanowień zebrania pat- 
tvjnego w środowisku, zakładzie, wsi, miejscu zamieszkania. 

Wychodząc naprzeciw potrzebie umacniania przewodniej i kierowniczej 
roli organizacji partyjnych, X Zjazd precyzyjnie określił w Statucie PZPR 
prawa i obowiązki POP. Powinna ona zajmować aktywne stanowisko we 
wszystkich ważnych sprawach politycznych, społecznych i gospodarczych 
środowiska, a zwłaszcza dotyczących gospodarności, efektywności i jakości 
pracy oraz warunków bytu załogi, poprawy organizacji i dyscypliny pra- 
cy, racjonalizacji zatrudnienia, eliminowania biurokratyzmu i marnotraw- 
stwa, racjonalnego wykorzystania majątku narodowego, kompetentnej 
pracy administracji. Zadania te POP spełniać ma bezpośrednio poprzez 
działalność inspiratorsko-kontrolną, aktywność swoich członków w ogni- 
wach demokracji i organizacjach społecznych oraz poprzez politykę ka- 
drową. W tym względzie Statut daje POP nowe kompetencje: udzielania 
opinii o kandydatach na stanowiska kierownicze, bez której komitety nie 
mogą udzielać rekomendacji; domagania się odwołania z pełnionej funkcji 
członka partii, któremu wycofano pozytywną opinię; oceny postaw ideo- 
wo-politycznych, moralnych i zawodowych całej kadry kierowniczej w 
środowisku oraz pełniacej funkcje kierownicze poza środowiskiem na pod- 
stawie opinii POP i nakładania na tę kadrę przewidzianych w Statucie kar, 
w tym pozbawienie prawa pełnienia funkcji z wyboru na okres 3 lat. Na 
członka partii nałożony został statutowy obowiązek złożenia rezygnacji z 
funkcji kierowniczej w momencie wycofania rekomendacji partyjnej. 

Obecnie najważniejsze jest pełne wdrożenie do praktyki życia partyj- 
nego uprawnień i obowiązków POP. 

Autentyczne przewodzenie i kierowanie przez POP, jej autorytet zależą 
głównie od tego, na ile są użyteczne dla swych Środowisk, jak pełnią 
wobec nich rolę służebną. Przewodzić, kierować i służyć mogą jJeayn:e te 
organizacje, które są mocno osadzone w realiach własnych środowisk. szyb- 
ko reagują na nurtujące je problemy. Czy tak jest zawsze? W świetle ba- 
dań przeprowadzonych w październiku 1986 r. przez Centrum Badania 
Opinii Społecznej 34,8 proc. badanych nie miało zdania na temat organiza- 
cji partyjnej we własnym zakładzie pracy. Świadczy to o obojętności nie- 
małej części ankietowanych wobec organizacji p;rtyjnej i braku wiedzy 


o jej dzialalności. Dowodzi to również. że organizacje partwjne w niedosta- 
tecznym stopniu zajmują się prodotemami nurtujoacemi dane środowisko. 

W dyskusjach na konferencjach i zebraniach sprawozdawczo-wybor- 
czych, listach i skargach kierowanych do instancji partyjnych podnosi się 
wiele problemów nurtujących ludzi pracy, utrudniających im życie, które 
zbyt słabo lub w ogóle nie są dostrzegane przez działające w tych środo- 
wiskach organizacje partyjne. Wiele jest spraw. których rozwiązanie leży 
poza możliwościami POP. Ich rola sprowadzać się powinna do przekazy- 
wania rzetelnych informacji o tych probiemach. Wiele jednak ludzkich 
bolączek można załatwić w ramach kompetencji podstawowej organizacji 
partyjnej. Przeglądv warunków życia i pracy, funkcjonowanie urzędów 
1 instytucji użyteczności publicznej. jakość obsługi obywatela. ujawnia- 
nie i eliminowanie przejawów biurokracji i bezduszności mogą i powinny 
stać się ważkim polem aktywności organizacji i członków partii. w=pa.- 
działania z ruchem związkowym. samorządem pracowniczym i terytorial- 
nym, organizacjami społecznymi. Zbyt wiele jeszcze nadużyć, maurnotraw- 
stwa, zła ujawnianych jest w poszczególnych środowiskach z zewnątrz, 
na skutek listu czy skargi. Czy tak bvć powinno? Nie — gdybv w porę 
interweniowała organizacja partvjna. Dla organizacji partyjnych nie mo- 
że bvć spraw marginalnych. wstydliwych. nawet jeśli dotvkają aktvwistv 
czy członka partii. 

W praktyce bowiem te poczatkowo niepozornie wyglądajuce sprawy 
1 problemv bardzo wiele kosztują — przede wszystkim partię. cierpi na 
tvm je] autorvtet. Utrudniona jest spoleczna aprobata jej programu. Ana- 
liza konfliktów o rożnorodnym charakterze wskazuje. że wiażą się one z 
różnymi uchybieniami. często brakiem informacji wcwnątrz zakładu, a tak- 
że zwykłą biurokracją i bezdusznością. 

Przewodnia, kierownicza i służebna rola organizacji partyjnych wobec 
własnych środowisk to nie tvlko umiejętność diagnozowania. ale także 
zdolność kreowania inicjatyw sprzyjających wzrostowi aktywności nie tyl- 
ko członków partii, ale i bezpartyjnych. inicjatvw służących rozwiązywa- 
niu spraw lokalnvch, ujawnianiu rezerw rozwojowych. 

Jak wskazują cvtowane wcześniej badania — prawie 3 4 badanych zna- 
lazło wśród wniosków i postulatów podejmowanych przez organizacje par- 
tvine takie. które uznawali za słuszne. Jednak tylko 38 proc. badanych uz- 
nało, że podejmowane przez organizucje partvjne inicjatvwy zostaną zre- 
alizowane. Świadczy to o małej konsekwencji działania organizacji partvj- 
nych. a także zbyt małvm angażowaniu bezpartvjnych w ich rozwiazywa- 
nic. Interesujące jest, jak wskazują cytowane badania. że o ile przecięt- 
nv obywatel nie dąży do wywierania wpływu na decyzje w sprawach o za- 
sięgu ogólnonarodowym, to chciałby mieć wpływ na rozwiezywanie proble- 
mów występujących w codziennym życiu. W 00 proc. ankietowani chcie- 
liby wpływać na rozwiązywanie takich spraw, jak: warunki zamieszka- 
nia, zarządzanie i kierowanie własnym zakladem pracy, obsadzanie sta- 
nowisk kierowniczych w zakładzie pracy, decyzje dotyczące środowisk za- 
wodowych. podejmowane przez wladze państwowe oraz urzędy administra- 
cji terenowej, działalność samorządu pracowniczego. Wwnika stad, że ist- 
nieje duża. potencjalna możliwość aktywizowania własnych środowisk 
przez organizacje partyjne na rzecz rozwiązywania spraw lokalnych. Trze- 
ba tę potencjalna możliwość wykorzystać. 
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Istotą działania partii jest postępowa zmiana zastanej rzeczywistości. 
Wydaje się, że pod naporem kłopotów i trudności codziennego życia, a 
także zastarzałych przyzwyczajeń. wiele organizacji partyjnych prowadzi 
działalność afirmującą zastaną rzeczywistość. W zbvt malym stopniu po- 
dejmowane są działania nakierowane na zmiany, na kreowanie przysz- 
łości. W partii musimy śmielej uruchamiać myślenie o przyszłości własne- 
go środowiska, państwa i narodu, kreowanie pociągającej wizji jutra, ot- 
wierającej nowe sposoby awansu klasy robotniczej, mieszkańców wsi, mło- 
dzieży i środowisk inteligenckich. 

Kreowanie wizji przyszłości jest szansą i pilnym zadaniem młodzieży 
i środowisk inteligenckich. Młodzież jest najbardziej krytyczna, nie zawsze 
przekonują ją argumenty uzasadniające obecny stan naszego rozwoju i po- 
ciagają istniejące możliwości awansu. Dlatego nie w deklaracjach, a w 
praktyce dać trzeba młodzieży szansę, w organizacjach partyjnych, związ- 
kowych i społecznych, w przedsiębiorstwach i administracji, tworzenia 
! urzeczywistniania własnych wizji aktywności społecznej, karier zawo- 
dowych i dobrobytu w socjalistycznym państwie. Uczynić trzeba wszystko, 
by młoda generacja czuła się podmiotem i promotorem realizowanych re- 
form. 

Warto tu jeszcze raz podkreślić, że tylko silne organizacje par tyjne, po- 
siadające ważący wpływ na środowisko swego działania, stać się mogą 
elektywnvm podmiotem i siłą motoryczną przemian społeczno-gospodat- 
czych wytyczonych przez X Zjazd partii. 

Z tego punktu widzenia szczególną wagę mają POP działające wśród kla- 
SV robotniczej, a zwłaszcza w dużych jej skupiskach, w zakładach pracy. 

Muszą być one nośnikiem idei. założeń i rozwiązań systemowych refor- 
my gospodarczej, a zarazem źródłem pierwszej informacji o niesku- 
teczności i deformacji rozwiązań ekonomicznych stosowanych wobec przed- 
siębiorstw, barierach hamujących postęp i rozwój. 

Szczególnie ważnym zadaniem będzie upowszechnianie uchwał III Ple- 
num KC. Zarazem konieczne jest poszukiwanie nowych metod i stylu dzia- 
łania POP w zreformowanym samorządowym. samodzielnym i samofinan- 
sującym się pr zedsiębiorstwi ie. Jest to problem otwarty, wymagający Sstu- 
diów i praktycznych doświadczeń. POP w zakładach pracy w dużych sku- 
piskach klasy robotniczej poprzez swoje działania powinny: 

po pierwsze: umacniać robotniczy charakter samorządów załog i organi- 
zacji związkowych, tworząc szerokie możliwości udziału robotników w pro- 
cesie rządzenia, 

po drugie: popularyzować, kreować, honorować nowatorów, twórców po- 
stępu techniczno-organizacyjnego, sprzyjać wdrażaniu jego efektów, 

po trzecie: troszczyć się o bezpieczne i higieniczne warunki pracy, godzi- 
we warunki wopoc e po pracy. 

po czwarte: tworzyć płaszczyzny współpracy, inspirować wspólne dziala- 
nia kierownictwa administracvjnego, samorządu załogi i organizacji zwiaz- 
kowej w przedsiębiorstwie, nakierowane na podnoszenie efektywności 
gospodarowania, rozwój, dynamizm innowacyjny, rozstrzyganie proble- 
mów socjalnvch załogi w otoczeniu zakładu, 

po piąte: umacniać rangę kontrolnych funkcji partii, oceny efektywności 
pracy zawodowej i postaw ideowo-moralnych kadry kierowniczej zakładu 
pracy. 
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Podstawowe organizacje partyjne oddziałują na swoje środowiska w za- 
kladach pracy, głównie poprzez swoich czi-nków. tworzących w ogni- 
wach demokracji robotniczej swoje zespoły partyjne, inspiracją ideowo- 
-polityczną i programową, skuteczną kontrolą i pryncypialną polityką ka- 
drową. 


POP A ŚWIADOMOŚĆ SPOŁECZNA 


Partia nie wyrzeka się wpływu na funkcjonowanie różnych sfer życia 
społeczno-gospodarczego, ale nie może również ustawiać się w pozycji „,su- 
perurzędu”, wyręczającego i dublującego administrację. Partia oddziałuje 
na różne sfery życia społeczno-gospodarczego, kulturalnego — po pierw- 
sze: poprzez kształtowanie świadomości, poprzez upowszechnianie i utrwa- 
lanie w świadomości społecznej celów ideowych i założeń programowych 
partii; po drugie: bezpośrednio poprzez pracę, polityczną działalność swo- 
ich członków i po trzecie: poprzez swoich sojuszników akceptujących cele 
i zadania programowe partii. 

Są to wiodące metody oddziaływania POP na różne obszary życia śro- 
dowisk swego działania. W istocie sprowadzają się one do kształtowania 
postaw i świadomości członków partii, podnoszenia ich wiedzy i upow- 
szechniania w całym środowisku swego działania znajomości programu 
i polityki partii. 

W procesie kształtowania świadomości i postaw ideowych członków par- 
tii jest jeszcze wiele do zrobienia. 

Chodzi z jednej strony o odpowiedź na pytanie, jakie cechy osobowości 
członków partii partia chce kształtować, z drugiej o poszukiwanie najsku- 
teczniejszych metod pracy ideologicznej. 

Partii zależy przede wszystkim na tym, aby jej członkowie gruntownie 
znali program, ideologię i politykę partii, rozumieli czas, w którym żyją, 
mieli wysokie poczucie obywatelskiej odpowiedzialności. Świadomość 
członka partii, człowieka, który zalicza się do awangardy klasy robotniczej, 
musi być zdecydowanie wyższa od świadomości potocznej. 

Wiodącym ogniwem w przekształcaniu świadomości muszą być podsta- 
wowe organizacje partyjne. Wysoki poziom wiedzy i świadomości człon- 
ków partii znacznie umacnia pozycję POP w środowisku jej działania, 
umożliwia rozwijanie ofensywy politycznej i ideologicznej członków partii 
poprzez głębszą interpretację zjawisk i przekonującą argumentację. Za- 
niedbania w zakresie kształtowania świadomości i wiedzy politycznej człon- 
ków partii hamują tempo przemian. Jeszcze przecież nie wszyscy sa w Sta- 
nie zrozumieć i akceptować istotę procesu przebudowy i reform. Nawar- 
stwienia przeszłości nie pozostają bez śladu. Przekształcanie świadomości 
jest zawsze procesem złożonym. a specyfika obecnego etapu nadała szcze- 
sólnej ostrości wielu nabrzmiałym problemom. Czynnikiem bezpośrednio 
Ioztałtującym świadomość jest codzienna praktyka, rzeczywisty byt spo- 
łoczny. Zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych, zaopatrzenie rynku, po- 
ziom służby zdrowia, jakość obsługi obywatela, wszystko to wpływa bez- 
posrednio na świadomość i nastroje ludzi. Dlatego też zasadniczą sprawą 
w dziala!ności ideologicznej partii jest uwzględnianie rzeczywistego położe- 
nia, interesów i życiowych doświadczeń ludzi pracy, zgodność teorii z 
rzeczywistością. Najskuteczniejszą metodą przekształcania świadomości 
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jest nie tylko edukacja, a polityczne działanie, skutecznie rozwiązywane 
problemy dnia codziennego, zmieniające rzeczywistość. 

W kształtowaniu świadomości członków partii sięgać trzeba głębiej, do 
analiz psychologii społecznej i socjologii, kultury, które wyjaśniają przy- 
czyny powszechności takich przewartościowań, jak np. narastająca nie- 
chęć do działań zbiorowych, obawa przed wyróżnianiem się czy publicz- 
nvm manifestowaniem partyjnych postaw, osłabienia rangi cech, które po- 
winny być ciągle cnotą członków partii, jak np. partyjna szczerość, pryn- 
cypialność, krytycyzm wobec współtowarzyszy i samokrytycyzm wobec 
siebie samego, wysokie walory moralne. 

Zasadniczym celem kształtowania świadomości członków partii w sy- 
tuacji rozszerzania form demokracji socjalistycznej, dialogu i porozumie- 
nia jest ideowo-polityczne umacnianie partii, zwartości jej szeregów, dy- 
scypliny i skuteczności działania. 

Szkołą kształtowania świadomości i postaw są zebrania POP — najwyż- 
szego organu organizacji partyjnej. Towarzysze, którzy zbierają się regu- 
larnie, wiedzą, że od tego, czy wnikliwie analizują nabrzmiałe problemy, 
jak odpowiedzialnie traktują opracowanie i realizację wspólnych decyzji, 
zależy w znacznym stopniu sukces pozostającej do rozwiązania sprawy. Po- 
przez zebranie partyjne urzeczywistnia się w partii demokracja bezpoś- 
rednia. Prawidłowo i odpowiedzialnie przeprowadzone zebranie uczy dys- 
kusji, krytyki i samokrytyki, demokratycznego przyjmowania uchwał, in- 
dvwidualnej odpowiedzialności za ich wykonanie i zbiorowej kontroli 
tego procesu. Jest sprawą zasadniczą, aby członkowie partii lekcje wyno- 
szone z tak rozumianego zebrania partyjnego przenosili na swoje stano- 
wiska pracy, do organizacji związkowych, młodzieżowych, samorządów 
i organizacji społecznych, do miejsca pracy i zamieszkania. Dwoistość po- 
stawy na zebraniu i poza nim, różnica między oficjalnie głoszonymi po- 
glądami a codziennym zachowaniem się i postępowaniem, rozmijanie się 
słów i czynów prowadzą do poważnych schorzeń, osłabiają zdolność partii 
do walki o sprawy żywotne dla klasy robotniczej. 

Zebrania nie mogą być celem samym w sobie. Nie chodzi o wielogodzin- 
ne nasiadówki, nic nowego nie w'noszące dysputy, ale o żywe, operatyw- 
ne, rzeczowe i sprawnie przeprowadzone zebranie, którego najważniejszą 
funkcją jest uchwała. Zebranie partyjne nie może być skrzynką życzeń 
i zażaleń członków partii. Musi mobilizować całą organizację do wspólnego 
rozwiązywania zgłaszanych postulatów i wniosków. 

Istotnym elementem podnoszenia świadomości członków partii jest ca- 
ły system szkolenia i przepływu informacji. Odnotowujemy na tym od- 
cinku stały postęp. nie może nas jednak zadowalać jakość tej działalności. 
Podjąć należy skuteczne przedsięwzięcia na rzecz unowocześniania szko- 
lenia partyjnego; wprowadzać aktywizujące metody kształcenia, szerzej 
korzystać z nowoczesnych środków. Kluczową rolę odgrywa samokształce- 
nie członków partii. Najlepsza rrelekcja, wykład nie przyniosą oczekiwa- 
nych efektów, jeśli będą oderwane od realiów środowiska działania POP 
i nie będą wsparte pracą samokształceniową. 

Bez radykalnego podniesienia stanu świadomości i zwartości szeregów 
partyjnych, organizacje partyjne i cała partia będą miały trudności w 
sprostaniu wyzwaniom współczesności, w walce politycznej. Trzeba pod- 
kreślić, że niewykonanie uchwały, pomijanie istotnych dla środowiska 
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spraw i problemów, to tworzenie białych plam, miejsca na aktywność 
przeciwnika politycznego. Jego tasiyką jest atakowanie pozornie drob- 
nych. ale drażniących ludzi spraw, które umykają uwadze POP. 


POP A JAKOŚĆ CZŁONKOSTWA 


O sile i jakości pracy politycznej podstawowej organizacji partyjnej de- 
cydują jej członkowie — ludzie z ich zaletami i wadami. 

Na przełomie 1982 r. i 1983 r. został zasadniczo zahamowany pro- 
ces odchodzenia z partii. W okresie sierpień 1980 r. — grudzień 1962 r. 
partia zmniejszyła sie o 779 tvs. członków i kandydatów. Większość odeszła 
przed 13 grudnia 1981 r. W 1902 r. w procesie porzadkowania szeregów par- 
tevjnvch partia zmniejszyła się o 352 tvs. osób. Większość z nich zostaia 
skreślona: ci. ktorzw zeszli na obce ideowo pozycje — wykluczeni. Więk- 
szość decvzji podejmowałv POP (80 proc. skreśleń i ponad 60 proc. wy- 
kluczeń). Zahamowanie zmniejszania się i powolna odbudowa stanu liczbo- 
wego członków partii jest przede wszystkim zaslugą POP, rezultatem oży- 
wienia ich działalności. Obecnie PZPR liczv ponad 2130 tvs. członków. 
W ciągu 10 miesięcw 1906 r. wstąpiło ponad 60 tys. osób. Trzeba jednak 
podkreślić, że wzrost szeregów partyjnych jest nierównomierny i zróżni- 
cowanyv w różnvch środowiskach. Aczkolwiek wśród nowo wstępujących 
w szeregi partii ok. 45 proc. to robotnicy i blisko połowa to ludzie do 29 
roku życia, jednakże zadaniem zasadniczym dla POP jest ciągłe umac- 
nianie wpływów partii w środowiskach robotniczych i młodzieżowych 
oraz wiejskich. Jest to podstawowy warunek, aby partia nie utraciła 
swego klasowego charakteru i nie wytworzyła się swoista luka pokolenio- 
wa. Jest to zadanie trudne, jeśli weżmiemv pod uwagę zróżnicowane kla- 
sowo, zawodowo i środowiskowo rozmieszczenie sił partii. Dla przykładu 
w blisko 1/4 wsi sołeckich nie działają podstawowe organizacje partyjne. 
54 proc. wszystkich POP to tzw. organizacje małe, których zdolność 
do skutecznego działania w środowisku jest zdecydowanie mniejsza. Wv- 
maecają one wsparcia komitetów partyjnych. 

Troska o rozwój liczebny szeregów partyjnych nie może osłabić tvoski 
o ich jakość, o wysokie kryteria ideowo-politvczne. Nie może być po- 
wrotu do pogoni za liczbą przyjęć do partii kosztem obniżenia kryteriów 
ideowvch. Prowadziłoby to do osłabienia siły politycznej POP. Z prowa- 
dzonych badań wynika, że zmniejszył się odsetek respondentów (z 60.5 
proc. do 46 proc.), którzy sami zwracali się o udzielenie rekomendacji. Dała 
się natomiast zauważyć większa aktywność ze stronv egzekutyw organi- 
zacji partyjnych w pozyskiwaniu wartościowych osób do partii. 

Konieczne jest przy tym aktywne podejście w pozyskiwaniu ludzi do 
partii. Pozyskiwanie ludzi do partii powinno być ważnym obszarem za- 
dań indywidualnych dla członków partii. Trzeba też aktywniej wciągać do 
realizacji przyjmowanych przez POP zadań ludzi bezpartvjnych. 


DOSKCNALENIE STYLU I METOD DZIAŁANIA 

Pedstawowy problem, przed którym stoi partia — ty poszerzenie akty- 
wu realizującego uchwaly X Zjazdu. postanowienia instancji i organi- 
zacji partyjnych. Pracują one ciągle zbyt szczupłym aktvwem. notabe- 
ne — aktywiści ci zaangażowani są rownież z reguły w dzialalność organi- 
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zacji społecznych. Proces pogłębiania demokracji sccjalislvcznej ma slu- 
żyć poszerzeniu form i możliwości współłecydowania spoleczeństwa o kie- 
runkach rozwoju i tym samym zwiększaniu stopnia wspólodpowiedziai- 
ności każdego obywatela za losv państwa i stan jego gospodarki. Dia 
partii i jej organizacji oznacza to zadanie i jednocześnie szansę pozysSkiwa- 
nia ludzi bezpartvjnych. poszerzania aktywu społecznego. 

Zadanie to wymaga. by każda POP w środowisku swego działania kre- 
owała ludzi ponadprzeciętnych. niespokojnych twórców postępu. chcących 
zmieniać zastaną rzeczywistość w duchu socjalistvcznych reform. By two- 
rzyła warunki polnega wykorzystania uzdolnień i talentów ludzi pracy na 
każdym stanowisku. Bv lansowała na stanowiska kierownicze ludzi zdoi- 
nych, otwartych na innowacje. wymagających, pryncypialnych, o wysokich 
walorach moralnych. Bv zarazem wymagała od kadr kierowniczych pelne- 
go zaangażowania się w proces dokonujących się w partii i gospodarce 
zmian i reform. Konieczne jest także konsultowanie projektów waźniej- 
szych decvzji dotyczących spraw środowiskowych z bcezpartyjnymi. 

Organizacje partvjne stosują zbyt slabo zróżnicowane formy i metody 
pracv politycznej Sprowadzają się one w zasadzie do zebrań partyjnych. 
szkoleń, rzadko zebrań otwartych, ostatnio rozmów indvwidualnych. Jost 
jeszcze niemało POP. dowiodła tego kampania sprawozdawczo-wyborcza, 
w których nie ma nastawienia się na poważną. samokrytvczną analizę swej 
pracv. na wyciąganie konkretnych wniosków. 

Ważką formą pracy partyjnej są rozmowy indywidualne z czionkami 
partii. Akcentowanie obowiązku realizacji zadań indywidualnvch powin- 
no bvć łączone z prawem do indywidualnego formułowania ocen i wnio- 
sków. Niepelne spożytkowanie wyników rozmów indywidualnych. niedo- 
kładne zgłębianie tego. co zrodziła praktyka, utrudnia pozbywanie się inar- 
cji. formalizmu, bojażliwości i bierności. | 

Niezbędne jest poszukiwanie nowych, wręcz nowoczesnych metod pracy 
orsanizacji partyjnych integrujących członków parti nie tylko na grun- 
cie wspólnoty przekonań politycznych, ale również na gruncie przyjaciej- 
skich stosunków międzyludzkich. Wydaje się celowe rozwijanie różne- 
go rodzaju seminariów i spotkań dyskusyjnych, odważniej poszukiwać 
trzeba form i metod pracy dostosowanych do poszczególnych środowisk 
i grup społeczno-zawodowych. Poszukiwać możliwości oddziaływania po- 
litvcznego poprzez działalność kulturalną. oświatową. sportową itp. Prze- 
ciwdziałać powinniśmy bierności członków partii i swoistej anonimowości 
grup partyjnych. Występujące tu zaniedbania sprzyjać mogą rodzeniu się 
negatywnych postaw członków partii — bierności i osłabianiu poczucia 
partyjności. 

Doskonalenie stylu działania organizacji partyjnych cechować powinno: 
po pierwsze: zróżnicowanie. zindywidualizowanie form i metod pracy par- 
tvjnej, w zależności od charakteru środowiska. Daleko posunięty uniwer- 
salizm osłabia skuteczność działania. Po drugie: czynić należy wszystko, 
bv POP żyły w atmosferze poszukiwania, odnawiania form i metod swej 
pracy. Osiągnąć to można tylko wysiłkiem wszystkich członków danej 
POP. rozwijaniem krytyki i samokrvtyki. kontwoli i odpowiedzialnego sto- 
sunku do wykonywanych obowiązków. Tylko w takim klimacie w POP 
może rozwijać się duch nowatorstwa, nie będą tolerowane bierność i za- 
stoj. Po trzecie: ksztaltowanie umiejętności koncentrowania się organizacji 
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partyjnych na sprawach najważniejszych dla środowiska ich działania. 
Wiadome jest, że POP nie mają etatowego apaiatu politycznego, nie zaw- 
sze są wystarczająco liczebne, aby rozwiązywać od razu wszystkie zgłoszo- 
ne przez środowisko problemy. Zasadą drugą postępowania powinno stać 
się dokonywanie wyboru jednej czy kilku spraw, które będą z żelazną 
konsekwencją skutecznie rozwiązane. Po czwarte: tworzenie możliwości 
konkretnego określania zadań grupowych i indywidualnych, skutecznej 
kontroli ich realizacji. Tej trudnej sztuki ciągle musimy się uczyć. 

Poszukiwanie nowego stylu i metodologii pracy podstawowych organi- 
zacji partyjnych wymaga studiów-eksperymentów, musi być prowadzone 
ciągle, bo ciągle następuje zmiana uwarunkowań pracy POP. Od stylu 
j metod zależy jednak efektywność działania partii, skuteczność przewo- 
dzenia i kierowania. Także znamienne są myśl i wskazówki W. I. Lenina: 
„kiedy sytuacja uległa zmianie i mamy rozwiązywać zadania innego rodza- 
ju, to nie wolno już nam oglądać się wstecz i próbować rozwiązywać meto- 
dą wczorajszą. Nie ma co próbować — nie rozwiążecie” (W.1. Lenin „,Dzie- 
ła” t. 30, str. 171). 

Doskonaląc styl i metody partyjnego działania, stosując wobec POP wyż- 
sze wymagania w zakresie efektvwności pracy, ustrzec się musimy, aby 
pod hasłem „frontem do POP” nie zwaliła się na POP lawina dyrektyw, 
kontroli, nacisków, apeli i pouczeń. W efekcie takiej praktyki organizacje 
partyjne mogą przyjąć postawę defensywną. Hasło: „frontem do POP” po- 
winno być zapowiedzią wszechstronnej pomocy dla tego wiodącego i pod- 
stawowego ogniwa partii ze strony instancji partyjnych. Pomoc inspirator- 
ska, instruktażowa i metodyczna wymagać będzie ze strony komitetów par- 
tvjnych rzetelnego rozpoznunia sytuacji, zrozumienia realiów, w jakich 
działają konkretne POP, poszukiwania rozwiązań nie tylko uniwersa|l- 
nych, lecz dostosowanych do potrzeb i możliwości poszczególnych orga- 
nizacji, predyspozycji ich aktywu. Doskonaląc styl i skuteczność działania 
naszej partii, dążyć powinniśmy, by życie partyjne we wszystkich jego po- 
ziomach było zdrowe, rzeczowe. różnorodne w swych konkretnych prze- 
jawach, charakteryzujące się otwartością, jawnością planów i decyzji, hu- 
manizmem i skromnością członków partii. 


* 


Sprawom POP poświęcone będzie najbliższe IV Plenum Komitetu Cen- 
tralnego. W wyniku obrad tego plenum chcemy osiągnąć większą aktyw- 
ność członków partii w realizacji uchwał X Zjazdu partii. Chodzi o zwięk- 
szenie aktywności POP zarówno do wewnątrz, jak i na zewnątrz, by 
zwiększyć oddziaływanie na środowisko, w coraz szerszym stopniu pozy- 
skiwać bezpartyjnych dla realizacji programu partii. Chcemy zgromadzić 
wiele analiz rozmieszczenia sił i wpływów partii w poszczególnych środo- 
w:czacn I wiele propozycji doskonalenia metod pracy partyjnej. 

Plenum KC poświęcone sprawom POP będzie przygotowane przy ich 
bozzośreinim udziale. Chodzi o autentyzm, realizm, głębokie wyczucie 
proovlemów i potrzeb. Jeśli same POP będą współautorem treści IV Ple- 
num, pedjęie docyvzje będą pasowałv do życia, do praktyki. Dlatego pla- 
na tmy wiele działań wyvzwalających aktywność organizacji partyjnych 
w środowisku swego działania aż do XI Zjazdu PZPR, 


Efektywność działań partii 


EDWARD ERAZMUS 


Teoria i praktyka efektywności pracy partyjnej znajduje się na etapie 
początkowym, stawiamy tu pierwsze kroki. Na ten temat nie ma w Polsce 
żadnych opracowań. Świadczy to o wielkiej luce poznawczej, ale równo- 
cześnie i o wadze problemu. 


Nie wystarcza już znajomość ogólnych praw socjalizmu. Zrodziła się 
potrzeba konkretnej analizy naukowej nie tylko procesów społecznych, 
ale także szczegółowych procesów politycznych oraz głębokich dyskusji 
w partii — o efektach pracy partyjnej. Bez tego trudno byłoby ustalać 
i konkretyzować, mierzyć i oceniać efekty realizacji zasad budowy socja- 
lizmu. Można powiedzieć więcej. nieuw”zlędnianie naukowych kryteriów 
efektywności może tworzyć przesłanki do urzędowego optymizmu lub, 
jeszcze gorzej — do biurokratycznego rozwiązywania sprzeczności. sko- 
stnienia myśli. umacniania się skłonności do dogmatyzmu i uproszczeń, 
do uchylania się ,(...) od rozwiązywania «problemów drażliwych», do osla- 
biania samodzielności myślenia (1). 


W każdym działaniu trzeba sobie stawiać pytanie o to, jakie będą efekty 
naszej pracy, na ile to działanie jest w danym momencie skuteczne. Dla- 
tego mówiąc o efektywności pracy partyjnej nie sposób pominąć refleksji 
nad samą teorią efektywności. Najogólniej mówiąc. teoria efektywności 
pracy partyjnej obejmuje cały kompleks planowania. organizowania, wy- 
boru zagadnień ważnych z punktu widzenia kierowania przez partię pro- 
cesami społecznymi. Przedmiotem teorii efektywności będzie więc: 

— zakres jedności teorii i praktyki, 

— styl wraz z metodvką pracy partyjnej; zgodność słów z czynami, 

— socjologiczne, psychologiczne i soołeczno-politvczne uwarunkowania 
wyników pracy oraz rezultaty teorii zarządzania, etyki, pedagogiki, prawa. 
a przede wszystkim nauki o polityce, 

— refleksja teoretyczna i polityczna o konkretnohistorycznych i kla- 
sowych uwarunkowaniach. o dyrektywach i regułach analizy zjawisk; 
czynniki utrudniające lub ułatwiające osi”ganie zamierzonych rezultatów 
oraz analizowanie sytuacji, w których osiaga się określone wyniki, 

— stopień aprobaty i poparcia programu przez klasę robotniczą, 

ZCS 

(1) Uchwała XII Plcnun KC PZPR w spruwie przyjęcia do wiacomości Sprawo- 
zdania i wioskow komisji powoianej przez X Plenum KC, w: IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR. 
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— respektowanie uchwał partii przez organizacje polityczne i społeczne, 
w tym przez partie sojusznicze, 
— poczucie odpowiedzialności i współodpowiedzialności za decyzje. 


Efektv pracv partyjnej zależą od etapu budowy socjalizmu — od układu 
sił klasowych, poziomu sił wytwórczych. stosunków produkcji i stosunków 
własnościowych, teoretycznego poziomu partii oraz od umiejętności i woli 
Komitetu Centralnego organizowania członków na rzecz realizacji pro- 
gramu. 


Nie na tym jednak kończą się dylematy. Problem efektywności nie jest 
dość jasny z punktu widzenia terminologii. Na gruncie naszego języka 
funkcjonują dwa terminv: efektywności i skuteczności; myślę tu o logice 
języka polskiego, a nie o logice polityki. W słowniku efektywność, efektyw- 
ny oznacza tyle samo co skuteczny. Można nawet powiedzieć, że mamv do 
czynienia z synonimem. W tym znaczeniu efektvwne jest to, co wywołuje 
skutek, co jest sprawne. W języku ekonomicznym elektvywność oznacza 
rezultat działalności gospodarczej przedsiębiorstwa lub całej gospodarki. 
Jest to stosunek otrzymanego wyniku do nakładu mierzonego rachunkiem 
ekonomicznym. 


Rodzi się pytanie, jak sprawa ta wygląda w politvce. w pracy partvj- 
nej? Wiadomo, że na gruncie nauki o politvce i w stosunkach społecznych. 
nie mówiąc już o stosunkach międzynarodowych, rachunek ekonomicznw 
pełni funkcje pomocnicze. Czasami bardziej liczą się cele politvczne niż 
koszty społeczne i materialne. Trudno np. zmierzvć efekiv działalności 
ideologicznej czy politycznej prowadzonej w skali światowej. Ale nie może 
być obojętny rachunek ekonomiczny, np. w stosunkach wewnątrzpartyj- 
nych, w warunkach kryzysu społeczno-gospodarczego. 


Funkcje pomocnicze rachunku ekonomicznego są ważne chociazby po 
to, abv ustrzec się przed marnotrawstwem sił ludzkich i środków finan- 
sowych. Dvsproporcje mogą być wyrażne. jak np. wtedv. gdv wwvjazd 
z dwugodzinnym wykładem kosztuje dwa tysiące złotych. nie liczac czasu 
prelegenta, a niekiedy i honorarium. podczas gdv na miejscu sa kompe- 
tentni wykładowcy. Rodzi się wówczas pytanie, czy czas jednego dnia. 
koszty transportu są efektywne z punktu widzenia partii rządzącej. zwła- 
szcza gdy zawiedzie frekwencja. W takich przypadkach trudno mówić 
o skuteczności. Podobne pytanie dotvczy efektywności naradv. konferencji. 
na której prezentuje się znane treści lub gdv dvscyplina wypowiedzi za- 
stępuje rzeczywistą konfrontację poglądów. 

Najkrócej można stwierdzić, że skuteczne jest takie działanie lub takie 
sposoby działań, które w jakimś stopniu prowadzą do zamierzonego celu. 
Twierdzenie to jest przeniesione z „Traktatu o dobrej robocie” Kotar- 
bińskiego. 

W literaturze istnieją jeszcze dwa podejścia do omawianych tu termi- 
nów. Używa się ich zamiennie wtedv, gdy chce się podkreślić ważność 
zadania, rangę celu, którv zamierza się realizować. W politologii angiel- 
skiej termin skuteczność jest synonimem w stosunku do kategorii racjonal- 
ność, efektywność, Dla niektórych — zwłaszcza u nas — racjonalność, efck- 
tywność i skuteczność znaczą jedno i to samo. W każdym bądź razie. w lo- 
gice języka są to terminy bliskoznaczne. Podobnie bliskoznacznymi poję- 
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ciami są np. terminy efektowny i piękny. Blisko nich funkcjonują pojęcia 
typu: efekciarz, pozer, obłudnik robiący wszystko na pokaz. Dlaczego o tym 
mowię. Otóż w pracy politycznej granica pomiędzy efekciarstwem a efek- 
fywnością nie jest ani zbyt ostra, ani jednoznaczna. W praktyce bardzo 
łatwo przekroczyć ową niewidzialną linię zwłaszcza wówczas, gdy się chce 
szybko i bez wysiłku wykazać przed zwierzchnikiem. 


Warto zaznaczyć, że termin „skuteczność ” jest mocno osadzony w prag- 
mutyvzmie filozoficznym. Miarą pragmatyzmu jest praktyka rozumiana 
1axo działanie skuteczne. Praktyka jest tu podstawą myślenia. Filozofia 
pragmatvczna to także swoista metoda. Skuteczne jest to, co ma konsek- 
wencje praktyczne, co przynosi konkretne korzyści. Oczywiste jest, że dla 
takiego myślenia nie ma miejsca w działalności partyjnej, jest ono sprze- 
czne z filozofią i praktyką marksizmu-leninizmu. Dla marksisty to, co 
skuteczne w praktyce, nie zawsze musi być efektywne pod względem zasad 
icelów politycznych. Np. przekazanie kilku butelek koniaku jakiemuś za- 
kladowi pracy za odpowiednią ilość materiałów będzie skuteczne, ale nie- 
efektywne i wręcz szkodliwe pod względem społecznym. Skuteczność ta- 
kiego konkretnego czynu jest zaprzeczeniem tego co efektywne w socja- 
hzmie. Ta opacznie rozumiana skuteczność stanowi jak gdvby przedpokój 
do innych, półprywatnych już pokoi. Jest to przecież metoda korumpo- 
wania samego siebie, droga do samokorumpowania się struktur władzy. 


W tvm sensie możemy mówić o logice politycznej terminu skuteczność. 
W języku logiki politycznej skuteczność oznacza jeszcze coś innego niż 
eiektywność w logice języka polskiego. Efektywność pracy partyjnej, 
w tym ideologicznej, politycznej, rozpatruje się nie tylko jako rezultat 
ostateczny. lecz także jako realny proces. Dlatego warto rozgraniczać po- 
ięcie efektywności — jako procesu — od ostatecznego lub realnego czy 
też potencjalnego i koniecznego rezultatu. Mówiąc innymi słowy, przez 
pojęcie efektywności pracv partyjnej rozumieć można stopień osiągnięcia 
podstawowego celu przy minimalnych nakładach intelektualnych i mate- 
ralnvch. Idzie o stopień korelacji między rezultatem, wynikiem a celem 
znajdującym się w programie czy uchwale partii, przy czym ten rodzaj 
eiektu musi się korelować z perspektvywicznymi celami socjalizmu i ko- 
munizmu. Zawsze jednak realny społeczny proces elektywności pracy 
partyjnej (ideologicznej, politycznej i organizacyjnej) warunkują, okre- 
slają historycznie ukształtowane społeczne potrzeby i interesy. One wła- 
śnie są podstawą realizacji celów i w przypadku braku motywacji do 
pracy efekty będą raczej mierne. Oznacza to, że efektywność można osią- 
gać ze względu na cel. Celem tym może być umacnianie przewodniej 
I kierowniczej roli partii w państwie czy też w zakładzie pracy. Słowem, 
idzie o odpowiedź na pytanie, czy konkretne działania umacniają czy nie 
umacniają partii, umacniają więź organizacji partyjnej z robotnikami czy 
też nie? Odpowiadając na nie można odwołać się tak do kryteriów ilo- 
ściowych, jak i jakościowych, np. liczby przyjętych do POP albo do całej 
partii, regularnego i uczciwego płacenia składek partyjnych, liczby reko- 
mendowanych itd. Co do kryteriów jakościowych, to miernikiem mogą 
być efekty gospodarcze, stopień poparcia załogi dla programu POP itp. 

W tym miejscu chciałbym podzielić się spostrzeżeniem dotyczącym krv- 
teriow, które zawsze spcłniają funkcję mierników realizacji celów lub 
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wartości ideowych badź konkretnych rezultatów. Najczęściej pojawiają 
się: kiy.tria praktyki, organizatorsko-zarządzające, naukowości, ideolo- 
giczne i polityczne. Jeśli idzie o kryterium praktyki, to odnosi się ono do 
takiego oddziaływania partyjnego na ekonomikę, społeczeństwo czy spo- 
łeczności lokalne, w wyniku którego realizowane są zadania zgodne z za- 
łożeniami ideologicznymi socjalizmu i aspiracjami członków partii. Słowem 
za pomocą kryterium praktyki mierzy się skuteczność działań z uwzględ- 
n.eniem kosztów ekonomicznych, społecznych, moralnych. 

Ale też mierzy się efekty bez względu na koszty moralne czy mate- 
rialne. Liczy się więc sam ruch, działanie. Jeżeli przy tym istnieje brak 
poparcia członków partii, może to służyć etatyzacji decyzji. Polega ona nie 
na zwiększaniu liczby zatrudnionych działaczy w wykonawczych ogniwach 
partii, lecz na przejmowaniu i wykonywaniu przez aparat etatowy upraw- 
nień władzy wybieralnej w partii i aparacie państwowym. Tak rozumiana 
etatyzacja może być konsekwencją rezygnacji władz wybieralnych z ambi- 
cii wypracowywania programów działania, kontroli rezultatów pracy, 
obrony własnych decyzji itd. 


Z kolei treść kryterium socjologicznego polega na trafnym i wiernym 
onizywaniu mechanizmów funkcjonowania określonych ogniw partii, 
a taxże na porównywaniu rezultatów pracy partyjnej z oczekiwaniami 
klasy robotniczej i wymogami współczesnego etapu rozwoju kraju czy 
regicnu oraz na porównywaniu stopnia zaspokojenia zapotrzebowania 
czienków partii na informacje, ich udziału w kreowaniu władzy i kadr 
kierowniczych w partii i aparacie państwowym, w podejmowaniu decyzji, 
uczestniczeniu w systemie kontroli partyjnej i społecznej. Punktem wyj- 
Ścia elektywności socjologicznej jest rzeczywista kondycja ideologiczna, 
polityczna i organizacyjna całej partii — instancji, POP itd. Kondycja ta 
materializuje się w procesie kształtowania przekonań, rozpoznawania in- 
teresów, a także w woli i umiejętności rozwiązywania sprzeczności i kon- 
fliktów społecznych w skali kraju i przedsiębiorstwa. Jako miernik efek- 
tywności w sensie socjologicznym jawi się stopień poparcia klasy robot- 
niczej, załogi i członków partii dla kierownictwa. W sumie działalność par- 
tvina jest efektywna, jeśli zaspokaja zapotrzebowanie swoich czionków na 
wartości polityczne, a władz — na realizację uchwał. 


Kolejne kryterium — organizatorsko-zarządzające — wyraża się w 
sprawności form i metod skupiania członków partii wokół uchwał wła- 
snych i uchwał zjazdu. Wyraża się także w zdolności partii do organizo- 
wania klasv robotniczej w celu realizacji jej interesów doraźnych i długo- 
falowych. W tym sensie efektywność organizatorsko-zarządzająca odnosi 
się do rządzącej i zarządzającej funkcji partii. W procesie tym istotną 
roię odźrywa kultura polityczna — rozmieszczania i kontrolowania kadr 
kicrowniczych, ich zachowywania się w konkretnej sytuacji. 

I wreszcie kryterium naukowości — w mierzeniu pracy partyjnej — 
roiera na uwzględnianiu przez cały aparat i członków partii dorobku nau- 
lowcgjo zawariego w: 1) teorii budowy socjalizmu w konkretnym kraju, 
2) programie i Statucie partii, 3) literaturze naukowej oraz potencjale 
kadr partyjnych i bezpartvjnych (dostarczanie exspertyz, opracowań nau- 
kowych, raportów, nie mówiąc już o możiiwości konsuliowania się z nimi 
przed podjęciem decyzji), a także na kierowaniu się rygorami naukowymi 


2) 


w praktycznym postępowaniu, podnoszeniu tej preklyki dn poziomu teorii, 
a przede wszystkim — na włączaniu ludzi nauisi do sy:iummu decyzyjacjo, 
choćby tylko w charakterze krytycznych obserwatorów. 

Wspominam o tych kwestiach z dwóch względów. Po pierwsze dlatego, 
że nieprawidłowe określenie skuteczności pracy partyjnej prowadzi do 
praktycyzmu, korzystania z metod administracyjnych, nastawionych wy- 
łącznie na rezultaty cząstkowe, zwłaszcza jeśli nie uwzględnia się kry- 
teriów jakościowych. W konsekwencji prowadzi to do prymitywizmu za- 
równo w teorii, jak i w praktyce. I odwrotnie, niedocenianie praktyki 
skłania do widzenia rzeczywistości przez pryzmat definicji i cytatów. Po 
drugie zaś dlatego, iż w praktyce partii funkcjonują często ogólnikowe 
kryteria i oceny, bardziej przypominające życzenia niż rzeczywiste miary. 
I tak często mówi się np., że nastąpił dalszy postęp w procesie organi- 
zowania się klasy robotniczej, bo istotną rolę w umacnianiu tej klasy 
w społeczeństwie odegrały uchwały XVI Plenum itp. Tak więc zamiast 
kryteriów jakościowych czy nawet ilościowych wprowadza się informacje 
o treści deklaracji to zapisanej w jakimś dokumencie bądź zawartej w wy- 
stąpieniu jakiegoś ważnego działacza politycznego. 


Widać więc, iż bardzo wiele ocen nie jest udokumentowane ani pod 
względem teoretycznym, ani — tym bardziej — pod względem obisu rze- 


_czywistości. Do tego typu stwierdzeń należy także informacja o umacnianiu 


się więzi partii z masami. Powiada się, iż więź ta bardzo się umocniła, gdyż 
została wzbogacona decyzją kolegialnych posiedzeń aktywu robotniczego, 
wizytą sekretarza w zakładach pracy, dyżurami przy telefonach, rozlicza- 
niem się z przyjmowanych ustaleń, konsekwentnym załatwianiem skarg, 
umiejętnością popularyzowania klasy robotniczej w środkach masowego 
przekazu. Praktycznie rzecz biorąc, te formy działania traktuje się zarówno 
jako miernik efektów pracy instancji, jak i jako jej końcowe rezultaty. 
Tak więc, jeżeli zastosowaliśmy tyle różnorodnych form. odbyło się tyle 
ityle spotkań, zebrań otwartych itd., to oznacza, że mamy już do czynienia 
z umacnianiem się klasy robotniczej. O kamuflażu w tym zakresie nie 
trzeba nikogo przekonywać. Tego rodzaju mierniki i oceny dają jedno- 
stronny obraz rzeczywistości. Na pewno nie stanowią opisu procesów za- 
chodzących w partii, a raczej są formą dezinformacji wyższych organów 
władzy. 


Podobne uproszczenia występują przy stosowaniu ilościowych kryteriów 
pomiarów. Bardzo często dominuje tu optym'zm. Powiadn się. że rola 
parui w radach pracowniczych rośnie, bo jedna trzecia ich składu to człon- 
kowie PZPR, przy czym pięćdziesiąt procent przewodniczących rad należy 
do partii. Zarazem jednak unika się odpowiedzi na pytanie, co oni wła- 
ściwie robią, jeżeli np. nie zmniejsza się zużycie surowców w produkcji. 
W takiej sytuacji byłoby korzystne, aby zmniejszył się brocent przewoc- 
niczących—członków partii w radach pracowniczych. Wszystko to ozna- 
cza, że nie ocenia się działalności partii za pomcecą jednakowych ilościo- 
wych mierników. Często np. wdrażanie głównych założeń polityki kadro- 
wej ocenia się liczbą członków partii piastujących stanowiska kierow- 
nicze, upowszechnianiem treści założeń w prasie partyjnej i przestrze- 
ganiem jej zasad na szczeblu centralnym. Nie ma dowodów na to. że jeśli 
upowszechni się zasady, to już można mówić o dużej efektywności pracy 
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partyjnej. Tym bardziej że równocześnie pomija się mankamenty kon- 
troii reulizacji politvsi kadrowej. Tuk no. z muieriaiów Komisji Kontroli 
Partyjnej wynika. że w części instancji i nsiytucj nie wychodzi się poza 
analizy formalne i dane statvstyczne, zbvt mala jest kontrola społeczna 
i partyjna. Jeśli więc coś jest zapisane w dokumentach, to już jakoby 
istnieje w rzeczywistości. Zbyt silnie ufa się tu kontrolerom profesjonal- 
nym. Wracając zaś do politvki kadrowej, to trzeba stwierdzić. że kryteria 
ilościowe nie dają podstaw do wszechstronnej ocenv realizacji tej polityki 
w konkretnym resorcie czy środowisku, w wojewodztwie bądż dzielnicy. 
Dane liczbowe mówią jedvnie o tvm, że odbyło się tyle a tvle przegladów 
kadrowych, zmieniło się tyle a tyle dvrektorów, że maja oni taką a nie 
inną płeć, korzystny wiek, że jest tam więcej robotników. Słowem tak 
stosowane kryteria ilościowe prowadzą do samozadowolenia. ale nie odpo- 
wiadają na pytanie, jak realizujemy zasady polityki kadrowej z punktu 
widzenia zasad humanizmu, ideowości, więzi partii z masami. elastyczności. 
kompetentności itd. 


* 


W różnych materiałach probuje się stosować kryteria jakościowe. Jest to 
kierunek właściwy pod warunkiem, że kryteria te stosujemy stale, a nie od 
przypadku do przypadku, i że odwołujemy się przy tvm do zasad ustrojo- 
wych. W teorii oznacza to, że poszukujemy inspiracji do oceny wykonanej 
pracy w treści zasad ideowych i politycznych oraz że porównujemy sposob 
osiągania celów z etycznymi regułami postępowania partyjnego. Jednak 
w praktyce bywa inaczej. Nie zawsze zasady czy leninowskie normy partyj- 
ne są miernikiem osiągnięć. Z części materiałów i z obserwacji uczestiniczą- 
cej wynika, że krytoria jakościowe z twudem zdobywają sobie prawo oby- 
watelstwa. Dużo faktów świadczy o tym. że wyżej ceni się dorażne rezu.- 
taty, mierzone liczbą zebrań, narad, konferencji teoretycznych itd.. niż 
wskaźniki syntetyzujące stosunki między organizacją partyjną a załoga. 
instancją a POP, między partią a klasą robotniczą. 


W tym kontekście słuszna jest tcza. że partia — chcąc poinić przewod- 
nią, a zarazem służebną rolę wobec klasy robotniczej — jest skazana na kie- 
rowanie się marksistowskim systemem wartości, zarówno podczas wytv- 
czania generalnych kierunków, rozwijania teorii budowy socjalizmu. jak 
1 podczas oceny realnego układu sił politycznych. Lekceważenie owych 
wartości pozbawia partię mierników ocenv własnej pracy. Istnieje też 
relacja odwrotna. Skuteczność teorii przewodzenia zależy od efektywnych 
badań realnych stosunków społecznych. Partia wtedy rozwija teorię. kiedy 
konkretyzuje cele zawarte w ideologii marksistowskiej. kontroluje reali- 
zację wytyczonych celów. a zarazem okresla polityczne formy i metody 
oddziaływania na caiv system politvczny oraz jego poszczególne skład- 
niki. Jej przewodnia roła umacnia się wtedv. gdy unika się ogólnikowych 
postulatów i propozycji. natomiast ujawnia się publicznie i naprawia wla- 
sne błędy, gdv eliminuje się administracyjne metodv kierowania społe- 
czeństwem. gdy organizuje się wszystkich członków, a nie tylko wąski 
astyw np. do wykonania zadań. Zatem przywodztwo partii można mierzyć 
stanem stosunków między aparatem partyjnym a aktywem, między akty- 
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wem a wszystkimi członkami partii. Partia — to wszystkie jej ogniwa, 
a nie tvlko członkowie czy sam aparat i wąsko pojeętv aktyw. 


Jest tu zuwarta teza, że efektywność dzialania partii zależy od akcep- 
tacji jej glównej linii przez większość klasy robotniczej i chłopstwa. Jest 
to kierunek niezbędny. Przy czym. jak dowiodła historia, nawet istnienie 
takich momentów, w których brak jest poparcia dla określonych decyzji 
partii przez wszystkich robotników. wcale nie zwalnia jej organizacji od 
intensyfikacji pracy. Co więcej, oznacza to, że mogą powstać sytuacje, 
w którvch nie da się uzyskać poparcia całej klasy robotniczej. Tak więc 
powszechna akceptacja całej klasy nie jest dla partii warunkiem koniecz- 
nvm efektywnej i skutecznej dzialalności politycznej wśród robotników 
1 w samej partii. 


Jednakże skuteczność działań zależy m. in. od tego, czy i w jakim stopniu 


uda się partii i jej kierownictwu — po pierwsze — pozyskać życzliwość 
tvch. którzy mają inne poglądy np. na cele dorażne lub długofalowe — na 
tempo, metody i formy realizacji programu — oraz, po drugie, czy cala 


partia uzyska przynajmniej życzliwą lub zwykłą neutralność części klasv 
robotniczej i innych warstw pracujących dla takich a nie innych działan, 
form i metod pracv. Przy czym elektvwność decyzji strategicznych gwa- 
rantuje również sam system demokratyczny. Od tego z kolei zależy popar- 
cie większości członków, a następnie ludzi pracy, zarówno przed podjęciem 
ważnych decyzji, jak i w trakcic realizacji konkretnych zadań. Stąd także 
postulat rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej. przestrzegania prawa do 
Krvivki i samokrytyki oraz jawności życia wewnątrz partii związany jest 
nie tylko z pracą wewnątrzpartyjną. ale i z działalnością prowadzoną na 
zewnątrz. Dotyczy to stosunków między partią a klasą robotniczą. Istnieje 
tez zależność odwrotna. Efektywność oddziaływań między partią a klasą 
rogotniczą określają również takie czynniki. jak: sposób funkcjonowania 
aparatu partyjnego i państwowego. ich styl rządzenia. gotowość do zaspo- 
kajania potrzeb klasv robotniczej i poszczególnych ludzi. Partia wtedy 
osiąga efekty. gdy umacniając aparat państwoww walczv jednocześnie 
z jego biurokratyzmom. z wypaczeniami. gdy egzekwuje od swoich kadr 
kierowniczych stosowanie demokratycznych metod, a więc: przekonywa- 
nia, perswazji, konsuliowania i uzgadniania podstawowych kierunków 
działania. 

Ważnym składnikiem efektywności i skuteczności siły partii jest reali- 
zacja przez nią zobowiązań podejmowanych z własnej inicjatywy lub 
z inspiracji klasy robotniczej. W pierwszym przypadku zobowiązania mają 
postać deklaracji lub programu uchwalonego przez partię, w drugim — 
realizacji tego programu. Centralnym zagudnieniem przewodzenia jest 
charakter partii rozumiany i funkcjonujący jako układ obejmujący me- 
chanizmy samoregulujące życie partii oraz sygnalizujące zjawiska, które 
swiadczą o łamaniu zasady centralizmu demokratycznego. 


O efektywności pracy partyjnej decyduje także realizacja kreacyjnej 
funkcji partii, rozumiana jako jej zdolność i gotowość do dostosowywania 
systemu rządzenia i kierowania do obiektywnych warunków społecznych 
czy środowiskowych. a więc do dążeń, aspiracji i świadomości społecznej 
oraz do politycznego ukladu sił. Generalnie można przyjąć, że funkcja 


23 


Fa - . - „ = . - 
RRCZĘCN SZM" ROR R NE WONI MPAA CSK SMIBIEJ 


*'=-p> 


= e. . — . kJ - = =, — > 4.52 = ZZ mari mz E r++, sa 
u =.* s SFR WERKE SA. SP tar SAT 0 „2 sca ow odc ."na GAZ 732 


. . A 

Gaj £ w ew ». w A CE = SiE e Gewa -— -— — 2. + 

NOWY PODANO EE LORE ża WST SZOS AA RAAAESE wa 0 znaczy na 
* 


s aj = j =... - M —— =: - — RY: - 
„cae Si” sent znac" moc ea ROTOR TŁ. Doron .(0:ZAN (+ 
= E RSE: - 1.2 1. 
. =, + 
CJE NE SP =DAIWVWIEECYD IO" XZcwWi eros TZ A IE PJ 
- - - - 2 


W mecze Bes GRE Ss" GR] żóa a aiz WICAY, 
Sa 8 POWYWTZe zę s 8 yrEili ">>. oóra 60,050 <= z treścią 
zZasii aa. Moc NS DODN ERO OCS as 52 > A EJRCZIGNE 
suw. Fowstacą wuwunis La GE WES Wasko From M led, 
dd o So R SCJ SĄ kożtocjj c RR" ox +2 A idaolo- 


LS: RCR a Łow 2h Na Aj k >Z >r=rav ANSE =" TEJ. ka kw WYSSZ WA ZAZNA .2jedno- 


« — Ka m— — R PSE 


SKU Q s -- SCW RZE WOCZZNY CZARNOWO OR a OPRAC OPSIE 
k > > 
; 


u m=— > « 
kz - s - - . + . 
z: W ZĘ =" z: paw 4 = +» - w . „<a — - — — —-— —-  — mo me es92 
dz , P— =. E > e Z: < e 1 
W > RC ao . —=- adk  keiikk magm 1 <a FADE mua. Fo 20Ż 2. „Oz EM m ma kak . 


SL "1LovaDSZRTO >" RE 2" RPO PIO saa SE 0 SOP 


PORA NTICAXOT Z SPGWNEG | OPRuGS > 3 .FĄGROR SC. + e FooesoSE SZOSA 


> 4 
R - r 3 a iza a R że Daj żę 2 Lowa Zózai (Dia GiG SE i 
BN DORY NOZ WSR RGDNY NOWO OCZA OBEP MAR Ów oo adr w KlGF 

4 = kę Ry = + — - > - - —- "=. m— Ry eo - zma 
SCWÓSWANOKNOWE> STUI6GICCSÓVU, ZIENS O szc 1 5.7 2 CHONRÓW 


> NEA DOCR Z ZOSTAŁ 4 ZYCIE SDNIESZT ON CZE 27 AŻ 2. SisTze SiĘ 
e Duu U% — c ovwo>om=r co we ay POMMIA= 
; 
A 


GTA Un Lid KLICH Sodo CtP JEGRKEKJEZE Wam mó TR RTE RHESROCDI 


- 
* 


> + wr —je+ SAY =" . x dż. - ż z Ź. R eż, Ógc2 | SBB 5 
KZAUŚĆ _N * x" s — RRDNZKO S$ NORAS R EW a > * o DZ DEEDRE a Jes =o0 'e, 
x 


WASZA - 
| " 
... 
wss Se 


"4 +» . m 
gey r . ASIAN R = dt dą 9 słątż Że LE żę az m Ę 
"oC ZB AUTOS NAA SANA ROA 3 ze SOM 20 (5.2.3 GAZE 
= R: «- 

R aa . SĘ *. R ? u " KE RZ „ke dż si = Si Ra Sy RLZ > 
141 Wu = xt 4 4 RU Ę a „da E a 8 L' N*3 ; ry Lr . ie.4 i 5 zi GEPĘ <_:L 1, ted 
z: . x = . 

m e Spa N. "> > AR są” " x > > - a= - > "= 
ADSS GRO" w abe CENY RE. "ORNR A = ę ż aBSSR=> NRD 2CZE 


- mące 0 a-. l NO > ="y"— . z . -. _ ---= - z — 2 a—— n w=- - 
WEGO FONA R WAWR TO ŻZAPNASJ RS. RF sa. SPORE STM 
ną 


+ 
2. 
/ 


u ky - «= 
awek "u. = eranao NR śe <APOAZO: | LSE 
Ś 
A 00GE 2. NSRASSKOOSNNNA OR ANO OF PO RA „R sd rs RR RAGE SOS 0 
o za KW W, FARNA WŚ de FRZ SE o 202 = 
>>  EORRSPRSRK NN" SAGNNNORĄNNON I +, R eax A0= 

W osak oO ANSCER NNS JĄDRA WONNA SĘ 
s. PARSONS EKADA NT OAKG"RR ROR Ms SN ERA 


P+» -* * - > +: po =. = =. *.* a . . n" z: ę: = w 
Z „ to | ak N « x = - i 1 A, 0 Ki 5 a NN > ; Z . i = * ia z A RSE ź SKS m W ka PAC | 
- 


. = *" z 
. k. a> RóCz ZN .. 8 W UN PA > "i F st 24, u < z . z DER EEK 3 —- Z ż "o'2a 


- = R - R — —— 
- = „ =. 
WirókG ACE, | z >" z A DZE" KUTE Su r Ę | "= = * u . + - - - - |= « m — «m 2) 
z + x Ę - 
s k - =." x x x " . '* A + " SKAŁ Ą Es © bo AUS EA za e irzicw ;* 
Ę — 


— . ir . * ,% . = . . . LS * a =» . . . - == - 
NOE x LET I 3 SĘ hi % . „+ JES , * " A SE w — ą MY 


kJ 
+ w = » - % + dze: 1 ZN” RE * ** p x NE = _ = E koSE- -— +. - wą ——— |q 
ACZ NE: SAGA BA ż "Y + NA Ę IL ONKASDASNNNE x z 
« 4 A N - " 2 = RA "mo 
- 
- cj . | 4 
ć sa 
. NNEAJRZE EA SE USE FoR NARASTA 4 sg AŻ *a2a: 1x1 e . 4 = - ża: - =vĘ — rar 
= . aj > 
= * RZ Z „NK = NN - a * NS h aN R Ę = ..« - z ZR af r--- 31 
- 
za .- e! 
— . > — 8 ua: sa PE p AL i 2 SE = 2 + = L zs 
L 5 że LR % = = N d t SĘ CH x a =" z KS 7>z= = 
= ka: SĘ ij — —- — — = 
- z 
ż $ 
. [s m. «a ,,= " xx tt * a * e * " + « * . M 4 * _ — RE . 
=" - g ż 5 du ży SE ohm) 
N.E POR: o A PEOWCA N e AŻ s =" 4 * Ę _ = SPE NNADNSRACE JĄ 
R: - - " 
+" - -ę +" »2e e". = SL) i + k 8 >X% 3 x ż: k R 5 Rp. — - — w. 
3% "= R) . . - NS . kaj 
a kai Ło ok TR: 7» = . ży - ze — nam 
— - —— Bek - «+ ..* 
= + 
RE e R aa a "= 
- - 
» 
(pr kj » £ - 
SKRA. NEED "*"485,8 + U © |se R = zk, = RSE ż. zo SPA ann 5 >. 
Rz AK RE SSESE OŁ | «" = AN x s " . 7 - o. SIA, a 
. 
- * ES = 
— - ap — m =" > " " d " Ls x * .. ź: PT . z 7a) = = = = 
: x smi 
poz po m a R, A „.t w = kz 7 * * x t t W " „ ; REZ 29 
SRERE Z ssrprzyg m 
S 
1» == - - - BAM > - . |. = 
9.88% dk GR WANNIE SR . * BRI S > 
R 
ABK 
nn J 


i szerokiego zasięgu, ilościowych i jakościowych. Tak duża liczba wykształ- 
conych członków partii zmienia jej jakość. Powtarzalność np. form i metod 
demokratycznych — a w tym zebrań partyjnych podejmujących uchwały, 
konsultujących ich wykonanie, zapoznających członków z pracą egzekuty- 
wy czy z pracą samych członków — jest przesłanką leninowskiego stylu 
pracy partyjnej. Również wysoki procent robotników i chłopów w partii 
może być jednym z mierników jej klasowego charakteru. Jednakże głów- 
nym miernikiem będzie tu kategoria „stronniczości” orientacji programo- 
wej na realizację interesów klasy robotniczej. Zważać trzeba zwłaszcza na 
dialektykę zmian ilościowych i jakościowych, ich mechanizm. A chodzi 
np. o to, że jeśli — przykładowo — bierzemy pod uwagę zakład naukowy, 
to rzecz jasna miernikiem efektywności partii nie jest liczba przyjętych 
Co nicj robotników, ale liczba partyjnych wybitnych przedstawicieli nauki, 
a wiee tych, którzy z założenia już wnoszą wiele do dorobku myśli, do 
oraktvki produkcyjnej i społecznej. Jeśli jest to z kolei zakład produk- 
cyjny, to podstawowym kryterium pomiaru efektywności pracy partyjnej 
powinna być nie liczba robotników w ogóle, ale przede wszystkim takich 
— którzy reprezentuja interesy swojej klasy, którzy mają klasową świa- 
demość, 


Tyle mogę powiedzieć o wąskim pojmowaniu mierników efektywności. 
Próbowałem tu zilustrować myśl, że ilościowe kryteria są ważne, ale pod 
warunkiem, że będą dobiero początkiem pomiarów. Przy ich pomocy mo- 
żomv zaczynać pomiary efektów ogólnych, ale nie mogą one jednak być 
podstawą do cceny całokształtu pracy partyjnej. Dlatego tak dużego zna- 
czenia nabierają wskaźniki jakościowe, pozwalające np. na porównywanie 
efektów pracy członków PZPR z efektami pracy członków ZSL, SD, a także 
bezpariyjnyvch kierowników, dyrektorów z ludźmi pełniącymi funkcję z re- 
komendocii PZPR. Jeśli takich porównań się nie stosuje, to nic nie sposób 
powiedzieć o efektach realizacji zasad przez członków partii. Można co 
najwvżej stwierdzić. że kadrv bartyjne werbalnie zaakceptowały wartości 
zna'dujące się w dokumontech. Wiemy jednak, że droga od wiedzy do 
wdrażania jest bardzo długa. Tak więc często można jedynie oceniać sto- 
pbeń wdrażenia. Centralnym zagadnieniem będzie tu konkretyzacja treści 
msad w praktyce politycznej. a także — w wymiarach jednostkowych. 
Problem ten umiejętnie rozwiazują w Bułgarii. Stosują mianowicie kon- 
kretne mierniki efektywności pracy POP i poszczególnych członków. Wy- 
rzżnili ich dwenoście. Pierwszy np. inspiruje do odpowiedzi na pytanie, 
jak w konkretnej pracy każdego członka partii urzeczywistnia się jej 
awangardowa rola. Inaczej mówiąc, miernikiem jest tu rola przewodnia 
l autorytet komunistów w realizacji konkretnych zadań POP. W tym celu 
postawiono sobie pytanie. czy czionkowie danej POP realizując program 
postępu technicznego czynia to lepiej niż bezpartyjni. W praktyce chodzi 
o to, aby czlonek partii mógł konkretnie wskazać, że jego praca odpowiada 
cechom członka partii nowego typu. Jak wykazały ich badania, aktywność 
członka POP w tym zakresie jest większa niż pracowników bezpartyjnych. 

Mierzy się też zdolności do rozwiązywania problemów konfliktowych 
zwiazanych ze współczesnymi wymogami naukowej organizacji pracy; 
POP otrzymuje punkty za rozwiązywanie konfliktów. Wynika stąd, że nie 
traktuje się konfliktów w zakładzie pracy jako źródła zła, lecz jako jeden 
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kreacyjna urzeczywistnia się z oporami wówczas, gdy brak jest śmiałej 
wizji przedsięwzięć w skali kraju, miasta czy przedsiębiorstwa oraz i"- 
snych form samorealizacji wśród części klasy robotniczej, to znaczy na 
tyle pojemnych i funkcjonalnych, aby klasa ta lub inne grupy (np. zawo- 
dowe) mogły prawidłowo artykułować i zaspokajać swoje potrzeby. 


W moim przekonaniu największa słabość partii ujawnia się wtedy, 
gdy nie porównuje się efektów pracy — np. kadr kierowniczych — z treścią 
zasad ideowych, z treścią programu i uchwał partii oraz z opinią jej człon- 
ków. Powstają wówczas luki poznawcze, właśnie przede wszystkim wtedy, 
gdy nie rozpatruje się osiąganych rezultatów z punktu widzenia ideolo- 
gicznego, a nawet — co jeszcze ważniejsze — politycznego. Niejedno- 
krotnie efekty istoty przewodniej i kierowniczej roli partii pojmuje się 
w wąskim, pragmatycznym znaczeniu. Jest tak wtedy, kiedy redukuje się 
zadania, a co za tym idzie — kryteria pomiaru siły i roli partii do spraw 
formalnych i ilościowych. Miernikami głównymi stają się wówczas: stan 
osobowy partii, w najlepszym wypadku proporcjonalny do struktury kla- 
sowo-warstwowej społeczeństwa, zakres rozmieszczenia POP i członków 
partii zgodnie z geografią życia społeczno-politycznego kraju, bierze się 
także pod uwagę odpowiedni procent przedstawicieli robotników we wła- 
dzach oraz takiż ich procent w składzie socjalnym partii. również procent 
członków partii reprezentujących grupy zawodowe, ich wykształcenie, 
wiek, płeć itd. 


* 


Problemy związane z oceną efektywności pracy partyjnej powstają także 
w wyniku absolutyzacji tych czy innych wskaźników. Na przykład wtedy 
— jak pisze jeden z autorów bułgarskich — kiedy „ocenia się przede 
wszystkim strukturę organizacyjną, stosunki wewnętrzne w partii, styl 
pracy partyjnej itd.”. Może się wówczas okazać, że „wszystko układa się 
dobrze”. Tymczasem postęp w tej czy innej dziedzinie życia społecznego 
jest znikomy, ,,...a wpływ partii niezadowalający ”. Istnieje też druga skraj- 
ność. Polega ona na ocenie wskaźników pracy partyjnej według ,,...wyko- 
nania planów, wzrostu zysków lub wydajności pracy (2). 

Z takiego podejścia wynikają dwa ważne aspekty. Zapomina się o tym, 
że partia sama nie tworzy wartości materialnych i kuliuralnych. Tworzą 
je inne podmioty społeczne. Partia może jedynie zapisywać na swoje 
konto efekty stymulowania aktywności ludzi pracy. działalności organizacji 
państwowych i społecznych. To dopiero za ich pośrednictwem partia wy- 
wiera wpływ na produkcję, na postęp techniczny, na wydajność pracy 
i jakość produkcji. Z tego względu mylić może przypuszczenie, że wyniki 
pracy partyjnej mierzyć można wskaźnikami produkcyjnymi. Takie podej- 
ście może prowadzić — z jednej strony — Go zbytniego samozaaowolenia, 
z drugiej zaś — do łączenia funkcji partii z funkcjami organów admi- 
nisiracyjnych. 

Wśród wyróżnionych teoretycznych i praktycznych aspektów efektyw- 
ności pracy partii dużo jest miejsca na stesowanie mierników wąskiego 
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(2) Więż z masami rękojmią sukcesu. „Problemy pokoju i scejalizmu , nr 9/1985. 
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i szerokiego zasięgu, ilościowych i jakościowych. Tak duża liczba wykształ- 
conych członków partii zmienia jej jakość. Powtarzalność np. form i metod 
demokratycznych — a w tym zebrań partyjnych podejmujących uchwały, 
konsultujących ich wykonanie, zapoznających członków z pracą egzekuty- 
wy czy z pracą samych członków — jest przesłanką leninowskiego stylu 
pracy partyjnej. Również wysoki procent robotników i chłopów w partii 
może być jednvm z mierników jej klasowego charakteru. Jednakże głów- 
nvm miernikiem będzie tu kategoria „stronniczości” orientacji programo- 
wej na realizację interesów klasy robotniczej. Zważać trzeba zwłaszcza na 
dialektykę zmian ilościowych i jakościowych, ich mechanizm. A chodzi 
no. o to, że jeśli — przykładowo — bierzemy pod uwagę zakład naukowy, 
to rzecz jasna miernikiem efektywności partii nie jest liczba przyjętych 
do niej robotników, ale liczba partyjnych wybitnych przedstawicieli nauki, 
a więe tych, którzy z założenia już wnoszą wiele do dorobku myśli, do 
oraktvki produkcyjnej i społecznej. Jeśli jest to z kolei zakład produk- 
cyjny, to podstawowym kryterium pomiaru efektywności pracy partyjnej 
pywiena być nie liczba robotników w ogóle, ale przede wszystkim takich 
— ktorzy reorezontują interesy swojej klasy, którzy mają klasową świa- 
domość. 


Tyle mogę powiedzieć o wąskim pojmowaniu mierników efektywności. 
Próbowałem tu zilustrować myśl, że ilościowe kryteria są ważne, ale pod 
warunkiem, że będą dopiero początkiem pomiarów. Przy ich pomocy mo- 
żomy zaczynać pomiary efektów ogólnych, ale nie mogą one jednak być 
podstawą do cceny całokształtu pracy partyjnej. Dlatego tak dużego zna- 
czenia nabierają wskaźniki jakościowe, pozwalające np. na porównywanie 
efektów pracy członków PZPR z efektami pracy członków ZSL, SD, a także 
bezpartyjnych kierowników, dyrektorów z ludźmi pełniącymi funkcję z re- 
komendocii PZPR. Jeśli takich porównań się nie stosuje, to nie nie sposób 
powiedzieć o efektach realizacji zasad przez członków partii. Można co 
najwvżej stwierdzić. że kadry partyjne werbalnie zaakceptowały wartości 
znaduiące się w dokumentach. Wiemy jednak, że droga od wiedzy do 
wdrażania jest bardzo długa. Tak więc często można jedynie oceniać sto- 
peń wdrażania. Centralnym zagadnieniem będzie tu konkretyzacja treści 
zsad w praktvce politycznej. a także — w wymiarach jednostkowych. 
Problem ten umiejętnie rozwinzują w Bułgarii. Stosują mianowicie kon- 
kretne mierniki efektywności pracy POP i poszczególnych członków. Wy- 
różnili ich dwanaście. Pierwszy np. inspiruje do odpowiedzi na pytanie, 
jak w konkretnej pracy każdego członka partii urzeczywistnia się jej 
awangardowa rola. Inaczej mówiąc. miernikiem jest tu rola przewodnia 
l autorvtet komunistów w realizacji konkretnych zadań POP. W tym celu 
postawiono sobie pytanie. czy czionkowie danej POP realizując program 
postępu technicznego czynia to lepiej niż bezpartyjni. W praktyce chodzi 
o to, aby członek partii mógł konkretnie wskazać, że jego praca odpowiada 
cechom członka partii nowego tvpu. Jak wykazały ich badania, aktywność 
członka POP w tym zakresie jest większa niż pracowników bezpartyjnych. 


Mierzy się też zdolności do rozwiązywania problemów konfliktowych 
związanych ze współczesnymi wymogami naukowej organizacji pracy; 
POP otrzymuje punkty za rozwiązywanie konfliktów. Wynika stąd, że nie 
traktuje się konfliktów w zakładzie pracy jako źródła zła, lecz jako jeden 
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z elementów ruchu społecznego na rzecz realizacji celów. Z kolei orcani- 
zację ocenia się ze względu na to, na ile potrafi ona rozwiązywać koniliktw 
albo zapobiegać przeradzaniu się ich w waśnie czy spory. Ocenia się też 
indywidualny wklad członków w innowacje. eksperymenty i badania wdro- 
żeniowe oraz ich udział w działalności ideologicznej. POP otrzymuje pun- 
kty za działalność propagandową, za upowszechnianie marksizmu, za przyj- 
mowanie do partii młodych robotników. przy czvm nie chodzi o robotników 
jakichkolwiek, lecz przede wszystkim o racjonalizatorów, konstruktorów, 
a zwłaszcza tych, którzy mogą stanowić awangardę zawodową i rezerwę 
kadrową. 

Myślę. iż można by przyjąć tezę. że odrzucenie kryteriów jakościowych 
skazuje nas nie tylko na samozadowolenie, ale i na stagnację. Warto qo- 
dać, że np. kryteria mierzenia efektywności pracy partvjnej ulegają zmia- 
nom, co wynika z założenia. iż w miarę rozwoju kraju rodzą się nowe 
problemy i zadania, zmieniają się potrzeby i drugorzędne interesy. Toteż 
kryteria nigdy nie powinny bvć ..wczorajsze”, np. z okresu walki o władzę. 
Wtedv podstawowym kryterium partvjności była gotowość do udziału 
w walce z przeciwnikiem klasowvm. Z kolei w okresie uprzemysłowienia 
kraju wysoką rangę uzyskały: zdolność do kierowania procesami uprze- 
mvsłowienia. podnoszenia produkcji oraz mobilizacja ludzi do tej produkcji. 
W obecnych warunkach — mówiąc w skrócie — mamv krvterium walki 
i porozumienia. Jest to. w moim przekonaniu. najbardziej svntetvczne 
i lapidarne kryterium. określające także specyfikę naszej obecnej svtuacji 
w Polsce. 

Sądzę. iż podstawa efektvwności i ocenv pracy partvjnej jest zdolnaść 
do przekształcenia tej pracv w energię społeczną. Jeżeli nie uwzględnia się 
materializacji zasad it idei upodmiotowienia np. klasv robotniczej — cho- 
ciażbv w postaci gotowości organizowania sie w formach politveznvch. 
twórczej inicjatvwv ludzi pracv. ich zdvscyplinowania — to wvniki moga 
bvć niewspółmierne do wvsiłków Efektv pracv partvjnej można mierzvć 
stopniem zorganizowania sie klasv robotniczej w innvch organizaciach 
spolecznych. a także stopniem zrozumienia przez członków partii i przez 


cała partię — interesów i nastrojów mas. potrzeb ludzi pracy itd. Mierzyć 
też można efektv — i należv — zdalnością do znajdowania właściwych od- 
powiedzi na nurtujace ludzi prohlemv. a co za tvm idzie — zjednywać 


zwolenników socjalizmu. Rzecz iasna. że wierność zasadom marksizmu 
jest podstawowym warunkiem prawidłowych pomiarów. W tym sensie 
można stwierdzić że efektywność pracv mierzy się stopniem aprobatv 
ideologii marksistowskiej i programu partii przez POP i wszystkich czlon- 
ków partii oraz stopniem realizacji tego programu przez ludzi pracy. 


* 


Istotne są również krvteria szczegółowe. Nie uchvlimyv się od odpowiedzi 
na pttanie. jak mierzyć efektywność procy w sferze ideolocii. Generalnie 
można ja mierzyć poparciem cornkóńw dla kierownictwa i obywateli dla 
partii Niełatwv iest iodnak dobó: konkretnych narzędzi pomiaru. Naj- 
bardziej niczawodnem miernikiem bedzie tu obserwacja zachowań. np. 
obserwacje udziałn członków pzrtuow roubrzacji ideowych wartości mark- 
sizmu. a więc rownież partii i jej programu, a także — odwaga samodzie]- 
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nego myślenia. umiejętność inspirowania i kierowania ludźmi, właściwa 
ocena realności programu i skuteczności środków itd. Można założyć, iż 
jeśli organizacji partyjnej nie cechują gotowość i odwaga do otwartego 
stawiania spraw, to świadczy to o pojawieniu się w niej postaw oportun!- 
stycznych i zachowawczych. Jeżeli przy tym wszyscy przechodzą nad jst- 
niejącym stanem rzeczy do porządku dziennego, nikt niczego nie krytykuje 
i wszyscy milczą to oznacza, że ludzie albo nie wierzą w skuteczność np. 
dotychczasowych wystąpień. albo obawiają się takich czy innych sankcji. 

Na plan pierwszy wymienionych już kryteriów wysuwa się dynamika 
procesu zbliżania się tego, co rzeczywiste, do tego, co pożądane. Inaczej 
mówiąc. idzie tu o taki układ stosunków. w których obywatele i czlonkowie 
partii pod względem politycznym i ideologicznym zbliżają się do zamierzeń 
partii. Jest możliwa i relacja odwrotna: na ile zachowania członków partii 
stają się bliskie oczekiwaniom klasv robotniczej. Jeśli przyjmiemy, że 
partia jest jądrem svstemu politvcznego w skali kraju i w systemie władzy 
lokalnej. to miernikiem takim może bvć przykład demokratycznej orga- 
nizacji działań partii. Trzeba zawsze szukać odpowiedzi na pytanie, na ile 
organizacja partyjna jest demokratyczna, na ile swoją silę dokumentuje 
zdolność do wypracowywania i rozwijania demokratycznych działań oraz 
wdrażania uchwał w ramach tvch demokratycznych form i metod. Mówię 
o tym dlatego. że program można wdrażać za pomocą bardzo różnorodnych 
środków: pod przymusem, różnego rodzaju naciskiem lub w ramach dy- 
skusji. negocjacji itd. Jednak również w stosunkach społecznych partia 
I bezpartyvjni chcą współuczestniczyć w procesie podejmowania decyzji. 
Przy czym różne są tu kryteria pomiaru, jak np. w Koreańskiej Republice 
Ludowej, gdzie miernikiem zachowań ludzi jest bezwarunkowe wykony- 
wanie polityki partii. Chodzi tu więc o bezwarunkową akceptację tej po- 
lityki i wykonywanie zadań bez względu na okoliczności. Podobnie bylo 
w Polsce w latach pięćdziesiątych. Panowało wówczas przekonanie, że 
członek partii bez względu na okoliczności. na — można powiedzieć — 
stan swojego wnętrza, bez względu na przekonania winien bez dyskusji 
wykonać każde zadanie. Inaczej mówiąc, partia była wtedy silna swoją 
dyscypliną, sankcjami, zorganizowaniem. Efekty swej pracy uzależniała 
od dyspozycyjności własnych członków. niezależnie od ich stosunku do 
zasad sprawowania władzy. Dyspozvcyjność byla więc głównym kryterium 
efektywności. Nie znaczy to jednak. że kategoria ta ma sens tylko pcjo- 
ratywny. Trudno sobie wyobrazić czlonka partii, który nie byłby dvspozy- 
cyjny wobec swojej ideologii, uchwał partii czy wobec decyzji partyjnego 
kierownictwa. Sygnalizuję ten problem po to, abyśmy — jak to się mówi 
— nie wylewali dziecka wraz z kapielą. Przeciwnie, warto szukać takich 


treści i takich form, które dla charakteryzowanej tu kategorii byłyby. 


efektywne. Miernikiem efektywności pracy partii, efektywności pracy jej 
władz i członków jest ich zdolność do wzbogacania teorii albo inaczej 
mówiąc duża wydolność teoretyczna. Dla członków partii, a zwłaszcza pra- 
cowników aparatu partyjnego miarą ich przydatności jest zdolność do my- 
ślenia kategoriami teoretycznymi. a nie kierowanie się nastrojami, inten- 
cjami bezpośrednich przełożonych czy też tylko wiedzą będącą produktem 
jednoosobowego lub grupowego doświadczenia. Ponadto, jeżeli doświad- 
czenie jest jedynym motywem to jesteśmy już na prostej drodze do prag- 
matyzmu filozoficznego. Doświadczeń nie można traktować jako wystarcza- 
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jacego krvlerium pomiaru, np. rozdzielania zadań. kreowania własnych 
zachowań itd. Przy czym, rówii cześnie musi być ono jednym z mierników 
pomiaru efektywności partii. Oczywiste jest, iż zawsze w najlepszej sy- 
tuacji będzie ten, który ma już doświadczenie, jednak jego intencje wspie- 
rane są refleksją teoretyczną. 


Ważne są i inne kryteria: przewidywanie skutków swoich działań. zna- 
jomość uchwał partii, umiejętność realizacji programu partyjnego. Warto 
dodać, że dzisiaj jest to problem zasadniczy. Od tego, jak będziemy znać 
i realizować programy, zależą efekty. I na odwrót. Efekty realizacji pro- 
gramu będą określały kondycje, strukturę członków partii pod względem 
wieku. pochodzenia społecznego, zajmowanej funkcji w strukturze orga- 
nizacyjnej. Idzie o to, aby rekrutacja członków zmierzała do stworzenia 
takiej struktury partii i jej władz, aby przynajmniei pokrywała się ona 
ze strukturą klasy robotniczej i całego społeczeństwa. Dyvsproporcje w tvm 
zakresie zawsze świadczą o tym. iż coś się źle dzicje — w społeczeństwie, 
w państwie. Strukturę partii można wiązać z wykształceniem jej człon- 
ków. ale wykształcenie to nie jest jedynym miernikiem efektywności 
partii, lecz to. co potrafią oni zrobić nawet bez wykształcenia Wykształ- 
cenie formalne nie jest przecież miernikiem mądrości ani partii. ani naro- 
du. Zbiorowa mądrość partii tworzy klasa robotnicza i jej członkowie. 


Interesujące może być pvtanie co decyduje o malej skuteczności dzia- 
łań członków partii. Odpowiedzi na nie należy szukać przede wszystkim 
w ewentualnvch dyvsprocorcjach pomiędzy celami a uchwałami partii, 
między uchwałami a ich renlizacja. n:dmiorną kontrolą a jej brakiem, 
między deklaracjsmi a praktyką. Naiwiększe dysproporcje rodzą się wtedy, 
kiedy zanika obecność ideologii w życiu poszczególnych członków partii, 
nie mówiąc już o patologii w svstomie kadr kierowniczych w partii i pań- 
stw'e Jeżeli już mówimy o efektvwności pracy partyjnej, to nie możemy 
pomi'toć ziawieka patalag'i wewna:rzpartyijnoj. Stanowi ono dla partii naj- 
większe zagrożenie. Nacminne pochlebstwa, pazerność, naruszanie Statutu 
albo traktowanie go jako dnhkumentu obewiązujacego tylko niektórych 
członków, a nie cała partie i jej władzę. czyni z dokumentów PZPR dekla- 
racje bez pokrycia Właśnie tean typu krvieria. jako najważniejsze. uwy- 
puklono na [X i X Zieździe PZPR Główne miejsce zajęła zwłaszcza sprawa 
stopnia odpowiedzinlności różnych struktur i osób za błędy popełnione 
w przeszłości oraz problem zobkezpieczenia się przed nimi na przyszłość. 
Wyjaśniajac źródł» deformacji w socjalizmie wskazano na wypaczenia 
w życiu wewnatrzpartvinym: ukształtowanie się niewłaściwego stylu pracy 
partvjnej. a także państwowej. wołuniarvzm w  politvce gospodarczej, 
w planowaniu i zarzadzaniu. apodvktyczny i autokratyczny sty] kierowa- 
nia. Mając powyższe na uwedze ustalono zasady odbowiedzialności przed 
partią i państwem: 1) za biędną działalność o charakterze politycznym, 
2) za przestępstwa pospolite, 3) za szczególnie szkodliwe w skutkach de- 
cvzje. W pierwsz”m przypadku chodzi o ustalenie odpowiedzialności poli- 


tvcznej, w drugm — odpowiedzialności karnej tych osób na wysokich 
stanowiszach. które dokonały lub z:mierzają dokonać przestępstw pospo- 
htveh w trzecim zaś — biorze się pod uwagę wykroczenia wynikające 


z hł.drurh decyzji funkcjunariuszy zajmujących kierownicze stanowiska 
w państwie. 
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Powyższe wywody są próbą zasygnalizowania ostatniej kwestii wiążącej 
się z efektywnością pracy partyjnej. Chodzi mianowicie o uwzględnienie 
— w teorii i w praktyce — czynników osłabiających partię oraz kryteriów 
mierzenia tej słabości. Zagadnień tych unikać nie możemy, gdyż wówczas 
wiedza nasza nigdy nie będzie na tyle pełna, by móc wyczerpująco odpo- 
wiadać robotnikom na pytania formułowane przed IX i X Zjazdem. 


Z doświadczeń historycznych wiadomo, że budowa socjalizmu jest pro- 
cesem trudnym i złożonym. Można powiedzieć, że przecina się w nim wiele 
różnorodnych linii, jednak najważniejsze to — postępowa 1 oportuni- 
styczna, ideowa i pragmatyczna. Niemal od początku towarzyszyła ruchowi 
roabotniczemu ostra, a nawet tragiczna walka w partii, zwłaszcza — w jel 
kierownictwie. Walczono o jedność partii, o uczciwość, o bezgraniczne jej 
oddanie, o czystość szeregów partyjnych itd. Wyrażało się to w ścieraniu 
się orientacji twórczego zastosowania — i przestrzegania — zasad ideo- 
wvch marksizmu-leninizmu z orientacją rewizjonistyczną i dagmatyczną, 
kierującą się tą ideologią w sposób zastygły, pod szyldem obrony twierdzeń 
sformułowanych przez klasyków marksizmu, bądź dążącą do zdeprecjono- 
wania tych twierdzeń. 


Jeżeli już mowa o powstawaniu zjawisk negatywnych, to mogą być one 
również następstwem braku prawidłowych norm współdziałania ogniw 
partii z organami państwowymi, a zwłaszcza z organami administracji 
państwowej. Rodzą się więc one niejednokrotnie na skutek biurokratyzmu 
w instancjach i w aparacie partyjnym, stosowania przez ogniwa partyjne 
metod administracyjnych zamiast podejmowania działań politycznych. Sy- 
tuacja taka może również sprzyjać zmniejszaniu się odpowiedzialnośc. 
i ograniczaniu samodzielności aparatu państwowego bądź uzależnianiu 
aparatu partyjnego od administracyjnego. Dzieje się tak wówczas, gdy 
ujawnia się dominacja interesów niektórych grup w partii — o poglądach 
sprzecznych z interesami klasy robotniczej, gdy — wskutek zakorzenio- 
nego oportunizmu — toleruje się poglądy i postępowanie członków nie- 
zgodne z marksizmem oraz będące przejawem najpospolitszego egoizmu. 


O efektach pracy i sile partii decydują jej związki z masami, a nie 
np. stopień udziału w zarządzaniu. Nie wystarczą jednak tylko deklaracje 
na ten temat. Np. w historii PZPR zdarzało się już — o czym wspomnia- 
łem — że idea kierowniczej roli partii miała sens negatywny. Rola ta nie 
może się bowiem urzeczywistniać, jeżeli członkowie partii traktują ją jako 
instrument bądź przesłankę różnorodnych przywilejów. gdy spory osobiste, 
a nawet intrygi przesłaniają interes klasy robotniczej i cele partii. Także 
wskutek nasilania się tendencji biurokratycznych czy technokratycznych 
w państwie powstają słabości w pracy partyjnej w postaci niekonsekwen- 
tnej lub nieskutecznej realizacji uchwał partii. 

Prawdziwym i najlepszym kryterium „,...wydawania sądów o partii i lu- 
dziach”, o przywódcach jest — rzeczywistość. 


* 


Na jogólniej można stwierdzić, że partia osiąga efekty wówczas: 1) kiody 
coraz większa liczba jej członków kieruje się w swym postępowaniu na- 
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czelnymi wartościami marksizmu, kształtuje politykę państwa socjalistycz- 
nego, wytycza kierunek rozwoju. uwzelędniając przy tym bieżące i długo- 
falowe interesy ludzi pracy: 2) gdy kierownictwo partyjne świadomie 
kształtuje stosunki społeczne, a cała partia dominuje nad działaniami ży- 
wiołowymi i spontanicznvmi — skierowując je w jeden nurt i nadajac 
im formy organizacyjne. Nie ma efektywnego przywództwa partii, jeśli 
inicjatywy społeczne nie są realizowane lub — co gorsza — są ignorowane 
przez władze, jeśli występuje dvsproporcja między poziomem świadomości 
politycznej — przodujących sił w partii, które zmierzają do dokonania 
zmian, do pogłębiania demokracji — a wiedzą polityczną części członków 
partii lub części aparatu partyjnego. stojących na gruncie status quo: 
i wreszcie 3) gdy partia umiejętnie dostosowuje formy do treści swojego 
działania. 


Efekty pracy partii zależą też od tego, jak jej poszczególne ogniwa wv- 
tvczaja cele strategiczne, rozpoznają i artvkułują interesy wielkich i ma- 
łvch grup społecznych. określaja formv i metody ich realizacji. uruchamia- 
ją system informacji oraz doskonalą te mechanizmy. które zapewniają 
przepływ impulsów z dołu do górv, a także poziomo — z jednvch orga- 
nizacji do drugich. Na pierwszy plan tak pojętej efektywności wysuwają 
się więc funkcje teoretyczna i polityczna — uwolnione jednak od inse- 
rencji w codzienne decyzje aparatu państwowego i organizacji społecz. 
nych, od sformalizowanego traktowania konstytucyjnej zasady konsultacji 
Społecznej, od dominacji w kierownictwie partii i rządu postaw oportu- 
nistycznych, od kierowania się przez towarzyszy pełniących funkcje kie- 
rownicze zasadą fałszywie pojętej lojalności wobec I sekretarza KC czy 
premiera. 


Dopiero tak ujęte treści oraz formy i metody działalności mogą umożli- 
wić partii wszechstronna mobilizację społeczeństwa do realizacji celów 
o charakterze strategicznym. 


Sprawa najważniejsza 
— realizacja uchwał 


ZBIGNIEW STUDZIENNY, 


Omawiając w czerwcowym numerze ..Nowvch Dróg” problematykę rea- 
lizacji uchwał partejnvch Bronisław Muszyński swoją wypowiedź kończy 
właśceiwvm w tym czasie pvtaniem — może do tego tematu odniesie się 
X Zjazd? 

Odpowiadając na to pytanie, pozwalam sobie na kilka refleksji. Otóż 
czytając uchwalę X Zjazdu warto zwrócić uwagę, że nienowy przecież 
broblem realizacji uchwał ujęty został w sposób zdecvdowany i konkretnv. 
W dokumentach poprzednich zjazdów traktowany był raczej symbolicznie. 


Itak na przykład pisano: „uchwaly zjazdu przekuć w konkretny plan 
działania każdego ogniwa partyjnego. każdej organizacji i instancji partyj- 
nej” (III Zjazd PZPR), .„w codziennej dzialalności wszystkich ogniw partyj- 
nych... należy usprawniać kontrolę wykonania uchwał” (IV Zjazd PZPR), 
„przed każdą organizacją partyjną stoi zadanie konsekwentnego wykony- 
wania uchwał partyjnych... nadrzędne instancje partvjne powinny poło- 
żyć większy nacisk na systematyczną kontrolę realizacji uchwał” (VI Zjazd 
PZPR). „.opowiadamy się za umocnieniem samodzielności i odpowiedzialno- 
ści organizacji podstawowych i zarazem za przestrzeganiem przez organi- 
zacje podstawowe ogólnych zasad funkcjonowania partii. jednolitej i zdys- 
Gplinowanej realizacji uchwał” AX Nadzwyczajny Zjazd PZPR). 


Na X Zjeździe, w przyjętej uchwale. po raz pierwszy tak obszernie i kon- 
kretnie potraktowano tę problematvkę stwierdzajac na wstępie, że ,.głów- 
ną. nie przezwyciężoną jeszcze słabością. którą partia musi pokonać, jest 
niska sprawność realizacji uchwał i postanowień” (rozdz. V, punkt 6). Jed- 
nocześnie uchwala precvzuje liczne uwarunkowania. jakie wiażą się z tym 
zagadnieniem. Dotyczy to ciagle jeszcze zbyt małej samodzielności POP 
tich roli w życiu partii, przyzwyczajenia instancji do pracy z grupami ak- 
tywu, a nie z całymi podstawowymi organizacjami partyjnymi, nadmiernej 
liczby uchwał i postanowień podejmowanych przez instancje, za realizację 
których w znacznym stopniu odpowiedzialne są podstawowe ogniwa, nie- 
dostatecznego upowszechniania zadań indywiduałnych i grupowych i, co 
często z tym się wiąże, niełączenia ich bezpośrednio z zadaniami wynikają- 
Cvmi z uchwał. 


Traktując problem wyczerpująco — w granicach, jakie stwarza tego ro- 
dzaju dokument — wskazuje się zarazem na konieczność usprawniania trv- 
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bu przygotowywania uchwał, które powinny cechować się konkretnością, 
określeniem etapów realizacji, zróżnicowaniem zadań dla poszczególnych 
środowisk oraz takim sformułowaniem, aby można było kontrolować sto- 
pień ich wykonania. 

Mówiła o tym na X Zjeździe towarzyszka Małgorzata Skonieczna, dele- 
gatka z województwa bydgoskiego, stwierdzając, że obok wielu dobrze 
opracowanych i słusznych uchwał mamy wiele takich, które grzeszą ogól- 
nikowością i sloganami. W rezultacie tego — podkreśliła — w praktyce 
dokumenty te są mało przydatne i nie korespondują z możliwościami wy- 
konawczymi podstawowych ogniw partii. 

Towarzysz Włodzimierz Kołodziejuk, delegat z Białostockiego, zapropo- 
nował przyjęcie następującego rozwiązania — upowszechnianie uchwał po- 
winno iść w parze z umocnieniem prawno-decyzyjnym przez organy panń- 
stwowe i partyjną kontrolę ich wykonania. Dotychczasowy, wewnątrzpar- 
tyjny sty] realizacji uchwał obejmujących zagadnienia społeczno -gospodar- 
cze czyni wrażenie, że administracja państwowa i gospodarcza stoi na 
uboczu. 

Przedstawiciel warszawskich kolejarzy. towarzysz Jan Jasiński, tak od- 
powiedział podczas zjazdu na pytanie, czego nam pilnie potrzeba — więk- 
szej skuteczności pracy partyjnej. zwiększenia dvscypliny. odpowiedzia!na- 
Ści i konsekwencji. Tak. tego nam naprawdę bardzo potrzeba. 

I cieszyć może fakt. że na niektórych wojewódzkich konferencjach spra- 
wozdawczo-wyborczych delegaci zobowiazywali nowo wybrane komitety 
do przepracowania przedłożonych projektów uchwał lub opracowania kon- 
kretnych harmonogramów realizacji zadań. Sa to pozytywne objawy. Bo 
przecież X Zjazd. którego charakterystyczną cechą było poszukiwanie me- 
tod podniesienia skuteczności i konkretności dzi:łania, odniósł się do 7a- 
gadnienia realizacji uchwał w sposób szczególny. będący potwierdzeniem 
przyjętego kierunku — realizacyjnej sprawności. dvscypliny i konsekwen- 
cji. Dlatego też na wielu konferencjach i zebraniach zastanawiano się, jak 
przekładać decyzje zjazdu na konkretne zadania. jak ustrzec się przed 
ogólnikowością. zapisywaniem haseł. powielaniem postanowień przyjętych 
na wyższych szczeblach działania. Takiego myślenia i takich dyskusji nigdv 
za dużo. 

Dyskutowano także i nad stopniem wykonania uchwał minionej kaden- 
cii. To jeden z częstszych tematów poziazdowych konferencji i zebrań spra- 
wnzdawczo-wyborczych. Aleksander Wakuluk. robotnik z wrocławskiego 
„Palawagu”, przypomniał podczas zakładowej konferencji o roli i znacze- 
niu XVI Plenum KC stwierdzając. że zdaniem robotników wiele jest je- 
szcze do zrobienia dla wykonania przyjętych w Łodzi postanowień. Było 
w tym wystąpieniu dużo robotniczej mądrości i rozgoryczenia, troski i na- 
dziei. Nadziei. że słowa zamienimy w czyny, że na wszystkich szczeblach 
działania cechować nas będzie racjonalne planowanie, dobra organizacja 
pracy i żelazna konsekwencja realizacyjna. 

W przemówieniu zamykającym obrady X Zjazdu towarzysz Wojciech 
Jaruzelski powiedział: „zapewne są i tacy, którzy myślą sobie: było — mi- 
nęło. zjazd — i po zjeździe. Znów pogadano. zapisano, a życie i tak pójdzie 
swoim torem Uchwały da się przeczekać. To prawda, nieraz już się prze 
czekało. a potem i doczekało wiadomych tego skutków. Tym razem tak nie 
będzie. Tak być nie może!”, 
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Realizacja uchwał to zadanie najważniejsze. Jest ono miarą naszej sku- 
teczności, najcelniejszym probierzem, obowiązkiem wynikającym z kierow= 
niczej, przewodniej i służebnej roli partii. Bo w ostatecznym rachunku nie 
liczą się intencje i plany — liczą się fakty. Ta oczywista prawda nie zaw- 
sze jednak znajduje zrozumienie. | 

Najchętniej zabieramy się do pierwszego etapu — planowania. Ileż to 
energii, wiedzy i pasji zużywamy przy tym. Ileż to posiedzeń, narad I dy- 
skusji. Wysiłek ten bywa często tak wielki, że w etap realizacji wchodzimy 
zmęczeni. bez chęci i wiary. A przecież zaplanowanie to dopiero początek 
drogi. to nakreślenie linii na mapie przyszłych działań. 

W jednym z materiałów pokontrolnych na temat realizacji uchwał w 
wybranych organizacjach partyjnych stwierdzono, że „po okresie ożywie- 
nia, związanego z realizacją konkretnych uchwał, poznawania, opracowy- 
wania i przyjmowania harmonogramów. widać spadek zainteresowania. 
Najbardziej widoczny jest on w fazie realizacji. Tu to szerokie zaintereso- 
wanie zawęża się do grup aktywu”. 

Ą może ten proces planowania, dyskutowania i rozpisywania zadań trwa 
zbvt długo. może dlatego wypalamy się za wcześnie? Może to wynik dość 
nowszechnogo stylu pracy — narad, posiedzeń, zebrań i konferencji. Ileż 
to poważnych problemów załatwiamy naradami — wydajność, jakość, dys- 
cvpiinę, warunki socjalno-bytowe... Ileż to razy na pytanie — coście zro- 
»' ii. słyszymy odpowiedź dodającą otuchy — naradę! 

Oto jedna z charakterystycznych reakcji W.I. Lenina na taki styl pracv: 
„wczoraj przeczytałem przypadkowo w «Izwiestiach» wiersz Majakowskic- 
g© poruszający sprawy polityczne. Nie należę do wielbicieli jego talentu 
poetyckiego, aczkolwiek całkowicie przyznaję się, że w tej dziedzinie nie 
jestem kompetentny. Dawno już jednak nie odczuwałem takiego zadowo- 
lenia z punktu widzenia politycznego i administracyjnego. W swym wier- 
szu Majakowski kbi na potęgę z manii posiedzeń i drwi z tego, że komu- 
nsci wciąż obradują i obradują. Nie wiem jak tam pod względem walo- 
row poctyckich, ale jeśli idzie o politykę — ręczę, że jest to zupełnie słusz- 
noe. Rzeczywiście znajdujemy się w sytuacji ludzi (a trzeba powiedzieć. że 
jest to sytuacja dość głupia), którzy wciąż, po prostu bez końca, obradują, 
powołują komisie i układają plany. W życiu rosyjskim występowała taka 
jedna postać — Okłomow. Leżał on wciąż na łóżku i układał plany ''(1). 

Nie chodzi przecież o likwidację zebrań. Chodzi tylko o ich inflację. Ze- 
brań i narad, posiedzeń i uchwał, planów i harmonogramów, gadulstwa 
i nadprodukcji dokumentów. Bo przecież nie ilość razy, w tak zwanym 
poceimowaniu tematu, decyduje o załatwieniu sprawy. Gdyby tak było, nie 
mielibyśmy problemów z dyscypliną pracy. jakością, oszczędnością, zjawis- 
kami patologicznymi itd., itd. Można przez cały rok, na każdym zebraniu 
podstawowej organizacji mówić o poprawie warunków pracy w przedsię- 
biorstwie, lecz bez konkretnych postanowień, bez sformułowania zadań. 
1 wyznaczenia ludzi odpowiedzialnych za ich realizację, a nade wszystko 
— bez systematycznej kontroli nie będzie efektów. 

Jeżeli w uchwale jednej z zakładowych konferencji sprawozdawczo-wv- 
borczych zapisano, że będzie się „zmierzać w kierunku umacniania czoło- 


(1) W.I. Lenin: „Dzieła” t. 33, str. 226—230, Warszawa 1957. 
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wej pozycji klasy robotniczej... skulecznie rozpoznawać. ujawniać i prze- 
zwyciężuć sprzeczności rozwoju społecznego”. to uznać należy. że jak na 
ten szczebel działania jest to zapis nazbvt ogólny. Doświadczenie uczy, że 
tak sformułowane zadania ..realizowane” są w najlepszym przypadku po- 
przez zebrania, narady i dyskusje. 

Na podstawowych szczeblach działania partii nie powinno się ..zmierzać 
w kierunku umocnienia”, Tu należy określać sobie konkretne, wymierne 
zadania związane z umacnianiem pozycji klasy robotniczej. Faktyczny 
udział robotników w politycznym i społeczno-gospodarczym zarządzaniu 
zakładem pracy musi być zadaniem na dziś, a nie hasłowvm kierunkiem 
pracy na jutro. Robotnicy we władzach partyjnych i samorządowych, w 
związkach zawodowych i radach narodowych, robotnicy opiniujący i 
współdecydujący. Wiele jest wvmiernvch form i metod umacniania czoło- 
wej] pozycji klasy robotniczej. 

Podczas XX Plenum KC powiedziano. że czas najwyższy stosować leni- 
nowską maksymę — lepiej mniej, ale lepiej. Przyjmując zadania należy 
przyjmować zasady ich kontroli, czuwać nad tym, aby to, co zapisane, było 
faktycznie realizowane. Czytając pokontrolne protokoły zastanawiamy się. 
czy nie można było wcześniej zapobiec opisywanym skutkom. Można by 
było. gdyby kontrolę rozpoczynano w porę, ,.już w chwili podjęcia uchwały, 
co stanowi jeden z najważniejszych warunków jej skuteczności (2). Kon- 
trolować należv ..od zaraz”, od etapu wdrażania. który ma szczególnie 
istotne znaczenie dla sprawy. Spóźnione kontrole to rejestracja zaniedbań, 
to stwierdzenie, że zmarnowano ileś tam czasu, że bardzo często zaczynać 
trzeba od początku. Nie byłoby sprawy gminy Tyszowce w województwie 
zamojskim, gdvby rzetelnie kontrolowano partyjną. i nie tylko partyjną, 
działalność, gdyby kontrolowano realizację uchwał, które w gminie tej 
traktowano jak świstki papieru. 


x 


Widzę dwie szczególne przyczyn naszej svtuacji. o której w uchwale 
R Zjazdu mówi się jako o „nie przezwwciężonej jeszcze słabości : dość du- 
Żą łatwość uchwalania zamierzeń i, druga przyczyna — nie mniejsza ła- 
twość zapominania o nich. Możliwe, że ta druga przyczyna jest poniekąd 
wynikiem pierwszej. Co prawda nagminnie odwołujemy się do przyjętych 
uchwał — że zgodnie z nimi. z ich treścią. że w wyniku ich realizacji, ale 
jest to często tylko ozdobnik. element prvncvpialno-oratorskich popisów. 
Zazwyczaj po kolejnej dyskusji przyjmujemy następną uchwalę. Tak jest 
najłatwiej. 

Nie bez przyczyny w uchwale X Zjazdu potwierdzono aktualność wszy- 
stkich uchwał Komitetu Centralnego minionej kadencji, odnoszących się do 
miejsca robotników w partii i jej władzach. a także aktualność postanowień 
XI i XIX Plenum KC. Wielu spraw nie trzeba zapisywać od nowa. Można 
i trzeba uzupełniać, wprowadzać korekty. które dyktuje praktyka, ale nie 
otwierać otwartych drzwi. To dlatego na XX Plenum KC nie nakreślil- 
śmy nowego programu, nie przyjęliśmy nowych kierunków działania. Po- 
twierdzając linię IX Zjazdu dokonaliśmy przeglądu tego, co zrobiliśmy, I te- 


(2) „Leninowskie zasady budownictwa partyjnego”, str, 271, KiW, Warszawa 1978, 
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go. czego zrobić się nie udało. To właśnie na tym posiedzeniu plenarnym 
tak wyraźnie powiedzieliśmy sobie, że społeczeństwo nie oczekuje od nas 
nowych uchwał i deklaracji. Społeczeństwo ocenia nas według wyników, 
a nie zamiarów. 

Uchwałami działalność nasza wybrukowana. Najwyższy czas zacząć je 
faktycznie, do końca rzetelnie realizować. Aby jednak proces ten miał miej- 
sce, abyśmy nie stwierdzali po czasie, że znowu coś nam nie wyszło, należy 
znacznie więcej uwagi poświęcić kontroli. Lenin stale podkreślał, że cen- 
tralnym zagadnieniem jest kontrola nad ludźmi i kontrola faktycznego wy- 
konania jasno określonych zadań. W „Szkicu przepisów o kierowaniu insty= 
tucjami radzieckimi” pisał — „kolegialnemu omawianiu i rozstrzyganiu 
wszystkich zagadnień związanych z kierowaniem w instytucjach radziec- 
kich powinno towarzyszyć ustanowienie najściślejszej odpowiedzialności 
każdej osobv zajmującej jakiekolwiek stanowisko radzieckie za wykonanie 
określonych, wyraźnie i niedwuznacznie wytyczonych zadań i prace prakx« 
wcznych”. 

Inna sprawa, że w wielu przypadkach kontrolowanie kojarzone jest z for- 
mą swoistej represji. Tak to często odbierają kontrolowani. A przecież w 
działalności tej chodzi przede wszystkim o wspólne — przez kontrolujących 
i kontrolowanych — stwierdzenie stanu rzeczy, wymianę poglądów, udzie- 
lenie pomocy, wyjaśnienie, doradzenie itp. Szczególną rolę należy przypi- 
sać zagadnieniu samokontroli. Kontrole z zewnątrz nie są w stanie na 
bieżąco, systematycznie czuwać nad wykonaniem określonych zadań. Sy- 
stematycznie prowadzone samokontrole to zarazem cenne źródło informa- 
cji o stanie zaawansowania zadań. Umożliwiają one bieżącą ich aktualiza- 
cję i dokonywanie korekt. Muszą to być jednak kontrole systematyczne. 
Bo — jak piszą autorzy .,Leninowskich zasad budownictwa partyjnego” 
— „bywa i tak, że organizacja w ogóle nie zajmuje się kontrolą wyko- 
nania uchwał. a potem stara się nadrobić to zaniedbanie. Nierzadko po- 
dejmuje się wtedy nową uchwałę, już «w trybie kontroli wykonania» — po 
czym znowu na dłuższy czas zaprzestaje się wszelkiej działalności”. 

Stoimy obecnie przed niełatwym zadaniem. Uchwałę X Zjazdu trzeba 
przełożyć na zadania podstawowych ogniw partii. Od tego, jak to zostanie 
zrobione. z jaką pomocą POP przyjdą instancje. z jaką energią i kon- 
sekwencją podejmą zadania członkowie partii, w jakim stopniu potrafią 
zjednać do działań bezpartyjnych, zależy realizacja nie tylko uchwały, ale 
i programu PZPR. 

W działalności tej pozyskiwanie zaufania i oddziaływanie na całe społe- 
czeństwo, a zwłaszcza na klasę robotniczą. to nadzwyczaj ważne zadanie 
podstawowych organizacji partyjnych. Jednak żebv oddziaływać, angażo- 
wać bezpartyjnych do procesów socjalistycznych przemian trzeba zgodnie 
z uchwałą X Zjazdu być wzorem kultury politvcznej. wzorem orsaniza- 
cyjnej sprawności, konsekwencji, rzetelności i dvscvplinv. Tylko dla tak 
prowadzonej działalności można pozyskać innvch. 

Na pozjazdowej, wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej w 
Katowicach towarzysz Wojciech Jaruzelski, mówiac o POP. stwierdził: ..ich 
własnej aktywności nie są w stanie zastąpić nawet najdoskonalsze central- 
ne i wojewódzkie programy. Najwięcej zależy właśnie od tego, bv na pierw- 
szej linii potwierdziła się skuteczność uchwał i działań partii. jej kon- 
sekwencja”, I dodał pod adresem instancji nadrzędnych: „udzielunie sku- 
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tecznego wsparria organizacjom podstawowym to obernie gstówny ich obo- 
wiazek”. 

Podstawowe organizacje partyjne znalazły się w nowej, trudniejszej sv- 
tuacji z punktu widzenia programowania pracy. Wiąże się to przede wszy- 
stkim z wprowadzeniem pięcioletniej kadencji. Jak opracować zadania, 
zwłaszcza w wielu małych POP, na okres pięciu lat? Dotychczas na zebra- 
niach sprawozdawczo-wyborczych POP przyjmowano programy na dwa 
lata. Na ich podstawie sporządzano półroczne plany pracy. Obecna, nowa 
sytuacja będzie rodzić wiele wątpliwości i pytań. Pomoc instancji nadrzęd- 
nych jest tu niezbędna. 

W przekazywanych zaleceniach mówi się, że uchwała POP powinna skła- 
dać się z trzech części: kierunków działania na okres pięcioletniej kaden- 
cji, problemów, które trzeba rozwiązać do połowy kadencji, oraz konkretne- 
go zestawu zadań na najbliższy rok, z którego POP rozliczać będzie się na 
zebraniu sprawozdawczym po upływie roku. Na tymże dorocznym zebra- 
niu powinno się zgodnie ze Statutem dokonać dalszej konkretyzacji zadań. 

Jakie są, a jakie być powinny uchwały przyjmowane w podstawowych 
organizacjach partyjnych? Często są to jeszcze dokumenty o zbyt dużym 
stopniu uogólnienia zadań. Za wiele w nich postanowień rozpoczynających 
się od słów: pogłębiać, umacniać, poszerzać, doskonalić itp. Trudno później 
takie zapisy przełożyć na indywidualne lub grupowe zadania. Jeżeli celo- 
wość przyjmiemy za ewidentną cechę każdej uchwały, to konkretność po- 
winna być jej cechą podstawową. Lepiej przyjąć kilkupunktową, zadaniową 
uchwałę niż wielostronicowy elaborat, w którym trzeba doszukiwać się 
konkretów. Uchwała — nazwijmy to umownie — musi bvć przekładalna. 
To znaczy, że przyjęte postanowienia można rozpisać na zadania, z których 
rozliczać się będą członkowie danej POP. I dodajmy — nie egzekutywa, nie 
kilku już i tak obciążonych aktywistów, ale wszyscy członkowie danej or- 
ganizacji partyjnej. Konkretna, rozpisana na osoby uchwała powinna bvć 
systematycznie kontrolowana. Czynność tę należy zapisać już w samej 
uchwale. Tu doraźne działania nie załatwią sprawy, to musi być przemyśla- 
ny ciag działań kontrolnych. 

Podxkreślmy — podstawową formą realizacji uchwał są zadania partvjne. 
Zgodnie ze Statutem „w celu realizacji swoich podstawowych funkcji i obo- 
wiązków organ'zacje partyjne powierzają wszystkim członkom i kandyda- 
tom wyraźnie określone zadania partyjne i systematycznie oceniają ich rea- 
lizację”. Wszystkim, wyraźnie określone i systematycznie oceniane. W tym 
zakresie mamy jeszcze wiele do zrobienia. W wielu organizacjach nie przy- 
dziela się zadań partyjnych, w innych przypadkach są to zadania tak ogól- 
ne, lub nielicznych tylko obciążające, że nietrudno się z nich rozliczyć. 
A przecież w każdej organizacji można wręcz wyspecyfikować cały zestaw 
konkretnych zadań. Dotyczyć one powinny między innymi: działalności w 
zakresie rozwoju szeregów partyjnych, pracy z kandydatami, z młodzieżą, 
szkolenia partyjnego, samodzielnego przygotowywania tematyki zajęć, 
udziału w różnych formach edukacji, pracy w organach samorządu pracow- 
niczego i w związkach zawodowych, działalności w miejscu zamieszkania, 
zwłaszcza w terenowych organizacjach, w Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, 
w organizacji młodzieżowej, w podejmowanych działaniach społeczno-gos- 
podarczych dotyczących oszczędności, jakości, dyscypliny, spraw socjal- 
nych itp. 
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Na jeszcze jeden element trzeba zwrócić uwagę — na jawność uchwał. 
Otóż uchwały zjazdu można kupić w kiosku „Ruchu”. Są to dokumenty, 
z którymi każdy może i — dodajmy — powinien się zapoznać. Inaczej 
wygląda to w podstawowych organizacjach. Jakże często są to postanowie- 
nia znane tylko obecnym na zebraniu. Uchwały podstawowych ogniw nie 
mogą być decyzjami znanymi tylko wtajemniczonym. Uchwała podstawo- 
wej organizacji wywieszona na zakładowej tablicy ogłoszeń spełni wiele 
dodatkowych, pożądanych funkcji. Jawność życia partyjnego, oddziaływa- 
nie na bezpartyjnych, informacja i próba mobilizacji, a także element 
swoistej kontroli zewnętrznej, to tylko niektóre z korzyści, jakie można 
w ten sposób uzyskać. 


I sprawa, której należy poświęcić chociażby kilka zdań. Projekt uchwały 
powinien opracowywać możliwie jak najszerszy zespół ludzi. Przyjęło się, 
i nie jest to rozwiązanie najlepsze, że robią to członkowie egzekutywy. Ta 
ki projekt powinien opracować możliwie szeroki i reprezentatywny zes- 
pół, który wykorzysta doświadczenia kadencji, propozycje i wnioski wszy- 
stkich członków organizacji oraz uchwały instancji wyższego szczebla. 


* 


Oto kilka refleksji związanych z tak ważną dla partii problematyką, jaką 
jest realizacja uchwał. Dobiegła końca kampania sprawozdawczo-wyborcza. 
Nadszedł czas precyzowania i przydzielania zadań. Trzeba to robić różnie 
w zależności od środowisk, uwzględniając potrzeby i możliwości ludzi. 
Trzeba będzie pomóc znacznej liczbie sekretarzy POP, którzy pełnią tę 
funkcję po raz pierwszy. To zadanie, które stoi przed wszystkimi instancja- 
mi partyjnymi. Szkoleniu aktywu, które należy rozpocząć, służyć powinien 
między innymi przygotowywany przez Wydział Polityczno-Organizacyjny 
KC „Poradnik dla POP i komitetów partyjnych”. Poprawie jakości pracy 
partyjnej służyć będzie także cały kompleks działań poprzedzających po- 
siedzenie plenarne Komitetu Centralnego na temat podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Zapowiedziane uchwałą X Zjazdu posiedzenie plenarne 
to jeszcze jedno potwierdzenie, że siłą partii są jej podstawowe ogniwa, 
pierwsza linia frontu walki, porozumienia i odnowy. I dlatego też musimy 
zrobić wszystko, aby mijająca kampania była kolejnym krokiem naprzód, 
kolejnym krokiem w realizacji uchwał X Zjazdu. Jest to zadanie podstawo- 
we i najważniejsze. Bo „umocnienie kierowniczej roli partii w obecnych 
warunkach powinno przejawiać się w konsekwentnej realizacji podjętych 
uchwał. Wymaga to od organizacji i komitetów partyjnych jednomyślnej 
interpretacji uchwał, organizowania ich realizacji z szerokim udziałem 
członków partii i bezpartyjnych”'(3). Wąskie, często zmęczone już grona ak- 
tywu nie mogą i nie zastąpią siły całych organizacji partyjnych. 


(3) „Podstawy Wiedzy e Partii”, Wydział Ideologiczny KC, KiW, str, 225, Warsza” 
wa 1684 


Jakość pracy partyjnej 
w przedsiębiorstwie 


MIECZYSŁAW OWCZAREK 


„Główną, nie przezwyciężoną jeszcze słabością, którą partia musi po- 
konać, jest niska sprawność realizacji uchwał i postanowień. Podniesienie 
sprawności realizacyjnej jest dziś zasadniczym zadaniem. Chodzi o aktv- 
wizację zarówno wszystkich POP, instancji. jak i możliwie wszystkich 
członków wewnątrz poszczególnych POP. Zadanie to łączy się z kontvnu- 
acją rozpoczętego po IX Zjeździe, a nie doprowadzonego jeszcze do koń- 
ca, podnoszenia samodzielności POP i ich roli w życiu partii (1). 


Wiele uwarunkowań składa się na to. że przezwyciężenie i wvelimino- 
wanie narosłych i utrwalonych w przeszłości różnego rodzaju słabości 
i braków obniżających poziom i efektvwność działalności POP będzie za- 
daniem bardzo trudnym. wymagajacym długofalowych. odpowiednio za- 
programowanych i konsekwentnie realizowanych działań. Rzecz w tvm. że 
źródła tych słabości tkwią nie tylko w postawach i wvnikajaącyvch stąd 
niedomaganiach pracy POP, lecz także w określenvch słabościach pra- 
cy nadzorujących je i zobowiązanych do wspomagania tej działalności te- 
renowych instancji partyjnych. Niemałv również udział mają tu m.in. sc- 
stem szkolenia kierowniczego aktvwu POP. pracowników politvcznych 
aparatu partyjnego pracujących bezpośrednio lub pośrednio z POP. prasa 
i wydawnictwa partyjne specjalizujące się w problemutyce funkcjonowa- 
nia partii oraz zaplecze naukowo-badawcze partii. 


Uczestnicząc w wielu kontrolach pracy POP. w tym zwłaszcza w prze- 
prowadzonych w 1984 r. przez zespół pracowników Wyvdziału Ekonomicz- 
nego KC i Wydziału Ekonomicznego KW w Łodzi w kilkunastu zakłado- 
wych organizacjach partyjnych badaniach i konsultacjach poświęconych 
sprawom programowania, planowania i organizowania ich działalności w 
sferze gospodarczej, miałem okazję głębszego zbadania także istoty i przy- 
czyn słabości, jakie w tej dziedzinie wvstępują w niektórych POP. Uzys- 
kane tą drogą spostrzeżenia i wnioski, jak również lektura podstawo- 
wych dokumentów i materiałów X Zjazdu PZPR. w tym i treści wys- 
tąpień delegatów poświęconych ocenie pracv organizacji partyjnych, upo- 


(1) Uchwała X Zjazdu PZPR .O zwiększanie efektvwności gospodarowania i po= 
prawę warunków żwcia. o pogłebinnio socialistvczn?j demokracji, o umacnianie mie- 
dzynarodowej pozycji Polski”, Podsiawowe dozumenty i materiały X Zjazdu PZPR, 
str. 262, KiW, Warszawa 1986. 
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ważniają do przedstawionych niżej rozważań I propozycji, być może pos 
mocnych w oczekującej nas pracy nad doskonaleniem modelowych roz- 
wiązań funkcjonowania POP i dostosowaniem ich do obecnych potrzeb 
i wymogów statutowo-programowych partii. 

Pełne rozpoznanie źródeł, charakteru i skutków słabości występujących 
w niektórych POP (brak odpowiednich badań obejmujących bardziej re- 
prezentatywną liczbę POP nie pozwala obecnie na ściślejsze określenie ska- 
li występowania analizowanych zjawisk) jest uwarunkowane koniecznością 
odpowiedniego zmodyfikowania zwyczajowo dotychczas stosowanych, za- 
równo wewnątrz, jak i na zewnątrz POP. kryteriów oceny kierujących 
uwagę oceniających i ocenianych na niektóre tylko, i raczej zewnętrzno< 
-formalne, przejawy funkcjonowania POP. Mam tu na myśli takie naj- 
częściej stosowane kryteria oceny, jak: częstotliwość i frekwencja zebrań 
partyjnych, terminowość (opłacania) składek członkowskich, wzrost sze- 
regów członkowskich, poprawność prowadzenia dokumentacji wewnątrz- 
partyjnej, terminowość sporządzania i przekazywania sprawozdań. ocen 
i różnych materiałów informacyjnych dla potrzeb instancji zwierzchnich. 
Oczywiście nie chcę podważać celowości badania i oceniania tvch stron 
pracy POP, uważam jednak za konieczne zwrócić uwagę na to, że za- 
wężanie badań i ocen głównie do tych przejawów działalności POP oraz 
przenoszenie uzyskanych stąd ocen na ocenę całokształtu pracy POP pro- 
wadzi do bardzo ujemnych następstw. Rzecz w tvm, że z punktu widze- 
nia celów programowych partii nieporównanie ważniejsze znaczenie mają 
badanie i ocena wszystkich tych przejawów oddziaływania POP, które 
maią decvdujące znaczenie dla sprawności jej funkcjonowania, dla rzetel- 
nego 1 efektywnego spełniania jej podstawowych funkcji statutowych, tj. 
przewodniej roli wobec załogi przedsiębiorstwa i kierowniczej roli wo- 
bec jego administracji. Ale do tego potrzebne jest zgoła inne podejście 
badawcze oraz inne, sięgające znacznie głębiej w istotę tej działalności 
kryteria ocenv. zmierzające do uzyskania rzetelnej odpowiedzi na pytania: 

— Czy POP ma program działania i czy jego treść w pełni odpowiada 
wvmogom określonym w $ 68 Statutu? 

— W jakim stopniu plany bieżącej pracy POP uwzględniają zadania 
wynikające z przyjętego programu, w jaki sposób są one dzielone i prze- 
noszone na zadania wewnętrznych ogniw organizacyjnych (POP, OOP, 
grupy partyjne) oraz zadania poszczególnych członków? 

— Jakie metody i formy oddziaływania zarówno wewnątrzpartyjne, 
jak i w odniesieniu do całego obszaru statutowego funkcjonowania (zało- 
ga, administracja) stosuje POP dla osiągnięcia programowych celów, ja+ 
ka jest ich skuteczność i efektywność? 

— W jakim stopniu organizacja partyjna jest zdolna do prawidłowe- 
go spełniania swych podstawowych funkcji statutowych? 

— Jakie istotne słabości i braki występują w działalności organizacji, 
jakie są ich źródła, charakter i skutki oraz jakiego rodzaju działania nale- 
ży podjąć wewnątrz POP dla ich wyeliminowania i jaką pomoc powinna 
ona otrzymać w tych sprawach z zewnątrz? 


Niestety, jak to wynika z moich obserwacji, nie we wszystkich POP 
można uzyskać pozytywne odpowiedzi na tak postawione pytania. Więk= 
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szość z badanych POP, wbrew wymogom $ 68 Statutu PZPR stanowią- 
cym, że „Podstawowe organizacje samodzielnie programują swoją pra- 
cę, kierując się uchwałami zjazdu, Komitetu Centralnego i nadrzędnych 
komitetów uwzględniając przy tym potrzeby środowiska i warunki, w ja- 
kich działają (2), nie dysponowała tak pojmowanymi programami. Poprze- 
stawały one na sporzadzaniu kwartalnych. rzadziej półrocznych planów 
pracy, których treść najczęściej ograniczała się do planowanej tomatyki 
okresowo zwoływanych zebrań partyjnych. Nadto każda z nich dyspono- 
wała mniej lub bardziej poszerzonym planem szkolenia członków i ak- 
tywu oraz tematycznym terminarzem posiedzeń jej organów kierowni- 
czych (KZ, egzekutywa POP itp.). Tego rodzaju podejście do wymogu pro- 
gramowania i planowania (bez czego niepodobna przecież prawidłowo 
kierować całokształtem pracy POP), dość powszechne zwłaszcza w ma- 
łych i średnich organizacjach. trudno traktować inaczej niż jako ,.pro- 
gramowe” ograniczanie i zawężanie statutowej roli i funkcji POP. 


Brak odpowiednio zaprogramowanych przedsięwzięć na okresy pomię- 
dzy zebraniami powoduje, że niektóre POP trakiują zchrania jako pod- 
Stawową, a nierzadko nawet jako jedyną formę pracy. To ogromne ni:e- 
porozumienie stojące w rażącej sprzeczności z rarga, jaką mu nadają 
$$ 68 i 59 Statutu PZPR. Jego źródłem, częściowo usprawiedliwionym 
brakiem niezbędnej wiedzy teoretycznej oraz umiejętności praktycznych 
i nawyków, jest nazbyt wybiórcze podejście do obowiązków statuto- 
wych polegające na tym. że respektuje się tylko niektóre z nich (zwłaszcza 
te, których przestrzeganie poddawane jest okresowym kontrolom i oce- 
nom z zewnątrz) przechodząc do porządku nad pozostałymi, nieporówna- 
nie trudniejszymi, choć one to właśnie mają decydujące znaczenie dla isto- 
ty masowej pracy partyjnej. Zebranie. kióromu wyznacza się rolę za- 
sadniczej formy pracy POP, zatraca wiele ze swych funkcji statutowych, 
nie może w pelni stać się praktyczną szkołą pracy partyjnej dla czion- 
ków, podstawowym forum: 

— programowania, planowania i organizowania całoksztełtu pracy orga- 
nizacji, wszelkich jej cgniw i członków, 

— właściwego podziału ról i obowiązków oraz koordynacji działań, 

— wvmiany pogladów i doświadczeń w celu doboru najwłaściwszych 
raeiod i form oddziaływania zapewniających skuteczną realizację wyty- 
czonych celów, 

— oceny i wzajemnego rozliczenia ze sposobu i wyników wykonania 
podjętych zadań. 


Ujemną konsekwencją braku wśród kierowniczego aktywu POP umie- 
Jętności tcoretycznych i praktycznych potrzebnych przy sporządzaniu pro- 
gramów i planów ich pracy jest wynikający stąd brak koncepcji i niepo- 
radność w określaniu indywidualnych (i zespołowych) zadań partyjnych. 
Obowiazek przydzielania czlonkom partii wyraźnie określonych zadań par- 
tyjnych wynika z samej istoty sprawowania przez PZPR jej przewod- 
niej roli w społeczeństwie i kierowniczej roli w państwie; jest jednym 
z podstawowych warunków jej urzeczywistnienia. Podkreśla to Statut 


(2) Statut PZPR. Podstawowe dokumenty i materialy X Zjazdu PZPR. 
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PZPR: „Podstawową metodą spełniania przez partię kierowniczej roli jest 
oddziaływanie partii za pośrednictwem jej członków na pracę organów 
władzy, administracji i organizacji społecznych, korzystanie z uwag i opi- 
nii społeczeństwa, szerokie stosowanie konsultacji przygotowywanych uch- 
wał i decyzji o istotnym znaczeniu dla społeczeństwa (3). Istnieją dwie 
podstawowe, wzajemnie wspomagające się i warunkujące, formy służące 
realizacji tej metody: bezpośrednia — znajdująca swój wyraz w polityce 
kadrowej partii, i pośrednia — mająca swoje oparcie we właściwych posta- 
wach ideowo-politycznych i umiejętnościach organizacyjnych członków we 
właściwym funkcjonowaniu organizacji partyjnych. Wynikające stąd kon- 
kretne obowiązki członków określa następująco Statut PZPR: „W celu 
realizacji swych podstawowych funkcji i obowiązków organizacje par- 
tyjne powierzają wszystkim członkom i kandydatom wyraźnie określone 
zadania partyjne i svstematycznie oceniają ich realizację (4). Niestety, 
w praktvce niektórych POP nie zawsze prawidłowo interpretuje się sens 
tvch powinności i to zarówno przez członków. jak i ich kierownictwa. Czę- 
sto jest to powodowane tym. że znaczna część członków, nie włączana od 
lat do aktywnego udziału w pracach POP, nie zdobywszy niczbędnego ku 
temu przeszkolenia i praktycznego doświadczenia, niechętnie godzi się na 
podejmowanie tych zadań. Rzecz w tym. że spełnianie nałożonych w tej 
formie obowiązków wiąże się z koniecznością uzewnętrznienia przez człon- 
ka jego przynależności partyjnej oraz prezentowania na co dzień okroślo- 
nej postawy politycznej, a to nie zawsze jest łatwe bez uprzedniego wdro- 
żenia. bez przełamania wewnętrznych oporów. a częsta i zwykłej tremv, 
bez stopniowego pokonywania związanych z tym trudności. Stąd istotne 
znaczenie ma również właściwe podejście do tego problomu ze streny kie- 
rownictw POP. Dobór i formułowanie zadań indywidualnych muszą uw- 
zględniać zarówno cele, jakie chce się poprzcz nie osiągnać. jak i mażli- 
wości ich realizacji przez poszczególnych członków. Szczogólnie ważne zna- 
czenie ma tu fakt takiego doboru zadań, aby realizujący je członkawie 
mieli pełną świadomość tego, że są one dostrzegalne i pożyteczne zarówno 
dla POP. jak i dia zawedowego środowiska członków oraz tegn, że osią- 
gane tą drogą efekty ekonomiczne i społeczne nie pozostaną boz wpływu 
na wzrost ich osobistego prestiżu morclna-spalecznogo i zawscowego. Ale 
warunkiem takiego podejścia jest znajomość przez POP najpilniejszych 
potrzeb bieżących i przyszłych własnego zakładu pracy i jego załogi orcz 
opracowanie wychodzącego im naprzeciw programu działanin co niests- 
ty nie wszędzie jest praktykowane. Stąd liczne. w badanych POP. przvpad- 
ki formalnego traktowania indywidualnvch zodań partyjnych. czego wy- 
razem jest upowszechnienie zasady. że za przydzielone zadania uznaje się 
przede wszystkim wszystkie funkcje wewnatrzoartyine sprawcwone przez 
poszczególnych członków oraz funkcje z wyboru pełnione w zaklado- 
wych organizacjach samorządu pracowniczego. organizociarch  zwiazko- 
wych, młodzieżowych, społeczno-zawodowych. PRON. NOT. PTE i in- 
nvch organizacjach. a także funkcje i prace społeczne spełniane poza włas- 
ną POP i zakładem pracy. Nie wydaje się to w pełni słuszne. Sprawowanie 
tego rodzaju funkcji powinno właśnie ułatwiać taki dobór indywidual- 


(3) Zob Podstawowe dokumenty i materiały X Zjuzdu PZPR. Cyt. wyd, ste. 213 
(4) Zob. wydanie jak wyżej, str. 314, 


41 


nvch zadań, które w ścisłym powiązaniu z funkcją wybieralną członka bądź 
z jego wykonywana pracą społeczno-zuwodową zapewnią możliwie najbar- 
dziej efektywne włączenie wszystkich członków w realizację celów i za- 
dań programowych POP. Istotnvm jednak problemem jest dobór i przy- 
dział wyrażnie określonych zadań partvjnych dla pozostałej części człon- 
ków, nie obciążonych żadnymi funkcjami partyjnymi i społecznymi, któ= 
rvch liczba nierzadko przekracza 50 proc. ogólnego stanu osobowego POP. 
Ich obowiązki statutowe sprowadzają się najczęściej do uczestnictwa w ze- 
braniach partyjnych oraz opłacania składek członkowskich. Ale są też POP, 
które te. i tak już sprowadzone do minimum obowiązki, ograniczają jesz- 
cze bardziej. przechodząc na svstem potracania składek w ramach zakłado- 
wych list płac. Ten prosty zabieg niewątpliwie rozwiązuje radykalnie i do 
końca problem składek. choć nie wierzę, że wpłynie on równie dodatnio na 
zacieśnienie więzi łączących tych członków z ich macierzystvmi organizac- 
jami. że wpłvnie on na podniesienie poziomu ich pracv. Brak niezbęd- 
nvch podstaw programowo-planistvcznvch do określania i celowego przy- 
działu indvwidualnvch i zespołowych zadań partvjnvch ma szczególnie 
ujemne konsekwencje dla realizacji przez POP ich podstawowych funk- 
cji statutowych, w odniesieniu do wvmogów pracv organizatorskiej i poli- 
tyczno-wvchowawczej wśród załogi oraz w stosunku do całokształtu społe- 
czno-gospodarczej działalności przedsiębiorstwa. Rzecz w tvm, że tych 
funkcji i związanych z nimi zadań nie można realizować bez bezpośred- 
niego udziału członków. bez ich codziennego angażowania się w odpowied- 
nio zaprogramowane działania w środowisku ich pracy zawodowej. 


Trzeba przy tvm mieć na uwadze to, że w całvm obszarze funkcjonowa- 
nia zakładowvch POP są rejony szczególnie ważne politycznie i gospodar- 
czo, i to zarówno dla wyników przedsiębiorstwa. jak i dla pozycji organiza- 
cji partyjnej. Sa nimi przede wszystkim wwvdziałv produkcyjne i pomocni- 
czo-techniczne z ich robotniczymi załogami oraz z powołanymi przy nich 
wvdziałowvmi POP. OOP lub grupami partvjnymi. Stąd też istotnv wy- 
móg przeniesienia glownego punktu ciężkości pracv organizatorskiej i po- 
htyczno-wychowawczej partii w te obszarv. stanowiące podstawową linię 
frontu walki o racjonalne wykorzystanie czynników produkcji: ludzkich. 
materialno-technicznych i finansowvch. w których dokonują się procesy 
decydujące o jakości i efektywności produkcji, w którvch tylko poprzez 
celowe i pożyteczne działanie w sposób bezpośredni można budować 
i umacniać więż organizacji partvjnej z robotnikami. w którvch najpeł- 
niej powinna przejawiać się podstawowa rola partii jako organizatora, 
przewodnika politycznego i organizatora pracy załóg przedsiębiorstw. Myvś- 
lę. że warto tu przypomnieć wnioski i zadania postawione przed organizac- 
jami partvjnymi w tej dziedzinie przez XVI Plenum KC. w tvm zwłasz- 
cza wskazujące na konieczność przygotowania odpowiednich kadr orga- 
nizatorów pracy partyjnej. 

Churaktervzując istotę i żrodła słabości występujących w pracy POP 
oraz wynikające stąd realne zagrożenia dla konsekwentnej realizacji uch- 
wał partii. tow. Malgorzata Skonieczna, czlonek POP w Zrzeszeniu Przed- 
siębiorstw Technicznej Obsługi Rolnictwa w Bvdgoszczy i czlonek Woie- 
wodzkiej Komisji Rewizyjnej, w swoim wwstąpieniu na posiedzeniu I Ze- 
spolu Problemowego X Zjazdu stwierdziła: „Brak nam umiejętności prze- 
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twarzania na język konkretnych przedsięwzłęć uchwał partil, bo I jak może 
na przetwarzać skoro stopień ich znajomości wśród członków i aktywu jest 
niski. Brak umiejętności stawiania członkom zadań wynikających z pro- 
gramu partii. Odczuwamy poczucie bezradności, niemożności podejmowa= 
nia problemów przez POP”(5). 


Sporo interesujących spostrzeżeń, przemyśleń 1 wniosków na ten tes 
mat można znaleźć w wystąpieniach delegatów, w tym zwłaszcza tow. tow. 
Józefa Gajewicza, Krystiana Łuczaka, Ryszarda Korzeniowskiego i Ja- 
na Przyborskiego. Charakterystvczne przy tym było to, że temat ten 
podejmowali najczęściej delegaci rekrutujący się spośród aktywu wy- 
działowych OOP i POP, członków zespołów komisji rewizyjnych oraz se- 
kretarzy KW, niewielki natomiast bvł udział w tym, jakże ważnym nur- 
cie dyskusji, I sekretarzy KZ dużych organizacji partyjnych oraz miej- 
skich instancji. Myślę, że właśnie oni powinni mieć znacznie więcej do po+* 
wiedzenia i to zarówno o słabych, jak i dobrych wynikach pracy swych or= 
ganizacji, o sposobach przezwyciężania słabości, o wypracowanych i spraw- 
dzonych, i być może godnych szerszego upowszechnienia, metodach i for- 
mach partyjnego oddziałvwania. Uważam. że tego rodzaju wiedza prak- 
tvezna jest nam bardzo potrzebna w realizacji określonych w uchwale X 
Zjazdu PZPR zadań w dziedzinie umacniania leninowskich cech i stylu 
działania POP: ..Będziemy umacniać leninowskie cechy pracy partyjnej: 
jedność słowa i czynu, realizm i krytycyzm, umiejętność określania naj- 
ważniejszych zadań, konsekwencję w realizacji podjętych uchwał i ustalo= 
nvch programów działania. Leninowski styl wymaga twórczego podejścia 
do nowych problemów, upowszechniania dobrych wzorów, a zarazem 
przezwyciężania bierności, formalizmu i schematyzmu, przejawów dzia- 
łalności pozornej, eliminowania kampanijności, zastępującej codzienną wy- 
trwałą pracę, zwalczania poczucia własnej nieomylności. Będziemy umac- 
niać konsekwencję w wykonywaniu powziętych postanowień, podnosić 
sprawność realizacyjną i dvscyplinę (6). 

Charaktervzując źródla i przyczyny niedomagań, występujących w tym 
podstawowym obszarze masowego oddziaływania partii, wypadnie zacząć 
od stwierdzenia, że waga i znaczenie tej działalności w realizacji celów i za- 
dań programowych partii nie zawsze i nie wszędzie byłv należycie docenia- 
ne i to zarówno przez nicktóre POP, jak też przez nadzorujące je i zobowią- 
zane do udzielania im niezbędnej pomocy terenowe instancje, a także 
inne organy i instytucje partyjne. Wprawdzie $ 18 Statutu PZPR stanowi, 
że: ..Ńomitety wyższego stopnia okresowo kontrolują działania podleg- 
łvch im komitetów oraz podstawowych organizacji partyjnych. dokonują 
oceny ich pracy i podejmują uchwały służace ich doskonaleniu (7), jednak 
nie wszystkie z nich bvły w stanie rzetelnie wywiązywać się z tych po- 
winności. Mvślę, że istotne znaczenie miał tu fakt, że znaczna ich część 
w praktyce dnia codziennego nieporównanie więcej uwagi i czasu po- 
swięcała działaniom związanym z formami bezpośredniego współdziała- 


(53) Zob. Biuletyn X Zjazdu PZPR. Sprawozdanie z obrad I Zespołu Problemowego, 
ST. 2% 

(6) Zob. cyt. wyżej Podstawowe dokumenty i materialv NS Zjazdu PZPR, str. 215— 
216. 

(1) Tainże, str. 287. 
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nia z kierowniczą kadrą jednostek administracyjnych i gospodarczych, 
działaniom opartym na polityce kadrowej, niż pracy masowo-politycznej, 
realizowanej w oparciu o organizacje partyjne i ich członków. 


Wyrazem braku należytej uwagi dla pracy POP był m.in. dość toleran- 
cyjny stosunek niektórych instancji partyjnych do znanych im chyba 
przejawów bierności w postawach POP i ich członków, skłonności do 
fasadowości i pozorowania działań, braku zdyscyplinowania wobec obo- 
wiązków i zadań, jakie nakładały na nie bieżąco podejmowane uchwały 
kierownictwa partii. Myślę, że określony wpływ na ukształtowanie się nie 
najlepszej sytuacji w wielu POP miałv wspomniane wyżej niedomaga- 
nia systemu kontroli, opartego na nazbyt zliberalizowanych kryteriach 
oceny, które nierzadko zamiast działać mobilizująco na postawy POP i ich 
członków rozgrzeszały istniejący stan rzeczy wraz z utrwalonymi w nich 
słabościami. 


Braki w pracy terenowych instancji wobec POP dostrzega cytowana już 
wwvżej uchwała X Zjazdu: „.Niedostateczna sprawność realizacyjna ma li- 
zne Źródła, które partia będzie konsekwentnie usuwać. Jednym z nich 
jest przyzwyczajenie instancji do pracy raczej z grupami aktywu niż z ca- 
łvmi podstawowymi organizacjami (8). 


Szczególnie ujemne konsckwencje niedoceniania rangi masowej, co- 
dziennej pracv organizatorskiej i politvczno-wychowawczej POP w ich sta- 
tutowym środowisku działania powodują określone luki istniejące w no- 
wwvm systemie wewnatrzpartvjnego szkolenia. w tym zwłaszcza w upow- 
szochnianiu wiedzy w przedmiocie rozwiązań modelowych organizacji 
i [funkcjonowania POP. 


Stąd też zasadnicze trudności w prawidłowym przygotowaniu zarówno 
członków, jak i kierowniczego aktywu POP do właściwego ukierunkowania 
pracv tak w skali całej POP, jak i w poszczególnych obszarach jej działa- 
nia. Chodzi w szczególności o właściwe zaprogramowanie i oparte na od- 
powiedniej lekturze i pomocach naukowo-dydaktycznych szkolenie przygo- 
towujące: 

— organizatorów cracy partyjnej w poszczególnych jej ogniwach orga- 
nizacyjnych (np. OOP. grupv partvjne), których aktywna, dobrze ukierun- 
kowana i konsekwentnie realizowana praca ma — zgodnie ze Statutem — 
zasadnicze znaczenie dla prawidłowego spełniania przez każdą POP jej 
podstawowych funkcji statutowych, 


— grupy kierowniczego aktywu zdolne do samodzielnego budowania 
dlusofalowych programów działania i bieżących planów pracy POP, 


— sekretarzy KZ/POP do sprawnego kierowania całokształtem dzia- 
łalności organizacji partyjnej. Chodzi tu o znajomość różnych wzorco- 
wych rozwiązań oraz metod i form oddziaływania, znajomość zasad kiero- 
wania zespołami. właściwego podziału pracy, organizowania kontroli wy- 
konawstwa zadań, metod oceny itp. 


Uważam. że dobiero od tak przygotowanego aktywu można wymagać 
świadomego i celowego działania. Ale tego rodzaju wiedza potrzeona jest 


(3) Tamże, str. 262. 
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w równym stopniu wszystkim tym pracownikom aparatu partynego oraz 
organów kontroli, których stalym zadaniem jest bezpośrednia współpraca 
z organizacjami partyjnymi. Bez takiej wiedzy nie są oni w stanie wnikać 
w istotę tej działalności, badać, analizować i wydobywać na jaw istnieją- 
ce słabości i zagrożenia, znajdować właściwe środki zaradcze (m.in. po- 
przez prawidłowe określanie potrzeb szkoleniowych), wykrywać i upow- 
szechniać najlepsze wzorce organizacyjne oraz metody i techniki oddzia- 
ływania. Chodzi o to, aby pracownicy polityczni terenowych instancji 
partyjnych nie tylko z racji swych stanowisk służbowych, lecz przede 
wszystkim z racji posiadanych kwalifikacji fachowych i doświadczenia po- 
litycznego mogli, zgodnie z istniejącymi potrzebami, spełniać swe funkcje 
instruktorsko-inspektorskie wobec POP. funkcje doradczo-instruktażowe, 
badawczo-kontrolne i inne niezbędne w stałym podnoszeniu poziomu i 
efektywności tej działalności. 


Pilne nadrobienie tych luk wiedzy i stworzenie właściwych podstaw 
jej stałego rozwoju i doskonalenia wymaga głębszego wniknięcia w specy- 
fikę i uwarunkowania pracy partyjnej w zależności od środowisk, w ja-= 
kich działają poszczególne POP. Wiadomo że te uwarunkowania, mi- 
mo wspólnoty celów i zadań statutowych POP, są bardzo zróżnicowane. 
Staje się to oczywiste, jeśli spróbujemy porównać modele organizacyjne 
i mechanizmy funkcjonowania POP np. w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych z modelami POP w przedsiębiorstwach budowlanych, transporto- 
wych, handlowvch bądź w instytucjach urzędniczych. A przecież w grę 
wchodzą tu również tak istotne czynniki, jak: stan liczebny członków 
POP, jej struktura organizacyjna, poziom wykształcenia ogolnego i po- 
litycznego przygotowania członków itd., itp. 


Ta różnorodność uwarunkowań i wynikających stąd potrzeb powinna 
znaleźć swój wyraz w odpowiedniej specjalizacji funkcji szkoleniowych, 
realizowanych przez poszczególne organizacje i szczeble systemu wew- 
nątrzpartyjnego szkolenia. obejmującego aktyw kierowniczy, w tym zwła- 
szcza sekretarzy KZ/POP oraz pracowników politycznych aparatu par- 
tyjnego współpracujących na co dzień z podstawowymi organizacjami 
partyjnymi. Chodzi o prawidłowe programowanie i organizację procesów 
szkoleniowo doskonalących zarówno w układzie terytorialnym, jak i w 
układzie potrzeb branżowo-instytucjonalnych. Uważam. że pod tym wzglę- 
dem wielce pouczające mogą być doświadczenia bratnich partii komunis- 
tycznych i robotniczych. Mam tu na myśli np. NRD-owski svstem kształ- 
cenia ustawicznego i doskonalenia kadr działaczy i funkcjonariuszv par- 
tyjnych realizowany w ramach daleko posuniętej specjalizacji poszczegó!- 
nych instytutów naukowo-badawczych i dydaktycznych oraz szkół partyj- 
nych w dostosowaniu do konkretnych potrzeb, w tym (i specyficznych 
wymogów) organizowania pracy partyjnej w różnych dziedzinach życia 
społeczno-gospodarczego i kulturalnego kraju. 


W rozwiązywaniu najbardziej żywotnych potrzeb prawidłowego funkcjo- 
nowania POP istotna rola powinna przypaść wszystkim jednostkom orsa- 
nizacyjnym zaplecza naukowo-badawczego naszej partii. W pierwszej ko- 
iejności widzę tu Końieczność podjęcia stafycn badań nada modelami orga- 
nizacji i funkcjonowania organizacji partyjnych. Chodzi tu zarówno o 
stworzenie naukowych podstaw dla wypracowywania wzorcowych roz- 
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wiązań modelowych, jak I kryteriów badawczo-oceniających pomocnych 
w wykrywaniu tvpówwvch i specyficznych słabości występujących w róż- 
nvch środowiskach tej działalności i określanie na tvch podstawach właś- 
ciwvch dróg i metod ich przezwyciężania. w tym także w oparciu o pra- 
widłowe określanie potrzeb szkoleniowych. Uważam, że tvlko pelne, nau- 
kowe rozpoznanie tvpowych sytuacji i uwarunkowań działalności POP 
może stworzyć podstawv do opracowania jakże pilnie potrzebnego podręcz- 
nika poświęconego programowaniu i organizowaniu pracy POP oraz in- 
nvch opracowań fachowych naświetlających różne problemy teoretyczne 
i praktvczne tej trudnej i odpowiedzialnej działalności. Rzecz w tym. aby 
te opracowania powstawałv w ścisłym nawiązaniu do konkretnych svtu- 
acii. w jakich znajduja się POP. a nie, jak to często bywa obecnie. wy- 
łącznie w oparciu o wiedzę książkową. 


Określone zadania i obowiązki wobec wvmogu podwyższania poziomu 
pracv i skuteczności realizacyjnej POP staja również przed partyjnymi 
środkami masowego przekazu. przed wydawnictwami popularno-propagan- 
dowvmi i innvmi. które naświetlajac poszczególne problemy masowei 
pracv partrjnej pawinnv znacznie glębiej wnikać w jej istotę, zlożoność 
i uwarunkowania. 


Powwvższe rozważania, stanowiące próbę zasygnalizowania niektórych 
uwarunkowań decydujacych o powodzeniu lub niepowodzeniu hasła ..fron- 
tem do POP”. chciałbym zakończyć następującym fragmentem uchwaly X 
Zjazdu PZPR: „.Decvduiace znaczenie przypisujemy pracy podstawowych 
organizacji partyjnych. Są one fundamentem siłv partii. Powinnościa 
POP jest rozwiazywanie problemów środowisk, w których działają. oraz 
godzenie ich interesów z racjami ogólnospołecznymi. Rozwój programo- 
wych. inspiratorskich, ideowo-wvchowawczych. kadrawych. kontrolnych 
funkcji POP jest głównym kierunkiem umacniania wpływu PZPR na 
wszvstkie sferv życia społecznego. Podnosić trzeba rangę zebrań POP ja- 
ko płaszczyzny wvmianv mvśli i programowania pracv, podejmowania 
decvzii. ocenv ich rcelizacji. Dbać o wvznaczanie i systematyczne egzek- 
wowanie indywidualnych zadań partyjnych (9). 


(9) Tamże, str. 274. 


Nie jesteśmy tylko 
instytucją z telefonami 


KRYSTYNA KOSTRZEWA 


Nie wvybierałam tej organizacji według jakichś z góry określonych kry- 
teriów, np. dlatego, że świetnie pracuje lub odwrotnie. Badź że wsławiła 
się czymś, co ją wyvrażnie spośród innvch wyróżnia. Nie. Przyznaję. wybor 
przypadkowy. Po prostu sekretarze trzech innvch partyjnych organizacji, 
które sobie „upatrzyłam”, odmówili spotkania i rozmowy. 

Z I sekretarzem Komitetu Zakładowego PZPR Warszawskich Zakła- 
dow Telewizyjnych i Zakładu Telewizyjnego Sprzętu Prolesjonalncgo 
(jakaż to długa nazwa) zaczynam więc rozmowę od pytania: dlaczego to- 
warzysze sekretarze nie chcecie rozmawiać z prasą? 

Tow. Wiesław Siedlecki wyraża pogląd, że to nie tyle brak czasu, kto- 
rego owszem zawsze jest mało, ile niewiara w pisanie kazała sekretarzom 
odmawiać mi spotkania. Rzadko kto dziś wierzy w skuteczność pisanego 
słowa, a kłopoty, jakie z tego moga wyniknąć. nie są wcale rzudkoscią. 
Biurokracja w partii? Nie potwierdzilbym takiej opinii. choć rzecz jasna 
tego i owego żąda się od nas i podkłudkę w postaci papieru mieć dobrze. 

Organizacja partyjna przy WZT (będę operować tvlko tvm skrótem) 
est przed konferencją sprawozdawczo-wyborcza. Tow. Siedlecki propo- 
nuje, abvm przyszła do zakładu potem, bo najprawdopodobniej nie będzie 
dłużej sekretarzem KZ więc jego opinie ..mogą sie przestać liczyć”, ale 
ja ani chcę, ani mogę czekać; interesuje mnie „dziś”. Zresztą czy zmiana 
człowieka na funkcji może od razu zmienić problemy? 


* 


Tow. Wiesław Siedlecki jest I sekretarzem KZ od stycznia 1985 r. 
Jego poprzednik zajął miejsce emerytowanego dyrektora ds. technicznych 
l funkcja się zwolniła mniej więcej po roku kadencji. Niektórzy towa- 
rzysze odmówili przyjęcia zaszczytu sekretarzowania, on nie odmówił. 
I na plenarnym posiedzeniu został wybrany. Był wówczas w składzie egze- 
kutywy i plenum. więc jakieś doświadczenie działacza partyjnego posia- 
dał. Z zakładami telewizyjnymi związany jest pracą zawodową — zawsze 
w kontroli jakości — prawie 30 lat. Nawet po ukończeniu studiów eko- 
nomicznych na Uniwersytecie Warszawskim powrócił do kontroli, choć 
już na stanowisko kierownicze. Ma lat 51, a więc z WZT związany jest 
przez całe swoje dotychczasowe dorosłe życie. 
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Początek 1985 r., kiedy zostałem sekretarzem, zapowiadał ogromne kło- 
poty, nade wszystko produkcyjne — opowiada. Zaopatrzeniowy krach 
spowodował nierytmiczność produkcji. Zaczęły się przestoje linii monta- 
żowych, nawet tych wykonujących zamówienia rządowe. Co miesiąc przed 
dniem wypłat dawał się wyczuwać niepokój załogi, w KZ nie zamykały 
się drzwi: w zeszłym roku nie było tak źle, mieliśmy z czego produkować, 
więc i teraz coś zróbcie, żeby tych niezbędnych elementów i podzespołów 
nie brakowało, pogońcie kooperantów. A kooperanci u siebie mieli to 
samo, ich załogi tak samo niepokoiły się o wysokość wypłat, które spa- 
dały nie z winy pracowników. Ludzie u nas i u nich rwali się do roboty, 
ale nie mieli co robić całymi dniami, tygodniami. Czasem ktoś przyszedł 
z wydrukowanym przemówieniem albo artykułem, aby mi pokazać, jak się 
to mówi i pisze o polskim robotniku, ma niską wydajność w porównaniu 
ze światową, ale za to jest pazerny na zarobki i jeszcze chciałby socjalną 
ochronę. Ceny szły w górę, zarobki stały w miejscu bądź spadały, ludzie 
chcieli pracować i nie mogli. Czy mnie rozumiecie? U nas w 1985 r. było 
140 tysięcy godzin postoju nie z winy robotników! Postoju związanego 
z brakiem części, podzespołów, elementów. Nasze zamówienia wynikające 
z planu kooperanci przyjmowali warunkowo, a wiecie co to znaczy. Rynek 
też czekał na telewizory, których liczba systematycznie od początku lat 
osiemdziesiątych malała. Niejeden z naszych pracowników przychodził tu 
do KZ i mówił: dlaczego mam się wstydzić przed sąsiadami, znajomymi 
i krewnymi za brak na rynku nawet tych głupich czarno-białych apara- 
tów... 

Sekretarz wręcza mi przygotowaną na zbliżającą się zakładową konfe- 
rencję sprawozdawczo-wyborczą analizę stanu rzeczy. Obejmuje ona całą 
ostatnią kadencję, a nie tylko okres jego sekretarzowania. W rozdziale 
„Wyniki ekonomiczno-produkcyjne WZT w latach 1904—1986” czytam: 

„W roku 1984 wyprodukowaliśmy 325,9 tys. odbiorników telewizyjnych, 
łącznie czarno-białych i kolorowych. W stosunku do roku 1983 nastąpił 
spadek produkcji telewizorów o 7,1 proc. Oznacza to wyprodukowanie 
o 24,4 tys. sztuk mniej. Główną przyczyną tego były niepełne i nieryt- 
miczne dostawy materiałów i podzespołów zarówno produkcji krajowej, 
jak i z importu. Z tego tytułu notowaliśmy wiele godzin przestojów. Obok 
trudności materiałowych pogłębiał się deficyt w zatrudnieniu pracowników 
bezpośrednio produkcyjnych. Zatrudnienie 1984 r. w liczbie 2 783 osoby 
stanowiło 89,2 proc. zatrudnienia roku poprzedniego”. 


Tu przerwijmy cytowanie, bowiem dalszego tekstu nie podejmuję się 
wyjaśnić, jest on zapewne zrozumiały i ważny tylko dla załogi, a może 
nawet jedynie dla kierownictwa zakładu. Powiem więc ogólnie, że prze- 
różne zabiegi — jak praca w godzinach nadliczbowych i faktyczny wzrost 
wydajności pracy, praca w wolne soboty, pomoc wojska i uczniów w okre- 
sach, gdy gromadziły się brakujące przedtem części i podzespoły, jak „eko- 
nomicznie uzasadniony” znaczny wzrost cen produktów i usług WZT — 
doprowadziły w sumie do tego, że działalność zakładu w 1984 r. zamknęła 
się zyskiem brutto wyższym od poprzedniego roku o 69,7 proc. Płaca załogi 
łacznie z nagrodą z zysku także wzrosła i na koniec 1984 r. wyniosła 
średnio miesięcznie 15 183 zł. | 

„Produkcyjną” rozmowę z tow. Siedleckim rozpoczęliśmy jednak od 
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1985 r., w którym to zaraz na poczatku nastypiła zmiana I sekretarza 
KZ O tym roku czytam w dokonanej enahzie, że: ,,...był dla naszego za- 
kładu rokiem wyjątkowo niekorzystnym. Główną przyczyną tego było za- 
niechanie od II półrocza produkcji oubiornika kolorowego Rubin na rzecz 
zwiększenia produkcji cdbiorników czarno-białych. Taka sytuacja spowo- 
dowała, że, mimo planowanego wzrostu ilościowego produkcji z 325,9 tys. 
sztuk telewizorów w 1984 r. do 365 tys. w 1985 r., niekorzystnie kształtowa- 
ły się wskażniki dynamiki sprzedaży produkcji i usług, wynagrodzeń, wyni- 
ku finansowego i relucji ekonomicznych. Wszystkie wskaźniki dynamiki 
1985 r. do 1994 r. już na etapie planu były poniżej 100 proc. Wynikało 
to z tego, że ceny telewizorów czarno-białych, których produkcja znacznie 
wzrastała, były czterokrotnie niższe od ceny OTV Rubin. Planowany spa- 
dek wartości sprzedaży związany wyłącznie ze zmniejszeniem produkcji od- 
biorników kolorowych na rzecz zwiększenia czarno-białych wymuszał 
wzrost zatrudnienia i w konsekwencji wzrost wynagrodzeń, a powodował 
zmniejszenie wydejności pracy mierzonej tak wartością sprzedaży w ce- 
nach realizacji, jak i produkcją netto. Realizacja zadań produkcyjnych 
odbiegala znacznie od założcń planowych. Od początku roku nie mieliśmy 
pełnego zaopatrzenia w materiały do produkcji telewizorów. Pomimo za- 
pewnienia gwarantowanego zaopatrzenia w materiały i surowce objęte 
obowiązkowym pośredniciwem oraz upoważnienia do pierwszeństwa przy 
zakupie materiałów nie objętych systemem obowiązkowego pośrednictwa 
cały rok borykaliśmy się z ciągiymi b'acami materiałów i podzespołów 
do produkcji telewizorów czarno-białych. Svstematycznie występowały 
przestoje na taśmach montażowo-strojeniowych, co spowodowało niemo- 
żiiwość wykonania 41 tys. sztuk odbiorników. Na skutek braku materia- 
łów aie mogliśmy także nadrobić 3,5 tys. telewizorów, którą to produkcję 
<«wytraciliśmy» w styczniu i lutym z powodu ograniczenia dostaw cen- 
iruinego ogrzewania do zanładu Na zmniejszenie produkcji odbiorników 
w 1985 r. wpłynął laxże fnut zwrócenia przez jednostki handlowe 15.8 
tys. sztuk telewizorów, z czeno 10.4 tys. to zwroty OTV Rubin...”. 


— Czy organizacja partyjna miała stać z boku i przyglądać się kłopo- 
tom dyrekcji, rady pracowniczej, związku zawodowego, załogi? Skierowa- 
llsmy uwagę na to, czym żyła załoga pozbawiona nie ze swojej winy 
mozliwości dobrej, wydajnej pracy, satysfakcji z niej i wzrostu zarobków 
w takich rozmiarach, by nadązały za galopadą w górę kosztów utrzymania. 
Pierwsze więc, co zrobiłem zostając I sckretarzem KZ — mówi tow. Sied- 
lecki — to wnikliwie zainteresowałem się sprawami produkcji i jej trud- 
nościami. W trzydziestoletniej już tradycji WZT zawsze tak było, że orga- 
nizacja partyjna nie uchylała się od trudnych problemów, pod kierow- 
nictwem mojego poprzednika także ich nie unikała. A że akurat gdy przy- 
szedłem do KZ trudności się zwiększyły? Powiedziałem: trudno, partia 
musi działać w każdej sytuacji, a nie wiedy, kiedy jest łatwo. 


Sekretarz pokazuje plik papierów. To wystąpienia, prośby, monity itd. 
Qo „wszysikicn Świętycn . lo protokoły z zebran 1 narad, na którycn par- 
tyjni i niepartyjni przez partię poproszeni zastanawiali się co i jak robić, 
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by trudności złagodzić, usunąć, ograniczyć. Bo wystąpienia i monity nie 
dawały spodziewanych rezultatów. 


Z rozmów z przypadkowo dobranvmi robotnikami dowiaduję się o waż- 
niejszej ich zdaniem formie działania partii w owym katastrofalnym nie- 
mal roku. O rozmowach, przekonywaniu, wyjaśnianiu, tłumaczeniu. Kiedv 
się zbliżał dziesiąty dzień miesiąca — wypłaty — i wśród ludzi wvbuchał 
zwiększony niepokój, bo przecież taśmy stały, to partię jakbv bardziej 
było widać — mówi jeden z robotników imieniem Andrzej; nazwiska nie 
ujawnia. Teraz taki czas, że partii się nie chwali — dodaje — więc po ca 
mamy się narażać na opinię pochlebców? Mówić konkretami na zebraniu 
to co innego. 

— Proszę pani — to już ktoś inny — w naszym zakładzie jest wiele 
produkcyjnych spraw do załatwienia, a nie tvlko te wynikające z braków 
materiałowych i więzi kooperacvyjnvch. Jakość telewizorów, ich nowocze- 
sność, eksport za dewizy, kwalifikacje załogi po odejściu wielu bardzo 
dobrych specjalistów z powodu niskich zarobków i w ogóle dużej płvn- 
ności kadr. Mv np. ogromne kosztv ponosimv z tvtułu napraw gwaran- 
cyjnych, a to rzutuje ujemnie na wyniki finansowe przedsiębiorstwa 
i rzecz jasna na wysokość zysku do podziału dla załogi, nie mówiąc już 
o opinii konsumentów. W 1985 r. trzeba było szukać ulg podatkowych, 
by nie wpłacać do skarbu państwa całej ogromnej kwoty naliczonej nam 
jaka podatek dochodowy od złej jakości, mówiąc w skrócie. Aż w 70 proc. 
poniesione przez WZT koszty z tytułu napraw gwarancyjnych i zwrotu 
odbiorników przez handel uznawane są przez Ministerstwo Finansów za 
nieuzasadnione i dlatego podlegają sankcyjnemu opodatkowaniu. W 1985 r. 
koszty te — które systematycznie, niestety, wzrastają — wyniosły znacz- 
nie ponad miliard zł. Trzeba byłoby — gdyby nie udało się wyprosić ulg: 
— zapłacić prawie 500 mln zł specjalnego podatku... 

— Myślę, że jeszcze długo będziemy się w naszym zakładzie borykali 
z produkcją — jej ilością, jakością, nowoczesnością. No i niervtmicznością 
ż powodu powtarzających się braków materiałowych. To wszystko, co 
ludzie o zatrudnieniu mówią, też jest prawdą — zgadza się sekretarz. 
Na konferencji będziemy o tvm mówić, proszę, w materiałach można 
przeczytać. Weźmy bieżący 1986 r. Jak słyszę, jest lepszy od poprzed- 
niego? - 

Nie na tyle, by organizacja partyjna mogła mniej niż dotychczas zaj- 
mować się sprawami związanymi z produkcją. Realizacja zadań tegorocz- 
nych również przebiega w trudnych warunkach, jakkolwiek asortyment 
produkowanych u nas telewizorów jest już bardziej ustabilizowany, a na- 
wet myśli się o nowych rozwiązaniach, które dałyby rvnkowi bardziej no- 
woczesne odbiorniki. Rytmiczność pracy zakłóca brak materiałów. Prawie 
przez miesiąc — wiosną — z tego powodu wstrzymana była np. produkcja 
OTV czarno-białych. Pracowników trzeba bvło skierować do innej pracy, 
bo przecież musieli zarobić, ale czy jest to rozwiązanie sprawy? Ludzie 
mówią, że chcą pracować w swoim zawodzie, zgodnie ze swoimi kwalifi- 
kacjami i ambicjami, nierzadko podtvkają pod nos swoje umowy o pracę. 
nie taka to więc prosia sprawa kierować załogę do pracy zastępczej, byle 
tylko trochę zarobiła. Jest początek listopada, a my mamy do odrobienia 
zaległości w ilości ok. 7 tys. odbiorników. 
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— W rozmowach z członkami partii w POP usłvszałam. że załoga się 
zmaiejsza: podobno w roku ubiegłym znów zmalała o 100 osób. Odeszli 
głownie fachowcy. Niektórzy z moich rozmówców również — tak przy 
najmniej twierdzą — rozglądają się za inną robotą. 

Nie wszyscy wytrzymują szarpaninę nerwów spowodowaną nierytmicz- 
nością produkcji, przestojami, niepewnością co do zarobków. Te — choć 
systematycznie wzrastają — są niskie. Oglądając program, zwłaszcza w ko- 
lorze. niejeden telewidz pomyśli o ludziach produkujących odbiornik jako 
o wspaniałych fachowcach wykonujących pracę trudną i precyzyjną. I po- 
mwv<li, że ci ludzie to zarabiają! Tymczasem u nas średnia miesięczna płaca, 
liczona razem z premią z zysku, sięgnie w tym roku około 21800 zł. 
Bedzie wprawdzie o ok. 2800 zł wyższa niż w roku poprzednim, ale znacz- 
nie niższa od uzyskiwanej w wielu innych, choćby warszawskich zakła- 
dach Pewnie towarzyszka nie wie, że my mimo trudności i kłopotów 
zajmujemy w stołecznym czwarte miejsce jeśli chodzi o wartość produkcji 
sprzedanej. ale aż dwudzieste w tabeli osiąganych przez załogę zarobków. 
Więc robotnicy przychodzą do POP czy OOP, albo tu do nas, do KZ 
l pvtają: jak to jest, dlaczego? Przecież my chcemy pracować wydajnie, 
dobrze. owocnie, tylko czy możemy przy tej huśtawce zaopatrzeniowej, 
organizacji pracv, wyłączaniu zimą energii czy co., ciągłej wymianie spo- 
re] części załogi i w związku z tym ciągłej potrzebie uczenia od nowa nie- 
których ludzi. Nie mówiłem jeszcze tego, że w 1985 r., kiedy zostało wpro- 
wadzone nowe porozumienie płacowe przewidujące zapłatę za faktyczną 
pracę, a nie postój, bumelkę itd., to niemal doszło do strajku. Nie, nie 
Z powodu lego porozumienia, bo z jego zasadami wszyscy się zgodzili. 
Z powodu tego, że były postoje nie zawinione i ludziom groziła utrata za- 
robków. Trzeba było łamać porozumienie i ludziom płacić, oczywiście 
mniej, niż otrzymaliby za faktyczną pracę. 


Kiedy podczas rozmowy z grupą waszych pracowników — byli wśród 
nich partyjni i bezpartyjni — zapytałam o to, co ich najbardziej niepokoi, 
boli, bulwersuje, usłyszałam, że „ślamazarność, z jaką w Polsce wychodzi 
się z kryzysu, i brak wyraźnego postępu w gospodarce oraz w poziomie 
życia. To za długo trwa, cierpliwość się wyczerpuje...”. 

— Ludzie rozumieją trudności i nawet konieczność wyrzeczeń, ale chcą 
już wiedzieć, kiedy te trudności się wreszcie skończą, a wyrzeczenia ogra- 
niczą. Partia jest świadoma takiej właśnie sytuacji — porównałbym ją do 
napiętej struny — i nie zazdroszczę tym, którzy na najbliższej konferencji 
wybrani zostaną do nowych władz, bo ich praca wcale niż nasza łatwiejsza 
nie będzie. Jak długo można w kółko to samo mówić ludziom, nie nara- 
żając na szwank autorytetu i zaufania? 

— Pytani o „sytuację polityczną” w zakładzie, członkowie PZPR odpo- 
wiadają: nastroje się radykalizują z powodu tej huśtawki produkcyjnej 
Ii niskich zarobków w zakładzie oraz przeciągającego się w ogóle w Polsce 
kryzysu gospodarczego i spowodowanych nim trudności życia. Radykali- 
zują się „przeciwko partii”... 

— Można to tak określić, ale powiem towarzyszce w czym rzecz. Myślę, 
że nie tylko u nas. Trudności, których ludzie rzeczywiście mają dosyć, 
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powodują swoisty zwrot ku produkcji, poprawie organizacji pracy, zarzą- 
dzaria itd. To bardzo pozytywny objaw. Załoga zaczęła się jakby prze- 
konywać, że to od niej samej wiele zależy, że nie ma co oczekiwać na jakiś 
cud, lecz trzeba bardziej energicznie działać. Nastąpił więc zwrot w kie- 
runku samorządu pracowniczego, z nim wiąże się coraz większe nadzieje. 
To też pozytywny, prawidłowy objaw. Mniej pozytywne jednak jest to, 
że do samorządu, do rady pracowniczej, tendencyjnie — tak, tendencvj- 
nie, nie boję się użyć tego slowa — wybrano ostatnio ludzi znanych w za- 
kladzie ze swojej opozycyjności. Są wśród nich osoby mocno swego czasu 
zaangażowane w polityczną działalność „Solidarności”, natomiast człon- 
ków partii niewielu. Albo nie chcieli kandydować, albo zostali wykreśleni 
przez załogę To porażka naszej organizacji. 


— A może raczej potrzeba innego spojrzenia na warunki, w jakich przy- 
szła obecnie partii działać i w jakich zapewne będzie musiała pracować 
w najbliższycn latach? Nie ma już w Polsce więźniów politycznych, re- 
presji za przekonania, szykan za taką czy inną przeszłość. Wiem, że wielu 
działaczom partyjnym jest i będzie niełatwo, bowiem nie mają już i nie 
bęcą mieli nad sobą ochronnego parasola. Osiągną tyle. ile pozwoli im na 
to siła argumentacji, przekonywania, konkretnych rezultatów, słowem siła 
partii komunistycznej, robotniczej... 


— Zgadzam się, to również miałem na myśli mówiąc, iż nie zazdroszczę 
lulziom, którzy zostaną wybrani do władz naszej zakładowej organizacji 
partyjnej. Pierwszych konfliktów doświadczyłem na sobie, kiedv trzeba 
było zawalczyć, bv samorząd nie rządził partią i związkami zawodowymi, 
nie uzurpował sobie prawa jedynego decydenta we wszystkich sprawach 
zakładu i załogi, w tvm w sprawach nie tylko produkcyjnych i płacowych. 
Była sprawa warunków socjalnych załogi, które nie najlepiej się przedsta- 
wiają, byla sprawa tworzenia regulaminu, polityki kadrowej. W tej ostat- 
nie; no. organizacja pariyjna może mieć sporo kłopotów, bo chociaż ma 
prawo do opiniowania i rekomendowania ludzi na różne stanowiska, to 
jednak nie ma przecież głosu decydującego. Wiele zależy od jej siły prze- 
bicia, od umiejętności argumentowania, od trafności doboru osób, które 
rekomenduje. 
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Wiele zależy od siły partii i siły jej argumentacji, przekonywania, mą- 
drości. Roztrząsa ten problem studiując protokoły z zebrań, uchwały i re- 
zolucje, materiały przygotowane na konferencję sprawozdawczo-wyborczą 
oraz rozmawiając z tzw. „zwykłymi” członkami partii, robotnikami. Co 
z tego roztrząsania wynika? Jaki jest obraz tej partyjnej siły tak dziś 
potrzebnej do pracy w warunkach zakładowej rzeczywistości, ukształtowa- 
nej taką a nie inną sytuacją w produkcji i taką a nie inną sytuacją poli- 
tvczną i społeczną? 


Znałam organizację partyjną w Warszawskich Zakładach Telewizyj- 
ny:h przed 1980 r.; była liczna, skupiała w większości robotników, tech- 
ników, prarowników produkcyjnych. W drugiej połowie 1980 r. i przez 
następnych kilkanaście miesięcy do partii nikt nie wstępował, ale za to 
członkowie masowo odchodzili i partia topniała. Odchodzili — twierdzi 
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tow Siedlecki — dobrzy, wspanłal, ideowi towarzysze. Może gdzie Indzlej 
— tak przecież głosi dość roznuwszechniona opinia — odchodzili ludzie 
słabi, zastraszeni, przypadkowo zaplątani w przynależność partyjną albo 
dla kariery, która się kończyła, ale nie u nas. Znam wielu z tych, co odeszli, 
wiem, co są warci. Oni tylko nie godzili się i nadal zresztą nie godzą na 
pracę pozorną, jałową, nieskuteczną, bo partia ciągle jeszcze w wielu swych 
ogniwach czy problemach działa mało skutecznie. 


Ja też znam takich ludzi, więc wierzę tow. Siedleckiemu. Ale to prze- 
szłość. Przeszłość, której nie wolno zapominać, ale też i która nie może 
paraliżować pracy dziś, jutro. Odeszli źli i dobrzy. Partia popełniła błędy, 
do których się przyznała, a jednym z najpoważniejszych był niewłaściwy 
stosunek do krytyki i opinii ludzi pracy, robotników. Nie wszyscy uwie- 
rzyli, że partia potrafi błędy naprawiać i że proces ten zapoczątkowany 
został i konsekwentnie się pogłębiał jeszcze w okresie najostrzejszego 
konfliktu społeczno-politycznego. Na X Zjeździe w referacie KC padły 
słowa, iż rzecz „nie w bezbłędności, w racji całkowitej i niepodważalnej. 
Partia spełnia swą rolę, gdy błędów unika, a do tych, które się zdarzają, 
umie się przyznać, potrafi je naprawić. Srosunek do krytyki jest codzien- 
nym, praktycznym miernikiem wiarygodności i autorytetu partii. To, co 
boli ludzi. musi boleć partię. Oto zasadniczy warunek spolecznego do nas 
zaufania. Tego uczyliśmy się pilnie w ostatnich latach”. Najważniejsze 
więc jest to, jaka jest partia dziś. W zakładzie pracy, wszędzie. Jaka jest 
w WZT? 


Mijająca kadencja rozpoczęła się pod koniec 1903 r. Organizacja par- 
tyjna, którą staram się tu przedstawić, liczyła wówczas o ok. 50 proc. 
mniej członków niż przed sierpniem 1980 r.. to jest 374 osoby. Dziś po 
trzech latach od tamtej chwili członków i kandydatów jest 305. A więc 
był to nadal czas topnienia partii w zakładzie. Kandydatów jest 10 i brzmi 
w tym nutka optymizmu; ludzie zaczęli znów do partii przychodzić. Nie- 
wielu jeszcze takich, ale są. A wśród nich robotnicy. Trudno o więcej 
niż tylko o nutkę optymizmu. jeśli się wnikliwiej spojrzy na ową liczbę 
305 członków i kandydaiów PZPR w dużym, znaczącym zakładzie pro- 
dukcyjnym. Jest w tej liczbie 539 pracowników emerytowanych oraz za- 
ledwie 5 kandydatów i 22 członków, którzy nie przekroczyli 30 roku życia. 
Tych do 35 nazywa się młodymi. Robotników łącznie z emerytowanymi 
jest 112. Czy obecny stan partyjnej organizacji jest jedynie rezultatem 
zmniejszania się liczebności załogi? Co sprawiło, że kilkudziesięciu człon- 
ków trzeba było w krótkim wszak okresie po prostu skreślić z ewidencji? 


Na terenie WZT działa 10 podstawowych organizacji — zgodnie ze 
strukturą administracyjną przedsiębiorstwa. Średnie upartyjnienie załogi 
ledwie sięga 10 proc. Ale są środowiska, w tym produkcyjne, gdzie człon- 
kowie partii stanowią 4—5 proc. tu pracujących. Nie da się też powie- 
dzieć — i nikt mi tego w zakładzie nie powiedział — że wszystkie POP 
pracują dobrze i bardzo dobrze, bo niekióre, niestety, pracują bardzo 
słabo. Nie o nich myśleli robotnicy, mówiąc mi podczas rozmów, że orga- 


źle. O tym, że nie wszystkie z dziesiątki POP pracuju dobrze lub choćby 
wystarczająco dobrze, przekonuje nie tylko bieżąca obserwacja i wedlug 
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niej kształtująca się potoczna opinia. Wykazała to dokonana przez egzeku- 
tywę KZ w toku trwania kadencji ocena efektywności pracy podstawo- 
wycn ogniw partii. 

— Zdajemy sobie sprawę, że najważniejsze to wzmocnienie POP. Po 
to, by ich głos brzmiał donośnie i się liczył w rozstrzyganiu wszystkich 
najważniejszych dla załogi spraw i w ogóle spraw państwa — mówi tow. 
Siedlecki. Taka siła partii — jakie podstawowe organizacje partyjne. Te 
słowa z referatu KC na X Zjeździe trafiłv w sedno sprawy i my wzięliśmy 
je sobie mocno do serca. Bo i u nas, jak w ocenie zawartej w owym refe- 
racie dotyczącej całego kraju, są organizacje podstawowe aktywne, zdo- 
bywające zaufanie środowiska, ale są i takie, które funkcjonują anemicznie. 


— Czy były podejmowane działania mające na celu zmianę tego stanu 
rzeczy? Były. Wyniki wspomnianej ocenv efektywności pracy podstawo- 
wych ogniw omawiano z sekretarzami POP. W celu wzmocnienia więzi 
pomiędzy komitetem zakładowym a członkami partii skupionymi w POP 
sekretarze tych ogniw zapraszani sa na posiedzenia egzekutywy i plenum 
KZ. To ich uaktywnia, a jeśli sekretarze sa aktvywniejsi — to i członkowie 
muszą się ożywiać. Te wspólne zcbrania pozwalają skracać drogę prze- 
pływu informacji i opinii w dwie strony — z góry na dół i odwrotnie. KZ 
dowiaduje się na bieżąco, jakie problemy nurtują ludzi z POP, ludzie 
z POP zaś odwrotnie — o problemach ..na górze”. Można wypracowywać 
i podejmować najbardziej właściwe wnioski, koncentrować się na naj- 
ważniejszych problemach, najtrafniej dobierać metody dzialania praktvcz- 
nego. 


Nierówno pracują POP; są wśród nich słabsze i silniejsze. Tacv też 
— słabi i silni — są członkowie partii wśród załogi. O większości spośród 
nich każdy, kto jest obiektywny, powie w przedsiębiorstwie: pracowici, 
uczciwi, bezinteresowni, dobrzy fachowcy, mądrzy. Odważni nie boją się 
wychodzić naprzeciw trudnym sytuacjom, wzbierajacwm okresami falom 
<vzburzenia. Ale o niektórvch się mówi, że milczą. gdy trzeba mówić. przy- 
bierają postawę bierną. gdy trzeba działać. cofają się w cień, kiedv należw 
iść naprzód. Są i tacy. którzy po prostu ulegają Bywa. że oczywistej de- 
magogii. Wśród załogi nie brak demagogów, a demagogia bywa efektowna. 
wtedy zwłaszcza, gdy jest trudno, znajduje posłuch. 


W poszukiwaniu opinii o członkach partii wertuję materialy przygotowa- 
ne na zakładową konferencję sprawozdawczo-wyborczą. Przebija z nich 
niepokój o zbyt mały. jak dotąd, udział członków partii w samorzadzie 
załogi, radzie pracowniczej. w związkach zawodowych. Z tvmi organiza- 
cjami współpraca w okresie prawie całej kadencji układała się dobrze, na 
zasadzie poszanowania samorządności i niezależności każdej ze stron. 
W zasadzie. Po nowvm wvborze radv pracowniczej co nieco się zmieniło, 
ale o tym już bvla mowa. A poza tvm komitet zakładowy ma w planie 
działalność zmierzająca do wvjaśnienia ewentualnie spornych spraw i mo- 
gących zaistnieć konfliktów oraz ułożenia współdziałania od nowa na za- 
sadach najbardziej korzystnych dla ogólu. a nie dla ambitnych jednostek. 
W materiałach przedkonferencyjnych za prawdziwie niepokojące ziawisko 
uznaje się brak organizacji młodzieżowej w środowisku pracy. Istnieje ona 
jedynie w środowisku uczniowskim. Potem, gdy uczniowie rozpoczynają 
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w zakładzie pracę zawodową. organizacji swojej już nie mają. To problem, 
zktórym nowe władze zakładowej organizacji partyjnej muszą SIę uporać. 
Nikt młody ch nie zamierza wyręczać, ale trzeba i można przecież jakoś im 
pomóc. 


Na pytanie, jacy są członkowie PZPR, usłyszeć można również odpo- 
wiedź, iż są aktywni na zewnątrz zakładu. Dotyczy to działalności sporej 
liczby członków partii w Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, w radach naro- 
dowych, w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
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Siią partii są jej ludzie, dlatego staram się dociec, jacy są członkowie 
partii w zakładzie, który odwiedziłam. Przyznaję, że głęboko trafiły do 
mego przekonania słowa wypowiedziane na X Zjeździe: „Partia jest ludzką 
wspólnotą, dobrowolnym zespoleniem się ludzi, którzy mają jeden cel 
ijedną do niego uznają drogę, którzy wybrali partyjność juko koncepcję 
na życie, którzy partii oddają część sicbie i partią siebie wzbogacają . 
To nie urząd „do spraw” ani „superurząd” nad administracją, społecznymi 
ciałami itd. Zespół ludzi tworzących partię musi znać coś więcej niż swój 
Statut, uchwały instancji. Siłą tej partyjnej wspolnoty jest siła argumen- 
tów. Stąd moje pytanie do sekretarza: czy zmuszeni do zajmowania się 
w stopniu o wiele większym, niż w warunkach nazwijmy normalnych, 
problemami produkcji pamiętaliście jednocześnie np. o szkoleniu, kształ- 
towaniu świadomości, uzbrajaniu w argumenty? 


— Partia nie może się wyrzekać wpływu na funkcjonowanie gospo- 
darki i my się tego nie wyrzekliśmy, ale przecież nie zastępowalismy w 
sprawach produkcji administracji, dyrekcji, rady pracowniczej. Poświęca- 
liśmy sprawom gospodarczym ogromnie dużo uwagi i czasu, bo one rzu- 
towały i rzutują nu atmosferę polityczną w zakładzie i poza nim. Partia 
przewodzi w jeden sposób, a mianowicie, kiedv służy ludziom pracy, klasie 
robotniczej i. szerzej, narodowi. Kiedy służy nie w słowach, ale w czynach. 
Skutecznie. Nasze problemy produkcvjne to problemy ludzi pracv. ich 
rodzin. Ale przecież, mimo rozmaitych kłopotów, trudności i w koncu 
ciagłej jeszcze naszej słabości, zajmowaliśmy się i będziemy nadal zaj- 
mować problematyką rozmaitą. Do osiągnięć naszej partvjnej organizacji 
zaliczyłbym np. rozwój szkolenia i uporządkowanie politvki kadrowej. 
I jedno, i drugie wiąże się ściśle z siłą partii, jej argumentacją. pracą ma- 
jącą wpływ na świadomość ludzką. 
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— (o to znaczy: uporządkowanie polityki kadrowej? 

— Staraliśmy się zrealizować założenia polityki kadrowej zaakcepto- 
wane na XIII Plenum KC PZPR w październiku 1983 r. Założenia zmie- 
rzające do stworzenia demokratycznych form podejmowania decyzji i li- 
czenia się przy tym z odczuciem społecznym co do jej trafności. Stara- 
liśmy się więc przez całą kadencję — i rzecz jasna nadal staramy i bę- 
dziemy starać się bez względu na to, kto do władz naszej organizacji zo- 
stanie na konferencji wybrany — wpływać na to, by o awansie pracow- 
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nika nie dezydowała przynależność organizacyjna, ale jego postawa w pra- 
cy, doświndczenie, kwalifikacje, morale, w konsekwencji gwarancja, że 
cziowieś ten możliwie najbardziej będzie przydatny w procesie realizacji 
cełów ekonomicznych, społecznych, wychowawczych i ideowych przed- 
siębiorstwa. Nasza organizacja partyjna przeprowadziła więc wspólnie 
z administracją zakładu i przy współudziale rady pracowniczej oraz związ- 
ku zawodowego kompleksową ocenę kadry kierowniczej przedsiębiorstwa. 
W jej wyniku m. in. wytypowani zostali ludzie, którzy tworzą szeroką 
rezerwę kadrową, a wiedząc, iż mają szanse awansu, dokształcają się, sta- 
rają najlepiej pracować, zdobywać zaufanie i poparcie załogi właśnie za 
swoją aktywną postawę. Na bieżąco kontrolujemy stosowanie zasad po- 
lityki kadrowej, oceniamy ludzi, zasięgając opinii również bezpartyjnych. 
Działania te pozwoliły egzekutywie KZ na opracowanie w listopadzie 
1965 r. oceny społeczno-politycznej przedsiębiorstwa i wyciągnięcie wnio- 
sków praktycznych do dalszej działalności na rzecz wypełniania przez 
zakiad jego funkcji nie tylko produkcyjnych, ale również społeczno-poli- 
tycznych. 

— Wzrasta rola mistrzów i brygadzistów, a przynajmniej powinna 
wzrastać w warunkach reformy, samodzielności, a przy tym licznych trud- 
NoŚcI... 

— Organizacja partyjna ma w planie dokonanie kompleksowej oceny 
właśnie mistrzów i brygadzistów i również wytypowanie kadry rezerwo- 
we] na te stanowiska. Oczywiście, zrobimy to wspólnie z administracją 
i organizacjami społeczno-zawodowymi oraz politycznymi działającymi 
w przedsiębiorstwie. Jeśli partia będzie trafnie oceniać ludzi, jej głos 
będzie się najbardziej liczył, chociaż przecież nie jest decydujący. Polityka 
kadrowa — to polityka żywa, stała działalność, to nie jest skończony już 
proces. Wymaga on jeszcze weryfikacji, poprawek, udoskonaleń. 


— Wspomniał towarzysz sekretarz o rozwoju szkolenia jako formie uz- 
brajania ludzi w argumenty, kształtowania świadomości... 


— W ostatniej kadencji udało się nie tylko reaktywować różne formy 
szanlenia, ale je poszerzyć i rozwinąć. Uznaję to za sukces, mam też z tego 
powodu osobistą satvstakcję. W ciągu niecałych trzech lat odbyliśmy bo- 
aalże 15 zebrań szkoleniowych. Tematyka różnorodna, dotycząca proble- 
mów tak Polski, jak i Europy, współczesnego świata. Jeśli szkolenie było 
prowadzone w sposób ciekawy przez mądrego i ciekawego człowieka — 
to r zainteresowanie bvło ogromne, dyskusja żywa, padało wiele pytań. 
Czasem jednak tak nie było i o tym wiemy, wyciągając z tego wnioski na 
przyszłość. Są też kłopoty z odpowiednią lekturą. Zebrania szkoleniowe 
nie są jedyną formą działania. 

Spotkałam robotników, w tym bezpartyjnych, którzy w trakcie rozmowy 
mowili z dumą, że są słuchaczami szkoły aktywu robotniczego. W tym 
roku uczęszcza do niej 30 pracowników zakładów, w tym 16 członków 
partii. W „analizie” kadencji przygotowanej na konferencję sprawozdaw- 
czo-wyborczą czytam, że „w roku bieżącym wprowadzona jest nowa forma 
szkolenia — Zespoły Kształcenia Ideologicznego. Egzekutywy POP muszą 
jednak bardziej niż dotychczas zadbać o zwiększenie ilości uczestników 
szkqlenia”. Czytam też, że organizacja partyjna w roku bieżącym skiero- 
wała cztery osoby na roczne studia nauk społecznych. 
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Do celów kształcenia załogi, kształtowania jej świadomości, wciągania 
w sprawy zakładu przy pomocy szerokiej i prawdziwej informacji wyko- 
rzystuje się też biuletyn zakładowy i nade wszystko radiowęzeł. Nad ra- 
diowęzłem, słusznie uznanym za jedną z najważniejszych możliwości infor- 
mowania załogi, sprawuje pieczę powołany niedawno Zakładowy Ośrodek 
Ńształcenia i Informacji. Nad biuletynem także. W radzie programowej 
są przedstawiciele partii oraz rady pracowniczej i związku zawodowego. 
O efektach pracy tego ośrodka trudno jeszcze mówić, ale o planach już 
można; prowadzone od niedawna szkolenie kadry kierowniczej w zakresie 
organizacji i zarządzania w WZT zostanie właśnie poważnie rozszerzone. 
Przy pomocy audycji nadawanych przez radiowęzeł rozpocznie się wkrótce 
powszechne szkolenie ekonomiczne załogi. O tym, jak potężną bronią 
ikontrbronią jest radiowęzeł w zakładzie, partia niejeden raz przekony- 
wała się w okresie ostrego kryzysu przed paroma laty, a i teraz też to 
przekonywanie się nie bywa jej oszczędzane. Przez radiowęzeł w WZT 
np. nowo wybrana rada pracownicza ,,puściła” niedawno sporo słów kry- 
tyki pod adresem komitetu zakładowego partii. To było wtedy, kiedy zaist- 
niaia kontrowersja wokół tworzenia w zakładzie komisji socjalnej. Ludzie 
słuchali, bo to była jakaś nowość po paru ostatnich latach, a niektórzy 
zasiadali się o to, czy partia się odetnie, czy będzie milczała... 
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Jedna partyjna organizacja na szczeblu zakładu. Wybrana dość przy= 
padkowo. Czy jest typowa, czy może być choćby w przybliżeniu wizerun- 
kiem zakładowych organizacji partyjnych w Polsce? 


„„Za Waszą wolność i naszą” 


Jarosław Dąbrowski 
i Walery Wróblewski 


JERZY WĄGRODZKI 


Jarosław Dąbrowski i Walery Wróblewski to czołowe postacie rady- 
kalaego skrzydła polskiej lewicv demokratycznej, ktorego ewolucja pro- 
wadziła do obozu „rewolucji socjalnej”. W tym roku przypada 150-lecie 
ich urodzin. 

Jarosław Dabrowski urodził się 13 listopada 1936 r. w zubożałej rodzinie 
szlacheckiej w Żytomierzu na Wołvniu. Mimo upadku powstania listopa- 
dowego i związanych z nim represji w większości tamtejszych polskich 
domów panowała atmosfera patriotvzmu. Tak bvło rownież u Dąbrow- 
skich. Sięgałv na Wołvń odgałęzienia ważniejszych organizacji niepodle- 
głościowych. docierały nielegalne odczwy i pisma emigracyjne. Ważnym 
ośrodkiem życia narodowego była miejscowe gimnazjum, z którego wv- 
szli późniejsi wybitni dzialacze ruchu niepodleglościowego — Józef Ko- 
rzeniowski i Zvemunt Sierakowski. 

Dąbrowski do niego nie uczęszczał. Ciężkie warunki materialne spra- 
wiłv, że ojciec oddał go w 1045 r. do Korpusu Kadetów w Brześciu Litew- 
skim Brutalny reżim mikołajowskiej szkołv wojskowej, a zarazem panuja- 
ca wśród uczniów pochodzenia polskiego i rosyjskiego atmosfera koleżeń- 
stwa i solidarności nie pozostały bez wpłvwu na przyszłe poglądy chłopca. 
Wtedv właśnie poznał wielu ludzi, z którymi poźniej prowadził wspólną 
walkę przeciw caratowi. m. in. Zygmunta Padlewskiego. 

Po zakończeniu nauki w Brześciu w 18538 r. został przeniesiony do tzw. 
Szlacheckiego Pułku w Petersburgu, przekształconego później w Kon- 
stantynowski Korpus Kadetów. Tu zaprzyjaźnił się z młodszym o 2 lata 
kadetem Andriejem Potiebnia. Po ukończeniu szkoły w 1855 r. został 
przydzielony w stopniu chorazego do XTX brygady artylerii stacjonują- 
cej na północnozachodnim Kaukazie. Bvł to okres zmagań armii carskiej 
z broniącymi swej niezawisłości plemionami górali kaukaskich pod wodzą 
legendarnego Szamila. Nłodv oficer odznaczył się w walkach, za co został 
awansowany na porucznika i odznaczony orderem Św. Stanisława, Ale 
okres ten pozwolił mu zrozumieć zaborczy charakter toczonej tam wojny. 


5% 


Własne przemyślenia oraz docierające na Kaukaz echa petersburskich 
i moskiewskich dyskusji politycznych, wiążących się ze wstrząsem spowo- 
dowanym przez klęskę Rosji w wojnie krymskiej, spowodowały przełom 
w jego sposobie myślenia(1). Był to początek procesu, który uczynił z Dą- 
browskiego rewolucjonistę służącego sprawie niepodległości Polski, go- 
towego do walki z samodzierżawiem. 

Decvdujące dla dalszej drogi Dąbrowskiego były lata studiów (1859— 
—1861) w elitarnej Akademii Sztabu Generalnego w Petersburgu. Jako 
jeden z najzdolniejszych słuchaczy ukończył ją w randze sztabskapitana, 
Były to lata tzw. „odwilży posewastopolskiej”, narastania ruchu demo- 
kratycznego obejmującego szerokie kręgi społeczeństwa rosyjskiego, zwła- 
szcza młodzieży studenckiej oraz części korpusu oficerskiego. Petersburg 
stał się ośrodkiem sił domagających się zreformowania ustroju wewnętrz- 
nego Rosji, przede wszystkim wprowadzenia podstawowych swobód demo- 
kratycznych oraz rozwiązania nabrzmiewającej kwestii chłopskiej. Naj- 
bardziej radykalni działacze marzący o obaleniu caratu tworzyli na wpół 
konspiracyjne koła rewolucyjno-demokratyczne. Objęły one również część 
petersburskiej Polonii. 

Organizatorem tajnych kół polskich oficerów, z których najsilniejsze 
działało w Akademii Sztabu Generalnego, był Zygmunt Sierakowski, póź- 
niejszy głośny przywódca powstania na ZŹmudzi(2). Dąbrowski szybko zna- 
lazł się pod wpływem starszego kolegi, mającego poważanie w gronie 
oficerskim i utrzymującego bliskie kontakty z demokratami rosyjskimi, 
m. in. z kręgu „„Sowriemiennika” Nikołaja Czernyszewskiego. 

Wkrótce stał się pomocnikiem Sierakowskiego. Dzięki niemu kontynuo- 
wał edukację patriotyczną i polityczną oraz uzupełniał swą wiedzę histo- 
ryczna. Coraz szerzej nurtowała go myśl o potrzebie powiązania programu 
wałki o niepodległość z rozwiązaniem kwestii chłopskiej. Dąbrowski stał 
się jednym z głównych przywódców kółek oficerskich, dążył do ich połą- 
zenia w jednolitą organizację spiskową. Jego mieszkanie było często 
miejscem „wieczorów literackich", będacych w rzeczywistości zebraniami 
konspiracyjnymi. Oprócz Sierakowskiego i Dąbrowskiego do wyróżniają- 
cych się działaczy należeli m. in. głośni później w powstaniu Michał Kruk- 
-Hevdenreich, Zygmunt Padlewski. Józef Hauke-Bosak i Zygmunt Chmie- 
leński. Na przełomie lat 1860,1861 powstało ściśle zakonspirowane Koło 
Oticerów Polaków w Petersburgu. Organizacją nadal kierował Sierakow= 
ski, jednak faktycznym przywódcą stał się Dąbrowski, noszący wówczas 
pseudonim ,,Łokietek”. 

Do konspiratorów petersburskich zaczęły docierać echa wydarzeń w 
Warszawie, gdzie doszło do demonstracyjnych wystąpień przeciwko wła- 
dzom zaborczym. Wtedy to (w końcu grudnia 1860 r. lub w początkach 
stycznia 1861 r.) Dąbrowski przyjechał do Warszawy w sprawach rodzin- 
nych. Przy okazji zapoznał się z miejscowym ruchem niepodległościowym 
i nawiązał z nim pierwsze kontakty. Po rozmowach z działaczami warsza- 
wskimi powrócił do Petersburga przekonany o potrzebie powstania zbroj- 
nego(3). Koło Oficerów Polaków zaczęło przygotowywać do tego kadry. 


(1) P, Dąbrowska — „Pamiętnik”, „Twórczość”, 1946, nr 11, str. 13. 
(2) J. Zdrada — „Jarosław Dabrowski 1336—1871", Kraków 1973, st. 56—57, 
(3) J. Zdrada, op. cit., str. 73. | 


Sam Dąbrowski opracowywał instrukcje dla dowódców i regulaminy dla 
oddziałów powstańczych. 

Do najważniejszych należała sprawa współpracy polskich konspirato- 
rów z rewolucyjnym ruchem rosyjskim. Był to warunek zniwelowania 
zdecydowanej przewagi militarnej caratu, który był wspólnym wrogiem 
polskich i rosyjskich demoiratów. Ich współpraca nasilała się stopniowo. 
Spektakularnym przejawem tego był udział Polaków w manifestacyjnym 
pogrzebie Tarasa Szewczenki zimą 1861 r. Następnego dnia Rosjanie 
czcili wespół z Polakami pamięć ofiar manifestacji warszawskich. Idee re- 
wolucyjnych demokratów rosyjskich, zwłaszcza Czernyszewskiego, Do- 
brolubowa i Hercena, oddziaływały na wielu polskich konspiratorów. Czy- 
tali nielegalne wydawnictwa rosyjskie, które sympatyzując gorąco ze 
sprawą Polski popierały hasło jej niepodległości. 

Ukazujący się nielegalnie „Wielkorus” we wrześniu 1861 r. wymieniał 
wyzwolenie Polski jako jeden z trzech podstawowych warunków wpro- 
wadzenia w Rosji ustroju opartego na praworządności: ,„Rosyjscy zwolen- 
nicy praworządności winni domagać się bezwarunkowego wyzwolenia 
Polski. Obecnie stało się jasnym dla wszystxich, że nasze panowanie nad 
nią opiera się jedynie na przemocy zbrojnej. A dopóki w jednej części 
państwa panowanie nad cywilizowanym narodem utrzymuje się dzięki 
systemowi despotyzmu wojskowego — rząd nie może się wyrzec tego sy- 
stemu i w pozostałych częściach państwa (...) interesy wolności Rosji wy*= 
magają oswobodzenia Polski (...) Nasza duma narodowa i miłość ojczyzny 
oraz względy gospodarcze wymagają tego również (4). 

Znany publicysta Nikołaj Szełsunow wzywał w odezwie ,„,Do żołnie- 
rzy rosyjskich”, aby nie dali się oni użyć przeciw broniącym swoich słu- 
sznych praw Polakom: „Każdy naród winien być wolny, a więc niech 
się wyzwalają. Niech im Bóg dopomoże! I wy pomóżcie im, bracia!”(5). 
Wtórował tym głosom Hercen, który w słynnym „Kołokole”, w artykule 
„WVivat Polonia!” będacym reakcją na warszawskie wypadki lutowe 1861 r. 
wzywał żołnierzy i oficerów rosyjskich, aby nie podnosili oręża na Pola- 
lców, góyż „„Nie narodu rosyjskiego bronicie w Polsce (...) W Polsce broni- 
cie bezprawnych roszczeń caratu (6). Piętnujac kwietniową masakrę mani- 
festantów na placu Zamkowym w Warszawie pisał o łzach cisnących mu 
się wówczas do oczu i wznosił toast „za całzowitą, bezwarunkową nie- 
poaległość Polski! Za jej wyzwolenie od Rosji i od Niemiec! Za brater- 
skie zjednoczenie Rosjan z Polakami!”(7). W kolejnych numerach ,Koło- 
koła”. Hercen ostro piętnował carat za brutalne masakry w Królestwie Pol- 
skim. Z racji dużej popularności, jaką cieszył się „Kołokoł” w Rosji, pod- 
jęta przezeń obrona sprawy polskiej odbijała się szerokim echem. Głosów 
takich ze strony rosyjskiej było więcej. 

Po ukończeniu Akademii młody oficer został przydzielony w lutym 
1862 r. w charakterze kwatermistrza do 4 dywizji stacjonującej w War- 


(4) J. Kowalski —= „Rewolucyjna demokracja rosyjska a powstanie stycznio- 
we”, Warszawa 1955, str. 172. 

(5) Op. cit., str. 176—177. 

(6) A, Hercen — „O powstaniu styczniowym, Wybór pism”, Warszawa 1962, 
str. 81—85. 

(7) Op. cit., str. 86. 
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szawie. Był to w dziejach miasta dramatyczny okres. M asakrowanie mani- 
festacji nie uśmierzyło wrzenia. 14 października 1861 r. władze wprowa- 
dzity stan wojenny. Nadal jednak rozrastał się 1 krystalizował ruch kon= 
spiracyjny, wyraźnie już wówczas podzielony na radykalnych „czerwo- 
nych” i umiarkowanych „białych”. Szczególną energią odznaczali się dzia- 
łacze lewicy „czerwonych”, którzy przeciwdziałając ugodowej polityce 
Wielopolskiego i umiarkowaniu „białych”” doprowadzili do zjednoczenia 
licznych, lecz poprzednio nie współdziałających ze sobą kółek radykal- 
nych. Kierował nimi powstały 17 października 1861 r. tzw. Komitet Miej- 
ski, koordynujący działania zmierzające do przygotowania powstania. 

Po przybyciu do Warszawy Dąbrowski dzięki swej wybitnej osobowości, 
pozycji w konspiracji petersburskiej i związkom z ruchem rosyjskim szyb” 
ko wysunął się na czoło. Wiosną 1862 r. został członkiem Komitetu Miej- 
skiego „czerwonych”. Z jego ramienia został mianowany naczelnikiem mia- 
sta Warszawy. Dynamiczny, zdolny organizator doprowadził do końca sca- 
lenie działających w Warszawie kół spiskowych w sprężystą tajną organi- 
zację. 

Centralny Komitet Narodowy, jaki powstał w maju na gruncie Komite- 
tu Miejskiego, miał już charakter rządu podziemnego państwa polskiego. 
Dąbrowski nawiązał jednocześnie współpracę z tajną organizacją oficer- 
ską stacjonującej w Królestwie I Armii carskiej. Powstała z inicjatywy 
petersburskiego koła Sierakowskiego, liczyła ona kilkuset członków, zaró- 
wno Polaków, jak i Rosjan, utrzymując kontakty zarówno z kierownictwem 
„czerwonych” w Warszawie, jak i z rosyjską centralą powstałej wówczas 
„Ziemli i Woli”, Po aresztowaniu jej przywódcy, Rosjanina Wasyla Kapliń- 
skiego, Dąbrowski stanął na jej czele. W CKN opowiadał się za szybkim 
wybuchem powstania. 

Przygotowań nie powstrzymały carskie represje przeciw działaczom or- 
ganizacji oficerskiej (egzekucja Jana  Arnholdta, Piotra  Śliwickiego 
i Franciszka Rostkowskiego). Dąbrowski opracował plan wybuchu powsta- 
nia w sierpniu 1862 r., zakładający m. in. przy udziale konspiratorów rosyj- 
skich opanowanie Cytadeli Warszawskiej i twierdzy w Modlinie, gdzie 
były znaczne zapasy broni(8). Plan ten nie został jednak przeprowadzony. 

W nowym, zmienionym pod względem personalnym CKN Dąbrowski 
nadal pełnił funkcję naczelnika miasta oraz kierował Wydziałem Woj- 
skowym, kontynuując przygotowania do powstania. Należał do inspira= 
torów głośnych, choć nieudanych zamachów na namiestników carskich 
w Warszawie: gen. Ludersa i Wielkiego Księcia Konstantego oraz margra- 
biego Wielopolskiego, co miało pokrzyżować zamierzenia polskiego obozu 
ugody. 14 sierpnia 1862 r. został jednak aresztowany i osadzony w X Pa- 
wilonie Cytadeli Warszawskiej. Było to dużą stratą dla obozu powstań- 
czego, gdyż Dąbrowski był w CKN jedynym wojskowym trzymającym 
w swych rękach całość przygotowań do powstania. 

Będąc w więzieniu, nadal utrzymywał łączność z członkami CKN za po- 
średnictwem odwiedzającej go narzeczonej Pelagii Zgliczyńskiej(9). W 
początkach stycznia 1663 r. przedstawił m. in. nowy plan akcji zbroj- 


(8) S. Kieniewicz — „Powstanie styczniowe”, Warszawa 1972, str. 234—240, J. Zdra- 
da — „Jarosław Dąbrowski 1836—1871", Kraków 1973, str. 119—129, 
(9) P. Dąbrowska, op. cit., str. 15. 
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nej zakładający opanowanie Molina i ogłoszenie tam siedzibv Rządu Na- 
rodowego(10). źamiar nie mógł jednak zostać zrealizowany. Po wybuchu 
powstania, marząc o czynnym udziale w walce, podejmował dwukrot- 
nie nieudane próby ucieczki(11). W X Pawilonie przeżywał niepowodzenia 
powstańcze, aresztowania i egzekucje jego uczestników, m. in. sierpnio- 
wą egzekucję członków Rządu Narodowego z Romualdem Trauguttem 
na czele w 1804 r. 

W początkowej fazie śledztwa niczego poważnego mu nie udowodniono. 
Mimo to nadal przebywał w X Pawilonie, gdzie wziął ślub ze Zgliczyńską. 
Dopiero zeznania aresztowanych w 1864 r. (m. in. W. Miładowskiego 
i O. Awejde) pozwoliły władzom zorientować się w jego właściwej roli. 
Spowodowało to wznowienie śledztwa, w wyniku czego w listopadzie 
1864 r. otrzymał wyrok śmierci, zamieniony następnie na 15 lat katorgi 
w kopalniach nerczyńskich(12). W drodze na Syberię zbiegł w przebraniu 
kobiecym z więzienia etapowego w Moskwie. Wagę jego ucieczki docenilv 
władze zaborcze. Ówczesny namiestnik Królestwa gen. T. Berg pisal 
o Dąbrowskim, że „jest to nowy Bakunin, jeśli jest prawdą, że udało mu 
się uciec, wkrótce usłyszymy o nim (13). Z pomocą rewolucjonistów rosyj- 
skich ukrywał się przez kilka miesięcy w Moskwie i Petersburgu, zor- 
ganizował też ucieczkę żony skazanej na zesłanie. Z fałszywym paszpor- 
tem przedostał się wraz z nią latem 1865 r. przez Sztokholm do Parvża(14). 
Spotkał tam przybyłego rok wcześniej Wróblewskiego. 


* 


Walerv Wróblewski urodził się 27 grudnia 1936 r. na Litwie w niewiel- 
kiej osadzie Żołudek w pow. lidzkim w dość zamożnej rodzinie szlache- 
ckiej. Jako 8-letni chłopiec przeniósł się wraz z rodziną do Wilna. 
W 1846 r. został przyjęty do miejscowego gimnazjum gubernialnego, tzw. 
Instvtutu Szlacheckiego. Narastającej wówczas rusyfikacji skutecznie 
przeciwdziałała atmosfera patriotvzmu panująca zarówno w jego domu ro- 
dzinnym. jak i w szkole. W rodzinie Wróblewskiego bvli uczestnicv spis- 
ków niepodleałościowych i zesłańcy svbervjscy, jak np. strvj Eustachv. w 
którego domu spotykał m. in. Zygmunta Sierakowskiego. Konstantego Ka- 
linowskiego i innych patriotów, przeważnie o orientacji demokratvcznei. 
Do najbliższych jego przyjaciół należeli przywódcy tzw. Związku Bratnie- 
go Młodzieży Litewskiej — organizacji spiskowej o profilu demokratvcz- 
nvm. Młodw Wroblewski mocno przeżywał Wiosnę Ludów, której wyda- 
rzenia odbiły się głośnym echem na Litwie. Wszystko to kształtowało po- 
olądv kilkunastoletniego chłopca. 

Po skończeniu gimnazjum Wróblewski wstąpił w 1853 r. do Instv- 
tutu Leśnictwa i Miernictwa w Petersburgu. Tutaj poszerzył swój krag 
znajomości m. in. o wielu postępowych Rosjan, poznał rosvjską lite- 
raturę rewolucyjną. Mianowany chorążym w korpusie leśniczym po skoń- 
czeniu Instvtutu w 1857 r. został skierowanv na stanowisko pomocnika 


- 


(10) J. Zdrada, op, cit., str. 189—191. 

(11) P. Dąbrowska, op. cit, str. 17—18. 

(12) J. Zdrada, op. cit., str. 205—208. 

(13) J. Borejsza — „Piękny wiek NIX', Warszawa 1984, stw. 327. 
(14) P. Dybrowska, op. cit. str. 25—81, 


62 


szkoły leśnej w Sokółce. Przybył tu jako młody człowiek o skrystalizowa- 
nych, radykalnych poglądach społeczno-politycznych, jako „zapaleniec 
o rewolucyjnym spojrzeniu (15). . 

Swoje poglądy umiał jednak konspirować, co umożliwiło awans: w kwie- 
tniu 1861 r. został porucznikiem, a w styczniu 1862 r. — tymczasowym 
kierownikiem szkoły. Pracując w Sokółce, Wróblewski założył grupę kon- 
spiracyjną, która z czasem rozrosła się w znaczną organizację na Gro- 
dzieńszczyźnie. Ściśle współpracował tam z radykalnym przywódcą re- 
wolucyjnego ruchu ludowego, Konstantym Kalinowskim. Obaj zdawali 
sobie sprawę, że powodzenie przyszłej walki z caratem w dużej mierze za- 
leżeć będzie od poparcia ludu wiejskiego, na tvm terenie przeważnie biało- 
ruskiego. Prowadzona przez nich agitacja miała wykazać chłopom zależ- 
ność między zniesieniem pańszczyzny i nadaniem ziemi a sukcesem pol- 
skiego powstania. Tajne pismo „Mużycka Prauda” (redaktorem naczelnym 
był Kalinowski) kolportowane wśród miejscowych chłopów krytykowało 
carat i jego reformę uwłaszczeniową z 1861 r., postulując reformy i swo- 
body demokratyczne: zniesienie pańszczyzny, nadanie chłopom ziemi, 
zrównanie wszystkich wobec prawa, redukcję podatków etc.(16). Przed 
wybuchem powstania Wróblewski był na Litwie jednym z najczynniej- 
szych działaczy, bliskim lewicy „czerwonych. 

Powstanie wybuchło tam w trzy miesiące po zrywie styczniowym w Kró- 
lestwie, dopiero w kwietniu 1863 r. Wroblewski, w stopniu kapitana, opuścił 
wówczas Sokółkę i „poszedł w bój”, czego los poskąpił Dąbrowskiemu. Od 
początku działań wojennych był jednym z głównych dowódców partii 
powstańczych na Grodzieńszczyźnie. Mimo braku doświadczenia wojen- 
nego okazał się świetnym partyzantem, umiejącym znakomicie wykorzy 
stać znajomość terenu. W uznaniu zasług w sierpniu 1863 r. został miano- 
wany przez Rząd Narodowy naczelnikiem wojennym województwa gro- 
dzieńskiego. Zręcznie wymykał się przeważającym siłom nieprzyjaciel- 
skim. We wrześniu 1863 r. przybył do Warszawy. gdzie Rząd Narodowy 
aprobował jego dalsze plany powstańcze. 

Wróblewski, podobnie jak mianowanv nieco później dyktatorem Ro- 
muald Traugutt. nie tracił wiary w zwycięstwo. Chciał podtrzymać dzia= 
łania wojenne do wiosny następnego roku, licząc na wznowienie wów= 
czas działań powstańczych na większą skalę. Za zgodą Rządu Narodowe- 
go z podległymi mu oddziałami przeszedł na tereny województw podla= 
skiego i lubelskiego, odnosząc kilka orężnych sukcesów. W grudniu 1863 r. 
silne zgrupowanie gen. Michała Kruka-Hevdenreicha po stracie 60 proc. 
żołnierzy przekroczyło granicę galicyjską. Wróblewski, dowodzący wów= 
czas najsilniejszym zgrupowaniem powstańczym na tym terenie, został 
mianowany naczelnikiem wojennym województw podlaskiego i lubel- 
skiego. Nastąpiło to w pierwszej połowie stycznia 1864 r., w bardzo ciężkiej 
sytuacji militarnej. 19 stycznia podczas starcia z kozakami pod Rudką Ko- 
rybutową w pow. radzyńskim został ciężko ranny. Przewieziono go do je- 
dnego z dworów szlacheckich, a następnie w przebraniu kobiecym przemy- 
cono do Galicji, skąd po kuracji udał się na emigrację do Daryża. 


(13) J. Borejsza — „Patriota bez paszportu”, Warszawa 1982, str. 21. 
(16) J. Borejsza, op. cit., str. 25—28; S. Kieniewicz, op. cit., str. 292—293, 
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Walczył w powstaniu prawie rok. Ujawniając duży talent wojskowy, 
odznaczając się osobistą odwagą i pośw ięceniem, okazał się jednym z naj- 
zdolniejszych jego przywódców. Do kraju wrócić nie mógł. ponieważ ciążył 
na nim wydany zaocznie wyrok śmierci „za sprawowanie funkcji najpierw 
rewolucyjnego naczelnika powiatu sokólskiego, a następnie naczelnika 
bandy”(17). 

Powstanie dogorywało; wykruszały się kolejne oddziały. Ogłoszona 2 
marca 1864 r. carska reforma uwłaszczeniowa rozwiała nadzieje na ma- 
sowy udział chłopów w walce zbrojnej. Symbolem klęski bvła egzekucja 
członków Rządu Narodowego 5 sierpnia 1364 r. Wróblewski bvł już wów- 
czas w Paryżu, dokąd przybył w lipcu. W rok poźniej spotksł się tam z 
Jarosławem Dąbrowskim. 


* 


Upadek powstania styczniowego spowedown? kilkutvsięczną falę emigra- 
cyjną jego uczestników. Większość uchodźców tradvcvinie kierowała sie 
do Francji, zwłaszcza do Paryża będacego centrum politycznej emiarnacii 
polskiej. Emigranci tworzyli tu swoisty ..Polski Paryż” z własnymi szta- 
łami, stowarzyszeniami naukowymi. politycznymi i zawodowymi. Przeży- 
wali tu i działali przywódcy główny ch ugrupowań emigracyjnych. 

Wróblewski i Dąbrowski imali się różnych zawodów. Dabrowski, wyka- 
rzystując umiejętności nabyte w szkole wojskowej, znalazł posadę kreśla- 
rza i kartografa Wróblewski trudnił się jakiś czas zznalaniem latarni ulicz- 
nych, później bvł nauczycielom, wreszcie pracował jako zecer w polskiej 
drukarni. 

Obaj od początku czynnie zaansażowali sę w działalność politvczną, 
szybko stając się czołowymi postaciami deść silnego obozu demokratvcz- 
nego. Ówczesna emigracja polska była w dużej mierze plebejska, bardziej 
od poprzedniej podatna na radykalne hasła. Silna bvła wiara w możliwość 
nowego powstania mogącego przynieść Polsce niep-:dlcgiość, Dlatego utrzy- 
mując łączność z kraiem kontynuowano przy gotowania konspiracvine. Sta- 
rano się zarazem wypracować taki program sroieczny, który mógłby po- 
rwać do walki masy ludowe. 

Dabrowski i Wróblewski działali w tym duchu w wielu organizacjach. 
Obaj byli m. in. członkami radyk alnego Stowarzyszenia Wojskowwch 
Sprzy sięgłych. W roblewski, który był ponc ale członkiem bardziej umiarko- 
wanego Towarzystwa Wojs skowych Polskich. zasiadał również w Radzie 
Przewodniczącej Stowarzyszenia Wzajemnej Bratniej Pomocy. Został też 
przewodniczącym tzw. Delegacji Litewskiej szupiającej powstańców z Li- 
twy i Białorusi. opiekującej się funduszami pozostałymi z powstania na 
tych terenach. Współpracował z nia również Dabrowsli, starając się o za- 
bezpieczenie powstańczej broni zmasazynowanej poza ziemiami polskimi. 
Działał w tym celu również w Komisji Uzbrojonia Narodowego. Za pośred- 
nictwem emisariuszy utrzymywał kontakty z krajem. Starał się wykorzy= 
stywać wszelkie okazje, zwiaszcza konflikty między zaborcami, do porusza- 
nia sprawy polskiej na forum międzynarodowym. Stąd np. podczas wojny 


(17) J. Borejsza, op. cit., str. 51. 
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między Austrią a Prusami i Włochami w 1866 r. próba utworzenia Legio- 
nu Polskiego walczącego po stronie Włoch, co jednak nie doszło do skutku 

Obaj należeli do inicjatorów powstałego w 1866 r. Zjednoczenia Emigra- 
cji Polskiej i w wyniku wyborów zostali członkami Komitetu Reprezenta- 
cyjnego tego Zjednoczenia. Współpracowali również z jego organem — 
„Niepodległością”. Zjednoczenie było najpoważniejszą demokratyczną Or- 
ganizacją wychodźstwa polskiego obejmującą nie tylko emigrantów prze- 
bywających we Francji. Skupiło ono najczynniejszych powstańców 1863 r. 
oraz niektórych wybitnych przedstawicieli poprzedniej emigracji. W swoim 
programie głosiło hasła: ,,...równość, wolność, braterstwo, równoupraw- 
nienie wyznań i narodowości, wszechwładztwo ludu i te wszystkie praw- 
dv, które Naród pracą wiekową zdobył, bojami roku 1846, 48, 63 i 64 
uświęcił, a Rząd Narodowy, ostatni przedstawiciel Polski, w manifestach 
swych wypowiedział... (18). 

W Komitecie Reprezentacyjnym Dąbrowski i Wróblewski wraz ze Sta- 
nisławem Jarmundem tworzyli radykalne skrzydło. Przygotowania pow- 
stańcze wiązali z lewicowym programem społecznym, przyszłą Polskę wi- 
dzieli jako republikę demokratyczną. Podstawowym kryterium oceny po- 
przednich powstań polskich był dla nich stosunek do sprawy chłopskiej: 
„Zawsze zapominaliśmy o ludzie” — pisali z goryczą we wspólnej odez- 
wie w lutym 1868 r.(19). Starali się uniknąć błędów poprzedników w tym 
względzie. Dawali temu niejednokrotnie wyraz. 

Już w kilka miesięcy po przybyciu do Paryża Dąbrowski pisał w swojej 
odezwie do emigracji z 19 listopada 1865 r., że kraj „dąży dziś nie tylko 
do niepodległości lecz jego programat zawiera w sobie ukończenie 
kwestii włościańskiej na podstawach bezwarunkowej sprawiedliwości, po- 
równanie wobec prawa wszystkich stanów i wyznań, a na koniec powo- 
łanie wszystkich do udziału w gminowładnym zarządzie kraju... (20). 
Swoje „wyznanie wiary” złożył w lutym 1867 r.: „Wierzę w zmartwych= 
wstanie Polski demokratycznej, a więc wolnej, szczęśliwej i potężnej”(21). 
Nadrzędnym celem działalności emigracyjnej miało być — jego zdaniem — 
przygotowanie powstania, a „powstanie narodu naszego wtedy tylko mieć 
będzie powodzenie, jeżeli obok niepodległości obejmie swoim progra- 
mem wprowadzenie w życie prawd politycznych już uznanych. Obudzenie 
poczucia praw człowiexa i obywatela w jednostkach, uznanie równości 
tych praw dla każdego z ludzi bez wyjątku, rozszerzenie praw jednostce 
przyznanych na ludy, bez różnicy ras, nareszcie wyrobienie pojęcia o so- 
lidarności i braterstwie narodów Oto są podstawy moralne dla naszej 
pracy. Za jedyny zaś kierunek polityczny uważam pracę nad obudzeniem 
w ludzie uczuć obywatelskich... ”(22). 

Podobne stanowisko reprezentował Wróblewski. Świadczy o tym choćby 
manifest Zjednoczenia z 1868 r., którego był współautorem. Odwoływał 
się on do tradycji 1848 r. i manifestów: poitierskiego z 1836 r., krakow= 
skiego z 1846 r. i manifestu CKN z 22 stycznia 1863 r. akcentując konie- 


(18) „Zjednoczenie Emigracji Polskiej”, Wrocław 1972, str. 327. 

(19) „Niepodległość” nr 56, 20 II 1868, str. 1. 

(20) J. Dąbrowski — „Listy”, oprac. R. Gerber, Warszawa 1960, str. 69 
(21) Op. cit., str. 81. 

(22) Op. cit., str. 82. 
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czność zlikwidowania różnie stanowych i wyznaniowych oraz „nięśienie 
oświaty w lud”(23). | 

Swoje credo polityczne Wróblewski wygłosił w lutym 1869 r. kandydu- 
jąc w kolejnych wyborach do Komitetu Reprezentacyjnego. Powiedział 
wówczas m. in.: „W inną Polskę niż ta, którą lud nasz pracowitemi ręko- 
ma 2 grobu podźwignie — nie wierzę; innej Polski nad tę, jaka przy całości 
historycznych swych granic, całością praw obywatelskich obdarzy wszyst- 
kich swych synów — nie pragnę; dla innej Polski niż ta, gdzie panowanie 
człowieka nad człowiekiem ustąpi miejsca panowaniu wolności, rozumy 
1 prawa, gdzie ciemnota zniknie w promieniach powszechnej oświaty, a 
nędza w sumiennym rozkładzie społecznych korzyści — dla innej Po.- 
ski ani żyć, ani umierać nie mogę. Wszystko dla ludu przez lud — w tym 
haśle znajduję nie tylko polityczny ideał Ojczyzny naszej, ale i środki do 
jego urzeczywistnienia (...) Demokrata z pojęć, z zasad, z ducha — rewolu- 
cyjnym radykalistą jestem z krwi, z przeszłości, z poprzednich przedpotv- 
stańczych robót (...). Dla zbawienia Polski jedną tylko ścieżkę widzę — ę- 
strą, męczeńską, od dołu do góry pokrwawioną: ścieżkę apostolstwa sło- 
wem. pismem i czynem śród pospolitego ludu — za pośrednictwem sprzy- 
siężonej młodzieży”(24). | 

Jak widać, obaj działacze mieli podobną wizję przyssałej Polski. Była je 
dnak między nimi dość istotna różnica. Uwypukliła się ona w 1867 r. pęd> 
czas debaty w Komitecie Reprezentacyjnym nad tzw. „sprawą ruską”, 
czyli ukraińską. Dąbrowski, w odróżnieniu od większości demokratów ćmi- 
gracyjnych, uznając prawo każdego narodu do samostanowienia, mocno ak- 
centował potrzebę „uznania praw innych narodowości”, odrzucał hasło od- 
budowy Polski w granicach z 1772 r. jako niesłuszne i niesprawiedliwę. 
Domagał się równouprawnienia Ukraińców, uważał, że należy im dać swo- 
bodę decydowania o ich losie, gdyż „wszelkie... narzucanie obcego wpływu 
lub władzy jest gwałtem. Gwałt ten tvm ohydniejszy się staje, jeżeli jest 
popełniony przez naród walczący o swoją własną niepodległość (23). 

Wróblewski zajął w tej kwestii inne stanowisko. Podzielając poglądy 
większości emigracji co do całości historycznych granic Polski, przeciwny 
był koncepcji samostanowienia Ukrainv, obawiajac się, że stanowisko za- 
prezentowane przez Dąbrowskiego może zrazić dużą część emigracji qo 
programu Zjednoczenia(26). Dąbrowski, wyprzedzający w tej kwestii po- 
glądv innych polityków, rozumiejący, że hasło walsi o Polskę w granicach 
z Lrv2 r. zwraca się w swvch skutkach przeciw polskiemu ruchowi wwz- 
woleńczemu. wystąpił z Komitetu rozgoryczony odcięciem się od jego sta- 
nowiska w tej sprawie Wróblewskiego i innych. Od tej pory pierwszopla- 
nową rolę w Zjednoczeniu odgrywał Wróblewski. 

Po ustąpieniu z Komitetu Dąbrowski nie poniechał jednak działalności. 
Wszedł w skład Sądu Najwyższego ZEP, do którego kompetencji należało 
rozpatrywanie zatargów między emigrantami. m. in. oskarżeń o szpiego- 
stwo na rzecz Rosji. Wiele czasu poświęcał pracom nad teorią taKtvki 


(23) J Borejsza. op. cit. str. 81. 

(24) „Niepodległość” nr 96, 10 II 1869, str. 1. 
(23) J. Dąbrowski — „Listy”, str. 81—94. 

(26) „Zjednoczenie Emigracji Polskiej”, str. 120. 
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i strategii wojskowej. Duży rozgłos przyniósł mu wydany w 1868 r. „Kry- 
tyczny rys wojny 1866 roku w Niemczech i we Włoszech”, będący nowa- 
torską analizą przyczyn klęski Austrii. Napisał również rozprawę o woj- 
nie domowej w Stanach Zjednoczonych oraz „Taktykę czyli sztukę wojsko- 
wą zastosowaną do potrzeb powstania” będącą rodzajem podręcznika woj- 
skowego na użytek przyszłego powstania polskiego. Rękopis pierwszej pra- 
cy spłonął w czasie Komuny Paryskiej, drugiej znajduje się w zbiorach 
rapperswilskich. Opracował też wiele instrukcji i regulaminów na wypa- 
dek powstania. 

Od 1867 r. wspólnie z innymi oficerami-emigrantami organizował kur- 
sy dokształcające dla b. dowódców powstańczych, służące przygotowaniu 
kadr dla przyszłego powstania. Działalność jego, podobnie jak całej emi- 
gracji, była obserwowana przez policję francuską i agentów rosyjskich. 
W wyniku zorganizowanej przez nich prowokacji Dabrowski został aresz- 
towany wraz z bratem Teofilem w październiku 1896 r. pod zarzutem fał- 
szowania pieniędzy rosyjskich. Wyszedł z więzienia po uniewinnieniu 
przez sad paryski w lipcu 1870 r., na tydzień przed wybuchem wojny 
francusko-pruskiej. 

Klęski armii francuskiej dobitnie wykazujące słabość autokratycznej 
władzy Napoleona III spowodowały otwarte wystąpienie ludu Paryża, co 
przesądziło losy Drugiego Cesarstwa. Najbardziej radykalną siłę opozycji 
stanowili robotnicy i drobni wytwórcy, odczuwający najmocniej pogłębia- 
jące się różnice klasowe między kapitałem i pracą. Jednakże wybory do 
republikańskiego Zgromadzenia Narodowego przyniosły zwycięstwo obozo- 
wi burżuazyjnemu. Nowo powstały Rząd Obrony Narodowej obiecywał 
energiczne kontynuowanie wojny i przeprowadzenie wielu reform. Nie 
dotrzymywał jednak obietnic, co powodowało rosnące niezadowolenie mas. 
Rosły w siłę radykalne ugrupowania o profilu socjalistycznym, w tym 
błankiści i powstające szybko kluby rewolucyjne. 

Polscy emigranci od początku brali udział w tvch wvdarzeniach. Spo- 
dziewali się. że konflikt Francji z jednym z zaborców ułatwi wyniesienie 
sprawy polskiej na forum międzynarodowe. Dlatego gotowi bvli tworzyć 
oddziały wspomagające armię francuską. Jednak memoriały Dabrowskie- 
go w tej sprawie odrzucił zarówno Napoleon III, jak i republikański Rzad 
Obrony Narodowej, który zabiegał o pomoc Rosji przeciwko Prusom. 

Dąbrowski był przez nowe władze szykanowany i kilkakrotnie areszto- 
wany. m. in. podczas próbv wydostania się z oblężonego przez Prusaków 
Paryża do Lyonu, dokąd wezwał go Garibaldi w celu zorganizowania Le- 
gionu Polskiego. Niechętne stanowisko rządu i władz wojskowych oraz od- 
rzucenie proponowanych środków walki skłoniły Dabrowskiego i Wrób- 
lewskiego do współpracy z coraz silniejszą opozycją blankistowska. Wła- 
czyli się czynnie do działań paryskich klubów rewolucyjnych. w których 
obok krytyki nieudolnej obrony Parvża uprawiano również agitację rewo- 
lucyjną. 

Obaj już wcześniej zapoznawali się z problemami rodzącego się zorga- 
nizowanego ruchu robotniczego. Przebywając od kilku lat w Parvżu znali 
dorobek ówczesnego socjalizmu. Studiowali poglądy Proudhona, zasady so- 
sjalizmu utopijnego Blanqui'ego i komunizmu naukowego Marksa. Głę- 
boko poruszyły ich polemika Marksa i Engelsa z Proudhonem wokół 
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sprawy polskiej oraz rezolucje Międzynarodowego Stowarzyszenia Robot- 
ników głoszące, że „zjednoczona 1 niepodległa Polska jest nieodzewnym 
warunkiem demokratycznej Europy”, gorąco popierane przez Marksa(27). 
W ruchu robotniczym widzieli więc nowego sprzymierzeńca w walce o nie- 
podległą i demokratyczną Polskę. Był to silny motyw poparcia radykalnej 
lewicy francuskiej dążącej do przekształcenia toczącej się wojny w zwy- 
cięską wojnę rewolucyjną niosącą również wolność innym ludom. 


Nowe klęski na froncie, pogarszająca się sytuacja ekonomiczna oraz 
zatwierdzenie 28 lutego 1871 r. przez Zgromadzenie Narodowe upoka- 
rzających dla Francji warunków pokojowych spowodowały wybuch rewo- 
lucyjny. 18 marca 1871 r. lud roboczy Paryża powstał przeciw rządom bur- 
żuazji i powołał do władzy Komunę — pierwszy w historii rząd klasy ro- 
botniczej, który ogłosił szereg doniosłych reform. Dąbrowski i Wróblew- 
ski znaleźli się obok kilkuset innych Polaków w szeregach komunardów. 
Jak powiedział Dąbrowski w wywiadzie udzielonym korespondentowi kra- 
kowskiego „Kraju” 25 kwietnia 1871 r.: „Lud chce dziś bronić praw 
swoich; nie pomagać mu, gdy mnie wzywa, a ja mogę, byłoby to podło- 
ścią z mej strony. Zresztą moje przekonanie o Komunie Paryskiej jest to. 
że jak tylko przejdą chwile niebezpieczeństwa. gdy tylko potrafi wywal- 
czyć uznanie swych praw, będzie to jeden wielki krok postępu naprzód '(28). 


Przyczyny, z których liczna grupa emigrantów polskich opowiedziała 
się po stronie rewolucyjnego rządu Paryża. najpełniej wyraził brat Jaro- 
sława, płk Teofil Dąbrowski w znanym liście do Józefa Ignacego Kraszew- 
skiego z 20 października 1871 r.: „Przyjmując w niej udział. broniliśmy 
idei, która niewątpliwie jest wielka, bo oparta na słuszności (...) Rewolucja 
socjalna w Europie jest prawie nieunikniona. Nie dziś, to jutro, nie za rok, 
to za kilka lat. Przyjmując zatem udział w ruchu parvskim wiedzieliśmy 
dobrze co robimy. Jako ludzie mający przekonania polityczne te same, jakie 
wygłaszała Gmina (Komuna Paryska — red ). mieliśmy obowiązek sumien- 
ny bronić tych zasad. Lecz nie chodziło nam w tym razie li tylko o obronę 
naszych przekonań — chodziło nam jeszcze o coś więcej My. jakn Pola- 
cy. zapatrywaliśmy się zawsze na wszystkie kwestie polityczne i socjalne 
ze stanowiska polskiego. Pierwszą naszą myślą i pytaniem było zawsze, 
co z tego za korzyść dla Polski być może? Otóż przystępując do rewolucji 
paryskiej, widzieliśmy w niej rewolucję socjalną. która przy powodzeniu 
mogła wywrócić cały stan rzeczy istniejący dziś w Europie. Czy Polska 
mogła na tym co stracić? Nie Wygrać? Wszystko. Myśl ta była bodźcem dla 
wszystkich Polaków walczących pod sztandarem rewolucyjnym (...) Dziś 
dla nas zostają dwie drogi — wybić się na wolność o własnych siłach, bez 
lub z pomocą rewolucji socjalnej Wszelako te dwie kwestie są ściśle z so- 
bą złączone. Walka o siłach własnych może być tylko skuteczna w pewnych 
wyjątkowych okolicznościach, a najlepszą z nich jest rewolucja socjalna. 
Dlatego to zdaje mi się dziś, tak jak zdawało nam się przedtem, że droga 
polityczna dla Polski jest prosta i wyraźnie wytknięta — praca wewnę- 
trzna nad wyrobieniem sił własnych i praca zewnętrzna: śledzenie nad po- 


(27) „Pierwsza Międzynarodówka a sprawa polska”, Dokumenty i materiały, War- 
szawa 1964, str. 296. i 
(28) J. Dąbrowski — „Listy”, str. 134—136, 
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stępem rewolucji socjalnej, aby w razie danym nie ona z nas, lecz my 
z niej potrafili skorzystać (29). | 

Dąbrowski jeszcze przed wybuchem rewolucji zdobył duży rozgłos pu- 
bliczną krytyką nieudolnej obrony Paryża przez gen. Trochu. Na wieść o 
wydarzeniach paryskich powrócił do stolicy z Lyonu, dokąd wyjechał po 
kapitulacji Paryża i włączył się w nurt wydarzeń. Zgłosił się do Komisji 
Wojny. Oddając swój talent wojskowy do dyspozycji Komuny, polecił też 
jej władzom wielu wybitnych polskich oficerów emigracyjnych. Dzięki 
niemu w szeregach komunardów znalazł się również Wróblewski. 

Obaj byli od początku zwolennikami zdecydowanych ofensywnych dzia- 
łań przeciw rządowi, przedstawiali plany jak najszybszego zaatakowania 
Wersalu. Ich postulaty nie zostały jednak urzeczywistnione. Zaprzepasz- 
czenie szansy szybkiego pokonania wojsk wersalskich pozwoliło im umo- 
cnić się i przejść do ofensywy. Pierwsze porażki komunardów wykazały 
słuszność rozumowania obu Polaków. Obaj też potwierdzili w toku walk 
swoje talenty wojskowe. Na powierzonych im odcinkach frontu prowa- 
dzono z reguły najskuteczniejszą obronę, panował największy porządek. 
Jako doświadczeni żołnierze włożyli wiele wysiłku w organizację sił zbroj- 
nych Imponowali swą wiedzą wojskową, odwagą i opanowaniem. Obaj też 
szybko awansowali. Dąbrowski został najpierw dowódcą 11 legionu Gwar- 
dii Narodowej. 7 kwietnia mianowany generałem objął dowództwo gar- 
nizonu paryskiego oraz prawego. b. ważnego skrzydła frontu. Zdobył sła- 
wę brawurową obroną Neuilly. 28 kwietnia został dowódcą całego zachod- 
niego frontu nad Sekwaną. W początkach maja pełnił przejściowo funk- 
cję wodza naczelnego. 

Wróblewski, mianowany w połowie kwietnia generałem, objął najpierw 
dowództwo odcinka na froncie południowym. Wkrótce powierzono mu do- 
wództwo całego frontu południowego, zaś po reorganizacji frontu w po- 
czątkach maja został dowódcą III Armii na tymże froncie. Odznaczył się 
w walkach o b. ważny fort Issy leżący na styku linii obronnych armii) 
dowodzonych przez obu Polaków. 

Obaj też walczyli bohatersko do końca. Po wkroczeniu armii wersalskiej 
do Paryża Dąbrowski próbował utworzyć linię obronną wewnątrz mia- 
sta. Kontuzjowany, próbował bez skutku wycofać się ze sztabem przez 
pozycje pruskie do Belgii. 23 maja podjąwszy w beznadziejnej sytuacji 
obronę XIX i XX okręgu został śmiertelnie ranny na barykadzie na ul. 
Myrrha w pobliżu Montmartre'u. W ostatnich dniach życia obok świado- 
mości nadchodzącej nieuchronnie klęski przeżywał jeszcze tragedię osobi- 
stą — posądzenie o zdradę — zakończone oczyszczeniem go z niesłusz- 
nych zarzutów przez Radę Komuny Wzruszający, uroczysty pogrzeb gene- 
rała nocą z 23 na 24 maja był wielkim hołdem rewolucyjnego Paryża dla 
swego dowódcy. 

Wróblewski do końca prowadził obronę XIII dzielnicy. W ostatnich 
dniach w warunkach powszechnego zamętu walczył na barykadach wespół 
z niedobitkami jako prosty żołnierz. Po upadku Komuny ukrywał się przez 
pewien czas w Paryżu, by w połowie sierpnia 1871 r. wyjechać z fałszy- 
wym paszportem do Londynu. 25 maja 1872 r. sąd francuski skazał go 
zaocznie na karę śmierci. 


(29) J. Dąbrowski — „Listy”, str. 162—165. 
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Obaj Polacy należeli do najwybitniejszych dowódców wojskowych Kos 
muny, co zjednało im powszechne uznanie ludu Paryża. Ich rolę doceniali 
podwładni komunardzi, postępowe środowiska demokratyczne w Europie, 
a także, choć w sposób swoisty, wyrażający się oszczerstwami i kalumnia- 
mi — przeciwnicy. Jak pisał uczestnik i historyk Komuny P. Lissagaray, 
„byli jedynymi generałami, którzy mogli wykazać się zaletami dowódców 
wielkich jednostek wojskowych” (30). 

Nestor demokracji polskiej, jeden z twórców Towarzystwa Demokra- 
tycznego Polskiego, Wiktor Heltman dumny ze swoich ideowych następ- 
ców jeszcze przed upadkiem Komuny pisał, że: „Kiedyś Francja obok bo- 
haterów co jej wywalczą rzeczpospolitą demokratyczno-socjalną, wypisze 
na nowej kolumnie Vendome nazwiska Dąbrowskiego i Wróblewskie- 
go” (31). 

Wtórował mu inny demokrata, znany pisarz Zy gmunt Miłkowski (T.T. 
Jeż), który przeciwstawiając się a: krytyki ze środowisk zachowaw- 
czych pisał w krakowskim „Kraju” w czerwcu 1871 r., że nie ma powodu, 
„byśmy się spółziomków naszych w: mieli (...) Śmiało i i z czołem pod- 
niesionym mówić możemy o Dąbrowskich, Wróblewskich i wielu innych, 
co krwią swoją instalację wyznawanych nowych idei obleli”(32). 


«dy. kx 


Wróblewski znalazł się w Londynie obok wielu innych uchodzących 
z Francji przed bestialskimi represjami. Lewica angielska przyjmowała 
serdecznie uchodźców z rewolucyjnego Parvża. Wróblewski owiany sławą 
bohaterskiego generała Komuny witany był ze szczególnymi honorami. 
Skupił też na sobie nadzieje polskiej emigracji demokratycznej, widzącej 
w nim organizatora przyszłego powstania. Z miejsca stał się czołową po- 
stacią miejscowej lewicv emigracyjnej. Pod wpływem doświadczeń pary- 
skich został socjalistą, Zaraz po przyjeździe znalazł się w kręgu działają- 
cych tu Karola Marksa i Frydervka Engelsa, szybko związał się z Mie- 
dzynarodówką, która darzyła polskich emigrantów dużą sympatią. Napi- 
sany przez Marksa „Manifest Radv Generalnej Międzynarodówki” witał 
Polaków bardzo serdecznie, podkreślając ich rolę w wydarzeniach pary= 
skich(33). 

Na pierwszym bankiecie wydanym w Londynie w związku z konferencją 
Międzynarodówki 25 września 1871 r. Wróblewski zasiadał obok Marksa. 
Zapewniał publicznie, że „zawsze walczył pod czerwonym sztandarem” 
i „jak długo sił mu starczy, zawsze będzie gotów sięgnąć do szabli w obro- 
nie słusznej sprawy, kiedy tvlko i gdzie tylko zajdzie po temu potrzeba (34). 
10 października 1871 r. został wybrany członkiem Rady Generalnej Mię= 
dzynarodówki i sekretarzem do spraw Polski. Dzięki swemu autorytetowi 
wciągnął do pracy w Międzynarodówce wielu rodaków. Marks i Engels 
wytvarli duży wpływ na jego poglądy; zaprzyjaźnił się z nimi, zwłaszcza 


(300 P. Lissagaray — „Historia Komuny”, Warszawa 1951, str. 361. 

(31) „Pamiętniki o Komunie Paryskiej”, Warszawa 1971, str. 506-—507. 
15% „Pamiętniki o Komunie Paryskiej, str. 510—512, 

(33) K. Marks — „Dzieła wybrane”, t. I, Warszawa 1949, str. 494. 
(34) J. Borejsza — „Patriota bez paszportu”, str. 147—148, 


10 


z Marksem I jego rodziną, u którego bywał częstym gościem. Nazywał go 
„naszym czcigodnym nauczycielem socjalizmu i najwybitniejszym obroń- 
cą ludów uciśnionych przez tyranię”(35). 

Obaj twórcy socjalizmu naukowego nieraz pomagali mu finansowo w 
ciężkiej sytuacji materialnej. On sam zapoznawał ich z problematyką spo- 
łeczno-polityczną na ziemiach polskich. W polemikach między socjalizmem 
naukowym Marksa i anarchizmem Bakunina opowiadał się zdecydowanie 
za stanowiskiem Marksa, poparł go gorąco na kongresie haskim w 1872 r. 
Po przeniesieniu siedziby Rady Generalnej do Nowego Jorku był jej przed- 
stawicielem na Polskę. Jako człowiek czynu interesował się głównie po- 
litvcznymi aspektami socjalizmu. Nadal wypatrywał kolejnych możliwości 
walki o niepodległość Polski, łącząc ją z działalnością rewolucyjną. Sekcja 
polska Międzynarodówki pod jego przewodnictwem usiłowała przenikać 
na ziemie pulskie i rozszerzać tu swoje wpływy. 

Bvł również czolowym działaczem, a później przewodniczącym Związ- 
ku Ludu Polskiego — organizacji skupiającej radykalnych emigrantów, 
powstałej w Londynie w 1872 r. w celu, jak głosiła rezolucja z 5 sierpnia, 
„odbudowania ojczyzny”, zaznaczając, że „gdy znowu niepodległą zosta- 
nie, Rzeczpospolitą demokratyczną być musi. A jako taka, wchodząc w 
rodzinę sfederowanych Zjednoczonych Stanów Europy, Polska pomoc swo- 
ją udzieli klasom robotniczym jako części najbardziej uciśnionej społe- 
czeństwa europejskiego (..) w zamian zaś wymaga ona od klas robotni- 
czych, abv uznały, że narodowy i polityczny byt Polski jest pierwszym i 
ostatnim biegunem ich emancypacji i stąd też żąda ich moralnego popar- 
cia w walce synów o narodową i polityczną jej niepodległość” (36). 

ZLP, którego program był niejako syntezą dawnej utopijnej ideologii 
Gromad Ludu Polskiego z zasadami rewolucyjnego ruchu robotniczego, 
odegrał dość istotną rolę, przypominając opinii europejskiej o sprawie 
polskiej przez organizowanie okolicznościowych obchodów i mityngów 
upamiętniających rocznice powstań narodowych, publikowanie w prasie 
artykułów o sprawach polskich etc. W obchodach brali udział m. in. b. ko- 
munardzi francuscy, rewolucjoniści rosyjscy oraz Marks i Engels, którzy 
w swoich wypowiedziach wielokrotnie podkreślali, że „wyzwolenie Polski 
jest jednym z warunków wyzwolenia klasy robotniczej w Europie (37). 

Wróblewski często dawał wyraz swojemu internacjonalizmowi. Nawiązał 
bliskie kontakty z grupą rewolucjonistów rosyjskich skupionych wokół 
wybitnego teoretyka Piotra Ławrowa i jego organu „Wpieriod”. Uczest- 
niczył też w zebraniach Niemieckiego Robotniczego Stowarzyszenia Oświa- 
towego, podkreślając publicznie, że „dopóki żyć będą Polacy, dopóty wielki 
ruch robotniczy będzie w nich miał obrońców; słowem i czynem dowio- 
dą Polacy, że miejsce ich jest tam, gdzie toczy się walka o sprawę pro- 
letariatu (38). 

W czasie 7-letniego pobytu w Londynie wielokrotnie zabierał głos pod- 
czas różnych uroczystości, zarówno polskich, jak i międzynarodowych, za- 
wsze łącząc sprawę niepodległości ojczystego kraju z międzynarodową re- 


(35) „Marks i Engels o Polsce”, Warszawa 1960, t. II, str. 283, 

(36) J Borejsza — „W kręgu wielkich wygnańców”, Warszawa 1963, str. 102—103. 
(37) „Marks i Engels o Polsce”, t. II, str. 106. 

(48) Op. cit., str. 381. 
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wolucją socjalną. Nadzieje te ożywił wybuch wojny rosyjsko-tureckiej na 
Bałkanach w 1877 r. Zachęcony przez niechętną zwiększaniu wpływów Ro- 
sji w tamtym rejonie dyplomację brytyjską, Wróblewski myślał o nowym 
zrywie na ziemiach polskich popartym przez Anglię. Jego pertraktacje za- 
kończyły się fiaskiem, kiedy rząd brytyjski odmówił udzielenia gwa- 
rancji włączenia się do wojny z Rosją w razie wybuchu polskiego powsta- 
nia. W tej sytuacji powstańcze plany upadły. 

Zniechęcony generał przeniósł się w 1877 r. do Szwajcarii, gdzie w końcu 
lat siedemdziesiątych XIX wieku osiedlało się nowe pokolenie emigrantów 
socjalistycznych. Tu zetknął się z pierwszymi przybyłymi z kraju polskimi 
socjalistami oraz z działaczami Narodnej Woli. Poszukując nowych soju- 
szników nawiązał współpracę z grupą rewolucjonistów rosyjskich skupio- 
nych wokół pisma „Nabat”. Przewodził im czołowy ideolog narodnietwa 
Piotr Tkaczow, zwolennik kierunku „„rewolucyjno-spiskowego”, któ- 
ry odnosił się z dużą sympatią do polskich walk narodowowyzwoleńczych. 

Okres współprący Wróblewskiego z rewolucyjnym ruchem rosyjskim 
w tym czasie jest jednak stosunkowo mało znany. Wiadomo, że za pośred- 
nictwem Rosjan przebywających w Genewie utrzymywał kontakty z ko- 
łami rewolucyjnymi w Rosji oraz wspomagał narodowolców funduszami 
uzyskanymi jeszcze od Anglików na dywersję antycarską podczas wspom- 
nianych pertraktacji. Prawdopodobny jest też jego potajemny wyjazd w 
1878 r. do Petersburga i Odessy, gdzie spotkał się m. in. z jednym z przy- 
wódców Narodnej Woli, Andriejem Żelabowem (39). 

Nadal odgrywał poważną rolę w genewskim środowisku emigracyjnym, 
chociaż do głosu dochodziło już młodsze pokolenie socjalistów z Ludwikiem 
Waryńskim na czele. Utrzymywał z nimi kontakty. Bywał częstym 
gościem w redakcji „Przedświtu” i „Walki Klas”, chciwie wypytując o no- 
winy przybywających z kraju emigrantów. Jak wspominał Edmund Brze- 
ziński, socjalista oskarżony w procesie krakowskim Waryńskiego w 1880 r.: 
„Nas (tzn. socjalistów — J. W.) obdarzał żywą sympatią, często zapraszał 
i przyjmował u siebie (40). 

Po amnestii dla uczestników Komuny obok wielu innych komunardów 
opuścił Genewę i w 1885 r. osiedlił się w Nicei, gdzie żył w trudnych wa- 
runkach materialnych. Dzięki staraniom Engelsa przeniósł się w 1895 r. do 
Paryża. gdzie otrzymał posadę kontrolera prasy. W tymże roku został przy- 
jęty do Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich jako żywa legenda 
polskiego ruchu demokratycznego. Ostatnie lata życia schorowany generał 
spędził w domu polskiego emigranta Henryka Gierszyńskiego, powstańca 
z 1863 r. w Ouarville pod Paryżem. Do końca interesował się sprawami 
kraju. mocno przeżywał wojnę rosyjsko-japońską i rewolucję 1905 r. 

Bolesław Limanowski, który odwiedził go w 1907 r., wspominał: ,„Sko- 
ro nadchodziły dzienniki polskie prenumerowane przez dra Gierszyńskie- 
go, zabierał je i ciekawie czytał. Sprawy krajowe żywo go obchodziły. 
Moralnie związany z Polską Partią Socjalistyczną (PPS), ze szczególną cie- 
kawością wypytywał mnie o bojówkę i frakcję rewolucyjną. — Do licha! 
— zawołał i zaklał po swojemu — już kiedy bić się, to trzeba było urządzić 
powstanie jak się należy! — Cierpliwości, generale — uspokajałem — i do 


(39) J. Borejsza — „Patriota bez paszportu”, str. 193—200. 
(40) Op. cit., str. 205—206. 
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tego przyjdzie”(41). Do końca więc żył oczekiwaniem na powstanie mają- 
ce przynieść Polsce niepidległość i socjalizm. Nie doczekał tej chwili — 
zmarł 5 sierpnia 1900 r. Pogrzeb, którego trasa wiodła szlakiem bojowym 
generała z czasów Komuny, był potężną manifestacją robotniczą. Wzięły 
w nim udział delegacje partii socjalistycznych z wielu krajów. Został po- 
chowany na cmentarzu Pere-Lachaise obok towarzyszy walki z 1871 r. 


x 


J. Dąbrowski i W. Wróblewski pozostali na zawsze na kartach dziejów 
polskich walk o wyzwolenie narodowe i społeczne. To właśnie oni przenie- 
Śli na sztandary polskiego socjalizmu dawne hasło powstańcze „Za Waszą 
wolność i naszą”. 

Obaj byli kontynuatorami ideologii lewicy demokratycznej z czasów 
Wielkiej Emigracji, manifestu TDP z 1836 r., haseł rewolucji krakow- 
skiej 1846 r. i Wiosny Ludów. Stąd poprzez program lewicy „czerwo- 
nych” w powstaniu styczniowym wiodła ich konsekwentna droga do so- 
cjalizmu. Jak pisał przyjaciel Wróblewskiego i lekarz Komuny H. Gier- 
szyński: „Dla szczerego demokraty, który prawdziwie i szczerze pragnął 
rozwiązania kwestii włościańskiej, socjalizm jest tylko dalszym ciągiem 
wielkiej myśli rewolucji i postępu”(42). 

To właśnie ci radykalni demokraci wskazali polskiemu ruchowi niepo- 
dległościowemu drogę współpracy z rewolucją socjalną w Europie. Jak 
powiedział Wróblewski podczas obchodów rocznicy powstania listopadowe- 
go w 1875 r.: „Dzisiaj cały postęp, wszystkie światłe strony społeczeństw 
ludzkich w rewolucji socjalnej, gotowiśmy więc walczyć za tę sprawę 
wszędzie, gdzie się rozpocznie w jej imieniu walka (...) Zasady socjalizmu 
wypisane na naszej chorągwi jaśniejsze są i szerszy widnokrąg obejmują 
od dawnych zasad demokratycznych i republikańskich (48). 

Zaliczeni przez W. I. Lenina do „najlepszych synów Polski”(44) Dą- 
browski i Wróblewski należą do najważniejszych postaci naszej histori: 


(41) B. Limanowski — „Szermierze wolności”. Kraków 1911, str. 25 
(42) J Borejsza — „Patriota bez paszportu”, str. 106. 

(+3) Op. cit., str. 177. 

'41) WII. Lenin — „Dzieła”, t. VI, Warszawa 1952 str +69. 
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Doświadczenia rewolucji 1905 r. 
a europejski ruch robotniczy 


FELIKS TYCH 


W lipcu 1889 r. na międzynarodowym kongresie socjalistycznym w Pa- 
ryżu z polskim także udziałem narodziła się II Międzynarodówka. Główną 
intencją jej inicjatorów było dążenie do koordynacji działań międzynaro- 
dowego proletariatu oraz do wvmianv doświadczeń między partiami socja- 
listycznymi. W nowvch warunkach, odmienntch od „apostolskich * czasów 
I Międzynarodówki. kiedy w poszczególnych krajach powstaly już masowe 
partie robotnicze. miało być teraz realizowane słynne Marksowskie hasło 
„.Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!”. 

Jednak aż do rewolucji 1905 r. partie robotnicze Europy Wschodniej — 
mamy tu przede wszystkim na myśli Rosję i wchodzące w jej skład Kró- 
lestwo Polskie — mogły do tej wspólnoty socjalistów świata wnieść jedy- 
nie wiano bardzo skromne i w istocie niewiele więcej ponad ogromną ideo- 
wość i ofiarność stosunkowo niewielkich awangardowych grup klasy robot- 
niczej 1 inteligencji, składających się na ówczesny ruch socjalistyczny w 
tej części kontynentu europejskiego. 

Kiedv powstawała II Międzynarodówka. w jej kongresie założycielskim 
uczestniczyli wprawdzie przedstawiciele dwudziestukilku krajów. ale w 
istocie organizacja ta bvła przez całv czas zdominowana przez legalne już 
partie socjalistyczne kilku uprzemysłowionych krajów europejskich: Nie- 
miec, Francji, Anglii, Beleii. Austrii. Holandii. Włoch i Szwecji. Nastawia- 
ła się też głównie na warunki działania tych właśnie partii. 

Partie Europy Wschodniej niewiele mialv wtedv do zaoferowania maso- 
wym partiom działającym legalnie. Bvłv relatvwnie słabe. miały z regułv 
na %okandzie zadań najbliższych inne problemv polityczne. Nie dvspono- 
wały silnym zapleczem. gdy nawet duże wvstąpienia klasv robotniczej 
przed 1905 r.. jak „bunt łódzki” 1892 r., wielki strajk włókniarzy peter- 
sburskich w 1896 r. czv wystąpienia robotnicze. chłopskie i studenckie w 
Rosji w latach 1901—1903 — nosiłv sełównie żywiolowv charakter. Choć 
miały one wyraźny związek z oddziaływaniem agitacji socjalistycznej. nie 
można było powiedzieć o nich. że bvły zorganizowane czy kierowane przez 
partie robotnicze. 

Socjaliści rosyjscy i polscy od początku obecni w II Międzynarodówce 
byli przez długie lata traktowani jak wodzowie bez armii. Nierzadko bar- 
dziej widziano w nich skłócone grupki emigrantów niż reprezentantów ja- 
kiegoś ruchu masowego. „Teoretyk Plechanow czuje grunt w Genewie, a 
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nie w Petersburgu” — pisał ironicznie Karol Kautsky do Viktora Adlera. 
Mimo to przedstawicieli ruchu rosvjskiego czy polskiego widziano chętnie 
na forum Międzynarodówki. gdyż bvła to jakby zewnętrzna oznaka uni- 
wersalistyvcznych zasad socjalizmu. w imię których Międzynarodówka w 
ogóle powstała. Ale z przedstawicielami partii rosyjskich czy polskich na 
forum Międzynarodówki zbytnio się przed 1905 r. nie liczono. Wyrażano 
solidarność z ich heroiczną walką toczoną w warunkach straszliwych prze- 
śladotwań carskich. Często pomasano w sprawach praktycznych, czasem tw 
te akty solidarności angażując autorytet całej Międzynarodówki. W głęb- 
sze problemy taktyczne ruchu socjaldemokratvcznego w państwie carskim 
wniknąć jednak nie próbowano. 

Enuncjacje II Międzynarodówki i jej czolowvch partii o Rosji widziały 
ten kraj głównie od strony represyjnej polityki caratu wobec własnych 
obywateli, a na zewnątrz — jako absolutystyczną, reakcyjną potęgę ciążą- 
cą politycznie nad całą Europą i zagrażającą robotnikom zachodniej Eu- 
ropy, gdyby ci stanęli do zdecydowanej walki o zmiany ustrojowe. Pamię- 
tano jeszcze nauki zbrojnej interwencji carskiej w wydarzenia węgierskie 
1848 r., cień caratu nad ..Wiosną Ludów ”. 

Rewolucja 1905 r. spowodowała przełom w tvch pogladach. Dla większo- 
ści zachodnioeuropejskich przywódców socjalistycznych niespodziewanie 
okazało się. że to właśnie te niewiele dotąd w życiu II Międzynarodówki 
znaczące partie związane są z największym ze wszwvstkich dotychczasowych 
masowym wystąpieniem proletariatu przemysłowego, z pierwszą rewolucją 
robotniczą od czasu powstania Międzynarodówki. 

W październiku 1905 r. po raz pierwszy w dzicjach międzynarodowego 
ruchu socjalistycznego wielonarodowe — także i polskie — masy robotni- 
cze w państwie rosyjskim swym świadomym politycznym wystąpieniem 
z udziałem 15 milionów strajkujących, tym razem przy wybitnym udziale 
swych parti socjalistycznych, zmusiły władze carskie do proklamowania w 
imperium konstytucji i demokratycznego parlamentu. Choć zmiany zapo- 
wiedziane wówczas w słynnym carskim manifeście okazały się mniejsze 
niż sądzono, początkowo, w II Międzynarodówce dostrzeżono, że chodzi o 
zjawisko. które dotyczy nie tylko państwa rosvjskiego, lecz dowodnie uka- 
zuje możliwości i dynamikę tkwiącą w klasie robotniczej w ogóle. 

Cała europejska prasa robotnicza zaczęła w 1905 r. pisać na pierwszych 
stronach o wydarzeniach w państwie rosyjskim. Do międzynarodowego 
ruchu robotniczego, w którym od czasu Komuny Paryskiej nie było jakichś 
wielkich bulwersujących wydarzeń, napłynał nagle strumień nowych na- 
dziei. Ę 
Aby w pełni zrozumieć ten bulwersujący wpływ wydarzeń 1905 r. na 
stan umysłów ówczesnego socjalistycznego uniwersum europejskiego, trze- 
ba pamiętać. że do wybuchu rewolucji 1905 r. uwaga większości partii II 
Międzynarodówki, w tym niema] cała uwaga partii legalnych, była skon- 
centrowana na trzech głównych nurtach działalności: po pierwsze — 
akcji parlamentarnej, wysiłkach dla pozyskania jak największej liczby 
głosów i mandatów. Sądzono, że tu leży klucz do zasadniczych przemian 
ustrojowych w przyszłości. Zanim zaś te zasadnicze przesunięcia nastąpią 
— silna reprezentacja parlamentarna klasv robotniczei miała oddziały- 
wać na politykę państwa w zakresie ustawodawstwa społecznego, wpłynąć 
na rozszerzanie swobód obywatelskich, ograniczanie militaryzmu i poko- 
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jowy charakter polilyki zagran'cznej. W islczie jednak wpływ ruchu robot- 
niczego na te sprawy poprzez parlament był ograniczony, już z tego tylko 
powodu, że żadna partia robotnicza przed I wojną światową nie zdobyła 
większości w wyborach parlamentarnych, choć np. niemiecka socjaldemo- 
kracja zebrała w wyborach do Reichstagu z 1903 r. blisko 32 proc. ogólnej 
liczby głosów (w 1912 r. nawet 34,8 proc.), a na ziemiach czeskich austriac- 
'ka socjaldemokracja zdobyła w 1907 r. 38,8 proc. Niekiedy zbliżano się 
więc do „krytycznej” — jak wtedy sądzono — granicy, za którą miała się 
zaczynać kraina przemian ustrojowych. Przed 1914 r. nigdy jednak jej nie 
przekroczono. 

Drugim równoległym terenem zabiegów partii II Międzynarodówki była 
walka ekonomiczna o poprawę sytuacji klasy robotniczej w zakresie płac, 
warunków pracy i długości dnia roboczego. 

Wreszcie trzecim nurtem działalności partii robotniczych na Zachodzie 
była szeroko pojęta działalność uświadamiająca zarówno w dziedzinie oś- 
wiaty politycznej, ideologiczno-światopoglądowej, jak i oświaty ogólnej. 
Praca ta, szeroko rozwijana w takich partiach, jak niemiecka i austriacka 
oraz przez partie skandynawskie, miała nie tylko podnieść poziom uświado- 
mienia i kultury robotnika w społeczeństwie istniejącym, ale i przygoto- 
wać go do życia i aktywności politycznej, do świadomego sprawowania 
włudzy w społeczeństwie, które nadejdzie. Ta ogromna, mrówcza działal- 
ność obrosła rozległą infrastrukturą czasopism. broszur, książek, kalenda- 
rzy robotniczych, kursów, stowarzyszeń oświatowych, kulturalnych, spor- 
towych, spółdzielni robotniczych itp. i jej znaczenia nie sposób przecenić. 

Te wszystkie pozytywne poczynania miałyby jednak zupełnie inny wy- 
miar historyczny, gdyby do tych form działalności — parlamentarnej, eko- 
nomicznej i oświatowej — nie sprowadzała się w istocie poza sferą werbal- 
ną, niejednokrotnie bardzo zresztą nasyconą marksistowską ortodoksją, 
cała działalność partii. 

I oto nagle wraz z rewolucją 1905 r. pojawiła się na horyzoncie ruchu 
robotniczego nowa alternatywa. Nie była ona sprzeczna z dotychczasową 
działalnością długofalową, stawiała ją jednak wobec zupełnie nowej per- 
spektywy. Tą alternatywą była wielka polityczna ofensywa robotnicza z 
użyciem na nie znaną dotąd skalę skutecznej broni masowego strajku po- 
litvcznego. 

Przy stosunkowo silnie w legalnych partiach II Międzynarodówki rozbu- 
dowanej prasie robotniczej (sama SPD m:ała ok. 90 tytułów prasowych), 
wieści o rewolucji w Rosji znajdowały szerokie rozpowszechnienie i były 
pilnie śledzone przez robotników na całym świecie. Szeroko pisała także 
o wydarzeniach w Rosji prasa niesocjalistyczna. 


Wpływ rewolucji w państwie rosyjskim na międzynarodowy ruch robot- . 


niczy realizował się w trzech płaszczyznach: 

Pierwszą było żywiołowe oddziaływanie tych wydarzeń na nastroje. 
wyobraźnię i postawy robotników w innych krajach, na aktywizację i ubo- 
jowienie niektórych partii socjaldemokratycznych. Oto w dziewięciu kra- 
jach europejskich w latach 1905—1907 strajkowało, przy zdecydowanej 
przewadze haseł ofensywnych, półtora raza więcej robotników niż w po- 
przednim trzyleciu. W Austrc-Węgrach ruch ożywiony wpływem rewolu- 
cji rosyjskiej doprowadził do masowych wystąpień politycznych klasy ro- 
botniczej i wywalczenia w ich wyniku powszechnego prawa wyborczego. 
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Płaszczyzną drugą były rozmaiie akcje i akty solidarności z walczącym 
proletariatem państwa rosyjskiego, podejmowane zarówno przez samą II 
Międzynarodówkę, jak i jej poszczególne partie. Należały tu rozmaite de- 
monstracje, zbiórki funduszów na rzecz działających w państwie rosyj- 
skim partii robotniczych oraz na strajkujących, więźniów, rannych w star- 
ciach ulicznych itp. 

Pomoc finansowa nie była symboliczna. Sama tylko socjaldemokracja 
niemiecka przekazała w tych latach na rzecz partii socjalistycznych w pań- 
stwie rosyjskim dużą na owe czasy sumę — blisko 340 000 marek. We Fran- 
cji w pierwszych 3 tygodniach rewolucji tylko na listy socjalistycznej gaze- 
tv „L'Humanite” zebrano 18,5 tys. franków. Pieniądze płynęły z Austro- 
-Węgier, Belgii, Włoch, Holandii, Kanady i St. Zjednoczonych. Maksym 
Gorki specjalnie jeździł do USA, by przeprowadzić zbiórkę na rzecz re- 
wolucji rosyjskiej. Międzynarodowe Biuro Socjalistyczne utworzyło ze skła- 
dek rozmaitych partii specjalny fundusz, z którego średnio jedną trzecią 
otrzymywała SDPRR, dalszą jedną trzecią polskie partie socjalistyczne pod 
zaborem rosyjskim. Pozostała część przypadła Bundowi, eserowcom i in- 
nym partiom. 

Choć pomoc materialna była ważna, szło o sprawy donioślejsze. Jak 
wiadomo, zarówno militaryści pruscy, jak i austriaccy szykowali się do 
interwencji zbrojnej w wypadku, gdyby rewolucja na ziemiach polskich 
wymknęła się spod kontroli caratu. Obawiano się bowiem. że może to do- 
prowadzić do odrodzenia niepodległej Polski, do czego pozostali dwaj za- 
borcy nie chcieli za żadną cenę dopuścić. Nie jest zresztą wykluczone. że 
sprawa takiej interwencji była uzgodniona w czasie znanego spotkania ca- 
ra Mikołaja II z cesarzem Wilhelmem II w Bjórke. 

W tej sprawie niemiecka socjaldemokracja zajęła zdecydowane stanowi- 
sko zarówno w swej prasie (na łamach centra'nego organu „Vorwarts ), 
jak i z trvbunv ziazdu partyjnego w Mannheim w 1906 r. (ustami Karola 
Liebknechta). SPD oświ iadczyła. że uczyni wszystko, by interwencję taką 
pokrzyżować. Z dostępnych później materiałów archiwalnych wiadomo, że 
rzad niemiecki potraktował tę groźbę bardzo poważnie. 

Wreszcie piaszczyznę trzecią — z punktu widzenia samego międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego bodaj najważniejszą, stanowiły wnioski tak- 
tyczne, jakie kierownictwa, ideologowie i działacze poszczególnych euro- 
pejskich i pozaeuropejskich partii robotniczych wyciągały z wydarzeń w 
państwie rosyjskim dla metod walki robotniczej w ich własnych krajach. 
Czego generalnie mogła uczyć partie II Międzynarodówki rewolucja 1905 r. 
w sprawach taktyki obozu socjalistycznego? 

Lapiaarnie można powiedzieć, że nakazywaia ona przede wszystkim 
odejście od bardzo rozpowszechnionego w II Międzynarodówce, w jej „za- 
chodnich” partiach, przekonania, że rewolucja proletariatu będzie „che- 
micznie czystym” starciem milionowych rzesz klasy robotniczej z garstką 
kapitalistów i przedstawicieli rządu. Dowodziła, że rzeczywistość politycz- 
no-spoleczna jest znacznie bardziej złożona, a więc i rewolucja musi być 
ziawiskiem wielonurtowym. Ale część teoretyków i przywódców socjali- 
stycznych, chyba nawet większość, wzbraniała się przed przyjęciem wnio- 
sków, kładąc ową wielonurtowość i wynikające z niej skomplikowznie ra 
karb społeczno-ekcnomicznego i politycznego zacofania carskiej Rosji. Ty'- 
ko nieliczni, do których w pewnej mierze należał Karcl Kautsky, zduwali 
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sobie sprawę, że nie była na tyle inna, by doświadczenia jej rewolucji 
miały mieć niepowtarzalną, egzotyczną wręcz specyfikę. 

W rewolucji 1905 r. krzyżowały się, jak wiadomo, bardzo rozmaite co 
do proweniencji, motywacji i uwarunkowań nurty opozycyjne wobec ca- 
rutu. Dały znać o sobie postulaty klasy robotniczej, chłopstwa i pragnącej 
swobód inteligencji. Wystąpiły też dążenia wyzwoleńcze narodów uciska- 
nych i protesty przeciw nietolerancji religijnej. a nawet ograniczona opo- 
zycja wobec caratu ze strony burżuazji. Wszystko to powodowało ogromną 
różnorodność czynników rozsadzających carskie struktury polityczne. 
Część tych problemów należała do specyfiki ówczesnej Rosji. Ale istotą rze- 
czy było nie mechaniczne przenoszenie doświadczeń, lecz uświadomienie 
sobie, jak wiele różnorodnych elementów sytuacji i wiele części składo- 
wych przyszłej rewolucji musi brać pod uwagę ruch robotniczy w poszcze- 
golnych krajach. 

Kiedy historyk dokonuje dziś przeglądu ówczesnych dyskusji w socjaliz- 
mie międzynarodowym na temat rewolucji 1905 r., uderza go nikła obec- 
ność właśnie tych kompleksowych wniosków, które — dodajmy tu — sta- 
nowiły charakterystyczną cechę sposobu rozumowania politycznego Le- 
nina. 

Ale byly i wnioski burdziej szczegolowe, które warto tu nazwać, by za- 
stanowić się, które z nich PAR zauważone przez zachodnioeuropejskie 
partie socjalisty czne. 

Na pierwszym miejscu ńuleżaloby postawić sprawę awangardowej ro- 
li klasy robotniczej w rewolucji demokratycznej toczącej się w epoce 
— avant la lettre — imperializmu. Dalej był to problem sposobu i motv- 
wów włączenia się mas chłopskich, a tym samym sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. 

Kwestią następną było ogromne doświadczenie zastosowania powszech- 
nego strajku politycznego oraz jego granic i sposobu sprzężenia z pow- 
staniem zbrojnym, a także samego powstania zbrojnego, w tym doświad- 
czenie walki partyzanckiej (w istocie pierwszej robotniczej walki party- 
zanckiej w świecie). 

Doniosłe było doświadczenie żywiołowo wyłanianych robotniczych insty- 
tucji przedstawicielskich, tzw. delegacji, i powstałe na ich gruncie pierwsze 
w świecie doświadczenie rad delegatów robotniczych. 

Ważne dla przyszłości było też doświadczenie politycznej pracy rewolu- 
cjonistów w wojsku. 

Był wreszcie wielki problem: jak klusa robotnicza ma politycznie egszek- 
wować zdobycze rewolucji demokratycznej w wypadku zwycięstwa? Czy 
ma sprawować i zachować swą wladzę, czy też ustąpić, gdy zaczną funkcjo- 
nować instytucje demokratyczne? Jeśli ma sprawować władzę, to kogo ma 
dopuścić do wspólrządzenia: tylko chłopstwo czy także burżuazję liberalną? 
Czy może już wtedy powinna tworzyć przy czólki polityczne dla przejścia 
do rewolucji socjalistycznej? Inaczej mówiąc, szlo o kompleks problemów 
politycznych, które Lenin postawił w „Dwóch taktykach”. 

A jakie wnioski polityczne rzeczywiście wyciągnęła z rewolucji Między- 
narodówka oraz poszczególne partie do niej należące? Początkowo w krę- 
gach II Międzynarodówki przeważał pogląd. że to, co zaczęła dziać sie w 
1905 r. w państwie rosyjskim. stanowi jedynie ostatnią, jakby zaległą. 
europejską rewolucję burżuazyjno-demokratyczną. Na wieść o petersbur- 
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skiej „krwawej niedzieli” Jean Jaurćs stwierdził, że rewolucja rosyjska 
doprowadzi „do wejścia narodu rosyjsk'ego do życia Zachodu". W takiej 
interpretacji rewolucja rosyjska nie niosła jakichś nowych jakościowo zja- 
wisk w światowym ruchu robotniczym, lecz miała stanowić jakby wyrów- 
nanie kroku z zachodnioeuropejskim ruchem robotniczym. Między oceną, 
że jest to ostatnia rewolucja burżuazyjno-demokratyczna w Europie, czy 
też pierwsza rewolucja demokratyczna dojrzałej fazy kapitalizmu, w kto- 
rej proletariat sam aspiruje już do objęcia władzy, była jednak kolosalna 
różnica. Oczywiście okoliczność. iż na czele potężnej demonstracji robotni- 
czej. która dała początek rewolucji. szedł nie socjalista. lecz duchowny — 
pop Hapon oraz że wypadki „krwawej niedzieli” poprzedzały ostre, doma- 
gające się demokratyzacji państwa rezolucje polityczne przedstawicieli 
ziemstw, samorządów miejskich, wolnych zawodów. nie ułatwiała rozpo- 
znania rzeczywistych sił napędowych rozpoczętej w Rosji rewolucji. Dopie- 
ro kiedy latem 1905 r. weszła ona w wyższą fazę powstań robotniczych 
i żołnierskich, na Zachodzie zaczęto wyrażniej widzieć, że to robotnicy są 
główną siłą motorvczną wydarzeń. 

Jak już przypomnieliśmy, reakcja II Międzynarodówki jako instytucji 
(nie poszczególnych partii wchodzących w jej skład) wyraziła się w dwoch 
alównych poczynaniach: w propagandowej akcji solidarnościowej i zbiórce 
funduszy. Znamienne jest jednak, że II Międzynarodówka nie poświęciia 
nigdy wydarzeniom w Rosji ani specjalnego posiedzenia swego kierow- 
nictwa — Międzynarodowego Biura Socjalistycznego. ani też oddzielnego 
punktu porządku dziennego, któregoś z międzynarodowych kongresów so- 
cjaiistycznych. Dla drugiej okoliczności można znaleźć pewne. choć niecał- 
kowite usprawiedliwienie. gdyż rewolucja odbywała się między kongresa= 
mi — amsterdamskim w 1904 r. i stuttgarckim w 1907 r. Ale dla pominięcia 
problemu w obradach MBS już takie usprawiedliwienie znależć trudno. 
Tv:n bardziej że Jerzy Plechanow w marcu 1905 r. formalnie wystąpił 
wobec MBS z :'nicjatywą przedyskutowania politycznych. taktycznych pro- 
blemów rewolucji w Rosji. Tego nie uczyniono, choć wvkonano gesty tak 
ważne, jak choćbv deklaracja solidarności z rewolucją rosyjską wvdana 
przez plenum MBS 15 marca 1906 r. Nie miało to jednak wiele wspólnego 
z wyciaganiem zasadniczych wniosków politycznych. 

Jedyną rzeczywistą inicjatywą faktyczno-politvczną Miedzynarodówki 
związaną z trwającą w Rosji rewolucją bvły podjęte przez MBS kroki. bv 
na wzór osiągniętej z inicjatywy Międzynarodówki w 1905 r. jedności orga= 
nizacyjnej socjalizmu francuskiego doprowadzić do zjednoczenia lub przy 
najmniej koordynacji działań rozmaitych kierunków i partii socjaldemo- 
kratvcznych w państwie rosyjskim. 

Fakt istnienia rozłamu w socjaldeimokracji rosyjskiej, i to w tak ważnej 
chwili, socjaldemokratów na Zachodzie niepokoił i bvł przez nich ostro po- 
tępiany. Dawali temu wyraz m. in. Karol Kautsky. August Bebel i Viktor 
Adler. Zdawano sobie sprawę jak na tym braku jedności i. co gorsza. koor= 
dvnacji działań sił rewolucyjnych cierpi sama rewolucja. Przede wszyst- 
kim nawolływano do zjednoczenia bolszewików i mienszewików. Jako me= 
diator wystąpił w tej sprawie w 1905 r. przy poparciu MBS przywódca 
socjaldemokracji niemieckiej August Febel. Publicznie zabrał clos w tej 
sprawie na łamach ..Neue Zeit . teoretycznego organu partii niemieciiej, 
ugnawany też wówczas przez bolszewików autorytet Karol Kautsky. Do- 


19 


daimy, że część działaczy II Międzynarodówki pragnęła objęcia zjednocze- 
nie:n takich partii, jak silna partia Socjalistów-Rewolucjonistów oraz 
SDSPiL, PPS i wszystkie inne socjalistyczne partie narodów uciskanych 
przez carat. Jednakże z wielu powodów wewnętrzna sytuacja w ruchu ro- 
syjskim zarówno wtedy, jak i w kilka lat później (bo inicjatywy te trwały 
aż do rozpadnięcia się Międzynarodówki w 1914 r.) kiepsko poddawała się 
próbom arbitrażu zewnętrznego. Zjednoczenie socjaldemokracji w kwiet- 
niu 1906 r. na IV Zjeździe SDPRR w Sztokholmie (bolszewicy, miensze- 
wicy, „Bund”, SDKPiL i łotewska socjaldemokracja) trwało formalnie do 
stycznia 1912 r., ale faktycznie nie utrzymało się nawet pszez 4 lata. 

Ważny wniosek dotyczył caratu i jego politycznego ciążenia nad Europą. 
Rewolucja wprawdzie caratu nie obaliła, ale poważnie go osłabiła. W jej 
wyniku nie tylko nie był on już w stanie pełnić roli żandarma Europy, ale 
— po wojnie z Japonią i rewolucji — sam wymagał wsparcia z zewnątrz 
i rzeczywiście otrzymał je w formie pożyczek finansowych, przede wszy- 
stkim ze strony kapitału francuskiego. To osłabienie caratu stanowiło po- 
ważną zmianę sytuacji politycznej. Pozwalało w perspektywie lewicy euro- 
poiskiej na większą swobodę działań bez obawy interwencji z zewnątrz. 
Wniosek ten powszechnie akceptowano w 11 Międzynarodówce. 

Jeśli chodzi o reakcję poszczególnych partii wchodzących w jej skład — 
to pierwszą z nich, która własnymi opcjami taktycznymi zareagowała na 
wydarzenia 1905 r. w imperium rosyjskim była socjałdemokracja niemiec- 
ka. Na jej dorocznym zjeździe we wrześniu 1905 r. w Jenie, po wysłuchaniu 
reieralu Augusta Bebla przyjęto rezolucję o masowym strajku politycz- 
nym i możliwości jego zastosowania przez niemiecką klasę robotniczą. Re- 
zolucja ta mówiła, co prawda, o zastosowaniu go w Niemczech jedynie jako 
oręża obrennego, tj. w wypadku ataku na jakiekolwiek już osiągnięte zdo- 
by.<e polityczne proletariatu (jak np. powszechne prawo wyborcze). W każ- 
dvm jednak razie był to pierwszy, usankcjonowany uchwałą zjazdu, wnio- 
sex przyjęty przez partię innego kraju w oparciu o doświadczenia rewolucji 
1905 r. 

Natomiast jedynym krajem, w którym pod bezpośrednim wpływem wy- 
darzeń 1905 r. rzeczywiście powszechny strajk polityczny proklamowano, 
była Austria. Uchwalił go zjazd austriackiej socjaldemokracji obradują- 
cy w Wiedniu na przełomie października i listopada 1905 r. Strajk ten wy- 
znaczono na 28 listopada 1905 r. pod hasłem walki o równe i powszechne 
prawo wyborcze. Strajk i poprzedzające go burzliwe demonstracje zmusiły 
władze do wprowadzenia tego prawa. Nastąpiło to po długiej procedurze 
w 1907 r. W Austro-Węgrach bezpośredni wpływ wydarzeń rewolucji 
19053 r. był zresztą największy wśród wszystkich krajów europejskich. Dla- 
czego tak się stało, jakie okoliczności spowodowały, że właśnie w Austro- 
-Węgrach lata 1905—1906 weszły do historii jako okres najwyższego w tym 
pań-twie wzniesienia ruchu strajkowego i demonstracji robotniczych przed 
1917 r.? Na to pytanie nietrudno odpowiedzieć. W państwie austro-węgier- 
skim nie były jeszcze zakończone przemiany burżuazyjno-demokratyczne, 
o które od dłuższego czasu toczyła się walka. Struktura społeczna w wielu 
swych aspektach zbliżona była do rosyjskiej. Strefy zacofania politycz- 
no1o i ekonomicznego były podobne, choć Austro-Węgry cywilizacyinie, 
pri tycznie i ekonomicznie były nieco bardziej rozwinięte niż Rosja carska. 
Mialy też bardziej elastyczne politycznie klasy panujące i były rządzone 
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bez porównania bardziej liberalnie. Były poza tym, jak i Rosja, państwem 
wielonarodowym: konflikty na tym tle rozsadzały państwo, może w więk- 
szym jeszcze stopniu niż w Rosji, mimo znacznie bardziej elastycznej niż 
w państwie carów polityki narodowościowej rządu, co wynikło m.in. z fak- 
tu, że Austriaków, tj. niemieckojęzycznej części ludności, było w państwie 
proporcjonalnie znacznie mniej niż Rosjan w państwie carskim. 

Problem politycznego strajku powszechnego nie był w II Międzynaro- 
dówce czymś nowym. Dyskutowano na ten temat niemal od początku jej 
istnienia. Szło jednak w dyskusjach nie o taką koncepcję strajku, która 
stałaby na gruncie realnym, lecz o wymyśloną ideę tzw. strajku generalne- 
go, strajku „skrzyżowanych rąk”, który łącznie ze strajkiem militarnym 
miałby stać się ostateczną i cudowną bronią klasy robotniczej i pozwolić jej 
w ten prosty sposób przejąć władzę z rąk burżuazji. Była to wizja droga 
kierunkom anarchistycznym, zwłaszcza tzw. rewolucyjnemu syndykalizmo- 
wi i szczególnie zakorzeniona wśród działaczy związków zawodowych 
Francji i Włoch. 

Jej początki odnaleźć można jeszcze w bakuninowskiej idei zapoczątko- 
wania rewolucji społecznej poprzez zaniechanie wykonywania przez robot- 
ników jakiejkolwiek pracy i sparaliżowania przez to istniejącej machiny 
społeczno-politycznej. Idea ta została skrytykowana przez Engelsa jeszcze 
w 1873 r. (w artykule w piśmie „Volksstaat” pt. „Bakuniniści w działaniu”). 
Mona by zresztą w jej genezie sięgnąć jeszcze głębiej: do utopijnego za- 
mysłu czartystowskiego z 1839 r., kiedy to chciano proklamować „święty 
miesiąc” pełnego wstrzymania przez robotników wszelkiej pracy, co miało 
automatycznie spowodować załamanie się kapitalistycznego przeciwnika. 

Sprawa strajku powszechnego była też dyskutowana w Międzynarodów- 
ce na krótko przed samym wybuchem rewolucji 1905 r. — na Międzynaro- 
dowym Kongresie Socjalistycznym we wrześniu 1904 r. w Amsterdamie. 
Dyskusję poprzedziła wielka ankieta międzynarodowa rozpisana wśród 
wybitnych działaczy robotniczych z kilkunastu krajów ogłoszona przez 
francuskie czasopismo socjalistyczne „„Le Mouvement Socialiste”. Wśród 
wypowiadających się byli działacze tej miary, co Edouard Vaillant, Jean 
Jaures, Henrietta Roland-ilolst, Emil Vandetvelde. Henry Hyndman, Keir 
Harde, Rudolf Hilferding. Karol Kautsky, Pablo Iglesias, Filippo Turati, 
Jerzy Plechanow. Wypowiedzi te, zebrane przez redaktora „„Mouvement 
Socialiste” Huberta Lagardelle, zostały wydane w postaci książkowej (Hu- 
bert Lagardelle: La Gróve Grenerale et le Socialisme, Enqućte Internatio- 
nale. Opinions et Documents, Paris 1905). 

Generalny wniosek, jaki nasuwały te wypowiedzi, wskazywał, że przy» 
wódcy legalnych partii socjalistycznych w Europie niechętnie widzieliby 
ich zaangażowanie w akcję polityczną wyśraczającą poza scenę parlamen- 
tarną i wyborczą, a jeśli już — to tylko w granicach legalnych i RODEO: 
wanych. 

Niektórzy francuscy zwolennicy idei strajku generalnego — również 
sam Lagardelle — dopatrywali się w tym wstrzemięźliwym stosunku du 
strajku powszechnego przejawu głębokiego kryzysu ruchu socjalistycznego. 
Dodajmy, iż opinia ta pokrywała się z krytyką, którą rozwijał i pogłębiał 
Lenin, obserwując proces narastania w łonie II Międzynarodówki tendencji 
ugodowych i oportunistycznych. 

Skoro mowa była o Francji, zauważmy, że ta część tamtejszych socjali- 
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stów, która ciążyła ku tzw. rewolucyjnemu syndykalizmowi, najgłośniej 
propagującemu użyteczność metody strajku generalnego — nigdy sama 
takiego strajku nie proklamowała nawet jako akcji demonstracyjnej. Naj- 
bardziej zaś szumni jej propagatorzy zdezerterowali na pierwszym wielkim 
zakręcie historii i towarzyszącym mu kryzysie politycznym międzynarodo- 
wego ruchu socjalistycznego w sierpniu 1914 r. Wówczas, głosując za kre- 
dytami na cele wojny imperialistycznej, porzucili zarówno ideę międzyna- 
rodówki, jak i samego ruchu socjalistycznego, nie mówiąc już o strajku 
generalnym. 

Formalnie istniało alibi. że strajk generalny miałby sens dla prole- 
tariatu francuskiego i nie byłbv samobójczy, gdyby to samo uczynił pro- 
letariat niemiecki, w przeciwnym wypadku republikańska, demokratyczna 
Francja wydana zostanie — twierdzono — na łup reakcyjnego militaryzmu 
monarchii pruskiej. A ponieważ niemieccy przywódcy socjaldemokratyczni 
nawet nie deklarowali, że w wypadku grożby wybuchu wojny będą próbo- 
wali ją pokrzyżować strajkiem generalnym — sprawa upadła także we 
Francji. 

Zatrzymaliśmy się nad tą sprawą, gdyż problem generalnego, powszech- 
nego strajku politycznego bvł jednym z głównych wątków przewijaiacych 
się przez II Miedzynarodówkę niemal przez cały czas jej istnienia. Rewo- 
lucja 1905 r. postawiła te dyskusje na nowej płaszczyźnie. 

Okazało się bowiem, po pierwsze, że powszechnego strajku politycznego 
nie można „zadekretować”. Musi się on opierać na realnie istniejących na- 
strojach w szeregach samej klasy robotniczej. Styczeń 1905 r. udowodnił. że 
strajk taki może wybuchnąć w wvniku spontanicznej akcji klasv robotni- 
czej. Okazało się dalej, że nie musi on być akcją klasy w pełni dojrzałej do 
przewrotu społecznego, lecz może wynikać również z doraźnego protestu 
lub chęci częściowej poprawy warunków politvcznych i ekonomicznych. 
Słowem — że motvwacja udziału w nim może bvć bardzo rozmaita. Oka- 
zało się też, że sam w sobie polityczny strajk powszechny odgrywa wielką 
rolę wychowawczą i mobilizującą, wzmagając dojrzałość klasy robotniczej. 
a nie tylko będąc tej dojrzałości wvtworem. Doświadczenie dowiodło też. że 
skuteczność strajku zależy zarówno od tego, jakie atuty politvczne. policvj- 
no-militarne i ekonomiczne mają w odpowiedzi warstwy rządzące. jak i od 
tego, czy klasa robotnicza ma jeszcze dość siły. abv iść dalej. 

Jak wiadomo. po wywalczeniu pod wpływem październikowego strajku 
powszechnego obietnicy wolności obvwatelskich. parlamentu zawartej w 
manifeście październikowym caratu, władze ochłonęły i przystąpiły do 
stopniowej kontrofensywy. Potężna scentralizowana machina policyjno- 
-wojskowa odegrała w niej rolę szczególną. Okazało się więc. że powszech- 
ny strajk polityczny nie jest bronią ostateczną. Że rozstrzygającą bronią 
będzie zapewne mimo wszystko otwarte starcie zbrojne z siłami starego po- 
rządku. 

Ożywiona rewolucją 1905 r. sprawa masowego strajku politycznego stała 
się w rezultacie najszerzej dvskutowanvm w zachodnich partiach proble- 
mem taktycznym, a w istocie nawet jedynym doświadczeniem politvcznym 
naprawdę szeroko dostrzeżonym ze skarbnicy doświadczeń rewolucji w 
państwie carskim. Stało się tak. chociaż już wcześniej proletariat siegał po 
tę broń w innych krajach. Po raz pierwszy w 1893 r. i powtórnie w 1902 r. 
w Belgii, w obu przypadkach dla wywalczenia powszechnego prawa wybor- 
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czego. W Szwecji w 1902 r. przeprowadzony został 3-dniowy masowy strajk 
polityczny, także w walce o powszechne prawo wyborcze, w Holandii strajk 
powszechny proklamowano w kwietniu 1903 r., by zmusić rząd do wycofa- 
nia projektu prawa zakazującego strajków kolejarzom i służbom publicz- 
nym. We Włoszech we wrześniu 1904 r. odbył się żywiołowy strajk pow- 
szechny w celu zaprotestowania przeciw masakrze robotników przez po- 
licię i wojsko w dwóch miejscowościach na południu kraju. Jednakże z 
wszystkich doświadczeń strajku powszechnego przed 1905 r. właściwie tyl- 
ko belgijskie z 1893 r. było w pewnym przynajmniej stopniu pozytywne. 
Jednak rewolucyjne doświadczenie rosyjskie przyćmiewało wszystkie pop- 
rzednie. Dopiero ono pokazało, jak kolosalny wpływ może wywrzeć strajk 
powszechny, zwłaszcza gdy na przykładzie wszystkich konstytucyjnych 
państw Europy okazało się naocznie, że walka parlamentarna stanowi 
wprawdzie bardzo ważne forum zmagań politycznych, ale działalność socja- 
listów na tym forum nie przyniosła znaczniejszych zmian w sytuacji spo- 
łecznej i prawnej klasy robotniczej. 

Zarazem jednak wzmożone zainteresow anie orężem strajku politycznego 
spowodowało dalszą polaryzację europejskiego ruchu socjalistycznego. Pro- 
cesv te stały się szczególnie widoczne po 1907 r. w czołowej partii II Mię- 
dzynarodówki — niemieckiej socjaldemokracji. 

W tym zróżnicowanym stosunku dał o sobie znać zarówno fetyszyzują* 
cv ten oręż walki robotniczej pogląd tzw. rewolucyjnego syndykalizmu, 
często zresztą — jak już wspomniano — jedynie werbalny, jak i cała gama 
stanowisk innych. Jedni, jak Kautsky, uważali, że o strajku masowym trze- 
ba w partii dyskutować, oswajać klasę robotniczą z tą ideą, gdyż choć trud- 
no przewidzieć, kiedy może on być zastosowany, trzeba się do tego przy- 
gotować. Zarazem jednak Kautsky podkreślał, że jest to oręż, którym 
trzeba się posługiwać ostrożnie, że jest to środek rewolucyjny, który może 
być zastosowany tylko w sytuacji rewolucyjnej. 

Byli też i tacy, którzy w ogóle ideę generalnego strajku politycznego 
odrzucali. Jedni głosili, że jest to idea utopijna, gdyż nikomu nie udało jej 
się w pełni wcielić w życie. Drudzy twierdzili, że proklamowanie takiego 
strajku narazi socjaldemokr ację na represje i dramatycznie cofnie ruch ro- 
botniczy, odbierze mu już osiągnięte zdobycze. Wśród tych, co odrzucali 
całkowicie ideę strajku powszechnego, byli np. przywódcy socjaldemokra- 
tycznych związków zawodowych w Niemczech. 

Byli tacy, którzy mówili: strajk powszechny owszem, ale tylko jako oręż 
obronny, gdyby rząd zaatakował jakieś żywotne zdobycze ruchu robotni- 
czego, jak prawo koalicji czy powszechne prawo wyborcze. Tak uważał 
np. August Bebel, który na zjeździe SPD w Mannheim w 1906 r. mówił, że 
jest to „ultima ratio. Ostateczny i pokojowy Środek naszej partii”. 

Byli wreszcie tacy, którzy mówili: owszem, strajk taki jest dobry i sku- 
teczny w Rosji, ale nie np. w Niemczech, bo tu mamy do stracenia więcej 
niż w Rosji, a zyskać wiele nie zdołamy, gdyż socjaldemokracja nie może 
wyprzedzić przemian, na jakie pozwala stan rozwoju społecznego. 

W dyskusji z tymi wszystkimi stanowiskami Róża Luksemburg głosiła, 
że strajk masowy nie jest orężem, który może być użyty tylko w sytuacji 
rewolucyjnej, lecz także w walce o konkretne cele polityczne stawiane 
przed klasą robotniczą przez jej partię, Zarazem podkreślała, że nie jest to 
panaceum, że strajk musi organicznie wyrastać z nastrojów i decyzji sa- 
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mej klasy robotniczej. Że jest to zjawisko zmienne, „Możność zastosowania 
go — pisała w 1906 r. — siła jego oddziaływania, momenty jego wybuchu 
wciąż się zmieniają. Otwiera on nagle nowe dalekie perspektywy rewolucji, 
wówczas gdy się wydaje, że znalazła się ona w ślepym zaułku, a zawodzi 
tam, gdzie — wydawałoby się — można liczyć nań z całą pewnością”. Zwra- 
cała uwagę na splot motywacji ekonomicznych i politycznych nadających 
szczególny impet strajkowi powszechnemu w niejednolitym przecie co do 
stanu świadomości środowisku klasy robotniczej. Dlatego R. Luksemburg 
ostrzegała przed traktowaniem strajku masowego jako oddzielnego aktu, 
chyba że ma to być strajk czysto demonstracyjny. Jeśli natomiast ma być 
strajkiem ofensywnym, to musi organicznie wynikać z nastrojów klasy 
robotniczej. Tylko wtedy może on uzyskać należy impet. 

Wiele przyczyn spowodowało, że w rzeczywistości żaden powszechny, 
tj. ogólnokrajowy, strajk polityczny w Niemczech nie został przeprowadzo- 
ny do wybuchu I wojny światowej. Między 1905 r. a 1914 r. proletariat in- 
nych krajów europejskich sięgnął po tę broń jednak kilka razy. W listopa- 
dzie 1905 r — o czym już wspominano — austriacka socjaldemokracja pro- 
klamowała jednodniowy strajk demonstracyjny w walce o powszechne 
prawo wyborcze. Włoscy socjaliści proklamowali we wrześniu 1911 r. 24- 
-godzinny strajk protestu przeciwko tripolitańskiej wojnie podboju kolo- 
nialnego i w czerwcu 1914 r. jako demonstrację pokojową. Belgijscy socja- 
liści proklamowali go w kwietniu 1913 r. w toczonej od wielu lat walce o w 
pełni demokratyczne prawo wyborcze, po kilku dniach powodując obietni- 
cę wniesienia rewizji konstytucji przez rząd. Szwedzki strajk generalny w 
1909 r. miał charakter ekonomiczny, choć zawierał też elementy politycz- 
ne, gdyż była to odpowiedź na próbę złamania związków zawodowych. 

Generalnie rzecz biorąc, rewolucja 1905 r. ożywiła ruch robotniczy w 
Europie i nie tylko w niej. Pozostawiamy poza sferą tych rozważań kraje 
kolonialne i zależne, gdyż jest to temat ogromny i w jakiejś mierze oddziel- 
ny. Co można najogólniej powiedzieć o procesach dokonujących się pod 
wplywem wydarzeń rewolucji 1905 r. w socjalistyczny ch partiach Europy? 

Wniosek najbardziej syntetyczny: na prawicy poglębiły one tendencje 
do opcji ewolucjonistycznych, na lewicy zaś wzmogły przekonanie, że do- 
tychczasowe metody walki partii socjalistycznych na Zachodzie nie wystar- 
czą, aby przybliżyć ruch robotniczy do osiągnięcia jego celów ustrojowych. 
Z doświadczeń rosyjskich lewica socjalistyczna zachodnioeuropejska wy- 
ciągnęła nade wszystko trzy wnioski: że proletariat jest przewodnią siłą 
w walce o przemiany demokratyczne i że dojrzewa on już politycznie do 
samodzielnej walki o rewolucyjne cele wykraczające poza zreformowanie 
istniejącego ustroju oraz że burżuazja zdradza rewolucję demokratyczną, 
gdy czuje się zagrożona przez proletariat. 

Nie sposób nie wspomnieć tu o roli, jaką w zaszczepianiu wniosków tak- 
tycznych i w ogóle nauk rewolucji 1905 r. na forum II Międzynarodówki. 
zwłaszcza w niemieckiej socjaldemokracji, odegrali wybitni działacze 
SDKPiL, przede wszystkim Róża Luksemburg i Julian Marchlewski. 

Pisano już o tym niejednokrotnie. Ale trzeba tu wyraźnie powiedzieć. 
że Róża Luksemburg była niewątpliwie pierwszym nie działającym wów- 
czas w Rosji teoretykiem socjalistycznym, który zwracał uwagę proletaria- 
towi zachodniej Europy, jakie może on i powinien wyciągnąć wnioski z 
walki robotników w państwie rosyjskim. To ona pierwsza spojrzała na re- 
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wolucję rosyjską od strony nauk mogących płynąć z niej dla ubojowienia 
taktyki robotników Europy. Przyczyniło się to do odróżnienia rewolucjo- 
nistów werbalnych od rewolucjonistów czynu. 

Widać to dobrze na przykładzie guesdystowskiego nurtu we francuskim 
socjalizmie i samego J. Guesde'a. Do 1905 r. uchodził on za rewolucyjnego 
marksistę, wiernego zarówno duchowi, jak i literze nauk Marksa. Nie przy- 
padkiem do bliskości z nim poczuwa się także Lenin i Róża Luksemburg. 
Ale gdy po 1905 r. Róża Luksemburg podjęła wielką kampanię polityczną 
celem skłonienia ruchu zachodnioeuropejskiego do rozważenia, co praktycz- 
nie można przejąć z doświadczeń rosyjskich, Guesde tego typu rozważań w 
ogóle nie podjął, jakby przygotowując opinię socjalistyczną do bliskiej już 
rejterady ze swego dawnego niezłomnie marksistowsko-rewolucyjnego sta- 
nowiska. 

Nie odpowiadałaby wszakże rzeczywistości teza, że otwarta na dorobek 
1905 r. lewica partii niemieckiej i innych przyswoiła sobie wszystkie nauki 
rewolucji w Rosji. Tak nie było. 

Z arsenału taktycznego bolszewików nie przyswoiła sobie bowiem lewica 
nade wszystko trzech nauk: o chłopstwie jako sojuszniku proletariatu w 
rewolucji demokratycznej; o ruchach narodowowyzwóleńczych jako części 
składowej współczesnych rewolucji demokratycznych, jeśli zachodzą one 
w państwach obejmujących narody nierównouprawnione i uciskane; o 
potrzebie technicznego, bojowo-organizacyjnego, mówiąc inaczej: zbrojne- 
go przygotowania się do walk, w których proletariat zechce sięgnąć po 
władzę. 

To wymagało czasu i zapewne nagromadzenia własnych, a nie tylko cu- 
dzych doświadczeń. Paradoksalnie — na Zachodzie jedynie Kautsky by? 
bliski zrozumienia (przynajmniej w odniesieniu do państwa rosyjskiego) 
wagi kwestii narodowej i chłopskiej. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że — trawestując tu znane sformuło- 
wanie Lenina o tym, że bez „generalnej próby” 1905 r. nie byłaby możliwa 
Rewolucja Październikowa — doświadczenia 1905 r. i dyskusja wokół nich 
stanowiły wyrażne już zapoczątkowanie procesów, które w 12—15 lat póź- 
niej doprowadzą do wyodrębnienia się ruchu komunistycznego z całości 
ówczesnego międzynarodowego ruchu robotniczego. W tym przede wszyst- 
kim sensie dziedzictwo ideowo-polityczne 1905 r. jest w międzynarodowym 
ruchu robotniczym rzeczywiście ogromne. | 

Rok 1905 wprowadził na dziejową arenę międzynarodowego ruchu robot- 
niczego nowy potężny czynnik, który poprzednio odgrywał małą rolę w 
ruchu międzynarodowym i takich jego instytucjach politycznych, jak Ii II 
Międzynarodówki. Odtąd jednak miał, aż po nasze czasy, w ogromnym 
stopniu wpływać na oblicze międzynarodowego ruchu, jego kształt ideowo- 
-polityczny, treść i formy działalności, a także istniejące w tym ruchu po- 
działy. Czynnikiem tym stał się rosyjski ruch rewolucyjny. Decydującą rolę 
odegrała oczywiście w tym procesie Rewolucja Październikowa, zwycięst- 
wo w niej bolszewików, utworzenie III Międzynarodówki. Ale bezsporny 
początek tego procesu stanowi rok 1905. 

Poprzez aktywny, a nawet w wielu momentach awangardowy charakter 
polskiego w niej udziału, rewolucja 1905 r. wprowadziła też po raz pierw- 
szy na tak znaczną skalę do historii ruchu międzynarodowego także polski 
ruch robotniczy i jego doświadczenia, 
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W 45 rocznicę utworzenia PPR 


Partia rewolucji polskiej 


RYSZARD NAZAREWICZ 


Polska Partia Robotnicza przeszła do historii jako czołowa siła polskiej 
klasy robotniczej w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne. W niezwyk- 
le trudnych warunkach hitlerowskiej okupacji rozwijała czynną walkę 
z okupantem, skupiała siły demokratyczne i antyfaszystowskie w walce 
o odzyskanie niepodległości. PPR opracowała program rewolucyjnych prze- 
obrażeń politycznych i społecznych, budowy nowej, ludowej Polski. Bvł 
to w Polsce, zwłaszcza w polskim ruchu robotniczym, pierwszy program 
przekształcony w czyn, w rzeczywistość. Pod przewodem PPR polska kla- 
sa robotnicza w sojuszu z całym ludem pracującym zdobyła wladzę pań- 
stwową, zrealizowała misję obalenia ustroju kapitalistycznego, dokonania 
głębokich przeobrażeń społecznych i wejścia na drogę socjalizmu. 


* 


Fundamentem teoretycznym PPR była ideologia marksizmu-leninizmu. 
naukowy socjalizm. „Polska Partia Robotnicza stoi na gruncie zasad Mark- 
sa-Lenina” — pisano w pierwszym numerze „Okólnika” KC PPR. Te wła- 
śnie zasady legły u podstaw politycznej i orgunizacyjnej działalności paru. 
Przejęła je PPR od Komunistycznej Partii Polski, w której szeregach wy- 
chowały się jej kadry kierownicze i aktvw Korzystając z dorobku ideolo- 
gicznego KPP, zwłaszcza jej II Zjazdu i okresu walki o Front Ludowwv. po- 
tratiła PPR wypracować nowy program, odpowiadający etapowi walki pol- 
skiej klasy robotniczej w kraju okupowanym przez hitlerowskie Niemcy. 
Z nauki Marksa i Lenina PPR zaczerpnęła podstawową myśl swego pro- 
gramu, zawartą w cytowanym wyżej artvkule, iż „całkowite wyzwolenie 
narodowe jest możliwe jedynie wówczas. jeśli idzie ono w parze z wyzwo- 
leniem spolecznym, a w chwili obecnej wysuwa się na pierwszy plan 
przede wszystkim walka z okupantem '(1). 


(1) „Polska Partia Robotnicza. Doxumenty programowe 1942—1948”, Warszawa 
1934, str, 56—57 (dalej: PPR — Dozumenty). 
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Opierając się na tej nauce PPR wystąpiła z programem harmonijnie ze- 
spalającym cele klasowe proletariatu z rozwiązaniem podstawowych za- 
dań ogólnonarodowych, walkę o socjalizm z niepodległością narodową, pa- 
triotyzm z internacjonalizmem. Uwzględniała zarówno odkryte przez 
twórców naukowego socjalizmu ogólne prawidłowości rewolucji, jaki 
uznaną przez nich konieczność ich realizowania zgodnie ze specytiką da- 
nego narodu. 

PPR przewartościowała dorobek teoretyczny i praktyczny polskiego ru- 
chu robotniczego, zwłaszcza jego nurtu rewolucyjnego. W wyniku tego zdo- 
łała przezwyciężyć słabości swych poprzedniczek, a zwłaszcza ciążące na 
nich w pewnych okresach sekciarstwo w kwestii sojuszników klasy robot- 
niczej i w kwestii narodowej. 

Program PPR był w istocie programem rewolucji socjalistycznej w Pol- 
sce. Jednocześnie uwzględniał nie tylko żywotne interesy klasy robotniczej, 
lecz także interesy narodu polskiego jako całości, wszystkich jego klas. W 
programie znalazły wyraz zarówno idee ukształtowane w toku długotrwa- 
łej walki polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, jak również 
idee nowe, stanowiące oryginalny, twórczy wkład partii komunistów pol- 
skich. W niezwykle trudnych warunkach okupacji i terroru PPR wypraco- 
wała zwarte i teoretycznie uzasadnione, śmiale i zarazem realistyczne, no- 
watorskie i potwierdzone praktyką jej działalności własne założenia pro- 
gramowe, wlasne rozwiązania problemów strategii i taktyki, takie jak kon- 
cepeja frontu narodowego, a następnie demokratycznego frontu narodowe- 
go, koncepcja aktywnej walki z okupantem, problem sojuszników partii 
i dopuszczalnych kompromisów, problem dróg prowadzących ku zdobyciu 
władzy, charakteru i zasięgu reform społecznych, a wreszcie koncepcja lu- 
dowej państwowości polskiej — państwa budującego socjalizm. 

W swoich uchwałach, oświadczeniach, publikacjach PPR wskazywała na 
jedynie słuszną drogę do wyzwolenia narodowego i odzyskania niepodleg- 
łości Polski: drogę czynnej walki z okupantem. drogę sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i innymi siłami prowadzącymi wojnę z hitlerowską Rzeszą 
niemiecką. Jednocześnie prezentowała wizję przyszłego niepodległego. lu- 
dowego i — w perspektywie — socjalistycznego państwa polskiego, zwią- 
zanego sojuszem obronnym i wspólnotą ideową z innvmi państwami socja- 
listycznymi: z tym pierwszym — Związkiem Radzieckim — i z tymi, które 
powstać miały w przyszłości. 

W swych pierwszych dokumentach, w ktorych PPR precyzowała swe ce- 
le programowe, starała się ona unikać sformułowań, które poprzez zbytni 
radykalizm mogły odstręczać innych patriotów od współpracy z nią. Dlate- 
go też np. ideę trwałego sojuszu polsko-radzieckiego oparła PPR na motv- 
wacji narodowej i państwowej, biorąc za podstawę żywotne interesy Pol- 
ski, nie rezygnując przy tym z właściwej komunistom motywacji ideolo- 
gicznej i klasowej, opartej na idei proletariackiego internacjonalizmu. Pro- 
ponowane reformy społeczne i inne posunięcia mające charakter kon- 
sekwentnie demokratyczny i socjalistyczny przedstawiano przeważnie jako 
zadośćuczynienie przede wszystkim racjom ogólnonarodowym i interesom 
państwowym, a nie tylko jako realizację klasowych dążeń robotników 
i chłopów. 

Odezwa PPR ze stycznia 1942 r. — jej pierwszy dokument programowy 


. 


— kreśliła w bardzo ogólnej formie wizję Polski wolnej i niepodległej, de- 
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mokralycznej i sprawiedliwej, która „zapewni narodowi chleb, wolność 
i pokój”. Jej biezram społeczny zawierały stwierdzenia, iż w przyszłej Pol- 
sce „nie będzie głodu ani bezrobocia”, iż partia „broni interesów mas pra- 
cujących i walczy o ich ostateczne wyzwolenie spod jarzma kapitalizmu”, 
iż „ziemia polska będzie należała do polskich chłopów”, że zlikwidowane 
zostanie „obszarnicze niewolnictwo”(2). Takie właśnie założenia prezento- 
wał centralny organ PPR „Trybuna Wolności” i inne wydawnictwa partii. 
„„Misją historyczną klasy robotniczej w dzisiejszym okresie — pisała «Try- 
buna Wolności» w październiku 1942 r. — jest walka nie tylko o wyzwole- 
nie swoje, lecz o wyzwolenie całego narodu. Robotnik wraz z chłopem i in- 
teligentem pracującym są jedynie zdolni wznieść sztandar walki z okupan- 
tem i walkę tę doprowadzić do zwycięstwa, do zdobycia Polski Niepodleg- 
łej. Rzecz jasna, że nie będzie to Polska obszarników i bankierów (3). 


Dominacja zadań ogólnonarodowych i demokratycznych w programie 
PPR wynikała z konkretnych warunków okupowanej Polski, w której do 
1939 r. kapitalizm nie osiągnął wysokiego stopnia rozwoju, a jego struk- 
tury zostały w znacznym stopniu rozbite przez hitlerowskiego okupanta. 
Partia wskazywała w swym programie na konieczność odrobienia opóźnie- 
nia cywilizacyjnego — spuścizny zaborów i rządów burżuazji. 

Dostrzegając ścisłą więź zadań narodowowyzwoleńczych i rewolucyj- 
nych, PPR nie ukrywała, iż celem jej jest zbudowanie socjalizmu: „Świa- 
doma swych zadań klasa robotnicza winna zawsze, w każdej sytuacji po- 
pierać wszelkie dążenie demokratyczne czy narodowowyzwoleńcze. Nasza 
walka o wolną i niepodległą Polskę to nie żadna «taktyka» czy gra poli- 
tyczna Walczymy o Polskę, bo ta walka jest słuszna. Walcząc o niepodleg- 
łość, walczymy tym samym o socjalizm” — pisała „Trybuna Wolności” na 
przełomie lat 1942 i 194304). 

Terminem „socjalizm posługiwano się w sposób nader oszczędny, nie- 
jednokrotnie wyrażano jego istotę nie wprost, lecz w sposób opisowy, choć 
treściowo jednoznaczny. W uchwale plenum KC PPR ze stycznia 1943 r. 
mówiło się o walce o „prawdziwie wolną i niepodległą ojczyznę, bez obszar- 
ników i bez wyzysku człowieka przez człowieka”(5). Podobnie sformułowa- 
no dalekosiężne cele partii w Deklaracji .,O co walczymy?” z marca 1943 r.: 
„Rzeczą Zgromadzenia Narodowego (Konstytuanty) będzie przyjąć takie 
uchwały, by raz na zawsze położyć kres żródłom wojen imperialistycznych 
i wyzysku człowieka przez człowieka, by rozpocząć nową erę w życiu naro- 
du: erę wolności i dobrobytu”. Jednocześnie Deklaracja marcowa postulo- 
wałą dokonanie — po wypędzeniu okupanta — uspołecznienia wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych i banków, wywłaszczenie i parcelację ma- 
jątków obszarniczych powyżej 50 ha, wprowadzenie zasady planowości(6). 

Wysuwając — zarówno w Deklaracji marcowej, jak i listopadowej — po- 
stulaty w istocie swej socjalistyczne, eksponowano w nich głównie treści 
demokratyczne i niepodległościowe. Dowodzono, iż realizacja tych postula- 
tów przyniesie Polsce uwolnienie jej od zależności od obcego kapitału 


(2) PPR — Dokumenty, str. 51—55. 

(3) „Trybuna Wolności” nr 1% z 1 X 1942, 
(+) „Trybuna Wolności” nr 29 z 1 I 1943. 
(5) PPR — Dokumenty, str. 112, 

(3) Tamże, str. 123, 


dzierżącego przed wojną w swych rękach ponad połowę wielkiego przemy- 
słu, od służenia krajom zachodnim jako tanie zaplecze surowcowe, zubo- 
żające kraj wskutek wywozu zysków wypracowanych przez klasę robotni- 
czą. Wszystko to stworzyć miało warunki do umocnienia niepodlegiości i 
rzeczywistej suwerenności Polski, także pod względem ekonomicznym. 
„Polityczna władza narodu musi być połączona z gospodarczym władaniem 
narodowym majątkiem. Bez tego nie ma demokracji, a pozostaje tylko jej 
frazes” — stwierdzała Deklaracja listopadowa „O co walczymy? (7). 


W Deklaracji tej sformułowano także postulaty programowe PPR odno- 
szące się do charakteru władzy i ustroju powojennej Polski, zasadniczo 
różniącego się od tego sprzed września 1939 r. „(...) Przyszła Wolna i Nie- 
pod!egła Polska musi być narodową własnością najszerszych mas pracują- 
cych. Jej polityczno-społeczne podstawy muszą być oparte na fundamentach 
szerokich zasad ludowiadztwa, czyli demokracji. Ster władzy w przyszłej 
Polsce musi przejść w ręce przedstawicieli najszerszych warstw narodu, 
repcezentujących interesy robotników, chłopów i inteligencji (8). 


* 


Jeszcze w styczniu 1943 r. uchwała KC PPR podkreślała pozytywny do- 
robek rządu na emigracji w dziedzinie stosunków z państwami sojuszni- 
czymi i organizacji polskiej siły zbrojnej na obczyźnie. Postępujący pro- 
ces uwstecznienia tego rządu i jego agend w kraju, a zwłaszcza ich próby 
zbrojnego rozprawienia się z PPR poprzez likwidację fizyczną jej działaczy 
spowodowały, iż PPR w swej Deklaracji programowej z listopada 1943 r. 
odmówiła rządowi emigracyjnemu prawa do występowania w imieniu na- 
rodu i uznała za konieczne powołanie w kraju, na podstawie porozumienia 
sił antyfaszystowskich — rządu tymczasowego. Rząd ten miałby zrealizo- 
wać zadania ogólnonarodowe, a przede wszystkim doprowadzić w sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim i w ramach koalicji antyhitlerowskiej do całko- 
witego wyzwolenia Polski spod okupacji hitlerowskiej i zapewnić jej nale- 
żyty udział w zwycięstwie nad III Rzeszą. Związane z tym wzmocnienie 
międzynarodowej pozyeji Polski miało umożliwić jej powrót na dawne zie- 
mie na zachodzie i północy. 


Deklaracja listopadowa nakreśliła zadania, jakie staną przed przyszłym 
rządem tymczasowym, a mianowicie: konfiskata mienia Niemców i kola- 
borantów, nacjonalizacja wielkiego przemysłu i banków, wywłaszczenie 
bez odszkodowania majątków obszarniczych i podział ich pomiędzy chnło- 
pów i robotników rolnych, wprowadzenie planowania do gospodarki naro- 
dowej, powołanie milicji ludowej. Realizacja tych zadań — określonych ja- 
ko „program minimalny” — miała nastąpić natychmiast po wyzwoleniu 
kraju. Jednocześnie Deklaracja jednoznacznie wytyczała socjalistyczne cele 
Polskiej Partii Robotniczej: „Program ten nie wyczerpuje wszystkich po- 
stulatów i pragnień mas pracujeicych. W ramach państwa demokratyczne- 
go klasa robotnicza i masy pracujące dążyć będą do przejścia do ustroju 
socjalistycznego, by raz na zawsze położyć kres wyzyskowi człowieka przez 


(c) Tamże, str. 166. 
(8) Tamże, str. 149—150. 
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człowieka i przeciąć źródła wojen imperialistvcznych, bv stworzyć nową 
erę w życiu narodu — erę wolności i dobrobvtu” (9). 

Wysunięcie w Deklaracji listopadowej konkretnych celów socjalistycz- 
nych oznaczało, iż PPR zakłada, że zaistnieja po wvzwoleniu kraju obiek- 
tvw:ie przesłanki dla przemian socjalistycznych. Uwzględniała przy tym 
wskazania Lenina z czerwca 1917 r., gdv .na porządku dziennym staje. 
wskutek obiektywnych warunków, zadanie wszechstronnych, bezpośred- 
nich przygotowań do zdobycia władzv politvcznej w celu zrealizowania 
ekonomicznych i politycznych poczynań stanowiących treść rewolucji so- 
cjalistycznej (10) Jej początkiem miała być rewolucja polityczna, tj. prze- 
jęcie i zorganizowanie władzy państwowej przez klasę robotniczą. działają- 
cą w sojuszu z chłopami i innvmi warstwami ludzi pracy. Zdobycie władzy 
politycznej miało zapoczątkować proces rewolucji spolecznej. zmian ustro- 
jowych w kierunku socjalizmu. 

Frzejęcie władzy przez klasę robotniczą i jej sprzymierzeńców miało 
nastąpić nie tylko na szczeblu centralnym. drogą ustanowienia rządu. lecz 
przede wszystkim na skutek masowego ruchu społecznego, aktywizacji mas 
robctniczych i chłopskich. W tej dziedzinie partia przywiązywała duże zna- 
czenie do związków zawodowych i komitetów fabrycznych. których two- 
rzenie — w warunkach konspiracji — zainicjowała już w 1943 r. W pod- 
ziemnych związkach zawodowych partia widziała nie tylko organ samoob- 
rony klasy robotniczej przed terrorem okupanta, lecz także ważny czyn- 
nik rewolucji społecznej. „Związki zawodowe — podkreślała «Trybuna 
Wolności» — muszą być tym czynnikiem. który przejmie w swe ręce wszy- 
stkie fabryki i zakłady pracv natychmiast po wvpędzeniu okupanta. Będą 
one stać na straży interesów robotniczych i nie dopuszczą do tego, abv wiel- 
ki przemysł przeszedł z powrotem w ręce wyzyskiwaczy (11). 

PPR zdawała sobie sprawę z wagi wvboru właściwego momentu dla wv- 
sunięcia programu zdobycia władzy. Jej organ centralny pisał w grudniu 
1943 r.: ..Jeszcze rok temu siłv demokracji bvlv zbvt rozproszone. zbvt sła- 
be. aby wvstąpić samodzielnie. jako decvdujacv czynnik w życiu Pol- 
ski (12). Obecnie PPR uznała, iż moment taki nadszedł. 

Wszystko to oznaczało wiec. że problem rewolucji politycznej, tj. zdobv- 
cia władzy państwowej, przesunął się w tvm czasie jak gdyby z programu 
„maksimum, do programu „minimum” partii komunistów polskich. 

Do podobnych wniosków dochodziła także lewica socjalistyczna skupiona 
głównie w RPPS, radykainy odłam ruchu ludowego i inne organizacje le- 
wicowe i antyfaszystowskie, których dziełem był Manifest z 15 grudnia 
1943 r. zapowiadający powołanie do życia Krajowej Radv Narodowej. 

Koncepcja KRN, utworzonej w noc sylwestrową z 31 grudnia na 1 stycz- 
nia 1944 r., była wvnikiem twórczego przystosowania do warunków pol- 
skich leninowskiej idei władzy rad. jako najbardziej demokratycznej formwv 
ludowładztwa. O jej trafności świadczyły wyniki praktycznej realizacji 
uchwał KRN i polityki demokratvcznego frontu narodowego, które wpły- 


(9) Tamże. str. 155—157. 

(10) W. I. Len:n. „Dzieła”. t. 24. sty. 434. 

(11) „Trybuna Wolności” nr 41 z IAI 1943. 
(12) „Trybuna Wolności” nr 45 z 5 NII 1943. 
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wały na przyspieszenie procesów radykalizacji mas ludowych t kurczenie 
się wpływów obozu burżuazyjnego. KRN stawała się ośrodkiem konsolida- 
cji sił rewolucyjnych, które w obliczu zbliżającego się wyzwolenia two- 
rzyły zalążki nowego, ludowego aparatu władzy w postaci terenowych rad 
narodowych. 

Podobnie jak PPR w Deklaracji listopadowej, także Krajowa Rada Na- 
rodowa odmawiała rządowi emigracyjnemu prawa występowania w imie- 
niu Polski, odrzucała jego roszczenia do władzy w przyszłej Polsce i zapo- 
wiadała powołanie w stosownej chwili rządu tymczasowego. Jego zada- 
niem — po objęciu władzy państwowej — miało być m.in. rozwijanie re- 
wolucji społecznej, a więc „wywłaszczenie bez odszkodowania całej ziemi 
obszarniczej i poniemieckiej w celu przekazania jej chłopom i robotnikom 
rolnym oraz dokonanie nacjonalizacji wielkiego przemysłu, kopalń, ban- 
ków i transportu”(13). Najbliższe zadania tego rządu miały zarazem cha- 
rakter ogólnonarodowy: wyzwolenie spod okupacji Polski wraz ze zgerma- 
nizowanvmi ziemiami na zachodzie i północy i ostateczne rozgromienie Nie- 
miec hitlerowskich. Niezbędnym tego warunkiem było utworzenie ludo- 
wych sił zbrojnych i zawarcie sojuszu z ZSRR i innymi państwami koalicji. 


Kształtujący się w okresie poprzedzającym wyzwolenie program rewo- 
lucji politycznej oparty bvł na przewidywaniu, iż zdobycie władzy w Pol- 
sce przez klasę robotniczą będzie możliwe podczas wyzwalania Polski przez 
Armię Czerwoną, gdy rozbita zostanie hitlerowska machina wojenna, 
jeszcze zanim przygotowany w podziemiu burżuazyjny aparat władzy w 
postaci Delegatury, wsparty przez własną siłę zbrojną w postaci AK, zdąży 
zdobyć decydujące pozycje i umocnić się. Stworzyłoby to szansę dokonania 
rewolucji w sposób bezkrwawy. Oczywiście szansa ta jak w każdej rewo- 
lucji zależała od postawy klas odchodzących, a nie tylko od woli i chęci sił 
rewolucyjnych. 

Czynnikiem realnej sily, mającym umożliwić organom wyłonianym przez 
Krajową Radę Narodową objęcie władzy i stworzyć dla niej zbrojną osło- 
nę przed atakami przeciwników zewnętrznych i wewnętrznych, miała być 
i stała się Armia Ludowa i powstałe w ZSRR z inicjatywy ZPP polskie 
ludowe regularne jednostki wojskowe, a po ich zjednoczeniu utworzone 
decyzją KRN — ludowe Wojsko Polskie. 


PPR i inne ugrupowania KRN orientowały się więc na dokonanie re- 
wolucji siłami wewnętrznymi, tj. siłami polskich robotników i chłopów. Do- 
ceniały one przy tym sprzyjające warunki, jakie stworzyło wyzwolenie 
Polski przez armię pierwszego państwa socjalistycznego, którą traktowały 
nie tylko jako sojusznika militarnego w walce z okupantem, lecz także ja- 
ko sojusznika klasowego. 


Zbliżone do programu KRN treści zawierał opracowany w tym samym 
okresie przez przywódców Związku Patriotów Polskich w ZSRR (nie opub- 
likowany) projekt programu Polskiego Komitetu Narodowego, który miał 
stać się „tymczasową reprezentacją narodu” i powołać do życia we właści- 
wej chwili rząd tymczasowy. Od deklaracji KRN różnił gom.in. brak wy- 
raźnych sformułowań o charakterze socjalistycznym, np. nacjonalizacji 


(1% PPR — Dokumenty, str. 530. 
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przemysłu. Po powstaniu KRN powołanie do życia PKN stało się bezprzed- 
miotowe, niemniej wiele jego formuł i haseł progiamowych znalazło odbi- 
cie w opublikowanym 22 lipca 1944 r. Manifeście Polskiego Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego. 


* 


Za swe nadrzędne cele PKWN uznał zadania odbudowy państwowości, 
doprowadzenia wojny do zwycięskiego końca, uzyskania dla Polski godne- 
go miejsca w świecie, rozpoczęcia odbudowy zniszczonego kraju. Na czoło 
wysunął więc zadania ogólnonarodowe, a przede wszystkim narodowowy- 
zwoleńcze: uwolnienie od okupantów całej Polski, włącznie z prastarymi 
ziemiami nad Odrą, Nysą Łużycką i Bałtykiem, ostateczne rozgromienie 
Niemiec hitlerowskich. 

Główne miejsce w Manifeście ogłoszonym 22 lipca 1944 r. zajmowały za- 
dania ogólnodemokratyczne i antyfaszystowskie, konieczne dla wyelimino- 
wania skutków hitlerowskiej okupacji, a także reliktów feudalnych z okre- 
su rządów sanacyjnych. Te zadania miały realizować nowe organa władzy 
państwowej (KRN, PKWN), w których przewodnią rolę odgrywała partia 
komunistów — PPR, wraz z partiami lewicy socjalistycznej i chłopskiej. 
Zapowiadały one rewolucyjne przeobrażenia społeczne, co wskazywało, 
iż powstające do życia państwo wkracza na socjalistyczną drogę rozwoju. 

Swe prawo do objęcia władzy w Polsce PKWN wyprowadzał z woli 
Krajowej Rady Narodowej jako „jedynego legalnego źródła władzy” i je- 
dynego demokratycznego reprezentanta całego narodu i podporządkował 
się jej w całej rozciągłości. Podobnie, jak KRN, odrzucał sanacyjną kon- 
stytucję z kwietnia 1935 r. i aprobował podstawowe założenia burżuazyjno- 
-demokratycznej konstytucji z 17 marca 1921 r.(14). Za nadrzędne uznawał 
jednak nowe prawa ustanowione przez KRN. Jak powiedział Wojciech Ja- 
ruzelski w lipcu 1984 r.: „Z walki polskich rewolucjonistów wywodzi się 
rodowód i prawomocność ludowego, socjalistycznego państwa (15). Jest 
przy tym oczywiste, że władza powstała w sposób rewolucyjny sama two- 
rzy nowy system prawnoustrojowy. 

Każda rewolucja — w rozumieniu jej przeciwników — jest „nielegal- 
na” i „bezprawna”. Są i u nas autorzy usiłujący dowodzić, iż ,„legalna” by- 
ła w Polsce tylko władza oparta na konstytucji sanacyjnej z 1935 r., tj. 
rząd na emigracji i jego ekspozytury, określające się jako „państwo pod- 
ziemne”, tworzące konspiracyjne struktury polityczne i administracyjne 
przyszłej Polski kapitalistycznej włącznie z szeroko rozbudowanym apa- 
ratem ucisku i prześladowania przeciwników politycznych, uosabiające 
roszczenia burżuazji do władzy. Zarazem jednak uznać trzeba, iż niektóre 
ogniwa Delegatury spełniały pożyteczną rolę w warunkach okupacji. 

Objęcie władzy przez KRN i PKWN oparte na woli klasy robotniczej 
i mas ludowych, realizowanej przez partię komunistów polskich i jej so- 
juszników — lewicowych socjalistów, radykalnych ludowców, postępowych 
demokratów, tworzących obóz demokratyczny, było decydującym momen- 
tem i zasadniczą oznaką rozpoczynającej się rewolucji socjalistycznej. Kla- 


(14) Tamże, str. 554—561. 
(15) „Trybuna Ludu” nr 174 z 22 VII 1984, 
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sowa treść władzy uosabianej przez KRN i PKWN, a później przez kolejne 
rząły Polskr Ludowej, wskazuje, iż była ona w swej istocie swoistą posta- 
cią dyktatury proletariatu, otwierającą etap przejściowy od kapitalizmu do 
socjalizmu. | 

Socjalistycznego charakteru dokonującej się rewolucji nie zmienił fakt, 
iż siły ją realizujące nie nazywały tego wówczas rewolucją, czy ustanowie- 
niem dyktatury proletariatu, zastępując to określenie innymi, bardziej od- 
powiadającymi wymogom aktualnej sytuacji wewnętrznej i międzynarodo- 
wej Stwarzało to dogodniejsze warunki oddziaływania na społeczeństwo 
polskie, a także na opinię światową. Szczególne eksponowanie zasad demo- 
kratycznych i wolnościowych nowej władzy odpowiadało zresztą istocie 
dyktatury proletariatu, która stwarzała warunki do stopniowego wpro- 
wadzania pełnej demokracji, nie tylko politycznej, ale też społecznej i eko- 
nomicznej. 

To, że rewolucję przedstawiano głównie jako ustanowienie rzeczywistej 
demokracji znajdowało także uzasadnienie w fakcie, iż właśnie rewolucja 
socjalistyczna w Polsce miała doprowadzić do końca zadania narodowowy- 
zwoleńcze i przemiany demokratyczne. Nadto hasła demokratyczne odgry- 
wały istotną rolę rewolucjonizującą w kraju, który nie zaznał nigdy pełnej 
demokracji burżuazyjnej, w którym tendencje wolnościowe i demokratycz- 
ne zawsze zwalczane były ze szczególną ostrością przez siły prawicy i bur- 
zuazyjny aparat przymusu. z 

Także w dokumentach przyjętych na I Zjeździe PPR nakreślających za- 
dania obrony i rozwijania zdobyczy rewolucji oraz umocnienia dyktatury 
proletariatu nie używano tych określeń, jakie dziś stosujemy w naukach 
społecznych, lecz zastępowano je nowo utworzonym pojęciem „demokracji 
ludowej”. Niekiedy niesłusznie przeciwstawiano ją dyktaturze proletaria- 
tu, podczas gdy w istocie stanowiła ona jedną z jej form. W ówczesnych 
bowiem warunkach drogę rewolucji i budowy socjalizmu często utożsamia- 
no 2 jedynie wówczas znaną drogą radziecką. Wynikało to także ze zbyt 
małego dystansu od dokonujących się burzliwych wydarzeń, co utrud- 
niało wysunięcie bardziej wszechstronnych, pogłębionych konstatacji teo-. 
retycznych. 

Taki sposób formułowania swych celów przez PPR był (i nieraz jest) 
przyczyną błędnych ocen i interpretacji, opartych na literze, a nie na du- 
chu jej enuncjacji, przypisujących jej bądź oportunizm i wyrzeczenie się 
walki o socjalizm, bądź ukrywanie i kamuflowanie rzeczywistych intencji. 
Prowadzi to niekiedy do określania wydarzeń lat 1944—1948 jako etapu 
rewolucji burżuazyjnej, w odróżnieniu od rozpoczętego jakoby dopiero w 
1948 r. etapu przemian socjalistycznych. 

Socjalistycznego charakteru rewolucji i jej sił napędowych nie zmieniał 
fakt, iż przed proletariatem polskim, podobnie jak w 1917 r. przed rosyj- 
skim, po objęciu władzy przez klasę robotniczą stanęły zadania typu bur- 
żuazy jno-demokratycznego wynikające z nie doprowadzonej do końca re- 
wolucji burżuazyjnej. 

W czwartą rocznicę rewolucji w Rosji Lenin sformułował tezę, którą 
można w pełni zastosować także do warunków polskich: „Doprowadziliśmy 
rewolucję burżuazyjno-demokratyczną do końca — czego nikt dotychczas 
nie uczynił. Z całą świadomością, stanowczo i nieugięcie posuwamy się na- 
przód, ku rewolucji socjalistycznej, wiedząc, że nie jest ona oddzielona 
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murem chińskim od rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. (...) Zadania 
rewolucji burżuazyjno-demokratycznej rozwiązywaliśmy po drodze, mi- 
mochodem, jako «produkt uboczny» naszej głównej, właściwej, proletariac- 
ko-rewolucyjnej, socjalistycznej działalności '(16). 

O charakterze rewolucji świadczy — zdaniem Lenina — klasowy cha- 
rakter władzy państwowej. „„To, w rękach jakiej klasy jest władza, decy- 
duje o wszystkim (17). I dalej: „Przejście władzy państwowej z rąk jednej 
do rąk innej klasy jest pierwszą, główną, podstawową cechą rewolucji, za- 
równo w Ściśle naukowym, jak i praktyczno-politycznym znaczeniu tego 
pojęcia'(18). W początkowej fazie rewolucji zadaniem „zorganizowanego 
w państwo” proletariatu jest złamanie oporu burżuazji, umocnienie soju- 
szu z klasami pośrednimi oraz zorganizowanie życia społecznego i ekono- 
micznego na nowych zasadach. Złamanie oporu klas odchodzących wyma- 
sa również stosowania środków przemocy. ,„Przemoc w epoce XX wieku 
— jak w ogóle w epoce cywilizacji — to nie pięść i nie kij. lecz wojsko (19). 
Toteż dla problemu charakteru władzy to, w czyich rękach znajduje się 
aparat przemocy — wojsko, służby bezpieczeństwa i porządku. wymiar 
sprawiedliwości — ma kapitalne znaczenie. Dlatego też, gdy w sklad KRN 
i utworzonego w czerwcu 1945 r. Tymczasowego Rządu Jedności Narodo- 
wej wszedł b. premier rządu londyńskiego S. Mikołajczyk i kilku jego 
współpracowhików, podstawowe ogniwa władzy państwowej oraz wojska 
i aparat przymusu pozostawały niezmiennie w rękach sił rewolucji. To też 
sprawiło, że charakter państwa jako dyktatury proletariatu pozostawał 
przez cały ten okres nie zmieniony. 

Należy także przypomnieć, iż w ówczesnym rozumieniu pojęcie dyvktatu- 
rv proletariatu traktowano niekiedy w sposób uproszczony, jako system 
rządzenia oparty na przymusie ekonomicznym. rządach policyjnych, tyra- 
nię, despotyzm itp. Tego rodzaju interpretację tego pojęcia, często tenden- 
cviną. często zaś wynikającą z niewiedzy, spotykamy i dziś. W istocie 
zaś dyktatura jakiejś klasv nad innvmi klasami społeczeństwa występuje 
w każdej formacji społecznej i w każdym państwie, niezależnie od istnie- 
jącego w nim svstemu politvcznego. roli parlamentu i zasiegu organów 
przedstawicielskich. zakresu wolności obywatelskich itp. 


* 


W Polsce obiektywne przesłanki rewolucji wynikały z nagromadzonvch 
1 nieprzezwyciężonych sprzeczności społeczno-ekonomicznych, ustrojo- 
wych. politycznych. Te sprzeczności klasowe miałv różnorodny charakter 
I nie ograniczały się do głównej sprzeczności antagonistycznej kapitalizmu 
somiędzy siłami wytwórczymi i stosunkami produkcji, pomiędzy burżuazia 
* proletariatem. Istotną role w Polsce odgrywały również nagromadzone 
nd dawna sprzeczności pomiędzy potężną warstwą obszarniczą a chłopami. 
w większości żyjącymi w warunkach nędzy i poniżenia. W latach hitlerow- 
skiej okupacji najostrzejsza stała się jednak sprzeczność pomiędzy naro- 
dem polskim — jako całością — a panującym nad nim faszystowskim pań- 
stweim burzuazji niemieckiej. Sprzeczności klasowe i polityczne wewnątrz 

(16) W I. Lenin, „Dzieła”, t. 23, str. 14. 

(17) Tamże. t. 25, str. 384. 


(13) Tamże. t. 24, str. 26. 
(19) Tamże, t. 29, str. 189, kę z 
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społeczeństwa polskiego zesżły siłą rzeczy na dalszy plan, w obliczu niesły- 
chanego ucisku narodowego godzącego we wszystkie klasy (choć w niejed- 
nakowym stopniu), lecz nie wygasły. Utrzymywały się one przede wsży- 
stkim na płaszczyźnie ideologicznej i politycznej, ale w miarę zbliżania się 
kresu okupacji walka klasowa nasilała się, obejmując w pewnym stopniu 
także formy walki zbrojnej. 

Do obiektywnych przesłanek rewolucji zaliczyć trzeba także osłabienie 
kapitalizmu w Polsce i dezorganizację burżuazji wobec wprowadzenia 
przez okupanta systemu rządzenia opartego na zasadach kolonialnych, ba- 
zującego na przymusie pozaekonomicznym, z wprowadzeniem doń elemen- 
tów niewolnictwa. 

Wśród subiektywnych przesłanek rewolucji należy przede wszystkim wi- 
dzieć wzrastającą dojrzałość polityczną proletariatu, jego zdolność do zro- 
zurnienia swej roli historycznej, a także zdolność jego awangardy — re- 
woelucyjnej partii — do wytyczenia właściwej strategii i taktyki. Polska 
klasa robotnicza wykazywała od wielu dziesięcioleci, że zdolna jest wal- 
czyć nie tylko o własne interesy i cele, lecz także o cele ogólnonarodowe. 
W latach okupacji wykazała ponadto, że dzięki swej aktywności, bojowo- 
ści i zdyscyplinowaniu zdolna jest przewodzić narodowi. Wysunięcie się na 
czoło narodu utrudniało jej rozproszenie, głównie przez wywózki do robót 
przymusowych w Niemczech, ostał się jednak jej podstawowy trzon, sku- 
piony w wielkich ośrodkach przemysłowych Zagłębia, Śląska, Łodzi, Czę- 
stochowy i in. Choć powstała z opóźnieniem, PPR w miarę trwania okupa- 
cji uzyskiwała wzrastający wpłvw na postawę klasy robotniczej i mas 
chłopskich. Jej program stanowił emanację dążeń robotników i chłopów 
polskich, z kolei wpływał on na ich postawę. Tym procesom sprzyjała po- 
stępująca radykalizacja mas ludowvch i oparte na ich gorzkich doświad- 
czeniach odrzucenie przedwrześniowego systemu społeczno-politycznego, 
który nie tylko doprowadził do pogorszenia ich warunków życia, lecz także 
do klęski wrześniowej, utratv niepodległości i zagrożenia biologicznej egzy- 
stencji całego narodu. Masy ludowe — zgodnie z określeniem Lenina o sv- 
tuacji rewolucyjnej — nie chciały już ..żyć po staremu”, domagały sie 
zm:an(20). Nawet część robotników znajdująca się pód wpływem innvch 
pariii widziala w PPR siłę najbardziej konsekwentną w walce z rządem 
przedwrześniowym, zdecydowanie i bezkompromisowo antysanacyjną, an- 
tvobszarniczą i antykapitalistyczną. Rownolegle z tvm dojrzewało w ma- 
sach ludowych przekonanie, że żadne z ugrupowań koalicji rządowej — w 
tym także jej lewica, jak SL „Roch i WRN — nie będzie zdolne do prze- 
prowadzenia poważniejszych reform, o czym świadczył ich sojusz z 
reprezentantami burzuazji i obszarniciwa, którzy utrzymywali w swvch rę- 
kach podziemne i emigracyjne siłv zbrojne. zamierzali związać Polskę po- 
itycznie i gospodarczo z mocarstwami kapitalistycznymi. W oparciu o doś- 
wiadczenia 1918 r. znaczna część mas ludowych dojrzewała do zrozumienia 
konieczności dokonania zasadniczych zmian politycznych i społecznych. 
Rosła też świadomość niebezpieczeństw. jakie grożą Polsce w przypadku 
dojscia do władzy polityków antyradzieckich, gotowych do poświęcenia 
żywotnych interesów narodu w imię swych klasowych celów ustrojowych 
i terytorialnych — obcych masom pracującym. 


(20) Tamże t. 21, ot:. 216—217, 
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Swe poparcie dla PPR robotnicy polscy wykazali w momencie wyzwole- 
nia Polski, przejmując — zgodnie z wezwaniami partii — zakłady pracy w 
swój zarząd, zabezpieczając maszyny i surowce, uruchamiając produkcję. 


Rozwinięty później, m.in. na I Zjeździe PPR, program polskiej drogi do 
uciskanych mas ludu polskiego do wyzwolenia narodowego i społecznego. 
Była ucieleśnieniem marzeń i dążeń pokoleń rewolucjonistów polskich, re- 
zultatem ich bohaterskiej walki i niezliczonych ofiar. Tylko za wytwór 
złej woli lub ignorancji można uznać eksploatowaną przez czynniki wrogie 
lub niechętne socjalistycznej Polsce tezę o wniesieniu do Polski rewolucji 
i socjalizmu z zewnątrz, „na radzieckich bagnetach”, o rewolucji narzuco- 
nej, „importowanej” itp. Czynniki te wykorzystują nieraz fakt, iż ówczesna 
liczebność PPR, jako partii kadrowej, nielegalnej i zaciekle zwalczanej za- 
równo przez okupanta, jak i przez reakcję polską, nie była wielka (w prze- 
dedniu wyzwolenia miała ona ok. 20 tysięcy członków), a jej bezpośrednie 
wpływy nie obejmowały wszystkich terenów i środowisk. W istocie zaś 
siła obozu rewolucyjnego tkwiła w zwartości i bojowości PPR, w po- 
parciu coraz liczniejszych jej sojuszników, w słuszności jej programu. 
w dynamicznym wzroście wpływów politycznych, a nie w jego liczebności 
— pod tym względem przewagę miał jeszcze obóz londyński. choć jego 
wpływy w społeczeństwie stopniowo malały. 


Polemizując z głosami tych, którzy zarzucali rewolucyjnym socjaldemo- 
kratom, iż przygotowują rewolucję, choć stanowią mniejszość społeczeń- 
stwa, Lenin jasno stwierdził, iż świadomi i zdecydowani rewolucjoniści, 
będąc początkowo słabsi liczebnie, po upływie kilku lat prowadzili już za 
sobą milionowe masy: „Dlaczego? Dlatego, że ta mniejszość istotnie repre- 
zentowała interesy mas, dlatego, że wierzyła w nadciągającą rewolucję, 
dlatego, że była gotowa ofiarnie jej służyć (21). 


Potwierdzeniem tej konstatacji Lenina w warunkach polskich jest popar- 
cie udzielone rewolucji przez najbardziej świadomą i aktywną część klasy 
robotniczej i chłopów wówczas, gdy siły kontrrewolucyjne w Polsce, podob- 
nie jak niegdyś w Rosji, sięgnęły do środków wojny domowej, zainicjowałv 
krwawe walki wewnętrzne. Nie zdołały jednak rozwinąć jej na pełną skalę. 
Rewolucja polska potrafiła bowiem obronić się sama. 


Do walki z kontrrewolucją w obronie władzy ludowej stanęły setki tv- 
sięcy polskich robotników i chłopów, jacy zasilili ludowe Wojsko Polskie, 
młody aparat przymusu ludowego państwa, i formację ochotniczą—ORMOQ. 
Oblicza się, że w 1946 r. było ich ponad trzysta tysięcy. Bez nich nie mogło 
być mowy o zwycięstwie nad doświadczonym przeciwnikiem, wspieranym 
politycznie i materialnie z zewnątrz, przez mocarstwa zachodnie i związane 
z nimi dysponujące znacznymi środkami finansowymi i sprzętem ośrodki 
emigracyjne. Szacuje się, że około 20 tysięcy zwolenników władzy ludowej 
1 9 tysięcy jej przeciwników straciło życie, zanim nastąpiło całkowite wy- 
gaszenie ognisk wojny domowej. Po stronie obrońców nowego ustroju od- 
czuwało się brak ludzi wykształconych i doświadczonych, nie brakło 
zaś błędów i potknięć, przynoszących szkody sprawie socjalizmu. Przewa- 
żały jednak ofiarność, gotowość do poświęceń, zdecydowanie i oddanie 


(21) Tamże, t. 23, str. 218. 
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sprawie ludu. Dzięki temu siły kontrrewolucji nie zdołały osiągnąć swych 
zasadniczych celów: obalenia władzy robotników i chłopów oraz przywró- 
cenia kapitalizmu. Działania kontrrewolucji przyniosły jednak wyniszczo- 
nemu wojną społeczeństwu polskiemu wiele nieszczęść i tragedii ludzkich. 


W zwycięstwie nad siłami kontrrewolucyjnymi zasadniczą rolę odegrało 
czynne poparcie mas ludowych oraz posunięcia polityczne władzy ludowej 
(m.in. amnestie) zmierzające do rozładowania podziemia w sposób możliwie 
bezkrwawy, a zwłaszcza zainicjowana przez PPR polityka „wyciągniętej 
ręki” w stosunku do tych wszystkich, którzy chcieli stanąć do uczciwej 
pracy nad odbudową kraju, a w tym i do dotychczasowych zwolenników 
ugrupowań opozycyjnych i organizacji podziemnych. Program kontrrewo- 
lucji sprowadzał się do przywrócenia kapitalizmu i związania Polski z mo- 
carstwami zachodnimi, zaś drogą do tego miała być oczekiwana przez jej 
zwołenników trzecia wojna światowa. Zwłaszcza ten ostatni czynnik nie 
mogł znależć poparcia nawet w warstwach i ugrupowaniach programowo 
odrzucających socjalizm i sojusz z ZSRR. | 


Polskie siły rewolucyjne z PPR na czele potrafiły przy tym wykorzystać 
dogodny dla nich splot czynników wewnętrznych i zewnętrznych, wynika- 
jacych z roli państwa radzieckiego w wyzwoleniu Polski. Wpływało to nie 
tylko na nastroje polityczne i świadomość społeczeństwa. Obecność wojsk 
radzieckich w Polsce zniechęcała siły kontrrewolucyjne, utrudniała im bo- 
wiem zbrojne obalenie władzy uznanej przez ZSRR i związanej z nim so- 
juszem. Przede wszystkim jednak obecność wojsk radzieckich we wschod- 
nich Niemczech osłaniała Polskę od zachodu, wykluczała możliwość zbroj- 
nej interwencji państw imperialistycznych, co nastąpiło np. w Grecji. 
Związek Radziecki nie pozostawał obojętny w stosunku do sił bliskich mu 
klasowo i politycznie, które ujęły ster władzy w Polsce i, po wstępnym 
układzie z 26 lipca 1944, zawarły z nim 21 kwietnia 1945 trwały układ 
o przyjaźni. | 

Zdobycie władzy w Polsce przez klasę robotniczą było przejawem ogól- 
nej, powszechnej prawidłowości rewolucji, którą dostrzegała PPR. W ar- 
tvkule opublikowanym w „Prawdzie” Władysław Gomułka stwierdził, iż 
PPR „realizowała swój program głębokich przeobrażeń odpowiadających 
interesom i pragnieniom polskiego ludu pracującego, realizowała podsta= 
wowe prawidłowości przejścia do socjalizmu, zgodnie z obiektywnymi po- 
trzebami naszego rozwoju. Czyniła to w oparciu o doświadczenia Rewolucji 
Październikowej, ale z natury rzeczy w sposób pod wieloma względami od 
niej odbiegający, ułatwiony pomyślnym układem sił, umożliwiającym szer- 
sze stosowanie metod demokratycznych w wałce o zbudowanie socjali- 
zmu” (22). 

W wysuniętym przez KC PPR programie „polskiej drogi do socjalizmu” 
dopatrywano się niekiedy wyolbrzymiania znaczenia specyfiki narodowej 
i negowania powszechnych prawidłowości socjalizmu. W istocie zaś hasło 
to wyrażało dążenie do realizacji podstawowych zadań rewolucji socjali- 
stycznej na konkretnym, realnym gruncie połskim. Program ten, sformu- 
łowany przez Władysława Gomułkę w przemówieniu powitalnym na XXVI 


(22) „Prawda” 5 XI 1957, tekst polski w: Z kart naszej historii, wyd. II, Warszawa 
1969, str. 232, 
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Kongresie PPS w czerwcu 1945 r., miał stać sie i stał się wspólnym miae 
nownikiem dla jednolitego działania obu bratnich partii robotniczych. 
Stwierdzając, iż demokracja ludowa ,toruje drogę do wspólnego celu, do 
socjalizmu”, sekretarz KC PPR wezwał obie partie do wspólnego „stwo- 
rzenia takich warunków, ażeby można było wprowadzić wyższe formy sbo- 
łeczne, formy gospodarki planowej, gospodarki uspołecznionej, gospodarki 
socjalistycznej” (23). 

Rozwinięty później, m.in. na I Zjeździe PPR, program polskiej drogi do 
socjalizmu był próbą zharmonizowania uniwersalnych prawidłowości rę- 
wolucji z narodowymi właściwościami, łączył suwerenne podejmowanie de- 
cyzji w sprawie dróg i metod budowy socjalizmu w Polsce z internacjona- 
listyczną solidarnością i współdziałaniem z siłami socjalizmu na świecie, 
a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. „W warunkach demokracji 
ludowej — stwierdził W. Gomułka w sprawozdaniu KC PPR na I Zjeź- 
dzie — przy wzmacnianiu władzy politycznej i aparatu państwowego przez 
elementy konsekwentnie demokratyczne, przy rozwoju produkcji unarodo- 
wionej jest całkowicie możliwa droga ewolucvjnych przemian społecznych 
i ewolucyjnego przechodzenia do ustroju socjalistycznego. Demokracja lu- 
dowa przeszłaby w sposób pokojowy w demokrację socjalistyczną” (24). 

Sojusz ze Związkiem Radzieckim, utworzenie i rozbudowa sił zbrojnych, 
polski współudział w wyzwoleniu ziemi ojczystej i w zwycięstwie nad Rze- 
szą niemiecką oraz odzyskanie ziem nad Odrą, Nysą Łużycką i Bałtykiem 
— szedł w parze z dokonaniem głębokich przeobrażeń społecznych o ch4- 
rakterze demokratycznym i socjalistycznym, które przyniosły całkowitą 
zmianę układu sił klasowych w państwie. W wyniku przeprowadzenia re- 
formy agrarnej przestała istnieć klasa obszarników, zaś w wyniku nacjona- 
lizacji przemysłu, banków, transportu — klasa wielkich i średnich kapitali- 
stów. Położony został kres wyzyskowi gospodarczemu Polski przez kapita! 
zagraniczny. Zasiedlenie i zagospodarowanie ziem zachodnich i północnych 
usunęło przeludnienie wsi i głód ziemi. Zapoczątkowano głębokie przeobra- 
żenia w dziedzinie oświaty i kultury, przede wszystkim likwidację analfa- 
betyzmu. Powstała możliwość odbudowy kraju ze straszliwych zniszczeń 
spowodowanych przez najazd i okupację hitlerowską. które przyniosłv 
śmierć 6 milionom mieszkańcow i stratę 36 proc. majątku narodowego Pol- 
ski. Umacniając suwerenność i niepodległość Polski, PPR utorowała lu- 
dowemu państwu drogę do internacjonalistycznej wspólnoty narodów 
i państw kierujących się ideologią marksistowsko-leninowską. „Rewolucja 
mogła w Polsce zwyciężyć. gdyż w ówczesnych działaniach i rozwiązaniach 
znajdowała konkretne odbicie leninowska myśl, bv trzeżwo i obiektywnie 
uwzględniać wszystkie siłv klasowe w skali państwowej i miedzynarodo- 
wej oraz doświadczenia ruchów rewolucyjnych” — stwierdził Wojciech Ja- 
ruzelski(20). 

Tego historycznego dzieła dokonała PPR realizując konsekwentnie pro- 
gram porozumienia narodowego, opartego na jednolitym froncie z PPS erar 
na sojuszu z SL i SD, tworząc w ten sposób wielopartyjną podstawę sy- 
stemu ludowładztwa. 

(23) W, Gomułka. „Artykuły I przemówienia”, t I, Warszawa 1962, su, 238—304. 

(24) Tamże, str. 513—515. | 

(23) „Trybuna Ludu” rm 173 2 21 VII 1984 
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Od pierwszych chwil swego istnienia PPR uznała za wylvczną swego 
programu zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego. „Polska klasa robot= 
nicza musi przede wszystkim położyć kres rozbiciu we własnych szeregach. 


! Tego zjednoczenia klasy robotniczej dokonać może tylko bojowa partia ro- 


— 


se 


botnicza, która z doświadczenia polskiego ruchu robotniczego, z tradycji 


- walk wyzwoleńczych narodu polskiego weżmie wszystko co czyste, co zdro- 


we, co cenne, a odrzuci co zgniłe, co nie wytrzymało próby życia” — stwier- 
dzała Odezwa programowa PPR(26). PPR sądziła, iż zjednoczeniu politycz- 


. nemu polskiej klasy robotniczej sprzyjać będzie rozwiązanie Międzynaro- 


dówki Komunistycznej, co — jak stwierdzono w „Okólniku” KC PPR 


. z 1 czerwca 1943 r. — „powinno ułatwić nam przełamanie resztek oporu, 


usunięcie drugorzędnych i mało ważnych zastrzeżeń i doprowadzić do peł- 
nego porozumienia, a zwłaszcza do współdziałania bojowego z polskimi 
socjalistami, jako wstępu do zjednoczenia organizacyjnego (27). 

Wysunięcie takiego zadania okazało się przedwczesne i niewykonalne w. 
okresie okupacji. Natomiast ideę jednolitego frontu socjalistów i komuni- 
stów poparła lewica socjalistyczna, uosabiana przez Robotniczą Partię Pol- 


_sxich Socjalistów, która stała się trzonem odrodzonej PPS. Kontynuując 


najiepsze tradycje polskiej lewicy socjalistycznej odrodzona PPS wzięła 
czynny udział w rewolucyjnych przeobrażeniach politycznych i społecz- 
nych w pierwszych latach Polski Ludowej. W ich toku umocnił się jedno- 


. lity front obu partii robotniczych. przekształcony — zgodnie z postanowie- 
. niem kierownictw PPR i PPS z 28 listopada 1946 r. — w jedność działania. 
. Doświadczenie obu partii wykazało wówczas, iż sprawowanie dyktatury 


proletariatu wymaga istnienia jednej partii klasy robotniczej, że zbudować 
socjalizm może klasa robotnicza tvlko pod przewodem jednolitej awangar- 
dv. Realizując jedność działania, PPR i PPS przebyły w stosunkowo krót- 
Kim czasie trudną drogę do jedności organicznej polskiego ruchu robot- 
niczego, do zjednoczenia obu partii na rewolucyjnej podstawie ideowej 
marksizmu-leninizmu i utworzenia Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. 


(265 PPR — Dokumentv, st”. 53. 
(21) Tamże, str. 140. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Propozycje do programu 
poprawy stanu budownictwa 


MARIAN WĘGLARZ 


Budownictwo, zwłaszcza mieszkaniowe, podobnie jak gospodarka prze- 
strzenna i komunalna były w naszym kraju wielokrotnie przedmiotem 
krytyki. Krytyka ta obecnie musi być uznana za szczególnie uzasadnioną. 
I co istotne — nie jest to ocena sytuacji bez wyjścia. Osobiście dostrzegam 
możliwości spowodowania w krótkim czasie odczuwalnej zmiany obecnej. 
niekorzystnej opinii społeczeństwa — jeszcze nie przez zadowalającą liczbę 
oddawanych do użytku mieszkań, ale już przez oparte na faktach prze- 
świadczenie, że prowadzone działania w budownictwie uzasadniają na- 
dzieję poprawy. a 

Powinna to być działalność wielokierunkowa i wieloraka: doraźna. ale 
także długofalowa, w sferze rozwiązań technicznych i organizacyjnych. 
zarządzania i polityki kadrowej. dyscvpliny i porządku, karunia i nagra- 
dzania, skuteczności nauki i wdrożeń itp. 

W zwięzłym artykule trudno wyłożyć pelny program niezbędnych 
przedsięwzięć, ograniczę się więc tylko do niektórych propozycji przy- 
kładowych, mających jednak wspólną właściwość, a mianowicie — nie 
wymagających nakładów inwestycyjnych na ich realizację. 


* 


Jest faktem, że od roku 1978 notujemy spadek liczby oddawanych do 
użytku mieszkań. Przywołując rok 1978 mam świadomość, że był to rok 
wyjątkowy. Przyniósł on gospodarce uspołecznionej około 209,3 tvs., 
a ogółem 283,6 tvs. nowych mieszkań. Takich wyników nie osiągnęliśmy 
ani poprzednio, ani w następnych latach. Rok 1980 przyniósł uspołecz- 
nionej gospodarce tylko 161,4 tys. mieszkań. W latach następnych od- 
aawanych mieszkań było jeszcze mniej: w roku 1981 — o 20 tys, a 
w roku 1982 aż o 30 tysięcy. W roku ubiegłym nastąpił dalszy spadek, 
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Przyczyn tego stanu rzerzy jest wiele. Jedną z nich jest wydłużanie 
cyslu wznoszenia obickitów mieszkalnych. W ubiegłym roku wynosił on 
średnio w kraju około 23,2 miesiąca. Warto przypomnieć, że w 1973 r 
średni okres trwania budowy obiektu mieszkalnego był równy 12,3 mie- 
Siąca. A przeciętny cykl realizacji zadań inwestycyjnych niemieszkanio- 
wych przekazywanych do użytku w 1983 r. wynosił 50,1 miesiąca i był 
dłaższy o 19,8 miesiąca w stosunku do 1975 roku. 

Przyczyną wydłużania się cyklu realizacji budowy jest m. in. znaczne 
zmniejszenie zatrudnienia w budownictwie, szczególnie w sferze produkcji 
podstawowej. oraz zmniejszenie czasu pracy nie tylko w wyniku wpro- 
wadizenia wolnych sobót, lecz także wzrostu przestojów na skutek na- 
ruszania dyscypliny pracy oraz nieuzasadnionych przerw techniczno-or- 
ganizacyjnych. W latach 1982—1983 wykorzystanie czasu pracy w bu- 
downictwie kształtowało się poniżej 65 procent. 

Możliwości budownictwa obniża także mniejsze niż w poprzednim okre- 
sie wspomaganie go przez inne działy gospodarki, gorsze wyposażenie bu- 
Gownictwa w maszyny i sprzęt budowlany, narzędzia do małej mecha- 
nizacji oraz Środki transportowe, jak i — w pewnym sensie usprawied- 
liwione — przestoje z braku materiałów, np. stali, a nawet cementu. 


Prawcą jest, że okres realizacji budynku zależy m. in. od jego wielkości, 
warunków terenowych, technologii wznoszenia. Jednak występowania tak 
dużych różnice średnich okresów wznoszenia obiektów nie można uspra- 
wiedliwić wyłącznie obiektywnymi przyczynami. Warto przypomnieć, że 
prototypowe jedenastokondygnacyjne budynki wielkopłytowe, realizowa- 
ne około 25 lat temu w Warszawie przy ulicy Górczewskiej, budowane 
były w czasie od 7,5 do 9,0 miesięcy. 


W 1984 roku średnia cena kosztorysowa metra kwadratowego powierz- 
chni użytkowej mieszkań, których budowę rozpoczęto w tym okresie, wy- 
nosiła 22,6 tys. zł. Ale w niektórych regionach kraju tylko 15,7 tys. zł, 
a w innvch aż 30.2 tvs. zł. A zatem twierdzenie o wysokich cenach 
budownictwa nie odnosi się w jednakowym stopniu do wszystkich re- 
gionów. Znaczna ich rozpiętość wskazuje na istniejące rezerwy. 


Jeszcze w latach sześćdziesiątych pamiętano, że skrócenie okresu bu- 
dowy o jeden miesiąc powoduje obniżenie kosztów własnych od 
0.8—1,5 proc. Obecnie wskaźnik ten ma podobną wartość. Wydaje się, 
że przy obecnej technice czas realizacji obiektów nie powinien być dłuższy 
niż 10 miesięcy. 


Mówi się często o zbyt dużej materiałochłonności technologii wielko- 
płytowej. Uważam, że jest to zarzut słuszny tylko w odniesieniu do systemu 
szczecińskiego. W systemie tym ze względu na to, że zewnętrzne ściany 
z keramzytobetonu są zbyt grube — 38 i 42 cm oraz ze względu na małe 
rozstawy ścian poprzecznych — 2,40 i 4,80 m — wskaźnik zużycia ele- 
mentów prefabrykowanych na jednostkę powierzchni użytkowej miesz- 
kania jest rzeczywiście duży i wynosi do 0,80 m sześć./m kw. powierzchni 
użytkowej. Natomiast w innych systemach wskaźnik ten jest niewielki, 
zużywają one od 0,48 do 0,52 m sześc. prefabrykatów (betonu) na metr 
kwadratowy powierzchni użytkowej mieszkania. Przy rozstawie ścian kon- 
strukcyjnych nawet do 6,0 m w budynkach o wysokości np. 11 kondyg- 
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nacji grubość ścian wynosi zaledwie 15 cm. A minimalna grubość ściany 
międzymieszkaniowej, ze względu na wymagania akustyczne, musi mieć 
grubość właśnie 15 cm. Skąd więc opinie o dużej materiałochłonności? 
W wielkoblokowym budownictwie tradycyjnym — z cegły lub gazobetonu 
— minimalna grubość ściany konstrukcyjnej wynosi 24 lub 25 cm. A już 
zupełnie trudno zrozumieć twierdzenie, że wielkopłytowe stropy żelbetowe 
są bardziej materiałochłonne niż stropy żelbetowe stosowane w innych 
technologiach budownictwa mieszkaniowego. 


Przez częściowe uszkieletowienie budownictwa wielkopłytowego oraz 
zwiększenie rozstawu ścian konstrukcyjnych otrzymamy mniejsze zużycie 
betonu na jedno mieszkanie od ok. 1,5 do 3,0 m sześc. Zapewne warto było- 
by i te wielkości pozyskać, gdyby nie to, że wiąże się to ze znacznie zwięk- 
szonym zużyciem stali zbrojeniowej oraz pogorszeniem warunków aku- 
stycznych. Twierdzę także — wbrew obiegowym poglądom — że wskażnik 
jednostkowego ciężaru budynku jest mało istotny z ekonomicznego punktu 
widzenia. Ważniejsza jest tzw. transportochłonność. Wożenie po Polsce 
superlekkich, a zatem przestrzennych wyrobów — zwłaszcza produko- 
wanych centralnie — jest bardziej transportochłonne niż przewiezienie 
materiałów miejscowych na małe odleglości, nawet o znacznie większym 
ciężarze jednostkowym. 


ye 


Jednym z podstawowych działań w dziedzinie poprawv jakości budow- 
nictwa i zmniejszenia strat gospodarczych z tego tytułu powinno bvć roz- 
wiązanie problemu likwidacji istniejących i zapobieganie powstawaniu no- 
wych tzw. wad technologicznych, szczególnie w budownictwie mieszka- 
niowym. O społecznej i gospodarczej skali problemu świadczy wielkość 
nakładów potrzebnych na likwidację powyższych wad; tvlko w odniesieniu 
do zewnętrznych ścian nakłady te szacuje się na 50 mld złotych. 


Do rozlicznych form usterek, stanów przedawaryjnych czy, wreszcie 
— zagrożeń katastrofami zaliczyć należy m. in. także występujące w 
ostatnich latach przypadki, jak np. walące się domki jednorodzinne 
w Krakowie, awaria budynku wielokondygnacyjnego w Chorzowie, uszko- 
dzenie budynków na Osiedlu 1000-lecia w Katowicach, wadliwe posadzki 
z tworzyw sztucznych w Uniwersytecie w Gdańsku i in. 


Żeby na przyszłość wykluczyć możliwość powstawania w budownictwie 
takich sytuacji, niezbędne jest, moim zdaniem, a mówię o tym już od 
wielu lat — powołanie Technicznej Inspekcji Budownictwa (rodzaj policji 
budowlanej). Inspekcja ta miałaby na celu kontrolę jakości materiałów 
i wyrobów produkowanych oraz dostarczanych na plac budowy, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem prawidłowości realizacji budowy. Zakres 
działania Technicznej Inspekcji Budownictwa powinien obejmować bu- 
downictwo państwowe, spółdzielcze i prywatne, obiekty nowo budowane 
i remontowane. Inspekcja powinna dysponować zapleczem laboratoryj- 
nvm, umożliwiającym kontrolę jakości wszystkich materiałów, zwłaszcza 
zaś: betonu. cementu, kruszywa, materiałów termoizolacyjnych, pokry- 
ciowych itd., powinna takżę badać zdrowotność materiałów budowlanych, 
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w tym poziom radioaktywności I emisji substancji toksycznych. Terenowi 
inspektorzy powinni mieć prawo do swobodnego wstępu do każdego za- 
kładu produkującego materiały i wyroby budowlane, na każdy plac bu- 
dowy, wydawania zakazów lub ich wnioskowania, łącznie z zatrzymaniem 
produkcji w zakładzie, względnie określonych robót na budowie, a w uza- 
sadnionych przypadkach — karania na miejscu mandatami lub kierowania 
spraw do kolegiów orzekających, jednostronnego przekwalifikowania klasy 
lub gatunku materiałów i wyrobów budowlanych bez konieczności przy- 
woływania dostawcy. Eliminowałoby to przestoje i koszty składowania. 
Rachunek płacony byłby za materiał o jakości rzeczywiście dostarczonej. 


Postulat ten jest niezwykle istotny. Obecnie, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, wykonawca reklamując jakość materiałów dobrowolnie ska- 
zuje się na półmiesięczny, co najmniej, przestój i wynikłe z tego tytułu 
opóźnienia i straty finansowe. A uzyskana bonifikata ceny w wyniku uzna- 
nia reklamacji najczęściej nie pokrywa poniesionych już strat. 


Uważam, że niezbędne jest zaostrzenie rygorów i sankcji za nieprzest- 
rzeganie przepisów, norm i świadectw wydawanych przez Instytut Tech- 
niki Budowlanej. Kara ta powinna być proporcjonalna do stopnia zagro- 
żenia i wysokości strat. Obecnie wysokość kary, zgodnie z prawem bu- 
dowlanym — to 6 tygodni aresztu lub 5000 zł grzywny. Nie stanowi to 
istotniejszej przeszkody powstrzymującej przed łamaniem przepisów. 


Istnieje także, moim zdaniem, bezwzględna konieczność wprowadzenia 
| rygorystycznego przestrzegania zasady, aby wszystkie rozwiązania ścian 
zewnętrznych, szczególnie w budownictwie mieszkaniowym, były objęte 
świadectwem dopuszczenia ITB. 


Techniczna Inspekcja Budownictwa — to, w moim rozumieniu, nie tylko 
zapewnienie przestrzegania przepisów technicznych, ale także porządku 
organizacyjnego, gospodarności na placu budowy, dvscypliny pracy oraz 
przepisów bhp. 
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Podstawowym problemem i główną barierą w gospodarce narodowej 
jest przezwyciężenie trudności energetycznych. Problem oszczędności 
energii, jak wiadomo, nie jest specyfiką tylko naszego kraju i nie ma 
charakteru przejściowego, jest znamieniem nadchodzących czasów. Opie- 
rając się na danych Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, założyć 
należy, że na ogrzewanie jednego mieszkania zużywamy około 8 ton węgla. 
2 prostego rachunku wynika, że przy wznoszeniu w ciągu roku tylko 
200 tys. mieszkań, coroczny wzrost zapotrzebowania na węgiel wynosiłby 
prawie 1,5 mln ton. W pięcioleciu równałoby się to ponad 7 mln ton. 
Znając dzisiejszą sytuację i możliwości wydobywcze krajowego górnictwa, 
wiemy, Że jest to nierealne. Mówił o tym także na X Zjeździe partii 
tow. Zbigniew Messner. Wynika z tego, że musimy budować energoosz- 
czędnie, a także intensywnie zająć się stanem istniejącej substancji miesz- 
kaniowej, aby w najbliższych latach niezbędny przyrost energii dla po- 
trzeb budownictwa był bliski zera, a jednostkowe zużycie energii zostało 
obniżone o około 40 procent. 
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Jest to zadanie realne. Oznacza, że nowo wznoszone budynki powinny 
być ogrzewane energią zaoszczędzoną w wyniku docieplania obiektów ist- 
niejących — tzn. każde 100 tys. nowych mieszkań powinno być ogrzane 
ciepłem zaoszczędzonym w wyniku docieplenia co najmniej 150 tvs. 
mieszkań w budynkach istniejących. Oszczędność energii. to nie tylko inna 
jakościowo ściana zewnętrzna i integralnie z nią związane okno, nie tvlko 
właściwa izolacja termiczna stropodachów, klatek schodowych. pomiesz- 
czeń piwnicznych, ale również kompleks zagadnień dotyczących na przy- 
kład automatycznej regulacji ogrzewania, nowego podejścia do wentvlacji 
pomieszczeń, wykorzystania ciepła bytowego. 

Obecny niekorzystny bilans energetyczny jest główną. a może jedvną 
barierą dalszego rozwoju budownictwa. Uważsm. że jeżeli nie zaczniemy 
budować bardziej energooszczędnie to za kilka lat nie będzie możliwe 
wykonywanie zadań budownictwa mieszkaniowego — nawet na obceznym 
poziomie. 

Niestety jeszcze występują przypadki, w których budynek został świeżo 
wyremontowany, otrzymał nową elewację, a już wkrótce trzeba go „do- 
cieplać”, dając warstwę termoizolacyjną na dopiero co wykcnany tynk 
zewnętrzny. Dlatego uważam za niezbędne wprowadzenie i rygorystyczne 
przestrzeganie zakazu podejmowania robót elewacyjnych, remontowyca, 
modernizacyjnych wszelkich obiektów budowlanych — bez uprzednieco 
„docieplenia” ściany zewnętrznej budynku zgodnie z wymaganiami ak- 
tualnie obowiązującej normy cieplnej. O braku konieczności dociepienia 
powinno każdorazowo stanowić orzeczenie wykonane przez wyznaczoną 
do tego celu instytucję lub kompetentnvch rzeczoznawców. Zasadę tę na- 
leżałoby wprowadzić dosłownie „od zaraz”. 

Mając na uwadze sygnalizowane problemy i związane z tym potrzeby 
badawcze Instytut Techniki Budowlanej planuje rozpoczęcie w roku bieżą- 
cym realizacji dwóch doświadczalnych budynków — mieszkalnego i la- 
bo'atoryjnego — charakteryzujących się minimalnym zapotrzebowaniem 
enetgii cieplnej, a także pozwalających na wykorzystanie energii słonecz- 
nej. Obiekty te stanowić będą poligon badawczy do sprawdzenia naszych 
koncepcji. Na „dziś” widzę potrzebę wprowadzenia zakazu produkcji wiel- 
kowymiarowych elementów ścian zewnętrznych, których rozwiązanie nie 
daje gwarancji bezawaryjnego użytkowania, nie spełnia zaostrzonych wy- 
magań izolacyjności cieplnej. 


* 


Na szczególnie krytyczne uwagi zasługuje aktualny stan wykorzystania 
potencjału istniejących wytwórni wielkowymiarowych elementów prefab- 
rykowanych, tzw. „fabryk domów”. Jako wręcz szokującą uznać należy 
sytuację, w której — przy znanym braku murarzy, tynkarzy i innych 
specjalności z grupy robót wykończeniowych i instalacyjnych — zanie- 
chano w poprzednich latach, i to z ministerialnego nakazu, produkcji kabin 
sanitarnych, wielkowymiarowych ścianek działowych, fabrycznego wykań- 
czania powierzchni elementów ściennych .i stropowych — w okresie, kiedy 
mozliwości produkcyjne „fabryk domów” wykorzystywane już były w nie- 
zadowalającym stopniu. 
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Stąd widzę potrzebę dalsko idącej zmiany syluacji na tym odzinku przez 
wprvuwadzenie w „fabrykach domów” rygorystycznych instrumentów 
przymusu ekonomicznego w odniesieniu do produkcji: 


— kabin sanitarnych, w pełni wyposażonych i wykończonych fabrycz- 
nie, 

— wielkopłytowych ścian działowych, o wykończonych powierzchniach, 

— wykończonych fabrycznie wielkowymiarowych elementów ściennych 
i stropowych, o powierzchni gładkiej, przewidzianej do malowania lub 
tapetowania na budowie, 

— produkcji elementów klatek schodowych o wysokim stopniu fabrycz- 
nego wykończenia itp. 


Takim instrumentem przymusu mogłoby być np. uwzględnienie w cen- 
niku tylko elementów fabrycznie wykończonych; natomiast w przypadku 
dostarczenia i wbudowania innych dostawca miałby obowiązek wykoń- 
czenia ich na placu budowy własnymi siłami, bez możliwości rozliczenia 
się np. poprzez zmniejszenie ceny. 

Aby wywołać wzrost „wymagalności” w stosunku do fabryk domów 
ze strony odbiorców elementów, należałoby wydzielić je z organizacji 
kombinatów budowlano-montażowych i traktować jako samodzielne przed- 
siębiorstwa produkcyjne, podobnie jak np. wytwórnie betonu komórkowe- 
go. Powstałyby wówczas warunki do wywołania korzystnej „sprzeczności 
interesów”. 


* 


Nowoczesność w budownictwie w ogóle, a mieszkaniowym w szczegól- 
ności to nie tylko więcej i lepiej wykonanych mieszkań, ale może przede 
wszystkim — zdrowe mieszkania. Tymczasem niektóre stosowane niekiedy 
rozwiązania techniczno-materiałowe mogą stanowić zagrożenie dla zdro- 
wia. Jest to problem ze społecznego punktu widzenia bardzo ważny. 


Badania zdrowotności materiałów budowlanych i stosowanych rozwią- 
zań prowadzi się w świecie stosunkowo od niedawna. Instytut Techniki 
Budowlanej podjął je na początku lat siedemdziesiątych. W listopadzie 
1980 roku wspólnie z Państwowym Zakładem Higieny, Komitetem In- 
żynierii Lądowej i Wodnej PAN i innymi instytucjami zorganizował pier- 
wsze krajowe sympozjum na temat „Wpływu rozwiązań materiałowo-kon- 
strukcyjnych w budownictwie na zdrowie człowieka”. Sympozjum to przy- 
czyniło się do lepszego poznania problemu, lepiej ukierunkowało nasze 
badania i działania. 

W 1980 roku wydano instrukcję i „Wytyczne badania promieniotwór- 
czości naturalnych surowców i materiałów budowlanych” oraz decvzię 
nr 16 Ministerstwa Budownictwa i PMB w sprawie konieczności prowa- 
dzenia tych badań. Badania kontrolne prowadzone są systematycznie, 
a dopuszczalne wartości stężeń substancji radioaktywnych i toksycznych 
są przestrzegane. Nawiązując do artykułu opublikowanego przed kilku 
laty w tygodniku ,„Perspektywy” pt. „Śmierć czai się w wielkiej płycie”, 
w którym pokazywano apokaliptyczne wręcz zagrożenie mieszkańców 
i ich potomków promieniotwórczością betonu, jeszcze raz pragnę zapewnić, 
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że budownictwo z betonu, w tym wielkopłytowe, stanowi pod tvm wzglę- 
dem mniejsze zagrożenie niż budvnki wwvkonane z tzw. .przej- 
wo,ennej” czerwonej cegły. Dla przykładu podam wartość współczynnika 
charakteryzującego średnią radioaktywność otrzymaną w oparciu o ba- 
dania kilkuset próbek. I tak dla zwvkłego betonu wynosi ona 20 Bqą kg. 
a dla ceramiki czerwonej — 80 Bqkg — wartość dopuszczalna — 
1858 Bq/kg. Są to wartości średnie, ale maksymalne są również mniejsze 
od wartości dopuszczalnej. Jak widać, wskażnik ten dla ceramiki jest 
mniej korzystny niż dla zwykłego betonu. 


Z,darzające się przypadki stosowania do pomieszczeń wewnętrznych za- 
kazanych impregnatów typu ksylamit, papa smołowa, lakier do podłóg 
typu „Chemosił” itp. są przykładem karygodnego niedbalstwa i winny 
być ścigane przez prawo. Instytut Techniki Budowlanej reprezentuje po- 
gląd, że zasada niestwarzania zagrożeń powinna bvć przestrzegana nawet 
wówczas, gdy odbvwa się to kosztem opóźnienia terminu oddania obiektu 
do eksploatacji. Przykładem tego stanowiska może być Biblioteka Na- 
rodowa w Warszawie. Latem ubiegłego roku nastąpił przestój w układaniu 
podłóg z parkietu, gdyż Państwowy Zakład Higieny cofnął zgodę na użycie 
stosowanego od wielu lat lepiku do podłóg o nazwie Subit. Pomimo wielu 
monitów ze strony organizacji budowlanych ITB nie wyraził zgody na 
stosowanie tego materiału. 


* 


Budownictwo mieszkaniowe w naszym kraju powinno — moim zdaniem 

— rozwijać się według następujących zasad: 

— liczbę 200 tvs. mieszkań rocznie realizowanych w budownictwie wie- 
lvrodzinnym. siłami gospodarki uspołecznionej, należy uznać za górny 
pułap naszych możliwości gospodarczych; nie należy dążyć do przekra- 
czania tej wielkości, nawet w dalekiej perspektywie; 

— należy zmienić strukturę budownictwa mieszkaniowego zwiększając 
udział budownictwa jednorodzinnego, którv powinien wynosić przynaj- 
"mniej 40 proc. ogólnej liczby budowanych w kraju mieszkań; znaczy 
to, że w naszej svtuacji należy realizować w budownictwie jednovo- 
dzinnym ponad 100 tys. mieszkań rocznie, o standardzie „kolonii pra- 
cowniczych”; 

— okres do 1990 r. należv wykorzystać na stworzenie bazy materialnej 
oraz zaprowadzenie porzadku i dyscypliny techniczno-organizacyjnej 
dla trwałego rozwoju budownictwa: sukcesywne osiągnięcie po roku 
1990 — trudno mi obecnie określić bliżej, kiedy — stabilnej zdolności 
co corocznego budowania mieszkań w liczbie nie przekraczającej 200 
tysięcy w budownictwie wielorodzinnym oraz stosownej ilości miesz- 
kań w budownictwie jednorodzinnym, tak aby łączna liczba wynosiła 
nie mniej niż 300 tys. mieszkań rocznie; 

— należy także umożliwić sukcesywne wykańczanie i wyposażanie w in- 
stalacje zamieszkanych już mieszkań przez samych użytkowników — 
w dostosowaniu do ich kondycji finansowej i możliwości rynkowego 
zakupu materiałów i wyrobów budowlanych; zasada ta powinna doty- 
czyć zarówno budownictwa wielo-, jak i jednorodzinnego. 
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Budownictwo wielorodzinne powinno bvć rozwijane jeszcze przez dłuż- 
szy okres w technologii wielkoplvtowej, z wykorzystaniem  istnie- 
jącego majątku narodowego, jakim są wytwórnie elementów wielkopły* 
towych. : 

Obecne rozwiązania technologii wielkopłytowych należy doskonalić, 
zwłaszcza w celu dalszego zmniejszenia ich materiałochłonności, a głównie 
— oszczędzania energii. Należy więc wypracować bardziej niezawodne 
rozwiązania ścian zewnętrznych — w celu pełnej eliminacji ich prze- 
ciekania i przemarzania. Powinniśmy także powrócić do zwiększonego 
stopnia wykończenia prefabrykowanych elementów w zakładach produk- 
cyjnych. Daje to rzeczywiste oszczędności w racjonalnej gospodarce ma- 
teriałowej, zwiększenie wydajności pracy, skrócenie okresu budowy, 
umożliwia zmniejszenie zatrudnienia na placu budowy, „wymusza” wła- 
ściwą organizację pracy i dyscyplinuje cały proces realizacji. 

W sprawie uprzemysłowionych metod budownictwa, a zwłaszcza bu- 
downictwa wielkopłytowego, nagromadziło się sporo opinii, które niejed- 
nokrotnie są ze sobą sprzeczne. "Sprawa zaś przedstawia się następująco: 
obok zastrzeżeń uzasadnionych, jest też wiele krytyk niesłusznych. 

Istotnie, w krajach zachodnich zmniejszyło się zainteresowanie budow- 
nictwem wielkopłytowym, ale wynika to ze względnego nasycenia tam 
rynku mieszkaniowego oraz z nadmiaru robotników poszukujących pracy. 
U nas mamy odwrotną sytuację. W krajach kapitalistycznych technologia 
wielkopłytowa jest ponadto, ze względów konkurencyjnych, zwalczana 
przez drobne firmy rzemieślnicze. Jest także niechętnie przyjmowana 
przez projektantów, traktujących ją jako rzekome zaprzeczenie „twórczej 
swobody projektowania”. Warto wiedzieć, że w 1980 r. na projektowanie 
i budowę 15 tys. mieszkań w Singapurze wygrała przetarg francuska fir- 
ma Coignet, właśnie w technologii wielkopłytowej. 

Stwierdzić należy, że technologia wielkopłytowa jest bardzo podatna 
na .docieplenie” i może spełniać nawet ostre wymagania oszczędności 
energii cieplnej. Także na dalekiej Svberii budują z wielkiej płyty. Mi- 
nione lata „totalnej krytyki” nie potrafiły w sposób konkretny wskazać 
technologii w naszych warunkach bardziej racjonalnej od wielkiej płyty. 


Jestem zdania, że gospodarka narodowa nie jest w stanie teraz — ani 
też w przyszłości — przeznaczyć z budżetu większych nakładów finan- 


sowych na budownictwo mieszkaniowe, niż to czyni obecnie. W naszych 
rozważaniach musimy pamiętać, że pomyślne rozwiązanie problemu miesz- 
kaniowego poprzez „danie” mieszkania każdemu obywatelowi przekracza 
możliwości nawet najbogatszych krajów. Musi więc nastąpić równoczesne 
zaangażowanie, niestety w większym niż dotychczas stopniu, wysiłków 
i środków, zresztą nie tylko finansowych, ze strony samych obywateli. 
Z tego też względu, jak już wyżej wspomniałem, upatruję możliwość za- 
spokojenia potrzeb mieszkaniowych w naszym kraju między innymi drogą 
zwiększenia ilości budownictwa jednorodzinnego. 

Mam tu na myśli rozwój tego budownictwa o różnych formach własności 
i różnych formach zabudowy, także mieszkanie tzw. dwupokóleniowe. 
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Cały czas mam jednak na uwadze budownictwo dla ludzi pracy tvpu 
pra:uwoj: uuych kolonii robolniczych — np. „Zdobycz Robotnicza” na Bie- 
lanach w Warszawie — a nie bogatych willi budowanych za „pożyczone” 
od państwa pieniądze i nierzadko — kosztem społeczeństwa. 


Warto podkreślić, że rozwój jednorodzinnego budownictwa nie pomniej- 
sza w zasadzie potencjału wykonawczego budownictwa wielorodzinnego. 
Stosowane materiały budowlane, zwłaszcza na tzw. stan surowy budynku, 
mogą być nie te same, które są używane w budownictwie wielokon- 
dygnacyjnym. Mogą one być np. o niższych wytrzymałościach, w tym 
wytwarzane z odpadów poprodukcyjnych i pochodzenia roślinnego. Dla- 
tego należy w większej mierze wykorzystywać inicjatywy i materiały lo- 
kalne. 

Szeroki rozwój powinna znależć — podjęta przez budujących we wła- 
snym zakresie — produkcja wszelkiego rodzaju pustaków (szczelinowych, 
zasypowych, z betonu na bazie kruszyw mineralnych, żużli, wiórów), da- 
chówki cementowej, belek i pustaków stropowych, elementów schodowych 
itp. W tym celu należy zorganizować w kraju sieć wytwórni. Powinny 
być one stosunkowo małe, zakładane w poszczególnych gminach czy mia- 
steczkach. Należy przewidzieć możliwość udostępnienia niektórych urzą- 
dzeń użytkownikom, np. „na miejscu” lub z prawem ich czasowego prze- 
wiezienia na plac budowy. Wiąże się z tym również sprawa poradnictwa, 
szkolenia, instruktażu itp. Widzę możliwość, aby już w tym roku roz- 
poczęło pracę — na warunkach doświadczalnych — przynajmniej 20 ta- 
kich wytwórni przy gminnych spółdzielniach oraz przy zakładach pracy, 
np. typu Huty im. W. Lenina, Zakładów Mechanicznych ,„ Ursus”. Bu- 
downictwo to powinno być realizowane we własnym zakresie przez sa- 
mych budujących i opierać się na wykorzystaniu wolnego czasu, własnego 
i rodziny, bez jakiegokolwiek angażowania potencjału państwowych przed- 
siębiorstw budowlanych. Powinno ono opierać się na inicjatywie budu- 
jących, ale przy pomocy ich zakładów pracy, organizatorskiej roli związ- 
ków zawodowych i organizacji młodzieżowych. Jako cenną, godną kon- 
tynuowania inicjatywę w tym zakresie należy uznać zorganizowanie 
w listopadzie 1986 r. w Warszawie pod patronatem PRON — I Ogól- 
noaktajowych Targów Myśli Technicznej w Budownictwie Indywidualnym. 
Warto też skorzystać z przedwojennych doświadczeń w tym zakresie, kie- 
dy to „budowali się” warszawscy tramwajarze, pocztowcy — oczywiście, 
w skali ówczesnych możliwości — otrzymując kredyt z banku, ale poprzez 
swoje zakłady pracy, także przy ich poręczeniu, oraz uzyskując pomoc, 
nie tylko finansową, od tych zakładów. 


Przy upowszechnianiu takiej praktyki pełniej byłaby realizowana słusz- 
na <asada, że poprawę warunków mieszkaniowych osób zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej należy traktować jako ważny interes pub- 
liczny, a nie jako ich prywatną sprawę. Moim zdaniem, tereny pod bu- 
dow nictwo jednorodzinne muszą mieć w zasadzie zapewnione tylko uzbro- 
jen'e w drogi osiedlowe i sieć elektryczną, natomiast doprowadzenie wody, 
usizwanie nieczystości, ogrzewanie itp. mogą być rozwiązywane lokalnie 
przez samych użytkowników: zespołowo lub indywidualnie. Wielkość 
działek powinna pozwolić na pozyskiwanie własnych warzyw i owoców 
oraz hodowlę drobnego inwentarza, przy wykorzystaniu ku temu wolnego 
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czasu 1 odpadów kuchennych. W ten sposób dzłałki, nawet o powierzchni 
600—900 m kw., w odczuwalnym stopniu wspomagałyby rynek żywno- 
ściowy, dając rekompensatę za przeznaczenie pod budownictwo także zie- 
mi rolniczej. | 

Organizacje państwowe powinny zapewnić niezbędne warunki 
i możliwości dla osiągnięcia przyspieszonego rozwoju budownictwa jed- 
norodzinnego. W ostatecznym rachunku właśnie ono stanowić będzie 
o tempie zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych w kraju. | 

Taka jest również praktyka w krajach rozwiniętych. Na przykład we 
Francji w 1980 roku wybudowano w budownictwie jednorodzinnym 280 
tys. mieszkań, tj. 68 proc. ogólnej ich liczby. 

Realizowanie zadań budownictwa mieszkaniowego napotyka na barierę 
niedoboru materiałów budowlanych, zwłaszcza — wykończeniowych i in- 
stalacyjnych. Aby tę barierę pokonać, należy — zarówno dla budownictwa 
jednorodzinnego jak i wielorodzinnego — przyjąć w niektórych przypad- 
kach rozwiązanie, w którym mieszkania mogłyby być wykończone i wy- 
posażone w pełnym standardzie, ale we własnym zakresie, przez samego 
lokatora. Użytkownik mógłby wykańczać swoje mieszkanie sukcesywnie 
w miarę posiadanych środków finansowych oraz w czasie, w któ:t/+m na- 
stąpi możliwość zakupu potrzebnych materiałów wykończeniowych i in- 
stalacyjnych. 

W praktvce oznaczać to może, że budujący wprowadza się do części 
pomieszczeń wieloizbowego lokalu, odkładając do następnego etapu jego 
wykończenie, a tym samym pełne poprawienie sytuacji mieszkaniowej. 
Rozwiązanie to szczególnie dotyczyć może ludzi młodych, zgłaszających 
takie życzenie. Zasada kupowania mieszkań w tzw. stanie surowym, do 
własnego wykończenia przez samego lokatora, jest już propagowana i sto- 
sowana w niektórych krajach. 


Sprawą często podnoszoną, również w prasie, jest zapewnienie budow 
nictwu dostatecznej ilości uzbrojonych terenów. | 


Osobiście widzę przy traktowaniu tego zagadnienia dość dużo 
przesady. Jestem przekonany, że terenów tego typu w Polsce starczyłoby 
jeszcze na 2—3 lata, należy je tylko „odszukać”; dla budownictwa wie- 
lorodzinnego należy ich głównie poszukiwać w obrębie samych miast (bu- 
downictwo ,plombowe”), zaś dla budownictwa jednorodzinnego wybierać 
stosowne obszary poza obrębem miast, w zasadzie w pobliżu dużych za- 
kiadów pracy. 


Sprawą niezmiernie ważną — a bardzo, moim zdaniem, zaniedbaną 
— są zagadnienia architektury, zwiększenia roli architekta i urbanisty 
w kształtowaniu budownictwa i zagospodarowaniu przestrzennym kraju. 
Dlatego uważam za celowe, aby powołać przy Ministerstwie Budownictwa, 
Gospodarki Przestrzennej i Komunalnej Radę ds. Architektury i Gospo- 
darki Przestrzennej. Przewodniczącym jej powinien być wiceminister od- 
powiedzialny za tę dziedzinę, a członkami Rady wojewódzcy architekci 
oraz inne uznane autorytety z tej dziedziny. Rada ta powinna być głównie 
jednostką wypracowującą politykę decyzyjno-realizacyjną (a nie tylko do- 
radczą), będąc tym samym współodpowiedzialną za poziom architektury 
w kraju. 
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Odrębną kwestią, o dużym znaczeniu dla rozwoju i postępu technicznego 
w budownictwie, jest sprawa efektywnego zarządzania zapleczem nau- 
kowo-badawczym. Nie jest w praktyce możliwe, aby kadra centrali re- 
sortu była w stanie właściwie ukierunkować prace naukowo-badaw- 
cze, nawet finansowane tvlko ze źródeł centralnych o wysokości ok. 
20 młd zł. jak również zabezpieczyć prawidłowe rozliczenie efektywności, 
dopilnować wdrożeń, rozpowszechnienia itp. 

Od lat już krytycznie oceniam organizację tych spraw w naszym bu- 
downictwie, jednocześnie wskazuję na pozytywne przykłady do naślado- 
wania np. w postaci Akademii Budownictwa w NRD lub Rady ds. Bu- 
downictwa w Szwecji. 

Sądzę, że w przypadku pozostawienia u nas spraw w dotychczasowym 
układzie, trudno będzie spodziewać się w przyszłych latach lepszych efek- 
tów, niż je uzyskano poprzednio, w wyniku realizacji Programu Rządo- 
wego PR-S, którego środki wvdatkowano, jak uważam, nie w pełni efek- 
tywnie. 

W skali kraju dostrzeżono ten problem i słusznie powołano Urząd ds. 
Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń oraz nadzorujący go Komitet 
ds. Nauki i Postępu Technicznego. Natomiast w skali resortu budownic- 
twa sprawa nadal czeka na rozwiązanie. | 


* 


Konieczne jest podniesienie dyscypliny wykonawstwa oraz troski o go- 
spodarkę środkami w budownictwie. Myślę, że niezbędne jest większe 
bezpośrednie materialne zainteresowanie tym także kadry kierowni- 
czej. 

Warto m. in. rozważyć także oddawanie — na warunkach eksperymentu 
— wvkonawstwa obiektów mieszkalnych, np. drogą przetargu, osobie lub 
grupie osób w formę ajencji. Kredytowany przez bank ajent mógłby, ko- 
rzystając z opłacanej pomocy przedsiębiorstwa, np. w postaci wypoży- 
czenia maszyn i sprzętu, organizować roboty — głównie wykończeniowe 
i instalacyjne — na własny rachunek. dobierając na uzgodnionych warun- 
kach płacowych grupy robocze lub też podzlecając spółdzielniom wykona- 
nie poszczególnych robót, jednocześnie ponosząc całkowitą odpowiedzial- 
ność prawną i techniczną oraz ryzyko finansowe za terminowość i jakość 
wwvkonanych robót. Ajent miałby wówczas możliwość, w oparciu o koszto- 
rys, uzyskać zysk, jaki zdołałby wypracować. 

Istnieje także możliwość szerszego stosowania form akordu zbiorowego, 
zwanego obecnie także „systemem brygadowym”. System ten pozwala pła- 
cić tylko za faktycznie wykonaną pracę, tj. dzieło, doprowadzając do sa- 
moeliminacji z udziału w zarobkach obiboków i nierobów. 


k 

Należy przywrócić zwyczaj dawania zasłużonym pracownikom budow- 
nictwa satysfakcji z tytułu dobrze wykonanej pracy, abv, jak to bvwło 
przed latv. byli oni jako wzorzec „pokazywani” społeczeństwu i w od- 
czuwalnej formie nagradzani. 
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Jako formy stwarzające okazję do wywoływania pozytywnych odruchów 
i nawyków, a także popularyzowania przodowników proponuję: 
— przywrócić, rozwinąć i nadać zasłużoną rangę współzawodnictwu pra- 
cy, 
— organizować wraz z pokazami w telewizji konkursv, regionalne i kra- 
jowe, na mistrza roku w zawodzie np. murarza, malarza, dekarza itp. 
— organizować konkursy na najlepszą budowę w regionie I w kraju pod 
względem terminu, porządku, gospodarności itp. 
Są to tylko przykłady działalności pozatechnicznej. którą należaloby się 
pilnie zająć, śby już w tym roku pierwsze konkursy mogły być zorga- 
nigzowane. 


%* 


Są to tylko niektóre propozycje. Wymagają one szerszego naświetlenia, 
a przecie wszystkim dopracowania i pilnego wdrażania. 

Jest oprócz wielu nie wymienionych tu spraw jeszcze jedna. może 
najważniejsza, a mianowicie polityka kadrowa. Na przestrzeni 22 lat bez- 
pośrednio podlegałem dziewięciu ministrom, a na przestrzeni ostatnich 
6 lat — sześciu. 

Sądzć, że nie tylko mnie może wydać się niewłaściwy fakt odwo- 
ływania ministrów zaledwie po kilku miesiącach ich pracy. 


Bvłoby zasadne, aby przy każdej zmianie na stanowisku  kie- 
rownika resortu — w wyniku nieuzyskania zadowalającego postępu 
— dokonywać równocześnie analizy i oceny całej kadry kierowniczej re- 
sortu. Mam tu na myśli całą kadrę kierowniczą, nie tylko centrali resortu, 
ale także m. in. kierowników instytutów naukowo-badawczych, do grupy 
których sam się zaliczam. 

Poruszając w artykule sprawy polityki kadrowej chciałbym równocze- 
śnie wyrazić satysfakcję. że tym ważnym zagadnieniom poświęcono wieje 
uwagi w toku X Zjazdu PZPR. zapowiadając wiele zmian i nowych ini- 
cjatyw. 


O głębszą 
restrukturyzację gospodarki 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


O restrukturyzacji gospodarki w skali makro, czyli całego kraju, mówi- 
my zazwyczaj wtedy, gdy spełnione są trzy warunki: 

po pierwsze — zmiany strukturalne są wynikiem bezpośredniego lub 
pośredniego działania państwa; po drugie — jeżeli istnieje pełna świado- 
mość co do pożądanego kierunku tych zmian, a to z reguły zakłada istnie- 
nie określonego rządowego programu restrukturyzacji, z którego one wy- 
nikają; po trzecie jeżeli zmiany te dokonuja się nie w sposób żywiołowy, a 
w wyniku zastosowania określonych narzędzi polityki gospodarczej. 

Tak więc nie każdą zmianę strukturalną można uznać za przejaw proce- 
su restrukturyzacji. Jest to sprawa ważna. Nierozróżnienie bowiem tych 
awóch pojęć prowadzi często do nieporozumień. 

Nie trzeba podkreślać, że mimo tego wszystkiego pozytywnego, co się 
dzieje w naszej gospodarce w tej dziedzinie, w praktyce żaden z tych wa- 
runków nie został u nas w pełni spełniony, a w stosunku do wielu krajów 
Świata zostaliśmy pod tym względem w tyle. A przecież Polska jako druga 
po NRD wśród krajów socjalistycznych podjęła w 1969 r. próbę budowy 
nowoczesnej polityki restrukturyzacji. Była nią polityka „selektywnego 
rozwoju” podjęta w 1969 r. Pomimo wszystkich popełnionych wtedy błę- 
dów jej zasadnicza linia zachowała aktualność aż do dzisiaj, a nawet jest 
dziś — uważam — bardziej aktualna niż dwadzieścia lat temu. 

Nasuwa się więc pytanie: jakie są tego przyczyny? Oczywiście ujemny 
wpływ załamania gospodarczego na to opóźnienie jest tu bezsporny. Jed- 
nakże nie można nie dostrzegać również innych zjawisk leżących u pod- 
staw tego, że — jak dotychczas — próby głębszej przebudowy struktury 
gospodarki podejmujemy w sposób nieśmiały, można powiedzieć bez więk- 
szego przekonania o naszych możliwościach i szansach w tym zakresie. 


* 


Doświadczenie światowe takich krajów jak Japonia, RFN, Izrael, częś- 
civowo Francja. ale przede wszystkim Szwecja, która jest najciekawszym 
przykładem głębokiej restrukturyzacji zrealizowanej w Europie, wskazuje, 
że istnieją trzy warunki, bez spełnienia których nie można oczekiwać powo- 
dzenia w tej dziedzinie. Pierwszy, to powstanie centralnego ośrodka zdol- 
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nego do wykreowania kompletcowego programu zmian strukturalnych w 
gospodarce. Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że w innych krajach 
nie było tu jakichś wspólnych reguł powstania i funkcjonowania takiego 
ośrodka. Praktyka w tym zakresie była wolna od jakichkolwiek schema- 
tów. W Japonii rolę tę odegrało MITI (Ministerstwo Handlu Zagraniczne- 
go i Przemysłu), w RFN — Ministerstwo Technologii, ale np. w Szwecji — 
Ministerstwo Finansów. Tak więc większe znaczenie miał w tym przypad- 
ku dobór właściwego zespołu ludzi niż formy instytucjonalne, w jakich oni 
działali. Drugi warunek — to istnienie sił społecznych żywotnie zaintere- 
sowanych dokonaniem przebudowy struktury gospodarki. Rolę tę spełnia- 
ły w praktyce krajów zachodnich różne ośrodki biznesu i rządu, partie 
polityczne, wojsko. Wreszcie trzeci warunek — to istnienie skutecznych 
instrumentów ekonomicznych stosowanych w tym celu dla inicjowania, 
promowania i realizacji zmian strukturalnych. | 

Nie trzeba podkreślać, że żaden z tych warunków jak dotychczas nie 
występuje w naszym kraju. Nie ujawniły się dotychczas siły społeczne 
zainteresowane przeprowadzeniem takich głębokich zmian. W warunkach 
i mechanizmach reformy przeważają instrumenty uniwersalistyczne, sto- 
sowane w tej samej formie w stosunku do wszystkich gałęzi gospodarki, a 
różnego rodzaju ulgi są podeimowane w sposób niespójny i nie wynikają 
z polityki strukturalnej państwa. 

Niewątpliwie przyczyną braku bardziej odczuwalnego postępu pod tym 
względem w naszym kraju są także zbyt długo już trwające na ten temat 
dyskusje. Nie doprowadziły one do uzgodnienia stanowisk na skutek krań- 
cowego rozproszenia poglądów, podczas gdy inne kraje socjalistyczne w. 
tym samym czasie, jak np. Węgry, NRD czy CSRS, znacznie konsekwent- 
niej i energiczniej przystąpiły do praktycznej realizacji działań restruktu- 
ryzacyjnych. | 

Z punktu widzenia stosunku do restrukturyzacji rozróżnić można w do- 
tychczasowych dyskusjach co najmniej trzy wyraźne nurty i to pomijajac 
przedstawicieli najbardziej skrajnych poglądów, reprezentujących zupeł- 
nie negatywne stanowisko co do celowości restrukturyzacji. Te ostatnie 
poglądy są dziś bowiem w odwrocie, zwłaszcza pod wpływem osiągnięć 
innych krajów, jak np. Szwecja, Japonia czy NRD, oraz dokonujących się 
zmian w opinii publicznej w stosunku do restrukturyzacji w innych kra- 
jach socjalistycznych. Szczególnie charakterystyczna z tego punktu widze- 
nia jest wypowiedź radzieckiego profesora, członka Akademii Nauk ZSRR, 
Abla Aganbegiana w wywiadzie dla włoskiego pisma .,L Espresso”, gdzie 
stwierdził on co następuje: „Restrukturyzacja gospodarki radzieckiej doty= 
czyć będzie wszystkich jej dziedzin”(1). W świetle tej ewolucji pogladów 
trudno dziś otwarcie negować potrzebę restrukturyzacji. Dlatego poglądy 
takie są rzadkie i nie kształtują dziś opinii publicznej. | | 


Natomiast również i wśród pozostałych trzech nurtów dyskusji popie- 
rających samą ideę restrukturyzacji ujawniają się krańcowe rozbieżności 
stanowisk. | 

Pierwszą grupę poglądów reprezentują ci ekonomiści, którzy formalnie 
wypowiadając się za restrukturyzacją woleliby odsuwać ją w czasie co 
najmniej na okres po 1990 r. Obawiają się bowiem oni konfliktów społecz- 


(1) „L”Espresso”z 6 lipca 1986 r., cytowane za „Forum” ar 34 z 1986 r., str. 16 
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nych z tym zwiazanych. Dla uzasadnienia takich poglądów posługują się 
najczęściej powoływanicm się na bariery is'niejące obecnie w naszej gos- 
podarce. Wśród tych barier wymienia się z reguły brak środków inwesty- 
cyjnych, a zwłaszcza ograniczone możliwości podejmowania nowvch inwe- 
stycji, niedojrzałość do tego kadr kierowniczych w gospodarce, długi okres 
niezbędny dla osiągnięcia odczuwalnych efektów restrukturvzacji i inne 
podobne przeszkody ..rzekomo” obiektywne. 

Zdając sobie sprawę z silnego nacisku opinii profesjonalnych środowisk 
na podjęcie bardziej radykalnych działań. w tvch warunkoch. gotowi są 
oni raczej na działania pozorujące rzeczywiste procesv restrukturyzacji. 

W tych poglądach jak i w całej „filozofii barier” istnieje jednak wiele 
słabości. Ograniczenia inwestvcyjne są tak długo nierozwiązalnym proble- 
mem, jak długo politvka gospodarcza decyduje się na kontvnuowanie 
wszelkich inwestvcji. zaczętych jeszcze w latach siedemdziesiątvch i do- 
stosowanych do zupełnie innvch założeń politvki gospodarczej. Teza. że 
zmiany strukturalne dla ujawnienia się ich efektów ekonomicznych wv- 
magają długiego okresu. jest trudna do utrzymania w świetle takich 
taktów. jak np. że Szwecja. w ciueu 4 lat. dokonała głębokiej restrukturv- 
zacji swej gospodarki i zebrała już w tem okresie pozytywne tego efektv. 
Teza o grożbie konfliktów społecznych jest niewątpliwie słuszna. ale nie 
można nie dostrzegać, że w takich krajach. jak Japonia, Izrael i Szwecja, 
dokonano głębokiej restrukturyzacji gospodarki bez poważniejszych kon- 
fuktów społecznych. Najwiekszą słabością tych poglądów jest jednak nie- 
dostrzeganie fuktu. że kraie socjalistvczne mają wielokrotnie lepsze niż 
kraje kapitalistyczne warunki dla uniknięcia konfliktów spełecznych na 
tle restrukturvzacji po prostu dlatego. że nie występuje w nich bezrobocie. 
że mają potencjalne możliwości planowego przemieszczania ludzi miedzy 
branżami i dokonywania tvch przekształceń w sposób planowy. a wresze'ć 
zabewnienia lepszej osłony socjalnej tvm środowiskom zawodowym. któ- 
re mogłybwv odczuć ujemne skutki restrukturvzacji. 

Drugą grupę pogiadów reprezentują ci ekonomiści i działacze. którzy 
wypowiadają się za restrukturvzacją. ale chcielibv ją realizować jedynie 
przez działania przedsiębiorstw. a więc przez mikrorestrukturvzacię. 
Przejawiają oni bowiem daleko idacą niewiarę w możliwość zbudowania 
przez państwo racjonalnego programu restrukturyzacji. a tvm bardziej 
realizacji takiego programu przez centrum. Towarzyszy temu z cesułv 
stawianie przede wszystkim na doskonalenie tego, co już wytwarzamy. we- 
aług hasla: ..to samo tvlko lepiej”, bądź w najlepszym przypadku: „to sa- 
mo tylko inaczej”. Dlatego posługując się tu terminologią wprowadzoną do 
literatury przez prof. Lisikiewicza. a mianowicie rozróżnieniem restruktu- 
rvzacji „„umiarkowanej” od „radvkalnej” są oni zdecydowanymi zwolen- 
nikami tej pierwszej. Zwolennicy tych poglądów trzeba powiedzieć są dzi- 
siaj najsilniej reprezentowani, ale w moim przekonaniu nie najlepiej słu- 
Żą idei restrukturvzacji. 

Trzeba bowiem pamiętać. że w sposób oddolnyv w drodze inicjatyw sa- 
mych przedsiebiorstw nigdzie nie powstałv najbardziej nowoczesne prze- 
mysłv. należace do tak zwanych przemysłów: „wysokiej techniki”, które 
stanowią dziś główną siłę dvnamizującą rozwój przemysiu światowego. 
Wymagają one bowiem ogromnych programów badawczych, niezwykle 
skomplikowanej kooperacji między różnymi galęziami gospodarki, spacjal- 
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nej polityki handlowej, stwarzającej ochrone dla tvch przemysłów. W re- 
zultacie rozwój tych przemysłów wymaga wysokiego stopnia koordy nacjł 
działań w skali ogólnospolłecznej, bez czego trudno liczyć na sukces w tej 
dziedzinie. 

Przedstawiciele trzeciego nurtu w dyskusjach na tematy restrukturyza- 
cji wypowiadają się za restrukturyzacją radykalną, to jest silnie preleru- 
jącą rozwój przemysłów awangardowych, od których zależy przyszłość, na- 
wet gdvby to miało spowodować konieczność ograniczenia dopływu środ- 
ków rozwojowych do dotychczas dominujących przemysłów tradycyjnych, 
które już utraciły lub tracą stopniowo swoją konkurencyjność na rynkach 
międzynarodowych i wymagają coraz to większych dotacji. Inaczej mowiąc 
wypowiadają się oni za głęboką realokacją środków rozwojowych na rzecz 
przemysłów awangardowych. 

Chcą oni skierować główny wysiłek na wzmocnienie pozycji naszego 
kraju w przemysłach „przyszłości” w myśl formuły „co innego — inaczej , 
kontynuując jedynie procesy modernizacji tych tradycyjnych gałęzi, które 
mają perspektywy rozwojowe. Postulują oni w związku z tym podporząd- 
kowanie polityki gospodarczej oraz preferencji ekonomicznych wybranym 
gałęziom przemysłu i odejście od równorzędnego traktowania wszystkich 
bez wyjątku. Są to poglądy może zbyt radykalne, ale zasługują na uwagę 
choćby z tego względu, że tylko one rokują sukces na miarę naszych po- 
trzeb i aspiracji młodego pokolenia, które nie chce żyć w Polsce opóźnio- 
nej w swym rozwoju technicznym i technologicznym. 

W praktyce jak dotychczas przeważają działania odcinkowe, o małej 
skali, koncepcje skrajnie umiarkowane. Żadne z tych działań — chociaż 
słuszne — nie mogą w moim przekonaniu zastąpić potrzeby budowy komp- 
leksowej polityki strukturalnej, od której wciąż jeszcze jesteśmy bardzo 
daleko. Bez takiej zaś koncepcji nie można zapobiec niebezpiecznym zjawi- 
skom w postaci utrwalenia przestarzałych gałęzi, które osiągnęły silną 
pozycję w naszym przemyśle, kosztem gałęzi nowoczesnych, od któ- 
rych będzie zależała przyszłość. 

Brakowi centralnej koncepcji polityki strukturalnej towarzyszy w nie- 
których środowiskach głęboka niewiara w możliwość i potrzebę budowy 
centralnego programu restrukturyzacji naszej gospodarki, bez czego, w 
moim przekonaniu, nie można się wydobyć z luki technologicznej, w jakiej 
się pogrąża nasz kraj. Istnieje równocześnie tendencja do przesuwania od- 
powiedzialności i głównego ciężaru tego procesu na same przedsiębiorstwa, 
które, jak wynika z poprzednich rozważań, sprostać temu same nie mogą. 
Z tym idzie z reguły w parze utożsamianie procesu restrukturyzacji wy= 
łącznie z innowacją produktową oraz wybranymi przedsięwzięciami tech- 
nicznymi. 

Takie jednostronne rozumienie procesów restrukturyzacji byłoby jed- 
nak sprzeczne z doświadczeniem wielu krajów i trudne do przyjęcia, tak 
długo, jak długo rozpatrywać będziemy gospodarkę socjalistyczną jako 
kompleks, a nie jako sumę przedsiębiorstw, a tvm bardziej wyrobów. Sta- 
nowisko takie oznaczałoby bowiem zrezygnowanie z wykorzystania moż- 
liwości działania państwa na rzecz przyspieszenia rozwoju pewnych gałę- 
zi, oznaczałoby to sprowadzenie restrukturyzacji jedynie do powielania 
tej struktury, jaka istnieje. Nie można bowiem wyobrazić sobie, aby same 
przedsiębiorstwa były zdolne zainicjować rzeczywiste nowe dałedziny pro- 
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dukcji, wymagajace — jak wspomniano wyżej — współdziałania w skalt 
całej gospodarki. O.naczałoby to wreszcie rezygnację ze sterowania przez 
państwo procesem zmian strukturalnych, które w tym ujęciu byłyby je- 
dynie wynikową inicjatyw i działań poszczególnych przedsiębiorstw, a 
skuteczność tego działania można z góry oceniać jako niską, jeżeli uwzględ- 
nić, że rozwój niemal każdego z tak zwanych przemysłów awangardowych, 
a zwłaszcza przemysłów wysokiej techniki, wymaga rozwiązywania prob- 
lemów, wykraczających poza możliwości przedsiębiorstwa. 

Niemały wpływ na te postawy negacji wywierają również niektóre 
poglądy w teorii. Dość często można się zwłaszcza spotkać z poglądem, że 
poszukiwanie obszarów szansy rozwojowej wśród gałęzi i kierunków roz- 
woju ze szczebla centralnego może dać tylko znikome wyniki mało przy- 
datne dla praktyki. 

W moim przekonaniu z poglądem tym zgodzić się nie można, gdyż 
przemawia przeciwko niemu szereg poważnych argumentów merytorycz- 
nych. 

Po pierwsze — jest on sprzeczny z powszechną praktyką stosowaną na 
świecie. Np. w koncernach międzynarodowych powszechnie stosuje się i to 
często nawet w skali rynku światowego, a nie tylko poszczególnych kra- 
jów, w ramach planowania strategicznego koncernów oceny poszczegó|- 
nych wyrobów i grup wyrobów z punktu widzenia korzyści dla koncernu 
jako całości, a nie dla producentów, przyjmując określone kryteria wy- 
boru zastosowane w polityce strukturalnej dla makroskali dancj organi- 
zacji. 

Po drugie — metoda budowy centralnych programów restrukturyzacji 
w oparciu o kryteria centralne, a nie tylko kryteria ze skali mikro, weszła 
do praktyki wielu krajów nawet o gospodarce rynkowej. Wystarczy tu 
przypomnieć tylko kryteria wyboru branż do preferowania zastosowane 
przez De Bandta w ramach prac nad VI planem Francji dla wytypowania 
najkorzystniejszych dla rozwoju gospodarki francuskiej dziedzin wytwór- 
czości i branż(2). Podobnym przykładem mogą tu być kryteria identyfika- 
cji branż przemysłowych szczególnie atrakcyjnych do rozwoju. zresztą 
zbliżone do stosowanych także i u nas, przedstawione przez Saint Geours 
we Francji. Tym bardziej można tu przytoczyć programy restrukturyzacji 
Szwecji, RFN, Izraela, Japonii. Tym większa musi być atrakcyjność sto- 
sowania tego rodzaju metod dla gospodarki centralnie planowanej. 

Po trzecie — zastosowanie metod klasyfikacji gałęzi przemysłu z punktu 
widzenia ogólnospołecznej atrakcyjności rozwojowej dało bardzo ciekawe 
wyniki w ramach badań przeprowadzonych w Instytucie Organizacji Prze- 
mysłu Maszynowego w 1985 r. nad strukturą przemysłu elektromaszyno- 
wego. Wskazują one jednoznacznie na konieczność kontynuowania tego 
rodzaju analiz. A są to dopiero pierwsze próby rokujące jeszcze bardziej 
obiecujące wyniki i stwarzające zupełnie nową perspektywę spojrzenia na 
gospodarkę w kategoriach ekonomicznych. 

Dlatego uważam, że podejście takie w skali makro jest nam dziś nie- 
zwykle — bardziej niż kiedykolwiek — potrzebne oraz bardzo obiecujące. 


(2) Rvszard Gajęcki: „Rozwój strukturalny przemysłu — SEMENY teorii i POSTA: 
mowania”, wyd. SGPiS, Warszawa 1984, str. 75. | 
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W stosunku do tych sporów zajęto stanowisko na X Zjeździe PZPR. 
W tezach Komitetu Centralnego PZPR na X Zjazd partii stwierdzono: 
„Istotną dźwignią intensyfikacji rozwoju są przeobrażenia w strukturze 
gospodarki... Restrukturyzacja stanowić będzie jedną z zasadniczych dróg 
poprawy efektywności gospodarki”(3). Równocześnie w tezach znalazły 
odbicie rozbieżności stanowisk w zapisach, stanowiących echo toczących 
się sporów. m.in. w następującym stwierdzeniu: „Unikać jednak należy 
uproszczonych, skrajnych poglądów na sposób jej realizacji. „Restruktury- 
zacja to skomplikowany i wieloletni proces gospodarczy o wielu trudnych 
aspektach społecznych” (4). | 

Uchwała X Zjazdu przyniosła jeszcze bardziej jednoznaczne sformuło- 
wania. W uchwale zjazdu stwierdzono konkretnie: „Od wielu lat narasta 
potrzeba przyspieszenia zmian strukturalnych w gospodarce. Zmiany te 
trzeba podporządkować poprawie efektywności gospodarowania i konku- 
rencyjności na rynkach zagranicznych. Należy przyspieszyć rozwój branż 
i gałęzi przemysłu będących nośnikami postępu technicznego, rozszerza- 
jących zdolności eksportowe... Zmian strukturalnych nie wolno odkładać. 
Trzeba modernizować istniejący potencjał, tworzyć warunki przyspieszo- 
nego rozwoju branż i zakładów. które już obecnie produkują nowoczesne 
wyroby. decydują o postępie. Obowiązkiem centrum jest określenie kie- 
runków przekształceń oraz dostosowanie do nich polityki inwestycyjnej 
i kredytowej (5). Zapis ten jednoznacznie przesądza konieczność zmian 
strukturalnych. 

Pojawiają się jednak głosy upatrujące w uchwale zjazdu poparcie wy- 
łącznie dla polityki „umiarkowanej” restrukturyzacji, co najwyżej według 
drugiego z opisanych wyżej nurtów z dyskusji z lat poprzednich, a wręcz 
wykazujące tendencje do zminimalizowania zadań w tym zakresie. 

Oczywiście uchwała X Zjazdu musi być w pełni i konsekwentnie wyko- 
nana. tym bardziej że politycy uwzględniają szersze kryteria, nie zawsze 
dostatecznie znane ekonomistom. | | 

Uchwała zjazdu, opracowana w dużym stopniu pod wpływem oceny 
realiów najbliższego pięciolecia i w świetle tych warunków, jest więc ge- 
neralnie słuszna również jeżeli chodzi o zmiany strukturalne. Nie zmienia 
to jednak faktu, że gospodarka nasza stoi w obliczu konieczności dokona= 
nia bardziej radykalnej przebudowy swojej struktury, jeżeli ma ona spro- 
stać wyzwaniom KXI stulecia. | 

Pozostaje więc nadal otwarty problem, czy równolegle z konsekwentną 
realizacją uchwały X Zjazdu w tej sprawie prowadzić dalej prace nad 
sformułowaniem koncepcji bardziej radykalnej restrukturyzacji naszej go- 
spodarki, nawet gdyby z takich czy innych względów nie mogłaby być ona 
w najbliższych latach zrealizowana. | 

W tym świetle niebezpieczne wydają się tendencje w niektórych środo- 
wiskach do sprowadzania treści naszej restrukturyzacji wyłącznie do do- 


(3) „Tezy Komitetu Centralnego PZPR na X Zjazd partii”, wyd. „Trybuny Ludu*, 
Warszawa, marzec 1986, str. 16—17. | 

(4) J.w. | | 

(S) „Uchwała X Zjazdu PZPR”, wyd. „Trybuny Ludu”, lipiec 1986 r., str. 10. 
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skonalenia tego, co już w naszej gospodarce istnieje. W innvm kierunku 
idą słuszne — w moim przekonaniu — decyzje rządu, zalecające podjęcie 
takich prac na szczeblu gałęzi i resortów. 

Byłoby jednak nielogiczne opracowanie tych programów w oderwaniu 
i bez próby stworzenia określonych przesłanek dla tych prac przez szcze- 
bel centralny. Pozytywnie oceniając wszystkie dotychczasowe działania 
dla stymulowania zmian strukturalnych trzeba jednak zdawać sobie spra- 
wę, że są one jeszcze bardzo skromne, nie rokują w obecnej postaci w żad- 
nym przypadku jakiegoś przełomu, że znajdujemy się dopiero na początku 
drogi. Wszelkie sugestie, że jest inaczej, byłyby przedwczesne w obecnej 
sytuacji. Mogłyby one bowiem wzmocnić tendencje do zbyt wąskiej inter- 
pretacji idei naszej restrukturyzacji. Warto w tym świetle przypomnieć, że 
procesy restrukturyzacji w obecnym etapie realizowane są w czterech pod- 
stawowych formach. 

Pierwszą z nich jest „Program przedsięwzięć stymulujących zmiany 
strukturalne”, który stanowi integralną część projektu planu pięcioletniego 
na lata 1986—1990. Obejmuje on 44 przedsięwzięcia techniczne, wprowa- 
dzające do naszej gospodarki nowe wyroby, nowe technologie i zapocząt- 
kowujące rozwój nowych gałęzi, jak np. energetyki jądrowej. Główną 
zaletą tej formy działania jest kompleksowe ujęcie zadań i środków nie- 
zbędnych dla jej realizacji. 

Drugą formą są umowy o współpracy gospodarczej i naukowo-technicz- 
nej do roku 2000 podpisane z wszystkimi krajami RWPG. Ich rola struktu- 
rotwórcza jest ogromna. Określają one bowiem zadania w zakresie uru- 
chomienia produkcji nowvch wyrobów, prac naukowo-badawczych i mo- 
dernizacji określonych gałęzi, przy wykorzystaniu pomocy innych krajów. 

Trzecią formą realizacji procesów w skali mikro, czyli w skali przedsię- 
biorstw, są działania podejmowane z ich własnej inicjatywy. Najlepszym 
tego przykładem z ostatniego okresu może bvć program restrukturvzacji 
podjęty przez Zaklady Chemiczne ..Chemitex* w Tomaszowie Mazo- 
wieckim. Zmierzają one do zastąpienia swej obecnej — wykonywanej od 
50 lat — tradvcvjnej produkcji włókien celulozowych. na które kurczw się 
popyt, produkcją chemikaliów i półprzewodników dla elektroniki. Zakła- 
dy te wykazują silne zainteresowanie, a nawet entuzjazm w tvch działa- 
niach, które skłoniły jednego z dziennikarzy do określenia, że zakładv te 
chcą przekształcić Dolinę Nidy w Polską Dolinę Krzemową. jak wiadomo 
słynącą z największej koncentracji przemysłów „wysokiej techniki” na 
świecie. 

Inicjatywy te zasługują na silne poparcie. wvnikają one bowiem z samej 
istoty uchwał X Zjazdu i sa wyrazem aktywności i inicjatvw zalog. 

Podobną rolę spelnia tak zwana „mała rostrukturczacja” realizowana 
przez Ministerstwo Handlu Zagranicznego. Polega ona na pomocy dewizo- 
wej dla propozycji zwiększenia eksportu, zgłaszanych przez zakłady pra- 
cy. 

Czwartą płaszczyzną procesów restrukturvzacji są wreszcie działania 
na szczeblu resortów branż i instvtutów. Przykładem ich może być opra- 
cowanv w resorcie przemysłu lekkiego i chemicznego ..program restruk- 
turyzacji przemysłu włókienniczego”. W pracach tych na uwagę zasługu- 
je wiele ciekawych rozwiazań metodycznych i pojawiają się nowe podejś- 
cia rokujące szybszy postęp. 
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Wszystkie te cztery kierunki dzialania zasługują na pozytywną ocenę 
i poparcie. Trzeba sobie jednak zdawać sprawę, że żadna z tych czierech 
podstawowych i jedynych w obecnej praktyce gospodarczej form nie za- 
łatwia i nie rozwiązuje problemu stworzenia kompleksowej polityki struk: 
turalnej. Polityka ta musi określić, jakie dziedziny wymagają przyspieszo- 
nego rozwoju, gdyż od tego zależy przyszłość, nawet wtedy, gdy ich 
aktualna ekonomiczna opłacalność nie rokuje ich samoczynnego autono- 
micznego rozwoju. Od tego bowiem zależy możliwość stworzenia im ko- 
rzystniejszych warunków ekonomicznych dla ich rozwoju. Tym, bardziej 
dotychczasowa polityka nie daje odpowiedzi na zasadnicze pytanie, czy 
stać nas na rozwijanie wszystkich dotychczas istniejących tradycyjnych 
gałęzi przemysłu w naszym kraju, w tym również i tych, które tracą lub 
stracą w przyszłości swą konkurencyjność na rynkach światowych I czy 
mamy je nadal rozwijać w dotychczasowym tempie, angażując ogromne 
środki. Takiej polityki wciąż jeszcze nie mamy. a konieczność jej stworzer 
nia stoi przed nami z palącą aktualnością. Dlatego wszystkie wymienione 
dotychczasowe działania mogą być skuteczne tylko łącznie z realizacją 
„centralnego programu restrukturyzacji”, a nie zamiast takiego programu. 


x ! | RE 


Jakie więc argumenty przemawiają za koniecznością opracowania bar= 
dziej radykalnej koncepcji restrukturyzacji naszej gospodarki? 5 
Decydującą racją jest tu przede wszystkim konieczność sprostania 
współczesnym wyzwaniom technologicznym, a zwłaszcza konieczność przy» 
spieszenia rozwoju przemysłów „wysokiej techniki”, w których, jeste- 
śmy poważnie opóźnieni. Wystarczy stwierdzić, że udział przemysłów 
wysokiej techniki w całej produkcji przemysłowej Polski oceniano w 
1983 r. na zaledwie 2 proc. całej produkcji przemysłowej, podczas gdy w 
krajach najwyżej rozwiniętych sięga on w ostatnich latach 15—20, pręc., 
a zgodnie z prognozami ma osiągnąć w połowie lat dziewięćdziesiątych 
40—45 proc. całej produkcji przemysłowej w tych krajach (np. w USA 33 
proc. udziału w całości zatrudnienia w przemyśle). Udział wyrobów prze- 
mysłowych „wysokiej techniki” w całym naszym eksporcie wynosił w 
19385 r. nieco ponad 1 proc.. podczas gdy w krajach najwyżej rozwiniętych 
sięga on już 20—35 proc. Również i w Związku Radzieckim rozwój tych 
przemysłów został poważnie opóźniony w stosunku do czołówki światowej. 
Charakterystyczna z tego punktu widzenia jest wypowiedź cytowanego 
wyżej profesora Abla Aganbegiana. który stwierdził: „„Przywiązywaliśmy 
zbvt małą wagę do sektorów o wysokim udziale nauki i techniki (6). 
Przyspieszenie rozwoju tych przemysłów możliwe jest jedynie w dródze 
jednolitego programu państwowego. czyli głębokiej restrukturyzacji. Nie 
jest to możliwe wyłącznie w drodze rozwoju samych przedsiębiorstw, 
gdyż wymaga to rozwiązania wielu problemów, których jak wspomniane 
wyżej te ostatnie we własnym zakresie rozwiązać nie mogą. ć 
Drugim argumentem są tu nasze własne doświadczenia. Wskazują óne, 
Że w istniejących warunkach poważnych wypaczeń prawidłowych propór- 
cji cen, które w wielu przypadkach nie wyrażają w sposób właściwy rze- 


(6) J.w. 
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czywistvch kosztów spolecznych, pozostawienie tej sprawy wyłacznie w 
k;ęgu decvzji przedsiębiorstw nieuchronnie prowadziłoby do umocni: a a 
pozycji przemysłów przestarzałych, kosztem przemysłów najbardziej ne- 
woczesnych, jak np. całej mikroelektroniki, produkcji robotów itp. W 
żadnym przypadku nie można liczyć na to, że w tych warunkach bez po- 
mocy państwa samorzutnie niejako rozwiną się najbardziej awangardowe 
przemysły „nowej techniki”. 

Program kompleksowej restrukturyzacji w naszych warunkach jest 
niezbędny również i po to, że bez takiego programu nie można stworzyć 
prawidłowej długookresowej koncepcji polityki inwestycyjnej. Nawet gdy- 
by z takich czy innych względów nie można było podjąć tego rodzaju pro- 
gramu nawet po 1990 r., to i tak jego posiadanie jest niezbędne dla planu 
porspektywicznego, bo zmiany strukturalne są główną treścią tego planu. 

Dlatego uważam, że w obecnym etapie. po wielokrotnym przedyskuto- 
waniu tych spraw w różnych gremiach, należałoby dyskutować nie nad 
tvm czy opracowywać lub czy nie opracowywać takiego programu, a dy- 
skutować o tym, jaki charakter powinien mieć taki program. 

Otóż kilka z tym związanych spraw można już rozstrzygnąć w sposób 
b-zsporny. 

Po pierwsze jest jasne, że program taki powinien określać te obszary 
przemysłu i gospodarki, których szybszym rozwojem zainteresowane jest 
nasze państwo, jako reprezentant interesu ogólnospołecznego. Chodzi więc 
głównie o te przypadki, kiedy ten szybszy rozwój może dać poprawę ogól- 
nych ekonomicznych proporcji w gospodarce, a więc jej wyników efektyw- 
nościowych. 

W przeciwieństwie do wielu innych autorów uważam przy tym, że do- 
tvchczas opracowane metody, mimo ich wszystkich braków, które trzeba 
stopniowo eliminować. nadają się już do praktycznego wykorzystania i da- 
ją dostatecznie prawidłowe wyniki dla podjęcia próby określenia już w 
oparciu o kryteria ekonomiczne obszarów potencjalnej szansy, wymaga- 
jących centralnych preferencji. 

Natomiast program taki nie może przedstawiać czy określać listy konk- 
retnvch wvrobów. przewidzianych do specjalizacji. Tych wyborów muszą 
bowiem dokonać same przedsiębiorstwa w bezpośrednich kontaktach z 
rynkiem światowym. 

Jednakże te przedsiębiorstwa, które mogą zwiększyć swą produkcję czy 
eksport, a mieszczą się w obszarach zainteresowań polityki strukturalnej 
rządu. muszą wiedzieć, że w tym rozwoju mogą liczyć na pomoc państwa, 
zarówno w postaci bezpośredniej, jak i postaci stworzenia im korzystniej- 
szych niż innym gałęziom warunków dla rozwoju. 

Po drugie — program ten musi równocześnie określić te branże, których 
rozwój ze wzgledu na niekorzystny w naszych warunkach stosunek nakła- 
dów do wyników, czyli niską efektywność ogólnospołeczną, musi być do- 
stosowany do minimalnych potrzeb krajowych, a nawet w perspektywie 
ograniczany w przypadku możliwości uzyskania importu lub zmniejszenia 
potrzeb krajowych. W żadnym zaś przypadku nie należy perspektywicznie 
rozwiiać eksportu wyrobów z tych przemysłów. 

"Po trzecie — w programie tym muszą być określone parametry efek- 
tyvwnościowe, których osiągnięcie przez przedsiębiorstwa niezależnie od 
tego czy należą one do obszarów preferowanych, czy też nie, uzasadniają 
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ich włączenie do programu rządcwego. Program toki odgrywałby więc 
istotną rolę jako instrument orientacji prcelektyw uoscinwej, inspirującej 
do rozwoju bardziej korzystnych dla kraju kierunków produkcji i eksportu. 

Po czwarte — w programie tym muszą być określone konkretne przywi- 
leje ekonomiczne, które mogą uzyskać przedsiębiorstwa, rozwijające swą 
produkcję w obszarach uznanych za preferowane w polityce strukturalnej 
państwa. 

Po piąte — program musi określać sposób rozwiązania tych problemów 
kooperacyjnych, międzybranżowych i interdyscyplinarnych, które nie mo- 
gą być rozwiązane własnymi siłami przedsiębiorstw, a warunkują postęp 
i powodzenie w tej dziedzinie. 

Po szóste — program musi przedstawiać koncepcję rozwiązania proble- 
mów społecznych z tym związanych oraz drogi działania dla uzyskania spo- 
łecznej aprobaty programu. Nasza polityka restrukturyzacji musi się bo- 
wiem różnić w zasadniczy sposób przede wszystkim socjalistyczną treścią 
społeczną od wszystkich polityk restrukturyzacji realizowanych w krajach 
kapitalistycznych. 

Wreszcie, czy można już dzisiaj powiedzieć coś bardziej trwałego o kie- 
runkach naszej restrukturyzacji? Wydaje się, że śledząc literaturę świa- 
tową i trendy współczesności można dać na to odpowiedź pozytywną. 

Analizy współczesnych trendów w zmianach strukturalnych na świecie 
wskazują, że wyłania się nowy podział produkcji przemysłowej, a przynaj- 
mniej produkcji przemysłu przetwórczego. Coraz wyraźniej rysuje się bo- 
wiem podział na gałęzie materiałochłonne i naukochłonne w tym przemy- 
śle. Współczesne trendy rozwoju techniki powodują, że rośnie rola prze- 
mvsłów naukochłonnych. Towarzyszy temu pogorszenie się pozycji tra- 
dycyjnych przemysłów materiałochłonnych. Procesy te nieuchronnie prze- 
nikać będą również i do naszego przemysłu. 

W programie restrukturyzacji musi być więc w pierwszym rzędzie za- 
warta odpowiedź na pytanie, jakie mamy szanse rozwinąć w naszym kra- 
ju przemysły naukochłonne, zarówno opierając się na własnym zapleczu, 
zasobach i możliwościach. jak również wspólnie przez połączenie wysiłków 
z innymi krajami socjalistycznymi, zwłaszcza RWPG. 

Z kolei odpowiedź na to pytanie powinna pozwolić dopiero sformułować 
odpowiedź na kolejne pytanie — jakie z tych przemysłów naukochłonnych, 
które możemy rozwijać w Polsce, mogą mieć szanse eksportowe, nie tylko 
w zakresie towarów, ale również i usług, których znaczenie w handlu świa- 
towym nieustannie wzrasta. 

I wreszcie powstaje pytanie, jaka powinna być strategia zmian struktu- 
ralnych w naszych obecnych, niełatwych przecież, warunkach. 

Posługując się terminologią prof. Lisikiewicza przyznanie priorytetu w 
okresie do 1990 r. restrukturyzacji ..umiarkowanej” może mieć pewne 
uzasadnienie, ale rezygnacja całkowita z restrukturyzacji „.radykalnej” 
przed r. 1990 i przesuwanie jej dopiero na okres następnego dziesięciole- 
cia nie wydaje się słuszna. 

Dlatego za bardziej słuszne wydaje się oparcie naszej polityki struktural- 
nej i odpowiadającego jej programu restrukturyzacji na 3 zasadach. 

Po pierwsze — pierwszeństwa dla działań ukierunkowanych na podnie- 
sienie poziomu jakości naszej produkcji i osiąganie światowych standar- 
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dów efektywne? dawvch w każdej branży czy gałęzi, zdolnej dawać opla= 
cainy eksport. 

Po drugie — zapoczątkowanie jeszcze przed 1990 r. tworzenia na bardzo 
wąsko wy ybrany ch odcinkach swego rodzaju ,.przyczółków ' bardziej rady- 
kalnej restrukturvzacji jeszcze w tym piecioleciu. Jako minimum tego ro- 
dzaju działań należy uznać rozwój mikroelektroniki, ze szczególnym 
uwzględnieniem energoelektroniki. dającej oszczędności energii i paliw 
oraz wybranych branż w przemyśle elektromaszvnowym. odznaczających 
się szczególną szansą eksportową. Oznaczałobv to stworzenie tvm prze- 
mysłom szczególnie sprzyjających warunków rozwoju i udzielenie im 
efektywnej pomocy jeszcze przed 1990 r. 

Po trzecie — postawienie przed przemysłami. zagrożonymi utratą swej 
pozycji rozwojowej. zadania głębokiej modernizacji swych programów 
produkcji, połączonej z ich dvwersvfikacją. tam. gdzie jest to możliwe, 
oraź wydatnego obniżenia kosztów oraz urealnienia ich programów ekspor- 
tovych. 

' Żaden rozsądny człowiek nie może, rzecz jasna. proponować ogranicze- 
ńia z dnia na dzień inwestowania w przemysłach. które dają dziś 40 proc. 
całości naszego eksportu. Wręcz przeciwnie. trzeba wykorzystać wszelkie 
dóraźne rezerwy tkwiące w tvm eksporcie. Ale z drugiej strony nie moż- 
ra nie dostrzegać, że w perspektywie 10—15 lat ani nasz eksport surowców. 
ani niektórych dziedzin przemysłu elektromaszynowego, jak przemysł 
okrętowy czy taboru kolejowego. a nawet samochodowy, nie gwarantuje 
nam sukcesu. Tym różnię się od poglądów, które postulują ograniczenie 
procesów restrukturyzacji wyłącznie albo głównie do tvch nrzemysłów. 
które mają obecnie już utrwalona pozycję eksportową. 

"Natomiast w perspektywie ostatnich 10 lat bieżącego stulecia trzeba 
dążyć -do głębokiej, radvkałnej restrukturvzacji gospodarki polskiej, jeże- 
li kraj nasz ma sprostać wyzwaniom XXI stulecia. Problem ten stanie z 
Gałą ostrością na XI Zjeździe. Spojrzenie krótkookresowe. doraźne ogra- 
niczanie zainteresowań do poszczególnych. dzisiaj atrakcyjnych wyrobów 
w eksporcie, minimalistyczne podejście do zmian w strukturze przemysłu, 
obawy przed konfliktami społecznymi z tymi grupami zawodowymi, które 
swoją obecną pozycję społeczną osiągnęły w wyniku rozwoju przemysłów 
tradycyjnych — wszystko to jest sprzeczne z potrzebą przyspieszenia na- 
szego rozwoju naukowo-technicznego, bez czego nie można osiągnąć rze- 
czywiście głębokiego procesu intensyfikacji rozwoju, stanowiącej główną 
strategiczną linię polityki gospodarczej wszystkich krajów socjalistycz- 
nych na współczesnym etapie rozwoju. 

Jest to zadanie ogólnonarodowe. Dlatego wydaje się warto szukać moż- 
liwości włączenia do prac nad takim programem szerszych sił społecznych 
w postaci PTE czy NOT, które byłyby zdolne wyartykułować program 
komplęksowej polityki strukturalnej w naszym kraju, od której zależy 
w dużej mierze przyszłość naszej gospodarki. 


Potrzeby oświatowe 
społeczeństwa polskiego * 


WIESŁAW WIŚNIEWSKI 


Obecna sytuacja ekonomiczna kraju i założenia reformy gospodarczej 
skłaniają do sformułowania przypuszczenia, iż w najbliższej przyszłości 
dążeniem państwa będzie stworzenie optymalnych warunków do wyko- 
rzystania wszystkich zdolności i zainteresowań twórczych jednostek, gdyż 
tylko w ten sposób można będzie osiągnąć postęp gospodarczy i społeczny 
kraju. Można zatem spodziewać się m. in. narastających tendencji do po- 
szukiwania metod lepszego wyławiania talentów oraz zapewnienia mak- 
symalnej zbieżności kulturalnych i oświatowych potrzeb ogólnospołęcz- 
nych i indywidualnych. Ponadto pojawi się konieczność zapewnienia nie 
tvlko możliwości pełniejszego ich zaspokojenia przez system kształcenia, 
ale i ich lepszego wykorzystania przez gospodarkę(1). 


Powołam się na te trafne ustalenia(2) wychodząc z założenia, iż dziś 
nie surowce naturalne stanowią podstawę dobrobytu krajów, ale wydaj- 
ność pracy oparta na dobrym, nowoczesnym sprzęcie, a więc i dobrym, 


e Wszystkie wnioski i twierdzenia zawarte w tym artykule oparte są na sześciu 
ogólnopolskich badaniach ankieowych przeprowadzonych w społeczeńsiwie w la- 
tach 1977—19395 przez kierowany przeze mnie Zakład Socjologii Oświaty i Zespół Ba+ 
dań Socjologicznych nad Problemami Oświatv, który funkcjonuje w ramach Insty» 
tutu Socjologii UW. Badania te finansowane były ze środków problemu MR III.2 — 
„Społeczne, ekonomiczne i polityczne możliwości kształtowania i zaspokajania po- 
trzeb społeczeństwa”. Do kontroli interpretacji wielu zjawisk uchwyconych w tych 
badaniach wykorzystujemy też szereg wyników badań prowadzonych przez inne ze- 
społy uczestniczące w problemie III.2 oraz badania poprzedników, a ponadto wiele 
danych prezentowanych przez GUS. 

(1) Dane z ogólnopolskich badań przeprowadzonych w 1977 r. — przez Zakład So» 
cjologii.Oświaty ł Wychowania UW — wskazują, że około 1/3 pracujących w całym 
kraju sygnalizowała niewykorzystanie ich wykształcenia i umiejętności w pracy za- 
wodowej. Co ważniejsze — sygnały tego typu są tym częstsze, im jest wyższy poziom 
wykształcenia badanych. Zob. Ryszard Kalbarczyk — „Wykorzystanie wykształcenia 
1 kwalifikacji w społeczeństwie polskim”, w: „Oświata w społecznej świadomości” 
(red. Wiesław Wiśniewski — MAW — 1984). Potwierdzają to zjawisko dane z badań 
powtórzonych w 1983 r. Zob. Wiesław Wiśniewski „Aspiracje edukacyjne wśród naj- 
ważniejszych celów 1 dążeń życiowych społeczeństwa w okresie wychodzenia kraju 
z Kryzysu społeczno-gospodarczego” (tekst powielony, złożony w grudniu 1984 r. w 
Instytucie Rozwoju Kraju — przy Komisji Planowania). 

(3) Zob. Grażyna Koptas: Problematyka oświaty w Zintegrowanym Systemie Ba- 
dań Gospodarstw Domowych („Wiadomości Statystyczne” nr 8/1985 T.). 
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nowoczesnym wyksziewaniu spo?rozeń «twa. W,kształeeniu — w moim 
przekonaniu — przede wszys:kim ogólnym, p.zwalajacym wyzwala” ogói- 
ną refleksję umożliwiającą postrzeganie zbliżających się potrzeb i koniecz- 
ność życia w dzisiejszym, wymagającym gospodarczo, świecie. Wydajność 
w pracy musi być oczywiście oparta także na wykształceniu specjalistycz- 
nym, pozwalającym szybko, tanio — i na wysokim poziomie — te do- 
strzeżone potrzeby zaspokajać. 


Jeśli więc chcemy zapewnić stosunkowo nowoczesne kadry dla rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego kraju, a jest to dla naszej niedalekiej przy- 
szłości nieodzowne, musimy już teraz — i to jak najszybciej — stworzyć 
większe niż obecnie możliwości ruchliwości społeczno-zawodowej, jako 
bociźca efektywności społeczno-gsospodarczej. możliwości awansu płacowe- 
go i — w miarę możności — zawodowo-prestiżowego. Inaczej w dobie sta- 
le i gwałtownie wzmagającego się współzawodnictwa międzynarodowego 
przesuwać się będziemy w kierunku końca ogona, w którym już niestety 
jesteśmy. 


Tymczasem z pozytywnych bodźców do kształcenia się na dobrym. wy- 
sokim poziomie funkcjonują nieźle jeszcze tylko wzory i tradycje śro- 
dowiskowo-rodzinne. Antybodźcami są bowiem w tej chwili: wynagro- 
dzenie i ograniczone, ciągle jeszcze, możliwości ciekawej pracy zawodowej 
(czym zawsze można młodzież zainteresować) oraz zawężone (po kryzysie) 
pole kariery zawodowej dla tych, którzy mimo wszystko poświęcaja blisko 
20 lat na intensywną naukę. Oczywiście równie ważną sprawą jest wła- 
Ściwe kształcenie robotników niewykwalifikowanych. To oni bowiem sta- 
nowią zbyt często istotną przeszkodę w podwyższaniu wydajności pracv, 
utrudniając dobrą jej organizację(3). W ostatnich zaś latach przede wszvst- 
kim podwyższamy im zarobki — dbając znacznie mniej, niż kiedyś, 
o ich właściwe wykształcenie. 


Drugim mankamentem — powiązanym oczywiście z pierwszym — są 
braki w infrastrukturze oświatowo-kulturalnej, które w dalszym ciągu 
zawężają poważnie możliwości wyławiania talentów(+). W olbrzymiej mie- 
rze ograniczamy się w tym zakresie tylko do młodzieży pochodzenia in- 
teligenckiego. Brak nam bowiem np. na wsiach m. in. przedszkoli pro- 
wadzonych na przyzwoitym poziomie — pozwalających tej młodzieży choć 
częściowo wyrównać możliwości startu edukacyjnego. Przedszkoli obo- 
wiązkowo rekrutujących dzieci od trzeciego roku życia (tak przeważnie 
dzieje się w miastach), a nie dopiero od szóstego — jak to jest powszechnie 
na wsi praktykowane. Brak tam jest też przedszkolanek z prawdziwego 
zdarzenia — a więc osób profesjonalnie przygotowanych do zadań wy- 
równywania poziomu przyszłych uczniów szkół podstawowych. 


(3) Zwracał na ten proces uwagę już przed ponad dziesięcioleciem prof. Tadeusz 
Nowacki — ówczesny OPER Instytutu Kształcenia Zawodowego. „Problemy” nr 
12(357) z 1975 r. 

(4) Zob. np. Henryk Domański i Zbigniew Sawiński „Wzory ruchliwości zawodo- 
wej .w Polsce”, „Studia Socjologiczne” nr 3—4/1985. Autorzy wykazują tam — na pod- 
stawie danych z lat 1972—1982, że zasadniczą formą strukturalizacji społecznej jest 
u nas w dalszym ciągu podział na rolników, pr cowników fizycznych i pracowników 
umysłowych oraz iż podział ten wykazuje wyraźne znamiona stabilizacji. 
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Podobnie poziom szkoły podstawowej na wsi — pomijając jej zbyt czę- 
sto za dużą odległość od miejsca zamieszkania uczniów i brak wielu 
pomocy dostępnych dzieciom mieszkającym w mieście — pozostawia wie- 
le do życzenia. Nie wdając się w szczegółowe uzasadnienia, warto tylko 
o jednym przypomnieć, iż w latach szkolnych 1984/85 i 1985/86 przyj- 
mowaliśmy co roku po około 30000 maturzystów do pełnienia roli na- 
uczyciela w klasach wstępnych I—IV — i kierowaliśmy ich tam, gdzie 
są największe braki — a więc przede wszystkim do szkół wiejskich. 


Pomijam tu braki szkół podstawowych w miastach, które omawiałem 
gdzie indziej(5). Te bowiem szkoły, choć z trudem, często na trzy zmiany 
pracujące — dają sobie jakoś radę. Zapewne jednak nie bez obniżenia 
poziomu, jeśli nawet nie programowego nauczania — to na pewno wy- 
chowania. 


Zasadnicze szkoły zawodowe są w niektórych regionach kraju zbyt czę- 
sto monoprofilowe, a ponadto — chyba wszystkie — mają zbyt mocno 
zawężony program nauczania ogólnego, aby spełniać wymagania przy- 
toczone na wstępie. Realizowany program nauczania w nich zasługuje 
bardziej na miano programu przyuczającego do zawodu niż programu 
dającego tzw. przyszłościowe wykształcenie półśrednie. 


Szkoły średnie zawodowe też na ogół nie mają wystarczająco rozbu- 
dowanego programu ogólnego nauczania. Nieco lepiej jest w tym zakresie 
w technikach. Oba te typy szkół średnich mają jednak zbyt zawężone 
proaramy z zakresu nauk humanistycznych. Biorąc zaś pod uwagę ich 
przestarzały i zdekapitalizowany w znacznym stopniu park maszynowy 
— nie tylko nie uczą dla zawodowej przyszłości, ale dość kiepsko za- 
spokajają potrzeby bieżące. 

Program szkół średnich ogólnokształcących — pomijając jego najno- 
wocześniejszą jakość, szczególnie w zakresie politechnizacji — realizowany 
jest w kraju nierównomiernie. Tam, gdzie znalazło się światlejsze grono 
pedagogów — zupełnie dobrze, tam, gdzie funkcjonują tylko jednostki 
dobrze przygotowane do zawodu, ale dostatecznie motywowane — nieco 
gorzej, bo same nie dają rady. 


Szkoły wyższe zaspokajają wprawdzie nasze bieżące, obecnie zaniżone 
potrzeby ilościowe, ale nie wszędzie w kraju zaspokajają potrzeby ja- 
kościowe. Ponadto dekapitalizacja wyposażenia — szczególnie w uczel- 
niach technicznych — i lokali na uniwersytetach (wynikła z wieloletniego 
niedoinwestowania) jest tak znaczna, że przyznawane, ostatnio zwiększone, 
kredyty nie w pełni pozwalają na zapobieżenie dalszej dekapitalizacji 
— nie mówiąc już onowych inwestycjach. 


Trzecim mankamentem naszej aktualnej polityki oświatowej jest nie- 
branie serio pod uwagę przyszłych potrzeb gospodarczych i kulturalnych 
kraju(6). Liczyć się zaś trzeba już w latach najbliższych ze zwiększonymi 
potrzebami gospodarki na kadry wysoko kwalifikowane — jeśli, czego 


(5) Zob. W. Wiśniewski „Potrzeby oświatowe i kulturalne społeczeństwa polskiego”. 

(6) Szerzej na ten temat zob. rozdział „Infrastruktura oświatowa i kulturalna w 
społecznej świadomości”, w: W. Wiśniewski „Potrzeby oświaiowe i kulturalne w spo- 
łecznej świadomości”, Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego, 1986 r. 
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można się spodziewać, wzrosną inwestycje (o czym dowiedzieliśmy się 
z zatwierdzonego przez Sejm planu społeczno-gospodarczego). Ponadto 
aspiracje edukacyjne społeczeństwa, do wykształcenia co najmniej śred- 
niego, ostatnio wvraźnie wzrosły (zarówno wśród młodzieży, jak i osób 
dorosłych) — to zaś spowoduje zwiększony napór na szkoły wyższe(t). 


Będzie występował napór na studia wyższe zarówno stacjonarne, jak 
i niestacjonarne. Zadziała zapewne — w latach najbliższych — i to 
w znacznym stopniu, mechanizm tzw. aspiracji edukacyjnych odłożonych 
wskutek niezrealizowania (niezaspokojenia) ich w przeszłości, czyli w 
okresie kryzysu i słabego popytu na kadry wysoko kwalifikowane. 


Zwiększone zapotrzebowanie na kwalifikowane kadry wyniknie także 
z konieczności gospodarczych, niezależnych od aspiracji jednostkowych. 
Oszacować bowiem można łatwo, iż np. w 2000 r. co najmniej 15 proc. 
obecnej siły roboczej, a więc ludzi dorosłvch (nawet mężczyźni liczący 
obecnie poniżej 50 lat i kobiety około 40-letnie), będzie jeszcze pra- 
cowało zawodowo. Biorąc zaś pod uwagę szybkie starzenie się wiedzy 
i umiejętności zawodowych oraz kiepskie z punktu widzenia przyszłości 
obecne kształcenie młodzieży — trzeba będzie prowadzić stałe i masowe 
dokształcanie. 


Stąd też niepokój spowodowany zlikwidowaniem wielu szkół dla do- 
rosłych na różnych poziomach, ale głównie dotyczy to poziomu wyższego 
i podyplomowego oraz wielu studiów doktoranckich. 


Za kilkanaście lat — jak przewidują fachowcy (zob. materiały XXVII 
Zjazdu KPZR oraz Raport o stanie oświaty w USA) — znajomość techniki 
laserowej i umiejętność rozumnego korzystania z robotów będzie wyma- 
gana od większości osób zajmujących przeciętne stanowiska w gospodarce. 
Żapewne więc w naszej gospodarce — kiedy ruszą inwestycje i pozbę- 
dziemy się już niedowładu naszej reformy gospodarczej(8) — wymagania 
te będą nie mniejsze. 

Nie możemy też zaniedbać kształcenia w zakresie kulturv. Wspominam 
o kształceniu — bo chodzi mi nie tvlko o ustawiczne i na ogoł nieudane 
probv nadążania w zaspokajaniu potrzeb z zakresu rozrywki i kultury 
ogolnej i fizycznej, ale o kształtowanie wzorów i wartości z tego za- 
kresu. Brak: nam do osiągnięcia tego celu — według danych obiektywnych 
— m. in. właściwych nakładów i odpowiedniej liczby tytułów książek(9). 
W sytuacji istotnych ograniczeń w tej slerze społeczeństwo, jak już mó- 
wilismy- wcześniej, domaga sie przynajmniej dostatecznej liczby bibliotek 
dostępnych dla wszystkich(10). Bruk nam też kin, ogólnodostępnych sal 
oimnastycznych w szkołach i otwartych boisk sportowych, pływalni i ba- 
senów. Bowiem zaspokojenie potrzeb rekreacyjno-sportowych może mieć 


(7) Szerzej na ten temat zob. W. Wiśniewski „Przemiany aspiracji edukacyjnych 
młodzieży w latach 1977—1985'. „„Edukacja” nr 3/1985. 

(8) Zob. na ten temat np. artykuł „Reforma gospodarcza w Polsce” Witolda Mo- 
rawskiego — „Studia Socjologiczne” nr 21904. 

(9) Zob. np. Olgierd Sochacki „Infrastruktura kultury a perspektywa kształtowania 
t zaspokajania potrzeb kulturalnych społeczeństwa w 1985 r. i latach Ba*CPRYCAE Ra- 
port dla problemu IIT.2. 

(10) Zob. W. Wiśniewski „Potrzeby oświatowe i kulturalne w społecznej a 
mości, wyd. cyt. : 
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walor nie mniejszy niż pozostałe inwestycje kulturalne I to nie tylko 
wprost wychowawczy, ale i resocjalizacyjny. 

W trosce o stan oświaty i kultury naszego społeczeństwa — stan, który 
pozwoliłby na dobre rokowania co do sprostania wymogom przyszłości, 
nie możemy zapomnieć o odpowiednim poziomie wychowania i o jakości 
wykształcenia. Z tymi wymogami wiąże się nie tylko liczebność (co ostatnio 
nadrabiamy różnymi sposobami), ale i „jakość” nauczycieli — ich wysoki 
poziom profesjonalny, który w moim przekonaniu zbyt często wiele jeszcze 
pozostawia do życzenia(11). W połączeniu zaś ze spadkiem motywacji 
uczniów do nauki — na wszystkich poziomach edukacji (za 60 naj- 
częściej, poza kryzysem gospodarczym, ponoszą winę rodzice, którzy nie 
uczą dzieci od najmłodszych lat dawania z siebie jak najwięcej) — mamy 
w rezultacie oznaki systematycznie pogarszającego się poziomu kształ- 
cenia. Ponoszą za to odpowiedzialność także i władze gospodarcze nie pre- 
miując — przy przyjmowaniu do pracy — np. jakości dyplomów(12). 


Nie ma już sensu nawet porównywanie poziomu intelektualnego przed- 
wojennego maturzysty z obecnym. Wystarczy porównać zakres wiedzy 
i ogólny poziom refleksji tego ostatniego z jego kolegą kończącym naukę 
przed około dwudziestu laty. 


Słaba to też pociecha. że nie jesteśmy w tym zakresie, niędomogów 
oświaty, odosobnieni. W wielu bowiem krajach narzeką się na proces 
o podobnym kierunku. Departament Marynarki Wojennej w USA doniósł 
na przykład komisji powołanej do opracowania Raportu e stanie oświaty, 
Że jedna czwarta spośród rekrutów (bodaj z 1982 r.) nie potrafi czytać 
na poziomie 9. klasy, co sianowi minimum konieczne do zrozumienia pi- 
semnych instrukcji dotyczących bezpieczeństwa. Bez kursów pomoceni- 
czych nie ma mowy o tym, by rekruci mogli rozpocząć, a co dopiere 
ukończyć, skomplikowane przeszkolenie niezbędne we współczesnym woj- 
sku(13). 


Wracając do naszych kłopotów w tym zakresie, które — w moim prze- 
konaniu — w dużej mierze są też wynikiem permanentnego, od dwu- 
dziestu co najmniej lat, braku atrakcyjnych propozycji dla osób mających 
pełnić rolę nauczyciela. Tragiczna zaś jest ta .atrakcyjność” dla tych, 
którzy by mieli pracować na wsiach w roli profesjonalnych, a nie przy- 
padkowych nauczycieli. Dlatego też są to tak często nie w pełni przy- 
gotowani do zawodu ludzie. którzy są w stanie — nawet przy najlepszej 
woli — nauczyć młodzież tylko tego, czego sami się w szkole nauczyli. 


(11) Ci, do których należy ocena poziomu pełnienia roli profesjonalnej nauczycieli, 
zasłaniają się na ogół brakiem decydujących kryteriów oceny, które nie zostały jesx- 
cze wypracowane w naszej nowej rzeczywistości. Dawniej w ocenie tego tvpu prze- 
ważała — jako decydująca — postawa polityczna nauczyciela. Mówiłem już weze- 
śniej o tym, iż warto by w tvm zakresie częściowo przynajmniej wrócić do dobryeh 
tradycji Związku Nauczycielstwa Polskiego — które w największej mierze brały ped 
uwagę ocene najbliższego środowiska pracy nauczyciela. 

(12) Szerzej na ten temat zob. W. Wiśniewski, „Srodowiske studenckie Wacszawy 
w 1983 r.”. w: „Dydakivka Szkoły Wvższej” nr 2.1985. 

(13) „Raport e stanie amerykańskiej szkoły. Naród zagrożany: imperatywy retor- 
my szkolnictwa”. Cvt. za „Oświata i Wychowanie” nr 21 z grudnia 1983 r. Przedruk 
aaa University — za pozwoleniem The Chronicle of Higher Education z 4 ma- 
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Umieją niewiele, a więc i od uczniów wiele wymagać nie mogą. W kon- 
sekwencji — zbyt często ich oceny stawiane uczniom, zamiast być rze- 
telnym wskaźnikiem wiedzy i umiejętności ich podopiecznych — sa na 
tyle niepewne, iż nie można opierać na nich ocen przydatności młodych 
ludzi do dalszej nauki(14). 

Mechanizm ten przeniósł się niestety i na wyższe poziomy nauczania. 
W rezultacie np. na egzaminach wstępnych na wyższe uczelnie spotykamy 
dość licznych kandydatów, którzy przeszli przez szkołę średnią — chyba 
tyłko dlatego, że się kiedyś w niej znaleźli. Część z nich dostaje się nie- 
stety na wyższe uczelnie — głównie na tzw. kierunki deficytowe, ale 
nie tylko — i tam siłą rzeczy utrudnia utrzymanie właściwego poziomu 
nauczania. Zwłaszcza iż wykładowcy — w pewnym przynajmniej stopniu 
— też ulegają presji obniżonego ogólnie poziomu nauczania. 

Wykształcenie — jego poziom i typ czy kierunek — jest już u nas 
w dużej mierze osiągalne — we wszystkich warstwach społecznych 
— jako rezultat wyboru, a nie przypisana przez pozycję społeczną ko- 
nieczność. Mimo jednak wyraźnego nasilania się lego procesu, od wielu 
już lat obserwujemy także proces osłabiania się moiywucji do nauki 
1 to na wszystkich poziomach wykształcenia(15). W konsekwencji odnosi 
się wrażenie, iż wraz ze wzrostem łatwości dostępu do wykształcenia po- 
wszechnie słabną wysiłki uczniów do dawania z siebie, w toku nauki, jeśli 
już nie maksimum — to przynajmniej wiele. 

"Jest to zapewne także spowodowane niedostrzeganiem przez młodzież 
korzyści płynących ze zdobytej, znacznym wysiłkiem, wiedzy. Ich zdaniem 
— co się często słyszy — takie same profity osiągną nie wkładając 
w naukę tak wiele wysiłku. Ocen nikt bowiem nie bierze pod uwagę 
przy przyjmowaniu do pracy. Jakością dyplomu czy matury nie interesuje 
się nikt — poza ewentualnie rodzicami. Między innymi w ten właśnie 
sposób dawne minimum wymagane w procesie nauczania przerodziło się 
już prawie w maksimum. 

Zastanawiając się nad zaradzeniem temu z!lu, nad odwróceniem kie- 
runku procesów. o których wyżej mówiliśmy, warto wziąć pod uwagę 


i to, iż inni mają podobne — jak wspominaliśmy — kłlopoly. Nie jest 
to więc proces, jakby niektórzy chcieli sądzić, zwiazany wyłącznie z na- 
szym ustrojem. W Raporcie o stanie oświaty w USA — czytamy np.: 


„Gdyby jakieś nieprzyjazne. zagraniczne mocarstwo spróbowało narzucić 
„Ameryce taki marny poziom szkolnictwa, jaki istnieje dziś, to moglibyśmy 
uznać to za akt wojenny. Sprawa jednak wygląda tak, że sami do tego 
dopuściliśmy. Zaprzepaściliśmy nawet zdobycze związane z podniesieniem 
poziomu naszych uczniów i studentów w dobie wyzwania, jakim było wy- 
strzelenie pierwszego sputnika. Ponadto zdemontowaliśmy podstawowe sy- 


(14) Jak wynika z badań nad repre:entacją nauczycieli ze wszystkich typów szkół 
(poza wyższymi) w Polsce — przeprowadzonych w 1985 r. — nieco ponad dwie trze- 
cie spośród nich uważa, że istnieje ogólnv kryzys szkołv. Jeszcze zaś liczniej (ok. 66 
proc.) reprezentują oni pogląd, iż systiematvcznie pogarsza się „jakość” nauczycieli — 
ich profesjonalne przygotowan:e. Zob. np. Jolanta Seroczyńska, Wstępny raport z ba- 
dań: „Nauczyciele o sobie i swoim zawodzie”. Badania zrealizowane w 1985 r. przez 
Zespół Badań Socjologicznych nad Problemami Oświaty JSUW. 

(15) Zob. np. Wiesław Wiśniewski — „Srodowisko studenckie Warszawy w 1983 r.”, 
cyt. wyd. 


128 


stemy wspierające, które pomogły uprzednio w urzeczywistnieniu tych 
zdobyczy. W praktyce można powiedzieć, że popelniamy akt bezmyślnego, 
jednostronnego rozbrojenia w dziedzinie szkolnictwa”. 


Przytoczyłem w tym opracowaniu kilka cytatów z Raportu o stanie 
oświaty w USA nie po to, aby podnieść nas na duchu, że inni — i to 
jacy zamożni — w zakresie oświaty mają nie mniejsze kłopoty niż my. 
Wykorzystałem te dane, aby ostrzec (przypomnieć), do czego mogą do- 
prowadzić zaniedbania w dziedzinie oświaty, nawet w kraju tak zamożnym 
i wysoko rozwiniętym jak Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Przy- 
toczyłem je także po to, aby uzmysłowić konieczność uczynienia wszyst- 
kiego, co tylko możliwe w tym zakresie, póki nie jest jeszcze za późno. 


Zakrawa bowiem na paradoks, że dopuszczamy do pogarszania się 
sprawności intelektualnej — zarówno uczniów szkół ponadpodstawowych; 
średnich, jak i studentów — w okresie kiedy popyt na wysoko kwali- 
fikowanych pracowników, w nowych warunkach i w nowych dziedzinach, 
które sami planujemy — gwałtownie rośnie! Lasery, komputery i ste- 
rowane przez nie urządzenia mają przecież przeniknąć do wszystkich, czy 
choćby wielu, dziedzin nie tylko naszej gospodarki, ale i całego naszego 
życia codziennego — już w najbliższych latach. Do tego zaś, aby je ro- 
zumnie wykorzystać, potrzebna jest znaczna wiedza ogólna i specjalistycz- 
na. | 
Jakie nakłady są na to nieodzowne? Na pewno wysokie (zob. np. dane 
z XXVII Zjazdu KPZR). Dokładne oszacowanie wymogów infrastruktury 
i wysokości nakładów na naszą kulturę i oświatę należy m. in. do spe- 
cjalistów z zakresu ekonomiki oświaty. Jedno jest jednak pewne, że wie- 
dza kosztuje i to sporo. Nie da się temu zaprzeczyć, ale trzeba się na 
ten wysiłek zdobyć, bo ciemnota — na dłuższą metę — kosztuje znacznie 
więcej Niedoinwestowanie oświaty dziś już powoduje u nas: nie tylko 
blokowanie rozwoju większości gałęzi nowoczesnego przemysłu i związane 
z tym możliwości handlu zagranicznego, ale i blokowanie większości ludz- 
kich, jednostkowych dążeń życiowych, które z kolei prowadzą do po- 
wszechnego zniechęcenia społeczeństwa — a w konsekwencji m. in.-do 
blokowania wysokiej produkcji, bo obniżają motywacje do wydajnej pra- 
cy. 


Nowe Brogi — 


kiem pozytywnym I wymagającym tolerancji, to — logicznie rzecz biorąc — nsleża- 
łoby uznać również za zjawisko pożądane dalszą krystalizację jednoznacznych poglą- 
dów i ich uczciwą, publiczną manilestację oraz propagowanie wśród kolegów Tole- 
rancja polega wszak na uznaniu prawa innych do głoszenia, ą nie do ukrywania czy 
przemilczania, odmiennych od naszych poglądów. 

Po drugie — błędem jest odrywanie młodzieży studenckiej od reszty społeczeństwa. 
„Otóż najpierw — zwracał uwagę W. Lenin — widzicie, należy zamknąć oczy na to, 
że młodzież studencka nie jest odcięta od całej reszty społeczeństwa, przeto zawsze 
| nieuchronnie znajduje w niej odzwierciedlenie cały układ ugrupowań politycznych 
«« społeczeństwie. Następnie z zamkniętymi oczami zaczyna się perorować o młodzie- 
ży studenckiej jako takiej lub o młodzieży studenckiej w ogóle” (3). 

Po trzecie — logiczną konsekwencją poprzedniego błędu jest kolejny, sóleśajci 
na pomieszaniu politycznego i uczelniano-zawodowego aspektu życia studenckiego. 
1akim nieuzasadnionym salio mortale jest powoływanie się na interesy ogólnostu- 
denckie, jak też na związane ze studiami cele młodzieży akademickiej oraz zadania 
przygotowania jej do przyszłej działalności zawodowej i społecznej. „Oba te areu- 
menty — pisał W, Lenin — są zupełnie słuszne — tylko że nie mają tu nic do rzeczy 
i gmatwają jedynie całe zagadnienie. Chodzi o działalność polityczną, która z istoty 
swej wiąże się nierozerwalnie z walką partii i koniecznie wymaga wyboru jedne: 
określonej partii”(6). Potwierdza to naocznie cała praktyka działania wszwstkic!. 
partii t sił politycznych. | 

Podziały polityczne w każdym współczesnym społeczeństwie, także w środowiski. 
asademickim, są fakiem. Marksista, kierujący się naukową oceną rzeczywistości 
społecznej, nie może przymykać oczu na ten doniosły fakt. Jego zadanien teore- 
tycznym jest umiejętne odróżnianie tego, co politycznie podobne, i tego, co politvcz- 
nie odmienne czy wręcz przeciwsiawne: praktyczne jego zadanie sprowadza sie za 
do tego, aby wyjaśniać jak najszerszym masom ludzi pracv istotę tych różnic, nie 
zamazywać ich ovaz utrwalać je w sensie organizacyjnym. Z tego wzelędu marksiśc: 
taz za czasów W. Lenina, jak i obecnie bywają oskarżani ę upatrywanie — jak to 
wyraziła „Riewolucjonnaja Rossija” — „w każdej innej samodzielnej i nie podpo- 
rządkowanej sobie organizacji konkurenta, którego należy zniszczyć, bezwzględnie 
wnieść do jego środowiska podział, rozkład, dezorganizację”(7). Podobne zarzutv. 
tyle że wyrażane w nieco odmiennej stylistyce, powtarzają się i dziś pod adresem 
partii, W odpowiedzi na zarzuty tego typu Lenin pisał: „Konkurencja jest możliwa 
(i nieunikniona) tylxo między jedną a drugą organizacją polityczną, między jedną 
a drugą tendencją polityczną. Między towarzystwem pomocy wzajemnej a kółkiem 
rewolucyjnym konkurencja jest niemożliwa, przypisując zaś temu ostatniemu chęć 
bezwzględnego zniszczenia pierwszego =Riewolucjonnają Rossija+ wygaduje istne 
banialuki. Jeżeli jednak w tym właśnie towarzystwie pomocy wzajemnej wystąpi pe- 
wna tendencja polityczna — na przykład do nieudzielania pomocy rewolucjonistom 
(..) wtedy konkurencja i otwarta walka jest obowiązkiem każdego uczciwego <poli- 
tyna»”(8). W. Lenin podkreślał także. że nie ma takiej partii politycznej, która nie ro- 
zumiałabv korzyści płvnacych z istnienia siinvch związków uczelnianych i zawodo- 
«ych oraz która nie dążyłabv do umocnienia w nich swoich wpływów. Dlatego też 
należy mótwić nie o walce partii politvcznych z organizacjami studenckimi, ale o wal- 
ce różnych s!ł politycznych o wpływy w nich. Chodzi zatem 6 zgodne z rzeczywisto- 


(5) Tamże. str 324 
(6, Tan:że, sty. 304 1 225 
cm Tamże. <*r. 926 
(4%) Tamże, str. 326 ! 387 
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ścią 1 Jasne stawianie sprawy I nazywanie jej po Imieniu, bez maskowania ogólniko= 


wymi frazesami. 

Podziały polityczne wśród młodzieży akademickiej są nieuchronne. Próby ich za- 
mazywania czy niedostrzegania są błędem tak teoretycznym, jak i praktyczno-poli= 
tycznym. Jak zatem należy właściwie rozumieć kwestię „ideowego zjednoczenia mło» 
dzieży studenckiej”? Oto i sedno sprawy. „Jeżeli podział na ugrupowania polityczne 
młodzieży studenckiej odpowiada takiemu podziałowi w społeczeństwie, to czyż nie 
oznacza to samo przez się — pyta Lenin — że przez «ideowe zjednoczenie» młodzieży 
studenckiej można rozumieć tylko jedno z dwojga: albo pozyskanie jak największej 
liczby studentów na rzecz w pełni określonego kręgu idei społeczno-politycznych, al- 
bo jak najściślejsze zbliżenie między studentami określonej grupy politycznej a 
przedstawicielami odpowiedniej grupv poza studenterią?"(9). I w spełnianiu właśnie 
tych zadań widzi W. Lenin treść działań robotniczej partii marksistowskiej w śro- 
dowisku akademickim. Wypływającym ze społecznych realiów obowiązkiem rewolu- 
cyjnych partil robotniczych jest zatem zarówno szerzenie wśród studentów ideo- 
wych treści marksizmu-leninizmu i propagowanie naukowego, materialistycznego 
oglądu rzeczywistości społecznej i jej rozwoju, jak też zespalanie działalności poli- 
tvcznej studentów o poglądach marksistowskich z komunistami pozostałych odła- 
mów społecznych, głównie z robotnikami. 

Należy jednak pamiętać, że podobną taktykę oddziaływania na młodzież studencką 
w celu ideowego zjednoczenia jej pod własnym sztandarem nie tylko mają prawo, 
ale niekiedy próbują stosować w praktvce również i inne partie 1 siły polityczne. 
I wówczas dochodzi do otwartej walki ideowo-politycznej o serca i o umysły studen- 
tów między politycznymi konkurentami, Nie wszystkie jednak siły polityczne stać na 
otwartą, jasno określoną walkę o przyciąganie studentów do jednoznacznie wyrażo- 
nego kręgu idei i programu politvcznego. Bywa, że niektóre siły polityczne przyste- 
pują do prowadzenia tej walki pod rozmaicie formułowanymi I uzasadnianymi hasła- 
mi „apolityczności” studentów. Mamy wówczas do czynienia z odwoływaniem się do 
„młodości”, „bezinteresowności i czystości dążeń”, „nowatorstwa” itp. młodzieży aka- 
demickiej. Na tej podstawie potępia się walkę partyjną i nawołuje się studentów do 
trzymania się na jej uboczu, nieangażowania się w nią itp. Jednakże powoływanie się 
na bezpartyjność tych czy innvch instytucji społecznych jest najczęściej obłudnym 
frazesem, mającym na celu zatuszowanie faktu, że instytucje te są przepojone najzu= 
pełniej określonym, reakcyjnym duchem politycznym. Natomiast praktyka taka do- 
wodzi, że określona partia czy siła politvczna... „nie jest w stanie przewieźć swego 
towaru politycznego pod własną banderą i zmuszona jest uciekać się do przemytu”(10). 
Obecnie hasło „apolityczności uczelni” służy albo blokowaniu odzyskiwania przes 
partię wpływów wśród studentów, odgradzaniu ich od marksizmu I od społeczno-po- 
litycznych ideałów socjalistycznych, albo wnoszeniu do świadomości studiującej mło» 
dzieży tak reakcyjnych i antypolskich treści politycznych, że jawne ich lansowanie 
nie miałoby szans powodzenia. W obu przypadkach pod hasłem „apolityczności”* wye« 
stępuje jedna z form ideowo antymarksistowskiego, a politycznie — antysocjalistycze 
nego działania. Na ogół ozdabiana „argumentami”, których fałszywość wykazał już w 
1908 r. W. Lenin, 


(9) Tamże, str. 323 
00) Tamże, str. 328 
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ekonomii politycznej socjalizmu 
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Jednym z kluczowych, strategicznych zadań naszej partii w dziedźinie 
działalności teoretycznej i ideologicznej oraz polityki naukowej jest osiąg- 
nięcie zasadniczego umocnienia pozycji marksizmu-leninizmu w naukach 
społecznych i w życiu intelektualnvm kraju. Jest to niezbędne dla prze- 
zwyciężenia dużych opóźnień w dziedzinie socjalistycznej przebudowy sfe- 
rv życia duchowego naszego społeczeństwa. w procesie kształtowania socja- 
listycznej świadomości ludzi pracy. Osiągnięcie tego celu nie jest możliwe 
bez bardziej skutecznej niż dotvchczas partvjnej dzialalności teoretvcz- 
nej i ideologicznej oraz zgodnej z zasadami marksizmu-leninizmu i in- 
teresami klasy robotniczej praktyki społecznej. 

Chodzi tu przy tvm nie tvlko o skuteczne przezwwciężanie regresu i za- 
mętu ideologicznego z przelomu lat siedemdziesiątvch i osiemdziesiątych. 
lecz także o dokonanie istotnego postępu w stosunku do sytuacji istniejącej 
w tej dziedzinie przed 1980 r., gdyż, jak wiadomo. opóźnienia i rażące za- 
niedbania w umacnianiu pozycji marksizmu-leninizmu oraz w działalności 
ideologicznej stworzyły ogromne zagrożenia dla tożsamości ideowej partii 
oraz losów socjalizmu w naszym kraju. 

Istotne znaczenie dla umacniania pozycji marksizmu-leninizmu w pol- 
skich naukach społecznych ma zapewnienie warunków osiagnięcia domi- 
nacji marksistowsko-leninowskiej metodologii jako podstawy rozwoju 
ekonomii politycznej, szczególnie ekonomii politycznej socjalizmu. Svtua- 
cja w ekonomii politycznej wywiera bowiem zasadniczy wpływ na kształ- 
towanie się podstaw teoretyczno-metodologicznvch. oblicza ideologiczne- 
g0 i poziomu naukowego calego systemu nauk ekonomicznych. Stan eko- 
nomii politycznej socjalizmu ma też zasadnicze znaczenie z punktu widze- 
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nia rozwoju edukacji ekonomicznej i kształtowania świadomości ekonomi- 
cznej naszego społeczeństwa, szczególnię młodego pokolenia. 

Nie ulega też wątpliwości, iż jedynie na podstawie naukowej, marksistow< 
skiej metodologii badań może powstać obiektywna, adekwatna wiedza o 
rzeczywistości ekonomicznej jako podstawa racjonalnej i skutecznej poli- 
tyki ekonomicznej zapewniającej prawidłowy wybór i określenie strategi- 
cznych celów rozwojowych, socjalistyczne ukierunkowanie przemiąn 
w strukturze stosunków produkcji oraz stałe podnoszęnie efektywności 
działalności gospodarczej w skali ogólnospołecznej. Jedynie na podstawie 
marksistowsko-leninowskiej metodologii ekonomia polityczna socjalizmu 
może przekształcić się w naukę integrującą całokształt współczesnej wiedzy 
o gospodarce socjalistycznej, w główne ogniwo systemu nauk ekonomicz- 
nych traktujących o socjalistycznej fazie komunistycznęgo sposobu produk= 
cji. | 
Można wskazać kilka co najmniej powodów uzasadniających potrzębę 
zwiększania oddziaływania marksizmu-leninizmu na rozwój ekonomii po- 
litvcznej socjalizmu w Polsce. Przede wszystkim ekonomia polityczna trak- 
tująca o problemach związanych ściśle z materialnymi podstawami bytu 
społecznego, strukturą własnościową i strukturą ekonomicznych intere- 
sów klasowych i sprzeczności klasowych należy do dyscyplin naukowych, 
w których swobodne dociekania naukowe narażone są na deformujące cd- 
działywanie tych interesów. W szczególności struktura interesów ekono* 
micznych charakterystyczna dla wieloukładowej gospodarki okręsu przęj- 
ściowego od kapitaliznu do socjalizmu istniejąca od kilkudziesięciu lat 
w Polsce, nacisk interesów kapitalistycznych i drobnomiesaczeańskieh nie 
mogły nie wpływać deformująco na recepcje marksizmu-leninizmu i kształ 
towanie się ekonomii politycznej socjalizmu. Po drugie, przez długi okres 
w polskiej myśli ekonomicznej występowały przejawy deprecjono- 
wania i zaniedbywania problematyki metodologicznej ekonomii politycz= 
nej ujmowanej z pozycji marksizmu-leninizmu, rugowania z programów 
nauczania ekonomii politycznej źródłowych dzieł twórców marksizmu- 
-leninizmu. co opóźniało rozwój marksistowskiej ekonomii politycznej 
socjalizmu(1). Po trzecie, w ostatnich latach nastąpiła aktywizacja zwolen- 
ników koncepcji antymarksistowskich i rewizjonistycznych, wystąpiłv 
przejawy regresu i zamętu teoretycznego oraz ideologicznego, dążenia do 
„pluralizacji” teoretyczno-metodologicznych i ideologicznych podstaw 
ekonomii politycznej, do odrywania ekonomii politycznej od marksistow- 
sko-leninowskiej filozofii i ograniczania wpływu marksizmu-leninizmu na 
rozwój polskiej myśli ekonomicznej oraz formułowanie celów i zasad poli- 
tyki ekonomicznej naszego państwa, do zastępowania marksistowskiej eko- 
nomii tzw. burżuazyjną ekonomią polityczną socjalizmu. I wreszcie, należy 
uwzględniać także i to, że ranga i znaczenie problemów metodologicznych 
oraz rola ekonomii politycznej wzrastają obecnie wskutek rosnącego różni= 


(1) Znajduje to m. in. odbicie w obecnej sytuacji w dziedzinie podreczników al:a_ 
demiekich £ innych pomocy dydaktycznych do studiowania ekonomii politvcznej so- 
cjalizmu w wyższych uczelniach oraz w systemie szkolenia partyjnego. W świetle 
tego, co wyżej powiedziano, nie można też uznać za przypadek, że w latach sześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych w wielu wydawanych w masowych nakładach i wielo- 
krotnie wznawianvyvch podręcznikach ekonomii politycznej socjalizmu dla szkół wvż- 
szych pomijąno tematy traktujące go podstawach teoretvczno-metodologicznych tej 
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cowania się i specjalizacji nauk ekcnoemicznych 1 wiedzy ekonomicznej. 
Powoduje to potrzebę powracania do problemów związanych z klasyfi- 
kacją nauk, precyzowaniem przedmiotu i zakresu badań, miejsca i roli po- 
szczególnych dyscyplin naukowych w systemie nauk ekonomicznych i spo- 
łecznych, ich statusu poznawczego, metod badawczych oraz funkcji speł- 
nianych w procesie poznawania i przekształcania rzeczywistości ekono- 
micznej, a także w kształtowaniu naukowych podstaw ideologii ekonomicz- 
nej i świadomości ekonomicznej społeczeństwa. 


II. 


"Jedną z głównych przyczyn niedostatecznego wciąż wpływu marksi- 
stowsko-leninowskiej metodologii na rozwój badań teoretycznych oraz dy- 
daktyki w zakresie ekonomii politycznej socjalizmu było odchodzenie od 
marksistowskiego pojmowania przedmiotu i metody ekonomii politycznej 
socjalizmu jako nauki społecznej i organicznej części składowej marksiz- 
mu-leninizmu. Z tego też względu za punkt wyjścia przy wyjaśnianiu 
problemów dotyczących współczesnego pojmowania podstaw teoretyczno- 
-metodologicznych ekonomii politycznej socjalizmu, jej przedmiotu, za- 
kresu, struktury, funkcji społecznych oraz roli w systemie nauk ekono- 
micznych i społecznych badających główne aspekty powstawania, rozwoju 
i funkcjonowania socjalistycznej formacji społeczno-ekonomicznej przej- 
miemy określenie jej miejsca i roli we współczesnym systemie marksiz- 
mu-leninizmu. 

Współczesny marksizm-leninizm ujmowany jest jako jedność trzech czę- 
ści składowych: materializmu dialektycznego i historycznego, ekonomii po- 
litycznej oraz politycznej teorii marksizmu-leninizmu albo marksistowsko- 
-leninowskiej nauki o polityce. Przy tym, jeśli chodzi o ekonomiczną treść 
marksizmu-leninizmu, to należy stwierdzić, iż w odróżnieniu od sytuacji 
istniejącej w XIX i na początku XX w., kiedy to treścią teorii ekono- 
micznej marksizmu była krytyczna analiza teoretyczna kapitalistycznego 
sposobu produkcji oraz odzwierciedlenia kapitalistycznych stosunków pro- 
dukcji w kategoriach i teoriach ekonomii burżuazyjnej. w warunksch 
współczesnych w centrum uwagi marksistowsko-leninowskiej ekonomii 
politycznej znajduje się w coraz szerszym zakresie badanie ekonomicz- 
nych aspektów procesu przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu, pra- 
widłowości rozwoju i funkcjonowania socjalistycznej fazy komunistyczne- 
go sposobu produkcji. Głównym ogniwem ekonomicznej teorii współeze- 
snego marksizmu-leninizmu staje się coraz bardziej ekonomia polityczna 
socjalizmu oraz krytyczna analiza antyvkomunistycznych i rewizjonistycz- 
nych doktryn ekonomicznych krytykujących teorię ekonomiczną socjaliz- 
mu i realnie istniejącą gospodarkę krajów socjalistycznych. 

W obecnej sytuacji w dziedzinie nauk społecznych w naszym 
kraju na szczególne podkreślenie zasługuje metodologiczne znaczenie pra- 
widłowego pojmowania wzajemnych związków między ekonomią politycz- 
ną i materializmem dialektycznym i historycznym. Filozofia marksistow- 
sko-leninowska stanowi bowiem podstawę metodologii ekonomii politycz- 
nej, w tym także ekonomii politycznej socjalizmu. Materializm dialektycz- 
ny i historyczny jako filozoficzna podstawa metodologii ekonomii poli- 
tycznej nie rozwiązuje, oczywiście, bezpośrednio konkretnych, specyficz- 
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nych problemów badawczych ekonomii politycznej. Metoda dialektyczna 
staje się metodą ekonomii politycznej w tym sensie, że zastosowanie jej w 
ekonomii politycznej pozwala poznawać i wyjaśniać specyficzną dialekty- 
kę jej przedmiotu — historycznie określonych systemów stosunków pro- 
dukcji. Natomiast zastosowanie założeń materializmu historycznego w eko- 
nomii politycznej stwarza metodologiczne podstawy dla materialistycznego 
pojmowania przedmiotu badań ekonomii politycznej w szerokim znaczeniu 
i jej poszczególnych części składowych, w tym także ekonomii politycz+ 
nej socjalizmu, prawidłowego określenia jej miejsca w naukach społecz- 
nych. | 
Jak wiadomo, do głównych przyczyn słabości i opóźnień w rozwoju eko- 
nomii politycznej socjalizmu w naszym kraju należy zaliczyć długotrwa- 
łe niedocenianie znaczenia marksistowskiej metodologii, odchodzenie 
od marksistowsko-leninowskiego pojmowania przedmiotu i metody badań 
ekonomii politycznej jako części składowej marksizmu-leninizmu, ulega- 
nie wpływom ekonomii burżuazyjnej, zwłaszcza tzw. burżuazyjnej ekono+ 
mii politycznej socjalizmu, niedocenianie negatywnego oddziaływania na 
rozwój naukowych badań ekonomicznych metodologicznego eklektyzmu 
i pluralizmu. | 

Niezbędnym warunkiem przezwyciężenia tych słabości jest konsekwent- 
ne rozpatrywanie ekonomii politycznej i szczególnie ekonomii politycz- 
nej socjalizmu jako części składowej marksizmu-leninizmu. Wymaga to 
krytycznego przewartościowywania i przezwyciężania koncepcji próbują- 
cych odrywać ekonomię polityczną socjalizmu od marksistowskiej filozo- 
fii oraz „pluralizować” jej podstawy metodologiczne poprzez wiązanie z 
burżuazyjnymi koncepcjami ekonomicznymi i socjologicznymi. Niezbędne 
jest zatem odrzucenie błędnego poglądu, jakoby ekonomia polityczna socia- 
lizmu mogła rozwijać się jako nauka na podstawie niemarksistowskich 
koncepcji filozoficznych, socjologicznych i ekonomicznych. 


Marksizm-leninizm ujmowany jako jednolity system zawiera filozofi- 
czne, ekonomiczne i społeczno-polityczne uzasadnienie naukowego socja- 
lizmu i komunizmu. Jest on w warunkach współczesnych przede wszyst- 
kim naukową metodą poznania i przekształcania rzeczywistości. Zasadniczą 
cechą marksizmu-leninizmu, normalnym sposobem jego istnienia jest stały, 
twórczy rozwój na podstawie nagromadzonych międzynarodowych do- 
świadczeń w dziedzinie teoretycznego poznania i praktycznego przekształ- 
cania rzeczywistości społecznej zgodnie z interesami klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy, w wyniku rozwijanego stale krytycyzmu i samo- 
krytycyzmu. Krytycyzm i samokrytycyzm oraz twórczy charakter marksiz- 
mu-leninizmu wynikają z istoty jego metody-dialektyki materialistycz- 
nej. Krytycyzm ten odnosić się powinien przy tym nie tylko do rzeczy- 
wistości kapitalistycznej i teorii wrogich marksizmowi, lecz także do rze- 
czywistości i stosunków ekonomicznych i społecznych istniejących w kra- 
jach socjalistycznych oraz teoretycznego odzwierciedlania tych stosun- 
ków w marksistowskich naukach społecznych oraz w koncepcjach ideolo- 
gicznych. Jedynie dzięki dialektycznemu ujmowaniu rzeczywistości, kry- 
tycyzmowi i samokrytycyzmowi oraz powiązaniu teorii z praktyką mar- 
ksizm-leninizm jako całość i ekonomia polityczna jako jego część składowa 
mogą uwalniać się od przestarzałych, nie odpowiadających zmieniającym 
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się warunkom poglądów teoretycznych i ideolopicznych, poznawać i roze 
wiązywać nowe problemy i odpowiadać na wyzwania wynikające ze zmie- 
niających się warunków, przezwyciężać przejawy doktrynerstwa i dogma- 
tyzmu oraz prawicowego rewizjonizmu i oportunizmu, twórczo rozwijać 
się na podstawie najnowszych osiągnięć nauki i praktyki spolecznej. 


III. 


Marksistowski przełom w myśli ekonomicznej, jak wiadomo, znalazł wy- 
raz przede wszystkim we wprowadzeniu do ekonomii politycznej materiali- 
styczno-dialektycznej metody badań oraz nowego ujęcia przedmiotu, za= 
kresu historycznego oraz społecznych funkcji ekonomii politycznej jako 
„ekonomii politycznej pracy” — nauki wyrażającej interesy klasv ro- 
botniczej, a więc nauki klasowej. 

Punktem wyjścia i podstawą marksistowskiego pojmowania ekonomii 
politycznej, przedmiotu jej badań stały się [undamentalne tezy materializ- 
mu historycznego o decydującym znaczeniu materialnych warunków, sfe- 
ry ekonomicznej w całokształcie warunków i sfer życia społecznego, 
o obiektywnym istnieniu w każdym społeczeństwie stosunków produkcji 
jako bazy ekonomicznej całokształtu stosunków spolecznych. 

Jeśli spróbujemy ująć syntetycznie istotny sens całokształtu wyvpowie- 
dzi K. Marksa. F. Engelsa i W. Lenina na temat przedmiotu badań i metody 
ekonomii politycznej oraz uwzględnić praktykę badawczą twórców mark- 
sizmu-leninizmu, merytoryczną treść ich prac ekonomicznych(2), to nie 
ulega wątpliwości, iż przedmiotem badań marksistowskiej ekonomii po- 
litycznej są historycznie określone stosunki produkcji, stanowiące. jako 
społeczna forma sił wytwórczych, ekonomiczną stronę kolejnych, zmienia- 
jących się sposobów produkcji. | 

W świetle powyższego i w związku z wypowiadanymi w polskiej litera- 
turze ekonomicznej poglądami kwestionującymi przydatność klasvcznej 
marksistowsko-leninowskiej koncepcji pojmowania przedmiotu badań jako 
podstawy wyjściowej rozwoju metodologii ekonomii politycznej sacjaliz- 
mu wymagają szczególnego podkreślenia nastepujące aspekty marksistow- 
skiej koncepcji ekonomii politycznej jako nauki społecznej. Po pierwsze. 
marksistowsko-leninowskie ujęcie ekonomii politycznej sprowadzające jej 
przedmiot do szeroko rozumianych stosunków produkcji (stosunków eko- 
nomicznych) powstajacych w procesie reprodukcji całokształtu warunków 
ludzkiej egzystencji i obejmujących produkcję, podział, wymianę i kon- 
sumpcję nie traktuje sił wytwórczych jako bezpośredniego obiektu swych 
badań i odrębnego składnika struktury jej przedmiotu. Nie oznacza to jed- 
nak bvnajmniej, że marksistowska ekonomia polityczna pomija siły wy- 
twórcze, ich rolę w kształtowaniu się procesów ekonomicznych. Wręcz od- 
wrotnie marksistowska ekonomia polityczna przywiązuje zasadniczą wagę 
do badania ekonomicznych aspektów rozwoju i funkcjonowania sił wytwór- 
czych rozpatrując je jednak przez pryzmat historycznie określonych sto- 
sunków produkcji, a więc od strony społeczno-ekonomicznej. Wychodzi 
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(2) W tvm świetle za merytorycznie nie uzasadnione należy uznać pojawiające się 
w nolskiej literaturze próbv doszukiwania się jakichś zasadniczych różnie w ujmo- 
wanir przedmiotu ekonomii politvcznej w pracach Marksa, Engelsa i Lenina I w 
szczególności próbv przeciwstawiania koncepcji Engelsa poglądom Lenina. 
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bowiem z założenia, że każdy sposób produkcji stanowi dialektyczną jed- 
ność sił wytwórczych i stosunków produkcji, że siły wytwórcze jako całość 
i poszczególne elementy ich struktury stają się rzeczywistymi, funkcjonu- 
jącymi siłami wytwórczymi jedynie w ramach historycznie określonych 
stosunków produkcji, w ramach konkretnych sposobów produkcji, gdyż 
podmiotem działającym, ogniwem wiążącym obie strony sposobu pro- 
dukcji jest człowiek uruchamiający rzeczowe elementy sił wytwórczych 
zgodnie z posiadaną wiedzą o ich właściwościach i możliwościach oraz ce- 
lami, kryteriami racjonalności i efektywności itd. określanymi przez sto- 
sunki produkcji. 

Po drugie, marksistowska koncepcja ekonomii politycznej nie sprowadza 
jej do czystej „socjologii ekonomicznej” w takim rozumieniu, jakie z regu- 
ły przypisywali i przypisują jej nadal ekonomiści burżuazyjni, ignorującej 
rozpatrywanie procesów ekonomicznych od strony działań podmiotów eko- 
nomicznych i ich efektywności, negującej znaczenie prakseologicznych 
aspektów działalności gospodarczej. Wręcz odwrotnie, jedynie na gruncie 
marksistowskiego podejścia metodologicznego możliwe jest rzeczywiście 
naukowe wyjaśnienie tych problemów. Ekonomia marksistowska wprowa- 
dza bowiem jakościowo odmienne i bardziej adekwatne — w porównaniu 
z ekonomią burżuazyjną — pojmowanie i wyjaśnianie zarówno problemu 
ograniczoności zasobów ekonomicznych i środków zaspokajania ludzkich 
potrzeb, jak i kryteriów określania i oceny racjonalności działalności go- 
spodarczej i efektywności jej wyników, ukazując zarazem jej uwarunko- 
wania społeczne i historyczne. 

Po trzecie, marksistowska ekonomia polityczna, uznająca za przedmiot 
swych badań szeroko rozumiane stosunki produkcji, dąży do teoretycz- 
nego poznania ich istoty i społeczno-historycznej określoności w ramach 
poszczególnych sposobów produkcji, zbadania genezy, struktury, rozwoju, 
funkcjonowania i form przejawiania się historycznie określonych typów 
stosunków produkcji. Podstawowym jej zadaniem poznawczym jest od- 
zwierciedlenie ogólnych i specyficznych cech danych systemów stosunków 
ekonomicznych w odpowiednich systemach kategorii ekonomicznych, sfor- 
mułowanie teorii wyjaśniających wzajemne związki między kategoriami 
ekonomicznymi, odkrycie i poznanie działania praw ekonomicznych regu- 
lujących rozwój i funkcjonowanie poszczególnych typów i systemów sto- 
sunków produkcji, a zatem i odpowiednich sposobów produkcji. W tym 
sensie jest ona także nauką o prawach ekonomicznych, a problem praw 
ekonomicznych, ich działania i wykorzystania w praktyce gospodarczej 
jest ważnym aspektem przedmiotu i metody teoretycznych badań ekono- 
micznych. 

Marksistowsko-leninowska koncepcja przedmiotu i metody ekonomii 
politycznej odnosi się do wszystkich jej części składowych, a zatem i do 
ekonomii politycznej socjalizmu. Ekonomia polityczna w szerokim rozu- 
mieniu jest bowiem nauką obejmującą swym zakresem historycznym 
wszystkie znane sposoby produkcji. Jest ona jednocześnie nauką jednorod- 
ną przedmiotowo i jednolitą w sensie gnoseologicznym i metodologicznym, 
charakteryzującą się jednością przedmiotu i metody. 

Chociaż marksistowska ekonomią polityczna ukształtowała się pierwot- 
nie w rozwiniętej postaci jako ekonomia polityczna kapitalizmu, jej twór- 
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cy nie utożsamiali całej szeroko rozumianej ekonomii politycznej z ekono- 
mią polityczną kapitalizmu. Marksistowskie podejście metodologiczne ma 
uniwersalny charakter i odnosi się także do socjalizmu jako pierwszej fazy 
komunistycznego sposobu produkcji. Ekonomie polityczne poszczególnych 
sposobów produkcji (np. ekonomia polityczna kapitalizmu i ekonomia 
polityczna socjalizmu) są wyodrębniane nie na podstawie zasadniczo od- 
miennych w sensie poznawczym koncepcji pojmowania przedmiotu ba- 
dań i metody, a także celów poznawczych, lecz na podstawie uwzględnienia 
zmienności i historycznego rozwoju sposobów i stosunków produkcji oraz 
zasadniczej jakościowej odmienności społecznej treści różnych typów sto- 
sunków produkcji (np. kapitalistycznych i socjalistycznych). 


Przejście od kapitalizmu do socjalizmu nie stwarza zatem — wbrew po- 
glądom niektórych ekonomistów polskich(3) — konieczności zasadniczo 
odmiennego ujęcia przedmiotu badań i celów poznawczych ekonomii poli- 
tycznej, nie oznacza dezaktualizacji klasycznej marksistowsko-leninow- 
skiej koncepcji ekoncmii politycznej i potrzeby poszukiwania zasadniczo 
odmiennych koncepcji i założeń metodologicznych „wykraczających poz 
marksizm”. | 

Marksistowskie podejście metodologiczne umożliwia uwzględnienie nie 
tylko tego, co ogólne, co łączy różne sposoby produkcji i różne tvpy sto- 
sunków produkcji. lecz także tego, co szczególne, specyficzne, jakościowo 
odmienne, wyróżniające poszczególne formacje społeczno-ckonomiczne. 
Takie podejście do przedmiotu ekonomii politycznej socjalizmu uwzględ- 
nia jakościową specyfikę socjalistycznych stosunków produkcji. jej genczę, 
strukturę społeczną, związki z siłami wytwórczymi i sferą politycz- 
no-prawną życia społecznego, prawa ekonomiczne, ich rozwój i funkcjono- 
wanie. 

W wyniku przezwyciężenia poglądów negujących potrzebę istnienia 
ekonomii politycznej jako nauki społecznej w socjalizmie oraz koncepcji 
kwesticnujących przydatność klasycznej marksistowsko-leninowskiej kon- 
cepcji przedmiotu i metody jako metodologicznej podstawy ekonomii po- 
litvcznej socjalizmu zaczęła rozwijać się teoria ekonomiczna socjalizmu. 
Jej przedmiotem są szeroko rozumiane socjalistyczne stosunki produkcji, 
czyli stosunki ekonomiczne ujmowane w dialektycznej jedności z siłami 
wytwórczymi oraz w powiązaniu z nadbudową polityczno-prawną i polity- 
ką ekonomiczną państwa socjalistycznego. Badając socjalistyczne stosunki 
produkcji i formy ich przejawiania się ekonomia polityczna socjalizmu 
zmierza do teoretycznego odzwierciedlenia tych stosunków w systemie ka- 
tegorii ekonomicznych właściwych socjalizmowi, do wykrycia i siormuło- 
wania ekonomicznych praw rozwoju i funkcjonowania socjalistycznego sy- 
stemu ekonomicznego w skali poszczególnych krajów i w wymiarach mię- 
dzynarodowych. 


Marksistowska koncepcja ekonomii politycznej socjalizmu wychodzi 
z założenia, że przedmiotem poznania naukowego jest jeden z wyodręb- 
nionych aspektów istniejącej obiektywnie rzeczywistości — ekonomicznej 
sfery życia społecznego. Przedmiot poznania nie jest zatem przeciwsta- 


(3) Por. np. M. Nasiłowski, W sprawie przedmiotu ekonomii politycznej socjalizmu, 
„Ekonomista”, 1978, nr 2, str. 319. 
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wiany realnej rzeczywistości, istniejącej realnie gospodarce socjalistycznej 
jako jakiś twór idealny, będący wyłącznie produktem myśli. 

Przedmiotem badań są zatem realne procesy społeczno-ekonomiczne sta- 
nowiące wyraz rozwoju i funkcjonowania socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji, formy ich przejawiania się. Punktem wyjścia uogólnień teorelycz- 
nych i kryterium ich prawdziwości jest zgodność z rzeczywistością, z pra- 
ktyką społeczną. 

Marksistowską koncepcję pojmowania ekonomii politycznej, a więc i eko- 
nomii politycznej socjalizmu, charakteryzuje właściwy materialistyczno- 
-dialektycznemu podejściu monizm metodologiczny wykluczający podej- 
ście eklektyczne, próby łączenia wzajemnie sprzecznych koncepcji i założeń 
marksizmu-leninizmu i ekonomii burżuazyjnej. Oznacza to, że marksi- 
stowska ekonomia polityczna socjalizmu nie może być traktowana ani jako 
„socjologia ekonomiczna” w sensie nadawanym temu pojęciu przez ekono- 
mistów niemarksistowskich, pomijająca rozpatrywanie procesów ekonomi- 
cznych od strony działań podmiotów ekonomicznych i ich racjonalizacji 
oraz zwiększania ekonomicznej efektywności rozwoju i funkcjonowania sił 
wytwórczych, ani też jako ahistoryczna, ponadczasowa teoria „racjonalne- 
go gospodarowania”, stanowiąca właściwie dział prakseologii lub też swoi- 
stą „inżynierię ekonomiczną” dotyczącą technicznych i ilościowych aspe- 
któw procesów ekonomicznych. 

Doświadczenie wykazuje, że próby rozszerzającej interpretacji i „prak- 
seologizacji” ekonomii politycznej socjalizmu podejmowane w polskiej li- 
teraturze ekonomicznej doprowadziły do eklektvyzmu i dwoistości jej pod- 
staw teoretyczno-metodologicznych, do ,gubienia” społeczno-ekonomicz- 
nych aspektów procesów ekonomicznych i dominacji tzw. kierunku prak- 
seologiczno-ekonomicznego. Zastępowanie ekonomii politycznej jako nau- 
ki społecznej prakseologiczną teorią „racjonalnego gospodarowania” by- 
najmniej nie zbliżało teorii do praktyki, gdyż deklaracje na temat, iż 
gospodarowanie powinno być „racjonalne”, niewiele dawały bez badania 
istniejących w realnej rzeczywistości struktur stosunków produkcji i in- 
teresów ekonomicznych właściwych okresowi przejściowemu od kapitaliz- 
mu do socjalizmu. Jednocześnie próby przekształcania ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu w zbiór prakseologicznych formulek, normatywnych 
recept i technik rachunkowych były zasadniczo sprzeczne z osiągniętym 
obeonie stopniem zaawansowania specjalizacji badań ekonomicznych 
i wiedzy ekonomicznej i prowadziły do opacznie pojmowanego praktycyz- 
mu, dublowania szczegółowych dyscyplin ekonomicznych i zastępowania 
ekonomii politycznej socjalizmu jako ogólnej teorii ekonomicznej elemen- 
tami ekonomik branżowych. 

Warunkiem prawidłowego pojmowania przedmiotu, zakresu oraz metody 
i funkcji ekonomii politycznej socjalizmu, a także kierunków jej rozwoju 
w naszym kraju jest obecnie gruntowne krytyczne przewartościowanie do- 
tychczasowego dorobku i doświadczeń, zwłaszcza rozszerzających, eklekty- 
cznych ujęć i interpretacji przedmiotu i metody. Wymagają w szczególno- 
ści dyskusji i krytycznego przewartościowania poglądy utrzymujące np., że 
marksistowsko-leninowska koncepcja ekonomii politycznej jako nauki spo- 
łecznej nie odnosi się do socjalizmu, że przejście do socjalizmu wymaga po- 
szukiwania zasadniczo innego pojmowania podstaw metodologicznych eko- 
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nomii politycznej, że uzasaTnione jest dostosawywanie rozumienia przed- 
miotu i zakresu badań do szczegółowych narzędzi i technik badawczych 
zapożyczanych od matematyki, cybernetyki, prakseologii, teorii programo- 
wania itd., które w ekonomii politycznej socjalizmu powinny przecież 
spełniać jedynie pomocniczą rolę; że klasyczna marksistowska koncepcja 
ekonomii politycznej pomija rzekomo całkowicie problemy ,.gospodarowa- 
nia”, racjonalizacji i zwiększania efektywności działalności gospodarczej 
i. wobec tego, należy ją „uzupełnić” i połączyć z prakseologiczną „teorią 
gospodarowania”; że wreszcie, należy przyjąć takie „rozszerzające” i ek- 
lektyczne ujęcie przedmiotu badań ekonomii politycznej soejalizmu, któ- 
re wychodzi z założenia, iż przedmiotem jej badań są zarówno problemy 
prakseologicznej „teorii wyborów”, jak i siły wytwórcze oraz polityka 
ekonomiczna. | 

Ugruntowanie bowiem krytykowanego tu podejścia metodologicznego 
w ekonomii politycznej socjalizmu prowadzi do jej ..odspołecznienia”, do 
naruszenia statusu poznawczego oraz funkcji i samolikwidacji jako nauki 
społecznej. 

Należy jednocześnie uwzzylędniać, że prawidłowe pojmowanie przedmio- 
tu i funkcji społecznych ekonomii politycznej socjalizmu wvmaga możli- 
wie najpełniejszego odzwierciedlenia w jej metodologii specyficznych wła- 
ściwości społecznych socjalistycznych stosunków produkcji i w szczegól- 
ności: większej złożoności socjalistycznych stosunków produkcji w porów- 
naniu z kapitalistycznymi, nowvch aspektów w dziedzinie współdziałania 
obiektywnej i subiektywnej strony procesów ekonomicznych i wzrostu 
roli czynników subiektywnych, nowych aspektów w dziedzinie powiązań 
teorii i praktyki gospodarczej i wzrostu zakresu oddziaływania teorii eko- 
nomicznej na kształtowanie zasad polityki ekonomicznej oraz praktykę go- 
spodarczą. 


IV. 


Marksistowska koncepcja ekonomii politycznej zakłada takie powiązani: 
między oguolną metodą dialektyczną, zastosowaną do badania stosunków 
ekonomicznych, metodami ogólnonaukowymi i specyficznymi (np. metode 
abstrakcji) oraz szczegółowymi narzędziami i technikami badawczymi. 
które wymagają dostosowania szczegółowych narzędzi i technik badaw- 
czych do treści przedmiotu badań oraz ogólnej metody — opartej na ma- 
terializmie dialektycznym i historycznym. Również funkcje społeczne eko: 
nomii politycznej i jej zadania nie mogą być określane i przypisywane je: 
w sposób arbitralny i dowolny. Wynikają one bowiem z przyjętej kon- 
cepcji przedmiotu badań, z podstaw metodologicznych ekonomii politycz: 
nej jako jednej nauki i części składowej marksizmu-leninizmu. Odnosi sic 
to również do ekonomii politycznej socjalizmu. 

Należy także uwzględniać, że ekonomia polityczna socjalizmu występujc 
jednocześnie jako element dwóch systemów naukowych: jako jedna z pod: 
stawowych nauk społecznych stanowi ona — obok filozofii i nauki o poli- 
tyce — część składową marksizmu-leninizmu oraz jako najbardziej ogól- 
na teoretyczna nauka ekonomiczna jest częścią skluduwą coraz bardziej 
rożnicującego się systemu nauk ekonomicznych. 
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Tstotne znaczenie dla pojmowania społecznych funkcji ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu ma także ujmowanie jej jako nauki bistorycznej trak- 
tującej o zmieniających się, historycznie określonych, specyficznych syste- 
mach stosunków produkcji i odpowiadających im kategorii ekonomicznych 
i praw ekonomicznych oraz jako nauki klasowej, wyrażającej interesy 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

W literaturze ekonomicznej spotkać można różne ujęcia funkcji ekono- 
mii politycznej oraz różne ich klasyfikacje(4). Zgodnie z przyjętym w ni- 
niejszych rozważaniach podejściem o pojmowaniu funkcji społecznych de- 
cyduje przyjęta koncepcja przedmiotu badań i metody ekonomii poli- 
tycznej, jej statusu poznawczego i miejsca w systemie nauk społecznych 
i ekonomicznych. Funkcje danej nauki wynikają bowiem z przedmiotu 
badań, metody oraz treści i struktury tej nauki. Funkcje ekonomii po- 
litycznej charakteryzują jej miejsce i rolę w systemie marksizmu-leni- 
nizmu, w systemie nauk ekonomicznych oraz w szerzej rozumianym sy- 
stemie nauk spolecznych. Jednocześnie należy uwzględniać przy określaniu 
tych funkcji nie tylko rolę ekonomii politycznej w procesie naukowego po- 
znania ekonomicznej sfery życia społecznego, lecz także związki teorii z 
praktyką, rolę ekonomii politycznej w kształtowaniu świadomości ekono- 
micznej i całej świadomości społecznej. 

Na podstawie przedstawionej interpretacji przedmiotu ekonomii poli- 
tycznej, w tym także przedmiotu ekonomii politycznej socjalizmu, oraz 
jej roli w systemie marksizmu-leninizmu i w systemie nauk ekonomicz- 
nych do podstawowych jej funkcji społecznych można zaliczyć następują- 
ce: funkcję teoretyczno-poznawczą, funkcję światopoglądowo-ideologiczną, 
funkcję metodologiczną, funkcję praktyczno-gospodarczą i funkcję eduka- 
cvjną. Funkcja teoretyczno-poznawcza ekonomii politycznej charakteryzu+ 
je jej rolę w procesie poznawczym i wynika z logiki rozwoju teoretyczne- 
go poznania rzeczywistości ekonomicznej. Polega ona najogólniej biorące 
na tvm, że zapewnia teoretyczne poznanie, objaśnianie i przewidywanie 
tendencji zmian i prawidłowości rozwoju ekonomicznej sfery życia spo- 
łecznego, teoretyczne odzwierciedlenie stosunków produkcji w systemie 
kategorii i praw ekonomicznych, opracowanie naukowej teorii stosunków 
ekonomicznych, poznanie sprzeczności historycznie określonych systemów 
ekonomicznych jako sił napędowych ich rozwoju. | 

Funkcja światopogladowo-ideologiczna ekonomii politycznej polega na 
tym, że rozwijając się w ścisłym powiązaniu z filozofią materializmu dia- 
lektycznego i historycznego oraz polityczną teorią marksizmu-leninizmu 
formułuje ona teoretyczne podstawy świadomości ekonomicznej klasy ro- 
botniczej i wszystkich ludzi pracy, stanowiącej istotny składnik naukowej 
ideologii i światopoglądu. 

Funkcja metodologiczna ekonomii politycznej wynika z jej miejsca i roli 
w svstemie marksizmu-leninizmu oraz w systemie nauk ekonomicznych. 
Realizując funkcję poznawczą i światopoglądowo-ideologiczną ekonomia 
polityczna stwarza jednocześnie podstawy metodologiczne rozwoju syste- 
mu nauk ekonomicznych, spełnia funkcję metodologiczną w odniesieniu 


'(4) Por. M. Waleszko, Funkcje ekonomii politycznej i niektóre problemy nauczania 
ekonomii politycznej socjalizmu, w: Ekonomia polityczna i praktyka gospodarcza 
a kształcenie ekonomistów, COMSE, Materiały I Studia, tom 50, Poznań 1984. 
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do szczegółowych nauk ekonomicznych. Istotne znaczenie dla tych nauk 
ma zarówno metodologia ekonomii politycznej, jak i zweryfikowane teore- 
tyczne ustalenia i tezy ekonomii politycznej, które mogą spełniać rolę me- 
todologiczną, wpływać na kierunki i sposoby prowadzenia badań w nau- 
kach szczegółowych, na kształtowanie się aparatury pojęciowej tych nauk, 
integrowanie wąsko wyspecjalizowanych badań cząstkowych itd. 

Rozwój funkcji teoretyczno-poznawczej, światopoglądowo-ideologicznej 
i metodologicznej ekonomii politycznej odzwierciedla przede wszystkim 
postęp poznawczy w dziedzinie ekonomii politycznej. Świadczą one o jej 
dojrzałości jako teorii ekonomicznej i części składowej marksizmu-lenini- 
zmu. 

Pozostałe funkcje ekonomii politycznej charakteryzują przede wszy- 
stkim wzajemne związki teorii i praktyki, oddziaływanie ekonomii poli- 
tycznej na zmiany w stosunkach produkcji i w praktyce gospodarczej, 
a także na kształtowanie się świadomości ekonomicznej. Np. w warunkach 
socjalizmu, na podstawie adekwatnego teoretycznego rozpoznania i prze- 
widywania tendencji zmian w ekonomice, ekonomia polityczna wpływa 
aktywnie na formułowanie założeń i zasad polityki ekonomicznej partii 
i państwa socjalistycznego, na określanie mechanizmu ekonomicznego 
zarządzania gospodarką narodową. 

Istotną rolę w powiązaniu teorii i praktyki społecznej odgrywa także 
funkcja edukacyjna ekonomii politycznej. Przekazywanie i upowszechnia- 
nie nowoczesnej marksistowsko-leninowskiej wiedzy ekonomicznej pow- 
stającej w procesie poznawczym, rozwój edukacji ekonomicznej, zwłasz- 
cza w warunkach socjalizmu, umożliwiają nie tylko kształtowanie nauko- 
wego światopoglądu i zawodowego przygotowania kadr ekonomicznych, 
lecz także skuteczniejsze oddziaływanie na praktykę gospodarczą. 


Funkcje ekonomii politycznej w przedstawionym rozumieniu charakte- 
ryzują wewnętrzną jedność teoretycznego poznania i praktycznego prze- 
kształcania rzeczywistości — ekonomicznej sfery życia społecznego i rolę 
ekonomii politycznej w tym procesie. Funkcje te są ze sobą ściśle powiąza- 
ne, stanowią określoną jedność, nie mogą więc być rozpatrywane w oder- 
waniu lub też przeciwstawiane sobie. 

Przedstawione ogólne ujęcie funkcji ekonomii politycznej jako jednej 
nauki odnosi się w zasadzie do wszystkich jej części składowych. Są to za- 
tem także, a nawet przede wszystkim funkcje ekonomii politycznej socja- 
lizmu. Należy jednak uwzględniać, że w społecznej treści tych funkcji w 
ramach ekonomii politycznych poszczególnych sposobów produkcji znaj- 
duje odzwierciedlenie społeczna istota i specyfika dominujących typów 
stosunków produkcji. Występuje w związku z tym potrzeba konkretyzacji 
ogólnych funkcji ekonomii politycznej w ramach ekonomii politycznych 
poszczególnych sposobów produkcji. Ma to zasadnicze znaczenie w warun- 
kach socjalizmu, gdzie teoria ekonomiczna może potencjalnie odgrywać 
szczególnie dużą rolę w procesie planowego kształtowania kierunków roz- 
woju i mechanizmów funkcjonowania gospodarek narodowych w poszcze- 
golnych krajach, które obrały socjalistyczną drogę rozwoju. 

W związku z występowaniem zasadniczej jakościowej odmienności sto- 
sunków ekonomicznych w kapitalizmie i w socjalizmie wydaje się celowe 
ro:różnianie pojęć funkcje i zadania ekonomii politycznej. Zadania ekono- 
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mił politycznych poszczególnych sposobów produkcji słanowiłyby: w takim 
ujęciu konkretyzację ich funkcji społecznych i odzwierciedlałyby specyficz- 
ne cechy poszczególnych typów stosunków produkcji, np. kapitalistycznych 
i socjalistycznych. W zadaniach ekonomii politycznej, np. ekonomii polity- 
cznej socjalizmu, znajdowałyby bardziej skonkretyzowane wyrażenie spe- 
cyficzne interesy ekonomiczne klas społecznych dominujących w ramach 
danej struktury stosunków produkcji. Oznacza to, że chociaż podstawowe 
funkcje ekonomii politycznej są te same zarówno w ekonomii politycznej 
kapitalizmu, jak i w ekonomii politycznej socjalizmu, to jednak ich bar- 
dziej konkretnie rozumiane, specyficzne zadania mogą być odmienne, a 
nawet przeciwstawne. Wynika to z klasowego charakteru ekonomii poli- 
tycznej jako nauki. Odmienna treść społeczna funkcji ekonomii politycznej 
kapitalizmu i socjalizmu i odmienność ich zadań np. w zakresie oddziały- 
wania teorii na praktykę gospodarczą lub też w zakresie kształtowania 
świadomości ekonomicznej stają się zrozumiałe, jeśli uwzględnimy klaso- 
wy charakter ekonomii politycznej kapitalizmu i ekonomii politycznej so- 
cjalizmu oraz przeciwstawność interesów ekonomicznych burżuazji i klasy 
robotniczej uwarunkowaną położeniem i rolą tych klas w systemie kapita- 
listycznych i socjalistycznych stosunków produkcji. | 

W warunkach okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu oraz 
nie przezwyciężonych wciąż jeszcze skutków załamania gospodarczego w 
naszym kraju szczególnie doniosłe znaczenie ma nie tylko rozwijanie ba- 
dań nad istniejącą w kraju strukturą stosunków produkcji i popularyzacja 
marksistowsko-leninowskiej koncepcji ekonomii politycznej socjalizmu, 
lecz także wykorzystanie dorobku całej światowej myśli ekonomicznej 
marksizmu-leninizmu w celu sformułowania programu bardziej skutecz- 
nego niż dotychczas rozwiązywania problemów budowy ekonomicznych 
podstaw socjalizmu. Istotnym składnikiem tego programu powinno być 
wykorzystanie klasowo rozumianych funkcji ekonomii politycznej socja- 
lizmu dla przyspieszenia procesu kształtowania socjalistycznej świadomo- 
ści ekonomicznej naszego społeczeństwa, przezwyciężania odziedziczonych 
po kapitalizmie i odżywających na nowo drobnomieszczańskich stereoty- 
pów myślenia i postępowania usprawiedliwiających „prywatne zawłasz- 
czanie” własności społecznej, dążenia do bogacenia się za wszelką cenę 
kosztem społeczeństwa, niewłaściwy stosunek do pracy i dyscypliny społe- 
cznej itd. Zadaniem ekonomii politycznej socjalizmu jest m. in. wyjaśnia- 
nie związków między negatywnymi zjawiskami w świadomości ekonomi- 
cznej naszego społeczeństwa a istniejącą wieloukładową strukturą sto- 
sunków produkcji i stosunków własnościowych, ugruntowanie przekonania, 
iż nie można zbudować socjalizmu bez równoległego, wzajemnie sprzęgnię- 
tego rozwiązywania zadań w zakresie rozwoju i modernizacji sił wytwór-= 
czych i potencjału naukowo-technicznego i produkcyjnego oraz socjali- 
stycznej przebudowy stosunków produkcji na podstawie uspołecznienia 
środków produkcji, a także uspołecznienia systemu planowego zarządzani» 
gospodarką narodową. 


Wokół problemów młodzieży 


Aktywność społeczna 
studentów 


LESZEK ROWICKI 


Przedstawiamy poniżej niektóre wyniki ogólńópólśkićh reprezeńtatywnych badań 
sondażowych opinii studentów na temat wybranych instytucji i organizacji studen- 
ckich. Badania zainspirowane zostały przez Radę Naczelną Zrzószenia Studentów 
Polskich. 


Omawiane badanie przeprowadzono metodą ankićty audytoryjnej w 116 grupach 
studenckich (dziekańskich) w 26 uczelniach polskich. Założoną liczebńość próby lo- 
sowano proporcjonalnie między 12 warstw wydzielonych ze względu na typ ośrodka 
akademickiego (3 typy) oraz rok studiów (I—IV), Do wyodrębnienia typów ośrodków 
akśjemickich przyjęto jako kryterium ich wielkość mierzoną liczbą studiujących 
osób. Ogółem objęto badaniem 1164 studentów, a zrealizowana próba bardzo dokładnie 
reprezentuje populację. 


© próbie znaleźli się przedstawiciele podstawowych typów uczelni (uniwersytety, 
politechniki, axademie medyczne, rolnicze i ekonomiczne). 


Ponad połowa badanych mieszka w akademiku lub wynajmuje pokój (52,5 proc.). 
Przy czym im większy ośrodek akademicki, tym mniejsza liczba studentów mieszka 
poza domem rodzinnym i tym wyższym wykształceniem legitymują się ich rodzice. 


O ile w dużych ośrodkach blisko 70 proc. ojców posiada co najmniej średnie 
wykształcenie, to w małych środowiskach odsetek ten wynosi 55 proc. Ogółem w 
badaniu wzięło udział 67,5 proc. studentów, których ojciec legitymuje się wykształ- 
ceniem średnim I wyższym, oraz 29 proc. z wykształceniem poniżej średniego. 


W okresie poprzedzajacym studia respondenci w większości zetkneli się z ZHP 
(66,6 proc.), a 1/3 badanych pełniła w nim różne funkcje. Dane te niewiele odbiegają 
od siebie w poszczegó.nych ośrodkach akademickich. Jeśli zważymy ponadto, że 21.9 
proc. studentów należało do SZSP, a 16,1 proc. do NZS-u, to okazuje się, że większość 
ma za $obą doswiadczenia organizacyjne. (tabela nr 1). 
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Tabela nr _1 - Przynależność organizacyjna studentów w przeszłości. 
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Po przekroczeniu progu wyższej uczelni tylko 22.5 proc. członków i 24 proc. dzia- 
łaczy ZHP wstępowało do SZSP, natomiast do NZS-u należało odpowiednio 14,7 
proc. i 14,5 proc. członków i działaczy ZHP. 

W przeszłości do pozostałych organizacji młodzieżowych należało niewielu stu- 
dentów, a jeszcze mniej do PZPR | stronnictw politycznych Spośród ogółu badanych 
do PZPR należało tylko 2.5 proc., z tej grupy większość stanowili słuchacze starszych 
lat, co w przyszłości może doprowadzić do zmniejszenia się liczby członków partii 
wśród młodzieży akademickiej. 


Tabela nr _2 - Cbecna przynależność organizacyjna badanych 
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Istniejące w środowisku akademickim organizacje młodzieżowe, jak dotychczas, w 
małym stopniu zainteresowały studentów. Swoją obecność zaznaczyło jedynie ZSP, 
które zdołało pozyskać 7,6 proc. środowiska. Różnie to jednak wygląda w zależności 
od typu ośrodka akademickiego. Relatywnie więcej osób należy do ZSP w ośrodkach 
średnich (10,1 proc.) i małych (8,3 proc.), podczas gdy w dużych swoją przynależność 
zaznaczyło tylko 3,2 proc. studentów. 

Pozostałe organizacje, tj. ZMW i ZSMP, istnieją śladowo, grupując odpowiednio 
1,2 proc. i 1,0 proc. respondentów. Podobnie niewielu studentów dostrzegło możliwość 
działania w PZPR, ZSL i SD. Łącznie do partii i stronnictw politycznych peley 
tylko 1,8 proc. osób (tabela nr 2). 

Organizacje młodzieżowe i partie polityczne nie wyczerpują możliwości dofatakia: 
Część studentów (25,5 proc.) deklaruje swoją aktywność w innych zorganizowanych 
formach działalności społecznej. Szczególne miejsce zajmują tu AZS i inne studenckie 
kluby sportowe, gdzie realizuje swoje zainteresowania 10,9 proc. badanych. Sto- 
sunkowo „wielu studentów (4,6 proc.) identyfikuje się ze studenckimi kołami na- 


Tabsla nr 3 - Udział w innych organizaciaci- i formach działal 
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ukowyrmi. Ogólnie można stwierdzić, że im większy ośrodek akademi"ki, twn większą 
popularnością cieszą się kluby sporiowe i inne niestudenckie formy aktywności (ta- 
bela ar 3). W mniejszych ośrodkach większy zasięg zyskują z kolei koła naukowe 
(13,2 proc.) oraz inne studenckie formy aktywności. 

Problemowi zasięgu i popularności istniejących organizacji młodzieżowych w dał- 
szej perspektywie poświęciliśmy jedno z głównych pytań. Brzmiało ono następująco: 
„Czy zamierzasz w najbliższym czasie wstąpić do którejś z obecnie działających 
organizacji?” (tabela nr 4). 


Tabela nr 4 - Planowana w najbliższym czasie przynależność 
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, Większość istotnych dla środowiska studenckiego spraw i decyzji nie przekracza 
ram wydziału. Wynika to m.in. z Ustawy o szkolnictwie wyższym. W znacznej 
części spraw ustawa ta dopuszcza możliwość uczestnictwa studentów w procesie 
podejmowania decyzji. Kto, jaka organizacja, powinien, zdaniem respondentów, re- 
prezentować szeroko pojęty interes studencki na wydziale? 

Studenci udzielają na to pytanie zdecydowanej i jednoznacznej odpowiedzi. In- 
stytucją, któna niepodzielnie powinna reprezentować studentów na szczeblu wydziału, 
jest samorząd wydziałowy. Zdobywa on minimum 56,3 proc. głosów, a w niektórych 
sprawach głosuje nań ponad 74 proc. badanych. 

Pozostałe organizacje (poza samorządem uczelnianym), zdaniem respondentów. nie 
powinny ingerować w życie wydziału. Żadna bowiem ze struktur młodzieżowych 
nie spełnia założonego wymogu 20 proc. głosów. Mimo tego należy zwrócić uwagę 
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na duże różnice w traktowaniu organizacji młodzieżowych. spośród których ZSP 
ma zdecydowanie więcej zwolenników aniżeli ZSMP i ZMW. W niektorych sprawach 
próg 20 proc. głosów przekracza również samorząd uczelniany, ale ze względu na 
autonomię samorządów wydziałowych i samych wydziałów takie rozwiązanie wydaje 
się nieporozumieniem, nie będziemy więc uwzględniać go w naszych rozważaniach. 

Rozwiązaniem modelowym proponowanym dla szczebla uczelnianego przez badaną 
zbiorowość jest układ „diody”, samorząd — ZSP, z tym że chodzi tu w zasadzie 
o samorząd uczelniany. 

Według zgodnych opinii badanych samorząd uczelniany jest instytucją najbardziej 
kompetentną we współdecydowaniu w rozdziale środków budżetowych będących w 
dyspozycji rektora na cele studenckie — zdanie to wyraża od 66,1 proc. do 69.0 
proc. respondentów. Podobnie jest w pozostałych sprawach o zasięgu uczelnianym. 
Jedynie w przypadku nadzoru organizacyjnego i programowego centralnych klubów 
uczelnianych oraz klubów turystycznych uznano za stosowne przydzielić prze 
współdecvdowania ZSP (odpowiednio 19,3 proc. i 25,8 proc. głosów). 

Podobnie jak w innvch kwestiach sondażu Zrzeszenie Studentów Polskich do- 
strzegane jest głównie poprzez działalność kulturalną i turystyczną. 

Żadnej sprawy o zasięgu uczelnianym studenci nie są skłonni powierzyć ZMW 
i ZSMP. Świadczy o tym fakt, że organizacje te nie są w stanie zyskać więcej 
niż kilka procent głosów, co w mvśl przyjętych krvteriów wyklucza je z analiz 
modelowych. 

Na szczeblu środowiska loka!nego rozważaniom poddano formy działalności turv- 
stycznej oraz studencką spółdzielczość pracy. 

Głosowanie na temat podporządkowania organizacyjnego określonych wvżej dzie- 
dzin sprawia, że żadna organizacja, zdaniem respondentów, nie powinna domino- 
wać. 

Ponownie, co w tvm przypadku mimo wszystko jest zaskoczeniem, studenci naj- 
większym zaufaniem obdarzają samorządy uczelniane, którym gotowi są powierzyć 
wszystkie wymienione dziedziny działalności środowiskowej. Stosunkowo dużo głosów 
oddano Zrzeszeniu Studentów Polskich, które — według badanych — winno współ- 
dezydować z samorządami uczelnianvmi o kształcie działalności na szczebiu lo- 
kalnym. 

Model działania ruchu studenckiego na poziomie kraju, proponowany przez stu- 
dentów, różni się znacznie od propozycji zgłoszonych wcześniej. 

Studenci postulują więc na szczeblu krajowym działalność organizacji studenckich 
w modelu „triady”: samorząd — ZSP — organizacja „niezależna”. Po raz pierwszy 
i ostatni ZSP otrzymało w jednej sprawie najwięcej (relatywnie) głosów (26.3 proc.) 
spośród wszystkich wymienionych organizacji. Dziedziną tą jest udział w repre- 
zentowaniu studentów w międzynarodowym ruchu studenekim. 

Poza opiniowaniem w imieniu studentów projektów aktów prawnych dotyczących 
szkół wyższych i życia akademickiego, gdzie studenci widzą jako swego reprezen- 
tanta-monopolistę samorząd uczelniany (57,4 proc.) to we wszystkich pozostałych 
sterach żadna z wymienionych struktur nie osiągnęła pozycji dominującej. 


* 


W tej części przedstawiamy te organizacje (i ich zakres działania), które — zdaniem 
badanych — są niezbędne w ruchu studenckim. Korzystając z ustaleń dokonanych 
w poprzednich rozdziałach, opisany zostanie zakres spraw pozostających w kom- 
petencji samorządu wydziałowego i uczelnianego, ŻSP oraz inne rozwiązania pro- 
ponowane przez respondentów. 
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Większość spraw pozostających w kompetencji samorządu wydziałowego dotyczy 
problemów życia studenckiego na wydziale. Samorząd współdecyduje tu wraz z wła- 
dzami wydziału w sprawach socjalnych studentów oraz dydaktycznych i dyscyp- 
linarnych. Reprezentuje również studentów w radzie wydziału. We wszystkich przy» 


Tebele nr 3 - Konpetencje ZP 
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padkach samorząd powinien, według badanych, działać samodzielnie; nie Jest ko- 
nieczna współpraca samorządu z inną organizacją reprezentującą studentów. 

Badani przewidzieli skromniejszy udział samorządu wydziałowego w takich spra- 
wach, jak: zasiadanie w senacie, sprawowanie nadzoru nad kołami naukowymi oraz 
współdecydowanie w rozdziale środków rektorskich na cele studenckie. W tych ostat- 
nich sprawach pozycję dominującą zajmuje samorząd uczelniany. 

Samorząd uczelniany, z punktu widzenia liczby otrzymanych głosów, został uznany 
za monopolistę we wszystkich sprawach mających zasięg uczelniany. Ponadto stu- 
denci łączą tak wiele nadziel z jego istnieniem, że skłonni są nadać mu rangę 
organizacji o charakterze społęczno-politycznym. Czynią to poprzez przyznanie mu 
kompetencji obejmujących wszystkie sfery działalności lokalnej i ogólnokrajowej. 
Są też tacy, którzy nie widzą przeszkód, by samorząd uczelniany reprezentował 
polskich studentów w międzynarodowym ruchu studenckim. 

Na poziomie lokalnym w obszarze tradycyjnych dziedzin życia studenckiego (kul- 
tura, turystyka, spółdzielczość) badani proponują także współudział ZSP z samorzą» 
dem. Podobnie czynią to na poziomie spraw o zasięgu krajowym. 

Lista spraw przydzielonych ZSP obejmuje obszar lokalnego środowiska akade- 
mickiego oraz problemy o zasięgu ponadlokalnym włącznie z reprezentowaniem stu- 
dentów polskich w międzynarodowym ruchu studenckim. 

Na poziomie lokalnym ZSP wszystkie swoje kompetencje dzieli z samorządem uczel- 
nianym, natomiast na szczeblu krajowym — z inną organizacją (tabela nr 5). 
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Spośród obecnych możliwości działania w zorganizowanych formach środowisko 
studenckie (18,9 proc.) chętniej uczestniczy w ruchu naukowym, klubach sportowvch, 
kulturalnych i turystycznych, ada deklaruje przynależność do organizacji mło- 
dzieżowych. 

Jak wobec tego proponują studenci prowadzić działalność w tych dziedzinach? 
Otóż okazuje się, że żadna z przedstawionych propozycji nie zyskała zdecydowanej 
większości głosów (tzn. 50 proc.) (patrz tabela nr 6). 


Tabela nr 6 |- Koła naukowe 1 kluby studenckie a ich podporząd- 
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Grodowisko studenckie daje tu jednak wyraz swej skłonności do decentralizacji 
organizacyjnej wszystkich pods awowych dziedzin życia akademickiego. Według 
znacznego odsetka respondentów (od 41 proc. do 46 proc.) koła naukowe i wszelkiego 
rodzaju kluby powinny tworzyć samodzielne federacje. Ich podporządkowanie or- 
ganizacji studenckiej jest akceptowane przez nie więcej niż 1/3 studentów. Nie- 
znacznie przekracza tę liczbę propozycja badanych uważających, że to rozwiązanie 
powinno być zastosowane w odniesieniu do klubów kulturalnych (36,7 proc.) 1 tu- 
rystycznych (33,5 proc.). Jest to naturalne zważywszy, że za działalność kulturalną 
| turystyczną ZSP uzyskało znacznie więcej pozytywnych ocen. Dla kół naukowych 
takie podporządkowanie dopuszcza mniejsza część, bo 16,6 proc. osób. Poza sugestią, 
by ruch naukowy ująć w formułę federacyjną (41 proc.), blisko 25 proc. studentów 
uważa, że powinien on podlegać władzom uczelni. | 


Uzyskane wyniki pozwalają sądzić, iż większość środowiska studenckiego dzieli się 
głównie na zwolenników rozwiązań o charakterze federacyjnym i na tych, którzy 
sądzą, że wszelkie kluby winny podlegać organizacji studenckiej. Jedynie w przy- 
padku kół naukowych model federacyjny posiada zdecydowaną przewagę, natomiast 
w przypadku pozostałych form działania zorganizowanego różnice nie są tak duże, 
jak wynikałoby to z innych danych, które sugerują także podporządkowanie sa- 
morządom. | 

Przeprowadzone badania zrealizowane były na reprezentatywnej próbie studentów 
polskich. Ich wyniki upoważniają więc do formułowania wniosków o dużej sile uo- 
gólniającej. 

Zrealizowane badania pozwoliły rozpatrzeć zagadnienie funkcjonujących w szkołach 
wyższych organizacji młodzieżowych w dwóch niejako perspektywach: 

— Od strony realnej i deklarowanej przynależności studentów do poszczególnych 
organizacji, z uwzględnieniem szeregu uwarunkowań tego stanu rzeczy (m.in. zasięg 
działalności, bariery związane z przynależnością i formułowane pod adresem or- 
ganizacji postulaty). 

— od strony proponowanego przez studentów modelu ruchu studenckiego, kon- 
struowanego drogą wskazywania przez ogół badanych podziału kompetencji pomiędzy 
Joszczególne organizacje i samorządy. 

Analiza przynależności do organizacji młodzieżowych wskazuje, iż stosunkowo duży 
procent studentów ma doświadczenia w tym zakresie (np. 66 proc. należało do ZHP; 
21,9 proc. — do SZSP; 18,1 proc. — do NZS). Fakt ten w znikomym stopniu wpływa 
na obecną przynależność do organizacji (ZSP — 7,6 proc.; ZMW — 1,2 proc.; ZSMP 
— 1,0 proc.). Większy procent studentów deklaruje swój udział „w innych zorga- 
nizowanych formach aktywności społecznej” (25,5 proc.). Zamierzenia na przyszłość 
odzwierciedlają w przybliżeniu stan obecny (zamierza wstąpić do ZSP 7,0 proc. 
do pozostałych organizacji od 1 do 1,7 proc.). Taki stan rzeczy nie wynika z „wro- 
dzonej” awersji młodych do organizacji czy też bnaku struktur organizacyjnych 
aa wydziałach, uczelniach, czy nieznajomości członków i aktywu. 


Wśród podstawowych barier przy wstępowaniu do ZSP studenci wymieniają: od- 
mienność poglądów i przekonań, kontynuację SZSP, podporządkowanie PZPR, brak 
niezależności organizacji. Istotne wydaje się, iż jedynie 8,9 proc. domaga się roz- 
wiązania ZSP. Część badanych dostrzega możliwość przekształceń programowych i 
funkcjonalnych, które mogłyby przybliżyć Zrzeszenie studentom. 

W obecnym kształcie ruchu studenckiego szansą poszczególnych organizacji mog- 
łyby być zmiany, w wyniku których zdolne byłyby one do trafniejszego rozpoz- 
nawania potrzeb i oczekiwań studentów, bardziej stanowczego wyrażania poglądów, 
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uzyskania większej niezależności, zmiany metod I form pracy, stworzenia w swych 
ramach warunków dla swoistego pluralizmu świalopoglądowego i programowego. 

Ogromne dysproporcje pomiędzy postrzeganym przez studentów sensem zorganie 
zowanej działalności w obecnych warunkach a faktyczną przynależnością do or- 
ganizacji nakazują poszukiwać przyczyn takiego stanu rzeczy nie tylko w man- 
kamentach istniejących organizacji, ale także w szerszym kontekście uwarunkowań 
społecznych. 43,4 proc. studentów potwierdza ten sens przy spełnieniu określonych 
warunków. Jednym z nich mogą być takie zmiany, w wyniku których możliwy 
byłby bardziej zróżnicowany układ ruchu studenckiego. Fakt ten zdają się potwier- 
dzać uzyskane dane empiryczne. W warunkach założonego pluralizmu organizacyjnego 
wzrasta zdecydowanie deklarowana chęć młodych do wstępowania do organizacji 
w cozmiarach przekraczających stan sprzed grudnia 1981 r, w tym wzrasta liczba 
studentów — potencjalnych członków ZSP. 

Dane wskazują dobitnie na głęboko osadzony w świadomości młodzieży sentyment 
do pluralizmu organizacyjnego. Wszelkie zmiany ukierunkowane na jakiekolwiek 
przybliżenie do tego układu wydają się być czynnikami mogacymi nieść określone 
pozytywne znaczenie dla rozwoju aktywności społecznej studentów. 

W obecnej sytuacji ZSP może liczyć na ograniczony dopływ członków, głównie 
z młodszych lat, w mniejszych ośrodkach akademickich. Dużo zależy w tvm zakresie 
od podjętych przez Zrzeszenie automodyfikacji. 

Dotychczas przedmiotem rozważań były wyłącznie funkcjonujące w uczelniach or- 
ganizacje młodzieżowe. Analiza zagadnienia przez prvzmat podziału kompetencji w 
naturalny sposób włącza do rozważań samorządv, pozwalając dostrzec relacje po- 
między nimi i organizacjami. 

Spośród sześciu organizacji (instytucji), istniejących obecnie w uczelniach polskich, 
badani praktycznie nie dają szans na szerszy zasięg działalności ani ZMW. ani ZSMP. 
Poczynając od szczebla wydziałowego, a kończąc na krajowym w żadnej ze spraw 
wymienione organizacje nie zyskały akceptacji 20 proc. badanych. Podczas gdv sa- 
morząd ani razu nie „zszedł” w liczbie otrzymywanych głosów poniżej tej granicv. 
Postulowany model działania organizacji studenckich różni się zasadniczo od roz- 
patrywanego obszaru. I tak na poziomie wvdziału i uczelni zdecydowanie i nie- 
podzielnie dominuje samorząd studencki — wydziałowy i uczelniany. Dopiero na 
szczeblu środowiska lokalnego badani uwzględniają model „diody” i oprocz samorzacu 
uczelnianego dostrzegają potrzebę działalności ZSP. Natomiast wszysilkie sprawv o 
zasięgu krajowym studenci wkomponowują w uklad organizacyjny obejmując „tria- 
dę”, gdzie oprócz samorządu i ZSP pojawiają się „inne rozwiązania”, w których 
wyrażone są niesprecyzowane tęsknoty do innego kształtu ruchu studencziego. 

W postulowanych przez studentów rozwiązaniach decydującą rolę odgrywa sa- 
morząd, który jednakże, jak wskazują dotychczasowe obserwacje, istnieje w wielu 
uczelniach polskich w formie szczątkowej lub w ogóle nie istnieje, mimo braku 
przeszkód do jego pełnego rozwoju. Oczekiwania środowiska akademickiego w sto- 
sunku do samorządu są, jak wynika z sondażu, bardzo duże, ale jednocześnie brak 
temu środowisku wystarczających motywacji, aby je zacząć praktycznie spełniać. 
Niski poziom aktywności organizacyjnej studentów, powszechność postaw wycofania 
i bierności (blisko 15 proc. badanych „nie splamiło się” żadną formą działalności 
zorganizowanej, zarówno studenckiej jak i niestudenckiej) stoi tu w jaskrawej 
sprzeczności z ich posiądami na temat tego, jaki kształt programowy winna przyjąć 
działalność poszczególnych organizacji (instytucji) studenckich. 

Kolejnym wnioskiem stąd płynącym może być refleksja, iż fakt przypisywania 
przez badanych tak dużych kompetencji samorządowi (nawet w obszarach pozau- 
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czeinianych) może być wynikiem nie tvle fakiycznego uznania dominującej roli 
samorządu, ile łączenia z nim nadziei i aspiracji nie spełnionych przez pozoslałe 
organizacje studenckie. 

Wynika to zapewne | z przeświadczenia studentów (60 proc., że ZSP jest kon- 
tyvnuacją SZSP z jego wszystkimi wadami. Mimo to Zrzeszenie na tle pozostałych 
organizacji młodzieżowych ma w dalszej perspektywie nieco większą szansę na trwałą 
obecność w środowisku studenckim, pod warunkiem, że zdoła uzyskać większą | 
widoczną niezależność od struktur zewnętrznych, rozumianą jako wyrażanie poglądów 
i stanowisk swego środowiska wobec zasadniczych spraw dotyczących życia aka- 
demickiego i kraju. 

Uwzględniając obecne realia w życiu publicznym kraju, z drugiej zaś strony tęsk- 
noty studentów za pluralizmem organizacyjnym, ZSP winno stać się miejscem ar- 
tykulacji społecznej dla środowiska studenckiego poprzez stworzenie możliwości wy- 
rażania zróżnicowanych poglądów i ocen środowiska. 

Terenem, na którym najłatwiej będzie osiągnąć Zrzeszeniu akceptację, są w świeże 
prezentowanych wcześniej danych sprawy środowiska lokalnego. W szczególności 
takie sfery działania jak spółdzielnie pracy, turystyka i kluby studenckie. W tych 
dziedzinach, względnie neutralnych politycznie i nie obciążonych powszechnie ne- 
gatywnymi ocenami przeszłości i teraźniejszości, można się spodziewać szybizich sus- 
cesów. 

Zrzeszenie może napotkać opór lub bojkot srodowiska, zwłaszcza podejmując dzia- 
lania w kwestiach, które — według naszego sondażu — zostały przydzielone przez 
badanych samorządom. Sprzeciw może być więc skutkiem zarówno usiłowania za- 
bierania głosu przez ZSP w sprawach wewnątrzwydziałowych, ale także — jeśli 
będzie to czynione w imieniu wszystkich studentów i niezgodne z ich opiniami — 
w sprawach © zasięgu pozauczelnianym. 


Studenci a polityka 


WOJCIECH PULIKOWSKI 


Charakter i sposób funkcjonowania organizacji akademickich, polityczne postawy 
studentów itp. — to sprawy nieobojętne współczesnym społeczeństwom, a przede 
wszystkim istniejącym i działającym w ich ramach partiom i siłom politycznym. Dy- 
skusja wokół tych spraw toczy się niema] bez przerwy, a niekiedy przybiera szcze gó|- 
n.e na sile. Dziś, chociaż okres strajków i zaburzeń na uczelniach krajów kapital:s- 
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tycznych mamy już poza sobą, sytuacja na Uczelniach nada! jest obiektem zaintereso- 
wania opinii publicznej, a szczególnie rozmaitych sił politycznych. W dyskusjach to- 
czonych na temat środowiska akademickiego padają rozmaite jego oceny, zgłaszane 
są różne postulaty i koncepcje wspierane określoną argumentacją. Niektóre z tych 
argumentów i koncepcji przedstawiane są jako „nowatorskie” czy „nowoczesne”, a 
w rzeczywistości są... stare. Liczą bowiem co najmniej 84 lata, o czym przekonuje 
lektura opublikowanego przez W. Lenina, we wrześniu 1903 r., w gazecie „Studient” 
artykułu pt. „Zadania rewolucyjnej młodzieży” (1). Są nie tylko stare — co nie byłoby 
wielkim grzechem — ale i po prostu niesłuszne, co już przed laty z żelazną logiką 
polityczną wykazał W. Lenin. Warto zatem przypomnieć, w jakiej konkretnej sytua- 
cji społeczno-politycznej, z jakimi koncepcjami i argumentami oraz w jaki sposób 
polemizował W. Lenin. 


Lata 1899—1901 były okresem zaburzeń na uczelniach, demonstracji studenckich, 
które nieraz kończyły się bezpośrednimi stęąrciami z policją. Działania te były prze- 
jawem oporu studenckiego wobec despotycznej polityki władz carskich zabraniają- 
cych m.in. młodzieży studenckiej organisowania się w zrzeszenia, odbywania zebrań 
i zajmowania się polityką. Efektem tych ruchów młodzieżowych było — z jednej stro- 
ny — wycofanie się rządu z najbardziej drastycznych pozycji, z drugiej zaś — dojrze- 
wanie polityczne studentów i krystalizowanie się wśród nich konkretnych postaw 
światopoglądowych i politycznych. Od połowy 1902 r. bezpośrednie wystąpienia stu- 
denckie zanikły. Nastąpił okres refleksji nad zebranymi w ich trakcie doświadcze- 
niami i przewartościowań ideowo-politycznych wśród młodzieży akademickiej. W tej 
atmosferze, II Ogólnorosyjski Zjazd Studentów z 1902 r. zalecił organizacjom stu- 
denckim nawiązanie stosunków z komitetami Socjałdemokratycznej Partii Robotni- 
czej Rosji. W odpowiedzi na to Kijowska Rada Związkowa Zjednoczonych Ziomkostw 
i Organizacji Studenckich opublikowała swoje stanowisko, w którym uznała zalece- 
nie studenckiego zjazdu za zbyt „wąskie”. Wokół tego stanowiska rozgorzała polemika 
między krytykującą je leninowską „Iskrą” a popierającym je organem eserów — 
„Riewolucjonnaja Rossija”, Podsumowaniem tej polemiki I wyłożeniem stanowiska 
marksistów wobec studentów i ich organizacji był wspomniany artykuł W. Lenina. 


Włodzimierz Iljicz zwracał przede wszystkim uwagę na istniejący i widoczny go- 
łym okiem podział młodzieży studenckiej ze względu na jej postawy polityczne. Wy- 
różniał tu następujące grupy: a) „obojętny tłum”, czyli osoby o całkowicie indyfe- 
rentnym stosunku do ruchu studenckiego; b) „akademiści” — zwolennicy ruchów stu- 
denckich na gruncie wyłącznie akademickim; c) przeciwnicy ruchów studenckich w 
ogóle; d) zwolennicy poglądów określonych partii i sił politycznych. Ostatnia grupa 
— rzecz jasna — rozpada się na różne, w tym i przeciwstawne pod względem poli- 
tycznym, podgrupy. Powyższego podziału W. Lenin nie traktował jako chwilowego 
rozkładu nastrojów, lecz jako zjawisko trwałe, odzwierciedlające polityczne postawy 
istniejące w całym społeczeństwie. „Młodzież studencka — pisał — nie byłaby tym, 
czym jest, gdyby jej podział na ugrupowania polityczne nie odpowiadał podziałowi 
na ugrupowania polityczne w całym społeczeństwie, „odpowiadał” nie w sensie całko- 
witej proporcjonalności siły i liczebności grup studenckich i grup istniejących w ca- 
łvm społeczeństwie, lecz w sensie koniecznego i nieuniknionego istnienia wśród mło- 
dzieży studenckiej tych grup, które istnieją w społeczeństwie”(2). W. Lenin, dostrze- 
gając zatem specyfikę społeczności akademickiej, widział ją na tle konkretnych sto- 
sunków społecznych, w ramach istniejącego społeczeństwa, którego charakter i po- 


Q) Lenin: „Dzieła wszystkie”, t. 7, KiW 1985, str. 818—732, 
(2) Tamże, Str. 320 
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działy w ostatecznym rozrachunku określa jego struktura klasowa. Odpowiadając na 
prymitywny zarzut, że zarysowany podział polityczny wśród studentów wyróżnia 
liczniejsze grupy niż liczba klas społecznych, pisał: „podział klasowy stanowi oczy- 
wiście najgłębszą podstawę podziału na ugrupowania polityczne, on też, rzecz oczywi- 
sta, zawsze w ostatecznym rozrachunku określa ów podział. Ale ta najgłębsza pod- 
stawa odsłania się dopiero w miarę postępującego rozwoju historycznego oraz w mia- 
rę wzrostu świadomości uczestników i twórców tego rozwoju. Ów <ostateczny rozra- 

chunek» przeprowadza jedynie wella polityczna: niekiedy bywa on wynikiem dłu- 
giej, uponczywej, mierzonej na lata I dźłesięciolecia walki, która to przejawia się 
burzliwie w różnych kryzysach politycznych, to zamiera i jak gdyby ustaje na pe- 
wien czas”(3). | | 

Studenci nie stanowią zatem aż tala „apecyficznej” grupy społecznej, w której nie 
zachodzi właściwa danemu społeczeństwu walka klasowa i ścieranie się wpływów 
rozmaitych sił politycznych. W okresie względnej stabilizacji politycznej jest ona 
mniej widoczna, bardziej zawoalowana i dopiero jej zaostrzenie w sytuacji kryzysów 
politycznych odsłania i wydobywa na wierzch jej bezpośrednią klasową treść. Uczel- 
nie wyższe, wraz ze studiującą w nich młodzieżą, były, są 1 będą terenem walki 
o własne wpływy poszczególnych partii i sił politycznych. Starają się one pozyskać 
jak największą liczbę najbardziej wpływowych przedstawicieli środowiska akademie- 
kiego. Dążą do tego, aby opowiedzieli się omi za jedną, określoną partią. I tak zaw- 
sze dzieje się w rzeczywistości. 

Powyższe rozumowanie jest logiczne, a oparte nie na działaniach partii I uzrupowań 
politycznych, lecz zupełnie naturalne. A jednak często lansowane są poglądy i postu- 
laty pozostające z tym w całkowitej sprzeczności, przeciwstawiające się próbom zjed- 
noczenia młodzieży studenckiej na gruncie określonego, jednolitego światopoglądu. 
W. Lenin poddawał krytyce właśnie takie poglądy i ukazywał ich klasowe korzenie. 
„Co prawda — pisał — z utartego punktu widzenia wulgatrnego «rewolucjonizmu» 
ideowe zjednoczenie młodzieży studenckiej nie wymaga jednolitego światopoglądu, 
lecz go wyklucza, ideowe zjednoczenie oznacza «tolerancyjny» stosunek do różnego 
rodzaju idei rewolucyjnych, zakłada powstrzymanie się od zdecydowanego uznania 
jakiegoś jednego określonego kręgu idei, słowem, zjednoczenie ideowe, z punktu wi- 
dzenia owych mędrców od politykierstwa, zakłada pewną bezideowość (oczywiście 
mniej lub bardziej zręcznie zamaskowaną oklepanymi formułkami © szerokości po- 
gliądów, o znaczeniu jedności za wszełką cenę i niezwłocznie itd., itp.). Pozornie dość 
niewinnym i na pierwszy rzut oka bardzo przekonywającym argumentem na rzecz 
takiego ujęcia sprawy bywa zawsze powoływanie się na ów powszeclnie znany i bez- 
sporny fakt, że wśród młodzieży studenckiej istnieją | muszą istnieć grupy, które 
bardzo różnią się pod względem poglądów polityczne-społecznych i że dlatego doma- 
ganie się jednolitego i określonego światopoglądu niechybnie odstręczy niektóre z tych 
grup, a więc przeszkodzi zjednoczeniu, a więe spowoduje waśnie zamiast zgodnej 
współpracy”...(4). Ukoronowaniera tego typu rozumowania jest często służąca za 
argument teza, że młodzież studencka „jako taka” nie może całkowicie przyłączyć się 
do żadnej partii politycznej. 

Taki lub jemu podobny tok myślenia jest — jak wykazywał W. Lenin — niedorzecz- 
ny. I to z kilku względów. 

Po pierwsze — istnieje w nim jaskrawa spiżeczność logiczna. Jeśli zakłada się, że 
występujący wśród studentów pluralizm postaw polityczno-społecznych jest zjawis- 


(3) Tamże, str. 231 
(6) Famże, str. 818 1 319 
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kiem pozytywnym I wymagającym tolerancji, to — logicznie rzecz biorąc — należa- 
łoby uznać również za zjawisko pożądane dalszą krystalizację jednoznacznych poglą- 
dów t ich uczciwą, publiczną manifestację oraz propagowanie wśród kolegów  Tole- 
rancja polega wszak na uznaniu prawa innych do głoszenia, ą nie do ukrywania czy 
przemilczania, odmiennych od naszych poglądów. 

Po drugie — błędem jest odrywanie młodzieży studenckiej od reszty społeczeństwa. 
„Otóż najpierw — zwracał uwagę W. Lenin — widzicie, należy zamknąć oczy na to, 
że młodzież studencka nie jest odcięta od całej reszty społeczeństwa, przeto zawsze 
i nieuchronnie znajduje w niej odzwierciedlenie cały układ ugrupowań politycznych 
« społeczeństwie. Następnie z zamkniętymi oczami zaczyna się perorować o młodzie- 
żv studenckiej jako takiej lub o młodzieży studenckiej w ogóle” '(5). 

Po trzecie — logiczną konsekwencją poprzedniego błędu jest kolejny, polegający 
na pomieszaniu politvcznego i uczelniano-zawodowego aspektu życia studenckiego. 
Taxim nieuzasadnionym salto mortale jest powoływanie się na interesy ogólnostu- 
denckie, jak też na związane ze studiami cele młodzieży akademickiej oraz zadania 
przygotowania jej do przyszłej działalności zawodowej i społecznej. „Oba te areu- 
menty — pisał W. Lenin — są zupełnie słuszne — tylko że nie mają tu nic do rzeczy 
i gmatwają jedynie całe zagadnienie. Chodzi o działalność polityczną, która z istoty 
swej wiąże się nierozerwalnie z walką partii i koniecznie wymaga wyboru jednej 
określonej partii”(6). Potwierdza to naocznie cała praktyka działania wszystkich 
partii i sił politycznych. 

Podziały polityczne w każdym współczesnym społeczeństwie, także w środowisku 
axademickim, są faktem. Marksista, kierujący się naukową oceną rieczywistości 
społecznej, nie może przymykać oczu na ten doniosły fakt. Jego zadaniem teore- 
tycznym jest umiejętne odróżnianie tego, co politycznie podobne, i tego, co politvcz- 
nie odmienne czy wręcz przeciwstawne: praktyczne jego zadanie sprowadza się zas 
do tego, aby wyjaśniać jak najszerszym masom ludzi pracv istotę tych różnic, nie 
zamazywać ich oraz utrwalać je w sensie organizacyjnym. Z tego względu marksiśc: 
ta: za czasów W. Lenina, jak i obecnie bywają oskarżani ę upatrywanie — jak to 
«wyraziła „Riewolucjonnaja Rossija — „w każdej innej samodzielnej i nie podpo- 
rządkowanej sobie organizacji konkurenta, którego należy zniszczyć, bezwzględnie 
wnieść do jego środowiska podział, rozkład, dezorganizację'(7). Podobne zarzut. 
tyle że wyrażane w nieco odmiennej stylistyce, powtarzają się i dziś pod adresem 
partii. W odpowiedz: na zarzuty tego tvpu Lenin pisał: „Konkurencja jest możliwa 
(i nieunikniona) tylzo między jedną a drugą organizacją polityczną, między jedną 
a drugą tendencją politvczną. Między towarzystwem pomocy wzajemnej a kółkiem 
rewolucyjnym konkurencja jest niemożliwa, przypisując zaś temu ostatniemu chęć 
bezwzględnego zniszczenia pierwszego <Riewolucjonnaja Rossija+ wygaduje istne 
banialuki. Jeżeli jednak w tym właśnie towarzystwie pomocy wzajemnej wystąpi pe- 
wna tendencja polityczna — na przykład do nieudzielania pomocy rewolucjonistom 
(..) wtedy konkurencja i otwarta walka jest obowiązkiem każdego uczciwego <poli- 
tyiza»”(3). V. Lenin podkreślał także, że nie ma takiej partii politycznej, któna nie ro- 
zumiałabv korzyści płvnacych z istnienia silnvch związków uczelnianych i gawodo- 
«ych oraz kióra nie dążyłabyv do umocnienia w nich swoich wpływów. Dlatego też 
należy mówić nie o walce partii politycznych z organizacjami studenckimi, ale o wal- 
ce różnych sił politycznych o wpływy w nich. Chodzi zatem e zgodne z rzeczywisto- 


(3) Tamże, str 33%4 
(6, Tamże, str. 3041 0223 
U Tamże. 4ir. 826 
(3%; Tamże, str. 86 ! 321 
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ścią 1 Jasne stawianie sprawy I nazywanie jej po Imieniu, bez maskowania ogólniko= 
wymi frazesami. 

Podziały polityczne wśród młodzieży akademickiej są nieuchronne. Próby ich za-> 
mazywania czy niedostrzegania są błędem tak teoretycznym, jak i praktyczno-poli= 
tycznym. Jak zatem należy właściwie rozumieć kwestię „ideowego zjednoczenia mło» 
dzieży studenckiej”? Oto i sedno sprawy. „Jeżeli podział na ugrupowania polityczne 
młodzieży studenckiej odpowiada takiemu podziałowi w społeczeństwie, to czyż nie 
oznacza to samo przez się — pyta Lenin — że przez «ideowe zjednoczenie» młodzieży 
studenckiej można rozumieć tylko jedno z dwojga: albo pozyskanie jak największej 
liczby studentów na rzecz w pełni określonego kręgu idei społeczno-politycznych, a!- 
bo jak najściślejsze zbliżenie między studentami określonej grupy politycznej a 
przedstawicielami odpowiedniej grupv poza studenterią?"(9). I w spełnianiu właśnie 
tvch zadań widzi W. Lenin treść działań robotniczej partii marksistowskiej w śro- 
dowisku akademickim. Wypływającym ze społecznych realiów obowiązkiem rewolu- 
crvjnvch partii robotniczych jest zatem zarówno szerzenie wśród studentów ideo- 
wych treści marksizmu-leninizmu i propagowanie naukowego, materialistycznego 
ogladu rzeczywistości społecznej i jej rozwoju, jak też zespalanie działalności poli- 
trcznej studentów o poglądach marksistowskich z komunistami pozostałych odła- 
mów społecznych, głównie z robotnikami. 

Należy jednak pamiętać, że podobną taktykę oddziaływania na młodzież studencką 
w celu ideowego zjednoczenia jej pod własnym sztandarem nie tylko mają prawo, 
ale niekiedy próbują stosować w praktyce również i inne partie i siły polityczne, 
I wówczas dochodzi do otwartej walki ideowo-politycznej o serca i o umysły studen- 
tów między politycznymi konkurentami. Nie wszystkie jednak siły polityczne stać na 
otwartą, jasno określoną walkę o przyciąganie studentów do jednoznacznie wyrażo- 
nego kręgu idei i programu politycznego. Bywa, że niektóre siły polityczne przyste- 
pują do prowadzenia tej walki pod rozmaicie formułowanymi i uzasadnianymi hasła= 
mi .„apolityczności” studentów. Mamy wówczas do czynienia z odwoływaniem się do 
„młodości”, „bezinteresowności i czystości dążeń”, „nowatorstwa” itp. młodzieży aka- 
demickiej. Na tej podstawie potępia się walkę partyjną i nawołuje się studentów do 
trzymania się na jej uboczu, nieangażowania się w nią itp. Jednakże powoływanie się 
na bezpartyjność tych czy innych instvtucji społecznych jest najczęściej obłudnym 
frazesem, mającym na celu zatuszowanie faktu, że instytucje te są przepojone najzue 
pełniej określonym, reakcyjnym duchem politycznym. Natomiast praktyka taka do- 
wodzi, że określona partia czy siła politvczna.. „nie jest w stanie przewieźć swego 
towaru politycznego pod własną banderą i zmuszona jest uciekać się do przemytu”(10). 
Obecnie hasło „apolityczności uczelni” służy albo blokowaniu odzyskiwania przes 
partię wpływów wśród studentów, odgradzaniu ich od marksizmu i od społeczno-po- 
litycznych ideałów socjalistycznych, albo wnoszeniu do świadomości studiującej młoe 
dzieży tak reakcyjnych i antypolskich treści politycznych, że jawne ich lansowanie 
nie miałoby szans powodzenia. W obu przypadkach pod hasłem „apolityczności” wy. 
stępuje jedna z form ideowo antymarksistowskiego, a politycznie — antysocjalistycz= 
nego działania. Na ogół ozdabiana „argumentami”, których fałszywość wykazał już w 
1903 r. W. Lenin. 


(9) Tamże, str. 323 


POLEMIKI 


W sprawie „polonocentryzmu” 


W nawiązaniu do opublikowanej w poprzednim numerze „Nowych Dróg" wypo- 
wiedzi Aleksandra Bocheńskiego w sprawie „polonocentryzmu” oraz polemiki Lud- 
wika Malinowskiego zamieszczamy poniżej kolejną — Andrzeja Ciupińskiego 


Czekamy na ewentualne dalsze głosy polemiczne naszych Czytelników, 


ANDRZEJ CIUPIŃSKI 


Trudno ustalić, kto pierwszy wyrzekł słowo „polonocentryzm”. Niu 
wiem też, czy nieznanemu autorowi tego słowa można jego odkrycie poczy- 
tać jako zasługę. W każdym razie od kilku już lat dosyć często poja- 
wia się ono w dyskusjach metodologów i metodyków nauczania historii, 
a także publicystów. Bardzo dobrze, że w Rzeczypospolitej toczą się takie 
dyskusje. 

Na łamach „Nowych Dróg” w sprawie „polonocentryzmu” wystąpiły 
dotychczas dwa zasadniczo odmienne stanowiska. Pierwsze z nich repre- 
zentują Marian Dobrosielski i Lucjusz Włodkowski, którzy sugerują ra- 
czej pejoratywne rozumienie tego zjawiska. Ich zdaniem „polonocentryzm” 
stanowi swoiste upośledzenie naszego systemu edukacyjno-wychowawcze- 
go, utrudnia poznanie i rozumienie rzeczywistości, wypacza historyczną 
świadomość społeczeństwa, szczególnie młodzieży. W związku z tym Dobro- 
sielski i Włodkowski wypowiadają się za uwolnieniem programów naucza- 
nia historii od nadmiernego „polonocentryzmu”. Swoje uwagi zgłosili w 
polemice z Aleksandrem Bocheńskim wypowiadającym się właśnie za 
wzmocnieniem „polonocentryzmu”. Oto w kolejnej wypowiedzi autor 
„Dziejów głupoty w Polsce” bogato uargumentował taką potrzebę. 

„Zdaniem A. Bocheńskiego „polonocentryzm” to nie innego jak „patrio- 
tyzm”, czyli uczucie ze wszech miar chwalebne i niezbędne. Jest ono konie- 
czne dla obecnego i przyszłego szczęścia ludzi tworzących naród polski, jest 
ono konieczne dla ogólnego postępu ludzkości. A zatem „polonocentryzm” 
nie jest wadą ani upośledzeniem, lecz jest zaletą, atrybutem. 

Mam w związku z tym trochę obaw przed występowaniem z głosem 
polcmicznym, bo jakże tu deklarować się przeciwko szczęściu narodu i po- 
stępowi ludzkości. A jednak spróbuję włączyć się do dialogu, gdyż nie spo- 
sób w kilku punktach nie protestować. 


156 


Zacznijmy od samego pojęcia, które — jak czytelnik zauważył — trak- 
tuję jako „tak zwane” i piszę w cudzysłowiu. W słowniku języka polskie- 
go takie pojęcie nie występuje, ale jest przymiotnik „europocentryczny”, — 
„traktujący Europę jako centrum świata i główny ośrodek jego kultury”. 
Interesujące nas określenie można traktować jako pokrewne  europo- 
centryzmowi. Przed filozofami i metodologami stoi zadanie określenia, 
w jakim stopniu „polonocentryzm” jest kategorią epistemologiczną, a w ja- 
kim aksjologiczną. W chwili obecnej interesuje on. nas najbardziej jako 
metoda wychowawcza. m e ł e 

A. Bocheński chyba przez przekorę utożsamia „polonocentryzm” z ,,pa- 
triotyzmem”, a tym samym stawia się w roli „bojownika narodowej spra- 
wy”. Jest to bardzo dobra, że nie powiem wygodna pozycja, gdyż w Pol- 
sce współczesnej, której tak bardzo patriotyzm jest potrzebny, nikt rozsąd- 
ny nie będzie przeciwko niemu występował. Dlatego też zaznaczam, że nie 
występuję przeciwko patriotyzmowi tak pięknie określonemu przez A. Bo- 
cheńskiego, ale wypowiadam się przeciwko „polonocentryzmowi” jako me-. 
todzie wychowawczej. Dla mnie nie ma on nic wspólnego z patriotyzmem, 
chociaż nie da się ukryć, że w pewnym sensie wszyscy jesteśmy „polono- 
centrystami” i „europocentrystami”, gdyż zostaliśmy ukształtowani właśnie 
w tych kręgach kulturowych. Trudno od nas wymagać, abyśmy reprezento- 
wali punkt widzenia Amerykanów czy Azjatów. Raczej nie można tego 
faktu wartościować. Nie jest to ani wadą, ani zaletą niezależnie od stopnia 
naszego zadowolenia z bycia Polakami i Europejczykami. 

Jestem przeciwny ..polonocentryzmowi”, który przez to, że tak nie- 
określony, może równie dobrze oznaczać zaściankowość, prowincjonalizm 
i separatyzm. Jestem mu przeciwny jako metodzie edukacyjnej, która rze- 
czywistość przeszłą 1 współczesną rozpatruje z punktu widzenia tzw. ,,pol- 
skiego interesu”. Np. za „polonocentryczne” uważam dywagacje na .te- 
mat krótkowzroczności Jana III Sobieskiego, który ratował Austrię, przy- 
szłego uczestnika rozbiorów, przed inwazją turecką. „„Polonocentryczny” 
charakter mają żale pod adresem rewolucyjnej Francji o to, że nie rato- 
wała Rzeczpospolitej szlacheckiej przed rozbiorami. „Polonocentryzm” nie 
pozwala nam dostrzegać życia wewnętrznego i rozwoju państw zaborczych, 
które, choć wbrew naszej woli, wywarły duży wpływ na ukształtowanie się 
narodu w jego obecnej postaci. | | | 

Jestem przeciwny „polonocentryzmowi”, który paraliżuje myślenie, 
jestem przeciwny zaściankowości w kształceniu młodzieży i mam nadzieję, 
że Aleksander Bocheński jest jej także przeciwny. Bo to przecież A. Bo- 
cheński w „Dziejach głupoty w Polsce” występował „jak najbardziej 
ostro przeciwko metodzie pisania historii polskiej tak jak ją dotąd pisano 
w kompletnym ignorowaniu zagranicy”. Sprawy nazewnictwa, zakresy po- 
jęciowe są istotne, ale nie najważniejsze. Identyfikacja „polonocentryz- 
mu” z „patriotyzmem” posłużyła A. Bocheńskiemu za pretekst do po- 
ważnych rozważań nad jego istotą. W przedstawionej konstrukcji myślo- 
wej wszystko zdaje się przemawiać za umacnianiem „polonocentryzmu”, 
zarówno twierdzenia filozoficzne Arystotelesa, jak i wyprawy łupieżcze 
z czasów Karola Wielkiego, aktywna obrona przed epidemią dżumy, gru- 
powe wyczyny chuliganów, wyprawy wysokogórskie i żaglowe (nie wiado- 
mo dlaczego uznane za absurdalne), a nawet zwycięstwa Szurkowskiego 
w Wyścigu Pokoju. Idąc tą drogą można dojść do wniosku, że za ,„polono- 


157 


centryzmem” przemawia łeż euforia włoskich kibiców na widok bramek 
strzelonych przez Zbigniewa Bońka w barwach „Juventusu” czy „Ro- 
my”. 

W rozważaniach A. Bocheńskiego każdy rodzaj więzi społecznej, solidar- 
ności grupowej rzekomo potwierdza naturalną skłonność do „„polonocen- 
tryzmu”, a wszystkie rodzaje aktywności mają charakter zastępczy w sto- 
sunku do aktywności patriotycznej na rzecz ojczyzny. Ukoronowaniem jest 
twierdzenie, że skłonności patriotyczne są „zapisane w nasze kody ge- 
netyczne”. Wszystkie te wywody zaskakują u uczonego, humanisty. Nie 
podejmując akademickiej dyskusji w poszczególnych punktach, twierdzę, 
że nie mają one nic wspólnego z socjologicznym rozumieniem więzi spo- 
łecznej czy też narodowej. Nie sądzę też, żeby wykład A. Bocheńskiego 
zrewolucjonizował współczesną socjologię. 

Ale wróćmy do „polonocentryzmu” w nauczaniu historii. Żeby oszczędzić 
szanownemu Polemiście, jak i czytelnikowi przydługich wywodów na temat 
niedostatków edukacji historycznej w Polsce zachęcam do lektury materia- 
łów z sesji naukowej nt. „Rola historii w wychowaniu młodzieży”, która 
odbyła się w 1983 r. Przytoczę fragment wypowiedzi jednego z uczestni- 
ków tej sesji, prof. Antoniego Czubińskiego. Stwierdził on m.in.: „Spo- 
łeczeństwo polskie do dziś znajduje się pod dużym ciśnieniem historii, żv- 
wi kult przeszłości, ulega tradycji. Jest to swego rodzaju zapatrzenie w 
przeszłość, niewolnicze, bezkrytyczne uzależnienie się od przeszłości. Prze- 
szłość ta jest w dodatku ujęta wybiórczo, tendencyjnie (czytaj: *polonocen- 
trycznie> — A. C.). Jest to mitologizacja przeszłości w duchu nacjonalis- 
tycznym i klerykalnym. Społeczeństwo nasze natomiast stosunkowo słabo 
umie wyciągać wnioski z doświadczeń uzyskanych w przeszłości z historii 
własnej i obcej. Słabo opanowało proces myślenia historycznego”. 

Czubiński nie jest w tej opinii odosobniony. Potwierdzają ją nie tylko je- 
go koledzy historycy, ale także prowadzone od niedawna badania socjalo- 
giczne nad świadomością historvczną polskiej młodzieży (m.in. przez In- 
stytut Badania Problemów Młodzieży). 

Trudno raczej znaleźć historyka. którv wvpowiadałby się przeciwko 
kształtowaniu racjonalnej świadomości historycznej społeczeństwa. Nieste- 
ty ostatnie wypowiedzi Aleksandra Bocheńskiego stawiają go właśnie w 
tej grupie. Otóż Profesor, który zawsze zalecał rozsądek i chłodna kalku- 
lację, który dawał pierwszeństwo „szkiełku i oku”, zaleca tvm razem 
przywiązanie do własnej przeszłości zamiast myślenia. 

Czy należy, jak chce tego A. Bocheński, podporządkować edukację hi- 
storyczną ..kształceniu dumv narodowej”? Niewątpliwie powinna to bvć 
jedna z jej funkcji. ale jakież pole do nadużyć stwarza przyjęcie tego kry- 
terium jako nadrzędnego. Przy tym skutek mógłby być odwrotny od ocze- 
kiwań 

— po pierwsze dlatego, że współczesna młodzież nie bardzo chce bvć 
we wszystkim prowadzona za rączkę, a sugestia A. Bocheńskiego z góry 
zakłada instrumentalne traktowanie edukacji historycznej, 

-—— po drugie, dostarczanie młodzieży krzepiącej papki „bogoojczyźnia- 
nej” prowadzi w efekcie do tego. że młody człowiek zacznie poszukiwać 
czcezoś więcej niż budujących obrazków i na pewno coś znajdzie. Traci wte- 
dv zaufanie do nauczycieli i dostarczanych mu lektur, i wtedy właśnie za- 
cznie przejawiać skłonności nihilistyczne. 
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Ileż sporów toczono o to, jakie treści przekazywać w historycznej eduka= 
cji. ileż to razy uczeni wypowiadali się za „odbrązawianiem” historii ojczys= 
tej. Wśród nich był także Aleksander Bocheński, który teraz sugeruje wy= 
biórcze jej traktowanie. Być może Francuzi nie uczą swoich dzieci o mar< 
szałku Petain i jego kolaboracji z Niemcami. To ich francuska sprawa. Pod- 
czas tej samej wojnv inny marszałek opuścił podległe mu walczące jeszcze 
wojsko. Czy mamy to ukrywać, czy mamy pozwolić na gromadne prowa- 
dzenie naszych dzieci na cmentarz Powązkowski w celu oddania hołdu te- 
mu marszałkowi? 

Podobnie jak wieloznacznym pojęciem było i jest u nas pojęcie patrio- 
tyzmu, tak wiele mamy interpretacji przeszłości historycznej. I to także 
należy mieć na uwadze przy ustalaniu kryteriów doboru treści kształce- 
nia i wvchowania. 

Wielka szkoda. że rozważania Bocheńskiego mają charakter tak bare 
dzo abstrakcyjny. Bo chociaż przytoczył on tak dużo argumentów w ob- 
ronie ..polonocentrvzmu” — w rozumieniu patriotvcznym — w całym tek- 
ście nie znalazłem przykładów. w jakich punktach. w odniesieniu do ja- 
kich okresów, zjawisk i faktów ten ..polonocentrvzm” czv patriotyzm jest 
zagrożony. Nie wiem też, skąd wziął się pogląd o pogardzie polskiej mło- 
dzieżv wobec przeszłości własnego naradu. Mało przekonująco brzmi his- 
toryjka o trudnościach wvchowawczych w rodzinie polsko-peruwiańskiej. 
Czyżby ta anegdota (sic!) usprawiedliwiała oskarżenie kilkunastu tysię= 
cy nauczycieli historii w Polsce o kształcenie antybatriotycznych postaw, 
o „wyolbrzymianie momentów obniżających i upodlających”? Aż tak źle 
z naszą edukacją historyczną nie jest i nigdv nie było. Mam nadzieję, 
że dyskusja nad rozwojem i przeobrażeniami tej edukacji nie ograniczy 
się tylko do polemiki na łamach ..Nowvch Dróg”, ale będzie miała o wies 
łe szerszy zasięg. Mam też nadzieję. że będzie miala charakter mervtory- 
czny i nie będzie dotyczyć tylko „polonocentryzmu”. 


Krótko 


Zima 


Cechą charaliterystyczną tegorocznej zimy jest jej prawdziwość. 
Mróz i śnieg tchną autentyzmem. Nie sposób ich zagadać. Ani prezydent 
miasta, ani dyrektor elektrociepłowni — nie mówiac już o budowniczych 
mojego domu — nie są w stanie znaleźć taliego slowa, które mogłoby 
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ogrzać wyziębłe mieszlcania. Zresztą nikt słów nie oczekuje, choć skąd- 
inąd wiadomo, że właśnie przemawiać to oni potrafią. 

- Zima, jak sama nazwa wskazuje, wiąże się z zimnem. Bez śniegu 
i mrozu jest zimą na niby. W naszej kulturze i obyczajach jest wiele 
zjawisk wskazujących na to, że ludzie żyjący pod tą szerokością geogra- 
ficzną odnosili się zawsze do tej pory roku z szacunkiem i powagą. Nikt 
się zimy nie bał, pod warunkiem, że potrafił przygotować się do niej. 
Bezpieczeństwo dawały ogacone chaty, zapas opału i żywności, ciepła 
odzież. Buzujący w piecu ogień, trzaskające iskrami polana, fantazyjny 
wzorek na szybach i dolatujące zza okna dzwonienie sanek — to typowe 
elementy literackiego obrazu zimy. Ten nastrój zimowych wieczorów 
niektórzy z nas pamiętają z własnych przeżyć. | 

Odziany tak jak trzeba, idę na zimowy spacer. Śnieg iskrzy w promie- 
niach słońca, każdy krok tajemniczo skrzypi. Wilanowskie pole, nie 
zbrukane jeszcze wyziewami Siekierek, bieli się prawdziwą bielą. Jutro 
będzie szare. Jest pięknie i dziwna radość przepelnia serce. Ale to tylko 
chwila. Powrót do betonowej klatki nie wróży nic dobrego. 

Człowiek wraca do współczesnego siedliska. Zaplanował je t wybudo- 
wał wbrew własnym wielowiekowym doświadczeniom, wbrew surowym 
prawom przyrody. Odgrodził się od natury za pomocą zmyślnych, :lecz 
zawodnych urządzeń technicznych. Bo technika nie może być przectw- 
stawiona przyrodzie. Tę mądrość posiadły już ludy pierwotne, zdoby- 
wając np. umiejętność posługiwania się ogniem. My, współcześni — ma- 
jąc do dyspozycji atom i elektronikę — z zadziwiającą ignorancją i aro- 
gancją odnosimy się do praw przyrody. Wycinamy lasy, budujemy trujące 
kombinaty udając, że nie ma związku przyczynowego między tymi fak- 
tami. a brakiem wody i czystego powietrza. 

. Kiedy pękają rury i kotły, posługujemy się magicznym słowem „awa- 

"ia". Wypisujemy w gazetach idiotyzmy w rodzaju: „technika zawiodła, 
ale ludzie nie zawodzą”, jakby tę technikę podrzuciły nam złośliwe 
skrzaty. Przecież te „nowoczesne” domy, w których nie da się mieszkać, 
to całe uzbrojenie techniczne, nie uwzględniające najprostszego zjawiska 
przyrodniczego, że woda zamarza już przy zero stopni Celsjusza, two- 
rzyli inżynierowie i technicy pod nadzorem dyrektorów i ministrów. 
Ludzie zatem sami zgotowali sobie ten los. Mróz tylko — z zabójczą 
szczerością — ujawnia nam naszą słabość i bezmyślność. 

Oby dramatyczna przygoda z zimą. dała początek nowemu sposobowi 
myślenia i działania. Przestańmy zagadywać się nawzajem i urządzać 
kraj „na niby”. Tworzone przez nas rzeczy i przedmioty. powinny pod- 
dawać się weryfikacji ludzi t przyrody. 

A zacząć by trzeba od budowy prawdziwych domów i produkowania 


prawdziwych rur. 
JANUSZ FASTYN 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Nowe radzieckie 
inicjatywy rozbrojeniowe 


WOJCIECH MULTAN 


W wielu przemówieniach sekretarza generalnego KC KPZR Michaiła 
S. Gorbaczowa, dotyczących polityki międzynarodowej, powtarza się apel 
kierowany do przywódców i polityków o nowe, wolne od stereotypów po- 
dejście do najważniejszych problemów i wyzwań współczesności. Z trybu- 
ny XXVII Zjazdu KPZR tow. M.S. Gorbaczow mówił w tym kontekście 
m.in. „Przemiany we współczesnym rozwoju świata są do tego stopnia 
głębokie i znaczące, że wymagają nowego ujęcia i kompleksowej analizy 
wszystkich jego czynników. Warunki konfrontacji nuklearnej zobowiązu- 
ją do szukania nowego podejścia, sposobów i form wzajemnych stosunków 
między różnymi systemami społecznymi, państwami i regionami. Rozpęta- 
ny przez imperializm wyścig zbrojeń doprowadził do tego, że XX wiek do- 
biega w polityce światowej końca pod znakiem pytania: czy ludzkość zdoła 
ujść przed groźbą nuklearną, czy też górę weźmie polityka konfrontacji, 
prowadząca do zwiększenia prawdopodobieństwa konfliktu nuklearne- 
go”(1). Rzecz bowiem w tym, że wyzwania te narastają i ulegają zaostrze- 
niu, równocześnie jednak żadne z nich nie zostało w sposób definitywny 
usunięte. 


Bez wątpienia najważniejszym i najpilniejszym problemem współczesno- 
ści jest wzrastające zagrożenie dla samej egzystencji naszej cywilizacji, 
wynikające z zakresu i charakteru obecnych zbrojeń. Z tych też względów 


(1) Zob. Referat polityczny Komitetu Centralnego KPZR wygłoszony na XXVII 
Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego przez sekretarza generalnego 
KC KPZR Michaiła Gorbaczowa 25 lutego 1986 w publikacji ..XXVII Zjazd Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego. Podstawowe dokumenty”, Książka i Wiedza, 
Warszawa 1986 r., str. 11 Por również odnośne fraginenty wywiadu M S Gorba- 
czowa dla dziennika „Rude Pravo” („Trybuna Ludu” z 9.IX.1986 r.) oraz dla „L Huma- 
nite” („Trybuna Ludu” z 8.IV.1986 r.). 
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wspomniane wypowiedzi radzieckiego przywódcy prezentowane są w kon- 
tekście rozważań na temat praktycznych możliwości zamknięcia tej przy- 
słowiowej ,„puszki Pandory” oraz przedstawiania radzieckiego podejścia do 
sprawy ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia. 


Zamierzeniem niniejszego artykułu jest próba zaprezentowania głów- 
nych treści i cech charakierystvcznych radzieckiego stanowiska wobec 
węzłowych problemów rozbrojenia oraz całokształtu działań Związku Ra- 
dzieckiego w tych sprawach na arenie międzynarodowej, na przestrzeni 
estatniego okresu. 


* 


Rozwój nauki i techniki w sferze zbrojeń dyktuje potrzebę nowego po- 
dejścia do spraw wojny i pokoju. Oprócz oszałamiających sukcesów nau- 
ki i techniki pozwalających na dokonvwanie czynów, które jeszcze za ŻN- 
cia obecnego pokolenia należały do sferv fantastyki, geniusz ludzki stwo- 
rzył równocześnie praktvczne środki zagładv naszej cywilizacji. Nowa epo- 
ka rozpoczęła się w momencie odkrycia tajemnicv atomu. 40 lat ery ato- 
mowej to niemalże ciągły proces rozwijania tej broni, to równocześnie 
okres zwiększania zagrożenia dla ludzkości, będącego następstwem powięk- 
szania siły niszczycielskiej zawartej w arsenałach nuklearnych, zwiększa- 
nia zasięgu. precyzji i szybkości przenoszenia ładunków jądrowych na do- 
wolnie wybrane cele. Obecnie nie stanowi już problemu przetransporto- 
wanie głowie nuklearnych w najodleslejszv na kuli ziemskiej punkt w cza- 
sie zaledwie kilkudziesięciu minut. Nie stanowi przy tym specjalnej trud- 
ności trafienie celu, który porusza się nawet z dużą szybkością. Przenoszo- 
ne głowice posiadać mogą moc niszczycielska kilku megaton, tj. przewvż- 
szają kilkaset razy bomby zrzucone na miasta japońskie. Wyrzut- 
nie rakiet przenoszących takie głowice znajdują się na lądzie, na okrę- 
tach podwodnych i na samolotach. Szczególnie wvrzutnie bazujące na okre- 
tach podwodnych charaktervzuje ogromny brak wrażliwości na jakieko|- 
wiek przeciwdziałania, jako że ich rakietv moga bvć odpalane z okretu 
wciąż zmieniającego położenie i znajdującowo się w zanurzeniu kilkadzie- 
siąt metrów pod powierzchnią wody. 


Według ocen Międzynarodowego Instvtutu Badań Pokoju w Sztokhol- 
mie (SIPRI) tvlko w dvspozycji dwóch światowych mocarstw znajduje się 
ok. 50 tvsiecy ładunków nuklearnvch różnej mocy(2). Ich użycie oznaczało- 
bw rzeczywiście koniec naszej cywilizacji. Tak to oceniają zespoły specjali- 
stów reprezentujących różne kierunki myślenia i orientacje polityczne(3). 
Powaga svtuacji. w jakiej znajduje się ludzkość. wyraża się między innv- 
mi w tvm. że broń jadrowa stanowi wprawdzie główne, ale nie jedyne za- 
orożenie. W magazynach państw — tym razem nie tvlko mocarstw — znaj- 
dują się ogromne ilości środków chemicznych o nie spotykanej toksyczno- 
ści. Ostatnim „osiagnięciem” w tej dziedzinie stały się tzw. bronie dwu- 


—— —> 


(5) Zob. „The United Nations and Disarmament 1945—19065”, New York, str. 31. 

(3) Taka jest m. in. konkluzja Raportu sekretarza generalnego ONZ nt: „Compre- 
hensive Studv on Nuclear Weapons”, 1980, zob. również: „Effects of Nuciear War 
on Health and Health Services", 1984, raport przygotowany przez World Health 
Organization. 
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składnikowe (binarne), których produkcję podjęły niedawno Stany Zjedno- 
czone. Również i w zakresie broni konwencjonalnych uczyniony został og- 
romny postęp, jeśli chodzi o ich zasięg. precyzję i siłę niszczenia. Pod 
tym ostatnim względem niewiele ustępują one najniższego kalibru ładun- 
kom nuklearnym. Nowelizowana koncepcja prowadzenia przez NATO woj- 
ny w Europie przewiduje m.in. uderzenia ładunkami o wysokiej sile nisz- 
za celów odległych od linii frontu o około 400 km, m.in. na terytorium 
olski. 


Zapowiedź zasadniczego przełomu w sprawach wojny i pokoju niesie w 
sobie podjęty przez Stany Zjednoczone program zbrojeń kosmicznych. Pro- 
gram ten bazujący na dokonanych już i oczekiwanych osiągnięciach nau- 
kowych w zakresie astronautyki, elektroniki, komputeryzacji, atomistyki 
i wielu innych dziedzin nauki, techniki i technologii zmierza do nadania 
wyścigowi zbrojeń nowego wymiaru. Realizacja tego programu zbrojenio- 
wego stanowi wyzwanie pod adresem przede wszystkim Związku Radziec- 
kiego i pozostałych krajów socjalistycznych. którym to krajom usiłuje się 
narzucić nową rundę rywalizacji w sferze militarnej. Jest to zamierzenie 
o wielorakich konsekwencjach w sferze wojny i pokoju, w sferze stosun- 
ków Wschód—Zachód, w sferze relacji Stany Zjednoczone i ich sojusznicy. 
Przy czym problem rozpatrywany jest głównie w płaszczyźnie przywró- 
cenia amerykańskiej dominacji w sprawach globalnych, ale ma również 
kontekst polityczny i ideologiczny w skali ogólnoświatowej. Według sce- 
nariusza rozwoju wydarzeń międzynarodowych planowanych w Waszyng- 
tonie i w niektórych innvch stolicach świata zachodniego, ostatnie lata 
bieżącego stulecia miałyby stać pod znakiem wzmożonej rywalizacji o no- 
wy układ sił światowych, przy czym główną płaszczyzną tej rywalizacji 
ma być sfera zbrojeń. Zbrojeń, na które przeznaczano by ogromne środki 
finansowe i materiałowe i których wkalkulowanym elementem byłby kon- 

kt militarny w skali globalnej. 


* 


Innvmi kategoriami mvśli się w krajach socjalistycznych. Istnieje tutaj 
świadomość podstawowych sprzeczności rozdzierających współczesny 
świat. Wyraża je splot sprzeczności o podłożu klasowym, sprzeczności mię- 
dzy socjalizmem i kapitalizmem. Istnieje również świadomość kontradyk= 
cyjnego w wielu wypadkach charakteru interesu narodowego wielu 
państw. Zarówno te pierwsze, jak i te drugie mają charakter obiektywny. 
Pozostaje więc kategorycznvm imperatvwem nauczenie się rozwiązywa- 
nia zarówno tych pierwszych, jak i tych drugich. Różnie ideologicznych 
nie można przenosić na płaszczyznę stosunków międzvpaństwowych. Pras- 
ka Deklaracja Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Ukła- 
du Warszawskiego 1983 r. formułowała ten dezyderat następująco: „Zda- 
jąc sobie sprawę z odpowiedzialności za sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, kraje socjalistyczne w swojej polityce ściśle oddziela- 
ją problemy ideologiczne od zagadnień stosunków międzypaństwo- 
wych... '(4). W przeszłości zasadnicze sprzeczności interesów między pań- 


(4) Por. Deklaracja Polityczna Państw-Stron Układu Warszawskiego, Praga 4—8 
stycznia 1983 r. „Trybuna Ludu” z 7 stycznia 1983 r. 
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stwami lub ich ugrupowaniami rozstrzygane były na polu bitwy, przy uży= 
ciu oręża. Od momentu wynalezienia broni atomowej sytuacja uległa ra- 
dykalnej zmianie. Clausewitzowska koncepcja wojny jako polityki prowa- 
dzonej przy użyciu innych środków straciła w znacznym stopniu na ak- 
tualności — przynajmniej jeśli chodzi o kontekst sprzeczności socjalizm— 
kapitalizm. Uświadomienie sobie niemożności rozwiązania podstawowej 
sprzeczności współczesnej doby, sprzeczności między socjalizmem a kapi- 
talizmem dyktuje w sposób oczywisty potrzebę poszukiwania dróg rozwią- 
zywania problemów składających się na tę zasadniczą sprzeczność drogą 
pokojową, przy wykorzystaniu instrumentów pozamilitarnych. 


Od pewnego czasu ZSRR podejmuje bardzo ożywione działania związane 
z rozbrojeniem. Jeśli szukać odpowiedzi na pytanie: co leży u podłoża od- 
notowanej przez cały świat aktywizacji Związku Radzieckiego w spra- 
wach rozbrojenia, to odpowiedź winna, jak sadzę, zawierać następujące 
główne elementy: Związek Radziecki znajduje się w ogóle w okresie zwięk- 
szonej intensywności życia polityczno-społecznego, gospodarczego, nauko- 
wego. Odnosi się to również do polityki zagranicznej, w której sprawy 
wojny i pokoju, a tym samym sprawy rozbrojenia siłą rzeczy zajmują 
miejsce bardzo eksponowane. Z okresem wspomnianego ożywienia wiążą 
się próby nowego spojrzenia na wiele problemów życia Kraju Rad. w tym 
również na problemy zagrożeń dla pokoju. Siłą rzeczy, myślenie skierowa- 
ne jest w przyszłość, w XXI wiek. Ta perspektvwa czasowa, jeśli chodzi 
o sprawy rozbrojenia, widoczna jest w szczególności w programie całko- 
witej denuklearvzacji naszej planety, zaprezentowanym przez M.S. Gor- 
baczowa 15 I 1986 r.(5). U podłoża radzieckiej aktywności w sprawach 
rozbrojenia widoczna jest świadomość teqo. iż zbrojenia zbliżają się do 
pewnego „Rubikonu”, jeśli chodzi o ich parametry jakościowe i zasięg 
oznaczające wkroczenie w sytuację, której negatywne następstwa mogą się 
okazać nieodwracalne. 


Rzeczywiście, realizacja amerykańskiego programu zbrojeń kosmicz- 
nych (SDI) to nie romantyczna przygoda intelektualna uczonych, którzy 
zawsze dążą do uczynienia możliwymi tzeczyv. które dotychczas były nie- 
możliwe. Prwodzenie tego przedsiewziecia otwiera przysłowiową ..puszkę 
Pandory”. Po przetłumaczeniu na język polityczny, udana realizacja pro- 
gramu SDI oznaczałaby stworzenie zachęty dla politvki dominacji nad 
światem droga, jeśli nie wojnv globalnej. to szantażu taką wojną. Pomi- 
jam gospodarcze i społeczne koszty realizacji takiego programu. Byłaby 
to bowiem największa w historii koncentracja wysiłku naukowo-badaw- 
czego na osiagnięciu jednego celu — celem tym jest nowa faza zbrojeń. 
Akcja wywołuje zwykle reakcję. Prawidłowość ta ma swoje odniesienie 
również w sferze polityki zbrojeń. Na program Zachodu musiałyby, w ta- 
kiej lub innej nostaci. zareagować kraje socjalistyczne, a przede wszystkim 
Związek Rdziecki. W ten sposób Świat, nasza cywilizacja wkroczyłyby w 
XXI wiek z mrocznymi bardzo perspektywami. 


Przypomnijmy więc główne radzieckie propozycje rozbrojeniowe. Stano- 
wią one zharmonizowaną całość, obejmując najważniejsze — z punktu wi- 


(5) Pełny tekst oświadczenia Michaiła S. Gorbaczowa z dnia 15 stycznia 1986 r. 
zob, „Trybuna Ludu” z 16 stycznia 1946 r. 
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dzania zachowania pokoju — przejawy i obszary ich koncentracji. Z tych 
też względów chronologia ich złożenia nie posiada w tym wypadku zna- 
czenia pierwszoplanowego. Należy zacząć od propozycji odnoszących się 
do broni nuklearnych. Sprawa eliminacji broni jądrowej zajmowała miej- 
sce centralne wśród priorytetów rozbrojeniowych dyplomacji radzieckiej 
w całym okresie powojennym. Byla też przedmiotem najostrzejszych chy- 
ba polemik miedzy negocjatorami Wschodu i Zachodu na różnych płasz- 
czyznach rokowań rozbrojeniowych — tak wielostronnych, jak i dwustron- 
nvch, głównie radziecko-amerykańskich. W wyniku tych rokowań udało się 
uzgodnić kilka porozumień międzynarodowych ograniczających możliwości 
jakościowego i ilościowego rozwoju tej broni masowej zagłady. Do pod- 
stawowych w tej materii należy zaliczyć dwa porozumienia wielostronne 
i dwa dwustronne. Chodzi w tym wypadku o układ o częściowym ogra- 
niczeniu wybuchów nuklearnych (1963 r.) oraz układ o nierozprzestrze- 
nianiu broni jadrowej (1968 r.), tudzież radziecko-amerykańskie porozu- 
mienia o ograniczeniu strategicznych środków przenoszenia głowie nukle- 
arnvch zwane SALT I (1872 r.) i SATLT II (1979 r.). W dalszym jednak cią- 
gu broń nuklearna (ełowice oraz ich środki przenoszenia) jest doskonalo- 
na. stanowiąc ogromne zagrożenie dla ludzkości. Od kilku lat sprawa ogra- 
niczenia zbrojeń nuklearnvch i całkowitej ich eliminacji rozpatrywana jest 
w czterech głównych wątkach problemowych: strategicznych broni nukle- 
arnych. broni nuklearnych średniego zasiegu. broni taktvcznych pola wal- 
ki oraz pełnego zakazu wybuchów doświadczalnych. Mimo organicznego 
powiązania, każdv z tych wątków ma pewien zakres samoistności, dlate- 
go też podejście Związku Radzieckiego do każdego z nich zasługuje na od- 
dzielne rozpatrzenie. 


* 


Jeżeli chodzi o bronie strategiczne. to należy przypomnieć. iż Zwiazek 
Radziecki po podpisaniu w czerwcu 1979 r. porozumienia SALT II, ustala- 
jacego górne pułapy liczbowe tych broni po 2250 rakiet (w tvm po 1320 
rakiet z głowicami wieloczłonowymi lub samolotami nosicielami wvrzutni 
takich głowic) bardzo zdecydowanie wypowiadał się za przestrzeganiem te- 
go porozumienia, mimo iż nie uzyskało ono akceptacji parlamentu amery- 
kańskiego. Przez ponad siedem lat porozumienie było przez obydwie stro- 
ny respektowane. Działo się to w oparciu o jednostronne oświadczenia 
ZSRR i USA. Sprawa ograniczenia zbrojeń strategicznych była przedmio- 
tem radziecko-amerykańskich negocjacji prowadzonych w latach 80-tych 
w Genewie. Niestety. nie dawały one żadnemo rezultotu. W tej sytuacji 
sprawa ta stała się jedną z centralnych kwestii zawartvch w całościowym 
programie eliminacji wszelkiej broni nuklearnej, przedstawionej w zna- 
nym wystąpieniu M. S. Gorbaczowa w dniu 15 stycznia ub. roku. W pierw- 
szym etapie realizacji tego programu obydwa mocarstwa światowe miałv- 
by zmniejszvć swój stan posiadania broni o charakterze strategicznym 
o 50 proc. Równocześnie liczba ładunków zainstalowanych na wspomnia- 
nych środkach przenoszenia nie mogłaby przekroczyć 6 tysięcy. Związek 
Radziecki oczekiwał, iż Stany Zjednoczone zobowiążą się do niedostarcza- 
nia swych rakiet strategicznych innvm krajom, a W. Brytania i Francja 
nie będą zwiększać arsenałów tej broni. 
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Dalsze wyjście naprzeciw postulatom parlnera amerykańskiego w spra- 
wie osiągnięcia porozumienia o zmniejszeniu zbrojeń strategicznych miało 
miejsce w czasie spotkania na szczycie w Revkjaviku. W trzypunktowym 
pakiecie propozycji złożonych przez M.S. Gorbaczowa pierwsza dotyczyła 
50-procentowej redukcji strategicznej broni ofensywnej w ciągu najbliż- 
szych pięciu lat(6). Propozycja wyraźnie wyszczególniała, iż chodzi o 
zmniejszenie o połowę „strategicznej broni stacjonującej na ziemi, na wo- 
dzie i w powietrzu”. Ustępstwo Związku Radzieckiego polegało na wycofa- 
niu wcześniejszego żądania włączenia do równowagi strategicznej amerv- 
kańskich rakiet średniego zasięgu osiągających terytorium Związku Ra- 
dzieckiego oraz amerykańskich środków nuklearnvch rozlokowanych w 
wysuniętych bazach. Ponadto, przy dokonywaniu redukcji swojego poten- 
cjału strategicznego, ZSRR gotów był wziąć pod uwagę budzące zaniepo- 
kojenie Stanów Zjednoczonych radzieckie rakiety ciężkie. Taka formula 
zarysu porozumienia  radziecko-amerykańskiego 0 50-procentowvm 
zmniejszeniu broni strategicznych w okresie najbliższych 5 lat uzyskała 
w Reykjaviku wstępną aprobatę prezydenta R. Reagana. Niedługo po 
spotkaniu w Reykjaviku Waszyngton zapomniał o tvm i zdecydował 
o przekroczeniu limitów zawartych w porozumieniu SALT II uzbrajajae 
kolejny 131 samolot B-52 w rakiety typu cruise z głowicami jadrowvmi(7). 


Bronie nuklearne średniego zasięgu są zjawiskiem stosunkowo nowym 
w radziecko-amerykańskim dialogu rozbrojeniowvm, jako że zostały one 
rozlokowane w Europie w wyniku decyzji sesji Rady NATO w grudniu 
19/9 r. o dozbrojeniu tego paktu w 572 rakiety pershing II i cruise. Z dru- 
giej jednak strony należy przypomnieć. iż systemy te nie są jedynymi bro- 
niami nuklearnymi średniego zasięgu. W tzw. bazach wvsuniętvch Stanv 
Zjednoczone posiadały już przedtem setki nosicieli ładunków nuklearnvch 
o zasięgu ponad 1000 km. Były to samolotv bombowe oraz rakietv bali- 
styczne bazowane na lądzie oraz na okrętach podwodnych. Dodatkowy ele- 
ment stanowiły tutaj i stanowią w dalszym ciągu pokaźne potencjały jad- 
rowe W. Brytanii i Francji. Przez całe lata Związek Radziecki przeciwsta- 
wiał się sztucznemu wyłaczaniu potencjałów nuklearnych tvch dwóch 
państw europejskich z ogólnego rachunku potencjału Zachodu. Lecz rów- 
nież i w tej tak oczywistej i logicznie uzasadnionej kwestii ZSRR wykazał 
ustępliwość. Wyrażała się ona, wyliczając w sekwencji czasowej, w: 


— uznaniu za możliwe zawarcie odrębnego porozumienia w sprawie tych 
broni, niezależnie od rozpatrywanych równolegle od 12 marca 1985 r. w 
Genewie problemów broni strategicznych oraz zbrojeń kosmicznych; 


— ogłoszeniu w kwietniu tegoż roku moratorium do końca listopada na 
rozmieszczenie systemów eurostrategicznych, uzależnione od analogiczne= 
go kroku ze strony USA; 


(6) Por. Konferencja prasowa M. S. Gorbaczowa w dniu 12 października 1986 r. 
w Reykjaviku, zob. „Wyniki i nauki Reykjaviku”, wydanie specjalne tygodnika 
„Kraj Rad"; por. również: wystąpienie sekretarza generalnego KC KPZR M. S. 
Gorbaczowa w telewizji radzieckiej dnia 14.1X.1986 r., tamże, oraz wystąpienie przy- 
wódce radzieckiego w telewizji radzieckiej dnia 22.X.1986 r., tamże. 

(79 Nastąpiło to w końcu listopada 1986 r., ale sprawa byla już rozpatrywana przez 
Biały Dom w połowie 1985 r. 
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— całym zestawie propozycji zawartych w liście sekretarza generalnego 
RC KPZR M.S. Gorbaczowa do prezydenta R. Reagana z 27 listopada 
1985 r., rozwiniętych następnie w [ormalnych dokumentach przedłożonych 
na rokowaniach genewskich 30 września i 1 października oraz jeszcze raz 
omówionych podczas wizyty radzieckiego przywódcy we Francji. Propozy- 
cje te przewidywały możliwość podjęcia przez Związek Radziecki oddzie|- 
nych negocjacji z W. Brytania i Francją na temat redukcji tej kategorii 
potencjałów nuklearnych: redukcji liczby radzieckich rakiet 55-20 do po- 
ziomu 243 i gotowość zamrożenia liczby rakiet tego typu rozmieszezonych 
na obszarach pozaeuropejskich. 


Wspomniany trzvyetapowv program całościowej eliminacji broni nuklear- 
nej do końca bieżacego stulecia zakładał w etapie pierwszym: a) likwida- 
cię wszystkich rakiet lądowych średniego zasiczu rozmieszczonych w Eu- 
ropie; b) zakaz dostarczania przez Waszyngton eurostrategicznych rakiet 
swoim sojusznikom: e) zamrożenie przez W. Prvtanię i Froncjię swoich po- 
tenciałów broni jadrowoei. W etapie drusim program zekłada!: a) zamro- 
żenie przez pozostałe państwa jądrowe swoich potencjałów nuklearnvch: 
b) nieutrzymywanie ich na obevch tervtoriach; e) likwidację przez ZSRR 
i USA pozostałych elementów broni nuklesrnej średniego zasięgu (samo- 
loty oraz rakietv na okrętach). W trzecim etapie program przewidywał 
likwidację broni nuklearnej średniego zasiecu przez W. Brytanię i Fran- 
cie. Najistotniejszym elementem. a zarazem |! ustępstwem ze strony ra- 
dzieckiej w odniesieniu do broni nuklearnej średniego zasięgu zawartej 
w propozycji z 15 stycznia 1926 r. była gotowość do wyłączenia z ogólne- 
go oilansu sił nuklearnch średniego zasiegu w Enropie potencjałów Fran- 
Giri W. Brvtann "But do krok o. batdzo islo' ntniZ0aczem i NVYkRaZU| JC 16 
sposób nie podlesajacy watpliwości nawet na Zachodzie, że ZSRR rzete|- 
nie dąażv do osiasniecih navozumien'a. W o oyesio snofkania w Revkiaviru 
M. S. Gorbaczow wwvraził gotowość Zwiazku Radzieckiego do podpisania 
ze Stanami Zjednoczonymi porozumiewa o colkowitej eliminacji tej klasw 
rakiet z kontvnentu europejskiego. Równocześnie, przywódca radziecki 
podtrzymał wcześniejsze stanow'sko ZSRR w sprawie wwłaczenia z niesa 
broni francuskiej i brytvjskiej. Wwvraził też zgode na egraniczenie liczbw 
pocisków bojowych w rakietach średnicga zssięcu rozmieszczonych w azjia- 
tvckiej części ZSRR w zamian za redukcje da analogicznego pułapu ilości 
pocisków w rakietach tej klasv na terytorium USA. 


Kolejną wymowną ilustrację stanowiska ZSRR wobec perspektyw eli- 
minacji broni nuklearnej średniego zasiegu stanowi przedstawiona 13 li- 
stopada 1986 r. przez członka Biura Politycznego, sekretarza KC KPZR, 
Jegora Ligaczowa, gotowość Związku Radzieckiego do realizacji idei usta- 
nowienia strefy bezatomowej w Europie Pałnocnej. poprzez jednostronne 
kroki rozbrojenia nuklearnego podjęte na terytorium radzieckim przylep- 
łym do przyszłej strefy. Podjęte kroki polesałv na: 1) zdemontowaniu 
wyrzutni rakiet średniego zasięgu na Półwyspie Kola oraz większej części 
wyrzutni takich rakiet na pozostałym terytorium leningradzkiego i nad- 
bałtyckiego okręgu wojskowego; 2) wycofaniu z tych rejonów kilku dywi- 
zji rakiet taktyczno-operacyjnych. Ponadto zapowiedziana została przy tej 
okazji gotowość wycofania ze składu radzieckiej floty bałtyekicj okretów 
podwodnych wyposażonych w rakiety balistyczne. po osiągnięciu między- 
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narodowego porozumienia w sprawie bezatomowego statusu Morza Bal- 
tyckiego. Informacja o podjętych już jednostronnych krokach rozbroje- 
niowych odnoszących się do systemów nuklearnych średniego zasięgu oraz 
gotowość w sprawie współuczestniczenia w ustanowieniu bezatomowego 
statusu Morza Bałtyckiego została uzupełniona propozycją ustanowienia 
środków budowania zaufania w tym regionie poprzez ograniczenie inten- 
sywności wielkich manewrów wojskowych do poziomu 25 tys. żołnierzy, 
nie więcej niż dwa razy w roku(8). 


* 


Taktyczne bronie nuklearne pola walki, tj. ładunki jądrowe oraz środki 
ich przenoszenia na odległość poniżej 1000 km, z racji swojej specyfiki 
rozpatrywane są w kontekście: z jednej strony broni jądrowych średnie- 
go zasięgu, z drugiej zaś broni konwencjonalnych. Z tego też powodu były 
one dotychczas przedmiotem rozważań głównie przy okazji dvskusji nad 
projektem Komisji O. Palme utworzenia w Europie Środkowej 300-kilome- 
trowego pasa rozrzedzonych zbrojeń. Związek Radziecki udzielił projekto- 
wi poparcia wypowiadając się za zwiększeniem jego efektywności przez 
poszerzenie tego pasa. W 3-etapowym programie całkowitej likwidacji 
wszelkiej broni nuklearnej do 2000 r. Związek Radziecki zaproponował, 
by już w drugim etapie jego realizacji obydwa mocarstwa światowe „,,za- 
mroziły, a następnie zlikwidowały całkowicie faktyczne środki jądrowe”. 
Pozostałe państwa nuklearne winny wyeliminować ze swoich arsenałów 
całkowicie tę kategorię broni w trzecim etapie, tj. najpóźniej w latach 
1995—1999. Sprawa taktycznych broni nuklearnych pola walki znalazła 
się również wśród tematów dyskutowanych w trakcie spotkania M. Gor- 
baczow — R. Reagan w Reykjaviku. Na spotkaniu tym przywódca radziec- 
ki zadeklarował gotowość Związku Radzieckiego, by „zamrozić rakiety 
o zasięgu poniżej tysiąca kilometrów i natychmiast przystąpić do rokowań 
w sprawie ich dalszego losu”. 


EA 


Wśród przedsięwzięć mających doprowadzić do zahamowania zbrojeń 
nuklearnych szczególne miejsce zajmuje sprawa zakazu doświadczalnych 
wybuchów nuklearnych. Poza zasięgiem postanowień zawartych w Ukła- 
dzie o częściowym zakazie doświadczeń z bronią jądrową z 1963 r. znalazły 
się bowiem wybuchv przeprowadzane pod ziemią. Od tego też czasu mo- 
carstwa jądrowe intensywnie wykorzystują tę formę prób, aby doskona- 
lić swoje arsenały jądrowe. Bezapelacyjne przywództwo należy tutaj do 
Stanów Zjednoczonych, które same przeprowadziły dotychczas więcej wy- 
buchów jądrowych niż łącznie pozostałe cztery mocarstwa atomowe. 
Szczególny upór w tej kwestii demonstruje obecna administracja w Wa- 
szyngtonie nie reagując na wezwania do wstrzymania doświadczeń formu- 
łowane przez ONZ i szerokie kręgi światowej opinii publicznej oraz po- 
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(8) Por. Informacja o wystąpieniu J. Ligaczowa „Trybuna Ludu” z 28 listopada 
1986 r. 
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stulaty przedstawiane w imlenłu grupy krajów neutralnych I nlezaangażo- 
wanych. Bez echa pozostał również jak dotychczas apel i dobry przykład 
głównego kontrpartnera Stanów Zjednoczonych w dialogu rozbrojenio- 
wym — Związku Radzieckiego, który od lat postulował wprowadzenie cal- 
kowitego zakazu wszelkich wybuchów doświadczalnych dla celów militar- 
nych, występując wielokrotnie w tej kwestii z formalnymi wnioskami na 
forum ONZ oraz na Konferencji Komitetu Rozbrojeniowego w Genewie. 
Nie dały również efektu prowadzone z przerwami trójstronne, radziecko- 
-amerykańsko-brytyjskie konsultacje w tej sprawie. 


Gdy wszystkie te wysiłki nie dały oczekiwanego rezultatu, kierownic- 
two radzieckie podjęło 29 lipca 1985 r. decyzję o jednostronnym zaprze- 
staniu z dniem 6 sierpnia do końca 1985 r. wszelkich eksplozji jądrowych. 
Przedłużenie trwania moratorium miało nastąpić w wypadku uczynienia 
analogicznego kroku przez rząd Stanów Zjednoczonych. Krok taki nie na- 
stąpił, mimo to władze radzieckie kierując się wolą przezwyciężenie ist- 
niejących trudności w dialogu Wschód—Zachód przedłużyły moratorium 
do 31 III 1986 r., zachowując dotychczasową klauzulę dalszej prolongaty 
moratorium w wypadku uczynienia podobnego kroku przez USA. Rów- 
nocześnie sekretarz generalny KC KPZR M.S. Gorbaczow zaproponował 
odbycie niezwłocznego spotkania z prezydentem R. Reaganem dla podjęcia 
odpowiednich decyzji na temat zakazu eksplozji jądrowych. W cytowa- 
nym programie całkowitej likwidacji broni jadrowej do 2000 r. przy oma- 
wianiu harmonogramu działań już w pierwszym etapie postuluje się, aby 
ZSRR i USA porozumiały się co do zaprzestania wszelkich eksplozji jądro- 
wych i zwróciły się do innych państw z apelem, by możliwie najszybciej 
przyłączyły się do takiego moratorium. Ponowne przedłużenie moratorium 
na wybuchy jądrowe podjęte 14 maja 1986 r. było reakcją Związku Ra- 
dzieckiego na posłanie sześciu państw neutralnych i niezaangażowanycih 
skierowane do mocarstw jądrowych. Moratorium miało obowiązywać je- 
dynie do 6 sierpnia, lecz zostało ponownie przedłużone — tym razem do 
końca 1986 r. — w nadziei, że zapowiadane spotkanie na szczycie stano- 
wić będzie moment przełomowy w działaniach na rzecz całkowitego za- 
kazu doświadczeń nuklearnych. 


W trakcie spotkania w Reykjaviku, M.S. Gorbaczow zaproponował ,,roz- 
poczęcie rozmów na pelną skalę o przerwaniu wybuchów nuklearnych, po 
to, aby wypracować w rezultacie porozumienie o całkowitym, ostatecznym 
ich zakazie”. Niestety, również i ta inicjatywa radzieckiego przywódcy nie 
została przez stronę amerykańską podjęta. Stany Zjednoczone, mimo trwa- 
jącego moratorium ZSRR, nie zaprzestały przeprowadzania wybuchów 
nuklearnych. Nie ratyfikowały również podpisanych w latach 1974 i 1976 
porozumień dwustronnych ze Związkiem Radzieckim na temat istotnego 
ograniczenia ilości i wielkości takich wybuchów, tłumacząc się malo efek- 
tywną kontrolą. Gdy jednak strona radziecka oświadczyła w Reykjaviku, 
iż gotowa jest zaakceptować wszystkie zasadnicze formy rzetelnej kon- 
troli, z kontrolą na miejscu włącznie, rzekomy kontrargument Waszyngto- 
nu odpadł. Nastąpiło to w okolicznościach wielce dla Waszyngtonu nie- 
zręcznych, tj. przyjęcia przez stronę radziecką amerykańskich sojuszników 
w okolicach Semipołatyńska. Tam uczeni amerykańscy mogli potwierdzić 
przestrzeganie przez ZSRR jednostronnego moratorium i odnotowywać 
fale sejsmograficzne towarzyszące amerykańskim wybuchom na poligonie 
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w Nevadzie. Faktycznie, Amerykanom potrzebne są dalsze wybuchy dla 
Goskonalcnia nuklearnych systemow olensywnych oraz realizacji reaga- 
nowskiej „inicjatywy strategicznej obrony (9), w nadziei na uzyskanie 
przewagi wojskowej nad Związkiem Radzieckim. 


3k 


Militaryzacja kosmosu wydaje się stanowić główny kierunek zaintere- 
sowania kompleksu wojskowo-przemysłowego Stanów Zjednoczonych od 
slawetnego przemówienia prezydenta R. Reagana 23 marca 1983 r. Rea- 
lizacja programu „wojen gwiezdnych” ma pozwolić na osiągnięcie szere- 
gu celów e charakterze militarnym, politycznym i gospodarczym, przy 
czym program ten rozpatrywany jest zarówno w kontekście szeroko rozu- 
mianej rywalizacji USA z jednej strony z krajami socjalistycznymi, z dru- 
ciej zaś w kontekście ich stosunków z sojusznikami zachodnimi. Realizację 
programu SDI należy rozpatrywać również w kontekście aktualnej i przy- 
szlej pozycji kompleksu wojskowo-przemysłowego w życiu ekonomicznym 
i politvcznym Stanów Zjednoczonych. 


Odrębną 1 w zasadzie piorwszoplanową sprawą są implikacje realizacji 
programu SDI dla stosunków międzynarodowych, dla sprawy pokoju. 
Wprowadzając zbrojenia do kosmosu program SDI otwiera nowy, niezwyk- 
le niebezpieczny rozdział w historii zbrojeń. 


Istotną okolicznością w tym wszystkim jest zasadnicza motywacja pod- 
jęcia programu — uzy skanie przez Stany Zjednoczone przewagi nad Związ- 
kiem Radziceckim, z możliwością wykor zystania tego faktu tak w sferze 
militarnej, jak politycznej i inny ch(10). 


Mając na wzulędzie sprawę zagrożeń dla pokoju światowego Związek 
Radziecki od samego poczatku ery kosmicznej stanowczo przeciwstawiał 
się militaryzacji kosmosu. Właśnie z inicjatywami Związku Radzieckiego 
w tej materii należy wiązać podpisanie w 1967 r. tzw. układu kosmicznego 
— porozumienia zabraniajacego rozmieszczania w przestrzeni pozaziem- 
skiej i na ciałach niebieskich broni masowej zaslady. Ze względów oczy- 
wistych wszystkie propozycje wprowadzenia zakazu militaryzacji kosmosu 
adresowane bvły w szczególności do Slanów Zjednoczonych, głównego 
oponenta idel wyłącznie pokojów czo wykorzystywania przestrzeni poza- 
ziemskiej. Zwięzła chronologia wysiłków Związku Radzieckiego w ostatnich 
latach na rzecz wprowadzenia zakazu militaryzacji przestrzeni kosmicznej 
obejmuje następujące najważniejsze przedsięwzięcia i propozycje: 


— 20 sierpnia 1981 r. Zwiazek Radziecki przedstawił na XXXVI Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ projekt układu o zakazie rozmieszczania w 
przestrzeni kosmicznej broni wszelkiego rodzaju; 


(9) Źródła zachodnie podają, Że realizatorzy prouyramu „wojen gwiezdnych” będą 
potrzebowali jeszcze ok. 200 wybuchów doświadczalnych, by móc wypróbować dzia- 
łanie laserów UO anvch energią wybuchów jądrowych. Zob, „International He- 

rald Tribune” z 22.1V.86. 

(10) Szerzej na temat anervkańskiego programu „wojen gwiezdnych” i jego mie- 
d.ynarodowych implikacji zob. m. in. W. Multan — „Inicjatywa obrony strategicz- 
nej”, „Sprawy Międzynarodowe” nr 6, 1905. 
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— dwa lała później ZSRR jeszcze bardziej zdecydowanie wystąpił prze- 
ciwko amerykańskim zamierzeniom militarvzacji kosmosu proponując 
z jednej strony włączenie do porządku obrad 37 Sesji Zgromadzenia Ogol- 
nego (21 sierpnia 1983 r.) projektu układu o zakazie stosowania siły w prze- 
strzeni kosmicznej oraz z „Kosmosu wobec Ziemi”, z drugiej zaś ogłosił 
jednostronne moratorium na broń antysatelitarną (18 sierpnia 1983 r.); 


— w czasie posicdzenia XRVII Sesji Komitetu ONZ ds. Badań Prze- 
strzeni Kosmicznej w Wicdniu (12—22 VI 1984 r.) dyplomacja radziecka 
przedstawiła wniosek, by Nomitet przedłożył na najbliższej sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego propozycję wprowadzenia moratorium na przeprowadze- 
nie badań i rozmieszczanie wszelkich rodzajów broni w przestrzeni kos- 
micznej; 

— w grudniu tegoż roku AXXIX Sesja Zgromadzenia Ogólnego przyję- 
ła na wniosek ZSRR rezolucję ..O wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej 
wyłącznie w celach pokojowych dla dobra ludzkości”; 

— w tvm samym czasie (29 czerwca 1984 r.) Związek Radziecki zapro- 
ponował Stanom Zjednoczonym podjęcie rokowań na temat zapobieżenia 
militarvzacji kosmosu oraz ustanowienia moratorium na próby z bronią 
kosmiczną i jej rozmieszczenie; 

— w sierpniu 1985 r. Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR w liście 
skierowanym do sekretarza generalnego zaproponowało włączenie do pa: 
rządku obrad 40 Sesji ONZ problemu międzynarodowej współpracy w po- 
kojowym wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej w warunkach jej niemi- 
litaryzacji. załączając projekty dwóch rezolucji: 1) „Główne kierunki i za- 
sady współpracy międzynarodowej w pokojowym zagospodarowaniu prze- 
strzeni kosmicznej w warunkach jej niemilitaryzacji” oraz 2) „Projekt re- 
zolucji Zgromadzenia Ogólnego NZ o międzynarodowej współpracy w po- 
kojowym zagospodarowaniu przestrzeni kosmicznej w warunkach jej nie- 
militaryzacji". Reakcją Waszyngtonu na te propozycje było przeprowa- 
azenie pierwszego bojowego eksperymentu z bronią antysatelitarną. 

Na odnotowanie zasługuje propozycja Polski przedstawiona przez 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego na 40 Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
sporządzenia pod auspicjami sckretarza generalnego ONZ studium najwv- 
bitniejszych ekspertów różnych narodowości o wielorakich następstwach 
militaryzacji przestrzeni kosmicznej: 

— elcktem zdecydowanego stanowiska ministra spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromyki podczas jego spotkania w Genewie (7—8 stycznia 
1985 r.) było włączenie sprawy zakazu militarvzacji kosmosu do przedmio- 
tu radziecko-amerykańskich rokowań rozbrojeniowych, które rozpoczęły 
się 12 marca tego roku. ze wzgledu na uporczywie negatywne stanowi- 
sko delegacji amerykańskiej na tych rokowaniach nie osiągnięto żadnego 
postępu; 

— podczas pierwszego spotkania M.S. Gorbaczow — R. Reagan (Gene- 
wa 18—19 listopada 1985 r.) sprawv zakazu militaryzacji kosmosu były 
ponownie przedmiotem dyskusji między obu przywódcami. Znalazło to od- 
bicie w wydanym na zakończenie tego spotkania komunikacie, w którym 
czytamy, iż obydwa mocarstwa zgodziły się przyspieszyć tempo rokowań 
rozbrojeniowych „bv zapobiec wyścigowi zbrojeń w przestrzeni kosmicz- 
nej . Odrębnego odnotowania wymaga fakt, iż już w pierwszym etapie ra- 
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dzieckiego programu całkowitej eliminacji broni nuklearnej do końca tego 
stulecia przewidziano rezygnację z „tworzenia, przeprowadzania prob i roz- 
mieszczania ofensywnych broni kosmicznych”. 


Na spotkaniu M.S. Gorbaczow — R. Reagan w Reykjaviku sprawa po- 
stawienia skutecznej tamy wyścigowi zbrojeń w kosmosie została posta- 
wiona z całą stanowczością. Strona radziecka proponowała najprostsze 
z możliwych rozwiązanie tej kwestii, mianowicie poprzez wzmocnienie obo- 
wiązującego obydwie strony układu z 1972 r. o ograniczeniu systemów ob- 
rony przeciwrakietowej. W artykule V układu strony zobowiązały się „nie 
tworzyć, nie wypróbowywać oraz nie rozmieszczać systemów OP lub ich 
części składowych, działających z morza, powietrza, przestrzeni kosmicz- 
nej lub z ruchomych urządzeń naziemnych”. Otóż, artykuł XV stwierdza, 
iż układ jest bezterminowy, ale każda ze stron może z układu wystąpić po- 
wiadamiając drugą stronę na 6 miesięcy przed wystąpieniem z układu(11). 
Przywódca radziecki proponował w związku z tym zobowiązanie się oby- 
dwu mocarstw do niekorzystania z wymówienia tego układu przez 10 lat. 
W tym okresie byłyby dozwolone jedynie badania laboratoryjne. Sprawa 
zakazu militaryzacji kosmosu stała się oprócz sprawy zakazu doświadczeń 
nuklearnych głównym przedmiotem kontrowersji spotkania w stolicy Is- 
landii i bezpośrednią przyczyną niedojścia do skutku uzgodnień w omó- 
wionych wcześniej sprawach redukcji zbrojeń strategicznych o 50 proc. 
oraz całkowitej likwidacji broni nuklearnych średniego zasięgu w Europie. 


Najczęściej powtarzanym argumentem obrońców SDI jest twierdzenie, 
że jest to program zbrojeniowy z istoty swojej obronny i w związku z tym 
iniencje administracji R. Reagana są pokojowe. Zaprzecza temu rozwija- 
nie przez Stany Zjednoczone szerokiego programu zbrojeń strategicznych, 
obeimujących wszystkie trzy elementy strategicznej triady, tj. balistyczne 
rakiety lądowe, lotnictwo strategiczne oraz rakiety strategiczne na okrę- 
tach podwodnych. Z drugiej strony, nawet według oceny niektórych eks- 
pertów zachodnich systemy zbudowane w ramach programu „wojen 
gwiezdnych” mogą być równie dobrze wykorzystane do celów obrony, jak 
i ażvesji. 
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Znaczące miejsce w całokształcie radzieckich działań na rzecz ogranicze- 
nia zbrojeń i rozbrojenia zajmują sprawy zakazu broni chemicznej. W wy- 
niku pomyślnie zakończonych w 1971 r. wieloletnich rokowań wyelimino- 
wana została całkowicie z arsynałów broń bakteriologiczna. „Konwencja 
o zakazie badań, produkcji i magazynowania broni bakteriologicznej (bio- 
logicznej) i toksycznej oraz ich zniszczeniu” z 16 grudnia 1971 r. nie obej- 
muje jednak nie mniej groźnej broni chemicznej. Lista działań podejmo- 
wanycia przez Związek Radziecki na arenie międzynarodowej w celu obje- 
cia broni „Ć” analogicznym zakazem jak broni „B* jest długa. Były to dzia- 


-— — 


(11) Pogłęvioną aratzę układu zawiera publikacja: W. Multan — „Porozumienia 
rozbrojeniowe po II wojnie światowej”, Warszawa 1905, str. 175 1 następne; zob. 
również Z. Szczeroowski — „Strategiczny dialog rozbrojeniowy SALT", Warszawa, 
Ioru, 
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łania na forum Konferencji Komitetu Rozbrojentowego 40 państw w Ge- 
newie, gdzie od lat sprawa zakazu broni „C” jest jednym z głównych 
przedmiotów negocjacji; były to prowadzone, w niektórych okresach in- 
tensywne, konsultacje dwustronne ze Stanami Zjednoczonymi; był to 
wreszcie kontekst europejski zakazu tej broni masowej zagłady. Ze strony 
Związku Radzieckiego demonstrowana była w tej kwestii na wszystkich 
płaszczyznach dyskusji i negocjacji. dobra wola. Jej przejawem w ostat- 
nich latach była gotowość akceptacji rozwiązań uwzględniających w zna- 
czącym stopniu postulaty Zachodu. Do takich m.in. należało przyjęcie de- 
zyderatu poddania kontroli swojego przemysłu chemicznego. 


Jk 


Problemy rozbrojenia regionalnego zajmowały tradycyjnie znaczące 
miejsce w strategii rozbrojeniowej Związku Radzieckiego, przy czym w 
centrum uwagi znajdowały się w przeszłości i pozostają w dalszym ciągu 
sprawy zmniejszenia rywalizacji wojskowej w Europie. W ostatnim jed- 
nak okresie aktywność ZSRR w tych sprawach zasługuje na szczególne 
odnotowanie. Poza omówionymi wcześniej postulatami eliminacji z nasze- 
go kontynentu broni nuklearnej, wiele uwagi poświęca się rokowaniom na 
temat militarnych aspektów bezpieczeństwa europejskiego. Do takich nale- 
żą w pierwszyin rzędzie wiedeńskie negocjacje 19 państw Układu War- 
szawskiego i Paktu Północnoatlantyckiego na temat redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie Środkowej. Z długiej listy propozycji przedkładanych 
na tym forum przez Związek Radziecki i pozostałe kraje socjalistyczne 
uczestniczące w tych rokowaniach na szczególne odnotowanie zasługują 
projekty pierwszego kroku redukcyjnego przedłożone w Wiedniu 14 lute- 
go 1985 r. i rozwinięte w propozycji z 20 lutego 1986 r. Propozycje te przy 
minimum dobrej woli ze strony zachodniej mogły zapoczątkować przełom 
w liczących już 14 lat negocjacjach. Przedłożony projekt porozumienia 
o wstępnej redukcji sił zbrojnych i uzbrojenia w Europie Środkowej prze- 
widywał bowiem: 

— redukcję radzieckich i amerykańskich sił zbrojnych odpowiednio o 11,5 
tys. i 6,5 tys. żołnierzy wraz z ich uzbrojeniem; 


— rozmieszczenie wycofanych ze strefy jednostek wojskowych w taki spo- 
sób, by nie spowodowało to naruszenia interesów bezpieczeństwa żad- 
nego państwa; 


— porozumienie o redukcji byłoby poprzedzone wymianą informacji na 
temat wycofywanych jednostek; 

— zamrożenie na okres trzech lat liczby pozostałych sił zbrojnych i zbro- 
jeń; 

— wycofanie sił nastąpi przez uzgodnione punkty kontrolne. 


Projekt przewidywał ponadto szereg „przedsięwzięć towarzyszących re- 
dukcjom”, postulowanych od dłuższego czasu w Wiedniu przez państwa za- 
chodnie. Cała propozycja w sposób maksymalny włączała do swojej kon- 
cepcji redukcji postulaty zachodnie, wskazując na istnienie dobrej woli ze 
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strony Zwiazku Radzieckiego 1 pozostałych krajów socjalistycznych(12). 

Całościowe podejście do sprawy ograniczenia zbrojeń konwencjonalnych 

w Europie zademonstrował Związek Radziecki przedkładając na wiosnę 

1086 r. projekt objęcia takim programem całego kontynentu. Chodzi 

o bizedsiawioną przez M.S. Gorbaczowa na XI Zjeździe NSPJ propozycję 

„porozumienia się w sprawie znacznej redukcji wszystkich komponentów 

sił lądowych i lotnictwa taktycznego państw europejskich, a także analo- 

gicznych sił USA i Kanady rozmieszczonych w Europie”. Wraz z bronią 
konwencjonalną redukowana byłabv również jądrowa broń operacyjrno- 

-taktyczna(13). Strefa redukcji miałaby objąć całą Europę od Atlantyku po 

Ural. W tvm przede wszystkim wyraża się główne ustępstwo Związku Ra- 

dzieckiego i wyjście naprzeciw postulatom zgłaszanym przez Zachód od 

czasów gen. de Gaulle'a. 

Propozycja M.S. Gorbaczowa została rozwinięta przez Doradczy komitet 
Polityczny, który wniósł do niej następujące zasadnicze elementy: 

— redukcja miałaby zostać przeprowadzona stopniowo w uzgodnionych 
terminach; 

— wraz z redukowanymi związkami taktvcznymi i oddziałami redusowa- 
no by także ich etatowe uzbrojenie. łącznie ze środkami bojowymi; 

— krok wstępny: w okresie 1—2 lat jednorazowa obopólna redukcja li- 
czebności wojsk państw przeciwstawnych sojuszów wojskowo-politycz- 
nych o 100—150 tys. żołnierzy po każdej stronie; 

— w drugiej fazie, na początku lat 90-ych miałaby miejsce 25-procento- 
wa redukcja wojsk lądowych i taktycznego lotnictwa obu sojuszów w 
Europie, tj. po ponad 1/2 miliona żołnierzy po każdej stronie; 

— redukowane jednostki byłyby demobilizowane, a ich sprzęt i uzbrojenie 
bvłyby niszczone(1 4). 

Jak dotychczas, odpowiedź Zachodu na propozycje krajów socjalistycz- 
nvch jest wymijająca. Nie brakuje natomiast w wystąpieniach polityków 
zachodnich ubolewań, że państwa Układu Warszawskiego posiadają ich 
zdaniem zbyt rozbudowane siły konwencjonalne zagrażające bezpieczen- 
stwu Europy Zachodniej. Podobne stanowisko zajęły obradujace w poło- 
wie grudnia najwyższe gremia Paktu Północnoatlantvckiego. Również i na 
2-gim międzynarodowym forum negocjacji w sprawie wojskowych aspek- 
tow bezpieczeństwa europejskiego Związek Radziecki zademonstrował zde- 
cydowaną wolę uczynienia istotnego kroku naprzód. Chodzi o Konferencje 
w sprawie środków budowania zaufania, bezpieczeństwa i rozbrojenia w 
Europie, która obradowała w okresie od 14 stycznia 1984 r. do 19 września 
1986 r. Można powiedzieć, iż ustępstwa uczynione przez kraje socjalistycz- 
ne, a przede wszystkim przez Związek Radziecki uratowały konferen- 

(12) Szersze omówienie współczesnego etapu negocjacji w sprawie wojskowych 
aspektów bezpieczeństwa na naszym kontynencie zob. W. Multan — „Negocjacje 
w sprawie wojskowych aspektów bezpieczeństwa europejskiego”, „Sprawy Między- 
Eo - nr 9, str. 20—36. 

12) Por. wystąpienie sexretarza generalnego KC KPZR M. S. Gorbaczowa na XI 

Ziezdzie NSPJ. Berlin dnia 18.1V.1986, zob. „Trybuna Ludu” z 19—20.IV.1936 r 

(14) Por. Posłanie do panstw NATO i wszystkich państw europejskich zaw ierajace 


program redukcji sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych w Europie Państw -Stron 
Układu Warszawskiego, zob. „Trybuna Ludu" 12 czerwca 1986 z. 
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cię. ZSRR wyraził zgodę na to, by uzgodnione w Sztokholmie bardzo istot- 
ne merytorycznie środki budowania zaufania miały zastosowanie do calej 
europejskiej części terytorium Związku Radzieckiego, tj. aż do Uralu. Po- 
nadto, kraje socjalistyczne zaaprobowały propozycję odłożenia na poźniej- 
szy etap negocjacji sprawy zastosowania środków budowania zaufania do 
sił morskich. Są to tylko najważniejsze kwestie związane z rokowaniami 
sztokholmskimi, w których Związek Radziecki wykazał maksimum dobrej 
woli, elastyczności i gotowości do ustępstw w imię osiągnięcia uzgodnień, 
które przyczyniłyby się do zachowania stabilizacji i poczucia bcezpicczen= 
stwa na naszym kontynencie. 


* 


Postulując radykalne ograniczenie zbrojeń I rozbrojenie, tak w skali glo- 
balnej, jak i regionalnej, przede wszystkim europejskiej, Związex Radziec- 
ki wraz z pozostałymi krajami socjalistycznymi proponuje zasadniczą prze- 
budowę stosunków międzynarodowych na gruncie współpracy i pokojowo- 
go współistnienia. Wiązałoby się to z oparciem bezpieczeństwa poszczegol- 
nych państw na powszechnym systemie bezpieczeństwa. Zawarte w refcra- 
cie KC KPZR na XXVII Zjazd podstawy takiego systemu objęłyby sferę 
stosunków militarnych, politycznych, gospodarczych i humanitarnych. Je- 
Śli chodzi o tę pierwszą sferę to zawierałaby ona: 

,„— wyrzeczenie się przez mocarstwa nuklearne wojny przeciwko sobie 
lub przeciw państwom trzecim — zarówno nuklearnej, jak i konwencjo- 
nalnej; 

— niedopuszczenie do wyścigu zbrojeń w przestrzeni kosmicznej, zaprze- 
stanie wszelkich prób z bronią nuklearną i całkowita jej likwidacja, zakaz 
i zniszczenie broni chemicznej, rezygnacja z tworzenia innych środków ma- 
sowej zagłady; 

— ściśle kontrolowane obniżenie poziomu militarnych potencjałów 
państw do granic rozsądnej wystarczalności; 

— rozwiązanie ugrupowań wojskowych, a jako krok w tym kierunku 
— rezygnacja z ich rozszerzania i tworzenia nowych; 

— proporcjonalna i współmierna redukcja budżetów wojskowych (15). 

Respektowanie przez wszystkie państwa tych zasad prowadziłoby do te- 
go, że „pokojowe współistnienie stałoby się nadrzędną i uniwersalną zasa- 
dą stosunków międzynarodowych (16). 


% 


Jeśliby na zakończenie spróbować wyrazić w syntetycznym ujęciu cha- 
rakterystykę stanowiska Związku Radzieckiego w węzłowych sprawach 
rozbrojenia oraz działań tego mocarstwa światowego w tych kwestiach, to 
przedstawiałaby się ona następująco: 


(15) Por. XXVII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Podstawowe 
dokumenty, op. cit., str. 114. 
(16) Z idcą budowania systemu powszechnego bezpieczeństwa wystapiłv kraje so- 


ejalistyczne na forum ONZ kierując do sukretarza generalnego te]j organizacji list 
zawierający szeroxą prezentację idei, Texst listu zob, „Trybuna Lucu" z 13 sie. pnia 
1906 u, 


EO z, 
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Stanowisko, jak i dzłałania rozbrojeniowe ZSRR są odbiciem nowe- 
go, niekonwentcjonalnego myślenia w tych tak zasadniczych dla pokoju 
światowego sprawach. To nowe myślenie wyraża się w śmiałości propozy- 
cji rozbrojeniowych i jednostronnych kroków rozbrojeniowych. Propozy- 
cje te wyrażają myślenie perspektywiczne przede wszystkim jeśli chodzi 
o możliwości osiągnięcia celu głównego, tj. całkowitej eliminacji z arsena- 
łów broni masowej zagłady i istotnego ograniczenia zbrojeń konwencjonal- 
nych. Mając w perspektywie szanse osiągnięcia takiego celu nie wyraża się 
niecierpliwości i niepokoju z możliwości osiągnięcia przez stronę drugą 
pewnego marginesu korzyści w małej rozpiętości czasu. Tutaj widoczna 
jest motywacja szersza, interes ogólnoludzki stawiany jest nad interesem 
jednego państwa, nawet jeśli jest ono mocarstwem światowym. 


Polityka ZSRR w sprawach rozbrojenia skłania również do refleksji szer- 
szych: po pierwsze poprzez tę politykę uwidacznia się determinacja samo- 
realizacji Związku Radzieckiego jako mocarstwa światowego w płaszczyz- 
nach pozamilitarnych. Suma działań w sprawach rozbrojenia podjętych 
przez ZSRR, w tym w szczególności jedrostronnych ustępstw, potwierdza 
tezę, iż głównego motywu dla ich podejmowania nie stanowiła chęć „wy- 
grania wojny propagandowej” ze Stanami Zjednoczonymi, ale troska o per- 
spektywy pokoju światowego. Zarówno program rozbrojeniowy z 15 stycz- 
nia, jak i pakiet propozycji przedstawiony przez stronę radziecką w 
Reykjaviku stanowią logicznie zbudowaną konstrukcję. zawierającą okre- 
śloną sumę wzajemnie równoważących się ustępstw. W takim sprzężonym 
systemie współzależności istnieją raczej ograniczone podstawy do oczeki- 
wania na jakieś dalsze istotniejsze ustępstwa i koncesje ze strony ZSRR. 
Z tych też względów dążenie Zachodu do wylączenia niektórych elemen- 
tów z tej konstrukcji jest działanicm, które nie zbliża do osiągnięcia po- 
zytywnego rezultatu(17). 

Stanowisko radzieckie w węzłowych sprawach rozbrojenia współczesnej 
doby charakteryzuje radykalizm, jeśli chodzi o cele, oraz elastyczność, je- 
śu chodzi o sposób ich osiągnięcia, Zasadniczą jednak przesłanką postępt 
w sprawach rozbrojenia pozestaje utrzymanie ogólnej równowagi jako wa- 
runku zachowania nie zmniejszonego bezpieczeństwa wszystkich państw 
biorących udział w procesie rozbrojeniowym. Paralelnie do postępu rozbro- 
jenia ma posiępować budowa sysiemu bezpieczeństwa międzynarodowego 
opartego na czynnikach pozamilitarnych — systemu bezpieczeństwa pow- 
szechnego. Ogólne założenia takiego systemu zostały zarysowane w doku- 
mentach XXVII Zjazdu KPZR i rozwijane są w zbliżonych realiach wal- 
ki o rozbrojenie. 


(17) Bardzo wymowny w tym kontekście jest wywlad udzielony przez marszałka 
ZSRR S. Achromiejewa, pierwszego zastęzcy ministra obrony ZSRR i szefa Sztabu 
Ceneralnego Sił Zbrojnych ZSRR dla tygodnia ,„Stern”, zob. „Nowe Czasy” nr 48, 
« 29.31.1986 r., str. 6—8. 


RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


OSKAR LANGE: Wizje gospodarki so- 
cjalistycznej. Wybór pism, (Wyboru do- 
konał Mirosław Chałubiński), Książka 
i Wiedza, Warszawa 1985, str. 90. 


Pierwsza książka z zapoczątkowanej 
przez wydawnictwo KiW serii — „Bi- 
biioteka polskiej myśli marksistowskiej”, 
poświęcona Oskarowi Lange, wychodzi 
naprzeciw społecznenu zapotrzevowa- 
niu O itniejącym u nas zapotrzebowa- 
niu na mądrze dobraną literaturę mar- 
ksistow*ką nikogo przekonywić nie 
trzeba. Czy cała seria ozaze się tak u- 
dana iak pierwsza z zaprezeńtowanych 
KSIĄŁeK — zobaczymy 

Postać Oskara Langcgo, niewątpliwie 
jednego 2 najwybitniej-zych polskich e- 
KOoDomistów. wymaga popularyzacji. By? 
znanujaityrn teoretykiem ekonomii po- 
ltycziiej I materializmu historyczneno, 
statystykiem i cybernetykiem, jednym z 
*wórców ckonometrii, badaczem wszech- 
stironnym, osiągającyn' Sukcesy w wic- 
lu dziedzinach nauk ekonomicznych 
Był równocześn.e bardzo aktywny w 
różnych innych sferach. Przypomnij- 
my, że był uczonym, nauczycielem 
akademickim, działaczen państwowyin 
i partyjnym Dobrze się więc stało, 
że w  dwudziestolecie jego śmecci 
ukazały się dwie książki — dość 
kontrowersyjna, choć ciekawa, pupula- 
ryzująca jego osobę(l) oraz recenzowa- 
na praca przedstawiająca jeden z aspe- 
któw jego twórczości — prace z zakresu 
teorii gospodarki socjalistycznej. Zapre- 
zentowane fragmenty prac są nie tyl- 
ko opracowaniami naukowymi w posia- 


(1) Myślę tu o książce Janusza Zaręby 
„Reforma w testamencie. Rzecz 0 Osi:arze 
Langem”, MAW, Warszawa 10853 
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cl zupisanych wykładów, artykułów, Te» 
feratów na konierencję, ale wybór za- 
wiera również wystąpienia polityczne, 
artykuły 6 charakterze publicystycz- 
nym, a także projekt reformy polskiego 
systemu gospodurczego. Wszystkie one 
zwracają uwagę perspektywą patrzenia 
nawet na bardzo codzienne sprawy, 
przekonaniem co do własciwości i mo- 
żliwości rozw ąqzywania ich na gruncie 
gospocarki socjalistycznej To dla mło- 
dego ekonomisty, zwiaszcza tego, któ- 
rv nie miał okazji bezpośrednio zetrnąć 
się z uczonym, lestura pusjonująca. 
Mogiby ktoś puwieędz.ieć, że wydano 
przecież siea.niotonowy zbiór pruc O- 
Skara Langego Ale prawda jest tuka, te 
do tamtego Zoioóru sięgną sbęcjalisci — 
a mioże niektorzy zachęceni cecenzowae 
nym wyboren Wyboru takiego od o0- 
stutniego wyuania w latach sze.Cla.'e- 
siących Drakowa:v 

Książkę otw'era wstęp Mirosława 
Cnaiub.ńskiego 1 /dama Jęćrasa Jest 
zwięzły, ©nawia postuć Os-ara lan- 
gezo głównie przez pryzmat Jego prac 
i poszukiwań, zaznacza ewoitcję pogig- 
dów uczonezo. W ksijzce znaiasiy siĘ 
fragrnenty wszystwich chyba Opravowan 
Lans"go, najważniejszych dla tcor.J) go- 
spodarki socjalistycznej, Odn:esiemv się 
do nich w dalszej części recer'zji, kEwo- 
lucja poglądów Oskara Langego była ty- 
powa dla znacznej części lesicowe) in- 
teligencji polskiej, która wychodząc od 
lewicowego socja!izmu (od 1927 r. Lan- 
re niieżał! do PPS, wcześniej był dzia- 
łaczem ZNMSs-u) w powojennej Polce 
poszta poprzez odrodzoną PIS 0 
ZPR 

O ile polityczna drosa O:sk:.ra Lan- 
gruo wydaje sę klarowna, to o wicie 


117 


bardz!ej złożona była droga jego twór- 
czożści dotyczącej wizji i pran'yki gospo- 
darki socjalistycznej. 

Spróbujmy pod tym kątem odnieść się 
do najważniejszych spośród 22 zamie- 
szczonych w książce prac lub ich frag- 
mentów. Wybór rozpoczyna się od opu- 
blikowanego w całości zbioru artyku- 
łów, który następnie wvdany został w 
formie książkowej pt. „Socjologia 1 idee 
społeczne Edwarda Abramowskiego”. 
Prace tego myśliciela Inspirowały mło- 
dego Oskara Lanzego do rozległych roz- 
ważań przede wszyskim o kwestiach 
teorii rozwoju społecznego | etvki so0- 
cjalizmu, ale w pewnej cześci również o 
kwestiach orzan'zacii przyszlej gospo- 
darki socialistvcznej, Trudno o?rzeć się 
wrażeniu, że w owym opracowaniu Lan- 
ge częściej mówi, aka rie powinna być 
gospodar!a socialis'yczna, niż wysuwa 
Dozytywne pronozyc'e. Przede wszyst- 
kim podnosi tutaj wielokrotnie później 
przez sienie ponaw anv problem Uupań- 
stwowienia gospodarki socjalistycznej. 
Poruszając się wśród poglądów Abra- 
inowskiego, Adiera czy Kautskiego (któ- 
rego Lange darzy dużą estvmą, pisząc 
o nim „mistrz niemieckiego marksiz- 
mu”), Lange p:zviacza nastepujące 
stwierdzenie tego ostatniego: „Biuro- 
kracja pyństwowa jest tylko aparatem 
panowania, nigdv zuŚś aparatem gospo- 
darczym. Musimy ją jak najdaiej odsu- 
nóć nie tyiko od polityki, ale ty:n bar- 
dziej od spraw gospańdurczych. Socja- 
lizm powinien wyrosnąć z kapitalizmu, 
Należy go budować na fundamencie do- 
świadczeń gospodarczych tych organiza- 
cji, które powołała do życia epoxa kapl- 
talistyvczna. Są to gospodarcze organiza- 
cie robotników najennych: związki za- 
wouowe, sbókizielnie oraz organizacje 
gospodarcze kobitału” (str. 100). W in- 
nym rałomia:t miejscu, przytaczając 
siowa O. Batera, pisze: „nikt nie zarzą- 
ara pizedsiebiorstwzem gorzej od pnan- 
stwa. Diaieco też my socjalisci nie żą- 
daliśmy nigdy upaństwowienia, lecz u- 
społecznienia przemysłu” Jak wiemy 
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poglady te słlnie zaważą I później na 
postawie Oskara Langego już jako do;- 
rzałego socjalisty — zwolennika gospo- 
darki uspołecznionej. 

Kolejnym ważnym tekstem jest frag- 
ment programu socjalistycznego „Go- 
spodarka — polityka — taktyka — or- 
ganizacja socjalizmu” pt. „Droga do so- 
elalistycznej gospodarki planowej”. O- 
mawiany fragment autorstwa Oskara 
Langego | Marka Breita powstał jake 
wynik dyskusji w kręgach młodych s0- 
ejalistów. Jak piszą autorzy Wstępu 
„jest on ważny i z tege wzelędu, że 
znajdujemy w nim pierwszy w pis- 
mach Langego | zarazem jeden z pie 
wszych w polskiej literaturze socjali- 
stycznej — rozwinięty obraz gospodar- 
si socjalistycznej 1 mechanizmów jej 
funkcjonowanie” (str. XVI). 

Punktem wyjścia tego opracowania 
jest krytyka gospodarki kapitalistyez- 
nej, która nie wypemia już w sposób 
automatyczny swoich zadań jako spo- 
sób produkcji, przechodząc w fazę ka- 
pitalizmu monopolistycznego. „Dotych- 
czas kapitalizm wychodził z kryzysów 
w sposób automatyczny, gdyż wolna 
konkurencja po każdym zaburzeniu po- 
nownie przywracała równowagę g0Spn- 
darxi kapitalstycznej. Toteż ustrój ka- 
pitalistvezny potrafiłby wyjsć z obec- 
nego krrzysu tylko wówczas, gdyby 
mógł powrócić do dawnych wolnokon- 
kurencyjnych metod... Ale droga ta jest 
dla współczesnego kapitaliznu zamk- 
nięta, sprzeciwiałaby się bowiem na- 
czelnej zasadzie ustroju kapitalistycz- 
nego: dążeniu do zysku. Powrót do me- 
tod wolnokonkurencyjnych byłby mo- 
żliwy tylko wtedy, gdyby wielkokapita- 
Htstvczne oligarchie, wielkie koncerny 
bankowe, trusty I kartele dobrowolnie 
wyrzekły się swolch stanowisk mono- 
polstycznych oraz zysków stąd płvną- 
cech” (str. 119). W tej sytuacji zban- 
krutowały również reformistyczne 
skrzydla ruchu robotuiczego, które łu- 
dziły sie, że przejście od kapitalizmu 
do socja.izinu dokona się w sposób sto- 


pniowy 1 pokojowy. Interwencjonizm 
państwowy, który jak pamiętamy uru- 
chomiła gospodarka kapitalistyczna w 
tym czasie, „niszczy resztki automatyz- 
mu gospodarki  kapitalistycznej (nie 
stwarzając jednak w jego miejsce go- 
spodarki planowej, gdyż jest ona mo- 
żliwa tylko jako gospodarka socjalisty- 
czna) i uniemożliwia funkcjonowanie 
gospodarki kapitalistycznej. Interwencja 
państwa jest aktem rozpaczy, którym 
poszczególne grupy i państwa kapitali- 
styczne chcą przerzucić cieżar kryzysu 
na sąsiadów. Toteż interwencja zaostrza 
przeciwieństwa między poszczególnymi 
grupami 1 państwami kapitalistyczny- 
mi, stwarza między nimi coraz większe 
i coraz ostrzejsze konflikty” (str. 171). 

Krytycznie i pesymistycznie oceniając 
możliwości gospodarki kapitalistycznej, 
autorzy interesująco zarysowali model 
gospodarczy socjalizmu. Ze względu na 
pewne cechy specyficzne nazywany jest 
on niesiedy koncepcją „polskiego mode- 
lu gospodarczego”. Nad doskonaleniem 
tego modelu w teorii i próbami wdraża- 
nia go w praktyce Lange pracował z 
przerwami do konca życia. 

Model ten silnie wsparty jest na mar- 
ksistowskiej teorii rewolucji, jeżeli cho- 
dzi © sposób wprowadzania gospodarki 
socjalistycznej. Autorzy uważają, że 
stopniowa zmiana nie jest możliwa ze 
wzgiędów zarówno politycznych, jak i 
gospodarczych. Politycznych,  ponie- 
waż w momencie zagrożenia własności 
klasy posiadające mogą odpowiedzieć 
próbą kontrrewolucji. Gospodarczych, 
ponieważ „stopniowa” socjalizacja gro- 
zi destabilizacją całego systemu ekono- 
micznego, spadkiem produkcji wraz ze 
wszystkimi konsekwencjami wynikają- 
cymi s tych zjawisk dla rządu rewolu- 
cyjnego. W związku z tym nasuwa sie 
pytanie o pierwsze kroki nowej władzy. 
Autorzy uważają, że rząd robotniczo- 
-chłopski musi natychmiast przystąpić 
do wywłaszczenia wielkiego kapitału i 
własności ziemskiej, do stworzenia w 
eiągu kilku dni podstawowych sarysów 


oraz Instyłuch socjalistycznej gospodar= 
ki planowej. Można by powiedzieć, że 
dla nas scenariusz ten jest oczywisty. 
Weźmy jednak pod uwagę, że powsta- 
wał on ponad pięćdziesiąt lat temu 1 
mógł wówczas wykorzystywać jedynie 
doświadczenia Rewolucji  Październi- 
kowej, a autorami byli młodzi PPS-ow= 
cv. 

Kolejne jest pytanie o zasres wywła= 
szczeń. Tu autorzy dają dość dokładną 
odpowiedź, choć zastrzegają się, że kome 
kretne wielkości nie mogą w każdym 
przypadku być traktowane w sposób 
bezwzględny. A więc „rewolucyjny rząd 
robotniczo-chłopski musi natychmiast 
po dojściu do władzy wywłaszczyć, i to 
bez jakiegokolwiek odszkodowania, ni- 
żej wymienione obiekty gospodarcze: 
1) Wszystkie bez wyjątku banki.., 2) 
Wszystkie zakłady przemysłowe, Zatru= 
dniające ponad 20 robotników oraz za- 
kłady użyteczności publicznej bez 
względu na ilość pracowników.., 3) 
Wszystaie gospodarstwa rolne, obejinu- 
jące ponad 20 hektarów obszaru” (str. 
25—139). 

Ciesawy jest też ostatni frazment do- 
trczący szkicu funkcjonowania gospo- 
darki socjalistycznej. Zwraca przede 
wszystkim uwagę fakt, że gospodarka 
socjaiistyczna nie będzie gospodarką 
upaństwowioną (zetatyzowaną), lecz go- 
spodarką uspołecznioną (zsocjalizowaną). 
Jak pamiętamy, ten nurt poglądów 
Langego sięga jeszcze pracy e Abraemo- 
wskim, choć tutaj jest on tylke szasyge 
nalizowany. Szerzej rozwinięty jest wą- 
tek działania w gospodarce socjalistycz- 
nej mechanizmów gospodarki towaro- 
wo-pieniężnej. Najsilniej przejawia się 
on w podkreśleniu konieczności prowa- 
dzenia przez  zsocjalizowane zakłady 
ścisłego rachunku rentowności wytwa- 
rzania przez te zakłady nadwyżki beędą* 
cej źródłem akumulacji oraz roli Banku 
Powszechnego w procesach redystrybu- 
cji tej nadwyżki. 

Bardzo nieśmiało, niedokładnie I wła» 
ściwie w jednym zdana zawarty został 
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natony'ast postulat, że robotnicy zatrua 
dnieni w zakładach pracy muszą mieć 
również zapewniony decydujący udział 
w kierownictwie zakładów i trustów za 
pomocą odpowiedniego systemu rad ro- 
botniczych. Myślę, że Lange znacznie 
później dokonał głębszych przemyśleń 
i bardziej szczegó:.owo opracował po- 
stulaty odnoszące się do tego zagadnie- 
nia. 

W jednej z najgłośniejszych, wielo- 
krotnie i w wielu językach publikowa- 
nej pracy pt. „O teorii ekonomicznej so- 
cjalizmu” uczony poświęcił temu proble- 
mowi znacznie więcej miejsca. Rozpra- 
wa ta, będąca już opracowaniem nauko- 
wym, powstała jako odpowiedź na za- 
rzuty burżuazyjnych ekonomistów o 
niemożliwości prowadzenia rachunku e- 
konomicznego, a tym samym i racjonal- 
nej alokacji zasobów w gospodarce so- 
cjalistycznej. Odpowiedź Langego na te 
zarzuty przybrała postać rozbudowane- 
go modelu abstrakcyjnej gospodarki so- 
cjalistycznej, Lange przyjął tu nustępu- 
jace założenia: 

„l. Zachowana zostaje swoboda wy- 
boru konsumpcji, zawodu i zatrudnienia, 

2. Preferencje konsumentów, których 
wyrazem są ceny rynkowe, stanowią 
decydujące kryterium zarówno dla pro- 
dukcji, jak I aiokacji zasobów, 

3. Wszystkie środki produkcji stano- 
wią własność publiczną, 

4. Istnieje rynek dóbr konsumpcvj- 
nych i pracy, 

5. Nie istnieje rynek dóbr kapitało- 
wych ani wszelkich innych zasobów 
produkcyjnych poza pracą, Ceny dóbr 
kapitałowych i wszystkich zasobów 
produkcyjnych są cenami kalkulacyj- 
nymi ustalanymi przez Centralny Urząd 
Planowania — kierowniczy ośrodek gos- 
podarki socjalistycznej” (Wstęp, str. 
RRV). 

Noael ten był abstrakcyjny i powsta- 
J:ce gespodarki krajów socjalistycznych 
b1dowane były odmienu:e. Niewątpliwie 
jednak wpiynął on na kierunek i spo- 
soby tej budowy, ukazywał bowiem 
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przysziy kierunek zmian. Fascynuje 
wspaniały warsztat ekonomii neoklasy= 
cznej zastosowany do warunków gospo- 
darki socjalistycznej. Na szczególną u- 
wagę zasługuje fragment mówiący o 
stosowaniu w gospodarce socjalistycz= 
nej metody prób i błędów. Jak łatwo 
się domyślić, traktuje on o mechaniz- 
m.e alokacji. 

Bardzo ciekawy probiem, który po- 
jawia się w tej pracy, to również idea 
tzw. cen kalkulacyjnych. Ideę tych cen 
Lange wyjaśnia następująco: „w  go- 
spodarce socjalistycznej, gdzie produk- 
cja i własność wszystkich zakładów wy= 
twórczych poza pracą są scentralizo- 
wane, decyzje kierowników produkcji 
niewątpliwie mogą wywierać — i wy- 
wierają — wpływ na ceny Wobec tego 
parametryczny charakter cen musi być 
narzucony przez Centralny Urząd Pla- 
nowania jako pewna zasada kalkulacji. 
Cały rachunek należy przeprowadzać 
tak, jak gdyby ceny były niezależne od 
podjętych decyzji. Dla celów kalkulacji 
ceny należy traktować jako wielkości 
dane z zewnątrz, tak właśnie jak je tra- 
ktują przedsiębiorcy na rynku wo!no- 
konkurencyjnym” (str. 183). 

Rontynuacją, a jak twierdzą autorzy 
Wstępu w dużym stopniu także popula- 
ryzacją problematyki analizowanej w o- 
pracowaniu „O ekonomicznej teorił so- 
cjalizmu” są nieautoryzowane wykłady 
pt. „Funkcjonowanie gospodarki socja- 
listycznej” Oskara Langego już z maja 
1942 r, O ile można powiedzieć, że w 
pierwszym opracowaniu uczony skupił 
sie na ekonomicznych mechanizmach 
działania gospodarki socjalistyczmej, tu 
odniósł się również do pewnych konse- 
kwencji społeczno-ekonomicznych. Lan- 
ge rozważał, jak społeczeństwo socjal!- 
styczne będzie realizować swoje podsta- 
wowe funkcje ekonomiczne 1 stwierdził, 
że „funkcję ekonomiczną najbardziej 
podstawową jest rozstrzyganie © wła- 
ściwym sposobie użytkowania rozporzą 
dzalnych zasobów wytwórczych, a mia- 
nowicie podejmowanie decyzji © tym, 


Jakie należy produkować dobra I w ja- 
kich ilościach. Zdefiniowałem przy tym 
socjalizm jako taki ustrój, w którym 
decyzje te podejmowane są świadomie 
w imię maksymalizacji dobrobytu spo- 
łecznego; za kryterium dobrobytu społe- 
cznego zaś przyjąłem preferencje człon- 
ków społeczeństwa w odniesieniu do 
tych, a mie innych dóbr” (str. 276). 


Rozpatrzył tu także problemy tak 
istotne, jak wyznaczanie optymalnej ze 
społecznego punktu widzenia stopy in- 
westycji netto czy stopy akumulacji 
kapitału oraz sposób podejmowania de- 
cyzji dotyczących produkcji różnych 
dóbr w przyszłości. „Oba te problemy — 
akumulacji kapitału i przewidywania 
przyszłości — są ściśle ze sobą nawza- 
jem związane. Akumulacja kapitału jest 
to w pewnym sensie zabezpieczenie 
przyszłości... Oba te problemy zatem 
ściśle wiąże się ze sobą, z nimi zaś 
związany jest problem trzeci: zagwa- 
rantowanie pełnego zatrudnienia wszy- 
stkich zasobów wytwórczych, jakimi 
dysponuje społeczeństwo. Jak wiado- 
mo, właśnie w odniesieniu do tego prob- 
lemu kapitalizm zawiódł tak katastro- 
falnie i zawodzi nadal, I to z rosnącym 
nasileniem” (str. 278). Mechanizmami 
sterującymi inwestyciami, popytem 1 
zatrudnieniem — proponując używanie 
tak subtelnego narzędzia w gospodarce 
socjalistycznej jak stopa procentowa — 
zajmuje się Lange w pozostałej części 
tego opracowania. Jest ono jeszcze jed- 
nym świadectwem przenikliwości | 
wyobraźni uczonego, który potrafił pro- 
jektować dla gospodarki socjalistycznej 
narzędzia I mechanizmy, do stosowania 
których dojrzewała ona dość długi czas, 
a niektóre ciągle jeszcze znajdują się 
w sferze postulatów stawianych przez 
ekonomistów. 

Tekst ten zamyka przedwojenną i po 
ezęści wojenną twórczość Oskara Lange- 
go tworzoną przez uczonego niejako w 
abstrakcji. Funkcjonowała, co prawda, 
już wtedy socjalistyczna gospodarka ra- 
dziecka, do której odnosił sią z dużą do- 


zą sympatii, ale chyba nie mał Jej zbyt 
dok adnie. Dwa kolejne teksty stano- 
wią jak gdyby pomost do powojennej 
twórczości Langego. Artykuł „Gospo- 
darcze podstawy demokracji w Polsce” 
powstał jeszcze na emigracji, ale ode- 
grał rolę także w powojennym nurcie 
socjalistycznej Hteratury w kraju. Dru- 
gim jest przemówienie wygłoszone na 
Międzynarodowej Konferencji Socjali- 
stycznej w Warszawie w 1948 r. pt. 
„Przez demokrację ludową do socjaliz- 
mu”. Teksty te różnią się w istotny spo- 
sób od poprzednich, przede wszystkim 
formą. Są niezbyt obszerne, omawiają 
głównie polityczne założenia i konsek- 
wencje ustanowienia gogpodarki socja- 
listycznej w Polsce. 

Szczególnie ciekawe wydają się sfor- 
mułowane tu przez Langego wytyczne 
ustroju gospodarczego w Polsce. Celem 
zapewnienia trwałych podstaw rozwoju 
demokratycznych form życia społecz- 
nego powinien on spełniać następujące 
wymagania: „1. Musi zapewnić całko- 
wite zatrudnienie wszystkich zdolnych 
do pracy i dać im możność pelnego roz- 
woju I zastosowania swych uzdolnień i 
kwalifikacji. Przede wszystkim należy 
wykluczyć możliwość bezrobocia... 2. 
Musi zapewnić sprawiedliwy rozdział 
dochodu społecznego, Oznacza to usu- 
nięcie wszystkich przywilejów w roz. 
dziale dochodu... Tylko takie zróżnico= 
wanie dochodów, które jest potrzebne 
dla podniesienia do maksimum wydaje 
ności gospodarczej, może i powinno być 
tolerowane, jako spo:ecznie pożyteczne. 
3. Musi uniemożliwić koncentrację po+ 
tęgi gospodarczej bądź w rękach pry= 
watnych kapitalistów i ziemiaństwa, 
bądź w rękach biuro:racji państwowej. 
Koncentracja taka podważyłaby bo- 
wiem funkcjonowanie demokratycznych 
form ustrojowych” (str. 314). 

Uzasadnienie uspołecznienia gospo- 
darki widzi przede wszystkim w zapobie- 
ganiu wytwarzania się nieuczpiecznej 
dla damokracji potęgi gospodarczej wiel- 
kiego kapitału, umożliwieniu spruwicd- 
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liwego podziału dochodu narodoWógo 0= 
raz stworzeniu możliwości usunięcia 
bezrobocia. Dziś powiedzielibyśmy, że są 
to postulaty dość ostrożnie sformułowa- 
ne nawot w stosunku de wcześniejszych 
wystąpień Langego. Zapewne miało te 
swiązek z esasoa i okoliemnościami, w 
jakich powstawały. 

Nieco dalej posuwa się uczony, a w 
tym przypadku przede wszystkim poli- 
tykc, w drugim tekście. Zwróśmy uwa- 
gę, że przedstawiany on był w przede- 
dniu zjednoczenia polskiego ruchu ro- 
botniczego, kiedy zawężające teorię i 
praktykę tendencje dały już znać o so- 
bie, choć było jeszcze miejsce na po- 
glądy wyrażone tutaj przes Langego: 
„Szczęśliwe warunki historyczne spra- 
wiły, że rewolucja gostała dokonana u 
mas w eposób pokojowy, łagodny, bez 
wojny domowej i bes potrzeby ucieka- 
nią się do tego najostrzejszego narzedzia 
utrwalenia rewolucyjnej władzy ludu 
precującego, jakim jest dyktatura pro- 
letariatu. $tworeyliśny nowy typ ustro- 
łu społecznego | polityeanege, który e- 
kreślamy mianem demokracji  ludo- 
wej... Społecznie i gospodarczo demo- 
kracja ludowa opiera się na usunięciu 
panowania wielkiego kapitału monopo- 
listycznego oraz wielkiej własności 
ziemskiej I stworzeniu gospodarki pla- 
nowej, opartej na współistnieniu sekto- 
ra uspołecznionego — drobnotowarowe- 
go i drobnokapitalistycznego” (str. 323). 
Jak wiemy warunki wewnętrzne, jak i 
zewnętrzne wkrotce skomplikowały 
się, zamilkł na wiele lat z poglądami, 
które nie przystawały do ówczesnej 
oficjalnej doktryny gospodarki socjalis- 
tycznej — również Oskar Lange. 

Kolejny prezentowany tekst pochodzi 
już z 1956 r. Jest to referat wygłoszo- 
ny na II Zjeździe Ekonomistów Polskich 
na temat: „Aktualne problemy nauk e- 
konomicznych w Polsce”. Trudno piszą- 
cemu te słowa młodemu ekonomiscie 
wyrażać opinię, czy w pełni oddawał on 
ducha owych czasów. Ale wydaje się, że 
może służyć jaso przysład rzetelnej 1 
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przeprowadzonej z konsekwentnych po- 
zycji marksistowskich analizy zarówno 
procesu budowy socjalizmu i sytuacji 
gospodarczej, jak i stanu samych nauk 
ekonomicznych i. środowiska ekonomi- 
eznego. Jest te również test, który każ- 
dy ekonomista powinien przeczytać nie 
tylko jako dokument historyczny. Oto 
fragment mówiący e trojakiego rodza- 
łu sprzecznościach I trudnościach poja- 
wiających się na drodze budownictwa 
socjalizmu: „Pierwsze — to trudności 
wynikające z historycznego dziedzictwa 
kapitalizmu.. Dziedzictwo to ciąży jesz- 
cze długo na nowo powstającym społe- 
czeństwie socjalistycznym. Częstokroć 
jest ono wzmocnione przez procesy in- 
filtracji ideologicznej i poutycznej z 
krajów kapitalistycznych. Drugie to 
sprzeczności zarówno natury antagoni- 
stycznej, jak i nieantagonistycznej, ce- 
chujące sam proces budowy socjalizmu. 
Jest to proces intensywnej walki nowe- 


„go ze starym, proces zasadniczego prze- 


kształcania wszystkich stosunków spo- 
łecznych... Trzeci rodzaj sprzeczności i 
trudności wynika z faktu, że tasże roz- 
wój uformowanego już społeczeństva 
socjalistycznego podlega prawom d:a:.e- 
ktyki, Wiemy, że w społeczeństwie so- 
cjalistycznym mogą, a nawet muszą 
występować sprzeczności między rozwo- 
jem sił wytwórczych a stosunkami 
produkcji, Jeszcze częściej w;stępują 
sprzeczności między potrzeoani bazy e- 
konomicznej a nadbudową pol:tyczno- 
-administracyjną (zwłaszcza metodami 
zarządzania gospodarką narodową). So- 
cjalizm nie oznacza braku sprzeczności 
w rozwoju społecznym i gospodarczym 
Takie stanowisko byłoby zaprzeczenie: n 
podstawowych zasad materializmu dia- 
lektycznego i historycznego” (str. 340). 
IV tym miejscu chciałoby się dodać — 
oby wszyscy o tym pamiętali! 


Charakter swoistego wystąpienia pro- 
giamowego ma też kolejny tekst pt. 
„O niektórych zagadnieniach polsxie) 
drogi do socjalizmu”. Ów  stenogram 
wygłoszonego w 1857 s. wyxładu dla a- 


ktywistów partyjnych oprócz naświetle- 
nia uwarunkowań budowy socjalizmu 
w Polsce zarówno w okresie przejęc:a 
władzy, jak i w latach 1949—1954, kie- 
dv to zawężeniu uległ krąg jej sojusz- 
ników, Lange zagadnienia polskiej drogi 
do socjalizmu w gospodarce sprowa- 
dza do dwóch problemów. Jeden to kie- 
runki rozwoju gospodarki narodowej, 
drugi to sprawa modelu gospodarczego, 
albo — jak precyzuje to uczony — „bu- 
dowy polskiego modelu gospodarki 
przejściowej, w którym socjalistyczny 
eiement jest już dziś dominujący, a bę- 
dzie się jeszcze wzmacniał”. 

iementy tego modelu moża DY we- 
dług autora zebrać w nasięjujące pun- 
kiv: | 

1. Łączenie centralnego pianowarla 1 
k.erowania gospodarką narodową z mo- 
ż.iwie jak największą decentralizacją w 
zarządzaniu. 

2. Opieranie zarządzania gospodarką 
na samorządzie robotniczym, a ta:że 
częściowo spółdzielczym, działającym w 
ramach eentralnego planowania i kie- 
rowania całością gospodarki. 

3. Planowanie będzie miało niewąt- 
pliwie zakres większy niż w przeszłości, 
aie będzie to przede wszystkim plano- 
wanie makroproporcji oraz podstawo- 
wych globalnych  włelkości  finanso- 
«ych. | 

4. Działanie rad robotniczych, które 
mają wraz z dyrekcją zarządzać przed- 
siebiorstwami, wymaga znacznego zwię- 
kszenia ich samodzielności; zasadniczym 
wskaźnikiem efektywności przedsiębior- 
stwa powinna być rentowność. 

5. Ceny powinny opierać się na pra- 
wie wartości, tzn. odzwierciedlać prze- 
de wszystkim społeczny koszt produk- 
cji danego dobra. Ze względu na ko- 
nieczność zewnętrznego charakteru wo- 
bec przedsiebiorstw większość cen mu- 
si być wyznaczana przez państwo. 

6. Sektor spółdzielczy będzie rozra- 
stał się 1 w przedsiębiorstwach spól- 
dzielczych przyjąć należy zasadę samo- 
rządu spółdzielczege, ale powinny ene 


działać w ramach narodowego piavu 
gospodarczego. 

7. Sektor prywatny pozostaje przede 
wszystkin w roliictwie oraz w droo- 
nem rzemiośle i drobnym przemyśle. 
W ramach kształtującej się gospodarzi 
socja.istycznej sektor prywatny musi 
być w miarę możności włączony w kie- 
runki rozwojowe wytyczone przez pań- 
stwo ludowe dla całej gospodarki i po- 
winien działać w ramach bieżących na- 
rodowych planów gospodarczych. 

Jak więc widzimy, Oskar Lange miał 
dosć rozległą i szczegółową wizję mio- 
delu gospodarki socjalistycznej, jaxa 
powinna funkcjonować w Polsce. Pró- 
bą wdrażania tego modelu były pra- 
ce, które podjął w ramach powołanej 
w 1956 r. Rady Ekonomicznej przy pre- 
zesie Rady Ministrów. Jej komisja mo- 
delowa, jak i cała Rada była kierowana 
przez Oskara Langego. Komisja ta 
przedstawiła prezentowany w oemawia- 
nym zbiorze dokument pt. „Iezy w 
sprawie niektórych kierunków  amilan 
modeiu gospodarczego”. Była te praca 
zbiorowa, napisana jednakże przez ki|- 
kuosobowe grono, do którego Lange 
należał i który niewątpliwie swym auto- 
rytetem wywarł znaczny wpływ na jej 
kształt. 

Wielu ekonomistów ł nieexonomistów 
uważa, iż podjęta w latach 1957—58 pró- 
ba reformy była ograniczona I dość o- 
strożna. Niemniej pamiętać należy, że 
byla to pierwsza otwarta próba udzie- 
ienia przez środowisko exonomistów i 
cześciowo praktyków odpowiedzi na 
wzrastającą nieefestywność funkcjonu= 
jącego dotychczas, nadmiernie scentrali- 
zowanego dyrektywnego systemu kie- 
rowania gospodarzą. Omawiane opraco- 
wanie różni się od prezentowanych 
poprzednio  wystapień politycznych. 
Konstrukcja jest tu podporządzowana 
myśli przewodniej — sposobowi srefor- 
mowania mechanizmu gospodarczego. 
Myśl ta przybrała podobny kształt ró- 
wnież w naszej ostatniej próbie relor- 
mowania gospodarki. A więc meforme- 
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wać trzeba: centralne planowanie prze» 
mysłu, status i warunki działania przed- 
siębiorstw oraz instrumenty planowego 
kierowania przemysłem. Propozycje 
rozwiązań są na tyle szczegółowe, na ile 
pozwalała na to formuła dokumentu pro- 
gramowego. 


W zakresie centralnego planowania 
przemysłu proponowano zróżnicowanie 
zakresu decyzji scentralizowanych; wię- 
kszy zakres w odniesieniu do inwesty- 
cji niż do produkcji, z tym jednakże, iż 
samodzielność inwestycyjna  przedsię- 
biorstw powinna znacznie wzrosnąć w 
siosunku do dotychczasowego stanu. 
„Należy natomist zapewnić przedsię 
biorsbtwom: a) pełną swobodę w gospo- 
darowaniu środkami finansowymi 
przeznaczonymi na finansowanie  re- 
montów z gwarancją należytego utrzy- 
mania majątku trwałego; b) swobodę w 
gospodarowaniu sumami pochodzącymi 
z odpisów amortyzacyjnych z uwzględ- 
nieniem ewentualnego planowania od- 
prowadzenia lub zamrożenia części 
tych środków... c) szeroką możność ko- 
rzystania z oprocentowanych kredytów 
na inwestycje uzupełniające, moderni- 
zacyjne itp. podejmowane przez przed- 
siębiorstwo w ramach samodzielnej de- 
cyzji i z obowiązkiem zwrotu kredytu” 
(str. 438) W planach przemysłu na szcze- 
blu centralnym proponowano odchodze- 
nie od planowania produkcji globalnej 
na rzecz planowania produkcji towaro- 
wej i czystej oraz planowania warto- 
ścowego w cenach zbliżonych do okre- 
su objętego planem. Ponadto centralny 
pian winien zawierać ilościowe wskaź- 
niki produrcji podstawowych surowców 
i materiałów. Dążono do ograniczenia 
zi«xresu rozdzielnictwa materiałowego, 
„lore powinno dotyczyć jedynie podsta- 
wowych surowców i mateciałów uzna- 
nycn za deflicyto we. 

Jeżeli chodzi o same przedsiębiorstwa, 
to „pracują one na podstawie własnych 
kianów, powiązanych z narodowym pla- 
nce:n gospodarczym, w warunkach rze> 
czywistego rczrachunku gospodarczego, 
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kierując się zasadniczym celem zaspos 
kojenia potrzeb spoiecze.istwa przy nii- 
nimum nakładów, Zadaniem organów 
zwierzchnich jest takie kształtowanie 
warunków ekonomicznych pracy przed- 
siębionstwa, aby zapewnić zgodność in- 
teresu społecznego z interesem przed- 
siębiorstwa i zgodność interesu przed- 
siębiorstwa z interesem kolextywu za- 
trudnionych. Przedsiębiorstwo kieruje 
się w swojej działalności zasadą rento- 
wności, z uwzględnieniem nakazów, o 
ile takie występują... Stosunki między 
jednostkami madrzędnymi a przedsię- 
biorstwami powiuny być ściśle określo- 
ne, wyznaczając niezbędny zax:res in- 
gerencji jednostek nadrzędnych, poza 
którymi przedsiębiorstwo jest  samo- 
dzielną i samorządną jedno.tką gospo- 
darczą” (str. 440). 

Określono  zuikres samodzielności 
przedsiębiorstw, która pow.nna  obej- 
mować przede wszystkim: gospodarkę 
środkami trwałymi, planowanie  pro- 
dukcji, prowadzenie zaopatrzenia i zby- 
tu, rozdział funduszu płac i zysku, spra- 
wy dotyczące wewnętrznej organizacji 
przedsiębiorstwa. Stwierdzono, że 
władzami przedsiębiorstwa byłyby: ra- 
da robotnicza, będąca organem samo- 
rządu robotniczego i dzinułająca na mo- 
cy ustawy, oraz dyrektor, kierujący 
przedsiębiorstwem, odpowiadający za 
jego działalność przed państwem i za- 
łogą oraz reprezentujący je na zew- 
nątrz. 

Omawiany dokument określa ponadto 
sposób zorganizowania  nacarzędnych 
władz przedsiębiorstw oraz, bardziej 
szczegółowo, instrumenty kierowania 
przemysłem, kładje nacisk na kształto- 
wanie właściwego systemu bodźców 
materialnego zainteresowania pracow- 
ników oraz ceny i inne instrumenty €e- 
konomiczne. Kończy go rozdział zary- 
sowujący etapy reaizacji zapropono- 
wanej reforny. 

Jak więc widzimy, mówi się bez prze- 
sady, iż Lange był głównym protagoni- 
stą ówczesnej reformy. Odejście od niej 


na początku lat sześćdziesiątych było 
chyba najdotkliwszą porażką uczonego 
— jeżeli chodzi o wcielanie w życie je- 
go koncepcji teoretycznych. Nie znaczy 
to jednak, że zanikły zainteresowania 
Langego problematyką ekonomii poli- 
trvcznej socjalizmu. Słusznie piszą au- 
torzy wstępu, że „Artykuły Langego 
mówiące o wiziach gospodarki socjali- 
stycznej z lat 1956—1957 pisane były w 
konwencji publicystyki społeczno-poli- 
tycznej. Nieco później nadał on swym 
poglądom naukową, dopracowaną teore- 
tycznie postać. Już w 1958 r. opubliko- 
wane zostały następujące jego prace: 
Podstawowe zagadnienia okresu budo- 
wy socjalizmu, Esonomia polityczna so- 
cjalizmu 1 Rota spółdzielczości w bu- 
dowie socjalizmu” (str. XLVIII). Wszy- 
stkie te artykuły zostały zamieszczone w 
recenzowanym wyborze. 


Skupmy się jednak na dwóch pozo- 
stałych, zamieszczonych 'w końcowej 
części książki: „Marksizm a ekonomia 
burżuazyjna” oraz „Maszyna licząca i 
rynek”. Dotyczą one innych spraw, ale 
są chyba charakterystyczne dla posta- 
wy 4 stosunku Oskara Lanzego do o- 
siągnięć współczesnej nauki. 

W pierwszym z nich Lange wychodzi 
z krytycznej analizy dokonań ekononii 
burżuazyjnej począwszy — w  zasa- 
dzie — od drugiej połowy XIX w. 
Omawia różne odmiany ekonomii mar- 
ginalistycznej, która w tym czasie 
skupiła się na analizie procesów 
cyrkulacji podkreślając, że w pew- 
nych swoich odłamach ekonomia ta 
w okresie rozwoju monopolistycznego 
kapitalizmu staje się podstawą do jego 
krytyrdi z pozycji drobnomieszczańskich 
i średnioburżuazyjnych. Równocześnie 
w krajach kapitalistycznych postępuje 
prolesjonalizacja nauki ekonomicznej, 
co powoduje oderwanie uprawiania na- 
uki od bezpośredniego wpływu środo- 
wiska kapitalistycznych „sfer gospodar- 
czych”, W tych warunkach wyłaniają 
się nowe działy nauki ekonomicznej, 
przede wszystkim takie, jak ekonome- 


tria, ale także programowanie czy cy- 
bernelyka. Nowe warunki, niosąc nowe 
„zamówienie społeczne” dla ekonomii 
burżuazyjnej, stwarzają jednak takie 
zamówienie również dla ekonomii mark- 
sistowskiej. Lange stwierdza, że „Nale- 
ży zbadać, które rezultaty współczesnej 
burżuazyjnej ekonomii są dla nas in- 
teresujące z punktu widzenia usprawnie- 
nia zarządzania naszą gospodarką, jak 
i lepszego zrozumienia współczesnego 
kapitalizmu... Dla zarządzania  gos- 
podarką socjalistyczną należy zbadać, 
co ekonomia burżuazyjna zrobiła w 
dziedzinie zagadnień przedsiębiorstwa 
(wprawdzie kapitalistycznego, co og- 
ranicza możliwość zastosowania), me- 
tody ekonometryczne w. dziedzinie 
badania rynku, a w. szczególności 
teorię programowania — a więc anali- 
zę przepływów międzygałęziowych, me- 
todologię bilansów gospodarki narodo- 
wej, programowanie liniowe i wresz- 
cie najnowsze zastosowanie cyberunety- 
ki do zagadnień ekonomicznych... Obok 
kwestii wbudowania pewnych spośród 
wymienionych rezultatów do marksisto- 
wskiej ekonomii zachodzi potrzeba ich 
samodzielnego rozwijania w ramach 
marksistowskiej teorii! (sw. 517). 


W cytowanych tu tezach widzimy 
znaną z wcześniejszych prac Oskara 
Langego chęć wzbogacenia marksisto- 
wskiej ekonomii politycznej i metod a- 
nalizy gospodarki socjalistycznej o no- 
we narzędzia. Postawa ta charakteryzu- 
ie też pracę „Maszyna licząca i rynek”. 
Uczony próbuje w niej odpowiedzieć na 
pytanie o możliwość zastosowania w go- 
spodarce socjalistycznej rodzących sie 
wtedy komputerów. Znów ukazuje się 
nam przenikliwość autora, który stwier- 
dza, że „Rynek stanowi rzeczywiście 
istniejącą instytucję społeczną i stoso- 
wanie jakiejś alternatywnej metody ra- 
chunku jest bezcelowe Można korzystać 
z komputera w celu opracowania prog- 
noz, ale obliczone prounozy muszą Dóź- 
niej zostać zweryfikowane przez fak- 
tyczne iunkcjonowanie rynk'*" 'str. 567). 
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Jednak>e widząc ograniczenie stosowa- 
nia mechanizmu cynkowgo dla plano- 
wania rozwoju gospodarczego Lange 
ukazuje miejsce dla zastosowania teorii 
i praktyki programowania matematycz- 
nego. Ze względu na konieczność rozwią- 
zywania ogromnej liczby równań i nie- 
równości, komputer jest do tego nieod- 
zowny. 

Jas syvgnalizowałem poprzednio, 0% 
ostatnie artykuły oddają postawę uczo- 
nego wobec marxsizmu, ekonomii I chy- 
ba nauki w ogóle. Jest to postawa nace- 
chowana otwartością i rzetelnością oraz 
przestrzeganiem pewnych pryncypiów. 
Pryncypiom tym pozostał wierny przez 
całe życie, co widzimy śledząc ewolucję 
jego poglądów dzięki omawianej książ- 
ce. W tym tkwi szczególna wartość pre- 
zentowanego *yDoTU. 


CZESŁAW BANACH: Myśli rozmalte, 
Warszawa, IWZZ 1985, str. 72. 


Istnieją różne formy pisemnego wyra- 
żania własnych poglądów, obserwacji 
i refleksji. Niektórzy autorzy siegają do 
formy nieczęsto używanej — piszą 
i wydają swoje myśli w formie aforyz- 
mów. Czytelnicy chętnie sięgają do tego 
rodzaju lektury. 


Nakładem Instytutu Wydawniczego 
Związków Zawodowych ukazały się 
„Myśli rozmaite” Czesława Banacha 
— pedagoga i działacza społecznego — 
pokazującego wiele życiowej prawdy 
i mądrości w powiedzonkach na 65 stro- 
nicach tekstu. 

W słowie wstępnym autor „Myśli” 
napisał, że jest to próba „rozmowy z So- 
bą o sprawach, którymi żyłem, czasami 
je współtworzyłem” odnotowanej z za- 
miarem, aby „pomóc komuś, coś Uudos- 
konalić, ośmieszyć i przezwvcieżyć, do 
czegoś przexonać”, „Ośmieszenia wielu 
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Za sprawą Ozkara Langego 1 jego 
szkoly w marksistowskiej ekonomii po- 
litycznej ugruntowało się u nas prze- 
konanie o konieczności takiej organiza- 
cji gospodarki socjalistycznej, w której 
«'spółgrałyby ze sobą trzy elementy: 
siln planowanie centralne, upodmioto- 
w.one przedsiębiorstwo i samorząd ro- 
botniczy. Również e tym raz jeszcze 
przypomina nam recenzowana książka. 
Powinna ona służyć jako dowód, że po- 
z'ądy co do efextywnych rozwiązań w 
gospodarce socjalistycznej są bardzo 
trwałe, a niektóre problemy bardzo ży- 
wotne. Zapominanie o wypracowanych 
teoretycznie rozwiązaniach jest po pro- 
stu społecznie kosztowne. 


RYSZARD RÓZGA 


negatywnych zjawisk podjął się również 
ilustrator książeczki — znany gra'ik 
i satyryk — Jerzy Flisax. 

„Myśli” nie można oczywiście omó- 
wić i przedstawiać innymi słowy. Trze- 
ba je po prostu przeczytać. Niektóre z 
nich przytaczamy dosłownie. 


„Masy tworzą historię” 
ale dlaczego tak wiele 
obiecują sobie | 

po zmianie szefów ? 


* 


Niektórzy zajęci walką o władzę 
nie orientują się, © go toczy się walka. 


* 


Trudno proponować dobre wzory 
do naśladowania, 

jeśli samemu nie jest się 

wzorem dla nikoga 


%* 


Mówił prawdę, 
ale w formie nie do przyjęcia. 


%* 


„Bił się w piersi 
bo wiedział, że osłabły mu plecy” 


* 


Autorem ns sli i dzieła 
nie zawsze bywa ten, 
kto je podpisuje. 


* 


Był pisarzem — referatów, 
których nigdy sam nie wygłaszał, 
Nię była to jednak 


twórczość bezinteresowna. 


* 


Czy „emigracja wewnętrzna” 
jest taktyką, czy przegraną? 


* 


Winni są nie tylko klaszczący, 
ale i milczący! 


* 


Twój przyjaciel, 
ezy przyjaciel twego stanowiska? 


* 


Wyrósł na znanego człowieka 


i mie zauważył, 
kiedy zrobili go czasowo świętym. 


* 


Po wyrazach twarzy ludzi 
można domniemywać, 
jaki jest stan państwa. 


+ 


Woda przemówień nie zawsze bywa 
czysta; 
dlatego mówi się, że niektórzy „trują”, 


* 


Im więcej decyzji, 
tym mniej czasu 
do namysłu. 

* 


Niektórzy uczestnicy zebrań 
chcieliby zastąpić pracę słowami. 


%* 


Każde „otwarcie okien” 
grozi powstaniem „przęciągu”. 


* 


To czy z „góry płyną dobre przykłady, 
zależy też od tego, 
co dociera z „dołu” do „góry”. 


* 


Tyle w naszym życiu 
„zielonych świateł”, 
że powstaje bałagan 
na skrzyżowaniu 
naszych dążeń. 


* 
„Zielone światłiw” 
najpewniejsze bywa 
tylko na przejściach dla pieszych. 
* 
Jedno z najczęściej oszekiwanych 
mdań to! 
„na zakończenie chciałbym | 
powiedzieć”... 
* 


Czy nie za dużo zatrudnionych 
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przy czytaniu sprawozdań z pracy 
innych? 
* 


Na naradach najczęściej 
naradzamy się z sąsiadami. 


* 


Być albo nie być — 
to oodzienny dylemat 
ludzi na stanowiskach, 


przy przeglądaniu poczty 
z zaproszeniami. 


%* 


Co zostałoby z urzędów 
bez telefonów i pieczątek? 


* 


Powiedzeniem „przykład idzie z góry” 
ukryto już wiele zła „na dole”, 


* 


Czy „krzywe wzrostu” 
dobrze objaśniają rzeczywistość? 


* 


„Średnia” w oświacie 
może służyć tylko 
do uspokojenia sumienia. 


* 


„Pieniądz rodzi pieniądz”, 
ale czy nie za dużo 
przy tym gwałtów? 


* 
Aby się nie splamić, 


unikał kontaktów z ludźmi, 
ale i tak go właściwie ocenili. 


* 


Niektórzy upodnbniają się do 
władców i myslą jak Ludwik XV 
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— „Państwo to ja”, 
oczywiście na skalę zakładu, 
instytucji lub regionu. 


* 


„Zbierając makulaturę, chronisz lasy”, 
a może należałoby chronić lasy 
przed wycinaniem dla 

wydawania makulatury. 


* 


Są traktaty 

o dobrej i złej robocie, 

a kto napisze następne: 

o niechcianej, 

nietrafionej, 

niegodnej, 

niepotrzebnej, 
wykorzystywanej przez innych. 


* 


„Życie po życiu”, 

„Życie przed życiem”, 

czyżbyśmy nie mieli wystarczających 
kłopotów 

z „życiem codziennym” 


* 


Gdy przywódcy 

się tłumaczą i pociągani są do 
odpowiedzialności, 

klakierzy przesiadają się 

na nowego konia, 


* 
Na klęczkach 
ma się nieco inny 
„punkt widzenia”. 

* 


Codziennie kształtujemy sobie 
przyszłość 
i jednocześnie kopiemy grób. 


x 


Był twórcą wielotomowego dzieła 
w formie szeptanej plotki, 


*k 


Gdyby człowiek mógł sprzedać się 
za cenę, 


jaką sobie wystawia, 
zrobiłby najlepszy interes w życiu. 


* 


Człowiek jest obecny tylxo wtedy, 
gdy inni to zauważają. 


* 
Nie chwal się 
daj szansę innym, 
a zobaczysz, że może to być zabawne. 


* 


Gdyby sądzić o ludziach 
po pośmiertnych przemówieniach 
(świeckich i duchownych) 
można by dojść do wniosku, 
że umierają najlepsi. 


* 


„W życiu trzeba umieć przegrywać” 
mówią zwyciężający. 


* 


Krzyczeli na jego cześć „Niech żyje”, 
ale nie określali jak długo. 


* 


Można zyskać sławę, 
opisując czyny bohaterów ? 


* 
Dla ujawnienia ujemnych cech 


charakteru 
niektórym wystarczy małe stanowisko. 


* 


Nawet najpiękniejszą melodię, 
która budzi cię codziennie, 
można znienawidzić, 


* 
Przygotował projekt, 
który był tak śmiały, 
że sam się zląkł. 


* 


„Poszedł po rozum do głowy” 
i nie szybko wrócił z konkretną myślą. 


* 


Ludzi poznaje się po sposobie 
zdobywania i wydawania pieniędzy. 


* 


„Miodowy miesiąc” — 
a jak nazwać następne miesiące? 


* 


Myśli rodzą się, 
ale czy owocują? 


*% 


Boisz się zapomnienia? 
Zrób coś pożytecznego dla ludzi. 


* 


Na niektóre „pociągi życia” 
możesz się zabrać tylko jeden raz. 


*% 


Ma dużą siłę przebicia, 
ale trafił na lepszego. 


* 
Ileż zbędnych słów 


wypowiadamy codziennie! 
Stąd ten hałas. 
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%* 


„Anonim — 
Ano, nim się zabierzesz do pisania, 
pomyśl, że jesteś człowiekiem. 


* 


„Pamiętaj” I „zapomnij” — 
są jednakowo potrzebne w życiu. 


* 


„Nie moja sprawa!” 
Tak, ale zawsze jest to ludzka sprawa. 


* 


I przy budowie kościoła pada 
niejedno przekleństwo, 
a stosunki między pracownikami nie 
zawsze 
odpowiadają założeniom religii. 


* 


W miarę jak człowiek grubieje, 
staje się bardziej tolerancyjny 
dla grubasów, 


* 


„Klient nasz pan” 
— najlepszy dewizowy. 


* 


Finerytury pragnie się, 
gdy do niej jeszcze dość daleko. 


x 
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„Papier jest cierpliwy” — 


a czytelnicy? 
* 
Aktor marzy o roli Hamleta, 
a ty? 
* 
Aby „wypłynąć”, 


niekoniecznie trzeba 
rzucać się w wir pracy. 


* 


Był wielki I niezastąpiony 
(do czasu), 
bo otaczał się małymi. 


x 
„Myślenie” 


— m— — Nie każdy uważa je za 
niezbędny warunek istnienia. 


* 


Powiedział: wiedziałem, 
ale czy rozumiał? 


* 


Ubóstwo ma swoje uroki, 
nikt na nie nie nastaje. 


* 
Czym bardziej wypełniony 
jest twój świat, 


słowami czy czynami? 


Opracował A.K. 


LISTY DO REDAKCJI 


Redakcja „Nowych Dróg” 
Warszawa 


W nawiązaniu do publikacji zamieszczonych w „Nowych Drogach* pragniemy po- 
informować Redakcję, że ich przydatność jest często dyskutowana przez nasz aktyw. 
Ma ona swoiste uwarunkowania. Chodzi przede wszystkim o zaspokajanie zapotrze- 
bowania działaczy partyjnych, wyznaczonego rutmem żucia partii, wydarzeniami poli- 
tucznumi i programem szkolenia partyjnego. Podlereślenie to wydaje się uzasadnione 
tym, że nie chodzi tu o podnoszenie wiedzy w oadle, lecz w odniesieniu do aktualnych 
wydarzeń i problemów. 

Materiały zamieszczone w „Nowych Drogach” w sposób najszerszy wzbogacają ak- 
tyw partyjny w marksistowską interpretację zjawisk społeczno-politycznych, ekono- 
micznych, międzynarodowych t wewnątrzpartyjnych. Treści artykułów są odbierane 
przez członków partii jako w pelni autorytatywna wyiładnia stanowiska parti w da- 
nej kwestii. 

Wykorzystanie miesięcznika przez aktyw partyjny, w tym głównie do pracy lektor= 
sko-szkoleniowej, uzależnione jest od zbieżności publikacji z podejmowaną przez 
partię problematyką, wydarzeniami politycznymi t realizowaną tematyką szkoleń. 
Ważną rolę odgrywają publikacje dokumentów partuinuch w suplementach „Nowych 
Dróg"; przemówień i wywiadów I sekretarza KC PZPR, materiałów z posiedzeń ple- 
narnych, konferencji itp. Wyraźny niedostatek można bu natomiast wskazać w odnie- 
sieniu do tematyki szkoleń, w tum przede wszystkim prowadzonuch w ramach zespo- 
łów studiowania podstawowuch problemów marhksizmu-leninizmu. Zapotrzebowanie 
na podbudowę teoretyczną w tej formie kształcenia jest szczególnie duże, ponieważ 
obejmuje ono aktyw partyjny i realizowane jest metodą seminaryjną. 

Za pewien brak w przekroju tematycznym „Nowych Dróq” uznać można pominięcie 
niewątpliwie doniosłego dla edukacji wewnątrzpartyjnej faktu uruchomienia kilku- 
nastu szkół partyjnych. Artykuł J. Janickiego dotyczacy edukacji politycznej w partii 
(nr 10/85) nic na ten temat nie mówi. Wciąż za mało jak na pojemność rocznika 1985 
znalazło się problemów dotyczących polityki wyznaniowej i tematyki religioznawczej, 
a znaczne zapotrzebowanie w tym obszarze wynływa zarówno z bieżących wydarzeń, 
jak t£ z tematów szkoleń. 

Do pozytywów publikacji w obszarze ideologiczuem zaliczyć należy ich wysoki 
poziom naukowy przy zachowaniu komunikatywności i nieschematyczności oraz ich 
szeroki zakres tematyczny. Do bloków tematycznych szczególnie przydatnych akty- 
wowt partyjnemu zaliczyć należy: 

— materiały dotyczące II Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideo!togiczno-Teore- 
tycznej, 

— cykl wypowiedzi „Refleksje nad czterdziestolecien PRL", 

— dyskusje nad projektem Programu partii, 

= „Wokół problemów rozwoju marksizmu i nauk społccziuych”, 
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Oceniając materiały dotyczące zagadnień społeczno-ekonomicznych stwierdzić nale 
Ży, żej 


— merytorycznie są one uzasadnione, gdyż podejmują 4 właściwie interpretują zja- 
wiska oraz relacje między nimi zachodzące, 

— jormalnie są one bez zarzutu, gdyż ich język jest w miarę prosty 4 zrozumiały, 
a jednocześnie nie ma w nich uproszczeń, 

— podejmują ome zagadnienia ważne z punktu widzenia budowy ustroju socjalistycz- 
nego 4 doświadczeń PZPR w tej dziedzinie, 


Uwagi odnoszące się do problematyki społeczno-ekonomicznej mają charakter po- 
stulatywny i dotyczą niektórych kwestii struktury materiałów publikowanych t spo- 
sobu ich prezentowania. 

Po pierwsze: czytelnik „Nowych Dróg” powinien otrzymywać wykładnię KC PZPR 
odnośnie polityki partii w istotnych problemach budowy socjalizmu w Polsce. Czytel- 
nicy innych czasopism spotykają się z różnorodną interpretacją perspektyw rozwoju 
gospodarczego t odczuwają niedosyt interpretacji partyjnej, jednoznacznej t pryncy- 
pialnej. Mogą to być wupowiedzt sekretarza ekonomicznego KC, kierownika lub za- 
stępcy kierownika Wydziału Ekonomicznego KC PZPR. 

Po drugie: czytelnicy organu teoretycznego i politycznego KC PZPR powinni w 
każdym kolejnym numerze otrzymywać informację o rozwoju jednego kraju socjali- 
stycznego (zasoby naturalne, struktura gospodarki, poziom dochodu narodoweno, po- 
ziom życia, płac, wydatki, ceny). Chodzi głównie o to, aby członkowie PZPR byli 
uzbrojeni w wiedzę o bratnich krajach socialistucznuch, aby z tych informacji wy- 
nikało, dle np. wynost średnia płaca. tie procent placy przeznacza się na mieszkanie 
ttp. 

Po trzecie: w każdym kolejnun numerze „Nowych Dróg” powinna być zamieszczo- 
na konsultacja na temat kontrowersyjnu, skomplikowany. Mamy na myśli takie za- 
gadnienia, jak: istota płacy w socializmie, właściciel środków produkcji a przedsię- 
biorca, struktura oraanizacyjna gospodarki narodowej, wydajność pracy — jej uj- 
mowanie 4 mierzenie, prawa ekonomiczne w socjalizmie, treść ekonomii politycznej 
socjalizmu, sprzeczności występujące w gospodarce socjalistycznej. 

Po czwarte: w każdym ka!einum numerze „Nowuch Dróg” powinna być zaprezen- 
towana synteza duskusił na określonu temat, prowadzonej w kręau wybitnuch eko- 
nomistów, socjologów t polityków oraz działaczy partujnuch Redakcja mogłchy opra- 
cowane matferiaty publitować wrnz z komentarzem, 2 partyjną oceną. 

Oceniaiqe qoneralnie, stwierdzić należy, że materiały „Notcyuch Dróg” są przydatne 
w poolębianiu świadomości aktuwu partyjnego, zwłaszcza lektorów ti wykładowców 
wszystkich form rdukacji politycznej. 
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I SEKRETARZ 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


Zespół redakcyjny 
„Nowych Dróg” 


Szanowni Towarzysze! 


W 40 rocznicę ukazania się pierwszego numeru „Nowych 
Dróg” proszę przyjąć serdeczne gratulacje i wyrazy szczerego 
uznania. 

Dzieje centralnego organu politycznego t teoretycznego 
splotły się trwale z historią PPR i PZPR, z przemianami 
i problemami Ludowej Ojczyzny, z rozwojem realnego socja- 
lizmu oraz z działalnością międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego it robotniczego. 

Oświetlając problemy kraju i świata, równając do potrzeb 
współczesności, miesięcznik upowszechnia politykę partii, po- 
maga kształtować socjalistyczną świadomość i stosunki spo- 
łeczne. Działając na pierwszej linii poszukiwań teoretycznych 
i walki ideologicznej, pismo wnosi istotny wkład do partyjnej 
myśli i praktyki, służy twórczemu rozwojowi i popularyzacji 
marksizmu-leninizmu, a zarazem żywo uczestniczy w polskim 
życiu intelektualnym. 

Ideowe zaangażowanie, teoretyczna dociekliwość i politycz- 
na odpowiedzialność złożyły się na cenny dorobek „Nowych 
Dróg”, ich kolektywu redakcyjnego i szerokiego kręgu auto- 
rów. 

Jestem przekonany, że będziecie nadal konsekwentnie 
i owocnie wspierać program, linię polityczną t praktyczne 
działania naszej partii. Dotychczasowe doświadczenia winny 
stać się podstawą zwiększonych wymagań, wzmożonych wy- 
sitków i śmiałych inicjatyw niezbędnych dla powodzenia so- 
cjalistycznej odnowy i przyspieszenia rozwojowego. 

Przyjmijcie życzenia wielu nowych osiągnięć w Waszej 
odpowiedzialnej pracy redakcyjnej, w partyjnej i społecznej 
służbie oraz w życiu osobistym. 


Wojciech Jaruzelski 


Nasze czterdziestolecie 


Pierwszy numer „Nowych Dróg” ukazał się przed 40 laty. Otwierała go 
deklaracja programowa, która i dziś jest aktualna jako drogowskaz. Po- 
chylmy się więc nad jej treścią. 


„*Nowe Drogi» — bo nową jest nasza rzeczywistość i nowe są drogi, 
którymi kroczymy ku socjalizmowi. 

Pismo nasze wyrosło z potrzeb partii, z potrzeb walki o realizację nowej 
polskiej rzeczywistości. 

Sprostać wielkim zadaniom, które stoją przed partią, iść naprzód, pro- 
wadzić za sobą masy, przezwyciężać trudności może tylko partia, która 
nauczyła się władać orężem marksizmu, która potrafi stosować go w swej 
codziennej praktycznej działalności. 

Kierując się nauką marksizmu w walce i pracy, partia nasza nigdy nie 
zapominała, że marksizm nie jest dogmatem, lecz wytyczną działania, że 
wzbogaca się w nowe doświadczenie, rozwija i doskonali, czerpiąc soki ży- 
wotne z żywej gleby narodu. 

Wzniosła jest idea marksistowska — idea wyzwolenia człowieka z pęt 
wyzysku, poniżenia i ciemnoty, idea pelnego rozkwitu jego sił twórczych. 

Walce ekonomicznej i politycznej towarzyszyć musi walka na trzecim 
froncie — froncie ideologicznym. 

Przodować w tej walce pragnie Polska Partia Robotnicza — czołowa, 
marksistowska partia klasy robotniczej i narodu polskiego. 

Czerpiąc ze skarbnicy myśli i walki ruchu narodowowyzwoleńczego 
ż robotniczego w Polsce, ze skarbnicy całego dorobku kulturalnego narodu 
polskiego, z doświadczeń innych narodów, pismo nasze pragnie stać się 
orężem tej walki. 

Tylko pracą zbiorową możemy wykuć polską myśl marksistowską. Do 
niej też wzywamy wszystkich towarzyszy, wszystkich bojowników o Polskę 
demokracji ludowej”. 


Nie do nas należy ocena, jak się pismo z tych wielostronnych zadań 
wywiązywało. Nadal jednak zachowują one znaczenie przy określaniu obo- 
wiązków w naszej pracy redakcyjnej oraz partyjnej i społecznej aktyw- 
ności. 

Należałoby przywołać dzieje frontu ideologicznego w Polsce Ludowej, 
aby w nich odnaleźć wkład pracy redakcji, uczestnictwo tych treści, które 
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łamy „Nowych Dróg” prezentowały. To by jednak wymagało obszernego 
studium i nie jest możliwe w tym miejscu. Musimy się więc ograniczyć 
do kilku refleksji. 

Występuje ogromna różnica między politycznym i społecznym, cywili- 
zacyjnym i kulturowym krajobrazem Polski, w której ukazał się pierwszy 
numer pisma, i Polski dzisiejszej. 

Zmieniały się czasy i uwarunkowania, a wraz z nimi kierunki, klimat 
ij styl działania na obszarze właściwym centralnemu organowi teoretycz- 
nemu i politycznemu partii. Ale busolą był zawsze marksizm-leninizm, 
a dobro socjalistycznej Polski, pokoju na świecie, któremu służy partia 
— prawem najwyższym. 

Nie obeszło się bez słabości, niekiedy i potknięć. Ale wgląd w roczniki 
„Nowych Dróg” pozwala stwierdzić również poważny dorobek ideowo-po- 
lityczny i społeczno-moralny. Niemałe były obszary pracy, na których na> 
leżało wykazywać pryncypialność, redakcyjną śmiałość w stawianiu pro- 
blemów, w odcedzaniu nadmiaru wody, nieuleganiu naciskom biurokra- 
tycznym. Niestety na tym polu nie zawsze triumfowała racja. 


Redakcji nie opuszczało poczucie, że pracujemy również dla historii 
w tym sensie, że dla przyszłych badaczy będziemy kiedyś źródłem wiedzy 
o tym, co dzieje się dziś, a więc odpowiadamy za rzetelność tego obrazu. 
Publikowane były zapisy przebiegu dramatycznych posiedzeń Komitetu 
Centralnego w latach 1948, 1956, 1970 i 1980. Od blisko siedmiu lat „Nowe 
Drogi” publikują stenogramy wszystkich posiedzeń KC. Jest to fakt bez- 
precedensowy, znamionujący powrót do leninowskiej zasady jawności życia 
politycznego. 


Rola „Nowych Dróg” powoduje, że nie mogą one korzystać z „taryfy 
ulgowej”. Muszą być nie tylko odbiciem stanu partyjnego myślenia, prac 
teoretycznych i działań politycznych, nie tylko być wykładnią racji uchwał 
partii, lecz także źródłem inspiracji i poszukiwań dróg rozwoju w dłuższej 
perspektywie, a zarazem dostarczać w porę sygnały ostrzegawcze o zja- 
wiskach negatywnych, błędach i wypaczeniach kryzysogennych. 


„Nowe Drogi” nie mogą spełnić swego powołania bez dania na swych 
łamach zielonego światła dla teoretycznych poszukiwań, dyskusji i sporów. 
Redakcja ma poczucie spełnionego obowiązku. Nie został odrzucony ani 
jeden artykuł noszący znamiona rzetelnych poszukiwań teoretycznych. 
Były zabiegi o takie artykuły. Daliśmy szeroką możliwość prowadzenia 
dyskusji na tematy teoretyczne, polityczne, ekonomiczne i ideologiczne, 
ponosząc koszty ryzyka z tym związane. Od pierwszej chwili przez całe 
40-lecie „Nowe Drogi” są wysuniętą placówką w konfrontacji ideologicz- 
'nej, wspierania nowego w walce ze starym. 


"Coraz częściej publikujemy artykuły autorów młodszych niż nasze cza- 
sopismo. Niejeden znany dziś autor był nobilitowany na naszych łamach, 
niejednego redakcja „znalazła” zagubionego na prowincji. Młode pokolenie 
Polski, wiążąc swoje perspektywy z programem partii, może traktować 
jej organ teoretyczny i polityczny jako własny, a jednocześnie jako ważne 
forum wymiany poglądów, dojrzewania myśli oraz inspiracji czynów. Cza- 
sopismo chce być szczególnie cennym forum dla młodej generacji marksi- 
stów, którzy przejmując podstawowe wartości nauki socjalizmu będą ją 
rozwijać zgodnie z wyzwaniem współczesności i przyszłości. 

W 20 rocznicę powstania pisma w 1967 r. Władysław Gomułka napisał: 

„Myślą przewodnią «Nowych Dróg» winno być ścisłe wiązanie problema- 
tyki teoretycznej pisma z praktyczną działalnością partii, z potrzebami 
naszej walki ideologicznej i z konkretnymi potrzebami budownictwa so- 
cjalizmu w naszym kraju”. 
, Podejmowane 1 oświetlane na łamach „Nowych Dróg” tematy teore- 
tyczne oraz ideologiczne zawsze były inspirowane potrzebami praktyki 
budownictwa socjalistycznego. Historyci. : ich trafność była weryfikowa- 
na przez praktykę i upływ czasu. „Nowe Drogi” towarzyszyły wiernie 
partii w tym historycznym procesie. Były u nzrodzin nowej rzeczywistości 
społecznej, oświetlały kształtowanie się jej zrębów, poszczególne etapy 
rewolucji socjalistycznej. Promowały jej ideę wyrażaną w aktach praw- 
nych młodej władzy ludowej, w koncepcjach planów społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. Powstałe z inicjatywy PPR ,„Nowe Drogi” aktywnie 
uczestniczyły w procesie ideologicznego i organizacyjnego zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego, powstania w 1948 r. Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Przezwyciężając rozbicie, torowały drogę do ideolo- 
gicznej i politycznej konsolidacji klasy robotniczej, stwarzały impulsy bu- 
dowy partii oraz jej rozwoju programowego i organizacyjnego. Wniosły 
swój wkład w teorię i praktykę budownictwa partyjnego. Były trybuną 
wymiany doświadczeń, praktyki partyjnej oraz jej uogólniania. Od swo- 
jego zarania pomagały kształtować oblicze ideowe aktywu. „Nowe Drogi” 
wraz z innymi czasopismami przyczyniały się do rozwoju i upowszech- 
niania ideologii naukowego socjalizmu w Polsce. 

Byliśmy we wszystkim, co kształtowało bazę i nadbudowę socjalistyczną 
kraju. Dialektyczny ich związek i wzajemne wpływy nakazywały bardziej 
wnikliwie badać narastające sprzeczności i rodzące się konflikty społeczne. 
Zostawało nam zazwyczaj opisywanie ich po fakcie zaistnienia. Badanie 
rzeczywistości społecznej, w tym także socjalistycznej, zgodnie z marksi- 
stowsko-leninowską dyrektywą metodologiczną musi nieustannie kojarzyć 
postawę aprobaty z konstruktywną krytyką. Tej zasady czasopismo uczyła 
się wraz z partią w całej złożonej historii budowania socjalizmu w Polsce. 
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Redakcja otrzymała od I sekretarza KC PZPR, tow. Wojciecha Jaruzel- 
skiego, list, w którym podkreślono, iż „Dzieje centralnego organu poli- 
tycznego i teoretycznego splotły się trwale z historią PPR i PZPR, z prze- 
mianami i problemami Ludowej Ojczyzny, z rozwojem realnego socjalizmu 
oraz z działalnością międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego”. 

*k 


Serdecznie dziękujemy za przychylną ocenę kierownictwu i aktywowi 
naszej partii, przyjaciołom i czytelnikom, towarzyszom z polskiej prasy, 
radia i telewizji oraz bratnich czasopism zagranicznych, z. którymi stale 
zaącieśniamy więź i współpracę. Ciepłe słowo skierowane pod adresem re- 
dakcji to przede wszystkim zachęta, wskazówka, zobowiązanie. Jubileu- 
sze mają bowiem sens tylko wtedy, gdy pobudzają do lepszej pracy, śmiel- 
szej inicjatywy, skuteczniejszego wysiłku. Ń 

Polska Ludowa znajduje się w ważnym okresie swojej historii. Musi 
sprostać wyzwaniom postępu społeczno-cywilizacyjnego, rewolucji nauko- 
wo-technicznej, nowym horyzontom socjalizmu i zagrożeniu pokoju. Od- 
powiedzią na te wyzwania stały się uchwały programowe PZPR. Praktyka 
realizacji konsekwentnego wcielania w życie potwierdzi ich społeczną: war- 
tość. Będziemy na tej historycznej drodze aktywnie obecni. 


O dorobku programowym 
X Zjazdu PZPR 


JÓZEF CZYREK 


Nie sposób w jednym artykule w pełni ocenić dorobek programowy 
X Zjazdu PZPR. Na to jest chyba za wcześnie, brakuje jeszcze wy- 
starczającego dystansu. Program konkretyzuje się i materializuje zarówno 
w praktyce partii, w działaniu ludzi, jak i w inspirowanych przez dokumen- 
ty zjazdu poszukiwaniach teoretycznych. Sformułowanie całościowej oce- 
ny utrudnia także merytoryczna i czasowa wielowarstwowość zjazdowego 
dorobku. Dokonaliśmy na nim nie tylko podsumowania minionej kadencji, 
lecz i spożytkowaliśmy doświadczenia całej historii Polski Ludowej — 
z wszystkimi jej plusami i minusami. Ponadto partia wyszła z X Zjazdu z 
programem nie tylko na najbliższą kadencję, lecz i na okres następny. 
Pod tym względem zjazd był wyjątkowy; opracowaliśmy dalekosiężną 
1 szeroką, uprzednio w takim zakresie nie istniejącą perspektywę progra- 
mową. Określiliśmy zarówno cele, jak i drogi ich osiągnięcia. Jak to nazwał 
ongiś Gramsci — ustaliliśmy swoisty „regulamin” rozwoju socjalistycznej 
Ojczyzny. 

Pierwszy w powojennej historii partii Program wchłonął uniwersalny 
dorobek marksizmu-leninizmu i ocenę 42 lat socjalistycznych przeobrażeń, 
doświadczenia polityczne i przemyślenia teoretyczne naszej partii. Precy- 
zuje on stanowisko wobec podstawowych kwestii budownictwa socjalis- 
tycznego i przedstawia strategię sięgającą przyszłego wieku. Dokument ten 
umacnia i integruje partię wokół celów i zadań jasno określonych w da- 
lekosiężnym horyzoncie czasowym. 

Z Programem ściśle koresponduje uchwała X Zjazdu. Konkretyzując za- 
dania na najbliższe lata, systematyzuje ona i hierarchizuje problemy naj- 
pilniejsze, określa drogi i metody ich rozwiązywania. Podobną funkcję w 
odniesieniu do międzynarodowej aktywności PZPR spełnia Deklaracja w 
sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Europie. 

Decyzją zjazdu integralną częścią jego dokumentów programowych 
jest referat Komitetu Centralnego oraz podsumowanie obrad wygłoszone 
przez I sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego. Zawierają one 
znaczny ładunek treści programowych oraz, co jest integralną częścią myśli 
politycznej, wszechstronną analizę uwarunkowań oraz kierunki prac kon- 
cepcyjnych i wykonawczych, zasadnicze wytyczne do pozjazdowej pracy 
w duchu realizacyjnej konsekwencji, sprawności i skuteczności. 
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Korzenie dorobku X Zjazdu sięgają okresu poprzedzającego IX Nadzwy- 
czajny Zjazd. Partia poszukiwała wtedy odpowiedzi na wiele pytań o fun- 
damentalnym znaczeniu dla przyszłości. Chodziło wówczas zarówno o okre- 
ślenie przyczyn kryzysu, jak i nade wszystko o wyprowadzenie z ich 
analizy doraźnych i dalekosiężnych wniosków dotyczących podstawowych 
sfer życia kraju: społeczno-ekonomicznej, politycznej, ideologicznej. Ów- 
czesną sytuację cechowało takie spiętrzenie zadań, zagrożeń i szans, które 
czyniło nieskutecznym sprostanie im w oparciu o nie zmieniony katalog 
celów i metod rozwoju kraju oraz instrumentów kierowania tym rozwo- 
jem. Trzeba było przezwyciężyć błędy polegające na naruszeniu podstawo- 
wych zasad socjalizmu i prawidłowości jego budowy, wytyczyć drogi po- 
zwalające efektywnie rozwiązywać coraz bardziej złożone problemy rozwo- 
ju Polski, podejmować coraz trudniejsze wyzwania współczesności. 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR miał pełną świadomość tego obowiązku. 
Ale rozpoczęte wówczas prace analityczne i programowe w pełni mógł wy- 
korzystać dopiero X Zjazd. Tak szeroka skala prac była w historii partii 
nie znana. Dotychczasowe dokumenty programowe miały charakter obli- 
czonych na następujące po nich kadencje uchwał kolejnych zjazdów. Na 
dłuższą metę cele partii określały zwięzłe deklaracje ideowo-programowe: 
przyjęta przez PPR w listopadzie 1943 r. Deklaracja „O co walczymy?” czy 
Deklaracja Kongresu Zjednoczeniowego z grudnia 1948 r. 


Kampania programowa przed X Zjazdem miała o wiele większy zasięg 
i podbudowę intelektualną. Złożyło się na nie wiele studiów i ekspertyz, 
raportów i badań. Istotną częścią składową była szeroka dyskusja w partii 
1 w społeczeństwie. Poszczególne etapy wyznaczyły: przyjęcie przez Ko- 
mitet Centralny „Sprawozdania z prac Komisji KC PZPR powołanej dla 
wyjaśnienia przyczyn i przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Pol- 
ski Ludowej”, uchwalenie przez Krajową Konferencję Delegatów Deklara- 
cji „O co walczymy, dokąd zmierzamy”, II Ogólnopolska Konferencja Ideo- 
logiczno-Teoretyczna PZPR. Sumując na niej dotychczasowy przebieg 
dyskusji, Wojciech Jaruzelski mówił: „Wbrew tym, którzy powątpiewali 
w możliwość opracowania długofalowego programu, możemy z satysfakcją 
stwierdzić, że niezbędne do tego warunki zostały przez partię wywalczone. 
Delegatom na IX Zjazd, którzy w dramatycznej, pełnej zagrożeń, napięć 
i konfliktów sytuacji podjęli uchwałę w sprawie opracowania tego doku- 
mentu, ta nacechowana historycznym optymizmem decyzja przynosi zasz- 
czyt”. 

Ścisły związek zadań związanych z przezwyciężaniem kryzysu i per- 
spektywicznym rozwojem kraju lapidarnie określają pierwsze słowa refe- 
ratu KC PZPR na X Zjeździe: „Przed 5 laty obradował w tej sali zjazd 
nadzwyczajny, dziś rozpoczyna pracę zjazd zwyczajny. W zestawieniu 
tych dwóch słów kryje się ogrom napięć i przeżyć, trudu i dokonań”. 

Działaniom na rzecz konsekwentnej realizacji linii socjalistycznej od- 
nowy towarzyszyło poszukiwanie odpowiedzi na wiele pytań i dylematów, 
określanie priorytetów rozwojowych i rozkładanie ich w czasie. Stanęliśmy 
przed koniecznością dokonania wszechstronnej oceny dotychczasowych do- 
świadczeń i osiągniętego stadium rozwoju, obiektywnych i subiektywnych 
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uwarunkowań dalszych socjalistycznych przeobrażeń. Dokumenty progra- 
mowe nie mogą li tylko obiektywnych tendencji rozwojowych rejestrować, 
muszą zawierać długofalowe cele działania. ich systematyzację i hierar- 
chizację, zarys dróg ich urzeczywistniania. Najważniejszy jest kreatywny 
charakter celów i zadań: pobudzać, upowszechniać i umacniać procesy, zgo- 
dne z potrzebami narodu, umacniające socjalizm. przybliżające rzeczywi- 
stość społeczną do jego zasad i ideałów. Łączy się z tym realistyczny rachu- 
nek aspiracji, sił i możliwości, uwzględnienie układu sił społecznych, re- 
lacja niezbędnych kosztów i przewidywanych korzyści. 

Dyskusja przedzjazdowa daleko wykroczyła poza problemy bieżące i do- 
rażne zadania. Stała się ona ważnym czynnikiem umacniania jedności 
ideowej partii na gruncie marksizmu-leninizmu, przezwyciężania bierności 
i wyjaśniania wątpliwości. Partia wypowiedziała się za klasowym, robotni- 
czym charakterem swego programu i polityki, za konsekwentną realizacją 
linii socjalistycznej odnowy, za stworzeniem skutecznych, społeczno-poli- 
tycznych, ideowo-moralnych i ekonomicznych zapór przed powtarzaniem 
się kryzysów, za twórczym łączeniem uniwersalnych praw socjalistyczne- 
go budownictwa z konkretnymi warunkami tworzenia nowego ustroju w 
Polsce oraz przyspieszenia jej rozwoju. 

Dyskusja toczyła się przeszło dwa lata. Uczestniczyła w niej partia, a 
także aktyw sojuszniczych stronnictw i liczna rzesza bezpartyjnych z róż- 
nych grup zawodowych i środowisk. Żywy udział brały związki zawodowe 
i ruch młodzieżowy, a także niektóre kręgi katolików świeckich. Określając 
stosunek do konkretów myśli programowej partii, podkreślono to, co tożsa- 
me bądź zbieżne z własnymi poglądami, nie ukrywając różnic poglądów w 
wielu sprawach. Można stwierdzić, że Program PZPR został w toku 
wszechstronnej dyskusji zaaprobowany w swych podstawach przez ważą- 
ce siły polityczne naszego kraju, przez większość społeczeństwa. 

- Silny wpływ na debatę i prace redakcyjne wywarły procesy przebudowy 
i przyspieszenia, narastające od kwietnia 1985 r. w KPZR, a w szczególno- 
Ści obrady jej XXVII Zjazdu. Przełom dokonujący się w partii Lenina, w 
życiu pierwszego w dziejach. spełniającego pionierską rolę państwa socjali- 
stycznego stał się dla nas twórczym źródłem inspiracji, zachętą do śmiałego 
formułowania celów i zadań, do wszechstronnej analizy szans, zagrożeń 
i potrzeb współczesności. 

„Zjazd miał charakter roboczej, twórczej, krytycznej narady” — taką 
wstępną ocenę sformułował na zakończenie Wojciech Jaruzelski. „Podjęte 
uchwały — mówił on dalej — nie pozostawiły wątpliwości: odnowa czy 
bezruch, reformy czy skostnienie, demokracja czy autokratyzm, jawność 
czy dawkowanie informacji, konsultacje czy arbitralne decyzje, umacnianie 
praworządności czy przyzwolenie na łamanie socjalistycznych praw i norm. 
Te pytania zostały definitywnie i nieodwołalnie rozstrzygnięte. W każdej z 
tych spraw — w dokumentach stanowiących integralną całość — X Zjazd 
postawił przysłowiową kropkę nad «i»”. 

Partia uważa za konieczne przezwyciężenie do końca skutków społeczno- 
-ekonomicznego załamania, szybkie odbudowanie poziomu przedkryzyso- 
wego i rozpoczęcie intensywnych procesów modernizacyjnych, które za- 
pewnią ożywienie gospodarcze i zapoczątkowanie przyspieszenia rozwojo- 
wego. | | | 
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We wszystkich dziedzinach konieczny jest rozwój podmiotowej aktyw- 
ności obywatelskiej, pogłębianie procesów demokratyzacyjnych w państ- 
wie, gospodarce, całokształcie życia publicznego. Pamiętamy, że wśród 
postulatów powracających w przesileniach, jakie wystąpiły w 40-leciu Pol- 
ski Ludowej, powtarzało się hasło poszerzenia współuczestnictwa, współ- 
rządzenia i współgospodarowania robotników, ludzi pracy. 


Do treści tych zadań musi być dostosowany sposób wypełniania przez 
partię przewodniej i kierowniczej, zarazem służebnej roli, klimat i formy 
życia oraz jakość szeregów członkowskich PZPR, kultura polityczna i poli- 
tyka kadrowa. 

Uważamy za konieczne szybko i skutecznie odbudowywać i umacniać 
międzynarodową pozycję Polski. 

Odpowiedź na pytanie: do czego dążymy, co chcemy osiągnąć, łączy się 
z wyjaśnieniem, w jakich warunkach społeczno-ustrojowych cele te będą 
realizowane. Zawarta w Programie ocena głosi, iż Polska znajduje się w 
końcowym etapie okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. W 
ciągu najbliższych kilkunastu lat pragniemy zakończyć proces przechodze- 
nia do dalszych faz rozwoju — do socjalizmu ukształtowanego, zbudowa+ 
nego. 

Socjalizm ze swymi uniwersalnymi celami i prawami wyrasta i rozwija 
się w konkretnych warunkach społecznych i narodowych, poprzez te wa- 
runki. Zasady naszego ustroju są ogólną konstrukcją, którą wypełniają 
konkretne, historycznie ukształtowane treści narodowe. Należą do nich za- 
równo tradycje i aspiracje klasy robotniczej, jak i dążenia innych klas 
i warstw społecznych. Klasa robotnicza jako klasa panująca nie może się 
od nich odrywać. Gdyby tak uczyniła, mogłaby zakłócić warunki społeczne 
swego panowania. Klasa robotnicza jest bowiem odpowiedzialna za kondy- 
cję narodu, za całość substancji narodowej. Dlatego swe interesy i cele 
może realizować tylko w sojuszu bądź porozumieniu z innymi wielkimi 
grupami społecznymi. 

W procesie budowy nowego ustroju PZPR uwzględnia — głosi Program 
— całą złożoność polskich uwarunkowań historycznych i współczesnych. 
Czerpie z tych uwarunkowań to, co sprzyja postępowi i pobudza społeczne 
zaangażowanie, przeciwstawia się temu, co szkodzi interesom ludzi pracy 
i opóźnia rozwój Polski. Chronimy pozytywne elementy dziedzictwa histo- 
rycznego, a więc przywiązanie do niepodległości i gotowość jej obrony, po- 
czucie godności narodowej, zdolność do poświęceń w chwilach niebezpie- 
czeństw i zagrożeń, do wytężonego wysiłku w obliczu zadań trudnych 
i ambitnych. Winniśmy utrwalać i rozwijać demokratyczne nurty przewi- 
jające się w naszych dziejach, zwalczając jednocześnie pozostałości postaw 
wichrzycielskich, egoistycznych, braku dyscypliny społecznej, megalomanii 
czy uprzedzeń do innych narodów. 

Uwzględniamy również dobre i złe cechy kultury politycznej, jakie 
ukształtowały się w przeszłości. Do dobrych, godnych utrwalenia zaliczamy 
tolerancję, dążenie do poszanowania prawa i praworządności, respektowa- 
nia praw człowieka i obywatela. Polakom właściwe jest głęboko zakorze- 
nione poczucie godności osobistej i obywatelskiej. Czynnik ten partia zobo- 
wiązana jest umiejętnie wykorzystywać w kształtowaniu aktywności spo- 
łecznej i odpowiedzialności obywatelskiej. Partia zmierza konsekwentnie 
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do rozwoju ludowładztwa w przekonaniu, że „więcej demokracji to wię- 
cej socjalizmu”. Pamiętamy zarazem o przejawach zaściankowości, egoiz- 
mu i partykularyzmu. Bierzemy pod uwagę doświadczenia płynące z nie- 
dawnej przeszłości, z konfliktów i kryzysów, ich wpływ na stan świado- 
mości społecznej i przebieg socjalistycznych przeobrażeń. Liczymy się 
zwłaszcza z wrażliwością społeczeństwa na odstępstwa od etyczno-moral- 
nych zasad socjalizmu. 


Właściwością Polski współczesnej są szczególne uwarunkowania rozwo- 
ju socjalistycznych stosunków w rolnictwie. Doświadczenie uczy, że pełne 
wykorzystanie tkwiących w nim możliwości gospodarczych i społecznych 
wymaga pełnego poszanowania trwałej równoprawności produkcyjnej 
wszystkich sektorów rolnictwa, a zarazem sprzyjania przemianom socjali- 
stycznym na wsi na zasadzie pełnej dobrowolności i w nieschematyczny, 
twórczy sposób. 

Wspólnota zasadniczych racji i celów, głębokie związki łączące klasę ro- 
botniczą z innymi klasami i warstwami leżą u podstaw koncepcji porozu- 
mienia narodowego, rozwijanej przez współdziałanie z sojuszniczymi stron- 
nictwami politycznymi i stowarzyszeniami, obejmującej coraz szerzej 
obywateli gotowych mimo różnie w poglądach jednoczyć siły w pracy dla 
ojczyzny i procesach jej reformowania. Jest to zarazem linia walki z kon- 
cepcjami negacji i destrukcji ustrojowych fundamentów socjalistycznej 
Polski. 

Partia w pełni uwzględnia także zróżnicowanie światopoglądowe spo- 
łeczeństwa. Światopoglądy marksistowski i chrześcijański w odmienny 
sposób motywują do działań społecznych. Nie wolno jednak dopuścić, aby 
to zróżnicowanie zakłóciło jednolitość pojmowania celów ogólnonarodo- 
wych. Wierzący i niewierzący od pierwszych dni Polski Ludowej — głosi 
Program partii — wspólnie budowali socjalistyczną przyszłość Polski. 
Partia będzie zatem wierna zasadzie pełnego poszanowania wolności su- 
mienia i wyznania. Społeczne źródła sprzeczności politycznych kryją się 
nie w stosunku do religii, lecz w realnych strukturach społecznych i inte- 
resach klasowych. Będziemy czynić wszystko. aby odmienności światopo- 
glądowe nie były wykorzystywane jako pretekst lub instrument walki 
politycznej. 

Partia nasza ma do dyspozycji twórczy potencjał marksizmu-leninizmu 
i postępowe dziedzictwo historyczne Polski Ludowej. Wykorzystujemy te 
źródła w ciągłym poszukiwaniu i ulepszaniu rozwiązań zdolnych w pełni 
wyrażać i wykorzystywać społeczne i historyczne, wewnątrznarodowe i 
międzynarodowe warunki socjalistycznego rozwoju Polski. W ten sposób 
otwarci na międzynarodowy dorobek wnosimy twórczy, nierzadko orygi- 
nalny wkład do skarbnicy doświadczeń światowego socjalizmu. 


Nurt związany z XXVII Zjazdem KPZR, z IX i X Zjazdem PZPR, z 
ostatnimi zjazdami wielu bratnich partii zmierza konsekwentnie do jednoś- 
ci teorii i praktyki. słów i działań, haseł i czynów. Nasze idee muszą po- 
twierdzać się w przemianach codziennego życia, w podnoszeniu jego po- 
ziomu, w ludzkim odczuciu, że jest „więcej socjalizmu”. 

W sferze materialnej Program PZPR odróżnia dwie kolejne fazy zbio- 
rowej pracy narodu. Główne zadania okresu do 1990 r. to przede wszy- 
stkim powstrzymanie dekapitalizacji majątku produkcyjnego, przyspie- 
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szenie postępu technicznego i organizacyjnego, osiągnięcie efektywności 
gospodarowania, a poprzez nią równowagi i zasadniczego ograniczenia in- 
flacji. Konieczne jest m.in. uporządkowanie systemu płac, by premiował on 
wydajność, nowatorstwo i wvsokie kwalifikacje, a zatem był zgodny z so- 
cjalistyczną zasadą sprawiedliwości. Niezwykle ważne jest radykalne roz- 
szerzenie naszych zdolności eksportowych i poprawa sytuacji płatniczej. 
Wszystko to łaczy się z pogłębianiem reformy i procesu zmian struktural- 
nych w gospodarce. 


W dekadzie lat dziewięćdziesiątych to, co konieczne, stanie się na tej 
drodze możliwe. Poprzez racjonalny, intensywny rozwój gospodarczy po- 
winniśmy zapewnić szybszy wzrost dochodu narodowego i płac realnych, 
świadczeń emerytalnych i spożycia zbiorowego. Zwiększone będą możliwo- 
ści unowocześniania procesów produkcyjnych, przyspieszenie tzw. restruk- 
turyzacji przemysłu w kierunku wyrobów o niskiej materiało- i energo- 
chłonności. Będzie to zarazem czas zmniejszania dysproporcji w poziomie 
rozwoju różnych regionów kraju, radykalnej poprawy ochrony naturalne- 
go środowiska, zapoczątkowania procesu wychodzenia kraju z zadłużenia. 

Zadań owych okresów nie da się oddzielić. Powstrzymując dekapitaliza- 
cję majątku produkcyjnego, trzeba go modernizować tam, gdzie to możliwe. 
Przyspieszając postęp techniczny i organizacyjny, torujemy drogę przys- 
pieszeniu technologicznemu i tworzeniu wysoce funkcjonalnych i spraw- 
nych struktur. Efekty tego, kształtujące się w dłuższych odstępach czasu, 
nadadzą realną treść zamiarowi przyspieszenia gospodarczego opartego na 
zdrowych podstawach. 

Efektywność, intensyfikacja, skuteczność rachunku ekonomicznego to 
suma zadań trudnych, sprzecznych z wielu nawykami, często wymagają- 
cych zasadniczych zmian w myśleniu. Potrzeba więc połączenia konsek- 
wencji z wrażliwością, rozmachu z realizmem. Żadnej grupy ludzi pracy 
nie wolno konfliktować, ale też nie wolno premiować tych, którzy pracują 
źle, tkwią w poczuciu niemożności, egoistycznie wynaturzają i delormują 
samodzielność lub tkwią w tęsknocie do supercentralizmu, który był brze- 
mienny w wysokie koszty społeczne, zdejmował z kolektywów i pracow- 
ników odpowiedzialność za efekty pracy przedsiębiorstwa. 

Partia zdecydowana jest zwalczać wszelkie praktyki, które powodują, że 
niegospodarność jednych kładzie się na barki pozostałych, obciąża ogół. 
Czas radykalnie odejść od takich przejawów, pozamykać luki, które to 
umożliwiają. Ci, którzy pracują mniej efektywnie, mniej wydajnie, mniej. 
gospodarnie, muszą ponosić tego skutki. Ci, którzy więcej dają, muszą 
odczuwać, że są cenieni i szanowani. Innej drogi do przyspieszenia rozwo- 
ju gospodarki i wzrostu dostatku nie ma. 

W najbliższych latach konieczne będzie racjonalne zwiększenie środków 
przeznaczanych z dochodu narodowego na inwestycje oraz na badania 
naukowe, kształcenie kadr i oświatę. Aby działania rozwojowe pogodzić z 
obroną i polepszaniem poziomu życia, w latach 1986—1990 połowę przy- 
rostu dochodu narodowego musimy uzyskać z zaoszczędzonych surowców 
i materiałów, nade wszystko paliw i energii. To jedno z głównych kryte- 
riów porządkowania gospodarki, jej struktur organizacyjnych od góry do 
dołu, metod zarządzania. W działaniach tych partia widzi jedną z podsta- 


wowych dźwigni racjonalizowania gospodarki, podnoszenia poziomu jej 
efektywności. 


15 


W socjalizmie nie wolno lekceważyć celów społecznych. Musimy jednak 
dokonywać wciąż wyboru: czy przeznaczać więcej na zaspokojenie potrzeb 
bieżących i w związku z tym ograniczać skalę rozwoju czy też w ciągu naj- 
bliższych 2—3 lat zmniejszyć nieco dynamikę zaspokajania potrzeb na 
rzecz procesów modernizacji? 

W pełni zdajemy sobie sprawę, że przed nami ogrom potrzeb. Mogą one 
być skutecznie zaspokajane tylko wtedy, jeśli przyjmiemy racjonalną roz- 
wojowo, zarazem społecznie aprobowaną hierarchię celów i zadań. Partia 
będzie unikać skrajności, dążyć do skojarzenia potrzeb dnia dzisiejszego 
i przyszłości. 

Przyspieszyć rozwój, przełamać minimalizm i zastój uda się jednak pod 
warunkiem powszechnego zrozumienia, że porządki trzeba czynić zarówno 
na „górze”, jak i na „dole”. Stawka jest wielka, wręcz dramatyczna. 

Świat idzie do przodu. Tymczasem my dopiero na przełomie lat osiem- 
dziesiątych i dziewięćdziesiątych odbudujemy przedkryzysowy poziom do- 
chodu narodowego, dopiero z początkiem lat dziewięćdziesiątych zacznie- 
my go przekraczać. Warunki rozwojowe są dziś inne, ale taka jest wymowa 
faktów, o czym każdy z członków partii musi pamiętać. W obliczu różno- 
rodnych trudności niezbędne Polsce przyspieszenie rozwojowe wymaga na- 
piecia woli, ogromnego wysiłku myśli i pracy. 

Program zawiera Ścisłe powiązanie, wręcz korelację tych ambitnych 
i realistycznych zadań z oceną i prognozami dotyczącymi międzynarodo- 
wych uwarunkowań rozwoju Polski, naszej aktywności na płaszczyźnie 
socjalistycznej wspólnoty, Europy i świata. Wzmagając aktywność służącą 
sprawie pokoju, bezpieczeństwa i autorytetu Polski w społeczności mię- 
dzynarodowej, dążąc do rozszerzania dialogu i współpracy z wszystkimi 
potencjalnymi partnerami, szczególną wręcz wagę przywiązujemy do za- 
cieśniania współpracy ze Związkiem Radzieckim, z innymi państwami so- 
cjalistycznymi, do rzeczywistej, efektywnej integracji ich gospodarek i po- 
tencjałów naukowo-technicznych. 

Nowym silnym impulsem w tym kierunku są decyzje ostatniego plenum 
KC KZPR. Wyrażona w referacie Michaiła Gorbaczowa wola konsekwent- 
nego pogłębiania procesów przebudowy i przyspieszenia, twórczego po- 
dejścia do zadań współczesności, demokracji i nowatorstwa wpływa dyna- 
mizująco na wszystkie dziedziny współpracy PZPR i KPZR, PRL i ZSRR. 
Znalazło to m. in. wyraz w długofalowej umowie o współpracy ideologicz- 
nej obu bratnich partii. 

Dokumenty programowe X Zjazdu wchodzą w „krwiobieg” społeczny. 
Rozpoczęła się ich praktyczna realizacja. Warto więc wspomnieć o poli- 
tycznych i ideologicznych funkcjach, jakie spełniają, zatrzymać się także 
nad ich rolą społeczną. 

Po pierwsze — służą one samookreśleniu się partii, krystalizowaniu jej 
tożsamości, umacnianiu cech, które PZPR i jej członków umiejscawiają 
w politycznej strukturze i organizacji społeczeństwa, pozwalają wnosić 
aktywny wkład w rozwój kraju, w socjalistyczne przemiany życia narodu. 
W dokumentach X Zjazdu PZPR podkreśliliśmy wolę dialogu, gotowość 
do niezbędnych kompromisów, wskazując zarazem z kim i w jakich kwe- 
stiach nie może być porozumienia. 

Po drugie — pełnią one funkcję kreatywną, są zachętą i zaproszeniem 
do wielu inicjatyw i działań, pomysłów i innowacji, które partia wesprze, 
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są wezwaniem do pracy i społeczno-obywatelskiej aktywności oraz walki 
z Lym, co postęp utrudnia i hamuje. 

Po trzecie — rola normotwórcza, odpowiedź na pytanie: jak działać, 
by osiągać wyznaczone cele, jak umacniać wartości socjalizmu, jakich za- 
sad przestrzegać, jakie normy obowiązują partię, jej instancje i organi- 
zacje, jej członków. 

W stosunku do tych ostatnich, w istocie całej lewicy polskiej, dorobek 
X Zjazdu spełnia — po czwarte — funkcje integracyjne: stwarza płaszczy- 
znę skupienia się wszystkich sił postępu w naszym kraju, ale nade wszyst- 
ko zespala samą partię, zwiększa jej wewnętrzną siłę i oddziaływanie, 
umacnia jedność partii tak na poziomie teoretyczno-ideologicznym, jak i w 
praktyce. 

Chciałbym — po piąte — wspomnieć o jeszcze jednej, nie zawsze doce- 
nianej funkcji edukacyjnej tych dokumentów. Powinny one stać się two- 
rzywem partyjnego i powszechnego kształcenia, uczyć teorii i praktyki 
socjalizmu, wskazywać nowe horyzonty intelektualne, przeobrażać świa- 
domość, będąc instrumentem międzygrupowego i międzypokoleniowego 
przekazu wartości. 

Wszystkie powyższe czynniki składają się na funkcję mobilizacyjną. 
Opierając się na wnikliwym odczytaniu interesów i dążeń ludzi pracy 
dokumenty programowe wyznaczają perspektywę, niosą treści ważne dla 
całego społeczeństwa, które powinny przekonywać i zachęcać, przenikać do 
społecznej wyobraźni. Ukazując szansę urzeczywistnienia społecznych 
i osobistych aspiracji powinny one stawać się motywacjami działania w jak 
najszerszej skali. Być może z perspektywy historycznej ocenimy, że była 
to podstawowa funkcja programowego dorobku zjazdu. 

Nie jest on już doskonały i zamknięty. Dokumenty X Zjazdu zawierają 
długą listę problemów, nad rozwiązaniem których musimy nadal pracować. 
Zasadnicze sformułowania i strategiczne kierunki nakładają obowiązek 
opracowania konkretnych dróg i szczegółowych form realizacji celów pro- 
gramowych. Należy to do władz partii, uwarunkowane jest rozwojem wy- 
darzeń, dynamiką sytuacji, zmianami okoliczności, których często nie spo- 
sób przewidzieć. Tak więc wykonując olbrzymią pracę programową X 
Zjazd nie tylko nie zwalnia z myślenia o przyszłości, lecz nakazuje myśle- 
nie to stale pogłębiać, stale ulepszać i przyspieszać cały proces realizacji 
tego, co najwyższe forum partii na dziś, jutro i pojutrze postanowiło. 


Nowe Drogi — 8 


Linia skuteczności i konsekwencji 


JÓZEF BARYŁA 


„Partia traktuje jako swój klasowy 4 narodowy obowiązek, aby te ze konieczne, 
stało się możliwe. Aby to, co na zjeździe postanow!. było urzeczywistnone w pełni 
i do końca. 

A więc linia skutecznej realizacji! Linia socjalistycznej konsekwencji! Taka byc 
winna generalna wytyczna X Zjazdu!” 

(Ż roferutu KC na X Zjeździe PZPR) 
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Uchwalając Program PZPR X Zjazd nakreślił perspektywę rozwoju soc- 
jalistycznej Polski u progu XNI wieku. Przyjęta strategia wychodzi na- 
przeciw wyzwaniom współczesności, uwzględnia potrzeby kraju t społe- 
czeństwa oraz możliwości ich zaspokojenia. Jest ambitna i zarazem real- 
na. Łączy śmiałość perspektyw rozwojowych z głębokim wyczuciem rze- 
czywistości społecznej. Zadania obecnego pięciolecia zostały sprecyzowa- 
ne w uchwale zjazdu. Jest to okres kontynuowania odnowy. zwrotu ku 
nowoczesności, tworzenia przesłanek rozwojowego przyspieszenia w gospo- 
darce, nauce i technice, oświacie i kulturze, stawki na konkretność i efek- 
tywność. 

Przyjęcie Programu PZPR i uchwały zjazdowej poprzedziła wielomie- 
sięczna dyskusja w partii i w społeczeństwie. Pozwoliła ona w demokratv- 
czny sposób wypowiedzieć się w sprawie teraźniejszości i przyszłości Pol- 
ski każdemu, kto w tej sprawie zechciał zabrać głos. Jej uczestnikami 
byli tak działacze polityczni i gospodarczy, przedstawiciele nauki i tech- 
niki, ludzie powszechnie znani. jak i „zwykli” obywatele, członkowie PZPR 
i sojuszniczych stronnictw, uczestnicy PRON i bezpartyjni. Można bez 
obawy o przesadę powiedzieć, że postanowienia X Zjazdu są odbiciem 
zbiorowej mądrości, wyrazem przemyśleń nie tylko partii, lecz i szero- 
kich kręgów społeczeństwa. 

Najlepszy program jest jednak coś wart jedynie wówczas, gdy zostanie 
wcielony w życie, gdy sformułowane w nim zadania zostaną zrealizowa- 
ne, a słowa przemienią się w materialne fakty. „Podstawa podstaw, svn- 
teza tego, co wynosimy z X Zjazdu — mówił na zakończenie obrad w Sa- 
li Kongresowej I sekretarz KC PZPR, tow. Wojciech Jaruzelski — to 
wymóg skuteczności. Właśnie przez nią przebiegać będzie weryfikacja 
jakości naszej pracy”. 

Te słowa można by przyjąć jako myśl przewodnią całej naszej pracy po- 
zjazdowej. Upowszechnić dorobek zjazdu, tak by stał się ona własnością 
całej partii i całego społeczeństwa. Przełożyć wielkie cele strategiczne na 
język zrozumiałych i konkretnych zadań zarówno w skali kraju, jak i każ- 
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dego województwa, gminy, miasta, zakładu pracy i środowiska społecz- 
no-zawodowego. A przede wszystkim działuć już, od zaraz, w duchu po- 
stanowień zjazdowych, zdecydowanie i konsekwentnie wcielając w życie 
jego idee i postanowienia. Oto jak można by scharakteryzować w naj- 
większym skrócie pozjazdowe zamierzenia i działania. 

Przypomnę, że niema] nazajutrz po zjeździe delegaci, a także członko- 
wie kierownictwa partii i instancji wojewódzkich udali się na spotkania 
w zakładach pracy i poszczególnych środowiskach, by przedstawić kla- 
sie robotniczej, ludziom pracy wyniki obrad i wysłuchać ich opinii, jak 
skutecznie urzeczywistniać uchwały zjazdu. Jak wiadomo, spotkania te sta- 
ły się już zasadą. Niezależnie od bieżących kontaktów z ludźmi pracy 
członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR, zamiast zbie- 
rać się na posiedzeniu raz w miesiącu, udają się na bezpośrednie spot- 
kania i rozmowy z ludźmi pracy w terenie. Podobnie czynią to I se- 
kretarze i członkowie egzekutyw komitetów wojewódzkich. 

Zapoznaniu partii i społeczeństwa z postanowieniami X Zjazdu PZPR 
służy praca propagandowa, działalność masowych środków przekazu, 
wewnątrzpartyjny system szkolenia i informacji. Wielkim forum upow- 
szechniania idei i postanowień zjazdu oraz przetap:ania ich na język kon- 
kretnych zadań stała się trwająca od września do grudnia ub. r. kam- 
pania sprawozdawczo-wyborcza w partii. 

Kampania ta niezbicie potwierdziła, że nasze organizacje partyjne — 
w większości — dysponują wewnętrznym potencjałem, zdolnym do reali- 
zacji uchwał X Zjazdu, że potrafią realistycznie programować i wcielać 
w życie zadania w swoich środowiskach. 

Dorobkiem kampanii sprawozdawczo-wyborczej, mówiac najkrócej. by- 
ło m.in. to, że zapoczątkowany został kierunek myślenia i działania na kon- 
kretność, rzeczowość. Umocnił się robotniczo-chłopski trzon we władzach 
partyjnych. Ludzie partii potrafią dzisiaj lepiej oceniać rzeczywistość i wv- 
ciągać konstruktywne wnioski na przyszłość. Wyraziście zaznaczyła się 
tendencja do poszerzania i pogłębiania więzi z bezpartvjnymi. do bardziej 
dociekliwego i skutecznego wnikania w problemy, którymi żyje społeczeń- 
stwo. 

Jednocześnie jednak wnioski z kampanii kierują naszą uwagę na zróżni- 
cowany nadal stopień indywidualnej aktywności członków partii, rs 
skłonność do działań często ogólnikowych, formalnych. Np. nie wszyscy 
towarzysze gotowi są do okazania ofensywności tak niezbędnej w dobie 
aktualnych przemian w partii i państwie. Nie wszystkie też organizacje 
partyjne, zwłaszcza podstawowe, odznaczają się inicjatywnością; niektóre 
z nich jakby „zastygły” w codzienności, nie wytwarzają ożywczych impul- 
sów wobec otoczenia. 

Powstaje zatem pytanie: 

Czy dorobek X Zjazdu został już przyswojony i stał się wytyczną 
działania i postępowania wszystkich członków partii, zwłaszcza jej akty- 
wu? Sądzę, że jakkolwiek zrobiliśmy wiele, to jednak daleko nie wszyst- 
ko Wciąż można spotkać działaczy, których znajomość teoretycznego do- 
robku zjazdu jest powierzchowna, zadowalających się, by tak to nazwać 
— „telewizyjną” znajomością sprawy. Nie trzeba dowodzić, iż jest to da- 
lece niewystarczające. Aktywista partii musi nie tylko uchwały zjazdowe 
głęboko znać, lecz i wiedzieć, co wynika z nich dla środowiska, w któ- 
rym żyje i pracuje, dla niego samego. 
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Będziemy więc nadal rozwijać w partii działalność kształceniową i samo- 
kształceniową w ścisłym związku z życiem kraju, środowiska, zakładu. 
Partia ma obowiązek żądać od swych członków, począwszy od aktywu, rze- 
telnej wiedzy o problemach, które przed nami stoją, o tym, jak zamie- 
rzamy je rozwiązywać, o powinnościach ciążących na każdym z nas jako 
na członku „ludzkiej wspólnoty, dobrowolnego zespolenia się ludzi, którzy 
mają jeden cel i jedną do niego uznają drogę...” 


II 


Istotnym etapem koncepcyjnych i organizacyjnych prac nad trybem 
realizacji zjazdowych postanowień było II Plenum Komitetu Centralnego. 
W trzy tygodnie po zjeździe omówiło ono konkretne zadania, a także 
swego rodzaju metodologię rozpoczynającej się pracy, kładąc nacisk na 
konsekwencję w działaniu, poszukiwanie nowatorskich rozwiązań i dyscy- 
plinę realizacyjną. Wskazania te wciąż pozostają aktualne. 

Zjazd stał się inspiracją do wielu działań najwyższych organów wła- 
dzy państwowej. Nad kwestiami o zasadniczym znaczeniu obradował Sejm. 
Rada Państwa przyjęła uchwałę „W sprawie realizacji zadań wytyczonych 
przez X Zjazd PZPR”. Rada Ministrów z udziałem wojewodów przedysku- 
towała m.in. „Zadania administracji państwowej wynikające z uchwały X 
Zjazdu PZPR”. 

Jednocześnie w Komitecie Centralnym trwały prace nad opracowa- 
niem Centralnego Planu Realizacji Uchwały X Zjazdu PZPR. Jego pierw- 
szą roboczą wersję przesłano przed konferencjami sprawozdawczo-wybor- 
czymi komitetom wojewódzkim, jako pomoc przy formułowaniu ich pro- 
gramów działania. Jak wiadomo, ostateczną wersję Komitet Centralny za- 
akceptował na III Plenum w grudniu ub. r. Jest to w pracy naszej partii in- 
nowacja, sądzę więc, że warto poświęcić jej kilka słów komentarza. 

Idea opracowania takiego planu zrodziła się z dążenia do zwiększenia 
konsekwencji w urzeczywistnianiu stawianych przez partię celów poprzez 
maksymalną konkretyzację zadań zjazdowych, wskazanie odpowiedzial- 
nych za ich wykonanie oraz terminów i form kontroli Słabości w wyko- 
nywaniu uchwał były w przeszłości naszą „piętą Achillesową”. Postanowi- 
liśmy stanowczo im się przeciwstawić. 

Bezpośrednio po zakończeniu obrad zjazdu Biuro Polityczne KC powo- 
łało specjalny zespół, w pracach którego uczestniczyli pracownicy Komi- 
tetu Centralnego, przedstawiciele Rady Ministrów i Komisji Planowania. 

Przy opracowywaniu projektu szczegółowych zapisów wykorzystano ja- 
ko podstawę uchwałę X Zjazdu PZPR. referat Komitetu Centralnego 
oraz Rady Ministrów, a także wnioski zgłoszone przez delegatów w toku 
dyskusji plenarnej i obrad zespołów problemowych oraz w wystąpie- 
niach zgłoszonych do protokołu. Sięgnięto także do uchwał posiedzeń ple- 
narnych KC w poprzedniej kadencji, które przecież zachowują moc obo- 
wiązującą. W toku dalszych prac uwzględniono również opinie i propo- 
zycje nadesłane przez komitety wojewódzkie PZPR. 

Dokument zawiera zestaw węzłowych zadań, na których partia powin- 
na skupić uwagę zgodnie z decyzjami X Zjazdu. Wszystkie zamierzenia 
ujęto w ścisłym związku z najważniejszymi celami i kierunkami działa- 
nia zawartymi w Programie PZPR, który ma charakter długofalowy. 
Szczególną uwagę zwrócono na osiągnięcie celów społecznych, wśród któ- 
rych zjazd — jak wiadomo — uznał za najważniejsze: złagodzenie, a w 
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dalszej perspektywie — rozwiązanie problemu mieszkaniowego; racjonal- 
ne. przy tendencji do osiągania samowystarczalności, wyżywienie narodu; 
ulepszenie zaopatrzenia rynku w artykuły przemysłowe; zapewnienie po- 
prawy ochrony zdrowia i środowiska naturalnego człowieka. Istotne cele 
to również: rozwój i upowszechnienie kultury, utrwalenie zasad sprawied- 
liwości społecznej, socjalistycznych wartości etycznych i zdrowia moralne- 
go społeczeństwa, zapewnienie godziwych warunków życia weteranom 
pracy i walki. 

Kierowano się założeniem, że plan stanowić będzie podstawę organi- 
zowania pracy całej partii nad wcieleniem w życie uchwały X Zjazdu, 
określi rytm działań komitetów i organizacji PZPR w najbliższych 5 la- 
tach. Zwracano uwagę, by zapisy dotyczyły działań niezbędnych do osiąg- 
nięcia celów zawartych w uchwale zjazdowej, były wewnętrznie spójne 
i w niezbędnym stopniu szczegółowe. Wiele z nich wymagać będzie pod- 
jęcia w najbliższych latach prac badawczych i prognostycznych, studiów 
planistycznych, niekiedy opracowania bardziej szczegółowych programów. 

Ważnym elementem są propozycje metod realizacji wytyczonych za- 
dań. Dobierając je, kierowano się dążeniem, by służyły skutecznie pełne- 
mu wykonaniu przyjętych zamierzeń. Rzecz jasna, metody zawarte w do- 
kumencie nie wyczerpują bogactwa sposobów działania, jakimi dysponu- 
je partia na wszystkich szczeblach organizacyjnych. W tym sensie do- 
kument ma charakter otwarty. | 

Istotne znaczenie ma trafne, precyzyjne i jednoznaczne określenie odpo- 
wiedzialności za wykonanie poszczególnych zadań. Większość zadań przy- 
pada wydziałom Komitetu Centralnego, rządowi wraz z podporządltowa- 
nymi mu organami i instytucjami oraz komitetom i organizacjom par- 
tyjnym. To ostatnie stanowi potwierdzenie woli X Zjazdu zwiększenia 
inspiratorsko-organizatorskiej roli partii we wszystkich sferach życia spo- 
łecznego. 

III 


Konkretność i skuteczność działania, zwiększenie dyscypliny realizacyj- 
nej stały się także myślą przewodnią kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
przeprowadzonej w partii po X Zjeździe. Komitet Centralny zakładał, że 
konferencje i zebrania sprawozdawczo-wyborcze przełożą Program PZPR 
i uchwałę X Zjazdu na język zadań w województwie i gminie, w mieście 
i na wsi, w zakładzie produkcyjnym i środowisku społeczno-zawodowym. 
Że zadania te zapisane zostaną przez każdą instancję i organizację partyjną 
w konkretnych planach realizacji uchwał X Zjazdu na swoim terenie. 

Czy zamiar ten został urzeczywistniony w pełni? Odpowiedź jest, jak 
zwykle, złożona. Na wielu konferencjach wojewódzkich, a także na niż- 
szych szczeblach organizacyjnych przedstawiono przemyślane, skonsulto- 
wane z aktywem i ludźmi pracy plany bardzo konkretne, uwzględniające 
potrzeby i możliwości swego terenu, terminy oraz odpowiedzialność za 
wykonanie poszczególnych zadań. 

Były jednak także uchwały ogólnikowe, powielające to, co zostało na- 
kreślone w uchwale zjazdu. Można też mówić o różnym stopniu konkret- 
ności formułowanych zadań i podejmowanych inicjatyw, trafności ich adre- 
sowania itp. 

W świadomości aktywu partyjnego narasta przekonanie, że ogólne dy- 
rektywy programowe, klimat X Zjazdu wymagają konkretyzacji na niż- 
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szych szczeblach partyjnej struktury, bo tylko wówczas staną się siłą nośną 
większej konsekwencji, nowatorstwa, wyższej efektywności działania. To- 
też tam. gdzie przygotowane wcześniej uchwały miały charakter zbyt 
ogólny, delegaci z reguły zobowiązali nowo wybrane władze partyjne do 
skonkretyzowania poszczególnych zadań oraz realnych harmonogramów 
ich realizacji i jednoznacznej odpowiedzialności za ich wykonanie. 

Dziś wszystkie wojewódzkie organizacje już takimi planami dysponu- 
ją. Z reguły w oparciu o Centralny Plan Realizacji Uchwały X Zjazdu 
PZPR dokonano w nich niezbędnych korekt i uzupełnień. 

Można więc powiedzieć, że aktyw partyjny, zwłaszcza na szczeblu wo- 
jewódzkim, wie co i jak robić, na czym koncentrować wysiłki, jak stopnio- 
wo zbliżać się do celów, jakie określił X Zjazd. Oczywiście, w toku 
pracy z pewnością trzeba będzie nieraz korygować zamierzenia, dosko- 
nalić metody działania lub szukać nowych, jeśli dotychczasowe się nie 
sprawdzają. Teraz, gdy mamy już za sobą fazę programowania i pla- 
nowania. rozstrzygające znaczenie ma jednak codzienna. uporczywa i kon- 
sekwentna praca nad urzeczywistnieniem tego, co postanowiono, skutecz- 
ne rozwiązywanie problemów, które niesie nasza trudna współczesność. 
Wszędzie. gdzie jest partia i jej członkowie — w Sejmie i radzie narodowej, 
w instytucjach rządowych i na niższych szczeblach administracji pań- 
stwowej. w zakładzie przemysłowym i gospodarstwie rolnym, w instytucie 
naukowym I placówce szkolnej. w środowisku i w rodzinie. 

Zasadnicze znaczenie ma kontrola wykonania. Od nowego roku wprowa- 
dzamy jednolity system umożliwiający porównywalną ocenę instancji i or- 
ganizacji partyjnych oraz szerszą wymianę i uogólnianie najlepszych do- 
świadczeń ich działalności. System ten — konsultowany z instancjami wo- 
jewódzkimi, od których KC otrzymał wiele interesujących uwag — bę- 
dzie, jak sądzimy. wartościowym stymulatorem aktywności i narzędziem 
obiektvwizacji ocen. Zawiera on także elementy. które powinny inspiro- 
wać dobrze pojętą rywalizację w osiąganiu wysokich efektów pracy par- 
tyinej. 

Nie wdając się w szczegóły. można powiedzieć, że istotą tego systemu 
iest okresowe sprawdzanie stopnia realizacji postanowień X Zjazdu PZPR, 
zwłaszcza w zakresie ideowo-politycznej działalności organizacji partyj- 
nych. Oceny bedą oparte na konkretnych. porównywalnych kryteriach 
(np. liczba przyjętych do partii na 1000 dorosłych mieszkańców lub ilość 
tzw. białych plam. gdzie nie funkcjonują jeszcze organizacje partyjne lub 
związki zawodowe itp.). 

Zakładamy. że system obejmie całą partię. Komitet Centralny będzie 
oceniać efekty działalności woiewódzkich organizacji wykorzystując ele- 
menty ich samooceny, komitet wojewódzki — działalność ogniw miej- 
skich. dzielnicowych, miejsko-gminnych i gminnych ogniw, a instancje I 
stopnia — działalność komitetów zakładowych oraz POP i OOP. 

Wprowadzenie takiego trybu nie powinno nikogo zaskakiwać, ponie- 
waż wiele komitetów wojewódzkich. choć w różnym zakresie, stosuje go 
już od kilku lat i efekty ocenia pozytywnie. Idzie więc o upowszechnie- 
n'e tych dobrych doświadczeń w całej partii. 

Dodal:nv. że integralną część wspomnianego systemu stanowi zatwier- 

zony w lutym 1985 r. przez Sekretariat KC program kompleksowych 
i problemowych kontroli dokonywanych przez Komitet Centralny. 
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Mając szczegółowy, rozpisany na konkretne zadania program pracy 
i system kontroli wykonania partia może działać skutecznie, rozwiązy= 
wać problemy, które dyktuje rzeczywistość. Tworzymy warunki do sku- 
tecznego działania, odpowiedni punkt wyjścia do pracy nad urzeczywistnie- 
niem postanowień X Zjazdu PZPR. 

Jednakże gwarancją, iż podjęte na najwyższym partyjnym forum de- 
cyzje zostaną wcielone w życie, są ludzie świadomi ciążących na nich za- 
dań, przejawiający wolę ich wypełnienia, działający śmiało, mądrze, z kon- 
sekwencją. Takich ludzi musi kształtować partia, przede wszystkim we 
własnych szeregach, lecz także i poza nimi. Oznacza to konieczność zwięk- 
szenia ofensywności pracy ideowo-wychowawczej, przekonywania, sta- 
wiania wysokich wymagań. A także — wyobraźnię, trafność i pryncypial- 
ność w polityce kadrowej w partii i państwie. Przede wszystkim jednak 
niezbędność dalszego umacniania samej partii. 


IV 


Polska znajduje się obecnie w wielkim, rozwojowym nurcie socjalizmu. 
Jakościowo nowe zadania wymagają zwiększenia aktywności i wpływów 
partii we wszystkich dziedzinach życia, a przede wszystkim w środowis- 
ku robotniczym. 

Obserwujemy tu dwa sąsiadujące z sobą zjawiska. Z jednej strony — 
pozytywne — albowiem umacnia się klasowy, robotniczy charakter na- 
szej partii. I tak np. robotnicy stanowią w KC po X Zjeździe 40,0 proc. 
jego składu, gdy po VIII Zjeździe wskaźnik ten wynosił 21 proc. — a po 
IX Zjeździe — 36,5 proc. W porównaniu z latami pobrzednimi wzrasta 
liczba robotników wybranych np. do władz szczebla wojewódzkiego (po X 
Zjeździe jest ich 49,8 proc.). Z drugiej strony jednak — wymaga przeciw- 
działania zmniejszenie stopnia upartyjnienia w niektórych z 208 najwięk- 
szych zakładów pracy, będących w bezpośrednim zainteresowaniu KC. Spo- 
ro „białych plam” jest do wypełnienia na wsi, tymczasem chłopów nadal 
przyjmuje się do partii zbyt mało. 

W polu codziennych zainteresowań pozostawać musi działanie wśród 
młodzieży, zapewnianie, by nowa zmiana liczniej napływała do partii. 
Wiele jest też do zrobienia i odrobienia w pracy partii wśród kobiet. 

Wyraźna jest już tendencja umacniania się jednej z głównych sił spo- 
łecznych socjalizmu — samodzielnych i samorządnych związków zawodo- 
wych. Ruch ten jest obecnie na linii wznoszącej. Nadal jednak niski jest 
stan uzwiązkowienia w znacznej liczbie zakładów. Tę sytuację musimy 
w stosunkowo krótkim czasie uzdrowić. 

Istotny kierunek to również aktywizacja partii w miejscu zamieszka- 
nia — w administracji domów mieszkalnych, w zarządach spółdzielni mie- 
szkaniowych. Niezbyt dobrze jeszcze funkcjonują mechanizmy aktywiza- 
cji mieszkańców dzielnic i osiedli. Niedostateczny jest także nasz wpływ 
na działalność samorządów mieszkańców. I w tej sprawie partia podejmie 
energiczne kroki dla przezwyciężenia słabości. Szczególna rola przypada 
tu terenowym organizacjom partyjnym. 

_Z powyższego wynika najwyraźniej, iż uzdrowienie wielu dziedzin ży- 
cia, przydawanie mu jasnych, rozwojowych barw leży w możliwościach 
tych organizacji partyjnych, które „stoją” mocno, czują się współgospoda- 
rzami terenu, biorą na siebie odpowiedzialność, są „żądne” ruchu, działa= 
nia — w nieustannym marszu naprzód. Ale organizacje to konkretni lu- 
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dzie — członkowie partii. Wartość partyjnej zbiorowości zależy od zdal- 
ności, cnergii t predyspozycji jednu:tck. Od ich ideowa:ci i wcn kansek- 
wentnej realizacji polityki partii w swoim, choćby najmniejszym środo- 
wisku 

A zatem decyduje partyjny szereg. Chociaż odnotowujemy ogólną ten- 
dencję wzrostową, wciąż jednak występują zjawiska niekorzystne. Należy 
do nich utrzymująca się nierytmiczność w zakresie przyjęć oraz nie- 
równomierność w rozwoju poszczególnych organizacji. Bywa np., że w cią- 
gu roku niektóre organizacje (wojewódzkie) osiązcają parotysięczny przy- 
rost, podczas gdy inne w tym samym czasie z trudem bronią swego stanu 
posiadania. 

W kwestii tej partia kieruje się niepodważalną zasadą: nic na żywioł. 
Obowiązuje bowiem uchwała X Zjazdu. która podkreśla, że rozwój partii 
musi być wynikiem świadomej, planowej działalności, pozyskiwania przo- 
duiących, wartościowych reprezentantów poszczególnych Środowisk, zwła= 
szcza robotniczych i młodzieżowych. Musi toczyć się bitwa nie tyle o ilość, 
lecz o jakość partii, gdyż tylko to zapewnia jej polityczną sprawność 
1 ideową ofensywność. 

Inny jest dzisiaj model partii, innych też środków politycznych wy- 
maga praca z ludźmi. Nie wystarczy gładkie słowo, potrzebny jest waż- 
ki. przekonujący argument. Nie pozyska ludzi, nie zdobędzie zaufania ten, 
kto rozmija się z prawdą, kto nie sięga ułębi, a jedynie dotyka powierz- 
chni rzeczywistości, kto uprawia „gadulstwo” i boi się odpowiedzialności. 

Fartii potrzebni są nade wszystko tacy, którzy cdważnie dźwigają brze- 
mię trudności, nie boją się innowacji i nie unikają niczbędnego ryzyka, są 
czuli na ludzką troskę i krzywdę, żywią przekonanie o słuszności tego, 
ku czemu zmierzają. Hart, doświadczenie — przychodzą z czasem, Ale 
chcieć trzeba od razu. Dlatego partia tak bardzo zabiega o „młodych 
— gniewnych”, o ludzi pełnych niepokoju, mądrości i rozumnego kryty- 
cvzmu. Bo tylko tacy zdolni są torować partii i krajowi drogę w wiek 
RAI. 

V 


Partia czyn: wiele dla poszerzania bazy społecznej, niezbędnej do reali- 
zacji strategicznych celów budownictwa socjalistycznego. Jest to wysiłek, 
mający na celu ugruntowanie maksymy, że partia — drogą swych konsek- 
wentnych działań — zmierza do jedności swego programu z praktycznymi 
rozwiązaniami, do zgodności słów — z czynami. 

Wiąże się to z wdrażaniem nowego stylu pracy partii. Ten styl to m.in. 
zwrot ku człowiekowi i jego problemom, ku ważnym problemom natu- 
ry społecznej. a przede wszystkim gospodarczym. Istnieje sfera, z którą 
partia prowadzi zdecydowaną. długofalową walkę — z arogancją, fasado- 
wością i pozornością wszelkich działań, z lekceważeniem obywatelskiej tro- 
Sz1, 7% instytucjonalna oschłością i biurokratyzmem. 

Skaly zadań i funkcja partii jako siły kierowniczej, przewodniej i słu- 
żobnej wcklucza wobec takich zjawisk postawy obojętne, jakby „pół- 
kansniracvine”, defensywne. Umocnienie jednoznacznego oblicza ideowe- 
go partii. mobilizacja jej do walki politycznej, do transponowania na 
grunt społeczny pozytywnych trendów X Zjazdu — to potrzeba chwili. 

I dlatego partia tak usilnie stara się zdobywać sobie sojuszników. Cho- 
Gzi m.in. o tworzenie ram współdziałania ze stronnictwami sojuszniczymi, 
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z organizacjami polilyczno-spolecznymi, młodzieżowymi, z różnymi stowa- 
rzyszeniemi. z ktężumi ludzi bezpartyjnych, chcącymi aktywnie uczestni- 
czyć w urzeczywisinianiu socjalistycznych przemian. Wspólnie chcemy 
tworzyć klimat troski o stan gospodarki, o jakość produkcji. dyscypiinę 
pracy, o wykorzystanie rezerw, albowiem to w istocie rozstrzyga o pozyty- 
wnym klimacie społecznym. Wspólnie też zamierzamy budować atmosferę 
dla ogólnonarcdowego przezlądu struktur i atestacji stanowisk, wartoś- 
ciowania pracy, rozwijania brygadowej organizacji produkcji — jako skła- 
dowych elementów procesu przyspieszania i osiągania celów II etapu 
reformy gospoaarczej. 

Ogromnego nakłacu sił wymaga podniesienie sprawności organizacyj- 
nej w partii. Chodzi tu głównie o to, by cele, jakie sobie stawiamy, były 
konkretne, by zawierały jasne kierunki ich osiągania, by zadania były 
odpowiednio różnicowane, stosownie do określonych środowisk. Praca par- 
ti musi być dla wszys.kich widoczna. odznaczać się wymiernymi i ocze- 
kiwanymi r'zulta'ami, axtvwnym wykorzystywaniem praw i rygorysty- 
cznvm egzezwowaniem obowiązków. 

W działalności politvczno-organizatorskiej partia przenosi akcenty z bez- 
pośredniego kierowania praca organów przedstawicielskich i organów ad- 
ministracji na „działania pośrednie” — poprzez członków partii i zesno- 
ły partyjne w orsznacn przcedstawicielskich. organizacjach zwiazkowych, 
samorzadach i organizacjach społecznych. Taki styl pracy jest trudnv, 
nowatorski. odpowiada jednak zasadniczemu kierunkowi socjalistvcznej 
odnowy. Chcąc umacniać partnerski układ stosunków społecznych, pogię- 
biać i rozszerzać sze nlistyczna demokrację, musimy iść tą drogą. 

Wielkie partvine 7ndanie to porządkowanie stosunków  miedzyludz- 
kich w kolektvwach i środowiskach, oczyszczanie i „ocieplanie” ich kli- 
matu. krzewienie rzetelnej wsn”łpracy, wzajemnej lojalności i życzliwo- 
ści To otwarta i szczera nostawa pozwalajaca likwidować źródła nieufno- 
Ści. pretensii | urazów. Przezwyvciężanie irracjonalnych podziałów, zja- 
wisk ..nrest'zovwiego zadoria” i jałowego krytykanctwa to droga do rze- 
czywistero rorcznmienia. do autorytetu ludzi partii nie sztucznego, po- 
zornego. lecz zasłużonego. rzeczywistego. Wymoga to nowej świadomości 
i nawvch metod pracy. 

Partia — jako iniciatorka ruchu umacniania zdrowia moralnego snołe- 
czeństwa — musi utrzymywać klimat ostrej, ani na chwile nie słabna- 
cej walki z przejawami wszelkiego zła, patologii społecznej, z obcą partii 
mentalnościa. Uległy wprawdzie zahamowaniu wskaźniki przestępczości, 
zwiększyła się wykrywalność przestępstw, powstały zalążki frontu spo- 
łecznej walki z piiaństwem, narkomanią, pasożytniczym trybem żvcia itp. 
— jednak front działań musi być wciaż aktywny i otwarty na każdy prze- 
iaw naruszania prawa i zasad życia zbiorowego. Dzieki temu w ogólnonaro- 
dowym odbiorze bedzie coraz wyraźniej utrwalał się wizerunek partii 
jako rzecznika praw ludzi pracy, sprawiedliwości społecznej. czystości sto- 
sunków między ludźmi. Poczucie, że polityka partii nosi znamiona przej- 
rzystości, wyraża interesv klasy robotniczej, służy ludziom pracy. nace- 
chowana jest zgodnością słów i czynów, tworzy silne motywacje wvdajnej 
pracy, efektywnego gospodarowania, społecznej aktywności i inicjatv- 
wy. Partia, której sie ufa — to partia. której argumenty przyjmuje się 
z uwagą, a hasła traktuje jak własne. O to musimy wytrwale się ubie- 
gać. 
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Partia pragnie być obecna we wszystkim i wszędzie tam, gdzie to- 
czy się walka o socjalistyczny kształt stosunków społecznych. Jej po- 
winność to realistycznie oceniać sytuację, umiejętnie rozpoznawać źród- 
ła słabości i niepowodzeń, dokonywać wyboru odpowiednich środków za- 
radczych. Innymi słowy — powinna wyrazić swój jasny stosunek do 
wszystkiego, co ludzi boli i doskwiera, m.in. do całej sfery usług, gos- 
podarki komunalnej, funkcjonowania urzędów i instytucji. Być przy war- 
sztacie pracy, w szkole, uczelni, wśród młodzieży. Wszędzie, gdzie odczu- 
walna jest partyjna interwencja i troska, gdzie pozostaje ślad naszej twór- 
czej obecności — rodzi się zaufanie i szacunek. 

O tym jednakże decydują ludzie, kadry partyjne. Czas intensywnych 
przemian burzy dawne stereotypy i wyobrażenia. Dziś np. ulega także 
przewartościowaniu pojęcie „działacza” partii. Myliłby się ten, kto by są- 
dził, że w partii istnieje jakiś sztuczny podział na ludzi ze szczególnymi 
prawami i wpływami — i na „resztę” powołaną do „szarej, niewidocznej 
pracy”. Nowoczesnej partii marksistowsko-leninowskiej obce są takie po- 
działy. Działaczem stawać się dziś winien każdy członek partii, na każdym 
partyjnym posterunku, w każdym swoim Środowisku. Jeśli przebija się 
on przez zło, jeśli daje wzór obywatelskiej postawy, jeśli głosi ideę partii 
i idei tej broni, jeśli przekonuje i pozyskuje innych — jest działaczem 
partii! 

Właśnie problemy kadrowe były m.in. również częścią debaty stycznio- 
wego plenum KC KPZR. Obok tych spraw komuniści radzieccy szeroko 
i gruntownie omawiali inne, wręcz strategiczne zadania przyspieszenia, 
przebudowy gospodarki, doskonalenia mechanizmów postępu i rozwoju. 
Istnieje więc między KPZR i PZPR zbieżność w płaszczyźnie wspólnych 
celów i zadań. Mówiąc tak, mam na uwadze internacjonalistyczne odnie- 
sienia — w szerszej skali — między XXVII Zjazdem KPZR a X Zjazdem 
naszej partii. 

VI 


Podstawą dalszego rozwoju siły motorycznej naszej partii jest umac- 
nianie roli i aktywności podstawowych i oddziałowych organizacji par- 
tyjnych. Są to bowiem ogniwa fundamentalne; w nich — jak w soczewce 
— odbijają się najistotniejsze problemy naszego życia, a także ludzkie 
opinie, troski i oczekiwania. To właśnie w tych ogniwach krystalizują się 
w pełnym wymiarze świadomość, działanie, czyn. 

Nieprzypadkowo więc wiodącym hasłem minionej kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej było: „Frontem do podstawowych organizacji partyj- 
nych”. I nie bez powodu istotę funkcji POP określił I sekretarz KC PZPR, 
tow. W. Jaruzelski słowami: ..Jaka POP — taka partia”. 

Problemom umacniania POP, a więc m.in. wzrostowi ich roli i skutecz- 
ności działania będzie poświęcone najbliższe, IV Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. Jego uchwały sprecyzują długofalowe i konkretne zamie- 
rzenia realizacyjne w tej dziedzinie. 

W czym, najogólniej, wyrażać się powinien główny nurt jakościo- 
wych przeobrażeń w podstawowych ogniwach partii? To przede wszyst- 
kim nowy styl myślenia i działania wynikający z uchwał X Zjazdu, opar 
ty na konstruktywnym krytvcyzmie oraz konsekwentnej realizacji przy- 
jętych zadań. 

Podstawowa czy oddziałowa organizacja partyjna nie jest, rzecz jasna, 
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wyrocznią; nie są jej przypisane jakieś nadzwyczajne prawa i zdolności. 
Ale musi być sumieniem swego Środowiska. Powinna umieć ludzi słu- 
chać i reagować na ich postulaty, wpływać na nastroje środowiska, wy- 
syłać mobilizujące, służące licznym usprawnieniom impulsy. Tam, gdzie 
trzeba — musi niekiedy wzmocnić głos, gdzie indziej — wprowadzić spo- 
kój i ład, a jeśli trzeba — stawić czoła złu i energicznie interweniować. 
Ale zawsze — zachować rozwagę, umiar, poczucie realizmu. Taka postawa 
buduje partii autorytet i o nią będziemy uporczywie zabiegać. 

Życia nie sposób obejść, ominąć te lub inne przeszkody. Podstawowa 
organizacja partyjna powinna mieć tę właściwość, by odważnie wkra- 
czać w szerokie sfery zainteresowań ludzi — ekonomiczno-produkcyjne, 
polityczne, socjalne, osobiste itp. Jeżeli to ogniwo jedynie milcząco obser- 
wuje zjawiska, jest nijakie — stawia siebie poza nawiasem wpływu na 
otoczenie. Jest tylko zawiesiną w lawinie zdarzeń. 

POP i OOP — to forum. na którym musi urzeczywistniać się w życiu 
partii demokracja, swoboda dyskusji, krytyka i samokrytyka powinny 
łączyć się z dyscypliną i konsekwencją. Właśnie tu obowiązuje klimat 
pełnego nieskrępowania: ludzie muszą szczerze mówić to, co myślą i czu- 
ją. I wiedzieć — za co przed swoją organizacją partyjną odpowiadają, ja- 
ka cząstka zadań na nich spoczywa, co mają robić i z czego będą rozli- 
czani. Wiąże się z tym sprawa zadań: trzeba zerwać z teorią „zadań dla 
maluczkich”. Trzeba je stawiać wszystkim i wszystkich czynić odpowie- 
dzialnymi za ich wykonanie. Na „wyjątki” w demokracji partyjnej miej- 
sca nie ma. Pod tym warunkiem tworzy się i krzepnie front postaw aktyw- 
nych, ideowo zaangażowanych. 

Tym większego znaczenia nabiera sprawa realizacji uchwał właśnie 
tam — w ogniwach podstawowych. Ważne jest, co się uchwali, ale waż- 
niejsze, jak się uchwałę zrealizuje. Potrzebą chwili jest przeniesienie 
ciężaru pracy POP z funkcji uchwałodawczej na realizacyjną. 

Przekonanie o słuszności linii programowej i zasad statutowych partii 
upowszechnia się wtedy, gdy na najniższych „piętrach” struktury par- 
tyjnej panuje troska o moralno-organizacyjny ład i porządek. Zło bowiem 
najczęściej rodzi się gdzieś w lokalnych układach i powstaje z drobnych 
nieprawości. Trzeba je przecinać w zarodku, albowiem nawet drobne, 
ale bolesne fakty mają moc uogólniającą, rzucają cień na całą partię. 

Twórczy, a zarazem krytyczny stosunek podstawowych ogniw partii 
do otaczającej je rzeczywistości polega m.in. na tym, by upowszechniać 
socjalistyczne wartości, by zajmować ofensywną postawę wobec wszyst- 
kiego, co hamuje nasz rozwój, kaleczy prawa i zwyczaje życia zbiorowego, 
szerzy defetyzm, krępuje energię. 

Partia nie dzieli zadań wedle jakiegoś klucza czy „kręgu wpływów”. 
Sprawa postępu i rozwoju, cele sprawiedliwości społecznej są wspólne. Ale 
naszą partyjną ambicją powinno być przełamywanie konserwatyzmu w sło- 
wach i czynach, zwalczanie obaw przed tym, co nowe, likwidowanie ba- 
rier w reformatorskich i innowacyjnych przemianach. Krytycyzm, zerwa- 
nie z „celebrą”, wrażliwość na głosy ludzi, dyscyplina i konsekwencja — 
to cechy niezbędne każdej POP i OOP. 

Wymóg ten odnosi się do wszystkich instancji i organizacji partyj- 
nych. Zróżnicowanie jakości i metod pracy tworzy dokuczliwe luki. Or- 
ganizacje silne i sprawne w niczym nie wyręczą ospałych, odartych z inic- 
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jatywy. Zasadniczym problemem staje się równanie w górę, dostrajanie 
organizacji mało aktywnych — do prężnych i efektywnych. 

Już choćby z tych pobieżnych uwag wynika, jak doniosłe i nie cier- 
piące zwłoki zadania stają przed nami. Można więc powiedzieć, że od 
X Zjazdu, poprzez minioną kampanię sprawozdawczo-wyborczą — wcho- 
dzimy w związany ściśle z IV Plenum etap umacniania partii w jej bazie, 
zarazem podstawowych strukturach POP i OOP 

Przed IV Plenum podstawowe organizacje partyjne same podpowie- 
dzą Komitetowi Centralnemu (a nie odwrotnie), co on ma uchwalić i po- 
stanowić dla podniesienia ich roli i znaczenia. Taka formuła stwarza po- 
czucie jedności POP i członków partii z Komitetem Centralnym, z decyz- 
jami IV Plenum. Konkretyzacji zadań posłużą również tezy, które Biuro 
Polityczne przedłożyło członkom partii do przedplenarnej dyskusji. Śro- 
dowiskowe narady partyjne stworzą przesłanki dla wypracowania efek- 
tywnego modelu pracy POP w poszczególnych dziedzinach życia. Przed- 
stawiając te tezy do powszechnej dyskusji Komitet Centralny PZPR pra- 
gnie w toku roboczych, krytycznych i samokrytycznych polemik i dyskusji 
zebrać nośny, wiarygodny materiał, pozwalający uzyskiwać lepsze efekty 
w pracy poszczególnych POP. Chodzi m.in. o to, jak ich działalność zdy- 
namizować, jak podnieść autorytet partii w środowiskach? Co uczynić, 
by podstawowe komórki partii osiągały realizacyjną konsekwencję, spraw- 
ność i skuteczność swoich działań? 

Dlatego można powiedzieć, że tezy stanowią niejako zaproszenie do 
ogólnopartyjnej dyskusji, odwołanie się do zbiorowej mądrości członków 
partii. 

Pamiętamy i w pełni bierzemy pod uwagę, że działalność POP to lustro, 
w którym odbija się praca instancji wszystkich szczebli, w tym i Komi- 
tetu Centralnego. IV Plenum to więc szczególna okazja, by na podsta- 
wie tego obrazu, ocen i wniosków POP dokonać koniecznych zmian i ulep- 
szeń w pracy komitetów i ich aparatów, w tym i wydziałów Komitetu 
Centralnego. 
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Jest naszym niezbywalnym obowiązkiem w pełni i do końca wcielić 
w życie to, co partia na X Zjeździe postanowiła, sprawić, aby „to, co ko- 
nieczne, stało się możliwe”. W tym celu spełnić trzeba trzy przynajmniej 
warunki. 

Po pierwsze — wykazać na wszystkich szczeblach zdecydowaną wolę 
urzeczywistnienia uchwał X Zjazdu, stanowczość i konsekwencję w reali- 
zowaniu wytyczonych zadań; 

Po drugie — nieustannie umacniać partię, nadając priorytet pracy nad 
podniesieniem aktywności i roli jej tkwiących głęboko w materii życia 
społecznego podstawowych ogniw; 

Po trzecie — wytrwale zwiększać wpływ partii na ludzi pracy, na 
wszystkie środowiska społeczne, skuteczniej pozyskiwać coraz to nowych 
sojuszników. 

W tym kierunku idą wszystkie nasze działania. Będziemy w nich nie- 
ustępliwi i konsekwentni. Od tego zależy skuteczność wypełniania przez 
partię jej kierowniczej i przewodniej roli oraz służebnej misji wobec klasy 
robotniczej. ludzi pracy, narodu. W tym tkwi gwarancja, iż program, któ- 
ry wytyczyliśmy na X Zjeździe, zostanie w pełni urzeczywistniony. 


Drugi etap 
reformy gospodarczej 
i główne zadania rozwoju kraju 


MARIAN WOŹNIAK 


Konieczność intensyfikacji gospodarki narodowej i przyspieszenia jej 
wzrostu stała się wyzwaniem rozwojowym nie tylko dla naszego kraju, 
ale dla wszystkich krajów socjalistycznych. 

Z tych też względów na Nadzwyczajnej 41 Sesji RWPG w grudniu 
1985 r. w przyjętym Kompleksowym Programie Postępu Naukowo-Tech- 
nicznego krajów członkowskich RWPG do 2000 r., w projektach partyj- 
nych dokumentów programowych i uchwałach zjazdów partii komunistycz- 
nych i robotniczych na plan pierwszy w sferze ekonomicznej wysunięte 
zostały zadania szybszego przestawienia gospodarki narodowej na tory 
intensyfikacji i wzrostu efektywności produkcji społecznej. 

Na treść kampanii przedzjazdowej, na kształt tworzonej i doskonalonej 
polityki ekonomicznej i naukowo-technicznej poszczególnych krajów 
wspólnoty państw socjalistycznych znaczący wpływ miały treści progra- 
mowe zawarte w materiałach, a następnie uchwałach XXVII Zjazdu 
KPZR, które wytyczają strategię, oznaczającą jakościową przebudowę i 
oparcie rozwoju gospodarczego na bardziej efektywnym wykorzystaniu 
osiągnięć myśli ludzkiej zmaterializowanej w postępie naukowo-technicz- 
nym, na aktywizacji sił twórczych ludzi pracy, na innowacyjności i przed- 
siębiorczości. 

W uchwałach X Zjazdu PZPR wykorzystano zarówno dotychczasową 
praktykę wdrażania reformy gospodarczej, jak i doświadczenia innych kra- 
jów socjalistycznych. 

Analiza rozwoju społeczno-gospodarczego poszczególnych krajów RWPG 
w okresie ostatnich 10—20 lat oraz planów wytyczonych na najbliższe 
lata wskazuje, że przed wszystkimi krajami naszej wspólnoty stoją pilne, 
jakościowo nowe zadania gospodarcze. Dotyczą one wielu problemów ma- 
kroekonomicznych, które rozwiązać należy w dłuższym horyzoncie czaso- 
wym, przy prawidłowym ustalaniu i zrealizowaniu obecnego i następnych 
planów pięcioletnich do końca bieżącego stulecia. 

Sprostanie konkurencji, potrzebom obrony i rozwoju cywilizacyjnego 
krajów socjalistycznych wymaga jakościowego zwrotu, lepszego wykorzy- 
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stania własnych możliwości oraz przodujących doświadczeń światowych. 
Słabości. które muszą być pokonane, wiążą się z niezadowalającą struk- 
turą gospodarek poszczególnych krajów socjalistycznych. powolnym pro- 
cesem intensyfikowania produkcji, niższą wydajnością, brakiem konku- 
rencyjności na światowych rynkach, zbyt wolnym tempem rozwoju i wy- 
korzystania postępu naukowo-technicznego. 


Przywódcy krajów RWPG w „Oświadczeniu” z narady gospodarczej 
w 1984 r. uznali za konieczne dostosowanie działania Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej do nowych zadań wynikających ze strategii przy- 
spieszenia, którą przyjęły wszystkie kraje członkowskie. Robocze spotka- 
nie przywódców w Moskwie w dniach 11—12 listopada 1986 r. stworzyło 
podstawy do uruchomienia prac związanych z zasadniczą przebudową me- 
chanizmów ekonomicznych i struktur organizacyjno-prawnych RWPG. 
Prace prowadzone przez wszystkie rządy krajów członkowskich będą zmie- 
rzały w kierunku: 

— zwiększonej koncentracji na problemach strategicznych, związanych 
z uzgadnianiem długofalowej polityki ekonomicznej, kierunków specjali- 
zacji i kooperacji produkcji oraz postępu technicznego; 

— zwiększania skuteczności instrumentów ekonomicznych wzajemnej 
współpracy i takich, jak kursy walut, ceny, kredyt, rubel transferowy; 

— znacznego rozwoju bezpośrednich powiązań organizacji gospo- 
darczych, rozszerzania kooperacji i specjalizacji oraz nowych form orga- 
nizacyjnych; 

— doskonalenia metod i stylu pracy RWPG i jej organów, a zwłaszcza 
Sekretariatu. | 

Polska realizująca reformę gospodarczą może wnieść znaczący wkład 
w rozwiązywanie tych problemów. Stwarza to także realną szansę wyko- 
rzystania współpracy w celu nadrobienia naszego zapóźnienia m. in. w mo- 
dernizacji majątku produkcyjnego oraz podniesienia poziomu nowoczesno- 
Ści i jakości produkcji. 

X Zjazd PZPR dał poważny impuls do usprawnienia naszego systemu 
gospodarczego, kładąc nacisk na zwiększenie efektywności gospodarowania 
i poprawę warunków życia społeczeństwa. Uchwała zjazdowa określiła 
też główne dźwignie intensyfikacji. Należą do nich: 

. — przejście do drugiego etapu reformy, 

— przyspieszenie postępu naukowo-technicznego i organizacyjnego, 

— pełniejsze wykorzystanie zasobów pracy, energii, surowców, środków 
trwałych, 

— wzmocnienie proeksportowej orientacji gospodarki, 

— zmiany strukturalne w gospodarce narodowej, 


— powszechny przegląd struktur organizacyjnych w gospodarce i pań- 
stwie. 


OBECNY ETAP REFORMOWANIA GOSPODARKI 


Reforma gospodarcza w swych podstawowych celach została określona 
w dokumentach IX Nadzwyczajnego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Zaaprobowane przez IX Zjazd „Kierunki reformy gospodar- 
czej” zawierają kompleks działań ekonomicznych i organizacyjnych prze- 
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budowujących cały system funkcjonowania gospodarki w celu zapewnienia 
jego racjonalności i efektywności oraz zwiększenia udziału społeczeństwa 
w zarządzaniu. 

Istota zmian systemowych jest umacnianie strategicznej roli planowania 
centralnego, zwiększanie inicjatvwv i samodzielności przedsiębiorstw 
w oparciu o fundamentalna zasadę 3 S$ — samodzielności, samofinansowa- 
nia, samorzadności — oraz wprowadzenie instrumentów ekonomicznych 
do sterowania gospodarką. Reforma gospodarcza jest równocześnie wielką 
rewolucją w myśleniu i działaniu społecznym, stwarzającą szansę samo- 
realizacji człowieka jako podmiotu w procesie gospodarowania. Jednocze- 
śnie niesie ona duże implikacje polityczne, gdyż będąc ściśle związana 
z całym systemem doskonalenia funkcjonowania państwa socjalistycznego 
stanowi ważnv element socjalistycznej odnowy. 

W pierwszym etapie wprowadzania reformy gospodarczej dokonano glę- 
bokiej przebudowy systemu prawnego regulującego sferę gospodarki. Jej 
zakres najlepiej charakteryzuie uchwalenie 26 ustaw i około 200 różnej 
rangi aktów wykonawczych. Reformowanie gospodarki zapoczątkowane 
w styczniu 1982 r. przyniosło bogate doświadczenia, ale też obok sukcesów 
ujawnił się słabości. 

W tak trudnym zamierzeniu, w którym zmianie uległ układ prawny 
i instytucjonalny, w jakim działają jednostki gospodarujące, w tym struk- 
tury decvzyjne oraz wzajemne zależności między podmiotami gospodar- 
czymi a administracją centralną i terenowa, należało oczekiwać trudności, 
a także napięć społecznych. Zmianie i przekształceniom musi ulegać funk- 
cjonowanie partii, organizacji związkowych, samorządowych — co również 
nie jest prostym procesem. 

Ocena dotychczasowych wyników reformowania gospodarki jest sprawą 
niezwvkle złożoną. Można powiedzieć, iż generalnie reforma stworzyła 
ramv dla samodzielności i inicjatvwv przedsiębiorstw, co znalazło odzwier- 
ciedlenie w stopniowvm wzroście produkcji. W roku ubiegłym nastąpiło 
przekroczenie poziomu produkcji przemvsłowej sprzed kryzysu. Znacznie 
wzrosła produkcja rolna. Nastąpiła widoczna poprawa efektywności go- 
spodarowania oraz wzrost wvedajności pracv. Wzrastają obroty handlowe 
z krajami socjalistycznymi. Umacniła się rola przedsiębiorstw, które uzy- 
skałv — biorąc pod uwasę okres 40-lecia — olbrzymi zakres uprawnień 
zarówno w sferze inwestvcvjno-rozwojowej. jak i eksploatacyjnej. Umac- 
niają się tu samorządy pracownicze. które podejmują w coraz szerszym 
zakresie złożoną problematykę rozwojową. 


Zbyt wielki i skomplikowany jest proces reformowania, by w trakcie 
jego realizacji nie wvstąpiły słabości i braki reformy. Główne z nich to 
utrzymujące się niezrównoważenie gospodarki, znajdujące swój wyraz 
w stałej nadwyżce popytu nad podażą, deficycie budżetowym i rosnącym 
zadłużeniu zagranicznym, a także zróżnicowany postęp zmian jakościo- 
wych w gospodarce. Obok wzrostu wydajności pracy, pewnego zmniejsze- 
nia energo- i materiałochłonności występują: 


— niepełne wykorzystanie czasu pracy, 
— zakłócenia zaopatrzeniowo-kooperacyjne, 
— niska jakość wyrobów i usług, 


— niepełne wykorzystanie majątku produkcyjnego oraz niski poziom 
(i często niedbałość) eksploatacji maszyn i urządzeń, 

— niemal powszechne oderwanie płac od wzrostu produkcji i wydaj- 
ności pracy, 

— trudności we wprowadzaniu zasady pełnego samofinansowania, 
o czym świadczy m. in. wzrost dotacji budżetowych, 

— zbyt wolne tempo wdrażania postępu naukowo-technicznego, 

— zbyt wąski, oddolny strumień inicjatyw aktywności gospodarczej 
przedsiębiorstw, 

— brak dostatecznego przymusu ekonomicznego, co utrudnia efektywne 
gospodarowanie. Przejawia się to w małym wykorzystaniu środków trwa- 
łych, surowców i paliw, czasu pracy, a także niskiej jakości produkcji 
i usług. 

Wymienione główne słabości reformy hamują potrzebne w gospodarce 
przekształcenia jakościowe. Jest to prob!'em szczególnie ostry obecnie, po- 
nieważ realność wykonania zadań planu pięcioletniego wymaga osiągnię- 
cia połowy przyrostu dochodu narodowego i produkcji w wyniku wzrostu 
elektywności. 

W rezultacie wprowadzania reformy powoli, ale wyraźnie następują 
zmiany w myśleniu kierownictw przedsiębiorstw. Dzięki temu zmienia się 
ich sposób działania. Coraz bardziej odchodzi się od prób negocjowania 
(w jednostkach nadrzędnych) środków płacowych, materialnych i dewizo- 
wych na rzecz poszukiwania możliwości uzvskania większych efektów z po- 
siadanych środków. usprawnienia technologii i organizacji oraz rozwoju 
przedsiębiorczości. Kształtowanie takich postaw kadry kierowniczej sprzy- 
ja temu, że coraz mniej uprawnień w zakresie ulg i zwolnień pozostaje do 
uznaniowej decyzji centrum gospodarczego, a coraz więcej zależy od roz- 
wiązań systemowych. Trzeba tu jednak dodać, iż rozwiązania takie, będące 
oryginalnym dorobkiem polskiej reformy, nie są proste i dochodzi się do 
nich niestety metodą prób i błędów. 

Dotychczasowe słabości reformy gospodarczej, ale również uzasadnione 
przekonanie o konieczności jej przyspieszania (jako gwaranta zmian jako- 
ściowych i osiagnięcia zamierzonych celów) stały się podstawą sformułowa- 
nia tezy o konieczności jej drugiego etapu. Budzi to wiele kontrowersji, 
ale powinno przede wszystkim oznaczać działanie na rzecz eliminowania 
Gotvchczasowych słabości reformy i wdrażanie twardych reguł ekonomicz- 
nvch w taki sposób, by poprawa efektywności stała się dla wszystkich 
sprawą nadrzędną. 

Drugi etap reformy nie jest wiec zmianą koncepcji reformy, lecz wprost 
przeciwnie — przyspieszonym dojściem do jej modelowych rozwiązań, 
zgodnych z koncepcją przyjętą na IX Zjeździe PZPR. Powinien on umo- 
żliwić osiągnięcie jakościowego postępu. gwarantującego realizację celów 
gospodarczych i społecznych bieżącego planu 5-letniego. 


PODSTAWOWE CELE GOSPODARCZE 5-LECIA 


Celem strategicznym bieżącego planu pięcioletniego jest tworzenie 
i utrwalanie zdolności gospodarki do zrównoważonego i efektywnego roz- 
wnju. Zapewnienie realizacji tego celu wymaga takiego skonstruowania 
zamierzeń gospodarczych, aby osiągnąć maksymalną skalę wzrostu po- 
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ziomu życia, przy równoczesnym zapewnieniu niezbędnych środków ra 
zmiany strukturalne w bazie materialnej, a także laki jej wzrost, który 
zapewni podstawy stabilnego rozwoju w długim ok:esie. Trzeba też uw- 
zgliędnić uwarunkowania zewnętrzne i wewnętrzne, w których żyjemy 
i które istotnie ograniczają pole manewru. Mamy obecnie najniższe w hi- 
storii Polski Ludowej przyrosty zasobów pracy, a także paliw, surowców 
i materiałów. Równocześnie wzrasta i tak już wysoki stopień zużycia ma- 
jątku produkcyjnego. Rosną potrzeby szybko powiększającej się liczby 
ludności w wieku przed- i poprodukcyjnym. Następuje wzrost potrzeb 
związanych z ochroną środowiska, mamy też — jak wiadomo — duże ob- 
ciążenia związane ze spłatą zadłużenia zagranicznego, a także, w obecnej 
sytuacji politycznej świata, rosnące potrzeby związane z koniecznością 
sprostania wymogom obronności kraju. 


Równocześnie mamy możliwości jeszcze nie w pełni wykorzystane — 
w zasobach intelektualnych i kwalifikacjach społeczeństwa, możliwo- 
ściach organizacyjnych oraz lepszym wykorzystaniu czasu pracy, surow- 
ców, materiałów, maszyn. Stąd niezwłocznie ważnym zadaniem polityki 
ekonomicznej w naszym kraju jest pobudzenie działań na rzecz wzrostu 
aktywności, wydajności pracy, obniżki energo- i materiałochłonności, lep- 
szego wykorzystania jakościowych źródeł rozwoju. 


Tworzenie materialnych warunków rozwoju to głównie: 

1) modernizacja potencjału produkcyjnego, 

2) przyspieszenie postępu naukowo-technicznego, 

3) pogłębienie udziału kraju w międzynarodowym podziale pracy, zwła- 
szcza poprzez wydatny wzrost eksportu, 

4) przekształcenia strukturalne w gospodarce, 

5) aktywizacja zawodowa społeczeństwa, 


6) unowocześnienie i usprawnienie systemu kierowania gospodarką na- 
rodową. 


POSTĘP W EFEKTYWNOŚCI GOSPODAROWANIA 


Przeprowadzone studia i analizy możliwości rozwojowych, uwzględ- 
niające realia i uwarunkowania zewnętrzne i wewnętrzne, pozwoliły 
określić wzrost dochodu narodowego wytworzonego w latach 1986—1990 
na ok. 16—19 proc. Zależeć to będzie od wzrostu produkcji oraz przede 
wszystkim poprawy efektywności gospodarowania i uzyskania zasadniczego 
obniżenia materiałochłonności i energochłonności produkcji i dochodu na- 
rodowego, gdyż dalsze zwiększanie ilości dostaw surowców i energii jest 
obecnie niemożliwe. 


Taki wzrost efektywności jest niezwykle skutecznie realizowany w nie- 
których krajach socjalistycznych oraz rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, co dodatkowo uzasadnia słuszność tego kierunku działania. Stąd 
przy wzroście produkcji przemysłu uspołecznionego o 16 proc., rolnictwa 
od 10 do 11 proc., produkcji budownictwa od 9,5 do 12 proc., dostawy 
surowców i energii będą znacznie niższe. I tak dostawy paliw wzrosną 
o 6 proc. wyrobów hutniczych o 5,2 proc., energii elektrycznej o 18,3 proc. 
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Niezbędny będzie także znaczny postęp w efektywności gospodarowania 
wyrażający się zarówno zwiększeniem wvdajności prac: 

— w sferze produkcji materialnej od 15 do 18 proc., 

— w przemyśle o 16.3 proc.. 

— w budownictwie q 12 proc., 
jak również wzrostem: 

— produktywności majątku trwałego o 8 proc., 

— globalnej produkcji rolniczej z 1 ha użytków rolnvch o 11 proc. 

Konieczna będzie również poprawa innych wskaźników efektywnościo- 
wych. Chodzi przede wszystkim o obniżkę: 

— energochłonności dochodu narodowego wvtworzonego w granicach 
od 9 do 11 proc., 

— energochlonności produkcji przemysłowej od 7.5 do 9,5 proc., 

— materiałochłonności dochodu narodowego wvtworzonego od 6.0 do 
8.2 proc., 

— materiałochłonności produkcji przemysłowej od 7.5 proc. do 9.5 proc., 

— materiałochłonności produkcji budowlano-montażowej od 9.5 proc. do 
12 proc. 

Porównanie niektórych wskaźników efektvwnościowych (zawartych 
w tab. 1). którymi powinniśmy się posługiwać szerzej niż dotad. pokazuje 
skalę zakładanych zadań. 

Realizacja celów społecznych będzie możliwa jedvnie na drodze inten- 
svwnego rozwoju. który zapewnić powinna realizacja drugiego etapu re- 
formy. Istotną rolę może i powinien odegrać tu powszechny ruch oszczę- 
dzania oraz walki z rozrzutnością i marnotrawstwem. 


Tabela 1 


średnioroczne tempo wzrostu w pioc. 


Wzxazuk, gospodarcze wykonanie p'a- ów założenia pianu 
nu trzyletni: go 1955 r pięcioietniego 
ły i LDL .. , Ę 
1933—19035 | 1936--1:200 
dochód narodowy 4.9 ok. 5,0 3,0—3,5 
produkcja przemysłowa 5,1 4,1 3,0 
społeczna wydajność pracy 5,2 oż. 5,0 5,5 


pm Z MN c i mm A A NE Z NA | W W RO ME 0 m mm m R 0. o m + 


średnioroczne obniżenie (szacunek) 


— materiałochłonność 


dochodu narodowego 22 3.0—35 1.2—1.7 
— enerzochionność 

dochodu narodowego LĄ 3,5—4,0 1.8—23 
-- materialochlonność 

produkcji przemysłowej 1.3 3,0 1.8--2,0 
— energochłonność 

produkcji przemysłowej 1.3 33 1,3—2,2 
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Trzeba dodać, iż w przeciwieństwie do wskaźników ilościowych jako- 
ściowe, w miarę rozwoju gospodarki. są coraz trudniejsze do uzyskania, 
gdvż kończą się rezerwy ekstensvwne. a wwsiepuje potrzeba zmian toch- 
nologii produkcji, wzrostu jakości. postępu organizacyjnego i zwiększonej 
sprawności zarządzania, 


PODSTAWOWE CELE SPOŁECZNE W LATACH 1986—1990 


Jak już wspomniano, drugi etap reformy ma stanowić wsparcie dla rea- 
lizowania podstawowych celów społecznych, które zaklada się w planie 
5-letnim. Należą do nich: 

— dalsza poprawa zaopatrzenia w żywność i artvkułv przemysłowe; 

— skuteczne ograniczenie inflacji; 

— osiągnięcie postępu w rozwiązywaniu problemów mieszkaniowych: 

— postęp w rozwoju opieki zdrowotnej oraz zahamowanie degradacji 
środowiska naturalnego; 

— rozbudowa bazy materialnej oświatw. szkolnictwa. kultur; 

— kształtowanie dochodów pieniężnych ludności w oparciu o zasadę so- 
cjalistycznej sprawiedliwości społecznej. 

Przy założonym poziomie dochodu narodowego możliwy będzie średni 
roczny wzrost spożycia dóbr i usług niematerialnvch od 1,7 do 2.4 proc. 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca. Wzrost dostaw rynkowych wyniesie okolo 
14—15 proc., z czego żywności ok. 14 proc., a towarów nieżywnościowych 
17 proc. 

W tym pięcioleciu zajdą pewne zmianv w strukturze spożycia: nieco 
obniży się udział wydatków na żywność, Zakłada się wzrost rocznego spo- 
życia mięsa z 50 do 64 kg na 1 mieszkańca. Należv też oczekiwać w tym 
okresie zniesienia reglamentacji mięsa. Poprawie powinna ulec jakość wy- 
robów oraz dostosowanie produkcji do popvtu. 

Tempo wzrostu dostaw rvnkowvch środków konsumpcji pochodzenia 
przemysłowego będzie w piecioleciu 1986—1990 wwvższe niż artykułów 
żywnościowych i jednocześnie wyższe od planowanego średniego tempa 
wzrostu spozycia indvwidualnego. 

Wyroby krajowe wraz z importowanymi powinnv zaspokoić potrzeby 
konsumentów w zakresie towarów o podstawowym dla życia rodziny zna- 
czeniu. Przewiduje się przyspieszenie dostaw licznych artykułów związa- 
nych z gospodarstwem domowym. I tuk np. chłodziarek i zamrażarek 
o ok. 25 proc., radioodbiorników stereofonicznych o ok. 45 proc., telewizo- 
rów czarno-białych o ok. 20 proc., magnetofonów o 20—25 proc., naczyń 
kuchennych o ok. 40—55 proc., mebli o ok. 25—30 proc. 

W pięcioleciu 1986—1990 powinno nastąpić także przyspieszenie roz- 
woju usług dla ludności. Szacuje się. że średnioroczne tempo ich rozwoju 
wyniesie 5.5 proc. (Świadczonych przez jednostki gospodarki uspołecznio- 
nej o ok. 5 proc., a przez rzemiosło o ok. 6 proc.). Liczba placówek usłu- 
gowych wzrośnie o około 5 tvs., a zatrudnienie w usłusach zwiększy się 
o około 26 tys. pracowników. Preferowane będą usługi remontowo-budow- 
lane, napraw sprzętu gospodarstwa domowego, higieniczno-sanitarne itp. 

Rozwijane będą systematyczne działania na rzecz przywracania równo- 
wagi rynkowej i stopniowego ograniczania inflacji. Wzrost wymogów wo- 
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bec producentów artykułów rynkowych i modernizacja ich produkcji przy- 
czyni się do wyraźnej poprawy jakości wyrobów przeznaczonych na rynek 
wewnętrzny. Muszą one być nowocześniejsze, energooszczędne, a więc tań- 
sze w użytkowaniu domowym. Wszystko to razem powinno przynieść od- 
czuwalną poprawę warunków życia rodzin i ograniczenie codziennych trud- 
ności bytowych. 

W latach 1986—1990 będą podejmowane wielokierunkowe działania ma- 
jące na celu poprawę sytuacji mieszkaniowej. 

Koncentrować się one będą na: 

— ochronie i lepszym wykorzystaniu istniejącej substancji mieszkanio- 
wej, 

— zwiększaniu rozmiarów nowego budownictwa oraz podejmowaniu 
przedsięwzięć zapewniających zmniejszenie kosztów budowy i eksploatacji, 

— tworzeniu warunków do istotnego powiększenia programu budow- 
nictwa mieszkaniowego po 1990 r. 

W celu powstrzymania procesu dekapitalizacji substancji mieszkaniowej, 
a także poprawy jej standardu przewiduje się objęcie remontami ok. 950 
tys. mieszkań, tj. o ponad 60 proc. więcej niż w ubiegłym 5-leciu. Na 
remonty i modernizację wydzielone zostaną w bilansach centralnych od- 
powiednie ilości materiałów i wyrobów mających podstawowe znaczenie. 
Zapewnione też zostaną niezbędne środki budżetowe i kredyty dla ludności. 
Zostanie istotnie zwiększony zakres remontów i modernizacji istniejącej 
substancji mieszkaniowej, co przyczyni się do poprawy warunków miesz- 
kaniowych wielu rodzin oraz zmniejszenia ilości mieszkań wypadają- 
cych z użytkowania. Należy liczyć, że obniży to zapotrzebowanie na nowe 
mieszkania. Ponieważ koszty remontów i modernizacji są niższe od kosztów 
nowego budownictwa, umożliwi to zaspokojenie potrzeb społecznych w za- 
kresie mieszkalnictwa mniejszymi nakładami. 

Lepsze wykorzystanie substancji mieszkaniowej będzie możliwe także 
dzięki usprawnieniu trybu zamiany mieszkań. Służyć temu powinno, obok 
uproszczenia procedury formalnej, między innymi kształtowanie opłat z1 
użytkowanie mieszkań. 

Przewidywane w obecnym pianie pięcioletnim środki rzeczowe i finan- 
sowe według aktualnych szacunków pozwalają na wybudowanie ok. 1050— 
—1150 tys. mieszkań. Przyniesie to wzrost zasobów mieszkaniowych o ok. 
10 proc., a powierzchni użytkowej mieszkań o ok. 12—13 proc. Doprowadzi 
to jednocześnie do zmniejszenia deficytu mieszkań w stosunku do liczby 
gospodarstw domowych z obecnego szacowanego na ok. 1,4 mln do ok. 
1,1 mln w 1990 r. W 1990 r. liczba izb mieszkalnych po raz pierwszy 
w naszej historii przewyższy liczbę mieszkańców. 

Wybudowanie 1050—1150 tys. mieszkań wymaga zmniejszenia ogólnych 
kosztów budowy, w tym głównie obniżenia jednostkowego zużycia mate- 
riałów o ok. 2 proc. średnio rocznie. W świetle dotychczasowych osiąg- 
nięć w zakresie poprawy efektywności budownictwa są to zadania napięte. 
Biorąc jednak pod uwagę istniejące rezerwy w tym zakresie, zwłaszcza 
znaczną skalę marnotrawstwa, możliwe do zrealizowania. Niezbędnym wa- 
runkiem osiagnięcia pożądanej obniżxi kosztów jest zwiększenie zaintere- 
sowania spółdzielni mieszkaniowych i przyszłych użytkowników mieszkań 
poprawą pracy przedsiębiorstw budowlanych. Wieliiie znaczenie może mieć 
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także zaangażowanie sił społecznych w usprawnianiu procesu budownictwa 
mieszkaniowego. 

Każda dalsza oszczędność w zużyciu materiałów to dodatkowe mieszka- 
nia, zwiększające ogólny poziom budownictwa mieszkaniowego. W celu 
zlagodzenia deficytu materiałów budowlanych, a także zdolności wykonaw- 
czych będą tworzone warunki rozwoju odpowiednich przedsiębiorstw uspo- 
łecznionych i nieuspołecznionych. Chodzi tu zwłaszcza o przedsiębiorstwa 
wykorzystujące lokalne zasoby surowców, a także przedsiębiorstwa re- 
montowo-budowlane. 

W celu osiągnięcia poprawy jakości budowanych mieszkań doskonalone 
będą technologie i systemy realizacji budowy, przy jednoczesnym elimi- 
nowaniu technologii materiało- i energochłonnych. Istotnym źródłem 
zmniejszenia zużycia materiałów będą również działania podejmowane 
w kierunku ograniczenia powierzchni projektowanych osiedli, zmniejszenia 
ich oddalenia od istniejącej infrastruktury komunalnej (źródła wody, ciepła 
itp.) oraz zwiększenia stopnia wykorzystania powierzchni na terenach już 
zabudowanych. 

Rozwiązywanie problemu mieszkaniowego jest Ściśle uzależnione od 
wprowadzenia nowych rozwiązań organizacyjnych i finansowych zwiększa- 
jących udział środków ludności, zakładów pracy i rad narodowych w fi- 
nansowaniu budownictwa i eksploatacji mieszkań. Zakłada się modyfikację 
obecnego systemu finansowania i kredytowania budownictwa mieszka- 
niowego, zapewniającą przede wszystkim wzrost udziału środków własnych 
ludności w kosztach budowy, m. in. poprzez podwyższenie wkładów wła- 
snych na mieszkania spółdzielcze (lokatorskie i własnościowe) i budow- 
nictwo jednorodzinne, skrócenie okresu spłaty kredytów wykorzystywa- 
nych na budowę. zmniejszenie dotacji budżetowej na spółdzielcze budow- 
nictwo lokatorskie. Działania te spowodują wzrost udziału środków wła- 
snych ludności w ogólnych kosztach budownictwa mieszkaniowego. Dążyć 
się będzie również do stopniowego wprowadzania zasady upodmiotowienia 
pomocy państwa na cele mieszkaniowe, w formie kredytu bankowego i do- 
tacji budżetowej. Zróżniccewanie formy i wysokości tej pomocy uzależnione 
będzie od sytuacji materialnej i rodzinnej osób starających się o miesz- 
kanie. Wprowadzone też będą dalsze zmiany w polityce opłat i czynszów 
za mieszkania w zasobach państwowych, spółdzielczych i prywatnych czyn- 
szowych tak, aby dotacje budżetowe objęły wyłącznie remonty kapitalne 
i modernizację zasobów. Jednocześnie rozszerzona zostanie pomoc finanso- 
wa rad narodowych dla tych użytkowników mieszkań, którzy mają bardzo 
niskie dochody. Pomoc ta nie będzie udzielana na opłacanie powierzchni 
ponadnormatywnej. 

Konieczność rozwoju bazy materialnej szkolnictwa podstawowego i po- 
nadpodstawowego wynika z przewidywanej wysokiej do 1990 r. dynamiki 
przyrostu liczby dzieci i młodzieży w wieku szkolnym. Realizacja zadań 
w tym zakresie jest sprawą nie tylko państwa, ale również całego społe- 
czeństwa. Stąd ważne znaczenie mieć będzie Narodowy Czyn Pomocy Szko- 
le. Zakłada się budowę dla szkolnictwa podstawowego 17.8 tys. nowych 
pomieszczeń do nauki oraz pozyskanie ok. 3 tys. pomieszczeń metodami 
pozainwestycyjnymi, co pozwoli w 1990 r. utrzymać w skali kraju wspól- 
czynnik zmianowości na poziomie 1,19. Uzyskanie planowanych efekiów 
wymaga skracania cykli inwestycyjnych i radykalnego usprawniania bu- 
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downictwa szkół. W roku szkolnym 1986/87 rozpoczęła się reforma progra- 
mowa w szkolnictwie ponadpodstawowym. W coraz większym stopniu ab- 
solwenci szkół podstawowych będą podejmować naukę w pełnych szkołach 
średnich. Liczba uczniów w szkołach ponadpodstawowych zwiększy się 
o 380 tys., a liczba pomieszczeń do nauki o ok. 4 tys. 

Ważny czynnik poprawy jakości życia może stanowić wyższy poziom 
i lepsza jakość usług służby zdrowia. Zdecydowanej poprawie ulegają stan 
zaopatrzenia w leki oraz dostawy aparatury i sprzętu medycznego. W no- 
wych szpitalach zostanie oddanych do użytku 25 tys. łóżek. Przybędzie 
260 nowych przychodni i ośrodków zdrowia. Poważny wysiłek podjęty zo- 
stanie na rzecz rozwoju i doskonalenia kadry medycznej. Zakłada się zde- 
cydowany postęp w organizacji usług medycznych. poprawie ulegnie ich 
jakość oraz dostępność podstawowej opieki zdrowotnej. Nastąpi to dzieki 
rozszerzeniu wolnego wyboru lekarza, lepszemu wykorzystaniu kadry 
i aparatury medycznej. Zintensylikowane zostaną dzialania służące lepsze- 
mu zaspokojeniu i zwalczaniu chorób cywilizacyjnych. Poprawiać się bę- 
dzie stan sanitarny kraju. Poprawie ulegnie także bezpieczeństwo i hi- 
giena pracy; nastąpi zwłaszcza ograniczenie liczby osób zatrudnionych w 
warunkach szkodliwych dla zdrowia. 

Wielkiego znaczenia nabiera troska o ochronę środowiska naturalnego. 
Przewiduje się zasadnicze zwiększenie nakładów inwestycyjnych na ochro- 
nę środowiska, które rosnąć będzie średnio rocznie o 12,7 proc. Udział ich 
w nakładach ogółem w gospodarce uspołecznionej wzrośnie z 2.8 proc. 
w 1985 r. do 4 proc. w 1990 r. Podstawowe kierunki ochrony środowiska 
naturalnego to: poprawa czystości wód, zaopatrzenie w wodę, ochrona po- 
wietrza i powierzchni ziemi. 

Ważne zadanie drugiego etapu reformy wymaga wielu kompleksowych 
działań zarówno w sierze ekonomicznej, organizacyjnej, jak i społeczno- 
-politycznej. W sferze ekonomicznej szczególnego znaczenia nabierają 
wszelkie te działania, które mają na celu doprowadzenie do urealnienia 
parametrów rachunku ekonomicznego. Powinno to znależć wyraz w ureal- 
nieniu cen rynku wewnętrznego. kursów walutowych oraz ograniczeniu 
dotacji do rozmiarów niezbędnych do zrealizowania głównych celów spo- 
łecznych (np. dotowanie spożycia mleka). Obecnie dotacje doszły do 30 
proc. budżetu, w przemyśle dotuje się 20 proc. produkcji, w najwięk- 
szym stopniu dotowany jest węgiel. Kwestia dotacji wraz z całym zesta- 
wem problemów dotyczących tempa i skali prowadzenia reformy będzie 
przedmiotem dalszej dyskusji. 


Szczególnie ważnym zadaniem reformy powinno być oddziaływanie na 
rzecz zwiększenia eksportu, który jest niezbędnym warunkiem poprawy 
sytuacji płatniczej. Narzędzia ekonomiczne i rozwiązania instytucjonalne 
powinny jeszcze silniej zachęcać przedsiębiorstwa do podejmowania pro- 
dukcji eksportowej, preferować wzrost efektywnego eksportu i zdecydo- 
wanie premiować przedsiębiorstwa, ich kierownictwa i załogi, stosownie 
do faktycznych rezultatów działalności eksportowej. Wymaga to prowa- 
dzenia aktvwnej polityki kursowej, która oznacza dostosowywanie kursów 
walutowych do zmieniających się warunków ekonomicznych handlu za- 
granicznego. Będzie to zachęcać przedsiębiorstwa do podejmowania decyzji 
eksportowych i racjonalizacji importu. 
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Dużą rolę w ekspansji eksportowej powinien odgrywać poprawiony Sy- 
stem rachunków odpisów dewizowych (ROD) — chodzi zwłaszcza o zapew- 
nienie dyspozycyjności tych rachunków przez przedsiębiorstwa, a także 
powiązanie wysokości odpisów z efektywnością eksportu przedsiębiorstw. 
Zakłada się stopniowe przekształcanie rachunków dewizowych z ewiden- 
cyjnych na majątkowe oraz wprowadzenie bankowych operacji dewizo- 
wych między przedsiębiorstwami (rynku dewizowego). Uzupełnieniem tych 
mechanizmów będzie polityka preferencji kredytowej dla inwestycji pro- 
eksportowych, a organizacyjnym wsparciem działalność Banku Rozwoju 
Eksportu. , 

Działanie na rzecz przyspieszenia reformy gospodarczej ma, zgodnie 
z celami określonymi na III Plenum KC PZPR, przynieść w końcu pię- 
ciolatki określone korzyści dla gospodarstw domowych, przedsiębiorstw 
i budżetu państwa. 

Gospodarstwa domowe powinny uzyskać pozycję, jaką daje równowaga 
na rynku i dostępność towarów bez reglamentacji. Wymaga to eliminacji 
patologii w funkcjonowaniu rynku i doprowadzenia do sytuacji, którą moż- 
na by określić jako rynek konsumenta, co oznacza odpowiednie preferencje 
dla nabywcy. 

Równocześnie warunkiem dobrego rynku musi być zasadnicze zmniej- 
szanie inflacji — do 5 proc. 

Przedsiębiorstwa powinny uzyskać trwałość samofinansowania, ale oczy- 
wiście pod warunkiem efektywnej działalności. 

Budżet państwa winien być opartv na ustabilizowanych źródłach do- 
chodów bez konieczności interwencyjnego sięgania po środki przedsię- 
biorstw w celu ratowania jego równowagi. 

Tak określone cele należy uznać za maksymalne. Spełnienie ich warun- 
kowane jest znacznym postępem w efektywności gospodarki rozumianej 
jako wynik poprawy gospodarowania przedsiębiorstw oraz sprawnej poli- 
tvki gospodarczej centrum. 

Warunkiem niezbędnym powodzenia reformy jest wyzwolenie przedsię 
biorczości. Odnosi się to zarówno do przedsiębiorstwa, jak i zespołów pra- 
cowniczych oraz poszczególnych pracowników. 

Niezbędne staje się szybsze przystosowywanie struktur organizacyjnych 
gospodarki i państwa do funkcjonowania w nowym systemie gospodar- 
czym. Wymaga to niejako odkrycia korzyści, które dają współczesna wie- 
dza oraz praktyka organizacji i zarządzania. Pionierem postępu organiza- 
cyjnego powinna stać się przede wszystkim dobra, zawodowo przygoto- 
waną i stale doskonaląca swe umiejętności kadra kierownicza. Szczególną 
rolę powinny odgrywać: Naczelna Organizacja Techniczna oraz Towarzy- 
stwo Naukowej Organizacji i Kierownictwa. 

Wyższe uczelnie, szczególnie politechniki, powinny zreformować svstem 
kształcenia w tym zakresie. Duże oczekiwania wiążemy z działalnością za- 
plecza naukowo-technicznego, które teraz uzyskuje autentyczne zapotrze- 
bowanie na swoje prace. Należy szeroko udostępnić działaczom politycz- 
nym i gospodarczym doświadczenia światowe i zerwać z prowincjonaliz- 
mem w tym zakresie. Oczekuje się, że wymagania efektywnościowe zmie- 
nią nieco zarozumiały sposób podejścia kierownietw zakładów do działal- 
ności ekspertyzalnej świadczonej przez firmy doradztwa organizacyjnego 
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(konsultingowe). Być może ze względu na wieloletnie opóźnienia w tej 
dziedzinie trzeba będzie także skorzystać z doświadczeń specjalistów za- 
granicznych. 

Opinie ekspertów Międzynarodowego Funduszu Walutowego potwier- 
dzają konieczność wnikliwego studiowania światowych doświadczeń, szcze- 
gólnie w zakresie restrukturyzacji gospodarki, walki z inflacją oraz zarzą- 
dzania przedsiębiorstwami. 

Wyłanianie kandydatów na kierownicze stanowiska w gospodarce po- 
winno stać się systemem, który pozwoli poprawić poziom zarządzania 
przedsiębiorstwami. Dobrej gospodarki nie można osiągnąć bez dobrej 
kadry kierowniczej, wykształconej, mającej szeroki horyzont intelektual- 
ny, doświadczenie zawodowe i umiejętności współdziałania z ludźmi. 

Świadomość wagi czynnika organizacyjnego oraz faktu. iż mechanizmy 
ezonomiczne nie zapewniają wszystkich pożądanych działań koniecznych 
do realizacji reformy gospodarczej, legła u podstaw koncepcji powszech- 
nego przeglądu struktur organizacvjnych. Zgodnie z Uchwała X Zjazdu 
PZPR za główne cele przegladu funkcjonowania struktur oreanizucyjnych 
w gospodarce i państwie przyjmuje się unowocześnienie i usprawnienie 
zarządzania. racjonalizację poziomu i struktury zatrudnienia oraz ogra- 
niczanie zjawisk biurokratycznych. Przegląd prowadzi Komisja Partvjno- 
-Rządowa pracująca w kilku zespołach grupujących praktyków, naukow- 
ców i działaczy społeczno-politycznych. Przegląd powinien zapewnić: 

— usprawnienie systemu zarządzania, w tym przede wszystkim struktur 
organizacyjnych wszystkich szczebli; 

— dostosowanie struktur organizacyjnych do wymosów stawianych 
przez reformę gospodarczą, w szczególności zaś wsparcie dla wdrażania jej 
proefektywnościowych rozwiązań; 

— wsparcie dla innych działań, ukierunkowanych na usprawnienie 
funkcjonowania przedsiębiorstw, tj. na uporządkowanie ich wewnętrznej 
cozumentacii, procedur przepływu informacji i podejmowania decyzji. na 
wzmocnienie wewnętrznego rozrachunku gospodarczego, usprawnienie or- 
G.nizaCji, Wdrowaudzonie brveondowepo sysiemu pracy itp.; 

— usprawnianie obskigi obywateli we wszystkich dziedzinach. tj. przez 
administracię terenową. orgonizacje gospodarcze i jednostki użyteczności 
publicznej, jednostki usługowo w sferze produkcji i nadbudowy; 

— ujawnianie struktur zbędnych, nadmiernego zatrudnienia, wedliwych 
jego proporcji oraz tworzenie warunków racjonalnego wykorzystania 
stwierdzanych rezerw. 

Dla pełnego objęcia przeglądem struktury gospodarki rząd uruchomił 
prace nad powszechną atestacją stanowisk pracy w przedsiębiorstwach. 
Związane z tym działania nie postępują zbyt szybko. Niejednokrotnie 
traktuje się je jako akcję jednorazową, ale, jak uczy dotychczasowe doś- 
wiadczenie, taka jednorazowa akcja nie może być skuteczna. Tymcza- 
sem atostacja jako potwierdzenie potrzeby danego stanowiska pracy i jego 
zakresu jest niezbędnym atrybutem racjonalnie działającej struktury. Opo- 
rv w opinii społecznej budzi fakt nieefektywnych działań odnoszących się 
do racjonalizacji stanowisk pracy pracowników umysłowych. Istnienie 
swoistej biurokracji wewnątrz przedsiębiorstw jest faktem oczywistym 
i konieczne jest przyszieszanie działań na rzecz określania metod racjona- 
lizowania zatrudnienia pracowników umysłowych. W rezultacie powszech- 
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ny przegląd powinien objąć całość struktur gospodarki i państwa, przy- 
nieść istotny postęp w ich funkcjonowaniu i wesprzeć reformę. m 

Nie potrzeba udowadniać, iż powodzenie reformy zależy od zrozumienia 
jej celów i metod przez społeczeństwo. Wówczas dopiero można liczyć na 
efektywne jej wdrażanie i wspieranie przez ludzi i organizacje. Dzisiejsze 
wsparcie można uznać za stosunkowo mocne instytucjonalnie, natomiast 
znacznie słabsze przez indywidualnych ludzi. Są również siły działające 
jeśli nie przeciwko reformie, to na pewno inercyjnie. Z reformą kojarzą 
się często jedynie przykre skutki ekonomiczne, a także zbyt wiele elemen- 
tów „„straszących”, tzn. zmniejszenie zatrudnienia, zwalnianie nieefektyw- 
nych pracowników, upadłość przedsiębiorstwa itp. 

Reforma nie dotarła jeszcze do stanowisk pracy. Stąd, obok niezrozu- 
mienia jej istoty, istnieją również pewne obawy. Wymaga to bardzo in- 
tensywnej działalności edukacyjnej na wszystkich szczeblach administracji 
i gospodarki, a nawet w szkołach. Stawia to także ważne zadania przed 
publicystyką społeczno-ekonomiczną. Trzeba rozbijać sporo mitów, a zwła- 
szcza ten, iż płace zależą od decyzji centrali i że skala opieki społecznej 
i płac może być regulowana niejako niezależnie od wyników gospodar- 
czych przedsiębiorstw i państwa jako całości. W szczególności zderza się 
to z powszechnym przyzwyczajaniem przez wiele lat do płac według tary- 
fikatora, a nie według wyników przedsiębiorstwa. 

Niejednokrotnie uważa się, że brak dobrych rezultatów działalności 
przedsiębiorstwa spowodowany czynnikami zewnętrznymi i związane 
z tym zmniejszenie wynagrodzeń jest społeczną niesprawiedliwością. A 
przecież gdyby wynagrodzenia pozostały na nie zmienionym poziomie, by- 
łoby to kosztem innych przedsiębiorstw, byłoby to właśnie niesprawiedli- 
wością. Należy sądzić, że dzisiaj takie postawy kształtuje jeszcze trudna 
sytuacja ogólna, ale jeżeli nie uruchomimy aktywności przedsiębiorstw 
i ludzi, to efekty nie przyjdą same. Powinniśmy zmierzać w kierunku 
dobrego płacenia za dobrą pracę i gorszego za pracę gerszą. Z dużą 
ostrożnością trzeba więc podchodzić do realizacji ustawy o układach zbio- 
rowych, aby nie osłabić ekonomicznego uzasadnienia na rzecz branżowycu 
tendencji do zrównywania płac przedsiębiorstw niezależnie od ich wyników 
ekonomicznych. 

Dlatego tak wiele instytucji i organizacji ma do spełnienia wicie waż- 
nych zadań w społecznym wsparciu reformy. Obok Sejmu i rad nersdo- 
wych oraz samorządów pracowniczych podstawowe zadanie walki o re- 
formę, o właściwą postawę powinny podjąć organizacje partyjne oraz ZSL 
i SD. 

Dobrze, iż PRON zapoczątkował nieco dyskusyjną, a przecież niezwykle 
cenną publikację, jaką był społeczny raport o reformie. Wielkie znaczenie 
ma działalność Komisji Reformy Gospodarczej. 

Sądzę, że NOT, PTE i TNOiK rozszerzą znacznie skalę swego oddzia- 
ływania przechodząc z działań w skali kraju do skuteczniejszych w skali 
województw i przedsiębiorstw. Równocześnie organizacje te powinny pa- 
tronować — z uwagi na ich możliwości — powstawaniu firm konsulia- 
cyjnych, aby nie dopuścić do skompromitowania dopiero rodzącej się for- 
my doradztwa, które należałoby wszechstronnie rozwijać. 

Tak więc drugi etap reformy oznacza konieczność uczynienia wielkiego 
wysiłku, aby dotrzeć do powszechnej świadomości społeczeństwa. Musimy 
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się porozumieć i zrozumieć powszechną konieczność decyzji trudnych I nie- 
popularnych, aby stworzyć warunki rozwoju na dłuższą perspektywę. Bę- 
dziemv musieli dokonywać wyboru tempa i sposobu urealnienia parame- 
trów ekonomicznych, a więc właściwie tempa wdrażania reformy. Można 
znosić np. szybko dotacje i szybciej uzyskać równowagę, ale to musi ko- 
sztować. To „coś za coś” ma pozornie tylko charakter ekonomiczny. Jest 
to również dylemat polityczny — bo dotyczy zachowań ludzi. Korzystne 
społecznie — zdawałoby się — rozłożenie na dłuższy okres urealniania pa- 
rametrów ekonomicznych (dotacji, cen itp.) wydłuża jednak okres docho- 
dzenia do równowagi, wywołuje zniecierpliwienie oraz krytykę samej re- 
formy. Zmniejszanie dotacji nie oznacza przerzucania obciążenia na ceny 
i społeczeństwo, lecz ma na celu wymuszanie obniżki kosztów i postępu 
efektywnościowego w przedsiębiorstwie. Brak takiego działania w przed- 
siębiorstwach powinien stawiać je w svtuacji gorszej finansowo, obniżać 
zarobki, a być może grozić postępowaniem upadłościowym. Są to trudne 
sprawy, ale można dziś powiedzieć. że dotychczasowy zbyt wolny postęp 
efektywnościowy oznacza konieczność bardziej twardego wymuszania ta- 
kiego działania w drugim etapie reformv. Będzie to można łatwiej rozwią- 
zywać przy pełnym zrozumieniu reformy przez ogół społeczeństwa, o czym 
wspomniałem wcześniej. 

Dla wielu z nas będzie to jednak wręcz bolesne rozstanie się z niektó- 
rymi przyzwyczajeniami, sposobem myślenia i działania. Dziś można już 
spotkać przykłady działania w duchu reformy. Na deficyt zaopatrzeniowy 
reaguje się brzez zawieranie długoletnich umów, zmianę technologii, rady- 
kalnymi oszczędnościami w zużyciu surowców. Brak maszyn rodzi działa- 
nia na rzecz eksportu dla zdobycia dewiz, a więc podniesienia jakości 
pracy itp. Im bardziej powszechne będą w praktyce tego tvpu postawy, 
tvm bardziej uzasadnione będzie twierdzenie, że reforma znajduje sie na 
jakościowo nowym etapie. 


* 


Zagadnienie przejścia do drugiego etapu reformy oraz problemv przy- 
spieszania zmian jakościowych w naszej gospodarce podejmowało III ple- 
narne posiedzenie KC PZPR. Plenum skoncentrowało uwagę na przyspie- 
szeniu zmian jakościowych w gospodarce i określiło zadania partii oraz 
administracji państwowej i gospodarczej. Posiedzenie to było poprzedzone 
dużą aktywnością społeczno-polityczną znajdującą swoje odbicie w kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w partii po X Zjeździe, kampanii związ- 
kowej i na samym Kongresie Polskich Odrodzonvch Związków Zawodo- 
wych. dyskusją nad projektem NPSG na lata 1986—1990 i przygotowa- 
niem do jego zatwierdzenia przez Sejm. 

III Plenum uściśliło merytoryczne treści drugiego etapu reformy, z któ- 
rych główne to: 

— przyspieszanie równoważenia gospodarki, głównie w drodze usuwa- 
nia intlacvjnvch mechanizmów, ograniczanie dotacji, urealnianie kursów 
walutowych, racjonalizacja układu cen, urealnianie wyceny majątku trwa- 
łego i amortyzacji. Oznacza to rozszerzanie obszarów równowagi na rynku 
zaopatrzeniowym, inwestycyjnym i konsumpcyjnym; 
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— pobudzanie aktywności produkcyjnej i przedsiębiorczości zalóg oraz 
zwiększanie możliwości rozwojowych efektywnie działających przedsię- 
biorstw; 

— przyspieszanie zmian jakościowych w gospodarce. W tym mieści się 
też umocnienie dyscypliny i poprawy jakości pracy. upowszechnianie bry- 
gadowych form organizacji pracy. Zakłada się także podjęcie istotnych 
działań na rzecz wzrostu jakości pracy. Szczególnie ważnym odcinkiem 
jest racjonalizacja gospodarki materiałowej i paliwowo-energetycznej. 
Ważną rolę powinny odgrywać zakładowe programy oszczędnościowe oraz 
zachęty materialne. Oczekuje się rozwinięcia działań na rzecz eliminacji 
zaniedbań eksploatacyjnych oraz lepszego wykorzystywania majątku trwa- 
łego; 

— ścisłe powiązanie wzrostu dochodów z efektami pracy; 

— przyspieszanie postępu naukowo-technicznego, m. in. poprzez doko- 
nanie przeglądu stosowanych technik i technologii oraz sprawną realiza- 
cję zakładowych programów postępu technicznego; 

— przyspieszanie restrukturyzacji gospodarki, zwłaszcza jej orientacji 
proeksportowej. 

III Plenum realizując ustalenia X Zjazdu poleciło przeprowadzenie sze- 
rokiej kampanii informacyjno-konsultacyjnej w celu zasięgnięcia opinii 
społeczeństwa w sprawie tempa i sposobu przywracania równowagi oraz 
społecznych skutków tego procesu. Niezbędne będzie ukazanie szans i ko- 
rzyści przyspieszania reformy oraz zagrożeń, jakie niesie powstrzymywanie 
czy jej zwalnianie. 

Plenum zwróciło się o współudział w rozwiązywaniu konkretnych pro- 
blemów do organizacji społecznych. samorządów, związków zawodowych, 
stowarzyszeń spoleczno-zawodowych i społeczeństwa. 


Praworządność 
i dyscyplina spoleczna 
w warunkach socjalizmu 


CZESŁAW KISZCZAK 


(...) Partia traktuje praworządność jako jedną z fundamentalnych zasad 
życia państwowego i społecznego. Socjalistyczne prawo służy celom ogól- 
nonarodowym i klasowym, wyraża podstawowe wartości ustroju, umacnia 
państwo. Określa i tworzy gwarancje urzeczywistnienia praw i swobód 
obywatelskich. Precyzuje obowiązki jednostki wobec społeczeństwa. Wno- 
si do życia publicznego ład i porządek (...) „Program PZPR”. 

Idea praworządności pojawiła się u narodzin nowoczesnej formy państ- 
wa. Stała się ona hasłem postępowej, rewolucyjnej burżuazji w jej walce 
przeciw samowoli władzy absolutnej. Podstawą praworządności miała stać 
się w myśl koncepcji liberalno-burżuazyjnych idea formalnej równości wo- 
bec prawa. Okazała się jednak iluzją w miarę rozszerzania się kapitali- 
stycznych form dyskryminacji i wyzysku oraz kształtowania się imperiali- 
zmu. Ostatecznie została przekreślona w państwach faszystowskich, gdzie 
normy prawa dawały aparatowi administracji i ucisku gwarancje całko- 
witej bezkarności. 

Koncepcia praworządności socjalistycznej opiera się na klasowej analizie 
instytucji społecznych, jakimi są państwo i prawo. W okresie przejściowym 
od kapitalizmu do komunizmu, gdy istnieją jeszcze klasy społeczne 1 róż- 
nice interesów między nimi, państwo i prawo spełniają rolę rewolucyjną, 
broniąc interesów proletariatu i jego klasowych sojuszników oraz zdoby- 
czy rewolucji. Spełniając tę rolę porewolucyjne państwo i prawo są zgodnie 
z marksowskim i leninowskim określeniem instrumentem ucisku, służącym 
obronie interesów panującej klasy społecznej. Utrzymują więc one w po- 
słuszeństwie i pozbawiają szans działania klasowych wrogów zwycięskiego 
proletariatu — odmawiając im zarazem pełni praw demokratycznych. Jed- 
nak już nazajutrz po rewolucji, w ramach kształtującego się państwa so- 
cjalistycznego i w miarę przebudowy stosunków społecznych w imię rze- 
czywistej równości ekonomicznej i społecznej, powstają stopniowo trwałe 
i realne podstawy powszechnej i pełnej obywatelskiej równości wobec 
prawa. 

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w artykule 8 ustęp 2 
stanowi, iż „Ścisłe przestrzeganie praw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
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jest podstawowym obowiązkiem każdego organu państwa i każdego oby- 
watela”, a w kolejnym ustępie dodaje: „wszystkie organy władzy i admi- 
nistracji państwowej działają na podstawie przepisów prawa”. Praworząd- 
ność jest więc jedną z fundamentalnych, ustawowych zasad życia społecz- 
nego w naszym państwie. Wymaga ona nie tylko objęcia całokształtu sto- 
sunków społecznych regulacją prawną, ale także stałego doskonalenia sta- 
nu prawa tak, by odpowiadał on osiągniętemu etapowi rozwoju tych sto- 
sunków. Należy przy tym pamiętać, że kształt prawa, stopień jego społecz- 
nego zrozumienia i znajomości, a także jego autorytet stanowią podstawo- 
we warunki świadomej, socjalistycznej dyscypliny społecznej. 

Z tego właśnie względu rozważania łączące problematykę praworządno- 
ści i dyscypliny społecznej są sensowne i uzasadnione. 


kk 


W okresie międzyzjazdowym podjęto w myśl uchwały IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR wiele inicjatyw, zmierzających do modyfikacji i popra- 
wy systemu prawnego. 

W latach 1982—19805 znowelizowano ustawy regulujące m.in. ustrój Są- 
du Najwyższego, sadów powszechnych, prokuratury i adwokatury oraz ob- 
sługi prawnej, jednostek gospodarki uspołecznionej i radców prawnych. 
Przeprowadzono także nowelizację prawa cywilnego i karnego oraz prawa 
o wykroczeniach. Zmiany te z jednej strony dostarczyły skuteczniejszych, 
często ostrzejszych narzędzi prawnych dla zwalczania najgroźniejszych 
przejawów patologii społecznej, z drugiej jednak strony zmierzały zarazem 
do zwiększenia elastyczności działań profilaktyczno-wychowawczych, po- 
zwalającej na unikanie konieczności zaostrzania represji karnej. 


Takim właśnie intencjom odpowiadały pod wieloma względami nowa- 
torskie inicjatywy władz, a zwłaszcza realizacja ustawy z 17 lipca 1966 r. 
o szczególnym postępowaniu wobec sprawców niektórych przestępstw i po- 
djęta w oparciu o nią we wrześniu ubiegłego roku decyzja o zwolnieniu 
wszystkich więźniów niekryminalnych oraz przeprowadzona w tym samym 
czasie przez Służbę Bezpieczeństwa MSW ogólnokrajowa akcja nierepre- 
syjnego ujawnienia i likwidacji nielegalnych grup antypaństwowych. 

Wyniki realizacji omawianej ustawy oraz akcji ujawniania uzasadniają 
przekonanie o korzystnym społeczno-wychowawczym i psychologicznym 
oddziaływaniu przyjętych sposobów postępowania oraz dowodzą ich sku- 
teczności. 

Pą 


W okresie od 1981 r. uchwalonych zostało szereg ustaw, warunkujących 
głęboką demokratyzację życia publicznego w kraju, a m.in.: ustawa z wrze- 
śnia 1981 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego, z wrześ- 
nia 1982 r. — prawo spółdzielcze, z października 1982 r. o związkach zawo- 
dowych oraz kolejna — o społeczno-zawodowych organizacjach rolników, 
a także ustawa z lipca 1983 r. o systemie rad narodowych i samorządu te- 
rytorialnego. 


Umiejętność dostrzegania głębokich związków między doskonaleniem 
demokracji i samorządności społecznej a zachowaniem praworządności 
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i podnoszeniem stopnia dyscypliny społecznej w warunkach państwa so- 
cjalistvcznego jest ideologicznym i politycznym nakazem chwili. Kwestiom 
umacniania państwa, rozwoju demckracji socjalistycznej, utrwalania pra- 
worządności. ładu i dyscypliny społecznej poświęcone były obrady XVII 
Plenum KC PZPR w październiku 19064 r. W uchwale tego plenum uzna- 
no za niezbędne warunki umacniania państwa m.in.: „rozszerzanie ludo- 
władztwa. zwiększanie wpivwu ludzi pracy na bieg spraw publicznych, roz- 
wijanie obywatelskiej aktywności i dyscypliny, wyrażającej się dobrym wy- 
pelnianiem obowiązków pracowniczych i społecznych , a także „skuteczne 
i bezkompromisowe zwalczanie wszelkich przejawów woluntaryzmu, aro- 
ooncji. samowoli I biurokratvzmu”. Natomiast w artykule na temat realiza- 
cii idei samorządności spolecznej w warunkach politvczno-ustrojowvch 
Polski Ludotvej, zamicszczonym w „Trybunie Ludu” z 24 października 
1984 r.. czytamy m.in.: „„Należy kształtować prawidłowe relacje między 
sferą szmorząaności sbołecznej a działalnością zawodowego aparatu pań- 
stwa. Absolutvzacja slerv samorządowej przy ignorowaniu znaczenia 
sprawnej administracji państwowej, jak i odwrotna tendencja — lekcewa- 
zenia konieczności rozszerzania obszaru szmorządności spolecznej, to «Ślc- 
po Wiczs» osłabiające państwo i hamujące postęp ludowładztwa . 


W kwietniu 1905 r. Sejm PRL uchwalił ustawę o Trybunale Konstytu- 
cyjnym, organie stojącym na straży zgodności ustaw z Konstytucją oraz 
innych aktów normatywnych — z usiawami i Konstvtucją. Doniosłe zna- 
czenie społeczne i polityczne miało powołanie Trybunału Stanu i urnoc- 
nienie roli Naczelnego Sądu Administracyjnego. Powyższe decvzje prowa- 
dzą do uzupełnienia systemu prawnego w Polsce o ważne elementv zabez- 
pieczające przed uchybieniami it błędumi w stanowieniu i interpretowaniu 
prawa. Zwiększają one także zakres społecznej kontroli nad systemem 
prawa. 

Działania na rzecz doskonalenia systemu prawa i związanych z jego sto- 
sowaniem instytucji mają na celu umocnienie obywatelskiego poczucia od- 
powiedzialności i współdecydowania. Z tego samego względu wielką wagę 
przywiązuje się do kontroli państwowej i społecznej. Świadczy o tym z jed- 
nej stronv przywrócenie właściwego miejsca w strukturze organów państ- 
wowych i podniesienie jakości pracy Najwyższej Izby Kontroli, a z drugiej 
— powołanie i troska o nadanie wvsokiej rangi i autorytetu działaniu In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej. Pierwsza z przykładowo wymienionych tu 
instytucji jest zwieńczeniem systemu instytucji kontrolnych w naszym 
państwie. podczas gdv druga jest instrumentem społecznym — instrumen- 
tem bezpośredniego, klasowego nadzoru nad różnymi sferami stosunków 
I zjawisk społecznych. 


Rozszerzaniu i umacnianiu demokracji socjalistycznej zawsze towarzy- 
szyło w teorii i praktyce dążenie do umocnienia państwa socjalistycznego 
i doskonalenia dzialania jego struktur. XVII Plenum KC PZPR uznało, że 
„„Ideę silnego państwa ściśle wiążemyv z zasadą jego klasowego charakteru, 
z poglębianiem demokracji socjulistvcznej. ze społeczną kontrolą i jawnoś- 
cią życia publicznego” (...) „.Suwerenne państwo jest dla naszego narodu 
szczególną wartością (...) Gorzkie i baloesne doświadczenia historvczne do- 
wiadłv. że bez silnego, zwartego, rządnego i sprawnie działającego państwa 
nie ma niepodległości, rozwoju i pomyślności narodu”, 
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Wśród wielu wyżej wymienionych oraz innych aktów normatywnych 
i zabiegów zmierzających do doskonalenia i porządkowania funkcjonowania 
państwa zwraca uwagę także ustawa z 14 lipca 1983 r. o Urzędzie Ministra 
Spraw Wewnętrznych i zakresie działania podległych mu organów. Usta- 
wa ta wśród różnorakich funkcji ministra spraw wewnętrznych, jako jed- 
nego z naczelnych organów administracji państwowej, przewiduje nie 
tvlko ochronę bezpieczeństwa państwa i porządku publicznego. lecz także 
strzeżenie ludowej praworządności oraz współdziałanie z innymi organami 
państwowymi w ochronie praw i wolności obywatelskich. 


Przez caly okres gwałtownego kryzysu i konfliktu spolecznego zupoczat- 
kowanego wydarzeniami 1980 r. resort spraw wewnętrznych był ze zro- 
zumiałych względów jednym z pierwszoplanowych obiektów ataku poli- 
tyczno-propagandowego ze strony przeciwnika politycznego. Ważne miej- 
sce w tych atakach zajmowałv demagogicznie i prowokacyjnie formulo- 
wane hasła „obronv praworządności” oraz ..praw człowieka i obvwatela ”. 
Przeciwnik usilnie dążył do wytworzenia w opinii społecznej nicufnosści 
1 niechęci do organów bczpieczeństwa i porządku oraz przekonania. iż po- 
zostają one poza zasięgiem prawa bezkarnie je łamiaci lekceważąc. 


Potrzebna bvla więc szeroka kampania popularyzująca i wwjaśniająca 
społeczeństwu istotę przepisów ustawy o urzędzie ministra spraw wew- 
nętrznych. Działania te nabrały jeszcze większej wagi w svtuacji, którą na- 
gle i w dość poważnym stopniu skomplikował fakt uprowadzenia i zabójst- 
wa ks. J. Popieluszki przez kilku nieodpowiedzialnych pracowników MSW. 
Pryncypialna. oparta o rygorvstyczne przestrzeganie norm prawa postawa 
władz resortu, natychmiastowy i słuszny wvbór formuły postępowania i in- 
formowania opinii publicznej o wszelkich aspektach tej sprawv, ukazanie 
jej we właściwym zestawieniu i proporcjach w stosunku do postaw ogółu 
pracowników resortu. wsparta autorvtetem partii wvsoka ocena całoksztal- 
tu działań resortu — wszystko fo umożliwiło szybkie odtworzenie społecz- 
nego zaulania do organów porzadku i bezpieczeństwa. Jednocześnie z tvch 
samych wzelędów załamały się próbv tworzenia tzw. komitetów obronv 
praworządności, podejmowane w kilkudziesięciu miejscowościach przez 
przeciwnika pragnącego skorzystać z dogodnej okazji do zaostrzenia atmo- 
sfery politycznej w kraju. 


* 


Ważną rolę w koordynacji funkcjonowania organów i instytucji stoją- 
cych na straży prawa odegrało powołanie uchwałą nr 168 Radv Ministrów 
PRL z 2 grudnia 1983 r., z inicjatywy I sekretarza KC PZPR. towarzysza 
Wojciecha Jaruzelskiego Komitetu Radv Ministrów do spraw Przestrzega- 
nia Prawa. Porządku Publicznego i Dvscypliny Społecznej. Wzmiankowana 
uchwała stwierdzała. iż komitet został powołany ..(...) w celu usprawnienia 
koordynacji organów administracji państwowej oraz współdziałania instv= 
tucji państwowych i organizacji spolecznych — dla stworzenia właściwych 
warunków poszanowania prawa, zapewnienia dyscypliny i porządku pub- 
licznego, a zwłaszcza bardziej konsekwentnej i skutecznej walki z przestęp- 
czością gospodarczą 1 kryminalną oraz przejawami patologii spolecznej”. 
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Komitet niezwłocznie prdjął zlecone mu zadania, koncentrując uwagę 
na nzibardziej zagrożonych odtinkach. Stan przestępczości w momencie 
ro:poczęcia działań przez Komitet był niezadowalający. Począwszy od 
1960 r. przestępczość dość szybko rosła. Wiązało się to z ogólnym wzrostem 
anarchii społecznej w obliczu ostrego i głębokiego kryzysu społeczno-gos- 
podarczego, a także z ożywieniem działania przeciwników państwa socjali- 
stycznego, dążących do obniżenia autorytetu prawa i sparaliżowania strze- 
gących go instytucji i organów. Niepokoić musiał zwłaszcza poważny 
wzrost liczby przestępstw przeciw bezpieczeństwu obywateli i ich mienia, 
nasilenie irracjonałnej często brutalności i okrucieństwa sprawców, do- 
kvczliwa spekulacja, obniżenie porządku i dyscypliny w miejscach publicz- 
nych. Równolegle rosło zagrożenie ze strony szczególnie kryminogennych 
postaci patologii społecznej — pijaństwa, pasożytnictwa, demoralizacji 
młodzieży oraz narkomanii. Zjawiska te wywoływały słuszną krytykę 
spo:eczną i pomnażały oczekiwania pod edrezem Komitetu. 


W rezuliacie postępującej stabilizacji sytuacji społeczno-politycznej i go- 
spodarczcj w kraju, a także w określonej mierze w wyniku działań Kcmi- 
tetu i koordynowanych przezeń organów i instytucji, w 1965 r. zano- 
towano po raz pierwszy od kilku lat przełamanie niekorzystnych tendencji 
w obrazie przestępczości. Stało się tak m.in. dzięki wdrożeniu przepisów 
ustawy z 10 maja 1985 r. o szczególnej odpowiedzialności karnej, przyjętej 
z inicjatywy Komitetu. W tym właśnie roku wszczęto o 3 proc. postępowań 
karnych mniej niż w 1984 r., wyraźnie spadła liczba przestępstw objętych 
działaniem wzmiankowanej ustawy, na przykład bójek i pobić o 2 proc.. 
rozbojów o 11 proc., kradzieży z włamaniem do obiektów prywatnych o 8 
proc., a do obiektów uspołecznionych — aż o 20 proc. 


Te korzystne tendencje utrzymały się w 1986 r. Nie może to jednak 
zadowolać, gdyż poziom przestępczości jest nadal wyższy o ok. 50 proc. od 
notowanego w 1979 r., a liczba takich przestępstw, jak podatkowe i karno- 
-skarbowe, karalna niegospodarność, czy też aferowe zagarnięcia mienia — 
nzdal rośnie. 

Inicjatywie zaostrzenia rygorów wobec sprawców szerzących się i uciąż- 
liwych przestępstw towarzyszyło złagodzenie niektórych przepisów prawa 
karnego, na przykład skrócenie okresu do przedterminowego warunkowe- 
go zwolnienia sprawców młodocianych i innych nie stwarzających zagro- 
żenia dla porządku prawnego. Jest to ważny krok do dalszej humanizacji 
postępowania karnego. 


Z inicjatywy i pod nadzorem Komitetu podjęto i przeprowadzono szereg 
ogólnokrajowych operacji kontrolno-dyscyplinujących, zwłaszcza tam, 
gdzie zagrożenie przestępczością było szczególnie duże, na przykład na ob- 
szarach kolejowych, gdzie realizowana jest akcja „,Bezpieczne tory”. 
Wzmożenie ochrony interesów gospodarczych państwa i obywateli oraz za- 
pewnienie respektowania właściwie pojętych zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej uzasadniały inicjatywę Komitetu dotyczącą podjęcia w ramach ope- 
racji „Sektor” działań kontrolno-weryfikujących w nieuspołecznionym sek- 
torze gospodarki. Pojawiające się tam poważne często nieprawidłowości — 
pęd do bogacenia się za wszelką cenę, oszustwa podatkowe, nadużycia, 
przynadki spekulacji i korupcji — kłócą się z intencjami otwartej polityki 
gospodarczej państwa. 
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Można ocenić, że działalność Komitetu przynosi dostrzegalne rezultaty 
dla kształtowania całego systemu społecznych przeciwdziałań wobec prze- 
stępstw i patologii społecznych. Precedensowy charakter — i to nie tylko w 
skali polskiej — ma opracowanie przez Komitet zapowiedzianego w uchwa- 
le XVII Plenum KC PZPR raportu o stanie przestępczości i podstawowych 
kryminogennych zjawiskach patologii społecznej oraz o kierunkach ich 
zwalczania i zapobiegania im. Raport ten jest efektem współpracy wszyst- 
kich reprezentowanych w Komitecie organów ochrony prawnej, licznych 
resortów, a także placówek naukowych. Co ważniejsze, „wnioski płynące z 
raportu stały się podstawą do stworzenia rządowego programu zapobiega- 
nia i zwalczania patologii społecznej i przestępczości w latach 1986—1990. 
Wspomniane dokumenty wywołały znaczne zainteresowanie i zyskały wy- 
soką społeczną ocenę” wyrażoną m.in. podczas spotkania przedstawicieli 
środowisk intelektualnych i twórczych w Belwederze 7 kwietnia 1986 r. 
oraz na naradzie przewodniczących Wojewódzkich Rad Narodowych 21 
kwietnia 1986 r. 

Program, o którym mowa, wytycza kilka płaszczyzn, na których powinny 
skupiać się zespolone działania organów państwowych i społecznych. Są to 
m.in.: podniesienie etyki, jakości i dyscypliny pracy; kształtowanie i umac- 
nianie socjalistycznych norm współżycia społecznego; wypracowywanie 
i popularyzacja godnych naśladowania postaw i wzorców osobowych; ogra- 
niczenie przejawów patologii społecznej oraz zahamowanie i odwrócenie 
niekorzystnych tendencji w dziedzinie przestępczości. Powstały na podsta- 
wie programu harmonogram realizacji zadań z niego wynikających ma 
szansę stać się przełomowym czynnikiem sprawczym w dążeniach do peł- 
nej likwidacji pozostałości zjawisk kryzysowych w sferze świadomości, 
wartości i postaw społecznych — aktywnym narzędziem poprawy zdro- 
wia moralnego obywateli. 

Koordynację działań wynikających z omawianego programu i harmono- 
gramu powierzono Komitetowi Rady Ministrów do spraw Przestrzegania 
Prawa, Porządku Publicznego i Dyscypliny Społecznej, zobowiązując go do 
przedkładania Radzie Ministrów okresowych informacji w tym zakresie. 

Trzeba podkreślić, że właściwa, zgodna ze społecznymi potrzebami efek- 
tywność realizacji tak nakreślonych zadań byłaby niemożliwa bez zaanga- 
żowania w nią jak najszerzej przedstawicieli wszystkich grup i warstw spo- 
łecznych. Działania na rzecz aktywizacji społecznej w tym zakresie są więc 
traktowane na równi z innymi celami Komitetu. Aktywizacja obywatelska 
daje bowiem gwarancję utrwalenia pozytywnych tendencji w zakresie ła- 
du, porządku i bezpieczeństwa, zwalczania przestępczości i patologii spo- 
łecznej, a ponadto przynosi godny uwagi kapitał polityczny. Jednym z wa- 
runków społecznej aktywizacji na rzecz umocnienia praworządności jest 
szybkie i skuteczne podniesienie świadomości i wiedzy prawnej społeczeń- 
stwa. Rysują się tu poważne zadania zarówno dla frontu propagandowego, 
jak i dla podejmowanych przez partię działań polityczno-agitacyjnych. 


* 


Niebagatelne znaczenie dla realizacji idei praworządności i doskonalenia 
funkcjonowania struktur państwa socjalistycznego ma przyjęty w lipcu 
1984 r. kodeks powinności urzędników państwowych Polskiej Rzeczypospo- 
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litej Ludowej oraz towarzyszący mu dokument Prawa obywatela 1 obo- 
wiązki urzędnika w urzędach państwowvch PRL. Rozpowszechnienie treś- 
ci tych dokumentów przyczynia się do podnoszenia skuteczności i kultury 
pracy administracji państwowej. Obserwujac i oceniajac jej działania prze- 
ciętny obywatel może uczyć się szacunku do państwa i prawa lub ich lek- 
ceważenia — w przypadku istnienia w tvm zakresie rażących uchvbień. 


W referacie Biura Politycznego na XVII Plenum stwierdzono m.in.: 
„Prawo jest jedno i w równym stopniu dotyczy wszystkich — zarówno 
organów państwowych, jak i obywateli. Jedna musi też bvć dyscyplina 
obowiązująca każdego — kierownika i szeregowego pracownika, przełożo- 
nego i podwładnego, funkcjonariusza i obvwatela. Tej zasady musimy kon- 
sekwentnie strzec”. | 


Powyższa zasada nasuwa jeszcze jeden ważny wniosek teoretyczny 
i praktyczny: praworządność i dyscyplina społeczna wiążą się w naszych 
warunkach ustrojowych nierozerwalnie z przestrzeganiem zasadv spra- 
wiedliwości społecznej w jej wvmiarze politycznvm i społecznym. Powin- 
na ona bvć w tvm wypadku rozumiana jako zasada niekoniecznie rów- 
nych — lecz proporcjonalnych wymagań i odpowiedzialności w relacji do 
sprawowanej funkcji i roli społecznej. Tak rozumiana socjalistyczna spra- 
wiedliwość staje się jedną z ważnych moralnych przesłanek. uzasadniając 
wyższość form demokracji budowanych w ramach realnego socjalizmu. 


Polityka zagraniczna PRL 
— polityka rozwoju 
i współpracy 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Program partii, uchwalonv przez Ń Ziazd PZPR, głosi, iż „nadrzędnym 
ceiem polskiej polityki zagranicznej jest zapewnienie naszemu narodowi 
pokoju i bezpieczeństwa, tworzenie pomyślnych warunków zewnętrznych 
do społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Polityka ta, historycznie po- 
twierdzona w całym okresie powojennym, będzie konsekwentnie kontynu- 
owana . 


Jej model i konkretny ksztalt określają czynniki wewnętrzno-ustrojowe 
ij zewnętrzne wynikające z położenia geogralicznego, tradycji i aktualnego 
biegu wydarzeń w regionie i na arenie międzynarodowej. 


I 


Polityka zagraniczna Polski Ludowej od zarania zerwała z zasadami 
określającymi stanowisko rządów Il Rzeczypospolitej i emigracyjnego rzą- 
du londvńskiego. Mimo różnie ich polityką zagraniczną kierowała główna 
wytyczna: kształtowanie stosunków w oparciu o założenie istnienia nie- 
przyjaznego otoczenia, „dwóch wrogów”. Polska Ludowa sformułowała 
inną zasadę: rozwoju kraju w przyjaznym otoczeniu, gwarantującym bez- 
pieczne granice i niepodległy byt. Był to zasadniczy, rewolucyjny zwrot na 
miarę tak wielkich wydarzeń, jak reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu, 
szeroki dostęp mas ludowych do władzy, oświaty, kultury. 


Modelowanie polityki zagranicznej Polski Ludowej trwało kilka lat, rów- 
nolegle z dokonującymi się przeobrażeniami ekonomicznymi i społeczno- 
-politycznymi. Kamienie milowe tego procesu wyznaczały akty o wymiarze 
historycznym: Układ o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powo- 
jennej zawarty 21 kwietnia 1945 r. między Polską a ZSRR, dwustronne 
układy o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej zawarte w latach 
1946—1949 z europejskimi krajami demokracji ludowej, w tym z Czecho- 
slowacją, z którą stosunki obciażone byłv sporami granicznymi, pozosta- 
wionymi w spadku przez II Rzeczpospolitą. Z sasiadem zachodnim, Nie- 
miecką Republiką Demokratyczna, problem granic został rozwiązany nie- 
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ma] natychmiast po jej proklamowaniu. Deklaracja premiera NRD Otto 
Groiewonla z 12 października 1949 r. zawierała uznanie granicy na Odrze 
i Nysie. Kilka miesięcy później została ona potwierdzona w układzie mię- 
dzypaństwowym w Zgorzelcu z 6 czerwca 1950 r. 


Równolegle z regulowaniem węzłowych dla bytu narodu i państwa spraw 
wewnętrznych formułowane były i precyzowane zasadnicze cele i kierunki 
polskiej polityki zagranicznej. 


Na kształt i charakter polityki zagranicznej PRL wpływała myśl poli- 
tyczna i ustrojowa, określana przez obie partie klasy robotniczej, a następ- 
nie przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. Sięgano także do tych 
tradycji państwowości polskiej, w których uwidaczniała się myśl postępo- 
wa i reformatorska, m. in. do dziedzictwa epoki Oświecenia i Konstytucji 
3 maja. 


W wyniku kumulowania doświadczeń kształtowały się stopniowo podsta- 
wov;e zasady polityki Polski w stosunkach z zagranicą: 


zasada piarwsza — kamieniem węgielnym polityki zagranicznej PRL jest 
przyjażń i wszechstronna współpraca ze Związkiem Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich oraz innymi państwami wspólnoty socjalistycznej; 


zasada druga — solidarność z krajami rozwijającymi się i narodami wal- 
czącymi o wyzwolenie narodowe przeciw przemocy kolonialnej i imperia- 
listycznej; 


zeszdą trzecią — pokojowe współistnienie z krajami o odmiennych ustro- 
jach społeczno-ekonomicznych, szeroka, wzajemnie korzystna z nimi 
współpraca. 


Nadrzędną wytyczną polskiej polityki zagranicznej było zapewnienie na- 
szamu naroaowi pokoju w bezpiecznych granicach. Ruch komunistyczny 
od początku wypowiadał się przeciwko wojnie. Kierując się humanistycz- 
ną przestianką o wyzwoleniu człowieka od wyzysku i jego nieskrępowanym 
rozwoju, widział w wojnach najgorsze zło i zwielokrotniony wyzysk, anty- 
tczę swej ideologii. Za wojny najwyższą cenę płacił zwykle lud pracujący, 
klasa robotnicza. Orientację tę wzmacniało świeże w pamięci narodu doś- 
wiadczenie. Hitlerowski „potop” II wojny światowej unicestwił 1/5 lud- 
ności i spowodował zniszczenie niema] połowy majątku kraju. Trwały po- 
kój stał się racją przeżycia i pomyślności narodu i imperatywem polityki 
jego państwa. 


Ak 


Ekonomiczno-społeczne i polityczne realia świata drugiej połowy lat 
osiemdziesiątych XX w. charakteryzują się niezwykłą złożonością global- 
nych procesów. Współczesny świat jest pełen sprzeczności. Najważniejsza 
jest sprzeczność między państwami dwóch formacji społeczno-ekonomicz- 
nych — kapitalizmem i socjalizmem. Państwa wchodzące w skład tych sys- 
temów dzielą zasadnicze różnice w rozwiązywaniu wewnętrznych proble- 
mów społecznych, w ocenie biegu wydarzeń i poglądach na perspektywę 
rozwoju ludzkości. Pełen wewnętrznych sprzeczności jest również sam 
system kapitalistyczny. Dawniej w sposób uproszczony i zbyt łatwo przy- 
pisyw?so się kapitalizmowi całkowitą stagnację i niemożliwość rozwoju. 


są 


D-iś równie łatwo identyfikuje się karitalizna tylko z najbardziej rozwi- 
n:;.ymi jego ośrcdkami: USA, Europe Zachodnią, Japonią, jasby zapo- 
minając, że ustrój ten obejmuje również olbrzymie „strefy nędzy” w Azji, 
Afryce, Ameryce Łacińskiej. Sprzeczności w światowym systemie kapita- 
lizmu rodzą konflikty między powiększającą się zamożnością i supremacją 
ekonomiczną kilku najbardziej rozwiniętych państw kapitalistycznych a 
zmniejszającymi się możliwościami rozwojowymi i płatniczymi wielu kra- 
jów rozwijających się. 

Świat współczesny charakteryzują też globalne sprzeczności uwarunko- 
wane charakterem procesów technologicznych. Dotyczą one podstaw cy- 
wilizacji. Ludzkość stanęła wobec wyzwań i problemów, z którymi nie 
zetknęły się poprzednie pokolenia. Nowe, nie znane dotychczas dylematy 
rodzi energia nuklearna, inżynieria genetyczna, mikroelektronika, teleko- 
munikacja satelitarna. Pojawiają się zapowiedzi nowych wyzwań związa- 
nych np. z wyczerpywaniem się surowców energetycznych, skażeniem at- 
mosfery i powierzchni kuli ziemskiej. 


Wyzwania te sprawiają, że sytuacja polityczna i ekonomiczna współ- 
czesnego Świata pełna jest znaków zapytania i niewiadomych. „Świat, 
w którym żyjemy w przededniu trzeciego tysiąclecia — mówił Michaił 
Gorbaczow na XXVII Zjeździe KPZR — jest pełen nadziei, gdyż nigdy 
przedtem ludzie nie byli tak wszechstronnie wyposażeni do dalszego roz- 
woju cywilizacji. Ale jest to również świat obciążony niebezpieczeństwa- 
mi i sprzecznościami, skłaniający do tego, aby mówić niemal o najniebez- 
pieczniejszym okresie historii”. 


W dziejach ludzkości podobne sytuacje już powstawały, ale nigdy na 
tak ogromną skalę. Zdarzało się i dawniej, że intelekt ludzki zamiast słu- 
żyć dobru człowieka był wprzęgany w dzieło zniszczenia, ale nigdy tak 
masowego. Nie można negować faktu, że program SDI, potocznie zwany 
programem „gwiezdnych wojen”, w sensie czysto technologicznym może 
wznieść na wyższy poziom środki techniczne. Mają one jednak służyć 
dziełu zniszczenia. Ich rzeczywista wymowa i kwalifikacja są więc jedno- 
znaczne: jest to program politycznie, społecznie i humanitzrnie głęboko 
wsteczny, antyludzki. Aspekty technologiczne, „obronny” szyld, pod jakim 
program występuje, powodują, że znajduje on pewne poparcie w samych 
Stanach Zjednoczonych, a także wśród kół kierowniczych niektórych 
krajów zachodnioeuropejskich. Głęboko zakorzeniony mit „zagrożenia ko- 
munistycznego” i przewagi w zbrojeniach konwencjonalnych państw Ukła- 
du Warszawskiego każe wielu politykom Europy Zachodniej doszukiwać 
się jedynego środka na tę domniemaną przewagę w zbrojeniach nuklear- 
nych, pozwalających zachować równowagę i pokój. Są to mity naiwne, ale 
grożne i niebezpieczne. 


Obecna sytuacja międzynarodowa nie może więc napawać optymizme:n. 
Nowoczesne technologie zniszczenia osiągają granice perfekcji. Cywilizacja 
ziemska może być całkowicie starta z powierzchni ziemi. Kontynuowanie 
wyścigu zbrojeń jest nonsensem. Przenoszenie go w kosmos graniczy 
z obsesją samobójczą. 


Ubiegły rok, zwłaszcza „szczyt” w Reykjaviku, ujawnił dwie odmienne 
koncepcje i wizje rozwoju cywilizacji i jej przyszłości. Z jednej strony 
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mamv do czynienia z dążeniem politvki amerykańskiej i niektórych 
państw spośród sojuszników USA do uzyskania za wszelką cenę przewagi 
militarnej nad svstiemem socjalistycznym. Z drugiej stronv obserwujemy 
wytrwałe i uporczywe dążenie Związku Radzieckiego i innych państw 
socjalistycznej wspólnoty do przerwania wyścigu zbrojeń — w tvm zwłasz- 
cza nuklearnych — i niedopuszczenia do przeniesienia go w kosmos. 
W Reykjaviku Związek Radziecki wykazał maksimum odwagi i gotowości 
do kompromisu, a także odpowiedzialność za losy świata. Zabrakło tego po 
stronie amerykańskiej. 

Nasza filozofia pokoju opiera się na najbardziej elementarnym prawie 
człowieka: prawie do istnienia. Nie godząc się z narzucanym nam wyści- 
giem do „nuklearnej zagłady” wspieramy wszystkie propozycje ZSRR, 
w tym zwłaszcza zgłoszony 15 stycznia ub. roku przez Michaiła Gorbaczowa 
program redukcji, a w dalszym etapie pełnej eliminacji broni nuklearnej. 
Sprawa przerwania wyścigu zbrojeń doivczy w pierwszej kolejności wiel- 
kich mocarstw. Nie oznacza to jednak, że państwa małe i średnie winny 
przyjąć postawę biernych obserwatorów lub kibiców tego „historycznego 
pojedynku”. Świadomość celowości, a nawet konieczności podejmowania 
wysiłków na rzecz rozbrojenia staje się coraz bardziej widoczna w ruchu 
niezaangażowanych i w zespole państw neutralnych, a nade wszystko 
w szerokich kręgach światowej opinii publicznej. Polska zmierza konsek- 
wentnie do utrzymania się w tym wielkim nurcie ofensywy pokoju, do 
wspierania go i wzbogacania własnymi inicjatywami i działaniami. 


II 


Program partii potwierdza. że nuejsce Polski we wspólnocie krajów 
socjalistycznych, w Układzie Warszawskim i RWPG jest trwałe i nienaru- 
szalne. Dorobek 40-lecia polskiej polityki zagranicznej dowodzi w spo- 
sób więcej niż przekonujący, że nasza pozycja na arenie międzynarodowej 
kształtowała się wprost proporcjonalnie do pozycji w rodzinie krajów 
socjalistycznych. W ostatnich latach Polska uzyskała ponownie należne 
jej miejsce we wspólnocie państw socjalistycznych. osiągnęła wysoki po- 
ziom stosunków ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycz- 
nymi. Międzynarodowa pozycja Polski, skuteczność jej polityki zagraniez- 
nej, wyjście z obecnych trudności. zależą nadal od naszego miejsca i zna- 
czenia we wspólnocie państw socjalistycznych. 

Jesteśmy krajem o znacznym potencjale cywilizacyjnym i dorobku gos- 
podarczym oraz zasobie własnych przemyśleń w budowie ustroju socjalis- 
tvcznego. Nasz potencjał i twórcze doświadczenie są cennvm dorobkiem 
całego światowego svstemu socjalistycznego. Po latach ciężkiej próby 
i osłabienia aktywności odzyskaliśmy właściwą pozycję i miejsce we 
wspólnocie. Nie powinniśmy jednak z samozadowoleniem poprzestać na 
tej prostej konstatacji. Nasz strategiczny sojusz musi się nadal rozwijać, 
szukać nowych form odpowiadających wyzwaniom cywilizacyjnym. Wy- 
nika z tego potrzeba umacniania roli Polski w Układzie Warszawskim 
i RWPG oraz utrzymywania wysokiego rvtmu dwustronnej współpracy 
i współdziałania z poszczególnymi sojusznikami. Szerszy kontekst takich 
poczynań podkreślił Wojciech Jaruzelski podczas roboczego spotkania 
przywódców państw-członków RWPG w Moskwie w listopadzie ub.r.: 
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„Losy pokoju i postępu społecznego są dziś ściślej niż kiedykolwiek zwią- 
zane z dynamizmem ekonomicznego i społeczno-politycznego rozwoju świa= 
towej formacji socjalistycznej . 

Fundamentem i trwałym elementem polskiej polityki zagranicznej jest 
sojusz ze Związkiem Radzieckim. Stosunki z ZSRR mają dla Polski zna- 
czenie szczególne. Określa je zbieżność celów i kierunków działań w prze- 
budowie życia społeczno-gospodarczego, co przesądza z kolei o kształto> 
waniu nadzwyczaj sprzyjającej atmosfery w stosunkach wzajemnych. 
Na spotkaniu z dziennikarzami, uczestnikami spotkania Jabłonna VI, Woj- 
ciech Jaruzelski stwierdził: „Współpraca Polski i Związku Radzieckiego 
nabrała w ostatnim okresie nowego tempa; przyjaźń, ideowa wspólnota 
celów i dążeń naszych narodów, nowatorska linia programowania przyjęta 
przez nasze partie na swoich zjazdach oraz współzależność kierunków 
i sposobów myślenia kierownictw naszych państw. tworzą dziś jakościowo 
nową podstawę rozwoju naszych dwustronnych stosunków '. 

Oznacza to potrzebę zacieśniania wielowarstwowej współpracy, nie 
ograniczonej tylko do spotkań na szczeblach władzy, ale rozszerzanej o 
współpracę w poszczególnych dziedzinach życia społecznego, branżach, 
zakładach pracy, instytutach. Współpraca polsko-radziecka wymaga po- 
głębionej koordynacji i konsultacji, rzeczowości, konkretności i efektyw- 
ności działań, uwalniania od fasadowości i niepotrzebnej ceremonialności. 
Rzeczowe i konkretne modelowanie naszych stosunków znajduje poparcie 
i naszego, i radzieckiego kierownictwa. 

Zasady kształtowane we współpracy z ZSRR Polska rozszerza na stosun- 
ki z całą wspólnotą krajów socjalistycznych. Największe możliwości stwa- 
rza współpraca gospodarcza. Jesteśmy w pełni świadomi, iż w latach cież- 
kiej próby gospodarka narodowa przetrwała największe trudności dzięki 
strategicznemu Sojuszowi łączącemu nasze kraje. Obecnie zasadniczym 
zadaniem jest przyspieszenie przeobrażeń w RWPG, pogłębianie socjalis- 
tycznej integracji, poszerzanie płaszczyzn współpracy, usprawnianie struk- 
tur i mechanizmów międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy. 
Jest to obiektywna konieczność, wymog współczesności. Uwzględniając je 
Polska będzie podejmować bardziej skuteczne, operatywne działania. 
Wraz z postępami współpracy politycznej i pogłębianiem integracji socja- 
listycznej dążyć będzie do zbliżania społeczeństw, rozszerzania bezpośred- 
nich kontaktów międzyludzkich. 


III 


Ze zrozumiałych względów obszarem szczególnych zainteresowań Pol- 
ski jest kontynent europejski. Od zarania swego istnienia Polska Ludowa 
podejmowała wysiłki na rzecz skutecznego rozbrojenia, przede wszystkim 
jądrowego. Już w roku 1946, na I Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, Pol- 
ska zgłosiła projekt porozumienia zobowiązującego wszystkie państwa — 
członków ONZ — do wykorzystania energii atomowej wyłącznie do celów 
pokojowych oraz niewyposażania armii w broń nuklearną i broń masowej 
zagłady. Zgłaszając tę propozycję, Polska była w pełni świadoma, że jej 
realizacja będzie możliwa jedynie w warunkach zaufania i współpracy mię- 
dzy państwami o różnych ustrojach, przede wszystkim między członkami 
koalicji antyhitlerowskiej. 
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Jednakże po powstaniu NATO i przyjęciu RFN do Paktu Północnoatlan- 
tyckiego, kraje socjalistyczne, w interesie własnym i bezpieczeństwa całej 
Europy, zawarły (14 maja 1955 r.) w Warszawie Układ o przyjaźni, współ- 
pracy i pomocy wzajemnej. W ciągu ponad 30 lat istnienia układ odegrał 
ważną rolę w koordynacji polityki ebronnej i pokojowej państw wspólno- 
ty socjalistycznej, w utrzymaniu równowagi bezpieczeństwa w Europie 
i na świecie. Wiążąc własne bezpieczeństwo z bezpieczeństwem Europy 
jako całości, Polska konsekwentnie i uporczywie przeciwstawiała się wszel- 
kim próbom narzucania sztucznego podziału kontynentu na przeciwstawne 
ugrupowania polityczno-wojskowe. 

Wśród inicjatyw polskich szczególnie ważne miejsce zajmuje projekt 
utworzenia w Europie Środkowej strefy bezatomowej, przedłożony w Zgro- 
madzeniu Ogólnym NZ w październiku 1957 r. przez ministra spraw za- 
granicznych, Adama Rapackiego, przewidujący utworzenie obszaru wolne- 
go od broni jądrowej na terytorium Polski, Czechosłowacji, NRD i RFN. 
W historii powojennych wysiłków rozbrojeniowych Plan Rapackiego po 
raz pierwszy prezentował szczegółowy projekt ograniczenia zbrojeń w wy- 
miarze regionalnym. Wzbudził on duże zainteresowanie na świecie, stał 
się przedmiotem ożywionych i kontrowersyjnych dyskusji. W 1963 r. 
Polska zgłosiła nową, zmodyfikowaną wersję zamrożenia zbrojeń nuklear- 
nych w newralgicznym obszarze Europy (Plan Gomułki). 

Polskie inicjatywy, mimo że nie zostały zrealizowane, stały się impul- 
sem do podobnych propozycji dotyczących innych rejonów Europy (Plan 
Kekkonena), innych kontynentów (strefa bezatomowa w Ameryce Łaciń- 
skiej), czy też środowisk (kosmos, dna mórz i oceanów). Idea stref bezato- 
mowych jest nadal żywa w szerokich kręgach społecznych i w wielu kra- 
jach. Świadczy o tym propozycja Olofa Palmego (z kwietnia 1978 r.) w 
sprawie strefy wolnej od broni jądrowej w Europie. Także państwa odleg- 
łej, południowej półkuli — Australia, Nowa Zelandia, kraje południowego 
Pacyfiku — dosziy w 1986 r. do wstępnego uzgodnienia o utworzeniu na 
ich obszarach strefy bezatomowej. 


W grudniu 1964 r. Polska wysunęła inicjatywę zwołania ogólnoeuropej- 
skiego spotkania wszystkich państw kontynentu dla omówienia spraw 
zwiazanych z umocnieniem pokoju i bezpieczeństwa w Europie. Dzięki po- 
parciu i współdziałaniu innych państw socjalistycznych zyskała ona realny 
kształt w postaci Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 
Akt Końcowy Konferencji, podpisany 1 sierpnia 1975 r., był najważniej- 
szym wydarzeniem ostatnich lat, tworzącym nową jakość w stosunkach 
Wschód — Zachód. 

Sygnatariusze Aktu Końcowego KBWE zobowiązali się do działania na 
rzecz zmniejszenia konfrontacji militarnej i popierania rozbrojenia. Obec- 
na sytuacja militarna bardziej niż kiedykolwiek dyktuje konieczność po- 
dejmowania skuteczniejszych przedsięwzięć rozbrojeniowych. 


IV 


Trwające w Wiedniu spotkanie 35 państw — uczestników KBWE uka- 
zuje po raz kolejny, jak wielkie znaczenie dla pokojowej przyszłości 
Europy ma Akt Końcowy z Helsinek. Zawarty w nim dekalog zasad obej- 
muje praktycznie wszystkie dziedziny stosunków międzynarodowych. Ich 
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realizacja przez wszystkich sygnatariuszy byłaby najlepszą gwarancją 
bezpieczeństwa i współpracy całej Europy. 

Kontynuacja procesu KBWE powinna przyczynić się do budzących na- 
dzieję zznian w Europie. Nie ustają jednak tendencje do selektywnego trak- 
towania postanowień KBWE jako instrumentu ingerowania w sprawy 
wewnętrzne innych państw. Szkodliwość tego jest oczywista nie tylko dla 
Polski i Europy Środkowej, ale i całego obszaru KBWE. 


W ostatnim okresie zaczęły jednak torować sobie drogę także tendencje 
pozytywne, pozwalające żywić nadzieję na dokonanie w Europie zmian 
na lepsze. Najważniejszy z tego punktu widzenia był sukces konferencji 
sztokholmskiej w sprawie środków budowy zaufania, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia. Warto w tym miejscu przypomnieć, że to Polska jesienią 
1981 r., w imieniu państw socjalistycznych, proponowała zwołanie do War- 
szawy konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia. Pro- 
pozycja ta była kolejnym wyrazem otwartego, elastycznego i komplexso- 
'wego, pozbawionego warunków wstępnych, podejścia naszego kraju do 
problemów bezpieczeństwa i rozbrojenia europejskiego. 


Pozytywne zakończenie pierwszej fazy prac konferencji sztokholmskiej 
było wyrazem realizmu i dążenia do kompromisu uwzględniającego pod- 
stawowe interesy wszystkich zainteresowanych. W przekonaniu Polski i jej 
sojuszników uczyniono dobry początek dla podjęcia rokowań w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych w Europie oraz, rów- 
nolegle, środków budowy zaufania, łącznie z ograniczeniem skali działal- 
ności wojskowej. 


Na spotkaniu państw Europy i Ameryki Północnej w Wiedniu Polska 
zaprezentowała stanowisko, że KBWE stworzyła unikalną w historii Euro- 
pv szansę rzeczywistego uczestnictwa wszystkich 35 państw, niezależnie 
od ich wielkości, w kształtowaniu losów kontynentu. Oznacza to, iż pow- 
stały przesłanki odradzania się na nowych podstawach poczucia jedności 
l tożsamości Europy, pojmowanych jako wspólne rozumienie zbieżności 
celów i zagrożeń, gotowość do rozszerzania pokojowej współpracy oraz 
umacniania wspólnego dziedzictwa kulturowego. 


Polska, głęboko przywiązana do celów i zasad Aktu Końcowego KBWE, 
pragnie przyczynić się do poprawy wzajemnych stosunków między wszyst- 
kimi państwami, rozładowywania napięć i rozwiązywania — przez dialog, 
rozsądek i porozumienie — problemów, które stoją przed Europą. Wyrazem 
ego był polski projekt (zgłoszony 8 grudnia 1986 r.) uzupełnienia man- 
datu konferencji w sprawie środków budowy zaufania, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia o elementy dotyczące rozbrojenia konwencjonalnego. Polska 
postulowała, aby mandat ten obejmował „rozpatrzenie i podjęcie — na 
podstawie równości praw, równowagi i wzajemności, równego poszanowa- 
nia interesów bezpieczeństwa wszystkich państw uczestniczących — kro- 
ków zmierzających do redukcji sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonal- 
nych w Europie”. Rozpatrywane byłyby one równolegle ze środkami bu- 
dowy zaufania, które w szczególności wiązać się winny bezpośrednio z re- 
dukcją potencjałów wojskowych, a jednocześnie ułatwiać osiągnięcie ta- 
kiej redukcji. Między środkami budowy zaufania, z jednej strony, a redus- 
cją sił zbrojnych i zbrojeń oraz rozbrojeniem, z drugiej strony, istnieje 
bowiem ścisły, bezpośredni związek. 


Po raz kolejny Polska udowodniła, że — wespół z innymi państwami 
socjalistycznymi — występuje konsekwentnie przeciwko wyścigowi zbro- 
jeń, za pokojowym rozwojem Europy i świata. W warunkach niezdrowej 
rywalizacji i konfrontacji, głos naszego kraju — tak jak przed laty — 
brzmi z niezmienną mocą: za pokojem i rozwiązywaniem w duchu współ- 
pracy trudnych, konfliktowych problemów kontynentu. W szczególności 
idzie o to, aby na najgroźniejszym dziś na świecie styku dwóch systemów 
i układów, obniżyć poziom konfrontacji, a nie dążyć do jego podwyższa- 
nia np. poprzez rozbudowywanie wyrzutni rakiet średniego zasięgu, za- 
miast ich całkowitej likwidacji, wveliminować bronie chemiczne, a nie 
przygotowywać produkcję broni binarnej. Państwa Układu Warszawskiego 
proponują, aby do zbrojeń nuklearnych i konwencjonalnych podejść 
kompleksowo, ograniczenie broni masowej zagłady połączyć ze znaczną 
redukcją sił zbrojnych i uzbrojenia konwencjonalnego. 


Utrzymanie pokojowego kursu socjalizmu, wzbogacenie go nowymi ini- 

cjatywami i posunięciami, wdrażanie nowatorskich, konstruktywnych 
i wzajemnie korzystnych propozycji pokojowych — to główna wytyczna 
polityki zagranicznej państw wspólnoty socjalistycznej. 
Polska kontynuuje swą tradycyjną role w poszukiwaniu rozwiązań 
utrwalających bezpieczeństwo europejskie. Wnosi własny wkład w kształ- 
towanie i realizację wspólnej linii Układu Warszawskiego. Wpisuje sie 
w działanie bratnich państw narodowymi inicjatvwami, zgodnymi z na- 
szymi tradycjami i interesami. Czvni to przede wszystkim na spotkaniu 
RBWE w Wiedniu, lansując m.in. ideę „europeizacji” Europv. Pod poję- 
ciem tym rozumiemy działania na rzecz zahamowania negatywnych skut- 
ków podziału Europy, usuwania wszystkiego, co podział ten pogłębia, np. 
restrykcje, sankcje, bariery technologiczne, agresja propagandowa. oraz 
wydobywanie i wzmacnianie tego wszystkiego. co Europę łączy lub łączyć 
może. 

Polska nie ogranicza się jednak do przedsięwzieć i inicjatyw w ramach 
już funkcjonujacvch płaszczyzn negocjacyjnych. W ubiegłym roku. *' racez- 
nicę września 1939 r., kierując się troską o przyszłość Europy i świata, 
I sekretarz KC PZPR zaproponował, abv w 50 rocznicę wybuchu II wojnu 
światowej, zebrali się w Warszawie przedstawiciele svgnatarinszy Aktu 
Końcowego KBWE na spotkaniu poświęconym węzłowym problemom po- 
koju, bezpieczeństwa i współpracy w Europie. „Pragniemy — powiedział 
Wojciech Jaruzelski — aby z naszej stolicy, z kraju, który jako pierwszy 
doznał agresji i okrucieństw II wojny światowej, rozległo się pokojowe 
przesłanie, aby wspólne wnioski z największej wojny wszystkich czasów 
przyczyniły się do lepszego zrozumienia i trwalszego porozumienia między 
państwami naszego kontynentu”. 


Jest naszą intencją, abv spotkanie przedstawicieli państw-uczestników 
KBWE sprzyjało kształtowaniu wspólnej wizji Europy pokoju i współpra- 
cy, uniwersalnej koncepcji pojednania narodów europejskich. 

V 


Od początku swego istnienia Polska Ludowa starała się ułożyć konstruk- 
tywnie stosunki z rozwiniętymi państwami kapitalistycznymi na zasadzie 
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pokojowego współistnienia, wzajemnych korzyści i równoprawności. W 
okresie „zimnej wojny” stanęła temu na przeszkodzie polityka państw za- 
chodnich. Polegała ona na kwestionowaniu porozumień poczdamskich, re- 
militaryzacji RFN i jej włączeniu do NATO, tolerowaniu jej rewizjonis- 
tycznej polityki podważającej europejski ład polityczno-terytorialny. 


Dopiero w drugiej połowie lat 50-ych nastąpiła poprawa stosunków 
z państwami zachodnimi. Polska uregulowała wówczas wiele problemów 
finansowych z USA, a w 1957 r. podpisała porozumienie o normalizacji 
stosunków z Japonią. Wiele trudności stwarzało uregulowanie stosunków 
z RFN. Decyzja o zakończeniu stanu wojny z Niemcami (1955 r.) i póź- 
niejsze polskie propozycje nie zostały przez RFN odwzajemnione. Dopie- 
ro w 1963 r. oba państwa nawiązały stosunki handlowe. 


Tendencje odprężeniowe w Europie nasiliły się w drugiej połowie lat 
60-ych. Polska zyskała sobie uznanie w Europie za liczne inicjatywy poko- 
jowe, zmierzające do umocnienia bezpieczeństwa i współpracy na konty- 
nencie. W tej sytuacji relikt „zimnej wojny” — brak oficjalnych stosun- 
ków między RFN a Polską — musiał ulec likwidacji. Inicjatywa wyszła 
z Warszawy. Układ o podstawach normalizacji stosunków między obu 
państwami (grudzień 1970 r.) i jego ratyfikacja (1972 r.) weszły do historii 
jako jeden z ważnych aktów międzynarodowych, które przyczyniły się do 
rozwoju odprężenia w Europie. 


W ciągu ubiegłych dwóch lat stabilizacja wewnętrzna oraz przywróce- 
nie tradycyjnej pozycji Polski we wspólnocie krajów socjalistycznych zmu- 
siły europejskich członków NATO do uznania nierealności i bezpodstaw- 
ności polityki stosowanej wobec Polski po 13 grudnia 1981 r. Antypolska 
polityka niektórych państw Zachodu przechodzi do historii. Szkody wy- 
rządzone Polsce jednak pozostały. 


Z większością krajów zachodnich procesv normalizacji stosunków są 
poważnie zaawansowane lub wdrożone. 


W stosunkach z niektórymi państwami zachodnimi utrzymują się jednak 
nadal kłopoty i trudności. Powodują je powtarzające się próby uzależnie- 
nia postępu w stosunkach od zmian w sytuacji wewnętrznej Polski, usiło- 
wania wymuszenia na nas akceptacji tzw. pluralizmu związkowego czy 
próby narzucenia burżuazyjnego rozumienia demokracji oraz praw czło- 
wieka. 

Polska wyciąga wnioski z doświadczeń okresu prób izolacji, restrykcji 
i sankcji, nie można ich bowiem ignorować bez groźby dla interesów naro- 
dowych. Minione lata pokazały jednoznacznie, kto był partnerem solid- 
nym, a kto traktował stosunki z Polską koniunkturalnie. Gorzkie doświad- 
czenia Polski pokazują też, jak małą wartość mają deklaracje kół kierow- 
niczych niektórych państw zachodnich o „tradycyjnej do Polski sympatii”, 
gdy ukrywa się za nimi polityka godząca w najżywotniejsze interesy na- 
rodu i państwa. 

Polska musi szukać na Zachodzie — w Europie i na innych kontynen- 
tach — partnerów pewnych, perspektywicznych, którzy stosunki z nią 
opierają na trwałych podstawach, zgodnych z własnym i całej Europy in- 
teresem. 

W eałokształcie stosunków Polski z państwami kapitalistycznymi sto- 
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sunki z USA mają, poza swoim wymiarem dwustronnym, znaczenie szersze, 
bardziej generalne. 

Polska wielokrotnie wypowiadała się za poprawą stosunków z USA, za 
powrotem do normalnej współprecy we wszystkich dziedzinach. W ostat- 
nim oxresie odnotowujemy sygnały świadczące o dokonywaniu przez USA 
przewariościowań dotychczasowej polityki wobec Polski. Ich rząd zdaje się 
dochodzić do wniosku, że restrykcje i ingerencją w nasze sprawy wew- 
nętrzne oraz próby izolacji Polski na arenie międzynarodowej są nie tylko 
bezskuteczne, ale i sprzeczne z interesami samych Stanów Zjednoczonych. 
Wznowiony został dialog polityczny. Powinien on sprzyjać powrotowi na 
drogę normalizacji stosunków. Zasadniczą przeszkodą na tej drodze pozo- 
stają nadal utrzymywane przez USA bezprawne restrykcje wobec naszego 
kraju. Zatruwają one klimat wzajemnych stosunków, budzą w Polsce 
nieulność wobec intencji i planów USA, blokują przywrócenie reprczen- 
tacji dyplomatycznej na szczeblu ambasadorów. 


Istotne miejsce w naszej polityce zajmują od dawna stosunki z Republi- 
ką Federalną Niem'ec. Mają one przede wszystkim wymiar dwustron- 
ny. Ze względu jednak na ich charakter, na wagę obu państw 
w ich sojuszach i wspólnotach, nabierają one szczególnego znaczenia dla 
bezpieczeństwa i współpracy w Europie. Jesteśmy konsekwentnie zaintere- 
sowani ich poprawą, rozwojem współpracy na zasadzie obopólnych korzyś- 
ci. Leży to w interesie całej Europy. Stwarza szansę odegrania przez oba 
państwa konstruktywnej roli w procesie ogólnoeuropejskim, w umocnieniu 
bezpieczeństwa, powrocie do odprężenia i kooperacji. 


Podstawowym kryterium oceny postawy RFN, jej rządu i sił politycz- 
nych wobec Polski, a szerzej wobec pokoju i bezpieczeństwa na kontynen- 
cie, pozostaje rzetelne przestrzeganie i realizacja Układu z 7 grudnia 
1970 r., stosunck do trwałości powojennego pokojowego ładu terytorialno- 
-politycznego w Europie. Z uwagą i satysfakcją przyjmujemy deklaracje 
czołowych polityków RFN o woli kształtowania dobrych stosunków z Pol- 
ską, o respektowaniu ich podstaw i przesłanek zawartych w układzie grud- 
niowym. Z jeszcze większą satysfakcją przyjmujemy fakty świadczące o 
zgodności deklaracji z polityczną prakiyxą. Niestety — nie z naszej winy 
— tych faktów jest ciągle zbyt mało. Z niepokojem i troską patrzymy na 
wpływy sił rewizjonistycznych, znajdujące, niestety, wyraz także w dzia- 
łaniach rządu federalnego. Próby rewizji jednoznacznych zobowiązań 
przyjętych przez RFN w układach z Polską i innymi krajami socjalistycz- 
nymi, obciążanie stosunków wzajemnych i procesu KBWE absurdalnymi 
tezami o „mniejszości niemieckiej”, próby ich umiędzynarodowienia, baga- 
telizowanie tego wszystkiego, co po stronie RFN obciąża wzajemne stosun- 
ki i uniemożliwia „oczyszczanie przedpola”, są tego dowodem. Chcemy 
liczyć, że nowy, utworzony po styczniowych wyborach do Bundestagu rząd 
federalny podejmie proponowany przez nas konstruktywny program roz- 
woju stosunków wzajemnych, że zdecyduje się na rzeczywistą ich norma- 
lizację w interesie naszych państw i Europy. 

Z oporami i bardzo wolno postępuje normalizacja stosunków Polski 
z Francją. Nadzicje zwiazane z historycznym już spotkaniem W. Jaruzel- 
ski — F. Mitterrand nie spełniły się i to nie z winy Polski. Można 
jedynie ubolewać z powodu wielu zmarnowanych przez Francję szans, 
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innego niż w ostatnich latach ułożenia stosunków z Polską. Z niepokojem 
obserwujemy wypowiedzi polityków francuskich godzące w nienaruszal- 
ność ładu terytorialno-politycznego w Europie, oznaczające odejście od 
gaullistowskiej tradycji. W stosunkach gospodarczych z Polską Francja 
nadal przesuwa się w dół, plasując się obecnie poza RFN, Wielką Bry- 
tanią, Austrią, Szwajcarią, Włochami. Zmniejsza się obecność językowa 
i kulturalna Francji w Polsce. Opróżnione przez nią miejsce zajmują i zaj- 
mować będą inni. Nie odpowiada to ani potrzebom i możliwościom obu 
państw, ani naszym intencjom. Nadal uważamy, że powrót stosunków 
polsko-francuskich do możliwego poziomu leży w dobrze rozumianym 
interesie obu państw i całej Europy. Klucz do tego znajduje się jednak 
w Paryżu, a nie w Warszawie. 


Mimo różnic ustrojowych i rozbieżności w poglądach na wiele problemów 
współczesności, Polska rozwija korzystną współpracę gospodarczą i pro- 
wadzi owocny dialog polityczny z wieloma krajami, które nie przyłączyły 
się do antypolskiej polityki Stanów Zjednoczonych i z tymi, z którymi 
łączy nas wiele trwałych interesów. 


Przykładem tego mogą być np. stosunki z Austrią oraz z krajami nor- 
dyckimi. 

Polska bardzo wysoko ceni stosunki z neutralną Austrią, zainteresowana 
jest w ich rozwoju i wzbogacaniu. Dotychczasowy ich charakter, wszech- 
stronna substancja w sferze dialogu politycznego, współpracy gospodar- 
czo-handlowej oraz wymiany naukowej i kulturalnej są przykładem sto- 
sunków między państwem socjalistycznym a państwem neutralnym. Ma- 
my nadzieję, że nowy rząd koalicyjny Austrii będzie kontynuował dotych- 
czasową linię w stosunkach z Polską. 


Polska przywiązuje tradycyjnie duże znaczenie do rozwoju dobrych 
stosunków i współpracy w regionie Bałtyku. Dzięki normalizacji stosun- 
ków i współpracy w tym obszarze i atmosferze odprężenia, w latach 
70-ych powstały warunki rozwiązania kilku wspólnych problemów. M. in. 
z inicjatywy Polski w 1973 r. podpisano konwencję o rybołówstwie i ochro- 
nie żywych zasobów Morza Bałtyckiego. W 1974 r. podpisano Konwencję 
Helsińską o Ochronie Srodowiska Naturalnego. 


Z państwami nordyckimi łączy Polskę wiele interesów regionalnych 
i wspólnych tradycji kulturowych. Nade wszysiiio jednak wspólna jest 
troska o pokojowy rozwój kontynentu. Dania i Norwegia odrzucają obec- 
ność obcych baz i broni jądrowej. Islandia przyjęła status państwa bezato- 
mowego. 


Działania i inicjatywy wspólne z państwami nordyckimi doprowadziły 
w 1975 r. do podpisania Aktu Końcowego KBWE w Helsinkach. 


Ze szczególnym zainteresowaniem Polska odnosi się do koncepcii nor- 
dyckiej strefy bezatomowej i szwedzkiej propozycji utworzenia w Europie 
strefy wolnej od broni nuklearnej. Widzimy w niej istotny wkład w bu- 
dowanie tak ważnego w naszym regionie odprężenia i rozbrojenia. Uvaża- 
my, że poszukiwanie rozwiązań cząstkowych należy kontynuować i poz!o- 
biać, uzupełniać o nowe inicjatywy zbliżające do systemu powszochnogo 
GMA i trwałego pokoju w skali kontynentu, a następnie całego 
globu. 


61 


_ Dobrze rozwijają się stosunki dwustronne, zwłaszcza z Finlandią i Szwe- 
cją. Coraz lepsze są perspektywy pełnej normalizacji stosunków także 
z Danią, Islandią i Norwegią. 


Z punktu widzenia współpracy europejskiej ważką rolę odgrywają i od- 
grywać mogą stosunki polsko-włoskie. 


Polska pragnie, aby oba kraje zdążały do takiego kształtowania stosun- 
ków politycznych, gospodarczych i kulturalnych, aby mogły one stać 
się przykładem i wzorcem dla podzielonej Europy. Takie spojrzenie na roz- 
wój i charakter stosunków polsko-włoskich wynika m.in. z miejsca i roli 
obu państw w Europie i w ramach własnych sojuszy wojskowych i wspól- 
not gospodarczych, potencjału gospodarczego i kulturowego, bogatych, się- 
gających średniowiecza tradycji stosunków wzajemnych, łatwo dostrzegal- 
nej zbieżności pogladów na fundamentalne problemy pokoju, bezpieczeń- 
stwa i współpracy europejskiej. Tak ukształtowane stosunki polsko-włoskie 
stałyby się istotnym, wspólnym wkładem do procesu „europeizacji”, rozsze- 
rzenia i wzbogacenia stosunków Wschód — Zachód. „Jesteśmy przekonani 
— stwierdził W. Jaruzelski w wywiadzie dla włoskiego dziennika «La 
Republica», iż Polska i Włochy, mimo różnie ustrojowych, mimo przy- 
należności do odrębnych sojuszy, mogą i powinny wnosić — każde oddzie|l- 
nie, ale i wspólnym staraniem — istotny wkład do rozwoju pokojowej 
współpracy państw i narodów naszego kontynentu”. 


Polska z zainteresowaniem przyjmuje włoską ideę „otwartych laborato- 
riów”, współbrzmiącą z inicjatywą W. Jaruzelskiego dotyczącą badań nad 
skutkami militaryzacji kosmosu czy też propozycją swobodnego przepływu 
wyników badań nad ochroną środowiska naturalnego człowieka. W pełni 
realne jest też — gdvż potwierdzone dotychczasowym doświadczeniem — 
konstruktywne współdziałanie obu państw w procesie KBWE. 


Polska utrzymuje żywe i nieprzerwane kontakty polityczne ze Stolicą 
Apostolską. Oczekiwać należv, że pozytywny wpłvw na kształt stosunków 
między nią a Polską wywierać będą wizyta Wojciecha Jaruzelskiego 
w Watykanie i trzecia wizyta w Polsce papieża Jana Pawła II. 


Z uwagą i szacunkiem przyjmujemy płynące ze Stolicy Apostolskiej no- 
we rozumienie „rodziny ludzkiej”, krytykę „„konsumpcjonizmu” oraz SDo- 
łecznych plag bezrobocia i nędzy występujących na kapitalistycznym Za- 
chodzie i w krajach rozwijajacych się. Wysoko cenimy wypowiedzi papieża 
w obronie pokoju. przeciw militaryzacji kosmosu. 

W kontekście doświadczeń Polski w ostatnich latach widzimy też stosun- 
ki z Japonią. Oficjalna wizyta premiera Japonii otwiera nowy ich etap. 


Pozycja Japonii jako supermocarstwa gospodarczego i technologicznego, 
stały wzrost jej znaczenia w politycznym układzie sił w świecie sprawiają, 
że może ona być ważnym partnerem dialogu politycznego, współpracy gos- 
podarczej i naukowo-technicznej. 


Mimo oczywistej asyvmetryczności potencjałów, Japonia odwzajemnia na- 
sze zainteresowanie rozwojem współpracy. Realne są możliwości udziału 
kapitału japońskiego w modernizacji przemysłu i rozwoju współpracy 
naukowo-technicznej. Przejawem tego są m. in. starania koncernu 
Daihatsu o uzyskanie kontraktu na modernizację FSO, zainteresowanie 
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ofertą tworzenia w Polsce proeksportowych spółek o kapitale mieszanym, 
modernizacją 52 zakładów, dla których w latach siedemdziesiątych zaku- 
piliśmy japońską technologię, współpracą w dziedzinie ochrony środowiska 
i kilku innych. Zainteresowanie to wynika nie tylko z realistycznej oceny 
potencjału produkcyjnego Polski, ale również z bardziej rzeczowego po- 
dejścia do polskiego zadłużenia i uznania tezy, że w interesie krajów 
wierzycielskich leży udzielanie nam pomocy w proeksportowej restruktu- 
ryzacji przemysłu i usprawnienia procesów zarządzania, 


Nie bez znaczenia jest również i to, że Japonia w gruncie rzeczy nie 
przyłączyła się do amerykańskiej polityki sankcji i restrykcji, nie próbowa- 
ła ingerować w nasze sprawy wewnętrzne, narzucać nam modelu ruchu 
związkowego czy porozumienia narodowego. 


Współpraca międzynarodowa nie jest i nie może być traktowana ab- 
strakcyjnie. Jest ona i być powinna skutecznym instrumentem osiągania 
celów wspólnych. Należą do nich przede wszvstkim: pokój i bezpieczeń- 
stwo, wymiana dóbr materialnvch i duchowvch, poszanowanie odrębności 
i tożsamości kultur i tradvcji. Ludzkość żyje w dobie ostrych konfliktów, ale 
i rosnącej współzależności, gdv alternatywą jest wyścig zbrojeń i egzysten- 
cja na kruwędzi katastrofy lub wspólne. w pokoju i współpracy rozwiązy- 
wanie wspólnych problemów. .,Podziały i konflikty istniały, oczywiście, 
zawsze — stwierdził Wojciech Jaruzelski — ale wzajemna współzależność 
na skalę globalną jest dopiero produktem naszych czasów. W uchwalo- 
nvm na X Zjeździe programie naszej partii znajduje się stwierdzenie, że 
doniosłych problemów współczesności żaden system nie jest obecnie w sta- 
nie rozwiązać w pojedynkę — kapitalizm już nie, a socjalizm jeszcze nie”. 


VI 


Bliskość celów i dążeń oraz fakt, że Polska nigdy nie była państwem ko- 
lonialnvm. ułatwiają jej współpracę z krajami rozwijającymi Się na zasa- 
dach wzajemnych korzyści i komplementarności. Popieramy sprawiedliwą 
walkę narodów Azji, Afrvki i Amervki Łacińskiej o niepodległość, samo- 
stanowienie, postęp społeczny; przeciw imperializmowi, neokolonializmo- 
wii dyskryminacji rasowej. Preferujemv współpracę z krajami o orienta- 
cji socjalistycznej, udzielamy im szerokiego poparcia przede wszystkim 
politycznego i moralnego. | 

Państwa rozwijające się są większością świata. Ich perspektywy rozwojo- 
we, mimo ogromnych trudności, są olbrzymie, 

Skupione w ruchu niezaangażowanych, kraje rozwijające się sarają się 
o ukształtowanie i umocnienie swego politycznego znaczenia między 
Wschodem i Zachodem. W szczególności rośnie ich zainteresowanie wezło- 
wymi problemami współczesnego świata: pokojem i międzynarodowym 
bezpieczeństwem. W utrzymaniu pokoju i w powszechnym rozbrojeniu 
widzą one szansę rozwojową. Przeznaczenie na ekonomiczny rozwój środ- 
ków marnotrawionych dziś na zbrojenia jest jednym z ceclów ich dzia- 


łalności na arenie międzynarodowej. 


Antykolonialny i antyimperialistyczny rodowód skłania część tych 
państw do bardziej radykalnych rozwiązań wewnętrznych, a także do 
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kształtowania nowego, pokojowego i ekonomicznego ładu w skali glo- 
balnej. 


Wśród wielu krajów rozwijających się występują jednak i inne tenden- 
cje, wynikające z pogłębiającego się uzależnienia od byłych mocarstw ko- 
lonialnych. Zależność ekonomiczna stymuluje zależność polityczną 
i skłania do wyboru burżuazyjnego modelu państwa i gospodarki. 


Biorąc pod uwagę wszystkie realia i uwarunkowania, Polska orientuje 
się na rozszerzanie z krajami rozwijającymi się perspektywicznych, strate- 
gicznych związków, umacnianie ich antyimperialistycznych dążeń, wspie- 
ranie procesu dekolonizacji i emancypacji wobec neokolonializmu. 


Szczególne znaczenie przypisujemy partnerskiej współpracy gospodar- 
czej. Mamy w tym zakresie dobre tradycje, które należy dyskontować. 
Polscy eksperci, specjaliści, wykwalifikowani robotnicy znani są ze swej 
ofiarnej pracy na rozległych obszarach Północnej Afryki, Bliskiego 
Wschodu. Polski personel wojskowy i dyplomatyczny uczestniczył w licz- 
nych misjach kontrolnych i operacjach pokojowych na Półwyspie Koreań- 
skim, w Indochinach, Nigerii i na Bliskim Wschodzie. Udział w rozwoju 
gospodarczym i zachowaniu pokoju korzystnie wpływa na umacnianie 
prestiżu Polski na tych obszarach. 


Dobrym przykładem rozwoju aktywności polskiej w krajach rozwijają- 
cych się są stosunki z Indiami, wielkim i dynamicznie rozwijającym się 
krajem, o stale rosnącym znaczeniu na arenie międzynarodowej. Polska 
jest zainteresowana szerszymi kontaktami z krajami Ameryki Łacińskiej, 
zwłaszcza z Brazylią, Argentyną, Kolumbią. Efektywnie rozwijamy współ- 
pracę z krajami arabskimi. Wiele nowych impulsów wniosła wizyta prze- 
wodniczącego Rady Państwa W. Jaruzelskiego w Libii, Algierii i Tunezji 
w 1985 r. Niezmiennie popieramy walkę narodu palestyńskiego o odzyska- 
nie ojczyzny i utworzenie własnego państwa w ramach sprawiedliwych 
uregulowań, gwarantujących prawo do istnienia wszystkim państwom te- 
go regionu. Wypowiadamy się przeciw apartheidowi i dominacji rasowej 
w Afryce Południowej. Popieramy walkę Afrykańskiego Kongresu Naro- 
dowego, SWAPO. Solidaryzujemy się z walką narodu Nikaragui o wybór 
niezależnej drogi rozwoju, bez zewnętrznej dywersji i ingerencji USA. 


VII 


Socjalizm wniósł do stosunków międzynarodowych nowe jakości: inter- 
nacjonalizm, demokratyzm, humanizm. Założenia leninowskiej teorii 
i praktyki pokojowego współistnienia, wzbogacone doświadczeniami pań- 
stwa radzieckiego w okresie międzywojennym i udziałem w koalicji an- 
tyhitlerowskiej z lat II wojny światowej oraz doświadczeniami państw 
wspólnoty socjalistycznej w okresie powojennym, wyrosły z obiektywnej 
konieczności budowy socjalizmu w kapitalistycznym otoczeniu. Twórcze 
rozwinięcie, uzasadnienie i skonkretyzowanie zasad pokojowego współist- 
nienia, uczynienie z nich realnej siły rozwoju sytuacji międzynarodowej, 
dążenie do ich materializacji. jest jednym z najpoważniejszych praktycz- 
nych i teoretycznych osiągnięć socjalizmu w obecnym okresie historycz- 
nym. 
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Pokojowe współistnienie jest obecnie jedyną pozytywną i rozumną alter- 
natywą wobec grożby katastrofy nuklearnej. Zaden cel polityczny czy mo- 
ralny nie może sankcjonować użycia broni jądrowej ani nie może być osiąg- 
nięty przez jej zastosowanie. W wojnie nuklearnej nie może być zwycięz- 
ców. Z konieczności stałaby się ona katastrofą i unicestwieniem nie tylko 
jej uczestników, ale i całej ludzkości. W czasach, w których żyjemy, ludz- 
kość nie może sobie pozwolić na „luksus wojny”. Stoimy obecnie przed 
alternatywą: albo pokój umożliwiający przetrwanie, rozwój i postęp ro- 
dzaju ludzkiego, albo wojna jądrowa oznaczająca jego zagładę. 


Ostateczna eliminacja wojen i przemocy z arsenału środków stosunków 
międzynarodowych i stworzenie warunków ustanowienia trwałego, spra- 
wiedliwego, demokratycznego i humanistycznego pokoju światowego jest 
obecnie kategorycznym imperatywem dla świata i żyjących w nim poko- 
leń. Jest to równocześnie najpilniejsze, najpoważniejsze wyzwanie i zada- 
nie, przed jakim kiedykolwiek stała ludzkość. Polska będzie nadal wnosić 
godny siebie wkład w tę sprawę. Jak zauważył Wojciech Jaruzelski na 
forum ONZ, „Polska, inicjator pamiętnego Planu Rapackiego — kraj zaw- 
sze czynny w poszukiwaniu dróg realistycznego dialogu — gotowa będzie 
w stosownym momencie wystąpić z propozycjami odpowiadającymi poko- 
jowym interesom narodów Europy”. 


Świat socjalizmu apeluje nie do bomb i rakiet, lecz do rozumu i sumie- 
nia ludzi — niezależnie od tego, w jakiej części świata mieszkają i jaką 
ideologię wyznają. 


Nove Drogi — 8 


Cele i formy 
demokracji socjalistycznej 


STANISŁAW CIOSEK 


W Polsce lat osiemdziesiątych powstaje nowy — zawierający wiele ele- 
mentów nie znanych jeszcze praktyce politycznej innych krajów naszej 
wspólnoty ustrojowej — model demokracji socjalistycznej. Utworzenie 
Trybunału Konstvtucvjnego. Trybunału Stanu. Radv Społeczno-Gospodar- 
czej przy Sejmie, Rady Konsultacyjnej przy przewodniczącym Rady 
Państwa. Przygotowania do powołania rzecznika praw obywatelskich, nie 
spotykana w innvch, poza Jugosławia. krajach socjalistycznych pozycja 
samorządu załogi, szerokie kompetencje organów samorządu terytorialne- 
go, w tvm zwłaszcza rad narodowych, nowe formy kontroli społecznej — 
to instytucjonalne przejawy tego procesu. Należy tu również działanie 
„przy podniesionej kurtynie”, konsultowanie wszystkich istotniejszych de- 
cyzji ze społeczeństwem, ograniczony tylko wymogiem niepodważania 
pryncypiów ustrojowych klimat swobodnej wvmianv poglądów i wyraża- 
nia opinii w życiu publicznym. 

Na obraz ten niewątpliwie cień rzuca trudna nadal sytuacja gospodarcza, 
przygaszenie aktvwności spolecznej po przejściach w początzach obecnej 
dekadv. zamierająca z wolna. lecz nadal niebezpieczna działalność nie- 
przejodnanych przeciwników ustroju. 

Gdvbv jednak ktoś postawił dziś tik modne przed siedmiu laty pytanie 
na temat „reformowalności” sacjalistycznych struktur i próbował odpo- 
wiedzieć na nie negatywnie, to długo musiałbv szukać argumentów. Prak- 
tyka bowiem mówi coś zupełnie innego. Chvba że autor pytania miałbv 
na myśli reformowalność równającą się przekształceniu ustroju socjali- 
stycznego w kapitalistyczny.... 

Oczywiście obecnych, szeroko zakrojonych starań o rozwój socjalistycz- 
nego ludowładztwa nie podjęliśmy na pustym miejscu. W żadnej sprawie 
nie wkraczamy na teren nieznanv. Sama rewolucja ludowa, wielkie prze- 
miany socjalistycznego budownictwa. zasadnicze przeobrażenia struktury 
społecznej i nowe rozwiązania ustrojowo-prawne niosły za sobą wielki 
potencjał domoekratvzmu. Szczególnie owocne bvłv pod tvm względem 
pierwsze lata PRL — okres realizacji strategii PPR i całego Bloku De- 
mokratycznego. Ważny rozdział dopisał okres po październiku 1906 r. W 
istocie żaden etap. w tvm miniona dekada, nie bvł wolny od działań na 
polu ludowej. socjalistycznej demokracji. 
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Rzecz jednak w tym, że warunki dla jej rozwoju kształtowały się szyb- 
ciej niż proces ten przebiegał. Ponadto występowały w nim obok zaha- 
mowań niekonsekwencje i odwroty. Wiele było niespójności, zjawisk zbiu- 
rokratvzowania, formalizmu i fasadowości. Efektem stało się opóźnienie 
działań i rozwiązań w stosunku do potrzeb i możliwości socjalizmu, do 
naturalnych w nim podmiotowych aspiracji społecznych i obywatelskich. 
Linia IX i X Zjazdu to rozwijanie dobrych i odrzucenie negatywnych 
doświadczeń. 

Zapoczątkowane przez IX, potwierdzone i sprecyzowane przez X Zjazd 
partii zmiany mają na celu: zwiększenie wpływu obywateli na bieg spraw 
w państwie, jednostkach terytorialnych, zakładach pracy, systemowe za- 
bezpieczenie przed wypaczeniami politycznymi, gospodarczym i prawnym 
woluntaryzmem; stworzenie płaszczyzny wymiany poglądów dla wszyst- 
kich bez względu na przekonania i na tym gruncie umacnianie społecznej 
opinii i kontroli; kształtowanie mechanizmu funkcjonowania gospodarki 
przy coraz szerszym wykorzystaniu instrumentów ekonomicznych w miej- 
sce nakazowych. 

Przemiany te w rezultacie służyć mają umocnieniu państwa, umocnieniu 
w leninowskim znaczeniu tego słowa. Państwo socjalistyczne jest silne 
przede wszystkim świadomością mas, rozwija się w kierunku tworzenia 
realnvch możliwości coraz szerszego uczestnictwa ogółu ludzi pracy w rzą- 
dzeniu nim. Demokracja nie jest zatem przeciwstawna sile państwa, lecz 
stanowi niezbędny warunek jego rozwoju. To obiektywnie uwarunkowana 
potrzeba społeczna, u której podstaw w szczególności znajdują się: za- 
sada ludowładztwa, własność społeczna i powszechna, bezpłatna oświata. 

Takie rozumienie siły państwa wykształciło się w toku doświadczeń dzie- 
jowych Polski Ludowej, w której przeplatały się różne koncepcje tego 
pojęcia. W latach pięćdziesiątych wzrost siły państwa socjalistycznego 
utożsamiano z umacnianiem jego klasowego charakteru pojmowanego w 
dużym uproszczeniu. W formalny sposób dbano o klasowy skład organów 
państwowych, bieżące potrzeby polityki przeważały nad fachowością i 
przydatnością kadr. Organy przedstawicielskie — formalnie usytuowane 
na eksponowanych szczeblach władzv — miałv w dużej mierze charakter 
fasadowyv i dekoracyjnv. Niesłuszność tego podejścia udokumentowały wy- 
darzenia 1956 r., które przyniosły poważne zmiany na obszarze instytucji 
demokracji socjalistycznej. 

W latach siedemdziesiątych z kolei umacnianie państwa wiązano przede 
wszystkim z umacnianiem struktur państwowych. W tym rozumieniu silne 
państwo miało oznaczać silną i sprawną administrację. To menedżersko- 
-biurokratyczne podejście skutkowało osłabieniem więzi ze społeczeńst- 
wem, a w konsekwencji doprowadziło do kryzysu społecznego. Zrodził on 
tendencję utożsamiającą umacnianie państwa wyłącznie z rozwojem instY- 
tucji demokratycznych. Lata 1980—1981 wykazały, iż tego rodzaju jedno- 
stronność prowadzić może do wyradzania się w anarchię, pozbawić insty= 
tucje państwowe socjalistycznej treści. 

IX i X Zjazdy PZPR stanęły na stanowisku, iż demokracja musi wiązać 
się z umacnianiem roli partii, ze wzrostem dyscyplinv społecznej, sku- 
tecznym zapewnianiem ładu i porządku publicznego. Demokracja to nie 
tylko więcej praw, ale także więcej aktywności i więcej obowiązków. Prze- 
kazanie uprawnień łączy się z przekazaniem odpowiedzialności w konk- 
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retnej dziedzinie życia, a wywiązanie się z tej odpowiedzialności wymaca 
świadomej dyscypliny pracowniczej, społecznej i obywatelskiej. Uchwa- 
lony na ostatnim zjeździe Program partii wszechstronnie uwzględnia po- 
trzeby, uwarunkowania i możliwości demokratyzacji socjalistycznego pań- 
stwa, jest świadectwem dążenia do decentralizacji uprawnień i cJowiąz- 
ków przy zachowaniu jednolitości i dyscypliny. 

Tworzenie i doskonalenie modelu demokracji socjalistycznej jest pro- 
cesem, a nie jednorazową akcją. Jego tempo uzależnione jest od wielu 
czynników. Najważniejszym chyba warunkiem powodzenia musi być jed- 
nak konsekwencja wprowadzania zmian. Tej zaś siłom za to odpowiedzial- 
nym, przede wszystkim partii, nie można odmówić. W gorączce codzien 
ności trudno czasem zdać sobie sprawę z zakresu i głębokości zaszłych już 
przemian, z ich znaczenia dla funkcjonowania państwa i sposobu życia 
obywateli. Zasługuje to tym bardziej na podkreślenie, gdyż proces prze- 
mian zapoczątkowano w najtrudniejszym bodajże okresie historii Polski 
Ludowej, który sprzyjał raczej odwołaniu się do sprawdzonych, na krótką 
metę skutecznych metod. Partia tymczasem postawiła na głębokie prze- 
obrażenia, których wcielanie w życie wymaga wielkiego wyczucia sytuacji 
społecznej, zmysłu i rozumu politycznego. 

X Zjazd PZPR bvł zamknięciem pewnego rozdziału procesu odnowy. 
Położył nacisk nie tyle na tworzenie nowych organów i organizmów in- 
stytucjonalnych, ile na ulepszanie funkcjonowania istniejących. Instytucje 
demokratyczne są jeszcze bowiem dalekie od pełnego wykorzystania 
tkwiących w nich możliwości, od doskonałości w codziennym działaniu. 
Główne kierunki dalszego rozwoju systemu politycznego to umacnianie 
zasady ludowładztwa, wykorzystanie wszystkich możliwości mechanizmów 
demokracji socjalistycznej. 

Podobne stwierdzenia odnoszą się do sfery normatywnej — fundamentu 
systemu prawno-instytucjonalnego. Dokonany w ostatnich latach, w VIII 
kadencji Sejmu, wysiłek legislacyjny przyniósł stworzenie spójnego, na 
miarę potrzeb, nowoczesnego systemu prawnego. Dziś wyłania się 
zatem potrzeba jego stabilizacji, ograniczenia zmian do niezbędnego mi- 
nimum oraz skorygowania tego, co nie sprawdza się w życiu. Służyć to 
będzie utrwalaniu się socjalistycznej świadomości prawnej, poczucia pew- 
ności i bezpieczeństwa prawnego obywateli. Stabilność prawa ma bezspor- 
ne znaczenie dla sprawności i praworządności działania organów państ- 
wowych. 

Mówiąc o demokracji nie sposób nie zacząć od partii, która jest głównym 
architektem socjalistycznego systemu politycznego w Polsce. Pełni trzy 
funkcje: służebną wobec klasy robotniczej, ludzi pracy i narodu; prze- 
wodnią w społeczeństwie i kierowniczą w państwie. Centralizm demok- 
ratyczny pozostaje normą partyjnego życia, kluczową zasadą działania. X 
Zjazd położył duży nacisk na decydujące znaczenie dla funkcjonowania 
partii pracy podstawowych organizacji, które są fundamentem siły partii. 
Zebrania partyjne to płaszczyzny wymiany myśli i programowania pracy, 
podejmowanych decyzji i oceny ich wykonania. Demokracja wewnątrz- 
partyjna ma być wzorem dla demokracji całego systemu politycznego i 
jego poszczególnych elementów. 

Zawarte w Programie PZPR stwierdzenie: „Im wyższa funkcja i większe 
okazane zaufanie — tym większe obowiązki i odpowiedzialność”, przypo-= 
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mina, iż komunista za swoją działalność ponosi podwójną odpowiedzial- 
ność: jako obywatel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i jako członek Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Ta szczególna sytuacja nakłada na 
członków PZPR istoine obowiązki zarówno w aktywności społecznej i za- 
wodowej, jak I życiu prywatnym. 

W rezultacie stopniowo wzrasta zaufanie do partii. Obywatele coraz czę- 
Ściej tu właśnie adresują swoje skargi i wnioski. W ubiegłym roku Biuro 
Listów i Inspekcji KC PZPR otrzymało blisko 59 tys. listów, 7800 osób 
przyszło do pokoju przyjęć, by osobiście przedstawić swoje kłopoty lub 
prośby. 

Lata osiemdziesiąte łączą przemiany życia wewnątrz partii i sposobu 
spełniania przez nią roli kierowniczej w państwie. W poprzedniej dekadzie 
nastąpiło znaczne zatarcie i pomieszanie uprawnień instancji partyjnych 
oraz organów administracyjnych. Dawało to o sobie znać nie tylko w te- 
renie, lecz i na szczeblu centralnym. Duża wymienność funkcji istniała 
między Biurem Politycznym KC i rządem. Zaabsorbowanie instancji par- 
tyjnych bieżącą działalnością administracyjną powodowało ujemne skutki 
w innych dziedzinach aktywności PZPR. IX Zjazd, który zdecydowanie 
odciął się od tej praktyki, podkreślił wolę utrzymania przewodniej funkcji 
partii w ramach porządku prawnego, z czego wynika nieprzejmowanie 
współodpowiedzialności za decyzje kompetentnych organów państwowych. 
Partia zwiększa w ten sposób możliwość politycznego kontrolowania i oce- 
niania prawidłowości rozwiązywania przez rząd strategicznych zadań roz- 
woju kraju. Zyskuje niezbędny dystans, co pozwala na skuteczniejszą 
kontrolę i właściwą ocenę sprawności i efektywności rządu. 

Realnych kształtów nabrał koalicyjny (sojuszniczy) system sprawowania 
władzy przez PZPR oraz naszych sojuszników — Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne. Uznanie socjalistycznego pluraliz- 
mu społeczeństwa i jego konsekwencji dla systemu politycznego nadało 
stosunkom ze stronnictwami charakter partnerski, uczyniło z nich bardziej 
samodzielne, czynniej i w szerszym zakresie biorące udział w kierowaniu 
państwem elementy struktury władzy. Łączy się z tym zwiększona współ- 
odpowiedzialność za wyniki rządzenia. Stronnictwa, zajmując czasem od- 
rębne stanowiska w kwestiach o znaczeniu ogólnokrajowym, występują z 
inicjatywami o dużej wadze społecznej i politycznej. Idee powołania Try 
bunału Stanu i Trybunału Konstytucyjnego zrodziły się wszak w środo- 
wisku Stronnictwa Demokratycznego, a następnie podjęte zostały przez 
PZPR. Polityka rolna państwa jest wynikiem wspólnych ustaleń partii 
i ZSL. W minionym pięcioleciu koalicyjny system sprawowania władzy 
znajdował odzwierciedlenie w składzie rządu. Ostatnio według tych zasad 
uformowany został skład Rady Państwa. 

Podobną rolę do stronnictw, których status regulują postanowienia Kon- 
stytucji, pełnią stowarzyszenia świeckich chrześcijan. Mimo posiadania 
nieporównywalnie mniejszej bazy członkowskiej, system polityczny za- 
pewnia im zabieranie ważkiego głosu w sprawach państwowych. Znajduje 
to wyraz zwłaszcza na forum sejmowym. 

Pozycja Sejmu wypływa z konstytucyjnej zasady zwierzchnictwa ludu 
pracującego miast i wsi. Parlament socjalistyczny nie jest zatem przed- 
stawicielstwem ponadklasowym, lecz zorientowanym klasowo, wyrażają- 
cym rolę i interesy olbrzymiej większości narodu — ludzi pracy. W VIII 
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kadencji dokonała się jakościowa zmiana roli spełnianej przez Sejm. Wy- 
datnie zbliżył się on do konstytucyjnego wzorca najwyższego organu wła- 
dzy państwowej, znacznie wzbogaciły się formy jego działalności. 

W okresie tworzenia prawnych podstaw procesu odnowy i reform na 
pierwszy plan wysunęła się funkcja ustawodawcza. Wśród konstruktyw= 
nych sporów, nieskrępowanej wymiany opinii powstawały ustawy o za- 
sadniczym znaczeniu ustrojowym. O aktywności posłów świadczy fakt, iż 
w 30 przypadkach inicjatywa ustawodawcza podejmowana była przez 
grupy parlamentarzystów lub komisje sejmowe. 


W IX kadencji Sejmu punkt ciężkości z uchwalania nowych aktów praw- 
nvch przesunął się na kontrolę ich wprowadzania w życie. Sejm — poprzez 
odpowiednie komisje — nadzoruje właściwe funkcjonowanie ustawy o sy- 
stemie rad narodowych i samorządu terytorialnego z 1983 r., sprawuje 
też pieczę nad samorządami pracowniczymi. Kontrola ta służy zapobie- 
ganiu ewentualnemu niebezpieczeństwu uszczuplania uprawnień organów 
samorządowych. Duże znaczenie miało przywrócenie podporządkowania 
Sejmowi Najwyższej Izby Kontroli, która swoim działaniem obejmuje 
wszystkie dziedziny życia kraju. Najwyższy organ przedstawicielski ma 
też w ręku nadzwyczajne narzędzia kontroli praworządności działania rzą- 
du: Trybunał Konstytucyjny i Trybunał Stanu. instytucje wzbudzające 
zainteresowanie w innych krajach socjalistycznych. 

Trybunał Konstytucyjny odgrywa doniosłą rolę w zapewnieniu spójności 
systemu prawnego: zgodności wszystkich aktów prawnych z Konstvtucją 
oraz aktów niższej rangi z ustawami. W działalności Trybunału Konsty- 
tucyjnego należy widzieć szansę wzmocnienia kontroli nad obszerną sferą 
prawotwórczego działania administracji przez organ życzliwy wobec rządu, 
ale odeń niezależny, pozostający w związku jedynie z parlamentem. Pa- 
miętać bowiem trzeba o rozbudowanej, niekiedy nadmiernie, działalności 
normodawczej administracji, o mankamentach tzw. ,„„prawa powielaczo- 
wego” mającego duże znaczenie dla praktyki, w tym dla stosunków między 
organami państwa i obywatelem. 

Trybunał Stanu samvm faktem swego istnienia przypomina o koniecz- 
ności działania wszystkich organów zgodnie z prawem i zasadami demok- 
racji Ma więc znaczenie przede wszystkim profilaktyczne. Świadomość 
możliwości bycia pociągniętym do osobistej odpowiedzialności konstytu- 
cyjnej wpływa na zwiększenie samokontroli członków rządu i innych na- 
czelnych organów państwowych przy podejmowaniu ważkich decyzji. 

Wzmocnieniu uległa pozycja Sejmu jako naczelnego kierownika gospo- 
darki narodowej. Uchwalając w VIII kadencji zestaw ustaw gospodarczych 
stworzył on podstawy prawne do wprowadzania reformy ekonomicznej. 
Do wzrostu roli Sejmu przyczynił się nowy tryb planowania — parlament 
dokonuie wyboru z przedkładanych mu przez rząd wariantów planu, 
uwzględnia przy tym oczywiście wyniki konsultacji społecznej. W tej dzie- 
dzinie Sejm m.in. rozpatruje i uchwala zarówno plan i budżet, jak i rzą- 
dowe sprawozdanie z wykonania planu kredytowego i bilansu pieniężnych 
przychodów i wydatków ludności, bilans płatniczy PRL, sprawozdanie Ra- 
dv Ministrów z wykonania Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego 
i in. W ten sposób, nie wspominając już o aktywności komisji i zespołów, 
Sejm zyskał pełniejszy obraz i większe możliwości kontrolowania gospo- 
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darki, oceny realności planowania, zapobiegania upiększeniu ocen i wo- 
luntarystycznym decyzjom. 

Rozszerzyły się uprawnienia najwyższego organu przedstawicielskiego w 
dziedzinie kreowania naczelnych organów państwowych. Sejm powołuje 
Radę Państwa, Radę Ministrów, prezesa NIK, przewodniczącego Komitetu 
Obrony Kraju, Trybunał Stanu, Trybunał Konstytucyjny oraz prezesa Na- 
rodowego Banku Polskiego. Do jego kompetencji należy więc obsadzanie 
najwyższych stanowisk w państwie. Poczynając od 1980 r. przed powo- 
łaniem rządu właściwe komisje sejmowe opiniują kandydatury ministrów 
przedstawione przez premiera. Parlament zyskał więc realny i praktyczny 
wpływ na skład rządu. W dotychczasowej praktyce miało już miejsce wy- 
cofanie przez prezesa RM wniosku o powołanie ministra wskutek nega- 
tywnej opinii komisji sejmowej. Elementem kontroli rządu przez Sejm 
stało się również tzw. absolutorium selektywne, czyli możliwość wyłącze- 
nia z absolutorium dla Rady Ministrów poszczególnych kierowników re- 
sortów. 

Wyrazem umocnienia funkcji kontrolnej parlamentu jest wzrost roli po- 
siedzeń plenarnych. Sejm rozpatruje na nich informacje rządowe, których 
wynikiem są często kontrowersyjne debaty wokół przedstawionego pro- 
blemu i podejmowane po nich uchwały sejmowe. Także liczba interpelacji 
r zapytań poselskich daje obraz krytycznych, żywych obrad parlamentu. 

Pomocą w wypełnianiu przez Sejm jego funkcji jest wyposażenie go w 
autorytatywny organ opiniodawczo-doradczy w postaci Rady Społeczno- 
-Gospodarczej. W jej skład wchodzą osoby reprezentujące różne środowi- 
ska zawodowe i społeczne. Działalność Rady wykazała, iż potrafi ona wni- 
kliwie dostrzec aspekty i zgłaszać propozycje oraz uściślenia, na które nie 
zwrócili uwagi autorzy przedkladanych Sejmowi projektów ustaw i sami 
posłowie podczas debat nad nimi. 

Wszystko to świadczy, iż choć proces ten trwa nadal, Sejm coraz lepiej 

spełnia rolę koordynatora systemu ludowładztwa, zwiększa wpływ na or- 
gany administracji państwowej — jak zapisano w Programie PZPR — 
„stwarzając im warunki skutecznej pracy i wymagając, by administracja 
była bliska obywatelom i wrażliwa na sprawy, którymi na co dzień ży- 
ją . 
Od początku swego istnienia rady narodowe miały być podstawowymi 
organami władzy w terenie. Ich faktyczna rola ksztaltowała się w czter- 
dziestoleciu różnie. Zdarzały się okresy, kiedy rady — zdominowane przez 
administrację — nie miały wiele do powiedzenia. Faktyczny charakter 
rad bowiem determinowały kompetencyjne postanowienia ustawowe pre- 
cyzowane przez niekorzystne dla nich akty niższego rzędu. Te obiektywne 
przesłanki pozycji przedstawicielskich organów władzy wypływały zaś z 
czynników subiektywnych, różnych zresztą w poszczególnych okresach hi- 
storii. 

Lata osiemdziesiąte przyniosły przychylny klimat polityczny dla odzy= 
skania przez rady narodowe należnej im pozycji. Legislacyjnym odbiciem 
tego stała się ustawa o systemie rad narodowych i samorządu terytorial- 
nego z 1983 r. Stworzyła ona przesłanki do kształtowania się rad jako 
organów samorządu lokalnego, rzeczywiście samodzielnych w zaspokajaniu 
miejscowych potrzeb organów przedstawicielskich, faktycznie nadrzędnych 
nad terenowymi ogniwami administracji państtyowej. W dyspozycji rad 
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znalazły się uprawnienia o pierwszorzędnym dla obywateli znaczeniu: za- 
łatwianie spraw jednostkowych, gospodarka komunalna, handel i drobna 
wytwórczość, rolnictwo, służba zdrowia, rzemiosło, oświata i kultura. 

Ustawa ma charakter ustrojowy dla systemu demokracji w terenie. Przy 
wielu okazjach Sejm zwracał uwagę na szczególne miejsce zajmowane 
przez nią w systemie prawnym, na konieczność traktowania ustawy o ra- 
dach jako aktu normatywnego, z którym nie mogą być niezgodne inne 
ustawy ani tym bardziej akty niższego rzędu. 

Rady narodowe traktowane są jako szkoła rządzenia i koalicyjnego spra- 
wowania władzy, nauka szeroko pojmowanej kultury politycznej. Zwięk- 
szenie ich uprawnień samorządowych sprzyja coraz szerszemu udziałowi 
obywateli w życiu publicznym. Praktyka potwierdza wiarygodność linii 
trwałego upodmiotowienia środowisk lokalnych, ale jednocześnie pokazuje, 
iż nie wszystkie postanowienia ustawy o radach wcielane są w życie. Na 
przykład kwestia decentralizacji zarządzania. W większości resortów prze- 
kazano już województwom uprawnienia należące doń na mocy ustawy. 
Jednak tylko nieliczne województwa zaczęły przekazywać uprawnienia do 
miast i gmin. Argumentują to brakiem kadr w terenie i niebezpieczeń- 
stwem rozproszenia środków. Większość podstawowych jednostek tymcza- 
sem pokazała, iż umie gospodarować, dysponuje odpowiednimi kadrami. 

W dużym stopniu o pozycji rad decyduje ich sytuacja finansowa. Nie 
zawsze jest ona dobra. Wynika to w dużym stopniu z niewykorzystania 
tkwiących w ustawie o radach możliwości. Gospodarka rad nie znajduje 
wsparcia w zbyt mozolnie odbudowującym się przemyśle terenowym. 

Do wzmocnienia pozycji rad z pewnością przyczyni się demokratyzacja 
ordynacji wyborczej zapowiedziana przez X Zjazd partii. Zmiana ta zwięk- 
szyć powinna wpływ obywateli na wysuwanie i wybór kandydatów oraz 
poszerzyć kontrolę wyborców nad działalnością radnych. Podobną nowe- 
lizację zapowiedział ostatni zjazd w stosunku do ordynacji do Sejmu. W 
wyborach do organów przeastawicielskich koordynacyjną rolę odgrywa 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. 

Dobitnym przejawem zerwania ze sztuczną teorią jedności ideowo-po- 
litycznej społeczeństwa było utworzenie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego. Ucieleśnieniem tej deklarowanej jedności był Front Jed- 
ności Narodu, PRON natomiast stanowi płaszczyznę jednoczenia różnych 
odłamów społeczeństwa zróżnicowanego pod względem poglądów na wiele 
spraw. PRON — powtarzając słowa W. Jaruzelskiego — dążyć ma do 
objęcia realnie istniejącej różnorodności społecznej wspólnym mianowni- 
kiem zgody w kwestiach decydujących dla pomyślnego rozwoju socjali- 
stycznej Polski, dla jej suwerenności, bezpieczeństwa, pokoju. W jego pro- 
gramie zapisano dążenie do doskonalenia funkcjonowania państwa, zwięk- 
szenia udziału społeczeństwa w jego zarządzaniu, wzrostu świadomości 
obywatelskiej i odpowiedzialności społecznej za losy kraju, przeciwdzia- 
łanie skutkom kryzysu moralnego i społeczno-gospodarczego, a także tro- 
skę o sprawy środowiska duchowego i naturalnego człowieka oraz walkę 
o zachowanie pokoju i rozwój współpracy międzynarodowej. 

PRON jest główną, choć nie jedyną, płaszczyzną kształtowania się po- 
rozumienia narodowego, rozumianego jako osiągnięcie jedności w różno- 
rodności. Ruch stwarza warunki rozwinięcia aktywności każdemu, nieza- 
leżnie od poglądów i dotychczasowej działalności, komu na sercu leży do= 
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bro Polski w jej socjalistycznym kształcie. Służy spożytkowaniu jedynego 
bogactwa narodowego, jakie mamy w nadmiarze — ogromnych zasobów 
pomysłowości i energii drzemiących na razie bezczynnie w różnych krę- 
gach społeczeństwa. PRON jest forum stawiania trudnych pytań, zgła- 
szania wątpliwości, wyrażania ostrej krytyki, sprzeciwu wobec deformacji 
i słabości mechanizmów państwowych. Odzwierciedla pluralistyczny cha- 
rakter naszego społeczeństwa, a pluralizm różnorodność rodzącą konflikty. 
Socjalizm nie jest ustrojem bezkonfliktowym. Konflikty bowiem, o ile 
nie nabierają charakteru destrukcyjnego, są źródłem postępu społecznego. 

W kręgach PRON, nie będąc z nim formalnie związane, ukształtowały 
się różne grupy dialogowe, jak np. wielopoglądowa grupa „Consensus”, 
działająca w porozumieniu z Ruchem, a także z kościołem katolickim i 
kościołami innych wyznań. Tego rodzaju organizacyjne formy przyciągają 
do dialogu społecznego siły i środowiska dotychczas w nim nie uczest- 
niczące. 

Demokracja, samorządność to jeden z trzech filarów reformy gospo- 
darczej. Uchwalone w 1981 r. ustawy o przedsiębiorstwach państwowych 
i samorządzie pracowniczym nadały załogom bezprecedensowe uprawnie- 
nia do współzarządzania socjalistycznymi przedsiębiorstwami, włączyły 
klasę robotniczą w kierowanie gospodarką. Celem jest pogłębienie poczucia 
odpowiedzialności załóg pracowniczych za efektywność gospodarowania, 
tworzenie atmosfery wydajnej pracy, wyzwalanie inicjatywy oraz koja- 
rzenie interesów samodzielnych przedsiębiorstw z potrzebami ogólnospo- 
łecznymi. i 

O przydatności samorządu jako formy zarządzania decyduje wzrost 
efektywności gospodarowania, wypływający z demokratycznego udziału w 
zarządzaniu całej społeczności pracowniczej. W grudniu ubiegłego roku 
Sejm, pod którego pieczą znajduje się samorząd pracowniczy, dokonał oce- 
ny jego funkcjonowania. Uznając niewatpliwe osiągnięcia zwrócił też uwa- 
gę na dziedziny, w których możliwości nie są w pełni wykorzystywane. 
W niewielkim zakresie samorządy posługują się uprawnieniami opinio- 
dawczymi, kontrolnymi oraz zbyt rzadko korzystają z prawa do inicjatywy. 
Nie wszędzie też samorząd stał się autentycznym reprezentantem za:ogi. 
Przeprowadzone badania ankietowe wykazują, iż w niektórych zakładach 
uchwały rady pracowniczej nie są nawet znane załogom. Pracownicy nie 
odczuli zmiany swojej pozycji w zakładzie jako członkowie samorządu. 
W pewnym stopniu sytuacja ta wynika z utrzymującej się jeszcze bierności 
i niechęci do brania udziału w życiu społecznym, w pewnym też z nie- 
znajomości swych uprawnień i możliwości społecznego działania. 

Samorząd pracowniczy zdobył już jednak trwałą pozycję w mechanizmie 
gospodarki narodowej. Zwrócił na to uwagę X Zjazd partii podkreślając 
trwałość orientacji na samorządność pracowniczą jako immanentną, za- 
razem perspektywiczną zasadę ustrojową socjalizmu. 

Pełnoprawnym podmiotem systemu politycznego stały się odrodzone 
związki zawodowe. Podstawą ich funkcjonowania są art. 85 Konstytucji 
oraz ustawa o związkach zawodowych z 1982 r. Ustawa zapewnia prawo 
tworzenia i zrzeszania się pracowników w związki zawodowe dla repre- 
zentowania interesów zawodowych członków wobec kierowników zakła- 
dów pracy, organów administracji państwowej i gospodarczej, organizacji 
społecznych. W swej działalności statutowej związki nie podlegają nadzo- 
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rowi i kontroli ze strony organów administracji państwowej. Mogą też sa- 
modzielnie, w sposób zgodny z prawem, kształtować cele i programy swego 
działania, uchwalać statuty i inne akty wewnętrzne dotyczące działalności 
związkowej, określić struktury organizacyjne oraz zasady wyboru zarzą- 
dów i innych kierowniczych organów związków. 

Siedmiomilionowa już wbrew odrzuconym przez główne siły klasy ro- 
botniczej hasłom bojkotu rzesza pracowników skupiona w odrodzonych 
związkach zawodowych trafnie wyciąga wnioski z doświadczeń poprzed- 
nich lat. Odtworzono organizację związkową jako autentyczną, samodziel- 
ną i samorządną reprezentację interesów ludzi pracy nie unikającą sporów 
i ostrego przedstawiania swojego stanowiska, ale zarazem nastawioną wo- 
bec ustroju nie opozycyjnie, lecz konstruktywnie. Związki korzystają z 
nadanego im przez Konstytucję prawa współuczestnictwa „w kształtowa- 
niu i realizacji zadań społeczno-gospodarczego rozwoju kraju”. Na X Zjeź- 
dzie partia bardzo mocno podkreśliła, iż ruch związkowy o silnej pozycji 
partnerskiej powinien wywierać stały wpływ na politykę społeczno-eko- 
nomiczną państwa, wyrażać i chronić interesy ludzi pracy. Zasadniczym 
sposobem wpływania przez partię na funkcjonowanie związków zawodo- 
wych ma być działalność członków PZPR w tym ruchu, zdobywane tam 
zaufanie i autorytet, własny przykład. 

Również rolnicy indywidualni oraz członkowie ich rodzin, jak również 
inne osoby, których charakter pracy związany jest bezpośrednio z rol- 
nictwem, mogą zrzeszać się w społeczno-zawodowych organizacjach ma- 
jących na celu obronę ich interesów zawodowych. Szczegółową podstawą 
prawną działania tych organizacji jest ustawa o społeczno-zawodowych 
organizacjach rolników z 1982 r. Należą do nich kółka rolnicze, rolnicze 
zrzeszenia branżowe, związki rolników, kółek i organizacji rolniczych, 
związki rolniczych zrzeszeń branżowych. 

Badania opinii publicznej przynoszą czasem zaskakujące wyniki. Tak 
jest w przypadku niewielkiego uświadomienia w społeczeństwie możli- 
wości urzeczywistniania w rozmaitych formach demokratycznej aktyw- 
ności społecznej, zabierania głosu, wyrażania krytyki, zgłaszania propo- 
zycji. Opinia taka utrzymuje się w kraju, w którym istnieje kilkadziesiąt 
tysięcy organizacji i stowarzyszeń zróżnicowanych pod względem świa- 
topoglądu, kierunku myślenia, dziedzin i sposobów działania. 

Najdobitniej chyba wielopoglądowość społeczeństwa uwydatnia się w 
działających jeszcze na podstawie rozporządzenia prezydenta Rzeczpospo- 
litej Polskiej z 1932 r. stowarzyszeniach. Istnieje ich ponad sześć tysięcy: 
zawodowych, kobiecych, regionalnych, naukowych. Jednoczą środowiska 
społeczne, skupiają obywateli wokół wspólnych zainteresowań, wywierają 
też znaczący wpływ na życie polityczne kraju poprzez opinie naukowe, 
współdziałanie z terenowymi i centralnymi organami władzy. 

Konstytucja proklamując prawo do zrzeszania się zakreśla zarazem gra- 
nice tego prawa. Cel i działalność tworzonych organizacji nie mogą godzić 
w ustrój polityczny i społeczny lub w porządek prawny PRL. Nie mogą 
zatem naruszać takich postanowień Konstytucji: PRL jest państwem so- 
cjalistycznym; przewodnią siłą społeczeństwa jest Polska Zjednoczona Par- 
tia Robotnicza; PRL w swej polityce nawiązuje do szczytnych tradycji 
solidarności z siłami wolności i postępu, umacnia przyjaźń i współpracę 
z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi; ścisłe przestrzeganie prawa 
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jest podstawowym obowiązkiem każdego organu państwa i każdego oby- 
watela; podstawę ustroju społeczno-gospodarczego PRL stanowi sucjali- 
stvczny system gospodarczy. To zwięzły katalog zasad określających gra- 
nice socjalistycznego pluralizmu. 

Podobnie prawo zrzeszania się reguluje Międzynarodowy Pakt Praw 
Obywatelskich i Politycznych. W art. 22 ust. 2 obwarowuje je tzw. klau- 
zulą porządku publicznego. Przewiduje ona ograniczenie wolności zrze- 
szania się przez przepisy prawa, jeżeli jest to niezbędne w demokratycz- 
nvm społeczeństwie dla bezpieczeństwa narodowego lub publicznego, dla 
ochrony zdrowia publicznego lub moralności albo dla ochrony praw i wol- 
ności innych. 

Uwzględniając te granice, stowarzvszenia i inne organizacje społeczne 
cieszą się w naszym kraju pełną samorządnością i samodzielnością. Rola 
organów administracji państwowej w postępowaniu przed zalegalizowa- 
niem nowej organizacji ogranicza się do badania, czy jej istnienie i dzia- 
łalność nie będą sprzeczne z prawem i nie będą zagrażać bezpieczeństwu, 
spokojowi lub porządkowi publicznemu. W przypadku braku takich nega- 
tywnych przesłanek następuje legalizacja organizacji i od tego czasu jej 
statut staje się prawem zarówno dla organizacji, jak i organów państwo- 
wych czuwających nad jej działalnością. 

Do najistotniejszych cech socjalistycznego ludowładztwa należy koja- 
rzenie elementów demokracji bezpośredniej z demokracją przedstawiciel- 
ską. Istnieją liczne wypróbowane formy demokracji bezpośredniej, np. 
kontrola społeczna, udział obywateli nie będących posłami lub radnymi 
w działalności rad narodowych, ciałach doradczych na różnych szczeblach. 
Praktycznie istnieje również konsultacja społeczna ważniejszych decyzji 
w węzłowych sprawach mających znaczenie ogólnokrajowe. PRON opra- 
cował projekt ustawy, który przewiduje prawne ramy dla tej formy de- 
mokracji. Konstytucja jako sposób uczestnictwa w rządzeniu, z jednej stro- 
ny, pozwala efektywnie wpływać na podejmowane decyzje, z drugiej — 
umożliwia organom władzy te decyzje optymalizować, czynić je bardziej 
skutecznymi. 

Przy instytucjonalizacji konsultacji społecznych rozstrzygnąć należy kil- 
ka decydujących o ich kształcie kwestii. Po pierwsze — zakres konsultacji. 
Jakie sprawy i projekty aktów prawnych winny być poddawane pod osąd 
publiczny. Po drugie — zasięg konsultacji. Z kim jakie kwestie konsulto- 
wać. Po trzecie — formy konsultacji. W jakiej formie poddawać pro- 
pozycje pod dyskusję społeczną (w przypadku aktów prawnych: założenia 
czy gotowy projekt ustawy). Po czwarte — procedura konsultacji. Po piąte 
— sposób wykorzystania wyników konsultacji. 

Konsultacje są ważnym elementem nauczania kultury politycznej za- 
równo wobec osób podejmujących decyzje, po konsultacji społecznej, jak 
i dla uczestników dyskusji społecznej. Uświadamiając decydentom, iż pod- 
stawowym warunkiem skuteczności jest pełne rozpoznanie społecznych 
potrzeb i nastrojów społecznych. Społeczeństwu zaś, iż współuczestnictwo 
w rządzeniu ma charakter i ogólny, i konkretny, odnoszący się do drob- 
nych czasem dziedzin życia. 

Prawo do kontroli społecznej nad aparatem państwowym i całym życiem 
społeczno-politycznym i gospodarczym wynika bezpośrednio z zasady lu- 
dowładztwa. Zadania kontroli w państwie socjalistycznym przerastają 
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możliwości aparatu zawodowego. Wymagają więc włączenia społeczeństwa. 
Kontrola zawodowa zajmuje się głównie sprawdzaniem zgodności aziałania 
osób i instytucji z przepisami prawa. Tymczasem na zjawiska będące 
przedmiotem kontroli trzeba patrzeć szerzej. Kontrola zawodowa nie ma 
na to czasu i możliwości. Kontrola społeczna natomiast może badać sprawy 
z punktu widzenia dbałości osób i instytucji o interesy ludzi pracy, prze- 
ciwdziałać powtórzeniu się wypaczeń w sprawowaniu władzy. 

W maju 1985 r. powstała Inspekcja Robotniczo-Chłopska. Jej zadanie 
to kontrola przestrzegania zasad sprawiedliwości społecznej oraz socja- 
listycznej praworządności, przeciwdziałanie przejawom niegospodarności, 
marnotrawstwa i biurokratyzmu, umacnianie dyscypliny społecznej i po- 
rządku publicznego. Podczas powołania IR-Ch sporo było głosów negu- 
jących potrzebę istnienia takiej instytucji społecznej. Codzienna działal- 
ność Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, we współpracy z organami kontroli 
zawodowej, wykazała, iż IR-Ch ma do spełnienia wiele zadań, a jej praca 
przynosi konkretny pożytek. Inspekcja Robotniczo-Chłopska nie stoi ponad 
prawem, lecz działa w jego ramach. Podobnie jak Społeczna Inspekcja 
Pracy, która powoli zaczyna należycie funkcjonować. Odżywają też inne 
formy kontroli wewnętrznej. 

Ma to doniosłe znaczenie dla wzbogacenia procesu demokracji, zwiększa 
możliwości wpływania przez obywateli na życie kraju. 

Na zakończenie dwie formy systemu politycznego, które są tak świeżej 
daty, iż ich funkcjonowanie można tylko prognozować. 

W stadium opracowania znajduje się instytucja rzecznika praw oby- 
watelskich. Dyskutuje się wiele zagadnień: usytuowanie przy Sejmie czy 
przy radach narodowych, kompetencje, sposób działania, rodzaje spraw, 7 
jakimi można się do niego zwrócić itd. Niezależnie jednak od przyjętych 
szczegółowych rozwiązań już teraz można stwierdzić, iż rzecznik odegrać 
może niezwykle istolną rolę w doskonaleniu mechanizmów demokracji, 
przyczynić się do naprawiania biurokratycznych błędów, do zmiany nie- 
praworządnych decyzji, do ulepszania działalności administracji i zwięk- 
szenia wpływu społeczeństwa na jej pracę. 

W grudniu ub. r. powołano Radę Konsultacyjną — organ doradczy prze- 
wodniczącego Rady Państwa. Jest to w tej chwili najbardziej chyba zróż- 
nicowane pod względem poglądów gremium w naszym kraju. Skupia ludzi, 
którzy jeszcze niedawno znajdowali się po przeciwnych stronach barykady, 

reprezentujących różne światopoglądy i życiorysy. Powstanie takiego ciała 
doradczego jest najlepszym dowodem na szczerość i konsekwencję wpro- 
wadzania w życie zadeklarowanej na IX i X Zjazdach partii linii umac- 
niania i rozszerzania socjalistycznej demokracji, udokumentowaniem tezy, 
iż socjalizm zdolny jest najpełniej wyrazić zalety demokracji, a demok- 
racją najlepiej służyć celom i zasadom naszego ustroju. 


Społeczny ruch 
o szlachetnej motywacji 


ZBIGNIEW GERTYCH 


Jednym z fenomenów ostatnich lat jest powstanie ruchu Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole 


Dlaczego fenomenów? Otóż powszechnie przecież mówiło się o apatii 
społeczeństwa, odejściu od jakiejkolwiek działalności, mającej szersze niż 
jednostkowe cele, o odrodzeniu się pobudek egoistycznych, o większym 
zainteresowaniu sprawami indywidualnego bytu niż troską o to, co wspól- 
ne. 

Doświadczenia Narodowego Czynu Pomocy Szkole w poważnej mie- 
rze zaprzeczają tym obiegowym opiniom o bierności naszego społeczeń- 
stwa. Gdzie więc tkwi przyczyna tego sukcesu? Początki naszego ruchu się- 
gają 1982 r., końcowych miesięcy stanu wojennego. W tym właśnie cza- 
sie „Trybuna Ludu” zainicjowała akcję pod hasłem „Pomagamy szkole”. 
Przez kilka miesięcy publikowała informacje o rozpoczętym już w wielu 
miejscowościach wspieraniu szkół przez rodziców, załogi zakładów pra- 
cy, lokalne społeczności, udzielaniu pomocy w rozwiązywaniu bieżących 
problemów naszego szkolnictwa. Jako poseł uczestniczyłem w organizo- 
waniu pomocy szkołom i wspieraniu szkół w moim okręgu wyborczym, 
m.in. w Żyrardowie i Zdunach. Odzew na tę akcję był znaczący, a jej 
wyniki gazeta podsumowała w formie honorowej księgi przyjaciół szko- 
ły. Intencją gazety było wsparcie zaczynającego się ruchu społecznego po- 
mocy szkole, wywołanie jego powszechności zgodnie z jednym z zadań 
zamieszczonych w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Zdawano 
sobie jednak sprawę, że kierowanie takim ruchem przekracza możliwości 
gazety. Dlatego też „„Trybuna Ludu” włączyła się do inicjatywnej gru- 
py społecznej działającej pod moim kierownictwem, która przekazała swe 
doświadczenia założycielom Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowe- 
go wraz z wnioskiem adresowanym do I Kongresu PRON o wsparcie i roz- 
powszechnienie ruchu przyjaciół szkoły. Wniosek taki I Kongres PRON 
uchwalił. 

Dalsze prace podjęła Komisja Oświaty i Nauki Rady Krajowej PRON, 
w której przez kilka miesięcy kształtowała się koncepcja Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. Dysponowaliśmy doświadczeniami społecznej ak- 
cji budowy 1000 szkół na tysiąclecie państwa polskiego. Jednakże akcja ta 
odbywała się w innych warunkach społeczno-politycznych, miała charak- 
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ter scentralizowany, a w wielu środowiskach pozostawiła również nega- 
tvwne śludy — przede wszystkim fałszywą legendę, że wiele zbudowa- 
nvch szkół utracono na rzecz administracji państwowej po reformie woje- 
wództw, wiele wybudowano nie tam, gdzie były rzeczywiście potrzebne 
lid. 

Toczyły się więc w komisji dyskusje, jaki nadać charakter temu rucho- 
wi społecznemu. Doszliśmy do dwóch generalnych wniosków. Po pierw- 
sze, że tworząc organizacyjną strukturę ruchu — od społecznych komite- 
tów budowy konkretnej szkoły do instytucji koordynującej na szczeblu 
ogólnopolskim — należy zachować samodzielność poszczególnych komórek, 
aby miały pełne poczucie współodpowiedzialności za rozwiązywanie lokal- 
nych potrzeb oświaty. Chodziło nam bowiem o to, aby ten nowy ruch 
społeczny rzeczywiście był ruchem, reagującym na problemy oświaty, ru- 
chem tworzącym się wokół miejscowych szkół, w bliskim z nimi kontak- 
cie. Znając sytuację uczniów i nauczycieli i pragnąc pomóc w jej zmia- 
nie na lepsze, ma się głębszą motywację do działalności, niż gdyby ktoś 
żądał świadczeń „w ogóle” na oświatę... Tak więc np. zebrane dobrowol- 
nie pieniądze pozostają na koncie utworzonym przez Komitet przyszkolny, 
a oliarodawcy mają bezpośredni wpływ zarówno na sposób wydatkowa- 
nia, jak i na kontrolę uzyskanych efektów. Centralne konto powstało do- 
piero dużo później z dotacji rządowej (400 mln zł) i nie jest tworzone 
z datków lokalnych. W oparciu o tę dotację i wkład instytucji oraz osób 
prywatnych powstała Fundacja, której celem jest wspieranie działalności 
komitetów i przekazywanie zysków z działalności gospodarczej na Central- 
ny Fundusz Pomocy Szkole. 

I drugi generalny wniosek. Rodzice, załogi zakładów pracy, lokalne 
społeczności, rady narodowe powinny mieć wpływ na to, co dzieje się 
z ich szkołami. jaka panuje w nich atmosfera. jak szkoła wypełnia swo- 
je obowiazki dvdaktyczne i wychowawcze. Wiedzieliśmy bowiem, że w 
minionych latach tego typu poczucie współodpowiedzialności poważnie 
się zmniejszyło. również w rezultacie centralizacji decvzji związanych ze 
szkolnictwem. ..upaństwowienia” wszelkich prób wpływania na szkołę. 
Uznaliśmy więc, że powstający ruch nie może ograniczać swej działalno- 
ści ty!lko do gromadzenia środków materialnych. lecz musi mieć prawo 
oceny, wnioskowania i postulowania, jakiej szkoły potrzebuje społeczeń- 
stwo. Była to więc koncepcja, zgodna z duchem IX Zjazdu partii, uspołecz- 
niania naszego życia politycznego i państwowego. rozwoju różnych form 
samorządności. Akcentuję te sprawy dlatego, by ukazać źródła powodzenia 
naszego ruchu, a zarazem pewne prawidłowości, które sprawdziły się w 
praktyce. 

Komisja inicjująca przekształciła się w Krajowy Komitet Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole, skupiający wielu społeczników, reprezentujących 
różne instytucje, organizacje, ludzi różnych zawodów i poglądów. Nawia- 
zaliśmy współpracę z Ministerstwem Oświaty i Wychowania, pragnąc, abv 
działalność była zgodna z politvką władz oświatowych, przy zachowaniu 
jednak prawa komitetu do obiektywnej oceny pracy szkolnictwa. Ogłosi- 
liśmv apel do społeczeństwa, wzywający do udziału w Narodowym Czy- 
nie Pomocy Szkole. 

W apelu tym wyjaśnialiśmy, że pomoc społeczeństwa, wspierająca dzia- 
łalność państwa, uzasadniona jest trzema podstawowymi przesłankami. 
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Wskazywaliśmy, że jedną z przyczyn trudnej sytuacji szkolnictwa są za- 
niedbania rozbudowy jego bazy jako dziedzictwo błędów polityki oświato- 
wej minionej dekady. Po drugie — uświadamialiśmy sobie, że w szkolni- 
ctwie powstała sytuacja wyjątkowa: drugi powojenny wyż demograliczny 
zacznie w najbliższych latach szturmować przedszkola i szkoły, a państwo 
samo nie jest obecnie w stanie zapewnić zbudowania tak wielkiej liczby 
pomieszczeń. I po trzecie — wzywaliśmy do współdziałania z nauczyciela- 
mi w interesie naszych dzieci; współdziałania, które w efekcie powinno 
przynieść polepszenie warunków pracy szkół i uzyskanie lepszych wyni- 
ków w nauczaniu i wychowaniu. 

Apel przyniósł pożądane rezultaty, a nawet przekroczył nadzieje. 

Po dwóch latach istnienia Narodowego Czynu Pomocy Szkole działa po- 
nad 7 tys. komitetów. Skupiają one ponad 180 tysięcy społeczników. 
Podejmują działalność przy budowie szkół i przedszkoli, remontach i mo- 
dernizacjach, budowie mieszkań dla nauczycieli. Z inicjatywy tych komi- 
tetów zagromadzono i zarejestrowano na specjalnych miejscowych kontach 
NCPS blisko 10 mld złotych. Niezależnie od pieniędzy zgromadzono mate- 
riały budowlane i ofiarowano faktycznie wykonywaną pracę. Wzrasta licz- 
ba obiektów oświatowych budowanych i remontowanych w czynie społecz- 
nym, duży jest też udział społeczeństwa w budowaniu i kontroli obiek- 
tów oddawanych do użytku w ramach planów inwestycyjnych państwa. 

Szczególnie ważny jest drugi nurt działalności naszego ruchu — to, co 
dotyczy nauczania i wychowania w szkole. 

Po ogłoszeniu apelu Rady Krajowej PRON, pod hasłem, .„Edukacja mlo- 
dego pokolenia — sprawą całego narodu”, przesłaliśmy do wszystkich 
komitetów rodzicielskich i rad pedagogicznych obszerny materiał, mówią- 
cy o bieżącej sytuacji w szkolnictwie. Dołączyliśmy do niego wspólny list 
przewodniczącego KK NCPS i ministra Oświaty i Wychowania, zaprasza- 
jąc adresatów do dyskusji o problemach oświaty. Zainicjowaliśmy tym sa- 
mym szeroką dyskusję rodziców i nauczycieli, pragnąc spotęgować ich 
współdziałanie i wzajemne zrozumienie wspólnych problemów. Tę pow- 
szechną dyskusję — dzięki której wyzwoliło się wiele ciekawych inicja- 
tyw — podsumowaliśmy w 1985 r. Stworzyliśmy zatem platformę do spo- 
łecznej oceny funkcjonowania szkolnictwa. do określenia ważniejszych po- 
stulatów i wniosków zgłaszanych przez różnorodne środowiska. Przedys- 
kutowane w ten sposób problemy zostały wykorzystane w trakcie obrad 
XXIV plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego PZPR, poświęconego 
edukacji narodowej. W trakcie tego posiedzenia I sekretarz KC PZPR gen. 
Wojciech Jaruzelski określił również zadania naszego ruchu, mówiąc m. in- 
nymi: „Idea Narodowego Czynu Pomocy Szkole to w społecznym odczu= 
ciu głównie wezwanie do materialnej ofiarności, do budowy nowych pla- 
cówek oświatowych, a przecież chodzi o powszechny ogólnonarodowy ruch 
wszechstronnej pomocy szkole, nauczycielom, wzmożone zainteresowa- 
nie problematyką wychowawczą”. 

Realizując tak nakreślone cele podejmujemy stale nowe inicjatywy. 

Owocem dyskusji jest również nowa inicjatywa Narodowego Czynu Po- 
mocy Szkole — powołanie Klubu Przodujących Szkół. Chodzi o to, aby 
wywołać ruch społeczny samych nauczycieli i uczniów, aby zmobilizować 
do uzyskiwania lepszych efektów pracy szkół — we wszystkich dziedzi- 
nach życia szkolnego — od nauki, przez kulturę, do sportu. Zespół wy- 
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chowawczy KK NCPS opracował kryteria, które musi spełniać szko- 
ła, wstępująca do tego Klubu. Każda ze szkół — nauczyciele, rodzice, ucz- 
niowie — dokonuje porównania swej pracy i osiągnięć ze wspomniany- 
mi kryteriami i deklaruje wstąpienie do wspomnianego Klubu, a Ko- 
mitet Krajowy, wspólnie z władzami oświatowymi, weryfikuje zgłosze- 
nia. Ponad 20 szkół otrzymało już prawo przynależności do Klubu. Są- 
dzimy, że ta inicjatywa ukaże wiele świetnie pracujących szkół, a tak- 
że zachęci inne do wyzwalania ambicji pedagogicznych, tym samym po- 
wodując podniesienie poziomu pracy szkoły, sprzyjając zarazem upow- 
szechnianiu najlepszych doświadczeń. 

Po wielu doświadczeniach i obserwacjach doszliśmy także do wnios- 
ku, że korzystne byłoby znalezienie formuły organizacyjnej dla komite- 
tów rodzicielskich działających w jednym środowisku. Chodzi bowiem 
o to, aby tworzyły one pewną grupę społeczną, zainteresowaną rozwiązy- 
waniem problemów oświaty nie tylko w jednej szkole, ale w wiosce, 
mieście, gminie. Takie zespoły zaczynają już powstawać, wiążąc się z na- 
szvmi komitetami i radami narodowymi. 

W 1985 r., w ramach Narodowego Czynu Pomocy Szkole, „Trybuna Lu- 
du” podjęła się akcji organizatorskiej, której celem było odnowienie i u- 
powszechnienie ruchu patronatów zakładów pracy nad szkołami. Akcja 
prowadzona w formie konkursu wyłoniła 100 zakładów pracy w całym kra- 
ju, wyróżniających się w sprawowaniu tych patronatów. Ale najważniej- 
szym efektem tej akcji było wywołanie szerokiego zainteresowania załóg 
robotniczych problemami oświaty, powstanie poczucia odpowiedzialności 
za wychowanie młodego pokolenia. W rezultacie tej akcji Ogólnopolskie 
Porozumienie Związków Zawodowych proklamowało kolejną edycję kon- 
kursu „Zakład pracy pomaga szkole”, którą kiedyś organizowały — z 
pożytkiem dla obu stron — związki zawodowe. Ta forma współdziałania 
ma ważne znaczenie dla idei wspólnego frontu wychowawczego szkoły, 
rodziny, zakładów pracy. 

Można więc powiedzieć, że każdy rok przynosi nowe inicjatywy, roz- 
wijające ruch przyjaciół szkoły, wzbogacające formy działania Narodowe- 
go Czynu Pomocy Szkole. Zwiększa się również liczba społeczników, znaj- 
aujących w naszym ruchu nowe dziedziny społecznej i obywatelskiej 
aktywności. Jest to nie mniej ważne od samego celu naszego ruchu, ja- 
kim jest pomoc oświacie. Zależy nam również na tym, aby wszyscy obywa- 
tele mogli odnaleźć społeczną satysfakcję ze swej pracy, wpływać za jej 
pośrednictwem na tę ważmą dziedzinę życia państwa, jaką jest oświata 
i wychowanie młodzieży. 

Czy wszystko nam się udaje? 

Ruch napotyka różne bariery i przeszkody. Pierwsza z nich doty- 
czy budownictwa oświatowego w czynie społecznym. Notujemy przypadki, 
gdy inicjatywa społeczna napotyka na bariery rosnących kosztów tego bu- 
downictwa, brak niezbędnych materiałów czy biurokratyczne bariery przy 
zdobywaniu i zatwierdzaniu projektów budowlanych. Nie ulega dziś wąt- 
pliwości, że udział społeczny w budowie nowej szkoły nie może pokryć jej 
całkowitych kosztów, liczonych w dziesiątkach milionów złotych. Potrzebne 
są więc zwiększone dotacje państwowe na tego typu społeczne przedsię- 
wzięcia. 
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Poważnym problemem jest zróżnicowanie stopnia społecznej aktywności 
w środowisku wiejskim i miejskim. Społeczności lokalne we wsiach wyka- 
zują większe poczucie współodpowiedzialności za sytuację swojej miejsco- 
wej szkoły i łożą na to większe środki. W miastach, a szczególnie w wiel- 
kich aglomeracjach, nie znaleźliśmy jeszcze skutecznych sposobów organi- 
zowania się społeczności dzielnie lub większych osiedli mieszkaniowych 
wokół istniejących tam szkół. Więzi społeczne tych grup mieszkańców są 
ciągle jeszcze zbyt wątłe, brakuje nieraz organizatorów i inspiratorów na- 
szego ruchu. Wydaje się, że jest to szersze zjawisko, któremu warto się 
przyjrzeć i znaleźć metody sprzyjające powstawaniu i umacnianiu więzi 
sąsiedzkich dla przeciwdziałania pewnego rodzaju „atomizacji”, a zara- 
zem tworzenia poczucia współodpowiedzialności za swój dom, osiedle, 
dzielnicę. Zadanie to przekracza jednak możliwości naszego komitetu, a 
wymaga działań wspólnie podejmowanych przez wszystkie lokalne siły 
społeczne, w tym także rady narodowe i komitety osiedlowe mieszkańców. 


Kiedy powstawał ruch Narodowego Czynu Pomocy Szkole, perspektywę 
jego istnienia założyliśmy na 10 lat, do 50-lecia Polski Ludowej. Oznacza to, 
że każdego roku należałoby podjąć nowe inicjatywy, pozwalające wzboga- 
cać formy pomocy szkole, zbliżające środowisko społeczne do środowiska 
uczniów i nauczycieli, formy pogłębiające poczucie współodpowiedzialności 
społecznej za wychowanie młodego pokolenia. Sądzimy jednocześnie, że 
nasz ruch stanie się trwałym czynnikiem społecznej odpowiedzialności za 
działalność oświatowo-wychowawczą, będzie po prostu stałym ruchem 
przyjaciół szkoły, uczniów, nauczycieli, łącznikiem między rodzicami, zało- 
gami zakładów pracy, lokalnymi środowiskami a szkołą. Takie widzimy 
przed sobą perspektywy. 

Nasz ruch mieści się w zarysowanej przez X Zjazd partii koncepcji 
przyspieszenia rozwoju kraju, w której przecież jednym z istotnych czyn- 
ników ma być wyzwolenie inicjatywy społecznej, ukierunkowanej na 
wspólnie przyjęte cele. I te najbliższe, a więc w przypadku oświaty — 
polepszenie warunków, w jakich szkoła pracuje, i te dalsze — kształce- 
nia i wychowania pokolenia, które dalej będzie budowało socjalizm w Pol- 
sce. 


Meowe Dzogi — 6 


Rolnictwo: 
wyniki i dylematy rozwoju 


STANISŁAW ZIĘBA 


Syntetycznym miernikiem korzystnych przemian w rolnictwie polskim 
w latach 1981—1985 jest osiągnięcie tempa wzrostu globalnej produkcji 
rolniczej w wysokości 8.7 proc. średnio rocznie. Jest to najwyższy wielo- 
letni wskaźnik wzrostu w dziejach Polski Ludowej (porównywalny tylko 
ze wskaźnikiem dla lat 1961—1965, przy znacznie niższym wówczas po- 
ziomie). To wysokie tempo umocnił przyrost produkcji rolniczej w 1986 r., 
co wskazuje na trwałe tendencje rozwojowe i potwierdza skuteczność sto- 
sowanych rozwiązań, podejmowanych zgodnie z zasadami polityki rolnej 
PZPR i ZSL. 

Dynamicznemu wzrostowi produkcji rolniczej towarzyszy poprawa efek- 
tywności gospodarowania. Wskaźniki wzrostu produkcji netto wyprzedza- 
ją postęp mierzony wskaźnikami brutto, a na jednostkę rolniczego pro- 
duktu zużywa się stopniowo coraz mniej energii. Chociaż są tu jeszcze duże 
możliwości. 

Od czterech lat dokonują się pożądane przemiany w strukturze wytwa- 
rzania rolnictwa. Polegają one na wyprzedzającym tempie rozwoju pro- 
dukcji roślinnej w stosunku do tempa rozwoju całego rolnictwa, a w po- 
szczególnych gałęziach na umacnianiu się udziału produkcji intensywnej 
(pszenica, jęczmień, pszenżyto, krzyżówki bydła, trzody chlewnej i dro- 
biu). Nie można też nie zauważyć, przy wielu jeszcze zaniedbaniach, cy- 
wilizacyjnego postępu wsi. 

Aby uzyskać bardziej pogłębioną podstawę określania perspektyw roz- 
wojowych rolnictwa, umacniania w nim korzystnie zarysowanych tenden- 
cji ostatnich lat, trzeba prześledzić proces przemian w dłuższym okresie. 


Średnie roczne tempo wzrostu produkcji rolniczej w trzydziestopięcio- 
leciu 1950—1985 szacowane jest, w zależności od metody obliczania, na 
2,1 do 2,3 proc. Ponieważ na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych 
zakończono w zasadzie okres powojennej odbudowy gospodarki, można 
przyjąć, że średnie roczne tempo wzrostu produkcji rolniczej wynoszące 
ok. 2,2 proc. było tempem „normalnym ” dla gospodarki Polski Ludowej 
w długim okresie. Jeżeli zaś rozpatrzymy oddzielnie trzydziestolecie 
1950—1900 i uzyskane wówczas tempo oraz porównamy je ze średnim 
rocznym tempen1 wzrostu produkcji rolniczej w latach 1981—1986, to 
stwierdzimy, iż w pierwszej połowie obecnego dziesięciolecia tempo wzro- 
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stu jest mniej więcej dwukrotnie wyższe od średniego dla poprzednich 
trzech dziesięcioleci. Nikt rozsądny nie odniesie tego wyniku wyłącznie 
do różnic w przebiegu pogody. Głównym więc źródłem osiągniętych re- 
zultatów jest racjonalna polityka rolna stymulująca aktywność produk- 
cyjną wśród rolników wszystkich sektorów. 


* 


Istotnym, charakterystycznym wyróżnikiem polskiego rolnictwa w ostat- 
nich latach są jego duże zdolności przystosowawcze. Znalazło to wyraz 
po 1981 r., kiedy restrykcje zastosowane przez wiele krajów Zachodu spo- 
wodowały zamrożenie kredytów, a w konsekwencji drastyczne zmniej- 
szenie importu zbóż i pasz, z 9.5 mln ton pod koniec lat siedemdziesiątych 
do ok. 3,0—3,5 mln ton w połowie lat osiemdziesiątych (ok. 2,2 mln ton 
zbóż i ok. 1.0 mln ton komponentów paszowych rocznie). Gospodarka, zmu- 
szona do zakupów gotówkowych, dokonuje importu pasz z punktu widzenia 
potrzeb produkcji zwierzęcej w ilościach niewystarczających, co negatyw- 
nie oddziałuje na indeks poziomu konwersji pasz na mięso. A jednak temu 
ogromnemu spadkowi importu zbóż i pasz towarzyszył w latach 1983—1986 
wzrost produkcji zwierzęcej i skupu. Stało się tak dzięki trwale wyższej 
dynamice wzrostu produkcji roślinnej w stosunku do tempa rozwoju całego 
rolnictwa. Ostatnie lata przyniosły znaczny postęp w produkcji roślin pa- 
szowych, strączkowych i rzepaku. Zbiory rzepaku w Polsce w ciągu kilku 
zaledwie lat zostały podwojone i osiągnęły 1,2 mln ton w 1986 r. Oddzia- 
łuje to korzystnie nie tylko na bilans tłuszczów spożywczych, ale także na 
bilans paszowy. Ponadto eksport rzepaku przynosi już naszej gospodarce 
dewizy. Pilną potrzebą jest budowa nowych zakładów przetwórczych 
w Wielkopolsce i w regionie północno-wschodnim oraz uruchomienie do- 
datkowych linii do produkcji margaryny. Odpowiednie decyzje zostały już 
podjęte. 

Następnym istotnym elementem składającym się na wyniki rolnictwa 
w latach osiemdziesiątych jest zbilansowanie obrotów zagranicznych arty- 
kułami rolno-spożywczymi mniej więcej na poziomie 1 mld dol. w impor- 
cie i eksporcie. Według szacunków ekspertów Banku Światowego deficyt 
Polski w handlu zagranicznym towarami rolno-spożywczymi zmniejszył 
się z 2,5 mld dol. w 1981 r. do 0,2 mld dol. w 1985 r., w 1986 r. zbliżył 
się do zera. Zwraca tu uwagę wzrost w ostatnich 3 latach wartości eksportu 
rolnego do krajów II obszaru płatniczego, a zwłaszcza na rynki wolnode- 
wizowe, chociaż eksport ten był hamowany przez kraje kapitalistyczne 
polityką ograniczeń importu żywności. Osiągnięcia w handlu zagranicznym 
artykułami rolno-spożywczymi wynikają zarówno z postępu w produkcji 
roślinnej i w konsekwencji w produkcji zwierzęcej, jak też działań pro- 
eksportowych w rolnictwie i przetwórstwie żywności. Jednym z czynników 
decydujących o radykalnej poprawie bilansu handlu zagranicznego arty- 
kułami rolnymi było i jest realizowanie programu zwiększania i poprawy 
jakości produkcji, co sprzyja umacnianiu jej udziału w strukturze całego 
polskiego eksportu. W naszych warunkach tylko przez wzrost eksportu 
można uzyskiwać środki dewizowe na import zaopatrzeniowy, zwłaszcza 
w zakresie środków produkcji niezbędnych do zasilenia krajowego poten- 
cjału wytwórczego kompleksu rolno-przemysłowego. 
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Niepokojący jest jednak fakt, iż zrównoważenie bilansu handlu zagra- 
nicznego artykułami rolno-spożywczymi dokonuje się przy relatywnie ni- 
skim wolumenie obrotów. Jest ono wprawdzie niezaprzeczalnym wynikiem 
proeksportowego wysiłku rolnictwa i gospodarki żywnościowej, ale eksport 
ten będzie musiał rozwijać się w przyszłości w zdecydowanie szybszym 
tempie. Jednocześnie poziom i dynamika importowego zasilania nie zapew- 
niają pokrycia podstawowych potrzeb rolnictwa i przemysłu rolno-spożyw- 
czego. Nie można pominąć wielu jeszcze zaniedbań, które w rolnictwie 
hamowały efektywność nakładów, niemniej wzrost produkcji, zwłaszcza 
zaś szybko podnoszący się poziom plonowania wielu roślin, dokonał się 
w warunkach niewielkiego ogólnego wzrostu, a w niektórych przypadkach 
nawet zmniejszenia dopływu niektórych środków produkcji pochodzenia 
przemysłowego. W ostatnich latach charakterystyczny był spadek nawo- 
żenia mineralnego do poziomu sprzed około 10 lat. (Na 1 ha użytków rol- 
nych w latach 1977—1980 zużywano w polskim rolnictwie średnio 190— 
—193 kg NPK, gdy w roku 1981/82 ok. 178 kg, w 1984/1985 r. ok. 175 kg 
i tylko nieco więcej w 1986/87 r.). Interesujące jest zestawienie tych da- 
nych z wielkością zbiorów i plonów zbóż. Otóż w latach 1976—1980 zbiory 
wynosiły średnio po ok. 19,5 mln ton, natomiast w pięcioleciu 1981—1985 
ponad 22,2 mln ton, w roku 1986 zebrano już w Polsce blisko 25 mln ton 
zbóż. Średnie plony zbóż w drugiej połowie lat siedemdziesiątych wyno- 
siły ok. 25 q/ha, natemiest w pięcioleciu 1961—1985 27,5 q/ha, a w 1986 r. 
350.3 q'ha. | 

Szczególną pozycję w naszej produkcji roślinnej zajęło sadownictwo, 
a także warzywnictwo i kwiaciarstwo. 

Jeszcze w latach sześćdziesiątych sadownictwo polskie rozwijało się eks- 
tonsyw'n ©, poprzez wzrost powierzchni sadów. Rozbudowa solidnego za- 
p.ecza nrauk'wego. zwłaszcza w zakresie szkółkarstwa, agrotechniki i och- 
rony saców, w połączeniu ze sprawnym doradztwem, pozwoliła producen- 
tom na dckonanie w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych ogromnego 
postępu we wzroście produkcji na zasadach intensywnych. Ogólna po- 
wierzchnia sadów w Polsce w 1980 r. wynosiła ok. 280 tys. ha, natomiast 
obecnie pod drzewami owocowymi mamy już o ok. 20 tys. ha mniej. W tym 
samym okresie powierzchnia sadów rolników indywidualnych zmalała 
z 241 do ok. 230 tys. ha. Równocześnie jednak zbiory owoców ogółem, 
które w latach 1971—1975 wynosiły średnio rocznie po ok. 0,9 mln ton. 
a w pięcioleciu 1976—1980 po ok. 1,4 mln ton, w pierwszej połowie lat 
osiemdziesiątych wzrosły do 1,9 mln ton. Ponieważ w dobrych latach zbie- 
rano już 2,5 mln ton owoców rocznie, to wobec widocznego stałego postępu 
agrotechniki w tej dziedzinie można oczekiwać, że w niezbyt odległej przy- 
szłości średnie roczne zbiory ustabilizują się na takim właśnie poziomie. 

Sukcesem polskiego sadownictwa, w którym dokonała się prawdziwa 
„„zielona rewolucja”, jest produkcja jabłek, a obecnie także ich przetwór= 
stwo. W ciągu zaledwie kilkunastu lat zbiory jabłek wzrosły trzykrotnie, 
osiągając ponad półtora miliona ton średnio rocznie (w pięcioleciu 1981— 
—1985), przy czym w dobrych latach zbierano po przeszło 2,1 mln ton. 
Stawia to polskie sadownictwo na pierwszym miejscu w Europie. Ten 
wielki wzrost produkcji, przy znacznym zmniejszeniu obszaru sadów, do- 
konał się poprzez jej intensyfikację polegającą przede wszystkim na zagę- 
szczonej obsadzie powierzchni sadów oraz na uzyskiwaniu większej pro- 
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dukcji z jednego drzewa. Starsze pokolenie polskich sadowników pamięta 
jeszcze czasy, kiedy sadzono po 120 drzew na hektarze, potem 400 uwusżano 
już za sad bardzo intensywny. Dziś mamy już nie doświadczalne, lecz 
produkcyjne sady, liczące 1100—1200 drzew jabłoni na hektarze, a czołowi 
sadownicy przygotowują się do dalszej intensyfikacji. 

Sadownicy prowadzący plantacje produkcyjne pozostają w stałym kon- 
takcie z pracownikami Instytutu Sadownictwa i Kwiaciarstwa, także z li- 
cznymi ośrodkami badawczymi i sadownikami w wielu krajach. Tej inten- 
sywnej części polskiego sadownictwa towarzyszy jeszcze znaczny udział 
sadów ekstensywnych, a także pseudosadków przydomowych, które są 
praktycznie pozbawione racjonalnej pielęgnacji i ochrony, wydają plony 
niskie, a owoce mogą być przeznaczone tylko dla przemysłu. Metodami 
ekonomicznymi sady te trzeba będzie szybko zlikwidować. 

Nastąpił postęp w dziedzinie przechowalnictwa i przetwórstwa jabłek, 
zwłaszcza na stężone soki. Jeśli w latach sześćdziesiątych przechowalnie 
były wielką nowością, to obecnie upowszechniło się przekonanie o tym, że 
podstawowym składnikiem „łańcucha owocowego” w gospodarstwach sa- 
downiczych są chłodnie. I bardzo wiele takich chłodni już powstało, a liczne 
są w budowie. Proces ten zapewnił całoroczną podaż jabłek na rynku, które 
jeszcze 10 lat temu były w nadmiarze jesienią, przy braku ich zimą i wio- 
sną. Obecnie dostępne są corocznie do nowych zbiorów, także dla rodzin 
o najskromniejszych dochodach. Jabłka są — zarówno w porównaniu z ce- 
nami innych towarów, jak i w stosunku do zarobków — tak tanie, jak 
chyba w żadnym innym kraju. Ten przykład ilustruje, jakie animujemy 
kierunki przemian w rolnictwie. | 

Dodać jeszcze warto, że z faktu, iż Polska stała się bardzo dużym pro- 
ducentem jabłek, wyciągamy korzyści dewizowe. Eksportujemy jabłka na 
rynki zachodnie i do krajów socjalistycznych. Niedawno zawarto wielolet- 
nią umowę ze Związkiem Radzieckim przewidującą duże dostawy owoców 
z Polski, głównie jabłek, co przyczynia się do stabilizacji zbytu i pomaga 
prowadzić racjonalną gospodarkę w tej gałęzi produkcji rolnej. Równocze- 
śnie rozwijana jest szybko produkcja soków i koncentratów, eksporto- 
wanych także poza rynki europejskie. 

Dużym sukcesem polskiego ogrodnictwa jest wylansowanie produkcji 
wielu owoców miękkich, zwłaszcza malin, truskawek, porzeczek, a także 
warzyw szklarniowych i gruntowych. Dzięki temu mamy wysoki 
poziom zaopatrzenia rynku krajowego, a także renomę międzynarodową 
w eksporcie. W ciągu dziesięciu lat średnie roczne zbiory warzyw wzrosły 
z 3,75 mln ton w latach 1971—1975 do ok. 4,5 mln ton obecnie. Wykorzy- 
stanie ogromnych szans eksportowych zależy od tego, czy obecnie będzie- 
my szybko inwestowali w unowocześnienie i rozwój przetwórstwa oraz 
wspomagali sadownictwo i warzywnictwo bacząc, aby polskie ogrodnictwo 
nie zostało zagrożone nierentownością produkcji. 

Również kwiaciarstwo rozwinęło się w Polsce imponująco. W produkcji 
wielu kwiatów (np. gerbery) osiągnęliśmy przodującą pozycję w Europie. 
Kwiaty stały się w naszym kraju artykułem, można powiedzieć, codzien- 
nego użytku, a sytuacja byłaby tu jeszcze lepsza, gdyby nie wadliwa 
organizacja czy wręcz dezorganizacja rynku sprawiająca, że pośrednicy 
i sprzedawcy zagarniają zyski nieporównanie wyższe niż producenci, 
których wkład pracy i inwestycje są w tej dziedzinie bardzo duże. 
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Warto wyciągnąć wszelkie wnioski z faktu, iż nawet w okresach na- 
szych największych trudności gospodarczych rynek owoców, warzyw 
i kwiatów działał poprawnie i wykazywał równowagę. Wydaje się, iż nie- 
słusznie bywa on niekiedy uważany za marginalny — jego wpływ na 
ogólną równowagę towarowo-pieniężną jest niemały i stale rośnie. Stąd 
dalszemu rozwojowi intensywnej produkcji ogrodniczej i przetwórstwa 
oraz eksportu ogrodniczego powinniśmy nadal poświęcać wiele uwagi, czy- 
nić ten dział polską specjalizacją w wymianach światowych. Temu muszą 
lepiej służyć targi, wystawy i giełdy handlowe. Temu celowi trzeba też 
podporządkować idee budowy wielkich centrów giełdowych (jak np. w Ho- 
landii), które staraniem Polskiego Związku Ogrodniczego i Spółdzielczości 
powinny powstać w Warszawie i Poznaniu. 


* 


Rynkiem najbardziej „nerwowym” był zawsze u nas rynek mięsnv. 
Stąd duże zainteresowanie kierownictwa kraju produkcją zwierzęcą. W 
ostatnich latach w tej dziedzinie zanotowano godny uwagi postęp, 
który znalazł wyraz w stanie pogłowia, skupie, a następnie w zaopatrzeniu 
rynku wewnętrznego i w eksporcie. Już w 1986 r. osiągnięto wyniki bardzo 
zbliżone do zadań ustalonych w programie sejmowym. określającym doce- 
lowy poziom produkcji zwierzęcej i skupu w 1990 r. I tak przewidywano, 
że produkcja żywca ogółem w 1990 r. powinna wynieść 4,0—4.31 mln ton. 
W 1986 r. osiągnięto 4,12 mln ton, w tym produkcja żywca wieprzowego 
2.2 mln ton (według programu 2,13—2.20 mln ton), wołowego 1.4 mln ton 
(program przewidywał 1,4—1.5 mln ton). Największy relatywnie postęp 
osiągnięto w produkcji żywca drobiowego, gdzie przekroczono już poziom 
zakładany na 1990 r. o blisko 22 proc. Skup żywca (w przeliczeniu na mię- 
so) przekroczył dolną granicę poziomu określonego w programie sejmo- 
wym: przewidziano w nim 2,19—2.37 mln ton. gdy tymczasem skup w 
1906 r. wyniósł już 2.23 mln ton. Ten wyprzedzający założenia wieloletnie- 
go programu rozwoju rolnictwa poziom produkcji zwierzęcej nie jest tak po- 
myślny w społecznym odczuciu. Decyduje o tvm utrzymywanie regla- 
mentacji i funkcjonowanie rynku z uboju gospodarczego, powodujące 
umacnianie się przekonania o wadliwej strukturze i niskim poziomie po- 
daży mięsa i przetworów. Tymczasem istota sprawy już leży nie tvle 
w ilości, ile w relatywnym szybkim tanieniu mięsa, a więc nisko utrzv- 
mywanych cenach mięsa z ogromnymi dotacjami państwa. Logiczne roz- 
wiązanie nasuwa się nie pierwszy raz — trzeba uregulować ekonomikę 
rynku mięsnego i zlikwidować jednocześnie kartkową sprzedaż mięsa. 

Charakterystycznym i świadomie wywołanym procesem rozwojowym 
rolnictwa polskiego w latach osiemdziesiątych jest wyprzedzający wzrost 
produkcji roślinnej, głównie zbóż, stwarzający bazę zarówno do unieza- 
leżnienia się od importu pasz, jak i do rozwoju produkcji zwierzęcej. 
Wspomniana już wysokość zbiorów w liczbie ok. 25 mln ton zbóż w 1986 r., 
przy plonach przekraczających 30 q.ha, oznacza osiągnięcie na tym naj- 
ważniejszym odcinku założeń programu sejmowego na 1990 r. Istotne jest, 
że poziom ten uzyskano nie w jednym roku, co mogłoby być wynikiem 
po części przypadkowym, lecz na drodze stałego postępu w ciągu 6 lat. 
Poczynając od 19,7 mln ton zbóż w 1981 r. przy plonach 24,9 q ha. Nawet 
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bardzo trudny, z powodu ciągłych opadów podczas żniw, 1985 r. nie przy 
niósł załamania, lecz jedynie nieznaczne wahnięcie produkcji zbóż, tak 
iż operując właściwymi dla rolnictwa średnimi trzyletnimi otrzymujemy 
statystycznie potwierdzony stały trend wzrostowy. Osiągnięcie to wiąże 
się z przemianami strukturalnymi w uprawie zbóż, na korzyść pszenicy 
i jęczmienia, a kosztem żyta, z postępem w upowszechnianiu komplekso- 
wych technołogii, które pozwoliły na uzyskanie maksymalnego efektu w 
warunkach ograniczonych nakładów. 

Jak już wspomniano, wzrostowi ilościowemu produkcji rolnej towarzy- 
szył także znaczny postęp w jej efektywności. Zwraca zwłaszcza uwagę 
spadek energochłonności produkcji oraz jej materiałochłonności, co znaj- 
duje odbicie w korzystnych zmianach relacji pomiędzy produkcją globalną 
a czystą. Innymi słowy, produkcja netto rolnictwa, po odliczeniu nakła- 
dów materialnych pochodzenia nierolniczego i rolniczego, wzrastała 
w ostatnich latach szybciej niż produkcja brutto. Przy tym należy jednak 
pamiętać, że zmiana ta wyraża nie tylko korzystną tendencję minimali- 
zowania nakładów na jednostkę produkcji czy maksymalizowania produk- 
cii z jednostki nakładów, ale też oznacza przymusowe ograniczanie zuży= 
cia środków z powodu ich braku, jak również — w nieodosobnionych przy- 
padkach — dekapitalizację majątku trwałego. Podobnie jak w przemyśle 
rolno-spożywczym, chemicznym i transporcie, tak też w rolnictwie obser- 
wuje się tendencję polegającą na tym, że w wielu przedsiębiorstwach 
odtwarza się mniej majątku produkcyjnego niż się go zużywa. Przyczyny 
tego stanu rzeczy są różne, przy czym dwie z nich można uznać za de- 
cydujące. Pierwsza to trudności zakupu krajowych nowoczesnych, wyso- 
kowydajnych i energooszczędnych maszyn i urządzeń dla rolnictwa, 
a szczególnie dla przemysłu rolno-spożywczego. Stąd wzrastająca rola roz- 
woju tego przemysłu (SPOMASZ) w unowocześnianiu i rozbudowie prze- 
chowalnictwa i przetwórstwa żywności. Druga przyczyna tkwi w specy- 
ficznej sytuacji kompleksu rolno-spożywczego, w jakiej znalazł się po zre- 
formowaniu systemu ekonomiczno-finansowego przedsiębiorstw państwo- 
wych. Otóż wynikający z ogólnej socjalnej polityki państwa system subsy= 
diowanych cen żywności uwzględnia budżetowe dotacje wyrównawcze 
dla tego przemysłu. Dotacje te niestety uruchamiane są w praktyce z du- 
żym trudem, co zmusza przedsiębiorstwa przemysłu rolno-spożyw- 
czego do zaciągania kredytów na finansowanie działalności i pogarsza ich 
sytuację ekonomiczną. System ekonomiczno-finansowy ma w dużej części 
charakter uznaniowy i nie bodźcuje należycie procesów rozwoju i postępu 
efektywności gospodarowania. Poziom plac i rentowność przemysłu rolno- 
-spożywczego uplasowały się w końcówce szeregu przemysłów przetwór- 
czych. A przecież załogi przedsiębiorstw wszystkich branż przetwórstwa 
żywności pracując w systemie ciągłym dowiodły swej politycznej dojrza- 
łości — gospodarka narodowa w latach 1980-1981 poniosła tu relatywnie 
najmniejsze straty. Jeśli więc nie z własnej winy przemysł ten nie ma 
odpowiedniej rentowności, to logiczną konsekwencją jest konieczność fi- 
nansowania jego rozwoju z budżetu i stosowania szczególnie dogodnych 
kredytów bankowych. 

Rolnictwo chłopskie jako całość, z powodu wadliwej struktury agrarnej, 
niepełnej mechanizacji, zaniedbań w infrastrukturze usługowej, w zaopa- 
trzeniu i zbycie, charakteryzuje przeciętnie niższa społeczna wydajność 
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pracy niż pozostałych części gospodtrki narodowej. Znajduje to wyraz 
w tym, że wytwarza niecałe 16 proc. dochodu narodowego, natcmiust za- 
trudnia aż 29 proc. siły roboczej. Należałoby raczej powiedzieć, że „wiąże” 
29 proc. siły roboczej — ponieważ, o czym będzie mowa dalej, jest to za- 
trudnienie w znacznym stopniu wymuszone przez niedorozwój usług pro- 
dukcyjnych, ale także i bytowych, słabe wciąż jeszcze rzemiosło na wsi 
i nikłe proste przetwórstwo. Na ogół nie jest zmechanizowana obróbka 
surowców rolniczych na potrzeby rynku krajowego i na eksport. Stan ten 
pogłębiają nierównowaga na rynku środków produkcji i angażowanie się 
rolników w nadmiernie wydłużające się czynności związane z zaopatrze- 
niem i zbytem. Mamy więc w rezultacie sztucznie wywołane zjawisko 
„zbędnych rąk” w rolnictwie. Zdecydowanie korzystniej rzecz się ma w 
przemyśle rolno-spożywczym, zarówno państwowym, jak i spółdzielczym, 
bowiem (co potwierdza ocena ekspertów Banku Światowego) daje on 20 
proc. krajowej produkcji przemysłowej, zatrudniając tylko 12 proc. prze- 
mysłowej. siły roboczej. Oznacza to, że wydajność pracy jest w tym prze- 
myśle około dwukrotnie wyższa niż średnio we wszystkich pozostałych 
gałęziach przemysłu. 

Zgodne oceny ekspertów potwierdzają, że rolnictwo polskie ma obecnie 
małą wydajność pracy, ale jednocześnie duży potencjał rozwojowy, cały 
zaś kompleks rolno-żywnościowy stanowi stałą podstawową pozycję w 
strukturze rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 

Krótki przegląd wyników rolnictwa, osiągniętych w latach osiemdzie- 
siątych, a zwłaszcza w ostatnim trzyleciu, wykazuje wyraźny, stały postęp 
tego działu gospodarki. Rolnictwo w relatywnie mniejszym stopniu niż 
inne działy poddało się kryzysowi, najwcześniej i najbardziej skutecznie 
likwiduje jego skutki. Nie można też nie zauważyć, że przebieg procesów 
rozwojowych w gospodarce lat 1982—1985 nie przyniósł zakładanych przez 
IX Zjazd PZPR zmian. Nie osiągnięto zwłaszcza niezbędnego wzrostu po- 
tencjału przetwórstwa rolno-spożywczego oraz produkcji przemysłu che- 
micznego dla potrzeb rolnictwa. Udział nakładów inwestycyjnych na kom- 
pleks rolno-żywnościowy zamiast wzrastać — w kolejnych latach trzy- 
latki malał. Reforma gospodarcza w pierwszym etapie nie uwzględniła 
specyfiki przemysłu żywnościowego, który mając sztucznie wywołaną 
przez politykę socjalną najmniejszą rentowność pozbawiony był środków 
na rozwój. Na XVIII Plenum KC w grudniu 1984 r. stan ten poddano 
krytyce. Wnioski posłużyły do modyfikacji założeń opracowywanych pla- 
nów państwowych. 


* 


W dziejach gospodarczych i politycznych Polski Ludowej rolnictwo zaw- 
sze odgrywało doniosłą rolę, choć nie zawsze dostatecznie do- 
strzeganą i docenianą. Pomimo postępu industrializacji, związanego z tym 
względnego spadku udziału rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego 
(obecnie udział ten wynosi ok. 16 proc.) — było ono zawsze wrażliwym 
czujnikiem równowagi gospodarczej, a w konsekwencji także politycznej. 
Można więc powiedzieć, że rzeczywista rola rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej w życiu naszego narodu i państwa jest nieporównywalnie więk- 
sza od wskaźnikowo wyrażonej „wagi” tego działu w dochodzie naro- 
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dowym. Niestety, prawda ta była w minionych dziesięcioleciach dostrze- 
gana zwykle dopiero wtedy, kiedy skutki niekonsekwencji, zaniedbań 
i popełnianych błędów w stosunku do rolnictwa były już tak wielkie, że 
ich przezwyciężenie okazywało się niemożliwe bez dramatycznych napięć 
społeczno-politycznych i załamań gospodarczych. Co więcej, mimo wspom- 
nianego względnego spadku udziału rolnictwa w dochodzie narodowym 
wpływ rolnictwa na równowagę gospodarczą kraju raczej wzrasta niż ma- 
leje, co jest swoistym paradoksem. Być może wynika to z faktu, iż pro- 
dukty i usługi działów nierolniczych w zbyt małym stopniu nadają się 
do wymiany zagranicznej, przez co nie można odpowiednio do potrzeb kra- 
jowych zmieniać struktury rzeczowej dochodu narodowego, sprowadzając 
np. żywność za maszyny, sprzęt elektroniczny czy chemikalia. Zjawisko 
to skazuje nas na swego rodzaju autarkię. Wprawdzie importujemy zaw- 
sze pewne, a w niektórych okresach nawet bardzo znaczne ilości towarów 
pochodzenia rolniczego, ale dewizy na ten import musi zarabiać krajowe 
rolnictwo. Również w obecnie realizowanych programach oczekuje się zbi- 
lansowania obrotów zagranicznych artykułami pochodzenia rolniczego, co 
określa się umownie mianem samowystarczalności żywnościowej bez 
autarkii. - 

Tak jak okresy depresji w rolnictwie i związane z nimi załamania rynku 
żywnościowego prowadziły do napięć społecznych i politycznych przesileń, 
tak z kolei reformy gospodarcze i zmiany polityki będące ich owocami 
wywoływały nieomal natychmiastowy wzrost produkcji rolnej. Po drama- 
tycznym załamaniu w pierwszej połowię lat pięćdziesiątych — od 1956 r. 
zaczął się okres bardzo wysokiego tempa wzrostu produkcji rolnej, w dzie- 
sięcioleciu 1956—1966 wahającego się w. granicach 3,0—3,7 proc. średnio 
rocznie, by następnie spaść do 1,8 proc. w pięciolatce 1966—1970. 
I znów po przemianach pogrudniowych nastąpiło przyspieszenie tempa 
wzrostu produkcji rolniczej do 3,3 proc. średnio rocznie w pierwszej poło- 
wie lat siedemdziesiątych, ale impulsu tego nie starczyło już nawet na 
następne pięciolecie, kiedy to nastąpił spadek do 0,7 proc. Od 1981 r., jak 
już była o tym mowa poprzednio, nastąpił wzrost tempa do rekordowego 
poziomu 3,7 proc. średnio rocznie. Czy przeto stać nas na zlekceważenie 
lekcji historii? Czy możemy sobie pozwolić na tolerowanie zaniku bodźców 
rozwojowych? Otóż nie możemy, ceną bowiem byłoby nieuchronne zała- 
manie rozwoju rolnictwa, ze wszystkimi tego skutkami dla całej gospo= 
darki narodu i państwa. z. | 


Partia nasza i ZSL, po trwających w przeszłości poszukiwaniach, w któ- 
rych mieliśmy zarówno nie kwestionowane sukcesy, jak i doznaliśmy gory- 
czy niepowodzeń, dopracowały się własnego, oryginalnego modelu rozwoju 
rolnictwa. Bez strukturalnych kolizji łączy on tradycyjne czynniki wielo- 
sektorowego rolnictwa z mechanizmami ekonomicznymi i porządkiem 
prawnym państwa socjalistycznego. Jest to model, w którym interesy wsi 
skojarzone są z interesami całego narodu. Główne cechy modelu to wła- 
snościowa trójsektorowość, traktowana nie jako etap przejściowy, lecz 
jako trwała struktura, przy czym sektor państwowy, spółdzielczy i indy- 
widualny mają jednakowe prawo rozwoju i traktowane są na zasadach 
równości. Chodzi tu nie tylko o równość wobec prawa i równe obowiązki 
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i warunki ekonomiczne (np. podatki, kredyty, ceny skupu i ceny artykułów 
zaopatrzeniowych), ale także równość szans i zagwarantowaną perspekty- 
wę. W takim rolnictwie linie podziału mogą przebiegać tylko według kry- 
teriów wydajności pracy, a w konsekwencji warunków życia, niezależnie 
od sektora. Ta zasada odegrała ogromną rolę w wyzwalaniu potencjału pro- 
dukcyjnego indywidualnych gospodarstw rolniczych. Konstytucyjne za- 
gwarantowanie trwałości i nienaruszalności gospodarstw rodzinnych nie 
oznacza jednak otwarcia parasola bezpieczeństwa nad złymi gospodarstwa- 
mi; życie spowoduje ich ewolucję bądź w kierunku poprawy, bądź likwi- 
dacji. Dotyczy to zresztą gospodarstw we wszystkich sektorach. 

Wydaje się, że wielkim osiągnięciem polityki rolnej naszej partii w la- 
tach osiemdziesiątych jest usunięcie zadawnionych, najpoważniejszych ba- 
rier psychołogicznych i politycznych na drodze rozwoju gospodarstw ro- 
dzinnych, w których posiadaniu znajduje się ponad 3/4 użytków rolnych. 
Równocześnie odejście od scentralizowanego systemu kierowania sektorem 
państwowym oraz powszechne wdrożenie zasad reformy gospodarczej, za- 
pewnienie sektorowi spółdzielczemu autentycznej autonomii i samorząd- 
ności zaowocowało także wyzwoleniem aktvwności produkcyjnej, wzrostem 
efektywności i poszukiwaniem lepszych form organizacji produkcji. W su- 
mie uzyskano więc znacznie przewyższające założenia rezultaty produkcyj- 
ne i ekonomiczne, przy relatywnie zbliżonych w stosunku do poprzedniego 
pięciolecia nakładach materialnych. Zjawisko to wykazuje, jak ogromny 
może być wpływ polityki, rozwiązań systemowych i czynników psycholo- 
gicznych na życie gospodarcze. Okazało się, że dokonany przez naszą partię 
wspólnie z ZSL trafny wybór polityki rolnej przyniósł rezultaty przekra- 
czające zadania i wysunął rolnictwo na czoło życia gospodarczego kraju. 

Rolnictwo, o którym przez kilka dziesięcioleci mówiło się jako o dziale 
gospodarki niejako z natury rzeczy nie nadążającym za innymi, staje się 
w latach osiemdziesiątych najlepszym poligonem reformy gospodarczej. 
stosowania w praktyce sprawiedliwej zasady. że płacić trzeba tylko za 
elekty pracy. Być może jest to proces bardziej trwały, a nie tylko doraźna 
zmiana ról poszczególnych działów gospodarki. Przypuszczenie to może 
utwierdzać fakt, iż w wielu krajach wysoko rozwiniętych rolnictwo prze- 
stało pozostawać w tyle nie tylko pod względem czysto produkcyjnym, ale 
także jako nośnik nowoczesnych technologii (Holandia, Belgia, Anglia, 
CSR5S, NRD, WRL), co w konsekwencji prowadzi do tego, że wydajność 
pracy w nowoczesnym rolnictwie kształtuje się na poziomie średniej dla 
całej gospodarki. Rozwój i modernizacja rolnictwa wymuszają unowocze- 
śnienie przemysłu nastawionego na jego obsługę, ale i na eksport środków 
produkcji, a to jest najlepszy sposób na rozkwit gospodarczy kraju. Z ja- 
kimi perspektywami mamy tu do czynienia, mogą świadczyć osiągane już 
w niektórych krajach, a także w przodujących krajowych gospodarstwach. 
plony pszenicy na poziomie 10 ton z hektara czy 12 tys. litrów mleka od 
jednej krowy rocznie. 

Zwraca uwagę fakt, że w wielu krajach wysoka produkcja i najlepsze 
wyniki ekonomiczne są osiągane przy zatrudnianiu w rolnictwie znacznie 
poniżej 10 proc. siły roboczej. W Polsce obecnie w rolnictwie pracuje 
jeszcze ok. 23—24 proc. siły roboczej, wraz z ludnością dwuzawodową, 
którą szacuje się na 1,7 mln osób, udział zatrudnionych w rolnictwie wzra- 
sta do prawie 30 proc. Przesądza to o wysokim koszcie społecznym pro- 
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dukcji rolnej, a w konsekwencji także o koszcie reprodukcji siły roboczej 
i jest strukturalną przyczyną wysokich kosztów własnych produktów po- 
chodzenia rolniczego. p 


Utrzymywanie i utrwalenie pozytywnych tendencji w rozwoju rolnictwa, 
które wystąpiły w latach 1983—1986, wymaga uruchomienia zespołu czyn- 
ników pobudzających. Nadrzędne oczywiście jest umacnianie stabilnej 
i perspektywicznej polityki rolnej. Konieczne jest przede wszystkim pod- 
jęcie działań na rzecz poprawy ekonomicznych i jakościowych, a nie tylko 
ilościowych wyników produkcyjnych rolnictwa. Konieczny jest postęp cy- 
wilizacyjny wsi, rozwój oświaty rolniczej. 

Wprawdzie relacje efektów do nakładów kształtowały się w ostatnich 
latach korzystnie, wskazując na stały spadek materiało- i energochłonności, 
to jednakże ogólny poziom ekonomiczny rolnictwa, w porównaniu z kra- 
jami wysoko rozwiniętymi, jest niski, co potwierdzają opinie ekspertów 
Banku Światowego. Niepokoi zwłaszcza bardzo mała społeczna wydajność 
pracy w tym dziale, mierzona produkcją przypadającą na jednego zatrud- 
nionego. Wynika to przede wszystkim z faktu, iż z rolnictwem polskim 
związana jest nadmierna liczba zatrudnionych. Należy tu jednak podkre- 
ślić, iż nie znaczy to, że techniczna wydajność pracy jest również nie- 
wielka. W niektórych bowiem przypadkach godzinowa wydajność na jed- 
nego zatrudnionego jest nawet bardzo wvsoka, zwłaszcza tam, gdzie osiąg- 
nięto zadowalający poziom mechanizacji całych ciągów produkcyjnych 
(kompleksowe technologie produkcji zbóż, ziemniaków, rzepaku, buraków, 
bydła, trzody, drobiu). | 

Nadmierne zatrudnienie w rolnictwie przypisuje się często istniejącej 
strukturze agrarnej. Istotnie, w sytuacji kiedy 76—77 proc. użytków rol- 
nych znajduje się w posiadaniu gospodarstw rodzinnych, a przeciętny 
obszar użytków rolnych gospodarstwa wynosi niecałe 5 ha, niskie są za- 
równo poziom techniczny, jak i wydajność pracy. Przy tym w wielu go-= 
spodarstwach rodzinnych, zwłaszcza w środkowej, południowej i wschod- 
niej części kraju, istnieje nader uciążliwa szachownica gruntów, która unie- 
możliwia mechanizację, elininuje szansę prowadzenia racjonalnej, wydaj- 
nej gospodarki. Ogólny obszar gruntów wymagających scalenia i wymiany 
wynosi w rolnictwie ponad 1,5 mln ha. I to jest podstawowa strukturalna 
bariera do pokonania. 

Druga to wielkość gospodarstwa. W latach osiemdziesiątych przeciętny 
obszar użytków rolnych przypadających na jedno gospodarstwo rodzinne 
stale wzrastał (od 4,72 ha w 1980 r. do 4,95 ha w 1985 r.). Nie jest to 
wzrost duży, ale ważna jest stała tendencja powiększania obszaru gospo- 
darstwa. Jest to wynikiem świadomej polityki państwa, dzięki której rol- 
nicy indywidualni kupują lub dzierżawią od Państwowego Funduszu Ziemi 
więcej ziemi, niż jej przekazują. Na zasoby PFZ składają się coraz częściej 
grunty gorszej jakości, ponadto zmniejsza się ich wielkość, wskutek czego 
obecnie i w perspektywie nie można liczyć na znaczniejsze poprawienie 
struktury agrarnej tą drogą. Dalszy postęp można osiągnąć głównie po- 
przez uproszczony, wygodny dla rolników obrót ziemią wewnątrz sektora 
indywidualnego, zwłaszcza poprzez sprzedaż i zakup bezpośrednio lub za 
pośrednictwem PFZ bądź całych gospodarstw, bądź ich części. 
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Wymagają też głębszej oceny społeczne efekty ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym rolników i ich rodzin. W obecnym stanie rozwiązań praw- 
nych i w istniejących warunkach ekonomicznych wyraźnie pomniejszona 
jest skłonność gospodarzy bez następców do likwidowania gospodarstw, 
a także zbytnio przedłuża się czas przekazywania gospodarstw następcom. 
Jeśli bowiem pod koniec lat siedemdziesiątych przekazywano za emeryturę 
lub rentę 28—35 tys. gospodarstw rocznie, to obecnie ich liczba wynosi 
ok. 10 tys. W warunkach bardzo dużego rozdrobnienia gospodarstw indy- 
widualnych i w sytuacji, kiedy ok. 16 proc. tych gospodarstw prowadzo- 
nych jest przez osoby starsze, bez następców, zarysowująca się tendencja 
petryfikacji istniejącej struktury i ekstensywnej gospodarki powinna skła- 
niać do przeciwdziałania skutecznym zespołem środków. W latach 1978— 
—1985 udział we władaniu ziemią gospodarstw najmniejszych, o powierz- 
chni do 2 ha, utrzymywał się na stałym poziomie 6—7 proc., natomiast pe- 
wien postęp zanotowano w grupie gospodarstw o powierzchni 10 ha i wię- 
cej, których udział wzrósł z 37 do 46 proc., częściowo w wyniku przejmo- 
wania ziem gospodarstw średnich (2—10 ha); obecnie skupiają one ok. 41 
proc. ziemi, gdy w 1978 r. udział ich sięgał 56 proc. 

Struktura agrarna w Polsce charakteryzuje się, można powiedzieć, dwu- 
stopniowym rozdrobnieniem. Nie dość, że przeciętny obszar gospodarstwa 
rodzinnego jest trzykrotnie mniejszy od tego, co w tej części Europy można 
uważać za niezbędne minimum (np. z punktu widzenia chowu zwierząt, 
mechanizacji itd.), to jeszcze te małe gospodarstwa rozdrobnione są na 
wiele kawałków, często znacznie od siebie oddalonych. Zdarza się więc, że 
szerokość pola jest mniejsza od roboczej szerokości kombajnu. Oczywiście, 
są gospodarstwa małe, a jednak wysokotowarowe, specjalizujące się np. 
w warzywnictwie, kwiaciarstwie, nasiennictwie czy uprawach specjalnych, 
ale trudno oczekiwać, aby na tej drodze udało się przezwyciężyć struktu- 
ralne ograniczenia rozwojowe polskiego rolnictwa. Scalenia i sprawnej wy- 
miany gruntów wymaga kilkaset tysięcy małych i średnich gospodarstw, 
zwłaszcza tych, w których starzy właściciele nie mają następców. Powinno 
to w drodze wolnego handlu ziemią przyczynić się do poprawienia stopnia 
jej koncentracji. Z różnych pozycji wysuwane próby obrony istniejącego 
rozdrobnienia ziemi przeczą najlepiej pojętym interesom gospodarstw ro- 
dzinnych, które mają prawo oczekiwać warunków ekonomicznych skłania- 
jących do wyboru: albo poprawy rozłogu pól i powiększania gospodarstw, 
wchodzenia na drogę intensywnej, nowoczesnej gospodarki, albo sprzeda- 
nia ziemi i przejścia do infrastruktury technicznej i społecznej wsi i rol- 
nictwa, głównie w obsłudze, aby tam np. znaleźć urzeczywistnienie życio- 
wych aspiracji. 

Kilkudziesięcioletnie natomiast tolerowanie uciążliwego rozdrobnienia 
ziemi skazuje część gospodarstw na wegetację w prymitywnych, coraz gor- 
szych ekonomicznie warunkach, ogół zaś społeczeństwa na nadmierne doto- 
wanie zbyt drogiej produkcji rolnej. Niezbędne więc staje się podjęcie 
określonych rozwiązań w sferze ekonomicznej, prawnej i organizacyjnej, 
wywołujących nie nakazowo-administracyjne, lecz społeczne dążenie do 
poprawy struktury agrarnej. Warto tu odnotować, że eksperci Banku Świa- 
towego jako jedną z największych słabości chłopskiej gospodarki rolnej 
w Polsce wymieniają właśnie dotowanie, a więc opłacanie produkcji rolnej 
powyżej uzasadnionych kosztów. Musi też postępować proces wzmacniania 
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skuteczności polityki cenowej, kredytowej i podatkowej, nie jako czynnika 
destrukcji, lecz pobudzania procesów rozwojowych i intensyfikacji gospo- 
darstw rolnych. . 

W ostatnich latach zanotowaliśmy pewien postęp w racjonalizacji struk- 
tury obszarowej rolnictwa indywidualnego. Jest on jednak bardzo nie- 
znaczny i łączy się ze stagnacją liczby ludności w przeliczeniu na gospo- 
darstwo oraz ze znikomym (o 1 osobę w pierwszej połowie lat osiemdzie- 
siątych) spadkiem zatrudnienia w przeliczeniu na 100 ha. Zahamowanie 
migracji ze wsi do miast wstrzymuje procesy koncentracji ziemi 1 dra- 
stycznie zmniejsza ekonomiczną efektywność intensyfikacji produkcji. 

Odrębnym problemem jest lepsze wykorzystanie gleb słabych, na które 
— zwłaszcza w odległych strefach wiejskich — jest coraz mniej chętnych 
nabywców. W tych rejonach powstaje realne zagrożenie odłogowania ziemi. 
Rozwiązywanie tego dylematu wiedzie bez wątpienia ścieżką ekonomiki. 
Są np. propozycje rekompensowanego wzrostu podatku rolniczego, który 
byłby redystrybuowany na tereny gleb słabych, aby gospodarującym tam 
rolnikom dać możliwość zbliżonych szans gospodarowania w stosunku do 
gospodarstw położonych na najlepszych gruntach. 

W zakresie uzbrojenia technicznego rolnictwo polskie osiągnęło znaczny 
postęp w ostatnich latach. Moc energetyczna zainstalowana w ciągnikach 
pod koniec 1986 r. wyniosła ok. 1,8 KM/ha, co stanowi blisko 60 proc. stanu 
uważanego za docelowy, przy znanym obecnie poziomie technologii w rol- 
nictwie krajów wysoko rozwiniętych. Warto odnotować, że w całym pol- 
skim rolnictwie sposobem zmechanizowanym wykonuje się już 85 proc. 
orki, 70 proc. nawożenia mineralnego, ok. 60 proc. nawożenia organicznego 
oraz 80 proc. koszenia zielonek; natomiast kombajnami zbiera się tylko 
jedną trzecią buraków i zaledwie 16 proc. ziemniaków. Udział udoju do- 
jarkami też jest bardzo niski i wynosi nieco ponad jedną czwartą. 

Największe osiągnięcia mamy w dziedzinie nasycenia rolnictwa ciągni- 
kami, których w 1986 r. było ponad 900 tys., co oznacza, że średnio na 
1 ciągnik o przeciętnej mocy 44 KM przypadało 17 ha użytków rolnych. 
Podobny wskaźnik nasycenia ciągnikami ma rolnictwo w Danii i Wielkiej 
Brytanii. Jednakże brak komplementarnego wyposażenia i sprawnych 
usług powoduje, że w rolnictwie nadal utrzymuje się wysokie pogłowie 
koni pociągowych (ponad milion). Warto odnotować, że na wspomniane 900 
tys. ciągników przypada tylko 490 tys. przyczep rolniczych, 290 tys. roz- 
rzutników obornika, 250 tys. rozsiewaczy wapna i nawozów, 1985 tys. 
ciągnikowych siewników zbożowych oraz 90 tys. opryskiwaczy. Liczba 
kombajnów zbożowych w polskim rolnictwie wynosi obecnie zaledwie 
08 tys. 

Postęp w dziedzinie mechanizacji jest nierównomierny, co wynika z jed- 
nej strony ze struktury agrarnej (duża liczba bardzo małych gospodarstw), 
z drugiej zaś z niekomplementarności dostarczanego rolnictwu wyposa- 
żenia technicznego, braku części zamiennych i niedostatecznego serwisu 
naprawczego. Jednakże nawet radykalna poprawa na tych dwóch odcin- 
kach nie zapewni jeszcze automatycznego wzrostu społecznej wydajności 
pracy w rolnictwie i tym samym spadku społecznego kosztu uzyskania 
produkcji rolnej. Aby to osiągnąć, niezbędny jest szybki wzrost migracji 
ludności z rolnictwa do jego obsługi. To stanowi kolejny czynnik oczeki- 
wanych i pożądanych przemian na drodze intensywnego rozwoju wsi i rol- 
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nictwa. Można dziś zaryzykować tezę, że rolnictwo ponosi ciężary, spowo- 
dowane kryzysem budownictwa mieszkaniowego. Powstała bowiem sytua- 
cja, kiedy rozwój przetwórstwa. handlu. wszelakich usług i gospodarki ko- 
munalnej jest utrudniony przez brak siłv roboczej. gdy tvmczasem ro|- 
nictwo coraz bardziej obciążają koszty nadmiernego zatrudnienia, którego 
nie może się pozbyć. Niedostatek mieszkań usztywnił całą gospodarkę 
i w dłuższym okresie mógłby stać się czynnikiem utrwalającym przesta- 
rzałe struktury w rolnictwie. Niemniej przesuwanie zatrudnionych w go- 
spodarstwach rolnych do usług na wsi, w ramach istniejącej substancji 
mieszkaniowej, też ma granice i nie może stanowić jedynego sposobu osią- 
gania pożądanych procesów. 

W produkcji rolniczej dziedziną, która negatywnie wyróżnia się jakością 
i skalą, a która będzie musiała siłą rzeczy stanowić przedmiot intensyw- 
nych działań organizacji gospodarczych i rolników, jest chów i hodowla 
krów, produkcja mleka i mięsa wołowego. Polska ma unikatowy spichlerz 
paszowy dla bydła — stanowi go 4 mln ha łąk i pastwisk. Nie jest on 
przysposobiony do intensywnej produkcji; na ogół ekstensywny jest chów 
krów, a co szczególnie istotne, nie postępowała pożądana koncentracja sta- 
da. Przed dziesięciu laty pogłowie krów liczyło ponad 6 mln, a obecnie 
wynosi 5,1 mln, przy czym spadek tego pogłowia został niemal w pełni 
zrekompensowany wzrostem  mleczności, co pozwoliło na uzyskanie 
w 1984/1985 r. rekordowej produkcji i skupu mleka. W 1985 r. spożycie ma- 
sła na 1 mieszkańca w Polsce wynosiło 8,5 kg. co stanowiło nieomal równo 
1/3 łącznego spożycia tłuszczów. W 1983 r. spożycie masła na 1 mieszkańca 
w RFN wynosiło 7,2 kg, w Szwecji tyle samo. w Holandii tylko 3,6 kg, 
na Węgrzech 2,3 kg, a w ZSRR 5,0 kg. To wysokie spożycie masła w Polsce 
wynika zapewne z polskiej tradycji kulinarnej, ale częściowo stanowi re- 
zultat niewielkiej podaży dziś jeszcze mało atrakcyjnej margaryny, co 
z kolei jest skutkiem niedorozwoju i technicznego zacofania przemysłu 
tłuszczowego. 

Z punktu widzenia zapotrzebowania rvnku wewnętrznego na mleko 
i masło spadek pogłowia krów mógłby być uznany nawet za tendencję 
zdrową, jeżeli towarzyszyłby jej wzrost wydajności. Obecnie mamy ba- 
wiem taką sytuację, że mimo wysokich cen skupu mleka, gwarantujących 
dobrą opłacalność produkcji gospodarstwom intensywnym. nie wzrasta 
w stopniu dostatecznym wydajność krów. Wvnika to z ogromnego. wrecz 
karykaturalnego zacofania tej dziedziny produkcji rolnej. Produkuje się 
w Polsce ok. 16 mld litrów mleka rocznie. z czego do skupu trafia 10—11 
mld litrów. Niestety, duża część podaży mleka pochodzi z prymitywnej 
produkcji w gospodarstwach rozdrobnicsych, posiadających jedną lub 
dwie krowy. Blisko 1.3 producentów dostarcza do skupu średnio po 6 lit- 
rów mleka dziennie, dalsze 52 proc. dostawców do 10 litrów dziennie. Przy 
takiej skali produkcji i takim rozdrobnieniu nie są możliwe: ani racjonał- 
ny chów i hodowla, ani właściwa higiena produkcji i przechowywania mle- 
ka, ani prawidłowa organizacja transportu. Krowy trzyma w Polsce ok. 1.9 
mln gospodarstw, to jest więcej niż w całym Wspólnym Rynku, spośród 
których 1,4 do 1.5 min dostarcza mleko do sieci skupu. Warto tu dla po- 
równania podać, że w Europie Zachodniej gospodarstwa chłopskie, zajmu- 
jące się chowem bvdła mlecznego, mają. np. w RFN od 10 (Bawaria) do 30 
krów (Fryzja) na gospodarstwo, przy czym za optymalną przyjmuje się 
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proporcję 0,8 ha użytków rolnych na 1 krowę. W Holandii i Belgii z kolei 
najczęściej spotyka się gospodarstwa posiadające 16 do 20 krów, co wy- 
nika także z zastosowanego systemu udoju zmechanizowanego. Nie ma w 
Europie — poza Polską — tak zatomizowanej towarowej produkcji mleka. 
W warunkach polskich proporcja 0,8 do 1,0 ha użytków rolnych na 1 krowę 
też wydaje się prawidłowa. w jednvm zaś gospodarstwie liczba krów po- 
winna wynosić 16—20, a w każdym razie nie mniej niż 10. Przy osiągnięciu 
tego stanu można bv oczekiwać takiego wzrostu wydajności, który zre- 
kompensowałby z nadwyżką ubytek w ilości stada (analogia z sadownict- 
«em, gdzie maleje powierzchnia, a rosną zbiory). Wydaje się, iż już przy 
podniesieniu średniej wydajności do 4 tys. litrów rocznie od 1 krowy mieli- 
byśmy nadmiar mleka i masła. Obecnie średnia wydajność wynosi ok. 
2900 litrów i jest o 300 litrów większa niż w 1981 r. Ale na tę krajową śred- 
nią składa się wydajność krów w gospodarstwach państwowych — wyno- 
sząca 3600 litrów i w gospodarstwach chłopskich, gdzie uzyskuje się 2800 
littów. Zauważmy jeszcze, że 50 lat temu w gospodarstwach o powierzchni 
poniżej 50 ha, czyli chłopskich, uzyskiwano 2600—2700 litrów od jednej 
krowy rocznie, natomiast w gospodarstwach większych (majątki) ponad 
3300 litrów. Obecnie przeciętny udój roczny od 1 krowy wynosi w RFN 
ok. 4500 litrów, podobnie w Szwajcarii, w Szwecji 5600, a na Węgrzech 
2700 litrów. W dziedzinie produkcji mleka zacofanie rolnictwa polskiego 
jest więc widoczne. Wynika ono głównie z rozdrobnienia, co nie oznacza, 
że nawet przy obecnej strukturze stan. w którym zaledwie co dwunaste 
gospodarstwo rodzinne (z tych. które dostarczają mleko do skupu) — ma 
mechaniczną dojarkę, można uznać za usprawiedliwiony i ekonomicznie 
racjonalny. Podobnie jest ze schładzarkami do mleka. Bardzo trudno w 
tvch warunkach działać na rzecz wzrostu mlecznej wydajności krów, a 
także poprawy jakości mleka i higienv przy jego udoju i transporcie. 
Przykład innych krajów wskazuje, że zmniejszenie pogłowia krów do 
ok. 4 mln i ich koncentracja w 300—400 tys. gospodarstw wyvstarczyłvbw 
z nadwyżką do zaspokojenia zapotrzebowania naszego kraju na mleko 
i masło. Biorąc jednak pod uwagę również potrzeby w zakresie mięsa, 
pogłowie to należy utrzymać na poziomie obecnym. czyli 5.0—5,1 mln. 
Opracowany został i jest już realizowany plan rozwoju chowu krów i pro- 
dukcji bvdła w Polsce do 2000 r. Podejmowane są liczne działania i środki 
cla zainteresowania rolników intensvfikacją produkcji zwierzęcej. Trzeba 
się jednak liczyć z tym. że osiaganie stanu pożądanego będzie procesem 
wieloletnim, właśnie bowiem na hodowli bydła w sposób szczególnie ostry 
odbijają się wszystkie ujemne skutki rozdrobnienia rolnictwa i słabej jego 
infrastruktury. | 


* 


W całokształcie złożonych czynników i uwarunkowań rozwoju rolnietwa 
-— oświata, nauka, wdrażanie i upowszechnianie postępu mają znaczenie 
coraz bardziej uniwersalne. Stabilna, tożsama z interesami wsi polityka 
rolna, poprzez pozytywne oddziaływanie na zaangażowanie i proproduk- 
cyjne nastawienie rolników. w mniej lub bardziej uświadomiony sposób 
wpływa na kształtowanie innowacyjnych postaw rolników, uruchamia 
pompę ssącą postępu. 

Niezależnie od krytyki pracy slużby rolnej niezaprzeczalny jest fakt, że 
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oczyściliśmy jej pracę z biurokratycznej mitręgi, że służba otrzymała status 
doradczy, a także, że została na trwałe związana bezpośrednio z gospodar- 
stwami rolnymi, chociażby poprzez wdrożoną zasądę kontroli i oceny jej 
pracy przez społeczny nadzór wiejskich ogniw Krajowego Związku Rol- 
ników, Kółek i Organizacji Rolniczych. 

Odbudowano i uruchomiono terenowe, specjalistyczne służby kontrak- 
tacyjno-doradcze przemysłu rolno-spożywczego, spółdzielczości, a także 
związków i zrzeszeń plantatorów i hodowców. 

Wojewódzkie ośrodki postępu rolniczego postawione zostały do dyspo- 
zycji wsi jako podstawowe ogniwo pasa transmisyjnego od nauki do prak- 
tyki. Sprzeciwiono się — słusznie — próbom kolejnych reorganizacji służb 
rolnych. 

Zdeliniowano potrzeby oświatowe wsi, zadania i niezbędne nakłady na 
realizację pracy oświatowej i upowszechniania postępu. 

Dziś, chociaż uczyniono dopiero krok na długiej drodze, znów okazują 
się decydujące zasady konsekwencji, nieustępliwości, stabilizacji form or- 
ganizacyjnych i wytrwałości w zdążaniu do celu. 

Model doradczej i oświatowej obsługi wsi wypracowano z uwzględnie- 
niem doświadczeń najbliższych sąsiadów, ale i krajów Europy Zachod- 
niej. Tradycyjne formy pracy oświatowej i doradczej wzbogacono nowym 
systemem aktywnego oddziaływania. Polega on na zestrojeniu dostępnych 
środków postępu technologicznego z wprowadzaniem ulepszonej metody 
produkcyjnej w gospodarstwach nie w skali demonstracji, lecz gospodar- 
czej. Konsekwentnie przybliża się naukę do praktyki. 

Przykładem powodzenia i społecznej aprobaty wykreowanych metod 
upowszechniania postępu są kompleksowe technologie produkcji zbóż, bu- 
raków, ziemniaków, rzepaku, bydła, trzody chlewnej i drobiu. Wcześniej, 
na mniejszą skalę, ścieżkę do wsi dla tych metod przetarło sadownictwo. 
Dziś można stwierdzić, że przyniosły one przyspieszony postęp w produk- 
cji, że całe rolnictwo — wszystkie sektory, z przeważającą liczbą gospo- 
darstw — jest gotowe stosować te technologie. Wieś się przekonała, że to 
jest bezalternatywna droga efektywnego zwiększania produkcji w dużej 
skali. Główną przeszkodą do pokonania pozostaje bariera techniczno-mate- 
riałowa: od stopnia jej przezwyciężenia będzie zależeć powszechność no- 
woczesnych metod wytwarzania, a w ostatecznym rachunku poziom wyży- 
wienia narodu. Dodajmy, że koncepcja postępu rolniczego, która spraw- 
dziła się już i przyniosła tak szybki awans produkcyjny rolnictwa, musi 
być rozwijana i upowszechniana gospodarczo-społecznym działaniem (kon- 
kursy, pokazy, wycieczki). Dużą przeszkodą są tu wciąż jeszcze słaba sieć 
informacyjna, oświatowa, propagandowa, baza poligraliczna, łączność 
i usługi produkcyjne. 

Pomimo wielu trudności nasza, sprawdzona w praktyce, koncepcja nie 
iest niczym innym jak proefektywnościową orientacją rozwoju polskiego 
rolnictwa. Jest to sprawa kluczowa dla jego przyszłości i przyszłości pań- 
stwa. Kluczowa także z punktu widzenia sprzężeń z czynnikami, które 
dziś jeszcze sytuują pewną część rolników na rubieżach archaizmu. 
Czynniki te i ich sprzężenia będą, jak sądzę — szybciej zanikać na rzecz 
nowoczesnęgo, oszczędnego i efektywnego gospodarowania. Cechą cha- 
rakterystyczną tego postępu będzie upowszechnianie energooszczędnej 
i bezodpadowej produkcji w kompleksie rolno-żywnościowym. | 


Koncepcja 
i strategia przyspieszenia 
treścią ziazaów bratnich partii 


ERNEST KUCZA 


Studiując dokumenty niedawnych zjazdów bratnich partii można z całą 
pewnością stwierdzić, że wspólnym, a zarazem głównym motywem nakre- 
ślonych na nich działań jest strategia przyspieszonego rozwoju, łącząca się 
w jedną całość z programem przebudowy. 

Koncepcja i strategia przyspieszonego rozwoju i przebudowy najsilniej 
i w sposób najbardziej rozwinięty została przedstawiona na XXVII Zjeź- 
dzie KPZR (luty—marzec 1986). 

W dokumentach i uchwałach zjazdów bratnich partii*) znaleźć można, 
mniej lub silniej akcentowane w zależności od społeczno-gospodarczej rze- 
czywistości danego kraju, programy i zadania mieszczące się w ogólnym 
pojęciu koncepcji i strategii przyspieszonego rozwoju i przebudowy. 

Podkreślić należałoby w tym miejscu, że Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, poczynając od krytycznej analizy przyczyn kryzysu społeczno- 
-gospodarczego w Polsce z początku lat 80-ych dokonanej na IX Nadzwy- 
czajnym Zjeździe, oparła swój program przezwyciężania jego skutków na 
wszechstronnej przebudowie systemu zarządzania gospodarką narodową, 
polityki społecznej, metod i form działania partii (socjalistyczna odnowa). 
X Zjazd PZPR, przyjmując długofalowy program działań partii, uwzględ- 
nił w pełni potrzebę społeczno-politycznego rozwoju Polski w oparciu 
o twórcze doskonalenie wszystkich dziedzin życia społecznego, gospodar- 
czego i politycznego, zgodnie z ogólną tendencją zwaną strategią przyśpie- 
szenia. Charakteryzując istotę tego procesu, tow. W. Jaruzelski w refera- 
cie KC na X Zjazd określił go w sposób następujący: „Przyśpieszenie to 
jednak nie po prostu pogoń za ilościowymi wskaźnikami. To złożony pro- 


*) XIII Zjazd Rumuńskiej Partii Komunistycznej (listopad 84), XIII Zjazd Wę- 
gierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej (marzec 85), a także plenum KC WSPR 
(listopad 86), III Zjazd Komunistycznej Partii Kuby (luty 86), XVII Zjazd Komuni- 
stycznej Partii Czechosłowacji (marzec 83), XI Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (kwiecień 86), XIII Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej tmafj 
86), XIX Zjazd Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej (maj 86), IV Zjazd Lao> 
tańskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej (listopad 86) oraz zjazd Komunistycznej Fartił 
Wietnamu (grudzień 86). 
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ces głębokich przemian jakościowych we wszystkich dziedzinach życia, 
w sferze materialnej i w świadomości społecznej”. 


Socjalizm jako svstem społeczno-polityczny jest fazą rozwojową prowa- 
dzącą do społeczeństwa komunistycznego. Oznacza to więc, że socjalizm 
jest formacją wciąż żywo rozwijającą się. że przechodzenie do społeczen- 
stwa komunistycznego będzie odbywało się stopniowo poprzez narastanie 
elementów właściwych komunizmowi w strukturze społecznej, gospodar- 
czej i politycznej państw socjalistycznych. A więc proces budowy socja- 
lizmu musi mieć charakter ciągłego rozwoju nakładającego na partie obo- 
wiązek stałej aktywnej i twórczej działalności politycznej, gospodarczej, 
czemu towarzyszyć powinien również stały rozwój myśli teoretycznej. Jest 
to więc proces wymagający stałego twórczego wysiłku klasy robotniczej, 
mas pracujących i nade wszystko awangardowej siły w procesie budowy 
socjalizmu — partii. Dotyczy to wszystkich dziedzin: funkcjonowania apa- 
ratu politycznego, systemu zarządzania gospodarką narodową, myśli teo- 
retycznej, problemów występujących w slerze świadomości społeczeństwa. 

Doświadczenie wykazuje, że w procesie budowy społeczeństw socjali- 
stycznych nie ma raz na zawsze rozwiązanych problemów, że rozwój 
społeczeństw socjalistycznych rodzi wciąż nowe potrzeby i stawia nowe za- 
dania. Państwa socjalistyczne muszą ponadto uwzględniać i te problemy, 
jakie pojawiają się w związku ze współistnieniem i rywalizacją na obec- 
nym etapie rozwoju historycznego dwóch systemów: socjalistycznego i ka- 
pitalistycznego. Czołowe państwa imperialistyczne niezmiennie trwają na 
pozycjach strategii konfrontacji, aktywnie ją stosując w sferze politycznej, 
militarnej i gospodarczej, kulturalnej i naukowej. Państwa socjalistyczne 
przeciwstawiają tej polityce koncepcję, zgodnie z którą rywalizację między 
obu ustrojami rozstrzygnąć powinno pokojowe współzawodnictwo w róż- 
nych sferach. By sprostać temu podstawowemu wyzwaniu, państwa so- 
cjalistyczne muszą w większym niż dotychczas stopniu zespolić swe wy- 
siłki, a to możliwe jest w ramach powszechnie i konsekwentnie stosowa- 
nego procesu przyspieszenia. 

Obecny etap wymaga więc intensvwntch działań we wszystkich dzie- 
dzinach: gospodarczej, politvcznej, ideologicznej, administracyjnej. tcore- 
tvcznej. Trzeba jednak powiedzieć, że na tvm szerokim froncie sfera pro- 
dukcji materialnej wymaga szczególnej uwagi. 

Na XXVII Zjeździe KPZR tow. M. Gorbaczow mówił: „Co rozumiemw 
przez przyspieszenie? Przede wszystkim przyspieszenie tempa rozwoju go- 
spodarczego. Ale nie tylko. Jego istotą jest nowa jakość wzrostu: wszech= 
stronna intensyfikacja produkcji na gruncie postępu naukowo-technicz= 
nego, strukturalnej przebudowy gospodarki, efektywnych form zarządza= 
nia, organizacji i stymulowania pracy”. 

Bez istotnego, szybkiego i decydującego postępu w tej dziedzinie trudno 
będzie o postęp i na pozostałych odcinkach. Trzeba zdecydowanie szybko 
wejść w etap przyspieszonego intensvwnego typu gospodarowania, przy 
wykorzystaniu przodującej tochniki i metod zarządzania, by w pełni za- 
spokoić rosnące potrzeby materialne i kuliuralne społeczeństw socjali- 
stycznych. Trzeba usunąć hamulce, które powodują, że — w zestawieniu 
z potrzebami społecznymi. a także w porownaniu z poziomem produkcji 
materialnej w przodujących państwach kapitalistycznych — produkcja 
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materialna w państwach socjalistycznych ma niezadowalające tempo roz- 
woju, zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościowym. 

Nierozwiązanie tego zadania miałoby zdecydowanie negatywny wpływ 
na pozostałe dziedziny, a zwłaszcza na świadomość społeczną, otwierając 
szeroko drogę dla nawrotu wpływów burżuazyjnych ideologii i w kon- 
sekwencji dla podważania samej istoty systemu socjalistycznego. Niezado- 
walający postęp w dziedzinie produkcji materialnej prowadzi także do od- 
żywania nawyków i zachowań społecznych właściwych dla społeczeństw 
żyjących w ustroju kapitalistycznym (spekulacja, niechętny stosunek do 
pracy), a także brak możliwości spełnienia postulatu socjalistycznej dystry- 
bucji dochodu narodowego. Innym wyzwaniem jest poziom produkcji osią- 
gany przez przodujące państwa kapitalistyczne. Gdyby problem przyspie> 
szenia produkcji materialnej w państwach socjalistycznych nie został sto- 
sunkowo szybko rozwiązany, to państwom socjalistycznym może zagro- 
zić pozostanie w tyle za kapitalistycznymi krajami wysoko rozwiniętymi, 
zwłaszcza w dziedzinie technologii, ze wszystkimi tego negatywnymi skut- 
kami. Na obecnym etapie rozwoju państw socjalistycznych decydujące 
przyspieszenie i unowocześnienie sfery produkcji materialnej jest więc 
niezbędnym czynnikiem umożliwiającym dalsze fazy socjalistycznego bu- 
downictwa. Dlatego też problemy przyspieszenia rozwoju gospodarczego 
znalazły się na eksponowanym miejscu w programach i uchwałach wszyst 
kich dotychczasowych zjazdów bratnich partii. 


W Związku Radzieckim przewiduje się do końca wieku podwojenie po- 
tencjału gospodarczego oraz zwiększenie wydajności pracy 2,3—2,5 raza, 
co da stuprocentowy wzrost dochodu narodowego. XIII Zjazd BPK stwier- 
dził, że w okresie dwóch pięciolatek — do 1995 r. — dochód narodowy 
w wyniku i dala ży, i odpowiednio społeczna wydajność pracy wzro- 
eną 2—2,5-krotnie, a do 2000 r. prawie 3,5-krotnie. 


AVII Zjazd KPCz wyznaczył zadania, które polegają między innymi na 
wzroście w następnych piętnastu latach dochodu narodowego o ponad dwie 
trzecie. Celem strategicznego rozwoju Kuby do 2000 r. jest przede wszyst- 
kim przyspieszenie socjalistycznej industrializacji i doskonalenie struktury 
produkcji społecznej, zwiększenie roli postępu naukowo-technicznego w 
rozwoju gospodarki narodowej, doskonalenie organizacji i podwyższenie 
efektywności procesu inwestycyjnego, zagwarantowanie rozwoju i racjo- 
nalnego wykorzystania surowców. Strategia gospodarcza NSPJ, przyjęta 
przez XI Zjazd, nastawiona jest na nieustanne i dynamiczne zwiększenie 
potencjału gospodarczego państwa. Oznacza ona przyspieszenie wzrostu 
wydajności pracy, zwiększenie produkcji przy równoczesnym zmniejszeniu 
zużycia jednostkowego surowców, materiałów i nośników energii. Przewi- 
duje się produkcję wyrobów tylko wysokiej jakości na poziomie najwyż- 
szych światowych standardów. Kierunki rozwoju gospodarki narodowej 
przedstawione XIX Zjazdowi MPL-R zakładają zwiększenie dochodu na- 
rodowego Mongolii w latach 1986—1990 o 26—29 proc., produkcji przemy- 
słowej o 30—34 proc., rolnej o 18—20 proc., społecznej wydajności pracy 
o 10 proc. XIII Zjazd WSPR wytyczył następujący cel: pamiętając stale 
o konieczności zachowania równowagi w gospodarce narodowej, zwiększać 
jej efektywność i tym samym tworzyć bazę do podnoszenia stopy życio- 
wej narodu, 
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Przyspieszenie w gospodarce — to cały system ogromnych przedsięw- 
zięć ekonomicznych, takich jak między innymi zmiana polityki inwesty- 
cyjnej, przejście ze wskaźników ilościowych na jakościowe, lepsze wyko- 
rzystanie surowców, szybkie wprowadzenie najnowszych zdcbyczy postę- 
pu naukcwo-technicznego. 

aAVII Zjazd KPZR podkreślił, że nowych zadań rozwoju gospodzar- 
czczo nie można zrealizować przy wykorzystuniu siarych mocnanizmów 
zarządzania. Konieczna jest w tym względzie radykalna reiorma. 

Od zakończenia XXVII Zjadu KPZR minał już prawie rok. W tym 
czasie Komitet Centralny KPZR i rząd radziecki powzięły doniosłe uchwały 
dotyczące wielu kluczowych zagadnień postępu naukowo-technicznego, do- 
skonalenia mechanizmu gospodarczego w kompleksie rolno-przemysłowym, 
w przemyśle ciężkim i lekkim, w budownictwie i handlu, racjonalnego wy- 
korzystania zasobów i radykalnej poprawy jakości produkcji, przyspiesze- 
nia rozwoju bazy materialnej oraz sfery społecznej. Wzrosło tempo roz- 
woju gospodarczego i to dzięki jakościowym czynnikom wzrostu. Poczy- 
niono znaczne kroki w zakresie poprawy jakości artykułów powszechnego 
użytku, zaopatrzenia ludności w żywność, funkcjonowania transportu i sfe- 
ry usług. W czerwcu 1986 r. Rada Najwyższa ZSRR przyjęła ustzwę 
w sprawie Państwowego Planu Rozwoju Społeczno-Gospocarczego na lata 
1956—1990. Nowy plan pięcioletni przewiduje między innymi wzrost 
realnych dochodów o 14 proc., wzrost społecznej wydajności pracy o 23 
proc. Cechą szczególną bieżącego planu pięcioletniego (XII pięciolatki) jest 
to, że zadania rozwoju społeczno-gospodarczego są ściśle związane z do- 
skonaleniem całego systemu zarządzania gospodarką. Przeasiębiorstwom 
stworzono warunki w zakresie rozszerzania ich uprawnień i samodziel- 
ności wraz z całkowitą odpowiedzialnością za wykorzystanie maiątku pro- 
dukcyjnego, za wskaźniki ekonomiczne, za końcowy efekt proaukcji. Do 
tej pory co trzecie przedsiębiorstwo przemysłowe w ZSRR pracuje już we- 
dług nowych metod gospodarowania, a w roku bieżącym na te metody 
przestawi się cały przemysł. W trakcie opracowania są również najważ- 
niejsze elementy nowego mechanizmu gosbcdarczego, którego poustawą 
jest zasada całkowitego samofinansowania. 

Jest zrozumiałe, że nie we wszystkich państwach wspólnoty socjali- 
stycznej proces przyspieszenia przebiega w podobnej formie. Różny jest 
stopień i poziom rozwoju gospodarczego i społecznego, różne są też po- 
trzeby dokonywania zmien w funkcjonowaniu mechanizmów gospodar- 
czych. I tak na przykład w ramach doskonalenia systemu zarządzania 
gospodarką wegierską utworzono rady przedsiębiorstw, specjalna ustawa 
reguluje zasady funkcjonowania sektora prywatnego i stawia tamę nie- 
uczciwej działalności rad terenowych. Przy zachowaniu monopolu pań- 
stwa w zakresie emisji pieniądza i obrotu dewizami zaczęto tworzyć taki 
system bankowy, w którym zostaną rozdzielone funkcje banków emisv|- 
nych, finanse państwa i handel. Ma to umożliwić taką praktykę kredytową 
i finansową, która będzie skuteczniej sprzyjać działalności produkcyjnej. 
Od zakończenia XIII Zjazdu znaczna część dużych przedsiębiorstw na Wę- 
grzech zdołała podnieść wydajność pracy, zwiększyć eksport i osiągnąć 
niezłe rezultaty w wykorzystaniu siły roboczej. | 

Dokumenty XVII Zjazdu KPCz przewidują zmiany strukturalne w go- 
spodarce narodowej, w społecznym podziale pracy, wszechstronną inten= 
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syfikację gospodarki poprzez przyspieszenie postępu naukowo-technicz- 
nego i konsekwentne wdrażanie jego wyników w praktyce. Na zjeździe 
komunistów czechosłowackich wielokrotnie podkreślano, że powyższe przy- 
spieszenie wymaga powszechnego podniesienia organizacji 1 dyscypliny, 
zasadniczej poprawy stylu pracy i stwarzania atmosfery twórczej i inicju- 
jącej nowe działania. Gustaw Husak w referacie politycznym, mówiąc 
o nieodzowności przyspieszonego przejścia gospodarki na drogą intensy- 
fikacji, stwierdził, że „to prawdziwe rewolucyjne zadanie zmiany myślenia 
i psychiki człowieka” związane jest z „walką przeciw bezwładowi, często 
i niezdolności, i niechęci do zmiany rutynowej formy pracy i przejścia do 
nowych metod, które odpowiadają dzisiejszym potrzebom”. 

Na XIII Zjeździe Rumuńskiej Partii Komunistycznej przyjęto program 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach 1996—1990 oraz program 
do 2000 r. W dyskusji zjazdowej stwierdzono, że pełna realizacja zadań 
rozwoju społeczno-gospodarczego stworzy perspektywę przejścia Rumunii 
do stadium rozwiniętego państwa socjalistycznego o nowoczesnym prze- 
myśle i stabilnym, zaspokajającym wszystkie potrzeby kraju — rolnictwie. 

Główną zasadą strategii gospodarczej NRD do 2000 r. jest przestrzeganie 
jedności polityki gospodarczej i społecznej. Realizacja powyższej zasady 
odbywać się będzie poprzez ścisłe powiązanie nauki z produkcją, wykorzy- 
stanie efektów rewolucji naukowo-technicznej, a przede wszystkim przez 
zastosowanie w produkcji nowoczesnych technologii. 

Wgłębiając się w istotę przyśpieszenia należy zwrócić uwagę, iż oznacza 
to również rozwój teoretycznej myśli marksistowskiej i nauk społecz- 
nych wnikliwie analizujących aktualnie ukształtowane w krajach socjali- 
stycznych stosunki produkcyjne i świadomość społeczną, wzajemne sto- 
sunki pomiędzy klasami i warstwami społeczeństwa tak, aby wnioski pły- 
nące z tych prac mogły być wykorzystywane w polityce partii. 

W tym kontekście zachodzi potrzeba, by nasze partie przeanalizowały 
tendencje rozwojowe i w oparciu o nie zarysowały perspektywy dalszego 
rozwoju społecznego w naszych krajach, kształtowania modelu spożycia 
zbiorowego i indywidualnego oraz innych ważnych elementów stosunków 
społecznych i międzyludzkich, odróżniających funkcjonowanie społe- 
czeństw socjalistycznych od modelu państw kapitalistycznych. 

Myśl teoretyczna, nauka marksistowsko-leninowska to jedna z niezbęd- 
nych sił napędowych rewolucji i socjalizmu. Powinna ona wybiegać w 
przyszłość w oparciu o rzeczywistość, szukać rozwiązań i odpowiedzi na 
pytania dnia dzisiejszego w ścisłym powiązaniu z praktyką. Na XXVII 
Zjeździe tow. Gorbaczow powiedział: „Jej żywotność tkwi w nieprzemi- 
jającej młodości, nieustannej zdolności do rozwijania się, twórczego uogól- 
nienia nowych faktów i zjawisk, doświadczeń walki rewolucyjnej i przeo- 
brażeń społecznych. Wszelkie próby przekształcenia teorii, którą się kie- 
rujemy, w zestaw skostniałych schematów i recept przydatnych wszędzie 
1 na wszystkie okazje są całkowicie sprzeczne z istotą i duchem marksizmu- 
_leninizmu”. 

Koncepcja i strategia przyspieszenia to wreszcie nowy ofensywny kie- 
runek działań państw socjalistycznych na arenie międzynarodowej. Główną 
osią tej ofensywy jest walka o pokój, o powszechne wdrożenie do poli- 
tyki stosunków pomiędzy państwami o różnych ustrojach szołeczno-nvoli- 
tycznych leninowskiej teorii pokojowego współistnienia. Oznacza to w 
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pierwszym rzędzie wykluczenie wojny z historycznej rywalizacji pomiędzy 
socjalizmem i kapitalizmem, torując drogę do rzeczywistego i skutecznego 
rozbrojenia przedstawionego w propozycjach ZSRR i innych państw so- 
cjalistycznych. Oznacza to także konieczność przestrzegania suwerennych 
praw narodów do kształtowania swoich losów, zaniechania zwalczania po- 
stępowych przemian zachodzących w świecie, praktyk neokolonialnych, 
dyskryminacji i rasizmu. 

Walka o wdrożenie leninowskiej teorii współistnienia — to fundament 
bezpieczniejszego świata i szeroka, otwarta płaszczyzna współpracy mię- 
dzynarodowej na rzecz rozwiązywania ponadnarodowych problemów nie- 
dorozwoju gospodarczego i kulturalnego znacznej większości mieszkańców 
naszej planety, ochrony zdrowia, środowiska naturalnego, racjonalnego 
wykorzystania zasobów energii i surowców. Dostrzegła te aspekty rów= 
nież nasza partia, co ujęte zostało w przyjętym przez X Zjazd programie 
następująco: „Rywalizacji między socjalizmem a kapitalizmem musi to- 
warzyszyć wspólne podjęcie tych wielkich, ogólnoludzkich wyzwań, któ- 
rym żaden z tych systemów dziś nie jest w stanie sam podołać”. 

Realizacja koncepcji i strategii przyspieszenia zakłada podniesienie na 
wyższy poziom zakresu i form współpracy państw socjalistycznych. Bazą 
tej współpracy jest bliskie współdziałanie bratnich partii. Utrwalająca się 
praktyka wielostronnych i bilateralnych roboczych spotkań generalnych 
i pierwszych sekretarzy bratnich partii jest skutecznym instrumentem 
stymulującym i ukierunkowującym współpracę państw socjalistycznych 
we wszystkich dziedzinach. Kluczową rolę odgrywa Układ Warszawski, 
który stanowiąc gwarancję bezpieczeństwa naszych państw coraz mocniej 
występuje jednocześnie na rzecz rozbrojenia i rozładowywania napięcia, 
czego dobitnym przykładem są dokumenty Doradczego Komitetu Politycz- 
nego Państw-Stron Układu Warszawskiego. Przyspieszenie rozwoju gos- 
podarczęgo państw socjalistycznych w oparciu o postęp naukowo-technicz- 
ny wymaga działań na rzecz optymalnego wykorzystania zasobów nauko- 
wych, surowcowych i energetycznych wspólnoty państw socjalistycznych. 
Rozwój nowych form, takich jak wspólne przedsiębiorstwa, bezpośrednia 
współpraca przedsiębiorstw i instytucji naukowo-badawczych, wspólne 
programy badań i wdrożeń nowych rozwiązań technologicznych, komplek- 
sowe programy postępu naukowo-technicznego zmierzają w tym właśnie 
kierunku. Wielkie znaczenie mają rozpoczęte już prace nad udoskonale- 
niem funkcjonowania RWPG. 


Koncepcja i strategia przyspieszenia realizowane są dziś już przez całe 
społeczeństwa. Rolę kierowniczą w tym procesie odgrywają nasze partie. 
Zdolność partii do ogniskowania twórczej inicjatywy mas pracujących de- 
cyduje o jej awangardowej roli i jest niezbędną przesłanką pełnienia przez 
nią kierowniczej i przewodniej roli. Ścisła więź z całym społeczeństwem, 
umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego, docenianie roli inteligencji, 
praca z młodym pokoleniem, tak dobitnie podkreślone na X Zjeździe 
PZPR, to główne kierunki działania. 


Partia musi być silna zaangażowaniem wszystkich swoich członków. 
Umiejętność agitacji zamiast komenderowania, wyeliminowanie wszelkich 
form biurokratyzmu i oportunizmu, formalizmu, konserwatyzmu i stereo- 
typu w myśleniu i działaniu, kolektywne formy podejmowania decyzji 
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i konsekwencja w ich realizacji, wnikliwe podejście do krytyki I zdolność 
do szybkiego podejmowania korekt muszą pozostawać ciągle w polu wi- 
dzenia wszystkich organizacji i instancji partyjnych. Ogniwem decydują- 
cym o sile i skuteczności działań partii jest aktywność jej bazy — pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Prawda ta znalazła swoje odbicie w 
Statucie PZPR i referacie programowym KC na X Zjeździe. Trwają obec- 
nie przygotowania do plenum KC poświęconego temu właśnie problemowi. 

Koncepcja i strategia przyspieszenia wymagają mobilizacji wszystkich 
sił społecznych. Wiąże się to nierozłącznie z pogłębianiem i rozwojem form 
socjalistycznej demokracji. Rozszerzanie bezpośredniego udziału mas pra- 
cujących w pracy organów politycznych, społecznych i gospodarczych jest 
naturalnym wynikiem procesu socjalistycznego budownictwa, wzrostu 
świadomości klasy robotniczej, poziomu wykształcenia i aspiracji narodów. 
Jest to jednocześnie niezbędny atrybut dalszego marszu naprzód, wyzwa- 
lania twórczej energii mas pracujących niezbędnej dla postępu zarówno 
w sferze materialnej, jak i nadbudowy. 
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Koncepcja i strategia przyspieszenia jako główny nurt programowy zjaz- 
dów bratnich partii wynikają z analizy stanu budownictwa socjalistyczne- 
go i wyraźnie zarysowanych potrzeb przyszłościowych. Jest to więc konty- 
nuacja procesów socjalistycznego budownictwa, ponieważ zrodziła się jako 
wynik jego dotychczasowych osiągnięć, a jednocześnie jest to nowa faza 
wymagająca dokonania szeregu zmian w sferze bazy i nadbudowy o cha- 
rakterze nowatorskim, rewolucyjnym. 

Dotyczy ona bowiem wszystkich dziedzin: ideologicznej i teoretycznej, 
metodyki i form działania partii na wewnątrz i na zewnątrz, przebudowy 
systemu funkcjonowania gospodarki na bazie postępu naukowo-technicz= 
nego i instrumentów współpracy wielostronnej, doskonalenia socjalistycz- 
nego ludowładztwa, podniesienia na wyższy poziom aktywności między= 
narodowej. 

Analiza porównawcza dokumentów zjazdów bratnich partii potwierdza 
całkowitą zgodność w podejściu wszystkich partii państw socjalistycznych 
do procesu budownictwa socjalistycznego na obecnym etapie. 

Nie ulega wątpliwości, że realizacja strategii I koncepcji przyspieszenia 
nie będzie procesem łatwym, że będzie toczyć się w warunkach walki 
nowego ze starym, że będzie wreszcie sama wzbogacać się o nowe elementy 
i doświadczenia gromadzone przez wszystkie bratnie partie, 


Wobec wyzwania przyszłości 


STANISŁAW WROŃSKI 


Właściwie... można by przecież żyć spokojniej... „Prawie siedemdziesiąt lat napięcia.. 
Zdawałobu się, że można rozluźnić się nieco. Nie, towarzysze! Takiej możliwości, 
przynajmniej teraz, historia nam nie daje”. 

(Gorbaczow, Leningrad, 17 maja 1985) 


Oto przed nami książka zawierająca artykuły, przemówienia, wywiadv 
prasowe i listy Michaiła Gorbaczowa jako sekretarza generalnego KC 
KPZR z początkowego okresu jego działalności. Od 23 kwietnia 1965 do 
25 lutego 1986 r., a więc w ciągu zaledwie 10 miesięcy — 15 referatów 
i wystąpień o charakterze programowym, w tym cztery dotyczące poli- 
tyki zagranicznej Związku Radzieckiego. Ponadto 35 krótszych, okolicz- 
nościowych wystąpień przeważnie w sprawach stosunków międzynarodo- 
wych. Zapewne nie są to wszystkie wypowiedzi Autora z tego okresu (1). 


Objęte dwiema klamrami — referatami wygłoszonymi na kwietniowym 
plenum w 1985 i na XXVII Zjeździe w 1986 r. — obrazują one przypływ 
nowych idei w sprawie rozwoju wielkiego mocarstwa socjalistycznego, 
twórczo kontynuują marksistowsko-leninowski kurs polityki KPZR wobec 
wyzwań obecnych i nadchodzących czasów w skali Związku Radzieckiego 
i świata. Głęboko poruszyły społeczeństwo radzieckie, odbiły się głośnym 
echem w świecie. 


Odczytanie ich po roku, który przyniósł nie mniejszą Jego aktywność 
i nie mniejszą liczbę wydarzeń doniosłych, pogłębia pierwsze wraże- 
nie, że mamy do czynienia z zaatakowaniem problemów, których rozwiąza- 
nie byłoby równoznaczne z wielkim zwrotem nie tylko w historii Związku 
Radzieckiego, lecz i socjalizmu w ogóle. 


Obrano kurs na osiągnięcie znacznie wyższej, w skali całego społeczeń- 
stwa, wydajności pracy w celu maksymalnego, sprawiedliwego społecznie, 


(1) Michaił Gorbaczow: „Artykuły i przemówienia”, Książka i Wiedza — Progress, 


Warszawą 1986, 8. 461. 

Trudno nie zwrócić uwagi redaktorom książki na usterki. Nie podano, kto jest 
autorem przekładu. A szkoda, bo są błędy w przekładzie na język polski. 
Spis treści nie podaje daty i miejsca wygłoszonego przemówienia lub innego 
rodzaju materiału, czasem nawet nie wiadomo czy chodzi o referat, czy o inny rodzaj 
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pełniejszego zaspokajania materialnych i duchowych potrzeb człowieka, 
a mówiąc jeszcze ściślej w celu wszechsironnego jego rozwoju. I na tym 
polu, tylko na tym polu wykazanie wyższości socjalizmu nad kapitaliz- 
mem. I tylko w warunkach pokojowego współistnienia państw o różnych 
ustrojach społecznych i ich równoprawnej, swobodnej wymiany i współ- 
pracy gospodarczej, naukowo-technicznej i kulturalnej. 


Jeśli chodzi o idee socjalizmu, nie w tym osobliwie nowego. Cele, ideały 
socjalizmu pozostały te same, bez zmiany — wszystko dla ludzi, dla czło- 
wieka i... przez ludzi, przez człowieka. Lecz tu zaczyna się problem — 
przez ludzi. Jeśli chodzi o urzeczywistnienie idei socjalizmu, które zostało 
zapoczątkowane po Rewolucji Październikowej 70 lat temu, wszystko jest 
nowe. Od tego czasu, w dążeniu do celu, krocząc po nie zbadanych dro- 
gach, niekiedy błądząc i po omacku, pokonując niezwykłe przeszkody, 
ciągle pod presją wrogich sił zewnętrznych, za cenę wielkich ofiar, ludzie 
w Związku Radzieckim osiągnęli sukcesy na miarę historyczną. Zmieniając 
warunki własnej egzystencji, społeczeństwo radzieckie samo uległo zmia- 
nom jakościowym. 


Do nowego życia wystartowano w kraju o zacofanej gospodarce, z sil- 
nymi przeżytkami feudalizmu, milionami analfabetów. Niszczycielskie woj- 
ny, które przetoczyły się przez kraj, i czasy odbudowy zajęły prawie dwa- 
dzieścia lat z okresu porewolucyjnego. Ludzie starszego pokolenia pamię- 
tają przerażający obraz zniszczeń i udręczeń z lat ostatniej wojny. W gru- 
zach legło prawie 1700 miast i osiedli, 70 tysięcy wsi, dziesiątki tysięcy 
zniszczonych przedsiębiorstw, 25 milionów ludzi bez dachu, ubytek 30 
procent majątku narodowego, a nade wszystko ponad 20 milionów istnień 
ludzkich. 


Obecnie, w porównaniu do poziomu z 1940 r., dochód narodowy zwięk- 
szył się 16-krotnie, produkcja przemysłowa 24-krotnie. Powstały całkiem 
nowe gałęzie przemysłu — atomowy, rakietowo-kosmiczny, elektroniczny 
i mikrobiologiczny, nowe potężne kompleksy wytwórcze w wielu regionach, 
aż po Daleki Wschód, Azję Środkową i Zakaukazie — mapa gospodarcza 
kraju zmieniła się gruntownie. Wraz z tym zmieniła się siła wytwórcza 
społeczeństwa, powstał największy zastęp inżynierów i uczonych (7.5 
miliona), którzy zademonstrowali swoje możliwości w wielu dziedzinach 
światowej nauki i techniki. 


Społeczeństwo radzieckie jest organizmem o wysoko rozwiniętej gospo- 
darce i stale poprawiających się warunkach życia i poziomie kultury. Do- 
chody realne na mieszkańca ponad 6-krotnie przekroczyły poziom z 1940 r. 
Między klasą robotniczą, chłopstwem i inteligencją ukształtował się trwały 
sojusz, maleją stopniowo różnice między pracą i warunkami życia w mieś- 
cie 1 na wsi, między pracą fizyczną i umysłową. Trwa proces rozwoju kul- 
tury narodów, a zarazem ich zbliżania się, tworzący nie spotykaną w histo- 
rii internacjonalistyczną wspólnotę społeczną. Demokracja nabiera realnej 
treści w równych prawach i obowiązkach. 


I oto, mimo dotychczasowych sukcesów, obecnie wysuwa się koniecz- 
ność doprowadzenia do, w jak najszerszym rozumieniu, nowego jakościowo 
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stanu społeczeństwa, na bazie radykalnego podniesienia poziomu spo- 
łecznej wydajności pracy poprzez naukowo-techniczną modernizację pro- 
dukcji, nastawienie na tory intensywnego wzrostu i powszechne zwiększe- 
nie efektywności gospodarczo-społecznego działania, poprzez wszechstron- 
ny rozwój demokracji socjalistycznej. Dlaczego powstała taka konieczność, 
jakie okoliczności wymuszają taki kurs, co przemawia za jego realnością ? 


„Właściwie w jakim celu potrzebujemy przyspieszenia społeczno-gospo- 
darczego kraju? Dlaczego nie wystarcza nam spokojne życie? — stawia 
pytanie Gorbaczow w Leningradzie. — Prawie 70 lat napięcia na dobrą 
sprawę — od Października. Zdawać by się mogło, że można rozluźnić się 
nieco”. 

I przedstawiając rzeczywistą sytuację daje twardą odpowiedź: „Nie, to- 
warzysze, takiej możliwości, przynajmniej teraz, historia nam nie daje. 
I nie wiem, czy ją da” (str. 69). 

Nasuwa się tu kilka spostrzeżeń. Na naradzie w KC KPZR 11 czerwca 
1985 powiedział on, że gospodarka radziecka zawsze charakteryzowała się 
wysoką dynamiką rozwoju — od 1950 r. dochód narodowy zwiększył się 
prawie dziesięciokrotnie, zbudowano tysiące ogromnych zakładów, docho- 
dy realne w przeliczeniu na jednego mieszkańca zwiększyły się pięcio- 
krotnie, poprawiły się warunki mieszkaniowe i kulturalno-bytowe oświaty 
i zdrowia. Sukcesy te są niezaprzeczalne i powszechnie uznawane. Jed- 
nakże już od początku lat siedemdziesiątych zaczęły dawać znać o sobie 
określone trudności w rozwoju gospodarczym (s. 107—108). Tempo rozwoju 
zaczęło słabnąć. Wiele mówiono o konieczności przejścia na intensywne 
czynniki wzrostu gospodarczego, ale podejmowane w tym kierunku kroki 
okazały się połowiczne, nie były realizowane konsekwentnie, formy i me- 
tody zarządzania nie ulegały niezbędnym zmianom. Działała nadal siła 
inercji, rozwój przeważnie odbywał się ekstensywnie. Jak to się mówi 
„człowiek słyszy jedno, a w życiu widzi coś innego” (str. 23). 

Należałoby w tym miejscu analizą objąć okres wcześniejszy, po śmierci 
Stalina. Już wówczas istniała potrzeba poważnych, głęboko przemyślanych 
reform. Najgłębszym politycznym przełomem był wówczas XX Zjazd 
KPZR, który odblokował hamulce związane z funkcjonowaniem tzw. kultu 
jednostki. Wiemy, jakie zjawiska składają się na ów termin, bo je głośno 
nazwano i potępiono. Jednakże woluntaryzm chruszczowowski na swój 
sposób zaszkodził idei reform gospodarczych wówczas podjętych. Prawa 
rozwoju ekonomicznego i społecznego w socjalizmie mają wszakże obiek- 
tywny charakter. Uświadomienie ich wymogów pogłębiało się; dochodziło 
do coraz szerszych kręgów i coraz natarczywiej napierało na zmianę kursu 
polityki gospodarczo-społecznej, Mijały lata, pięciolecia. 


Okazało się, że dotychczasowa ekstensywna droga rozwoju grozi zasto- 
jem gospodarczym i redukowaniem programów socjalnych. Wynika to 
z nieubłaganego rachunku. Ostatnio dochód narodowy wzrastał około 
3 proc. rocznie, natomiast minimum konieczne, aby nie dopuścić do zmniej- 
szenia tempa wzrostu stopy życiowej, wynosi 4 proc. rocznie (str. 69), Dla 
osiągnięcia takiego procentu wzrostu dochodu narodowego w oparciu o do- 
tychczasowe metody gospodarowania należałoby w każdej  pięciolatce 
zwiększać wydobycie paliw i surowców o 10—15 proc., inwestycji e 30—40 
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proc., zatrudnienia o 8—10 milionów ludzi. Takich możliwości już nie ma. 
Ponadto warunki wydobycia surowców pogarszają się, koszty uzyskiwania 
każdej tony surowców i żywności rosną. Mimo  najzasobniejszych bo- 
gactw naturalnych należy się liczyć z potrzebami pokoleń następnych 
i rozporządzać nimi po gospodarsku (str. 109). Taki jest tok rozumowania 
Gorbaczowa, trafiający do przekonania każdego myślącego człowieka. 
Należałoby dodać, że dla społeczeństw wielu krajów europejskich nastały 
czasy, w których dla utrzymania dotychczasowego poziomu życia trzeba 
wydajniej pracować, nawet jeżeli nie jest to wymuszane przez przyrost 
naturalny bądź zmniejszanie się liczby ludności w wieku produkcyjnym. 


Jest to argument pierwszy za kursem polityki przyspieszenia rozwoju 
społeczno-gospodarczego, proklamowanego na plenum Komitetu Cen- 
tralnego w kwietniu 1985 r. 1 uchwalonego na XXVII Zjeździe KPZR. 
Wiąże się on z imponującym programem socjalnym, przewidują- 
cym do końca XX wieku podwojenie dochodu narodowego i wydatków 
na zaspokojenie potrzeb materialnych i kulturalnych społeczeństwa, za- 
bezpieczenie mieszkania każdej rodzinie, zapewnienie na rynku wyższej 
jakości i wystarczającej ilości żywności, towarów przemysłowych i usług, 
doskonalenie służby zdrowia i warunków rozwoju oświaty, nauki, kultury 
i sztuki. Program ten niewątpliwie będzie stanowił siłę motoryczną dal- 
szego rozwoju. 


Argumentem drugim, lecz nie mniej ważnym — powiedział Gorbaczow 
— są potrzeby obronne kraju. „Nadal podejmować będziemy maksymalne 
starania, aby powstrzymać wyścig zbrojeń, zmierzać do obustronnego roz- 
brojenia, do redukcji wydatków na cele wojenne. Jednakże w obliczu 
agresywnej polityki I gróżb ze strony imperializmu niezbędne jest wy- 
trwałe umacnianie potencjału obronnego naszej ojczyzny, niedopuszczenie 
do przewagi wojskowej nad nami. Taka jest zdecydowana wola narodu ra- 
dzieckiego”. Kto o tym zapomina i znowu liczy na przewagę wojskową 
nad Krajem Rad, ten się niechybnie przeliczy. 


Przez cały czas, od chwili powstania Związku Radzieckiego, jego prze- 
ciwnicy popełniali błąd niedoceniania siły tej woli. Liczono, że wykrwa- 
wiony w drugiej wojnie Związek Radziecki nie odzyska sił, że na odbudo- 
wanie tego, co zniszczył hitlerowski faszyzm, będzie potrzebował 50—100 
lat. Otóż zapewnienie bezpieczeństwa własnego kraju należy w społeczeń- 
stwie radzieckim do najsilniejszych bodźców rozwoju, który obracał wni- 
wecz rachuby na pokonanie Związku Radzieckiego w konfrontacji zbroj- 
nej. Kto o tym zapomina i znowu liczy na przewagę wojskową nad Krajem 
Rad, ten się niechybnie przeliczy. Wiąże się to z potrzebą zapewnienia 
pełnej niezależności ekonomicznej od krajów kapitalistycznych, przede 
wszystkim w dziedzinach o znaczeniu strategicznym. ,„Nie wolno dopuścić 
do tego — wskazywał Gorbaczow — aby nasza gospodarka została uza- 
leżniona od dostaw wyrobów zachodnich. Doświadczenia ostatnich lat nau- 
czyły nas wiele” (str. 108). 


Czy to jest możliwe i czy nie przeczy temu dążenie Związku Radziec- 
kiego do uzyskania szerokiego dostępu do nowoczesnej technologii na Za= 
chodzie? Na te pytania może odpowiedzieć tylko praktyka. Samodzielność 
technologiczną Związek Radziecki zaprezentował w drugiej wojnie świa- 
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towej, w przedarciu się Jako pierwszy w przestrzeń kosmiczną, w osiąg- 
nięciu trwałej, strategicznej równowagi sił militarnych i w wielu dziedzi- 
nach rozwoju sił wytwórczych. Okazało się, że Zachód nie ma bynajmniej 
monopolu na osiągnięcia naukowo-techniczne. Przyspieszenie postępu nau- 
kowo-technicznego Związek Radziecki zamierza uzyskać przede wszystkim 
dzięki wdrożeniom nowych opracowań własnej nauki do radzieckiego prze- 
mysłu i rolnictwa oraz dzięki bardziej skutecznemu wykorzystywaniu włas- 
nego potencjału. Z osiągnięć zagranicznej nauki i techniki korzysta on w 
nieporównanie skromniejszych rozmiarach niż np. Stany Zjednoczone Ame- 
ryki Północnej, które, oprócz normalnie stosowanych, praktykują swe 
specyficzne metody, na przykład drenaż mózgów nie tylko w Europie Za- 
chodniej, lecz również w krajach rozwijających się. Służy temu również 
działalność ich korporacji ponadnarodowych, przechwytujących osiągnie- 
cia naukowo-techniczne różnych krajów za pośrednictwem swych filii. 
W tym celu usiłuje się wykorzystać program badawczy „gwiezdnych 
wojen”. 

Ze swej strony Związek Radziecki nie chciałby rezygnować z dodatko- 
wych korzyści, jakie przynosi opierająca się na zasadach wzajemności 
współpraca naukowo-techniczna z innymi krajami, łącznie ze Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki Północnej. Obopólne korzyści takiej współpracy 
w dziedzinie kardiologii, onkologii, w energetyce i chemii znane są rów- 
nież uczonym amerykańskim. „Nie udajemy się na ten rynek «po prośbie» 
i nie z pustymi rękoma” — powiedział Gorbaczow w wywiadzie dla ame- 
rykańskiego tygodnika „Time” (str. 206). 


W związku z tym przypomina się próba uduszenia Związku Radzieckiego 
przez blokadę ekonomiczną z lat dwudziestych — próba przegrana. Tym 
bardziej obecnie skazane są na fiasko wszelkie tego rodzaju koncepcje. 
Utrudnienia w handlu, wysokie bariery celne i polityka embarga obejmu- 
jąca wiele urzadzeń o tzw. strategicznym znaczeniu stosowana z dyktatu 
rządu USA wobec Zwiazku Radzieckiego i innych socjalistycznych krajów 
(a w pewnym stopniu krajów kapitalistycznych) — wymusza napięcie sił 
i możliwości własnych tych państw. Niemniej normalni kapitaliści w han- 
dlu ze Związkiem Radzieckim widzą dobry interes, zapewniający zyski, 
a nawet nadzyski, bez ryzyka. Mogąoni liczyć na stabilne kontrakty 
i dobre ceny, zarówno w sprzedaży, jak przy zakupach. 


Obok wymienionych wyżej imperatywów nakazujących, a nawet wy- 
muszających kurs obrany przez XXVII Zjazd, przemawia za nim 
jeszcze jedna okoliczność o znaczeniu międzynarodowym. Chodzi o wyka- 
zanie nieograniczonych możliwości rozwojowych społeczeństwa w ustroju 
socjalistycznym, o wykazanie jego wyższości pod względem osiąganej spo- 
łecznej wydajności i jakości życia w stosunku do najwyżej rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Nie ma potrzeby udowadniania, jaki wpływ na 
o!aczejący świat wywierać może siła przykładu takiego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i wymowa osiągnięć, które w Związku Radzieckim były, są 
i będą przecież wypracowywane li tylko własnymi siłami, w odróżnieniu 
od krajów kapitalistycznych, czerpiących dla swego rozwoju soki z wyzysku 
i bogactw innych narodów. Budżet państwowy Związku Radzieckiego nie 


zna deficytu. 
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Przyspieszenie rozwcju w koncepcji redzieckiej nie omiera się na jakimś 
na':ręcaniu koniunktury w oparciu o rac .wyczajne średki w rodzaju wiel- 
kich kredytów zagranicznych, których nikt przecież nie zechce udzielić, 
obcięcie wydatków na cele społeczne, a tym bardziej przejściowe nawet 
obniżenie stopy życiowej. 


* 


I tu powróćmy do problemu realności strategii politycznej SRVII Zjaz- 
du KPZR. Opiera się ona na możliwościach tkwiących we wdrażaniu 
zdobyczy nauki i nowych technologii do rozwoju przemysłu, rolnictwa, 
budownictwa, komunikacji, lecznictwa, oświaty i wychowania. Realność 
kursu na przyspieszenie rozwoju tkwi w potencjale naukowo-technicznym 
i wytwórczym własnym w połączeniu z potencjałem krajów wspólnoty 
socjalistycznej, która stoi twarzą w twarz wobec tych samych konieczności 
i wyzwań. Równocześnie, a nawet od zaraz, chodzi o uruchomienie ol- 
brzymich rezerw prostych, znajdujących się niejako na powierzchni, w bez- 
pośrednim zasięgu. I wreszcie rezerwa największa, jaką jest inicjatywność 
ludzi, nazwana czynnikiem ludzkim. W języku Gorbaczowa nie są to sło- 
wa-ogólniki, lecz idąca za konkretnymi słowami praktyka działania. 


Konkretna wiedza o rozmiarach owych rezerw występujących 
w całości gospodarki radzieckiej jest niewystarczająca. Nie są one w pełni 
ujawnione i oszacowane. Gorbaczow stale zwraca uwagę, by „Głębiej 
uzmysłowić sobie istniejące rezerwy i możliwości” (s. 161). Chodzi przede 
wszystkim o likwidację poważnego marnotrawstwa i znieczulicy, nie- 
reagowanie na zjawiska trwonienia surowców, materiałów, czesu pracy, 
plonów i żywności, niszczenia urządzeń i maszyn z powodu z!ej ich eksploa- 
tacji i braku najprostszej konserwacji, brakoróbstwa i niskiej jakości wy- 
robów. Skąd my to znamy? 


Samo zmniejszenie strat na polach i w fermach w czasie zbioru, trans- 
portu, magazynowania i przetwarzania może dać przyrost środków Spo- 
życia o 20, a w niektórych rodzajach produkcji do 30 procent (str. 307). 
Z, wielu szacunków wynika, że nie mniejszy procent przyrostu, również 
w drodze likwidacji marnotrawstwa i zastosowania reżimu oszczędności, 
bez specjalnych inwestycji, można by osiągnąć w produkcji przemysło- 
wej i usługach. Trudno o tym pisać, nie myśląc o podobnych możliwościach 
w naszym kraju, niestety zaprzepaszczanych przez ludzką lekkomyślność, 
obojętność, rozrzutność, przez brak społecznej odpowiedzialności. 


Nowe, głębsze czynniki przyspieszenia rozwoju, zwłaszcza nowa tech- 
nika, automatyzacja, komputeryzacja, elektronizacja, nowe materiały i te- 
chnologie, rewolucjonizujące rozwój sił wytwórczych, najnowsze osiągnię- 
cia nauki i techniki w pełni przemówią dopiero po upływie pewnego czasu. 
„Przecież trzeba czasu — stwierdza Gorbaczow w Kijowie przed aktywem 
partyjnym 27 czerwca 1985 r. — aby cały nasz przemysł maszynowy 
przestawić na nowe tory i żeby następnie poprzez ten przemysł transmi- 
tować postęp naukowo-techniczny do wszystkich gałęzi gospodarki naro- 
dowej” (str. 164). 


Dlatego nawołuje on, aby bez zwłoki przystąpić do pełnego wykorzy- 
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stania tego, czym już załogi robotnicze dysponują, oszczędzania zasobów, 
przezwyciężania niegospodarności, polepszania organizacji produkcji, sku- 
teczniejszego stymulowania pracy, egzekwowania odpowiedzialności 
i umacniania dyscypliny. ,,Taką tylko drogą można w wielu przedsiębior- 
stwach, bez szczególnych nakładów, podwyższyć znacznie wydajność pracy 
i zwiększyć produkcję” (str. 146, 252—260, 274, 397). 

Przy każdej okazji wskazuje na konkretne rezerwy. Wymienia instytuty 
o nikłych efektach działalności (str. 165). Współczynnik zmianowości 
w przedsiębiorstwach budowy maszyn do obróbki metali na Ukrainie wy- 
nosi 1,4, a istniejące moce w wielu z nich są wykorzystywane w 75—80 
procentach (str. 164). Maszyny, urządzenia, obrabiarki — najaktywniejsze 
części środków trwałych — mają częste przestoje w pracy lub wykorzysty- 
wana jest połowa ich mocy. Dopuszcza się do tworzenia zbędnych miejsc 
pracy (str. 398). Przytaczając przykłady pozytywne, nie skąpiąc pochwał 
za osiągnięcia, zawsze zwraca uwagę na niedociągnięcia. 

Uderzająca jest głębia odczucia teraźniejszości, widzenia i rozpoznania 
jej rzeczywistego oblicza bez szminki i wbrew specjalistom od wszelkiego 
szminkowania, którzy pojawiają się zawsze, gdzie jest zapotrzebowanie na 
ich robotę. | 


Z lektury tekstów Gorbaczowa można sądzić, że dobrze zna on ten 
gatunek człowieka, a zwłaszcza szkodliwe skutki niewidzenia aktualnej 
rzeczywistości, jaką ona jest, i niereagowania na sygnały w porę. Nie- 
przypadkowo zaatakował on ten problem na naradzie aktywu partyj- 
no-gospodarczego obwodu tiumeńskiego i tomskiego, głównej paliwowo- 
-energetycznej bazy Związku Radzieckiego, dostarczającej 60 proc. ropy 
naftowej i 55 proc. gazu. Sławiąc osiągnięcia i wręcz bohaterstwo pracow- 
ników tego przemysłu wykazywane w niezwykle ciężkich warunkach 
w sercu tajgi i wśród bagien, w arktvcznej tundrze, osiągnięcie przed ter- 
minem wydobycia jednego miliarda m$ gazu na dobę, a więc sukcesu bez 
precedensu w skali światowej, Michaił Gorbaczow dokonał zarazem głębo- 
kiej analizy przyczyn niewykonywania już trzeci rok pod rząd planów 
wydobycia nafty i przez to zagrożenia planom rozwoju gospodarczego 
w strategicznie newralgicznym obszarze. (W 1990 r. Syberia Zachodnia ma 
zapewnić 10 proc. ogólnokrajowego wydobycia gazu i nafty). Wiadomo 
było, że czasy łatwego wydobycia nafty (złotych fontann) się skończą — 
mówił — że trzeba przejść na wymuszone jej wydobycie w trudniej do- 
stępnych pokładach, że należy zawczasu przygotować się do zintensyfiko- 
wania sposobów eksploatacji złóż przy pomocy nowej techniki i technologii, 
myśleć o rozpoznawaniu nowych zasobów. Ale nie dokonano tego w od- 
powiednim czasie, nie pomyślano o tym w porę ani na szczeblu najwyż- 
szym w organach planowania, odpowiednich resortach oraz instytucjach 
naukowych, badawczo-rozwojowych, odpowiedzialnych za prognozowanie 
i postęp naukowo-techniczny, jak również na szczeblu wykonawczym. Po 
konkretnym i kompleksowym wykazaniu, kto i w jakim zakresie ponosi 
odpowiedzialność za pogorszenie się sytuacji, mówca zwrócił uwagę, że 
osiągnięte sukcesy spowodowały u niektórych osób beztroskę. Niektórzy 
kierownicy nie umieli bądź nie chcieli dostrzec realnej sytuacji, nie star- 
czyło im odwagi, partyjności i poczucia obywatelskiego, aby po- 
stawić ostro kwestie. Jeśli nie dysponuje się obiektywną informacją, 
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trudno prawidłowo rządzić, nieuniknione są błędy i pomyłki, k'óre wobec 
wielkiej skali działań mogą powodować ogromne straty. 


Powołując się na Lenina, który wielokrotnie powtarzał, że we wszyst- 
kim należy się kierować prawdą, jakakolwiek by ona była, ostrzegał, że 
„wszelkie upiększanie, nie mówiąc już o oczywistych kłamstwach, może 
tylko szkodzić naszej wielkiej sprawie”. Ta wskazówka leninowska — pod- 
kreślił — powinna stanowić normę życia naszego społeczeństwa (str. 234). 


Widzenie przez Gorbaczowa rzeczywistości bez osłonek dotyczy całości 
sytuacji, zawsze sięga do przyczyn zjawisk niekorzystnych i trudności. 
W takim spojrzeniu na rzeczy nie był on i nie jest w kierownictwie odo- 
sobniony. | 

W referacie politycznvm KC KPZR wvgłoszonym przez M. Gorbaczowa 
na XXVII Zjeździe czytamy: ..W ogóle. towarzysze, rezerwy gospodarki są 
ogromne. Do wykorzystania wielu z tych rezerw tak naprawdę jeszcze nie 
przystąpiliśmy. Mentalność znacznej części kierowniczych działaczy rózż- 
nvch szczebli ukształtowała się w sytuacji, kiedy panowała obfitość zaso- 
bów. Takie bogactwo wielu rozpieściło, doprowadziło do marnotrawstwa. 
jednak sytuacja dawno uległa zmianie. Nie ma takiego jak dawniej na- 
pływu rąk do pracy, zaczęliśmy drogo płacić za wydobycie i dostawę każdej 
tony ropy naftowej, rudy metali, węgla. Nie można na te fakty zamykać 
oczu, trzeba się z nimi liczyć. I oszczędzać na wszystkim i wszędzie — 
w produkcji i w życiu. nie przechodzić obojętnie obok niegospodarności 
i marnotrawstwa” (str. 399). 

Miarą znaczenia, jakie odgrvwaią jeszcze i będa niewątpliwie nadal oad- 
grywać owe czynniki proste w rozwoju, jest fakt, że przeważnie dzięki nim, 
dzięki powiewowi nowego klimatu politvcznego w 1986 roku — pierwszym 
roku planu pięcioletniego. wytworzony dochód narodowy wzrósł o 4.1 proc., 
przy planie 3.9 proc. i średnim rocznym wzroście w poprzedniej pięciolatce 
3.6 proc. Produkcja przemysłowa wzrosła o 4.9 proc., co jesto 1 3 więcej niż 
średni roczny przyrost w poprzedniej pięciolatce i jest najwvższy w ciągu 
ostatnich 9 lat. Wydajność pracv w przemyśle zwiększyła się o 4.6 proc. 
wobec zakładanych w planie 4.1 proc., po raz pierwszv od wielu lat na- 
stapiło zauważalne zmniejszenie kosztów własnych. W 1966 roku w po- 
równaniu ze średniorocznymi wskaźnikami poprzednich 5 lat wzrosła pro- 
dukcja zboża o 17 proc. (30 mln ton), ziemniaków o 11 proc., mięsa o 9 proc., 
mleka o 6.5 proc. Wydajność pracy w rolnictwie wzrosła o 6.9 proc. Wzrósł 
również dochód realny na głowę ludności, choć nie osiąznął zaplanowanej 
wysokości. 


Z tego. co Gorbaczow mówi i czyni, wynika, że głęboko odczuwa on 
przeszłość własnego narodu, wie, do jakich czynów zdolny jest ów „na- 
ród—żołnierz, naród—pracownik”. Nie chodzi wszakże o zwyczajną wiedze, 
lecz o dziedzictwo całości doświadczeń własnego narodu i lekcji z nich 
wynikających. Należy on do roczników drugiego pokolenia porewolucyj- 
nego, które wyrosło w trudnvch warunkach lat trzydziestych, wojny ojczy- 
źnianej i lat odbudowy kraju, a więc pokolenia ludzi zahartowanych w 
ogniu trudności, dzisiaj w pelni sił twórczych. mającego tuż obok siebie 
pokolenie trzecie ludzi co prawda bez przeżyć wojennych, lecz ambitnych 
i zdolnych kontynuować dzieło swych dziadków i ojców. To ogólne spo- 
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strzeżenie przy czytaniu ksią”li warto na wstępie wymienić, wszak wszyst- 
ko zamierzone ma się stać c:a ludzi i przez ludzi. Znaczenie czynnika 
ludzkiego w nadchodzących wydarzeniach wzrasta do rangi wręcz roz- 
strzygającej, to niewyczerpywalne źródło rozwoju. Realność programów, 
ich realizacja od niego będzie zależała. Z tego założenia wychodząc można 
powiedzieć, że społeczeństwo radzieckie siać na wielkie czyny. I o tym Gor- 
baczow wie. 

Swego rodzaju psychologicznym probierzem woli przebudowy i pójścia 
nowym kursem politycznym stało się wyzwanie rzucone przez partię pla- 
dze pijaństwa. 

Przystnapiono do glębokiej odnowy wszystkich stron życia kraju, nadania 
socjalizmowi w Związku Radzieckim efektywnych form organizacji społe- 
cznej, które zapowiadał Autor w swych wystąpieniach. „Obecna struk- 
tura zarządzania zarówno na szczeblu wszechzwiązkowym, jak i repu- 
biikańskim, utworzona jeszcze w latach czterdziestych i pięćdziesiątych, 
jest przestarzała i nie odpowiada współczesnym zadaniom” — stwierdza 
M. Gorbaczow (str. 140). Konieczna jest radykalna reforma: podporząd- 
kować całą produkcję potrzebom społecznym, zaspokajania potrzeb ludzi, 
ukierunkować zarządzanie na podniesienie efektywności i jakości, postęp 
naukowo-techniczny, zwiększyć zainteresowanie pracowników wynikami 
pracy, stworzyć system uwalniający rozwój od hamulców i skrępowań 
okresu poprzedniego, pobudzający inicjatywę i przedsiębiorczość w każdym 
ogniwie gospodarki narodowej, a przede wszystkim wśród załóg pracow- 
niczych, przejść do ekonomicznych metod kierowania na wszystkich po- 
ziomach gospodarki narodowej, wszechstronnie zdemokratyzować zarzą- 
dzanie, zwiększyć w nim rolę załóg pracowniczych, kontroli oddolnej, jaw- 
ności w pracy organów gospodarczych (str. 389—390). 


Do tej cechy reform wraca wielokrotnie, odnosząc ją do całego systemu 
politycznego państwa. W maksymalny sposób wykorzystać demokratyczny 
charakter socjalizmu, jego żywotną potrzebę czerpania z twórczej dzia- 
łalności mas. Demokratyzm socjalistyczny, ludowładztwo, samorząd 
społeczny — w ujęciu Gorbaczowa — to środki służące nieskrępowanemu 
wszechstronnemu rozwojowi człowieka, a zarazem mobilizowaniu go do 
świadomego, pospólnego kształtowania swego rozwoju. „Bez zapewnienia 
warunków do codziennego, aktywnego i efektywnego udziału wszystkich 
ludzi pracy, wszystkich załóg i organizacji w rozwiązywaniu kwestii życia 
państwa i społeczeństwa nie zdołamy iść z powodzeniem do przodu” 
(str. 341). Dziś wiemy, że słów tych nie rzucano na wiatr. W sformułowaniu 
nowej redakcji trzeciego programu KPZR uczestniczyły miliony ludzi. 
Znamy też wiele nowych ustaw tworzących konkretne warunki dla roz- 
woju demokratyzmu robotniczego, rozszerzających i pogłębiających pod- 
miotowość systemu radzieckiego w terenie, wyzwalających inicjatywę 
pracowniczą zarówno zbiorową, jak i indywidualną. 


Słowom Gorbaczowa stale towarzyszyły relacje prasy, radia, telewizji 
o faktach i zjawiskach przybierającej na sile fali nowego, usuwania szlaki 
„konserwatyzmu socjalistycznego” w myśleniu i działaniu (tzn. postaw 
i zachowań przestarzałych, nabytych w okresach wcześniejszych, kiedy 
były one przydatne, lecz z upływem czasu stały się hamulcem  rozwo- 
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ju. w naukach społecznych oznacza to „leżenie na marksizmie-leniniz- 
mie”). Było o nich głośno w całym Związku Radzieckim, komentowano 
je z aprobatą w rozmowach dziesiątków milionów ludzi, odbijały się rozle- 
głym echem w całym świecie. Idą nowe czasy. Trwa proces podnoszenia 
świadomości milionów do poziomu nowych zadań. 


„Nie możemy dopuścić do błędów o charakterze woluntarystycznym, 
mieszczących w sobie elementy nierozwagi, jakiejkolwiek szarpaniny czy 
niecierpliwości, jak i do błędów związanych ze stosowaniem starych, prze- 
żytych i konserwatywnych metod” (str. 158). „Zetknęliśmy się z proble- 
mami... nie wszystkie kadry wyzbyły się inercji, skłonności do starych 
schematów i przywiązania do eksiensywnego sposobu gospodarowania” 
(str. 343). „Niestety, rozpowszechniła się postawa, polegająca na tym, że 
w każdej zmianie mechanizmu gospodarczego upatruje się nieomal od- 
stępstwo od zasad socjalizmu” (str. 395). Te, wybrane spośród wielu po- 
dobnych, wypowiedzi brzmią jakby były powiedziane dzisiaj. I jakby były 
powiedziane przez Wojciecha Jaruzelskiego do polskiego słuchacza. Chodzi 
o zmiany, które nie są odstępstwem od zasad socjalizmu. Uwalnianie real- 
nych stosunków produkcji zarówno w Związku Radzieckim, jak w Polsce 
od tego rodzaju elementów krępujących i hamujących rozwój sił wytwór- 
czych oznacza czynienie tych stosunków bardziej socjalistycznymi, oznacza 
wzrost socjalizmu, więcej socjalizmu w praktyce, aby realne życie czło- 
wieka uczynić jakościowo lepszym niż w krajach kapitalistycznych, pocią- 
gającym i przykładnym, 


Jednak wszystko bez iluzji. „Wielu zadań nie uda się realizować bez- 
boleśnie” (str. 159). „Nie jesteśmy też zabezpieczeni przed popełnianiem 
błędów” (str. 391). I przyznaje w rozmowie z zagranicznym dziennikarzem: 
„Nie zawsze pracujemy dobrze, nie nauczyliśmy się jeszcze uwzględniać 
wymagań nowoczesnej gospodarki i korzystać w pełni z naszych ogrom- 
nych możliwości: zasobów surowców i wykwalifikowanej siły roboczej, 
wysoko rozwiniętej nauki... oraz z poparcia i, jak teraz widzimy, z goto- 
wości i pragnienia obywateli, aby pracować lepiej i efektywniej oraz pod- 
nosić jakość wyrobów” (str. 204). 


M. Gorbaczow widzi potrzebę działania szerokim frontem środków poli- 
tycznych, ekonomicznych, organizacyjno-administracyjnych i ideologicz- 
nych. Odzwierciedlają to treści dokumentów uchwalonych na XXVII Zjeź- 
dzie. Ogniwo o znaczeniu rozstrzygającym nazwał terminem: „czynnik 
ludzki”. W samej rzeczy, jakby problemu nie podjąć, wszystko zaczyna się 
od człowieka. Chodzi zarówno o nastroje społeczeństwa, jego świadomość 
1 gotowość do podjęcia rewolucyjnego dzieła przebudowy własnego prze- 
cież życia, jak i w szczególności o kadrę przywódczą. W 1902 roku Lenin 
w sytuacji przedrewolucyjnej zawołał do rosyjskiego ruchu socjaldemo- 
kratycznego: „dajcie nam organizację rewolucjonistów, a Rosję ruszymy 
z posad!” (W. Lenin, „Dzieła”, Warszawa 1985, t. 6, s. 118). Po 15 latach, 
pod kierownictwem leninowskiej partii rewolucjonistów, wówczas zrze- 
szającej 120 tysięcy członków, zwyciężyła Rewolucja Październikowa, 
która wstrząsnęła starym światem. Obecnie, w 70 rocznicę Rewolucji Paź- 
dziernikowej, sytuacja woła o organizację rewolucjonistów dla sprosta- 
nia wyzwaniom przyszłości. „Historyczne losy kraju i pozycja socjalizmu 


we współczesnym świecie uzależnione są w dużej mierze od tego, jak bę- 
dziemy postępować dalej” (str. 11) — stwierdził na kwietniowym plenum 
KC KPZR Michaił Gorbaczow. 


KPZR liczy blisko 20 milionów członków. I oni są jądrem owego 
czynnika ludzkiego, który ma zadecydować o realizacji rewolucyjnych za- 
mierzeń partii w ciągu najbliższych 15 lat. „Na nas, komunistów, patrzy 
się jako na przykład we wszystkim — w pracy i w zachowaniu. Należy 
żyć i pracować tak, aby człowiek pracy mógł powiedzieć: «tak, to praw- 
dziwy komunista». Im jaśniejsze i czystsze będzie życie w partyjnym domu. 
tym szybciej poradzimy sobie z tvmi niełatwymi zadaniami. które są cha- 
rakterystyczne dla obecnych, przełomowych czasów” (str. 434). 


Przed komunistami radzieckimi stanęło znowu. jak na początku tego 
wieku, zadanie, którego spełnienie potwierdzi nie wygasającą siłę idei Wie]- 
kiego Października i awangardową rolę partii Lenina. Znowu bowiem 
przypada jej pójść po nie przetartej drodze, być pionierem postępu wbrew 
wszelkim przeszkodom. XXVII Zjazd wvsunął nowe wymagania w Sto- 
sunku do kadr partyjnych, do całego stylu pracy, jej metod i charakteru. 


Najściślejsza więź partii z masami robotniczymi. uwolnienie od kom- 
pleksu „nieomylności”, nazywanie rzeczy po imieniu, ocenianie wszyst- 
kiego bez ogródek, zaniechanie niestosownej delikatności tam, gdzie należy 
stawiać wymagania i wykazywać rzetelność oraz partyjne sumienie, pa- 
miętanie o surowym leninowskim ostrzeżeniu „kłamliwy frazes, kłamliwa 
chełpliwość — to zagłada moralna, niezawodna rękojmia zagłady politycz- 
nej”, ostrzejsza potrzeba rozwijania krvtvki i samokrytyki, nasilenie walki 
z fasadowością, przestrzeganie zasady kolegialności w podejmowaniu de- 
cyzji i indywidualnej odpowiedzialności za jej realizację, zdecydowana 
i bezlitosna wojna z biurokracją i bezdusznością, odgradzanie partii od 
ludzi przypadkowych, karierowiczów, przeganianie brakorobów i próżnia- 
ków, kombinatorów. łapowników, lizusów, donosicieli, ludzi lekceważących 
swoje obowiązki — to katalog wymagań moralnych w życiu partii wymie- 
nianych przez Autora w referacie zjazdowym. Na łamach prasy zaczęto 
pisać o faktach haniebnvch zachowań różnych osób karanych za to bardzo 
surowo partyjnie i przez sądv. Pobłażania takim osobom nie będzie — oto 
przestroga bijąca z łam gazet, ważniejsza od samej kary. 


Wychowanie na chlubnych tradycjach bolszewizmu, wierność nauce 
marksistowsko-leninowskiej zaświadczana twórczym jej rozwijaniem na 
podstawie nagromadzonego doświadczenia. krytyczna ocena odrywania sit 
naukowców od nakazów życia, zastoju myśli w scholastyce, doktrynerstwie 
i dogmatyzmie, wspieranie poszukiwań prawdy w naukowych dyskusjach. 
sporach i w działaniu, wzajemne powiązanie przodujących idei i praktyki 
budownictwa nowego społeczeństwa — oto źródła energii i aktywności 
ideologii socjalistycznej. 

Wielkie wymagania postawiono w referacie zjazdowym przed środkami 
masowego przekazu. polityką kulturalną. literaturą i sztuką. Mają one 
współtworzyć przyszłość, zwiększać stopień dojrzałości społeczeństwa. 
wzbogacać świat duchowy człowieka, tego człowieka, który ma rozstrzy- 
gać o losach kraju. 
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Nie minął rok od XXVII Zjazdu, kiedy problem czynnika ludzkiego 
z nową siłą wystąpił na pierwszym planie. 27 stycznia 1987 r. na ple- 
num KC KPZR Michaił Gorbaczow stwierdził, że „Ogólnie rzecz bio- 
rąc, nie uzyskaliśmy zdecydowanych zmian w rozwoju sfery socjalnej i po- 
zostajemy w znacznym stopniu we władzy starego podejścia”. ,„Wysoko 
oceniając politykę partii w dziedzinie przebudowy, klasa robotnicza, 
wszyscy obywatele radzieccy wyrażają równocześnie zaniepokojenie prze- 
biegiem jej praktycznej realizacji”. Wystąpiła cała złożoność zadań, ko- 
nieczność gruntowniejszych przemyśleń sytuacji i roli kadr w realizacji 
kursu partii na przyspieszenie rozwoju kraju. Trzeba było zanurzyć się 
w głąb problematyki przebudowy, sięgnąć do korzeni tego, co hamowało 
i nadal jeszcze hamuje rozwój społeczno-gospodarczy. 


Doświadczony, znający na wskroś własne społeczeństwo i kadry kierow- 
nicze Michaił Gorbaczow nie mógł być tym zaskoczony. Szybkość reakcji na 
ujemne zjawiska dowodzi, że spodziewał się takich trudności. Mówił o nich 
przecież od samego początku. Już na zebraniu aktywu leningradzkiej or- 
ganizacji partyjnej 17 maja 1995 roku powiedział „Jakąkolwiek kwestię 
obecnie poruszamy, celem przyspieszenia naszego marszu, ruchu naszej 
lokomotywy, naszego ogromnego państwa, to zawsze musimy rozpoczynać 
od polepszenia całej działalności partii i wszystkich naszych kadr” (str. 79). 


Plenum styczniowe KC KPZR niewątpliwie odegra wielką rolę w prze- 
zwyciężeniu owych trudności. Konserwatyzm jest normalnym zjawiskiem, 
występuje w każdym społeczeństwie. Jego przezwyciężanie stanowi o ru- 
chu naprzód, o postępie społecznym. Najgroźniejszą wszakże postacią kon- 
serwatyzmu w państwie socjalistycznym jest ten, który zakorzeni się 
w partii, wśród kadr kierowniczych. Komuniści „są najbardziej zdecydo- 
waną, wciąż naprzód prącą częścią” sił robotniczych wszystkich krajów 
(K. Marks, F. Engels, „Dzieła”, t. 4, str. 520), walczą o najbliższe cele i in- 
teresy klasy robotniczej, ale w ruchu dnia dzisiejszego reprezentują jedno- 
cześnie przyszłość ruchu (tamże, str. 547). Wleczenie się w ogonie wyda- 
rzeń komunistom nie przystoi. Referat Gorbaczowa wygłoszony na stycz- 
niowym plenum to dokument walki o organizację rewolucjonistów na po- 
czątkowym jeszcze etapie przebudowy i odnowy wszystkich stron życia 
w dążeniu do przekształcenia kraju „w przykład wysoko rozwiniętego 
państwa, w społeczeństwo o najnowocześniejszej gospodarce, najszerszej 
demokracji, najbardziej ludzkiej i szlachetnej moralności, gdzie człowiek 
pracy czułby się pełnoprawnym gospodarzem, mógłby korzystać ze wszy- 
stkich dóbr kultury materialnej i duchowej, gdzie jego dzieci byłyby spo- 
kojne o przyszłość, gdzie dysponowałby wszystkim, co niezbędne do pełno- 
wartościowego i bogatego życia”. 


Czas niezbędny dla zrealizowania zamierzeń określonych przez XXVII 
Zjazd jest funkcją sił uruchomionych do działania i wielkości przeszkód. 
Zwrócenie w tym miejscu uwagi na doniosłość styczniowego plenum wy- 
daje się celowe, gdyż ukazuje nieodwracalność rewolucyjnego procesu 
zmian zachodzących w Związku Radzieckim. Powróćmy jednak do tekstów 
zamieszczonych w omawianej książce. 
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ly swoim czasie Włodzimierz Lenin powiedział: ,,..obiecujemy robotni- 
kom i chiogcom uczynić wszystko dla pokoju. I uczynimy to” (W. Lenin, 
„Dzieła”, t. 27, str. 3391). Michaił Gorbaczow jest wierny temu zapisowi. 
„Wojna nie wyjdzie ze Związku Radzieckiego, my jej nigdy nie rozpacz- 
niemy” — oświadczył w wywiadzie dla tygodnika „„Time” (str. 297). Pro- 
blem pokoju w jego wystąpieniach przewija się jako „być lub nie być” 
ludzkości. „Czy się scbie podobamy, czy też nie, przeżyć bądź zginąć mio- 
żemy tylko razem” — powiedział w tymże wywiadzie, znając dosłacnie 
potencjały nukierrne cbu supermocarstw (str. 200). „Europa jest po pro- 
stu zbyt mała i zbyt krucha dla polityki siły. Tak zresztą jak cala nasza 
planeta — Ziemia” — mówi do milionowego audytorium teiewidzów fran- 
cuskich (str. 262), perswaduiąc zarazem, że odpowiedzialność za porój 
spoczywa nie tylko na dwóch supermocarstwach, Związku Radzieckim 
i Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, że nie sposób obecnie cho- 
wać się „w krzaki”, należy zajeć konkretne stanowisko w tatich sprawach 
jak militaryzacja kosmosu, do której prowadzi amerykański upór w two- 
rzeniu nowcj broni SDI (str. 290—291). 


Dczpieczeńsiwo Europy nie może być zapewnione środkami wojsko- 
wymi, siłą zbrojną. Powsioła zupełnie nowa sytuacja, oznaczająca zerwanie 
z kształitowanymi przez wieki, a nawet tysiąclecia tradycjami, stylem myś- 
lenia i spozobem działania (str. 310). Trwałego pokoju nie da się zbudować 
na strachu przed odwetem. Zespół takich argumentów w logice Gorbaczowa 
uzupełnia przeświadczenie, że „wszystkie narody dążą do pokoju i postępu, 
ani jeden nie chce wojny” (str. 87). Są realne szanse na rozwiązanie 
probiemów w dredze negocjacji i kompromisów. Chodzi o pokojowe współ- 
istnienie, jednakowe i niezawcdne bezpieczeństwo stron, o przestawienie 
stosunków miedzynarodowych na tory równoprawnej i wzajemnie ko- 
rzystnej współpracy (str. 173). Droga do takiej sytuacji jest niełatwa, bo 
przypadnie przezwyciężać nagromadzone przez dziesięciolecia wzajemne 
podejrzcnia, nieufność i uprzedzenia (str. 311). 


Polityka Związku Radzieckiego prezentowana w wystąpieniach Michaiła 
Gorbaczowa na rzecz pokoju nabrała dynamicznego wręcz rozpędu. Liczne 
śmiałe, czasem zaskakujące nowe propozycje radzieckie dotyczące rozbro- 
jenia, zaprzestania prób nuklearnych, budowy środków zaufania i kontroli 
(Sztokholm), rozwiązywania wspólnych problemów ekologicznych i ener- 
getycznych, zwalczania starych i nowych chorób, czego nie sposób rozwią- 
zać w pojedynkę siłami jednego państwa, wprawiły w ruch nie tylko dy- 
plomatów w gabinetach i na konferencjach, ale i miliony ludzi wylegają- 
cych na ulice, aby zademonstrować wolę pokoju, porozumienia i współ- 
pracy między narodami. 


Ukoronowaniem wysiłków Związku Radzieckiego w proklamowanym 
przez ONZ Międzynarodowym Roku Pokoju 1986 było oświadczenie 
sekretarza generalnego KC KPZR M. Gorbaczowa przedstawiające 15 
stycznia 1986 roku program pełnej likwidacji broni nuklearnej na całym 
Świecie w ciągu piętnastu lat do końca obecnego stulecia w trzech etapach, 
likwidacji broni chemicznej oraz redukcji konwencjonalnych broni. 
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Oświadczenie to, w części nuklearnej, stało się podstawą negocj”cji na 
szczycie radzieckc--.merykańszim w Reykjavizu w paźdri-rniku 180 
roku. 

Do historii przejdą te dwa ze sobą związane wydarzenia, stanowiące 
probierz rzeczywistych intencji dwóch mocarstw w sprawach najbardziej 
doniosłych dla całej ludzkości. Związek Radziecki wykazał dobrą wolę 
godząc się na wyłączenie sił jądrowych Francji i Anglii w pierwszych eta- 
pach denuklearyzacji i przystał na mechanizm kontroli na miejscu. Stany 
Zjednoczone Ameryki nie zgodziły się na wycofanie swych planów SDI 
— broni antyrakietowej w kosmosie i natychmiastowego zaprzestania prób 
nuklearnych. Nie zgodziły się również na złożenie oświadczenia, że nie 
użyją jako pierwsze broni atomowej, tak jak to uczynił Związek Radziecki. 
Okazało się, że strona amerykańska ma swoje dalekosiężne zamiary uzys- 
kania przewagi militarnej, z których nie chce zrezygnować, i zlekceważy- 
ła ostrzegające sygnały przekazywane w wypowiedziach M. Gorbaczowa, 
że wówczas „będziemy zmuszeni zareagować w odpowiedni sposób”, że 
„znajdziemy odpowiedź i to całkowicie adekwatną” (str. 213), że „nasz 
potencjał materialny i intelektualny zapewnia Związkowi Radziecziemu 
możliwości stworzenia wszelkiej broni, jeśli zostaniemy zmuszeni do te- 
go” (str. 353). 

Istotę stanowiska amerykańskiego odsłania książka doradcy prezydenta 
USA do spraw bezpieczeństwa w latach 1977—1981, Zbigniewa Brzeziń- 
skiego, pod tytułem „Plan gry. Jak sterować amerykańsko-sowiecką kon- 
frontacją?”, która zyskała uznanie kolejnych trzech prezydentów jako 
swego rodzaju praktyczny poradnik polityki zagranicznej na użytek 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej(2). Zalecając myśle- 
nie strategiczne o ofensywie (str. 194), udzielając recept na zwycięstwo 
w skali globalnej, kończy on konkluzją: „zwyciężyć dziś, to przede wszy- 
stkim ustalić, w jaki sposób zdobyć przewagę nad rywalem” (str. 244) na 
głównych kierunkach działań geopolitycznych: w Eurovie, na Dalekim 
Wschodzie, na miękkim podbrzuszu Związku Radzieckiego — poprzez 
polityczną i wojskową pomoc dla południowych sąsiadów Związku Radziec- 
kiego oraz poprzez popieranie wewnętrznego nacisku w krajach Układu 
Warszawskiego, a nawet w samym Związku Radzieckim — „poprzez zwięk- 
szanie pluralizmu politycznego i tolerancji” (str. 196). 

Wynik konfrontacji, zdaniem Brzezińskiego, zależeć będzie od tego, kto 
zdobędzie kontrolę nad kilkoma położonymi na linii owych strategicznych 
frontów krajami, które spełniają rolę „linchpin” — czyli bezpieczn':a. 
Na zachodzie są to Polska i RFN, na wschodzie Korea Południowa i Fi- 
lipiny, na południu Iran albo kombinacja Afganistan—Pakistan. Zdoby- 
cie globalnej przewagi nad Związkiem Radzieckim i konkretnie wzdłuż 
jego granic od zachodu, wschodu i południa — oto istota ofensywnego 
myślenia geopolitycznego amerykańskich pretendentów do ustalenia swe- 
go panowania nad światem. 

Swoista militaryzacja świadomości politycznej temu właśnie służy (str. 
290). W przemówieniach Michaiła Gorbaczowa dominuje ton perswazji, 


(2) Zbigniew Brzeziński: „Game Plan. A geostrategie Framework for the Conduct 
of the US—Soviet Contest”, Boston — New York 1986, 
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odwoływania się do rozsądku I nie wyczerpująca się cierpliwość. Odparo= 
wuje on wytarlie chwyty strony amerykańskiej nazywającej każde kon- 
struktywne propozycje radzieckie — propagandą. Skoro tak — to dlaczego 
by nie odpowiedzieć tym samym w myśl zasady „oko za oko, ząb za ząb” i 
na przykład, na zaprzestanie przez Związek Radziecki eksplozji nuklear- 
nych, nie zareagować tym samym? (str. 199). „Związek Radziecki nie pre- 
tenduje do większego od innych bezpieczeństwa, ale na mniejsze się nie 
zgodzi” (s. 423). 


Ze Związkiem Radzieckim nie można rozmawiać z pozycji siły. 268 kwiet- 
nia 1985 r., po przedłużeniu ważności Układu Warszawskiego na dalsze 
20 lat, M. Gorbaczow powiedział „Postawiono trwałą osłonę na drodze nowo 
objawionych obalaczy socjalizmu i pretendentów do panowania nad świa- 
tem” (str. 32). Przy okazji spotkania z parlamentarzystami Francji 3 paź- 
dziernika 19835 r. stwierdził: „Jesteśmy dostatecznie silni, aby dać druzgo- 
cącą odprawę wszelkim próbom zamachu na bezpieczeństwo i pokojową 
pracę naszego narodu” (str. 307). Radziecką strategię globalną określił ja- 
sno: „Jesteśmy gotowi rywalizować z kapitalizmem wyłącznie na gruncie 
działalności pokojowej i twórczej” (str. 155). Niektórzy politycy na Za- 
chodzie obawiają się, że urzeczywistnienie programu KPZR w dziedzinie 
rozwoju społeczno-gospodarczego zagrozi Zachodowi. O jakie tu zagrożenie 
chodzi? Przecież program ten jest bezspornym dowodem szczerości dążeń 
radzieckich do rozbrojenia i utrzymania pokoju, inaczej nie można go bo- 
wiem w pełni zrealizować (str. 84—85). Obawy te dotyczą zgoła czego in- 
nego — nie są oni pewni udowodnienia swej wyższości w drodze pokojo- 
wej rywalizacji. Ale to już inna sprawa. 


W przemówieniu na XXVII Zjeździe Michaił Gorbaczow zaprezentował 
syntezę świata współczesnego, podstawowych tendencji i sprzeczności jego 
rozwoju o niezwykłej wartości poznawczej. Uderzają głębią analizy docie- 
kania nad naturą współczesnego imperializmu — kapitalizmu wieku elek- 
troniki i informatyki, komputerów i robotów — sprzecznościami, które 
są jemu właściwe, tendencjami autorytarnymi, które zastępują tradycyjne 
formy konserwatyzmu. Myśli zawarte w tym przemówieniu mogą inspi- 
rować kierunki badań społecznych niejednego instytutu naukowego. 


Ogólnie biorąc, aktywność przywódcy radzieckiej partii w polityce za- 
granicznej prezentuje połączenie filozofii tworzenia bezpiecznego świata 
w epoce atomowo-kosmicznej z konkretnymi działaniami. 


Jego osobowość wywarła dodatni wpływ na stosunki z krajami socja- 
listycznymi. Podkreślając, że losy pokoju i postępu społecznego ściślej niż 
kiedykolwiek związane są z dynamiką gospodarczego i politycznego roz- 
woju światowego systemu socjalizmu, dodaje zarazem, iż potrzeba takiej 
dynamiki wynika z troski o pomyślność narodów oraz z punktu widzenia 
przeciwdziałania niebezpieczeństwu wojny (str. 426). Dlatego również 
ważne jest coraz aktywniejsze współdziałanie ze sobą krajów socjalistycz- 
nych. Odnawiane są formy tego współdziałania, 'kształtuje się, być może, 
kluczowe jego ogniwo — instytucja wielostronnych roboczych spotkan 
przywódczych gremiów bratnich krajów. W gospodarce uchwalono kom- 
pleksowe programy współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z ho- 
ryzontem.: do 2000 roku, zapoczątkowano zmiany w działalności samego 
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sztabu integracji socjalistycznej — Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej. Mniej administrowania, wszelkiego rodzaju komitetów i komisji, ja- 
łowych zajęć, natomiast więcej uwagi poświęcanej dźwigniom ekonomi- 
cznym, inicjatywie, pirzedsiębiorczości, zaangażowaniu w ten proces załóg 
pracowniczych zakładów pracy. Wiemy, że ten kurs rozwija się, przynosi 
bezpośrednie kontakty kooperacyjne zakładów pracy i instytutów nauko- 
wo-badawczych, tworzenie wspólnych przedsiębiorstw z korzyścią wza- 
jemną każdego udziałowca. Uważny, oparty na szacunku stosunek do wza= 
jemnych doświadczeń, zastosowanie ich w praktyce jest dodatkowym źró- 
dłem sił napędowych rozwoju krajów socjalistycznych. 


Michaił Gorbaczow jest orędownikiem wzajemnego uczenia się zapobie- 
gania kryzysowym sytuacjom, przeciwdziałania próbom podziału świata 
socjalistycznego, przeciwstawiania jednych krajów Innym, uczenia się jak 
nie dopuszczać do kolizji interesów różnych państw socjalistycznych, jak 
nawzajem te interesy harmonizować, znajdywać akceptowane wzajemnie 
rozwiązania nawet najbardziej złożonych problemów (str. 428). Od tej 
strony dał się poznać również i polskiemu społeczeństwu. Na X Zjeździe 
PZPR i przy innych okazjach z uznaniem wypowiadał się o wysiłkach 
naszej partii w pokonywaniu trudności, znajdywaniu politycznych ł eko- 
nomicznych środków normalizacji sytuacji i dalszego rozwoju na drodze 
reform, porozumienia i walki. 


Teksty wystąpień Michaiła Gorbaczowa zamieszczone w omawianej 
książce to źródło informacji i wiedzy o Związku Radzieckim, jego prze- 
szłości, teraźniejszości i perspektywach dalszego rozwoju, wiedzy esencjo- 
nalnej. Przykłady, szczegóły zawsze ilustrują jakąś tendencję, oddają isto- 
tę, sięgają w głąb problemów, ukazują wnikliwość Autora. 


Społeczeństwo polskie z wielką uwagą i sympatią odnosi się do radziec- 
kich programów przebudowy i przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodar- 
czego, z zainteresowaniem śledzi wszystkie posunięcia, reformy gospodar- 
ki i zarządzania, nowe ustawy. Omawia się je, porównuje, rozważa ich 
szansę realizacji, stawia pytania czy nie wystąpią obok owoców również 
ujemne zjawiska, np. inilacji, wzrostu cen bez odpowiedniego uzasadnie- 
nia? Jest w tym zainteresowaniu coś wielce krzepiącego, bo rzeczowego, 
życzliwego, przyjaznego. 


Dawno nie było takiego zainteresowania w Polsce tym, co dzieje się 
w Związku Radzieckim. Trzeba się nad tym jeszcze głębiej zastanowić. 
Pewne jest, że dominuje oczekiwanie na radziecki sukces, który będzie 
korzystny również dla Polski. Silny, przyjazny Polsce Związek Radziecki 
jest narodowi polskiemu potrzebny, tak jak silna, przyjazna Polska Związ- 
kowi Radzieckiemu. Znana to prawda, znane są argumenty historyczne, 
ideowe, polityczne, gospodarcze, bezpieczeństwa naszego kraju i Związku 
Radzieckiego, przemawiające za takim związkiem interesów naszych kra- 
jów. 

Pokojowe inicjatywy radzieckie, osobista aktywność Michaiła Gorbaczo- 
wa znajdują żywe poparcie Polaków. ,,„To polityka dalekowzroczna, śmiała, 
mądra i uczciwa — powiedział w referacie na X Zjeździe PZPR Wojciech 
Jaruzelski, — Udzielamy jej pelnego i aktywnego poparcia”. 
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Przemiany w Związku Radzieckim są kierunkowo zbieżne z naszymi 
wysił<ami, choć dokonują się w innych warunkuch, na innym etapie roz- 
woju, swoiste są nasze społeczeństwa i partie. My dokonuiemy giębokiej 
reorientacji gospodarczej, naukowo-technicznej ku naturalnym, socjali- 
stycznym partnerom. Wymaga to dotrzymania kroku przemianom w tech- 
nice i produkcji, które dokonują się w ZSRR i innych krajach socjali- 
stycznych. Współpraca z RWPG jest i pozostanie ostoją naszych stosunków 
ekonomicznych z zagranicą, podstawowym źródłem plvnących stąd korzy- 
ści. Prawdę tę potwierdzają dobitnie doświadczenia ostatnich lat, kiedy to 
braterska pomoc ZSRR oraz życzliwy stosunek innych krajów wspólnoty 
ułatwiły nam przezwyciężanie najostrzejszych trudności. Słowa te padły 
z ust Wojciecha Jaruzelskiego na X Zjeździe, podobnie jak stwierdzenie: 
„Kamieniem węgielnym naszej polityki zagranicznej jest nierozerwalny 
sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. To historyczna zdobycz na- 
szych narodów. To historyczna zasługa naszych partii — Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i Komunistyczn: j Partii Związku Radzieckie- 
go”. 

Nietrudno spostrzec, że polityką jest nie tylko to, co się powiedziało, 
co się mówi i uchwala nawet z trybun najwyższej rangi, lecz i to, a często 
nade wszystko to, co z zamiarów i programów zdołano zrealizować. Ocena 
polityków podlega również temu weryfikatorowi i jest korygowana z upły- 
wem czasu, gdyż ich oddziaływanie przeciąga się w czasie nawet bardzo 
długo. Jednym historia nadaje znaczenie trwałe i na miarę epoki, a po 
innych ślad zanika. A więc, zabierajmy się do dzieła! Wydaje się, że 
tak ujmuje sprawę Michaił Gorbaczow i jstn "ilozof, i jako rewolucyjny 
przywódca. 


O twórczy sens marksizmu 


STANISŁAW RAINKO 


1. Diagnoza współczesnego marksizmu nie przedstawia się zachęcająco. 
A oto główne punkty tej diagnozy: marksizm pozostaje od dłuższego czasu 
(może nawet od epoxi Lenina) w stanie wyraźnego zastoju teoretycznego, 
nie ma pośród swych przedstawicieli (zwłaszcza po śmierci Lukacsa i za- 
milknięciu Althussera) wybitnych indywidualności, nie zdobywa nowych 
zwolenników i traci wpływy w świadomości społecznej. Świadectwem tego 
jest m.in. zie samopoczucie marxsistów, którzy coraz częściej zamiast po- 
dejmować takie lub inne konkretne problemy dyskutują o samych sobie 
i krvzysie marksizmu. £wiadectwem niech będzie polska dyskusja z lat 
1932—1983. a także analogiczna dyskusja, jaka toczy się od pewnego czasu 
na Węgrzech (informują o niej „Prezentacje”). Debaty o podobnym charak- 
terze nie ominęły również środowisk marksistowskich Europy Zachodniej. 
Nie przynoszą one zresztą na ogół żadnych ciekawszych rozwiązań — co jest 
jedynie dodatkowym potwierdzeniem powagi sytuacji. 

Diagnoza ta, jeśli nawet przejaskrawiona, zmusza do zastanowienia. 
Możliwe są tu dwojakiego typu reakcje: katastroficzna i alarmistyczna oraz 
spokojna i rzeczowa, odwoiująca się do potrzeby wyjaśnień. Postawa 
pierwsza jest jawnie kezużyteczna. Nie istnieje bowiem żadna recepta na 
wybitne indywidualności, podobnie jak nie istnieje recepta na ludzi ge- 
nialnych. Myśl ma to wspólne z historią, że tworzą ją nie tylko wybitne 
jednostki — choć te tworzą ją niewątpliwie w pewien specjalny i wyróż- 
niony sposób. 

Postęp naukowy nie daje się również dowolnie napędzać i przyśpieszać, 
a zwłaszcza nie daje się napędzać i przyśpieszać dowolnymi środkami. Za- 
chęty do twórczego myślenia i twórczego rozwoju, których nie szczędzono 
i nie szczędzi się marksistom z różnych stron, brzmią prawie humorys- 
tycznie — bez względu na intencje, jakimi kierują się autorzy takich za- 
chęt. Wyobraźmy sobie, że ktoś w podobny sposób animuje fizyków i biolo- 
gów. Zachęcać ludzi nauki do myślenia — to niemal tak, jak zachęcać ich 
do oddychania. Nauka, podobnie jak badana przez nią rzeczywistość, jest 
miejscem obiektywnego ładu; wszystko, co możliwe do zrobienia, zostanie 
tu w swoim czasie zrobione. Jeśli więc pewna myśl lub pewien system 
myślowy, teoria lub dyscyplina pozostają w stanie zastoju, to tłumaczy 
się to każdorazowo obiektywnymi przyczynami, a nie indolencją, brakiem 
zdolności lub dostatecznych motywów u jej przedstawicieli. Idee nie rodzą 
się jak grzyby po deszczu. Jest tu czas obfitości i czas posuchy, który 
zawsze okazuje się czasem dojrzewania. Na radykalne przekroczenie idei 
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fizyki Newtona trzeba było czekać z górą dwieście lat. A przecież fizycy 
w tym czasie nie próżnowali. Być może, iż żyjemy właśnie w takiej epoce 
posuchy lub — jak kto woli — epoce dojrzewania myśli marksistowskiej. 
Nie byłoby w tym nic szczególnie zaskakującego ani historycznie wyjątko- 
wego. Marksizm liczy sobie zaledwie ponad sto lat. Aż tyle — powiedzą 
niektórzy, dopiero tyle — moglibyśmy im odpowiedzieć. 

2. Zapytajmy więc przede wszystkim, jak w ogóle marksizm może się 
rozwijać? Jakie kierunki i drogi dałyby się tu w szczególności wyróżnić? 

Najbardziej naturalne wydają się w tym względzie co najmniej trzy 
kierunki. Zatrzymamy się więc na nich obecnie nieco bliżej. 

Najistotniejszy trop prowadzi niewątpliwie do samej rzeczywistości i jej 
przemian. Marksizm jest pewną teorią rzeczywistości, w tym przede wszy- 
stkim rzeczywistości społecznej. Nie może więc pozostawać obojętny na 
dokonujące się w niej przeobrażenia. Tymczasem świat społeczny od cza- 
sów Marksa zmienił w niejednym swe oblicze. Kapitalizm przeszedł w im- 
perialistyczną fazę swego rozwoju, stając się obecnie coraz wyraźniej ka- 
pitalizmem państwowo-monopolistycznym. Interwencjonizm państwowy, 
zjawiska globalnego planowania, transnarodowe korporacje — to tylko 
niektóre elementy tej nowej rzeczywistości. Wyłonił się także w między- 
czasie świat socjalistyczny z właściwymi mu strukturami i zapowiedzią 
dalszych przeobrażeń. Ludzkość jako całość stanęła w obliczu pewnych 
globalnych problemów o charakterze ponadnarodowym i ponadsystemo- 
wym, jak grożba zagłady w wyniku wojny nuklearnej, dewastacja środowi- 
ska przyrodniczego itp. Siły wytwórcze, rozwinięte niepomiernie dzięki 
nowoczesnej nauce, zwróciły się w swych zastosowaniach przeciwko czło- 
wiekowi. Bieg życia społecznego uległ gwałtownemu przyśpieszeniu, ja- 
kiego nie znają dotychczasowe dzieje ludzkości. 

Tymczasem nadal odnosimy do kapitalizmu i uznajemy za obowiązują- 
cą marksistowską teorię wartości i wartości dodatkowej. Nie uległ również 
żadnej istotnej zmianie podstawowy kanon materializmu historycznego. 
Nie poczynił istotnych kroków także socjalizm naukowy — i to mimo 
trwającej już dziesięciolecia praktyki realizacji socjalizmu, jak też wielo- 
rakiej i rozgałęzionej praktyki ruchu robotniczego. Jak to jest możliwe? 
Czy nie jest to najbardziej przekonującym świadectwem intelektualnego 
zacofania marksizmu, jego niewrażliwości na przemiany świata i komplet- 
nej dogmatyzacji? 

Tak nam mówią zewsząd — nie tylko nasi przeciwnicy. A może argu- 
mentację tę należałoby jednak odwrócić: skoro marksizm trwa, i to trwa 
w swej zasadniczo nie zmienionej postaci, to czy nie jest to raczej argumen- 
tem na rzecz jego szczególnej mocy intelektualnej — tego mianowicie, że 
rzeczywistość, aczkolwiek zmieniona 1 zmieniająca się, nadal znajduje w 
nim swą adekwatną wykładnię, a marksizm jest przez rzeczywistość tę 
nieprzerwanie spełniany? 

Za trafne uznajemy drugie z tych rozwiązań. Nie bez ważkich przy 
tym powodów. Ekonomiczna istota kapitalizmu, mimo jego instytucjonal- 
nych przeobrażeń, pozostaje wciąż ta sama. Nadal trwa proces tworzenia 
wartości i wartości dodatkowej. Kapitał pozostaje nieodmiennie tym, czym 
był w czasach Marksa, czyli nagromadzoną i nie opłaconą ludzką pracą. 
Nie tylko nadal trwa wyzysk, ale nie uległy również zmianie jego źródła 
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i natura. Trudno więc byłoby się dziwić, że marksowska ekonomia, sięga- 
jąca istoty kapitalistycznego systemu, a nie jego historycznych impondera-= 
biliów, zachowuje nadal swą moc jako teoria i sposób myślenia. Najzaciek= 
lejsi krytycy nie są tu w stanie podważyć więcej niż tylko pewne szczegó* 
łowe i drugorzędne konstrukcje — w rodzaju osławionej kwestii zubożenia 
czy zniżkowej tendencji stopy zysku (pozostawiamy tu poza dyskusją wła- 
ściwy sens i status tych konstrukcji w wywodach samego Marksa). Tym 
bardziej nie uległa zmianie struktura ludzkiej historii i fundamentalne me- 
chanizmy jej przemian, które znalazły swój wyraz w materializmie histo- 
rycznym. 

Kapitalizm w swych pomarksowskich dziejach nie wymusza więc bynaj= 
mniej na marksizmie jakichś bardziej radykalnych przeobrażeń. Nie ina= 
czej rzecz się ma w przypadku realnego socjalizmu — w jego dotychczaso= 
wej znanej nam postaci. Rzecz w tym, iż realny lub empiryczny socjalizm 
rozwiązywał jak dotąd głównie zadania, które nie miały charakteru swoiś- 
cie socjalistycznego, jak problem industrializacji, kwestia obronności, 
stworzenie i utrwalenie aparatu państwowego itp. Całe zresztą dotychcza< 
sowe dzieje socjalistycznej rzeczywistości to — w języku Marksa — za- 
ledwie okres przejściowy od kapitalizmu do socjalizmu. Tylekroć usiłowa* 
liśmy skracać ów okres w swoich niecierpliwych oczekiwaniach. Ale histo- 
ria ma swój własny rytm, który nie musi liczyć się z naszymi oczekiwa= 
niami. Do rozwiązywania przy tym wymienionych zadań wystarczał w zu- 
pełności marksizm w jego aktualnej postaci. 

Wydaje się jednak, że w obu przypadkach, tzn. zarówno w przypadku 
kapitalizmu, jak i socjalizmu, ów stan swoistej teoretycznej ciszy w myśli 
marksistowskiej dobiega swego kresu. W odniesieniu do kapitalizmu wska- 
zują na to choćby procesy postępującej automatyzacji. Pociągają one za 
sobą wielorakie następstwa. Automatyzacja usuwa przede wszystkim ludz- 
ką siłę roboczą poza obręb procesu produkcyjnego, powierzając jej funkcje 
stosownym urządzeniom technicznym. Tymczasem, jak pamiętamy, w myśl 
marksowskiej ekonomii, ludzka praca (w jej specyficznej postaci: jako 
praca abstrakcyjna) jest jedynym źródłem zarówno wartości, jak i wartości 
dodatkowej. Co oznacza zatem dla kapitalizmu perspektywa pełnej auto- 
matyzacji? Co oznacza ona również z punktu widzenia losów najbardziej 
fundamentalnych zasad marksowskiej ekonomii politycznej? 

O niezwykłej przenikliwości Marksa świadczy fakt, że dotyka tych zas 
gadnień (choć tylko dotyka) w Grundrisse. Nie włącza ich jednak — i słu» 
sznie — w główny nurt swych rozważań, Wykraczały one zdecydowanie 
poza jakikolwiek horyzont jego własnej epoki. Pamiętajmy, że notatki, któ» 
re złożyły się na Grundrisse, pochodzą zasadniczo z lat 1857—1858. To jed- 
nak co dla Marksa było poza horyzontem, dla nas staje się już coraz bar- 
dziej dniem dzisiejszym. Marksizm będzie musiał sprostać związanym z 
tym wyzwaniom. A wszystko zarazem wskazuje, że niezbędne okażą się 
w tym celu radykalne kroki teoretyczne. 

W obliczu nowych zadań staje również socjalizm. Mówi się tu o przejściu 
do intensywnych metod gospodarowania, przyśpieszeniu rozwoju, samo- 
rządności, inicjatywie społecznej, partycypacji we władzy itp. Są to hasła, 
które wskazują na ważki ruch wewnętrzny — odchodzenie od czegoś 
i zmierzanie ku czemuś. Dotychczasowy paradygmat rozwoju wyczerpał 
swe możliwości, a nawet zaczyna dawać efekty jawnie kontrrozwojowe — 
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pod postacią spadku efektywności, wyhamowania tempa wzrostu gospo- 
darczego, zaniku inicjatywy społecznej, objawów marnotrawstwa i depre- 
cjacji pracy. Był to, najkrócej mówiąc, paradygmat oparty (przynajmniej 
w intencjach) na zasadzie drobiazgowo-biurokratycznej reglamentacji życia 
społecznego, jak też mechanizm władzy oszczędnie dzielonej ze społeczeń- 
stwem. Jako cel nadrzędny przyświecała mu potrzeba wprowadzenia i rea- 
lizacji rewolucji przemysłowej w warunkach społeczeństw socjalistycz- 
nych. To, co nowe, nie pojawia się jednak ani od razu, ani w gotowej posta- 
ci. Nie pojawia się również bez oporów. Socjalizm poszukuje aktualnie 
nowych, własnych dróg rozwoju. Niełatwo byłoby drogi te określić już 
dziś. Główny kierunek ruchu staje się jednak coraz bardziej widoczny — 
jest nim potrzeba łączenia (po urzeczywistnieniu rewolucji przemysłowej) 
nowych zadań o charakterze ogólnocywilizacyjnym z zadaniami natury ści- 
śle socjalistycznej. Pierwsze zadania streszcza hasło rewolucji naukowo-te- 
chnicznej, drugie — wiążą się z bardziej radykalnym zwrotem ku potrze- 
bom ludzkim i tym celom, dla których socjalizm został ostatecznie powoła- 
ny, jak likwidacja klasowych i pozaklasowych źródeł nierówności społecz- 
nej, przygotowanie warunków obumierania struktur państwowych itp. Za- 
dania te stanowią istotne nowum historyczne. Ich realizacja musi przeto 
angażować myśl teoretyczną najwyższej próby. Tu tkwiłyby zarazem szan- 
se dla myśli marksistowskiej — jej ponownego niejako rozrucnu i ożywie- 
nia. 

Miejscem narodzin teorii marksistowskiej jest epoka kapitalizmu kla- 
sycznego. Sprzeczności tej epoki i perspektywa ich rewolucyjnego rozwią- 
zania określiły horyzont marksistowskiego myślenia. Ale wraz z powsta- 
niem społeczeństw socjalistycznych i wkroczeniem ich w nową fazę roz- 
woju horyzont ten musi ulec przesunięciu. Socjalizm rozwiązujący własne 
i swoiste zadania stanie się niewątpliwie dla marksizmu przyszłości tym. 
czym był u jego kolebki kapitalizm — to jest miejscem i źródłem szczegól- 
nej axtywizacji twórczej, zmieniającej wręcz w perspektywie jego do- 
tychczasowy kształt. Gdyby miało być inaczej, marksizm nie byłby myślą 
naukową, lecz dogmatem metafizycznyn, który można uznać lub odrzucić, 
aie który jako taki nie nadaje się na przedmiot doskonalenia i rozwoju. 

Nasze wyjaśnienie pozornie pozostawia nie rozstrzygniętą pewną zarad- 
kę. Zagadka ta to powstanie leninizmu — warunki jego powstania i szcze- 
gólnego sukcesu. Jak mógł pojawić się leninizm, skoro jednoznacznie bodaj 
sugerujemy, że epoka pomarksowska nie stwarzała dostatecznych bodźców 
dla rozwoju myśli marksistowskiej? Musimy obecnie zastrzec się, że nasze 
ustalenia dotyczyły jedynie pewnych aspektów tych myśli — jej aspektów, 
by tak rzec, najbardziej ogólnych i teoretycznych. Nie na tym gruncie ro- 
dził się leninizm. Lenin nie skorygował wszak ani zasadniczego schematu 
materializmu historycznego, ani też zasadniczego schematu marksowskiej 
ekonomii politycznej. Jego osiągnięcia sytuują się na innym planie. Dobu- 
dowuje on np., wychodząc z klasycznych założeń marksowskiej ekonomii, 
teorię nowej fazy w rozwoju kapitalizmu, jaką stanowi imperializm. A w 
szczególności rozwija I w znacznej mierze samodzielnie stwarza teorię wal- 
ki klasowej w zmienionych okolicznościach historycznych, teorię rewolucji 
socjalistycznej, teorię partii, budownictwa socjalistycznego itp. Lista tych 
osiągnięć jest długa. Lonin dobudowuje i adaptuje marksizm — dobudo- 
wuje głównie jego piętra politycznej refleksji, a adaptuje go do zmienio- 
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nych warunków własnej epoki. Kierunek tych poczynań i ich charakter nie 
jest tu przypadkowy. Lenin, spośród uczniów i kontynuatorów Marksa na 
przełomie wieków, jest bodaj jedynym (a na pewno jednym z niewielu), 
który wezwanie do rewolucji socjalistycznej potraktował jako hasło dnia. 
Lenin pracuie właśnie nad praktycznym przygotowaniem rewolucji — pra- 
cu;e myślą i czynem. Nie wyjaśnia to jeszcze wszystkiego, choć tłumaczy 
sz2m rodzaj przedsięwzięcia intelektualnego i typ podejmowanej problema- 
tyxi. Ale istota sprawy tkwi gdzie indziej. Leninizm jako całość jest 
wytworem szczególnych warunków historycznych, jakie ukształtowały się 
na przełomie wieków — efektem przesunięcia ośrodka rewolucji ku krajom 
(jak byśmy powiedzieli dziś) rozwijającym się, gdzie odziedziczone i trady= 
cyjne sprzeczności o charakterze feudalnym i narodowościowym spotkały 
się ze sprzecznościami nowego typu, które generuje imperializm. Nie spo- 
sób więc było angażować się w sprawę rewolucji, nie wyjaśniwszy uprzed- 
nio owego swoistego splotu społecznych napięć i konfliktów, a także nie wy» 
jaśniwszy istoty i natury samego imperializmu. Dlatego wykładnia Le- 
nina tak istotnie różni się w tym ostatnim punkcie od ujęć prezento- 
wanych choćby przez Hilferdinga czy Kautskyego — różni się swym na- 
chyleniem praktycznym, zdecydowaną intencją przekucia teoretycznych 
analiz w narzędzie rewolucji. 


Różnie można definiować leninizm. Godną przypomnienia wydaje się tu 
jednak formuła Stalina (z 1924 r.) określająca leninizm jako marksizm epo= 
ki 'mperializmu i rewolucji proletariackich. Jest to określenie trafne, a na- 
wet wyjątkowo trafne — niezależnie od takich lub innych ocen, z jakimi 
spotyka się osoba jego autora. Podkreśla ono przede wszystkim uniwersal- 
ny (międzynarodowy) sens leninizmu — wbrew tym wszystkim interpreta- 
cjom, które chcą w nim widzieć jedynie pewne zjawisko lokalne lub wręcz 
czysto rosyjskie. Adekwatnie identyfikuje także źródła leninowskiej myśli, 
wiążąc je z praktycznymi zadaniami rewolucji proletariackich na tle prze- 
obrażeń zachodzących w ówczesnym kapitalizmie. W świetle tego określe= 
nia zrozumiały staje się wreszcie stosunek pomiędzy leninizmem a mark= 
sizmem klasycznym — stosunek, który definiujemy właśnie jako ekstensję 
marksizmu klasycznego i jego adaptację do zmienionej sytuacji i zmienio- 
nych potrzeb w ruchu robotniczym. Jest to relacja nie wykluczająca no- 
wego spojrzenia na marksizm jako całość i jego poszczególne momenty. 
To w związku z leninizmem wyraziściej niż kiedykolwiek dostrzegamy ele- 
ment aktywistyczny w marksizmie, zwłaszcza miejsce i rolę kategorii 
praktyki. Nie jest również przypadkiem, że to właśnie Lenin akcentował 
będzie z taką mocą dialektyczną zasadę sprzeczności — jako prawidłowość 
świata i zarazem regułę myślenia o świecie. Można by więc również po- 
wiedzieć, że leninizm to marksizm interpretowany w duchu praktyki rewo- 
lucyjnej oraz określającej ją i leżącej u jej podstaw dialektyki sprzeczno- 
ści. 

Rozpatrywaliśmy jak dotąd model rozwoju marksizmu zwiazany wyłącz- 
nie z jego relacją do rzeczywistości przedmiotowej — model rozwoju nie- 
jako „od dołu”. Możliwy jest jednak również rozwój „od góry” — zakła- 
dający odniesienie do całokształtu nagromadzonej i rozwijającej się ludz- 
kiej wiedzy. 

Po Marksie i Engelsie nauka jako całość poczyniła olbrzymie postępy. 
Fizyka przeszła w międzyczasie dwie istotne rewolucje — związane z poja- 
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wieniem się teorii względności oraz mechaniki kwantowej. Matematyka 
nie tylko rozwinęła się niepomiernie i wzbogaciła o nowe działy (teoria 
mnogości, topologia, analiza funkcjonalna itp.), lecz przebudowała również 
swą wewnętrzną strukturę. Pojawiła się logika matematyczna wraz z me- 
talogiką i matematyką. Do listy tej dodać trzeba cybernetykę z teorią 
informacji, nie mówiąc już o naukach społecznych, które zróżnicowały się 
i rozczłonkowały, wypracowując zarazem szereg swoistych metod badaw- 
czych. W rozwoju nauki współczesnej daje o sobie znać ten sam czynnik 
przyśpieszenia, o którym wspominaliśmy z okazji przeobrażeń społecznych. 
I znów postawić trzeba pytanie, czy i w jakim stopniu na zmiany te zarea- 
gował marksizm? 

Był czas, kiedy myśl marksistowska usiłowała odwrócić się niejako ple- 
cami wobec wszystkich istotnych osiągnięć nauki współczesnej. Potępiano 
więc i odrzucano teorię względności, cybernetykę, nowoczesną genetykę 
itp. Postawa ta może wydać się całkowicie irracjonalna i niezrozumiała z 
perspektywy czasu. U jej źródeł leżały jednak pewne czynniki i motywa- 
cje, które — gwoli prawdy historycznej — wymagają przynajmniej odno- 
towania, 

Nieprzypadkowo wspomniana postawa przypada na okres zimnowojen- 
ny. Faktem jest przy tym, że osiągnięcia i dyscypliny, o których mowa, 
pojawiły się głównie na obszarze świata zachodniego. Objęte więc zostały 
tą samą restrykcją, którą objęto podówczas przepływ ludzi i towarów. Na 
myśl naukową nałożono reguły ówczesnej surowej rzeczywistości politycz- 
nej. Doszedł tu również inny czynnik, Wspomnianym osiągnięciom, jak na 
ogół wszystkim istotnym wynikom w nauce, towarzyszyła spekulacja idea- 
listyczna. Okazać to można bez wyjątku w każdym z wymienionych przy- 
padków. Odrzucając idealistyczną interpretację, odrzucano jednak zarazem 
realny postęp naukowy wyrażający się w ukonstytuowaniu nowych dyscy- 
plin badawczych, nowych metod i wyników. Wbrew znanej sentencji: wy- 
jaśnić, nie znaczy wcale usprawiedliwić. Postawa totalnej i nihilistycznej 
negacji odbiła się nie tylko negatywnie na stanie nauki w krajach socjali- 
stycznych, lecz przyniosła także wymierne straty w sferze praktyki spo- 
łecznej i postępu technicznego. 

Wszystko, co wiąże się z tą posiawą, siunowi już cziś zamknięty rozdział 
historii. Realne niebezpieczeństwa grożą aktualnie ruczej od innej strony. 
Są to niebezpieczeństwa bezkrytycznej akceptacji jakichkolwiek treści, 
które wytworzone zostały poza marksizmem, łączenia go z dowolnymi sys- 
temami myślowymi itp. Nowsza historia dostarcza tu w obfitości przykła- 
dów. Znane są np. próby łączenia marksizmu z egzystencjalizmem, feno- 
menologią, a także strukturalizmem. Efekty tych prób okazać się jednak 
miały takie, jakich należało oczekiwać — intelcktualnie jałowe, a nadto 
obarczone wewnętrznymi niekonsekwencjami. Faktyczny postęp dokony- 
wał się w sposób mniej efektowny, ale za to bardziej efektywny. 

Engels jest autorem formuły, iż materializm zmieniał będzie swą postać 
wraz z każdym większym odkryciem naukowym. Jest to formuła zapewne 
zbyt optymistyczna. Faktem jest jednak, iż postęp wiedzy wymusza nie- 
wątpliwie — w sposób mniej lub bardziej systematyczny — odpowiednie 
korektury w materialistycznym obrazie świata. Do tradycji materialistycz= 
nej należało np. przekonanie (obecne także w klasycznym marksizmie) o 

nieskończoności świata w czasie i przestrzeni. Tymczasem od paru już dzie» 
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sięcioleci ogólna teoria względności oswaja nas z poglądem, iż świat może 
być przestrzennie skończony, aczkolwiek zarazem nieograniczony. Podob- 
nie teoria Wielkiego Wybuchu w kosmologii przybliża nam wizję świata, 
który miał w pewien sposób początek w czasie. Są to wyniki, które, jeśli 
okażą sie trwałe, zmienić muszą w istotnej mierze wspomnianą wyżej ma- 
terialistyczną tradycję. Okazuje się, iż materializm nie musi wiązać się 
bynajmniej w jakiś konieczny sposób z takimi lub innymi przeświadcze- 
niami na temat czasoprzestrzennej struktury świata. Byłaby to zatem już 
co najmniej druga zasadnicza korektura, jaką nauka dwudziestego wieku 
wnosi do kanonu klasycznego materializmu. Korektura pierwsza wiąże się 
z nazwiskiem Lenina i dotyczyła kwestii struktury materii. W Materializ- 
mie a empiriokrytycyzmie Lenin proponuje mianowicie oddzielać każdora- 
zowo określone poglądy w tej sprawie, które ewoluowały będą z postępem 
nauk przyrodniczych, od ogólnego (filozoficznego) stanowiska materializ- 
mu. To ostatnie byłoby względnie trwałe i niezależne wprost od takich lub 
innych rozstrzygnięć przyrodniczych. 

Wielką kwestią dla myśli materialistycznej, w tym myśli marksistows- 
kiej, jest zagadnienie statusu twierdzeń logiki i matematyki — na tle 
i w odróżnieniu od twierdzeń nauk empirycznych. Niezbędne są tu już nie 
tylko takie lub inne cząstkowe korektury. Jest np. oczywiste, że nie sposób 
dziś podtrzymywać poglądu, iż prawa logiki są empirycznymi prawami 
empirycznego procesu myślenia czy też wręcz prawidłowościami ludzkiej 
organizacji nerwowej (od takich poglądów nie był, jak się wydaje, zbyt od- 
legły Engels). Zachodzi raczej potrzeba wypracowania zgoła nowego i glo- 
bąlnego stanowiska, które odpowiadałoby łącznie na co najmniej trzy kwe- 
stie: o status logiki i matematyki jako dyscyplin, ich szczególną rolę i miej- 
sce w nauce i poznaniu, jak też ich ewentualne odniesienia przedmiotowe 
(tj. to, czego dotyczą). Sądzę, że praca nad taką materialistyczną interpre- 
tacją logiki i matematyki jeszcze się na dobre nie . 

Najpoważniejszym wszakże wyzwaniem pozostaje dialektyka. Trwa tu 
raczej wciąż praca interpretacyjna i reinterpretacyjna. Nie można nie do- 
ceniać jej znaczenia. Usunięto np. na tej drodze pewne nieporozumienia, 
jakie nagromadziły się historycznie wokół kwestii stosunku pomiędzy lo- 
giczną zasadą sprzeczności a analogiczną zasadą dialektyki. Poważną rolę 
odegrało w tym zwłaszcza polskie środowisko filozoficzne i intelektualne — 
i to zarówno marksistowskie, jak i niemarksistowskie (Ajdukiewicz, Ko- 
tarbiński, Ossowski). Spór pozostał, ale dotyczy on już niejako innych pię- 
ter problematyki — elementarne nieporozumienia zostały tu bodaj ostatecz- 
nie rozproszone. Nie negujemy w żadnym razie wartości tych osiągnięć. 
Usuwanie elementarnych nieporozumień nie może być jednak uznane za 
podstawowy ani tym bardziej jedyny rodzaj aktywności, jakiego wymaga 
dialektyka. Od ponad stu lat pozostaje ona zasadniczo w nie zmienionym 
kształcie — repertuar tzw. praw dialektyki nie poszerzył się w międzycza= 
się najdosłownięj ani o jedną nową zasadę. Dlaczego tak się dzieje? 

Nasuwa się w tej sprawie pewien domysł: dialektyka osiągnęła od razu 
stopień ogólności porównywalny jedynie z ideami cybernetyki czy ogólnej 
teorii systemów. Poziom ów okazał się i okazuje nadal zasadniczo nieprze- 
kraczalny. W tej sytuacji nie sposób niejako niczego istotnego zdziałać. 
Muszą pojawić się nowe bodźce intelektualne, wyrastające ze stanu nowej 
świadomości teoretycznej, które umożliwią przekroczenie aktualnego pro- 
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gu rozważań. Niewykluczone przy tym, że bodźce takie są już skądinąd 
obecne bądź pozostają w procesie tworzenia. 

Musimy więc powtórzyć, iż zarówno w aspekcie przemian rzeczywistoś- 
ci przedmiotowej, jak i postępu wiedzy podstawowe teoretyczne schematy 
marksizmu wytrzymały próbę czasu. Nie zachodziła również potrzeba ja- 
kichś większych prac o charakterze reperacyjnym i innowacyjnym, choć 
procesy starzenia tu i ówdzie dały już o sobie znać w sposób dostatecznie 
wyraźny. W każdym z tych przypadków odróżniać jednak należy te potrze- 
by, które wiążą się niejako z „ideologią epoki, wymogami języka, stylu 
i sposobu prezentacji, od zapotrzebowań w zakresie nowych idei i nowych 
rozstrzygnięć teoretycznych. Tylko te ostatnie wyznaczają właściwe szlaki 
postępu. Pierwsze mieszczą się na ogół jedynie w ramach niezbędnej kos- 
metyki. Tego typu lingwistyczno-kosmetycznych zabiegów nie należałoby 
jednak w żadnym razie lekceważyć. Decydują one w niemałym stopniu 
o społecznym odbiorze i społecznej obecności myśli. To właśnie zaniedbania 
i niedostatki w tym ostatnim zakresie dają najczęściej powód do podnoszo- 
nych pod adresem marksizmu oskarżeń o jego przestarzałość i nieadekwat- 
NoŚĆć. 

Zarówno więc droga „od dołu”, jak i droga „od góry” nie mogły wyka- 
zać się w dotychczasowych dziejach marksizmu szczególną aktywnością. 
W tych warunkach główna rola przypadła drodze trzeciej — drodze rozwo- 
ju „od wewnątrz”. Każda rzeczywiście poważna myśl ma w samej sobie 
niemałe możliwości postępu i rozwoju. Jest tu w pewnym sensie zawsze 
co robić. Wystarczy wskazać jedynie na niektóre najbardziej oczywiste 
fakty. 

Żadna myśl nie jest świadoma do końca swych założeń. Istnieją tu puste 
miejsca i niedookreślenia, opuszczone lub przepuszczone ogniwa w wywo- 
dzie — a dotyczyć to może niekiedy punktów o najbardziej podstawowym 
znaczeniu. Nie ma również liczącej się myśli bez wewnętrznych łamigłó- 
wek, zagadek i paradoksów — stanowiących rodzaj pułapek i zarazem wy- 
zwań dla przyszłych interpretatotów i kontynuatorów. A rozmaite nieporo- 
zumienia, rozbieżności, pozorne lub rzeczywiste niekoherencje? Gdyby 
nawet abstrahować od tego wszystkiego, zawsze pozostaje jeszcze możli- 
wość odmiennych wykładni — odpowiednio do zmieniających się historycz- 
nie punktów widzenia. 

Nie może więc wcale dziwić, że od ponad stu lat marksizm czerpie głów- 
nie z własnych zasobów. Jak wciąż aktualne są te źródła, niech świadczy 
pewien przykład — bliski skądinad dociekaniom piszącego niniejsze. 

Znana jest powszechnie definicja materii, którą eksponuje Lenin w 
swym Maćterializmie a emniriokrytycyzmie. Nie mniej powszechnie znane 
są również marksowskie charakterystyki towaru i wartości — zawarte w 
Kapitale i innych tekstach. Spróbujmy te ujęcia zestawić pokrótce ze sobą. 
Do istotnych i charakterystycznych cech materii należy m.in. to, iż może 
ona — wprost lub pośrednio — oddziaływać na ludzkie narządy zmysłowe. 
Nadawać się na przedmiot percepcji zmysłowej, wywoływać wrażenia itp. 
— to zatem właściwość nieodłączna od materii. Tymczasem o wartości 
czytamy w Kapitale, iż jest właśnie „nadzmysłowa”. Nie możemy jej wi- 
dzieć ani dotykać. Nieprzydatne oxazują się tu również — mówiąc słowami 
Marksa — mikroskop czy też odczynniki chemiczne. Czym jest zatem war- 
tość w aspekcie ontologicznym — jako szczególny rodzaj czy też kategoria 
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bytu? W myśl wspomnianych charakterystyk nie może ona z pewnością 
uchodzić za materię. Jest jednak zarazem czymś jak najbardziej realnym 
i empirycznym, jako czynnik określający np. ruch cen w gospodarce towa- 
rowej. Znaleźliśmy się zatem w nader kłopotliwej sytuacji: wartość jest 
rea!na, a zarazem „nadzmysłowa”. Sytuacja jest tym bardziej kłopotliwa, 
że nie mamy tu wcale do czynienia z jakimś jedynie odosobnionym przy- 
padkiem. To, co dotyczy wartości, dotyczy bowiem całego bytu społecznego 
— wartość jest tylko jednym z wielu jego reprezentantów. Pozostaje więc 
przyjąć, że byt społeczny jako taki nie jest materią — i pojęcie materii za- 
chować wyłącznie dla bytu przyrodniczego — bądź też tak uogólnić pojęcie 
materii, by objęło również rzeczywistość społeczną (jeśli operacja taka jest 
w ogóle możliwa). Każde z tych rozstrzygnięć pociąga za sobą poważne na- 
stępstwa — zmienia w istocie tradycyjny obraz marksistowskiej i materia- 
listycznej ontologii. 

Pozwoliliśmy sobie na przywołanie tego przykładu, by uprzytomnić 
możliwości, jakie wciąż jeszcze wiążą się z egzegetycznym, ściśle wew- 
nętrznym rozwojem marksizmu. Jest to zarazem przykład sam w sobie do- 
statecznie ważny, a jednocześnie nie wyeksploatowany w literaturze. Nie 
pretendujemy w tym miejscu do jego definitywnych rozstrzygnięć. Spra- 
wa jest zbyt poważna, by „załatwiać” ją niejako mimochodem. Byt społecz- 
ny jest podstawową kategorią dla całej teorii marksistowskiej — kategorią 
również dopiero po raz pierwszy w tej postaci ufundowaną nam przez 
Marksa. 

Możliwości wewnętrznego rozwoju są więc w marksizmie wciąż otwar- 
te. Tą drogą, jak powiedzieliśmy, rozwijał się on też głównie przez ostatnie 
dziesięciolecia. Zarówno marksizm Lukacsa, jak i marksizm szkoły Althus- 
sera — dwie najpoważniejsze kreacje w obrębie marksizmu epoki poleni- 
nowskiej — dałyby się bez trudu i bez większych zastrzeżeń zaliczyć 
wprost do tego właśnie nurtu. Nie mniej widoczne stają się tu jednak rów- 
nież pewne objawy wyczerpania. Zaliczyć do nich wypada np. skłonność 
do ekwilibrystyki językowej, graniczącą niekiedy z werbalizmem. Jak zaw- 
sze, tak i w tym wypadku, terminologiczne i lingwistyczne zabiegi mają 
ukryć jedynie niedostatek myśli. Wspomnieć czy wypomnieć także trze- 
ba nadmierne eksponowanie własnej oryginalności. W przypadku egzece- 
tycznego modelu rozwoju o oryginalność na ogół trudno. Tym osobliwiej 
prezentują się owe wyścigi o własny marksizm czy własną wykładnię 
marksizmu — nieporównywalną rzekomo z żadną inną. Do zjawisk tego 
samego typu należą również „masowe wycieczki” ku określonym proble- 
matykom, tekstom lub autorom — traktowanym niemal na zasadzie obja- 
wienia. W ten sposób wyeksploatowano np. młodego Marksa — wyeksploa- 
towano, co wcale nie znaczy, iż rozjaśniono w sposób całkowity i komplet- 
ny. Na tej samej zasadzie również młodzieńcza praca Lukacsa (Geschichte 
und Klassenbewusstsein) ogłoszona została biblią marksizmu dwudzieste- 
go wieku. A podobnie zużyto i nadużyto doniosłą skądinąd kategorię i pro- 
blematykę alienacji. Są to wszystko objawy swoistego znudzenia lub znu- 
żenia, wywołanego nazbyt długotrwałym samozamknięciem w modelu 
egzegezy. Myśl, która miałaby się rozwijać wyłącznie tą drogą, znaleźć 
się musi wcześniej czy później w sytuacji teoretycznego impasu. Byłaby 
ona, jak ów symboliczny wąż starożytnych, układem samopożerającym się 
1 samoreprodukującym. 
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Niezbędne okazują się więc wsparcia skądinąd. A owe skądinąd to rze- 
czywistość przedmiotowa i równie rzeczywisty postęp nauk. Na te drogi 
rozwoju zwracaliśmy już wyżej uwagę. Przyszłość potwierdzi zapewne ich 
efektywność. 


3. Marksizm nie jest wszakże tylko teorią lub też jest czymś więcej 
niż tylko teorią. Jest zarazem określoną ideologią i jako taki funkcjonuje 
dziś w odniesieniu do ruchu robotniczego, robotniczych i komunistycznych 
partii, a także socjalistycznych społeczeństw. 


Nie tu miejsce, by rozwijać szczegółowo, czym jest ideologia. Pewne jed- 
nak wyjaśnienie, gwoli uniknięcia piętrzących się nieporozumień, może 
okazać się niezbędne. 

Nader rozpowspechniony stereotyp każe dzielić marksizm na dwie częś- 
ci. Jedna część, np. materializm historyczny, byłaby przy tym nauką i tyl- 
ko nauką. Część druga, np. koncepcja socjalizmu naukowego, byłaby nato- 
miast w tym ujęciu głównie lub wyłącznie ideologią. Swe ideologiczne po- 
wołanie marksizm miałby wypełniać zatem jedynie pewną częścią swych 
teoretycznych zasobów. Pozostała część byłaby pod tym względem zgoła 
bietna lub neutralna. 

To jawne nieporozumienie. Nie istnieje jakikolwiek fragment myśli 
marksistowskiej, który by nie pozostawał w mniej lub bardziej ścisłych 
związkach z innymi jej składnikami. A nadto, czy można powiedzieć, że 
marksowska ekonomia lub filozofia pozbawione są ideologicznych zaan- 
gażowań — skoro pierwsza, zgodnie z charakterystyką swego twórcy, jest 
krytyką kapitalizmu, a druga uczestniczy w kształtowaniu najogólniej- 
szych postaw światopoglądowych? Bez trudu można by również wskazać 
źródła rejestrowanej koncepcji. Jest ona niewątpliwie pewnym echem 
pozytywistycznych przeświadczeń, które wiążą ideologię wyłącznie z okre- 
ślonym typem wypowiedzi — mianowicie wypowiedziami o charakterze 
wartościującym i Po ZAY. jak zalecenia, oceny, propozycje itp. 
Pewien udział miał tu zapewne także inny moment. Faktem jest, iż pew- 
ne partie myśli marksistowskiej bliższe są praktyce społeczno-polityvcznej 
niż inne. Szczególną bliskość wykazuje tu zwłaszcza socjalizm naukowy. 
Nie wynika stąd jednak, jakoby tylko te pierwsze spełniać miały funkcje 
ideologiczne. Taki tymczasem nieuprawniony wniosek zdaje się leżeć mi.in. 
u podstaw wspomnianej koncepcji. 

Matksizm jako całość jest teorią. Ale ideologią marksizm jest również 
jako całość. W każdym z tych przypadków szłoby jedynie o odmienne ukła- 
dy odniesień. Marksizm jako teoria pozostaje w epistemologicznym i se- 
mantycznym stosunku do świata — opisuje go i wyjaśnia. Marksizm jako 
ideologia pozostaje natomiast w pewnym szczególnym stosunku do pod- 
miotów zbiorowych — takich właśnie, jak klasa robotnicza i i jej partie oraz 
społeczeństwa socjalistyczne. Marksizm pojawia się tu w swej specjalnej 
roli — jako źródło ostatecznych uprawomocnień dla wymienionych pod- 
miotów, rodzaj ich samoświadomości itp. Jest to wszakże wciąż jeden 
i ten sam marksizm, wzięty równie całościowo, tyle że w relacji do róż- 
nych układów. By posłużyć się pewnym trywialnym przykładem: nie jest 
bynajmniej tak, iż w połowie swej jestem ojcem, a w drugiej połowie sy- 
nem. Jestem jednocześnie i cały zarazem ojcem i synem — ojcem w sto- 
sunku do mojego syna i synem w stosunku do mojego ojca. 
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Otóż jeśli w ogóle można mówić tu o czymś takim jak kryzys, to kryzys 
ów dotknął marksizm przede wszystkim w jego roli ideologii. Powody skła- 
niające do takiej opinii są wcale poważne. | | 

Ruch robotniczy utracił swą jedność w skali międzynarodowej. Mamy tą 
do czynienia z daleko posuniętym fermentem praktycznym i ideowym, 
czego przejawem był m.in. eurokomunizm. Społeczeństwa realnego socja- 
lizmu mogą odnotować wybitne i niekwestionowalne osiągnięcia. W ich 
rozwoju ujawniły się jednak ostatnio również wyrażne trudności i zahamo- 
wania. Wszystko wskazuje przy tym, że nie mają one charakteru przypad- 
kowego, lecz wiążą się z potrzebą przewartościowania całego systemu do- 
tvchczasowej praktyki zarówno gospodarczej. jak i politycznej oraz spo- 
łecznej. Wspominaliśmy o tym już wyżej. W związku z procesami re- 
wolucji naukowo-technicznej zmieniają się również skład i charakter histo- 
rycznie znanej klasy robotniczej. Nie jest to już tylko klasa tradycyjnych 
proletariuszy, żyjących ze sprzedaży wyłącznie swej fizycznej siły roboczej. 
Pojawił się nowy typ pracownika najemnego. Ów nowy typ obejmuje za- 
równo rzesze techników i inżynierów, jak też pracowników naukowych, 
dla których miejscem zatrudnienia są przemysłowe instytuty i laborato- 
ria. Zachodzi znamienne przesunięcie ku sile roboczej, której wartość 
określają elementy długotrwałego i złożonego wykształcenia, a także pre- 
dvspozycje intelektualne. Niektórzy mówią w związku z tvm wręcz o pow- 
stawaniu nowej klasy robotniczej. Na horyzoncie rysują się tu jednak. 
przemiany o wiele bardziej radykalne. Jeśli mianowicie pełna automatyza- 
cja nie jest mitem. los klasy robotniczej jako klasy byłby historycznie 
przesądzony — zaniknie ona, ze względów czysto technologicznych, jako 
element składowy znanych nam społeczeństw. 


Lista jest więc długa. Trudno byłoby przy tym oczekiwać, że zjawiska 
te nie odbiją się na sytuacji marksizmu jako ideologii. Tym bardziej. że 
dotyczą one wprost losów i statusu właśnie tych podstawowych podmiotów 
społecznych. z którymi marksizm jako ideologia pozostaje związany. Poja- 
wiły się w związku z tym jawne próby zakwestionowania jakiejkolwiek 
ideologicznei adekwatności i użyteczności marksizmu dla potrzeb współ- 
czesnego świata: pojawiły się także, jak w przypadku eurokomunizmu, 
rozmaite jego adaptacje i readaptacje, których następstwa okazać się miały: 
wcale nie mniej destrukcvjne. Najistotniejsze są jednak efekty tych zja- 
wisk w sferze świadomości społecznej: nastąpiło wyraźne osłabienie ideolo- 
gicznych wpływów marksizmu, siły i zasięgu jego oddziaływań. Dotyczy 
to w każdym razie ośrodków rozwiniętego kapitalizmu. Ale można tu także 
przytoczyć przykład socjalistycznej Polski, gdzie marksizm utracił — zwła- 
szcza w wyniku kryzysu z przełomu dziesięcioleci — znaczną część swych. 
ideologicznych wpływów. Przykład jest nazbyt znany, by wymagał na tym 
miejscu jakichś bliższych wyjaśnień. Wyjątkiem pod tym względem by- 
łyby jedynie niektóre kraje trzeciego Świata, gdzie wpływy marksizmu 
zdają się raczej wzrastać. Świadczyć o tym może choćby takie nawet zja- 
wisko, jak teologia wyzwolenia, która niemało zawdzięcza na tych obsza- 
rach inspiracjom marksistowskim. 


Marksizm nie przestał być wielką i znaczącą ideologią współczesności, ' 
czynnikiem współkształtującym nasze dzieje. Niemniej jednak wspomnia- 
ne zjawiska stanowić muszą wyzwanie dla całego ruchu komunistycznego. ' 
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Ewentualny kryzys marksizmu jako ideologii odbijałby tu jedynie krvzys 
jego podmiotów i tych sił społecznych, kióre marksizmem się legitymują. 
Roewiązania naprawdę istotne przynieść więc może wyiącznie prastyka — 
i to nowa praktyka, gdyż takiej wymaga zmieniająca się współczesność 
i przyszłość, która nieuchronnie nadchodzi. 

To, co niekorzystne dla marksizmu jako ideologii, okazać jednak może 
zarużźem swą wyjątkową wartość z punktu widzenia marksizmu jako teorii. 
Z pozoru wygląda to na paradoks. W istocie rzeczy natomiust potrzeba 
analizy źródeł kryzysu, poszukiwanie jego rozwiązań, antycypowanie no- 
wych dróg rozwoju — to potężne bodźce, które muszą aktywizować myśl 
marksistowską. Z takich zasadniczo źródeł wyrósł również swego czasu 
leninizm. 

4. Na pytanie o źródła aktualnej sytuacji marksizmu padają różne odpo- 
wiedzi. Tak więc np. winni za ten stan rzeczy mają być marksiści — ich 
lenistwo duchowe, brak odwagi czy sprawności intelektualnych. Odpowiedź 
nie tłumacząca niczego, a sama wymagająca wyjaśnień. Niby dlaczego 
wszystkie te negatywne cechy dotknąć by mialy akurat środowisko mark- 
sistowskie i to w skali powszechnej? Jaki demon dokonywał tu selekcji 
— biologia, historia czy zwykły los? Rzecz jasna, że rozważając poważnie 
tę propozycję odkryjemy na jej dnie zwyczajny nonsens. 

Usłyszeć więc można dalej, że winien jest tu w istocie sam marksizm, 
który bądź wyczerpał możliwości swego rozwoju, bądź nigdy rzekomo do 
takiego rozwoju nie był zdolny. Odpowiedź ta popada z kolei w nonsens 
logiczny: zakłada to, co ma dopiero wyjaśnić, a więc wikła się w błąd koła. 

Pozornie poważniej brzmi wyjaśnienie, że winę ponoszą tu ideologiczne 
obciążenia i uwikłania marksizmu. Marksizm wolny od tych obciążeń miał- 
by rzekomo szybować bez ograniczeń w przestrzeniach intelektualnych. 
Ideologia — mówią nam — krępuje i wiąże umysł, wymaga jedności, 
1 zwartości, a są to wymogi jawnie sprzeczne z regułami naukowego myśle- 
nia. O dwóch rzeczach zapomina się tu naraz: iż nic wielkiego w dziejach 
nie stało się bez udziału takiej lub innej ideologii i że również nic wielkiego 
w nauce (w całej nauce, a nie tylko w naukach społecznych) nie zaszło bez 
udziału ideologii. Duch ludzki, ilekroć przystępował do wieluich czynów. 
zawsze wprawiany był w ruch przez ideologię. Złudzenie, że w nauce jest 
inaczej, należy do rzędu urojeń wąskiego specjalisty, wypreparowanego z 
jakichkolwies znaczących myśli. Marksizm powstał w odpowiedzi na po- 
trzeby ideologiczne swego czasu. Z tych samvch potrzeb wziął się leninizm. 
Podobne potrzeby otworzą przed marksizmem drzwi do jego przyszłego 
rozwoju. 

Tezą niniejszego tekstu jest natomiast, iż nie ma winnych ani winv. 
Stan myśli marksistowskiej jest taki, na jaki pozwala czas historyczny 
i stwarzane przez niego możliwości. Możliwości te, jak każde inne, można 
wykorzystywać w mniej lub bardziej udany sposób, nie można ich jednak 
stwarzać z niczego. Marksizm jako teoria i marksizm jako ideologia — w 
obu wypadkach — sprostał wymogom całej epoki. Nie ma powodu do jakie- 
gokolwiek kajania się. Dziś powstają przed nami nowe problemy i nowe 
wyzwania. Wraz z nimi otwiera się jednocześnie nowy rozdział w dziejach 
marksizmu — prawdopodobnie ciekawszy niż ten, który przeżywamy obec- 
nie. Ale nie będzie to niczyją zasługą, podobnie jak nie jest niczyją winą 
stan aktualny. 
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Dzieje marksizmu w Polsce 


Gdyby marksizm był tylko jedną z licznych doktryn filozoficznych czy politycz 
nych, dawno zapewne miałby swoją historię spisaną na kartach jednej czy dwóch 
książek. Jest jednak teorią o bezpośrednim znaczeniu dla praktyki budownictwa so- 
cjalizmu, teorią żywą, przed którą stale stoją nowe zadania i która w związku 2 tym 
winna się rozwijać i wzbogacać. Sytuacja taka nie sprzyja podsumowaniom, formu- 
łowaniu ostatecznych opinii o różnych nurtach w obrębie marksizmu i ich historycz- 
nym znaczeniu. Jego historia dalej się dzieje i jest ona integralnie związana z histo- 
rią Polski Ludowej. Względy te nie pozwalają spodziewać się szybkiego powstania 
wielkiej syntezy najnowszych dziejów marksizmu, ale czyż tym samym nie jest moż- 
liwa żadna refleksja nad jego przeszłością? Tak nie jest, zwłaszcza gdy celem ta- 
kiego namysłu uczynimy dążenie do znalezienia twórczej inspiracji w sporach prze- 
szłości, wyraźniejsze określenie problemów od dawna dyskutowanych, a do dziś za- 
dowalająco nie rozwiązanych, wreszcie wskazanie na błędy i zafałszowania, jakie zda- 
rzyły się i na gruncie naszej teorii oraz ich przyczyny. 

Nie jest przypadkiem, że „Nowe Drogi” w rok swego jubileuszu 40-lecia istnienia 
pisma problem historii marksizmu w Polsce Ludowej podnoszą. Jako redakcja orga- 
nu teoretyczno-politycznego KC PZPR czujemy się bowiem współtwórcami tej histo- 
rii. Wszelki rozrachunek dotyczy więc i nas. Poniżej drukujemy pierwszą wypowiedź 
na ten temat. Liczymy, że nasi czytelnicy podejmą inicjatywę redakcji t zabiorą głos 
w inaugurowanym cyklu. 


SEWERYN DZIAMSKI 


Teorie naukowe i filozoficzne, doktryny ideologiczne i polityczne mają 
jedynie względną historię. Rzeczywistą historię ma tylko szeroko pojęta 
praktyka społeczna. Historia marksizmu jest w istocie rzeczy zawsze histo- 
rią ruchu społecznego, programowo związanego z ideologią oraz z nauką 
i filozofią marksistowską. To powiązanie marksizmu z praktyką społeczną 
pociąga za sobą szereg konsekwencji zarówno teoretycznych, jak i prak- 
tycznych. Wskazywał na nie W. I. Lenin podkreślając, iż w istotnych dla 
ruchu socjalistycznego sytuacjach politycznych wszelkie różnice 
teoretyczne i filozoficzne, konstytuujące jego samowiedzę ideologiczną, po- 
siadają doniosłe znaczenie praktyczne. Dlaczego tak się dzieje? Otóż z tej 
prostej przyczyny, że świadomość społeczna, niezależnie od tego, czy jest 
ona mniej lub bardziej wiernym odbiciem rzeczywistości, jest zawsze 
subiektywną determinantą masowych działań ludzkich i w tym sensie okre- 
śla ona ich charakter, a niejednokrotnie także wyznacza kierunek ich 
dalszego rozwoju. 
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Zajmując się historią marksizmu w Polsce miałem okazję przekonać 
się o ścisłym związku świadomości społeczno-filozoficznej i teoretycznej 
ideologów marksizmu oraz ruchu robotniczego. w ramach którego oni dzia- 
łali i któremu niejednokrotnie przewodzili. Związek ten ma z reguły cha- 
rakter zależności dwustronnej: historycznie uwarunkowana praktyka spo- 
łeczna określa świadomość, ale ta ostatnia ma również poważny udział w 
subiektywnym stymulowaniu samej praktyki. Wystarczy w tym miejscu 
przypomnieć wpływ pierwszego okresu rozwoju ruchu robotniczego w 
Polsce na poglądy R. Luksemburg oraz odwrotnie — znaczenie jej koncep- 
cji historiozoficznych, a zwłaszcza społeczno-gospodarczych na działalność 
polityczną SDKPiL. Egzemplifikacją tej zależności są także spory teoretycz- 
no-filozoficzne i ideologiczne prowadzone wewnątrz marksizmu w czter- 
dziestoletniej historii Polski Ludowej. Interesującym przyczynkiem do 
analizy tych sporów jest ostatnio opublikowana przez B. Burlikowskiego 
praca, która je w sposób bardzo sumienny charakteryzuje i zarazem 
wskazuje na ich konsekwencje polityczne, widoczne zwłaszcza pod koniec 
lat czterdziestych(1). W dziejach Polski Ludowej spory w obrębie marksiz- 
mu miały kilka różnych etapów i dotyczyły zwykle odmiennych kwestii. 
Niemniej jednak były one zawsze związane z polityką partii i stanem za- 
awansowania socjalistycznych przeobrażeń zarówno społeczno-gospodar- 
czych, jak i politycznych oraz kulturalnych. 


Dla współczesnego marksizmu w Polsce ważna była przede wszystkim 
druga połowa lat pięćdziesiątych oraz lata sześćdziesiąte. Pomimo niewąt- 
pliwych osiągnięć w odbudowie kraju oraz jego socjalistycznej przebudo- 
wie faktem jest, iż w połowie lat pięćdziesiątych załamała się myśl spo- 
łeczno-polityczna partii przyjęta zwłaszcza po 1948 r. Stało się to bezpoś- 
rednią przyczyną wielu dyskusji ideologiczno-teoretycznych i filozoficz- 
nych dotyczących niejednokrotnie fundamentalnych założeń marksizmu- 
-leninizmu. 


Na przełomie lat 1956—1957 pojawiły się też symptomy uproszczeń i wv- 
paczeń marksizmu, które Wł. Gomułka na IX Plenum PZPR określił jako 
przynależne do dwóch nurtów, mianowicie — do rewizjonizmu i dogma- 
tyzmu(2). Sytuacja społeczno-polityczna, w jakiej znalazł się marksizm w 
Polsce w tym okresie, przypominała pod wieloma względami pierwsze lata 
po zakończeniu drugiej wojny światowej. Powrót do władz partyjnych w 
1956 r. Wł. Gomułki oznaczał także dla wielu działaczy polskiej lewicy 
komunistycznej ponowne niejako uaktualnienie tych wszystkich pytań, 
które towarzyszyły twórcom deklaracji programowej PPR z listopada 
1943 r. Najogólniej rzecz ujmując dotyczyły one żywotnej, także współ- 
cześnie idei „własnej drogi rozwoju Polski”, uwarunkowanej prawem nie- 
równomiernego rozwoju kapitalizmu, przeszłością historyczną kraju i naro- 
du oraz wpływem stosunków międzynarodowych. Jednakże odpowiedzi na 
te pytania w latach 1956 i 1957 formułowane były często przez tzw. „.le- 
wicę partyjną”, która sama wcale nie utożsamiała się z „lewicą komunis- 
tyczną”. 


(1) B. Burlikowski, Spory o marksizm w Polsce Ludowej. Lata czterdzieste, War- 
szawa 1986, str. 320. 

(2) WŁ. Gomułka, Przemówienia, październik 1956 — wrzesień 1957, Warszawa 193:, 
str. 318—329. 
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Przedmiotem krytyki podjętej przez ową „lewicę partyjną” były socja- 
listyczne przeobrażenia gospodarcze i społeczno-polityczne. Była ona w 
istocie zbieżna z negacją ruchu socjalistycznego opartego na ideologii i nau- 
ce marksizmu-leninizmu. L. Kołakowski, jeden z ówczesnych przywódców 
ideologicznych owej „lewicy”, w publikowanych w tym czasie artykułach 
wręcz stwierdzał, że konieczne jest teoretyczne opracowanie „nowego 
i innego socjalizmu”, który mógłby zawierać „rozbudowany i naukowo 
ugruntowany program polityczny i gospodarczy ruchu socjalistycznego” (3), 
że trzeba rewindykować klasyczne tezy filozoficzno-teoretyczne marksiz- 
mu(4) oraz wykorzystać „osiągnięcia demokracji burżuazyjnej” likwidując 
w niej elementy fikcyjne, „wynikłe z nierówności społecznej”. Ten nowy 
socjalizm, który inni nazywali „socjalizmem z ludzką twarzą”, odrzucał 
marksizm jako przestarzałą już teorię filozoficzno-ideologiczną i naukową 
i w jego miejsce proponował doktrynę — różnie zresztą nazywaną — raz 
„filozofią człowieka”, kiedy indziej zaś „antropologią filozoficzną”. 


W kilka lat później Wł. Krajewski w „.Szkicach filozoficznych” stwier- 
dzał, że w Polsce ukształtowały się dwie różne szkoły marksistowskie, któ- 
re zdecydowanie odmiennie ujmowały nie tylko podstawowe założenia fi- 
lozoficzno-teoretvczne marksizmu, ale także przedmiot dociekań marksi- 
stowskich, a nade wszystko ich praktyczno-społeczne zadania. Rodowód 
tych szkół sięgał drugiej połowy lat pięćdziesiątych, aczkolwiek rzeczywis- 
ty ich rozwój dokonał się w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych. Jedną 
z nich Krajewski nazywał „scjentystyczną”, drugą natomiast „humani- 
styczną szkołą filozofii marksistowskiej”(5). Pierwsza z tych szkół — zda- 
niem Krajewskiego — zajmowała się głównie ,.problematyką teorii i meto- 
dologii nauk... ceni ona też wysoko i stara się stosować tak charakterys- 
tyczne dla neopozytvwizmu metody logiczne, analizę semantyczną, analizę 
struktury nauki itp. Zarazem oczywiście krytykuje neopozytywizm za jego 
zbyt wąski empiryzm, ahistoryczne ujęcie nauki, redukcję przedmiotu fi- 
lozofii itp.”. Druga z kolei — wedle Krajewskiego, który w tym wypadku 
odwoływał się do opinii B. Baczki — reprezentowała ,„antropologiczno-syn- 
tetyczny” styl myślenia filozoficznego w marksizmie. Eksponowała ona 
problematykę jednostki, sensu ludzkiego życia oraz humanizm, jaki stał 
się udziałem tzw. „odkrycia młodego Marksa”. 


Niemal dziesięć lat później S. Amsterdamski, przedstawiciel pierwszej z 
wyżej wymienionych przez Krajewskiego szkół — w artykule „Scjentyzm 
wczoraj i dziś” pisał: „pojęcie scjentyzmu wiążę nie z akceptowaniem ta- 
kich czy innvch tez metodologicznych, lecz z podniesieniem reguł uprawia- 
nia nauki do godności zasady etycznej”(6). To scjentystyczne wyznanie 
wiary dobrze też odpowiada temu, co rzeczywiście reprezentowali zwo- 
lennicy tej szkoły w ramach panującej wówczas w Polsce filozoficznej kul- 
tury. 


(3) „Życie Warszawy” z 3 lutego 1957. 

(4) L. Kołakowski, Karol Marks i klasyczna definicja prawdy, „Studia Filozoficzne", 
nr 2, 1959. 

(5) WŁ Krajewski, Szkice filozoficzne, Warszawa 1963, str. 17. 

(6) S. Amsterdamski, Scjentyzm wczoraj i dziś, w: Z historii filozofil pozytywi- 
stycznej w Polsce. Ciągłość i przemiany, pod red. A. Hochfeldowej i B. Skargi, War- 
szawa 1972, str. 57. 
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Wbrew temu, co twierdził S. Amsterdamski, iż byli oni zwolennikami 
aksjologicznego neutralizmu tez metodologicznych, przyznać trzeba jed- 
nak rację Wł. Krajewskiemu, który bez żadnych osłonek wskazywał, że w 
istocie rzeczy przedstawiciele tego nurtu preferowali typową dla neopozy- 
tywizmu samowiedzę naukoznawczą, która przecież nie jest niczym innym 
jak tylko określoną filozofią nauki. Wprawdzie scjentyści „marksistowscy” 
w Polsce nie tworzyli szkoły z prawdziwego zdarzenia, co ujawniało się 
przede wszystkim w niejednolitości poglądów jej reprezentantów, ale ich 
stosunek do marksizmu, zwłaszcza zaś do jego zawartości teoretycznej i po- 
znawczej, był względnie spójny. Świadectwem tego były wyraźne ograni- 
czenia zainteresowań przedmiotowych. Scjentyści w sposób niejako progra- 
mowy nie podejmowali zagadnień mieszczących się w ramach teorii mate- 
rializmu historycznego i zgodnie z doktryną neopozytywistyczną ujmowali 
problematykę naukowego socjalizmu jako właściwą dia tzw. wiedzy prak- 
tycznej, a nie teoretycznej. Stanowiło to pośrednie cdarzucenie najbardziej 
istotnej teoretycznie i ideologicznie części marksizmu. 

Podkreślane wyżej przez S. Amsterdamskiego „reguły uprawiania nau- 
ki” stanowią zawsze integralny składnik tzw. filozofii nauki, tj. zespoiu 
poglądów dotyczących obiektywnego i subiektywnego celu poznania nau- 
kowego oraz ich wzajemnych powiązań. Dla marksisty nie ulega wątpli- 
wości, iż obiektywnym celem poznania jest twórcze inspirowanie praktyki 
społecznej, zaś jej celem subiektywnym pozostaje tego rodzaju wartość, 
jaką jest prawda. Możliwość jej osiągnięcia jest ściśle uzależniona od reali- 
zacji obiektywnego celu poznania naukowego. Dla współczesnych dociekań 
naukoznawczych truizmem jest także twierdzenie, iż to, jak pojmuje się 
obiektywny i subiektywny cel poznania, przesądza o wyborze takich lub in- 
nych tez metodologicznych. Filozoficzna ich neutralność, o jakiej pisał 
S. Amsterdamski, jest więc tylko złudzeniem. 

Wprawdzie polscy scjentyści z przełomu lat pięćdziesiątych oraz sześć- 
dziesiątych rezygnowali z filozoficznej waloryzacji tez metodologicznych 
(pogląd ten akceptował w latach siedemdziesiątych S. Amsterdamski), 
jednakże w praktyce, na co wskazywał Wł. Krajewski, stosowali taką ich 
waloryzację, która towarzyszyła zespołowi poglądów filozoficznych neopo- 
zytywizmu. Najogólniej rzecz biorąc w doktrynie neopozytywistycznej uza- 
leżnia się obiektywny cel poznania naukowego od realizacji jego celu 
subiektywnego, co jednocześnie prowadzi do preferowania całego szeregu 
tez nie tylko metodologicznych, ale także teoriopoznawczych. 

Konsekwencją podporządkowania poznania naukowego celowi subiek- 
tywnemu jest z reguły rezygnacja z praktyki pojętej jako źródło wiedzy. 
Pozbawiając się tego obiektywnego odniesienia przedmiotowego badacz 
skazuje się na ujmowanie własnych doznań jako zasadniczej bazy źródło- 
wej wszelkiej wiedzy. Prowadzi to do akceptacji nie tylko płaskiego empi- 
ryzmu i fenomenalizmu, ale często także do psychologizmu i biologizmu. 
Przykładem takiej właśnie orientacji epistemologicznej i metodologicznej 
był zbiór artykułów ogłoszonych pod redakcją H. Eilstein pt. „Jedność ma- 
terialna świata” (1961) pretendujący do naukowej wykładni podstawowych 
tez marksizmu. 

Pomijając dokładniejszą charakterystykę poglądów głoszonych przez au- 
torów zawartych w tym zbiorze artykułów(7), zwrócę jedynie uwagę na 
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wyraźne tendencje redukcjonistiyczne dotyczące zwłaszcza problematyki 
społeczno-filozoficznej marksizmu. Wbrew temu, co twierdził w cytowanej 
wyżej wypowiedzi Wł. Krajewski, redukcja ta dokonywana była właśnie 
w duchu neopozytywistycznym. H. Eilstein, która była dugoletnim fak- 
tycznym redaktorem naczelnym „Studiów Filozoficznych”, pisała, że „naj- 
głębszego podłoża całej zróżnicowanej i wielopiętrowej struktury zjawisk 
swoiście społecznych” należy się doszukiwać „w biologicznym bytowaniu 
pewnej biologicznie wyspecjalizowanej popułacji zwierzęcej w określonych 
warunkach środowiska”(8). Ze względu na to: „„Nie społeczeństwo dziełem 
ludzi — dowodziła H. Eilstein — ale ludzie dziełem ewolucji społecznej; 
nie historia dziełem świadomej praktyki, ale przede wszystkim świadoma 
praktyka jako dzieło historii i wtórny jej komponent”(9). Ten pogląd uzna- 
ła cytowana Autorka za właściwy marksizmowi, przeciwstawny wszelkie- 
mu idealizmowi. Było to wyraźne nieaktywistyczne ujęcie marksizmu, 
bliskie mechanicyzmowi i bezwzględnemu historycyzmowi, graniczącemu 
z fatalizmem. 

Przyjmując założenie o czysto biologicznym podłożu zjawisk społecz- 
nych Eilstein postulowała, że ich wyjaśnienia należy doszukiwać się w za- 
sadniczych prawidłowościach „z dziedziny ekologii i psychologii”(10). Łat- 
wo zauważyć, że w tym kontekście ogromny wysiłek teoretyczny K. Mark- 
sa jako autora „Kapitału”, zmierzający do opisu i wyjaśnienia w kate- 
aoriach przedmiotowej praktyki społecznej historii ludzkiej jawił się jako 
bezwartościowy, gdyż pomija on to, co wedle scjentysty jest zasadni- 
czą determinantą procesu historycznego, mianowicie — ekologię i psycho» 
logię. 

Polscy scjentyści z lat sześćdziesiątych w pogoni za unaukowieniem 
marksizmu przekształcili go w doktrynę pozbawioną historycznego związ- 
ku z jakąkolwiek praktyką społeczną. Negując tradycyjno-oświeceniową 
waloryzację reguł nauki wcale jednak nie pozostawali aksjologicznie neut- 
ralnymi zwolennikami określonych tez metodologicznych. Wiązało się to z 
zaakceptowaniem tzw. adaptacyjnej filozofii nauki, której fundamental- 
nym założeniem jest uznanie panującej cechy globalnie pojętej praktyki 
społecznej za jej niepodważalny status quo. W tej sytuacji deklaratywny 
marksizm nie był niczym innym jak tylko jedną z wielu propozycji nauko- 
wego poznania rzeczywistości, która może być z różnych względów adapto- 
wana do praktyki społecznej, ale — podobnie jak inne propozycje — 
wcale nie musi być jej twórczym stymulatorem. To gabinetowo-salonowe 
rozumienie marksizmu miało gwarantować szczególne uczestnictwo w 
„„międzynarodowym współistnieniu” akademickiej nauki. 

Podobny walor aksjologiczny miała praktyka filozoficzna szkoly huma- 
nistyczno-antropologicznej. Jej lider — IL. Kołakowski — odrzucał zakłada- 
ną przez materializm historyczny możliwość opisu i wyjaśnienia zachowań 
ludzkich poprzez odwołanie się do obiektywnych kategorii praktyki spo- 


(7) Szerzej o tym pisałem w artykule „Scjentyści” i „antropologowie”. Sporne pro- 
blemy współczesnych orientacji w filozofii marksistowskiej w Polsce, „Człowiek i 
Światopogląd”, nr 1, 1969, str. 104—120. 

(8) H. Eilstein, Przyczynki do koncepcji materii jako bytu fizycznego, w: H. Eilstein 
(red.), Jedność materialna świata, Warszawa 1961, str. 198. 

(9) Tamże, str. 203—204. 

(10) Tamże, str. 201. 
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łeczno-historycznej. Twierdzenia nauk społecznych odnosiły się — jego 
zdaniem — bądź do potrzeb człowieka, bądź też do uznawanych przez 
niego wartości, natomiast w żadnym wypadku nie odzwierciedlały jakichś 
prawidłowości. Zgodnie z tym neokantowskim rozumieniem nauk społecz- 
nych Kołakowski ujmował marksizm jako teorię „dyrektyw wyboru po- 
czątkowego”, która nakazuje, aby w sferze materialnej doszukiwać się de- 
terminant zachowań ludzkich, jednakże przy jej pomocy nie można ich ani 
wyjaśnić, ani zrozumieć, ponieważ zachowania człowieka nigdy nie przebie- 
gają zgodnie z czynnikami określającymi wybór początkowy(11). Nietrudno 
zauważyć, że w tym ujęciu marksizm, zwłaszcza zaś materializm historycz- 
ny, sprowadzony został do teorii praktycznie bezużytecznej, gdyż nie gwa- 
rantuje on nie tylko wyjaśnienia takich lub innych zachowań ludzkich, 
ale także ich rozumienia. 


Stanowisku Kołakowskiego wtórował Z. Bauman, zdaniem którego pro- 
ces poznania był tożsamy z procesem usensowniania nagromadzonego doś- 
wiadczenia, przebiegającego niejako w dwóch płaszczyznach: subiektywnej 
1 obiektywnej. ,„Do systematyzacji wszelkich uzyskanych informacji — do- 
wodził Bauman — ludzie posługują się swoistym dwubiegunowym układem 
odniesienia: część bodźców organizowana jest w system zwany «myślą», 
«wewnętrzną jaźnią», «istolą», «świadomością» itd., część pozostała — w 
system zwany «materią», «rzeczywistością zewnętrzną», «egzystencją» 
itd.”(12). Bauman, podobnie jak Kołakowski, akceptując empiryzm teorio- 
poznawczy, wraz z wszystkimi jego konsekwencjami subiektywistycznymi, 
negował obiektywny charakter przedmiotu poznania i sprowadzał naukowy 
opis rzeczywistości do subiektywnego strukturalizowania tego tylko, co 
dane jest w psychologicznie pojętym doświadczeniu. Pogląd ten na- 
wiązywał wprost do koncepcji teoriopoznawczej empiriokrytyków, zwłasz- 
cza zaś do tzw. ,„„koordynacji zasadniczej” R. Avenariusa. Krytykę tej kon- 
cepcji, jaką Lenin przeprowadził w „Materializmie i empiriokrytycyzmie” 
odnieść można więc bezpośrednio do poglądów Baumana. 


O ile Kołakowski i Bauman zadowalali się próbami stworzenia podstaw 
gnoseologii dla marksistowskiej „antropologii filozoficznej”, o tvle 
A. Śchaff w pracy „„Marksizm a jednostka ludzka” (1965) żywił ambicje jej 
wręcz programowego wykładu. Jak sam to oświadczał — filozofii człowieka 
nie da się wywieść ..z obozu ortodoksyjnej interpretacji rewolucyjnego du- 
cha marksizmu”, lecz tylko z ..obozu rewizjonistycznego”, korzystającego z 
„odkrycia młodego Marksa”. Twierdząc, iż autentyczny marksizm sprowa- 
dza się do filozofii człowieka, Schaff pisał. że jest to zarazem ..praktyczna 
cehabilitacja Marksa i marksizmu”(13). Tak więc całe dotychczasowe dzie- 
je ruchu socjalistycznego związane z ideologią i nauką marksowską bvyłv 
dla niego ewidentnym wypaczeniem ..ducha Marksa . zaprzeczeniem jego 
autentycznej treści wynikającym z politycznej manipulacji i z tego względu 
pozbawione rzeczywistej, humanistycznej wartości. Rehabilitując ,„„praw- 


"DL. Kołakowski, Świadomość religijna i więż kościelna, Warszawa 1965, str. 
15—39. 

(12) Z. Bauman, Kulturowe determinanty procesu poznawczego, „Studia Filozoficz= 
ne”, nr 4, 1966, str. 109. 

(13) A. Schaff, Marksizm a jednostka ludzka, Warszawa 1965, str. 30. 
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dziwego Marksa” Schaff występował w roli orędownika ideologicznego 
nowego ruchu socjalistycznego, który — jego zdaniem — ujmuje „jako rze- 
czywisty przedmiot trosk i podmiot działań (...) konkretną jednostkę ludz- 
ką”, pojętą jako „rzeczywisty twórca historii”(14). W tym orędownictwie 
nowego ruchu socjalistycznego Schaff bliski był koncepcjom L. Kołakow- 
skiego. | 

Klasy, walka klasowa, obiektywne prawidłowości procesu dziejowego — 
wszystko to dla Schaffa nie miało znaczenia nie tylko teoretycznego, ale 
także ideologicznego w marksizmie, jeżeli nie było pojmowane jako kon- 
kretna funkcja realnych zachowań jednostki ludzkiej. Całe bogactwo teo- 
retycznych kategorii materializmu historycznego Schaff sprowadzał jedy- 
nie do tzw. „filtrów w ontogenezie zachowań ludzkich, w których jednak 
ważniejszą rolę przypisywał czynnikom psychosomatycznym, będącym dla 
niego „tworem społecznym w filogenezie”, co materializmu historycznego 
wcale nie interesuje. 


Wspólna więc Schaffowi, Kołakowskiemu i Baumanowi była biologis- 
tyczna orientacja humanistyczna, gwarantująca takie „realne” i „konkret- 
ne” ujęcie człowieka, które byłoby wolne od uwikłania w jego rzeczywisty 
proces społeczny, uwarunkowany klasową strukturą, jej sprzecznościami, 
interesami i dążeniami wielkich grup społecznych. W konsekwencji propo- 
nowany przez Schaffa „zrehabilitowany marksizm” nie miał być teorią, 
której odniesieniem przedmiotowym jest rzeczywistość społeczno-histo- 
ryczna człowieka, lecz proces kształtowania się ludzkiego charakteru, 
demonstrowanego przez jednostkę oraz tzw. „filtry” pojęte jako jego spo- 
łeczno-kulturowe i psychosomatyczne determinanty, warunkujące takie 
lub inne jej zachowania. 


Pomijając deklarowaną przez samego Schaffa „rewizjonistyczną” prowe- 
niencję jego koncepcji marksistowskiej antropologii filozoficznej, zwrócić 
trzeba uwagę na to, iż odwoływała się ona do różnych wątków doktryn, 
jakie od czasów J. St. Milla pojawiały się w myśli liberalno-burżuazyjnej. 
Jej wpływy ostatecznie też kształtowały samowiedzę filozoficzną Kołakow- 
skiego i Baumana oraz tzw. filozofię nauki scjentystycznej szkoły marksi- 
stowskicej w Polsce. 


(14) Tamże, str. 74 i 197. 


Marksizm 
wobec wyzwań współczesności 


Dyskusja redakcyjna 


Problem oceny stanu teorii marksistowskiej, perspektyw jej rozwoju nie jest dla 
naszej partii problemem abstrakcyjnym. Ma zaś bezpośrednie znaczenie dla prakty- 
ki budowy socjalizmu. Sytuacja w tej sferze budzi natomiast niepokój. Zrozumiałe, że 
nasza szczególna uwaga dotyczyć musi sytuacji ti powinności marksizmu w Polsce, 
oceny jego trudności zarówno w sformułowaniu diagnozy rzeczywistości, jak t okre- 
śleniu dróg jej przekształcania. Problemy te wymagają pogłębionej refleksji, dysku- 
sji — nie wolnej zapewne od istotnych kontrowersji, jak zawsze kiedy praktyka po- 
daje w wątpliwość dotychczasowe kanony myślenia. Kierując się tymi przekonaniami 
redakcja postanowiła, w grudniu minionego roku, zaprosić do redakcyjnego stołu gro- 
no naukowców marksistowskich, aby wspólnie rozważyć zasygnalizowane problemy. 

Punktem wyjścia dyskusji był przygotowany specjalnie na tę okoliczność artykuł 
Stanisława Rainko „O twórczy sens marksizmu”, z którego treścią nasi goście mieli 
mośność zapoznania się wcześniej. Artykuł ten drukujemy obok. 

Nasze zaproszenie do dyskusji przyjęli: prof. Tadeusz Jaroszewski, IFiS PAN; dr He- 
lena Kozakiewicz, IFiS PAN; doc. Włodzimierz Lebiedziński, Uniwersytet Gdań- 
ski; prof. Józef Lipiec, WSP Rzeszów; dr Włodzimierz Loranc, kierownik Wydziału 
ldeologicznego KC PZPR; prof. Bronisław Minc, prof. SGPiS; dr Jacek Raciborski, 
„Nowe Drogi”; doc. Stanisław Rainlzo, IFiS ANS przy KC PZPR; prof. Jerzy J. Wiatr, 
Instytut Socjologii UW. Dyskusję prowadził redaktor naczelny „Nowych Dróg” — 
Stanisław Wroński. 

Poniżej publikujemy jej plon wyrażając jednocześnie nadzieję, że zainspiruje ona 
czytelników do wypowiedzi na naszych łamach. 


STANISŁAW WROŃSKI 


sama nauka socjalizmu po śmierci Le- 
nina. Aczkolwiek już w tym miejscu 


Socjalizm w dotychczasowej hisluii 
przeszedł różne fazy Narodził się jako 


teoria naukowa. Jej uczeczywistnianie 
trwa już 70 lat, w naszym zaś kraju 
pona” 40 lat. Zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej i późniejsze sukcesy w 
realizacji socjalizmu możemy rozważać 
jako rzeczowe dowody potwierdzenia 
słuszności samej nauki, a także możemy 
ustalić, w jakiej mierze rozwijana była 
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należy postawić pytanie: czy każdy su- 
kces wywalczono dzięki wyprzedzają- 
cemu go postępowi w teorii, czy każda 
porażka, a przecież i one były na róż- 
nych etapach w rozwoju ruchu i budo- 
wie socjalizmu, nastąpiła wskutek nie- 
dorozwoju teorii? Chodzi tu także o roz- 
ważenie, w jakiej mierze do sukcesu 


badź porażki przyczyniają się teorety- 
cv i praktycy wespół bądź z oddzielna. 
Pyiania te mają znaczenie ni> tylko dla 
trybunału historii, lecz i dla przyszłej 
praktyki. Przy sukcesie bowiem zwykło 
się mówić, że odniesiony został dzięki 
światłu nauki, przy porażce zaś, że na- 
stąpiła wskutex odstępstwa od nauki 
i wskazywanych przez nią prawidłowo- 
Ści i zasad. Zauważmy teraz problemy 
praktvka-działacza, który stoi wobec 
złożonej sytuacji pozbawiony busoli na- 
ukowej wskutek nienadążania teorii 
za życiem. Spróbuimy nazwać te rrob- 
lemv. Pam'ę'ajmy przy tvm, że teoria 
nie określa każdego konkretnego roz- 
wiazania Jest wskazówką do działania 
w skali makra Znamy praktykńów-dzia- 
łaczy. którzy bładzą. bo są nieświndomi 
teorii, cześciej jeszcze wręcz nieudol- 
ni. Znamy też teoretvków nieświado- 
mvch prak'vki. bujaiacvch w obłokach 
Nie mniej ważne jest rozważenie. które 
z dotychczasowych wskazań teoretvcz- 
nvch utraciło swą aktualność na sku- 
tek nawvch warunków, a obstawanie 
przy nich odrvwa od rzeczywistości i 
grozi kleską. Znamy też svtuacje, kiedv 
mylnie uznaje się za twórcze tezy daw- 
no już odkrvte. zarzucone, zaniechane, 
lub uznaje się za nowe tezy w pewnym 
czasie potepione — nie zawsze dlatego, 
że bvły przedwczesne W rozmowach 
z towarzyszami radzieckimi miałem o0- 
statnio możność dowiedzieć się o ich 
zainteresowaniu dyskusjami, jakie mia- 
łv miejsce w latach dwudziestych w 
ZSRR, właśnie dlatego, aby z poszuki- 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Z dużą przyjemnością przeczytałem 
tekst tow. Rainko. Podzielam jego głów- 
ną tezę podnoszącą potrzebę podjęcia 
wielu problemów współczesności za- 
równo dotyczących mechanizmów dia- 
lektyki rozwoju społeczeństw socjali- 
stycznych, jak i przemian zachodzących 
we współczesnym świecie kapitalistycz- 


wań z owych czasów nic nie zgubić, a 
może nawet rewindykować niektóre 
idee. W każdym razie z dorobku tych 
dyskusji może wypływać inspiracja do 
twórczych poszukiwań w dobie obec- 
nej. 

I wreszcie ostatnia myśl, którą na po- 
czątku naszej dyskusji zgłaszam. Po- 
trzebna jest diagnoza obecnego stadium 
rozwoju socjalizmu i kapitalizmu. Dia- 
gnoza, ale i odpowiedź na pytanie: co 
i jak czynić dalej? Najobszerniej pre- 
zentujią ją programy XXVII Zjazdu 
KPZR, X Zjazdu PZPR i innych partii 
krajów socjalistycznych. Trzeba rówe 
nież pamiętać o odpowiednich dokue 
mentntch partii z krajów kapital'stycz= 
nvch i nie tylko partii naszego nurtu. 
Ale i te materiały nie wyczerpują pro- 
blemu, nie mogą pretendować do jego 
zupełnego zgłębienia. Stąd potrzeba ta- 
kiej dyskusji, j"ką odbywamy. Chcemv 
ią przedstawić na łamach „Nowych 
Dróg”. W ten sposób pragniemy zarazem 
zaznaczyć i przekroczyć 40 rocznicę ist- 
nienia „Nowych Dróg”, organu teoretv- 
cznego i politycznego KC PZPR. Jako 
swego rodzaju wstęp do dyskusji roze- 
słaliśmy wypowiedź towarzysza Rainko 
pod len'nowslrą dew'zą. że „nie trak- 
tujemy teorii Marksa jako coś skoń- 
czonego i niedotvkalnego. Na odwrót — 
jesteśmy przekonani, że założyła ona 
tylko kamienie węsielne tej nauki, któ- 
rą socjaliści winni rozwijać dalej we 
wszystkich kierunkach, o ile nie chcą 
pozostać w tyle życia”. Zapraszam do 
wypowiedzi. 


nym, a także kwestii globalnych doty- 
czących obu tych formacji. Zanim przej- 
dę do konkretnych zagadnień, które 
chciałbym podnieść w związku z tymi 
właśnie nowymi problemami współcze- 
snego życia społecznego, parę słów me- 
todologicznej natury. Otóż podkreśla- 
my często w naszych wypowiedziach 


141 


potrzebe większej „otwartości” marksi- 
stów. I słusznie, trzeba sobie wszakże 
wyjaśnić, co mamy tu na myśli, a zwła- 
szcza o otwartość wobec czego nam 
chodzi. Jest to np. złożony problem sto- 
sunku marksizmu do różnych koncepcji 
niemarksistowskich "we współczesnej 
ekonomii politycznej, teoriach politycz- 
nych, w filozofii, estetyce itd. Sądzę, 
że powinniśmy bvć otwarci na nowe, 
rzeczywiste problemy podejmowane 
czesto z innej perspektywy teoretycznej 
i metodologicznej, na nowe, ważkie pro- 
blemy współczesności. Natomiast nie 
musi to oznaczać otwartości wobec za- 
stosowanych przez naszych partnerów 
metod badawczych czy też otwartości 
wobec przedstawianych przez nich in- 
terpretacji teoretycznych. Tu powinni- 
śmy być krytyczni. A więc otwartość 
dotyczy przede wszystkim ważkich pro- 
blemów współczesnych. | 


Druga uwaga ogólna. Sądzę, że to, co 
łączy zarówno dogmatyzm, jak i rewi- 
zjonizm (przy wyraźnych różnicach, je- 
Śli chodzi o klasowe funkcje społeczne 
spełniane przez te formy myślenia), to 
ucieczka od twórczego podjęcia nowych 
kwestii przy zastosowaniu metodologii 
badawczej marksizmu. Obie te formy 
myślenia cechuje wyraźne lenistwo czy 
też pasożytnictwo intelektualne. W wy- 
padku dogmatyzmu jest to próba poszu- 
kiwań odpowiedzi u klasyków na prob- 
lemy, które wówczas, gdy podejmowali 
swe refleksje teoretyczne jeszcze nie 
występowały. I w związku z tym pa- 
sożytowanie na klasykach marksizmu- 
-leninizmu, manipulowanie cytatami 
zamiast twórczych poszukiwań. W wy- 
padku rewizjonizmu jest to szukanie 
łatwej odpowiedzi właśnie w interpre- 
tacjach przedstawicieli kierunków nie- 
marksistowskich . w myśli społecznej, 
bezkrvtyczny stosunek do tych inter- 
pretacji i unikanie własnych, orvg:nal- 
nych poszukiwań. W związku z tym 
występuje eklektvczne włączanie pew- 
nvch koncepcji, teorii niemarksistow- 
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skich na grunt samego marksizmu. Inną 
drogę pokazuje Lenin, który twórczo 
rozwiązał wiele kwestii związanych z 
przerastaniem kapitalizmu wolnokon- 
kurencyjnego w kapitalizm monopoli- 
styczny; z nową historyczną sytuacją, 
w której ośrodek rewolucyjny przesuwa 
się z krajów przodujących pod wzglę- 
dem kapitalistycznego rozwoju do kra- 
jów stanowiących peryferia imperializ- 
mu; liczne kwestie związane z proble- 
mami sojuszników klasy robotniczej 
(przede wszystkim rozwiązując prob- 
lem kwestii chłopskiej, kwestii naro- 
dowej). Zajmując twórcze podejście do 
nowych problemów Lenin mógł też 
skutecznie eliminować zarówno tzw. 
„ortodoksję” Kautskiego i innych L- 
derów II Międzynarodówki, dogmatycz- 
ne myślenie o rewolucji socjalistycznej, 
jak i eliminować pojawiające się wów- 
czas rewizjonistyczne próby łączenia 
marksizmu z innymi koncepcjami w 
ekonomii politycznej, teorii państwa i 
prawa itd. Podobnie też, zresztą już na 
wyższym szczeblu abstrakcji, podejmu- 
jąc w filozofii problemy związane z dia- 
lektyką czynników obiektywnych i su- 
biektywnych w rozwoju społecznym, w 
fizyce — twórczo rozwinął materializm 
dialektyczny i historyczny. Podejmując 
problem roli aktywności rewolucyjnej w 
historii rozwiązał także wiele kwe- 
stii związanych z zagadnieniem rol 
praktyki i znaczeniem tej kategorii w 
całokształcie myśli marksistowskiej. Są- 
dzę przeto, że twórcze rozwijanie mark- 
sizmu daje, jako produkt uboczny, tak- 
że większą efektywność w walce z de- 
formacjami typu dogmatycznego czy re- 
wizjonistycznego myśli marksistowskiej. 


A teraz przejdę do nowych proble- 
mów, które marksiści winni podjąć w 
swych dociekaniach. Są one przede 
wszystkim związane z postępem nauko- 
wo-technicznym, z tym co się nazywa 
„rewolucją naukowo-techniczną” oraz z 
globalizacją pewnych procesów ekono- . 
micznych zachodzących we współcze- 


snym kapitalizmie. Czytając niektóre 
zachodnie rozprawy socjolog.czne spo- 
tykamy się często z teoriami zbyt łat- 
wo odrzucającymi niektóre „dogmaty . 
Na przykład, że w miarę postępu tech- 
nicznego wzrasta liczebnie klasa robot- 
nicza, że klasa robotnicza jest najbar- 
dziej rewolucyjną siłą. Stereotypowe 
poglądy o „zmierzchu klasy robotn- 
czej” opierają się zwykle na danych sta- 
tystycznych dotyczących pewnych zja- 
wisk zachodzących 'w przodujących 
Krajach kapitalistycznych: w  Stunach 
Zjednoczonych, niektórych krajach za- 
chodniej Europy. Tymczasem we współ- 
czesnym społeczeństwie  kapitalistycz- 
nym zachodzi proces globDalizucji wy- 
twarzania, w którym kraje „przodują- 
ce' biorą na siebie przede wszystkim 
problemy związane z rozwojem nowych 
technik produkcyjnych, z wytwarzańiem 
produktów finalnych, rozwojem usług 
itp. Natomiast tzw. „przemysły ciężkie” 
wymagające dużych nakładów pracy ży- 
wej, niebezpieczne dla środowiska, a 
stanowiące wraż z nimi pewien 
kompleks produkcyjny Są przeno- 
szone do innych państw. W wypadku 
Stanów Zjednoczonych są to przede 
wszystkim kraje Ameryki Łacińskiej. W 
związku z tym maleje w samych Sta- 
nach Zjednoczonych liczebność klasy 
robotniczej, wzrasta ilość pracowników 
naukowych zatrudnionych w sferze 
usług. Zmniejsza się także rewolucyj- 
ność amerykańskiej klasy  robotni- 
czej. 2 drugiej strony  narastają 
nowe konflikty i zaostrzają się stosunki 
między klasami w krajach Ameryki 
Łacińskiej oraz stosunki między ty- 
mi krajami a Stanami Zjednoczo- 
nymi. Prawdopodobnie rodzić one be- 
dą sytuacje rewolucyjne i to w dużo 
większej skali niż ostatnie napięcia 
społeczne w Ameryce Środkowej. W 
związku z tym na dyskutowane kwe- 
stie: czy można mówić o „zmiórzchu 
przemysłu cióżkiego”, „zmierzchu kla- 
ay robotniczej” lub spadku rewolucyj- 


ności? — trzeba spojrzeć inaczej, Właś- 
nie w perspexiywie kompleksowej, 
„globalnej” analizy. Sądzę, że nowe 
spojrzenie na procesy globalizacji roz- 
woju kapitalizmu, na skutki społeczne 
rewolucji  naukowo-technicznej, na 
wzajemne związki między krajami 
przodującymi a zależnymi, na role za- 
dłużenia, kredytów i — szerzej — kapi- 
tału finansowego, pozwoli też wyjaśnić 
rzekomy problem „zmierzchu klasy ro- 
botniczej”. Sądzę, że leninowska ana- 
liza imperializmu może być przydatna 
do analizy początku tych procesów, a 
także prace Róży Luksemburg czy Hil- 
ferdinga i innych ekonomistów począt- 
ku XX wieku związanych z marksiz- 
mem. Musimy jednak wnikliwie badać 
1 uogoólniać teoretycznie nowe procesy 
i zjawiska. Jak np. wzrost roli kapjtału 
finansowego w rozwoju współczesnego 
kapitalizmu, znaczenie polityki kredy- 
towej (także udzielania kredytów jąkó 
formy uzależniania krajów, uzaleźniu- 
nia nie tylko ekonomicznego, ale tak- 
że pośrednio technologicznego, politycz- 
nego). Powinnismy badać wpływ pol- 
tyki kredytowej na pojawięnie się no- 
wegó typu konfliktów i sprzeczności 
w skali globalnej, między krajami roz- 
wijającymi się a krajami przodyjącymi. 

Inne uwagi związane z rewolucją na- 
ukowo-techniczną, które chcialbym za- 
sygnalizować, dotyczą już naszych 
spraw krajowych. W warunkach ró- 
wolueji naukowo-technieznej nó. jest 
nieodzotwne przejście od ekstónsyw- 
nych do intentywnych fórm gosbodź- 
rowania. Otym częste mówimy. Towa- 
rzysze radzieccy, zwłaszeza po XXVII 
Zjeżdzić, podkreślają potrzebę „przy- 
spieszenia rozwoju społeczno-gospodąr- 
czego”. Nie zawsze jednak, zwłaszcza w 
naszym kraju, koncepcję przyspiegzó- 
nia i przejście od ekstensywnych dó in- 
tensywnych form gospodarowania rozu- 
miemy tak szeroko jakby należało. Wąr= 
to byłoby tutaj spojrzeć na problem 
sił wytwórczych i zmieniającej się struk- 
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tury sił wyiwórczych. Siły te zmien'a- 
ją się wsz:kże nie tylko w aspekcie 
przedmiotowym, związanym z wpro- 
wadzaniem nowych narzędzi wytwa- 
rzania, lecz także podmiotowym, zwią- 
zanym z zapotrzebowaniem na pracow- 
nika nowego typu. Rewolucja naukowo- 
-techniczna wymaga bowiem pracow- 
nika innego typu niż tzw. rewo- 
lucja przemysłowa. Szybko  zmienia- 
jące się technologie, szybko zmieniają- 
ce się asortymenty produkcji, szybsze 
moralne zużycie maszyn wymagają pra- 
cownika zarówno o wyższych kwalifi- 
kacjach zawodowych, juk też o szer- 
szych horyzontach ogólnych, bardziej 
ogólnie wykształconego,  umiejącego 
szybko przystosować się do zmian w 
technologii. Ta nowa technika wyma- 
ga twórczej inwencji, nowatorstwa, od- 
powiedzialności w podejściu do pracy. 
O tym często mówimy, ale przeważnie 
w ka'egoriach moralizatorskich. Na- 
leży wszakże równocześnie przemyśleć 
sysem kształcenia i modernizowania 
systemu oświaty. I tutaj musi nastąp:ć 
radykalna rewolucja. Innego typu wy- 
chowanka musimy dziś wypuszczać ze 
szkół, a także wydatniej świadczyć na 
rozwój tzw. sfery nieprodukcyjnej (nau- 
ki, kultury), która ma dziś tak istotne 
znaczenie dla rozwoju sił wytwórczych. 
W rozwoju gospodarczym coraz większą 
rolę będą odgrywać też czynniki, takie 
jak np. wyobraźnia. Dla kształlowania 
„nowego wytwórcy” istotne więc rów- 
nież praktyczne znaczenie ma rozwój 
twórczości artystycznej i jej upow- 
szechnianie. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Pragnę w tym miejscu upomnieć się 
o pewne rozwinięcie problemu, potrze- 
bne — jak sądzę — naszym czytelni- 
kom. Mianowicie, o tym, co wspólne 
między dogmatyzmem a rewizjonizmem 
usłyszeliśmy przed chwilą, a chciałoby 
się wiedzieć, co różni dogmatyzm od re- 
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I sądzę. że na le sprawy musimy po 
nowemu spojrzeć. Często podchodzimy 
do tych kwestii dogmatycznie sądząc, 
że sferę rozwoju „infrastruktury nie- 
produkcyjnej” można odłożyć na potem. 
Zwłaszcza w sytuacji „krótkiej kołdry” 
tak chętnie „oszczędzamy” na takich 
dziedzinach, jak oświata, fundusz zbio- 
rowego spożycia, rozwój kultury. No- 
wego przemyślenia wymagają też pro- 
blemy mechanizmów rozwoju komunt- 
stycznej formacji i wzajemnych zależ- 
ności między tym, co się zwykle dotąd 
zaliczało do „nadbudowy”, a tym. co się 
zaliczało do „bazy”. Pogląd, że baza © 
wszystkim rozstrzyga, jest wprawdzie 
słuszny, ale musimy głębiej widz:eć 
„sprzężenia zwrotne” między bazą i 
nadbudową, a zwłaszcza odejść od sche- 
matu: „Jak będziemy mieli dobrobyt, 
to będziemy dopiero mogli myśleć o 
sferze ekonomiki kultury” czy o takich 
„pięknoduchowskich” kwestiach, jak 
wyobraźnia czy odpowiedzialność mo- 
ralna. Bez rozwoju wyobrażni, nowa- 
torstwa, odpowiedzialności moralnej 
nie będzie po prostu rozwoju ekono- 
micznego. Towarzysz Gorbaczow dosyć 
ostro i mocno podkreśla, że przyspie- 
szenie to nie tylko rozwój samej tech- 
nologii czy rozwój stosunków produk- 
cji, które trzeba doskonalić, Doskona- 
lić w tym kierunku, by zwiększać sfe- 
rę samorządności i elastyczności gos- 
podarowania tak niezbędnej wtedy, kie- 
dy się przechodzi od ilościowej produk- 
cji na produkcję o wyższej jakości, na 
oszczędniejszą produkcję. To także „„re- 
wolucja psychologiczna”. 


wizjonizmu i dlaczego oba te prądy są 
tak żywotne współcześnie? Ich istnie- 
nie zaznacza się również w krajach 
socjalistycznych. Po drugie, w związku 
z rewolucją naukowo-techniczną rysu- 
je się pytanie: dlaczego to została ona - 
zaawansowana najbardziej w krajach 


kapitalistycznych w fazie imperializmu, 
która w naszej teorii uznawana jest za 
schyłkową? Czyżby dlatego, że tam na- 


JERZY WIĄTR 


Chciałbym zacząć od wyrażenia swo- 
jego wielkiego uznania dla redakcji z 
powodu wyjścia z tak ciekawą inicja- 
tywą i równocześnie dla towarzysza 
Rainko za to, że odważył się być pierw- 
szym dyskutantem. Z przedstawionym 
tekstem w bardzo dużym stopniu zga- 
dzam się i uważam go za ogromnie in- 
teresujący. Podkreślam to, bowiem za 
moment będę polemizował z kilkoma 
zawartymi w nim tezami. Za szczególnie 
trafne uważam to, co jest tam powie- 
dziane na temat organicznej więzi mię- 
dzy naukową i ideologiczną stroną 
marksizmu. Ale nie ze wszystkim w 
tvm tekście mogę się zgodzić i dlatego 
zacznę swoją wypowiedź od punktów 
polemicznych. Pierwsza sprawa doty- 
czy tezy zawartej w końcówce tekstu, 
gdzie powiada się, iż nie ma winnych 
ani winy, jeśli idzie o stan marksizmu. 
Stan ten — zdaniem tow. Rainko — 
jest taki, na jaki pozwala czas histo- 
ryczny i stwarzane przez niego możli- 
wości. Kontekst, w którym ta teza zo- 
stała wypowiedziana, jest mi bliski. Au- 
tor słusznie przeciwstawia się poglądom 
o totalnym kryzysie marksizmu, jego 
upadku itd. Do tego punktu mógłbym 
się zgodzić. Jednocześnie myślę jednak, 
że w ferworze polemiki przeciwko zbyt 
surowym ocenom głoszącym kryzys i u- 
padek marksizmu towarzysz Rainko po- 
sunął się chyba dalej niż zamierzał, a 
w każdym razie dalej niż ja byłbym 
skłonny pójść z nim noga w nogę. Nie 
sądzę, by stan myśli marksistowskiej u 
nas czy w skali światowej był taki, ja- 
ki mógł być, by — inaczej mówiąc — 
lepiej niż jest być nie mogło. Teza ta 
jest albo niesłuszna, albo tautologiczna. 
Jest ona tautologiczna, jeżeli jako ele- 
ment sytuacji uznać wszystkie ograni- 
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stąpił taki teraz szczególny urodzaj na 
wynalazców, a u nas chude na nich 
lata? 


czenia i uwarunkowania subiektywne. 
W takim znaczeniu wszystko, co jest, 
jest takie, jakie być mogło, ale przecież 
nie o to tu idzie. Natomiast jeżeli ta 
teza nie jest tautologiczna, tzn. jeżeli o- 
znacza ona, że ze względu na historycz- 
ną sytuację i obiektywne uwarunkowa- 
nia stan myśli marksistowskiej nie mógł 
być lepszy niż jest obecnie, to bym z 
nią polemizował. Myślę, że jest pewien 
aspekt trudności w rozwoju myśli 
marksistowskiej w okresie po zwycię- 
stwie rewolucji socjalistycznych, któ- 
ry nie został wspomniany. Wiąże się 
on z poruszoną i słusznie rozwiązaną 
w tekście kwestią stosunku między 
marksizmem jako teorią i marksizmem 
jako ideologią. Rzeczywiście, towarzysz 
Rainko ma rację twierdząc, że z ideo- 
logicznego charakteru marksizmu by- 
najmniej nie wynikają jakiekolwiek 
ńamulce i ograniczenia jego twórczego 
rozwoju. Wprost przeciwnie, właśnie |i- 
deologiczny charakter marksizmu był 
często bodźcem do stawiania proble- 
mów ciekawych, ostrych i odkrywczego 
ich rozwiązywania. Marksizm jest teo- 
rią bardzo ściśle związaną z praktyką 
polityczną ruchu robotniczego. Ten 
związek jest dla marksizmu sprawą 
podstawową, bez tego związku nie moż- 
na sobie wyobrazić autentycznego 
marksizmu. Równocześnie jednak ścisły 
związek marksizmu jako teorii I ideo- 
logii z praktyką zorganizowanego ru- 
chu robotniczego niejednokrotnie rodzi 
problemy. Nie są one nieuchronne, ale 
są autentyczne. Jest to, krótko mówiąc, 
problem wymogów taktyki i wymogów 
teorii. Niejednokrotnie przecież było tak 
— | u nas, i gdzie indziej — w róż- 
nych okresach, że ze względu na cza- 
sem trafnie, a czasem nietrafnie wi- 
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dziane wzgledy taktyczne teoria przyv- 
duszała się sama lub bvła przyvduszana 
z zewnątrz. Ten mechanizm samokont- 
roli i kontroli zewnętrznej mógłbv bvć 
przedmiotem bardzo ciekawych docie- 
kań. Nie zawsze bvło tak, że teoretv- 
kowi ktoś z zewnątrz kazał czy zaka- 
zał, Często było tak, że kierując się po- 
wagą racji taktycznych teoretvk mark- 
sistowski sam ograniczał szczerość swej 
wypowiedzi. Różnie to bvło w rożnych 
ukresach. Czasem było bardzo drama- 
tvcznie; w szczytowym momencie kul- 
tu jednostki bvły to sprawy ocierające 
się o największe nawet tragedie Pvzy- 
kładem mógłbv bvć epilog dvsknsji mię- 
dzy dwoma nurtami filozofii radziec- 
kiej czy kontekst polityczny dyskusji le- 
ningradzkiej w sprawie azjatyckiego 
sposobu produkcji. Czasem nie  bvło 
dramatu, były elementv farsv — zwla- 
szcza u nas na przestrzeni ostażni h kil- 
kunastu lat. Można bv na ten temat 
bardzo dużo mówić. ale chvba nie war- 
to. Sądzę, że zagadnienie dialektvcz- 
nej relacji. a nawet dialektycznej sprze- 
czności między rolą teoretyka i ro!ą 
działacza zorganizowanego ruchu robot- 
niczego nie może być lekko wvkreślone 
z naszego myslenia. Problem jest bar- 
dzo starv. Marks też zetknął się » n'm, 
o czym świadczy krytyka programu go- 
tajskiego i kontekst tej krytyki Pro- 
blem ten wraca w biografiach b:wdzo 
wielu wybitnych teoretyków marksis- 
towskich, którzy niejednokrotnie, wła- 
śnie dlatego, że bvli twórczymi teoretv- 
kami, napotykali na sprzeczność między 
tym, co dyktuje immanentnv w pew- 
nym sensie rozwój mvŚli teoretvcznej, 
a tym, co dyktują racje taktvki Tego 
się nie da sprowadzić do skadinąd bar- 
dzo ważnego zagadnienia. które przy- 
pomniał przed chwilą tow. Wroński, a 
do którego też za chwilę spróbuję na- 
wiazać: zagadnienia rewizjonizmu i do- 
gmatyzmu. Bywa tak. że wcale nie „re- 
wizjonistyczna” czy nie „dogmatyczna” 
myśl marksistowska może także popaść 
w sprzeczność z tym, co w danej chwi- 
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li stanowi wymóg taktyki. Z tym, jak 
sydzę, wiąże się na przykład tendencja 
d» unikania problemów o dużej donio- 
słości teoretycznej, ale również o dużej 
drażliwości taktycznej. Wskutek tego 
rozwój myśli marksistowskiej w Polsce. 
ale także poza Polską nie jest równo- 
mierny. Są obszary, które są bardziej 
eksploatowane. z wielkim zresztą po- 
zvtkiem. Uważam za bardzo cenne, iż 
mamy do czvnienia z dużvm rozwojem 
studiów stanowiących egzegezę mysli 
marksistowskiej Wiele z tych prac na- 
pisanvch u nas ostatnio oceniam bardzo 
wvsoko. Ale jest. jak sądzę. dyspro- 
porcja między tvm, ile na ten temat sie 
p:sze. a ile na przykład pisze się na te- 
Mat aktualnie istniejącego społeczeńst- 
wa budujacego socjalizm w Polsce. Jest 
rzeczą zrozumiała, że taktyczna draż- 
llwość egzegezy jest nieporównanie 
mniejsza niż taktyczna drażliwość ana- 
lizv sprzeczności klasowych, politvcz- 
nvch i innvch w Polsce polowy lat o- 
siemdziesiątvch. 

Drugą sprawą. która budzi moją wą- 
tpliwość w wstąpieniu towarzysza Ra- 
inko. jest nazwanie najpoważniejszymi 
kreacjami w obrębie marksiznu epoxi 
poleninowskiej marksizmu Lukacsa i 
marksizmu szkołv Althussera. Nie o to 
mi idzie, bv odmawiać wagi tvm dwóm 
kierunkom. a zwłaszcza Lukacsowi, bo 
w wvpadku szkołv Althussera mój po- 
gląd jest znacznie mniej entuzjastyczny, 
ale zostawię to na boku. Natomiast 
moja wyraźna wątpliwość wiąże się z 
podnoszeniem tvch dwóch kierunków, 
tak bardzo zdecydowanie. do rangi 
dwóch najpoważniejszych form myśli 
poleninowskiej. W dwóch kierunkach 
poszedłbym w polemice. Po pierwsze, 
Lukacs bvł wielkim myślicielem, ale nie 
ustepuje mu Gramsci. Gramsciego nie 
można tak ignorować. Druga sprawą 
dotyczv tego, o czym mówił przed chwilą 
tow. Jaroszewski. Jest przecież bardza 
cieckawv nurt myśli marksistowskiej ro- 
zwinięty po II wojnie światowej, w A- 
meryce Łacińskiej występujący pod na- 


zwą teorii zależności. Reprezentują go 
prace A. G. Franka, Fernando Cardo- 
so, Pablo Gonzalesa Casanovy i wielu 
innych socjologów, filozofów i ekonomi- 
stów. Jest to nurt myśli marksistows- 
kiej, który w Polsce jest bardzo mało 
znany, bardzo mało popularyzowany 
bez, jak jestem przekonany, meryto- 
rycznej racji po temu. Są to bardzo 
ciekawe, glębokie studia, które odpo- 
wiadają w języku teoretycznym I za- 
razem empirycznym na kwestię, co zna- 
czy dla formacji kapitalistycznej w ska- 
li światowej, że rozwija się ona inaczej 
niż to niegdyś przewidywano. Rozwija 
się ona dwoma wyraźnie różnymi ka- 
nałami: kapitalizmu centrum i kapita- 
lizmu zależnego w peryferiach. Jak się 
te dwa kapitalizmy wzajemnie mają do 
siebie? Jest to bardzo rewolucyjny wa- 
riant myśli marksistowskiej, ponieważ 
konkluzja, którą wszyscy ci teoretycy 
wyprowadzają z analizy kapitalizmu pe- 
ryferyjnego, jest taka, że z sytuacji 
peryferyjności it zależności wyrwać się 
można jedynie w drodze rewolucyjnego 
zerwania ze światowym systemem ka- 
pitalistycznym. A więc nie w drodze 
rozwoju I modernizacji, jak głosi socjo- 
logia burżuazyjna, a w drodze rewolu- 
cyjnego przerwania związków z cent- 
rum kapitalistycznym. Z pewnością na- 
leżałoby u nas znacznie więcej, niż się 
to dotychczas robi, badać i popularyzo- 
wać ten nurt współczesnej myśli mark- 
sistowskiej. 


Przejdę teraz do trzeciej sprawy bar- 
dziej generalnej. Co jest w tej chwili 
kluczowe dla rozwoju marksizmu w 
skali światowej i w naszych warun- 
kach? Istnieje bardzo wiele ważnych 
problemów, ale kluczowa wydaje mi 
się sprawa zbudowania adekwatnej do 
rzeczywistości teorii społeczeństwa so- 
cjalistycznego, społeczeństwa _ prze- 
kształcającego się w socjalistyczne. Tu 
zawiera się podstawowy problem mark- 
sizmu epoki poleninowskiej. Z oczywi- 
stych względów nie tylko u Marksa i 


Engelsa, ale również u Lenina, analiza 
społeczeństwa  socjalisiycznego mogła 
być jedynie ujęta w postaci wstępnych 
i ogólnych szkiców, przede wszystkim 
w postaci bardzo ważnych założeń me- 
todologicznych do badania takiego spo- 
łeczeństwa i pewnych analiz prognos- 
tycznych. Trudno natomiast byłoby 
wymagać nie tylko od Marksa, ale tak- 
że i od Lenina, by dokonali oni całościo- 
wej analizy tego społeczeństwa tak, jak 
dokonali analizy społeczeństwa kapita- 
listycznego w jego klasycznej czy w je- 
go imperialistycznej fazie. To jest za- 
danie, które zostało dla marksistów ery 
dzisiejszej. W tym zakresie jednak 
sprawy przedstawiają się, molm zda- 
niem, nad wyraz niedobrze. Słabości 
podstawowe współczesnego etapu myś- 
li marksistowskiej tu właśnie występu- 
ją. Tu mamy do czynienia z najwięk- 
szym nienadążaniem myśli teoretycznej 
za przekształceniami rzeczywistości i 
potrzebami praktyki. Tu właśnie mamy 
do czynienia z przynajmniej jednym e- 
lementem dychotomii dwóch odejść od 
marksizmu: rewizjonizmu i dogmatyz- 
mu, o której nie wolno zapominać. Mo- 
żna by z pewnym uproszczeniem po- 
wiedzieć, że zjawiska rewizjonizmu 1 
dogmatyzmu wyrosły, przynajmniej w 
odniesieniu do problematyki  społe- 
czeństw socjalistycznych, z tego samego 
pnia, ale inaczej, w innym kierunku z 
niego wyszły. Tym wspólnym pniem 
były elementy eschatologicznej utopii 
zawarte w tradycyjnej myśli marksi- 
stowskiej w odniesieniu do socjalistycz= 
nej przyszłości. Przez elementy „escha- 
tologicznej utopii” rozumiem widzenie 
tego społeczeństwa jako społeczeństwa 
doskonałego, wolnego od  dramatycz- 
nych trudności, sprzeczności. Że takie 
elementy eschatologicznej utopii istnia- 
ły w marksizmie ery przedrewolucyjnej, 
to rzecz normalna i żadną miarą nie 
powinna stanowić powodu do krytyki 
czy, jak to czynią przeciwnicy marksiz- 
mu, naigrawania się z takich czy innych 
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sformułcwań klasycznej tcoriji. Takie 
zjawissa Są normalne w każdej myśli 
rewolucyjnej zanim jest ona w Stanie 
przekształcać się w rzeczywiste działa- 
nie, zanim zetknie się z oporną materią 
bytu społecznego. W tym sensie istnie- 
nie elementów  eschatologicznych w 
marksizmie ery przedrewolicyjnej było 
historycznie nieuchronne. Co jednak 
dzieje się później? Z jednej strony ma- 
my do czynienia z przechodzeniem od 
eschatologicznej utopii do apologetyki. 
Dogmotvczne przejście od  ewhatolo- 
gicznej utopii do apologe.yki wv aża sę 
w patrzeniu ra spoieczeństwo budują= 
ce socjalizm jakby było one niiciuuy 
doskonałe Widzi się je jako spoleczeń- 
Stwo, w kiórym dominują  elerzenty 
harmonii, gdzie wszysiko dzieje się jeże- 
li nie zupcłaje najlepiej, to prawie naj- 
lepiej, Otóż wiele z lego znamy z na- 
szej i nie tylko z naszcj przeszłości. 
Druge odejście w odwrotnym kierun- 
ku prowadzi od e!ementów eschatolo- 
s'cznej utopii do elementów totalnej, 
pełnej wrogości noeeacji, przy czym zno- 
wu — tak jak w tam'vm wypadku — 
to odojście może mieć różne stopnie na- 
siienia. W dziejsch myśli marksistow- 
skiej w naszym kraju warte uwagi są 
biografie talach w swoim czasto hee 1z9 
gorliwych marksistów, jak Leszek Ko- 
łakowski czy Leszek Nowak. Ich xdejśs- 
cie na pozycje totalnie wrogiej negacji 
ilustruje ten proces, a można bvłoby tę 
listę wzbogacić. W jakimś momencie 
rewizjonizm przestaje już być nurtem 
nieortodoksyjnym w obrębie marksiz- 
mu, a staje się po prostu antymarksisto- 
wskim antykomunizmem. To zjawisko 
występowało I u nas, I gdzie indziej. 
Jest ta problem tak masowy, że trudno 
59 traktować jako specyficznie polską 
chorobę Co najwyżej można powiedzieć, 
że u nas być może ze względu na wiel- 
kie zaostrzenie w różnych okresach 
sprzeczności klasowych ta choroba wy- 
s.ępowała bardziej nagminnie niż w 
niektórych innych krajach. Ale ma ona 
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przecież odpowiedniki gdzie indziej. Ta 
bym widział, przynajmniej w odniesie- 
niu do tej problematyki, przeciwstaw- 
ność, a zarazem pewnego rodzaju łącz- 
ność między dogmatyzmem i rewizjo- 
nizmem. Nurty te stanowią przeciw- 
stawne, ale jednakowo fałszywe reakcje 
na coś, co tuewi w samvm marksizmie: 
czego z marksizmu wcale nie bvlibvśmy 
skłonni usuwać, Eschatologiczną wizja 
przyszlości nie może być po pros'u nd- 
rzu nna, lecz inaczej, krytycznie prze- 
jięta Tu ikwi kwestia zasadn:cza: w ja- 
ki sposób marksizm powinien odnieść 
się do tych elementów eschatologicznej 
u.opii, które zawarte są w naszej w!as- 
nej tradycji myślowej i które w taki 
sposób zżosloja zniekształcone przez a- 
pologctów z jednej, a totalnych kryty- 
ków rewizje stycznych z drugiej stro- 
ny. Mvsię, że dia marksizmu rzeczą og- 
romnie istotną jest łaczenie dwóch ro- 
dzajów oslądu: z jednej strony reali- 
Stycznego spojrzenia na społeczeńsiwo 
socjalistyczne, jakim ono jest z wszy- 
stkimi jego zarówno jasnymi, jak i 
mn.ej jasnymi stronimi, a z drugiej 
sirony spojrzenie na to społeczeństwo 
z normatywnej perspektywy uwzględ- 
niającej te elementy eschatologicznej u- 
topii, które marksizm stworzył. Gdvby- 
śmy ograniczali się tylko do tego dru- 
giego spojrzenia, to pozostawalibyśmy 
na poziomie ubolewań aad tym, że rze- 
czywistość nie potwierdza — czy też 
nie potwierdza w pełni — tych czy in- 
nych pięknych wyobrażeń o socjaliz- 
mie. Ale poprzestając tylko na tym, co 
nazwałem realistyczną analizą tego, co 
jest, nie bardzo byśmy się różnili od 
wykonujących dobrze swoje zadania 
naukowe myślicieli niemarksistowskich. 
Niczym by się to właściwie nie róż- 
niło od jakiejkolwiek socjologicznej, 
ekonomicznej czy politologicznej ana- 
lizy społeczeństw budujących socjalizm, 
jeśli są to analizy rzeielne. Natomiast 
to, co swoiste dla marksizmu i dla 


marksistów, to stale powracające pyta- 


nie, jak to, co istnieje, ma się do wycb- 
rach na lemat tego, co być powinno. 
Robić tak winniśmy nie po to, żeby w 
stosunku do rzeczywistości przyjmować 
postawę płaczliwą, lecz po to, by znaj- 
dować maksymalnie realne drogi 
zmniejszania tego dystansu, w poczuciu 
jednak, że tego dystansu zlikwidować 
całkowicie się nie da. To nie jest żad- 
ne nieszczęście; jest to pewna natural- 
na, wbudowana w naturę tego społe- 
czeństwa i w naturę ideologii marksi- 
stowskiej sprzeczność, która może być 
sprzecznością twórczą, ponieważ będzie 
ona zawsze dyktowała nam działania 
zmierzające do tego, by to, co istnieje, 
czynić lepszym przy znajdowaniu kry- 
teriów tego ulepszenia właśnie w nor- 
matywnych elementach szkoły marksi- 
stowskiej., Wynika stąd cały zestaw 
spraw o wielkiej doniosłości, które po- 
winny znajdować się w centrum dzia- 
łań naszego frontu teoretycznego w o- 
góle, a „Nowych Dróg” jako bardzo i- 
stotnego elementu tego frontu w szcze- 
gólności. Jest to, po pierwsze, zagadnie- 
nie sprzeczności w socjalizmie, ich na- 
tury, źródeł, przejawów i konsekwencji 
oraz dróg ich rozwiązywania. Drugie — 
to zagadnienie sił napędowych, mecha- 
nizmów i hamulców procesu rozwoju i 
kwestia, dlaczego to społeczeństwo, któ- 
re w założeniu miało przecież rozwijać 
się znacznie szybciej niż kapitalistyczne 
dzięki usunięciu różnego rodzaju ha- 
mulców właściwych społeczeństwu ka- 
pitalistycznemu, też napotyka istotne 
hamulce rozwoju. Nie są one, w moim 
głębokim przekonaniu, wyłącznie pols- 
kim zjawiskiem. Nie powinniśmy dać 
sobie wmówić, że to tylko w Polsce 
mamy z nimi do czynienia. Z tym łą- 
czy się kwestia warunków i szans wy- 
grania wyścigu cywilizacyjnego. Wią- 
że się z tym także problematyka spra- 
wiedliwości społecznej, która jest czę- 
sto dyskutowana, ale wymaga, jak są- 
dzę, podjęcia w kontekście procesów 


restrukturyzacji i procesów dynamizo- 


wania rozwoju w formycji socjalistycz- 
nej. Nieraz bowiem nasze dyskusje 
przebiegają jakby w dwóch planach. 
Na jednym dyskutuje się, jakie powinny 
być spełnione warunki, by społeczeńst- 
wo socjalistyczne czy budujące socja- 
lizm zdynamizowało, przyspieszyło swój 
rozwój, nie zostawało w tyle w wyścigu 
cywilizacyjnym, a na innym zupełnie 
planie dyskutuje się zagadnienie spra- 
wiedliwości społecznej tak, jakby mię: 
dzy tymi sprawami nie istniał pewien, 
bardzo skomplikowany zresztą  zwią- 
zek. To są zagadnienia sprawiedliwości 
i efektywności. Konieczne jest nowe, 
krytycznie pogłębione rozumienie obu 
tych pojęć i zgłębienie ich wzajemnego 
związku, Wreszcie — cała siera państ- 
wa socjalistycznego, ujęta przede wszy- 
stkim nie w tradycyjnym układzie do- 
ciekań nad jcgo ewentualnym obumie-- 
raniem, ale przede wszystkim w konk- 
retnym ujęciu jego dialekiyki, jego na- 
tury, sił, które w nim działają, jego re- 
lacji do klas społecznych, perspektyw 
demokracji socjalistycznej. Połączenie 
sprawności i demokratyzmu państwa 
socjalistycznego to też zagadnienie teo- 
retyczne wielkiej wagi. Wymieniłem tu- 
taj takie problemy, które, by wrócić 
do początku mojej wypowiedzi, są ob- 
ciążone bardzo znaczną dozą takiycznej 
delikatności. Uważam, że dobrze jest, 
że dzisiaj, mimo iż racje taktyki wcale 
nie są mniej palące niż w innych ok- 
resach, możemy o tych problemach dy- 
Skutować. Sytuacja polityczna bvnaj- 
mniej nie jest tak łatwa, byśmy na 
względy taktyczne mogli w ogóle nie 
zwracać uwagi. Powstały jednak wa- 
runki do tego, by o tych sprawach mó- 
wić ze znacznym stopniem otwartości i 
wnikliwości. Sądzę, w gruncie rzeczy, że 
dzisiaj od nas zależy, czy te możliwoś- 
ci wykorzystamy dla rozwoju teorii 
marksistowskiej w tych właśnie obsza- 
rach czy też za pewien czas będziemy 
szukali wyjaśnień, dlaczego pozostaliś- 
my w tyle za potrzebami praktyki, 
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STANISŁAW WROŃSKI 


Ja sądzę, że nasza dyskusja udowod- 
ni, iż w wypowiedziach nie będziemy 
się krępowali względami taktycznymi, 
które sprawiały, iż naukowcy, teorety- 
cy nie mówili całym głosem. Jest to 
warunek rozwoju samej teorii i jej 
skuteczności. Wbrew — moim zdaniem 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


Sądzę, że artykuł towarzysza Rainko 
jest interesujący i godny uwagi, a w 
każdym razie pobudzający do dyskusji. 
Gdyby tekst ten został wygładzony z 
różnych stron, jak to się coraz częściej 
zdarza, nie spełniłby wówczas funkcji 
iaspirującej. Zasadniczo zgadzam się z 
większością jego tez Myślę, że nie spo- 
sób wątpić, iż marksizm aktualnie prze- 
żywa pewne trudności — zarówno w 
naszym, jak I innych krajach. Pozosta- 
je problem do dyskusji: Czy są one 
mniejsze czy większe, płytsze czy głęb- 
sze? Czy trafiają do świadomości pol- 
skich teoretyków? Jedno jest pewnc: 
trzeba o nich mówić. Dopóki nie posta- 
wimy trafnej diagnozy, niemożliwe bę- 
dzie skuteczne leczenie. 

Sprawę można sformułować również 
w nieco innej płaszczyźnie: trudności 'e 
dotyczą samego marksizmu-leninizmu 
jako teorii czy też ludzi uważających 
się za marksistów? Wydaje się, że kło- 
poty ujawniły się na obu tych pozio- 
mach. 

Teoria marksistowsko-leninowska, 
jak każda nauka, z pewnością wymaga 
dalszego rozwoju ! doskonalenia Nie 
powinno to budzić ani zdziwienia, ani 
wątpliwości Jestem jednak przekona- 
ny że w obecnvm stanie teoria ta nie 
utraciła swej mocy poznawczej i apli- 
katvwnej. a w każdvm razie nie w ta- 
kim stopniu, bv stała się nieprzvda'na. 
Teze o jej nieprzvdatności głoszą nato- 
miast nasi jawni i ukryci przeciwnicy. 


Bardziej złożona sytuacja powstała w 
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— opiniom, że ze względów taktycz- 
nych nie można mówić w teurii pełnej 
prawdy i wobec tego trzeba się na tym 
podwórku krępować. Oczywiście, trze- 
ba przy tym pamiętać o dobrze rozu- 
mianej odpowiedzialności za to, co się 
mówi i gdzie. 


gronie marksistów, wśród ludzi, którzy 
powołani są do rozwijania marksizmu= 
-leninizmu oraz stosowania go w dzia- 
łalności praktycznej i teoretycznej. W 
rezultacie różnych zaszłości w naszym 
kraju, a i nie bez wpływu współczes- 
ności, rozchwianie w tym środowisku 
uwidacznia się szczególnie jaskrawo. 
Wydaje się jednak, że jest to zjawisko 
znacznie szersze i głębsze. 


W jakiejś mierze będę kontynuował 
mvśl moich przedmówców, szczególnie 
zaś towarzyszy Rainko i J. Wiatra. Z 
grubsza można by rzec: myślenie prze- 
biega na dwóch poziomach — na pozio- 
mie politycznym (praktycznym) i teore- 
tycznym (naukowym). Są one nie tvlko 
związane ze sobą, lecz także ściśle u- 
warunkowane. Nie są jednak tożsame. 
Pomiędzy myśleniem politycznym i teo- 
retycznym mogą zachodzić różne sprze> 
czności, w tym antagonistyczne. Sprze- 
czności te znajdują odbicie zarówno w 
sferze myślenia teoretycznego, jak i po- 
litycznego. 

Na poziomie myślenia politycznego 
podejmowane bywają różne zabiegi tak- 
tyvczne, zawierane są kompromisy, do- 
konywane ustępstwa itd. W myśleniu 
naukowym zaś najistotniejsza jest pra- 
wda: twierdzenie może być prawdziwe 
lub fałszywe. Kompromisy nie wchodzą 
w rachubę. Pomijam oczywiście prob- 
len dochodzenia do prawdy, zazwyczaj 
zawiłą drogą wvmagającą dvskusji, spo- 
rów, dialogu itp. Ostatecznym celem. 
jest jednak dotarcie do prawdy. 


w starciu z racjami politycznymi 
nauka nie zawsze wygrywa Składa się 
na to wiele przyczyn. Myślenie polity- 
czne zwykle uprawiają ludzie rozpo- 
rządzający zarazem mocnymi bodżca- 
mi, w tym materialnymi. Nie jest wszak 
tajemnicą, że jednego teoretyka można 
obłaskawić, a innego schować za kota- 
rę. Egzemplifikacja tego zjawiska nie 
jest bynajmniej trudna. 

Przeżyliśmy niejedną odwilż. Kwitło 
wówczas myślenie teoretyczne. Na war- 
sztaty uczonych trafiały ważkie sprawv 
teoretyczne i praktyczne. Przy okazji 
powstały jednak nowe złudzenia i mi- 
ty. Nie sposób ich uniknąć, zwłaszcza 
w warunkach złożonej struktury eko- 
nomicznej i klasowej kraju. Później 
znowu następowały okresy dominacji 
myślenla politycznego, ograniczonego 
aktualiami praktycznymi. Teoria zaś 
stopniowo staczała się do apologetyki u- 
kształtowanych przekonań politycznych. 


Na poziomie politycznym, jak stwier- 
dziłem już, z konieczności formułowane 
są twierdzenia o różnej wartości. Nie 
zawsze są one naukowo zasadne. Mo- 
tywowane bywają jednak innymi czyn- 
nikami i wymogami. Toteż nie sposób 
odmówić im określonych racji. Niebez- 
pieczeństwo powstaje wtedy kiedy pod- 
nosi się je do rangi teoretycznej. Wpro- 
wadzając tego typu twierdzenia na 
grunt nauki, uruchamia się jednocześ- 
nie mechanizm pseudouzasadniania. I 
biada temu, kto podejmie działania kry- 
tyczne. 

Mechanizm głaskania apologetów i 
odtrącania niesfornych jest aż nadto do- 
brze znany. Co więcej, zazwyczaj mar- 
ksiści są zarazem członkami partii mar- 
ksistowskich. Obowiązuje ich dvscypli- 
na partyjna. Wewnętrzne hamulce tak- 
że powstrzymują ich przed obnażaniem 
nawet najbardziej absurdalnych tez po- 
litycznych. Egzemplifikacją może być 
teza o jedności moralno-politycznej 
społeczeństwa. Sama w sobie nie jest 
ona ani prawdziwa, ani fałszywa. Jed- 
nak w kontekście realnego społeczeń- 


stwa polskiego lat 70-ych z pewnością 
była jawnie tałszywa, a zarazem wielce 
szkodliwa. Służyła bowiem mistyfikacji 
ówczesnej sytuacji społeczno-politycznej 
i ekonomicznej kraju. 

Nie znam jednak marksistowskich 
publikacji krytykujących powyższą te- 
zę. Marksiści o odmiennych przekona- 
niach nie mogli publicznie głosić swo- 
ich poglądów. Rozprawy apologetyczne 
natomiast nie napotykały na przeszko- 
dy. Ich autorów dobrze widziano i hołu- 
biono. 

W latach 70-ych w Stoczni Gdań- 
skiej im. W. I. Lenina nieraz dokony- 
wano badań socjologicznych. Zajmował 
się nimi między innymi J. Wacławek. 
Wykazywały one narastanie sprzeczno- 
ści antagonistycznych. Wyniki tych ba- 
dań nie ujrzały jednak światła dzien- 
nego, przeczyły bowiem przekonaniom 
ówczesnej ekipy kierowniczej. Hamul- 
ce polityczne okazały się silniejsze niź- 
li argumenty naukowe. 

Nie sądzę, by wspomniane hamulce 
zupełnie przestały już działać. Chyba 
że kierując się racjami osobistymi zno- 
wu przymkniemy oczy. Zrozumiałe, że 
nie zmieni to faktycznego stanu rzeczy. 
Mamy np. konstytucyjny zapis o trwa- 
łości rodzinnej gospodarki chłopskiej, a 
więc tezę wyraźnie polityczną. Znam 
łudzi, którzy mają trudności z publi- 
kowaniem swoich prac tylko dlatego, 
że prezentują w tej sprawie odmien- 
ne przekonania teoretyczne. Jeśli jed- 
nak uda im się coś sporadycznie na 
ten temat opublikować, ich tezy są 
przemilczane lub ostro zwalczane przez 
zwolenników własności prywatnej. A 
tvch jest coraz więcej. Nie zważają oni 
na wagę argumentów, na rzeczywistą 
p 'aryzację wsi itd. 

Niedawno przeglądałem programy 
kilku szkół partyjnych.  Dostrzegłem 
dziwne zjawisko. A może wcale nie jest 
to aż tak dziwne zjawisko? Z niektó- 
rych programów  wymieciona została 
cała światopoglądowa część marksizmu, 
nie ostało się też pojęcie dyktatury pro- 
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letariatu, zabrakło wielu innych istot- 
nvch sformułowań marksistowskich. I- 
stnieje wszak teza o koalicyjnym spo- 
sobie sprawowania władzy oraz o po- 
rozumieniu narodowym Wyprowadza 
się z niej po prostu odpowiednie wnio- 
ski: bezpieczniej wykreślić pewne sfor- 
mułowania marksistowskie niźli później 
mieć przykrości praktyczne. 

Ostatnio obserwuję w dyskusjach nie- 
których marksistów coraz więcej „o- 
krągłych” i „wyważonych” wypowiedzi. 
Problemów drażliwych bądź to nie do- 
tyka się w ogóle, bądź ujmuje się je z 
wyszukaną i dyskretną ostrożnością. 
Zważa się przy tym, by nie narazić się 
osobom dostojnym i to niezależnie od 
głoszonych przez nie przekonań. O 
„prawdziwości” poglądów coraz częściej 
decyduje miejsce zajmowane przez daną 
osobę w hierarchii stanowisk społecz- 
nych. A jeśli odważy się ktoś naruszyć 
„protokół dyplomatyczny”, spotyka go 
riposta ze strony bardziej „ułożonych” 
marksistów. Apologetyczna machina 
niepostrzeżenie nabiera coraz większego 
pędu Tymczasem politykę uprawiają na 
swój sposób różni ludzie na różnych 
szczeblach, kierując się rozmaitością ce- 
lów i motvwów. w tym nieraz osobi- 
stych. Kto w pełni chciałby je uwzglę- 
dniać, musiałby milczeć. 


Sądze przeto, że musimy zdobyć się 
wreszcie na ukształtowanie właściwych 
relacji pomiedzy poziomem myślenia te- 
oretycznego i praktvcznego. Powinnv 
one bvć dialektvczne: niech polityka 
stawia przed tearią zadania, formułuje 
nrohlemv wvmasaiace cozwiązań nau- 
kawvch, a teoria niechaj dostarcza 
praktvce rzetelnych wyników poznaw- 
czych Oczvwiste jest także, porzynaj- 
mniej dla autora niniejszej wynpawiedzi, 
że marksistom nie można hamować pu- 
blikowania itch pogladów nawet wtedy, 
kiedy zasadnie przeczą przyjętym i 
lansowanvm tezom politycznym. 


Jako filozof brałem niedawno udział 
w międzynarodowej naradzie ekonomi- 
stów w Tbilisi. Zebrała się tam również 
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czołówka ekonomistów radziertich Do- 
wiedziałem się. że ze'dnie z oficja,nie 
głoszonym przez wielu z nich przexona- 
niem w ZSRR nie pozostał ani jeden 
podręcznik z zakresu ekonomii polity- 
cznej socjalizmu, który bez zastrzeżeń 
można byłoby polecać studentom. Są- 
dzą, że wiele innych podręczników rów- 
nież trzeba poważnie zmienić lub na- 
pisać od nowa. My także nie jesteśmy 
bez grzechów. Gdy przepisuje się sfor- 
mułowania polityczne, uwarunkowane 
aktualiami. do rozpraw i podręczników, 
ich los nie może być innv. Znaczy to 
znowu, że dopóki nie ukształtujemy 
prawidłowych relacji pomiedzy dwoma 
poziomami myślenia. nadal będą Kkło- 
poty z badaniem i rozwiazrvwaniem isto- 
tnych, czesto drażliwych spraw nurtu- 
jących nasze społeczeństwo W takich 
warunkach marksizm nie może się roz- 
wijać, a z pewnością nie potrafi twórczo 
rozstrzygać ani problemów teoretvcz- 
nych, ani praktycznych 

Daleki jestem, rzecz jasna, od jed- 
nostronnego ujmowania relacji pomię- 
dzy mvśleniem politveznym ( teore*vcz- 
nvm. Wszak nierzadko sami tenretvcv 
marksistowscy nie podejmują istotnrch 
i trudnvch problemów hadnt'ezvch na- 
wet wtedy, kiedv w rachube nie wchn- 
dzą ograniczenia polityczne W niejed- 
nvm przypadku politvk nie może sie- 
gnać dn wvników badań naukowych 
tvlko dlateso. że takowe w  osóle 
nie istnieją. albo sa nazbvt czastkowe 
i wielce ahs'rakcvine Na użytek wła- 
snv musi on zatem formułować tezv. 
które nie zvskałv jeszcze wervfikacji 
naukowej Istnieją przeta nodstawy. br 
sadzić, że politycy Mmaogslibv również 
sformułować niemało nretensji wobec 
teoretvków marksistowskich. 

Trzeba przyznać jednak, gwoli spra- 
wiedliwości. że uczeni marksistowscy w 
Polsce pomimo rozlicznych trudności 
mogą poszczycić się również niemałym 
dorobkiem. Powstało sporo dzieł o du- 
żej wartości poznawczej. Z różnych po- 
wodów nie są one jednak należycie do- 


ceniane, zwłaszcza w ostatnich latach. 
Z bliskiego mi kręgu filozoficznego 
mógłbym wymienić rozprawy z zakre- 
su historii filozofii, antropologii filozo- 
ficznej, etyki, estetyki poznania, kry- 
tvxi filozofii mieszczańskiej i innvch. 
Pozostały jednak i takie dziedziny, któ- 
re stanowią niemal białe plamv. Nadal 
nikłe są wszak zainteresowania mark- 
sistów problematyką nauk  szczegóło- 
wych. Niezwykle rzadko ukazują się 
prace podejmujące problemy metodo- 
logii marksisiowskiej. Nie ma głębszych 
badań dotvczących funkcjonowania 
społeczeństw budujących socjalizm jtd. 
Podobnych przykładów dałoby się przy- 
toczyć znaczn'e więcej. 


Powstałe luki teoretyczne, które nie- 
łatwo będzie w przyszłości zapełnić, 
wynikają zapewne, przynajmniej w 
znacznej mierze. także z wad samego 
kształcenia młodrch adeptów nauki, z 
mało skutecznego organizowania proce- 
su badawczego itp Ten stan rzeczy nie 
może nie wzbudzać niepokoju. 

Przygotowaniu kadr naukowych mu- 
szę poświęcić nieco więcej uwasi Idzie, 
rzecz jasna, wyłącznie o kształcenie w 
dziedzinie (obszarzeł teorii marksistow- 
sko-leninowskiej. Wadv w tej dziedzi- 
nie bezpośrednio czy pośrednio wpły- 
wają na stan marksizmu w Polsce, na 
iezo recepcję i możliwości oddziaływa- 
nia społecznazo. Sytuacja pod tym 
wzgledem nie jest najlepsza Wiadomo 
np., że każdy kandvdat na doktora mu- 
si zdać egzamin z filozofii marksistow- 
skiej lub z marksistowskiej ekonomii 
politycznej. Nie istnieją jednak ani o- 
gólnie obowiązujące programy, ani wy- 
kazy literatury, jaką należałoby w ta- 
kich przypadkach zalecać. Esgszaminator 
stosuje własne kryteria. Nierzadko sĄ 
one, mówiąc delikatnie, nazbyt łagod- 
ne. W konsekwencji przyszli doktorzy 
nie zgłębiają teorii marksistowskiej, Po- 
wiem więcej, znam absolwentów kie- 
runków (filozoficznych czy ekonomicz- 
nych, którzy prawie nie znają marks'z- 
mu. Wykładając wiele lat na wydzia- 


łach ekonomicznych, osobiście nie spot- 
kałem doktorantów ekonomistów, któ- 
rzy w całości przeczytaliby „Kapitał” 
Karola Marksa. Toteż można jedynie 
sformułować retoryczne pytanie: czy lu- 
dzie ci zdolni są zapoznawać młodzież 
studiującą z marksizmem-leninizmem ? 

W wyższych uczelniach nie istnieje 
jako odrębny przedmiot ani marksi- 
stowska filozofia, ani marksistowska 
socjologia. Wykłada się po prostu filo- 
zofię I socjologię. Do obu programów 
można mieć przy tym niemało rozlicz- 
nych zastrzeżeń. W zależności od osoby 
prowadzącej zajęcia, elementy marksiz- 
mu nierzadko nie pojawiają się w ogó- 
le bądź prezentowane są w krzywym 
zwierciadle. Nie lepiej jest z ekonomią 
polityczną i naukami politycznymi. Nie 
zamierzam oczywiście dokonywać bez- 
granicznych uogólnień. Zjawiska tego 
nie sposób jednak nie dostrzegać. 

W wyższych uczelniach nie ma rów- 
nież wykładów z teorii naukowego soc- 
jalizmu. Skąd młodzież studencka czer- 
pie zatem wiedzę o naukowym socja- 
lizmie? Mówię oczywiście o teoretycz- 
nym zapoznawaniu studentów z nauką 
o socjalizmie. Jeśli my tego nie czyni- 
my, nie znaczy to wcale, że istnieje 
pustka Informacja płynie z innych źró- 
deł, lecz jest ona wypaczona czy wręcz 
zafałszowana. A przecież chodzi nie tyl- 
ko o samą teorię naukowego socjalizmu. 
Idzie nade wszystko o współczesną 
praktykę budownictwa socjalistyczne- 
go w kraju I w świecie. Warunki bytu 
codziennego nierzadko generują wypa- 
czony obraz socjalizmu. Potrzebne są 
głębsze, solidne wyjaśnienia i interpre- 
tacje rozlicznych zjawisk. Niemniej 
nauka o socjalizmie nie istnieje w pol- 
skich socjalistycznych uczelniach (poza 
partyjnymi i wojskowymi), choć od lat 
funkcjonuje w uczelniach innych 
państw socjalistycznych. 

Trudno się dziwić przeto, że absol- 
wenci naszych uczelni nie zyskują soli- 
dnej wiedzy z zakresu marksizmu leni- 
nizmu. Podejrzewam nawet, że nie roz- 
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budza się w nich takiej potrzeby, Sta- 
nowi to jedno ze źródeł późniejszego 
pragmatyzmu i  technokratyzmu., W 
konsekwencji kurczy się zapotrzebowa- 
nie społeczne na teorię marksistowską. 
Nie dostrzega się w niej bowiem możli- 
wości heurystycznych. 

Ogólnie dałoby się rzec, jak sądzę, że 
marksizm-leninizm rozwijać się będzie 
wtedy tylko, kiedy zaistnieje nań rze- 
czywiste, a nie tylko werbalne i dekla- 
ratywne zapotrzebowanie społeczne. Je- 
dną z przyczyn zaniku owego zapo- 
trzebowania wyłuszczyłem wyżej. Ist- 
nieją również inne, być może nawet 
istotniejsze. Wszak żyjemy w złożonej 
strukturze klasowo-warstwowej, uwa- 
runkowanej wielosektorowością naszej 
gospodarki. Rozrastają się zatem i po- 
głębiają różne często przeciwstawne in- 
teresy ekonomiczne i pozaekonomiczne. 
Coraz większy wpływ wywierają kla- 
sy, warstwy i grupy, które nie są bv- 
najmniej zainteresowane rozwojem teo- 
rii marksistowskiej. Zaliczam doń rów- 
nież tych, którzy nie pragną dalszego 
postępu budownictwa socjalistycznego, 
którzy zmierzają do petryfikacji aktu- 
alnego stanu, gdyż ten właśnie stan z 
różnych względów najbardziej ich 7a- 
dowala. Marksizm-leninizm stanowiłby 
dla nich istotną przeszkodę w  roz- 
wiązywaniu własnych problemów. Nie 
odpowiada on także rodzimym pragma- 
tykom, technokratom i biurokratom, no 
i oczywiście — zdeklarowanym przeciw- 
nikom socjalizmu. 

Tymczasem teoria marksistowska nie 
uświęca zastanych czy od nowa tworzo- 
nych struktur. Dostrzega w nich z jed- 
nej strony zalążki obumierania, z dru- 
giej — powstawania czegoś nowego, 
bardziej rozwiniętego. Wymaga ona 
przeprowadzenia wszechstronnej anali- 
zv przedmiotów, zjawisk i zdarzeń i do- 
piero na tej podstawie pozwala na wv- 
prowadzanie dyrektyw praktvcznych. 
Zmusza do nieustannych poszukiwań, 
do ciągłego wysiłku  teoretvcznogo i 
praktycznego, do systematycznej rewi- 


154 


zji poglądów i postaw. Postulaty te nie 
wywołują, rzecz jasna, zachwytu ze 
strony tych, którzy zbytnio przywiązu- 
ją się do swoich dotychczasowych do- 
konań. 

Toteż w ostatnich czasach coraz czę- 
ściej mamy do czynienia z jawną lub 
kiepsko zamaskowaną krytyką marksi- 
zmu. Przyłączają się do niej również 
ci, którzy wcale marksizmu nie znają 
i nawet nie zadali sobie trudu zgłębie- 
nia jego racji. 

S .czególnie charakterystyczna jest 
koniunkturalistyczna odmiana krytyki 
marksizmu. Ostatnio jaskrawo ujawni- 
ła się ona np. w interpretacjach sto- 
sunku marksizmu do religii. Uderzają- 
ce jest to, że krytycy owi poglądy swoje 
lansują z dużym tupetem i pewnością 
siebie. Odnoszę niekiedy wrażenie, że 
wierzą oni nie tyle w moc własnych 
argumentów, ile w skalę intensywności 
ich brzmienia. A nuż ktoś się przestra- 
szy, wycofa, zamilknie. 

Nierzadko słvszy się głos również 
tvch, którzy pozornie optują za mark- 
sizmem, ale faktycznie eliminują z jego 
dorobku nawet najbardziej fundamen- 
talne założenia teoretyczne, miast któ- 
rvch bezkrytycznie lansują zwietrzałe 
najcześciej teoryjki mieszczańskie i 
neomieszczańskie. Marksistów zaś, któ- 
rzy nadal odważnie i zasadnie bronią 
swoich przekonań, zwykle określa sie 
mianem dogmatyków, sekciarzy, niemal 
przeciwników Polski Ludowej. Na sza- 
le rzuca sie zarzut oderwania od Życia, 
zaślepienia itp. A dzieje się to wszystko 
pod pozorem twórczego rozwijania mar- 
ksizmu. Można rzec przeto, że zamyka- 
nie ust marksistom stało się modą. 


Odnosze wrażenie, że od pewnego 
czasu w kraju wytwarza się i pogłębia 
zagmatwana sytuacja ideowa. Systema- 
tvcznie kurczą się wpływy marksizmu. 
Mówię o faktycznym, a nie deklaratyw- 
nym stanie rzeczy. Zaczynają domino- 
wać nurty pragmatyczne i technokraty- 
czne. Otwierają one wrota ideologiom 
niemarksistowskim 1 antymarksistow= 


skim, obejmującym coraz szersze poła- 
cie świadomości społecznej, w  tvm 
części klasy robotniczej. W tej konste- 
lacji ideowej i praktycznej nawet mar- 
ksistowski przeciwnik pluralizmu zacz- 
nie marzyć o realnym pluralizmie, tj. 
takim, w którym pozostanie miejsce dla 
marksizmu. 


Proces zawężania zainteresowań teo- 
rią marksistowską może mieć łatwe do 
przewidzenia skutki praktyczne. Warto 
przypomnieć w związku z tym leni- 
nowską ocenę N. I. Bucharina. Lenin 
powiadał mniej więcej tak: do wielu 
nader cennych przymiotów Bucharina 
zaliczyć należy jego zdolności teoretv- 
czne oraz zamiłowanie do wykrywania 
w każdym zagadnieniu jego korzeni te- 
oretycznych; nie sposób bowiem wvja- 
śnić sobie żadnego błedu, w tym i poli- 
tycznego, jeśli się nie wykryje teorety- 
cznych korzeni błędu u tego, kto go po- 
pełnia. 

Z powyższego staje się zrozumiałe, że 
bez teorii marksistowsko-leninowskiej 
nie sposób się obejść Myślę oczywiście 
o twórczym stosowaniu owej teorii, a 
nade wszystko o korzystaniu z metodo- 
logii dialektycznej. Prosze wybaczyć, że 
przytoczę w tvm miejscu jedvny w mo- 
jej wypowiedzi cytat z pracy W. I. Le- 
nina „Korespondencja Marksa z Engel- 
sem”: „Gdybyśmy spróbowali jednym 
słowem określić — pisze Lenin — że 
tak powiem, rdzeń całej korespondencji 
— ten punkt centralny, w którym zbie- 
gają się wszystkie nici wypowiadanych 
i rozpatrywanych idei, to słowem tym 
będzie dialektyka. Zastosowanie 
dialektyki materialistycznej do prze- 
kształcenia całej ekonomii politycznej 
od jej podstaw, do historii, do nauk 
przyrodniczych, do filozofii, do polity- 


BRONISŁAW MINC 


Nie ulega wątpliwości, że polski 
marksizm znalazł się w poważnych 
trudnościach. Wyraziło się to w istotnym 


ki i taktyki klasy robotniczej — oto 
co najbardziej interesuje Marksa i En- 
gel a, oto dziedzina, w której dają to, 
co najistotniejsze i najnowsze, oto 
na czym polega genialny krok naprzód 
w dziejach myśli rewolucyjnej” („Dzie- 
ła t. 19, s. 577). Dodajmy: oto dlacze- 
go bez dialektyki, bez teorii marksi- 
stowsko-leninowskiej w całości nie da 
się budować i zbudować socjalizmu. 

W 1984 r. odbyła się Ogólnopolska 
Partyjna Narada Nauk Społecznych. 
Wespół z tow. T. M. Jaroszewskim, J. 
Lipcem i in. opracowaliśmy wnioski, 
Przyjęty został całkiem rozsądny har= 
monogram ich realizacji. W 1985 r. 
ukazały się z kolei wytyczne Biura Po- 
litycznego KC PZPR w sprawie pod- 
stawowych kierunków rozwoju nauk 
społecznych. A jakie są realne wyniki? 
W istocie takie same, jak przed naradą. 
Nie tylko w tej zresztą sprawie dużo 
rozprawiamy, podejmujemy słuszne u- 
chwały, zalecenia, wytyczne itp., ale 
znacznie gorzej je urzeczywistniamy. 
Sądzę przeto, że od nowa należy pod- 
jąć trud wdrożenia podjętych decyzji. 

Obawiam się, że jeśli nie nastąpią ry- 
chłe zmiany w rozważanym zakresie, 
wówczas pod presją rozlicznych czyn- 
ników obiektywnych I subiektywnych, 
a zwłaszcza niemarksistowskich sił spo- 
łecznych, coraz szybciej będzie zanikała 
marksistowska tożsamość ideologiczna. 
Zaleje nas pragmatyzm i technokra- 
tyzm, a w konsekwencji także — neo- 
mieszczańskie prądy ideologiczne, które 
znajdują już zresztą posłuch wśród czę- 
ści ludzi mieniących się jeszcze mark- 
sistami. Przestaniemy rozprawiać wte- 
dy i o dogmatyzmie i rewizjonizmie, 
bo rodzą się one przecież na gruncie 
czy na poboczach marksizmu. 


spadku jego wpływów nie tylko w spo- 
łeczeństwie jako całości, ale i w klasie 
robotniczej, a nawet wśród członków 
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partii. Składają się na to czynniki mię- 
dzynarodowe, ale również — i to prze- 
de wszystkim — czynniki wewnętrzne. 

Dlaczego tak się stało? Najbardziej 
ozó!lnie można stwierdzić, iż dlatego, że 
nie odpowiadamy na trapiące społeczeń- 
stwo pytania. I nie dawaliśmy na nie 
odpowiedzi nie tylko w przeszłości, ale 
i nie dajemy ich i obecnie. W tym sta- 
nie rzeczy nie potrafiliśmy skutecznie 
przeciwstawić się obcej ideologii; co 
więcej została w znacznym stopniu 
rozmyta granica między poglądami 
tych, którzy się do marksizmu przy- 
znają a odcymi poglądami ideologicz- 
nymi Przykiadów na to można przyto- 
czyć bardzo wiele. Jes: faktem oczywis- 
tvm, że w czasie kuliu jednostki takich 
odpswiedzi nie mogliśmy udzielić. O- 
twarte wypowizdanie się nie bvło wó- 
wczas możliwe. Presia wywierana na 
umysły ludzie, także i nasze, bvła 
wówczas skuteczna, Nie udzieliliśmy też 
przekonującej, mającej walor naukowy 
odpowiedzi na pyviania zrodzone przez 
kolejne polskie kryzysy. W latach 
1980—81 doszło już do stanu, który 
można określić jako otwariy kryzys. 

Trzeba zwrócić uwagę na międzyna- 
rodowy aspekt tej sprawy. W latach 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych u- 
jawniły się w krajozch socjalistycznych 
ujemne zjawiska, których przesłanki 
kumulowały się w ciągu dziesięcioleci. 
Były to: wyczerpywanie się czynników 
produkcji wskutek niedostatecznego po- 
stępu technicznego, zahamowanie wzro- 
stu ekonomicznego i wzrostu spożycia, 
chroniczne braki na rynku. I znów brak 
teoretycznego wyjaśnienia, którego u- 
dzieliłaby marksistowska nauka. Wciąż 
trapi ją niedomaganie, któremu na imię 
konformizm. Wciąż cechuje ją bezkry- 
tyczne aprobowanie każdorazowej linii 
partyjnej, w gruncie rzeczy ogranicza- 
nie się do jej komentowania i propago- 
wania. 

W osiatnim okresie w coraz więk- 
szym stopniu oazuje się, że relormy 


gospodarcze przeprowadzone w Jugo- 
sławii i na Węgrzech nie stanowią roz- 
wiązania trapiących gospodarkę socja- 
listyczną problemów i niedomagań. Są 
to doświadczenia znacznie dłuższe od 
naszych, bo reforma jugosłowiańska zo- 
stała zapoczątkowana 36 lat temu, a 
węgierska 19 lat temu. A tymczasem re- 
forma polska wykazuje dużą analogię 
z reformą węgierską i istotne podo- 
bieństwo z reformą  jugosłowiańską. 
Powstaje więc chyba uzasadnione pyta- 
nie — czy nie wybraliśmy drogi, któ- 
ra znów nie prowadzi do celu. Pytanie 
to wymaga zasadniczej odpowiedzi, a to 
tym bardziej, jeżeli uwzgiędnimv do- 
świadczenia płynące z pięciu lat obo- 
wiązywania polskiej reformy. Czy na 
pytanie to udzielono takiej odpowiedzi? 

Nie daliśmy też analizy ekonomicz- 
nego systemu współczesnego socjaliz- 
mu, która wyjaśniałaby rzeczywiście ist- 
niejące stosunki. Musiałaby to być a- 
naliza gospodarki opierającej się na 
państwowej własności środków produk- 
cji i właściwego tej gospodarce układu 
klas i warstw społecznych. Głoszona 
teoria o dwóch klasach (robotniczej i 
chłopskiej) i jednej warstwie (inteligen- 
cji) nie wyjaśnia sedna zagadnień. Nie 
wykorzystano nawet jako wskazówki 
dla badań twierdzenia Engelsa z „An- 
ty-Duhringa”, że „u podłoża władzy po- 
litiycznej leżała wszędzie jakaś społecz- 
na funkcja urzędowa, a władza poli- 
tyczna tylko wtedy była trwała, gdy tę 
swoją społeczną funkcję urzędową peł- 
niła”. Engels pisał o tym jako o jednym 
ze sposobów formowania się klas. Otóż, 
jeżeli chcemy rozwinąć marksizm, u- 
wiarygodnić go we współczesnych wa- 
runkach, to musimy się do tego zagad- 
nienia zabrać — i to w całej rozciągło- 
ści, na szerokim froncie. 


Jesteśmy zgodni co do tego, że mark- 
sizm przedstawia system ideologiczno- 
-naukowy. Istnieją więc w marksizmie 
jakby dwie warstwy, które nie zawsze 
są ze sobą zgodne. Pierwsza warstwa — 


naukowa — opierać się musi na okreś- 
łonych rygorach, takich jak nieskrępo- 
wana dvskusja, dowód twierdzeń itp. 
warstwa tdeolog czna dotvczy w dużej 
mierze przyszłieżo rozwoju, ocen za- 
równo teraźniejszych, jak przyszłych 
Stosunków spoieczno economicznych 
Wchodzą więc tu elementy  niepew- 
noci, które nie mogą być obecnie u- 
stalone w sposób Ściśle naukowy. War- 
stwa ideologiczna nie może więc mieć 
tych kryteriów naukowych i rygorów 
co warstwa naukowa. 

Oczywiście obie te warstwy są współ- 
zależne w marksizmie. W szczególności 
warstwa ideologiczna musi się zmieniać 
pod wpływem zmian w warstwie nau- 
kowej, a więc w związku z nowymi na- 
ukowymi faktami. Istnieje też pewien 
obszar graniczny, wspólny dla warstwy 
ideologicznej i naukowej. Jest to ob- 
szar, w którym możliwe jest wysunię- 
cie hipotez mających naukowy walor. 


Myśl, że marksizm powinien posługi- 
wać się tylko metodologią stworzoną 
przez klasyków marksizmu, nie jest słu- 
szna. Metodologia to istotna część na- 
uki, do której również należy stosować 
naukowe rygory. Metodologia rozwiją 
się, a pewne jej części ulegają przesta- 
rzeniu. Powinniśmy więc trzymać się 
marksistowskiej metodologii w tym 
sensie, żeby zachowywać z niej wszyst- 
ko co żywo:ne. Ale jednocześnie musi- 
my rozwijać metodologię naukową sto- 
sowaną przez marksizm. W tym celu 
trzeba także krytycznie zbadać meio- 
dologię rozwijaną przez niemarksistow- 
ski. kierunki naukowe i przyswoić so- 
bie twórczo to wszyrtko, co jest w niej 
słuszne i może wzbogacić metodologię 
stosowaną przez marksizm. Inaczej mó- 
wiąc — naukowa, a w związku z nią 
i ifdeologiczna, warstwa marksizmu nie 
może się właściwie rozwijać przy za- 
krzepłej metodologii. Przykładem mo- 
że być konieczność wyciągnięcia w me- 
todologii stosowanej przez marksizm 
wniosków wynikających z tzw. przew- 


rotu stochastycznego, który dokonał się 
w nauce w XX wieku. 


W rozwoju marksizmu trzeba wyróż- 
nić e'ap, w którym był pn tworzony 
przez klasyków, a inni przyswajali so- 
bie ih poglądv. Historycznie marksiem 
powstał w ten sposób, że Marks I En- 
gels rozwinęli swój system jako naukę 
i, szerzej, jako system ideologiczno-nau- 
kowy, starając się wchłonąć  najbar= 
dziej dojrzałe osiągnięcia dotychczaso- 
wej nauki. Jak wiadomo rozwinął sią 
on na podłożu klasycznej ekonomii po- 
litycznej, socjalizmu francuskiego i fi- 
lozofii niemieckiej. Lenin kontynuował 
ten trend rozwojowy marksizmu. 


Próbował to robić także Stalin w spo- 
sób, który trzeba określić, ogólnie bio- 
rąc, jako nieudany i który doprowadził 
do poważnych wypaczeń nie tylko w 
praktyce, ale i w teorii. 


Jest to już etap miniony. Nie tylko 
dojrzały warunki, ale stało się wprost 
konieczne przejście do pluralizmu nau- 
kowego w marksizmie. Na obecnym eta- 
pie marksizm może się rozwijać jako 
nauka, a w pewnym stopniu również ja- 
ko ideologia, tylko na podstawie nie- 
skrępowanej dyskusji, w której, jeżeli 
chodzi o warstwę naukową, obowiązy- 
wałyby rygory naukowe. 

Skoro nie możemy na obecnym eta- 
pie wyłonić jednego poglądu, to ko- 
nieczne jest ścieranie się różnych poglą- 
dów mosących przyczyniać się do roz- 
woju m:u:rksizmu. Jest to zresztą jedy- 
na droga do przezwyciężania sprzeczno- 
ści i wyłaniania się tez, co do których 
istnieje ogólna zgoda. Zamiast narzuca- 
nia, nierzadko, niesłusznych 1 uprosz- 
czonych czy wręcz banalnych poglądów 
— formułowanie różnych opcji, dysku- 
sja, wyłanianie wspólnych poglądów — 
i to jako stała metoda postępowania. W 
takich warunkach powinno, a nawet 
musi wzrosnąć znaczenie ludzi zajmu- 
jących się marksizmem w sposób nau- 
kowy, profesjonalny. 

Obecnie występuje zjawisko, która 
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można określić jako rozmycie marksiz- 
mu. W samym nurcie marksistowskim 
głoszone są poglądy i zajmowane sta- 
nowiska całkowicie obce marksizmowi, 
ale  ochraniane nierzadko szyldem 
marksizmu. Bywają tu też takie, które 
nawet w świecie zachodnim uważane są 
za reakcyjne i anachroniczne. Każda 
szkoła naukowa ma oczywiste prawo 
do obrony swoich zasadniczych poglą- 
dów, do obrony przeciwko ich rozmyciu. 
Takiego prawa nie można też odebrać 
marksizmowi. A więc trzeba zastanowić 
się nad sposobem połączenia pluralizmu 
naukowego w marksizmie z jego obroną 
przeciw „zalewowi” niemarksistowskie- 
mu, a nawet reakcyjnemu, który jest, 
w gruncie rzeczy, formą walki z mark- 
sizmem. Jednocześnie powinniśmy pro- 
wadzić dyskusję ze zwolennikami nie- 
marksistowskich poglądów, a więc 
również z naszymi przeciwnikami. 

Interesujące jest dla przykładu roz- 
ważenie stanowisk w sprawie funda- 
mentalnego w marksizmie problemu ró- 
wnowagi i nierównowagi gospodarczej. 
Marks wychodził z założenia, że proces 
ekonomiczny jest jednocześnie proce- 
sem materialnym (rzeczowym) i pro- 
cesem wartościowym. Dwoisty charak- 
ter pracy jako konkretnej i abstrak- 
cyjnej, łączący się z tym charakterem 
procesu ekonomicznego, Marks uważał 
za „punkt wyjścia do zrozumienia eko- 
nomii politycznej”. Otóż warunkiem 
pełnej równowagi gospodarczej byłaby 
podwójna proporcjonalność zarówno w 
dziedzinie materialno-rzeczowej, jak i 
wartościowej, a zrealizowanie się takiej 
proporcjonalności może być tylko przy- 
padkowe i z reguły nie występuje. 

W marksistowskiej ekonomii poli- 
tycznej zakłada się, że równowaga go- 
spodarcza nie występuje nigdy w rze- 
czywistości. Pojęcie to określa stan od- 
niesienia i służy tylko do analizy jako 
instrument metodologiczny. Marks pi- 
sał, że zupełnie normalnie (tj. w rów- 
nowadze) proces ekonomiczny przebie- 
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gałby tylko wtedy, gdyby stosunki war- 
tości pozostały stałe, a więc gdy nie ma 
postępu technicznego i zmian w wydaj- 
ności pracy. 

Ponieważ zaś we współczesnym świe- 
cie regułami są rozwój techniki i re-. 
wolucje w wartości, rozwój ekonomicz- 
ny realizuje się w procesie przechodze- 
nia od jednego stanu nierównowagi do 
innego, przy czym rozpiętość między 
stanami nierównowagi a równowagą 
gospodarczą jako stanem odniesienia z 
reguły jest różna. W ekonomicznej teo- 
rii na Zachodzie zalicza się poglądy 
Marksa do „teorii do tendencji do nie- 
równowagi”. 

Sprawne zaopatrzenie rynku w prze- 
dmioty spożycia wymaga stanu, w któ- 
rym musi istnieć nadwyżka podaży nad 
popytem, a więc stan nierównowagi, dla 
którego równowaga jest tylko odniesie- 
niem. Analogicznie ma się sprawa z za- 
opatrzeniem procesu produkcji w środ- 
ki produkcji. 

Współczesna teoria ekonomiczna 
przyjmuje, że procesy ekonomiczne są 
stochastyczne, tj. zależne w istotny spo- 
sób od procesów losowych (przypadko- 
wych). Stochastyczność, a więc i niepe- 
wność w procesach ekonomicznych ule- 
ga pogłębieniu wskutek wydłużenia się 
ekonomicznego horyzontu czasowego. Z 
takim charakterem współczesnej gospo- 
darki nie da się pogodzić założenie ró- 
wnowagi gospodarczej. 

Również i przedstawiciele dominują- 
cej na Zachodzie tzw. neoklasycznej 
teorii twierdzą, iż pełna równowaga go- 
spodarcza nigdy nie występowała i nie 
występuje. Tak np. ekonomista angiel- 
ski John Hicks uważa, iż jest oczywiste, 
że wskutek niewiedzy ludzi co do przy- 
szłych zmian danych (a jeszcze bardziej 
wskutek ich niewiedzy co do konsek-. 
wencji zmian) doskonała równowaga 
nigdy nie może być osiągnięta. 

Założenie o trwałym istnieniu nie- 
równowag w systemach  ekonomicz- 
nych znalazło potwierdzenie w ogólnej 


teorii systemów. Charakterystyczny jest 
pogląd twórcy tej teorii, L. von Berta!- 
lanffvego: „Aby móc wykonywać czyn- 
ności potrzebny jest gradient, a więc SV- 
stem powinien być oddalony od praw- 
dziwej równowagi”. Przez gradient vo- 
zumie on nadmiar. 

Uznając nieunikniony charakter nie- 
równowag w svstemie społeczno-gospo- 
darczym, trzeba oczywiście badać te 
nierównowagi i cóżny stopień ich na- 
silenia. Porzucając mit ogólnej równo- 
wagi gospodarczej, trzeba badać wa- 
runki i środki prowadzące do zmniej- 
szania nasilenia nierównowag i do 
wykorzystania ich w interesie przys- 
pieszenia wzrostu ekonomicznego 1 
wzrostu spożycia. 

Teoria ogólnej równowagi wvkorzy- 
stywana jest przez ekonomistów nurtu 
konserwatywnego dla apologetyki ka- 
pitalistycznego systemu ekonomicznego, 
Któremu właściwa ma być równowaga, 
ciągle przywracana przez mechanizm 
cen. Nierównowaga ma natomiast pły- 
nąć z czynników zewnętrznych wobec 
systemu, jak ingerencja państwa czy 
działalność związków zawodowych. Po- 
glądy takie pomijają przy tym niepew- 
ność i wydłużenie się ekonomicznego 
horyzontu czasowego. 

Szerzenie się w gruncie rzeczy kon- 
serwatvwnych poglądów na równowacę 
gospcdarczą w krajach  sacjalistvcz- 
nvch nie tylko sprzyja powstawaniu 
złudzeń, ale może też mieć ujemne 
skutki dla polityki gospodarczej. 

Rozwój marksizmu wymaga poglę- 
bionych badań współczesnego kapitaliz- 
mu. przy czvm, doceniając znaczenie 
wkładu Marksa, Engelsa i Lenina, trzeba 
skupić się na problemach schyłku XX 
wieku. Dużego znaczenia nabierają ba- 
dania współczesnego zarządzania gos- 
podarczego (menedżementu) w rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych. Są 
one niezbędne przy wprowadzaniu re- 
form gospodarczych i ich doskonaleniu 
w krajach socjalistycznych. 

Badanie problemów współczesnego 


kapitalizmu jest też niezbędne przy u- 
stalaniu kierunków rozwoju gospodar» 
czego w krajach socjalistycznych. Zilu- 
struję to przykładem. Wypowiadane są 
dwa różne poglądy na przemiany struk- 
turalne we współczesnej amerykańskiej 
gospodarce. W jednym z nich uznaje 
się, że przemiany te polegają na zamia- 
nie tradycyjnego przemysłu przez usłu- 
gi i zaawansowane technologie oparte 
na iniormatyce. Procesy te mają toro- 
wać drogę do wyższej fazy społecznego 
rozwoju, określanej jako społeczeństwo 
postindustrialne i wytyczać drogi roz- 
woju innych krajów. 

W drugiej natomiast koncepcji 
stwierdza się, że w Stanach Zjednoczo- 
nych zachodzi swoisty proces dezin- 
dustrializacji, określany również jako 
„pustoszenie przemysłu”, wiążący się ze 
spadkiem tempa wzrostu wydajności 
pracy, proces, który prowadzi do pora- 
żek w konkurencji na rynku świato- 
wym i w ostatecznym wyniku do 
zmierzchu amerykańskiego kapitalizmu. 
Nie trzeba mówić, że potrzebna jest tu 
marksistowska analiza. 

Towarzysz Rainko stawia w przed- 
siawionym do dyskusji tekście pytanie, 
czy „wartość jest realna, a zarazem 
«nadzmysłowa»”, „nie może ona z pew- 
nością uchodzić za materię, Jest jednak 
zarazem czymś jak najbardziej real- 
nym i empirycznym, jako czynnik okre- 
ślający np. ruch cen w gospodarce to- 
warowej'. 

Chciałbym w związku z tym poczy- 
nić parę uwag. Warto w tym tekście 
przywołać wypowiedzi Marksa i Engel- 
sa odnoszące się do omawianej tema- 
tyki. Marks w „Przyczynku do krytyki 
ekonomii politycznej” pisał: „Towary 
występują teraz wobec siebie jako isto- 
ty o podwójnym bycie, realnie — jako 
wartości użytkowe, idealnie jako warto- 
ści wymienne. Dwoistą formę zawartej 
w nich pracy prezentują sobie teraz 
wzajemnie w ten sposób, że szczególna 
realna praca istnieje rzeczywiście jako 
ich wartość użytkowa, podczas gdy 0- 


159 


gólny abstrakcyjny czas pracy otrzymu- 
je w ich cenie byt wyobrażony...” 

Engels komentując to dzieło Marksa 
pisał: „.„.ekonomia traktuje nie o rze- 
czach, lecz o stosunkach między osoba- 
mi, a w ostatniej instancji między kla- 
sami; lecz stosunki te są zawsze zwią- 
zane z rzeczami ł występują jako rze- 
czy”. 

A więc wartość jest kategorią niema- 
terialną, ale ma podłoże materialne. 
Wartość jest kategorią naukową ekono- 
mii politycznej odzwierciedlającą sto- 
sunki ekonomiczne, związane z rzecza- 
mi i występujące w rzeczach — towa- 
rach. 

Tematyka poruszona przez tow. Rain- 
ko nie jest nowa w marksizmie. Była 
ona omówiona szczegółowo i polemicz- 
nie przez Engelsa w jego Uzupełnieniu 
do III tomu „Kapitału”. Pisze on m.in.: 

„W «Archiv fuer Soziale Gesetzge- 
bung» .. Werner Sombart daje doskona- 
łe na ogół ujęcie zarysów teorii Mark- 
sa. (...) Bada on zagadnienie, jakie zna- 
czenie ma wartość w systemie Mark- 
sowskim i dochodzi do następujących 
wyników: wartość nie ujawnia się w 
stosunku wymiennym towarów wytwa- 
rzanych w sposób kapitalistyczny; nie 
żyje w świadomości kapitalistycznych 
agentów produkcji; nie jest faktem em- 
pirycznym, lecz myślowym, logicznym: 
(..) wartość towarów jest specyficzną i 
historyczną formą, w której w ostatecz- 
nym wyniku bierze w sposób decydu- 
jący górę siła produkcyjna pracy. pa- 
nująca nad wszystkimi zjawiskami go- 
spodarczymi”. 

Engels pisze dalej o przejawianiu się 
prawa wartości w odległej przeszłości. 
Torowało ono sobie drogę „jedynie po- 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


Mówienie o kategoriach operacyjnych 
bądź nieoperacyjnych zaciemnia tutaj 
samo pojęcie wartości. Może byłoby do- 
brze rozważać kwestię związków: war- 
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przez przewlekły, odbywający się czę- 
stokroć po ciemku, omackiem proces 
zbliżania się zygzakami... Ale ponieważ 
wszyscy musieli wychodzić na ogół na 
swoje, sprzyjało bo za każdym razem 
odnajdywaniu właściwej drogi...” 

A więc wartość przeistacza się w ce- 
ny w wyniku procesu ekonomicznego, 
powstaje w drodze prób i błędów, prze- 
targów i dostosowań i nie można jej z 
góry obliczyć, Marks pisał o procesie, 
„w jaki w ogóle przebija się wartość 
wymienna towarów poprzez wahania 
cen rynkowych”. 

Przejdźmy teraz do próby skrótowego 
przedstawienia problemu realizowania 
się prawa wartości przy użyciu innych 
pojęć. Wartość jest kategorią nieopera- 
cyjną, tzn., że nie można jej wyliczyć, 
choć jest w pełni realna. Natomiast ope- 
racyjne są ceny, zysk, stawki amor- 
tyzacyjne, płace, koszty, stopy procento- 
we itp. Nie tylko można, ale trzeba je 
wyliczać. Przy ustalaniu wielkości ope- 
racyjnych bierze się przede wszystkim 
pod uwagę nakłady poniesione na pro- 
dukcję, jak ilości przepracowanej pracy 
i jej rodzaje, rodzaje i ilości zużytych 
materiałów itp. Bierze się też pod u- 
wagę ograniczenia w postaci popytu i 
konkurencji. Dochody jednych są ko- 
sztami drugich. Wartość stwarza czy 
raczej w przybliżeniu określa — i to 
nie bezpośrednio, a okólną drogą — su- 
mę przychodów, która może być podzie- 
lona. Istotną rolę w podziale odgrywa 
własność środków produkcji i stosunki 
siły. Pewne znaczenie ma też to, że na 
ogół wielkości operacyjne tworzą się w 
nawiązaniu — przy ewentualnych zmia- 
nach do wielkości istniejących poprzed- 
nio. 


tość — cena również w kategoriach re- 
lacji pomiędzy pewną rzeczywistością a 
jej odbiciem, jej odzwierciedleniem. 


BRONISŁAW MINC 


Twierdzenie, że siosunek między war= 
tością a ceną jest relacją między rzeczy- 
wistością a jej odbiciem, wyrażeniem 
czy odzwierciedleniem, może być mylą- 
ce, bo nie możemy obliczyć wartości. 
To wartość ujawnia się w cenach, a nie 
ceny w wartości. 

Jeszcze jedna uwaga. Tow. Rainko 
proponuje, żeby nie upierać się przy 
idei nieskończoności świata i założyć, że 
możliwy jest również świat skończony. 
Ja bym się zgodził, ale w tym sensie, że 
w ramach marksizmu mogą istnieć oba 
poglądy. Sam jednak mam wątpliwoś- 


JÓZEF LIPIEC 


Towarzysz Wroński zachęcał do tego, 
aby nie kierować się w dyskusji wzglę- 
dami taktyki. Inicjatywę „NO0- 
wych Dróg” powitać trzeba z szacun- 
kiem i nadzieją, iż okaże się ona po- 
Żyteczna i to w wymiarach ponadtak- 
tycznych właśnie. 

Zanim przejdę do spraw zasadni- 
czych, pozwolę sobie na poczynienie kil- 
ku uwag, dotyczących niektórych wy- 
powiadanych tu poglądów. Po pierw- 
sze, co do kompetencji marksizmu — 
ściślej: marksistów => wobec nauki, 
zwłaszcza w aspekcie wieczystej ambi- 
cji patronowania naukowemu światopo- 
giądowi. Otóż było i jest z tym roz- 
maicie. Dzisiaj generalnie jest jakby 
inaczej, to znaczy dużo lepiej niż w 
czasie, kiedy marksizm uparł się kost- 
nieć na pozycjach XIX-wiecznych, usi- 
łując przybierać postać filozofii zamk- 
niętej. Ten scholastyczny etap, którego 
szczytowy okres przypadł mniej więcej 
na okres zimnej wojny, wydał wszela- 
ko koncepcję o wysokim stopniu upo- 
rządkowania, choć nie mniejszego upro- 
szczenia, odzwierciedlającą zresztą swą 
strukturą i zawartością ówczesny stan 
stosunków _społeczno-politycznych w 
krajach socjalistycznych oraz potrzeby 


ci co do celowości odrzucania p”- 
gądu Marksa 1 Engelsa o n.esbkoii- 
czoności świata. Jeżeli przyjąć. że próż- 
nia jest atrybutem materii czy nawet 
jakimś jej rodzajem, że cząstki materii 
przenikają czy wypierają próżnię — to 
świat jest nieskończony. Nie ma płotu, 
który by oddzielał świat od czegoś in- 
nego, co byłoby za tym płotem. Nie jest 
to zresztą sprzeczne z koncepcją „wy- 
buchu” i rozpraszania się galaktyk. Ale 
skoro świat jest nieskończony — to 
to co my wiemy o świecie może doty- 
czyć jakiegoś jego ułamka. 


i interesy obozu w odniesieniu do nie- 
przyjaznego otoczenia. Koncepcja ta — 
to marksizm kanoniczny, wzorcowy, 
skodyfikowany, prawowierny, jedynie 
słuszny — czy jak go jeszcze inaczej 
nazwiemy. Jego istnienie — w isto- 
cie zmaterializowane tylko w podręcz- 
nikach i broszurach -— przyjmowane 
było z reguły bez zastrzeżeń. 

Z pewnej perspektywy patrząc, widać 
wyraźniej dziś, niż dawniej, że czynnik 
wiary w kanon był decydujący, ponie- 
waż sam kanon, jak Duch Święty, ist- 
niał czysto potencjalnie. Mało kto zre- 
sztą w konkretnych badaniach nauko- 
wych odwoływał się na serio do tego 
układu podręcznikowych zasad, co nie 
znaczy, iż nie pleniła się kurtuazja wer- 
balna, potwierdzająca obowiązywalność 
i niezbędność owej kanonicznej miary, 
rzekomo powszechnej. „Mało kto” — 
powiadam, choć przecież strażników ka- 
noniczności nigdy nie brakło zwłaszcza 
w wydaniu pseudouczoności 1 quasi- 
-myślicielstwa. Stwarzało to paradok= 
salną sytuację, że jedni marksizm roz- 
wijali, a przynajmniej próbowali to czy- 
nić, jakoby niezależnie i pomimo nie= 
rzadkich sytuacji podejrzliwości, po- 
mówień, a nawet cierpień, drudzy na- 
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tomiast, uchodząc za „prawdziwych 
marksistów” zajmowali wyłącznie po- 
stawę obrońców kanonu, zwykle szcze]- 
niej zwierając szeregi przed świeżymi 
ideami tworzonymi wewnątrz marksiz- 
mu pod wpływem nowych faktów na- 
ukowych i doświadczeń społecznych, niż 
przed pomysłami z dalsza płynącymi 
(na przykład z odległych czasowo, prze- 
starzałych źródeł naukowych i odgrze- 
bywanych cytatów, bezpiecznie infor- 
mujących o jakichś wydarzeniach bez 
znaczenia dla dzisiejszego świata). 

W wypowiedzi wstępnej tow. Rainko 
ten moment został trafnie uchwycony, 
choć równocześnie nie w pełni dom- 
knięty we wnioskach. Skoro te czy in- 
ne koncepcje naukowe — powiedzmy, 
teoria względności albo mechanika 
kwantowa — naruszają jakieś formuły 
kanonu marksistowskiego poglądu na 
materię, trzeba, rzecz jasna, podążyć 
tropem nauki, odrzucić zaś zalecen:e 
nienaruszalności formuły kanonu. Zale- 
cenie to jest jakby ze wszech miar slu- 
szne. Ale można postąpić jeszcze ina- 
czej i jeszcze słuszniej: zakwestionować 
w ogóle potrzebę utrzymywania kanonu 
jako uświęconego wzorca prawowierno- 
ści filozotłicznej. Jeśli marksizm jest 
nauką, jeśli pragnie patronować ideo- 
logii naukowej, jeśli chce rozwijać się 
w zgodzie i wespół z całą wiedzą nau- 
kową — nie może nie odrzucić pokusy 
samookreślania się w ramach modelu 
scholastycznego. Model ten, nie raz 
przecież już wypróbowywany, okazywał 
swą prawdziwą naturę w konfrontacji 
filozofii z nauką. Sam będąc produktem 
metody nienaukowej, wytwarzał samo- 
czynnie przeszkody we współpracy oby- 
Qwu, generując znaną postawę: jesh ka- 
non nie zgadza się z faxtami i pozna- 
n:er1 naukowym — tym gorzej dla [fak- 
tów, tvm gorzej dla nauki, Chodzi w.qc 
o to, aby zdemistylikować rzekomą po- 
wagę kanonu marksistowskiego, j_k 
każdozo dogmatrzmu w ogóle, i uwol- 
nić uczonych od zniewolenia jego ci- 
Śśn.eniem. 
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Drugi problem pojawił sie na kanwie 
sporu o status egzystencja!nv wartości. 
Jest to, oczywiście, dość specjalna ktwe- 
siia ontolngiczna, o której można t 
aługo dywagować, ale lepiej odesłać do 
specjalistycznej literatury — w tym 
marksistowskiej, w tym nawet do sa- 
mego Marksa. On to bowiem w V roz- 
dziale I tomu „Kapitału” przyjął pogląd 
o dwóch sposobach istnienia — realnym 
i idealnym. Ten ostatni — to istnienie 
w oparciu o ludzką świadomość. Teza 
tau — notabene nie nowa w filozofii 
europejskiej — odnosi się w rzeczonym 
przypadku do produktu wyrobrażonego, 
istniejącego tvcześniej niż iego realna 
konkretvzacja. Czy przyjęcie „idea'ne- 
go” świata wartości — w tvm wartości 
ekonomicznych — lub szerzej: idealno- 
Ści całej kultury i poszczególnych jej 
tworów, zmienia całościowy wizerunek 
rzeczywistości? Czy jest on odmiennr 
od monomaterialnego, jednowymiaro- 
wego obrazu, odwołującego się do sen- 
sualizmu kanonicznej definicji materii? 
Niewątpliwie, odpowiedź brzmi ttwier- 
dząco. Koncepcja rzeczywistości ulega 
przekształceniu, nie przestając brvć zre- 
sztą materialistyczną. Czy w związku 7 
tym należy dalej żyć spokojnie f w zg”- 
dzie z kanonem kategorii materii jaxo 
danej zmysłom oraz z kanonem nieon- 
określoności ontologicznej Świata war- 
tości, czy też trzeba przepracować i: po- 
głębić teorię wbrew kanonom? Jest to 
pytanie poniekąd retorvczne (zwłaszcza, 
iż niezbędne przezwyciężenia zostały Już 
dokonane). 

Dotykamy wszelako problemu wspól- 
nego języka w obrębie marksizmu. Ka- 
noniczna jego wersja była i może brwa 
jeszcze nadal cichą przystanią, w k*ó- 
rej wszyscy marksiści czują się bezp:e- 
czni, Kłopot w tvm, że większość n- 
prawdę ważnych problemów rozgry"% 
sę na dalekich, burzliwych ocean:ch. 
a owa mała przystań kanonów, upro- 
szczonych formuł i jednoznacznych 
praw nie jest w sianie przyjąć poteż-- 
nego tonażu wielkich i skompiikowa- 


nych kwestii i koncepcji współczesnego 
Świata. Jeśli zatem uznać, iż nie wy- 
schło zupełnie wspólne źródło zbioru 
m rksistowskich nauk społecznych, 
szkół, orientacji i mnogości twórczych 
indywiduów, przyjdzie też z żalem 
skonstatować coraz bardziej arkadyjski 
charakter obecności tego źródła. Mark- 
siści rozwijali swe teorie bardziej nie- 
zależnie, niż na to wskazuje stan mark- 
sizmu oficjalnego, który tym samym 
znalazł się jakby w tyle za poszczegól- 
nymi dziełami swych zwolenników 
(oczywiście, nie wszystkich). 

Efektem ubocznym tego rozziewu Sta- 
ło się jednak rozparcelowanie marksiż- 
mu na kilka lub kilkanaście odrębnych 
dyscyplin, których eksponenci coraz 
mniej orientują się w tym, co się dzieje 
na sąsiednich polach, a nawet zdają się 
mało interesować, w jaką to potencjal- 
nie systemową całość złożyć się może 
wielkość różnych punktów widzenia 
metod i języków, używanych w poszcze- 
gólnych dziedzinach nauki. Marksizm 
występuje wówczas jako wspólny szyld, 
a związki pomiędzy poszczególnymi 
częściami zapewnia więż polityczna oraz 
kasa, centralne ogrzewanie, ewentua]- 
nie introligator. Niektóre różnice w ro- 
dzinnych, wewnątrzmarksistowskich 
sporach są rezultatem zwyczajnego 
braku rozeznunia, co zrobili i co robią 
koledzy w sąsiednich instytutach nauk 
społecznych (a więc nie tylko w nauce 
w ogóle). Nie należy też pomijać nlepo- 
rozumień terminologiczno-kategorial- 
nych. Dyskutowana namiętnie sprawa 
wartości jest tego ewidentnym przy- 
kładem. 

Toteż, po trzecie, trudno się zgodzić 
na pewne niekonsekwencje apelu mego 
bezpośredniego przedmówcy. Jeśli się 
nie kwestionuje tezy o przejawach kry- 
zysu w marksizmie, nie należy jedno- 
cześnie postulować upowszechniania — 
ani przedkryzysowego (właśnie kano- 
nicznego, pełnego naiwności i uprosz- 
czeń), ani tym bardziej „kryzysowego” 
obrazu marksizmu. Ten stan kryzyso- 


wy, polegający — mówiąc skrótowo — 
na «rzmijamu się z czeczywistością, acz 
wierności literze, musi wpierw sam 
ulec dialektycznej meiamorfuz:e, Przv- 
brać musi mianowicie taką gcostać, aby 
nadawał się do oświecunia umysłów, a 
nie do zawracania głowy półprawdami 
lub frazesami. 

Przejdźmy tedy do problemów zasad- 
niczych. Kiedy spojrzymy uważnie na 
dzieje marksizmu, możemy w nich wy- 
różnić trzy fazy. Periodyzacja ta wspie- 
ra się na uwzględnieniu dominującego 
punktu widzenia tej dyskusji: stosunku 
teorii do rzeczywistości. Wyróżnione 
etapy są zarazem odbiciem pewnych po- 
nadczasowych postaw teoretyków wo- 
bec praktyki. 

Pierwsza faza — obejmująca okres 
pierwszych pokoleń  marksistów, z 
Marksem jako sztandarową postacią — 
to marksizm wyprzedzający rzeczywi- 
stość. „Wyprzedzanie” charakteryzuje 
się silną obecnością projekcji przyszło- 
ściowej, poszukiwaniem takich metod 
opisu, aby wyłaniać zeń metodę zmian, 
akcentowaniem rangi dialektyki, dyna- 
mizmu i optymizmu. 

Faza druga — to czas, kiedy marksizm 
miał ambicję towarzyszenia rzeczywi- 
stości. Jeśli tamtemu etapowi patronu- 
ją XIX-wieczni twórcy dalekos'ężnych 
pogramów, to w tym odciska swą oso- 
bowość Lenin, któremu dane było rea- 
lizować teorię w praktyce i praktykę 
przenosić z powrotem do teorii. „To- 
warzyszenie” rzeczywistości znamionu» 
je podkreślanie aktywizmu, dialektyki 
destrukcji-konstrukcji, odpowiedzialno- 
ści za związki całości i części. Oczywi- 
ście, odróżnienie obu faz ma charakter 
umowny i upraszczający, podobnie jk 
i użyte tu personifikacje Marksa i Le- 
nina. 

Faza trzecia — to ten okres w hi- 
storii doktryny marksistowskiej, w kió- 
rym teoria z reguły nie nadążała za 
rzeczywistością, a nawet niekiedy zda- 
wała się rezygnować z podobnie wygó- 
rowanych ambicji. Cechy istotne mark- 
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sizmu opóźnionego tkwią zatem w 
przej vianiu aktywności pozornej, w 
braku dbałości o użyteczność praktycz- 
ną, zasklepiuniu się w zadaniach „czy- 
sto teoretycznych”, czyli egzegetyce i 
komentatorstwie, interesowaniu się 
współczesnością z bezpiecznej perspek- 
tywy, to znaczy interpretowaniu fak- 
tów już po ich zajściu, a nawet po odpo- 
wiednich naświetleniach politycznych 
oddalonych w czasie. W ten sposób 
marksizm „opóźniony” oddawał cesa- 
rzowi swoje obowiązkowe dostawy teo- 
retyczne, co zaś boskie — zostawiał 
„prasktykom”, uznając ich tym samym 
jakby za przedstawicieli kręgu wyż- 
szych i nadzwyczajnych wtajemni- 
czeń intelektualnych. Mamy tu zatem 
do czynienia z samoograniczaniem auto- 
nomii marksizmu, samoopóźnianiem się 
i na starcie, i na mecie, a wraz z prze- 
chodzeniem na marginesy wydarzeń 
społecznych i politycznych — z samo- 
uwiądem teorii. 

Wtedy właśnie — w tej fazie niena- 
dążania teorii za praktyką — nastą- 
piło rozerwanie więzi instytucjonalnej 
i personalnej, trudnej do wyobrażenia 
sobie za czasów Marksa i Lenina. Ongiś 
teoria była tak organicznie związana z 
ruchem społeczno-politycznym, że przy- 
wódcą politycznym nie mógł być ktoś 
inny niż wybitny, twórczy, oryginalny 
myśliciel. Dopiero później, w krzepną- 
cym socjalistycznym  establishmencie 
małlcj stabilizacji (i nieco większych de- 
stabilizacji kryzysowych) intelekiuali- 
sta-marksista stawał się figurą co nie- 
co eszotyczną, podobnie jak — z dru- 
giej strony — polityk, praktyk czy 
działacz, któremu nieobca byłaby tra- 
dycja teoretyczna ruchu i głębsza re- 
fleksja na temat współczesności. 

Gwoli sprawiedliwości uznać też 
trzeba, że w okresie marksizmu opóź- 
nionego rozkwitło wiele dziedzin spe- 
cjalnych związanych z marksizmem. 
Esgzegetyka i hermencuityka marksi- 
stowska wydały kilka wybitnych prac, 
rozwinęły się badania metodologiczne, 
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historyczne, powstały liczne komenta- 
rze do ksiąg klasycznych. Znajomość 
klasyków stała się rzete!niejsza. Doxo- 
nywano też systemztycznie pewnych 
an liz rzeczywistości, ale — jako się 
rzekło — raczej z oddalenia przestrzen- 
nego i czasowego, 

Przyszli dziejopisowie polskiego 
marksizmu będą mogli wykazać na bo- 
gatyn materiale empirycznym, jaki był 
faktycznie mechanizm tego procesu 
opóźnień. Nie chodzi tu, oczywiście, o 
efekty pracy państwowej, socjalistycz- 
nej poligrafii, którą w gruncie rzeczy 
każdą książkę musi uczynić pracą 
przedwczorajszą z ducha, skoro jej tre- 
Ści dostarcza na rynek z kilkuletn.m 
poślizgiem. Rzecz się rozgrywa na pła- 
szczyźnie nadzwyczajnej niewrażliwości 
na sygnały płynące wprost z rzeczywi- 
stości oraz nadzwyczajnej nadwrażliwo- 
ści na bodźce przenoszone z centrów 
dyspozycji polityczno-administracyjnej. 

Oto na przykład, w połowie lat sie- 
demdziesiątych pojawia się fala publi- 
kacj' zwiastujących albo wręcz opisu- 
jących tzw. rozwinięte społeczeństwo 
socjalistyczne, ze znanym  sztafażem 
„jedności moralno-politycznej”, „dru- 
giej Polski” i „rośnięcia w siłę” przy 
„życiu w dostatku”. Źródłem takich 
dzieł marksistowskich staje się więc 
teza  propagindowo-polityczna OT..2 
rownoczesna niechęć do wejrzenia w 
samą rzeczywistość, zbliżającą się prze- 
cież do najcięższego z kryzysów. Na 
zew zamówienia oficjalnego rusza jed- 
nul- ławą gromuda uczcnych, piszących 
o rozwiniętym społeczeństwie socjal:- 
stycznym rozprawy doktorskie, habnli- 
tacyjne, profesorskie. Niektóre są prze- 
cież całkiem sensownie skonstruowane, 
wiele zostaje nagrodzonych. 

Marksiści usiłują w ten sposób prze- 
Ścignąć rzeczywistość, ale jest to po- 
zór ruchu umysłowego. Podążają oni za 
decyzj:mi, za uchwałami, za progra- 
mami oraz mirażami, oddalają się zaś 
od rzeczywistości. W tym samym czasie 
nie zanotowano bowiem żadnej poważ-- 


niejszej pracy, sygnalizującej nadciąga= 
jącą burzę, teksty pomniejsze i wyim- 
kow nie zyskały natomiast odpowied- 
niego rezonansu, nawet w środowiskach 
intelektualnych. Nie rozpoznano pola 
problemowego, nie dokonano dialekty- 
cznych opisów rzeczyw'stości, nie zbu- 
dowano alternatywnych rozwiązań. 
Obowiązujący schemat usprawiedliwie- 
nia odwoływał się do braku zamówień, 
niedostatecznej inspiracji, nie sprzyjają- 
cych warunków. Nawet jeśli to prawda, 
nie ma ona szans na stanie się normą 
powszechną. Wszak Marksa i Lenina 
wro z całym wieloletnim i bogatym w 
dziesiątki nazwisk rewolucyjnym ru- 
chem myśli inspirowała sama rzeczy- 
wistość, a nagród I stopnia nikt prze- 
cież nie oczekiwał. 


Marksizm opóźniony z lat siedem- 
dziesiątych został przywołany tu tylko 
jako jeden ze świeżych przykładów 
ogólniejszej prawidłowości. Problem 
tkwi w istnieniu i pogłębianiu się roz- 
ziewu między treścią hasła wywiesza- 
nego na frontonach akademii i manie 
festacji, iż bez rewolucyjnej teorii nie- 
możliwy jest ruch rewolucyjny, a sen- 
sem faktów, wskazujących, że zależność 
powyższa zostaje wprost zanegowana 
albo uznana za taką, gdzie w ogóle już 
o żaden ruch rewolucyjny nie chodzł, 
skoro i teoria tego ruchu jest niepo- 
trzebna. Tym samym poświadczone zo-= 
staje podejrzenie, iż wedle pewnych 
koncepcji proces konstruowania socja= 
lizmu już się w zasadzie zakończył i ża- 
dne tam panie dzieju nowinki teorety- 
czne nie będą tu nikomu potrzebne, a 
my, wiecie, rozumiecie, towarzysze, nie 
pozwolimy mącić, skoro wszystko jest 
jasne, znane, niedyskutowalne, a woda 
czysta i trawa zielona. Bieda z tym, że 
godzi się na takie ubezwłasnowolnienie 
także część teoretyków  marksistow- 
skich. Trzeba jednak pamiętać, że teo- 
ria wyrosła z postulatów obiektywnej 
dialektyki hisiorycznej, nie ma się ni- 
jak do niby-teorii odpowiadającej na 


okazjonalne, dworskie zamówienie po- 
trzeb taktycznych. To są dwie różne 
wizje świata i człowieka w świecie, to 
dwie odmienne powinności moralne, to 
dwa przeciwstawne sposoby uczestnic- 
twa w ruchu. 


Cz marksizm potrafi wyzwolić się 
— zwłaszcza w krajach socjalistycznych 
— z narzuconego mu logiką konieczno- 
ści układu ról, zmuszających do niena- 
dążania, a więc do uczestnictwa ex post 
w ruchu dziejowym, w formie alibi dla 
konieczności, które już właśnie zaszły? 
Jeszcze niewiele wskazuje na eruntow- 
ną przemianę sytuacji. Dyskusja, w któ- 
rej uczestniczymy, stanowi wszelako 
fragment narastającego przyspieszenia 
intelektualnego w marksizmie świato- 
wym. Trzeba jednak odpowiedzieć, że 
impulsy dla teorii płyną znowu z tego 
samego źródła co i przedtem, aczkol- 
wiek program oczekiwania na przezwy» 
ciężenie zastoju w teorii marksistow- 
skiej jest tym razem inny. To uchwały 
XXVII Zjazdu KPZR, uchwaiy IX ł X 
Zjazdów PZPR (i podobne dokumenty 
w innych partiach) >rzyczyniły się naj- 
bardziej bezpośrednio 1 najwydatniej 
do podjęcia nowych tematów i szuka- 
nia nowatorskich, reformatorskich roz- 
wiązań. 

Przebieg uwarunkowań jest zatem 
tradycyjny: oto czeczywistość przekra- 
cza pewne dozwolone prawami bariery 
zagrożeń, wymuszając określone decy- 
zje polityczne 1 zmiany programowe, 
słowem: nowe koncepcje w praktyce. 
W ślad za tym idzie dopiero zapotrze- 
bowanie na uzasadnienie teoretyczne, 
Teoretycy ruszają więc z bezpiecznym 
opóźnieniem. Tak jak dotąd teoretycz- 
nie aprobowali i atestowali poprzedni 
stan rzeczy, tak na następnym etapie 
z równą ochotą potrafią uzasadnić no- 
we, w tym reformatorskie wizje roz- 
woju. Nie bez autentycznej szczerości 
i entuzjazmu, skądinąd. Marzy mi się 
natomiast odwrócenie całego porządku 
na taki, jaki wynika z logiki wypra- 
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cowanej przez marksizm klasyczny. 
Marksizm przecież uznał, iż punktem 
wyjścia wszelkiej teorii społecznej wi- 
nien być współczesny fakt ekonomiczny. 
Nie księgi, nie założenia bądź ustale- 
nia, nie intencje i uchwały, ale właśnie 
fakty, właśnie sama rzeczywistość. 
Teoria, która zdaje się nie przejmo- 
wać rzeczywistością, która usiłuje ob- 
chodzić fakty — i to szerokim łukiem — 
nie może być wpisana do osiągnięć roz- 
wojowych marksizmu. Teoria, która 
wykazuje dbałość jedynie o wewnętrzną 
zgodność, koherencję z kanonami, nie 
zasługuje na miano marksistowskiej. 
Podstawą podstaw teorii marksistow- 
skiej jest bowiem prawda — osiągana 
i sprawdzalna w praktyce społecznej. 
Warto w związku z tym zapytać, czy 
istnieją jakieś inne kryteria, pozwałla- 
jące wartościować teorie. Na przykład 
te wszystkie metody waloryzacji, które 
rodzą podziały na wszelkie, „prawo- 
wierności” i „nieprawowierności”, czyli 
marksizmy słuszne oraz dogmatyczne i 
rewizjonistyczne. Tow. Wiatr poszuki- 
wał na tym terenie genezy i istoty 
„eschatologicznej utopii”. Postulat od- 
rzucenia tej warstwy marksizmu należy 
jednak zapewne uzupełnić dyrektywą 
odrzucenia pewnych zasad, generują- 
cych z siłą konieczności takie rozróż- 
nienia wartościujące rozważania teore- 
tyczne, które zamazują stosunek do 
prawdy i do praktyki, wprowadzają zaś 
w to miejsce wyceny koniunkturalne. 
Stosowanie kryteriów innych, niż od- 
niesienie do prawdy sprawdzalnej w 
praktyce, przynosiło sukcesy doraźne, 
zawstydzenie natomiast długotrwałe. 
Czy nie czas zatem zamknąć elegan- 
ckim milczeniem epokę wywoływania 
duchów „rewizjonizmu” i „dogmatyz- 
mu” i nie powtarzać już więcej tych 
mało chwalebnych doświadczeń poza- 
teoretycznych? Wspominam o tym tak- 
że choćby w kontekście ostatniej książ- 
ki Mejbauma i Żukrowskiej, której bo- 
haterem głównym i negatywnym jest 
Leszek Kołakowski, przede wszystkim 
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jednak jest nim stalinizm jako forma- 
cja intelekluulna. Szczecińscy autorzy 
wprost formułują tezę o rewizjonizmie 
Stalina — rewizjonizmie pozyty'visty- 
cznym i ideulistycznym. Tym też tłu- 
maczą swoiste powinowactwo filozofi- 
czne Stalina z Kołakowskim. Skoro i 
Stalin mógłby zostać obwołany rewi- 
zjonistą, jaki jest więc pożytek z tej 
całej epitetografii? 


Na pytanie, jaki był marksizm i jak 
był rozwijany — można odpowiedz:eć 
jeszcze inaczej. Był taki i takie wyka- 
zywał tendencje rozwojowe, jakie były 
obiektywne warunki społeczne i poli- 
tyczne, z których wyrastał i które od- 
zwierciedlał. Marksista nie może się 
uchylić od tak sformułowanej konklu- 
zji. Zależności rysują się wyraźne, nie 
można bowiem ich obiektywnego cha- 
rakteru podważać  przywoływaniem 
przykładów istnienia enklaw niezależ- 
ności nadzwyczajnej czy cichego boha- 
terstwa na obrzeżach normalnego pro- 
cesu tworzenia na zapotrzebowanie me- 
cenasa. Zależność ta wystąpi też z całą 
pewnością w przyszłości, aczkolwiek nie 
należy wątpić w możliwość wystąpienia 
presji teorii i teoretyków także jako 
siły obiektywnej sensu Stricto. 


Oczekiwane w chwilach  przełomo= 
wych przypadki dzieł, trzymanych w 
pogotowiu w szufladach, okazują się za- 
zwyczaj jeszcze jednym mitem, produ- 
kowanym ku samopokrzepieniu środo- 
wiska. Wyjściowa scena dramatu takich 
dyskusji jak dzisiejsza ukazuje portret 
zbiorowy marksizmu inny niż ten, który 
chciałoby się obejrzeć w lustrze z zado- 
woleniem. Ani w szufladach, ani w 
księgarniach, ani w bibliotekach nie ma 
zbyt wiele takich pozycji, które potra- 
fiłyby trafić wprost w rzeczywistość 1 
poprowadzić po niej, oczekującego 
światłego przewodnictwa czytelnika. On 
uczy się socjalizmu przede wszystkim 
z kontaktu z samą rzeczywistością t nie 
może bvć inaczej. Nauka z książek jest 
procesem wtórnym, i tylko wtedy sku- 


tecznym, kiedy rozprawa teoretyczna 
odwołuje się do tych samych doświad- 
czeń, które każdy człowiek zdobywa na 
drodze bezpośredniej. Czy marksizm 
współczesny zaspokaja społeczną  po- 
trzebę odpowiedzi na pytania podsta- 
wowe, wywołane przez fakty, a dostęp- 
ne dla każdego? Czy podejmuje wy- 
starczająco poważne i głębokie próby 
zanurzania się w skomplikowaną, peł- 
ną starych i nowych sprzeczności rze- 
czywistość świata rodzącego się socja- 
lizmu? Czy marksizm potrafi sformuło- 
wać nie tylko programy maksymalne o 
wymiarach historiozoficznych, ale 
wręcz program minimum, mianowicie 
określenie dostatecznych warunków je- 
go własnego funkcjonowania jako teorii 
opisującej prawdziwie najbliższą jej 
rzeczywistość? Nie na wszystkie te py- 
tania da się odpowiedzieć twierdząco. 

A przecież pamiętać należy o uwa- 
runkowaniu najistotniejszym. Roz- 
dźwięk między teorią a praktyką, na 
pewno zaś brak odpowiedniej teorii Źle 
się kończy przede wszystkim dla prak- 
tyki. Tworzymy świat zawsze według 
jakiejś teorii, według takich progra- 
mów, które zakłudają pewną teorię. 
Problem tkwi zarówno w tym, czy teo- 
ria ta jest w pełni uświadomiona i pod- 
dana rygorom poznania naukowego, jak 
i w samej jej wartości (czy jest praw- 
dziwa t słuszna, czy też fałszywa i pro- 
wadząca na manowce). Praktyka, zwła- 
szcza ta wieloletnia, negliżuje bez resz- 
ty zasadność teoretycznych założeń, sta- 
nowiących podstawę danej praktyki. Po 
dziesiątkach lat doświadczeń budownie- 
twa socjalistycznego zgromadziło się — 
jak sądzę — wiele kwestii, które muszą 
być podjęte jakby na nowo i opano- 
wane pojąciowo przez myśl teoretyczną 
po to, by łatwiejsze się stało zrozu- 
mienie i przetworzenie procesu jej for- 
mowania zgodnie z racjonalizmem i 
ideałami ustroju. Tych  fundamental- 
nvch problemów zrodziło się co naj- 
mniej kilka, a są wśród nich takie, o 
jakich dawniejszym, zwłaszcza wąsko 


myślącym filozofom marksistowskim 
nawet się nie śniło. A kto może i po- 
winien podjąć się tego zadania, jeśli 
nie teoria marksistowska ? 

Trwają na przykład dyskusje zwią- 
zane z reformą gospodarczą, z reformą 
centrum _planistyczno-gestorskiego z 
reformą struktur państwowych. Są to 
w większości nadal rozważania powierz- 
chowne, połowiczne, obciążone swoistą 
doraźnością. A przecież jest jasne, że 
powierzchowność i połowiczność kon- 
cepcji zdynamizowania i uspołecznienia 
gospodarki socjalistycznej nie może nie 
przynieść takich samych rezultatów w 
sferze realności. Przed marksizmem 
stoi zatem dzisiaj — tak jak ongiś 
przed klasycznymi naszymi poprzedni- 
kami — podjęcie dzieła samodzielnego 
zbadania współczesnej rzeczywistości 
świata, stanu współczesnych formacji 
społeczno-ekonomicznych, określenia 
progrumu zmian możliwych i koniecz- 
nych. Przed marksistami danego kraju 
stoi obowiązek skonstruowania teorii 
dialektycznej dla własnego społeczeń- 
stwa: znalezienia źródeł zagrożeń i per- 
turbacji, wskazania na możliwe i realne 
drogi wyjścia w kierunku rozwojotwór- 
czym. 

Pierwszym zadaniem jest zatem wy- 
znaczenie pola problemów. Nie- 
zbędne się staje rozważenie spraw 
podstawowych dla formacji socjalisty- 
cznej w oparciu o wieloletnie i bogate 
doświadczenia, a nie o idealne kon- 
strukcje, z abstrakcjonizmu i aprioryz- 
mu rodem. Należy do nich z całą pew- 
nością problem własności środ- 
ków produkcji oraz warunków 
i metody realnego ich uspo- 
łecznienia w sucjalizmie. Nie ma 
powodu stawiać znaku równości mię- 
dzy upaństwowieniem, dominującym w 
okresie tuż porewolucyjnym, a uspołe- 
cznieniem, jako rozwiązaniem dialek- 
tycznej sprzeczności między pracą a ka- 
pitałem. Żadna teoria (a praktyka to 
ustawicznie potwierdza) nie uzasadnia 
też uznania za tożsamą prywatnej wła- 
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sności kapitalistycznej z uspołecznioną 
poprzez pracę, produkt i rynek własno- 
ścią indywidualną, rodzinną, grupową, 
zy też ich formami mieszanymi — np. 
wiasnością  grupowo-państwową,  ro- 
dzinno-państwową. Kwestia zmiany ca- 
łej uproszczonej i nieraz zgoła zafał- 
szowanej wizji własności, mieniącej się 
teoretycznie wywodliwą z marksizmu 
— musi być pilnie podjęta przez bada- 
czy, chociaż i pod tym względem prak- 
tyka (hamowana co nieco przez dok- 
trynerów) wyprzedza już dokonania 
teoretyczne. Nie da się ukryć, iż mark- 
sizm odpowiadając na pytanie, jakie to 
przyczyny zahamowały dynamikę roz- 
woju sił wytwórczych w realnym so- 
cjalizmie musi sięgnąć do korzeni, a 
więc poważnie rozważyć całość rozwią- 
zań w sferze własności i określić, jakie 
to drogi prowadzą do ukształtowania 
się rzeczywistego właściciela i realnego 
uspołecznienia. Marksizm — a nie jego 
przeciwnicy — musi odważnie przeciw- 
stawiać się takim wypaczeniom, jak 
powstanie tzw. włu:sności niczyjej, 
własności nieokreślonej, za któ- 
rą nikt de facto nie odpowieda, lecz 
z której wielu chciałoby urywać stale 
po kawałku, niczym Radziwiłłowie z po- 
siawu czerwonego sukna Rzeczypospo- 
li'ej. Marksizm winien odnieść się do 
zdumiewającego swym irracjonalizmem 
zjawiska wyobcowania biurokracji za- 
rządzającej produkcją i producentami, 
kiedy to decydent występuje jako siła 
ekonomicznie niezależna i nie zaintere- 
sowana bezpośrednio wynikami pracy 
producentów, natomiast ma dominujący 
wpływ na produkcję. Któż więc jak nie 
marksiści powinni wystąpić przeciwko 
takiej praktyce, że uczestnictwo w pro- 
dukcji dość wątłymi nićmi powiązane 
jest z uczestnictwem w proporcjonalnej 
i sprawiedliwej konsumpcji jej owoców 
oraz kontrolą przebiegu. Rozważnego 
namysłu teoretvcznego wymaga też za- 
gadnienie form uspołecznienia wł::sno- 
ści i dróg dochodzenia do niej — czy 
poprzez si:ruktury przedsiębiorstw, czy 
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poprzez organizację państwa, czy zara- 
zem jedną i drugą drogą podążając rów- 
nym rytmem. Równie ważnym proble- 
mem — obok kwestii własności — jest 
kwestia struktury klasowej w So- 
cjalizmie. Nie chodzi tu ani o żadną 
warstwowo-zawodową stratyfikację 
społeczną, ani też a powtarzanie nie- 
dialektycznej wyliczanki o istnieniu 
klasy robotniczej, chłopstwa (plus dro- 
bnomieszczaństwa rzemieślniczego) i na 
dokładkę (nie wiadomo po co) „war- 
stwy” inteligencji. Trzeba sobie jasno 
rzec, iż jak na parantele z metodologą 
dialektyczną obraz struktury kl.:sowej 
w realnym socjalizmie stanowi bod j 
najbardziej wstydliwy fragment listy 
niedomogów teorii współczesnej. Roz- 
mazany ten wizerunek spełnia funkcię 
kamuflażową, próbując ukryć fokt, iż 
istnieją klasy pracujące oraz kl.sy 
niepracujące, żyjące z pracy tam- 
tych. Nie wszystkie sprzeczności są wv- 
nikiem pozostałości po kapitalizmie 
sprzed 50-ciu lub 70-ciu lat lub odbi- 
ciem sytuacji światowej. Niektóre z nich 
zostały zrodzone w okresie socjalizmu 
i są pochodną różnorakich błędów, a 
przede wszystkim obiextywnie wadli- 
wych rozwiązań w zakresie stosunków 
własnościowych oraz relacji między po- 
lityką a ekonomiką. 

Trzecią wielką grupą zagadnień, wy- 
pełniającą pole problemowe współcze- 
snego marksizmu, są wszystkie kwestie 
związane z socjalistycznym charakterem 
nadbudowy — państwa i sił politycz- 
nych, z określeniem roli partii i układu 
wielopartyjnego reprezentującego rze- 
czywiste i współczesne (a nie tylko hi- 
storyczne) interesy różnych klas spo- 
łecznych. Pytanie, które winno bvć roz- 
strzygnięte, dotyczy możliwości zaist- 
nienia i kształtu gruntownie zdemo- 
kratyzowanych, samorządnych instytu- 
cji państwowo-politycznych oraz zbudo- 
wania takich bezpieczników w struktu- 
rze państwa, które wzmacniając ten- 
dencje socjalistyczne zapobiegać będą 
niebezpieczeństwom . neokapitalistycz- 


nym i zagrożeniom neobizantynistycz- 
nym. Nie ulega też wątpliwości. że 
marksizm musi zająć się nie rozpozna- 
nym zupełnie zagadnieniem tożsa- 
mości ideologicznej i poli- 
tycznej ruchów i partii politycz- 
nych, w szczególności komunistycznych 
i socjalistycznych. Dotyczy to bowiem 
niezwykle ważnej kwestii adekwatno- 
ści programów partii do zmieniających 
się warunków obiektywnych w obrębie 
sił wytwórczych, stosunków społecznych 
i ewoluujących form życia społecznego, 
w tym — reprezentatywnych dłań sił 
politycznych. 


Trzeba sobie wyraźnie uświadomć, 
że zniesienie kapitalizmu znosi też kla- 
sy, które go charakteryzowały, zmien'a 
więc także odniesienie i kierunki dążeń 
partii politycznych, rodząc jednak w to 
miejsce nowe uwarunkowania, nowe 
układy klasowe I nowe, wciąż nowe — 
zadania społeczne I polityczne. Jeśli je- 
den z towarzyszy w tej dyskusji — a 
ona jest tylko częścią większej całości 
— dopomina się o reaktywowanie dyk- 
tatury proletariatu, to trzeba by wresz- 
cie poprosić o niedwuznaczną konkre- 
tyzację: jakiego to proletariatu, jeśli ła- 
ska, Oraz dyktatury wobec jakiejże to 
antagonistycznej klasy? Ponieważ nie 
przypuszczam, iżby chodziło o taką 
próbę „dyktatury proletariatu”, jaka 
pojawiła się w gorących latach 1980/81, 
pozostaje hipoteza, 1ż chodzi o ujęcie 
skrajnie przeszłościowe i czysto książ- 
kowe, nic ze współczesną rzeczywistoś- 
cią nie mające wspólnego. A tak na 
marginesie: czy nie dość autentycz- 
nych i realnych kłopotów, abv mnożyć 
wyimaginowane? Jeśli bowiem  na- 
prawdę uczciwie postawić kwestię kon- 
fliktu klasowego, to dla przyszłości re- 
alnego socjalizmu rozstrzygający oxa- 
że się wynik konfrontacji między pra- 
cą, dynamiką wytwórczą i sprawiedli- 
wością w udziałach wedle włożonej 
pracy, z jednej strony, a nie-pracą, lecz 
jej pozorowaniem na etatach, biernoś- 


cią własną i paraliżowaniem  energil 
innych oraz żądaniem równości i opieki 
ze strony szczodrego i niefrasobliweśso 
państwa (czyli kosztem wyzyskiwanyca 
ludzi pracy) z drugiej. Konflikt ten 
przebiega i rozciągać się będzie w 
przyszłości we wszystkich dziedzinach, 
w tym także na płaszczyźnie politycz- 
nej. Jeśli na tym polu ruch pracy, 
dynamizmu i sprawiedliwości nie zyska 
właściwej reprezentacji politycznej 1 
nie utrzyma zwycięskiej dominacji nad 
mocami nie-pracy, inercji i równościo- 
wego opiekuństwa państwowego — roz- 
wój socjalizmu i jego zderzenie z wciąż 
żywotnym kapitalizmem może i musi 
napotkać na przeszkody. 


Pole problemowe marksizmu jest, 
rzecz jasna, daleko szersze, niż wymie- 
nione trzy grupy zagadnień, związanych 
z własnością, stosunkami klasowymi i 
nadbudową polityczną. W zakresie filo- 
zofii społecznej są to wszelako zagad- 
nienia z pewnością fundamentalne. 
Ogromnie wiele pozostaje do zrobienia 
na innych obszarach marksistowskiej 
koncepcji świata. Nie chodzi tu przy 
tym o wzywanie do tworzenia szczegó- 
łowych planów dla różnych dyscyplin 
naukowych pod hasłem utrzymania ich 
specyficznie marksistowskiego oblicza i 
czystości kategorialnej. Takie ujęcie za- 
dań marksizmu nie wydaje się sensow- 
ne, na pewno zaś nie rokuje nadzwy- 
czajnych sukcesów, bo są one niemoż- 
liwe. Rzekłbym tak: niech socjologo-= 
wie, ekonomiści, historycy, pedagogo- 
wie wraz z informatykami, elektroni- 
kami i biochemikami tworzą dobrą. rze- 
telną wiedzę naukową, korzystając ob- 
ficie z inspiracji metodologicznej mark- 
sizmu tradycyjnego zwłaszcza z dialek- 
tvcznego ujmowania obiektów f rela- 
cji w świecie. Jednocześnie, niech wraz 
z postępem poszczególnych nauk roz- 
wijają nowe, lepsze metody badawcze, 
pozwalające wnikać wciąż głębiej i 
precyzyjniej w naturę rzeczywistości we 
wszystkich jej aspektach. Marksistow- 
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ska koncepcja objawia swój charakter 
i swoistość na szczeblu najwyższych, 
filozoficznych i historiozoficznych 
uogólnień. One zresztą — i kreujące je 
zasady dialektyczne — mają z kolei 
szanse 1 możliwości kształtowania spo- 
sobów ujmowania problemów o niż- 
szym stopniu ogólności. 


Za jedną z takich dyrektyw uznać 
trzeva postulat: sięgnij wpierw do rze- 
czywistości nim rozstrzygniesz rzecz w 
oparciu o formułę, wywiedzioną ze sta- 
nów już minionych. Kto nie respektuje 
tej reguły, popada w przekonanie, iż nic 
się na świecie naprawdę nie zmienia, 
można więc spokojnie rozwiązywać 
wszystkie kłopoty w oparciu n mądrości 
ksiąg kanonicznych. I tak się toczy pro- 
ces metafizykalizacji marksizmu, kiedy 
to myślenie dialektyczne zastępowane 
bywa oddawaniem się patronatowi nie- 
zmiennych praw (które „rządzą” ludz- 
kim światem), ogólnych formułek i tym 
podobnych magicznych zabiegów. Ten 
metafizyczny styl myślenia obecny jest 
przecież nie tylko w propedeutycznych 
podręcznikach, ale i w całkiem poważ- 
nych rozprawach. Epatowanie sztucznie 
konstruowanymi „równowagami”, „jed- 
nościami”, „harmoniami” etc. jest nie 
ostatnim dowodem istnienia tej przy- 
padłości. Być może czyni to życie mark- 
sisty przyjemniejszym, niczego jednak 
ani w teorii, ani w praktyce nie posuwa 
naprzód. Stan, który przeżywamy obec- 
nie, jest trudny — zarówno dla teorii, 
jak i przede wszystkim dla praktyki. 
Wyczerpały się zgromadzone dotąd za- 
soby mądrości, doświadczenia oraz pew- 
ności, że wszystko idzie dobrze, a słu- 
szniejszych rozwiązań nie ma. Energia 
ta jest wszelako odnawialna, trzeba tyl- 
ko stworzyć dła koncepcyjnej pracy od- 
powiednią atmosierę — przystąpić do 
roboty na własną odpowiedzialność 
przed społeczeństwem i historią, z więk- 
szą niż cechująca poprzednie generacje 
odwagą, ale też i z mniejszą nadzieją 
na szybko procentujące dyplomy i me- 
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dale. Efekty tej dobrej roboty pojawią 
się w postaci poważnych i czytanych 
dzieł, książek, artykułów i myśli ulot- 
nych. Objawią się w dyskusjach, w któ- 
ryc będą się rodziły, ścierały w róż- 
norodnych wariantach i krystalizowały 
ostatecznie nowe syntetyczne teorie 
świata i socjalistycznej formacji oraz 
całokształt rozwoju Polski socjalistycz- 
nej. 

Naszą formacja przeżywa okres szcze- 
gólny. Objawy jej kryzysu, zwłaszcza 
w niektórych krajach I w niektórych 
aspektach, są przecież dostrzegalne od 
dłuższego czasu, aczkolwiek osobiście 
wolałbym nazwać ten stan przesi- 
leniem. Przesilenie to stan, w któ- 
rym kryzys przeradza się w nowy ja- 
kościowo, ale ozdrowieńczy proces. Za- 
kładam więc optymizm zawarty w tym 
terminie i jego konotacji medycznej. 
Pamiętać bowiem trzeba, że kryzysy 
kończą się także tragicznie, miano- 
wicie rozpadem struktury systemu. W 
przesileniu tkwi zaś nadzieja. Przy oka- 
zji dopowiem tyle, że o ile teoria kry- 
zysów ma swoją literaturę i pewne 
osiągnięcia, o tyle teorii przesileń — 
rzecz dziwna — nie rozwijano, mimo iż 
właśnie ona lepiej wyjaśniłaby cały 
szereg zdarzeń (choćby w ostatnim stu- 
leciu kapitalizmu), niż czyniły to teorie 
kryzysu. Pamiętamy, ile to razy i ilu 
autorów, stosując pojęcie „kryzysu” ze 
swoistą satysfakcją 'wieściło  „nie- 
uchronny krach kapitalizmu”, przy 
czym nikt już nie fatygował się tłuma- 
czyć później dlaczego diagnozę postawił 
błędną, a kapitalizm z przesilenia (a 
nie po prostu z kryzysu) wychodził jak- 
by wzmocniony i uodporniony na sze- 
reg nowych trudności. 


Ta lekcja przesileniowa może okazać 
się nader pożyteczna dla formacji so- 
cjalistycznej. Oznacza to, że z pomocą 
solidnej teorii nasze zwykłe kłopoty 
oraz niezwykłe kryzysy mają szansę 
zostać opanowane, a socjalizm znaleźć 
się na drodze rozwojowej wolnej od 


dotychczasowych napięć i sprzeczności. 
Zanim to jednak nastąpi w rzeczywi 
stości, konieczne jest dokonanie prze- 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


Mam do towarzysza Lipca pytanie. 
Przed chwilą sformułował on teze w 
moim przekonaniu demagogiczną, która 
nie jest zresztą taka rzadka. Wedle nie- 
go socjalizmu trzeba się uczyć nie z te- 
orii, a z praktyki. Proszę zatem o jej 
precyzację. Wszak idąc tropem ro0zu- 
mowania J. Lipca można byłoby rzec, 
że w wyższych uczelniach zbędna jest 
ekonomia polityczna, gdyż najlepiej po- 
znawać ją w życiu codziennym. Na tej 
samej zasadzie dałoby się znieść nauki 
polityczne, gdyż studenci stykają sie z 
polityką na co dzień, a niekiedv czyta- 
ją zapewne prasę itp. Nie wykluczam, 
że znalazłoby się jeszcze kilka drscvplin 
do usunięcia — zgodnie z tokiem rozu- 
mowania mego przedmówcy. 

Nie lekceważe bynajmniej codzienne- 
go życia praktycznego oraz wielorakich 
jego aspektów dydaktyczno-wychowaw= 
czych. Można uczyć sie zeń socjalizmu, 
lecz można także nabierać przekonań 


JÓZEF LIPIEC 


Zarzuty takie jak ten wynikają z nie- 
porozumienia. W pewnvm fragmencie 
mojej wypowiedzi wyraziłem pogląd, że 
intensywniej przebiega nauka socjaliz- 
mu poprzez obserwacje rzeczywistego 
świata, który pragnie być nazywanv 
i nazywa sie „socjalistycznym” lub „bu- 
dującym socjalizm” niż na drodze edu- 
kacji książkowej. Podtrzymuję te tcze, 
choć jest zupełnie trywialna w świetle 
teorii wvchowania. Rozumiem potrzebe 
oryginalności, jednak tym razem z niej 
nie skorzystam. Na wszelki wypadek 
posłużę sie obrazkiem rodzajowym. Je- 
śŚli na budowie domu studenckiego. na 
przykład w uczelni tow. Lebiedzińskie- 
go, wywiesimy tablicę głoszącą, że tę 


sileniowej przebudowy świata w ludz 
kich głow.ch. W tym zuś tliwi istota 
i powinność marksizmu. 


antysocjalistycznych. W znacznej mie- 
rze zależy to od osobowości młodego 
człowieka, dotychczasowego wychowa-= 
nia rodzinnego itd. Jesteśmy w okresie 
przechodzenia od kapitalizmu do socja- 
lizmu. Toteż mamy do czynienia zarówe 
no z elementami socjalistycznymi, jak i 
niesocjalistycznymi, a nawet antysocja- 
listycznymi. Czego ma się uczyć stu- 
dent, jakich dokonywać wyborów, 
zwłaszcza wtedy, kiedy codziennie sły- 
szy argumenty zarówno za, jak i prze- 
ciwko socjalizmowi, w tym płynące z 
katedr akademickich. Proponuję pomóc 
w dokonywaniu owych wyborów. I tyl- 
ko o to mi idzie. 


Przypominają mi się słowa W. I. Le- 
nina: uczyć sie i jeszcze raz uczyć, a na- 
bytą wiedzę stosować w praktyce i z 
niej wyprowadzać ją także. To zaś, co 
proponuje J. Lipiec, można by określić 
mianem chwostyzmu. 


skandalicznie ślimaczącą się inwesty- 
cje wznosi pewne przedsiębiorstwo pań- 
siwowe, reprezentujące tym samym po- 
wagę i mechanizmy działania gospodar- 
ki socjalistycznej, a jeszcze na dodatek 
bezpośrednim wykonawcą jest powie- 
dzmy brygada pracy socjalistycznej — 
nie łudźmy sie, że obserwujący to wszy- 
stko studenci uwierzą naszym wspania- 
łym teoretvcznym wvywodom, pominą 
natomiast lekcje poglądową, oferowa- 
ną im co dzień przez życie. Niezależnie 
od założonych svmpatil — lub ich bra- 
ku — względem socjalizmu jako takie- 
go, jego ocene kształtuje wpierw by, 
a później świadomość. I dobrze, że tax 
jest, bo pozwala to marksizmowi zacho- 


171 


wać nadal poczucie racji historycznej, 
tej na co dzień także. Oczywiście, mar- 
ksiście stwarza to nową sytuację wyj- 
ściową: musi on mianowicie wystąpić 
przeciw socjalizmowi parta- 
czonemu i wypaczanemu. Tru- 
dność jest jedna — trzeba ogłosić, że 
się jest przeciw i dlaczego. Rzecz to 
dziwna, ale w tym właśnie punkcie na- 
stępuje rozmijanie się dróg i postaw. 


JACEK RACIBORSKI 


Do wypowiedzi zachęciło mnie wielce 
inspirujące wystąpienie towarzysza 
Lipca. Rozumiem, że formułowanie zde- 
cydowanych I ostrych sądów sprzyja 
jasnemu oglądowi sytuacji w  mark- 
sizmie i zmusza do ponownego prze- 
myślenia rzeczy uchodzących za nie- 
wątpliwe. Ale wydaje mi się, że nieraz 
upraszczamy sobie nieco zadanie. O 
dwóch często występujących uproszcze- 
niach pragnę szerzej powiedzieć. Pierw- 
sza kwestią związana jest z podkreśla- 
nym wielokrotnie w tej dyskusji dwu- 
warstwowym charakterem marksizmu: 
jest teorią naukową i jest ideologią. 
Odmiennie przy tym weryfikuje się 
teorię, odmiennie ideologię. Rodzi to 
rzeczywiste niebezpieczeństwo pomie- 
szunia kryteriów oceny, a to przede 
wszystkim z uwagi na funkcję każdej 
panującej ideologii, jaką jest uprawo- 
macnianie — również przez odwoływa- 
nie się do nauki — istniejącego ustro- 
ju politycznego, czy mówiąc ogólnie — 
istniejących stosunków . panowania. 
Stąd nacisk na teorię, aby bezpośrednio 
pełniła funkcję ideologiczną i była uży- 
teczna w praktyce politycznej, W od- 
powiedzi na te jakby coszczenia ze stro- 
ny polityki postuluje się nieraz ko- 
nieaczność odrzucenia ideologicznej war- 
szw, morksiznu |sko remedium na 
wszystkie dewiacje marksizmu. Tylko 
że tego n.e da się zrobić, bo z mark- 
sizmu poz.stałoby wtedy kilka banal- 
nych już dziś formułek, musiałky prze- 
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Na ogół rozsądni ludzie myślą dość po- 
dobnie, bo logika stanowi wspólną war- 
tość gatunkową. Czasem w tym duchu 
poszeptują i pomrukują. Kiedy wszela- 
ko przychodzi odkryć myśl na scenie 
i stać się słyszalnym nawet w ostatnich 
rzędach — wtedy wszystko się zmienia, 
niestety wedle praw teatru. Ale to już 
jest zupełnie inna historia. 


stać być tym, ezym jest przede wszyst- 
kim, a mianowicie teorią społeczną | 
teorią przekształcania społeczeństwa. 
Ten podwójny charakter marksizmu 
nie jest bowiem przypadkowy, a od- 
wzorowuje dualny charakter świata 
społecznego jako świata rzeczy i war- 
tości. Wszystkie zresztą wielkie teorie 
społeczne explicite czy implicite od- 
wołują się do świata wartości, który 
nie poddaje się ocenom w kategoriach 
„prawdy” i „fałszu”, a podlega krytyce 
tylko z perspektywy innych, konku- 
rencyjnych wartości. 

Wyrażono tu w dyskusji apel, aby 
kryteriów waloryzowania  poszczegól- 
nych twierdzeń szukać w „odniesieniu 
do prawdy sprawdzalnej w praktyce”. 
Z tak ogólnym hasłem zgadzam się, tyl- 
ko że ono nic tu jeszcze nie wyjaśnia 
z uwagi na chroniczną niejednoznacz- 
ność w stosowaniu pojęcia praktyki. 
Ono zresztą było podstawą krytykowa- 
nych już tu „wycen koniunkturalnych” 
w okresie stalinizmu. Właściwie wszy- 
scy marksiści odnosili się zawsze do 
jakiejś praktyki, która zazwyczaj po- 
twierdzała przez jakiś czas ich kon- 
cepcje, aby później w dramatyczny spo- 
sób ukazać fałsz i niezgodność tych 
koncepcji z rzeczywistością. Zmierzam 
do tego, aby powiedzieć, iż właśnie owa 
praktyka wynoszona na piedestał jako 
gwarant naukowości jest sama niesły- 
chanie ideologiczna i to w wielorakich 
swoich aspektach, W końcu „prakty- 


kującymi” podmiotami są ludzie moją- 
cy jakieś przekonania, wierzący w ja- 
kieś idee, „eschatologiczne wizje” na- 
wet, jeżeli jest to tzw. „Świadomość 
fałszywa”. Obdarzeni nią ludzie two- 
rzą jednakże realną historię. Zdaję so- 
bie sprawę z możliwego zarzutu, iż poj- 
rnuję praktykę trywialnie, zdroworoz- 
sądkowo, podczas gdy jest to jakaś 
esencjalna struktura nie ujawniająca 
się nam bezpośrednio, a wszystko, co 
widzimy, to tylko jakieś epifenomeny, 
pozór. Ale jeśli tak, to jesteśmy na 
najlepszej drodze do tworzenia hipo- 
staz. 


Inny problem, interesująco już po 
części oświetlony w dyskusji przez pro- 
fesora Wiatra, to problem „rewizjoniz- 
mu” | „dogmatyzmu”. Ja również, po- 
dobnie jak profesor Lipiec, nie mam 
przekonania co do wartości teoretycz- 
nej tych pojęć, ale sprawa nie da się 
„zamknąć eleganckim milczeniem”, bo 
nie jest to jedynie kwestia historyczna. 
Wydaje mi się, że realne źródła, z ja- 
kich wyrastają owe odchylenia, tkwią 
w sferze politycznej i są konsekwencją 
poszukiwania uzasadnienia dla danej 
polityki w obrębie teorii marksistows- 
kiej. Jest to zupełnie naturalne w dzia- 
łalności każdej partii komunistycznej, 
rzecz jedynie w tym, aby zastosowania 
teorii nie sprowadzały się do uzasad- 
niania, „ozdabiania” już realizowanych 
decyzji, lecz je współtworzyły. Pojęcia 
„dogmatyzmu” i „rewizjonizmu” są w 
pewnym sensie użyteczne, bowiem od- 
zwierciedlają pojawiające sig w róż- 
nych momentach historycznych  poli- 
tyczne podziały w ruchu robotniczym, 
które rodzą się nie tyle na gruncie nie- 
zgo ' co do celów, ile na gruncie nie- 
zgody co do metod i dróg do nich pro- 
wadzących. Niezależnie od tego rozu- 
miem i w sporej mierze podzielam 
wszystkie obawy, jakie zostały tu wy- 
rażone w związku z funkcjonowaniem 
tych pojęć w naszym słowniku. Mogą 
one utrudniać rozpoznanie rzeczywis- 


tych sprzeczności i konfliktów ze 
względu i na historyczny bagaż z nimi 
zw:ązany, i ich pojemność. 


Zaskakuje mnie w tej dyskusji, chy- 
ba przesadnie krytyczna w wielu mo- 
mentach, ocena dorobku marksizmu w 
Polsce. Nie wszystko, czym on dyspo- 
nuje, to półprawdy i frazesy. W końcu 
nawet zagadnienia, za których zanied- 
banie marksiści najczęściej wyrażają 
skruchę, jak kwestia sprzeczności i kon- 
fliktów w socjalizmie, struktury klaso- 
wej, były badane i opisywane chociażby 
w tych latach 70-ych. Można przywo- 
łać tu tytułem egzemplifikacji artykuły 
Widerszpila, Ładosza czy książkę J. 
Wiatra, „Przyczynek do zagadnienia 
rozwoju społecznego w formacji socja- 
listycznej”, zwłaszcza jej rozdział o 
dialektyce ' konfliktów społecznych. 
Prawdą oczywiście pozostaje, że nie był 
to nurt dominujący i politycznie wpły- 
wowy. 


Ostatni problem, który chciałbym 
zgłosić, łączy się z kwestią relacji: teo- 
ria — ideologia — praktyka. Przez długie 
lata praktyce partii towarzyszyło prze- 
konanie o omnipotencji sprawowanej 
władzy politycznej. Dotyczy to nie tylko 
lat pięćdziesiątych, w których mani- 
fesiowało się ono najwyraźniej, ale tak- 
że i okresów następnych. Widzimy 
przejawy obecności takiego myślenia w 
niezupełnie jeszcze zarzuconych kon- 
cepcjach, zakładających możność szcze- 
gółowego planowania i nakazowego za- 
rządzania; mogliśmy je obserwować w 
sferze politycznej, gdy nie liczono się 
z możliwym oporem społeczeństwa wo- 
bec takich czy innych decyzji państwa, 
Przekonanie o możliwości absolutnie 
precyzyjnego sterowania procesami 
społecznymi uniemożliwiało widzenie 
zjawisk żywiołowych, których zasięg 
rozszerzał się i które doprowedzały do 
istotnych rozbieżności między założo- 
nym (zaprojektowanym) stanem rze- 
czywistości a nią samą. Była to swezo 
rodzaju „ślepota systemowa”, co warto 
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podkreślić, aby zjawiska nie sprowa- 
dzać do tuk zwanego woluntaryzmu | 
„arogancji władzy”. Nie sposób  bo- 
wiem dostrzec faktów, które na mocy 
przyjętych definicji nie istnieją. 
Egzemplifikując: nie istnieje zjawisko 
wyzysku, bo socjalizm znosi wyzysk, 
nie istnieje inflacja, bo cechą planowej 
gospodarki socjalistycznej jest jej znie- 
sienie itp. Przekonania te miały jed- 
nakże i obiektywne przyczyny. Wyni- 
kały ze stanu szeroko rozumianej teorii 
społecznej i = co ważniejsze — z sa- 
mej rzeczywistości, która okazywała się 
w pewnych granicach sterowalna. W 
końcu liczne założone cele były osiąga- 
ne. 

Scharakteryzowarny typ świadomości 
został w zasudzie przezwyciężony w o- 
statnich latach, Z tego punktu widzenia 
można zauważyć wręcz pragmatyzm 
praktyki ideologicznej partii, co spra- 
wia wrażenie dyktatu żywiołowości i 
spadku znaczenia ideologii, a tym sa- 
mym i teorii w życiu politycznym. 
Trudno jednoznacznie sprawę przesą- 
dzić: czy jest to tylko wrażenie będące 


WŁADYSŁAW LORANC 


Rozmawiamy 0 twórczym sensie 
marksizmu, a więc ponownie podej- 
mujemy wielokrotnie już  rozważaną 
kwestię aktualności Marksa, aktualno- 
ści marksizmu. Na pewno istnieje pro- 
blem stanu marksizmu, problem sto- 
sunku do niego marksistów oraz sto- 
sunku do tej kwestii poszczególnych 
partii miedzynarodowego ruchu robot- 
niczego Jest to wielką kwestia nasze- 
go cuchu i inaczej traktować jej nie 
można. Zorientowanie sią w sytuacji 
wobec wielości 1 różnorodności stano- 
wisk, udana próba wprowadzenia ja- 
krogoś ładu zależą od poprawnego po- 
stawienia problemu. W całej gamie sta- 
nowisk teoretycznych i politycznych 
szukać trzeba spójnej tym rozmaitym 


174 


konsekwencją zmian w obrębie Ideolo- 
gii 1 ciśnienia bieżących potrzeb spo- 
łecznych nie pozwalających dokonywać 
względnie swobodnych wyborów poli- 
tycznych; czy też jest to tendencja ty- 
powa dla aktualnego momentu histo- 
rycznego w rozwoju socjalizmu, zwią- 
zana z rozrostem sfery, w której kie- 
rowanie opiera się na zasadzie tech- 
nokratycznej? W moim przekonaniu 
wspomniany pragmatyzm jest swego 
rodzaju pozorem, pojawiającym się w 
efekcie przechodzenia coraz większej i- 
lości idei socjalistycznych w sferę o- 
czywistości, w sferę świadomości po- 
tocznej. Przejściowo jednak występuje 
i druga tendencja, gdyż determinantv 
ekonomiczne, ale też ekologiczne, są tak 
silne, iż rzeczywiście ograniczają sferę 
działań podlegających dyskursowi ideo- 
logicznemu. Niezależnie od tego, igno- 
rowanie czynnika ideologicznego w ba- 
daniu społeczeństwa socjalistycznego i 
jego dynamiki musiałoby prowadzić do 
daleko idących zafałszowań uzyskiwa- 
nego obrazu. | 


stanowiskom opinii co do twórczego 
sensu marksizmu, co do aktualności je- 
go diagnoz dla praktyki społecznej. Na- 
daje się do tego celu, w moim przeko- 
naniu, tendencja bardzo wyraźnie wy- 
artykułowana we Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej. Jej dobrym przykładem, 
na użytek tego, co chcę tutaj powiedzieć 
jest artykuł „Jaka teoria taka polityka” 
opublikowany w 1986 r. w nr. 8 „Rina- 
scita”. Sądzę, że oddano w nim to, co 
występuje we wszystkich stanowiskach 
krytycznych wobec marksizmu. Jaka 
jest istota tego rozumowania? 


W latach siedemdziesiątych włoska 
partia stanęła wobec potrzeby moder- 
nizacji. Modernizacja ta dokonała się: 


„nie przeciwko marksizmowi, ale z pe- 
wWnośc:ią poza nim, a bardzo często po 
prostu go ignorowała”.. Modernizację 
— jak towarzysze na Zachodzie powia- 
dają — podyktowało partii poczucie 
realizmu, konieczność zachowania wię- 
z. z masami, czyli fakt, że marksizm 
okazał się bezradny wobec oszałamia- 
jących nowości współczesnego Świata. 
Między tym stanowiskiem, nazwałbym 
je refomistycznym (jest ono kwinte- 
sencją całej gamy stanowisk euroko- 
munistycznych), a stanowiskiem anty- 
komunistycznym, antymarksistowskim 
występuje istotna różnica. Nie ma po- 
trzeby na użytek naszych rozwiązań 
specjalnie angażować się w spór z an- 
tykomunistami, ale warto prowadzić 
dyskusję z eurokomunizmem. Czy moż- 
na powiedzieć tak, jak autor wspom- 
nianego artykułu, że marksizm jest jed- 
nym z filarów nauk historycznych, juk- 
by filozofią historii, głównie kapitaliz- 
mu, a nie jest i być nie może dzisiaj 
filozofią pouityki? Jeśli jest obecny w 
polityce partii robotniczych — to o ty- 
le, o ile w polityce tych partii obecna 
bvć musi historia, Otóż ta koncepcja 
przedstawia marksizm jako teorię nie 
istniejącego już kapitalizmu. Sąd ten 
uzasadniony jest tym, że zmiana sił wv- 
wórczych, rewolucja naukowo-techni- 
czna, ale także bitwy klasowe prole- 
tariatu przez ostatnie 100 lat wmonito- 
wały w ten system elementy socjaliz- 
mu i w konsekwencji mamy do czynie- 
nia z zupełnie inną rzeczywistością, I- 
stota tego stanowiska teoretycznego — 
a spotykamy je także w literaturze u- 
kazującej się w Polsce — dałaby się 
wyrazić w jednym twierdzeniu: bez 
Marksa nie możemy zrozumieć swojej 
historii, a z Marksem nie zrozumiemy 
naszej współczesności. Reformiści gło- 
szą potrzebę stworzenia nowej nauki 
1 wprowadzenia nowych pojęć. Ich te- 
zy znamy, ale dla logiki wywodu muszę 
je przypomnieć. Rewolucyjne zmiany 
w sferze sił wytwórczych przedstawia- 


ne są jako rewolucia w sensie us'rojo- 
wyn. Jej znamiona to: zmiuny w s'ruk>= 
turze klas i grup, z.nikanie klasyczne- 
89 typu robotnika, ziniana charakteru 
władzy opisywana tezą o rewolucyjnym 
uspołecznieniu władzy w każdym ze 
społeczeństw kapitalistycznych, nowy 
układ stosunków między ludźmi oraz 
między człowiekiem a środowiskiem 
naturalnym. Przy tym występuje prze- 
Kkonanie o nadrzędności kryzysu cywil= 
zucyjnego. Przypomniałem najważniej- 
sze tezy nurtu reformistycznego. Wnio- 
sez, jaki bym z tego przypomnienia wy- 
ciagnął na użytek redakcyjnej nrozmo= 
wy, jest prosty. Jeśli każde z twierdzeń, 
które powtórzyłem, okaże się prawdzi- 
we, to rzeczywiście marksiści przespa- 
U niezwykle głębokie zmianv swiata f 
potrzebna jest przede wszystk: samo- 
krytyczna ocena własnej postawy, kryv- 
tyczna ocena sianu naszej teorii. Ale 
jesli w tych diagnozach jest tyle praw- 
dv, ile jej było w zwodniczych teoriach 
o końcu wieku ideologii, o państwie 
dobrobytu, o ludowym kapital:zmie, to 
wnioski muszą bvć inne od tych, które 
propagują retormiści. Wtedy nie mu- 
szmy bvć aż tak ekspiacyjni, nie ma 
potrzeby głosić, że znuleżliśmy się w 
krvzysowym położeniu. A więc dysku- 
sja o aktualności marksizmu, kwestia 
jego twórczej roli powinna bvć prze- 
de wszystkim dyskusją o Stanie kapi- 
tulizmu, o położeniu pracy, o stanie i 
perspektywach socjalizmu. Tylko na tej 
drodze można udzielić prawdziwej od- 
powiedzi na najważniejsze pytanie: czy 
marksizm jest dla nas filozofią polity- 
ki, zwłaszcza partii robotniczych, czy 
też modernizacja polityczna ruchu ro- 
botniczego w skali międzynarodowej 
dokonać się może poza marksizmem al- 
bo, jak chcą niektórzy. dokonać sie mo- 
że tvlko przeciw Marxsowi. Zwrócę u- 
wagę, iż pomijanie Lenina w tvch di i- 
gnozach lu zabieg znaczący i chorus 'e- 
rystyczny. chętnie 
pomija się fakt dwu stadiów rozwojo- 


Nieprzypadkowo 
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wych naszej dokiryny 1 wynikającą, 
tasre z tego fak'u, konieczność konty- 
nu.cji. Ale to inna kwestia, poprzesta- 
ję na tym sygnale Wydo.je się, że naj- 
ważniejsze jest, by bronić tego, czego 
bronić trzeba, bronić świadomości, że 
nie powinniśmy płynąć z nastrojami, 
nie wolno nam płynąć z żywiołem wy- 
wołanym przez środki masowego 
p.zekazu podporządkowane ideologicz- 
nm interesom Zachodu. 


Współczesnego kapitalizmu, który 
chę'nie nazywa się kapitalizmem post- 
industrialnym, nie można traktować ja- 
ko systemu, w którym każde ogniwo: 
Stany Zjednoczone, Brazylia, Bangia- 
dtsz, Filip.ny, jest identycznym ogni- 
wem całości lIs.nieje przecież szczyt w 
postaci tzw. klubu siedmiu i podstuwa 
tego szczytu. Żadne z ogniw tego sy- 
stemu nie jest autarkiczne. Żaden jego 
moduł nie jest samowystarczalny — ani 
technicznie, ani surowcowo. Między ty- 
mi modułami krążą nie tylko Idee i 
wartości, ale także towary i pieniądze. 
O;ganizacja całosci systemu służy nie 
tylko stabilności ról poszczególnych o- 
guiw, ale także podtrzymywaniu elit w 
ramach każdego ogniwa i podtrzyma- 
niu uprzywilejowanej pozycji metropo- 
li w ramach całości systemu. Postęp 
dokonuje się tak, by przy zachowaniu 
równowagi systemu utrzymać władczą 
pozycję klubu siedmiu. To, co powta- 
rzam, jest punktem widzenia, który się 
nie zdezaktualizował. Należy go rozwi- 
jać, należy go uczynić jeszcze bardziej 
dociekliwym i realistycznym. Nie są- 
dzę, byśmy mogli uznać, że logika sy- 
stemu i układ ról wewnątrz niego u- 
traciły podstawę i stały się nieaktualne. 
Przypomnę zagadnienie bezwzględnej 
pauperyzacji. Nawet w najbogatszych 
krajach można bardzo szybko z pozy- 
cji arystokracji robotniczej znaleźć się 
w pozycji bezrobotnego, a to oznacza 
zupełnie inne położenie socjalne, pre- 
siiżowe i moralne. Wprawdzie zabloko- 
wano na ogół tę tendencję w metropo- 
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liach, ale ten fakt nie zwalnia nas od 
potrzeby analizy, jak tendencja do bez- 
względnej pauperyzacji działa w gra- 
nicach całego systemu, zwłaszcza mię- 
dzy tym, co się określa juko Trzeci 
Świat, a metropoliami. Gdy oderwiemy 
się od tych realiów, gdy uznamy, że 
przez czterdzieści powojennych lat zaj- 
mowaliśmy się tylko ezgegezą tekstów 
klasycznych i nie robiliśmy niczego, co 
robić należało, to wydaje mi się, że 
błędnie ustawimy punkt wyjścia do. 
rozważań o stanie i roli marksizmu, 

Znacznie trudniejsza, ale również 
ważna, jest kwestia: czy tajemnica 
wzrostu dobrobytu tkwi w intensyw- 
ności wykorzystania intelektu, a tak 
brzmi podstawowa teza literatury apo- 
logeiycznej wobec kapitalizmu — czy 
też analiza tego fenomenu powinna być 
inna. Także i na tym gruncie wydaje 
się, że mieliśmy i nadal mamy coś do 
powiedzenia. Mamy oczywiście i coś 
do zrobienia. Aktywne istnienie, twór- 
czy sens naszej doktryny nie jest i w 
tym przypadku sprawą wyłącznie h:- 
storyczną, ale to już inna kwestia, wy- 
mau.gająca specjalnej uwagi. 


Sądzę, że na bardzo złożony problem 
struktury współczesnych społeczeństw, 
zwłaszcza struktury społeczeństw ka- 
pitalistycznych, patrzymy przez dzie- 
więtnastowieczne okulary. Jawi nam 
się statyczny obraz tego społeczeństwa, 
obraz jak z fotoplastikonu Szukamy 
klasy robotniczej, łatwo akceptujemy 
tezę o zniknięciu klasy robotniczej, o 
jej rozpłynięciu się. Tymczasem nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zmieniły się oba podmioty głównego 
konfliktu socjalnego tej epoki. Nie ma 
senst szukać ani XIX-wiecznego kapi- 
talisty, ani XIX-wiecznego robotnika. 
Nie warto szukać także tych z okresu 
między pierwszą a drugą wojną świato- 
wą. Z tego jednak nie należy wniosko- 
wać, że oba podmioty zaniknęły czy za- 
nikają w tej chwili, a społeczeństwa 
stają się amebowate, że nie wiadomo, 
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co się z tego wyłoni. Tak, Że i w tym 
procesie widzę potrzebę uznania racjo- 
nalnego jądra w naszym marksistow- 
skim obrazie przemian społecznych, 
zmiany form i zachowania istoty kapi- 
talistycznych stosunków społecznych. 
Niestety rozkład energii współczesnych 
badaczy był nierównomierny, znacznie 
większy tam, gdzie badano istotę klas i 
stosunków klasowych, a niewielki tam, 
gdzia badano zmiany obu podmiotów 
głównego konfliktu, co obciążało rów- 
nież praktykę polityczną tymi skutka- 
mi. 

I wreszcie najtrudniejsza kwestia. Je- 
śli na problem aktualności marksizmu, 
na kwestię jego twórczej roli spojrzy- 
my z punk'u widzenia krajów realnego 
socjalizmu, to na plan pierwszy wysu- 
nie się refleksja Engelsa z jego listu do 
niemieckich towarzyszy: „Jesteśmy 
zwolennikami stałego nieprzerwanego 
rozwoju, a nie zamierzamy dyktować 
ludzkości jakichś ostatecznych praw. Bę- 
dziomy zadowoleni, jeśli uda się wam 
przekazać środki produkcji w ręce ca- 
łego społeczeństwa”. Czy z tego punktu 
widzenia rola marksizmu-leninizmu w 
stymulowaniu praktyki budownictwa 
socjalistycznego, w teoretycznym uo- 
gólnianiu doświadczeń powstałych w 
tym procesie może być oceniona pozy 
tywnie? 

Moja sugestia jest następująca. Jed- 
noznaczna odpowiedź jest trudna. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że w każdej 
odpowiedzi, na którą się zdecydujemy, 
muszą przeważać elementy krytyczne. 
Jeśli coś pozostaje w kryzysie, to nie 
marksizm jako teoria I nie jego obsza- 
ry ideologiczne, a jego reakcja na prak- 
tykę krajów realnego socjalizmu i je- 
go rola w stymulowaniu budownictwa 
socjalistycznego. Tu mamy do czynie- 
nia z największymi zaniedbaniami. Od- 
wołam się tylko do dwóch przykładów. 
Pierwszym jest kwestia dewiacji roz- 
wojowych w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu, zwłaszcza 


takich jak „kult jednostki” lub „rewo- 
lucja kuliuralna”. Dewiacje istnieją na- 
dal — na mniejszą skalę, ale istnieją. 
Powiedzenie na ten temat czegokol- 
wiek poza powtórzeniem hasła politycz- 
nego, odnalezienie w literaturze mark- 
sistowskiej powstającej w krajach ś8o- 
cjalistycznych analizy tych zjawisk jest 
właściwie niemożliwe — w tym sen- 
sie, że niczego poznawczo cennego prze- 
czytać się nie da. Jest kilka Impresji 
eseistycznych, zwłaszcza z 1956 r., ala 
żadnej poważnej racjonalnej analizy nie 
ma. A co przeszkadzało, by powstała 
taka literatura? Jednoznacznie na to 
pytanie nie umiem odpowiedzieć. W 
każdym razie nie widzę podstaw, by od- 
powiedzialnością za stan taki obciążyć 
wyłącznie praktykę polityczną. Zdecy- 
dowała, jak sądzę, swoista optyka ba- 
dawcza środowiska  marksistowskiego 
wynikająca z uczestnictwa w procesach 
gwałtownych przyspieszeń, w przemia- 
nie struktur społecznych, gdy zajmo- 
wano się przede wszystk:.m  tworze- 
niem struktur, a nie ich treścią i funk- 
cjonowaniem. 


Drugą sferą poważnych zaniedbań 
jest skomplikowany problem dialekty- 
ki sił wytwórczych i stosunków pro- 
dukcji. Istotę stosunków produkcji i ich 
wpływu na siły wytwórcze sprowadza- 
no do formy własności środków pro- 
dukcji, do socjalistycznego ich charak- 
teru. Dokonywano nieustannej apologii 
tego stanu rzeczy. A przecież przejście 
od prywatnej własności do własności 
społecznej to proces wywołujący skut- 
ki praktyczne, różne w różnych swoich 
stadiach. Stoimy wobec potrzeby nowej 
syntezy, która kumulowałaby doświad- 
czenia wszystkich krajów realnego 80- 
cjalizmu. I wariantu jugosłowiańskiego, 
i wariantu radzieckiego, i naszych roz- 
maitych prób, bo my co 5 lat wybiera- 
my inny sposób robienia reformy. Sta- 
wiamy inną diagnozę naszego położe- 
nia i inną proponujemy terapię. Nasza 
propozycja musi liczyć się nie tylko ze 


177 


stanem gospodarki I z układem stosun- 
ków politycznych, ale także z postula- 
tem sprawiedliwości, z utrwalonym 
sposobem reagowania naszego społe- 
czeństwa na zmiany; powinno się tak 
kształtować dialektykę sił wytwórczych 
i stosunków produkcji, by gra między 
nimi pobudzała potrzebę i wole współ- 
zawodniczenia. Sądzę, że w tym zakre- 
sie środowisko polskich  marksistów 
czy ogólnie marksiści w krajach real- 
nego socjalizmu zrobili niewiele. 


Trzy krótkie spostrzeżenia w stosun- 
ku do dyskusji. Też chciałbym się przy- 
chylić do komplementów pod adresem 
tow. Rainko. Tekst, z którym kontakt 
był pobudzający i bardzo ciekawy, w 
jednym punkcie wywołuje potrzebę po- 
lemiki, która w pewnym aspekcie zo- 
stała już tu podjęta. W zakończeniu au- 
tor twierdzi, że stan myśli marksistow- 
skiej jest taki, na jaki pozwala czus 
historyczny, stwarzane przez niego mo- 
żliwości, że stan ten nie jest niczyją 
zasługą, podobnie jak nie jest niczyją 
winą, że jest, jaki jest. Moim zdaniem, 
tak nadmiernie uogólniony stosunek do 
rozwoju teorii jest po prostu grożnw. 
Jeśli nawet wyeliminujemy z procesu 
rozwoju, z historii naszej doktryny po- 
jęcie winy zarówno podmiotu osobni- 
czego, jak i kolektywnego, a ja takiej 
możliwości nie widzę, to nie możemy 
wyeliminować pojęcia porażki, prze- 
granej czy klęski. Fakty takie przecież 
po drodze występują. A zatem nie mo- 
żemy wyeliminować i pojęcia odpowie- 
dzialności za porażkę, za klęskę. Polityk 
podlega ocenom, dotyczyć to musi tak- 
że polityki naukowej, nauki w ogóle. 
Kryzys nauki jest zjawiskiem równie 
realnym jak kryzys społeczny czy 
kryzys polityczny i nie sądzę, by moż- 
na było przyjąć takie generalne abso- 
lutorium, które zostało zawarte w cy- 
towanym tekście. A tak przyjąłem pro- 
pozycję i nie wpłynęła ona na mnie 
inspirująco, a odbieram ją jako wielce 
kontrowersyjną. 
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Druga uwaga dotyczy poruszonej 
przez towarzysza prof. Minca kwestii 
pluralizmu na gruncie naszej dokiry- 
ny. Chciałbym się solidaryzować z tym 
postulatem, ale wydaje się, że koncep- 
cja pluralizmu bywa nadużywana w 
obecnej sytuacji. Można ją wkompono- 
wać jako stałą zasadę organizacji na- 
szej nauki, którą respektujemy pod jed- 
nym tylko warunkiem: ma być sposo- 
bem dochodzenia do rozwiązania istot- 
nych kwestii społecznych i do osiągnię- 
cia celów politycznych. W przeciwnym 
wypadku zasada pluralizmu ukołysze 
nas tak samo, jak w pewnej fazie roz- 
woju marksizmu ukołysała nas zasada 
jedności i monolitycznego charakteru 
marxsizmu. Jeśli zasada nie będzie pod- 
porządkowana owemu dążeniu do rea- 
lizacji wskazanych, wybranych celów 
i potrzeb, to wówczas każda orientacja, 
każde stanowisko, istniejąc na równych 
prawach, wywola grożniejszy efekt koń- 
cowy niż ten, który zawdzięczamy cza- 
som, gdy uznawaliśmy, że buduje ten. 
co pamięta i powtarza, że dom ma bić 
zbudowany i będzie bez wad. 


Trzecią kwestię, którą cliciałem po- 
ruszyć, wywołała reflexsja nad odp-- 
wiedzią na pytanie: jak będzie s:e 
rozwijał marksizm? Powiedziano tutaj: 
tak, jak zapewni mu to rzeczywistość. 
To jest ciekawa replika myśli zapro- 
ponowanej przez tow. Rainko. Sądzę 
jednak, że przecież aktywną cząstką 
tej rzeczywistości jest marksista. Postu- 
lat rozwoju nie może być podarowany 
polityvkowi, chyba że ten, co dar przy- 
nosi, jest jednym z Danajów. Nie jest 
tak, że rozwiązanie zależy wyłączn.e 
od polityka, a teoretycy są poza tą rze- 
czywistością i poza tym rozumowaniem, 
że mogą zdziałać tyle, na ile stworzone 
będą warunki niezbędne, by dokonywał 
się ruch myśli. Wvdaje się, że takie po- 
stawienie probiemu, takie obciążenie 
poiityków oznacza ich przeciążenie i w 
istocie rzeczy nie może oznaczać nicze- 
go poza nieporozumieniem. 


HELENA KOZAKIEWICZ 


Skorzystam z zachęty towarzyszą 
Wrońskiego do  niekrępowania się 
względami taktycznymi w kwestiach 
teoretycznych. A także z zachęty towa- 
rzysza Loranca do pluralizmu interpre- 
tacyjnego w marksizmie w przypadku 
poszukiwania rozwiązania trudnych, a 
ważnych problemów. 

Poruszyć chcę bowiem t.ki właśnie 


problem: niezwykle ważny — jak się 
dalej okaże — niezmiernie trudny Go 
rozwiązania. 


Zawiera się on w tczie doc. Rainxo 
o obiektywnie koniecznym stanie myśli 
marksistowskiej; o nie zuawinionym 
przez nikogo (a zwłuszcza przez samych 
marksistów) aktualnym zastoju mark- 
sizmu, o okresie posuchy inielektualnej 
jako symptomie przyszłego urodzaju. 

Otóż teza ta, nazwana przez doc. 
Rainko tezą hisioriozoliczną — ona 
zresztą wzbudziła najwięcej wątpli- 
wości i sprzeciwów wśród  Qvs- 
kutantów — jest tezą nie tylko histo- 
riozoficzną, ale i teoriopoznawczą. Za- 
warta w niej kwestia jest niezwykle 
ważna nie z tego powodu*bynajmniej, 
że jej akceptacja bądź odrzucenie de- 
cyduje o psychicznym i społecznym sa- 
mopoczuciu marksistów, choć i to nie 
jest bez znaczenia dla twórczego zapału. 

W tezie tej kryje się problem pod- 
stawowy, od którego rozwiązania zależą 
szanse marksizmu sprostania „wyzwa- 
niom współczesności”. A szanse te są 
bezsporne, albowiem problem, który za- 
raz przedstawię, został postawiony wła- 
śnie w marksizmie; to właśnie Marks 
jako pierwszy zarówno go dostrzegł, jak 
1 wskazał kierunek rozwiązania. Co nie 
znaczy, że sam Marks ten problem roz- 
wiązał. I tu jest właśnie istota rzeczy. 

Teza historiozoficzna doc. Rainko jest 
w swej płaszczyźnie teoriopoznawczej 
zarazem trafna i nie. 

Jest trafna do tego stopnia, w jakim 
marksizm podziela współczesne wzorce 
naukowości — | w tym samym stopniu 


wł:ściwe mu są trudności charaktery- 
styczne dla poznania hum .nistycznego 
podporządkowanego scjentycznym kry- 
teriom prawomocności. W tym sensie, 
istotnie, teoretyczny zastój marksizmu 
jest zgodny z duchem czasu — czasu za- 
łamania się scjentycznego paradygma:u 
w naukach społecznych, paradygmatu, 
który od swych narodzin w połowie 
NIX wieku zdążył już przekonująco po- 
kazać swą  nieefektywność. I czasu 
chaotycznych poszukiwań nowego para- 
dvygmatu — poszukiwań, które nie zao- 
wocowały jak dotąd żadnym konstruk- 
tywnym rezultatem. 

Można przysiać na hisioriozoficzny o- 
pymizm tow. Rainko, gdy w swej tez:e 
przewiduje on nadejście okresu  po- 
znawczego urodzaju. Rzeczyw:stość spo- 
łeczna domaga się bowiem adekwatnego 
zrozumienia pod grożbą autozagłady. 

Nie można jednak — i nie należy — 
przystać na totalne  un:ewinnienie 
marksistów za kształt czasu historycz- 
nego, za poznawczego ducha epoki. 
Marksizm jako formacja intelektualna 
wyróżnia się przecież wymogiem kry- 
tycznego stosunku do tradycji myś- 
lowej, niezgodą na płynięcie z prądem i 
uleganie presji arytmetycznej definicji 
prawdy. Twórczy charakter marksizmu 
— znany z  leninowskiego modelu 
marksizmu (na który powoływał się tu 
zwłaszcza prof. Jaroszewski) = wymaga 
odwagi intelektualnej. Odwagi zdecy- 
dowanego podejmowania  nietkniętych 
problemów, odwagi radykalnego prze- 
ciwstawiania się ustalonym  op:niom, 
odwagi świadomego narażania się aka- 
demickiemu consensusowi. 

Odwagi intelektualnej wymaga prze- 
myślenie do najgłębszych podstaw — 
poznawczego fundamentu 1..arksizmu. 
Zaniechanie tego zadania jest łutwą u- 
cieczką w wygodny dogmatyzm. Dog- 
matyzm w innej postaci (i pozornie in- 
nej proweniencji) niż scharakteryzowa= 
ny przez prof. Wiatra. Dogmatyzm wy= 
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nikający nie z apologetycznego stosun- 
ku do realnego socjalizmu jako wie nej 
realizacji jego eschatologicznego wzor- 
ca, lecz dogmatyzm teoretyczny, filozo- 
ficzny, teoriopoznawczy (będący zresztą 
podłożem dogmatyzmu politycznego — 
i dlatego proweniencja ich jest wspól- 
na). Dogmatyzm wynikający z braku 
dostatecznie głębokiej refleksji teore- 
tycznej, z intelektualnej bezkrytyczno- 
ści, z poprzestawania na magicznych 
formułach. Na przykład na formule o 
naukowym charakterze marksizmu jako 
teorii społecznej, gdzie teorię rozumie 
się automatycznie wg kanonu pozyty- 
wizmu — jako zbiór zdań; zaś pod poję- 
cie niuki automatycznie podkłada się 
kartezjańsko-kantowski model poznania 
analityczno-empirycznego. M:rksizm 
wprawdzie uzyskuje w ten sposób aka- 
demicki majestat, lecz przestaje się róż- 
nić od innych (wyprodukowanych przez 
wykpiwaną przez Marksa i Lenina „na- 
ukę profesorską”) teorii społecznych. 
Staje się on wówczas równie, jak te o- 
statnie, bezradny nie tylko wobec pa- 
lących problemów realnego socjalizmu 
(co podkreślili z ubolewaniem prawie 
wszyscy dyskutanci), lecz i wobec zro- 
zumienia istoty rzeczywistości społecz- 
nej w ogóle. Gorąco tu dyskutowana 
kwestia marksowskiej kategorii wartoś- 
ci z „Kapitału” jest dobrą tego egzemp- 
lifikacją. Doc. Rainko bardzo tr lnie 
podał przykład wartości jako charakte- 
rystykę bytu społecznego, wskazując na 
jego ontologiczną i  epistemologiczną 
specyfikę, nieeksplikowalną w  śscjen- 
tycznych kategoriach analityczno-empi- 
rycznego modelu poznania. To, że po 120 
latach ta — centralna przecież dla 
Marksa — kategoria wyjaśniająca jest 
w dzisiejszych sporach wciąż kategorią 
tajemniczą, świadczy, iż spory te poza 
scjentyczną perspektywę nie wyszły. 
Druga zrozumienia strukiury by- 
tu społecznego — wskazana przez Mar- 
ksa jako krytyka burżuazyjnej ekono- 
mii politycznej i Lenina jako przywód- 
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cy krytyki tej ekonomii orężem — nie 
jest zatłoczona marksistami. 


Nie bez powodu, jak sądzę, przywołał 
doc. Rainko nazwiska Lukacsa i Althu- 
ssera. Reprezentują oni najpoważniej- 
sze we współczesnym marksizmie próby 
uporania się z podstawami problema- 
tyki bytu społecznego; Lukacs usiłuje 
zbudować jego ontologię, Althusser e- 
pistemologię. Obaj poruszają się jednak 
w obszarze kantowskiego rozumu teo- 
retycznego; poszerzonego wprawdzie o 
zagadnienia społeczne — lecz bezsku- 
tecznie: obowiązujące rozum  teore- 
tyczny (tj. naukę) reguły poznania ana- 
lityczno-empirycznego są bezradne wo- 
bec zadania ujęcia zjawisk społecznych 
jako społecznych, a nie fizyk>lnych. (I 
to nie z powodu większej złożoności 
tych pierwszych w porównaniu z tymi 
osta nimi, jak często się sądzi, lecz z 
powodu ich radykalnie odmiennej na- 
tury ontolog:cznej, która wymaga też 
radykalnie odmiennej episiemologii — 
o czym świadczył przytoczony przez 
doc. Rainko przykład marksistowskiej 
kategori wartości). 

Marks, choć sam w swej twórczości 
z problemem tym się nie uporał, był 
jednak świadom, że zagadnienia spo- 
łeczne są domeną rozumu praktycznego, 
aczkolwiek świadomość ta — jak prze- 
nikliwie zauważył Althusser — bvła tyl- 
ko błyskawicą, która w kilku słowach 
„Tez o Feuerbachu” rozdarła ciemnoś- 
ci epistemologii. Grzmotem po tej bły- 
skawicy była dopiero Rewolucja Paż- 
dziernikowa. Powstała w jej wyniku 
rzeczywistość, której — jak mawiał Le- 
nin — „żaden Marks ani żadni marksiś- 
ci nie przewidzieli”. 


Poznawcze przymierzanie się do tej 
rzeczywistości przy pomocy badawcze- 
go instrumentarium kontemplatywnego 
empiryzmu — właściwego rozumowi te- 
oretycznemu — nie daje rezultatów 
(prawie wszyscy uczestnicy dzisiejszej 
dyskusji wytykali bądź socjologii, bądź 
ekonomii, brak adekwatnego rozpozna- 


nia aktualnej rzeczywistości). Co zgod- 
ne jest zresztą z zasygnalizowanym w 
drugiej „Tezie o Feuerbacnu' prześ- 
wiadczenriem Marksa o czysto schoła- 
stycznym charak erze dowodowym pro- 
cedur „kontekstu uzasadnien:a” uzna- 
nego za swój właściwy teren przez na- 
ukę analityczno-empiryczną. 

Przekonanie Marksa, wyrażone w Ós- 
znej „Tezie o Feuerbachu” (ku któremu 
to przekonaniu zmierzała po Kancie ca- 
ła idealistyczna filozofia niemiecka), iż 
„Życie społeczne jest z istoty swej prak- 
tyczne, pozostało jednak wyznaniem 
wiary. Przez następców było — do dziś 
(z jedynym wyjątkiem Lenina, którego 
stanowisko filozoficzne wciąż jeszcze 
nie jest należycie rozpoznane) — trak- 
towane w idealistycznym duchu, jako 
nakaz steoretyzowania praktyki, wy- 
tworzenia idel życia społecznego przy 
pomocy pojęcia praktyki. A nie chro- 
ni bynajmniej przed idealizmem uży- 
wanie materialistycznego aparatu po- 
jęciowego: pojęcia to przecież myśli o 
bycie, a nie sam byt, teoria zaś życia 
społecznego jest z istoty swej teoretycz- 
na, a nie praztyczna. 

Tymczasem życie społeczne jest z |- 
stoty swej praktyczne. Przekonują o 
tym wszystkie próby zbudowania teorii 
społecznych, gdy siosowanie zarórvno 
scjentycznych, jak i antyscjentycznych 
Kryteriów teoretyczności wobec społecz- 
nego przedmiotu poznania prowadzi do 
poznawczej likwidacji jego specyficznie 
społecznego charakteru, zamienia- 
go w fizykalny bądź mistyczny. Rzeczy- 
wistość społeczna nie poddaje się steo- 
retyzowaniu zgodnemu z wymogami 
wzorca nowożytnej nauki. Współczes- 
na socjologia ma coraz wyraźniejszą te- 
go świadomość, 

Rozwiązaniem nie musi być jednakże 
opcja na rzecz poznania zdroworozsąd- 
kowego bądź zgoła irracjonalizmu. Tak- 
że najnowsze badania nad naukowością 
i samą nauką jako zjawiskiem społecz- 
nym naprowadzają na myśl, której co- 
raz bliżsi są socjologowie, iż zrozumie- 


nie fenomenu nauki — podobnie jak 
wszys kich innych ien zuażnów spe 
łecznych — wymaga caixiem nowej 
perspektywy poznawczej. Wymaga ra- 
dykalnego przełomu epistemologicznego, 
który umożliwiłby adekwatne poznanie 
społeczne. (Oto zapewne warunek zapo-> 
wiedziunego przez doc. Rainko urodza- 
ju poznawczego). 

Istotne momenty przemawiają za tym, 
iż perspektywy tej należy poszukiwać 
w obszarze rozświetlonym przez ową 
marksowską błyskawicę: w obszarze 
rozumu praktycznego, o którym wi:e- 
dział już Kant, lecz dopiero Marks zro- 
zumiał jego rzeczyw.stą funkcję. Słu- 
sznie więc uważa się marlzsizm za prze- 
łom w filozofii (jeszcze słuszniej, gdy 
przypisuje się go „leninowsziemu eia- 
powi”): zrozumienie rzeczywistej funk- 
cji rozumu praktycznego jest zwrotem 
w filozofii, 

Niesłusznie jednak uważa się probiam 
zaledwie postawiony za problem już 
rozwiązany. Jego rozwiązonie wymaga 
ogromnej pracy — być może wielu po- 
koleń — wytężonych poszukiwań i tru- 
dnej walki z wygodnym dogmatyzmem 
wielu marksistów, którym brak g!'ęb- 
szej relleksji pozwala kontentować się 
magiczną formułką o praktyce  ja:o 
kryierium prawdy. A przecież forrnuł- 
ka ta prawdziwą zagadkę zadaje, a nie 
rozwiązuje! Rzeczywisty problem f:lo- 
zoficzny tu się dopiero zaczyna, nie zaś 
kończy. Tradycyjnymi środkami  teo- 
retycznymi jest on nierozstrzygalny, 

Nie znuczy to, jak wielu chciałoby tu 
sugerować, iż jest on źle postawiony. 
Znaczy to natomiast, iż trzeba szukać 
innych, niż znane dotychczas, środków 
poznawczych. Dopiero wtedy zapocząt- 
kowany przez Marksa przełom episte- 
mologiczny dokona się zgodnie ze 
swoją istotą. 

Bez wykonania tego zadznia rzeczy» 
wisty postęp nauk społecznych jest ra- 
czej wątpliwy. 

Dlatego — by popolemizow ć tu z 
tow, Lebiedzińskim w kwestii polity- 
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ki naukowej — sądzę, iż cennych zwo- 
lenników znajdzie marksizm wśród 
tych, dla których będzie atrakcyjny ja- 
ko zdolny do rozwiązywania ważnych 
problemów niemożliwych do rozwiąza- 


STANISŁAW RAINKO 


W toku dyskusji podniesione zostały 
pewne zarzuty pod adresem mojego 
tekstu. Do niektórych z niu chciałbym 
się obecnie ustosunkować. 

1. A więc przede wszystkim sprawa 
ewentualnej winy i odpowiedzialności 
marksistów za aktualny stan teorii 
marksistowskiej. W tekście sformuło- 
wałem twierdzenie, iż w żadnym razie 
nie można mówić w tym wypadku o 
jakiejkolwiek winie i odpowiedzialnoś- 
ci. Stan teorii marksistowskiej jest ok- 
reślonym obiektywnym faktem, uwa- 
runkowanym przez równie obiektywne 
okoliczności, za które nie można winić 
osób lub kolektywów ludzkich. V ypo- 
wiedź ta zrozumiana została jako pełne 
rozgrzeszenie środowisk marksistows- 
kicr, uwalniające te środowiska od po- 
trzeby krytyki i samokrytyki, a nawet 
jako próba przerzucenia wręcz odpo- 
wiedzialności na politykę i polityków. 

Moja intencja tymczasem powinna 
być nader oczywista. Chciałem wyra- 
zić jedynie myśl następującą: na sam 
marksizm patrzeć trzeba w sposób 
marksistowski. Sytuacja marksizmu, 
jak i jego rozwój, jest pewnym proce- 
sem historycznym. Zarówno repertuar 
zagadnień, jak 1 możliwości ich roz- 
strzygnięć są tu każdorazowo dane i 
zadane — jak w przypadku zresztą ja- 
kiejkolwiek innej myśli 1 idei. Nie 
przekroczy się tch w sposób arbitral- 
ny, w drodze wezwań czy też admini- 
stracyjnych zaleceń. Łudzą się ci, któ- 
rzy sądzą, że można np. ad hoc zbudo- 
wać teorię realnego socjalizmu lub za- 
proponować nową czy odnowioną teo- 
rię dialektyki — wystarczy jedynie w 
tym celu podjąć odpowiednie wysiłki, 
a najlepiej wysiłki kolektywne. Idee 
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nia na gruncie innych koncepcji. A nie 
wśród tych, których zmusi się do wy- 
kucia kilku marksistowskich formułek 
To jelna z naczelnych  leninowskich 
zasad. 


mają swój czas dojrzewania, a w nau- 
kac' społecznych dojrzeć musi niejed- 
nokrotnie sam przedmiot badań. 
Spójrzmy na sprawę także od innej 
strony. Marksizm uprawiany jest dziś 
przez setki i tysiące badaczy — na 
Wschodzie i na Zachodzie. Pracują oni 
w nieidentycznych warunkach i pod- 
lezają nieidentycznym  zdeterminowa- 
niom — społecznym, ideologicznym i 
intelektualnym. Można założyć, że w 
tym olbrzymim kolektywie indywidua!- 
ne odchvłenia i słabości doskonale zno- 
zą się wzajemnie. Jeśli więc idei, a 
zwłaszcza nowatorskich idei, nie przy- 
bywa w stosownym tempie, to nie może 
to być winą jakichś przypadkowych 
okoliczności. Przyczyny muszą tkwić 
głębiej — w historycznym stanie teorii 
i w historycznych możliwościach jej 
rozwoju, jakie oferuje dotychczasowa 
rzeczywistość 1 dotychczasowa nauka. 
Wracamy więc do idei obiektywne- 
go zdeterminowania myśli marksistow- 
skiej i jej ruchu w dziejach i poprzez 
dzieje. Rzecz zrozumiała przy tvm, że 
każdy badacz odpowiada za własne wv- 
niki, popełnione błędy (jeśli ich roz- 
poznanie leżało w granicach możliwoś- 
ci poznawczych epoki), ewentualne 
przeoczenia i tvm podobne mankamen- 
ty — odpowiada intelektualnie t mo- 
ralnie. Nie ma to jednak nic wspólne- 
go z odpowiedzialnością za całokształt 
myśli marksistowskiej, graniczne wa- 
runki i możliwości jej rozwoju — te 
stanowią każdorazowo obiektywne da- 
tum. Nie zostaje więc wykluczony rów- 
nież mechanizm krytyki. Jest on uni- 
wersalnym i niezastępowalnym mecha- 
nizmem postępu w nauce. Upadają je- 
dynie podstawy dla taniego moraliza- 


torstwa, które rol sobie, iż każdy wy- 
nik poznawczy jest zasadniczo możli- 
wy w dowolnym miejscu i czasie. W 
przypadku marksizmu to moralizator- 
stwo stało się przy tym szczególnie do- 
kuczliwe i nagminne. Nikt np. nie ob- 
winia lekarzy, biologów i biochemików, 
że nie odkryli jak dotąd skutecznego 
leku przeciw rakowi. Marksizm oskar- 
żany natomiast bywa bez wahania, że 
nie wyposażył nas wciąż jeszcze w za- 
dowalającą i rozwiniętą teorię współ- 
czesnego kapitalizmu. Przeciwko takiej 
postawie wymierzona była głównie mo- 
ja teza. 

2. Podkreślam pozytywną rolę ideolo- 
gii w rozwoju nauki. W przypadku 
marksizmu rolę tę uważam nawet za 
główny mechanizm napędowy jego roz- 
woju. Co jednak sądzić o przykładach 
— wcale skądinąd licznych i groźnych 
— negatywnego wpływu ideologii na 
poznanie? Sytuacje takie nieobce są ró- 
wnież dziejom samego marksizmu (do- 
tyczy to głównie epoki stalinowskiej). 
Czy w świetle tych zjawisk teza o po- 
zytywnej i napędowej roli ideologii da- 
je się w ogóle jeszcze utrzymać? 

Na dwie sprawy należy tu zwrócić 
uwagę. Nie ma róży bez cierni. Nie tyl- 
ko ekonomia polityczna zna pojęcie ko- 
sztów produkcji. Za ideologiczny me- 
chanizm napędowy wypada również 
niexiedy płacić wysoką cenę — i to w 
tych samych walorach, do realizacji 
których się przyczynia, czyli w walo- 
rach poznawczych. Rzecz tylko w osta- 
tecznej niejako opłacalności całego 
przedsięwzięcia — jeśli takim pojęciem 
w ogóle można się tu posłużyć. Potrze- 
by ideologiczne nie dają się wyelimino- 
wać z mechanizmu sprawczego ludz- 
kiej wiedzy. W odniesieniu zwłaszcza 
do nauk społecznych i humanistycz- 
nych są one tym, czym oferty techno- 
logiczne dla nauk przyrodniczych i te- 
chnicznych — czyli podstawowym mo- 
torem ich postępu. I to ostatecznie 
przesądza sprawę. 

Ekonomiści mówią o długich i krót- 


kich okresach, mając na uwadze prze- 
bieg analizowanych przez siebie zja- 
wisk, które mogą przedstawiać się za- 
sadniczo odmiennie w zależności od roz- 
patirywanego okresu. Rozróżnienie to 
pozostaje, jak dotąd, obce teorii ideolo- 
gii i socjologii wiedzy, podejmujących 
m.in. temat wpływu ideologii na po- 
znanie. Tymczasem w tym kontekście 
sprawa ta wydaje się mieć znaczenie 
fundamentalne. W długim dystansie i- 
deologiczne funkcje i powinności mark- 
sizmu są zdecydowanie podstawowym 
mechanizmem napędzającym jego roz- 
wój, jak wzmiankowałem o tym w tek- 
ście. Tak było u początków myśli mark- 
sistowskiej, która powstawała  nie- 
wątpliwie w ścisłym związku z ideolo- 
gicznymi potrzebami rodzącego się ru- 
chu robotniczego. Tak również było w 
przypadku leninizmu, u którego gene- 
zy legły z kolei przeobrażenia charak= 
terystyczne dla sytuacji w ruchu robot- 
niczym przełomu wieków. Obecnie sta- 
jemy najprawdopodobniej wobec po- 
trzeby trzeciego wielkiego zrywu myśli 
marksistowskiej, którego zasięg 1 kon- 
sekwencje są niemożliwe jeszcze do 
przewidzenia. Wiąże się to głównie z 
rozmaitymi efektami postępującej cy- 
wilizacji technicznej. We wszystkich 
tych przypadkach ideologiczny motyw 
i ideologiczny napęd oraz ich jedno- 
znacznie pozytywna rola nie mogą być 
kwestionowane. W krótkim dystansie 
sprawy przedstawiać się jednak mogą 
rozmaicie. Mamy epoki względnej sta- 
bilizacji ruchu robotniczego. Mamy ró- 
wnież zjawiska o charakterze deforma= 
cyjnym w dziejach socjalizmu. Nie mo- 
że to pozostać bez wpływu na myśl 
marksistowską. Wyhamowanie tempa 
rozwoju, dewiacje intelektualne i 
regresy — to niektóre jedynie z naj- 
bardziej groźnych następstw. Trzeba 
by sporządzić kiedyś dokładny rejestr 
tych efektów. Należą one do historii 
marksizmu tak samo, jak życiowe nie- 
powodzenia i moralne upadki stanowią 
część indywidualnej biografii Epoki 
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jednak nie tylko następują po s'bie. 
Mogą one również poniekąd neutral. 
zować swe efexty. Był czas, kiedy teo- 
retyczne i ideologiczne propozycje Sta- 
lina nie podlegały krytyce. Czas ten 
należy do przeszłości, a krytyka stali- 
nizmu stała się wręcz czymś pożąda- 
nym. Tak zachowuje się ideologiczny 
mechanizm — nie jak przyłożona do 
ciała siła o trwałym kierunku, lecz ra- 
czej jak pole sił o zmiennym w czasie 
rozkładzie, choć z pewną wyróżnioną 
determinantą. Możliwe są więc defor- 
macje poznawcze, ale możliwe jest ró- 
wnież ich przezwyciężenie i tym sa- 
mym ruch ku prawdzie obiektywnej. 

Sprawa nie wygląda więc tak: ideo- 
logiczne deformacje bądź stały i ró- 
wnomierny postęp poznawczy, Dialek- 
tyka ideologicznych oddziaływań jest o 
wiele bardziej skomplikowana. Zawiera 
jedno i drugie. Istotny jest natomiast 
generalny kierunek ruchu. W przypad- 
ku ideologii marksistowskiej jest to 
przy tym kierunek zdecydowanie po- 
zytywny. 

3. Ilekroć mówi się o potrzebie roz- 
woju marksizmu, usłyszeć można za- 
zwyczaj dwie propozycje. Jedna głosi: z 
powrotem do Murksa. Intencje drugiej 
wyraża natomiast hasło: z powrotem 
do rzeczy lub z powrotem do rzeczy- 
w.słości, Obie te propozycje, wzięte sa- 
me w sobie, są równie jednostronne. 

Powroty do źródeł i stała pamięć o 
źródłach — to elementarny warunek 


STANISŁAW WROŃSKI 


Mamy wspólną ambicję, aby to, co zo- 
stuło tutaj powiedziane, było usłyszane 
nie tvlko w kraju przez jak największą 
Ilość ludzi, ale ' poza krajem. Są to 
rzeczy wspólne Wspólne są bowiem 
Sznorzenia obecnego etapu rozwoju. Na- 
zywajmy je, wymieńmy konkretnie, do- 
statecznie ostro, bezlitośnie, ponieważ 
rzeczywistość jest bezlitośniejsza niż to, 
co możemy o niej powiedzieć. Kryty- 
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rozwoju wszelkiej myśli. Krvje sie tu 
jedn:k z.ruzem pewne ni:ebezpieczeń- 
stwo: możnu po prostu pozostać przy 
źródłach. El[ektem jest samoizolacja I 
samozaabsorbowanie myśli, utrata 
przez nią kontaktu z rzeczywistością 
pozamyślową. Skazana na samą "-iebie, 
myśl wcześniej czy później jałowieje 
i staje się pusta. Dogmatyzm to jedna 
z form takiego wyjałowienia i spusto- 
szenia myśli. 

Inny rodzaj niebezpieczeństwa łączy 
się z postulatem otwarcia na rzeczy- 
wistość. Wbrew pozorom, rzeczywistość 
nie jest czymś w rodzaju studni, nad 

tórą wystarczy jedynie nachylić się, 
by pić do woli. Łatwo tu ugrzęznąć w 
faxtografii i bezmyślnym zbieractwie. 
Można również po prost1 niczego nie 
zobaczyć. Rzeczywistość udostępnia się 
jedynie poprzez problemy, jakie sta- 
wia się pod jej adresem. Bez proble- 
mu myśl jest ślepa i pozbawiona kie- 
runku. A problem to zawsze sprawa 
narzędzi teoretycznych. Stąd znaczenie, 
jakie uzyskuje umiejętność formułowa- 
nia pytań pod adresem rzeczywistości 
w marksistowskiej aparaturze pojęcio- 
wej. Nie wystarczy problemy jakoś sta- 
wiać, wyliczać je, a tym bardziej po 
prostu przejmować skądinsd. Trzeba 
stawiać je na gruncie myśli marksis- 
towskiej. Tylko wówczas myślowa pe- 
netracja rzeczywistości będzie zarazem 
twórczym wkładem w rozwój marksiz- 
mu. 


ka, jaka jest często wypowiadana zwła- 
szcza przez młodzież, myślących ludzi, 
jest lak silna, że musimy wyjąć konie- 
cznie wa'ę z uszu. Nasza dyskusja to 
zaledwie pierwszy krok w tvm kierun- 
ku. 

Debatowaliśmy 3,5 godziny. Z pew- 
nością nie był to czas stracony. Bar- 
dzo wszystkim dziękuję za przyjęcie 
naszego zaproszenia i wypowiedzi, 


PECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


NORBERT KOLOMEJCZYK, MARIAN 
MALINOWSKI: Polska Pariia Bobotni- 
cza 1942—1948, RIiW 1908, str. 540. 


O PPR napisano już wicie książes, 
artykułów, monografii. Brakło jednak 
dotąd całościowego, syntetycznego uję- 
cia jej dziejów, obejmujących wszystkie 
główne dziedziny działalności tej partii. 
Luxę tę wypełnili znani badacze dzie- 
jów rewolucyjnego ruchu robotniczego: 
Marian Malinowsxsi, który opracował 
konspiracyjny okres dziejów partii 
(1942—1944) i Norbert Kołomejczym, któ. 
ry zajął się legalnym okresem jej dzia- 
łania w odrodzonej Polsce (1944—1949). 
Praca tastanowi końcową pozycję cyklu 
monografii wydanych przez „Książkę i 
Wiedzę” i Instytut Historii Ruchu Ro- 
botniczego Akademii Nauk Społecznych 
PZPR, zgodnie z uchwałą KC PZPR 
o uczczeniu stulecia polskiego ruchu 
robotniczego. Na cykl ten złożyły 
się zarysy dziejów:  „Proletariatu” — 
pióra Ireny Koberdowej, PPS — pióra 
Jana Tomickiego, SDKPiL — pióra Ja- 
na Sobczaka i KPP — w opracowaniu 
Henryka Cimka i Lucjana Kieszczyń- 
skiego. 


Cechą charakterystyczną prezentowa- 
nej pracy o PPR jest przedstawienie 
dziejów partii na szerokim tle politycz- 
nym i społecznym, a nie zawężanie ich 
wyłącznie do samej partii, jak to czy- 
niono nieraz w przeszłości. Prowadziło 
to do wyodrębnienia jej dziejów z lo- 
sów klasy robotniczej i całego naro- 
du. 


Opracowania popularnonaukowej 
syntezy dziejów PPR podjęli się wy- 
bitni znawcy tematyki, mający za sobą 


wieloletnie badania źródłowe, uzewnę- 
trznione w postaci dużej ilości publika- 
cji: prac monograficznych, artykułów, 
zbicrów dokumentów itp. Praca ta sta- 
nowi — w znacznej mierze — podsu- 
mowanie ich własnego dorobku badaw- 
czego. Byli oni zarazem pionierami ba- 
dań nad PPR jeszcze wtedy, gdy ze 
względu na stosunkowo niewielkie od- 
dalenie w czasie, każda publikacja na 
ten temat budziła nie tylko zdrową kry- 
tykę. lecz także nie zawsze uzasadnione 
emocje i pretensje. Nie zraziło to za- 
równo tych, jak i innych autorów po- 
dejmujących badania dziejów partii, 
która odegrała szczególną rolę w histo- 
rii Polski. 


Polska Partia Robotnicza była pier- 
wszą partią w polskim ruchu robotni= 
czym, której program — wypracowany 
zresz'ą w niezwykle ciężkich warun- 
kach okupacji hitlerowskiej w 1943 r. 
— zosiał „w stosunkowo krótkim his- 
torycznie czasie wykonany” (str. 518). 
Była to partia, która „jak żadna tnna 
partia robotnicza połączyła w swym 
programie i działalności trafnie rozu- 
miane cele ogólnonarodowe 2 celami 
klasy robotniczej” (str. 514). Jej też za- 
sługą było utorowanie Polsce drogi do 
sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim, czemu przez wiele lat upor- 
czywie usiłowały przeszkodzić wrogie 
siły wewnętrzne i zewnętrzne. Trudno- 
ści jej działania zwiększał fakt, iż w 
warunkach okupacy jnego terroru musia- 
ła tworzyć zręby swej organizacji od 
podstaw, odszukując rozproszone kadry 
niesłusznie rozwiązanej Komunistycz- 
nej Partii Polski. Tworząc nową partię, 
PPR realizowała koncepcją „budowy 
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klasowej partii komunistycznej dążącej 
do socjalizmu, otwartej na problemy 
narodu i państwa, partii masowej” (str. 
248). 


Nie od razu i nie wszystkie idee i kon- 
cepcje strategiczne i taktyczne nowej 
partii były zrozumiałe dla ludzi związa- 
nych od dawna z ruchem komunistycz- 
nym. Prowadziło to nieraz do zasadni- 
czych sporów w łonie partii, miało też 
wpływ na zaistnienie różnych deforma- 
cji i odstępstw od tej linii. Autorzy nie 
ukrywają tych trudności, próbują wy- 
jaśniać ich przyczyny dokonując jedno- 
cześnie krytycznej ocenv, Wiele mniej 
lub bardziej dotąd znanych faktów w 
dziejach PPR znalazło tu nową inter- 
pretację, opartą na szerszym spojrzeniu. 
W książce nie ukrywa się błędów, które 
w okresie istnienia PPR występowały 
w zalążkowej postaci lub w nieznacz- 
nych rozmiarach, a później przybrały 
charakter patologiczny, stwarzając za- 
grożenie dla partii i socjalistycznego 
państwa. 


Partia dążąca do tego, aby stać się 
siłą wiodącą całego narodu, nie mogła 
wysuwać tych samych postulatów I ha- 
seł programowych co jej poprzedniczka 
KPP walcząca przede wszystkim o po- 
zyskanie klasy robotniczej, Wyrażając 
interesy całego narodu PPR musiała 
stawiać przede wszystkim cele zrozu- 
miałe dla wszystkich Polaków, a nie 
tylko klasowo uświadomionych robotni- 
ków. Stąd wynikała pewna specyfika 
terminologii stosowanej przez PPR w 
swych enuncjacjach. Używano sformu- 
łowań odpowiadających aktualnym po- 
trzebom 1 nastrojom społeczeństwa, 
przede wszystkim ludzi pracy, a także 
argumentów przystępnych i lepiej dla 
nich zrozumiałych. Odbiegają one nie- 
raz od współcześnie stosowanych okre- 
Śleń w nauce marksistowskiej. Nie znaj- 
duje to jednak należytego wyjaśnienia 
w tekście; dopiero w końcowej cześci 
książki słusznie skonstatowano, iż par- 
tia „realizowała leninowską formułę 
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dyktatury proletariatu” (str. 468) w 
możliwym w ówczesnych warunkach jej 
demokratycznym kształcie. Niedostatek 
precyzji znajduje również wyraz w 
określeniach charakteru rewolucji do- 
konującej się w Polsce Ludowej jako 
„ludowodemokratycznej”, „ludowej”, 
czy w (zapewne nie zamierzonych) prze- 
ciwstawieniach „ustroju demokracji lu- 
dowej” ustrojowi socjalistycznemu (str. 
406), Trudno też zgodzić się z tezą, iż 
Deklaracja marcowa „nie wykraczała 
poza postulaty demokratyczne” (str. 
121), gdyż zawierała ona postulat uspo- 
łecznienia wielkiego przemysłu £ ban- 
kowości. Stało się to zresztą przedmio- 
tem krytyki ze strony Georgi Dymit- 
rowa 1 odpowiedzi Pawła Findera, w 
której podtrzymał on stanowisko zajęte 
przez KC PPR. W Deklaracji progra- 
mowej z listopada 1943 r. nie precyzo- 
wano jeszcze przebiegu postulowanej 
granicy zachodniej na Odrze (str. 166), 
nastąpiło to nieco później. Warto przy 
tym dodać, że postulat Nysy Łużyckiej 
wysunął KC PPR na przełomie czerwca 
i lipca 1944 r., o czym zakomunikowano 
wyruszającemu na drugą stronę frontu 
gen. Roli-Żymierskiemu, zobowiązując 
go do przedstawienia tego najwyższym 
czynnikom radzieckim. Jak wiemy, już 
w pierwszej rozmowie ze Stalinem uzy- 
skał on akceptację takiego przebiegu 
przyszłej granicy Polski. Znalazło to 
odbicie w umowie polsko-radzieckiej z 
27 lipca 1944 r., a także w konsekwen- 
tnym stanowisku ZSRR na konferen- 
cjach w Jałcie i Poczdamie. 


Rzeczowo i interesująco autorzy re- 
lacjonują takie np. wydarzenia, jak 
pobyt delegacji KRN w ZSRR, zmia- 
na sytuacji politycznej w paździer- 
niku 1944 r., walka z tendencjami do- 
gmatycznymi w PPR po wyzwoleniu, 
walka z opozycją, dyskusje w łonie 
PPR i PPS przed zjednoczeniem obu 
partii itp. Nazbyt pobieżnie = moim 
zdaniem — przedstawiona została rola 
PPR w walce z siłami kontrrewolucyj- 


nymi i w pokonaniu ich, np. w rozdzia- 
le zatytułowanym „Strategia i taktyka 
PPR w walce z opozycją i podziemiem” 
(str. 403—412) mówi się tylko o opo- 
zycji, a nie o walce z podziemiem. Po- 
dział problemów między obydwoma au- 
torami według cezury „22 lipca 1944" 
spowodował marginalne potraktowanie 
istotnych problemów działalności PPR 
(i AL) na ziemiach okupowanych od 
lipca 1944 r. do stycznia 1945 r. Nie za- 
mierzam tu jednak koncentrować uwagi 
na szczegółach, w pewnych — nielicz- 
nych zresztą — przypadkach opartych 
na skąpych źródłach jednostronnie in- 
terpretujących wydarzenia. Nie mają 
one zresztą istotnego znaczenia w tej 
ogromnej pracy, zwłaszcza że Szereg 
niedostatków wynika z niedostępności 
niektórych archiwów, bez których nie- 
możliwe jest pełne opracowanie np. sto- 
sunków PPR z Międzynarodówką Ko- 
munistyczną, z WKP(b) i innymi par- 
tiami komunistycznymi. 

Trzeba przy tym podkreślić, iż wobec 
ograniczonej do jednego tomu objętości 
pracy 1 wynikającej stąd konieczności 
dokonania surowej selekcji materiałów, 
autorzy pokonali te trudności w sposób 
godny podziwu, nie pomijając w tekście 
niema] żadnej spośród spraw najważ- 
niejszych, zasługujących na szeroką po- 
pularyzację. Do walorów pracy należy 


MIROSŁAW KARWAT i WŁODZI- 
MIERZ MILANOWSKI: Ciągłość t 
zmiana w partii, Wyd. MON, Warsza- 
wa 1985 * 


Ważnym wydarzeniem wydawniczym 
było opublikowanie przez Wydawnict- 
wo MON w 1985 r. książki M. Karwata 
i W. Milanowskiego „Ciagłość i zmiae 
na w partii”. W [Instvtucie Nauki o 


e M. Karwat I W. Milanowski otrzymali za 
tę książkę nagrodę „Trybuny Ludu'. 


także logiczny wykład, nieskompliko- 
wany styl i prosty język, a także uni- 
kanie zawiłej terminologii niezrozumia- 
łej dla „niewtajemniczonych”, Wypada 
takż” zwrócić uwagę na estetyczną for- 
mę, jaką „Książka i Wiedza” nadała tej 
publikacji, dziś tak rzadko spotykaną. 
Zwraca też uwagę bogaty, w znacznej 
części dotąd mało znany materiał fo- 
tograficzny, wybrany przez Wandę 
Bieńkowską i Leonarda Dubackiego. 
Opublikowanie pracy M. Malinow- 
skiego i N. Kołomejczyka jest speł- 
nieniem postulatu wielokrotnie wysu- 
wanego przez aktyw partyjny 1 wete- 
ranów PPR. Wszyscy zainteresowani 
najnowszą historią Polski 1 polskiego 
ruchu robotniczego otrzymali dzieło 
stojące na wysokim poziomie meryto- 
rycznym i ideologicznym, oparte na sze- 
rokim, panoramicznym tle. Może ono z 
powodzeniem służyć jako podręcznik 
historii lat 1939—1948, a szczególną rolę 
powinno odegrać w edukacji politycz- 
nej młodzieży szkół średnich i wy- 
ższych, służyć wykładowcom Ii uczest- 
nikom szkolenia partyjnego różnych 
szczebli, słuchaczom WUML 1 szkół 
partyjnych wszystkich typów. 

" różnienie tego dzieła nagrodą im. 
Ludwika Waryńskiego było w pełni 
trafną decyzją. 

RYSZARD NAZAREWICZ 


Partii ANS PZPR odbyła się dyskusja 
nad tą książką, Wzięli w niej udział 
autorzy, recenzenci i grupa czytelni- 
ków. Dyskusja, która wywiązała się na 
tle książki, była istotnym fragmentem 
debaty nad stanem partii. Książka Kar- 
wata i Milanowskiego uxazała się w 
trudnym dla niej okresie. Spełniła jed- 
nak swą rolę — pobudziła dużą część 
intelektualistów partyjnych do reflek- 
sji i przemyśleń. Dr Karol B. Janowski 
z INOP ANS w zagajeniu stwierdził, iż 
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od ukszania się książki upłyneło kilka 
miesięcy, co umożliwia pełniejszą jej 
ocenę Książka uzyskała pozytywną o0- 
cenę centralnych władz partii(1). Ten 
fakt nie może ograniczać dyskusji, obli- 
guje do rzeczowego dyskursu, nie ogra- 
niczonego czasem ani względami poli- 
tycznymi. Dyskutanci mogą pokusić się 
o rzeczowe wypowiedzi. 


Próbę zdefiniowania książki podjasł 
dr M. Faliński z COMSNP UW. Jego 
zdaniem książka jest traktatem ideolo- 
giczno-politycznym, toteż wymyka się 
regułom krytyki naukowej, jaką stosuje 
się w naukach społecznych. Język tego 
traktatu jest normatywny i wysoce zo- 
bowiązujący. „Ciągłość i zmiana w par- 
tii” to traktat ideologiczny o spocyficz- 
nej sytuacji partii i państwa Stanowi 
przede wszystkim przypomnienie  za- 
sad ideowych partii, przegląd proble- 
matyki normatywnej Drugą stroną tej 
książki jest jej analityczna zupełność. 
Mówca podkreślił brak diagnozy socjo- 
politycznej, Każdy rozdział tej książki 
jest przede wszystkim próbą krytycznej 
oceny rzeczywistej roli partii i państwa. 
Jest także pewnym idealnym modeiem, 
odpowiada na pytanie juk być powin- 
no? Na niektóre pytania są odpowiedzi. 
Autorzy dali świetną analizę prxrtvj- 
niactwa, wprowadzając ten tormin do 
publicznego obiegu Dobrze postiwione 
pytania badawcze dotyczą ta:że form 
jego przejawiania się i dominacji. Pra- 
widłowo autorzy przeanalizowali zja- 
wisko partykularyzmu w szeregach 
klasy robotniczej wskazując, iż prowa- 
dzi on do ryzykownych konsekwencji 
politycznych i społecznych (tytuł do 
niesprawiedliwej dystrybucji dóbr) Ce- 
chą tego partykularyzmu jest język „da- 
lekiego zasięgu” M. Faliński zwrócił u- 
wagę na nieobecność w rozważaniach 
autorów kwestii sojuszy politycznych i 
szerokiego frontu taktvcznego Nie zna- 
Inzło się także miejsce na rozważania 
determinant zaniku mvślenia perspekty- 
wicznego na rzecz taktvcznego. Przy 
analizie partii jako struktury organiza- 
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cvjnej występuje brak teorii organiza» 
cji. Ciekawie zaś autorzy potraktowali 
kwestie odpowiedzialności politycznej 
partii i racji kierowniczej roli PZPR w 
społeczeństwie polskim. 

Doc. dr hab. T. Iwiński z INoP ANS 
wskazał na to, iż książka jest trudna 
do jednoznacznej oceny Jego zdaniem 
ma ona charakter głęboko zaangażowa- 
nej publicystyki I tak trzeba ją oce- 
niać. Głównym kryterium oceny powin- 
na być plastyczność wykładu, waga ar- 
gumentów politvcznych i szanse tra- 
fienia do czyteln:ka. Książka ma zaten 
inne zadanie — swoimi goracyvmi ar- 
gumentami, ostrymi sfornułowaniarni, 
prostym t zrozumiałym językiem ma 
trafić do ludzi, pokazać rację istnien:a 
marksizmu-leninizmu. Czy ksiażka od- 
powiada na pytanie o ciągłość i zmia- 
nę? Mamy tutaj katalog problemów 
dość tradycyjnych (oprócz tożsamości 
partii), które nie podlegają wszelako ra 
łamach tej książki dialektvce ciągłości 
i zmiany. Cenne jest jednak to, że ro- 
Gzi się siruktura myślenia, która rela- 
tywizuje zjawiska społeczne do dialek- 
tysi kontynuacji i zmiany, Autorzy po- 
sługują się wieloma  pojęciami-„wv- 
trycham:”, które w ich książce są nie- 
ostre i niezidentylfikowune. Takim po- 
jJęcien jest drobnomie:zczaństwo. 


O jaką partię chodzi? Czytając ty- 
tuł książki mamv wrażenie, iżby cho- 
dziło w ogóle o partie komunistyczne, 
gdziekolwiek by one nie były A prze- 
cież oprócz paru historycznych reflek- 
sji o partii bolszewickiej jest to praca 
o partii polskiej Nie ma takiego za- 
strzeżenia w tytule W Polsce sytua- 
cia jest inna, część s!abości jest cechą 
ściśle polską i nie występuje w partiach 
komunistycznych naszej wspólnoty ani 
na Zachodzie, Można by napisać na 
dobrą sprawę o ciągłości i zmianie 
wszędzie — we WłPK, KPCh, KPZR. 
we wszystkich tych partiach mamy 
przecież większą dynamikę przemian. 

Co jest ciągłością, a co jest zmianą? 
Autorzy za największą zmianę uznają 


nową relację pomiędzy partią a bazą 
społeczną. Nowa jest także artykulacja 
interesów klasy robotniczej. Pytanie to 
powinno dać odpowiedź. jak zmienia się 
świadomość partii klasy robotniczej, co 
partia robi, by najlepiej reprezentować 
jej interesy. Autorzy unikają tych pła- 
szczyzn działań politycznych, które cha- 
rakteryzuje największa dynamika ciąg- 
łości i zmiany, tj. partia a aparat pań- 
stwowy, partia a organizacje społeczne, 
partia a sojusznicy (tutaj jest więcej 
zmiany niż ciągłości). 

Wydanie książki odbiło się dużym e- 
chem, bowiem ma ona formę manifes- 
tu, który może trafić do każdego, także 
do robotnika. Jest ona dobrym wyjś- 
ciem do dalszych badań. Autorzy dob- 
rze wywiązali się z zadania publicy- 
stycznego — napisali książkę, która z 
góry musi operować  uproszczeniami, 
stawiać tezy ryzykowne. Teraz czas na 
opatrzone aparatem naukowym anali- 
tyczne dzieło naukowe. 


Mgr R. Matej z INP UW zadał kilka 
pytań, na które próbował  odpowie- 
dzieć. 

1) Czy autorzy reprezentują nowe, 
świeże podejście? Jego zdaniem nie- 
wiele jest tutaj nowego. Podejście to 
jest tradycyjne, polega ogólnie rzecz 
biorąc na uogólnieniu w teorii bez ba- 
dań empirycznych Nie ma tutaj zary- 
sowanego pola ha:lawczego, na poasta> 
wie analizy k'órego autorzy wysuwają 
wnioski Jaka jest więc baza do formu- 
łowania teorii? Klasycy (Lenin), inni 
autorzy i pewne wyrywkowe doswiad- 
czenie 2) Czy tytuł odpowiada tre:ci? 
Treść nie gwarantuje właściwej odpo- 
wiedzi, w jakim stooniu ciągłość, a w 
jakim zmiana. Wiele elementów teorii 
partii zostało pominiętych (centralizm 
demokratyczny, przewodnia rola partii, 
partia a państwo, partia a organizacje 
społeczne). Pytanie to jest potraktowa- 
ne przez autorów jako pytanie ideo- 
logiczne. Autorzy przywołują zapozna- 
ne znaczenie ideologii, nie odpowiadają 
jednak na postawione przez siebie py- 


tanie, czy oto mamy do czynienią ze 
zmianą, czy kontynuacją. Wydaje się, 
że jest to po prostu przegląd problema- 
tykL 3) Co autorzy mówią o klasie 
robotniczej? Mówią niewiele, prócz 
konstatacji, że jest ona zróżnicowana, 
relatywnie młoda i że ma w niej miej- 
sce zmiana pokoleniowa. Autorzy wy- 
suwają tezę, iżby jej interesy wynika- 
ły z teorii marksizmu-leninizmu! 4) Co 
to znaczy być komunistą? Karwat I Mi- 
lanowski nie wychodzą poza katalog 
norm statutowych. Jest to najbardziej 
normatywna, a zarazem fidealizacyjna 
część książki Ciekawie potraktowano 
relacje partia — klasa robotnicza, ana- 
lizując z punktu widzenia teorii uwa- 
runkowania i charakter tego stosunku 
— co go umacnia, a co osłabia. Jed- 
nakże gros zainteresowań dotyczy 
spraw ideologicznych. Fragmenty 0 o- 
portunizmie i dezideologizacji partii 
wydają się najlepsze ze względu na 
wiele wymiarów i uwarunkowań, które 
autorzy wydobyli. Wskazali także na 
nosicieli oportunizmu. Jednakże nie 
znalazły miejsca w książce problemy 
przekładania teorii na mechanizm po- 
lityczny, Chciałoby się, by pożądane 
zasady autorzy ukazaH w działaniu, by 
odkryli mechanizm wcielania ich w ży- 
cie. 


Prof. dr hab E. Erazmus (INoP ANS) 
określił książkę jako popularnonauko- 
wą Przemawia za takim ujęciem eli- 
minacja warsztatu naukowego i spe- 
cyficzny literacko-potoczny język. 
Książką ta obejmuje wiele tematów, 
speinia roię inspirującą Czy obowiązu- 
ją w niej wszystkie rygory pracy nau- 
kowo-badawczej? Charakter popularno- 
naukowy nie zwalnia wszakże auto- 
rów od ustosunkowania się do np. do- 
robku partii w poszczególnych spra- 
wach (II i V Zjazd PZPR — drobno- 
mieszczaństwo), Ciekawa jest struktu- 
ra treści. Książka formułuje nowe pro- 
blemy: partia jako zbiorowy ideolog, 
teoretyk, organizator Występuje j2d- 
nak pewien dylemat w pojęciach „par- 
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tia-teoretyk” i „partia-ideolog” — ja 
ka jest różnica i czy powinna być róż- 
nica w tych pojęciach? Z eszemplifi- 
kacji autorów nie wynika, by takie 
zróżnicowanie bvło prawomocne. Tytuł, 
który sugeruje podejście dynamiczne i 
dialektyczne, nie odpowiada treści. Kar- 
wat i Milanowski obchodzą się bez dia- 
lektyki! Ta książka jest statyczna, nie 
widać w niej procesów kontynuacji i 
negacji. Istnieją przecież różne płasz- 
czyzny funkcjonowania kontynuacji i 
negacji. Nie ma w niej historii, która 
byłaby elementem dynamizującym ten 
statyczny obraz. Książka jest napisana 
z wyraźną ambicją uniwersalną, lecz 
podtekst jest wyraźnie PZPR-owski. 
Powstaje pytanie, czy zagadnienia, o 
których mowa w książce, są immanent- 
ne tylko naszej partii, czy też są cechą 
wszystkich partii komunistycznych na 
Wschodzie i na Zachodzie. Autorzy nie 
dają odpowiedzi, co ogólne, a co wy- 
stępuje tylko u nas! 


Następny dylemat powstaje, gdy czy 
ta się tekst o oportunizmie. Ciekawa 
jest analiza źródeł oportunizmu w ba= 
zie, brak jest zaś refleksji o teoriopo- 
znawczym jego charakterze. Wydaje się, 
że autorzy dostrzegają go w bazie, a 
nie w światopoglądzie. Podział na świa- 
topogląd marksistowsko-len:nowski 1 
religijny jest wielkim uproszczeniem. 
Mamv wieie światopoglądów burżua- 
zyjnych i racionalistycznych zarazem. 
Wartością, ale i zarazem wadą książki 
jest encyklopedyczne podejście, chęć 
wyjaśnienia co jest czym, próba zdefi- 
niowania na nowo zadomowionych już 
w marksizmie-leninizmie treści. Książ” 
ka jest na pewno traktatem ideologicz- 
nym i to jest potrzebne, Jednakże nor- 
matywizm, pomimo intencji autorów, 
jest bardzo nachalny (str. 132 1 133 o- 
koło 10 razy użyto słowa „musi”), No- 
watorstwem zaś jest postawienie spra- 
wy tożsamości partii i poszukiwanie jej 
w strukturze społecznej. Zmiana i ciaz- 
łość zasad 1 wartości wymagałyby od 
autorów badań empirycznych, które od- 
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powiadałyby na pytanie dlaczego te 
zmiany były. 

Inną kwestią generalną wielkiej wa- 
gi jest dyleinat: PZPR jako partia rza- 
dząca Zagrożenie jej roli w państwie 
i społeczeństwie nie wynika tylko z 
warunków obiektywnych. Źródłem za- 
grożeń może stać się też przeradzanie 
się marksizmu-leninizmu w ideologię 
państwową. Autorzy jako pierwsi wy” 
dobyli dylemat: partia rządząca — par= 
tia przodująca, 1 opisali go językiem 1 
pojęciami partii '_ marksistowsko-leni- 
nowskiej, W sytuacji, którą mamy o- 
becnie w naukach społecznych, grozi 
nam spaczenie normatywne, uwikłanie 
się w definiowanie kategorii podsta- 
wowych. Zadaniem naszym jest zaś ta- 
kie rozwinięcie teorii, które jest po- 
trzebne w działaniu partii. 


Dr hab. W. Ratyński z INoP ANS 
przychylił się do zdania, iż mamy do 
czynienia z pewnym podsumowaniem 
dorobku dwóch młodych autorów w 
postaci książki publicystycznej. Zawie- 
ra ona niewątpliwie parę ciekawych e- 
sejów o partii. Przeważa w niej aspekt 
normatywny. Definiowanie, które czę- 
sto na własny użytek stosują autorzy, 
jest nienaukowe w treści i metodzie — 
na zasadzie „gorącej głowy” i wyrzutu 
myśli Dylemat partii jako zbioroweso 
teoretrka i partii jako zbiorowego i- 
aeologa nie powinien mieć miejsca. Sa 
to bowiem cechy łączne definiowane 
partyjnością ideologii. Ideologia mark- 
sistowska jest naukowa, bowiem łączy 
w sobie wartości i twierdzenia o rze- 
czywistości — part:a realizuje ją przez 
swój program. Niejasne są przyczyny 
i przejawy socjaldemokratyzmu w par- 
tii1i Na str. 43 stosunki PZPR z orga- 
nizacjami społecznymi są zdefiniowa= 
ne lojainością, partnerstwem, kompro- 
misem. Bardzo to przyponina koncep- 
cję odrodzonej PPS (jej prawicowego 
Skrzydła). Kojarzy się z socjaldemokra- 
tvczną koncepcją partii jako równo- 
rzędnego im partnera. Partia zaś musi 
w mich realizować przewodnią rolę! 


Zwraca uwagę także nielednoznaczna 
terminologia Nie ma w książce def:- 
n.cji funkcji rządzenia. Rządzenie nie 
odbhvwa się za pośrednictwem admin:- 
stracji, lecz organów władzy państwo- 
«wej. Rząd nie rządzi, lecz administruje 
i zarządza. Partia marksistiowsko=-leni- 
nowska w procesie administrowania 
sprawuje kierowniczą rolę poprzez a- 
parat administracji państwowej. 


roolem stylu książki podniósł dr EL. 
Grzelak z INoP ANS. Książxa jego zda- 
niem charakteryzuje się drapieżnością, 
apbodyktycznością znamionującą poli- 
trvczny manifest, a nie dzieło naukowe 
sensu stricte Autorzy rozważając pro- 
biem: partia a religia, twierdzą, iż krv- 
terium światopoglądowe jest warunkiem 
jej tożsamości. O jaki światopogląd 
chodzi — tego autorzy nie precyzują. 
To kryterium za życia Marksa, Engelsa 
i Lenina nie było ostateczną instancją 
przynależności do komuniznu. Engels 
krytykował ateizm w poglądach Baku- 
nina. Socjalizm według „Rękopisów fi- 
lozoficanych i ekonomicznych” Marksa 
nie potrzebuje ani ateizmu, ani religii. 
Lenin jednoznacznie opowiadał się za 
przyjmowaniem do partii wierzących 
robotników i umożliwieniem im uczest- 
nictwa w ruchu robotniczyra. Był to 
nie tylko wymóg chwili, ale także stra- 
tegia wnoszen:a do proletamatu rewo- 
lucyjnej świadomości. Autoro:n chodzi 
o bliżej nie sprecyzowany światopogląd 
nausowy. Co nim jest! W 1923 r. w 
partii bolszew.cxiej 2/3 komunistów 
miało ledwie elementarne wykształce- 
nie. Zatem o akceptacji wierzącego pro- 
letariusza zasad naszego ruchu decydo- 
wać mają argumenty polityczne. Do- 
piero w żmudnym procesie samoxształ- 
cenia należy wyjaśniać istotę komuniz- 
mu! 


Dr M. Faliński i doc. W. Ratvński 
w polemice ripostowali, iż przesłaniem 
tego rozdziału książki są rozważania o 
komunistycznym aktywie, a nie o Wszy- 
stzich członkach partii. 


Dr K. B. Janowski zastanawiał sie, 
czy książka KRarwata ł Milanowskiego 
zawiera obraz wewnetrznej diaiektyki 
funkcjonowania partii przejawiającej 
się w występowaniu w niej sprzeczno- 
Ści-jedności, jest zaś dyskusyjna próba 
teso co autorzy uważają za leninowski 
model funxcjonowania partii. Książka, 
którą mamy obecnie, winna znaleźć 
swój odpowiednik naukowy. Skoro jest 
ona manifestem politycznym nie speł- 
niającym rygorów naukowych należy 
zadać pytanie, czy spełnia cele pers- 
wazyjne? Książka stanowi zbiór arty- 
kułów adresowanych do różnego czy- 
telnika. Odnosi się wszakże wrażenie, 
iżby autorzy nie mieli wątpliwości co 
do tego, że znaleźli klucz do postawie- 
nia diagnozy, że mają odpowiedź, Ta- 
kim nęcącym kluczem do odczytywa- 
nia rzeczywistości jest  drobnomiesz- 
czaństwo, Jednakże autorzy nie formu- 
łują podstaw do tak szerokiego posłu- 
g.'wania się tym pojęciem. Brak egzem- 
plifikacji materiałem historycznym 1 
empirycznym powoduje, że jest to 
książka jednowymiarowa, spłaszczona 
(lokuje sprzeczności w PZPR najdalej 
w latach siedemdziesiątych). Nie ma 
„długiego trwania” PZPR. Daje ona o- 
braz bez wszystkich wybrzuszeń, zała- 
mań i przepaści Jest to książka bez 
historii, amarksowsza w swej statyce. 
Niejasne są opcje naukowe. Jasne zaś 
opcje polityczne i partyjne. Autorzy 
prezentują determinację i zdecydowanie 
w naprawie partii. 

x 

Dr M. Karwat odpowiadając na 
uwagi dyskutantów stwierdził, że z for- 
malnego punktu widzenia żadnej od- 
powiedzi autorów nie potrzeba. Głosy 
w dyskusji dowodzą, że zdania i opinie 
są podzielone — to, co niektórzy uwa- 
żają za dowód wadliwości przedstawio- 
nych w książce treści, dla innych jest 
powodem do odmiennych interpretacji. 
Niezależnie jednak od rozbieżności opi- 
nii dyskutantów warto przynajmniej na 
niektóre sprawy popatrzeć głębiej. 
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Książka wychodzi z  utrwalonej 
w  marksizmie-leninizmie wizji u- 
prawiania nauki: uogólniania praktyki 
społecznej, dialektycznego postrzegania 
podstawowych czynników wymuszają- 
cych taki a nie inny przebieg procesów 
i wydarzeń społecznych. Dialektyka i 
historyzm dla marksisty nie są werbal- 
nymi ozdobnikami. Nie trzeba bynaj- 
mniej ich deklarować, ażeby nimi się 
posługiwać. Tym bardziej że w najczę- 
ściej przyjmowanej wizji dialektyki 
(obecnej w wielu polskich wystąpie- 
niach teoretycznych) sprowadza się ją 
do poziomu tzw. analizy czynnikowej. 
Zaciera się przez to całościowy 
obraz procesu społecznego (politycznego, 
ideologicznego), integralność wszystkich 
występujących w nim aspektów i stron. 


W związku z tym zbyteczne jest wy- 
jaśnianie związków pomiędzy opisowo- 
-analitycznymi a aksjologiczno-norma- 
tywnymi składowymi tekstu. Normaty- 
wizm i aksjologizm nie są czymś prze- 
ciwstawnym metodzie naukowej. Wręcz 
przeciwnie. Są nieuchronną konsekwen-= 
cją pracy badacza problemów społecz= 
nych. Szczególnie zaś wtedy, gdy wy- 
klucza się przyjmowanie jakiegokol- 
wiek a priori. Model aksjologiczno-nor- 
matywny staje się wtedy realizacją 
funkcji praktycznej badania. I to za- 
równo z punktu widzenia perswazyjne- 
go oddziaływania na uczestników proce- 
su politycznego (idcologicznego), jak i z 
powodu bezpośredniego włączania re- 
zultatu badawczego w tenże proceS. 


Książka jest określoną wizją partii 
i społeczeństwa, zależności i relacji po- 
między nimi zachodzących. Oczywiste 
jest, że na ukształtowanie się takiej 
wizji wpłynęły — w ogromnym stop- 
niu — doświadczenia minionego okresu. 
Ale nie w sensie — jakby to niekiedy 
się wydawało — dostrzegania wyłącz- 
nie elementów kryzysowych czy też 
megatywnych aspektów rzeczywistości 
społecznej. Wpływ wydarzeń z przeło- 
mu dzies.ęcioieci — stwierdził M. Kar- 
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wat — wynika zarówno z bezpośred- 
niego zaangażowania autorów w ich 
przebieg, jak i faktu, że właśnie te 
wydarzenia, kryjące się za nimi pro- 
cesy obnażyły istotną treść wielu stere- 
otypowo przyjmowanych do tej pory 
stwierdzeń i tez, ujawniły konieczność 
nieustannego stawiania pytań, jakie 
formułował już — konstruując koncep- 
cję partii nowego typu — W. I. Lenin. 
Nie znaczy to, że autorzy sądzą, iż są 
w stanie po leninowsku odpowiedzieć 
do końca na każde z tych pytań. Na to 
nie było ani miejsca, ani czasu, ani — 
być może — doświadczenia. Ale samo 
postawienie tych pytań, stwierdzenie, 
że w przypadku partii traktowanej ja- 
ko żywe zjawisko społeczne wszystko 
jest otwarte, powinno być potraktowa- 
ne poważnie. Nawet wtedy, gdy burzy 
ustalone przyzwyczajenia i nawyki. 


Przyjmowana w książce wizja partił 
wydobywa społeczne aspekty jej istnie- 
nia i funkcjonowania, Autorzy wychodzą 
z założenia, że nieustanna modernizac- 
ja pracy partii, zmienność jej cech, ale 
i trwałość jej istotnych właściwości 
ujawnia się przede wszystkim w sferze 
jej społecznej bazy, w zależnościach 
łączących ją z klasą robotniczą. Oczy- 
wiste jest, że zmiany w stosunkach 
partii z aparatem państwowym czy z 
organizacjami społecznymi są bardziej 
widoczne (wręcz spektakularne), ale 
ich trwałość t efektywność zależą (zaw- 
sze, bezwzględnie!) od utrwalenia ich 
przesłanek w społecznych treściach par- 
tiii Właśnie dlatego autorzy odeszli od 
tradycyjnego schematu analizowania 
problemów partii w kontekście zinsty- 
tucjonalizowanych struktur systemu 
politycznego. 


Kończąc swą wypowiedź M. Karwat 
stwierdził, że istnieje konieczność nieu- 
stannej weryfikacji ustaleń książki. I 
stwierdzenia w niej zawarte takiej we- 
ryfikacji się poddają. 


Dyskusję opracował: JERZY PAPUGA 
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KRONIKA 


Kultura 
płaszczyzną porozumienia* 


ANDRZEJ WASILEWSKI 


Wysokie forum, przed którym występuję, jest miejscem najbardziej sto- 
sownym po temu, by poddać na nim wspólnym przemyśleniom węzłowe 
problemy polityki kulturalnej i określić otwierające się obszary współ- 
działania ludzi kultury dla dobra kultury. 

Narodowa Rada Kultury wyłoniła się z ducha głębokich systemowych 
przemian. Jest jednocześnie ich owocem i zaczynem. Przypada jej rola 
kompetentnego podmiotu w procesie społecznego współzarządzania kul- 
turą, zapisującego nowy, dojrzalszy rozdział naszej polityki. Niechaj więc 
będzie jego czujnym i sumiennym współautorem. 

Gromadzi nas w tej sali przekonanie, że kultura może być czynnikiem 
sprawczym historycznie pożądanych przemian, pokarmem uszlachetniają- 
cym ludzi, źródłem zbiorowej godności i siły. Gdyby tak nie było, wysiłek 
i czas, poświęcony kulturze, można by uznać za stracony. 

Kultura polska, tak jak cały kraj, doznała w ostatnich latach wielkiego 
upustu sił. Wchodzimy w ostatnie dekady XX wieku osłabieni rozbiciem, 
zaciemnieniem horyzontów umysłowych, emigracją zewnętrzną i wew- 
nętrzną, nadwątleniem wiary we własne perspektywy. Gdy czas pow= 
szechny ostro przyspiesza bieg, nasz polski czas z najwyższym trudem po- 
konuje siły oporu i bezwładu. Przywrócenie sobie zdolności do szybszego 
ruchu na ostatnich odcinkach tego dynamicznego wieku musi być ogólno- 
narodową troską najwyższej rangi. 

Często jednak — szczególnie w środowiskach kultury — ruch do przodu 
mylimy z ruchami konwulsyjnymi, biadając, że mimo wielkiego zużycia 
energii efekty nie odpowiadają oczekiwaniom. Ileż obiecujących talentów, 
ileż twórczych szans poszło na marne wskutek konwulsyjnego charakteru 
ruchów, przebiegających przez środowiska twórcze w ciągu 40-lecia. Nie- 
zależnie od tego, czy w konwulsyjny ruch wprawiała je polityka kultural- 
na czy gwałtowne impulsy strony przeciwnej, efekty tych działań były 
podobne do siebie. Pospieszne zrywanie ciągłości tworzenia, instrumentalna 
doraźność, propagandowe spłycenia — oto cena, płacona niezmiennie przez 
świat kultury za poddawanie się konwulsyjnym presjom. 


*. Przemówienie sekretarza KC PZPR Andrzeja Wasilewskiego wyg!oszene na 
posiedzeniu Narodowej Rady Kultury 27 lutego 1987 r. 


Lista grzechów obciążających politykę kulturalną państwa jest dobrze 
znana i choć ich przeważająca część jest w ewidentny sposób przedawniona, 
trzymana jest, jak gdyby nic się nie zmieniło, pod pręgierzem. Ani instru- 
mentalna doraźność, ani propagandowa presja, ani doktrynerskie równa- 
nie pod strychulec nie zagrażają dziś w najmniejszej choćby mierze ze stro- 
ny cgniw polityki kulturalnej. Będziemy wystrzegać się arbitralności sza- 
nując głos reprezentacji społeczno-zawodowych, będziemy likwidować ob- 
szary objęte tabu, przekazując je w ręce czynników opiniotwórczych. Po- 
lityka kulturalna państwa, choć z grzeszną przeszłością, ma w rękach atut 
nie przemilczanego doświadczenia. 

Przemilcza się natomiast szkody wyrządzane kulturze przez niszczyciel- 
skie presje strony przeciwnej. Połamane biografie twórcze, samoprzekreś- 
lające się konwersje, kryteria wartościowania doprowadzone do pełnej nie- 
wiarygodności, natręctwo propagandowych zamówień instrumentalizują- 
cych twórczość — to tylko wyrywkowa lista grzechów drugiej strony, nie 
skłonnej jednak do uderzenia się w piersi. | 

Winniśmy wspólnym wysiłkiem ludzi uczciwej woli przywrócić naszej 
kulturze zdrowe moralnie zasady funkcjonowania. Oznacza to przede 
wszystkim obowiązek przywracania prawa wartości, brutalnie rugowanego 
przez patologię manipulacyjną. W znacznej części przypadków zorganizo- 
wane przemilczenia, zorganizowana nagonka lub zorganizowana klaka wy- 
pierają obyczaj rzetelnej oceny. 

Polityka kulturalna odesłała do archiwów praktykę pozamerytorycznego 
traktowania dzieła, skazywania na nieobecność, karania za nazwisko, prze- 
kreślania wartości obcego pochodzenia. W zasięgu jej tolerancji mieści się 
wszystko, co nie narusza norm konstytucyjnych. | 

Ale życie kultury nie wróciło do zdrowia, pomimo uzdrowienia polityki 
państwa, ponieważ to, od czego władza odstąpiła, wybuchało z siłą epidemii 
po przeciwnej stronie. Chwilami się wydaje, że cała kultura funkcjonuje 
tam tylko pod względem nazwiskowym bez potrzeby odnoszenia się do me- 
ritum dzieła. Kryteria czysto podmiotowe, a nie przedmiotowe, bezwzględ- 
ne dzielenie autorów na „swoich” i „obcych”, superlatywy lub inwektywy 
za samą przynależność — niezależnie od rzeczywistych walorów przedmio- 
tu — pogrążają kulturę w tych samych schorzeniach, tym ostrzejszych, że 
egzystujących poza zasięgiem krytyki. 

Otóż ta przewlekająca się epidemia powinna być zwalczana przez front 
wspólnej troski w ramach starań o elementarną czystość środowiska. 

Jeżeli wolno uciec się do analogii — również kulturze przydałby się jakiś 
ruch ekologiczny dla odkażenia zatrutej atmosfery. Manipulatorskiej pre- 
sji na opinię przeciwstawiona być powinna presja opinii krytycznej na ma- 
nipulatorów. Dalszej emisji urazów i uprzedzeń przeciwstawiać trzeba ruch 
na rzecz samooczyszczania się środowiska z zakłócających normalne rela- 
cje międzyludzkie toksycznych osadów. 

Polityka kulturalna będzie sprzyjać powrotom do normalnych i zdro- 
wych relacji, międzyludzkich i międzygrupowych, powrotom bez utraty 
twarzy, ale i bez stawiania specjalnych warunków. Niech nikt za noszenie 
dumnie swojej głowy nie żąda ceny innych głów. 

Po wstrząsach, jakich doznała kultura, po wielkim upuście jej żywotnych 
sił, potrzebny jej jest klimat bezpiecznego rozwoju, ciągłości biografii twór- 

czych, stabilności swobód, rzetelności kryteriów, sprawdzalności odbioru. 
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„Wszystko, co wzmacnia stabilną ewolucję, stwarza dziś pomyślne prze- 
słanki kulturze. Wszystko, co grozi nowymi wstrząsami, powoduje dalszy 
rozpad twórczych sił Dlatego, choć chwyta nas nieraz niecierpliwość, jes- 
teśmy za cierpliwym rozsupływaniem naszych węzłów gordyjskich. Nie- 
cierpliwość niech się przeradza w stanowczość i konsekwencję, cierpliwość 
niech dyktuje rozumne podejście do problemów. 

Musimy jednocześnie umacniać poczucie ciągłości, tak niezbędne dla 
zawiązania się owocniejszych procesów twórczych, a zarazem przymuszać 
struktury organizacyjne kultury do większej mobilności, do szybszego 
przybierania kształtów zgodnych z wymogami życia. 

Słabą stroną struktur państwowego mecenatu jest skłonność do zastyga- 
nia w raz przyjętych kształtach, niepodatność na racjonalizujące i ożywcze 
zmiany. Dawno przeżyta zmurszałość trwa nieraz wbrew wszelkim ra- 
cjom, karmiona mechanicznie pożywką subwencji. 

Postulat ciągłości kultury nie może oznaczać niezmienności jej organiza- 
cyjnych form funkcjonowania. To właśnie bezruch kostniejących struktur 
przyczyniał się do pochopnego zrywania ciągłości. 

Reformy wprowadzane do systemu funkcjonowania kultury winny mieć 
zatem na oku cel dwojaki: zapewnić strukturom i formom zdolność do sta- 
łego odnawiania się, do płynnego odpowiadania na potrzeby czasu, po wtóre 
zaś — chronić kulturę przed kosztownym zrywaniem ciągłości, przed nisz- 
czycielską negacją własnego dorobku. 
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Jest to zadanie z gruntu nowatorskie, dla którego nie ma gotowych recep- 
tur ani w zużytych mechanizmach mecenatu administracyjnego, ani w za- 
wodnych przeszczepach kultury wolnorynkowej. 

Mamy z najlepszym pożytkiem dla kultury narodowej gospodarować 
wydzielonymi środkami, których właścicielem jest pracujące społeczeń- 
stwo, a współgestorami państwo i środowiska kultury. Tak złożonym zada- 
niom nie jest w stanie sprostać ani stary mechanizm administrowania, ani 
prosty mechanizm gry wolnorynkowej. 

Zaledwie rozpoczęliśmy dzieło reformowania mecenatu kulturalnego 
w socjalistycznym społeczeństwie. Odwrotnie niż to bywało w przeszłości, 
kiedy skłonności reformatorskie słabły, gdy tylko wzmacniała się władza, 
obecnie procesy reformy przybierają na sile wraz z umacnianiem się wew- 
nętrznym państwa. 

Są różne możliwości rozwiązań wewnątrzpaństwowych, ale jest tylko 
jedno państwo polskie — to, które istnieje. Kto pod hasłem naprawy biegu 
polskich dziejów lekkomyślnie podważa fundamenty państwa, ten nie na- 
prawi niczego, a wiele zrujnuje. 

Punktem wyjścia dla myślenia o jutrze może być dziś założenie, że ot- 
warła się perspektywa nowatorskich rozwiązań wewnątrz państwa socjalis= 
tycznego i że tylko od zbiorowej dojrzałości zależy, na ile państwo to stanie 
się demokratyczne i nowoczesne. 


Niestraszny jest dla tej perspektywy żaden pluralizm, jeżeli tylko nie 
staje się nośnikiem ingerencji z zewnątrz. Świeże jest jeszcze w Polsce 
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doświadczenie, kiedy pod pięknie brzmiącym hasłem pluralizmu usiłowano 
rozbić społeczeństwo na dwa bloki, redukując artykulację różnorodnych 
postaw do kategorycznie narzucanego podziału: za lub przeciw. 

Nie było to nie innego, jak próba rozniecenia we wnętrzu naszego sno- 
łeczeństwa wojny bloków rozgrywającej się w skali globu. Próba karko- 
łomna pod względem politycznym, a zarazem niszczycielska w skutkach 
dla kultury. Wniesiona do wnętrza kultury agresja zimnowojenna wpro- 
wadziła brutalną schematyzację ocen, przestawienie całego wysilku umy- 
słowego na prace pod zamówienie propagandowej agresji. 

Polityka kulturalna będzie się przeciwstawiać tendencjom do takich 
przekształceń strukturalnych, które prowadzą do dwubiegunowości naszego 
życia z wszystkimi zaznanymi już negatywnymi następstwami. Istniejące 
związki i stowarzyszenia twórcze polityka kulturalna uważa za partnerów, 
współkształtujących procesy decyzyjne. Ich troską winno być stałe umac- 
nianie się w roli mandatariuszy swego środowiska, tak jak obowiązkiem 
władz jest respektowanie ich podmiotowości. W tym systemie partnerskim 
nie ma miejsca dla antagonistycznych struktur alternatywnych. Nikt, kto 
rzeczywiście ceni różnorodność. nie może znajdować nic pociącającego 
w ponurej i konfrontacyjnej dychotcemii, którą nazwano u nas pluralizmem. 
Swoboana i pogłębiona różnorodność może rozkwitnąć w pełni tylko wtody, 
gdy usunięte zostaną psychiczne bariery, wznoszone przez zagorzałego du- 
cha konfrontacji. 

Polityka kulturalna jest i będzie otwarta na różne formy zrzeszania się 
ludzi kultury, ale to, co siuży wznoszeniu konfrontacyjnych barier, co azieli 
Polskę od wewnątrz na przeciwstawne bloki, co gorącą granicę oddaloną 
od kraju stara się poprowadzić pomiędzy ludźmi — nie znajdzie dla siebie 
miejsca w konstytucyjnych strukturach. Otwartość — tak, ale do granicy 
otwierającej wojnę wewnętrzną. Pluralizm — tak, ale w szerokich ramach 
formacji socjalistycznej. 


* 


Tląca się jeszcze ciągle wewnętrzna wojna pragnie podtrzymać w kultu- 
rze stany zapalne. Ale twórczość żywiąca się jednostronnie zapalnym 
oskarżycielstwem staje się w krótkim czasie płaska i uboga. 

Polskiej twórczości współczesnej potrzebni sa od zaraz sprawiedliwi sq- 
dziowie. Łatwych oskarżycieli, ze szkodą dla siebie, ma w nadmiarze. 

Polityka kulturalna ochrania i będzie ochraniać swobody niezbędne dla 
sprawiedliwego sędziowania. Autonomia sztuki jako instancji moralnej, 
osądzającej świat w jego złożoności, musi być uszanowana. 

Świadomi jesteśmy faktu, że na tym koncie zebrało się przez lata nie- 
mało obciążeń i że trzeba definitywnie skończyć z ciasną buchalterią. Sztu- 
ka ma prawo mówić pełnym głosem, ale niechaj to będzie głos sprawiedli- 
wy i niezależny. Słusznym prawom sztuki do własnego głosu najwięcej 
szkody przynoszą głosy uzależnione, pozorujące swą wewnętrzną suweren- 
ność, a wypowiadające tekst na zamówienie. Nie unikniemy konfliktów 
wokół wypowiedzi zamieniających sztukę w narzędzie agresji. 

Polityka kulturalna trzymać się będzie zasady niemnożenia konfliktów 
ponad bezwzględną konieczność, 


Trzeba maksimum cierpliwości i wyrozumienia, aby rozchwiany, rozdy- 
gotany Świat twórców kultury doszedł do równowagi. W kulturze można 
i naieży przyspieszać obroty struktur organizacyjnych, ale z twórcami 
trzeba spieszyć się powoli. Wyraźne są symptomy, że i oni sami coraz bar- 
dziej zaczynają cenić sobie równowagę. 

Zwłaszcza X Zjazd i następujące po nim wydarzenia wyraźnie przyspie- 
szyły ewolucję postaw w duchu konstruktywnego racjonalizmu. Po okresie 
spędzonym w okowach ekstremizmu „ludzie środka” zaczęli odzyskiwać swą 
tożsamość. Niemała w tym zasługa Narodowej Rady Kultury, odbudowu- 
jacej w najcięższych warunkach tradycje obywatelskiej troski i rozumu. 
Dojrzała do samodzielnego wyrazu w kulturze błyskotliwa plejada twór- 
ców nowej generacji, nie noszących na sobie kryzysowych garbów, pragną- 
cych robić lepszą sztukę w lepszym kraju. Uwiarygodniająca się polityka 
państwa jako rzecznika interesów ogólnonarodowych, udowadniana przez 
nie wola urzeczywistnian:a reform — zdołała wydobyć z odmętów kryzysu 
wyrażną większość ludzi wartościowych. 


Ogromną rolę w tych wszystkich ewolucjach odgrywają procesy, doko- 
nujące się w makroskali globu — wnosząca potężny impuls nowego huma- 
nizmu pokojowa ofensywa Związku Radzieckiego, poparta dziełem wew- 
nętrznej przebudowy. Dla wymiany kulturalnej między sąsiadami otwie- 
rają się szersze i głębsze perspektywy. Polska otwiera się z ciekawością 
na świeże impulsy, płynące z zawsze bogatych złóż sztuki radzieckiej, Zwią- 
zek Radziecki — ten zawsze najbardziej chłonny rynek polskiej kultury, 
otwiera się dla niej bardziej niż kiedykolwiek. 


Nie ma dziś w polityce kulturalnej państwa niczego, co mogłoby razić 
i odrzucać wyznawców najbardziej światłych, humanistycznych tradycji. 
Są natomiast nawyki długotrwałych rutyn, które nasza polityka także 
chciałaby odrzucić. 


Stan równowagi duchowej i umysłowej, który wydaje się nam dziś 
pierwszą potrzebą kultury, nie oznacza wyzbycia się niepokojów. Mamy 
nadmiar powodów do niezadowolenia i partia jest dziś ostatnim z czyn- 
ników, który zamierzałby te powody przemilczać lub lekceważyć. Członek 
partii — tym bardziej ten, który działa w kulturze — to człowiek nie 
mniej krytyczny i niezadowolony, jak każdy obywatel naszego kraju, 
ale biorący na siebie obowiązek takiego działania, aby powodów do nieza- 
dowolenia było mniej. 


Nic innego nie rozumiemy pod hasłem równowagi jak to, aby dzieląc 
głęboki niepokój najroztropniej gospodarować twórczym potencjałem kra- 
ju, dla wydobycia się z cywilizacyjno-duchowej depresji. Kultura może od- 
dać krajowi ogromne zasługi — jak to już nieraz czyniła w zwrotnych 
chwilach naszych dziejów — jeżeli wyzbędzie się małostkowości, jeżeli 
rzeczywiście zdobędzie się na niezależność wobec komfortowych stanowisk 
negacji I odmowy. 

Prawdziwa odwaga wyraża się nie tylko w śmiałym łamaniu barier za- 
chowawczych, jakie zbudował sobie mimochodem nowy ustrój, również — 
a chyba nawet z jeszcze większym ryzykiem — w przeciwstawianiu się 
konserwatyzmowi starszej daty, dążącemu do rewindykacji z użyciem 
wszelkich metod duchowego terroru. 


Prawdomówność — ta cecha konstytutywna kultury — obowiązywać 
powinna w obie strony. 

Partia, odpowiadająca za rządzenie krajem, poddała i poddaje co 
dzień samą siebie surowym rygorom uwiarygodniania, nadawszy tym pro- 
cesom bieg nieodwracalny. Wywodząca się z tych rygorów polityka kultu- 
ralna ceni partnerów prawdomównych na wszystkie strony, uwiarygodnia- 
jących swą moralną niezależność nie tylko przez mówienie prawdy w oczy 
źle rządzącym, lecz także fałszującej rzeczywistość opozycji. 


* 


Nie milkną alarmujące głosy o zagrożeniach kultury, przedstawianych 
w sposób bardzo różnorodny. Zgodni jesteśmy w tym, że na kulturze spo- 
czywa zadanie tworzenia poczucia tożsamości narodowej jako czynnika 
pobudzającego do podejmowania zbiorowych poczynań. Kto podejmuje po- 
ważniejsze zadania w ogólnonarodowej skali, musi dbać o żywotność 
więzów tożsamości. | 

Socjalistyczna państwowość bierze na siebie zadania zakrojone na naj- 
powszechniejszą skalę i dlatego śmieszne jest ciągłe jej pomawianie o chęć 
osłabienia więzi narodowej. Idzie o to, by tożsamość narodową, opartą na 
poczuciu historycznej wspólnoty, używotniać i unowocześniać, by czynić 
dzisiejszy polski patriotyzm zdolnym do owocowania w zmieniającym się 
świecie. 

Rzeczywistą grożbą dla żywotnej tożsamości jest degradacja cywilizacyj- 
na, niwecząca poczucie równego partnerstwa. Nie zaradzą tej groźbie ani 
mesjanistyczne zaklęcia, podnoszące owo poczucie wysoko, ale w świecie 
złudzeń, ani gorączkowe przystrajanie się w atrybuty partnerstwa poprzez 
import niwelujący własną kreatywność. Obserwujemy zresztą, jak obie te 
mentalności — mesjanistyczna i imitatorska — chociaż na pozór sobie 
przeciwstawne, poddają się z równą łatwością pędowi do ekspatriacji, 
nie bacząc na tak drogą im tożsamość narodową. 

Unowocześnianie wzorów tożsamości narodowej to wielkie zadanie 
wspułczesnej kultury. Polskość musi się stać bardziej otwarta na zmiany, 
ale nie padająca na twarz przed zagranicznym bożyszczem, bardziej ufna 
w swoje kreatywne możliwości, ale zdecydowanie mniej polonocentryczna, 
bardziej demokratyczna w swoim życiu zbiorowym, ale i bardziej myśląca 
w kategoriach państwa. Kultura winna odnowić wzorce godnego obywatel- 
stwa, zdolnego kreować Polskę końca XX wieku. 


* 


Kultura, która pełnić ma tę kreatywną rolę, nie może być sama obsza- 
rem depresji W klimacie degradacji społecznej i zawodowej nie zrodzą 
się impulsy duchowej energii. Kultura nie jest „usługą dla ludności”, jak 
określają to rubryki planistów, skazując ją na niepewny los wszelkich 
usług. Jest źródłem zasilania energetycznego, niezbędnego dla uruchomie- 
nia całej zbiorowości w pożądanym przez rozwój cywilizacyjny kierunku. 

Kultura nie jest dobrem odświętnym i fasadowym, lecz wieloposta- 
ciowym pokarmem powszednim, poczynając od wysokich treści moralno- 
„umysłowych po rutynowy poziom materialnego otoczenia. 


10 


Idzie o to, by kultura artystyczna, osiągająca w Polsce nierzadko świa- 
towe wyżyny, pełniej wchodziła w nasz układ krążenia, odciskając swój 
ślad na poziomie powszechnym. Warto w tym miejscu przypomnieć słowa 
Wojciecha Jaruzelskiego z referatu wygłoszonego na X Zjeździe: 

„Za kwestię wielkiej wagi Komitet Centralny uważa zwiększenie wpły- 
wu dzieł wysokiego artyzmu na gusty i upodobania estetyczne, na życie 
ij stosunki między ludźmi, na zahamowanie zalewu szmiry, kiczu i brzydo- 


ty. 

Na przykład słabość transmisji między wybitnymi osiągnięciami sztuk 
plastycznych, sztuką użytkową, wzornictwem i produkcją przemysłową po- 
woduje, że estetyka wyrobów odgrywa zbyt małą rolę jako ekonomiczna 
i kulturowa wartość. (...) W muzyce mamy szczytowe osiągnięcia, słynnych 
kompozytorów i wykonawców, ale na co dzień brak słuchu, lekceważenie 
wychowania muzycznego w szkołach, inwazja ogłuszających decybeli. (...) 
Mamy znakomitą szkołę językoznawczą, wielką literaturę tłumaczoną na 
mnóstwo języków i jednocześnie mowę potoczną zatruwaną drętwym żar- 
gonem, przesyconą dziwolągami i wulgaryzmami, rażącą ubóstwem”. 


Stwierdzenia te, przedstawiając ostre dysproporcje składające się na 
prawdę o naszej kulturze, nie pozwalają uciec od pytania: co robić? Co 
robić, żeby hasło jedności kultury — tej wysublimowanej i tej pow- 
szedniej, znajdowało coraz szersze potwierdzenie w życiu? Kwestia ta 
winna w równym stopniu angażować twórców, działaczy, organizatorów, 
producentów, pedagogów, polityków, skoro kulturę rozumiemy jako sumę 
wszelakich dążeń do wyższej jakości. 


Tak pojmowana kultura ma pełne poparcie w konstytutywnych doku- 
mentach partii, państwa, najwyższych organów przedstawicielskich i sa- 
morządowych. Brakuje natomiast dostatecznych środków i dostatecznej 
woli realizacyjnej. Gestorom gospodarczym trzeba uświadamiać, że osz- 
czędności na kulturze są nieopłacalne. Ale i użytkownicy środków na kul- 
turę muszą wiedzieć, że w kulturze obowiązuje także gospodarność. Pie- 
niądze na kulturę winny płynąć szczodrzej, ale wydawane być winny roz- 
ważniej. 

Musimy wspólnymi siłami władz i organów społecznych zyskiwać więcej 
środków na rozwój kultury i wspólnymi siłami dążyć do tego, by wydatko- 
wanie ich racjonalizować. 

Fundusz Rozwoju Kultury stworzył fundament finansowy, osłaniający 
życie kulturalne przed skutkami kryzysu. Rośnie on na miarę zasobności 
państwa, ale nie na miarę potrzeb rozwojowych. Rezerwy jednak istnieją, 
i to niebłahe, trzeba jedynie nasilać starania, by je dla kultury pozyskać 
1 uruchomić. 

Tkwią one nadal w wielkich zakładach pracy, tych, które gromadzą nie- 
małe dochody. Jedne z nich, w dobrze pojętym interesie wytwórczym, pro- 
wadzą wspaniale funkcjonujące centra kultury, inne zadowalają się deko- 
racyjną namiastką lub w ogóle ignorują potencjał możliwości ukrytych 
w energetycznym działaniu kultury. 


Rezerwy tkwią w ofiarności społeczeństwa, w znacznej swej części 
uwrażliwionego na godne cele kultury narodowej. Trzeba mu ukazywać 
cele i równie przekonywająco je realizować. 
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Rezerwy wreszcie tkwią w gospodarce nieuspołecznionej, której użyt- 
kownicy, korzystając z kultury, zaciągają niejako dług wobec społzczeń- 
stwa. Całość dotacji na potrzeby kultury, dopłaty do biletów teatralnych, 
kinowych czy operowych, do działalności bibliotek, muzeów i filharmonii 
— pochodzi ze specjalnego opodatkowania, nałożonego na zakłady gospo- 
darki uspołecznionej. Byłoby sprawiedliwie, by wszyscy korzystający z do- 
płat łożyli w jakiejś formie na kulturę. 

Najwyższy w społeczeństwie rzecznik jej interesów, jakim jest Naro- 
dowa Rada Kultury, jest chyba najwłaściwszą instancją społeczną dla wy- 
wołania ruchu w tym kierunku. Wydaje się, że np. fundacja budowy 
centrów kultury w rejonach szczególnie pod tym względem upośledzonych 
byłaby dziełem wysoce honorowym, podnoszącym status moralny sektora 
nieuspołecznionego we wrażliwym odbiorze opinii publicznej. 

Niezbędny jest powszechny zaciąg pasjonatów kultury, by wykorzystać 
każdą szansę odrobienia dotkliwych zapóźnień w rozwoju jej materialnej 
bazy. Idzie zarówno o wieloraką infrastrukturę powszechną, rozlokowaną 
równomiernie na obszarze kraju, jak i o nowoczesny przemysł dóbr kultu- 
ry, tworzący rynek masowego odbiorcy. 

Nie ma w rzeczywistości problemu wyboru pomiędzy kulturą powielaną 
przez przemysł a kulturą uprawianą oddolnie w rozsianej infrastrukturze. 
Niezbędny jest zarówno wielki przemysł powielający, jak i gęsta sieć ży- 
wotnych mikroorganizmów. Niezbędna jest też nowoczesność i w jednym, 
i w drugim. | 

Dcbrom powielanym przez nowoczesną technikę odpowiadać musi n 
woczesny model powszechnej placówki. 

Wszystko to wymaga nie tylko wielkiego wysiłku materialnego, lecz 
i niemałego wysiłku myślenia. Łożąc środki na proste mechaniczne pomna- 
żanie zarówno obecnego modelu produkcji, jak i obecnego modelu placó- 
wek, łożyć będziemy w znacznym stopniu na marnotrawstwo. 

W podobnej mierze jak tradycyjny model placówek upowszechniania 
kuitury nie odpowiada już współczesnym kryteriom atrakcyjności, jak 
obecny system handlu płytą czy książką nie spełnia wymogów nowoczesne- 
go rynku, tak nie odpowiada dzisiejszym potrzebom ani zastygła rutyna 
produkcji wydawniczej, ani amatorszczyzna przemysłu fonograficznego. 
We wszystkich dziedzinach produkcji i obrotu, promocji i upowszechnienia 
niczbędne jest dogłębne nowatorstwo programów, metod, technik, szybko- 
ści działania. Zwykłe mnożenie w ramach istniejących rutyn pochłaniałoby 
tylko drogocenne środki, nie przynosząc pożądanej oferty kulturalnej. 

Nie może być tak, że z jednej strony piętrzy się martwy kulturalny pro- 
dukt lub świecą pustkami kosztowne placówki, z drugiej zaś narasta nie 
zasp'Rojony popyt na pożądane kulturalne dobra. 

N'edostosowanie mechanizmów podaży do popytu widoczne jest już przy 
obecnej ofercie ilościowej, pomimo jej niedostatecznych rozmiarów. Gdyby 
ją mnożyć dalej w taki sposób, pomnoży się ilość martwych dóbr, leżących 
odłogiem. 

i 


Mecenat kulturalny powinien osłaniać uprawy dla kultury niezbędne 
i płodne, ale nie powinien przyczyniać się do powstawania swoistych kul- 
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turalnych nieużytków. Wiemy, że łatwo to artykułować słowem, a trudno 
wyrazić w konkretnej praktyce. Ale praktyka poddana rygorom kompeten- 
cji. pobierająca aktywnie nauki z doświadczeń, potrafi odróżnić uprawy 
wymagające osłony od podtrzymywanych sztucznie nieużytków. 

Potrzebny jest więc nie tylko zaciąg pasjonatów, ale i mobilizacja kom- 
petencji, zdolnych do kreatywnego przekształcania. Mądry mecenat to 
nie pasywne rozdawnictwo, ale aktywne wspieranie przemian jakościo- 
wych. 

Oczekują ich zarówno warsztaty twórcze, pracujące jakże często w wa- 
runkach nie sprzyjających, jak i rzesze poszukujących lub potencjalnych 
odbiorców. 

Rozumny mecenat nie rozprasza środków na popieranie wszystkich 
i wszystkiego, powinien natomiast na wszystkich poziomach  torować 
drogę zjawiskom wzorotwórczym. 

Najsłabszą dynamikę cennych zjawisk wzorotwórczych obserwujemy na 
poziomie kultury powszechnej i ją należy objąć szczególnym staraniem, 
poczynając od tworzenia nie istniejących dotąd programów masowej pro- 
dukcji ważnych dóbr kultury najpowszechniejszej potrzeby, przez nasta- 
wianie środków audiowizualnego przekazu na emisję pożądanych i noś- 
nych kulturowo wzorów — po szybsze tworzenie sieci powszechnej in- 
frastruktury o atrakcyjnym współczesnym modelu. Edukacja kulturalna 
na masową skalę wymaga skoordynowanych działań wszystkich mediów 
kultury, nauki i oświaty. 

Nie może być akceptowana sytuacja, że właśnie w stosunku do najszer- 
szych potrzeb, wobec których mecenat kulturalny państwa powinien być 
szczególnie rzutki, sprawny i pomysłowy, wykazuje się najmniejsze ambi- 
cje działania. przyjmując jak gdyby za normę niemoc i inercję. 

Uchwalona przez Sejm ustawa o upowszechnianiu położyła pod budo- 
wę kultury powszechnej sprzyjające jej podstawy prawne, ale nie może 
zastąpić energii, woli, środków, konsekwencji działania. 

Na wołania idące od wielomilionowych dołów nie ma dostatecznego od- 
zewu ze strony ogniw zarządzających. Nie mają na nie ucha producenci 
kultury, nastawieni jednostronnie na potrzeby elit, nie mają zrozumienia 
poborcy finansowi, utrzymujący rodzaj prohibicyjnych podatków od dzia- 
łań upowszechniających. A przecież idzie o gwarantowany dostęp do kul- 
tury mas ludowych, o rzeczywistą realizację kulturowego równouprawnie- 
nia robotników, chłopów i inteligentów. 


Partia nie godzi się na pozostawianie tych potrzeb odłogiem. X Zjazd 
wypowiedział się zdecydowanym głosem o miejscu kultury w systemie 
ustrojowych celów i o szczególnych staraniach, jakie należy rozwinąć dla 
podnoszenia kultury powszechnej. Nie pozwolimy wyjałowić tego gorącego 
wezwania przez zachowawczą rutynę, przez obezwładniającą wszystko 
praktykę zaniechania. Jak we wszystkie dziedziny reformowanego ży- 
cia, tak i w gospodarstwo kultury wstąpić musi duch efektywności, 
przełamujący bezwład, usuwający skostnienia, podnoszący skuteczniej 
warunki postępu, uczestnictwa, tworzenia i promocji. 


_ Gospodarstwo kultury pilnie potrzebuje dopływu świeżych kadr wyso- 
kiej jakości, łączących w sobie fachowe kompetencje ze zdolnościami or- 
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ganizatorskimi i z ideową pasją kreatorów. Nieczęsto to spotykane połą- 
czenie, tym bardziej więc trzeba zatroszczyć się o to, by ludzie o takiej 
właśnie charakterystyce znajdowali w kulturze pole do działania. Wyraż- 
niejsze dowody moralnego i materialnego dowartościowania należą się 
kadrze ofiarnych animatorów, których rola społeczna może być przy- 
równana do roli niestrudzonych innowatorów produkcji. 


Mecenat kulturalny jest wielkim dobrodziejstwem, ale trzeba mu nadać 
elastyczność i dynamikę, a to w równym stopniu zależy od sensow- 
ności struktur, jak i od jakości działających w nich ludzi. Dynamiczne 
struktury to struktury samodzielne, ale efekt samodzielności wiąże się 
z odpowiedzialnością. Cedując dobra mecenatu samodzielnym placówkom, 
musimy im wpajać wyższe poczucie odpowiedzialności za to, co robią. 
Kierunek ten, choć brzemienny w spory i dyskusje, jest wielką szansą 
aktywizacji kultury. 


* 


Świadoma nagromadzonych opóźnień i spiętrzonych potrzeb, partia na- 
kłada sobie obowiązek szczególnej aktywności w rozwiązywaniu palących 
problemów kultury. W krótkim czasie, jaki upłynął od X Zjazdu, Biuro 
Polityczne trzykrotnie już zajmowało się sprawami kultury, zalecając 
rządowi reaktywowanie Rady Wzornictwa Przemysłowego, wniesienie do 
Sejmu Ustawy o Kinematografii, wdrożenie długofalowego programu wy- 
chowania estetycznego dzieci i młodzieży, podjęcie konkretnych działań 
dla poprawienia sytuacji w całvm gospodarstwie książki. Jeszcze w tym 
roku rozpatrywany będzie pakiet propozycji związanych z aktywizacją 
promocji kultury polskiej na świecie oraz cały kompleks rozwiązań wyma- 
gajacych wdrożenia na współczesnym etapie polityki upowszechniania. 

Będziemy pilnować, aby ta sama energia, jaka ożywia ogniwa programo- 
twórcze, przejawiała się również w ogniwach wykonawczych, by droga od 
dobrych uchwał do odczuwalnych skutków była krótsza, a satysfakcje szyb- 
sze i wyraźniejsze. W tym duchu kształtowany będzie aparat administracji 
państwowej, służący kulturze. 

Związani jesteśmy ze szczególną służbą, mającą w Polsce bogate trady- 
cje. Uczyniła ona kulturę przedmiotem dumy i nałożyła wysokie obowiąz- 
ki chronienia jej, rozwijania i dzielenia na wszystkich. Pragniemy sprostać 
tej wysokiej tradycji, ale sprostać tradycji to znaczy działać po nowemu. 
Wszystkich, których czas przeszły nie uwięził w myśleniu, uważamy z: 
potencjalnych sojuszników. 


Udział Polski 
w międzynarodowej 
wymianie kulturalnej 


WACŁAW JANAS 


Współpraca i wyrniana kulturalńa są w obecnych czasach jednym z pod- 
stawowych obszarów międzynarodowej aktywności społeczeństw świata. 
Można by nawet zaryzykować stwierdzenie, że w drugiej połowie ŚŃ wie- 
ku zapanowała swoista moda na współpracę kulturalną. Jest to o tyle na- 
turalne, że kultura ze swej istoty należy do najbardziej sugestywnych 
i atrakcyjnych czynników oddziaływania na międzynarodową opinię pub- 
liczną, wspierających politykę zagraniczną państwa i kształtujących obraz 
kraju poza jego granicami. Swoją obecność na płaszczyźnie kulturalnej 
oróbulłą manifestować młode społeczeństwa krajów rozwijających się, któ- 
re dysponują nierzadko starą i bogatą tradycją kulturalną, a jednocześnie 
vrzeżywają liczne trudności rozwoju na płaszczyźnie handlowej. gospo- 
darczej, technologicznej: poprzez aktywizację współpracy kulturalnej pró- 
oują również podtrzymać swój prestiż państwa tracące pierwszorzędne 
znaczenie międzynarodowe w innych dziedzinach. 


Polska — jako kraj socjalistyczny — uważa międzynarodową wymianę 
kulturalną nie tylko za element kształtowania własnej pozycji i prestiżu 
na arenie międzynarodowej, lecz również za jeden z najważniejszych ele- 
mentów działania na rzecz utrwalenia pokoju, pogłębienia zrozumienia i 
przyjaźni między narodami, ich pokojowej przyszłości i współdziałania, 
W socjalistycznych warunkach ustrojowych prowadzenie aktywnej współ- 
pracy kulturalnej z zagranicą jest ważną powinnością państwa wobec wła- 
snego narodu, obowiązkiem zapewnienia jego kulturze odpowiedniej re- 
prezentacji na zewnątrz i jednocześnie stałego i szybkiego kontaktu z naj- 
bardziej wartościowymi osiągnięciami innych kultur. Niezmienną cechą 
polskiej kultury i polskiej polityki kulturalnej jest otwartość na kontakty 
z dorobkiem innych narodów. To jedna z dobrych narodowych tradycji, 
którą starannie pielęgnujemy w nowych warunkach ustrojowych. 

Przemiany polityczne i społeczne po II wojnie światowej stworzył kul- 
turze polskiej szansę szerokiego udziału we wszystkich dziedzinach mię= 
dzynarodowej wymiany i współpracy. Należy stwierdzić, że szansa ta zo» 
stała wykorzystana w bardzo dużym stopniu. Mecenat państwowy umoż= 
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liwił podjęcie kontaktów z nawet bardzo oddalonymi krajami Ameryki 
Łacińskiej, Azji Południowo-Wschodniej, Afryki, Australii. Jednocześnie, 
obok tradycyjnych, wielowiekowych związków kulturalnych z krajami Eu- 
ropy Zachodniej, rozwinęła się wszechstronna współpraca z krajami so- 
cjalistycznej wspólnoty, która spełnia bardzo ważną rolę w procesie bu- 
downictwa socjalistycznego i walce o postęp społeczny w skali świato- 
wej. 

Intensywny rozwój wymiany kulturalnej z zagranicą w powojennym 
40-leciu, konfrontowanie różnych prądów i zjawisk, szerokie otwarcie na 
świat — wszystko to spowodowało istotne zmiany jakościowe. Poszerzyły 
się niezwykle horyzonty artystyczne polskich środowisk twórczych, ro- 
dzima twórczość uzyskała nowe bodźce, wyraźnie zaznaczyła się tendencja 
równania do światowej czołówki artystycznej, zmieniły się gusty i po- 
głębiła świadomość artystyczna polskiej publiczności. Symptomatyczne, że 
dopiero w ostatnich dziesięcioleciach pojawiło się w światowej krytyce 
artystycznej, w odniesieniu do polskiej kultury, pojęcie „polskiej 
szkoły”, np. w filmie, tkaninie, plakacie, konserwacji zabytków. 


W głównej mierze jest to zasługą polskiego środowiska twórczego, jego 
zdoiności i osiągnięć artystycznych oraz przedsiębiorczości w dziedzinie 
współpracy międzynarodowej, ale także wynikiem polityki kulturalnej 
państwa, świadomie sprawowanego mecenatu. Bez mecenatu państwowego 
możliwe bytyby prawdopodobnie pojedyncze, wielkie kariery polskich ar- 
tystów — pojawiały się one nawet wtedy, gdy Polska pozbawiona była 
własnej państwowości — ale fakt, że międzynarodową karierę zrobiły całe 
dyscypliny polskiej sztuki przemawia za tym, że bardzo istotną rolę w 
rozwoju i światowej promocji polskiej kultury odegrała polityka kultu- 
ralna państwa. Pojedyncza kariera może być wynikiem tylko talentu i 
zbiegu okoliczności; kariera międzynarodowa całej dyscypliny artystycznej 
musi mieć za sobą silne zaplecze w postaci wysokiego poziomu rozwoju 
kultury w kraju. 

Maksymalne rozmiary i rozmach — przynajmniej w sensie ilościowym 
— osiągnęła wymiana kulturalna z zagranicą w latach siedemdziesiątych. 
Był to w ogóle czas pewnego optymizmu w stosunkach międzynarodowych, 
okres szerokiego otwarcia na kontakty międzynarodowe, głównie w kręgu 
sygnatariuszy Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie (oczywiście, trzeba pamiętać, że u niektórych partnerów za- 
chodnich była to w dużym stopniu postawa pozorna i koniunkturalna, cze- 
go dowiodły późniejsze wydarzenia). Był to również okres względnie do- 
brej koniunktury gospodarczej i stosunkowo wysokiego sybsydiowania 
kultury. Te lata przyniosły ofensywę kultury polskiej na bardzo szeroką 
skalę, aczkolwiek ofensywę bardzo kosztowną i wyprzedzającą w dużym 
stopniu rozwój bazy upowszechniania kultury w kraju. Nie da się za- 
przeczyć, że polska kultura osiągnęła wówczas wysoką pozycję w Świecie, 
a wymiana zagraniczna obejmująca wszystkie dyscypliny była bardzo oży- 
wiona i rytmiczna — utrzymywaliśmy stosunki kulturalne z ponad 60 
krajami wszystkich kontynentów. 


Ro/wój wydarzeń po sierpniu 1980 r. przyniósł bardzo głębokie zakłó- 
cenia w rytmie wymiany. Z jednej strony, na Zachodzie wystąpiło zja- 
wisko bardzo intensywnego, lecz koniunkturalnego zainteresowania polską 
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kulturą; z drugiej strony — zaczęła narastać powściągliwość krajów so- 
cjalistycznych zaniepokojonych kierunkiem ewolucji wydarzeń w Pol- 
sce. 

Ogłoszenie stanu wojennego w grudniu 1981 r. miało bardzo rozległe 
i złożone konsekwencje dla współpracy kulturalnej, chociaż — co trzeba 
wyraźnie zaznaczyć — nie została ona nigdy i z żadnym krajem przerwana. 
Bojkot, jaki Stany Zjednoczone i ich atlantyccy sojusznicy ogłosili wobec 
Polski, obejmował także wymianę kulturalną, ale stosowany był z różnym 
natężeniem i konsekwencją przez poszczególne kraje. Na przykład Kanada 
traktowała go raczej symbolicznie, ustępując nieco pod imperialistycznym 
dyktatem USA; ostrymi postępowaniami szermowała Belgia, jednak prak- 
tycznie nie wprowadziła w życie zapowiedzianych ograniczeń. Bezpośred- 
nio po ogłoszeniu stanu wojennego bojkot ze strony Zachodu przejawił 
się w postaci zrywania wcześniej zaplanowanych imprez (w sumie miało 
miejsce kilkanaście przypadków tego rodzaju), popieraniu hałaśliwych ak- 
cji najnowszej emigracji polskiej, odmowach i odkładaniu podpisania pla- 
nów realizacji umów kulturalnych. W miarę łagodzenia rygorów stanu wo- 
jennego, jego zawieszenia, a następnie odwołania zaznaczała się polary- 
zacja stanowisk krajów zachodnich i zmiana metod oddziaływania: zamiast 
jawnego bojkotu pojawiły się utrudnienia i ograniczenia wizowe, selek- 
tywne podejście do imprez i delegatów wysyłanych w ramach umów kul- 
turalnych, występowanie w funkcji mecenasa wobec polskich środowisk 
twórczych. Ale nawet w tym najtrudniejszym okresie, mimo utrudnień 
i agresywnych kampanii politycznych, zrealizowano w 1982 r. szereg waż- 
kich imprez, jak np. tournees „Mazowsza w USA, Kanadzie i Francji, Po|- 
skiej Orkiestry Kameralnej w USA i wielu krajach europejskich, Teatru 
Starego z Krakowa w Wielkiej Brytanii i Francji. Był to wynik ofiarności 
i ogromnych wysiłków kadry realizującej współpracę z zagranicą, lecz 
przede wszystkim wynik prężności i atrakcyjności polskiej kultury, która 
wcześniej już osiągnęła nie kwestionowaną pozycję na międzynarodowej 
arenie. 

W wyniku wprowadzenia stanu wojennego i zahamowania niebezpiecz- 
nej ewolucji wydarzeń w Polsce powstały warunki do przywrócenia sze- 
rokich stosunków kulturalnych z krajami socjalistycznymi i odbudowy za- 
ufania. 

Rok 1982 był okresem intensywnego rekonstruowania tych stosunków. 
Seria dwustronnych konsultacji na szczeblu ministrów kultury oraz 
wydziałów kultury komitetów centralnych bratnich partii przyczyniła 
się do poprawy klimatu współpracy i nadania jej roboczego charakteru. 
Już w 1982 r. zrealizowano szereg ważnych imprez, jak np. tournóe „Ślą- 
ska” w ZSRR, przyjęte z dużym aplauzem koncerty autorskie Krzysztofa 
Pendereckiego w Moskwie i Leningradzie, występy Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia i Telewizji w NRD i CSRS. Pierwszą po 
ogłoszeniu stanu wojennego, kompleksową imprezą prezentującą w sze- 
rokim zakresie dorobek zagranicznego partnera w Polsce były udane „Dni 
Kultury Bułgarskiej” w październiku 1982 r.; zrealizowano również to- 
urnćes zespołów muzycznych, teatralnych i baletowych z NRD, Węgier, 
Jugosławii i Wietnamu. 


Do akcji bojkotu kulturalnego Polski nigdy nie przystąpiły na szerszą 
skalę kraje tzw. Trzeciego Świata. Wymiana z tą grupą krajów przez cały 
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czas odbywała się normalnie i limitowana była tylko czynnikami ekono- 
micznymi, głównie ogromnymi kosztami podróży. W omawianym okresie 
zrealizowano jednak m. in. wvstępy Chóru Kurczewskiego i Teatru ,Stu- 
dio” z Warszawy w Wenezueli. Charakterystyczne, że w okresie najwiek- 
szego natężenia antypolskiej kampanii na Zachodzie strona wenezuelska 
zaprosiła Ministerstwo Kultury i Sztuki PRL do współudziału w obchodach 
„Roku Bolivara”; strona polska uczestniczyła w licznych imprezach z tej 
okazji w krajach latynoamerykańskich, zorganizotwano też szereg imprez 
w kraju. 

Wydarzenia początku lat osiemdziesiątych przyniosły również duże stra- 
ty w bardzo specyficznej dziedzinie współpracy z Polonią zagraniczną. W 
wielu przypadkach spowodowałv one przerwanie kontaktów środowisk po- 
lonijnych ze „starym krajem”. Skupiska Polaków w wielu krajach zostały 
zmajoryzowane przez bardzo aktywną politycznie falę nowej emigracji 
i zajmowały wobec Polski i polskiej kultury stanowisko częstokroć bardziej 
reakcyjne niż rządy ich krajów zamieszkania. Przewodzące im grupy agi- 
tatorów były głównymi wykonawcami haseł bojkotu polskich imprez, a 
więc pikietowania sal, rozrzucania ulotek. agitacji politycznej itd. W sumie 
jednak reakcyjna fala najnowszej emigracji odegrała o wiele mniejszą 
rolę polityczną, niż można się było spodziewać. Już w 1982 r. zaznaczyły 
się wyraźne symptomy opamiętania i rozwagi w środowiskach polonijnych. 
co umożliwiło wznowienie współpracy w następnych latach. 

W sumie rok 1902 był jeszcze okresem defensywy, jednak wytyczony 
wówczas podstawowy cel naszej polityki kulturalnej — utrzymanie obe- 
cności Polski na światowym rynku kulturalnym — został w pełni zrc- 
alizowany. Stworzono warunki i rozpoczęto proces odbudowy zaufania | 
poprzedniego poziomu stosunków kulturalnych z krajami socjalistycznymi. 
We wszystkich ważniejszych krajach zachodnich odbywały się polskie im- 
prezy, chociaż w mniejszej niż poprzednio liczbie i mniejszym zakresie. 
Zrealizowano szereg ważkich imprez i wystepów w krajach rozwijających 
się, zaznaczono polską obecność na wielkich imprezach międzynarodowych 
— festiwalach, przeglądach, wystawach. Jest to tvm bardziej warte pod- 
kreślenia, że wymiana odbywała się w warunkach ostrego kryzysu ceko- 
nomicznego w kraju oraz destabilizacji w środowiskach artystyczno-twór- 
czych. 

1983 r. przyniósł przejście do ofensywy, do stopniowego odzyskiwanie 
dawnej, wysokiej pozycji Polski w kulturalnej wymianie międzynarodo- 
wej. Przyczyniło się do tego kilka wydarzeń politycznych, jak konstruk- 
tywne zakończenie spotkania madryckiego KBWE oraz zniesienie stanu 
wojennego w Polsce. Sprzyjały temu również wydarzenia czysto kultu- 
ralne. O ich istotnym znaczeniu świadczy chociażby fakt, że udana impreza 
pod nazwą „Prósences Polonaises” w Centre Pompidou w Paryżu prak- 
tycznie po raz pierwszy od grudnia 1981 r. przełamała monotematyczny 
ton środków masowego przekazu na Zachodzie (nie tylko we Francji), bo- 
wiem przy tej okazji w relacjach i komentarzach zaczęto wreszcie wyrażać 
merytoryczne opinie na temat polskiej kultury i sztuki, i to pozytywne. 
zamiast uporczywego powtarzania wciąż tych samych tendencyjnych ocen 
politycznych. 

Do końca 1983 r. podpisano plany wykonawcze do umów kulturalnych 
ze wszystkimi tradycyjnymi partnerami w krajach socjalistycznych i ka- 
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pitalistycznych, z wyjątkiem Portugalii (brak programu wykonawczego 
do umowy kulturalnej z Portugalią jest chyba jedynym reliktem z okresu 
bojkotu kulturalnego Polski). Podpisanie planów i programów miało pod- 
wójne znaczenie: w przypadku krajów zachodnich oznaczało powrót do 
międzynarodowej współpracy, a więc oficjalne zamknięcie okresu sankcji 
kulturalnych; w przypadku krajów socjalistycznych oznaczało możliwość 
restytuowania bezpośredniej współpracy instytucji artystycznych i środo- 
wisk twórczych, bowiem podstawą porozumień bezpośrednich są właśnie 
plany realizacji umów kulturalnych. Rok 1983 przyniósł również początek 
aktywizacji współpracy kulturalnej z Chinami, zawieszonej praktycznie 
od czasów „rewolucji kulturalnej” w tym kraju. 


Wymiana kulturalna z zagranicą w 1984 r. upływała pod znakiem ob- 
chodów 40-lecia Polski Ludowej, a w jej treściach eksponowano niepod- 
ważalny dorobek Polski w tym okresie: szybki rozwój kulturalny kraju, 
zdemokratyzowanie dostępu do kultury, niewspółmierne w porównaniu z 
innymi krajami wysiłki na rzecz restytucji oraz ochrony tradycji i spu- 
ścizny kulturalnej. Eksponowano również ogromny, wielowątkowy wkład 
kultury polskiej do sprawy odprężenia, pogłębiania zrozumienia między 
narodami, utrwalania pokoju międzynarodowego, a także konsekwentne 
realizowanie przez Polskę — mimo zmieniających się politycznych uwa- 
runkowań międzynarodowych — zasad Aktu Końcowego Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy w Europie oraz dokumentu końcowego spotkania 
madryckiego państw-sygnatariuszy KBWE. 


W związku z jubileuszowym 1984 r., dającym okazję do retrospektyw- 
nych ocen i przeglądu dorobku Polski Ludowej, zorganizowano serię im- 
prez kompleksowych pod nazwą ..Dni Kultury Polskiej”, przede wszystkim 
w krajach socjalistycznych. Największa tego rodzaju impreza odbyła się 
w Związku Radzieckim i miała duże znaczenie dla dalszego ożywienia 
1 zacieśnienia stosunków z naszym największym partnerem politycznym 
i kulturalnym. Zaplanowana i zorganizowana z dużym rozmachem, pre- 
zentowała najlepsze pozycje z dorobku polskiej kultury w bardzo szerokim 
wyborze i uzyskała wysokie oceny wymagającej publiczności radzieckiej, 
jak również radzieckich władz politycznych i kulturalnych. 


„Dni Kultury Polskiej”, służące nie tylko prezentacji dorobku kultu- 
ralnego Polski Ludowej, lecz również dalszej odbudowie zaufania i pod- 
kreśleniu nierozerwalnych więzi łączących Polskę z obozem socjalistycz- 
nym, odbyły się również w Bułgarii, CSRS, Mongolii, Rumunii i na Węg- 
rzech. W Polsce odbyły się natomiast „Dni Rumuńskie” i „Dni Kubańskie”. 
Do najważniejszych imprez zorganizowanych w 1984 r. w Polsce zaliczyć 
także należy konferencję dyrektorów departamentów plastyki i prezesów 
związków plastyków z krajów socjalistycznych, która obradowała w War- 
szawie, I Targi Sztuki Krajów Socjalistycznych w Poznaniu oraz Festiwal 
Stołecznych Orkiestr Symfonicznych Krajów Socjalistycznych w Warsza- 
wie. 

Najważniejszą imprezą kompleksową w krajach niesocjalistycznych były 
„Dni Polskie” w Essen (RFN). „Dni Kultury Polskiej” odbyły się również 
w Algierii, Meksyku i Tajlandii. Dzięki staraniom polskich placówek dyp- 
lomatycznych i konsularnych oraz ośrodków i instytutów kultury polskiej 
za granicą we współpracy z miejscowymi partnerami (uczelnie akademie- 
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kie, towarzystwa przyjaźni, poszczególne placówki i instytucje kulturalne) 
zorganizowano również pokaźną liczbę (ok. 30) mniejszych imprez, a w 
kilkudziesięciu krajach odbyły się uroczyste premiery, przeglądy i retro- 
spektywy filmów polskich. W Polsce zorganizowano ok. 20 przeglądów i 
uroczystych premier filmów zagranicznych; do najciekawszych należały 
tradycyjne ,„Dni Filmu Radziekiego”, „Dni Filmów Francuskich”, „Dni 
Filmu Fińskiego” i „Dni Filmów Meksykańskich”. Polska Agencja Ar- 
tystyczna „Pagart” zrealizowała 803 wyjazdy zespołów artystycznych oraz 
936 wyjazdów solistów ze wszystkich dziedzin (liczby te nie obejmują bar- 
dzo szerokiej wymiany bezpośredniej). Na polskich scenach występował 
m. in. Teatr „Bolszoj”, Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Moskiewskiej, 
Scottish Symphony Orchestra. La Grande Ecurie z Francji, Junge Deut- 
sche Philharmonie z RFN, Orkiestra Konserwatorium z Kairu. Koczerga, 
Richter, Monighetti, Frager, Indijc, Victoria de los Angeles, Fou Ts'ong, 
Carmeli, Aznavour, Biczewska, Elton John. 


Nawet skrótowy przegląd wydarzeń roku 1984 upoważnia do stwier- 
dzenia, że był to okres zupełnej już normalizacji w dziedzinie stosunków 
kulturalnych Polski z zagranicą. Tak szybki powrót na stałe pozycje do- 
wodzi, że polska kultura jest istotnym, organicznym składnikiem śŚwia- 
towego dorobku kulturalnego i nie da się z niego wyrugować. 


Nowe istotne impulsy dla międzynarodowej, a szczególnie europejskiej 
współpracy kulturalnej przyniósł rok 1985. Na mocy mandatu udzielonego 
przez madryckie spotkanie KBWE strona węgierska zorganizowana „F'o- 
rum Kulturalne” KBWE w Budapeszcie, poświęcone przedyskutowaniu 
problemów twórczóści artystycznej, jej upowszechniania oraz międzyna- 
rodowej wymiany kulturalnej. Było to pierwsze w historii „trzeciego ko- 
szyka” procesu KBWE wspólne spotkanie dyplomatów, twórców, artystów, 
dz'ałaczy kulturalnych i administratorów życia kulturalnego. 


Kraje socjalistyczne, w tym Polska, bardzo starannie przygotowały się 
do tego spotkania, upatrując w nim szansę dalszej aktywizacji europejskiej 
współpracy kulturalnej. Konstruktywna postawa polskiej delegacji, ścisłe 
współdziałanie z innymi krajami socjalistycznymi, a także aktywne po- 
parcie dla wielu twórczych inicjatyw — przede wszystkim krajów neut- 
ralnych oraz niektórych krajów NATO — wszystko to podbudowało po- 
zycję i autorytet Polski w europejskiej rodzinie kulturalnej. Forum nie 
zakończyło się podpisaniem wspólnego dokumentu czy też przyjęciem 
wspólnych rekomendacji, stworzyło jednak możliwość szerokiej i bardzo 
inspirującej prezentacji wzajemnie powiązanych problemów polityki i kul- 
tury, możliwość konfrontacji poglądów obu „stron” — i polityków, i ludzi 
kultury, wszystkim jego uczestnikom i obserwatorom uzmysłowiło jedność 
kultury europejskiej, wspólnotę jej historycznych źródeł i najogólniejszych 
prawideł rozwoju. W praktyce naszej polityki kulturalnej chętnie nawią- 
zujemy do wszystkich pozytywnych wątków budapeszteńskiego spotkania, 
m. in. do austriackich propozycji działań na rzecz ochrony narodowych 
spuścizn kulturalnych krajów europejskich. 

Lata 1985—1986 przyniosły generalny, dalszy postęp w rozwoju współ- 
pracy kulturalnej z zagranicą, wyrażający się w rosnącej stale ilości i róż- 
norodności podejmowanych inicjatyw. Tytułem ilustracji tego stwier- 
dzenia warto wymienić chociażby kilka imprez, które stanowiły ważne 
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wydarzenia artystyczne. W 1905 r. z oknzji 270-lecia polskiego bnletu na 
poisich scenxch występewały takie m. in zespoły jak Balet Teatru ..Bol- 
szoj”, Holenderski Teatr Tańca, Ba:ct Operv Lyońskiei. Balet Marii Ram- 
bert z Londynu, Balet Bejarta. Balet Fundacji Gu!lbenk'ana z Portugalii. 
węgierski Balet z Gyór. W czasie Międzynarodowych Spotkań Teatralnych 
w 1986 r. w Warszawie występował Teatr na Tagance, Scottish Theatre 
Company, Teatr Thalia z Hamburga. Niedawno zakończyła się ekspozycja 
wystawy „4 x Paryż” w warszawskiej „Zachęcie”, bijąca rekordy frek- 
wencji — był to francuski rewanż za wspomniane wcześniej ,„Prósences 
Polonaises” w Paryżu w 1983 r. W dziedzinie eksportu odnotujmy 
chociażby takie wydarzenia jak bardzo wysoko oceniana przez specjalistów 
i międzynarodową publiczność wystawa „Polska w epoce Jasiellonów” w 
zamku Schallaburg w Austrii, trzy ekspozycje wystawy „Skarby Polski 
starodawnej” we Włoszech, udział orkiestry Teatru Wielkiego z Warszawy 
w Festiwalu Muzyki Europejskiej w Warszawie, Berlinie Zachodnim, 
Stuttgarcie i Londynie. Regularne tournćes czołowych polskich zespołów 
symfenicznych, operowych, chóralnych, tearalnych, występy polskich soli- 
stów na wszystkich kontynentach stały się już taką codziennością, że prze- 
stały praktycznie zwracać uwagę dziennikarzy czy publicystów. 


Biorąc pod uwagę ogólny potencjał naszego kraju rozmiary współpracy 
kulturalnej z zagranicą uznać należy za bardzo duże. W ostatnich latach 
realizowano przeciętnie rocznie ok. 500 wyjazdów zespołów artystycznych 
— filharmonii, teatrów dramatycznych, muzycznych i lalkowych, ama- 
torskich i zawodowych zespołów folklorystycznych, zespołów estradowych 
i młodzieżowych, przyjmowano zaś rocznie ponad 250 zespołów zagranicz- 
nych. Średnio w roku organizowano także ok. 3000 wyjazdów polskich 
artystów ze wszystkich dziedzin sztuki — dyrygentów, reżyserów, rea- 
lizatorów scenicznych, wokalistów, instrumentalistów, artystów cyrku i 
estrady; eksportowano przeciętnie ok. 200 wystaw polskiej plastyki i fo- 
tografiki oraz wystaw muzealnych, sprzedawano za granicę ok. 200 kopii 
filmów długometrażowych i ok. 500 krótkometrażowych. 


Polska bierze rocznie udział w około 200 międzynarodowych festiwalach 
muzycznych i konkursach, festiwalach teatralnych i filmowych, między- 
narodowych wystawach plastyki i fotografiki, m. in. w Festiwalu Edyn- 
burskim, Holland Festival, Festiwalu w Bath, Festival de Paris, Festiwalu 
Rzymskim, Praskiej Wiośnie, Berliner Festtage w NRD i Berliner Fest- 
woche, Festiwalu Teatralnym w Caracas, Guanajuato w Meksyku, mię- 
dzynarodowych wystawach i konkursach plastycznych w Paryżu, Sao Pau- 
lo, Faenzy, Barcelonie, Wenecji, festiwalach filmowych w Cannes, Mosk- 
wie, Lipsku, Oberhausen, San Sebastian, Vevey, Locarno, Valladolid, We- 
necji i wielu innych. 

Corocznie na świecie odbywa się też ok. 250 premier polskiej drama- 
turgii — w teatrach, radiofoniach i telewizjach, ukazuje się ok. 300 prze- 
kładów z polskiej literatury pięknej oraz literatury dla dzieci i młodzie- 


Realizujemy obecnie 66 umów kulturalnych (w tym porozumienie rzą- 
dowe z Japonią i porozumienie w formie wymiany not z [slandia) oraz 
dwa systematycznie odnawiane programy wymiany, nie oparte na umo- 
wach (ze Szwecją i Turcją). W sumie więc współpraca z 68 krajami unor- 
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mowana jest dokumentami podpisywanymi na szczeblu rządowym. Warto 
podkie...c. że prawno-traktatowe uregulowanie współpracy kulturalnej 
jest w całości dorobkiem Polski Ludowej. W pierwszym dziesięc:oleciu 
PRL podpisano 11 umów kulturalnych (ze wszystkimi krajami socjalistycz- 
nymi oraz Francją); w końcu drugiego dziesięciolecia, w 1964 r. obowią- 
zywały już 24 umowy, zaś trzydziestolecie Polski Ludowej zamknęło się 
liczbą 44 umów obowiązujących w 1974 r. Stan tych uregulowań w pełni 
odpowiada zakresowi współpracy, którą Polska prowadzi, w różnych for- 
mach i zakresach, przeciętnie z 80—90 krajami rocznie. 


Posiadamy umowy kulturalne ze wszystkimi krajami socjalistycznymi. 
Są one uzupełniane perspektywicznymi planami wykonawczymi, z reguły 
5-letnimi (z wyjątkiem Albanii, z którą umowa nie jest praktycznie re- 
alizowana). Obowiązują — z reguły również uzupełnione programami wy- 
konawczymi — umowy kulturalne z wysoko rozwiniętymi krajami ka- 
pitalistycznymi, z wyjątkiem USA, Kanady, Szwajcarii, Irlandii, Australii 
i Nowej Zelandii (warto zaznaczyć, że wymienione państwa z reguły nie 
podpisują umów kulturalnych, uważając sprawy wymiany kulturalnej za 
domenę prywatną, pozarządową). Mimo braku stosownych umów wymiana 
kulturalna z tymi krajami, szczególnie z trzema pierwszymi, jest bardzo 
ożywiona. Obowiązują również umowy ze wszystkimi ważniejszymi par- 
tnerami w krajach rozwijających się, a więc z większością krajów laty- 
noamerykańskich, prawie wszystkimi krajami arabskimi, kilkoma państ- 
wami „Czarnej Afryki” (Nigeria, Benin, Angola, Etiopia), prawie wszyst- 
kimi krajami Bliskiego i Środkowego Wschodu. 


Międzynarodową współpracę kulturalną rozwijamy także na zasadach 
impresaryjnych. Obecnie 5 przedsiębiorstw i instytucji (Polska Agencja 
Artystyczna „Pagart”, Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe. Poltel. 
Centrum Sztuki „Studio” oraz Towarzystwo im. Fryderyka Chopina) po- 
siada uprawnienia impresaryjne, specjalizuje się w eksporcie i imporcie 
określonych grup zespołów, solistów i specjalistów. Współpracę komercyj- 
ną prowadzą wyspecjalizowane przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
BHZ „DESĄA”, BHZ „PKZ”, BHZ „Sztuka Polska”, „Film Polski”, „Ars 
Polona” i centrale prowadzące obrót artykułami użytku kulturalnego. 
Współpraca komercyjna jest charakterystyczna przede wszystkim dla 
stosunków z większością rozwiniętych krajów kapitalistycznych, z któ- 
rymi nie ma umów kulturalnych lub programów wykonawczych do 
umów (USA, RFN, Szwajcaria, Kanada). 

Bardzo rozwinięta jest sieć współpracy bezpośredniej instytucji i pla- 
cówek artystycznych, związków i stowarzyszeń twórczych, województw, 
miast. Istnieje obecnie około 300 porozumień o współpracy polskich wo- 
jewództw i miast z partnerami zagranicznymi. Liczba pojedynczych pla- 
cówek prowadzących systematyczną współpracę jest wręcz trudna do usta- 
lenia, sięga kilku tysięcy. | 


Istotną rolę dla kontaktu polskiej publiczności i polskich środowisk ar- 
tystycznych z kulturą światową odgrywają organizowane w Polsce cyk- 
liczne imprczy międzynarodowe. Przeciętnie rocznie organizujemy w kraju 
ok. 30 dużych imprez. Ustaloną renomę i duże znaczenie międzynarodowe 
mają m.in. takie imprezy, jak Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny 
im. Fryderyka Chopina w Warszawie, Międzynarodowe Konkursy: But- 
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niczy, Kompozytorski i Skrzypcowy im. Henryka Wieniawskiego w Po- 
znaniu, Międzynarodowy Festiwal Muzyki Współczesnej „Warszawska Je- 
sień”, Międzynarodowy Festiwal Oratoryjno-Kantatowy „Wratislavia Can- 
tans” we Wrocławiu, Międzynarodowy Festiwal Muzyki Dawnej ,„Musica 
Antiqua Europae Orientalis' w Bydgoszczy, Międzynarodowe Spotkania 
"Teatralne w Warszawie, Międzynarodowy Festiwal Jazzowy „Jazz Jam- 
boree” w Warszawie, Międzynarodowy Festiwal Teatrów Lalkowych w 
Bielsku-Białej, Międzynarodowe Biennale Plakatu w Warszawie i Mię- 
dzynarodowe Biennale Grafiki w Krakowie, Międzynarodowy Festiwal 
Filmów Krótkometrażowych w Krakowie, Międzynarodowe Targi Książki 
w Warszawie i inne. 

Na uwagę zasługuje także aktywność Polski w międzynarodowych po- 
zarządowych organizacjach kulturalnych. Utrzymujemy systematyczną 
współpracę z ok. 80 takimi organizacjami, a ok. 60 Polaków wchodzi w 
skład władz tych organizacji. Pozycję tę można uznać za wysoką, jeżeli 
uwzględni się fakt, że udział polskich delegatów w imprezach organizacji 
międzynarodowych, odbywających się nieraz w odległych krajach, jest 
ograniczony ze względów finansowych. 

Przytoczone wyżej fakty i dane statystyczne korzystnie świadczą o 
udziale Polski w międzynarodowej wymianie kulturalnej w ostatnich la- 
tach, odzwierciedlają zarazem trwałe tendencje rozwoju na przestrzeni 
minionego 40-lecia. 

Niepodważalnym dorobkiem Polski Ludowej jest fakt, że po raz pier- 
wszy w historii kultura polska na tak dużą skalę przekroczyła granice 
starego kontynentu, nawiązała liczne kontakty z krajami Ameryki Ła- 
cińskiej, krajami arabskimi, Bliskim i Środkowym Wschodem, socjalistycz- 
nymi krajami Indochin, wreszcie — z Japonią. Na szczególne uznanie 
zasługuje także i to, że po raz pierwszy w swej historii kultura polska 
zaczęła udzielać konkretnej pomocy kulturom innych narodów. W Polsce 
kształcą się i dokształcają specjaliści z wielu krajów i wielu dziedzin (film, 
plastyka, teatr, upowszechnianie kultury), natomiast polscy specjaliści 
współuczestniczą w ratowaniu i konserwacji zabytków Poczdamu i Tallina, 
wielu miast zachodnioniemieckich. Dla wszystkich, którzy pamiętają, że 
kompletnie zniszczone przez wojnę państwo musiało u swych narodzin 
poświęcić ogromne wysiłki i nakłady na restytucję i ochronę własnej spu- 
ścizny kulturalnej, ta nowa jakość polskich kontaktów kulturalnych z za- 
granicą może mieć znaczenie wręcz symboliczne. 

Nakreślony obraz naszej aktywności w dziedzinie międzynarodowej 
współpracy kulturalnej byłby niepełny, gdyby nie wskazać także na jej 
niedostatki i ograniczenia. W największej mierze wynikają one z nieko- 
rzystnych uwarunkowań sytuacji międzynarodowej, stale pojawiających 
się nowych źródeł napięć i zagrożeń dla pokoju światowego, recesji go- 
spodarczej, a także nader protekcjonistycznej polityki kulturalnej w dzie- 
dzinie współpracy zagranicznej, jaką prowadzi szereg państw zachodnich. 
Co prawda zniknęły już praktycznie — jak to poprzednio stwierdzono 
— nadzwyczajne sankcje kulturalne wymierzone przeciwko Polsce po 
wprowadzeniu stanu wojennego, nie zniknęło jednak ostrożne i podejrzli- 
we nastawienie do Polski jako kraju socjalistycznego, nastawienie, które 
towarzyszyło kontaktom kulturalnym Zachodu z krajami socjalistycznymi 
ed początku ich istnienia. 


Pro domo sua trzeba także wyraźnie stwierdzić, że obecność polskiej 
kultury w świecie to ciągle jeszcze przede wszystkim indywidu"!na obe- 
cność polskiego artysty, i przyznać, że w drugiej połowie lat osiemdzie- 
siątych jest to zbyt tradycyjny model upowszechniania kultury. Aby do- 
prowadzić do stałej, codziennej obecności kultury polskiej w zagranicznych 
teatrach, operach, w repertuarze orkiestr symfonicznych, w sieci kin i za- 
granicznych wydawnictwach, trzeba by rozwinąć szeroką akcję rekla- 
mowa, propagandową i promocyjną — poprzez płyty, kasety i videokasety, 
foldery, książki i broszury, filmy. Braki w tym zakresie ograniczają moż- 
liwości trwałej promocji naszych osiągnięć i dorobku kulturalnego poza 
granicami kraju. Podejmujemy stałe wysiłki na rzecz ich przezwyciężenia, 
w miare poprawy sytuacji ekonomicznej kraju — w coraz szerszym za- 
kresie. Nie są to działania o charakterze doraźnym, lecz przede wszystkim 
wielostronne przedsięwzięcia mające na celu modernizację bazy i prze- 
budowę systemów ekonomiczno-prawnych całych ..gałęzi” kultury, jak np. 
program rozwoju poligrafii, projektowana reforma kinematografii czy roz- 
wój rodzimej produkcji magnetowidów i stworzenie państwowego systemu 
rozbowszechniania videokaset. Praktycznych efektów działań o takim cha- 
rakterze spodziewać się można w dłuższym okresie. Nie można ich 
jeszcze oceniać, wolno jednak przypuszczać, że z pewnością będą to efekty 
znaczące. 

Nade wszystko trzeba jednak pamiętać, że największą siłą motoryczną 
1 najcenniejszym kapitałem narodowej kultury jest żywe, energiczne, cie- 
kawe świata środowisko artystyczne, twórcze społeczeństwo i wrażliw? 
publiczność kulturalna — a te nigdy nie zawiodły ambicji Polski. 


Wychowanie estetyczna 
i axtywność kulturalna micaych 


LESZEK KWIATEK 


Upowszechnianie wartości kultury i sztuki — to jedna z doniosłych 
powinności państwa socjalistycznego i celów polityki partii. X Zjazd PZPR 
potwierdził jej rozległe zobowiązania w tym względzie, stwierdzając m.in.: 
„Celem polityki kulturalnej partii jest rozwój uczestnictwa w kulturze naj- 
szerszych mas, rozumiany przede wszystkim jako wzrost możliwości 
stałego obcowania z wybitnymi dziełami dawnej i powstającej twórczo- 
Ści narodowej i ogólnoludzkiej oraz jako poszerzenie szans udziału we 
współtworzeniu wartości kultury. (...) Partia uważa za niezbędne dalsze 
poszerzenie dostępu do kultury środowisk robotniczych i chłopskich, dzie- 
ci i młodzieży, wyrównywanie występujących w tej dziedzinie nieuza- 
sadnionych różnie i barier zarówno klasowych, jak i terytorialnych”. 


W dokumentach zjazdowych znajdujemy wiele innych uogólnień i 
dyrektyw wykonawczych, odnoszących się do tej właśnie kwestii. Realiza- 
cja postanowień X Zjazdu wymaga, by problematyka udziału w kulturze 
coraz szerszych kręgów społeczeństwa pozostawała w centrum zaintere- 
sowania partii, władz państwowych i organizacji społecznych. 


Jakie działania okażą się niezbędne i możliwe? Jaki będzie ich rzeczy- 
wisty zasięg i skuteczność? Kiedy i jakie efekty przyniosą one w skali 
całego społeczeństwa oraz poszczególnych środowisk i dziedzin kultury? 
Istnieją różne opinie i prognozy na ten temat. Ale odpowiedź prawdziwą 
— 1 to nie od razu, ale sukcesywnie, w miarę angażowania sił i gromadze- 
nia doświadczeń — przyniesie praktyka wspólnego działania. Pod tym też 
kątem proponuję skupić uwagę na jednej tylko zapisanej w dokumentach 
zjazdu inicjatywie, która — jeśli spotka się ze zrozumieniem i aktywnym 
poparciem — może w istotny sposób zwiększyć rolę kultury w procesach 
wychowania i całym naszym życiu społecznym. Chodzi o program edukacji 
kulturalnej dzieci i młodzieży, który Biuro Polityczne KC PZPR zaaprobo- 
wało 17 lutego br. 

Fakt, że w kilka miesięcy po zjeździe Biuro Polityczne KC mogło roz- 
ważyć zestaw informacji i propozycji, składających się na znacznie szer- 
szą niż dotychczas koncepcję edukacji estetycznej młodego pokolenia, 
stanowi przejaw konsekwentnego podejścia do realizacji szczegółowych 
postanowień X Zjazdu PZPR. Było to możliwe dzięki podjęciu już w kwie- 
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tniu 1983 r. z inicjatywy Komisji Kultury KC stosownych prac przygoto- 
wawczych. Opracowania podstawowego materiału pn. „Program wychowa- 
nia estetycznego dzieci i młodzieży” podjął się zespół badawczy Insty- 
tutu Kultury Ministerstwa Kultury i Sztuki. Robocze wersje Programu 
poddano szerokim konsultacjom wśród naukowców, pedagogów, twórców 
kultury, społecznych działaczy ruchu kulturalnego i socjalistycznych 
związków młodzieży. Opiniowano je i uzupełniano m.in. na forum Narodo- 
wej Rady Kultury, gremiów doradczych Ministerstwa Kultury i Sztuki 
oraz Komitetu Rady Ministrów ds. Młodzieży, a także Ogólnopolskiego Zes- 
połu Partyjnego ds. Upowszechniania Kultury przy KC PZPR. Omawiana 
problematyka znalazła szeroki oddźwięk na łamach prasy społeczno-kultu- 
ralnej, w radiu i telewizji. Zebrane tą drogą uwagi i wnioski podsumowano 
na posiedzeniu Komitetu Rady Ministrów ds. Młodzieży we wrześniu 
1986 r. 

wa. Chodzi o zaprogramowanie, praktyczne wdrożenie i osadzenie na sta- 
łe w państwowym systemie oświaty procesu edukacji estetycznej dzieci 
i młodzieży, uznanego za integralny składnik powszechnej praktyki dy- 
daktyczno-wychowawczej. Chodzi — mówiąc inaczej — o zintensyfiko- 
wanie działań, które umożliwią młodemu pokoleniu uczestnictwo w kul- 
turze zarówno w roli przedmiotu poddanego powszechnej edukacji kul- 
turalnej, jak i podmiotu współtworzącego żywą tkankę kultury narodowej. 
Przy otwartym, racjonalnym podejściu do problematyki tzw. subkultury 
młodzieżowej inicjatywa, o której mowa, zmierza do tego, by naturalne 
przejawy owej subkultury nie stały się swoistym gettem, nie tworzyły 
bariery ograniczającej znajomość i uczestnictwo w całokształcie procesów 
kultury. Intencje te wynikają m.in. z przekonania, że młodzież szcze- 
gólnie boleśnie odczuwa skutki zaniedbań grożących utrwaleniem się w 
świadomości i postawach w dłuższym okresie. Wiadomo, że poziom kul- 
turalny dzisiejszej młodzieży w znacznym stopniu wpłynie na przyszłość 
kraju. 

Istotnym założeniem Programu jest dominująca w środowisku polskich 
pedagogów teoria wychowania estetycznego, której podstawy naukowe 
sformułował Bogdan Suchodolski. Ujmuje ona wychowanie estetyczne 
w dwu zakresach: węższym — jako przekazywanie wiedzy i kształto- 
wanie wrażliwości estetycznej niezbędnej do obcowania ze sztuką (tzw. 
wychowanie do sztuki) oraz szerszym — jako wszechstronne wykorzy- 
stanie sztuki w procesie formowania integralnej osobowości człowieka 
(tzw. wychowanie przez sztukę). Akcentując zdolność jednostki do tworze- 
nia wartości materialnych i duchowych, a zarazem do wzbogacania i roz- 
wijania samej siebie w procesie tworzenia i uczestnictwa w kulturze, ta 
głęboko humanistyczna koncepcja sytuuje się w kręgu pedagogiki na- 
stawionej na nieustanny dialog człowieka ze światem, pogłębianie samo- 
wiedzy i rozszerzanie warunków samorealizacji człowieka. Tym samym. 
zdecydowanie przeciwstawia się ona wszelkim uproszczeniom procesu 
wychowawczego, pedagogice nadmiernie dyrektywnej, nie doceniającej 
twórczych predyspozycji ucznia, nie wspominając już o scholastycznych 
wypaczeniach i konserwatywnych  przyzwyczajeniach, mechanicznym 
powielaniu schematów i zawsze niezbezpiecznej rutynie, które nie 
przecież rzadkością w funkcjonowaniu szkół, 
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Projektowana koncepcja wychowania estetycznego odwołuje się do uni- 
wersalnych funkcji kultury i sztuki w życiu społecznym, do wartości edu- 
kacyjnych różnych dyscyplin artystycznych oraz szerokiej interpretacji 
ich osiągnięć, historii i współczesnych przeobrażeń. W szczególności pod- 
kreśla się w niej konstruktywny, integracyjny charakter edukacji este- 
tycznej, która poprzez upowszechnianie całościowych wizji kultury po- 
winna pogłębiać humanistyczną tożsamożć i więzi podmiotu wychowaw- 
czego z otaczającą go rzeczywistością, z kulturą nie tylko narodową, ale 
także ogólnoświatową, kształtowaną w procesie dialogu i współpracy mię- 
dzy narodami. „Edukacja estetyczna — stwierdzał komunikat z posiedze- 
nia Biura Politycznego — zwraca się obecnie przeciw tym negatyw- 
nym procesom towarzyszącym zmianom techniczno-cywilizacyjnym, któ- 
re powodują, że ludzie o ściśle specjalistycznym wykształceniu i kompe- 
tentni w swoich dziedzinach zawężają swoje zainteresowanie światem 
duchowych wartości. Celem podstawowym tej edukacji jest więc stałe 
wzbogacanie człowieka, czynienie go bardziej chłonnym na uniwersalne 
treści kultury. Żywy, autentyczny kontakt dzieci i młodzieży z tradycją 
i współczesnością sztuki, czynny udział w ruchu amatorskim będzie kształ- 
tować wyższe potrzeby i aspiracje utwierdzając wartości socjalistycznego 
humanizmu. Edukacja estetyczna będzie ważkim czynnikiem procesu 
wychowawczego, pobudzającym aktywność intelektualną i wrażliwość 
emocjonalną, chroniąc przed negatywnym zjawiskiem agresywności, wan- 
dalizmu czy ucieczki w obojętność”. 


Tak rozumiana edukacja stanowić musi swoistą syntezę nauczania i wy- 
chowania z własną aktywnością młodzieży. Powinna obejmować nie tyl- 
ko proces przekazywania wiedzy, ale także pobudzania i zaspokajania 
indywidualnych zainteresowań, pasji poznawczych i twórczych, dosko- 
nalenia różnych form samokształcenia oraz umiejętnego wspierania w 
pełni spontanicznej twórczości artystycznej młodzieży. Realizacja tych 
procesów może być zapewniona wyłącznie dzięki ścisłemu współdziała- 
niu polityki oświatowej z polityką kulturalną. 


Aprobowany przez Biuro Polityczne KC PZPR „Program wychowania 
estetycznego młodego pokolenia” obejmuje środowisko dzieci i młodzieży 
od 4 do 19 lat, uczęszczających do przedszkoli, szkół podstawowych i śred- 
nich (ogólnokształcących i zawodowych), a więc blisko 10 mln młodych 
obywateli. Ze zrozumiałych względów określa on przede wszystkim zada» 
nia edukacyjne szkół, ale dla ich skutecznej realizacji poszukuje tak- 
że sposobów merytorycznego i organizacyjnego łączenia działalności dy- 
daktyczno-wychowawczej placówek oświaty z pracą instytucji nauki, 
kultury i masowego przekazu, stowarzyszeń twórczych, organizacji spo» 
łecznych i młodzieżowych. Podkreśla się w nim również wagę rozwoju 
twórczości specjalnie przeznaczonej dla dzieci i młodzieży, m.in. twórczo» 
ści w zakresie wzornictwa przemysłowego, zabawkarstwa oraz przedmio= 
tów mogących pełnić rolę pomocy dydaktycznych, Sygnalizuje się także 
konieczność rozszerzenia w programach i podręcznikach różnych przed- 
miotów treści dotyczących różnych stron i przejawów kultury. 


W praktyce szkolnej proces pogłębionej, wszechstronnej edukacji este- 
tycznej młodzieży, obejmujący m.in. wychowanie literackie, teatralne, 
filmowe, plastyczne i muzyczne, powinien być skorelowany z programa- 
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mi nauczania poszczególnych przedmiotów, tj. głównie języka polskiego, 
historii, wychowania muzycznego, piastycznego, zajęć technicznych. 

Należy jednak zastrzec, że przyporządkowanie poszczególnym przedmio- 
tom różnych dziedzin sztuki może mieć jedynie charakter or- 
ganizacyjno-lormalny. Myślą przewodnią całej koncepcji jest bowiem 
integracja treści i form edukacji estetycznej w ramach ogólnych progra- 
mów działalności dydaktycznej i wychowawczej szkół, a także łączenie 
poczynań szkoły z pozaszkolną aktywnością uczniów. Autorzy Programu 
dostrzegają potrzebę modernizacji programów nauczania wspomnianych 
przedmiotów, tak aby stwarzały one nawyk stałego i codziennego, a nie 
tylko odświętnego lub okazjonalnego kontaktu z wartościami kultury 
artystycznej, kształtowały wszechstronną umiejętność odbioru treści 
i form dawnej i współczesnej sztuki. Jednocześnie postulują liczne przed- 
sięwzięcia ceiem tworzenia w szkołach i instytucjach kulturalno-oświa- 
towych lepszych warunków dla pogłębiania zainteresowań artystycznych 
młodzieży, amatorskiego uprawiania sztuki, kształtowania i tworzenia 
przesłanek dla całego wachlarza form rzeczywistego uczestnictwa w kultu- 
rze. 

Nie trzeba odwoływać się do szczegółowych zaleceń zawartych w „Har- 
monogramie realizacji zadań wynikających z Programu wychowania 
estetycznego młodego pokolenia” — k.óry także zostuł opracowany i był 
przedmiotem obrad Biura Politycznego KC — aby odgadnąć jak wiele 
trudności, aie również szans i nadziei kryje w sobie tak ambitne zamie- 
rzenie. Wysiarczy w tym celu postawić pytanie o warunki, jakie muszą 
być spełnione, aby zamiar okazał się realny, Bo czyż może on powieść się 
bcz poważnych modyfikacji strategii pedagogicznej  rozpowszechnionej 
w wielu typach szkół? Bez zlikwidowania dotkliwych dziś niedostatków 
w zakresie kwalifikowanych kadr dydaktycznych, podręczników czy tech- 
nicznych środków nauczania? Bez rzeczywistego, przechodzącego ponad 
partykularnymi zacietrzewieniami współdziałania środowisk i stowa- 
rzyszeń twórczych z systemem oświaty w kwestii w najgłębszym sensie 
wspólnej, narodowej? Z pewnością nie. Ale co i jak robić, najlepiej 
wskaże praktyka. Autorzy Programu z dostateczną ostrością okre- 
Ślili w nim również bariery i niedostatki, jakie muszą być stopniowo 
przezwyciężone, aby postulowana koncepcja miała szansę powodzenia. 
Wnikliwa, krytyczna ocena warunków nauczania przedmiotów najszerzej 
eksponujących treści estetyczne oraz stanu twórczości artystycznej dla 
dzieci i młodzieży stanowi bardzo istotny element omawianego dokumen- 
tu. Wskazuje się w nim m.in. na drastyczne braki wykwalifikowanych 
nauczycieli muzyki i plastyki, niedostatek specjalistycznych podręczników 
dla uczniów i nauczycieli, niewystarczającą podaż instrumentów muzycz- 
nych, sprzętu elektroakustycznego i innych pomocy dydaktycznych, a tak- 
że na niebezpieczne luki w procesie dydaktyczno-wychowawczym reali- 
zowanym w niektórych typach szkół oraz na poważne dysproporcje w 
warunkach i efektach działalności placówek oświatowych w różnych 
regionach kraju. Krytyczne oceny dotyczą przede wszystkim sytuacji 
szkół wiejskich i średnich szkół zawodowych, do których trafia ponad 80 
procent młodziezy niepracującej, a niedostatki i zaniedbania w zakresie 
edukacji estetycznej kumulują się w stopniu budzącym największe za- 
niepokojenie. 


Harmonogram zadań wynikających z „Programu wychowania estetycz- 
nego młodego pokolenia” obejmuje długą listę przedsięwzięć o złożonym 
charakterze organizacyjnym, wymagających współdziałania wielu resor- 
tów, instytucji oświaty, kultury, środków masowego przekazu i organi- 
zacji społecznych. Nie sposób je tu szczegółowo omawiać, bo wymagało- 
by to nader drobiazgowych rozważań na temat branżowych zobowiązań 
i programów rozwoju poligrafii, fonografii, kinematografii, bibliotek, 
planów wydawniczych itp. Podkreślmy więc tylko, że całość tych przed- 
sięwzięć można podzielić na trzy podstawowe grupy zagadnień, odpowia- 
dające priorytetowym, generalnym intencjom Programu. 

I tak zakłada się, że dla praktycznej realizacji procesu edukacji este- 
tycznej dzieci i młodzieży należy przede wszystkim dokonać zmian w 
systemie i programach kształcenia i wychowania młodzieży (zwłaszcza 
w szkolnictwie zawodowym) oraz rozwinąć badania naukowe nad warun- 
kami i procesami edukacji estetycznej. W tym celu przewiduje się m.in. 
modernizację programów nauczania w szkołach podstawowych, liceach 
ogólnokształcących, szkolnictwie zawodowym, a także na niektórych kie- 
runkach kształcenia w szkołach wyższych. Zapewne trzeba będzie przy- 
gotować propozycje rozwiązań poszerzających możliwość uczestnictwa 
dzieci i młodzieży w zajęciach pozalekcyjnych i pozaszkolnych, nasilenia 
pracy z młodzieżą szczególnie uzdolnioną. Konieczność zwiększenia żywe- 
go, niesformalizowanego udziału środków masowego przekazu w procesie 
wychowania estetycznego młodego pokolenia jest oczywista. To samo 
dotyczy intensyfikacji form mecenatu nad twórczością artystyczną dla 
dzieci i młodzieży. Wymaga też urealnienia priorytet potrzeb dzieci i mło- 
dzieży w produkcji książek, płyt, filmów itp. 

Na miarę realnych możliwości będziemy dążyć do systematycznej po- 
prawy bazy materialno-technicznej i wyposażenia szkół i placówek kul- 
turalnych, w nowoczesne środki dydaktyczne, m.in. sprzęt audiowizualny, 
magnetowidy, komputery, instrumenty muzyczne, specjalistyczne pod- 
ręczniki i wydawnictwa, filmy, reprodukcje itp. W tym zakresie poszcze- 
gólnym typom placówek oświatowych, kulturalnych i naukowych przy- 
pisane zostały w „Harmonogramie” środki finansowe, które corocznie 
zobowiązane są zapewnić odpowiednie resorty. 


Dla złagodzenia niedostatków kadrowych niezbędne jest m.in. zwięk- 
szenie limitów rekrutacyjnych na wybranych kierunkach w szkołach 
wyższych i modernizacja ich programów nauczania oraz uruchomienie 
studiów fakultatywnych i podyplomowych umożliwiających zdobycie 
uprawnień do prowadzenia zajęć szkolnych w zakresie wychowania mu- 
zycznego 1 plastycznego. Przewiduje się rozwój międzywydziałowych 
studiów pedagogicznych w akademiach muzycznych i akademiach sztuk 
pięknych; utworzenie w akademiach muzycznych i studiach policealnych 
nowego kierunku — rytmiki; organizowanie podyplomowych  stu- 
diów z różnych dziedzin sztuki (np. wiedza o filmie, wiedza o tcatrze, 
lalkarstwo itp.). Istotne zadanie to rozwijanie systemu doskonalenia za- 
wodowego kadr pedagogicznych, przygotowanie nauczycieli do re”lizacji 
przedmiotu uzupełniającego pn. „Problemy współczesnej cywilizacji” 
oraz inne działania. 

Wymienione inicjatywy ilustrują skalę i charakter, a w tym złożo- 
ność programu przedsięwzięć mieszczących się w ramach omawianego 
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Programu, chociaż nie wyczerpują jego treści. Nad planową realizacją 
tych zamierzeń czuwać będzie międzyresortowy organ kontrolny pod kie- 
rownictwem wicepremiera. To wyraz troski, by Program nie rozpłynął 
się, nie zaginął w przepastnych szufladach i segregatorach urzędów. 


Rzeczywiste efekty zależeć będą jednak od równoczesnych. zarówno 
skoordynowanych, jak i spontanicznych, działań bardzo wielu ludzi. Można 
liczyć na dalsze prace koncepcyjne zespołów specjalistów odpowiedzial- 
nych za poszczególne zadania. Obszar szczególnej wagi to inwencja i o- 
sobiste zaangażowanie ogółu nauczycieli i wychowawców. Nadanie edu- 
kacji estetycznej należnej jej rangi w polityce oświatowej i kultural- 
nej oznacza dla pedagogów nie mniejszą, lecz większą ilość obowiązków. 
Biuro Polityczne KC zwróciło się do Narodowej Rady Kultury, związków 
i stowarzyszeń twórczych, organizacji społecznych i młodzieżowych, środ- 
ków masowego przekazu i innych instytucji państwowych oraz instancji 
partyjnych o czynny udział w tych ważnych społecznie przedsięwzięciach. 


Nic nie będzie tu łatwe, nie nastąpi samoczynnie. Od szerokiego, aktyw- 
nego poparcia inicjatyw związanych z „Programem wychowania estetycz- 
nego młodego pokolenia” zależeć będzie, na ile przyczyni się on do wzbo- 
gacenia polskiego szkolnictwa, pobudzenia potrzeb i aspiracji kulturalnych 
młodzieży i całego społeczeństwa. 

Podkreślmy jednak, że planowanie działania to nie „dar władzy”, swoi- 
sta „manna z nieba”, lecz przede wszystkim sprawa i szansa samej mło- 
dzieży. Od jej wyobraźni i postawy, pasji i temperamentu, od ambicji 
i zmysłu nowoczesności organizacji młodzieżowych zależą losy wszystkich 
dotyczących jej programów. Tego, który dotyczy kultury — w stopniu 
szczególnym. W ostatecznym rachunku rozstrzygnie bowiem to, ilu mło- 
dych ludzi zainteresuje się, przyjdzie, spróbuje wziąć udział, 


Ochrona dziedzictwa 
kulturalnego w Polsce 


ANDRZEJ GRUSZECKI 


W uchwale X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej pod- 
kreślono wysoką rangę ochrony zabytków w naszym socjalistycznym pań- 
stwie. W jej pierwszej części zatytułowanej: „Najpilniejsze zadania spo- 
łeczne” znalazły się ważkie, kluczowe dla naszej polityki w tym zakresie 
słowa: 

„JIroszcząc się o powszechny dostęp do dóbr współczesnej kultury, 
będziemy równocześnie otaczać szczególną państwową i społeczną opieką 
zabytki narodowego dziedzictwa cywilizacyjnego i kulturowego. Należy na 
szerszą skalę kontynuować rewaloryzację prastarej stolicy Polski — Kra- 
kowa, zadbać o dalszy postęp w przywracaniu piękna innych pol- 
skich miast, chronić zabytki architektury przed zniszczeniem, opracowy- 
wać plany ich renowacji”. 

Z najwyższej trybuny zjazdu przypomniano, że podobnie jak jedzenie 
i mieszkanie zabytki należą do elementarnych potrzeb społecznych: będąc 
materialnym świadectwem istnienia naszego narodu w czasie niewspół- 
miernie dłuższym niż jednostkowe życie, stanowią ważki czynnik tożsamo- 
ści kulturowej i narodowej. Czerpano z nich siły do przetrwania w najcięż- 
szych okresach utraty niepodległości w XIX wieku, programowo były 
one niszczone przez faszyzm hitlerowski w ramach planowej ekstermina- 
cji narodu polskiego i z entuzjazmem odbudowywano je po  ostat- 
niej wojnie. Warszawska Starówka i Zamek Królewski stały się wręcz sym- 
bolem odbudowy kraju i cieszą się wielkim uznaniem także za granicą. 
Centrum historyczne Warszawy zostało wpisane na listę UNESCO Świa- 
towego Dziedzictwa Kulturalnego i Naturalnego nie tyle jako 
zespół zabytków przeszłości, bo podstawowym warunkiem wpisania na tę 
listę jest oryginalność, ale właśnie jako dzieło odbudowy, świadec- 
two wspaniałego zrywu naszego narodu odradzającego się po woj- 
nie w nowej strukturze społecznej socjalizmu. Kartagina zaorana przez 
Rzymian nigdy się nie podniosła, Warszawa zburzona przez hitlerowców 
nigdy by nie powstała, odrodziła się wbrew „rozsądkowi” ówczesnych ko- 
respondentów zagranicznych, którzy pisali, że jest to niemożliwe, wyma- 
gałoby bowiem wysiłku całych pokoleń. A była również pokusa przenie- 
sienia stolicy, bo obok, prawie dokładnie w centrum nowej Polski, leża- 
ło wielkie nie zniszczone miasto, i to robotnicze, Łódź. Warszawa była jed- 
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nak symbolem i jej odbudowa stała się radosnym świętem. Nikt z nas nie 
miał wątpliwości, że musi być i będzie odbudowana. 

Przykład Warszawy dobrze ilustruje tę prawdziwą, wielką rolę zabyt- 
ków, o której na co dzień, rozwiązując bieżące problemy, trochę z:pomina- 
my. Jakże niesłusznie, bo przecież to nasz ogromny skarb nie tylko w ka- 
tegoriach ideowych, ale nawet w przeliczeniu na pieniądze. Ceny poje- 
dynczych zabytków ruchomych dochodzą do milionów złotych, co pomno- 
żone przez ich liczbę kilkunastu milionów daje majątek państwa sięgają- 
cy wielu bilionów złotych, znacznie większy niż zasoby Narodowego Ban- 
ku Polskiego. Do tego setki historycznych obiektów architektury i bu- 
downictwa to znowu wartość bilionów i zarazem wielkie zasoby kubatury 
użyteczności publicznej i budownictwa mieszkaniowego, wykorzystywane 
dla współczesnych potrzeb społecznych. 

Podstawowym aktem prawnym regulującym ochronę zabytków w Pol- 
sce jest ustawa z dnia 15 lutego 1962 r. „O ochronie dóbr kultury i o mu- 
zeach”, Problematyka ta występuje również w przepisach prawa budow- 
lanego, ochrony środowiska, planowania przestrzennego, o gospodarce 
gruntami, o podatkach, o archiwach itp. Wzmiankowana ustawa podkre- 
śla, że obowiązkiem państwa i powinnością społeczeństwa jest otoczenie 
ochroną dziedzictwa naszej kultury, tak, aby czerpiąc z niego korzy- 
Ści dla obecnych pokoleń, przekazać je w możliwie najlepszym stanie 
pokoleniom następnym. Adaptując i wyposażając zabytki zgodnie ze 
współczesnymi potrzebami, pamiętajmy o tej powinności. Wielowiekowe 
istnienie zabytku szczególnie zobowiązuje do dbałości o jego stan tech- 
niczny, ale nie wolno go też nadmiernie przekształcać, bo obniża to jego 
autentyzm i siłę oddziaływania. W starych zabytkach najbardziej cenimy 
nie wkład naszej epoki, ale czasu, w którym powstały i którego są 
nośnikiem. Najcenniejsze obiekty naszego czasu też będą zabytkami, ale 
dla następnych pokoleń. Oczywiście, przy totalnych zniszczeniach niezbęd- 
na jest i odbudowa, i odtworzenie, bo lepiej jest mieć kopię niż nic. 

W minionym czterdziestoleciu w zakresie ochrony zabytków odnotowali- 
śmy poważne osiągnięcia. Znana jest ciesząca się wielkim uznaniem odbu- 
dowa zniszczonych zabytków po wojnie. O wysokim prestiżu polskiej kon- 
serwacji zabytków świadczy m. in. stosowany na świecie termin „,polskiej 
szkoły konserwatorskiej”, powołanie właśnie w Polsce Światowej Rady 
Ochrony Zabytków ICOMOS (1965) i tzw. Rekomendacja Warszawska, 
przyjęta przez kraje członkowskie na XIX Generalnej Sesji UNESCO w 
Nairobi, jako światowe zasady rewaloryzacji zespołów zabytkowych 
(1976). Powstały w 1983 r. Fundusz Rozwoju Kultury stał się w najcięż- 
szych latach, gdy wielu dotychczasowych mecenasów zaprzestało swej 
działalności, jednym z podstawowych źródeł finansowania konserwacji za- 
bytków i muzealnictwa, Mimo perturbacji społeczno-gospodarczych pierw- 
szej połowy lat osiemdziesiątych, oddaliśmy społeczeństwu w 1984 r. i 
1985 r. znakomicie odbudowany Zamek Królewski w Warszawie, który 
otrzymał Medal Europy za najlepsze europejskie dzieło konserwatorskie 
roku, Panoramę Racławicką we Wrocławiu, ponad 300 obiektów gruntow- 
nie odnowionych i kilkanaście nowych instytucji muzealnych. 


Wojewódzcy konserwatorzy zabytków wydali 28 tys. orzeczeń kon- 
serwatorskich na ok. 36 tys. obiektów zabytkowych. Nie obejmują one 
wszystkich cennych zabytków, których liczba szacowana jest na ok. 80 tys. 
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W dziedzinie architektury I budownictwa zakończono ewidencję 260 tys 
obiektów historycznych i tradycyjnych, które tworzą cenne urbanistycz- 
ne zespoły miejskie i osiedla wiejskie, Obejmuje ona 600 miast i 200 wsi 
o zachowanych układach urbanistycznych i wiejskich, w tym 152 miasta 
i 15 wsi o szczególnych walorach zabytkowych. Mamy także zewidencjono- 
wanych 5 tys. historycznych założeń parkowych na 10 tys. istniejących 
i 3 tys. starych cmentarzy na 20 tys. istniejących oraz 90 tys. stanowisk 
archeologicznych. 

Znaczny procent tych obiektów wymaga interwencji konserwatorskiej, 
mimo że prace prowadzone są w 1500 obiektach w ciągu roku. Są nimi 
objęte najznakomitsze zabytki, jak Zamek Królewski w Warszawie 
Wawel, zamki w Krasiczynie i Wiśniczu, kopalnia soli w Wieliczce i set- 
ki innych. Podstawowe wysiłki dotyczą kompleksowej rewaloryzacji sta- 
romiejskich zespołów, która realizowana jest w 9 miastach z Krakowem 
na czele i obejmuje 314 obiektów (prace w 615 już wykonano) Działania 
rewaloryzacyjne podjęto również w 18 miastach w pojedynczych kwarta- 
łach lub obiektach. Są one ujmowane w programie modernizacji mieszkań 
przez resort budownictwa i gospodarki komunalnej. Do tych planów w 
pierwszej kolejności zgłoszono 38 miast. Łącznie prace rewaloryzacyjne 
są prowadzone lub zaczęte w 65 miastach. Wobec wielkich zaniedbań w 
tym zakresie w ubiegłych latach i wielkich potrzeb, prace remontowe 
winny być rozwinięte w radykalnie zwiększonym zakresie, i to przede 
wszystkim przez gospodarkę komunalną. 

W zakresie ochrony zabytków archeologicznych działalność służby kon- 
serwatorskiej skupia się na realizacji dwóch podstawowych zadań. 
Pierwsze polega na pełnej inwentaryzacji stanowisk podczas realizacji 
programu „Archeologiczne zdjęcie Polski”, którą objęto już 25 proc. ob- 
szaru kraju. Tak szerokie metodyczne ujęcie tych prac stawia nas w czo- 
łówce światowej, oprócz aspektu konserwatorskiego ma duże znaczenie 
naukowe, umożliwi opracowanie pełnej syntezy osadnictwa prehistorycz= 
nego na ziemiach polskich. Drugi zakres prac to badania ratownicze 
i konserwatorskie w obiektach narażonych na zniszczenie (przede wszyst 
kim na terenach przyszłych wielkich inwestycji gospodarczych). 

Rozpoznanie tak zwanych zabytków ruchomych, tj. malarstwa, rzeźby, 
mebli, przedmiotów rzemiosła artystycznego, numizmatów itp., wykazuje 
poza muzeami szacunkową liczbę kilku milionów. Systematyczną ewiden- 
cją objęto poza muzeami obiekty sakralne i publiczne. Mamy w kraju 
również liczne kolekcje prywatne, w skład których wchodzą często obiek- 
ty o wysokiej wartości w skali światowej. Niejednokrotnie kolekcje te 
są przekazywane przez właścicieli do muzeów. 

Instancją pierwszego stopnia władzy konserwatorskiej są wojewódzcy 
konserwatorzy zabytków, będący zastępcami dyrektorów Wydziałów Kul- 
tury i Sztuki Urzędów Wojewódzkich. Na szczeblu wojewódzkim występu= 
ją Biura Badań i Dokumentacji Zabytków, które prowadzą prace do- 
kumentacyjne i współpracują z wojewódzkimi konserwatorami zabytków. 
Jako organy doradcze i opiniodawcze działają Wojewódzkie Rady Ochrony 
Dóbr Kultury. 

Instancją drugiego stopnia władzy konserwatorskiej jest minister kul- 
tury i sztuki, przy którym istnieje Zarząd Muzeów i Ochrony Zabytków. 
Bezpośrednio podporządkowane Ministerstwu Kultury i Sztuki są: Ośro- 
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dek Dokumentacji Zabytków, Zarząd Ochrony 1 Konserwacji Zęspołów 
Ogrodowo-Pałacowych i Zespołów Ekspertów Międzyresortowej Komisji 
ds. Rewaloryzacji Miast i Zespołów Staromiejskich. Przy ministrze działa 
reaktywowana w 1985 r. Rada Ochrony Zabytków z zespołami konsulta- 
cyjnymi do spraw ochrony zabytków i muzealnictwa. W praktycznej reali- 
zacji zadań aktywnę są PP Pracownie Konserwacji Zabytków i inne jed- 
nostki państwowe, rzemieślnicze, spółdzielcze i polonijne. Szczególnie zna- 
czący udział w wykonawstwie mają PP PKZ, również za granicą. Przy 
obiektach ruchomych prowadzą także pracę PP Sztuką Polska, PP Pra- 
cownie Sztuk Plastycznych oraz spółdzielnia polskich artystów plasty= 
ków. W nieznacznym procencie działalność konserwatorską prowadzą tąk- 
że firmy polonijne. 


Od 1983 r. ochrona zabytków jest finansowana w poważnym stopniu: 


z Centralnego Funduszu Rozwoju Kultury. Stosowane qdofinansowanie 
prac remontowo-konserwatorskich do wysokości 23 proc. nakładów w ra- 
mach uchwały Rady Ministrów nr 17978 jest najbardziej efektywną for- 
mą wykorzystywania środków CFRK. Wywołuję ono konieczność skiero- 
wania na remont konserwatorski ponad trzykrotnie większych sum ze środ- 
ków własnych użytkowników i właścicieli, jednak ciągle jeszcze kształtują 
się one na zbyt niskim poziomie, jakkolwiek istnieje duże zainteresowanie 
społeczeństwa, ostatnio narastające, przejmowaniem i adaptacją do współ- 
czesnych potrzeb obiektów zabytkowych. Od niedawna istnieje już na- 
wet Klub Indywidualnych Użytkowników Obiektów Zabytkowych. Lu- 
dzie ci z własnych środków ratują zabytki i zapewniają im należyte wa- 
runki opieki i utrzymania. Ich wysiłki zasługują na większą pomoc orga- 
nizacyjno-legislacyjną, finansową i materiałową. W ostatnim czasie za- 
wiązują się też pierwsze fundacje na rzecz ochrony zabytków. Sprawdzo- 
nym od lat rzecznikiem społecznej troski o ratowanie zabytków jest Pol- 
skie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze z bogatym dorobkiem spo- 
łecznych opiekunów zabytków, niejednokrotnie mobilizujących lokalne 
społeczności do czynów społecznych (Bystrzyca Kłodzka, Kielce i wiele 
innvch). 

Środki CFRK przeznaczone na ochronę dóbr kultury, zwłaszcza w 1985 
r. i 1986 r., nie zabezpieczają potrzeb zgłaszanych przez WKZ-v i muzea. 
W stosunku do potrzeb 1985 r. niedobór wynosił 5 miliardów złotvch, na- 
tomiast w 1986 r. stanowił on już 8 miliardów. Niedostateczne zabezpie- 
czenie finansowe jest obecnie podstawowym problemem w realizacji za- 
dań wykonawczych. W wielu przypadkach grożą inwestorom karv umow- 
ne i przerwanie prac. Dlatego niezbędna jest koncentracja sił i środków 
Centralnego Funduszu Rozwoju Kultury na obiektach najwartościowszych, 
a sam Fundusz winien ulegać szybszemu wzrostowi niż ostatnio. W bie- 
żącej S-latce należy szukać rezerw w organizacyjnym doskonaleniu pro- 
cesów konserwatorskich, skracaniu cyklów remontowych, podnoszeniu wy- 
dajności pracy i ulepszaniu systemu kontroli, we właściwej wycenie prac 
i racjonalnym gospodarowaniu materiałami. Dla umocnienia nadzoru kon- 
serwatorskiego nad wykonawstwem należy dażyć do uwolnienia wojć- 
wódzkich konserwatorów zabytków od wykonawczych funkcji inwestor- 
skich. Winny one być wykonywane przez specjalistyczne jednostki. 

Dla ulepszenia form ochrony dóbr kultury narodowej szczególnie ważne 
wydają nam się następujące wnioski i propozycje: 
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1. Ustawa z 1962 r. wymaga nowelizacji w celu dostosowania jej do 
obecnych potrzeb ochrony zabytków. Niezbędne jęst zsynchronizowanię 
tresci ustawy z obecną strukturą administracyjną kraju oraz innymi ak- 
tami prawnymi, których wiele ostatnio się ukazało, jak np. ustawą o ra- 
dach narodowych i samorządzie terytorialnym, ustawa o upowszechnia- 
niu kultury oraz o prawach i obowiązkach pracowników upowszechnia- 
nia kultury i inne. Prawny system ochrony zabytków nie jest również w 
nowych warunkach reformy gospodarczej w pełni skuteczny. Niezbędne 
jest m. in. szczegółowe określenie obowiązków właścicieli (użytkowników) 
zabytków, przyznanie im odpowiednich uprawnień, ulg podatkowych, 
ułatwień w zakupie materiałów budowlanych i konserwatorskich itp. | 


2. Struktura organów władzy konserwatorskiej jest przestarzała I mało 
skuteczna. Wymaga pilnej reorganizacji. Zarząd Muzeów i Ochrony 
Zabytków winien być komórką administracyjno-prawną, obsługującą 
ministra kultury i sztuki — organ władzy konserwatorskiej drugiego 
stopnia, i prowadzić wynikające z powyższego sprawy bieżące. Natomiast 
problemy merytoryczne muzealnictwa i ochrony zabytków powinien prze- 
jąć Ośrodek Muzealnictwa i Ochrony Zabytków, powstały w wyniku 
przekształcenia istniejącego obecnie Ośrodka Dokumentacji Zabytków. 
Ośrodek ten przygotowywałby dla ministra i ZMOZ oceny stanu mu- 
zealnictwa i ochrony zabytków oraz propozycje programów i prognoz 
rozwojowych. 

Organ władzy konserwatorskiej pierwszego stopnia — wojewódzki 
konserwator zabytków — winien mieć konsekwentnie egzecwowany status - 
zastępcy dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wo 
tylko do spraw ochrony zabytków i muzealnictwa i nie powinien być 
obciążony innymi zadaniami Wojewódzkie Biura i Ośrodki Badań i Do- 
kumentacji powinny być przekształcone w Wojewódzkie Ośrodki Muzeal- 
nictwa i Ochrony Zabytków, merytorycznie podporządkowane ośrodko- 
wi centralnemu. | 

Ze względu na wagę problematyki i jej rzeczywiście międzyresortowy 
charakter przewodniczącym Międzyresortowej Komisji ds. Rewaloryzacji 
Nliast i Zespołów Staromiejskich winien być wicepremier. 


3. Chroniąc zabytki w szerokim ich zakresie obrazującym bogactwo i 
różnorodność naszej kultury należy obok rewaloryzacji położyć nacisk na 
ochronę i konserwację zabytków związanych z kulturą proletariacką: 
obiektów techniki i osiedli robotniczych oraz budownictwa wiejskiego, 
szczególnie drewnianego. W obecnym okresie modernizacji przemysłu 
i przebudowy wsi są one szczególnie narażone na zniszczenie, a ich wiel- 
kie znaczenie dla naszej ludowej kultury jest oczywiste. 


4. Niezbędne jest przestrzeganie podstawowego podziału obowiązków: 


— użytkownicy ponoszą odpowiedzialność prawną i ekonomiczną, MKi$ 
dba o obiekty najcenniejsze i nadzoruje całokształt ochrony zabyt- 
ków, a pozostałe resorty wywiązują się z własnych obowiązków w tym 
zakresie, 


=— służba konserwatorska nadzoruje prace dokumentacyjne i wykonawcze. 
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5. pp PKZ powinny prowadzić prace w obiektach najcenniejszych, po- 
zostałe prace powinny być wykonywane przez przedsiębiorstwa remonto> 
we różnego rodzaju. 


6. Globalny potencjał wykonawczy przerobu środków z FRK jest wystar- 
czający, niezbędna jest natomiast poważna rozbudowa wykonawstwa re- 
montowego gospodarki komunalnej. 


7. Dla potrzeb ochrony zabytków należy zwiększać produkcję tradycyj- 
nych materiałów budowlanych, instalacyjnych i ogrzewczych oraz rady- 
kalnie poprawić ich jakość. 


8. Do wzrostu środków FRK na cele ochrony zabytków mogłoby się 
przyczynić podniesienie procentu udziału podatku od funduszu płac i za- 
chowanie dla ty > podatku odprowadzanego przez PKZ do skar- 
bu państwa (ok. 1 mid zł). 


9. Należy dążyć do maksymalizacji udziału finansowego właścicieli i użyt- 
kowników obiektów zabytkowych poprzez stworzenie preferencji w uzy- 
skiwaniu kredytów bankowych i możliwościach zakupu materiałów oraz 
stosowne ulgi Podakowe 
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"Ważną formą ochrony i upowszechniania zabytków jest muzealnictwo, 
w którego dziejach istotną cezurę wyznaczyła II wojna światowa. W Pol- 
sce Ludowej liczba muzeów wzrosła od 140 przed wojną i ok. 20 w 1945 r. 
do 528 obecnie. Stworzono, częstokroć od podstaw, obejmującą dość rów 
nomiernie cały kraj, sieć muzeów, w których zgromadzono ponad 9 mi- 
lionów obiektów. 

"Świadomość ogromnych strat poniesionych przez kulturę polską pod- 


czas ostatniej wojny, a wielokroć i wcześniej, zmusiła szczupłą skądinąd . 


kadrę muzealną do skupienia wysiłków w pierwszym rzędzie na odnajdy- 

waniu, zabezpieczaniu i pozyskiwaniu dla muzeów rozproszonych i za- 
niedbanych obiektów, aby odtworzyć i pomnożyć zbiory. W znacznym 
stopniu zadanie to zostało wykonane. 

Obecnie posiadamy m. in. 67 muzeów artystycznych, 16 archeologicz- 
nych, 28 etnograficznych, 73 historyczne, 51 biograficznych, 18 mar- 
tyrologicznych, 31 przyrodniczych, 25 muzeów techniki i 156 we oooęzi= 
łowych muzeów regionalnych. 

Należy zaznaczyć, że dynamiczny rozwój muzelnietwa GEGkiGi> adap- 
tując budynki częściowo tylko przystosowane do tych funkcji, najczęściej 
zabytkowe, przy bardzo skromnym lub niejednokrotnie niewystarczają- 
cym wyposażeniu w niezbędne instalacje różnego typu. sprzęt i urządze- 
nia pomocnicze, jak np. trwałe witryny, aparatura audiowizualna, środ- 
ki komunikacji, wyposażenie konserwatorskie, zabezpieczenie przeciwwła- 
maniowe, przeciwpożarowe i inne. Wyposażenie to stale jest uzupełniane, 
lecz na skutek ogólnej sytuacji ekonomicznej, wolniej od potrzeb. | 

Radykalna zmiana sytuacji społecznej w Polsce Ludowej przyniosła 
także konieczność szerokiej pracy edukacyjnej. Mimo skromnego wyposa- 
żenia muzeów podjęto ją jako równoległy, główny kierunek aktywności, 
którego miarą tylko w 1985 r. były 1643 wystawy własne i 81 importowa- 


nych, 15 699 prelekcji, 16 460 seansów filmowych, 1165 koncertów muzyca- 
nych i 17422 lekcje muzealne, W tymże roku zanotowano 19 857 000 
zwiedzających muzea, w tym młodzież szkolna w zorganizowanych gru- 
pach stanowiła 7 727 000. Jest to dla przykładu liczba znacznie większa od 
17 032 000 frekwencji na wszelkiego rodzaju przedstawieniach teatralnych, 
operowych i operetkowych oraz różnorodnych koncertach. Świadczy to 
o potrzebie i społecznym zainteresowaniu tą formą upowszechniania kultu- 
ry. Muzea rozsławiają również naszą kulturę za granicą, eksponując tam 
co roku kilkadziesiąt wystaw, niejednokrotnie znakomitych, jak prezen- 
towana w 1986 r. w Austrii na zamku w Schallaburgu, a obecnie na Zam- 
ku Królewskim w Warszawie, prestiżowa wystawa kultury polskiej „Pol- 
ska w czasie Jagiellonów 1386—1572”. 

Struktura organizacyjno-administracyjna dzieli muzea na placówki een- 
tralne, okręgowe, autonomiczne (specjalistyczne) i regionalne. Muzea een- 
tralne podlegają bezpośrednio Ministerstwu Kultury i Sztuki, natomiast 
okręgowe, autonomiczne i regionalne administracji terenowej lub innym 
resortom i instytucjom państwowym, organizacjom społecznym i Kościo- 
łowi. Struktura ta jest sprawna, choć stale wymaga doskonalenia w związ- 
ku z rozwojem i wyłanianiem się nowych zadań. Z Funduszu Rozwoju 
Kultury finansowanych jest 92 proc. muzeów. 

Muzea zatrudniają ogółem 8900 pracowników, w tym ponad 3000 z 
wykształceniem wyższym. Liczba wakatów przekracza 800, głównie pośród 
służb dozoru. Pracownicy muzeów stanowią dobrze przygotowaną 
specjalistów, o cennym doświadczeniu, nabytym jednak głównie w trak- 
cie samokształcenia i wieloletniej praktyki. Od kilku lat zwiększa się fluk- 
tuacja kadr. Konkurencję stanowi między innymi szkolnictwo, zaś naj- 
zdolniejsi, wychowani przez muzea młodzi naukowcy odchodzą do wyże 
szych uczelni i instytutów badawczych. Z powodu braku mieszkań niedo- 
stateczny jest dopływ do muzeów terenowych specjalistów z wyższym 
wykształceniem oraz wyspecjalizowanych rzemieślników. 

Kierownictwo ogólne nad sprawami muzealnictwa powierzono Zarzą- 
dowi Muzeów i Ochrony Zabytków Ministerstwa Kultury i Sztuki, któ- 
rego szczupły zespół, na skutek coraz większego ilościowo i coraz bardziej 
złożonego pola działania, z najwyższym trudem stara się podołać wszyst- 
kim potrzebom doraźnym i długofalowym. Zarząd Muzeów, podobnie jak 
całe polskie muzealnictwo, pozbawiony jest systematycznego wsparcia teo- 
retycznego i metodycznego. Nie mamy w kraju ośrodka pracującego dla 
potrzeb muzealnictwa. Przynosi to niepotrzebne szkody i błędy, powoduje 
u części personelu narastanie stereotypowego myślenia i działania, a w 
konsękwencji mniejsze od możliwych do osiągnięcia rezultaty. Stan ten 
wymaga pilnie zmiany, którą wcześniej już sygnalizowałem. 

Wielki wysiłek, który przyniósł znaczny wzrost liczby muzeów, pomno- 
żenie ich zbiorów oraz szeroko rozbudowaną działalność edukacyjną i kul- 
turalną w muzeach, mógł być dokonany kosztem przesunięcia niekiedy na 
dalszy plan prac, które dziś już uznać należy za pilne. Obecnie na stan bez- 
pieczeństwa zbiorów niekorzystnie wpływają coraz bardziej dotkliwie 
odczuwane w dużej części muzeów trudności lokalowe, brak stabilności 
kadr wynagradzanych nieproporcjonalnie w stosunku do wymagań, brak 
pełnych dokumentacji zbiorów, w tym dokumentacji fotograficznej, której 
wykonywanie jest kosztowne i hamowane rynkowymi niedostatkami apa- 
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ratury, materiałów i chemikaliów. Nie chcą podejmować pracy za ofero- 
wane im wynagrodzenie wykwalifikowani konserwatorzy, brakuje nie 
produkowanych w kraju niezbędnych narzędzi, aparatury i specyfików. 
Mimo ograniczonych możliwości i wielu braków muzea utrzymały, a na- 
wet umocniły swą znaczącą pozycję w rozwoju kulturalnym kraju. Frek- 
wencja i wzrost liczby darów są dowodem zainteresowania i zaufania 
społeczeństwa do instytucji muzealnych. Z racji swych zadań muzea są 
instytucjami kulturotwórczymi o wielkim znaczeniu nie tylko dla szersze- 
go odbiorcy, ale i dla twórców kultury i sztuki oraz wielu dyscyplin na- 
ukowych. Są one niezbędne dla narodu i państwa, gromadzą bowiem za- 
bytki, dokumenty i materiały poświadczające i objaśniające nasz historycz- 
ny rozwój oraz najważniejsze osiągnięcia materialne i kulturalne. Jako 
placówki kulturalne reprezentują także duże możliwości w dziedzinie 
kształtowania świadomości społeczeństwa i wychowania patriotycznego 
młodych pokoleń, propagując racjonalną, opartą na naukowym świato- 
poglądzie interpretację zjawisk. | 
Mając świadomość konieczności ciągłego ulepszania stanu i aktywności 
muzeów, ale 1 biorąc pod uwagę realia gospodarcze kraju, niezbędne jest 
zabezpieczenie warunków i środków dla następujących przedsięwzięć: 


1. Nalęży położyć nacisk na umacnianie istniejącej już sieci muzeów 
i stworzenie właściwej bazy dla ich działalności. Tworzenie nowych mu- 
zeów należy uzależniać od spełniania ścisłych wymogów dotyczących zbio- 
rów, budynków i kadr. 

2. Z uwagi na brak zorganizowanego systemu kształcenia kadr dla po- 
trzeb muzealnictwa należy rozwinąć studia podyplomowe oraz stworzyć 
system kształcenia specjalistycznego dla kadr pomocniczych. 

3. Należy dążyć do poprawy płac w muzealnictwie tak, aby stanowiły 
one czynnik stymulujący umacnianie i rozwój wysoko kwalifikowanej ka- 
dry i były zachętą do podejmowania pracy przez młodych. 

4. Niezbędne jest utrzymanie w muzeach priorytetu dla inwentaryza- 
cji i opracowania naukowego zbiorów. Należy rozwijać nowoczesne formy 
dokumentacji. 

5. Niezbędne jest dalsze rozwijanie i unowocześnianie bazy lokalowej 
muzeów, m. in. poprzez przejmowanie obiektów zabytkowych na cele mu- 
zealne. Należy zakończyć realizację gmachów muzeów narodowych w 
Krakowie i Poznaniu oraz wspierać działania na rzecz realizacji budowy 
Muzeum Śląskiego w Katowicach i modernizować Muzeum Narodowe w 
Warszawie. | 

6. Muzea muszą zaktywizować działalność upowszechnieniową i kul- 
turalną, tak aby zwiększając swe wpływy finansowe mogły je prze- 
znaczać na finansowanie najpilniejszych potrzeb. 

7. Należy zapewnić poprawę stanu wyposażenia muzeów w elektronicz- 
ne instalacje chroniące zbiory przed kradzieżą i pożarem, sprzęt technicz- 
ny i audiowizualny potrzebny do współczesnej działalności upowszechnie- 
niowej, sprzęt i materiały konieczne do konserwacji i dokumentacji zbio- 
rów oraz środki transportu. | 


Nauka w służbie społecznej 


W numerze 9/1986 „Nowych Dróg” opublikowaliśmy blok wypowiedzi 4 materiałów 
pt. „Nauka w służbie społecznej”. Był to początek nowego cyklu redakcyjnego, który 
zgodnie z zapowiedzią pregniemy kontynuować, w przekonaniu, że zarówno proble- 
matyka, jak i forma prezentacji odpowiadają zainteresowaniu czytelników. W bieżą- 
cym numerze zamieszczamy kolejne wypowiedzi uczonych. Prosimy wszystkich zain- 
teresowanych o opinie, e swłaszcze propozycje prezentowania nauki i postępu na 
we-teshnicznego na łamach „Nowych Dróg” j 


ZDZISŁAW CACKOWSKI 


Z trybu prac przygotowawczych do III Kongresu Nauki Polskiej, z ukła- 
du tematycznego zespołów problemowych, a częściowo także z treści głów- 
nych referatów i dotychczasowej dyskusji, odczytuję zasadniczą intencję 
organizatorów Kongresu. Jest to najwyraźniej intencja praktyczna, której 
znaczenie i potrzebę rozumiem i podzielam. Powiem więcej: praktyczne 
nastawienie i powołanie nauki jest najgłębszą potrzebą nauk społecznych 
i humanistycznych. Mylą się zasadniczo ci, którzy sądzą, że związek z 
praktyką życia społecznego może być udziałem li tylko nauk technicznych. 
Przekonanie tego rodzaju jest niebezpiecznym — praktycznie niebezpiecz- 
nym — uproszczeniem samego pojęcia praktyki i praktycznych potrzeb 
życia społecznego. | 

Podzielając więc praktyczną intencję ogólną Kongresu, muszę jedno- 
cześnie dać wyraz obawie, którą budzi we mnie konkretyzacja tej ogólnie 
słusznej intencji. Dopatruję się w tej konkretyzacji technicystycznej jed- 
nostronności, która sprawia, że i rola nauki w społecznym rozwoju Polski 
ujmowana jest wąsko, właśnie technicystycznie. | 

Już w dotychczasowej naszej dyskusji odnotowałem kilka głosów prze- 
strogi przed takim wąsko technicystyczmym pojmowaniem zadań nauki. 
Mówiono na przykład o tym, że obecna struktura naszej gospodarki jest 
nader często zamknięta dla praktyczno-technologicznych ofert nauki, że 
— wobec tego — problem ma charakter organizacyjny, strukturalno-spo- 
łeczny, potrzebuje dla swego rozwiązania diagnoz i programów, wyma- 
gających badań ekonomicznych, socjologicznych, prawnych, a nawet psy- 
chologicznych. 

Zwracano uwagę na to, że naukowe oferty nowych rozwiązań techno- 
logicznych nie są jedynym, a może nawet nie są głównym czynnikiem 
możliwego, przyspieszonego rozwoju gospodarki. Istnieją bowiem ogromne 
możliwości jej zdynamizowania poprzez masowe innowacje, nie wyma- 


gające fundamentu naukowo-technicznego z zakresu nauk technicznych. 
Chodzi tylko o to, aby wytworzyć i wykorzystywać motywacje innowa- 
cyjne pracowników — inżynierów, techników, utalentowanych robotników; 
chodzi o to, aby odblokować hamulce typu organizacyjno-strukturalnego. 
Tu więc znowu dotykamy spraw stosunków produkcji, stosunków mię- 
dzyludzkich, zasad podziału dóbr, motywacji ludzi do pracy, a wszystkie 
te sprawy wymagają działań pozatechnicznych i pozatechnicznej kompe- 
tencji. Znowu więc stajemy wobec praktycznie ważnych pytań, na które 
mądrze odpowiadać można tylko przy wykorzystywaniu wiedzy nauk spo- 
łecznych i humanistycznych. 

Wicepremier Zbigniew Szałajda odwołał się do opinii, wedle której luka 
technologiczna nie jest luką oddzielającą nas od najbardziej rozwiniętych 
krajów. Być może — powiedział — luką większą i bardziej podstawową 
jest luka organizacyjna. A i tego organizacyjnego problemu nie należy 
traktować zbyt wąsko, nie należy go ograniczać do problemu organizacji 
wewnątrz zakładów pracy. Trzeba ten problem widzieć w skali globalnej, 
ogólnospołecznej; trzeba widzieć całość stosunków gospodarczych, społecz- 
nych i politycznych w powiązaniu z niezwykle złożoną sferą społecznej 
świadomości. 

Problemu technologicznego nie można więc rozwiązywać bez odpowied- 
nio skoordynowanych działań we wszystkich podstawowych dziedzinach 
życia społecznego, wymagających zaangażowania wszystkich nauk, w tym 
nauk społecznych i humanistycznych. 

Każda z nauk może wnosić praktycznie doniosłe wartości do różnych 
dziedzin życia społecznego. W pewnym zakresie każda z nauk może spełnić 
swoją praktyczną funkcję niezależnie od innych nauk. Istnieje jednak ka- 
nał, który w sposób szczególny łączy naukę z praktyką. Chodzi tu o kształ- 
cenie kadry z najwyższymi kwalifikacjami. Jest to kierunek szczególny 
z dwu — co najmniej — powodów: 

(1) Realizacja najlepszego nawet opracowania technicznego będzie nie- 
możliwa lub okaże się marnotrawna, o ile nie będzie wsparta odpowiednim 
przygotowaniem zaplecza kadrowego, o ile nie będzie miała wsparcia ze 
strony ludzi kompetentnych i twórczych; nie spełnią więc nauki techniczne 
swej misji praktycznej i swego praktycznego powołania, jeżeli postawa 
badawcza i projektotwórcza tych nauk nie będzie wsparta ich nastawie- 
niem nauczycielskim i wychowawczym, mówiąc krótko — kadrotwór- 
czym. 

(2) Rola praktyczna — jak powiedzieliśmy — poszczególnych nauk może 
iść w różnych kierunkach: opracowania projektów technicznych (nauki 
techniczne), projektów organizacyjno-strukturalnych (ekonomia, socjolo- 
gia...); niektóre nauki mogą nawet nie mieć żadnego udziału w tego rodzaju 
działaniach praktycznych (archeologia, historia i teoria sztuki, historia ...); 
wszystkie jednak nauki mogą i muszą uczestniczyć w jednym typie działań 
o pierwszorzędnym znaczeniu praktycznym, mianowicie, w działaniu kad- 
rotwórczym. 

Tak więc misja nauczycielska jest podstawową misją praktyczną wszyst- 
kich nauk. Inżynier, który ze swej uczelni nie wyniósł żadnego nastawienia 
nauczycielskiego i żadnych w tym względzie umiejętności, nie może być 
dobrym inżynierem; przecież on sam jeden, bez udziału innych ludzi, któ+ 
rymi kieruje, nie jest w stanie realizować praktycznie swej wiedzy. Musi 
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w toku swej pracy wyjaśniać, uczyć, przekonywać. Ażeby to jednak robić, 
musi on przedmiot swej specjalności rozumieć głębiej niż wymaga tego 
rozwiązanie zadania technicznego. Każdy rodzic wie, że łatwiej po prostu 
rozwiązać zadanie, niż nauczyć dziecko rozwiązywania tegoż zadania. 
Kształćmy więc wszystkich nie tylko na poziomie wymaganym dla tech- 
nika, inżyniera, pracownika naukowego, kształómy wszystkich aż na po- 
ziomie nauczycielskim. Specjalista jakiejkolwiek dziedziny powinien nie 
tylko wiedzieć i umieć, powinien wiedzieć, umieć i rozumieć tak, aby być 
w stanie swą wiedzę i swe umiejętności przekazywać innym. Tymczasem 
to wielkie zadanie nauczycielskie jest ciągle obce środowisku naukowemu. 
W znikomym też stopniu jest ono obecne w materiałach kongresowych 
i w dyskusji kongresowej. 

Człowiek żyje w bardzo złożonym i wielowarstwowym świecie, w zło- 
żonym środowisku. Oto podstawowe elementy ludzkiego świata: 1) przy- 
roda, czyli tak zwane środowisko naturalne; tak zwane, bowiem w istocie 
rzeczy nie jest ono naturalne i coraz mniej jest naturalne; 2) technika, 
czyli środowisko techniczne; 3) środowisko społeczne, czyli różnorakie 
struktury społeczne, w których człowiek żyje i przez które staje się czło- 
wiekiem i żyje jako człowiek (rodzina, szkoła, wspólnota zawodowa, kla- 
sowa, polityczna, religijna, towarzyska...); 4) wreszcie środowisko kultu- 
rowe, duchowo-kulturowe, czyli cały, a niezwykle złożony, obszar wy- 
tworów i działań symbolicznych (nauka, sztuka, religia, moralność, magia, 
mit...). 

Człowiek żyje we wszystkich tych warstwach swego świata jednocze- 
śnie. Łącznie tworzą one ludzki świat. Przyjmijmy po prostu do wiado- 
mości, jeśli zawołaniem naszym jest szacunek dla faktu, że skoro sfera 
symboliczna ludzkiego świata istnieje, to widocznie bez niej człowiek ist- 
nieć nie może, widocznie jest mu ona praktycznie potrzebna, ba — ko- 
nieczna. 

Każdy z wyżej wymienionych elementów ludzkiego świata wymaga roz- 
poznania, badania, bo rozwój każdego z nich może nieść dla człowieka 
wartości pozytywne, ale i negatywne — grożne. Zatrute może być nie 
tvlko środowisko naturalne człowieka: grożby mogą czyhać nie tylko 
ze strony środowiska technicznego. Treści groźne mogą występować 
także w świecie symbolicznym. Przecież pisma Goebbelsa, Rosenberga, 
„Mein Kampf” Hitlera — to też elementy kultury duchowej, które miały 
swe korzenie w pozaduchowych obszarach ludzkiego świata i w tych in- 
nych obszarach miały — jak wiadomo — swoje tragiczne skutki. 

W odniesieniu do każdego z wymienionych obszarów ludzkiego świata 
problem nie sprowadza się do przyrody (środowiska naturalnego), techniki 
(środowiska technicznego), srodowiska społecznego czy — wreszcie — śŚro- 
dowiska symbolicznego. W każdym z tych przykładów chodzi o stosunek: 
człowiek — przyroda, człowiek — technika, człowiek — struktura spo- 
łeczna, człowiek — świat symboliczny. Żadnego zatem z tych problemów 
nie można rozstrzygać bez udziału nauk o człowieku. 


Jednostronność, której się lękam, polega na tym, że w ostatnich czasach 
dostrzegamy tylko dwa pierwsze elementy ludzkiego świata: środowisko 
naturalne (nauczycielką okazała się dopiero wyraźna groźba katastrofy 
ekologicznej) i środowisko techniczne; a przy tym oba te problemy traktuje 
się nie jako problemy stosunku człowieka i środowiska naturalnego, sto- 
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sunku człowieka do środowiska technicznego, lecz po prostu jako problemy 
przyrody i techniki. Z tym uproszczeniem idzie w parze przekonanie, że 
są to kwestie wyłącznie dla nauk przyrodniczych i technicznych. Jest to 
przekonanie po prostu błędne. 

Mówiono w dyskusji o potrzebie rozwijania i wykorzystywania myśli 
marksistowskiej. Chyba nigdzie bardziej nie jest stosowne i konieczne 
wręcz odwołanie się do tej myśli, jak właśnie w tym miejscu: rzeczywiste 
szanse skutecznego rozwiązywania — teoretycznych i praktycznych — 
problemów technicznych zależne są od traktowania ich w powiązaniu z 
problemami społecznymi; tych zaś — z kolei — nie można skutecznie 
rozwiązywać bez ich powiązania ze sferą kultury duchowej. Przecież, na 
przykład, jeśli chcemy uczestniczyć w wymianie technologicznej współ- 
czesnego świata, to musimy do tego być przygotowani także w sferze do- 
statecznie rozwiniętej kultury intelektualnej, naukowej, a wysokiego po- 
ziomu w tej dziedzinie nie utrzyma się bez dostatecznie wysokiego poziomu 
w innych dziedzinach kultury duchowej. Każdy z głównych obszarów ludz- 
kiego świata ma pewną autonomię względem obszarów pozostałych. nie 
sięga ona jednak tak daleko, aby od pozostałych obszarów ludzkiego świata 
była całkiem niezależna. Budowanie programów społecznych — w oparciu 
o założenie pełnej niezależności różnych sfer życia społecznego od innych 
sfer — jest budowaniem na lodzie! Musimy się takiego postępowania wy- 
strzegać. 

Powiedziano w tej dyskusji, że środowiska nauk społecznych i huma- 
nistycznych mają poczucie niedocenienia. Zastanawiam się nad tym. kto 
może być adresatem tego żalu. niezależnie od pozornych czy rzeczywistych 
jego racji. Dochodzę do wniosku. że humaniści nie mają raczej powodu 
. do uskarżania się na obojetność ze strony szerokiego odbiorcy społecznego 
"W postawie społecznej obserwuję raczej wzrost zainteresowania huma- 
nistyką. co powinno humanistę cieszyć. Radość ta jednak bywa mącona 
niepokojem. 

Na przykład nie ulega wątpliwości. że w ostatnich latach wyraźnie wzro- 
sło społeczne zainteresowanie historią. Jest to dla historyków powód dn 
zadowolenia i zarazem okazja do działania na rzecz podnoszenia poziomu 
świadomości historycznej Polaków. Okazja ta może bvć jednak różnie wv- 
korzystywana i jest różnie wykorzystywana: bądź na rzecz mądrej, krv- 
tycznej edukacji historycznej narodu: bądź też na rzecz tworzenia i pod 
sycania mitologii społecznej. Ten wzrost zainteresowań historycznych spo- 
łeczeństwa ma jednak i smutny aspekt. Wiąże się on z odwrotem od te- 
raźniejszości, jest bardzo często świadectwem rozczarowania teraźniejszo- 
ścią i niewiary w przyszłość: słowem, jest czesto ucieczką w przeszłość. 

Jeżeli więc dotąd mówiłem o tym. że pomyślny rozwój życia praktycz- 
nego społeczeństwa zależy od sfery kultury duchowej, a przez to i od 
nauk społecznych oraz humanistycznych, to teraz zwracam uwagę na za- 
leżność odwrotną: kształtowanie zdrowej, prospektywnej świadomości 
społecznej zależy nie tylko od oświaty, nauczania, wychowania, propa- 
gandy; zależy ono także od dynamicznej praktyki dnia dzisiejszego, a więc 
od skutecznej gospodarki, której COR jest niezbywalnym czynni- 
kiem. 

Analogicznie rzecz się ma na przykład z filozofią: pew książka, i to 
wcale nie najwyższego lotu, o ile tylko ma w tytule słowo „filosofia”, 
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nie zagrzewa miejsca w księgarniach. Satysfakcja to dla "filozofów. Za- 
razem jest to jednak powód do zastanowienia na naszym Kongresie. Prze- 
cież bardzo często ten zwrot zainteresowania społecznego ku humanistyce, 
w tym ku filozofii, jest jednocześnie odwrotem od nauk przyrodniczych, 
jest przejawem rozczarowania wobec tych nauk, czego jednym z powodów 
jest aintelektualizm nauk szczegółowych, nastawionych na wiedzę wąsko 
specjalistyczną, na rzemiosło. Nauki szczegółowe bowiem, zwłaszcza przy= 
rodnicze, rezygnują z aspiracji ogólnointelektualnych, światopoglądo- 
wych. Odnoszę wrażenie, że absolwenci naszych szkół wyższych różnią 
się od ludzi niewykształconych zakresem wiedzy specjalistycznej, ale nie 
różnią się od nich poziomem kultury intelektualnej, odpornością na przesąd 
i trracjonalność. | | 

Ta ogólna otwartość i chłonność opinii społecznej na treści nauk hu- 
manistycznych i społecznych ma jednak pewną poważną skazę, która ob- 
niża intelektualną wartość tej chłonności i otwartości. Ukształtowały się 
oto w ciągu ostatnich lat jednostronne, a emocjonalnie nasycone, stereo- 
typy ideologiczno-polityczne, które bezkrytycznie przyjmują pewne treści 
przekorne i krytyczne wobec socjalizmu i marksizmu; blokują zaś — nie- 
zależnie od rzeczowych racji — przyjmowanie treści socjalizmowi przy- 
chylnych. Ten stan rzeczy wpływa niekorzystnie na kształtowanie ogólnej 
kultury intelektualnej społeczeństwa. 

Jakkolwiek więc opinia społeczna jest na humanistykę otwarta, to jed- 
nak bliższe przyjrzenie się tej otwartości ujawnia wcale ważkie powody 
do niepokoju. Śwój żal jednak o niedocenianie środowiska nauk społecz- 
nych i humanistycznych kieruje się raczej do ośrodków władzy. Partner- 
stwo między tymi środowiskami a władzą jest o wiele trudniejsze niż 
w stosunkach władzy z naukami technicznymi. Rezerwa środowisk hu- 
manistycznych wobec władzy wynika z wielu minionych błędów władzy, 
tak w globalnej polityce społecznej, jak i w polityce wobec nauki (w tym 
wobec nauk społecznych i humanistycznych). Po stronie władzy jednak 
rezerwa ta też istnieje i też ma swoje powody: przecież w niezwykle dra- 
matycznym okresie naszego życia państwowego część środowiska huma- 
nistycznego zatraciła wręcz poczucie politycznego rozsądku, dając się wma- 
newrować w działania zagrażające samemu bytowi państwowemu narodu. 

Nawet wówczas jednak, gdy się pominie te ekstremalne — politycz 
no-ideologiczne powody wzajemnej nieufności, nawet wtedy partnerstwo 
władzy i nauk społecznych oraz humanistycznych nie jest i nie będzie 
łatwe. Rzecz w tym, że materia globalnych działań społecznych — a z 
nią właśnie ma do czynienia zarówno polityka, jak i nauki społeczno- 
-humanistyczne — jest bez porównania bardziej złożona niż materia dzia- 
łań i badań technologicznych. Ta złożoność materii społecznej sprawia, 
że nauki społeczno-humanistyczne mają o wiele mniejsze — niż nauki 
techniczne — szanse oferowania politykom niezawodnych programów 1 
recept. Będąc mniej pewne, oferty programowo-praktyczne nauk społecz- 
nych są też mniej — niż analogiczne oferty nauk technicznych — od- 
powiedzialne. Polityk zatem, nie mając rękojmi pewności, bardzo często 
musi, albo woli, działać na wyczucie. Gdy zaś efekty działań praktycznych 
okazują się zawodne, wówczas niezależnie od tego, czy zrodziły się z dzia- 
łań naukowo przygotowanych, czy z działań podejmowanych na wyczucie, 
źródło niepowodzeń nie jest bezsporne. To znowu stawia nas przed nie- 
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możliwym do jednoznacznego rozstrzygnięcia pytaniem o to, kto winien — 
decydent czy doradca naukowy. 

Sądzę więc, że nawet w warunkach zminimalizowania czy całkowitego 
wyeliminowania ekstremalnych — polityczno-ideologicznych — źródeł nie- 
ufności partnerstwo nauk społeczno-humanistycznych i władzy będzie i 
musi być trudne. Tylko jednak trudne partnerstwo, zakładające otwarte, 
publiczne ścieranie się racji nauki i racji praktycznych działań politycz- 
nych, może być społecznie owocne. Polityka jest sferą działania praktycz- 
nego, a działanie praktyczne musi być jednoznaczne; nawet wówczas, gdy 
brak mu pełnego naukowego uzasadnienia. Nauka zaś nigdy, zwłaszcza 
nauki społeczne, nie dostarczy takiego pełnego uzasadnienia dla określo- 
nych działań praktycznych. Z tego też względu praktyką społeczną nie 
mogą, powiedzmy ostrożniej — ciągle jeszcze nie mogą — sterować wy- 
łącznie i bez reszty programy naukowe. Bez wyczucia się tu nie obejdzie. 
Praktyka polityczna nie może się więc podporządkować bez reszty pro- 
gramowaniu naukowemu, bo na takie nauki ciągle nie stać. 


Trzeba jednak się też wystrzegać uzurpacji odwrotnej: chęci podporząd- 
kowania nauki aktualnym, doraźnym potrzebom praktyki politycznej. Na- 
uki społeczne mają doniosłe zadania praktyczno-polityczne. ale nie są to 
ich zadania jedyne, a może nawet nie pierwszoplanowe. Ich zadaniem pier- 
wszoplanowym jest poznawanie dwóch z czterech wyżej wymienionych 
obszarów ludzkiego świata: świata stosunków społecznych i świata sym- 
bolicznego (duchowo-kulturowego). Jeżeli wiedza tą drogą zdobywana ma 
być poznawczo wartościowa, a przez to użyteczna praktyce (także praktyce 
politycznej), to badania w tym zakresie, kierując się ogólnymi potrzebam 
praktyki, muszą mieć duży zakres swobody i niezależności od doraźnych 
potrzeb praktyczno-politycznych. Nauka, która praktykowi mówi tylko to 
czego on od niej oczekuje, która ciągle tylko potwierdza to, czego on sam 
chce i co sam wie, taka nauka sprzeniewierza się zarówno swojemi 
własnemu powołaniu (powołaniu do odkrywania prawdy), jak i autentycz. 
nemu powołaniu praktycznemu (społecznemu). A poza tym nauka słu. 
ży praktyce nie tylko przez wspieranie swą wiedzą globalnych działar 
społecznych, działań instytucjonalnych. Służy ona życiu praktycznemu 
każdego człowieka, pomagając mu (ale tylko pomagając, nie zastępując 
go) w rozstrzyganiu jego indywidualnych spraw życiowych, wynikających 
z kontaktów z wszystkimi wyżej wymienionymi obszarami ludzkiego 
Świata. Jest to przeogromny obszar praktycznej misji nauki. Nie wolno 
o nim zapominać: globalne, instytucjonalne (w tym polityczne) działania 
praktyczne spożytkowują tylko niewielką część zasobów nauki, boć prze- 
cież mają one do czynienia tylko z częścią ludzkiej praktyki społecznej. 
Ogromna część tej praktyki społecznej przebiega poza zasięgiem działań 
instytucjonalnych. 


TADEUSZ GARBULIŃSKI 


Zadaniem nauk weterynaryjnych jest poprawa wyżywienia narodu. Rea- 
lizuje się je przez zmniejszanie strat w produkcji żywności pochodzenia 
zwierzęcego oraz udział w ochronie zdrowia ezłowieka przed shorobami 
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odzwierzęcymi i masowymi zatruciami. Wkład nauk weterynaryjnych w 
rozwój innych dyscyplin naukowych jest znany, lecz przede wszystkim 
w świetle nauki. Wspomnę więc, że to właśnie lekarzom weterynarii za- 
wdzięcza się odkrycie wirusów przesączalnych, wirusów nowotworowych 
i wirusowego zapalenia mózgu, a także odkrycie salmonelli, brucelli, lase- 
czek wąglika i drobnoustrojów chorobotwórczych z rodzaju Treponema. 
Lekarze weterynarii opracowali technologię produkcji tuberkuliny i próbę 
tuberkulinizacji. Przygotowali pierwszą szczepionkę przeciwnowotworową 
— w chorobie Mareka, i pierwszą szczepionkę wirusową żywą. Zapocząt- 
kowali chemioterapię w gruźlicy i tasiemczycy. Opracowali pierwszy kar= 
diograf i szereg innych oryginalnych metod diagnostycznych i leczniczych, 
w tym chirurgicznych. Wprowadzili inseminację. 

"Lista odkryć i osiągnięć jest długa, a przykłady wymieniłem nie dla 
splendoru, lecz przede wszystkim dlatego, że na ogół wyobrażenie o leka- 
rzu weterynarii jako badaczu jest nikłe. Umieszcza się tę działalność w cie- 
niu innych pokrewnych dyscyplin, bezpośrednio związanych czy to z pro- 
dukcją zwierzęcą, czy z medycyną. Nierzadko z tego powodu nie doceniano 
potrzeby rozwoju nauk weterynaryjnych. 

Ujmując bardzo ogólnie osiągnięcia weterynarii w kraju w minionym 
kilkunastoleciu, chcę podać te, które spełniają społeczne oczekiwania. Są 
to przeważnie wyniki współdziałania nauki z praktyką: likwidacja gruźlicy 
i brucelozy — chorób bardzo niebezpiecznych dla człowieka, ważna gos- 
podarczo likwidacja pomoru trzody chlewnej i pomoru rzekomego drobiu, 
niedopuszczenie do panzoocji, znaczne ograniczenie chorób zakaźnych i pa- 
sożytniczych, narażających skarb państwa na wielomiliardowe straty. 

Część zadań wiąże się z ochroną zdrowia publicznego. Wspomniana już 
gruźlica i bruceloza oraz 150 jeszcze innych chorób odzwierzęcych (wiele 
nieuleczalnych) zagrażają człowiekowi. Nauki weterynaryjne opracowują 
metody rozpoznawania tych chorób u zwierząt i sposoby likwidacji źródeł 
zakażenia. Mamy też swoje problemy sozologiczne. Skażenia gleby i roślin 
zjadanych przez zwierzęta rzeźne wprowadzane są w łańcuch pokarmowy 
człowieka. Zmusiło to weterynarię do rejestrowania skażeń mleka w róż- 
nych regionach kraju. Od kilkunastu lat dane te przekazuje się władzom 
do wykorzystania. 

Sozologia weterynaryjna jest bardzo słabo rozwinięta. Za mało mamy 
toksykologów. Nie jest to zresztą jedyne zapóźnienie w naukach wetery- 
naryjnych. Nie mamy także ekonomiki weterynaryjnej i nie prowadzi się 
badań nad opłacalnością usług weterynaryjnych w produkcji zwierzęcej. 
Nie mamy dlatego, że brak jest wiarygodnego materiału statystycznego, 
informującego m.in. o zakresie i przyczynach strat w produkcji. A tylko na 
podstawie takiego materiału można kształcić specjalistów i ukierunkować 
badania nad sposobami przeciwdziałania stratom, które są olbrzymie. W 
wyniku nadmiernej śmiertelności noworodków zwierzęcych, złej pielęgna- 
cji zwierząt i błędów w żywieniu powstają straty, które oceniano niedaw- 
no na 250 mld zł rocznie. Stanowi to 30 proc. wartości całej produkcji żyw- 
ności zwierzęcego pochodzenia. Zmniejszenie tych strat do połowy jest re- 
alne i w znacznym zakresie zależy 'od należytego wykorzystania potencjal- 
nych możliwości badawczych nauk weterynaryjnych. Nauki te mają ambit- 
ny plan redukcji strat, a tym samym przybliżenia celu samowyżywienia się 
naszego kraju. Obecnie w dużych fermach na ogół nie prowadzi się pełnej 
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analizy ekonomicznej, uwzględniającej rzeczywiste straty w produkcji 
zwierzęcej, i rzadko podejmowane są zadowalające starania o usuwanie 
ich przyczyn. Nie trafia do świadomości, że ujawrianie źródła strat może 
być siłą napędową dla usprawnienia organizacji pracy i wskazówką dla 
racjonalniejszego ukierunkowania badań. 

Cel samowyżywienia jest tak ważny dla kraju, że narzuca się impera- 
tyw kategoryczny, ażeby na użytek nauki i gospodarki jak najrychlej uru- 
chomić komputerowy rejestr informacji o stratach rzeczywistych w pro- 
dukcji zwierzęcej i ich przyczynach oraz by rejestrem tym objąć usługową 
działalność służby weterynaryjnej. 

Wagę tego postulatu zapewne docenią odpowiednie resorty, bo przecież 
drogę do samowystarczalności w żywieniu skraca nie tylko wzrost nakła- 
dów na rolnictwo, lecz również wzrost gospodarności, rachunek ekonomicz- 
ny i przeciwdziałanie stratom, co musi mieć na uwadze każda ferma i każ- 
de gospodarstwo produkcyjne. Wsparcie zaś ze strony nauki dla chętnych 
do korzystania z rozwiązań badawczych należy do obowiązków nauki. 
Wynika to z sensownej strategii podziału społecznych zadań. 


ANDRZEJ FELIKS GRABSKI 


Mimo iż powiedziano już wiele o znaczeniu nauk społecznych dla prak- 
tyki społeczno-gospodarczej, odczuwam ciągle wszakże niedosyt, co do uka- 
zania roli, jaka winna tu przypaść tej części nauk, na którą składa się 
humanistyka, a w szczególności nauka historii. Jeżeli mówimy o znaczeniu 
nauk społecznych dla szeroko rozumianej praktyki społeczno-gospodarczej, 
winniśmy sobie uświadomić, że różne z nich uczestniczą w niej na różne 
sposoby. Nauki społeczne w węższym znaczeniu tego słowa, przede wszy- 
stkim różne dyscypliny socjologiczne i ekonomiczne, adresują swoje pro- 
pozycje przede wszystkim do ośrodków decyzyjnych, oddziałując tą drogą 
na procesy decyzyjne, a dopiero na drugim planie na szersze kręgi spo- 
łeczne, wpływając przez to na ich stosunek do owych decyzji. Związki 
z praktyką społeczno-gospodarczą nauk humanistycznych — zwłaszcza hi- 
storii — kształtują się pod wieloma względami inaczej i to nie tylko dla- 
- tego, że dyscypliny te rzadko kiedy proponują coś, co mogłoby być przed- 
miotem bezpośrednich wdrożeń. Nauki te adresują swoje propozycje prze- 
'de wszystkim do szerszych kręgów społecznych, zaś dopiero na drugim pla- 
nie do centrów decyzyjnych, oddziałując na praktykę decyzyjną głównie 
pośrednio, przez wytwarzanie dla niej odpowiedniego — bądź nie — kli- 
matu społecznego, w znacznej mierze warunkującego skuteczność decyzji. 

Z obserwacji tej wynika, że dla wypełniania przez różne rodzaje nauk 
społecznych ich funkcji praktycznych powinny być spełnione odmienne 
warunki. O ile dla tych nauk, które adresują swoje propozycje przede 
wszystkim do ośrodków decyzyjnych, koniecznym warunkiem spełnienia 
owych funkcji jest drożność między ośrodkami nauki a centrami decyzyj- 
nymi; to dla nauk, które kierują swoje propozycje przede wszystkim do 
szerszych kręgów społecznych, takim samym niezbędnym warunkiem jest 
drożność między centrami badawczymi a społeczeństwem. Pierwszej z tych 
spraw poświęcono w referatach i w materiałach kongresowych wiele uwagi. 
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Druga, dla humanistyki o znaczeniu fundamentalnym, została w nich zaled- 
wie zaznaczona i to w sposób niewystarczający. 


Proces społecznego funkcjonowania nauki można ze znacznym uprosz- 
czeniem przedstawić jako triadę: nadawca (sama nauka) — przekaz — od- 
biorca; przy czym między jej członkami zachodzą różnokierunkowe i róż- 
nego rodzaju sprzężenia. Chciałbym z tego punktu widzenia spojrzeć na 
aktualną sytuację w naszej historiografii. Otóż co się tyczy samej twor- 
czości naukowej w tej dziedzinie, daleki byłbym od zachwytu nad jej kon- 
dycją, mimo że wciąż dysponuje ona światowymi osiągnięciami. Są one 
niestety nieliczne i związane z bardzo niewielką liczbą znakomitych naz- 
wisk. W swej podstawowej masie nasza nauka historyczna nie przedsta- 
wia się dziś najlepiej: coraz bardziej rozchodzi się z nowymi, światowymi 
trendami naukowymi, coraz słabiej funkcjonuje w świecie: staje się bar- 
dziej partykularna i śnachroniczna pod względem warsztatowym. Zawę- 
żanie horyzontów badawczych, brak szerszych ujęć porównawczych, niedo- 
rozwój badań nad historią powszechną sprawiły. że coraz częściej jesteśmy 
nieobecni w światowych dyskusjach i publikacjach, które dotyczą także 
i naszej historii, a nieraz jesteśmy wprost bezbronni wobec obcych histo- 
riografii, które lansują poglądy, nawet nie usiłujące uwzględnić naszego 
punktu widzenia na omawiane przez nie sprawy. 

Jaskrawym tego przykładem jest nasza bezradność — bo trudno użyć 
tu innego określenia — wobec tendencji. zmierzających do rehabilitacji 
dziejowej roli Prus, które rozwijają się ostatnio w znacznej części historio- 
grafii niemieckiej, czy coraz częstszego przemilczania przez obcą literaturę 
historyczną — nawet życzliwych nam krajów — naszego wysiłku zbrojne- 
go w II wojnie światowej. Specjaliści dysponują w tej sprawie bardzo dra- 
stycznymi i aktualnymi przykładami. Tymczasem dla praktyki wcale nie 
jest obojętne, jak nas widzą za granicą i co myślą o tym, skąd się wzię- 
liśmy. 


Osłabienie pozycji historiografii polskiej na arenie międzynarodowej 
wiąże się ściśle z niekorzystnymi procesami, które — nie tylko w ostatnich 
latach — nasiliły się w naszej nauce historycznej. Historia jest tą dziedziną 
wiedzy, która w ogromnej mierze ukierunkowuje świadomość społeczną, 
wpływając na społeczny stosunek do rzeczywistości, tak przeszłej, jak te- 
raźniejszej i przyszłej. Niedocenianie w praktyce społeczno-politycznej 
tych praktycznych implikacji poznawczego znaczenia historii walnie przy- 
czyniło się do jej naukowej degradacji, a w dalszej konsekwencji do utra- 
ty przez nią społecznego zaufania. 


Instrumentalne wykorzystywanie nauki historycznej dla doraźnych ce- 
lów pozanaukowych — zarówno tych „ża”, jak i tamtych „przeciw” — pre- 
feruje anachroniczne dziś modele uprawiania dżiejopisarstwa, apologetycz- 
ną historiografię podług wzorów sprzed lat kilkudziesięciu, hamuje meto- 
dologiczną modernizację tej dyscypliny; również taką, która odwołuje się 
do nowoczesnych inspiracji marksistowskich. Zamiast poważnej — na wy- 
sokim naukowym poziomie — historii wyjaśniającej, preferuje pisarstwo 
historyczne niskiego lotu, stawiające sobie za cel ..legitymowanie” takich 
bądź innych decyzji, postaw czy nurtów politycznych. Spycha to naukę 
historyczną na pozycje doraźno-propagandowe, zawsze dla niej zabójcze, 
a szczególnie dla dziejopisarstwa marksistowskiego. 
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Ideowe rozdarcie naszej nauki historycznej — czego wyrazem są m.in. 
próby tworzenia tzw. alternatywnego dziejopisarstwa — wbrew potoczne- 
mu mniemaniu wcale nie wpływa korzystnie na jej poziom, gdyż tylko po- 
głębia tendencję do zastępowania nauki przez propagandę. Podnoszenia 
poziomu historiografii, jej obiektywizacji nie ułatwiają ani ogromnie trud- 
ny dostęp do źródeł, zwłaszcza dotyczących czasów najnowszych, ani trud- 
ności dotarcia do zagranicznej literatury, Pod tym względem postulaty, 
zgłoszone na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR, wciąż pozostają poboż- 
nym życzeniem. 

O ile jednak, mimo tego wszystkiego, historiografia nasza nie upadła, 
a pewnie też i w przyszłości nie runie, to katastrofalnie zawaliły się środ- 
ki jej transmisji, co ma szkodliwe znaczenie dla niej samej, jak i dla spo- 
łecznego odbioru nauki. W referacie I Zespołu Problemowego słusznie pod- 
kreślono, że obecne tendencje w poligrafii „są sprzeczne z potrzebami na- 
uki”. Nastawienie przedsiębiorstw poligraficznych i wydawnictw na zysk 
powoduje, że nawet dobra twórczość naukowa — a często zwłaszcza taka 
— ma coraz mniejszą szansę upowszechnienia w druku i jest coraz bar- 
dziej wypierana przez produkcję tandetną, byle zyskowną. Fakt, że druk 
książki naukowej trwa u nas 5—6 lat sprawia, że poważna historiografia 
utraciła możliwość publicznego zabierania głosu w aktualnych sporach ide- 
owych, oddając pole — nie zawsze odpowiedzialnej — publicystyce. 

Proszę sobie uświadomić, że doszliśmy do sytuacji, w której książkę hi- 
storyczną o aktualnej wymowie ideowej można u nas ogłosić szybko i — jak 
powiadają — za godziwe honorarium niemal jedynie w tzw. drugim obiegu. 
Przy aktualnej polaryzacji ideowej naszej historiografii, równa się to pod- 
daniu się przeciwnikowi bez walki. Istniejące trudności publikowania prae 
historycznych przyczyniają się do ubezwłasnowolnienia w szczególności 
marksistowskiego nurtu naszego dziejopisarstwa, bowiem inne, w stosunku 
do niego opozycyjne, jak wskazuje praktyka, łatwiej torują sobie drogę do 
odbiorcy. 

Byłoby złudzeniem mniemać, że nauka historyczna władna jest oddziały- 
wać szybko na pożądane zmiany społecznej świadomości: działający tu me- 
chanizm jest bardzo skomplikowany, a rezultaty zależą od kompleksu uwa- 
runkowań. Tym niemniej nauka historyczna nie może rezygnować z obo- 
wiązku wpływania na demitologizację społecznego oglądu rzeczywistości. 
Zadanie to jest dziś tym bardziej aktualne, że zwłaszcza w ostatnich la- 
tach nastąpiła u nas niekorzystna deformacja społecznej świadomości hi- 
storycznej. Posługiwanie się historią — zresztą przez różne strony — prze- 
de wszystkim jako instrumentem w bieżącej walce politycznej, przy jedno- 
czesnym lekceważeniu jej zadań poznawczych jako nauki, doprowadziło 
w warunkach kryzysu do niebezpiecznągo załamania się w świadomości 
zbiorowej poczucia prawdy historycznej. Coraz częściej „prawdą” jest 
u nas to, co potwierdza nasze przekonania; zaś „„fałszem” to, co im zaprze- 
cza, co w sumie uodparnia ludzi na jakiekolwiek racjonalne argumenty na- 
ukowe i sprzyja szerzeniu się zróżnicowanej historyczno-politycznej mito- 
logii. Wiele na to przykładów dostarczają badania nad świadomością hi- 
storyczną współczesnyct Polaków. Potwierdziły one też wciąż z trudem 
przebijający się do praktyki pogląd, że „nie wolno przemilczać ważnych 
faktów historycznych i stwarzać zakazanych owoców wiedzy, gdyż przyno- 
si to skutki dokładnie odwrotne od zamierzonych”, 
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W aktualnych warunkach niedrożności transmisji między nauką histo- 
ryczną a szerszymi kręgami społecznymi szanse oddziaływania nauko- 
wych treści historycznych na zdemitologizowanie społecznego oglądu świa- 
ta są u nas rzeczywiście bardzo nikłe. Byłoby jednak złudzeniem sądzić, że 
ten ważki pod względem społecznym cel można będzie osiągnąć na innej 
drodze, jak przez stymulowanie rozwoju wszechstronnych, coraz bardziej 
nowoczesnych badań historycznych, zwłaszcza takich, które by podejmo- 
wały tematykę żywą w społecznej świadomości, a więc tzw. trudną, cho- 
ciaż nie tylko ich, przez zapewnienie im szybkiego i wszechstronnego 
upowszechnienia. Mieliśmy niegdyś w tym zakresie w Polsce Ludowej nie 
tylko złe, ale także i dobre doświadczenia. Każde opóźnienie zasadniczej 
zmiany istniejącego dzisiaj stanu, udawanie, że nie ma sprawy, pociąga za 
sobą koszty nie tylko w sferze nauki, ale także w sferze zbiorowej świa- 
domości. Doświadczenia niedawnych lat powinny nas przekonać o tym, że 
dla praktyki — zwłaszcza te ostatnie — mogą być szczególnie niekorzystne. 


JÓZEF LIPIEC 


Klasyk metodologii zdrowego rozsądku — Benedykt Chmielowski — 
swą słynną sentencją „Koń, jaki jest — każdy widzi”, mógłby patronować 
wszelkim ocenom, jeśli dotyczą one prostych, naocznych cech przedmiotów. 
Formułę tę da się oczywiście zastosować także do nauki polskiej. Jaka ona 
jest, każdy widzi, aczkolwiek różne punkty widzenia determinują wybór 
subtelności obrazu zjawisk. 

Nauce wystawiają rachunek i politycy, i koła gospodarcze, a także opinia 
publiczna, sterowana częściowo przez środki masowego przekazu. Nieza- 
leżnie od tradycyjnie wciąż wysokiego prestiżu uczonych, obywatel często 
głosuje przecież na co dzień przeciwko pozycji i rezultatom rodzimej myśli 
twórczej, nie tylko wedle odczuwanej przykro nieobecności na listach 
Nagród Nobla, ale przede wszystkim względem takiej nauki, która nie- 
śpiesznie walczy o swoje miejsce w wyrobach obecnych na rynku. O stanie 
nauki wnioskuje się tedy pośrednio, lecz zawsze poprzez poziom wytworów 
myśli naukowo-technicznej. 


Przywołuję tutaj argument głosu świadomości potocznej, bo niezależnie 
od jej źródeł i zasadności, stanowi czynnik wpływający nader silnie na 
usytuowanie nauki w strukturze priorytetów krajowych, zwłaszcza w 
udziale w budżecie państwa. Tutaj, w obrębie potocznego myślenia o na- 
uce, a nie w polityce czy rachunku ekonomicznym, upatruje przyczyny 
powstawania dialektyki błędnego koła: „na dobrą, skuteczną naukę damy 
nawet 10 proc. dochodu narodowego, ale na taką, jaka jest, to i 2 proc. 
za dużo”. Oto skrót potocznego myślenia. Tkwią w nim zarazem racje 
i paradoksy prowadzące do dramatycznych okoliczności, towarzyszących 
tendencjom stagnacyjnym. | 

Nauka polską. eały powojenny okres może zapisać jako poważne osiąg- 
nięcie o charakterze instytucjonalnym. Tradycja naszej nauki, choć wie- 
lowiekowa, była przecież pełna powikłań, przerw i kryzysów, towarzy- 
szących po prostu politycznym i społecznym perturbacjom dziejów pań- 
stwa. Nie zamącą tego obrazu ani złote karty dawnych i bliskich czasów 
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dobrej koniunktury, ani poszczególne osiągnięcia wybitnych naszych ucze- 
"nych dokonywane w kraju i za granicą. Po drugiej wojnie światowej 
szczupły stosunkowo oddział naukowców przekształcił się w ogromną ar- 
mię o trwałej strukturze i spornych możliwościach działania. Chcę pod- 
kreślić zarówno aspekt ilościowy, jak i tę wartość, która się wiąże z wszech- 
stronnością pól badawczych. Powodem satysfakcji są niezłe na ogół wy- 
niki zdań edukacyjnych i ogólnokulturowych, w tym również demokra- 
tyzacyjnych. Kolejną grupę pozytywów tworzy bogaty zestaw wielu konk- 
retnych osiągnięć badawczych dokonywanych w różnych ośrodkach. dvs- 
cyplinach i przez poszczególnych naukowców. Lista polskich uczonych ce- 
nionych na świecie jest bogata. 


Osiągnięcia mieszają się jednak z niedostatkami. Wśród niedomagań na- 
uki na czoło wysuwają się trzy główne: 1) jej niedostateczny związek z 
gospodarką; 2) chroniczne niedoinwestowanie kompleksu naukowo-badaw- 
czego; 3) nieoptymalne rozwiązania strukturalne w samym systemie na- 
uki. 

Wymieniam je w pewnej kolejności. która może sugerować porządek 
hierarchiczny i zarazem przyczynowo-skutkowy. Nie jestem jadnak prze- 
konany, iż mamy tutaj do czynienia z takim układem. Wydaje się bardziej 
zasadne przypuszczenie, iż chodzi o wzajemne stymulacje między tvmi 
wszystkimi czynnikami. Wśród innych chciałbym wymienić: nauka na sku- 
tek wadliwości w obrębie swojej struktury — jako systemu i zarazem 
układu instytucji — nie jest w pełni zdolna do wykorzystania dostar- 
czanych jej narzędzi i środków. Oznacza to, że własna nieefektvwność 
nauki rodzi skutki w postaci nieoptymalnego udziału w rozwoju sił wv- 
twórczych, a zarazem pomniejsza prawo do obfitszego korzystania z udzia- 
łu w budżecie państwa. Rozumowanie to wydaje mi się szczególnie płodne 
i użyteczne w konstruowaniu realistycznegó programu wzmocnienia i prze- 
budowy pozycji nauki. 

Jeśli chodzi o problem pierwszy, czyli niedostateczny udział nauki w 
gospodarce, to uznać trzeba, że jego istota nie tkwi wcale w przyrodzonym 
lub nabytym braku zainteresowań dla potrzeb przemysłu czy rolnietwa. 
ale wręcz przeciwnie, w nieelastyczności gospodarki. Traktaty opisujące 
stan gospodarki sprzed reformy i sam program reform realizowanych obe- 
cnie w kraju wystarczą tu za odpowiedź, dlaczego — zamiast nowocze- 
snego modelu samonapędzającego się kompleksu naukowo-wytwórczego — 
mamy do czynienia częściej z układem dwóch ciągów: produkcyjnego — 
bez nauki, i naukowego — bez stałego związku z produkcją. 


Jeśli przedsiębiorca z tygodnia na tydzień, z miesiąca na miesiąc, z roku 
na rok, a nie tylko z pięciolatki na pięciolatkę, nie będzie zainteresowany 
obecnością nauki, nie będzie sam poszukiwał i zamawiał nowych, dosko- 
nalszych rozwiązań przygotowanych przez naukowców, dopóty ci ostatni 
będą ledwie tolerowanymi petentami sezonowymi. Ten stan co najwyżej 
może być zakłócony przez polityczne uchwały i moralne z nich płynące 
naciski, które stają się po pewnym czasie faktycznie pozoracją i prowadza 
do fasadowej więzi nauki z produkcją; nie są zaś organicznym ich związ- 
kiem wzajemnej niezbędności. 

Sytuacja taka przerywana jest wszakże od czasu do czasu przez życie. 
mianowicie koniunkturę międzynarodową. Okazuje się wtedy, iż kierując 


żię wymogami nowoczesności, trzeba gwałtownie przestrajać linie tech- 
nologiczne na nowe. Rodzima nauka nie jest zaś wówczas gotowa do przyj- 
ścia z natychmiastową pomocą i zachodzi konieczność zakupu nowych 
rozwiązań za granicą. Nauka czuje się ponownie, i to z psychologiczną 
dotkliwością, niepotrzebna. Fundusze, które mogły być uprzednio wydat- 
kowane na wspieranie własnej myśli konstrukcyjnej, idą tedy na opłacenie 
cudzoziemskiej, i to niejednokrotnie przestarzałej. Koło się zamyka. Me- 
chanizm ten stał się w wielu ogniwach gospodarczych wręcz nawykowy. 
Sądzić należy, iż klucz do reformy związku nauki z gospodarką tkwi w 
całościowo pojętej reformie gospodarczej. 

Drugi problem — chronicznego niedoinwestowania nauki — jest tema- 
tem — rzeką. Wybieram zatem tylko jeden element. Ten mianowicie, że 
szczególną i niepowtarzalną rolę odgrywają w nauce sami naukowcy. Jest 
to bogactwo niewymierne i niepodrabialne. Każde mądre społeczeństwo 
zabiega o to. aby wyławiać, pielęcnować, wykorzystywać talenty twórcze. 
Oczywiście, nie dla nich samvch, bo są takimi samymi obywatelami, jak 
inni, ale dla dobra pospólnego. Wydaje się nieodzowne wyciągnięcie sto- 
sownych, a jednoznacznych wniosków w sprawach kadr naukowych z dłu- 
giej listy pouczeń pozostawionych przez historię. Najzdolniejsi winni być 
zachęcani wyraźnie już na progu swej drogi naukowej, potem niech ich 
stymuluje także wyraźny system bodźcowy. Jak w sporcie. Wygrana musi 
być znacznie bardziej opłacalna niż remis, a zwłaszcza przegrana. Dotych- 
czasowe rozwiązania są anachroniczne, a składane propozycje ulepszeń na- 
leżą ledwie do półśrodków. Jest też rzeczą nieodzowną, i tu analogia ze 
sportem się urywa, aby młodzi pracownicy nauki — a nie tylko weterani — 
w nagrodę za piękną karierę krajową odbywali obowiązkowe staże za- 
graniczne w najsilniejszych światowych ośrodkach. przodujących w po- 
szczególnych dyscyplinach. To są punkty programu minimum, a ich 
uwzględnienie pozwoli przynajmniej na zahamowanie rysującej się ten- 
dencji ucieczki od nauki lub rezygnacji z pracy naukowej przez wielu 
żdolnych absolwentów. Przyczyni się także do powolnego, ale systema- 
tycznego zasypywania luki organizacyjnej: luki — zdaniem wicepremiera 
Zbigniewa Szałajdy — bardziej dotkliwie oddziałującej niż luka techno- 
logiczna, bo pierwsza poprzedza tę drugą logicznie i czasowo. 


STANISŁAW ORŁOWSKI 


Geologia jest nauką przyrodniczą realizującą swe cele poznawcze wła- 
ściwymi tej nauce metodami oraz we współdziałaniu z innymi naukami 
przyrodniczymi i fizyko-chemicznymi. Efektem prawie 200-letnich badań 
geologicznych jest coraz bardziej pełna, a ponadto szybko zmieniająca się 
wiedza człowieka o skorupie planety, która jest miejscem życia człowieka. 
Wiedza ta obejmuje budowę geologiczną lądów, dna oceanów, związki at- 
mostery Ziemi z jej skorupą oraz kopalne dowody na powstanie życia 
ma Ziemi i jego ewolucję. Geologia jest więc niezbędna także innym na- 
ukom przyrodniczym, zajmującym się współczesnym, przyrodniczym ob- 
liczem Ziemi. Ponadto wiele wyników badań geologicznych służy filozofii, 
a szczególnie tej jej części, która opiera się na koncepcjach materializmu 
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dialektycznego, jako materiał wyjściowy do konstruowania uniwersalnych 
teorii filozoficznych. 

W czasie długotrwałych procesów geologicznych odkładały się w sko- 
rupie ziemskiej bogactwa naturalne zarówno skalne, metaliczne, energe- 
tyczne, jak i wody podziemne. Bogactwa te wydobyte i odpowiednio prze- 
tworzone miały i mają podstawowe znaczenie dla gospodarczej działalności 
ludzkości. | 

Właśnie w sprawach bogactw naturalnych geologia ujawnia swoje pro- 
społeczne oblicze nakierowane na rozpoznawanie i dokumentowanie złóż 
różnorakich kopalin. Udokumentowane zasoby kopalin geologia przekazuje 
do eksploatacji górniczej, kontynuując jednocześnie szczegółowe dokumen- 
towanie poszczególnych części złóż i nadzorując ich właściwą eksploatację 
i użytkowanie. Do paradoksów należy fakt, iż dla wielu osób, a nawet 
grup społecznych, geologia postrzegana jest jedvnie przez pryzmat eks- 
ploatacji górniczej lub spektakularnych katastrof (jak pożar szybu nafto- 
wego w Karlinie przed kilku laty). 

W rezultacie przemian politycznych, społecznych i ekonomicznych w 
maszym kraju po 1944 r. gospodarkę krajową oparto w szerszym stopniu: 
na własnej bazie surowcowej: w tym celu rozbudowano odpowiednio geolo- 
gię i postawiono przed tą dziedziną wiedzy określone zadania. Okres powo- 
jenny był wielkim pasmem sukcesów geologii polskiej, zaznaczonych od- 
kryciem wielkiej siarki i miedzi, udokumentowaniem nowych zasobów 
węgla kamiennego na Górnym Śląsku, zasobów węgla kamiennego na Lu- 
belszczyźnie, węgla brunatnego na Niżu Polskim, rud żelaza na Kujawach 
i na Suwalszczyźnie, rud cynkowo-ołowiowych na Górnym Śląsku, surow- 
ców chemicznych na Kujawach, licznych złóż surowców skalnych, osza- 
cowaniem zasobów wód podziemnych; są to jedynie przykłady najważ- 
niejszych odkryć geologicznych. Nic więc dziwnego, iż w plebiscycie „Try- 
buny Ludu” z okazji 30-lecia PRL geologię właśnie uznano za dziedzinę 
wiedzy, która wniosła największy wkład w rozwój gospodarki socjalistycz- 
nej. Na kolejne jubileusze PRL już podobnych plebiscytów nie organizo- 
wano ze szkodą dla naszej wiedzy o ocenie nauki przez społeczeństwo. 

Wielkie sukcesy geologii w zakresie odkrywania, dokumentowania i udo- 
stępniania gospodarce bogactw naturalnych odniesione w latach 
1945—1970 stały się jednocześnie przyczynami jej porażek na płaszczyźnie 
społecznej i politycznej. 

Wśród większości sterników życia gospodarczego i częściowo polityczne- 
go zakorzeniło się bowiem przekonanie, iż krajowe zasoby surowców mine- 
ralnych są praktycznie nieograniczone, można je wydobywać i eksportować 
w dowolnych ilościach. Racjonalna i oszczędna gospodarka złożami trak- 
towana była wówczas jako więzy nakładane gospodarce. Na eksporcie su- 
rowców mineralnych oparto w znacznej mierze handel zagraniczny widząc 
w surowcach główne źródło dopływu dewiz. Efektem takiego postępowania 
stała się obecna gospodarka, nastawiona na przerób wielkich ilości surow- 
ców, bardzo energochłonna, wymagająca olbrzymich przewozów tych su- 
rowców; ten stan rzeczy trwa w zasadzie do chwili obecnej, a proces od- 
chodzenia od ekonomiki surowcowo- i energochłonnej do produkcji za» 
wierającej więcej myśli, a mniej surowców, raczkuje dosyć niezdarnie.  . 

Ponadto znaczna część społeczeństwa i średnia kadra kierownicza w go- 
spodarce nie zostały przygotowane do myślenia i pracy w kategoriach 


oszczędności surowców, ich racjonalnego wykorzystania oraz ochrony wód, 
powietrza, lasów, gruntów przed zanieczyszczeniami. Koszty rozwoju go- 
spodarczego i wzrostu materialnego dobrobytu społeczeństwa przerzuc!- 
liśmy głównie na przyrodę i wystawiamy jej rachunek w wyjątkowo bru- 
talny i nierozumny sposób, nie bacząc, iż takie postępowanie jest skuteczne 
jedynie na krótką metę, a jego skutki obrócą się ostatecznie przeciwko 
nam w postaci zatrutej atmosfery, skażonej wody, skażonych produktów 
rolnych, zdewastowanych lasów i krajobrazów, roztrwonionych bogactw 
naturalnych. EE : | 

Na obecnym etapie geologia polska. prowadzi w dalszym ciągu prace 
podstawowe z zakresu poznawania skorupy ziemskiej oraz prace aplika- 
cyjne, efektami których są przyrosty zasobów bogactw minetalnych i wód 
podziemnych. Ponadto geologia w coraz większym stopniu musi zajmować 
się problemami: właściwego wykorzystania eksploatowanych złóż, ich 
kompleksowym zagospodarowaniem oraz racjonalną eksploatacją. A te 
wszystkie zamierzenia odbywają się w cieniu groźby wyczerpywania się 
zasobów w bliskich horyzontach czasowych, nawet jednego pokolenia. 

Obecną sytuację surowcową Polski można przedstawić następująco. Na 
terenie kraju rozpoznano około 50 kopalin, wykorzystywanych w wielu 
gałęziach przemysłu. Porównanie naszego kraju pod tym względem z in- 
nymi krajami Europy o zbliżonej powierzchni wypada dla nas korzystnie. 
Potencjał zasobowy Polski jest oceniany przez geologów na około 200 mi- 
liardów ton zasobów kopalin stałych i płynnych oraz około 160 miliardów 
metrów sześciennych gazu ziemnego. Zasoby te skupione są w około- 3700 
złożach, z czego ponad 1800 jest już zagospodarowanych. Jednakże, mimo 
tak dużych bogactw, wielu podstawowych potrzeb nie jesteśmy, a tym 
bardziej nie będziemy w przyszłości w stanie pokryć. Ponadto możliwości 
odkrywania nowych zasobów będą coraz bardziej ograniczone. Rozwieranie 
się nożyc pomiędzy potrzebami i możliwościami ich zaspokojenia dotyczy 
zwłaszcza: ropy naftowej i gazu ziemnego, rud żelaza. rud niklu, rud cyny, 
aluminium oraz magnezytów, surowców fosforanowych. chlorkowych i po- 
tasowych. Dla przykładu przy obecnym poziomie wydobycia węgla ka- 
miennego ubytek zasobów, spowodowany zresztą różnymi czynnikami. wy- 
nosi około 400 mln ton rocznie. Przekładając tę wielkość na język ob- 
razowy, odpowiada ona zasobom Średniej wielkości kopalni węgla. Przy 
tym tempie ubytku zasobów trzeba będzie sięgać po pokłady węgla gorszej 
jakości zalegające do tego głęboko, co oczywiście odbije się na kosztach 
wydobycia. Utrzymanie wydobycia węglowodorów na obecnym poziomie 
(a są to obecnie wielkości niewielkie) nie będzie możliwe bez bardzo du- 
żych nakładów finansowych. Zasoby rudy miedzi, przy obecnym poziomie 
wydobycia i w granicach obecnych możliwości technicznych. zostaną wy- 
czerpane do 2010 r. Zasoby rud cynkowo-ołowiowych w obecnie pracu- 
jących kopalniach zostaną wyczerpane około 1995 r. | 

Przykładów szybkiego wyczerpywania się udokumentowanych przez ge- 
ologów zasobów kopalin można by podać więcej. 

Geologia polska zamierza realizować dalej zadania badawcze, których 
wyniki będą rzutowały na rozpoznawanie i dokumentowanie dalszych złóż 
surowców mineralnych i wód podziemnych. Jednocześnie judnak geologia 
chce wypowiadać swoje opinie w sprawach zasadniczych, spośród których 
majeży podnieść następujące; MADA 


— obecna wielkość wydobycia kopalin przekracza rocznie 500 mln ton; 
w porównaniu z wielkością kraju jest to wydobycie duże i nie może być 
bez końca powiększane; 

— wydobywane surowce winny być użytkowane tylko zgodnie z ich 
właściwościami, złoża winny być zagospodarowane kompleksowo, a to ce- 
lem uniknięcia m. in. hałd; 

— należy bacznie interesować się zagadnieniami zarówno powierzch- 
niowych, jak i podziemnych wód pitnych. Jesteśmy krajem o małych za- 
sobach wód, a ich zasoby są uszczuplane poprzez marnotrawstwo 
i zanieczyszczenia. Już obecnie kilkanaście województw ma ujemny bilans 
wody pitnej i dla jego wyrównania potrzebne będą bardzo kosztowne in- 
westycje. | 

Geologia jest świadoma swoich powinności wobec społeczeństwa, które 
łoży znaczne sumy na badania geologiczne kraju, i udowadnia ciągle swą 
przydatność społeczną nowymi udokumentowanymi zasobami surowców 
mineralnych. Sprostanie rosnącym w tym zakresie wymogom uzależnione 
jest od rozwiązania wielu problemów, w tym niektórych przy udziale 
najwyższych władz państwowych i politycznych. Niektóre z tych proble- 
mów to: 

— wyposażenie geologii w nowoczesny sprzęt i aparaturę do badań po- 
lowych i laboratoryjnych. Obecne bowiem wyposażenie hamuje, a niekiedy 
nawet uniemożliwia właściwe wykonanie badań i prac wiertniczych. 

— kształcenie na właściwym poziomie i we właściwych ilościach mło- 
dych geologów i zapewnienie systematycznego dopływu młodych kadr do 
placówek geologicznych. Z niepokojem obserwujemy zmniejszenie zain- 
teresowania studiami geologicznymi ze strony młodzieży. Jednym z po- 
wodów mogą być ciężkie warunki pracy i niewielki prestiż tej nielicznej 
grupy zawodowej u władz państwowych. 

— badania podstawowe prowadzone w Polskiej Akademii Nauk, wy- 
ższych uczelniach i instytutach cesortowych winny być staranniej koor- 
dynowane, a potencjał naukowy wykorzystany w maksymalnym stopniu. 

— wreszcie, chociaż nie jest to sprawa najmniej ważna, geologia winna 
być doceniana na szczeblu administracji państwowej. 


WŁODZIMIERZ OSTROWSKI 


Biotechnologia znalazła się po raz pierwszy w programie Kongresu Nauni 
Polskiej, Świadczyłoby to, że jest to bardzo nowa dyscyplina. Jest to tylko 
częściową prawdą, ponieważ biotechnologia jest tak długo znana ludzkości. 
jak jej historia pisana. Tak jak fizyka — w naukach ścisłych — jest źród- 
łem uogólnień o znaczeniu podstawowym dla rozumienia otaczającego nas 
świata nieożywionego, tak obecnie biologia — zwłaszcza jej kierunek mo 
lekularny — pełni tę funkcję w zakresie najogólniej pojętej przyrody ży- 
wej. Poznawanie struktury i odtwarzanie materii żywej stwarza nowe c'" 
wilizacyjne i praktyczne wymiary dla naszego życia i naszej egzystencji. 

Po raz pierwszy — od początku rozwoju nauk biologicznych — możem: 
dziś głębiej wniknąć w mechanizm rozwoju organizmów i funkcjonowanie 
informacji genetycznej, a także poznawać, w jaki sposób rodzi się produkt 
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tej informacji, tj. białko, komórka, ustrój I następne pokolenia ustrojów. 
Badania nad budową i funkcją kwasów nukleinowych oraz białek w pro- 
cesach biologicznych doprowadziły do ważnego stwierdzenia, że wyniki ba- 
dań w tej dziedzinie posiadają charakter uniwersalny, tzn. że doświad- 
czenia — przeprowadzone na komórkach bakterii czy roślin — mogą być 
wykorzystywane w poznawaniu zjawisk biologicznych u ludzi i zwierząt. 
Prawdą jest, że choć biologia molekularna, jak I inne dyscypliny, w miarę 
rozwoju staje się coraz bardziej abstrakcyjną nauką, to jednak równo- 
cześnie coraz wyraźniej oddziałuje na naszą świadomość, nasze zacho- 
wania i warunkuje rozwój gospodarki. Wynika to stąd, że biologia mo- 
lekularna — w ostatnich dwu dekadach — nie tylko rozszerzyła znacznie 
repertuar technik badawczych, ale dała także podstawę dla rozwoju nowej 
dziedziny praktycznego zastosowania, stworzyła nową biotechnologię. 

Biotechnologia taka, jak ją dziś widzimy, wywodzi się z racjonalnego 
rozwoju biochemii i mikrobiologii. Reprezentuje ona działanie różnych 
dyscyplin biologicznych, mieszczące się w ramach prawideł techniki i pro- 
dukcji przemysłowej. Wykorzystuje się tu potencjał produkcyjny enzy- 
mów, całych komórek, a także organizmów wielokomórkowych, dla uzy- 
skania białek, witamin i antybiotyków, które są niezbędne dla służby zdro- 
wia i produkcji żywności, do przetwarzania odpadów organicznych na uży- 
teczne substancje organiczne i półprodukty w syntezie chemicznej oraz 
dla oczyszczania wód i odpadów przemysłowych. 

Jednak z uwagi na niezwykłą złożoność organizmów żywych i zacho- 
dzących w nich procesów biochemicznych, współczesna biotechnologia wy- 
' maga szczególnej inwencji intelektualnej, dobrze zaplanowanych badań 
na szeroką skalę oraz skoncentrowanych wysiłków specjalistów z różnych 
dziedzin biologii i techniki. Choć rekombinowany DNA i technika jego 
klonowania, która leży u podstaw większości współczesnych technologii 
biologicznych, jest koncepcyjnie prostym podejściem, to w praktyce jest 
to jednak proces złożony. Wszyscy są zgodni, że jeśli dziś podejmie 
się właściwe decyzje w szerokim programie „biotechnologia”, to będzie 
ona odgrywać istotną rolę dopiero w nadchodzącym stuleciu, taką, jaką 
np. chemia odegrała w rozwoju przemysłu w XX wieku. 

Obecnie główne wysiłki badawcze na świecie, które mają ukształtować 
przemysł XXI w., koncentrują się nad otrzymywaniem i klonowaniem re- 
kombinowanego DNA, nad syntezą i sekwencjonowaniem genów (także 
ludzkich), enzymologią, technologią monoklonalnych przeciwciał, oczysz- 
czaniem bioproduktów na dużą skalę oraz nad technikami hodowania ko- 
mórek t tkanek. Powyższe kierunki badawcze — co pragnę podkreślić — 
znajdują się w planach naukowych wszystkich krajów, formułujących za- 
dania dla współczesnej biotechnologii. Uzyskanie zadowalających wyników 
w powyższych działach biologii molekularnej będzie podstawą sukcesów 
praktycznych w nadchodzących latach. Przede wszystkim w medycynie 
i produkcji żywności, a w dalszej kolejności w hodowli roślin, przetwa- 
rzaniu biomasy i w końcu w ochronie środowiska. 

O tak rozumianej roli biotechnologii świadczą działania podejmowane 
w wielu krajach na najwyższym szczeblu. W ZSRR w połowie lat sie- 
demdziesiątych podjęto uchwałę o szczególnym finansowaniu badań w za- 
kresie biologii molekularnej i chemii bioorganicznej, a biotechnologia uzy- 
skała rangę dziedziny strategicznej gla rozwoju społęczno-gospodarczege 


- 


łego kraju. Dla uzyskania szybszych efektów wiele instytutów badawczych 
przekształcono w placówki badawczo-rozwojowe. Dość wcześnie zatem 
uznano, że biotechnologia będzie odgrywać podsiawową rolę w narodzi- 
nach nowego przemysłu. W Stanach Zjednoczonych powołano specjalną 
radę rządową, która posiada szerokie uprawnienia w zakresie między- 
agencyjnej koordynacji badań w dziedzinie rozwoju, stosowania w prze- 
myśle technik biologicznych i szczególnego ich finansowania. Np. w 1984r. 
20 proc. wszystkich funduszy w uniwersytetach przeznaczono na bio- 
technologię. Republika Federalna Niemiec i Japonia podjęły decyzję o 
przeprofilowaniu przemysłu chemicznego do końca tego stulecia na tech- 
nologie biologiczne. Także kraje o mniejszym potencjale, jak NRD, Szwaj- 
caria czy Austria, powołały specjalne zespoły uczelniano-przemysłowo-rzą- 
dowe do koordynacji, specjalnego finansowania i praktycznego wykorzy- 
stania badań w tej dziedzinie. 

Rewolucja biotechnologiczna, trwająca na świecie już kilka lat, zastała 
Polskę nie przygotowaną do podjęcia na tvm polu zadań w szerszym za- 
kresie. Przede wszystkim wyraża się to małą liczebnością wysoko wy- 
specjalizowanej kadry, niewystarczającą bazą materialną w placówkach 
trzech głównych pionów nauki, brakiem urządzeń i odczynników oraz ogra- 
niczoną bazą informacji naukowej. Jednym z poważniejszych niedociągnięć 
jest niesprawny proces wdrażania osiągnięć badań podstawowych w za- 
kresie biotechnologii. 

Komitet Biochemii i Biofizyki PAN dał temu wyraz w odrębnym opra- 
cowaniu, omawiającym stopień realizacji uchwał II Kongresu Nauki Pol- 
skiej w zakresie biologii molekularnej. Z druriej strony trzeba powiedzieć: 
w naszym kraju posiadamy długą tradycję stosowania biotechnologii kla- 
sycznej, tj. w zakresie produkcji etanolu, antybiotyków, niektórych kwa- 
sów organicznych, w przemyśle drożdżowym, w produkcji przetworów 
mlecznych, garbowaniu skór i innych. Wszystkie te gałęzie przemysłu wy- 
korzystują biologiczne procesy wytwarzania. Dlatego naszym narodowym 
celem i pierwszoplanowym zadaniem powinno być usprawnienie i uno- 
wocześnienie tych biotechnologii. Będzie to jednak możliwe tylko w opar- 
ciu o nowe techniki inżynierii enzymatycznej, celowej mutacji drob- 
noustrojów i technik rekombinowanego DNA. 

Wychodząc zatem z takiego założenia. przygotowaliśmy projekt uchwały 
kongresowej, która obejmuje zarówno zadania poznawcze, jak i funkcję 
gospodarczą współczesnej biotechnologii. Podstawą tego programu jest wy- 
korzystanie międzydyscyplinarnych badań naszych placówek i równocze- 
sne przystosowanie przemysłu do przejmowania technologii biologicznych. 
Naturalnie program ten został skorelowany z aktualnymi potrzebami na- 
szej gospodarki i będzie mógł być realizowany w ramach ustalonych obec- 
nie Centralnvch Programów Bad»ń Podstawowych i Centralnych Progra- 
mów Badawczo-Rozwojowych. Sam system finansowania, proponowany 
przez nasze władze, jak również umowy o długofalowej współpracy z za- 
granicą, zarówno z krajami RWPG, jak i krajami Zachodu, stwarzają dobrą 
podstawę wyjściową dla wieloletniej aktywności w całym obszarze biotech- 
nologii. 

Program ten obejmowałby następujące trzy zagadnienia: 1) wybrane 
na najbliższe dziesięciolecie kierunki badań podstawowych, które muszą 
być rozwijane systematycznie; 2) badania wdrożeniowe dla produkcji nie- 
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zbędnych obecnie w gospodarce narodowej produktów; 3) niezbędne wa- 
runki dla realizacji powyższych zadań. W sferze badań podstawowych na 
najbliższe dziesięciolecie wysuwa się na czoło dalsze poznawanie procesów 
molekularnych oraz biologii komórek drobnoustrojów, roślin i zwierząt 
hodowlanych, a w szczególności poznawanie mechanizmów w ekspresji ge- 
nów (w oparciu o metody manipulacji aparatem genetycznym ustrojów, 
głównie technikami rekombinowanego DNA i jego klonowania). Dalej 
badania nad molekularnym podłożem procesów patologicznych występu- 
jących u ludzi, zwierząt i roślin, badania nad mechanizmem katalizy en- 
zymatvcznej, chemicznej modyfikacji enzymów, podstawami procesów 
związanych z tzw. inżynierią enzymatyczną i wreszcie badania nad roz- 
wojem inżynierii bioprocesowej oraz przemysłowym wykorzystaniem en- 
zymów i drobnoustrojów (jako podstawy wszystkich technologii biologicz- 
nych). 

Druga grupa zagadnień to badania bardziej ukierunkowane, mające na 
celu opracowanie wydajnych metod biotechnologicznych otrzymywania 
różnych produktów, Selekcja tych zadań została dokonana na podstawie 
naszych możliwości badawczych i wytwórczych, które uzgodniono w wielu 
dyskusjach prowadzonych w gronie przedstawicieli poszczególnych śro- 
dowisk naukowych (przy okazji opracowywania referatu problemowego, 
a wcześniej — raportu pt. Biotechnologia — badania i zastosowanie). 

Za najważniejsze produkty i technologie, które mogły być wprowadzone 
przy pomocy usprawnionego obecnego potencjału, należy uznać następu- 
jące: niektóre enzymy potrzebne dla przemysłu, hormony białkowe i ste- 
rydowe, szczepionki przeciwwirusowe i monoklonalne przeciwciała oraz 
liczne preparaty biologiczne niezbędne dla diagnostyki chorób u ludzi, zwie- 
rząt i roślin. Dalej opracowanie biosyntezy niektórych aminokwasów es- 
zogennych, witamin, antybiotyków i niektórych związków organicznych, 
które będą wykorzystywane przez różne przemysły. W następnej kolej- 
ności otrzymywanie udoskonalonych roślin i zwierząt hodowlanych me- 
todami fuzji komórkowych transferu zygot i innych metod inżynierii gene- 
tycznej. Następnie opracowanie meiod przetwarzania odnawialnych od- 
padów organicznych i ścieków drogą bakteryjnej fermentacji i właściwego 
ich wykorzystania jako surowców wtórnych, a także opracowanie metod 
bakteryjnego ługowania strategicznych metali z wód kopalnianych i od- 
padów przemysłowych. 

Pragnę podkreślić, że przedstawiony program nie może być zrealizowany 
innymi sposobami, jak tylko przez zastosowanie metod biologicznych. Jest 
on także dostosowany do naszych najpilniejszych potrzeb i możliwości na- 
szego potencjału badawczego i produkcyjnego. Jeśli tego nie dokonamy, 
to musimy zdać sobie sprawę, że nikt za nas nie przyrządzi lepszej żyw- 
ności, nikt nie uwolni nas od zanieczyszczeń naszych wód i krajobrazu, 
a także nikt nie podwyższy wykrywalności chorób naszego społeczeństwa, 
ani wreszcie nikt — poza nami — nie będzie zwalczał tych chorób. 

Podstawą realizacji przedstawionych powyżej zamierzeń, zarówno w 
dziale badań podstawowych, jak i stosowanych, będzie spełnienie szeregu 
warunków. Warunki te powtarzają się praktycznie w każdym wystąpieniu. 
Są to środki pieniężne, odpowiednie warunki kształcenia kadr, zmiany w 
organizacji badań i dostęp do informacji naukowej. 


Kobiety 
w życiu społecznym PRL 


Fragmenty wystąpień w dyskusji na Krajowym Zjeździe Ligi Kobiet Polskich 
w Warszawie, który obradował w 1986 r. 


ALINA BARTMAN 


Pracuję w rzeszowskiej WSK i pełnię funkcję przewodniczącej Zarządu 
Zakładowego LKP. 

Działalność naszą m.in. skierowałyśmy na udział kobiet w kolektywach 
wydziałowych w celu uzyskania możliwości prezentowania opinii kobiet 
w sprawach istotnych dla warunków życia rodzin i pracy kobiet. Ich awan- 
su zawodowego i społecznego. Na czuwanie nad tym, aby kobiety pracujące 
w pełni korzystały ze wszystkich przysługujących im uprawnień, takich 
jak: równa płaca, pełna możliwość awansu zgodnie z kwalifikacjami, równy. 
z mężczyznami udział w nagrodach, wyróżnieniach i odznaczeniach. 

Często jest tak, że kobiety pracujące na tych samych stanowiskach, wy- 
konująe pracę sumiennie i rzetelnie, daleko odbiegają z wynagrodzeniem 
na niekorzyść od mężczyzn. Jest to sytuacja dla nas niezrozumiała i bo- 
lesna. Zadajemy sobie nieraz pytanie: czyżby czasy Orzeszkowej, kiedy 
pisała ,„„Martę”, tak bardzo rzutowały na dzień dzisiejszy? Były to i są 
bardzo trudne działania. Bo jak przełamać stare przyzwyczajenia kierow- 
ników? Jak przekonać, że mamy prawo do udziału w kolektywie, do wv- 
słuchania naszego zdania, wniesionych uwag nieraz bardzo cennych i de- 
cydujących. Bo kto inny niż kobieta zna lepiej warunki życia, jest do- 
brym psychologiem i jest wyczulony na panujące zło? 

Prałyka dowiodła, że brak naszych przedstawicielek w organizacjach 
społecznych i politycznych nie wychodzi nam na dobre. Musimy położyć 
większy nacisk na realizowanie przez kobiety hasła „nie o nas bez nas” 
czy „nieobecni nie mają racji”. Zdarza się, że same wybieramy do re- 
prezentowania mężczyznę, a z całym powodzeniem mogłaby to robić nasza 
koleżanka zza biurka czy pracująca obok przy maszynie. 


JADWIGA BIEDRZYCKA 


Chcemy żyć dostatniej i godniej, w kraju szanowanym przez innych. 
Chcemy zmniejszyć dystans dzielący nas od krajów wysoko rozwiniętych. 
Pragniemy również żyć spokojniej i bezpieczniej, 


W naszym dzisiejszym życiu nie może być więc miejsca na opieszałość 
i bylejakość pracy i działania. 

Nie możemy przemilczać faktu, że wiele codziennych dolegliwości, jakie 
spotykają interesantów, klientów, petentów czy pacjentów, wynika z wad- 
liwego funkcjonowania także sfeminizowanych dziedzin społecznego ży- 
cia, nierzadko niewłaściwych postaw kobiet. 

W pomyślnej realizacji przedsięwzięć rozwojowych konieczne staje się 
więc doskonalenie naszej świadomości, a nawet społeczna reedukacja. 

W niezbędny proces reedukacyjny włączają się wszystkie zdrowe siły 
moralne, nieobojętne na przejawy demoralizacji, tworząc presję społeczną, 
piętnując naganne postawy ludzi w pracy, w rodzinie, w życiu publicznym 
i społecznym. 

Nie można też nie dostrzegać roli rodziny, jej znaczenia i walorów dla 
poszczególnych jej członków, ale i dla kraju. 

W rodzinie przecież biorą swój początek wyznawane systemy wartości. 
W niej kształtuje się poczucie obowiązku i odpowiedzialności wobec innych 
i własnego kraju. W rodzinie tworzą się normy moralne, stosunek do pracy, 
do obowiązujących praw, do mienia społecznego, zamiłowanie do ładu, po- 
rządku i piękna. | 

Społeczeństwo polskie jest sumą polskich rodzin i jest takie, jakie są 
one w swej większości. 

Bez unowocześniania stosunków w rodzinie, bez prawidłowo funkcjo- 
nujących w niej zasad partnerstwa, nie da się przyspieszyć procesów uno- 
wocześniania społeczeństwa. 

Bez poszanowania w rodzinie obowiązującego porządku prawnego rodzi 
się anarchia w życiu społecznym. Bez ukształtowania w niej nawyków 
higienicznych nie da się zlikwidować lekceważenia podstawowych zasad 
higieny w życiu publicznym. 

Nie bez winy obyczajów panujących w wielu spośród 12 milionów go- 
spodarstw domowych w naszym kraju, przez które przepływa około 70 
proc. dochodu narodowego, jesteśmy społeczeństwem w znacznej swej czę- 
ści nie umiejącym oszczędzać, marnotrawnym i niezdyscyplinowanym, o 
niefrasobliwym stosunku do mienia społecznego i dyscypliny pracy. 

Upowszechnianie tej prawdy wśród kobiet, zwłaszczą matek, a także 
przezwyciężanie tych słabości stanowić powinno podstawowy nasz obo- 
wiązek, we wszystkich formach działalności organizacji, a zwłaszcza w 
wypełnianiu przewidzianych dla nas zadań w Ogólnonarodowym Progra- 
mie Edukacji Ekonomicznej. 

Przede wszystkim obowiązkiem naszym jest doprowadzenie do świa- 
domości swoich członkiń, a za ich pośrednictwem do świadomości jak naj- 
szerszych rzesz kobiet zrozumienia, jak poważną dysponują siłą, jak roz- 
legła jest skala możliwości, którą mogą i powinny wykorzystać. 

Wysiłek podjęty przez partię w walce o przyspieszenie rozwojowe kraju 
nie może kobiet polskich i ich organizacji pozostawić obojętnymi. 

Zachowując wiele form w dotychczasowej działalności Ligi Kobiet Pol- 
skich, musimy skoncentrować swoją uwagę na tym, 60 dziś najważniejsze 
dla przyszłości kraju. 

W dobie intensywnego rozruchu polskiej gospodarki Liga Kobiet Pol- 
skich może i powinna pomóc w rozwoju ruchu racjonalizatorskiego, 
zwłaszcza w funkcjonowaniu sfeminizowanych działów zatrudnienia. 


Ruch racjonalizatorski kobiet powinien przede wszystkim objąć orga- 
nizację pracy w handlu, w placówkach ochrony zdrowia i w urzędach. 

Powinnyśmy również śmielej poszukiwać takich form działania, które 
sprzyjałyby humanizacji naszego życia codziennego w miejscu pracy i miej- 
scu zamieszkania... 

..W ścisłym współdziałaniu z organizacjami kobiecymi krajów socja- 
listycznych, ze wszystkimi postępowymi kobietami w świecie nie usta- 
niemy w wysiłkach. w obronie zagrożonego pokoju, w protestach przeciwko 
wyścigowi zbrojeń, przeciwko militaryzacji kosmosu, przeciwko polityce 
imperializmu, neokolonializmu, rasizmu. 

Podczas przygotowań do Światowego Kongresu Kobiet, który odbędzie 
się w przyszłym roku w Moskwie pod hasłem: 


— „Do 2000 r. bez broni jądrowej, 
o pokój, równość i rozwój” — 

wyrażać będziemy nasze poparcie dla inicjatyw Związku Radzieckiego i 
całego obozu socjalistycznego, dla polityki naszego rządu w staraniach o 

spełnienie celów w tym haśle wyrażonych. 
_" . Mamy wszystkie świadomość, że przyszłość świata, przyszłość naszej Oj- 
czyzny, naszych rodzin i ża tworzy się już dziś. Nie mamy więc czasu 
do stracenia. 


CZESŁAWA GÓRSKA 


Przy różnych okazjach mówi się bardzo wiele o ochronie środowiska w 
związku z zanieczyszczeniami powietrza i wód oraz przenikaniem toksycz- 
nych związków chemicznych do gleby i ich kumulowaniem przez rośliny. 
Natomiast niedostateczną uwagę zwraca się na zanieczyszczenia żywności 
i środowiska spowodowane niskim stanem sanitarnym i chemizacją rolnie- 
twa. 

W ostatnim okresie środki masowego przekazu informowały o masowych 
zachorowaniąch. Komunikaty te odsłaniały tylko część stanu faktycznego, 
gdyż rejestrowano wyłącznie masowe zachorowania na obozach młodzie- 
żowych, w stołówkach, a nawet renomowanych restauracjach. Statystyka 
ta nie uwzględnia wszystkich przypadków zachorowań osób indywidual- 
nych. O niskim stanie sanitarnym kraju świadczy także odsetek serore- 
agentów dla wirusa zakaźnego zapalenia wątroby oraz liczba rozpoznanych 
przypadków tej choroby. Odpowiednie wskaźniki należą do najwyższych 
w Europie. 

Na to wszystko. nakładają się poważne braki w zaopatrzeniu w leki, 
sprzęt medyczny, ' artykuły sanitarne, artykuły higieniczne i środki czy- 
stości. Np. brak strzykawek jednorazowego użytku sprzyja przenoszeniu 
się w szpitalach i przychodniach zakażeń wywoływanych wirusem zakaź- 
nego zapalenia wątroby. 

Wzrastająca liczba ludności postawiłą przed polskim rolnictwem zadanie 
zwiększenia wytwarzanej żywności. Natomiast zbyt małą uwagę zwraca 
się na wpływ zanieczyszczeń żywności na zdrowie konsumenta. Polskie 
ustawodawstwo regulujące nadzór sanitarny nad produktami spożywczymi 


zwierzęcego pochodzenia jest bardzo rygorystyczne. Jednak na niektórych 
odcinkach jego realizacja pozostawia wiele do życzenia. REY | 

"O ile skutki zakażeń mikrobiologicznych. żywności: ujawniają się prawie 
natychmiast, to skażenia chemiczne żywności są znacznie trudniej wykry- 
walne, równie groźne i dają o sobie znać w znacznie dłuższym przedziale 

W trosce o zapewnienie naszym dzieciom i rodzinom zdrowej żywności, 

niezbędne jest podjęcie wielokierunkowych działań. Winny one obejmować 
szeroką akcję uświadamiającą skierowaną do producentów i konsumentów 
żywności o zasadach stosowania środków ochrony roślin i dodatków kone 
serwujących. Z jednej strony producent żywności, w tym także działko= 
wicz, powinien mieć niezbędną wiedzę lub możliwość uzyskania informacji 
o działaniu toksycznym, o okresie rozkładu 1 kumulowania się środka 
ochrony roślin. Z drugiej strony producent żywności powinien mieć świa- 
domość, że wyprodukowane przez niego warzywa i owoce mogą być pod- 
dane analizie toksykologicznej. | | 

« Proponuję następujące wnioski: 1) Ogłoszenie apelu do wszystkich ko- 
biet zatrudnionych przy produkcji, przetwarzaniu i dystrybucji żywności, 
zwracającego uwagę na skutki niewłaściwego stosowania środków ochrony 
roślin i środków konserwujących. 2) Zwrócenie się.do odpowiednich włada 
o prawne uregulowanie odpowiedzialności producentów za niewłaściwe 
stosowanie środków ochrony roślin i przekroczenie dopuszczalnego stężenia 
śrocków konserwujących. W przypadku stosowania środka konserwującego 
na opakowaniu winna być podana jego nazwa, zawartość i data ważności. 
3) Stworzenie warunków do rozszerzenia zakresu badań pozostałości che- 
znicznych w żywności roślinnego i zwierzęcego pochodzenia przez odpo- 
wiednie placówki Ministerstwa Zdrowia i Ministerstwa Rolnictwa. Badania 
te winny obejmować związki toksyczne emitowane przez zakłady. prze- 
mysłowe, środki transportu oraz preparaty używane do. ochrony roślin. 
$) Zrównanie norm określających pozostałości chemiczne w żywności prze 
znaczonej na eksport i rynek wewnętrzny. | | 


IRENA JAGIEŁŁOWICZ 


„Pracujemy we wszystkich działach gospodarki narodowej. Trudno jest 
dziś powiedzieć, gdzie nas nie ma i w zasadzie prawie wszędzie jest już 
„obecna nasza organizacja. 24, | | 

Mamy więc obowiązek przyjrzeć się bliżej i stanowczo wypowiedzieć 
w sprawach warunków pracy, płacy i awansu kobiet. Nie po to, żeby na- 
rzekać czy wpadać w kompleksy, ale po to, żeby wypracować jasne diag- 
nozy i proponować konkretne rozwiązania. Spójrzmy na stanowiska pracy 
kobiet w przemyśle ciężkim, lekkim, handlu i usługach. Jakże tam dużo 
jeszcze niedociągnięć! Jak często te stanowiska pracy są nie dostosowane 
do biologicznych uwarunkowań kobiet! ! 

Jak to się dzieje, że w najbardziej sfeminizowanych działach gospodarki 
narodowej tak powolny jest postęp techniczny? | 

_ Przecież niemały jest odsetek kobiet z wykształceniem technicznym. Po- 
dejmijmy z nii konkretne formy współpracy na wzór innych organizacji, 
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aby pobudzić je do twórczej pracy właśnie w zakresie innowacji, postępu 
technicznego i racjonalizacji na rzecz innych kobiet. | 

Mamy jako katowicka organizacja konkretną propozycję, aby w najbliż- 
szym czasie zebrać forum kobiet techników i inżynierów i porozmawiać 
z nimi o tvm, jak przełamać bariery. jak przyspieszyć postęp techniczny w 
wybranych działach gospodarki narodowej zatrudniających w przewążają- 
cej części kobiety. 

Racjonalizacja i postęp techniczny mają ogromne znaczenie także w och- 
ronie żdrowia kobiety, bo jestem przekonana, że gdyby warunki pracy były 
lepsze nie tak powszechne byłoby domaganie się kobiet o ich przechodzenie 
na emeryturę po 30 latach pracy zawodowej. | 

Musimy szukać mocnych partnerów, którzy będą wspierać nas na tęręnie 
zakładów pracy w trosce o podstawowy komfort pracy kobiet, Takim parn- 
tnerem są związki zawodowe. 


Jesteśmy przekonane, że przyjęte w naszym województwie porozumienie 
ze związkami zaowocuje konkretami, na jakie liczą kobiety, a więc: zwięk- 
szy się liczba oddziałów pracy chronionej, polepszy organizacja zakładowej 
służby zdrowia, a przede.wszystkim nastąpi rozwój bazy socjalnej, stołó- 
wek, bufetów i wielu innych spraw. 


IRENA JANASZEK 


Cenione przez nas równouprawnienie oprócz roli matki i organizaterki 
życia rodzinnego nałożyło na nas dodatkowe obowiązki pracy zawodowej 
i uczestnictwa w życiu społecznym. A to przy trudnościach i niedowładzie 
organizacyjnym handlu, usług, zabezpieczenia opieki nad dzieckiem w wie- 
ku przedszkolnym i szkolnym — powoduje, że życie przeciętnej kobiety 
polskiej nie jest łatwe. Harmonijne wypełnianie przez nas wielorakich 
ról w wielu przypadkach nie udaje się. 

Rezultatem tego jest m. in. obserwowanv przez środowisko medyczne 
coroczny wzrost zachorowań na nerwice i choroby psychiczne wśród ko- 
biet. A przecież wiemy, że kobieta jest odporniejsza na działanie stresów 
od mężczyzny. 

Wśród wielu problemów w znacznym stopniu wpływ na zdrowie psy- 
chiczne i fizyczne kobiety ma planowanie rodziny. Nie możemy się zgodzić 
z tym faktem, iż na rynku brakuje w ciągłej sprzedaży środków anty- 
koncepcyjnych lub są one bardzo drogie, a przez to niedostępne dla mło- 
dych kobiet. 

Wiemy, że zabieg przerwania ciąży wywiera ujemny wpływ nię tylko 
na psychikę, ale i na zdrowie kobiety. | 

Życzyłybyśmy sobie, aby rodzina z radością oczekiwała na urodzenie 
dziecka, a nie żeby ciąża była złem koniecznym. | 

Wiele kobiet włączając się w nurt życia społeczno-gospodarczego prze- 
jęło nawyki będące do niedawna domeną męską, takie jak alkoholizm, 
palenie papierosów i inne. | | : 

Wiemy, że to niszczy nie tylko zdrowie kobiety, ale wpływa także szkod- 
liwie na dziecko, któremu ona da w przyszłości życie. 


62 


Według danych statystycznych z roku na rok wzrasta liczba urodzeń i 
zgonów hiemowląt z powodu wad wrodzonych, z których najczęstsze to 
wadv serca i układu krążenia oraz centralnego układu nerwowego. 

Wydaje się, że większa świadomość w znacznym stopniu zmniejszyłaby 
skalę tych zagrożeń, dlatego też widzę olbrzymią rolę naszej organizacji 
w szerszym propagowaniu różnych form oświaty zdrowotnej. | 

Od wielu lat prowadzimy tę działalność, jednak stwierdza się, że kobiety 
w zbyt małym stopniu przyswajają sobie tę wiedzę. Nadal zdarza się, 
że w wielu środowiskach trudno mówić o chorobach kobiecych, bo uważa 
się je za wstydliwe, ząś skutki uzależnień za nieważne — a badania pro- 
filaktyczne — za niepotrzebne. 

Wiele z nas świadomie lub nieświadomie lekceważy niepokojące objawy. 
Są kobiety nawet z wyższym wyksztąłcenięm, które mówią e sobie, że 
od 20 lat nie były u ginekologa. 
| Tu właśnie w sferzę świądomości lęży przyczyna wielu dramatów. Irze- 
ba zatem mówić, pisać, przekazywać skutki braku troski o swoje zdrowie 
— tu również widzimy ogromną rolę dla naszej Ligi. 

Mając świadomość powyższego, niepokoi nas stan szpitalnictwa w Polsce 
w zakresie zapewnienia dostatecznej ilości łóżek w specjalistycznych szpi- 
talach dla kobiet. 


ZDZISŁAWA KACPRZYKOWSKA 


Różne są oczękiwania kobiet. W jednych zakładach priorytetem są wa- 
runki pracy i konieczność ich poprawy, organizowanie oddziałów pracy 
chronionej, przegląd stanowisk pod kątem wydolności organizmu kobiety. 
Gdzie indziej na pierwszy plan wysuwane są sprawy płacowe albo wy- 
stępujące nieprawidłowości w pracy zakładowej stołówki, bufetu, sklepu, 
lub przeszkody stojące na droclże awansu zawodowego kobiet. Dostrzeżenie 
tvch problemów w porę i usilne zabieganie o ich załatwienie podnosi au- 
torytet Ligi jako organizacji występującej w interesie nie tylko członkiń 
zrzeszonych w kole, ale również w imieniu ogółu pracujących kobiet. 
Szczególną uwagę koła zakładowe poświęcają sprawom socjalnym. Wraż- 
liwość kobieca, znajomość sytuacji rodzinnej, a także wiedza na temat 
możliwości zakładu są tymi czynnikami, które w poważnym stopniu mogą 
wpływać na łagodzenie trudnych sytuacji życiowych. 

Wszelkie inicjatywy w interesie kobiet będą tym owocniejsze, im bar- 
dziej będą skonsolidowane działania koła i innych partnerów w zakładzie. 
Tak rozumie swoją rolę Koło Zakładów Rybnych w Gdyni, gdzie jako 
przewodnicząca uczestniczę regularnie w kolegiach dyrektorskich, w po- 
siedzeniach Samorządu Pracowniczego, na zasadzie: „nic o nas bez nas”. 
Taką właśnie pozycję wypracowaliśmy sobie w naszym zakładzie. Bez ap- 
robaty tej organizacji nie zapadają żadne decyzje ważne dla kobiet. 

Bardzo ważny problem, z którym na pewno borykają się wszystkie 
przedsiębiorstwa — to sprawy mieszkaniowe, które odczuwają młodzi lu- 
dzie, a przede wszystkim kobiety samotnie wychowujące dzieci. Większość 
pracownie ma sytuacje mieszkaniową krytyczną i nie widzą żadnych per- 
spektyw jej rozwiązania — nię są one członkami ani nawet kandydatami 


spółdzielni mieszkaniowych i liczą wyłącznie na zakład pracy. Preferowane 
jest obecnie budownictwo jednorodzinne, z dużym udziałem pracy własnej. 
a grupa kobiet samotnych z dziećmi nie ma absolutnie szans, żeby przyjuć 
taką formę rozwiązania swojego problemu mieszkaniowego, 


JANINA SENGER 


Głęboki niepokój wywołuje fakt, że rodzina polska zrzekła się zupełnie 
swojej podstawowej funkcji — wychowania dzieci. Dzieci w rodzinach 
polskich się rodzą, a następnie „dba się o nie”, tzn. zapewnia im znośne, 
a bardzo często dobre warunki materialne — natomiast dzieci w rodzinie 
się nie wychowuje. Nie uczy się kultury bycia i życia, miłości do rodziców, 
miasta, Ojczyzny, szacunku do pracy, To wszystko ma robić szkoła, Kościół, 
organizacja. Żle zachowuje się dziecko na ulicy — nie mówimy: „czego 
cię nauczyli rodzice”, tylko: „czego teraz uczą w tych szkołach”. Rodzice 
nie mają czasu zajmować się wychowaniem — w pogoni za zaspokojeniem 
potrzeb materialnych, robią to czasami w wolną sobotę! 

Wychowanie to proces codzienny, a nie tylko obejmujący wolne soboty 
i te podstawowe prawdy powinniśmy uświadamiać rodzicom. Syste- 
matycznie i uporczywie budować model matki rozumiejącej rolę rodziny, 
osobistego przykładu rodziców, zasad moralnych i obyczajów domowych 
w procesie wychowawczyin. Tej roli i funkcji rodziny nie może przejąć 
żadna instytucja ani szkoła. Dlatego powinnyśmy rozwijać te wszystkie 
formy działalności, które będą szły w kierunku przebudowy świadomości 
rodziców. Zwrócić uwagę na pracę z młodymi matkami przebywającymi 
na urlopach wychowawczych, docierać do nich poprzez koła zakładowe lub 
środowiskowe LKP. 


W kształtowaniu aktywnej postawy rodziców w wychowaniu Liga Ko- 
Met Polskich liczy na pomoc szkoły. Apelujemy do nauczycieli — aby 
przywrócić wagę i znaczenie lekcjom wychowawczym, a w kontaktach 
z rodzicami informować ich nie tylko o ocenach, ale wskazywać na istotne 
sprawy wychowawcze i być życzliwymi doradcami rodziców w ich roz- 
wiązywaniu. | 


ELŻBIETA ZAJĄC. 


Na pewno zgodzimy się wszyscy, że chcemy wychowywać młodego czło- 
wieka, który będzie mądry, zaangażowany, który będzie patriotą, który bę- 
dzie człowiekiem nastawionym społecznie, a więc człowiekiem wrażli- 
wym na sprawy drugiego człowieka. Nasuwa się pytanie — jak to 
robić, jakimi metodami wychowawczymi posługiwać się? Na pewno 
niezbędna jest jako jedna z metod wychowawczych zgodność słów z czy- 
nami. Nie zawsze tak to u nas wygląda i dlatego na tym odcinku trzeba 
podjąć działania, aby ta zgodność występowała w praktyce, bo jest to nor- 
ma ponadczasowa, Właśnie takie nastawienie społeczne powinno w naszym 
życiu funkcjonować na co dzień, powinnyśmy same dawać dobre przykłady 
młodzieży i dzieciom, bo wiadomo, że dobry przykład ma ogromne zna- 


czenie wychowawcze i jest on tym ważniejszy wtedy, kiedy znajdujemy 
się w trudnej sytuacji. Mówiąc o niesieniu pomocy młodym ludziom, trzeba 
umieć z nimi się zaprzyjaźnić, trzeba ich przekonać do wagi pomocy nie- 
sionej drugicmu człowiekowi i to nie tylko koledze w szkole, ale również 
pomocy sąsiedzkiej. Trzeba powiedzieć, że nieczęsto spotykamy się z ta- 
kimi odruchami na co dzień, a właśnie to jest jeden z tych elementów, 
który pomaga wychowywać dzieci i młodzież. Chodzi o to, aby młode po- 
kolenie z życzliwością odnosiło się do drugiego człowieka, aby miało do 
niego szacunek. 

Jeżeli młodzież i dzieci nie charakteryzują się takimi pięknymi odru- 
chami, to można wystąpić z zarzutami pod adresem matek i ojców, bo 
takich rzeczy oni powinni nauczyć swoje dzieci. Tymczasem na to brak 
jest czasu w naszych rodzinach. Chciałabym tutaj zwrócić uwagę, że matki 
są zapracowane, ale jakże często spotykamy się z tym, że dzieci już więk- 
sze nie mają żadnych obowiązków, uważają, że wszystko powinna zrobić 
matka, że ona jest od tego, aby zaspokajać wszystkie potrzeby dziecka. 
Tymczasem od najmłodszych lat dziecko powinno mieć świadomość, że 
ciąży na nim pewien zakres obowiązków. 


Trzeba wpoić rodzicom, że na pewno dzieci trzeba kochać, ale kochać 
mądrze, rozumieć swe dzieci, ale przygotowywać je do zadań, jakie będą 
miały do spełnienia w przyszłości. Jeżeli w rodzinie na dziecko zostają 
nałożone pewne obowiązki, to trzeba je egzekwować. 


Niestety, rzadko spotykamy się z życzliwością jednego człowieka do dru- 
giego, z uczuciami przyjaźni. Oczywiście ogromnie ważne jest przekazy” 
wanie norm etycznych, ale trzeba też na każdym kroku kontrolować, czy 
te normy są przestrzegane, bo nie tylko chodzi o zgodność słów z czynami, 
ale również o dotrzymywanie słowa, a tu nasza młodzież, niestety, nie 
ma wielu pozytywnych przykładów, patrząc na postępowanie dorosłych. 
Jeżeli domagamy się tego, aby młodzi ludzie dotrzymywali słowa, aby 
nie kłamali, aby postępowali zgodnie z głoszonymi przez siebie hasłami, 
a więc żyli zgadnie z zazodomi prawdy i etyki, to na każdym kroku trzeba 
się zastanawiać nad tym, czy dorośli są dobrymi wzorcami. 


ALICJA ZDYBEL 


W rodzinie kobieta musi spełniać pewne funkcje przypisane jej socjo- 
logicznie, ale trzeba sobie powiedzieć, że nie ma uniwersalnego modelu 
rodziny, jak też nie ma uniwersalnych metod szkolenia, ale sytuacja w 
rodzinie w ogromnej mierze uzależniona jest od jej sytuacji ekonomicznej, 
od jej składu demograficznego, od możliwości czasowych poszczególnych 
członków rodziny, od ich predyspozycji psychicznych. I mówiąc o modelu 
rodziny, trzeba uwzględniać te złożoności i przyjąć je jako pewnik. Wia- 
domo, że rodzina pracownicza ma ogromne obciążenia, że może się z nich 
wywiązać lepiej w zależności od poziomu kulturalnego, od predyspozycji 
fizycznych. Nie możemy pozwolić na to, aby obecnie wszystkie obowiązki 
domowe obciążały kobietę i tu jest wiele do zrobienia przez naszą or- 
ganizację. 
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Zdajemy sobie też sprawę, że w rachubę wchodzi I druga kwestia, a 
mianowicie niedocenianie pracy domowej kobiet, a wiadomo że kobieta 
musi codziennie dokonywać zakupów, że gotuje obiady i kolacje, sprząta, 
pierze, prasuje, a więc jest wiele codziennych obowiązków obligatoryj- 
nych, ale są one wykonywane przez kobietę w zależności od jej możliwości 
czasowych, od jej stanu fizycznego. Wiadomo, że każda matka dba o człon- 
ków swej rodziny, ale w jakiś sposób można byłoby jej ulżyć w tej dużej 
ilości obowiązków i dlatego trzeba byłoby wymieniać poglądy na ten temat, 
trzeba o tych sprawach dyskutować i w tych dyskusjach powinny brać 
udział nie tylko same kobiety, ale również członkowie ich rodzin. 

Bardzo wiele zależy od zorganizowania swego domu, swego gospodar- 
stwa i tak można te sprawy poprowadzić, aby obowiązki domowe nie spa- 
dały tylko na kobietę, ale również na mężczyznę, jak też — na starsze 
dzieci. Nie możemy zapominać, że rola kobiety zmieniła się przez uzy- 
skanie przez nią równouprawnienia, a więc powinno to rzutować na model 
rodziny. Na pewno trzeba dążyć do tego, ażeby możliwie najbardziej 
usprawnić wszelkie funkcje domowe. W tej chwili sprawą najważniejszą 
jest uświadomienie mężczyznom, że na nich również ciążą obowiązki do- 
mowe. Uważam, że niezwykle ważne są prelekcje w szkołach na temat 
prowadzenia gospodarstw domowych, ale w tych prelekcjach nie powinny 
tylko uczestniczyć dziewczęta, ale również i chłopcy. 

Kolejnym celem o charakterze ogólnospołecznym jest racjonalizacja go- 
spodarstw domowych. Liczne badania przeprowadzane przez Instytut Go- 
spodarki Żywienia dowiodły, że z tą gospodarnością jest bardzo różnie 
i dlatego wiedzę w tym zakresie musimy doceniać. 

Nasze działania wydawnicze, poświęcone wydawnictwom propagują- 
cym model partnerskiej rodziny, wskazujące na potrzebę działań orga- 
nizacyjnych, na organizację pracy w gospodarstwach domowych, to dzia- 
łania niezmiernie potrzebne w obecnym okresie. Musimy też się zastanowić 
nad strukturą gospodarstw domowych. Na pewno nie chodzi tutaj o ja- 
kiekolwiek manufaktury, ale o organizację gospodarstw domowych w ich 
zetknięciu z handlem i usługami, Sprawy te powinny znaleźć odbicie w na- 
szym programie i powinny być traktowane jako podstawowe. 

Powinniśmy spojrzeć na prowadzenie gospodarstw domowych z punktu 
widzenia reformy gospodarczej. Mamy w tym zakresie wiele możliwości. 
Wiemy, że wiele działań stało się już naszym hobby. nasze koleżanki 
uprawiają działki, robią przetwory, pieką ciasta, lubią gotować i na pewno 
młode kobiety powinny być stopniowo do tych ról przygotowywane. 


PPR-owska 
strategia rewolucji 


BRONISŁAW SYZDEK 


Gdy z perspektywy ponad 40 lat zastanawiamy się nad tym co za- 
decydowało, że w 1944 r. dokonał się w naszym kraju historyczny zwrot, 
który wprowadził Polskę na socjalistyczną drogę rozwoju, wiążemy to 
głównie z faktem powstania w 1942 r. Polskiej Partii Robotniczej, z jej 
programem i strategią działania, ludźmi, których cechowała ogromna ide- 
owość, przekonanie o słuszności sprawy, o którą walczą, dyscyplina i kon- 
sekwencja, umiejętność pozyskiwania mas. Te przesłanki sprawiły, że w 
sprzyjających warunkach, jakie powstały po wyzwoleniu Polski przez Ar- 
mię Czerwoną i walczącą u jej boku Armię Polską, stało się możliwe usta- 
nowienie rewolucyjnej władzy w naszym kraju. 

Nie było w Polsce wówczas innej siły zdolnej dokonać rewolucyjnych 
i społeczno-ustrojowych przeobrażeń, wprowadzić nasz kraj na nową drogę 
rozwoju, wyrwać go z zacofania i zapewnić należne mu miejsce w Europie. 


* 


W polskim ruchu robotniczym od jego narodzin, zwłaszcza w latach mię= 
dzywojennych, toczył się ostry spór o to, jakie zadania partia rewolucyjna 
winna wysuwać na czoło w swoim programie. Czy ma eksponować hasło 
rewolucji socjalistycznej, walki o urzeczywistnienie państwa dyktatury 
proletariatu, czy zadania demokratyczne, ogólnonarodowe. Ewolucja poglą- 
dów w tej sprawie wśród komunistów polskich zarysowała się na II Zjeź- 
dzie KPP, bardziej zdecydowanie w 1935 r. po VII Kongresie Kominternu. 
Różnice poglądów w tej sprawie występowały wśród komunistów i bezpo- 
średnio po klęsce wrześniowej. Zdecydowana ich większość stanęła na sta« 
nowisku, że po utracie przez Polskę niepodległości najważniejszą sprawą 
stojącą przed ruchem robotniczym winny być sprawy ogólnonarodowe, jed= 
noczenie wszystkich sił do walki o wyzwolenie kraju spod okupacji hitle- 
rowskiej. 

Spór ten został definitywnie rozstrzygnięty z chwilą powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Połączyła ona w swoim programie te dwa podstawowe 
cele. Twórcy PPR zdawali sobie sprawę, że w warunkach walki z oku- 
pantem interesy klasy robotniczej pokrywają się z interesami całego 
narodu. Wychodząc z tych założeń PPR uznała za podstawowe zadanie 
zjednoczenie wszystkich patriotycznych sił narodu w walce o wyzwolenie 
kraju spod okupacji hitlerowskiej, Dla osiągnięcia tego celu zmierzała 
do budowy szerokiego antyhitlerowskiego frontu narodowego. Tym kie- 


rowała się podejmując w lutym 1943 r. rozmowy z Delegaturą Rządu w 
sprawie wspólnej walki przeciwko okupantowi. Nienawiść do lewicy spo- 
łecznej, antyradzieckie fobie sprawiły, że wbrew interesom narodu pro- 
pozycje PPR zostały przez obóz londyńsxi odrzucone. 

Eksponując zadania ogólnonarodowe, PPR nie rezygnowała z walki o 
wyzwolenie społeczne. Już w pierwszej odezwie zestycznia 1942 r.,a 
zwłaszcza w deklaracji listopadowej z 1943 r. „O co walczymy?” pióra 
Władysława Gomułki podkreślono, że nie może być powrotu do władzy 
obszarników i kapitalistów, że po wyzwoleniu powinien powstać rząd ro- 
botniczo-chłopski. 

Ścisłe łączenie interesu klasy robotniczej z interesami całego narodu, 
walki o socjalizm z zadaniami ogólnonarodowymi i sprawą niepodległości, 
umożliwiło PPR, mimo ogromnych trudności, skupienie najbardziej le- 
wicowych demokratycznych i postępowych sił w mieście i na wsi, do- 
prowadzenie do utworzenia w 1944 r. Krajowej Rady Narodowej, roz- 
budowy konspiracyjnych rad narodowych, zbrojnych oddziałów Armii Lu- 
dowej, komitetów fabrycznych i konspiracyjnych związków zawodowych. 
Działalność PPR w okresie okupacji stworzyła warunki ku temu, by w 
sprzyjających okolicznościach możliwe było ustanowienie rewolucyjnej 
władzy, przejście do budowy nowego ustroju. Utworzenie Polskiego Komi- 
tetu Narodowego 22 lipca 1944 r. zapoczątkowało socjalistyczną rewolucję 
w naszym kraju. 

Formułując po ustanowieniu władzy ludowej program rewolucyjnych 
przemian PPR oparła się na ogólnych, wypracowanych przez marksizm-= 
-leninizm zasadach rozwoju społecznego. Rysując program przemian ustro- 
jowych, uwzględniła w pełni nasze narodowe tradycje oraz stopień dojrza- 
łości społeczeństwa. 


Warto nadmienić, że już w okresie okupacji hitlerowskiej, formułując 
program ustroju Polski powojennej, akcentując główne zadania ogólno- 
demokratyczne, PPR orientowała się na socjalistyczny kierunek rozwoju. 
„W ramach państwa demokratycznego — czytamy w deklaracji progra- 
mowej «O co walczymy?» — klasa robotnicza i masy pracujące dążyć 
będą do przejścia do ustroju socjalistycznego, by raz na zawsze położyć 
kres wyzyskowi człowieka przez człowieka”. Potwierdza to także stano- 
wisko PPR, że kierowniczą siłą rewolucyjnych przeobrażeń będzie klasa 
robotnicza i jej rewolucyjna partia, a utworzona nowa władza będzie Ściśle 
współpracować z ZSRR, pierwszym socjalistycznym państwem. 


PPR, jej kierownictwo cechował realizm polityczny. Taki charakter miał 
także program partii, cele, zadania, taktyka i strategia dziaiania. Dobi:- 
nymi wyrazami tego realizmu było w pierwszym okresie eksponowanie 
zadań ogólnodemokratycznych, mających torować drogę socjalistycznym 
przeobrażeniom w Polsce, nie zaś hasła Polski socjalistycznej. Potwierdza 
to treść deklaracji „O co walczymy?” oraz uchwały I Zjazdu partii z grud- 
nia 1945 r. Polityka partii stwarzała płaszczyznę porozumienia i współ- 
pracy z siłami demokracji, postępu z polską lewicą. Uwzględniając naszą 
specyfikę i sprzyjające możliwości, PPR była zwolennikiem oparcia władzy 
na szerokiej koalicji stronnictw demokratycznych. Kierowniczą siłą tej ko- 
alicji miała być klasa robotnicza i jej rewolucyjna partia. W pierwszym 
okresie po wyzwoleniu PPR swą uwagę skoncentrowała na realizacji re- 
formy rolnej, przejmowaniu i odbudowie fabryk, tworzeniu demokratycz- 
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nego aparatu władzy, zagwarantowaniu ludziom pracy niezbędnych wa= 
runków życia, demokratyzacji oświaty i kultury itp. Jednocześnie przy= 
gotowywała warunki do przejścia do dalszych przemian. Umacniała po- 
zycję klasy robotniczej w państwie, utrwalała swój dominujący wpływ 
na podstawowe ogniwa władzy rozstrzygające o rozwoju rewolucji. Przy- 
gotowywała warunki do prawnego usankcjonowania nacjonalizacji pod- 
stawowych gałęzi gospodarki narodowej. 


PPR konsekwentnie przestrzegała linii wytyczonej na I Zjeździe. Wska- 
zywała, że budowa socjalizmu w Polsce będzie długotrwałym i złożonym 
procesem, zaś tempo socjalistycznych przeobrażeń uzależnione będzie od 
warunków społeczno-ekonomicznych i stanu świadomości mas. Wybór ta- 
kiej drogi stanowił logiczną konsekwencję założeń programowych partii, 
jej polityki gospodarczej i społecznej, dowodził, że PPR potrafiła korzystać 
zarówno z doświadczeń polskiego ruchu robotniczego, jak i wzorów innych 
krajów, zwłaszcza radzieckich, starając się twórczo je stosować. Było to wy= 
razem twórczego zastosowania marksizmu-leninizmu w konkretnych, pol- 
skich warunkach i w nowej sytuacji historycznej. 

Wytyczając drogę stopniowych przeobrażeń kraju W. Gomułka na I Zjeź- 
dzie podkreślił, że możliwe to będzie pod warunkiem stałego umacniania 
kierowniczej roli klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii, jak najszersze 
pozyskanie dla budowy nowego ustroju chłopstwa, inteligencji i innych 
warstw społeczeństwa, stałe umacnianie państwa, zwiększanie roli sektora 
uspołecznionego w gospodarce narodowej oraz umacnianie współpracy 
z ZSRR i wszystkimi krajami demokracji ludowej. 


* 


Kierując się nauką marksizmu-leninizmu, wyciągając wnioski z do- 
świadczeń międzynarodowego ruchu robotniczego, PPR stała na stanowi- 
sku, żę obrona zdobyczy rewolucji i zbudowanie nowego ustroju będzie 
niemożliwe bez zbudowania silnego państwa. Opowiadając się za stopnio- 
wym, rozłożonym na długi okres rozwojem rewolucji socjalistycznej, PPR 
kształtowała specyficzną formę rewolucyjnego państwa: państwa demok- 
racji ludowej. Uwzględniając sytuację polskiego ruchu robotniczego i silne 
tradycje PPS — PPR uważała, że w początkowej fazie budowy socja- 
listycznego państwa powinny działać w Polsce dwie partie robotnicze. Za- 
kładano jednak, że w toku rozwiązywania podstawowych problemów bu- 
downictwa socjalistycznego będzie następowało ideowe i organizacyjne ich 
zbliżenie. W jego zaś konsekwencji nastąpi połączenie PPR i PPS na grun- 
cie wspólnie wypracowanego rewolucyjnego programu. 


PPR zakładała również, że ze względu na sytuację międzynarodową 1 
wewnętrzną kraju pożądany jest udział w rządzie ugrupowań liberalno- 
-demokratycznych. Włączenie w skład rządu przedstawicieli emigracji 
stwarzało warunki dla uznania go przez mocarstwa zachodnie, do lik- 
widacji podstaw prawnych działalności rządu w Londynie. PPR podkre- 
ślała jednak, że przedstawiciele ugrupowań liberalno-burżuazyjnych mogą 
uczestniczyć w rządzie tylko pod warunkiem, że ich działalność nie wy- 
kroczy poza generalne założenia budowy nowego ustroju społecznego. Nie 
oznaczało to dzielenia władzy z przeciwnikami socjalizmu. 
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Nie dysponując dostatecznymi kadrami przygotowanymi do pracy w 
aparacie, przed którym stawały tak różnorodne zadania polityczne i go- 
spodarcze, PPR opowiadała się za celowością korzystania nie tylko z kadry 
PPS, SL i innych ugrupowań, ale również ze zwolenników obozu londyń- 
skiego, gotowych lojalnie współpracować na rzecz przemian społecznych 
w tworzeniu administracji państwowej wszystkich szczebli. 

PPR była głównym organizatorem wszystkich ogniw aparatu władzy. 
Tworzyła wspólnie z innymi ugrupowaniami demokratycznymi rady na- 
rodowe, które spełniały rolę terenowych ogniw władzy. Stanowiska kie- 
rownicze w administracji obejmowali zarówno członkowie PPR, partii so- 
juszniczych, jak również bezpartyjni gotowi pomóc w odbudowie kraju. 
Partia starała się pozyskać do pracy w administracji kwalifikowanych pra- 
cowników aparatu przedwojennego. Nie odbywało się to bez trudności, 
ponieważ znaczna ich część pozostawała pod wpływami politycznymi ugru- 
powań burżuazyjnych. Większość jednak włączyła się do rzetelnej pracy, 
spełniając swój patriotyczny obowiązek. Stojąc konsekwentnie na gruncie 
porozumienia, wcielając w życie zasadę koalicyjnego systemu władzy, PPR 
jednoznacznie określiła swe stanowisko w kwestii doboru i kształcenia kad- 
ry oficerskiej ludowego wojska, Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeń- 
stwa. Poświęcała ona wiele uwagi temu, by korpus oficerski, zwłaszcza 
aparat polityczno-wychowawczy wojska składał się z ludzi ideowo zwią- 
zanych z partią. W listopadzie 1944 r. na mocy uchwały KC powołano 
do wojska 500 członków PPR, a do szkół oficerskich — 1000 byłych żoł- 
nierzy AL, nadając im po krótkim czasie stopnie oficerskie. W 1944 r. 
ogłoszono werbunek 10 tys. ochotników do szkół oficerskich spośród mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej. W wyniku akcji werbunkowej siły de- 
mokratyczne w wojsku zostały znacznie wzmocnione. W grudniu 1944 r. 
zaledwie 13 proc. korpusu oficerów polityczno-wychowawczych stanowili 
członkowie PPR. W maju 1945 r. w szeregach 400-tysięcznej armii już 
ponad 20 tys. — tzn. połowę wszystkich oficerów — stanowili przedsta- 
wiciele nowej, ludowej kadry, wychowanej w szkołach oficerskich Polski 
Tudowej. 

Od podstaw budowała PPR aparat Milicji Obywatelskiej i Służby Bez- 
pieczeństwa, który był najbardziej narażony na atak sił reakcji. Kierowała 
ona do tych służb najbardziej ideowych i zahartowanych w walce człon- 
ków. Wśród nich było wielu żołnierzy AL. W latach 1945—1947 było wśród 
funkcjonariuszy MO i UB ponad 70 proc. ludzi pochodzenia robotniczego 
i 16 proc. chłopskiego, a do PPR należało 87 proc. funkcjonariuszy UB 
i 74 proc. milicjantów. 

Obok członków PPR, bardzo ważną rolę w budowie aparatu ludowego 
państwa odegrali także członkowie PPS, Stronnictwa Ludowego i Stron- 
nictwa Demokratycznego. | 

Zbudowanie podstawowych ogniw aparatu władzy umożliwiło pomyślną 
realizację dalszych rewolucyjnych przeobrażeń i obronę zdobyczy rewo- 
lucji. 


* 


Równolegle z budową aparatu władzy PPR wiele uwagi poświęcała re- 
alizacji zapowiedzianych w swym programie reform społeczno-ustrojo- 
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wych i odbudowie zniszczonego wojną kraju. Szybkie przeprowadzenie 
tych reform, a w szczególności podział ziemi obszarniczej między służbę 
folwarczną i chłopów miały ogromne znaczenie dla rozszerzenia społecz- 
nego oparcia władzy ludowej i pozycji partii w społeczeństwie. 

W przeprowadzeniu reformy rolnej partia napotykała na ogromne trud- 
ności. Przeciwko reformie wystąpiło nie tylko obszarnictwo, ale wszystkie 
ugrupowania burżuazyjne, część kleru Kościoła katolickiego, a także pra- 
wicowe Stronnictwo Ludowe związane z rządem emigracyjnym. Stosowały 
one różne formy przeciwdziałania procesowi rewolucyjnych przemian, po- 
czynając od szeroko rozwiniętej propagandy na wsi, zastraszania chłopów 
biorących ziemię, terrorze wobec działaczy przeprowadzających podział 
ziemi obszarniczej i tych, którzy korzystali z reformy. Jednak dzięki mo- 
bilizacji aktywu PPR, pozyskaniu do współpracy PPS i SL, włączeniu or- 
ganizacji młodzieżowych i związków zawodowych, oficerów politycznych 
Wojska Polskiego, skierowaniu na wieś brygad robotniczych udzielających 
pomocy chłopom, podział majątków obszarniczych został przeprowadzony 
w ciągu kilku miesięcy. Cała służba folwarczna, biedne chłopstwo, a także 
część średniego, skorzystały z parcelacji. 

Partia była głównym organizatorem odbudowy zniszczonych zakładów, 
kopalń i fabryk oraz przejmowania ich przez załogi robotnicze. Przejęcie 
zakładów przebiegało łatwiej aniżeli realizacja reformy rolnej. Większość 
z nich w latach wojny znajdowała się w rękach niemieckich, a po jej 
zakończeniu nie miały właścicieli. 3 stycznia 1946 r. KRN prawnie usan- 
kcjonowała stan faktyczny, uchwalając ustawę o nacjonalizacji podsta- 
wowych gałęzi gospodarki narodowej. 

Uspołeczniając podstawowe dziedziny gospodarki, PPR zakładała jed- 
nocześnie potrzebę stworzenia szerokich możliwości działania spółdzielczo- 
ści, a także gospodarki drobnotowarowej i drobnych prywatnych wytwór- 
ców. Stała na stanowisku, że gospodarka prywatna musi być poddana kon- 
troli państwa. Umacnianie i rozszerzanie własności socjalistycznej miało 
następować na drodze stopniowej eliminacji drobnych kapitalistów, prze- 
kształcania gospodarki drobnotowarowej w socjalistyczną oraz rozbudowy 
uspołecznionego przemysłu, handlu i innych dziedzin gospodarki. Trud- 
ność polegała na tym, że większość zakładów była zniszczona. W procesie 
przejmowania i odbudowy tych fabryk dokonywał się proces oddolnej kon- 
solidacji załóg robotniczych wokół programu budowy nowej Polski, rozbite 
przed wojną związki zawodowe były reaktywowane jako jednolita or- 
ganizacja klasy robotniczej. Odbudowa jednolitych związków zawodowych 
miała ogromne znaczenie dla rozwoju dalszych przemian socjalistycznych 
w naszym kraju. 

PPR wspólnie z PPS i innymi ugrupowaniami kierowała trudnym pro- 
cesem zasiedlania i zagospodarowania Ziem Zachodnich i Północnych nad 
Odrą, Nysą Łużycką i Bałtykiem. Było to jedno z najtrudniejszych, a za- 
razem najważniejszych zadań w początkowym okresie Polski Ludowej. 
Dzięki aktywności PPR, jej działaczy i członków, udziałowi w realiżacji 
tego zadania sojuszników, proces zasiedlania tych ziem postępował szybko 
i sprawnie. 

Jako jedno z podstawowych swych zadań uznała PPR problem odbu- 
dowy i demokratyzacji oświaty. Sytuując je na tak poczesnym miejscu 
w hierarchii zadań i celów, PPR nawiązywała do wieloletnich doświadczeń 
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ruchu robotniczego, w tym i z czasów okupacji. Z inicjatywy PPR opra« 
cowano w pierwszej połowie 1945 r. założenia reformy w oświacie i wy- 
chowaniu. Była to, po reformie rolnej i nacjonalizacji wowych gałęzi 
gospodarki narodowej, kolejna zasadnicza reforma. jadczy to o tym, 
że w całokształcie działalności PPR od początku doceniała sprawy kształ- 
towania nowego człowieka, jego aspiracje i dążenia. 

Przekształcenie się PPR w partię rządzącą, zdobycie przez nią decy- 
dującej pozycji w głównych ogniwach państwa stwarzało sprzyjające wa- 
runki do systematycznego umacniania jej kierowniczej roli. Dokonywało 
się to w ostrej walce z przeciwnikami przemian ustrojowych, z legalną 
i nielegalną opozycją. 

Partia wyszła z okresu wojny prężna politycznie, ale słaba liczebnie. 
Jesienią 1944 r. liczyła zaledwie około 20 tys. członków. Nie dysponowała 
przygotowanymi, jaś już wspominaliśmy, do sprawowania władzy kad- 
rami. PPRi jej poprzedniczki działały do wyzwolenia kraju w warunkach 
nielegalnych, co nie sprzyjało kształtowaniu kadr przygotowanych do rzą- 
dzenia krajem. Znaczna część najbardziej doświadczonych działaczy zgi- 
nęła w walce z hitlerowskim okupantem. Trzeba było kształtować nowe 
kadry. Wielu członków partii nie zawsze we właściwy sposób pojmowało 
istotę kierowniczą roli partii. Tu tkwiła jedna z przyczyn kształtowania 
się sekciarskich postaw, dążeń do monopolizacji stanowisk. Z takimi ten- 
dencjami musiała partia prowadzić (i prowadziła!) zdecydowaną walkę. 


* 


Orientacja PPR na ewolucyjny rozwój stwarzała sprzyjające warunki 
do pozyskiwania mas. Wymagało to jednak stałego rozszerzania społecz- 
nego oparcia władzy ludowej, rozbudowy demokratycznego frontu naro- 
dowego, pozyskiwania sojuszników rewolucji, ciągłego umacniania kierow- 
niczej roli klasy robotniczej. 

Skupienie szerokich mas w budowie nowego ustroju nie było zadaniem 
łatwym. W społeczeństwie polskim, zwłaszcza na wsi, poważne wpływy 
posiadały ugrupowania opozycyjne. Siły wrogie wykorzystując trudności 
powojennego okresu, szermując różnymi demagogicznymi hasłami, kreując 
się na obrońcę narodu przed „groźbą socjalizmu” i utratą ,„suwerenności” 
starały się przeciwstawić społeczeństwo władzy ludowej. Liczyły one na 
zwycięstwo w pierwszych wyborach do Sejmu Ustawodawczego. 


Jako szczególnie ważne zadanie dla rozszerzenia wpływów władzy lu- 
dowej PPR od początku uważała pogłębianie współpracy z Polską Partią 
Socjalistyczną. Jedność działania obu partii robotniczych uznano na 
I Zjeździe jako podstawowy i niezbędny warunek umocnienia jedności 
działania całej klasy robotniczej i rozwoju frontu demokratycznego, pro- 
wadzenia skutecznej walki z obozem reakcji o realizację dalszych socja- 
listycznych przemian. Dążąc do umocnienia jedności klasy robotniczej, 
poddano ostrej krytyce te tendencje w PPS, które utrudniały współdzia- 
łanie obu partii robotniczych. Krytykowano także tych działaczy PPR, 
którzy nie doceniali ogromnego znaczenia współpracy z PPS. Na jej I Zjeź- 
dz:e stwierdzono, że jednolity front klasy robotniczej jest „rdzeniem” i krę- 
gosiupem władzy robotników i chłopów w odrodzonej Polsce, najwier- 
niejszym gwarantem i strażnikiem czystości jej zasad demokratycznych, 
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siłą dynamiczną gwarantującą rozwój demokratycznych form, na których 
opiera się odrodzona Polska...” 

Od początku partie robotnicze poświęcały dużo uwagi związkom zawo- 
dowym i innym organizacjom działającym wśród klasy robotniczej, zwła- 
szcza Związkowi Walki Młodych, rozwijającemu aktywną działalność 
wśród młodzieży zwłaszcza robotniczej. 

Ważnym sojusznikiem partii w jej walce o nowy ustrój było chłopstwo. 
Stanowiło ono wówczas większość społeczeństwa. Sprawa sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, jego umocnienie zajmowały ważkie miejsce w myśli 
i praktyce PPR. Taktyka i strategia wobec chłopstwa były w partii przed- 
miotem ożywionej dyskusji. Poddawano krytyce tendencje sekciarskie, w 
tym niedocenianie ruchu ludowego. Dążąc do pozyskania chłopstwa pra- 
cującego, partia kierowała się zaiożeniem, że należy w sposób zróżnico- 
wany podchodzić do prawicowego odłamu w ruchu ludowym SL „Roch”, 
a później PSL. Równolegle z ostrą krytyką koncepcji politycznych PSL 
i jego kierownictwa należy prowadzić pracę wyjaśniającą wśród członków 
i terenowych działaczy, nawiązywać z nimi współpracę, pozyskiwać ich do 
udziału w realizacji stojących przed władzą ludową zadań. | 


Ogromne znaczenie dla pozyskania chłopstwa pracującego posiadało wła- 
ściwe określenie stanowiska partii w kwestii perspektyw rozwoju wsi. 
Konsekwentnie realizując zapowiedziany już w okresie okupacji podział 
ziemi obszarniczej, PPR zadeklarowała wszechstronną pomoc władzy lu- 
dowej w odbudowie zniszczonej wojną gospodarki chłopskiej, zapewniała 
wsi rozładowanie przeludnienia, wszechstronną pomoc dla jej gospodar- 
czego i kulturalnego rozwoju. Na I Zjeździe stwierdzono, że jeśli chodzi 
o dalszą perspektywę wsi partia uwzględni interesy państwa i wolę chłop- 
stwa. 

Stanowisko partii wytyczone w początkowym okresie Polski Ludowej 
nie było podyktowane względami taktycznymi, ale rzeczywistym zrozu- 
mieniem psychiki polskiego chłopa. Zyskało też aprobatę znacznej części 
chłopstwa. Stanowisko zajęte przez PPR w sprawach wsi sprzyjało sku- 
pianiu chłopów wokół PPR i władzy ludowej. 


Ważne znaczenie dla normalizacji sytuacji w kraju, dla jego odbudowy 
oraz rozwoju i demokratyzacji oświaty i kultury miało pozyskanie inte- 
ligencji. W początkowym okresie tylko niewielka jej część zrozumiała do- 
niosłość zachodzących w Polsce przemian. Związana w okresie między- 
wojennym i w latach wojny z innymi orientacjami politycznymi inteligen- 
cja polska w swojej masie zajmowała wobec PPR i całego obozu demokra- 
tycznego postawę wyczekującą, a w wielu wypadkach negatywną. Znaczna 
jej część, po utworzeniu PSL, znalazła się w jego szeregach. 


Trudności w pozyskaniu przez partię inteligencji rodziły uprzedzenia 
wśród części aktywu robotniczego. W tej postawie pojawiło się wiele nie- 
cierpliwości, niezrozumienia psychiki inteligenta wywodzącego się prze- 
ważnie z klas posiadających bądź drobnomieszczańskich. Ustosunkowując 
się do tej kwestii W. Gomułka poddał ostrej krytyce występujące nastroje 
antyinteligenckie i wskazywał na konieczność zróżnicowanego podejścia 
do różnych jej odłamów, pozyskania wahających się grup, a zwłaszcza na- 
uczycielstwa. Równocześnie podjęto wiele poczynań związanych z two- 
rzeniem nowej, ludowej inteligencji robotniczo-chłopskiej. 
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W strategii działania partii wiele miejsca zajmowało pozyskiwanie mło- 
dego pokolenia. Krytykowano tendencje do tworzenia organizacji wąsko 
kadrowej, co utrudniałoby dotarcie do różnych środowisk młodzieżowych, 
zwłaszcza na wyższych uczelniach. Skupienie wokół programu partii sze- 
rokich kręgów młodzieży, zwłaszcza młodzieży robotniczej i chłopskiej, 
miało ogromne znaczenie. Młodzież była jedną z głównych sił rozwijającej 
się rewolucji, Wprowadzała ona dynamizm i rozmach, konsekwencję w 
działaniu. 

W walce o pozyskanie mas ludowych kapitalne znaczenie miało spre- 
-cyzowanie stanowiska PPR wobec Kościoła, religii i wierzących, Od począt- 
ku podkreślano, że partia traktuje religię jako prywatną sprawę obywateli. 
Wskazywano, że partia i państwo ludowe stoją na stanowisku jednoczenia 
wszystkich ludzi bez względu na różnice wyznaniowe i światopoglądowe. 
Poddano krytyce poglądy wśród części byłych działaczy KPP, a zwłaszcza 
PPS, którzy domagali się rozwinięcia działalności ateistycznej i antykle- 
rykalnej, natychmiastowego usunięcia religii ze szkoły itp. Te hura- 
rewolucyjne postawy nie liczyły się ze stanem świadomości szerokich rzesz 
ludzi pracy. Wyrażając gotowość ułożenia stosunków państwa ludowego 
'z klerem i jego hierarchią poddano ostrej krytyce postawę części kleru, 
a zwłaszcza Episkopatu za jego niechęć do władzy ludowej, wiązanie się 
z opozycją. Polityka ta sprzyjała skupianiu wokół władzy ludowej ludzi 
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Po utworzeniu Rządu Jedności Narodowej stanęły przed partią i jej 
sojusznikami nowe zadania, lecz i nowe trudności. W jego skład weszli 
przedstawiciele kół liberalno-burżuazyjnych z byłym premierem rządu 
emigracyjnego St. Mikołajczykiem. Powrócili oni z Londynu w celu re- 
aktywowania starych burżuazyjnych stosunków społecznych. Utworzone 
przez nich opozycyjne partie — Polskie Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo 
Pracy — główny swój atak skierowały przeciwko PPR, dążyły do osłabienia 
jej wpływu w rządzie, w aparacie władzy, w organizacjach społecznych 
skupiających robotników, chłopów i inteligencję. Domagały się m. in. lik- 
widacji kilku resortów (Ministerstwa Bezpieczeństwa, Informacji i Pro- 
pagandy, Aprowizacji), w których partia miała duże wpływy. Ugrupowania 
opozycyjne usiłowały przy pomocy różnych demagogicznych haseł dys- 
kredytować partię w oczach społeczeństwa. Próbowały osłabić więzi ugru- 
powań sojuszniczych z partią, a nawet je przeciwstawić. 

Mikołajczyk i jego zwolennicy dążyli do zjednoczenia wszystkich sił opo- 
zycyjnie wrogo ustosunkowanych wobec władzy ludowej, aby zapewnić 
sobie zwycięstwo w wyborach do Sejmu Ustawodawczego. Temu też celowi 
przywódcy PSL podporządkowali całą działalność stronnictwa. Wszystkie 
inne kwestie traktowali jako drugorzędne. Mikołajczykowi udało się prze- 
ciągnąć na swoją stronę większość ruchu ludowego i wywołać rozłam w 
jego szeregach. W oparciu o prawicę PPS, usiłował on też storpedować 
współpracę partii robotniczych. Siły antysocjalistyczne utworzyły w 1945 r. 
na bazie rozwiązanej Armii Krajowej zrzeszenie „Wolność i Niezawisłość” 
(WiN) i inne organizacje zbrojnego podziemia. 

Prowadząc walkę polityczną z legalną opozycją, rozbijając zbrojne po- 
dziemie kosztem wielu ofiar, za jedno z najważniejszych zadań partia 


14 


uznała umasowienie swoich szeregów, podniesienie jej jakościowego składu 
oraz poziomu politycznego członków i aktywu, umocnienie wpływów w 
głównych skupiskach robotniczych i na wsi. Jako zadanie bardzo ważne 
uznano rozszerzenie wpływów partii w związkach zawodowych, w dzia- 
łającej na terenie wsi Związku Samopomocy Chłopskiej, umocnienie roli 
organizacji młodzieżowej — Związku Walki Młodych, zwłaszcza zacieśnie- 
nie współpracy z PPS. Ogromny wpływ na umacnianie się kierowniczej 
roli partii wywierała konsekwentna realizacja zapowiedzianych reform 
społeczno-ustrojowych, walka o poprawę bytu ludzi pracy itp. 

W związku ze zbliżającymi się wyborami do Sejmu PPR zaproponowała 
utworzenie wspólnego bloku czterech stronnictw: PPR, PPS, SD i PSL, 
ustalenia wspólnych list i podziału mandatów według uzgodnionego klu- 
cza. . 

- Wobec odmowy PSL, PPR przeszła do ostrej krytyki polityki tego stron- 
nictwa, podjęła kampanię zmierzającą do wyrwania z jego szeregów części 
chłopstwa i inteligencji, która wskutek dezorientacji znalazła się w jej 
szeregach. Wspólnie z PPS wystąpiła też z iniejatywą poprzedzenia wy- 
borów ludowym referendum. Odbyło się ono 30 czerwca 1946 r. Większość 
społeczeństwa opowiedziała się w nim za przeprowadzonymi przez władzę 
reformami społeczno-ustrojowymi (reforma rolna i nacjonalizacja prze- 
mysłu), za granicą na Odrze i Nysie oraz za jednoizbowym parlamentem 
(PSL i związane z nim ugrupowania wysunęły koncepcje dwuizbowego 
parlamentu). Była to pierwsza dotkliwa porażka mikołajczykowskiej opo- 
zycji. 

Konfrontacja programu i hasłel PSL z jego praktyczną działalnością 
oraz korzystne zmiany polityczne i gospodarcze w drugiej połowie 1946 r. 
ułatwiały izolację tego stronnietwa i całej opozycji. Wyraźna poprawa sy- 
tuacji gospodarczej, osiągnięcia w zasiedlaniu Ziem Zachodnich, zaleczenie 
części ran wojennych ograniczały możliwości działania opozycji. Osła- 
bienie i izolację PSL pogłębiał uchwalony z inicjatywy PPR przez KRN 
we wrześniu 1946 r. trzyletni plan odbudowy. Korzystne zmiany w kraju 
pociągnęły za sobą przeobrażenia w postawach i nastrojach społeczeństwa. 
Obniżały się wydatnie wpływy PSL w Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
w ZMW „Wici”, a także w Związku Samopomocy Chłopskiej i w tere- 
nowych radach narodowych. 

Do izolacji mikołajczykowskiej opozycji przyczyniła się również jej po- 
stawa wobec kwestii niemieckiej. Poparcie mocarstw zachodnich dla od- 
radzającego się militaryzmu niemieckiego — które znalazło wyraz w prze- 
mówieniu Churchilla i Byrnesa — oburzyło społeczeństwo polskie. Bierna 
postawa kierownictwa PSL wobec tych wystąpień i towarzyszące im ataki 
zachodnich mężów stanu na zachodnie granice Polski podważyły poważnie 
pozycję tego stronnictwa. 

Pod wpływem niepowodzeń w referendum, ostrej krytyki podejmowanej 
przez PPR, PPS i inne ugrupowania lewicy, zaostrzyły się konflikty wew- 
nątrzmikołajczykowskiej PSL. W stronnictwie ukształtowała się opozy- 
cyjna grupa antymikołajczykowska, następował odpływ jej członków. Za- 
znaczyło się również osłabienie zbrojnego podziemia. W wyniku przepro- 
wadzonych w drugiej połowie 1946 r. przez ludowe Wojsko Polskie, MO 
i UB akcji 2 tys. członków oddziałów zbrojnego podziemia zginęło, a 3725 
ujęto. Były to poważne ciosy osłabiające działalność podziemia. Amnestie 
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w 1945 i 1946 r. spowodowały ujawnienie się ok. 120 tysięcy b. akow- 
ców. 

W tym samym czasie następował wzrost wpływów PPR, PPS (PPR stała 
się partią blisko milionową, a PPS liczyła 100 tys. członków) oraz innych 
ugrupowań lewicowych. Zwiększyła się także zwartość całego obozu de- 
mokratycznego, czego wyrazem było m. in. podpisanie między PPR i PPS 
w listopadzie 1946 r. umowy o jedności działania. Umożliwiło to partiom 
robotniczym rozwinięcie szerokiej aktywności w kampanii wyborczej do 
Sejmu, organizowanie wspólnych wieców i zebrań. Ważną rolę w kampanii 
wyborczej odegrały inne ugrupowania demokratyczne, zwłaszcza związki 
zawodowe i organizacje młodzieżowe. 

W wyborach styczniowych 1947 r. blok stronnictw demokratycznych od- 
niósł decydujące zwycięstwo. Opozycyjne PSL zdobyło tylko 10,3 proc. 
głosów i 28 mandatów. Zwycięstwo odniesione w wyborach stanowiło waż- 
ny etap w walce o socjalistyczny kierunek rozwoju Polski, pokrzyżowało 
zamiary siły wrogich przemianom ustrojowym. 


* 


Po rozbiciu sił zbrojnego podziemia i mikołajczykowskiej opozycji PPR 
skoncentrowała działalność na dalszym rozwijaniu przemian społecznych, 
integracji narodu wokół władzy ludowej. W 1947 r. przystąpiła do umoc- 
nienia sektora uspołecznionego w gospodarce narodowej. Znalazło to wyraz 
już w założeniach Trzyletniego Planu. Jego głównym celem była odbudowa 
zniszczonego wojną kraju, zagospodarowanie Ziem Zachodnich i Północ- 
nych oraz ich integracja gospodarcza z pozostałą częścią kraju, podnie- 
sienie na wyższy poziom gospodarki rolnej, stworzenie warunków do po- 
prawy życia ludności. Jednocześnie jednak zakładano w wyniku realizacji 
tego planu umocnienie sektora uspołecznionego, stworzenie warunków do 
podjęcia dzieła socjalistycznej industrializacji. 

Wiosną 1947 r. PPR podjęła kroki w kierunku umocnienia pozycji sek- 
tora uspoiecznionego w handlu. Dotąd handel, zwłaszcza detaliczny, a w 
znacznym stopniu i huriowy, znajdował się przeważnie w rękach prywat- 
nych. Wobec trudności żywnościowych rozwijała się spekulacja. Prywatny 
handel przechwytywał część dochodu narodowego wytworzonego przez 
tiasę robotniczą. £ tymi zjawiskami państwo z inspiracji PPR podjęło 
zdecydowaną walkę. Przystąpiono do tworzenia sieci uspołecznionego han- 
dlu państwowego, m. in. w postaci wielkich domów towarowych. Umoc- 
niono także socjalistyczne zasady w handlu znajdującym się w rękach 
spółdzielczości. Na tym tle doszło do kontrowersji i sporów z PPS, która 
w tvch sprawech reprezentowała odmienne od PPR poglądy. 

W tym okresie umocniono także socjalistyczne zasady w funkcjonowaniu 
banków i całym systemie finansowym. Zwiększono zwłaszcza kontrolę po- 
lityki kredytowej, nadając jej bardziej klasowy charakter. PPR podjęła 
także wysiłki zmierzające do umacniania wielkich rolnych gospodarstw 
państwowych, utworzonych w wyniku wyłączenia spod parcelacji części 
ziemi obszarniczej. 

Wraz z umacnianiem wpływu sektora uspołecznionego w gospodarce na- 
rodowej, PPR podjęła wysiłki w kierunku umocnienia swojego oddzia- 
ływania w nauce, oświacie i kulturze. Główny wysiłek skierowano na two- 
rzenie nowych robotniczo-chłopskich kadr inteligencji. Drogą kursów przy- 
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gotowawczych na wyższe uczelnie stwarzano możliwości szerokicgo do- 
stępu młoczieży robotniczej i chłopskiej do wyższych uczelni. Jednocześnie 
starano się pozyskać kadry starej inteligencji. W działalności kulturalnej 
preferowano postępowe i rewolucyjne tradycje narodu. 

Jednym z ważnych problemów, jaki wysunęła wówczas PPR, było roz- 
poczęcie przygotowań do zjednoczenia z PPS. Sprawa ta omawiana była 
na plenum KC w kwietniu 1947 r. PPR od swych narodzin stała na sta- 
nowisku zjednoczenia ruchu robotniczego. Trzeba było pewnego czasu, aby 
nastąpiio zbliżenie polityczne i ideologiczne obu partii. Po wyborach, w 
toku międzypartyjnej dyskusji nad dalszymi perspektywami rozwoju Pol- 
ski, stopniowo dojrzewały ku temu warunki. Zarówno W. Gomułka, jak 
i wiekszości działaczy PPS przeciwstawiali się zarazem pojawiającym się 
wśród części działaczy tendencjom do mechanicznego, sztucznego przy- 
spieszania procesu zjednoczenia. 

Tendencje do przyspieszen a procczu zjednoczenia obu partii i tempa 
budownictwa socjalizmu nasil.iv się wiaz ze wzrostem aktywności sił im- 
perialistycznych i niekorzysir:.:s zraioenami w międzynarocowym ruchu 
komunistycznym po utworzeniu ve wrześniu 1847 r. Biura Informacyj- 
nego Partii Komunistycznych i Kkzocin.czych. Zwycięstwo w międzyna- 
rodowym ruchu uniwer:alistycznej koncepcji budowy socjalizmu ogra- 
niczyło możliwości poszukiwania — jak io riiało ra.ejsce dotąd przez po- 
szczególne partie — własnych rozwiązań w bucowie socjalizmu, zgodnie 
ze specyficznymi właściwościami kużdc vo lraju. Wymienic:''e czynniki 
spowodowały aktywizację w kierownictwie PPR zwolenników nowej stra- 
tegii budowy socjalizmu. W polow.e 1948 r. na kolejnych posiedzeniach 
Komitetu Centralnego poacd:no ostrej krytyce dotychczasową drogę bu- 
dowy socjalizmu w Polsce i jej głównego konstruxtora — Władysława 
Gomuilię, sekretarza generalnego partii. Wysunięto pod jego adresem za- 
rzut, że jest nosicielem prawicowc-n.cjonanstycznego odchylenia w par- 
tii, usunięto go z kierownictwa, vycięcrnięto sankcje partyjne wooec wielu 
najbliższych współpracowników i zwolenników dożycnczisowej linii par- 
tii. 

Dokonany został zasadniczy zwrot w polityce PPR. Dotychczasowa me- 
toda budowy socjalizmu, uwzględniająca realne, społeczno-ekonomiczne 
warunki, stan świadomości społeczeństwa, historyczna tradycja zakłada- 
jąca poszukiwanie różnych pomostów do społeczeństwa, zastąpiona została 
woluntarystycznymi konstrukcjami, starym dogmatyczno-sekciarskim spo- 
sobem myślenia i mechanicznym przenoszeniem doświadczeń ukształto= 
wanych w odmiennych warunkach historycznych. 

Odrzucenie dotychczasowej drogi budowy socjalizmu w Polsce, obliczo- 
nej jako powolny proces, rozłożony na długie lata, i obranie kursu nad- 
miernego przyspieszenia socjalistycznych przekształceń w mieście i na wsi, 
a także w sferze kultury, świadomości, do czego społeczeństwo polskie 
jeszcze nie dojrzało, ujemnie zaważyło na dalszym procesie budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju. Zwrot z połowy 1948 r. i jego konsekwencje 
zostały w późniejszych latach przez partię ocenione krytycznie. 


* 


Dorobek teoretyczny I praktyczny PPR stanowi cenne doświadczenia, 
ułatwia zrozumienie wielu skomplikowanych zjawisk występujących w na- 
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szym kraju. Przy formułowaniu swego programu partia ta, kierując się 
teorią marksizmu-leninizmu, uwzględniła istniejący układ sił klasowych 
w kraju i w skali międzynarodowej, stan świadomości społeczeństwa 
i wpływy przeciwników. PPR wysuwała takie hasła i zadania, które mogły 
być rozumiane i zaakceptowane przez masy, umożliwiały pozyskanie więk- 
szości społeczeństwa do budowy nowego ustroju. 

PPR konsekwentnie przestrzegała wskazań W.I. Lenina, że bez szero- 
kiego poparcia mas rewolucyjna partia nie będzie mogła zbudować so- 
cjalizmu. W okresie umacniania władzy wysuwała ona na czoło głównie 
zadania ogólnodemokratyczne, zachowując ostrożność w eksponowaniu ha- 
seł socjalistycznych. 

Z perspektywy doświadczeń ponad czterdziestu lat nietrudno dostrzec 
słuszność tej polityki, wielkie znaczenie umacniania państwa i aparatu 
władzy, zachowanie w jego ogniwach decydującego wpływu partii przy 
ścisłej współpracy z sojusznikami. Jak wspomnieliśmy PPR stosowała wo- 
bec ugrupowań opozycyjnych niezbędne z punktu widzenia dalszego roz- 
woju rewolucji środki taktyczne, ale w sprawach zasadniczych kompro- 
misów z politycznymi i ideologicznymi przeciwnikami nie uznawała. 

Podstawowym elementem strategii PPR było stałe dążenie do umoc- 
nienia kierowniczej roli klasy robotniczej i jej partii w procesie budowy 
nowego ustroju, dążenie do zjednoczenia dwóch partii działających w śro- 
dowisku robotniczym oraz umacnianie jedności i roli związków zawodo- 
wych. Jednocześnie partia uwzględniała, że w polskich warunkach nie- 
zbędne jest istnienie przez pewien okres dwóch partii robotniczych. PPR 
wykazywała dużo cierpliwości, zrozumienia i rozwagi w torowaniu drogi 
do zjednoczenia. W swojej polityce stale uwzględniała dojrzałość mas, ich 
gotowość do przyjęcia zamierzonych przemian ustrojowych. Jednocześnie 
czyniła wiele w kierunku podniesienia ich świadomości, pozyskania ludzi 
pracy dla idei budownictwa socjalistycznego. 

W strategii PPR zasługuje na podkreślenie, że rozwój rewolucji w Polsce 
i budowę ustroju socjalistycznego wiązała ściśle ze stałym umacnianiem 
sojuszu, współpracy i przyjażni ze Związkiem Radzieckim. Konsekwentne 
przestrzeganie tej zasady ułatwiło jej zdobycie i utrwalenie władzy oraz 
umocnienie pozycji Polski w Świecie. Doświadczenia PPR wskazują, że 
ścisła współpraca ze Związkiem Radzieckim, jedność wszystkich krajów 
socjalistycznych, przestrzeganie zasad proletariackiego internacjonalizmu 
było i jest podstawowym warunkiem budowy socjalizmu w każdym kra- 
ju. 

Mimo że działała ona zaledwie siedem lat, dorobek i doświadczenie PPR 
są bogate. Ciągle, zwłaszcza w przełomowych okresach, staramy się do 
nich powracać. W szerokim zakresie do pepeerowskiej myśli nawiązała par- 
tia, formułując dokumenty programowe na IX i X Zjeździe. Warto także 
powracać do doświadczeń PPR w codziennej działalności, w kształtowaniu 
postaw członków naszej partii. 


Bóla Kun — węgierski patriota 
i internacjonalista 


W minionym roku na łamach „Tarsadalmi Szemle” („Przegląd Spo- 
łeczny”) — organu teoretycznego i politycznego Komitetu Centralnego 
Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej — opublikowano kilka ma- 
teriałów w związku z 100 rocznicą urodzin Beli Kuna (20 lutego 1986 r.), 
wybitnego działacza węgierskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. 
Poniżej zamieszczamy jeden z tych artykułów, ukazujący główne aspekty 
życia i działalności rewolucyjnej Beli Kuna. postaci wybitnej, zasłużonej, 
lecz swoiście tragicznej. Artykuł został opublikowany w nr. 11/85 r. ,„Tar- 
sadalmi Szemie”. 


k 


20 lutego 1986 r. mija sto lat od dnia narodzin Beli Kuna. Rocznica ta 
ponownie zwróciła uwagę na wielkie dzieło życia i historyczne doświad- 
czenia działalności tej wielkiej postaci węgierskiego i międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Bela Kun był jednym z przedstawicieli tej mło- 
dzieży inteligenckiej, która na początku wieku związała się z węgierskim 
ruchem robotniczym i zawarła za sprawą robotników sojusz na cale ży- 
cie. Już w 1902 r. został członkiem Socjaldemokratvcznej Partii Węgier, 
najznaczniejszej wówczas organizacji węgierskich sił postępowych. W tym 
samym czasie nawiązał kontakty z Endre Advm, którego poezja wywarła 
na Kuna wielki wpływ. Czytał literaturę socjalistyczną, zapoznał się z dzie- 
łami Marksa i Engelsa. Wkrótce popadł w konflikt z prowadzącym ugodo- 
wą politykę, a w momencie wybuchu I wojny światowej, latem 1914 r,, 
popierającym wojnę kierownictwem partii. 

W pierwszych latach zawieruchy światowej sam również był na fron- 
cie; latem 1916 r. dostał się do rosyjskiej niewoli. Dojrzewające w carskim 
imperium ruchy rewolucyjne, na które już wcześniej zwrócił uwagę wraz 
z wieloma innymi znaczącymi postaciami węgierskiego ruchu robotnicze- 
go, wywarły na niego duży wpływ. W lutym 1917 r., po wybuchu rewo- 
lucji burżuazyjno-demokratycznej, Kun przyłączył się do działającej le- 
galnie tomskiej organizacji Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Ro- 
sji, a następnie do powstałej, w miesiącach maj—październik 1917 r., 
organizacji partii bolszewików, która dzięki swojej szeroko zakrojonej 
pracv rewolucyjnej działała na rzecz zakończenia wojny i ustanowienia 
pokoju. Kun już wówczas studiował pisma Lenina i innych bolszewików. 
Szczególnie zajmowała go kwestia możliwości przekształcenia zwycięskiej 
rewolucji burżuazyjno-demokratycznej w likwidującą wszelki wyzysk re- 
wolucję socjalistyczną. Był jednym spośród tych, którzy już wówczas, ja- 
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ko internacjonaliści z przekonania, opowiadali się za utworzeniem nowej 
rewolucyjnej międzynarodówki. Bvł jednym z pierwszych, którzy zrozu- 
mieli, że sprawa rosyjskiego proletariatu przekracza ramy narodowe i ,.po- 
zostaje w bezpośrednim związku ze sprawą socjalizmu we wszystkich kra- 
jach”. Na przełomie lat 1917 i 1918 Kun przybył do Piotrogrodu, gdzie na 
łamach węgierskojęzycznego pisma ,„„Nemzetkózi Szocialista” („„Międzyna- 
rodowy Socjalista”) propagował myśl rewolucyjnej walki o pokój i socja- 
listyczny porządek społeczny. Jako jeden z pierwszych spośród byłych 
węgierskich jeńców wojennych zdał sobie sprawę ze znaczenia i aktualno- 
Ści leninowskiej teorii o współzależnościach imperializmu i preletariackiej 
rewolucji. 

Bela Kun, kierując się duchem internacjonalizmu, wezwał swoich współ- 
towarzyszy — jeńców wojennych — do zbrojnej obrony pierwszej w świe- 
cie władzy robotniczej; przykład osobisty wzmocnił jeszcze siłę oddziały- 
wania jego słów. W końcu lutego 1918 r. walczył przeciwko zagrażają- 
cym Piotrogrodowi oddziałom niemieckim, w lipcu w Moskwie brał udział 
w stłumieniu buntu lewicowych eserowców, a w końcu lata i wczesną 
jesienią walczył z bronią w ręku na czele swoich współtowarzyszy — ja- 
ko pełnomocnik Rady Pracy i Obrony Narodowej — na Uralu, przy od- 
pieraniu ofensywy białogwardzistów i korpusu czechosłowackiego. 

Latem i jesienią 1918 r., w trudnych miesiącach wojny domowej, wiele 
dziesiątków tysięcy węgierskich i wywodzących się z innych narodowości 
jeńców wojennych bronilo władzy radzieckiej i pomagało w jej utrwala- 
niu; platformą umacniania braterstwa broni między naszymi narodami bvł 
udział w walkach o władzę radziecką i jej umacnianie w latach 1918—1922 
blisko 100 tysięcy węgierskich internacjona'istów. Zapoznanie się z idea- 
mi Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej oraz walka w obro- 
nie władzy radzieckiej spowodowały, że w Bśli Kunie i jęgo współtowa- 
rzyszach dojrzewała myśl o stworzeniu partii robotniczej typu bolszewic- 
kiego, która ucieleśniałaby rewolucyjne dążenia węgierskiego proletariatu. 
Grupujący się wokół Bćli Kuna rewolucjoniści doszli do przekonania, 
że tylko pod kierownictwem takiej partii robotniczej proletariat może 
skutecznie walczyć o wyzwolenie polityczne i ekonomiczne. Jest histo- 
ryczną zasługą Beli Kuna, że właśnie z jego inicjatywy 24 marca 1918 r. 
powstała w Moskwie Grupa Węgierska Rosyjskiej Komunistycznej Partii 
(bolszewików); on też został jej przewodniczącym. Grupa ta rozpoczęła 
wydawanie własnego pisma pt. „Szocialis Forradalom” („Rewolucja So- 
cjalistyczna”). Ale Bela Kun organizował nie tylko węgierskich rewolu- 
cjonistów. Przy jego udziale powstały również inne grupy komunistyczne: 
niemiecka, czechosłowacka, jugosłowiańska, rumuńska i bułgarska, jak 
również Federacja zespalająca ich działalność. Kiedy 23 marca 1919 r. 
moskiewska „Prawda” wymieniała wśród członków rządu Węgierskiej 
Republiki Rad nazwisko Bćli Kuna, jako „najbardziej znane i najmilsze 
dla rosyjskich komunistów, to jego działalność przypominała w następu- 
jący sposób: „Moskiewska szkoła światowego bolszewizmu, w której Bela 
Kun był jedną z wiodących postaci, powoli rozpoczyna przeobrażanie ma- 
py świata”. Jest znamienne, że na odbywającym się w marcu 1919 r, VIII 
Zieżdzie RKP(b) Lenin wysoko ocenił pracę prowadzonych przez Belę 
Kuna grup komunistycznych i ich Federacji: „Muszę powiedzieć, że obra- 
zują oni to, co zrobiliśmy w interesie III Międzynarodówki...”, 
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Bóla Kun był nie tylko organizatorem, ale również teoretykiem. Pod- 
stawowym jego dziełem była wydana w wielu językach praca „Czego 
chcą komuniści?”, w której w sposób popularny zebrał nauki bolszewików; 
praca ta w latach 1918—1919 wywarła wielki wpływ na sposób myślenia 
wielu ludzi. Bóćla Kun, wychodząc od leninowskiej krytyki socjaldemo- 
kracji i opierając się na doświadczeniach bolszewików, sformułował myśl 
o utworzeniu partii nowego typu, partii komunistycznej: „do nowej wal- 
ki, do której proletariat jest zmuszany przez imperializm, potrzebne są 
nowe bronie, nowy sposób walki i nowe ugrupowanie, które nie będzie 
trzymało się starych środków i starego sposobu walki, ale wszystko 
odnosić będzie do nowych potrzeb proletariatu. To ugrupowanie prole= 
tariatu — to właśnie partia komunistyczna”. 

Przebieg rewolucji na Węgrzech także wymagał utworzenia partii no- 
wego typu. Wydarzenia węgierskiej rewolucji burżuazyjno-demokratycz- 
nej już od pierwszych chwil pozwoliły Bćli Kunowi na zrozumienie, że 
burżuazyjna koalicja socjaldemokratyczna realizując znaczące reformy 
społeczne dąży w istocie rzeczy do utrwalenia demokracji typu burżua- 
zyjnego i zatrzymania procesu rewolucyjnego. Już w Moskwie, a także 
po powrocie w listopadzie 1918 r. do kraju, Kun wskazywał, że jedynie 
rewolucja socjalistyczna jest w stanie rozwiązać zadania stojące przed 
zagrożonym w swoim bycie krajem, który tak wiele wycierpiał w czasie 
czteroletniej światowej pożogi. 

W trakcie przygotowań do utworzenia partii Bela Kun wychodził z za- 
łożenia, że partia robotnicza nowego typu powinna być partią masową, 
która będzie kontynuatorką najlepszych rewolucyjnych tradycji węgier- 
skiego ruchu robotniczego. Dążył do pozyskania dla nowej partii wszyst- 
kich tych, którzy uważali za potrzebne przeprowadzenie rewolucji so- 
cjalistycznej. Wśród założycieli byli przedstawiciele umocnionej w rozwi- 
jających się w ostatnich latach wojny na terenie kraju ruchach rewolu- 
cyjnych lewicy socjaldemokratycznej oraz ci rewolucyjni socjaliści, któ- 
rzy już w ostatnich latach wojny opowiadali się za zasadami internacjo- 
nalistycznymi i, co za tym idzie, występowali przeciwko imperialistycznej 
wojnie. O nową partię robotniczą walczyli w sposób zdeterminowany i no- 
watorski powracający z Rosji do kraju byli jeńcy wojenni, a także komu- 
niści, którzy już zapoznali się z ideami Wielkiego Października. 

Jest historyczną zasługą Bćli Kuna, że pomimo występujących jeszcze 
wątpliwości odnośnie potrzeby powoływania rewolucyjnej partii, dzięki 
olbrzymiej osobistej sile przekonywania oraz autorytetowi wynikającemu 
z faktu znajomości leninowskiej teorii i praktyki działania bolszewików, 
dał odpór wątpliwościom i przyczynił się w istotny sposób do przyspiesze- 
nia procesu tworzenia partii. Węgierska Partia Komunistów powstała w 
Budapeszcie 24 listopada 1918 r. W ten sposób Węgry stały się jednym 
z tych krajów, w którym już w rok po Wielkim Październiku komuniści 
utworzyli swoją partię. 

Pierwszy oddział bojowy węgierskich komunistów ruszył drogą rewolu- 
cji w ślad za przekazującym idee Lenina Bólą Kunem. W nawiązaniu 
do tego były współtowarzysz walk Kuna, Ervin Sinkó, po upływie blisko 
dwóch dziesięcioleci napisał: „Kun napełnił treścią każdy dzień życia jed- 
nego pokolenia rewolucjonistów, węgierskich rewolucjonistów... Był on 
pierwszym autentycznym wysłannikiem idei leninowskiego Października 
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na Węgrzech — był pierwszym bolszewikiem. którego widzieliśmy na wła- 
sne oczy. Był tym, który z doświadczeń walk wiedział wszystko to, czego 
każdy z nas mógł się jedynie domyślać”. 

Do dziesiątków tysięcy rozrastały się szeregi tych przedstawicieli kla- 
sy robotniczej, biednego chłopstwa, żołnierzy i inteligencji, głównie mło- 
dzieży, którzy po 24 listopada 1918 r. przyswajali sobie, formułowane 
głównie przez Bólę Kuna — na łamach gazety „Vórós Ujsag” (.„Czerwo- 
na Gazeta”) i w trakcie gorących dyskusji — zasady i hasła partii o po- 
trzebie i możliwościach rewolucji proletariackiej oraz obaleniu systemu 
kapitalistycznego. Jedną z przyczyn szybkiego pozyskiwania zwolenników 
był fakt, że WPK — pod kierownictwem Kuna — biorąc pod uwagę 
węgierską specyfikę, konsekwentnie walczyła o zachowanie jedności zwiaz- 
ków zawodowych i rad oraz o pozyskanie wielkich mas proletariatu. Suk- 
cesy WPK przyczyniły się do umocnienia międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego, do tego, że w styczniu 1919 r. Lenin, Liebknecht, Bela 
Kun i inni podpisali manifest wzywającv do powołania Międzynarodówki 
Komunistycznej. Pod wodzą Beli Kuna proletariat węgierski włączył się 
w działania na rzecz czynnego internacjonalizmu. 

Na Węgrzech zaszły tymczasem zmiany o wielkim znaczeniu. Przywód- 
cy rewolucji burżuazyjno-demokratycznej, która w końcu października 
1918 r. zakończyła się zwycięstwem, rozpoczęli tworzenie systemu burżua- 
zyjnej demokracji, który oznaczał wielki postęp w stosunku do sytuacji 
uprzednio panującej. Jednak większość ludzi pracy, klasa robotnicza nie 
chciały się już tym zadowolić: domagano się republiki socjalistycznej. 

Burżuazyjno-socjaldemokratyvczny rząd koalicvjny nie potrafił umoc- 
nić swojej pozycji. Dalszemu rozwojowi rewolucji nie mogły już zapobiec 
ani usiłowania prowadzenia polityki reform. ani aresztowanie 21 luteg" 
1919 r. przywódców WPK. Ci spośród przywódców WPK, którym udaio 
się uniknąć aresztowania i którzy rozpoczęli nielegalną działalność. kon- 
tynuowali — pod kierownictwem znajdującego się w więzieniu 
Beli Kuna — pracę nad pozyskaniem proletariatu. W końcu lutego i na 
początku marca 1919 r. kierowanie wieloma zakładami przejęły radv ro- 
botnicze. Pomimo zbrojnego stłumienia w listopadzie 1918 r. wiejskich 
ruchów rewolucyjnych, w tych dniach w wielu miejscowościach ludność 
sama rozpoczęła wywłaszczanie wielkich właścicieli ziemskich i tworze. 
nie — wykorzystując stwarzane przez ustawę o ziemi możliwości — spół- 
dzielni. Uchwała Rady Robotniczej Budapesztu o uspołecznieniu zakła- 
dów, objęcie de facto władzy w wielu miastach i komitetach przez rad: 
i dyrektoriaty oraz wystąpienia robotnicze domagające się wypuszczenia 
na wolność komunistycznych przywódców świadczyły o chwiejności sv- 
stemu burżuazyjno-demokratycznego. Ostatnim ciosem była tzw. Nota Vi- 
xa domagająca się wycofania sił węgierskich z części wschodniej tzw. 
Kraju Zacisańskiego, która stanowiła załamanie się iluzji wiązanych z o- 
rientacją ukierunkowaną na państwa ententy. 

Bela Kun i jego komunistyczni współtowarzysze, pozostając w więzie- 
niu zbiorczym, majac na uwadze światowy proces rewolucyjny oraz pa- 
nującą na Węgrzech sytuację, czerpiąc inspirację z leninowskich „Tez 
kwietniowych” i odnosząc je do węgierskiej rzeczywistości, opracowali 
i dostarczyli lewicowym przywódcom Węgierskiej Partii Socjaldemokra- 
tycznej taki program działania, który mógł stanowić merytoryczną pod- 
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stawę do zapewnienia zwycięstwa socjalistycznej rewolucji bez walki 
zbrojnej. Szczególnie duże znaczenie przypisywali rewolucyjnej jedności 
ruchu robotniczego. W liście załączonym do programu Kun pisał: „Czuł- 
bym się subiektywnie szczęśliwy, gdyby węgierski ruch robotniczy do- 
czekał zwycięstwa rewolucji proletariackiej w jedności i gdyby od razu 
zgodnie rozpoczął podejmowanie przedsięwzięć przejściowych prowadzą- 
cych do socjalizmu”. Jego nadzieja urzeczywistniła się w nieoczekiwanym 
tempie. W tym stanie wrzenia w kraju stało się jasne, że dla węgier- 
skiego proletariatu i dla węgierskich mas ludowych jedyną do przyjęcia 
drogą jest droga proponowana przez WPK i Bćlę Kuna. 


kx 


21 marca 1919 r. przywódcy obu partii robotniczych podpisali, jeszcze 
w więzieniu, na podstawie sformułowanej przez Kuna komunistycznej 
platformy programowej, dokumenty o zjednoczeniu partii, o proklamowa- 
niu Węgierskiej Republiki Rad oraz o utworzeniu Rewolucyjnej Rady 
Rządowej. Podjęta wówczas w tej nadzwyczajnej sytuacji przez węgier- 
ski rewolucyjny ruch robotniczy decyzja oparta była na panującej w tym 
czasie w kraju i w części Europy rewolucyjnej determinacji i świadczącym 
o realizmie przekonaniu, że stworzenie politycznej jedności klasy robotni- 
czej w oparciu o komunistyczne zasady po raz pierwszy w historii umo- 
żliwia natychmiastową realizację władzy robotniczej bez potrzeby użycia 
broni. Potwierdzało to poglądy Lenina, że wcjna domowa nie jest jedy- 
nym środkiem do wywalczenia władzy robotniczej. Gdyby Bela Kun i je- 
go współtowarzysze zaniechali działań, wówczas korzystny moment prze- 
minąłby w sposób nieodwracalny, a wraz z nim również możliwość roz- 
poczęcia przez proletariat socjalistycznych przeobrażeń społecznych oraz 
obrony interesów całego narodu. W ówczesnej sytuacji proklamowanie 
w środku Europy Republiki Rad stwarzało uzasadnione nadzieje, że po- 
nownie wysoko wzniosą się rewolucyjne fale, że nawiazane zostaną kon- 
takty i powstanie sojusz z Rosją Radziecką i że socjalistyczna rewolucja 
zwycięży także w innych krajach, a w ramach powstałej Federacji So- 
cjalistycznych Republik Radzieckich uda się stworzyć — w duchu leni- 
nowskiego wezwania z 2 listopada 1918 r. — braterski, socjalistyczny So- 
jusz narodów naddunajskich. 

'Bóla Kun objął wówczas, mającą kluczowe znaczenie, funkcję komi- 
sarza do spraw zagranicznych. Następnie objął również funkcję komisarza 
ds. wojskowych oraz został członkiem i przewodniczącym pięcioosobowe- 
go dyrektoriatu Rewolucyjnej Rady Rządowej, biura politycznego. Stał 
się uznanym przez wszystkich przywódcą Republiki Rad. Właśnie po nim, 
po przywódcy komunistów i sojuszniku Lenina spodziewano się kiero- 
wania społeczną odnową kraju oraz zażegrania zawisłęgo nad masami lu- 
dowymi i narodem niebezpieczeństwa. Kierowany przez Bćlę Kuna rząd 
Republiki Rad przywiązywał dużą wagę do działania i określenia zadań 
związków zawodowych. Zapoczątkowana została — przy entuzjastycznym 
wsparciu najlepszych przedstawicieli inteligencji — rewolucja kulturalna. 

W marcu 1919 r. rewolucyjna aktywność mas była, szczególnie w Euro- 
pie Środkowo-Wschodniej, bardzo ożywiona. Armia Czerwona Rosji Ra- 
dzieckiej zbliżała się w kierunku Karpat. Lenin wielokrotnie podkreślał 
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mobilizujące dla europejskiego proletariatu znaczenie węgierskiej rewolu- 
cji. Wielu w to wierzyło, ale niemało było także obawiających się. Młoda 
W PK odegrała decydującą rolę w tym, że w 1919 r. Węgry ponownie zna- 
lazły się w awangardzie europejskiego postępu. Potwierdzeniem zwycię- 
stwa rewolucji socjalistycznej była olbrzymia manifestacja, 23 marca 
1919 r., przed gmachem parlamentu, jak również masowe uczestnictwo w 
uprawomocniających nowy system kwietniowych wyborach do rad. Po- 
czątkowe, bez mała niepodzielne, opowiadanie się proletariatu po stronie 
rewolucji, uzyskane przez nią szerokie wsparcie ze strony inteligencji, woj- 
ska i biednego chłopstwa oraz aktywność węgierskich rewolucjonistów 
umożliwiły niemal natychmiastowe rozpoczęcie tworzenia państwa dy- 
ktatury proletariatu i jego sił zbrojnych, upaństwowienia banków, fabryk 
1 wywłaszczenia wielkich właścicieli ziemskich oraz tworzenie powołanej 
do zapoczątkowania planowej gospodarki Rady Gospodarki Narodowej; 
rozpoczęto — w danych, niełatwych warunkach — organizowanie socja- 
listycznego porządku gospodarczego i społecznego oraz podjęto wielostron- 
ne działania mające na celu poprawę sytuacji klas pracujących. 

Największe zasługi w osiąganiu tych celów położył osobiście Bóla Kun. 
Pracował z niewyczerpaną energią. Jego dynamiczna osobowość wycisnęła 
piętno na całym życiu publicznym. Wszystkie dokumenty decydujące o 
działalności węgierskiej komuny powstawały z jego twórczej inicjatywy 
bądź przy jego współudziale, odgrywał on czołową rolę przy kształtowa- 
niu polityki partii i władzy robotniczej. Sytuację władzy radzieckiej u- 
trudniał fakt, że zjednoczona partia — na stworzenie której nie było ani 
dosyć czasu, ani odpowiednich okoliczności — zarówno pod względem 
ideowym. jak i organizacyjnym nie mogła w wymaganej mierze odgry- 
wać roli awangardy. Niedostatek ten był częściowo nadrabiany pełną po- 
święcenia pracą komunistów i lewicowych socjaldemokratów oraz mło- 
dych robotniczych boiowników o słuszną sprawę. W ostatnim okresie 
istnienia Węgierskiej Republiki Rad, w niemałym stopniu — z inicjaty- 
wy Kuna, podjęto pewne działania mające na celu bardziej zdecydowane 
zespolenie sił rewolucyjnych, jednak inicjatywa ta nie mogła już być 
urzeczywistniona. Bóla Kun pragnął wykonać tę pracę przy równoczes- 
nym utrzymaniu jedności klasy robotniczej. Występował przeciwko wszy- 
stkim, którzy — niezależnie czy to z pobudek oportunistycznych, czy 
też ultraradykalnych — chcieli tę jedność zburzyć. 

Republika Rad rozpoczęła dokonywanie wielkich przeobrażeń, bardzo 
szybkich, wynikających z danej sytuacji i niemal nie zakładających żadnej 
stopniowości w sytuacji, w której musiała już liczyć się ze zbrojną inter- 
wencją. W ciągu krótkiego czasu dla wrogów zarówno wewnętrznych, 
jak i zewnętrznych stało się jasne, że węgierska władza robotnicza jest 
zdolna do życia i rozwija się, że sama z siebie nie upadnie oraz że jest 
w stanie o własnych siłach odeprzeć wewnętrzne działania kontrrewolu- 
cyjne. Stało się jasne, że Węgierska Republika Rad jako środkowoeuro* 
pejska baza socjalistycznej rewolucji będzie przyczyniała się do rozwoju 
rewolucji proletariackiej w innych krajach (co potwierdzają przykłady 
Bawarskiej i Słowackiej Republiki Rad) oraz przeszkodzi w planowanej 
na wiosnę — lato 1919 r. ponownej interwencji zbrojnej przeciwko Rosji 
Radzieckiej. Właśnie dlatego Węgierska Republika Rad stała się celem 
zbrojnej agresji zorganizowanej przez rządy państw krajów sąsiednich 
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sprzymierzonych z ententą. Węgry socjalistycznej rewolucji broniły się, 
a nawet przeszły do kontrofensywy. W tej trudnej sytuacji międzynaro- 
dowej Bela Kun kierował węgierską dyplomacją wcbec ententy i n.ee- 
których krajów sąsiadujących. Dążył do zapewnienia dobrych stosunków 
z wszystkimi państwami sąsiadującymi z Węgrami; opowiadał się za 
prawem narodów do samostanowienia i proponował, aby kwestie sporne 
zostały przez kraje naddunajskie rozstrzygnięte na drodze rokowań. Jego 
"dążenia napotykały jednak na sprzeciw imperialistycznych krajów enten- 
ty i ich sojuszników i dlatego nie przyniosły rezultatów. 


W maju 1919 r., po dramatycznym przemówieniu Kuna na posiedzeniu 
Rady Robotniczej Budapesztu, proletariat węgierski chwycił za broń. Tym 
razem już dla obrony socjalistycznej ojczyzny, która „później może być 
punktem wyjścia do międzynarodowej rewolucji proletariackiej”. Prze= 
ciwstawiający się wszelkim kapitulanckim dążeniom Bela Kun był poli- 
tycznym inicjatorem zwycięskiej ofensywy północnej Armii Czerwonej. 
Miał też znaczny udział w operatywnym kierowaniu działaniami wojen- 
nymi. 

Węgierska władza robotnicza „przyjęła na siebie cały atak środkowo- 
europejskich sił kontrrewolucji”. Udzielała także poparcia walce innych 
narodów o postęp społeczny oraz pomocy w rozwijaniu ruchu komunistycz- 
nego w kilku innych krajach. W tym samym czasie sama otrzymała inter- 
nacjonalistyczną pomoc od synów wielu innych narodów. Węgierska Re- 
publika Rad umacniała na świecie ducha proletariackiej solidarności. 
Wpływ na walkę węgierskiej Armii Czerwonej wywarły oczywiście także 
kłopoty wewnętrzne, wyczerpanie się rezerw żywności i surowców. Do dnia 
dzisiejszego przedmiotem dyskusji jest decyzja Beli Kuna, czy też kie+ 
rownictwa Węgierskiej Republiki Rad, o przyjęciu Noty Clemenceau i za- 
rządzeniu odwrotu na północy, a także rozpoczęciu lipcowej ofensywy nad- 
cisańskiej. Ścierają się argumenty i kontrargumenty. Pewne jest jednak 
to, że wszystkie dyplomatyczne i wojskowe decyzje Bśli Kuna wynikały 
z dążenia do zachowania — w miarę możliwości i nawet za cenę przejśc'o- 
wych kompromisów — każdej piędzi węgierskiej ziemi dla węgierskiej, 
a zarazem międzynarodowej rewolucji proletariackiej. 


Przewaga sił po stronie ententy i jej sojuszników uniemożliwiła po- 
łączenie rosyjskiej i węgierskiej Armii Czerwonej. Zwycięskie mocarstwa 
ententy i międzynarodowa burżuazja uniemożliwiły dalszy rozwój socja- 
listycznej rewolucji w Europie. Dzięki przewadze militarnej 1 sierpnia 
1919 r. sojusznicy ententy obalili otoczoną wrogami i terytorialnie nie- 
wielką Węgierską Republikę Rad. 


Wiosną 1919 r. proletariat wegierski z własnej woli i o własnych siłach 
stał się — pod kierownictwem Bćli Kuna i grupujących się wokół niego 
rewolucjonistów — wiodącą siłą węgierskiego państwa i społeczeństwa, 
stał się świadomym sternikiem własnej historii. Było to największe osiąg- 
nięcie węgierskich sił postępu na początku obecnego stulecia. Najlepsi 
synowie narodu węgierskiego zrozumieli i przekonali się, że mogą zwy- 
ciężyć kapitalistów i obszarników, że są w stanie kierować, budować i bro- 
nić kraju bez nich i przeciwko nim, że klasa robotnicza może wywalczyć 
władzę robotniczą i sprawować ją w interesie wszystkich ludzi pracy. 
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Bćla Kun, już w czasie rocznego internowania w Austrii, rozpoczął kry- 
tyczną, a zarazem samokrytyczną analizę początkowej działalności WPK i 
doświadczeń Węgierskiej Republiki Rad. Równocześnie wraz z węgierskim 
i międzynarodowym ruchem komunistycznym uważał, że po obalonej 
pierwszej węgierskiej Republice Rad nadejdzie czas na „zwycięstwo dru- 
giej”. Dlatego też walczył o odrodzenie partii komunistycznej węgierskiego 
proletariatu, która przygotuje w przyszłości „nową dyktaturę proletariatu 
na Węgrzech”. Taką władzę ludową, która będzie oznaczała dla ludzi pra- 
cy najszerzej zakrojoną demokrację. Ten cel, który przez pewien czas po- 
twierdzały bądź też zdawały się potwierdzać wydarzenia międzynarodowe» 
go ruchu robotniczego, uważał za strategiczne zadanie WPK. Po załamaniu 
się fali rewolucyjnej lat po 1917 r., przy braku odpowiednich rewolucyj- 
nych możliwości, stało się to jednak nierealne. Również obecnie przed- 
miotem dyskusji jest kwestia, od kiedy należało, a biorąc pod uwagę 
także stanowisko międzynarodowego ruchu komunistycznego, od kiedy 
i jak można było zmienić strategię WPK i wynikającą z niej politykę 
sojuszów. 

„Jesienią 1919 r., jeszcze w czasie intemowania, Bóla Kun został 
brany do Komitetu Centralnego ponownie organizującej się WPK 1 był 
— z krótkimi przerwami — jego członkiem, cieszącym się uznaniem 
przywódcą i co pewien czas przedstawicielem w Komintemie, aż do 
1936 r. W oczach swoich węgierskich współtowarzyszy i kierownictwa 
Kominternu był on nie tylko uosobieniem tych „wpływających na całe 
życie oraz bogatych zarówno w radości, jak też ból i problemy czterech 
miesięcy”, ale również uosobieniem wielokrotnie odradzającej się i po- 
chłaniającej wielkie ofiary bohaterskiej walki, w wyniku której — pomi- 
mo wprowadzonego przez system kontrrewolucji terroru i stanu wyjątko- 
wego — WPK stawała zawsze na nogi i jako najbardziej konsekwentny 
orędownik narodu węgierskiego prowadziła walkę przeciwko panowaniu 
systemu antyludowego i antynarodowego. Przez blisko dwa dziesięcio- 
lecia nazwisko Beli Kuna, współpraca z nim, uczenie się od niego, a nie- 
jednokrotnie również prowadzone z nim dyskusje wywierały ogromny 
wpływ na formowanie się coraz to nowych pokoleń węgierskich komu- 
nistów zarówno w kraju, jak i na emigracji. Międzynarodowa akcja pro- 
testu oraz zainicjowana przez rząd radziecki interwencja dyplomatyczna 
doprowadziły latem 1920 r. do uwolnienia Bóli Kuna z austriackiego in- 
ternowania. Kiedy w sierpniu 1920 r. przybył do Piotrogrodu, był przyj- 
mowany przez Rosję Radziecką jako wybitna postać międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Po odbyciu rozmowy z Leninem, już we wrześniu 
udał się do Baku, gdzie w imieniu Kominternu przemawiał na I Zjeździe 
narodów Wschodu. 

W październiku tego samego roku brał udział, jako członek Rewolu- 
cyjnej Rady Żołnierskiej Południowego Frontu Armii Radzieckiej, w jed- 
nej z wielkich bitew wojny domowej, w czasie której czerwonoarmiści 
— z wielkim bohaterstwem ponosząc olbrzymie ofiary — wypełniali roz- 
kaz kierownictwa radzieckiego i przed nadejściem zimy wyzwolili Pół- 
wysep Krymski. Jednak na Krymie trwała nadal wojna domowa. Przez 
pewien okres Bela Kun, stojąc na czele Krymskiego Komitetu Rewolu- 
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cyjnego, kierował działaniami mającymi na celu likwidację wojny domo- 
wej. W końcu grudnia 1920 r. zdawał sprawozdanie z tej pracy na Ogól- 
norosyjskim Zjeździe Rad. Został wówczas wybrany do prezydium Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego Rad. Pełniąc tę funkcję był obecny 
również na odbywającym się w grudniu 1922 r. Ogólnorosyjskim Zjeździe 
Rad, na którym podjęto decyzję o utworzeniu Związku Radzieckiego. Był 
delegatem z Uralu. Bowiem w latach 1922—1923 był również członkiem 
Uralskiego Biura Komitetu Centralnego RKP(b). Na zlecenie Lenina przy- 
czyniał się do wprowadzenia w tym przemysłowym rejonie zasad nowej 
polityki ekonomicznej (NEP). W latach 1923—1924, latach ostrych dyskusji 
ideologicznych w łonie RKP(b), Komitet Centralny partii delegował go 
— dla obrony linii leninowskiej — jako swojego przedstawiciela do Ko- 
mitetu Centralnego Komsomołu. 

Bóla Kun odegrał wybitną rolę w działalności Międzynarodówki Ko- 
munistycznej. W latach 1921—1936 był członkiem jej Komitetu Wykonaw- 
czego, a w pierwszej połowie lat dwudziestych oraz w latach 1928—1935 
był członkiem prezydium. Przez całe lata kierował działalnością agita+ 
cyjną i propagandową tej światowej organizacji komunistycznej. W czasie 
klęski głodu w Rosji Radzieckiej Kun koordynował międzynarodową ak- 
cję solidarności, dzięki której wielu ludziom uratowano życie. Dużo czasu 
poświęcił problemom partii powstających bądź borykających się z trud- 
nościami. W takim właśnie charakterze, jako pełnomocnik Komitetu Wy- 
konawczego Komunistycznej Międzynarodówki, wiosną 1921 r, praco- 
wał w Niemczech, gdzie brał udział w organizowaniu zbrojnego oporu nie- 
mieckiego proletariatu znanego pod nazwą „akcja marcowa”. Udzielał 
poparcia powstałej w łonie Niemieckiej Partii Komunistów grupie opo- 
wiadającej się za przeprowadzeniem akcji. Swoje, wynikające z nadmier- 
nego radykalizmu, zdanie podtrzymał i reprezentował na III Zjeździe 
Kominternu — nawet po niepowodzeniu tej przedwczesnej akcji, w związ- 
ku z czym został skrytykowany przez Lenina. 

W tym okresie działalność Kuna w Kominternie była zdeterminowana 
przez kontakty Kuna z Leninem, charakterystyczne dla kontaktów mię- 
dzy współtowarzyszami. Wraz z nim był członkiem komisji zajmującej 
się przygotowaniem programu Kominternu. W 1922 r. na IV Zjeździe 
Międzynarodówki Komunistycznej wygłosił koreferat do sprawozdania 
Lenina. Sednem tego wystąpienia był samokrytycyzm, sąd, który zacho- 
wał swoją aktualność i żywotność aż do dnia dzisiejszego: ,,..musimy ze- 
brać wszystkie doświadczenia rosyjskiej rewolucji, aby po troskliwej i kry- 
tycznej analizie wykorzystać je w naszych walkach rewolucyjnych. Ci 
spośród nas, którzy brali udział w rosyjskiej rewolucji i prowadzili — 
w oparciu o doświadczenia rosyjskiej rewolucji — walki w świecie za- 
chodnim, stworzyli wiele mniej lub bardziej nieprawidłowych, niedojrza- 
łych i uogólniających teorii. Wydaje mi się, że znaczenie rewolucji rosyj- 
skiej polega właśnie na tym, aby, uwzględniając jej wskazówki, nie po- 
pełniać w przyszłości podobnych błędów. Należy unikać wszelkiego ro+ 
dzaju utopii i po dokonaniu krytycznej analizy doświadczenia rewolucji 
rosyjskiej dostosować odpowiednio do zachodnioeuropejskich warunków”. 

Po śmierci Lenina, w latach 1924-——1926, jako kierownik wydziału agi- 
tacji i propagandy Kominternu, Bćla Kun właśnie w tym rozumieniu wie- 
le uczynił na rzecz zebrania duchowej spuścizny Lenina i wydania jego 
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dzieł w licznych językach świata. Dzięki niemu przyspieszeniu uległo włą- 
czenie idei Lenina i doświadczeń bolszewików do skarbnicy pojęć mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego. Na przełomie lat dwudziestych 
Bćla Kun odegrał wybitną rolę w kształtowaniu generalnej linii partii 
komunistycznych, w umacnianiu ideowej jedności wewnątrz partii i po- 
między nimi (jak również jedności organizacyjnej), rozwoju kadr oraz 
tworzeniu warunków do samodzielnej i twórczej działalności partii w przy- 
szłości. Stanowisko, jakie niejednokrotnie zajmował w dyskusjach skie- 
rowanych przeciwko tendencjom ideowo obcym leninizmowi, znajdowało 
oddźwięk w skali międzynarodowej. 


Szczególnie duża była pomoc Beli Kuna w wydaniu dzieł Lenina w języ- 
ku węgierskim. Z jego inicjatywy i niejednokrotnie z jego słowem wsięp- 
nym wydawane były i dostarczane do członków działającej nielegalnie 
WPK takie prace, jak ,„Lewicowość...”, „Rewolucja proletariacka a renegat 
Kautsky”. Zachęcał do wydawania legalnej i nielegalnej prasy komuni- 
stycznej, do budowy systemu oświaty partyjnej oraz do tego, by Wę- 
grzy uczyli się w moskiewskiej Szkole Lenina. Bóla Kun położył nie da- 
jące się przecenić zasługi w kształceniu i wychowaniu węgierskich rewo- 
lucjonistów przed 1936 r. W ciągu tego czasu pogłębieniu uległo również 
i jego marksistowskie wykształcenie oraz zasób posiadanych informacji 
dotyczących prądów umysłowych tamtej epoki; stał się politykiem o wiel- 
kiej kulturze, mającym wszechstronne doświadczenia „leninowskiej gwar- 
dii”. 


Pomimo roli pełnionej przez niego w radzieckim życiu partyjnym i pań- 
stwowym oraz w Komintermie najbliższa była mu praca wykonywana w 
WPK. Świadczy o tym fakt, że nawet w najcięższych warunkach kontrre- 
wolucyjnego systemu politycznego, panującego na Węsrzech, partia żyła 
i działała wiążąc się w sposób nierozerwalny z nazwiskiem Beli Kuna. Na 
początku lat dwudziestych w partii toczyły się, nie pozbawione perscnal- 
nych uwag, dyskusje nad wytyczeniem dalszej drogi. Póla Kun i jego 
bezpośredni współtowarzysze, nie oceniając w sposób cdpowiedni panu- 
jących realiów, opowiadali się za jak najszerszą rozbudową zdelegalizo- 
wanej partii. Jenó Landler i jego zwolennicy pragnęli oprzeć pracę nad 
rozbudową szeregów partyjnych przede wszystkim na związkach zawo- 
dowych i działającej legalnie lewicy partii socjaldemokratycznej. W tym 
podejściu kryło się jednak niebezpieczeństwo poniesienia uszczerbku pod 
względem samodzielności ruchu komunistycznego. Po przedyskutowaniu 
kwestii spornych, począwszy od 1924 r. nastapił okres dobrej współpra- 
cy pomiędzy Bólą Kunem i Jenó Landlerem. Kun i Landler wspólnie kie- 
rowali obradami zorganizowanego w 1925 r. w Wiedniu I Zjazdu WPK. 
Obrady te odbywały się pod hasłem nowej rewolucji socjalistycznej; 
stawiając jednak na porządku dnia również istotne żądania burżuazyjno- 
-demokratyczne — jak na przykład nie dokonany w latach 1918—1919 
podział wielkiej własności ziemskiej — odnowiły zmuszoną do nielegal- 
nej działalności partię i na całe lata określiły jej ideowo-ideologiczną i or- 
ganizacyjną platformę. W tym czasie zrealizowany został jeden z wcześ- 
niejszych planów komunistów: powstała przełamująca bariery nielegal- 
ności partia masowa — Socjalistyczna Partia Robotnicza Węgier, która 
działała skutecznie przez kilka lat. 


88 


Bóla Kun, któremu w tym czasie udało się w znacznej mierze oder- 
wać w praktyce od sztywnej linii strategii doktrynerskiej, nie zważa- 
jac na niebezpieczeństwa wynikające z prowadzenia działalności w kon- 
spiracji, spędzał całe miesiące w Wiedniu i Berlinie kierując pracą Ko- 
mitetu Centralnego WPK, prowadząc rozmowy z przywódcami SPRW, 
a w ramach tej partii z przywódcami lewicowej opozycji, organizował 
szkołę partyjną i prasę, kierował międzynarodową walką o pomoc dla 
zdekonspirowanych. Sam także został w 1928 r. w Wiedniu aresztowany 
i postawiony przed sądem. Uratowały go zdecydowana interwencja rzą- 
du radzieckiego i największa międzynarodowa kampania solidarności przed 
procesem lipskim. W obronie „pierwszego żołnierza” węgierskiego pro- 
letariatu zabrali głos Barbusse i Gorki, Romain Rolland i Majakowski. 

Obradujący wówczas VI Kongres Międzynarodówki Komunistycznej wy- 
brał zwolnionego z więzienia Belę Kuna do prezydium Komitetu Wy- 
konawczego. Później zlecono mu kierowanie Sekretariatem Bałkańskim; 
przez całe lata udzielał pomocy w pracy jugosłowiańskiej, rumuńskiej, 
bułgarskiej, greckiej i cypryjskiej partii komunistycznej. Równocześnie 
zajmował się teoretycznymi problemami faszyzmu, inicjował międzyna- 
rodowe kampanie antywojenne, pisał artykuły, brał udział w koordyno- 
waniu ruchów walczących o uwolnienie uwięzionych Dymitrowa i Thal- 
manna oraz akcjach międzynarodowego poparcia dla wiedeńskiego po- 
wstania robotniczego z 1934 r. 

W okresie wielkiego światowego kryzysu gospodarczego również na 
Węgrzech miały miejsce — w dużej mierze kierowane przez komunistów 
— znaczące i bohaterskie ruchy masowe. Bela Kun z zaangażowaniem 
brał udział w pracy WPK. Ważnym etapem tej pracy był II Zjazd WPK, 
na którym właśnie on wygłaszał referat sprawozdawczy. W centrum u- 
chwały zjazdu znajdowało się zadanie walki e poprawę: sytuacji klasy 
robotniczej oraz walki o władzę robotniczą. Zjazd podtrzymał hasło dyk- 
tatury proletariatu jako bezpośredniego celu walki klasowej proletaria« 
tu i jako oznakę usztywnienia linii politycznej, odrzucił zamiary niektó- 
rych przywódców komunistycznych zmierzające do zmodyfikowania linit 
strategicznej. Ogólnoświatowy kryzys gospodarczy oraz umacniający się 
ruch robotniczy ponownie rokowały — jak wykazała przyszłość — błędną 
nadzieję w międzynarodowym i węgierskim ruchu komunistycznym na 
możliwość szybkiego ożywienia rewolucyjnego. 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że na przełomie lat dwudziestych i trzy- 
dziestych w Międzynarodówce Komunistycznej panowały silne tenden= 
cje sekciarskie. Wyrażały się one między innymi w żądaniu natychmiasto- 
wego ustanowienia dyktatury proletariatu (bez etapów przejściowych), w 
kategorycznym odrzucaniu ruchu socjaldemokratycznego, w przyrówny- 
waniu do siebie socjaldemokratów i faszystów, w stosowaniu piętnują- 
cego i fałszywego hasła „socjalfaszyzmu”. W tym czasie Bóla Kun był jed- 
nym z głównych orędowników tych dążeń. Jęgo opinię odnośnie stosun- 
ków na Węgrzech można scharakteryzować stwierdzeniem, że tam, gdzie 
już miała miejsce rewolucja proletariacka, ponowna rewolucja również 
może mieć już tylko taki charakter. Uważał on, „że nie powinniśmy na> 
stawiać się na rewolucję burżuazyjno-demokratyczną, ale na rewolucję 
proletariacką, która powinna przeprowadzić szerokie demokratyczne prze- 
miany wytyczając jako cel dyktaturę proletariatu”. To pod wieloma wzglę- 


dami doktrynerskie stanowisko wynikało z pragnienia jak najszybszego 
powstania drugiej republiki rad, a nie z gruntownej analizy sytuacji 
w kraju. Analiza taka wykazałaby jasno, że ponowne zwycięstwo rewo- 
lucji socjalistycznej będzie na Węgrzech w przyszłości możliwe tylko przez 
wywalczenie demokratycznych przeobrażeń wymagających współdziała- 
nią szerokich mas ludowych. 
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Szok spowodowany zwycięstwem hitleryzmu w Niemczech otrzeźwił 
europejskie partie komunistyczne i zmusił je do znaczącej modyfikacji 
poprzedniego stanowiska. Szybka zmiana strategii bezpośredniej rewolu- 
cji proletariackiej na politykę opierania się na proletariackim froncie jed- 
ności bądź też na antyfaszystowskim froncie ludowym okazała się zada- 
niem trudnym i skomplikowanym. Przeszkodą w ukształtowaniu przez 
działających w głębokiej konspiracji przywódców WPK, w tym także 
przez Bóćlę Kuna, nowej linii generalnej były ich własne dotychczasowe 
poglądy oraz przekonanie, że bezpośrednim celem strategicznym ruchu 
komunistycznego jest urzeczywistnienie dyktatury proletariatu. Na pod- 
stawie listów Kuna, pisanych do Komitetu Centralnego w latach 1934— 
—1936, i artykułów można się przekonać, że po niemałych zmaganiach 
wewnętrznych zrewidował on swoje poprzednie poglądy i zrozumiał, że 
w interesie zorganizowania wspólnej walki przeciwko faszyzmowi zarów- 
no w relacjach międzynarodowych, jak i w węgierskim ruchu robotni- 
czym należy wznieść się ponad wzajemne waśnie pomiędzy komunistami 
i socjaldemokratami; należy odrzucić pojęcie „socjalfaszyzmu”, ukształto- 
wać odpowiadającą wymaganiom epoki politykę sojuszów i w sposób 
dogłębny zmienić dotychczasowe sekciarskie metody pracy prowadzonej 
wewnątrz legalnie działających organizacji robotniczych, wśród chłop- 
stwa i inteligencji, jak również — co miało niepoślednie znaczenie — 
zmienić to nieuzasadnione wymaganie wobec legalnie działającej partii 
socjaldemokratycznej, aby otwarcie opowiedziała się za współpracą z par- 
tią komunistyczną działającą w głębokiej konspiracji. 

Na przełomowym, odbywającym się w 1935 r., VII Zjeździe Między- 
narodówki Komunistycznej Kun w swojej wypowiedzi zgodził się i za- 
aprobował, zarówno w imieniu WPK, jak i swoim własnym, kierunkowe 
zasady określone w wystąpieniu Dymitrowa i w projekcie uchwały. Mó- 
wił e rewolucyjnej polityce Francuskiej Partii Komunistycznej jako o 
przykładzie do naśladowania, o froncie jedności robotniczej, o antyfaszy- 
stowskim froncie ludowym oraz o rządzie na bazie frontu ludowego, 
który będzie uznawany przez klasę robotniczą i te burżuazyjne warstwy 
demokratyczne, „które chociaż są przeciwne dyktaturze proletariatu, to 
jednak chcą walczyć z faszyzmem”. Kun samokrytycznie stwierdził. że 
po ciężkich i przyczyniających się do odizolowania partii błędach udało 
się WPK, przy pomocy Międzynarodówki Komunistycznej, „na razie je- 
dynie” zapoczątkować zwrot w kierunku stosowania nowej polityki. W 
pracy wydanej na początku 1936 r. pt. „Do wspólnej walki przeciwko dyk- 
taturze. Rozmowa z kierownictwem socjaldemokracji i z innymi” Bela 
Kun zapoczątkował stosowanie zasad frontu jedności robotniczej i antyv- 
faszystowskiego frontu ludowego w odniesieniu do ówczesnej węgierskiej 
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rzeczywistości. Uwzględniając codzienne żądania klas i warstw pracują= 
cych nakreślił zadania walki, którą należało prowadzić przeciwko „dyk- 
taturze” i faszyzmowi o urzeczywistnienie demokracji burżuazyjnej. We- 
zwał robotników zrzeszonych w szeregach partii socjaldemokratycznej, 
kierownictwo tej partii, członków związków zawodowych, wszystkich ro- 
botników nie zorganizowanych, oczekujące na reformę rolną chłopstwo, 
drobną burżuazję miejską, węgierską młodzież inteligencką oraz Endre 
Bajcsy-Zsiliszkyego i krąg jego zwolenników do wspólnej antyfaszystow- 
skiej walki wolnościowej o niezależne i demokratyczne Węgry. 

Podobnie — na początku 1936 r., w swojej pracy zatytułowanej „Twa- 
rzą do VII Zjazdu Kominternu”, Kun domagał się zmian zasad i praktyki 
współpracy z socjaldemokratami i związkami zawodowymi, a także zmian 
w pracy nad pozyskiwaniem robotników. Środkami przekonywania, da- 
waniem przykładu, cierpliwością i wspólnym działaniem należy udzielać 
pomocy tym wszystkim robotnikom, którzy „pragną brać udział w walce 
przeciwko faszyzmowi odpowiednio do dzisiejszej świadomości klasowej” 
— pisał Kun w swojej pracy, gdyż klasa robotnicza może doprowadzić do 
decydującego zwrotu w walce mas przeciwko dyktaturze faszyzmu. Swoją 
wypowiedź zakończył w sposób następujący: „Węgry proletariackiego fron- 
tu jedności i frontu ludowego staną się jednym z silnych bastionów ru- 
chu antyfaszystowskiego i antywojennego w duchu VII Zjazdu Komin- 
ternu”. 

Te jego pisma nie dotarły już do adresatów. Były jednak do dyspozycji 
żyjących w Moskwie członków kierownictwa WPK. Wydarzenia następ- 
nych lat ukryły je jednak na długi czas: pisma Kuna z lat 1935—1936 na+ 
leżą do znaczących dokumentów węgierskiej polityki frontu ludowego. 
Tragiczny rozwój wydarzeń nie pozwolił Bćli Kunowi na dalsze służenie — 
swoimi wskazówkami — rozwojowi polityki frontu ludowego WPK. Wypa- 
czenia okresu kultu jednostki sprawiły, że wahania i pomyłki związane z 
poszukiwaniem drogi stawały się przestępstwami i przyczynami oskarżeń 
w procesach koncepcyjnych. Doprowadziły one w 1937 r. do aresztowania 
Beli Kuna, a następnie — po dwóch latach — do jego przedwczesnej śmier- 
ci. 


* 


Na kilka dziesięcioleci nazwisko Bćli Kuna znalazło się pod ostrzałem 
najrozmaitszych oszczerstw. Zwrot w ocenie nastąpił wraz z dokonaną, 
w czasie historycznych dni XX Zjazdu KPZR, jego publiczną rehabili- 
tacją. 

Jego nie dająca się oddzielić od historii węgierskiego ruchu komuni- 
stycznego, mająca wielkie znaczenie praca organizowania internacjonali- 
stów w Rosji Radzieckiej, przy tworzeniu rewolucyjnej partii robotniczej 
i wykuwaniu węgierskiego ruchu komunistycznego stała się znana w co- 
raz szerszych kręgach po odnowie węgierskiego ruchu komunistycznego 
1 po powstaniu WSPR. Należy podkreślić, że wszystko to stało się mo- 
żliwe i skuteczne dzięki temu, że działalność Bóćli Kuna była popierana 
przez pełną poświęceń walkę pierwszego pokolenia komunistów węgier- 
skich. Punktem ciężkości było w tej pracy utworzenie partii, walka o wła- 
dzę robotniczą i czas trwania Węgierskiej Republiki Rad, a następnie ma- 
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jąca miejsce rozbudowa szeregów partyjnych. Dzieło życia Bóli Kuna ob- 
fituje w bogate doświadczenia polityczne i historyczne. Dowodzi, że par- 
tia robotnicza zespolona z klasą robotniczą i całym ludem pracującym, 
będąca kierowniczą siłą narodu oraz uosabiająca internacjonalizm i równo- 
cześnie prawdziwy patriotyzm może osiągnąć wspaniałe rezultaty, dopro- 
wadzić do zwycięstwa rewolucji socjalistycznej i skutecznie zabrać się do 
budowy władzy państwowej nowego typu, do stworzenia podstaw spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Działalność Bóli Kuna wskazuje również, że 
twórcze stosowanie marksizmu-leninizmu, liczące się ze specyfiką naro- 
dową, jest podstawowym warunkiem budowy socjalizmu. Jego praca wska- 
zuje na jedność teorii i praktyki, jedność słów i czynów. Nie mniej wnio- 
sków można wyciągnąć — w świetle lat dwudziestych i trzydziestych — 
również z jego pomyłek, gdyż zwracają one uwagę na konieczność uw- 
zględniania realiów historycznych, a w niektórych przypadkach na nie- 
bezpieczeństwa dogmatyzmu. 

Droga życiowa Bćli Kuna jest przykładem również i tego, że rozwijanie 
teorii marksistowskiej jest stałym zadaniem ruchu komunistycznego. 
Tylko w ten sposób możemy udzielić przekonywającej i wiarygodnej od- 
powiedzi na zmieniające się kwestie kolejnych etapów historycznych, tyl- 
ko na takiej teorii może opierać się ta polityka komunistyczna, która jest 
powołana do urzeczywistnienia wielkich idei marksizmu-leninizmu. Istnie- 
je potrzeba dalszej wielostronnej analizy działalności Beli Kuna. wycią- 
gania wniosków z jego bogatej drogi życiowej. Pamięć o tym wielkim 
rewolucjoniście możemy jednak zachować i przekazać po'omności prze- 
de wszystkim wynikami naszej pracy na rzecz budowy socjalizmu. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Konfrontacja ideologiczna 
w. kulturze polskiej 


JAN KUROWICKI 


1. 


Czasy, w których żyjemy, są spokojniejsze niż te sprzed paru lat. Cichną 
emocje, ustępuje stan hipnozy, jakiemu duża część twórców i działaczy 
kultury uległa po 1980 r. Zacierają się podziały, trwa dialog, w objęcia 
państwowego mecenatu nad kulturą oraz na łamy prasy, radia i telewizji 
wracają ci, którzy niegdyś zadeklarowali ich bojkot. Drugi obieg zdaje 
się tracić na znaczeniu, a wśród twórców i krytyków sztuki, którzy swe 
miejsce widzieli przy Kościele, mnożą się opinie, że jednostronna agi- 
tacvjność nie służy twórczości. 

Czy w takiej sytuacji wypada w ogóle mówić o konfrontacji ideolo- 
gicznej w kulturze? Czy konfrontacja ta nie jest czymś przejściowym, 
co zaniknie w dłuższej perspektywie czasowej, ustępując miejsca nowej 
jedności kultury narodowej? Czy nie lepiej szukać tego, co zbliża, niż 
ulegać doraźnym podziałom? 

Takie pytania słychać coraz częściej. I pozytywna odpowiedź na nie 
wydaje się czymś oczywistym. Jej zwolennicy uważają, że wskazywanie 
na sprzeczności ideologiczne w kulturze przeszkadza porozumieniu, wie- 
dzie do utrwalenia istniejących podziałów, sztucznie je podtrzymując. 

Ale przecież sprawa wcale nie jest tak prosta, jeśli spojrzeć na nią 
z nieco szerszej perspektywy. Kiedy dzisiaj mówi się o walce ideologicznej 
w kulturze, ma się na uwadze nie tylko te niepokoje, jakie za pomocą 
środków kultury były rozniecane, nie idzie też li tylko o to, aby skłóconych 
pogodzić, każdemu stworzyć możliwości aktywności twórczej, zapewnić 
sprawne funkcjonowanie mecenatu państwowego. Chodzi — jak mi się 
zdaje — o typy treści kulturalnych, jakie funkcjonują i funkcjonować 
będą w przyszłości. Ta zaś sprawa wykracza poza porozumienie osób, 
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a dotyczy przede wszystkim postaw, znaczących dziś I jutro w systemie 
socjalistycznego państwa. 

Dla kształtowania tych postaw nie jest obojętne, co stanowić będzie 
ich duchową pożywkę. Dzieła literackie i filmowe, plastyka, myśl hu- 
manistyczna i społeczna, rodzaj aktualizowanej tradycji nie tworzą po 
prostu neutralnego skarbca wartości. Służą uzasadnianiu i usprawiedli- 
wianiu społecznych roszczeń konkretnych klas i warstw. A czynią to 
dyskretniej i lepiej niż „normalne” środki ideologiczne, dostarczając „wzo- 
rów emocjonalnych”, za pośrednictwem których człowiek reaguje na ota- 
czający go świat społeczny. Dopóki nie znikną istotne społeczne różnice, 
oparte na sprzeczności stosunków własności, nie znikną odrębności ani 
sprzeczności owych „wzorów emocjonalnych”, chociaż nie muszą się one 
przejawiać w sposób tak spektakularny, jak to miało miejsce jeszcze przed 
paroma laty. Dlatego muszą one być obiektem intelektualnego zaintere- 
sowania partii, by znała ona faktyczny stan swego posiadania, jak i grożące 
niebezpieczeństwa. 


O czym jednak mówimy, gdy formułujemy tezę o walce ideologicznej 
w kulturze? Sprawa wydaje się jasna, kiedy rozważamy problem z dwu 
punktów widzenia: pewnego wzorca kultury socjalistycznej, jaki zarzu- 
cony został jeszcze parędziesiąt lat temu i szerokich procesów kultural- 
nych naszego stulecia. 

W pierwszym przypadku chodzi o wzorzec umownie nazywany socre- 
alistycznym, obejmujący pewną estetykę normatywną i określoną prak- 
tykę polityki kulturalnej, które łącznie pozwalały na odróżnienie kultury 
socjalistycznej od mieszczańskiej. Rozróżnienie to wspierało się wszakże 
na istotnych uproszczeniach, które wiodły do eliminacji szeregu warto- 
ściowych dokonań, istotnych dla nowego ustroju, choć nie odpowiada- 
jących w pełni postulatom, jakie ów wzorzec zawierał. 

W drugim przypadku mamy na uwadze podział, jaki u progu naszego 
siuiecia wytworzył się wśród artysiów, pisarzy, krytyków w związku 
z narastaniem masowych nastrojów rewolucyjnych. Pojawiły się wówczas 
programy i formy praktyki artystycznej, które zrewolucjonizowały różne 
dziedziny kultury, odcinając je od kultury i twórczości charakteryzujących 
konserwatywne mieszczaństwo. Radykalizm artystyczny zdawał się nie- 
kiedy tożsamy z radykalizmem społecznym. Kultura nowcgo społeczeń- 
stwa, tworzona po zwycięskiej rewolucji, miała w owym radykalizmie 
znaleźć istotne oparcie. Nadanie jej przymiotnika „socjalistyczna” w wielu 
przypadkach wydawało się czymś samo przez się oczywistym. Jeżeli nawet 
wielu twórców nie posługiwało się tym przymiotnikiem, to ich sympatie 
lewicowe, manifestowane nie tylko w deklaracjach, lecz w twórczości, 
były oczywiste. 

Taki stan rzeczy miał miejsce w porewolucyjnej Rosji, jak i w całym 
świecie, Nie było więc przypadkiem — na co zwrócił kiedyś uwagę Ilia 
Erenburg — że przed wojną, zwłaszcza w okresie frontów ludowych, ko- 
muniści organizowali ruch twórców kultury, by bronić jej wartości, bo 
zdawały się one mieć wymowę jednoznaczną. Znaczące na tym tle były 
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wystąpienia Brechta, który śródki twórcze wypracowane przez awangardę 
proponował spożytkować dla budzenia świadomości rewolucyjnej mas. Na- 
rastające zagrożenie faszystowskie ruchowi temu dodawało istotnych im- 
pulsów. Na jego tle kultura zyskiwała sens polowy. Dlatego, wspominając 
te czasy w „Latach, ludziach. życiu”, Erenburg mógł napisać: 
„„Wkroczyliśmy w epokę czynów. Kto wie, czy zostaną napisane książki, 
zaplanowane przez wielu z nas. Na lata, jeżeli nie na dziesięciolecia, kultura 
stanie się pojęciem polowo-wojskowym. Może ukrywać się w schronach, 
w których prędzej czy później odnajdzie ją śmierć. Może też przejść do na- 
tarcia”. W swoich wspomnieniach do słów tych dopisuje następujące: „«la- 
ta« — to za mało, «dziesięciolecia» może są przesadą: od owego dnia, gdy 
napisałem te słowa, mieliśmy spędzić na polu bitwy jeszcze osiem lat, Zre- 
sztą i potem nie było właściwie prawdziwego pokoju”. Warto dodać — i nie 
ma go do chwili obecnej. Wypowiedź sprzed dziesięcioleci zachowuje pemą 
ważność. 

Ale zmienne konfiguracje układów sił społecznych i politycznych roz- 
mazały z czasem jednoznaczną wymowę wyżej nakreślonego obrazu. 
Zmieniały się także opcje ideologiczne. Okazało się również, że nowa- 
torstwo artystyczne nie tylko może być służebne względem radykalizmu 
społecznego, wiodąc do stawiania znaku równości między kulturą socja- 
listyczną i nowymi, oryginalnymi praktykami kulturowymi, ale też słu- 
żyć zachowaniu mieszczańskiego status quo. Wskazywał na to Lukśca 
w swych rozważaniach o awangardyzmie, ukazując jak pewne formy su- 
biektywizmu awangardowego czynią odbiorców kultury obojętnymi na 
podstawowe konflikty epoki: wojna—pokój czy kapitalizm—socjalizm. 


Jest zresztą rzeczą charakterystyczną (na co też zwracał uwagę Eren- 
burg), że po wojnie światowej komuniści już nie organizują twórców 
w obronie wartości kultury, lecz w obronie pokoju. Stanowi to akcent 
wielce znaczący. Oznacza on przesunięcie zainteresowań, ale także prze- 
definiowanie wielu obowiązujących dotąd pojęć, a przede wszystkim 
zmianę stosunku między radykalizmem społecznym i kulturowym. Wska- 
zuje. że istotna staje się kwestia sojuszu ludzi kultury wobec wartości 
zagrożonych przez imperializm poprzez możliwość nowego konfliktu zbroj- 
nego. Spór o kształt praktyki artystycznej odchodzi niejako na dalszy 
plan. 

I ten stan rzeczy zdaje się trwać do chwili obecnej. W obrębie kultury 
z różnym natężeniem zyskują na znaczeniu lub ulegają osłabieniu tenden- 
cje radykalne i lewicowe. To zaś w istotny sposób wpływa na treść wyraże” 
nia „kultura socjalistyczna” w ramach państw realnego socjalizmu. Zwłasz- 
RE że odrzucone zostały także kryteria niegdyś kodyfikowane przez socre- 

izm. 


Wróćmy jednak na grunt rodzimy. Powiedzieć można, że zarysowane 
wyżej procesy na swój sposób rozgrywały się i dalej rozgrywają w kul- 
turze polskiej i one wyznaczają partnerów konfliktów ideologicznych 
w jej obrębie, chociaż nie pozwalają wyjaśnić wszystkiego. Wszak patrząc 
na kulturę odziedziczoną po międzywojniu, widzieć trzeba proportja 


ukształtowane między radykalizmem artystycznym i społecznym a siłami 
konserwatywnymi i zachowawczymi. Jednakże wojna i następująca po 
niej rewolucja społeczna stworzyły możliwość zmiany tych proporcji. Stało 
się tak dzięki pewnemu zjawisku socjologicznemu, które K. Manr:hcim 
określa mianem „luźnej inteligencji”. 

Kategoria ta miała się odnosić przede wszystkim do intelektualistów 
charakteryzujących się brakiem stałych źródeł dochodu i zarazem hory- 
zontami intelektualnymi wykraczającymi poza sferę własnego życia. Do 
owej inteligencji należeli m.in. romantycy. Ich sytuacja społeczna spra- 
wiała, że cechowali się niezwykłą wrażliwością i niepewnością moralną, 
połączoną — — jak pisze twórca socjologii wiedzy — „z gotowością do 
awanturnictwa i najemnych usług w postaci pisania pamfletów”. Nie mo- 
gąc zaś „o własnych siłach” zarobić na swe utrzymanie — sprzedawali 
pióra różnym rządom. „Nigdy nie mając pewnej posady urzędniczej, 
a zazwyczaj usługując jako tajni lub propagandowi agenci, wykazują się 
w swym myśleniu półkonkretnością, która mieści się w pół drogi między 
idealistycznym dystansem do spraw tego świata i całkowitym skupieniem 
urzędnika na określonych zadaniach. Nie są to abstrakcyjni marzyciele, 
ale też nie wąsko myślący ludzie praktyczni”. Stanowi to pozytywną stro- 
nę ich sytuacji. Zawsze bowiem potrzebni są ludzie wolni od codziennych 
obowiązków i rutyny. Gdy zaś proces spoleczny komplikuje się — po- 
trzebni są ci, co starają się go wyjaśnić. Robią to — rzecze Mannheim 
— najpierw ludzie Oświecenia. Potem — romantycy. Ich wszakże cechą 
negatywną była i jest zawsze gotowość do uprawomocnienia każdej sprawy 
i usprawiedliwienia każdych warunków. 

„Ci nie zakorzenieni intelektualiści — czytamy w «Myśli konserwa- 
tywnej» — to typowi wyznawcy dowolnej filozofii, ideclogowie, k:órzv 
mogą znaleźć uzasadnienie na rzecz każdej sprawy politycznej, jakiej 
przypadkiem służą. Ich własna pozycja sbołeczna nie wiąże ich z określoną 
sprawą, a posiadają niesłychanie silnie wyksziałcone wyczucie prądów po- 
litycznych i społecznych wokół nich, a także zdolność do wyszukiwania 
i wczuwania się w nie. Sami nic nie wiedrą. Ale niechaj podeimą jakaś 
sprawę, niechaj się utożsamią z czyimiś inieresami — będą się na nica 
znali lepiej niż ci, którym interesy narzuca sama ich rzeczywista syiuacya 
społeczna. Wrażliwość jest zatem także szczególną cechą ich myslenia, 
zaś cnotą nie stałość i solidność, lecz wyczucie biegu wydarzeń w du- 
chowym i intelektualnym życiu społeczeństwa. Ich wytwciy są zatem za- 
wsze fałszywe, a nawet świadomie zafałszowane. Zawize jednak spost- 
rzegają coś jak najtrafniej”. 


Jak wyżej powiedziałem — wojna, następnie zaś rewolucja wytworzwłv 
specyficzną odmianę polskiej „luźnej inteligencji”. Częściowo wiązało się 
to z deklasacją, częściowo zaś — ze zmianą sił społecznych u steru pań- 
stwa, które potrzebowały swojej inteligencji. Nawet — a chwilami 
zwłaszcza — tej, która odznaczała się „gotowością do awanturnictwa 
i najemnych usług w pisaniu pamfletów”. To z owej „luźnej inteligencji” 
rekrutowały się rzesze socjalistycznych neofitów, gotowych przejawiać 
działalność kulturową radykalnie odmienną od uprawianej w międzywoj- 
niu. Ale — co ważne i charakterystyczne — bynajmniej nie w taki sposób, 
jak to czyniła w Europie lewica artystyczna i intelektualna, wiążąca się 
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z socjalizmem w buncie przeciwko kulturze mieszczańskiej. Nasza rodzima 
„luźna inteligencja” miała przecież swoje zaplecze właśnie w kulturze 
mieszczańskiej i mentalności szlacheckiej. Posiadając — jak mawiał Mann- 
heim — silne wyczucie prądów politycznych i społecznych, dokonała roz- 
rachunku z sobą samą, co nazwane zostało rozrachunkami inteligenckimi. 
Nie była wszakże w stanie (właśnie ze względu na swe kulturowe ob- 
ciążenie, własną tradycję intelektualną i artystyczną) zaproponować żad- 
nych form kulturalnie nowatorskich. Składając się z ludzi praktycznych, 
przyjęła oferowane urzędy i z pilnością urzędników zabrała się do kształ- 
towania wzorców markistowskiego modelu kultury, usuwając przy tym 
w cień nielicznych, rzeczywistych rewaloryzatorów kultury. Do tego celu 
wystarczyła uproszczona estetyka markistowska i schematyczny materia- 
lizm historyczny. Ich płody intelektualne i artystyczne charakteryzowały 
się, tak trafnie przez Mannheima zauważoną, półkonkretnością. A rów- 


nocześnie — to trzeba przyznać — dokonali rzeczy ważnej, jaka im 
w udziale przypadła: artykułowali interesy nowych sił społecznych, jakie 
przejęły władzę. | 


Ale sytuacja ta nie trwała (bo i nie mogła trwać) wiecznie. Gdy dobiegała 
końca zimna wojna, polityczna, a także kulturalna izolacja państwa, kiedy 
w latach pięćdziesiątych zarysowała się konieczność zmiany form gospo- 
darowania i przemodelowania wewnętrznych stosunków politycznych, 
zgodnie ze swą naturą nasza „luźna inteligencja” radykalnie zmieniła 
front. Część jej oczywiście ostała się przy socjalistycznym państwie, lecz 
spora grupa zachowała się tak, jakby zrzuciła obcą skórę, by ujawnić wła- 
sną, czyli gotowość do służby odpowiednią do nowej sytuacji. 

Pozbycie się socjalistycznego sztafażu nie było trudne. Powrót do wzo- 
rów przeszłych zdawał się czymś oczywistym. Dlatego właśnie w postaci 
tworów kulturowych rychło odrodziły się wzory i ideały międzywojnia. 
Upiory przeszłości odżyły pod postacią wartości. To, co wyczuto jak naj- 
trafniej, to to, że powrotu do reguł pierwszego dziesięciolecia być nie może, 
że realnością natomiast staje się coś innego, co precyzyjnie określił Artur 
Sandauer jako zasadę podwójnego mecenatu — ale o tym za chwilę. 

Zauważmy jeszcze, że ta sama „luźna inteligencja”, która z taką swadą 
zwalczała kołtuna, klerykalizm, tendencje kulturalnie wsteczne na rzecz 
nowych, socjalistycznych, dokonuje przedziwnego skoku. Swą własną dzia- 
łalność uważa za wymuszoną i odcina się od niej, podważając nawet sens 
posługiwania się pojęciem „kultura socjalistyczna”. Wobec swych niedaw= 
nych jeszcze przeciwników dystansuje się, głosząc neutralność, niezależ- 
ność, jak i gotowość do sojuszów. Tym samym rodzi się specyficznie polski 
gatunek „niezależnego” intelektualisty czy artysty, mającego na uwadze 
„czyste” wartości kultury i prawdę. Ale dalej owa „luźna inteligencja” 
jest półkonkretna, mieszcząc się w pół drogi między idealistycznym dys- 
tansem a pilnością urzędnika. Dlatego nie został dokonany żaden rzetelny 
rozrachunek z przeszłością. Jego miejsce zajęły moralistyczne potępienia 
i uwypuklanie drastycznych szczegółów z minionych lat. 

W kontekście prowadzonych tu rozważań o „luźnej inteligencji” i jej 
roli w polskiej kulturze socjalistycznej istotne jest wprowadzone przez 
Artura Sandauera pojęcie „podwójnego mecenatu”: socjalistycznego i za- 
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chodniego. „Każdy z mecenatów — powiada autor «Bez taryfy ulgowej» 
— ucieka się do środków odmiennych: krajowy — do nacisków admi- 
nistracyjnych, cenzuralnych, paszportowych; zachodni — subtelniejszy 
i kokietliwszy — dysponuje walutą, która — poprzez stypendia, zapro- 
szenia, posady, nagrody wreszcie o dużym niekiedy znaczeniu między- 
narodowym — pozwala mu sprawować władzę nad całymi połaciami na- 
szej kultury. Oczywiście, zdobywany w ten sposób sukces międzynaro- 
dowy (jak i tamten — krajowy) bywa często pozorny; mniej pozorne 
są jednak — pieniądze”. 

Nega zdaniem Sandauera, cechą obu tych mecenatów była i jest 
doraźność ich zainteresowań: ,„„Nie tyle o wartość im chodzi, co o wydźwięk 
dzieła, w którym szukają atutów do rozgrywki zasadniczej. Nie wchodząc 
w zestawienie ich racyj.(...) poprzestańmy na stwierdzeniu, że oba mają 
skłonność, aby mianować doraźnie użytecznych pisarzy-figurantów i od- 
rywać tym samym literaturę od publiczności”. Kształtuje to niezwykle 
korzystną sytuację dla naszej „luźnej inteligencji”. Przede wszystkim sy- 
tuację łatwizny intelektualnej i artystycznej, bo postulaty doraźne (obo- 
jętnie z jakiej strony) zaspokoić można byle czym. Lepszy będzie — oczy- 
wiście — ktoś utalentowany, ale i grafoman czy pacykarz nie przepadnie. 
Z drugiej wszelako strony, owa sytuacja podwójnego mecenatu z góry 
ustawia w złym położeniu osoby korzystające z mecenatu krajowego. 
Dlaczego? To jasne: zapotrzebowanie zachodniego wiąże się z krytyką 
panujących tu stosunków. Jeżeli mecenat krajowy zainteresowany pozo- 
staje tylko efektem doraźnym i pozytywnym, kastrując dzieła z tego, co 
efekt ów osłabia (zwłaszcza krytykę stosunków społecznych), zaś zachodni 
zwłaszcza tą krytyką jest zainteresowany, to artysta czy intelektualista 
służący zachodniemu zyskuje glejt na moralność i prawdę. Ale — co oczy- 
wiste — jedno i drugie nie ma już nic wspólnego z socjalizmem. Tym 
sposobem biurokratyczno-technokratyczna doraźność, jako element poli- 
tyki kulturalnej socjalistycznego państwa, staje się współpartnerem gry 
i walki ideologicznej w sferze kultury, wspomagając bezwiednie mecenat 
zachodni i podcinając gałąź, na jakiej jest usadowiona. 


Ten stan rzeczy określa również w sposób zasadniczy stosunki wew- 
nątrzśrodowiskowe, czyniąc z wszystkich twórców związanych tylko z me- 
cenatem socjalistycznym intelektualistów drugiej kategorii. Sandauer 
w związku z tym ironizuje: „Sztuka drugiego obiegu (tj. podległa za- 
chodniemu mecenatowi — J.K.) ma zatem aż trzy zalety: jest moralna, 
jest wolna, jest na dodatek płatna w walucie wymienialnej, czego o naszej, 
niestety, powiedzieć nie sposób: pod tym względem, stosunek obu walut 
jest asymetryczny. Rzadko bvwa, by walory duchowe pokrywały się tak 
idealnie z materialnymi. Asymetryczny jest również stosunek obu literatur 
do siebie. Pisarze drugiego obiegu mogą krytykować, ba! lżyć tamtych: 
wzajemność jest jednak niedopuszczalna, jako że tamci uchodzą za bez- 
bronnych, czyli za «leżących». Do powstania tej asymetrii przyczyniła 
się walnie i cenzura: przed sierpniem 1980 r. konfiskowała mianowicie 
wzmianki o pisarzach drugiego obiegu, co — będąc represją — stawało 
się mimo woli i ochroną: nie będąc wymieniani, pisarze ci nie mogli też 
być i krytykowani, o sobie zaś nawzajem mówili jak najpochlebniej. Per- 
manentne «leżenie» stało się więc swego rodzaju bronią”, 
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W tym kontekście walka ideologiczna w kulturze zamienia się w grę 
pozorów. Z drugiej natomiast strony — monopol, choć nie wewnątrz in- 
stytucji socjalistycznego państwa, zyskuje ta „luźna inteligencja”, która 
wiąże się z mecenatem zachodnim. Racje socjalistycznej ideologii, ich obec- 
ność w kulturze — schodzą na margines. Stają się jak gdyby li tylko ofi- 
cjalnymi racjami państwa, ale istniejącymi w sposób abstrakcyjny: bez 
obudowy kulturowej jako środka motywującego realne postawy społeczne 
i polityczne. 


Brzmi to wszystko bardzo pesymistycznie. Niewesołe też wnioski, -choć 
nie natury polityczno-ideologicznej, wyciąga cytowany tu  Sandauer: 
twierdzi mianowicie, że przed wojną kultura polska skazana na zaścianek 
zdobywała się na arcydzieła; uzależniając się w wąsko polityczny sposób 
od mecenatu krajowego i zachodniego skazała siebie na uwiąd myśli ar- 
tystycznej i zanik indywidualności. Ostatnim dlań pokoleniem twórczo 
istotnym jest pokolenie 1956 r. Od tego czasu przychodzą RACE ge- 
neracje, które nic nie mają do powiedzenia. 

Trudno przystać na te wnioski. Nie ma też powodów, by popadać 
w skrajny pesymizm. Ale obraz powyżej zarysowany stanowi niezbędny 
punkt wyjścia do zrozumienia nie tylko toczącej się walki ideologicznej 
w kulturze, lecz również statusu kultury socjalistycznej w Polsce. 

Wprowadzona tu (za Mannheimem) kategoria „luźnej inteligencji” po- 
zwala zrozumieć wiele, zwłaszcza w naszych powojennych i porewolucyj- 
nych realiach, ale nie wyjaśnia wszystkiego. Wszak w rozwoju naszego 
społeczeństwa katągoria ta nie jest niezmienna, różnicuje się wewnętrznie. 
Z czasem wyodrębnia się z niej swoista inteligencja „związana” z ustrojem 
socjalistycznym. Powstaje też inteligencja nowa, nie mająca za sobą dzie- 
dzictwa międzywojennego i wojennego, której — niestety — duża część 
zasila ,,luźną”, ale nie całkowicie. Zresztą, kształtowanie się inteligencji 
w warunkach socjalistycznych jest nie tylko procesem żywiołowym. Zale- 
ży od charakteru działania partii, jej ofensywności ideologicznej. 

Ta ofensywność — z kolei — nie oznacza tylko personalnego wiązania 
twórców i intelektualistów z partią. Polega ona na współkształtowaniu 
kontekstu kulturalnego, w którym następuje ,związanie”, czyli akceptacja 
socjalizmu w obrębie kultury. A to odnosi się zarówno do kształtowania 
szans kulturalnego awansu podstawowych klas społecznych, ich udziału 
w kulturze, przez kulturę zaś — w sprawowaniu władzy. Dotyczy także 
nadrobienia zapóźnień w recepcji wielkiej kultury światowej o stygmacie 
lewicowym i socjalistycznym, działań na rzecz jej przyswojenia oraz 
współtworzenia wzorców intelektualnych, słu:ycych krytyce kultury 
mieszczańskiej. 


Cały ten złożony proces w naszych warunkach był i jest wewnętrznie 
sprzeczny. Zarówno dlatego, że funkcjonują oba mecenatyv, jak i z tej 
racji, że odziedziczona „luźna inteligencja”, pozbywając się sztafażu so- 
cjalistycznego, powróciła jakby do zaścianka z międzywojnia. Odgrzała 
nie tylko spory między awangardą i tradycjonalizmem, ale i dokonała 
renowacji wzorców drobnomieszczańskich i konserwatywnych. Te zaś 


— zasilone o zachodni antykomunizm — mogły konkurować z wzorcami 
socjalistycznymi. Dodajmy do tego, że w polityce kulturalnej osłabły socja- 
listyczne pryncypia, które zastąpiła biurokratyczna doraźność, nierzadko 
i administracyjny woluntaryzm. Nie było to — oczywiście — coś jednora- 
zowego i gwałtownego, tylko proces rozłożony w czasie. Z drugiej wszak 
strony — na każdym etapie budowania socjalizmu w Polsce zainteresowa- 
nie obecnością socjalizmu w kulturze pozostaje duże. Tyle, że kryteria są 
już eoraz bardziej rozmazane. Dochodzi nawet w pewnym momencie do 
tego, że za socjalistyczne w kulturze uznaje się wszystko, co powstaje 
w obrębie realnego socjalizmu. 


Na te sprzeczności w nadbudowie nakładają się sprzeczności powstające 
w bazie. Kształtuje się bowiem nowy typ rozwarstwień społecznych, co 
sprawia, że „luźna inteligencja” znajduje jak gdyby naturalnego dla siebie 
odbiorcg — publiczność. Jej charakter jest ewidentnie neomieszczański 
i drobnomieszczański. Ponieważ zaś monopol na krytykę bezwiednie za- 
fundowany zostaje klientom mecenatu zachodniego — to, co w sferze 
kultury oferowane jest jako socjalistyczne, nie wzbudza (bo i nie może 
wzbudzać) zbyt głębokiego zainteresowania. Socjalistyczność spychana jest 
do polityki i publicystyki. Ewentualnie — funkcjonuje jako retoryczna 
figura w sporach akademickich. 


Wszystkie te sprzeczności ujawniły się jak na dłoni po wybuchu sier- 
pniowym w 1980 r., ale to, co socjalistyczne, nadal nie przestało być par= 
tnerem w walce ideologicznej toczącej się w obrębie naszej kultury. Bo 
przez czterdziestolecie nie ukształtowała się li tylko ziemia jałowa. Raczej 
już swoiście polskie piekło jedności i walki przeciwieństw. 


Przy okazji okazało się, że drugi obieg, zwłaszcza po wprowadzeniu stanu 
wojennego, dokonywać zaczął gwałtownej wyprzedaży jakości warszta- 
towych, estetycznych i intelektualnych. Jak niegdyś arystokracja po prze- 
granej z burżuazją francuską zrezygnowała ze swego stylu i manier, by 
się zbliżyć do mentalności mas, tak i klienci mecenatu zachodniągo do- 
konali wolty ku środkom taniej agitki. Tyle, że reprezentantom artystok- 
racji udało się coś wielkiego — rewaloryzacja kulturalnego i literackiego 
języka Francuzów, nasi klienci natomiast dokonują czegoś wręcz prze- 
ciwnego — degradacji i prymitywizacji. Dlatego właśnie walka ideolo- 
giczna z nimi jest dzisiaj walką o kulturę, jej jakości i perspektywy. 
I to właśnie stanowi atut prosocjalistycznych sił w kulturze narodowej. 


Jedną z możliwych definicji kultury socjalistycznej jest taka oto: stanowi 
ją ta kultura, za pośrednictwem której odzwierciedlany jest proces zmian 
społecznych, proponowane formy ich rozumienia oraz estetyczna walo- 
ryzacja kształtujących się stosunków socjalistycznych. Byłaby to defi- 
nicja uzupełniająca dwie poprzednie, sformułowane na początku tych roz- 
ważań. Pierwsza — mówiła o regułach składających się na to, co umownie 
nazywa się praktyką i teorią socrealizmu; druga — o praktykach arty- 
stycznych i intelektualnych związanych z radykalizmem społecznym. Trze- 
cia, obecnie proponowana, dotyczy dwu sfer zagadnień: towarzyszenia 
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przemianom socjalistycznym 1 estetycznemu ich „ujakościowaniu”, jeżeń 
można rzecz tak niezgrabnie nazwać. 

Tak widziana kultura socjalistyczna ma niezaprzeczalnie wielki dorobek. 
W części powstał on nie bez znaczącego udziału „luźnej inteligencji”. Ale 
w obrębie tego dorobku znajduje się szereg dokonań będących wynikiem 
kulturalnej aktywności mas. Należy też do niego wkład artystów, pisarzy 
i intelektualistów związanych z socjalizmem w sposób niekoniunkturalny. 
Zaliczyć tu trzeba np. literaturę wychodźców ze wsi, pokazujących mean- 
dry ich awansu, a zarazem tragedie osobiste związane ze zmianą położenia 
społecznego. Do dorobku tego należy plastyka, zwłaszcza film, a także 
aktywność towarzystw kulturalnych. 

Pojęcie kultury, jakie wyżej zaproponowałem, pozwala ujrzeć inny jesz- 
cze obszar ideologicznych konfliktów, które rozgrywają się nie od dziś. 
Ponieważ wskazanego tu dorobku nie można w całości zakwestionować, 
dlatego najlepszym sposobem jego podważania jest dokonanie podziału, 
aneksji części i odrzucenia reszty. W zabiegach tych chodzi przede wszyste 
kim o podważenie autentyczności naszej kultury jako kultury socjalistycz- 
nej. 

W tym celu upowszechnia się opinie, że to, co najlepsze w plastyce, 
filmie, literaturze, w zakresie upowszechniania kultury, dokonane zostało 
wbrew partii i państwu. Takie właśnie opinie były upowszechniane na 
Kongresie Kultury Polskiej w grudniu 1981 r., ale znaleźć je można także 
w licznych pozycjach drugiego obiegu, jak i usłyszeć z polskojęzycznych 
rozgłośni zachodnich. Mają one służyć wykazaniu tezy o kulturotwórczej 
jałowości socjalistycznego państwa. 

Z tych to powodów między innymi niezaprzeczalne walory literatury 
tzw. „nurtu wiejskiego”, w istotny sposób związane właśnie z przemianami 
socjalistycznymi w Polsce, przedstawia się jako kryptokrytykę socjalizmu 
i przywołanie konserwatywnych walorów dawnej, polskiej wsi tradycjo- 
nalnej. Takiego zabiegu dokonał na przykład w ostatnich miesiącach Wło- 
dzimierz Maciąg na łamach „Znaku”. | 

Z kolei pozycje wyraźnie niewygodne, jak np. „Popiół i diament” Je- 
rzego Andrzejewskiego, przedstawia się jako skrajnie fałszujące historię, 
gdyż nie zawierają opcji prawicowej. Podobnie próbuje się postąpić 
z ekranizacją tej powieści, z niektórymi filmami Kawalerowicza, utworami 
Marii Dąbrowskiej itp., itd. Zdarzają się też głosy krytykujące Tadeusza 
Nowaka za jego „Dwunastu”, gdzie „czerwoni” przedstawiają się jako 
ludzie o racjach godnych zastanowienia. Natomiast wszędzie, gdzie jest 
to możliwe, lansuje się wszystko to, co jest ukazaniem irracjonalności ludz- 
kiego losu, jako coś, co ma wykluczać nie tylko logikę historii, ale i wszelki 
racjonalizm. 

Przykłady takich praktyk mógłbym mnożyć. Już te jednak wyżej przy- 
toczone pokazują cel przeciwników na terenie kultury: chodzi o dokonanie 
takiej interpretacji jej dorobku, by skierować uwagę ku temu, co nie- 
socjalistyczne. Najlepiej ku kulturalnemu klerykalizmowi. 

Dlatego właśnie to, co z punktu widzenia socjalizmu wydaje się szcze- 
gólnie istotne na tym obszarze, to walka teoretyczna, walka o kształt hu- 
manistyki dostarczającej metod interpretacyjnych. Konieczne okazuje się 
zwłaszcza upowszechnienie metod krytyki marksistowskiej, ale też świat- 
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łej, racjonalistycznej humanistyki burżuazyjnej, którą potencjalnie stać 
częstokroć na większy obiektywizm niż naszych ideowych przeciwników. 

I to, moim zdaniem, jest wykonalne. Tyle, że zwłaszcza wobec pokoleń 
wstępujących zrobić należy wszystko, by nie zasilały one kolejnych ge- 
neracji „luźnej inteligencji”. Inaczej spadniemy do zaścianka. 


1. 


Przedstawiony tu obraz stanowi mozaikę, w której wiele jest luk. Ale 
w jednym eseju nie sposób wyczerpać tak obszernej problematyki. Dlatego 
skupiłem się nad momentami szczególnie — moim zdaniem — istotnymi. 
Pora teraz na krótkie podsumowanie. | 

Po pierwsze: mówiąc o walce ideologicznej w kulturze — nie należy 
jej izolować od walki toczonej o socjalizm w skali globalnej. Walki roz- 
grywającej się również w obszarze i przy pomocy środków kultury, 
o zmiennej sile napięć, zmiennych uwarunkowaniach i sytuacjach. Dopiero 
na tym tle zobaczyć można rzeczywistą polską specyfikę i nasze dorastanie 
do kultury socjalistycznej. 

Po drugie: nie należy utożsamiać kultury socjalistycznej z systemem 
niezmiennych norm artystycznych i estetycznych, a walki z nimi — 
z walką z kulturą socjalistyczną. Takie utożsamianie jest ze wszech miar 
wygodne dla naszych przeciwników — służy kształtowaniu uproszczonego 
obrazu kultury socjalistycznej. 

Po trzecie: mówiąc o kulturze socjalistycznej nie wolno idealizować jej 
faktycznych podmiotów. Realizm wymaga (a tego uczy marksizm), aby 
za ich działalnością widzieć ich rzeczywisty status społeczny. Dlatego zo- 
baczenie specyfiki „luźnej inteligencji” polskiej, jako produktu przemian 
stosunków klasowych po wojnie, rewolucji społecznej, jest istotnym przy- 
czynkiem do określenia charakteru tej kultury, jak i późniejszych jej 
przeciwników. 


Po czwarte: istnienie „luźnej inteligencji” nie powinno przysłaniać obe- 
cności inteligencji „związanej” z socjalizmem. Należy jednak dostrzegać 
jej rozliczne uwikłania, bo bez tego zniknie zróżnicowanie kultury pol- 
skiej, a miejsce to zajmie czarno-biały obraz narzucony przez przeciw- 
ników. Przy czym to, co czarne, będzie pokazywane jako dzieło państwa 
i partii, a to, co białe — partnerów ideologicznego sporu. 

Po piąte: myśląc o kulturze socjalistycznej nie wolno jej utożsamiać 
ze wszystkim, co tworzone jest w obrębie socjalizmu, ale też należy do- 
strzegać, iż istnieje realna kultura socjalistyczna, której część przeciwnicy 
chcą zawłaszczyć, część opluć, resztę przedstawić jako powstałą wbrew 
ustrojowi. Aby na tym polu się przeciwstawić, konieczna jest praca teore- 
tyczna nad metodologicznymi narzędziami badawczymi. 


I na koniec: wszystko, co ujęte zostało w powyższych punktach, jak 
i całości tych rozważań, każe mieć na uwadze jedno: każdy proces spo- 
łeczny rozwija się poprzez sprzeczności. Kultura, jako jego część 
— również, Bez uznania tej tezy nie może być przekonywających polemik 
, przeciwnikami ani też pojednania z tymi, z którymi współdziałać warto 
trzeba. 


Chrześcijańska 
koncepcja kultury 


ANDRZEJ PAPUZIŃSKI 


W obu podstawowych konstytucjach Soboru Watykańskiego II, dogmaty- 
cznej „Lumen gentium” i pastoralnej „Gaudium et spes” szeroko została 
ujęta problematyka kultury. Ojcowie soboru uznali kulturę za podstawę 
dialogu Ko' ła ze światem oraz istotny czynnik w jego ewangeliza- 
cji. Współcze ..e warunki zmusiły do akceptacji pluralizmu kulturowego. 
Odrzucili zatem łacińskość wyrazu treści chrześcijańskich jako przebrzmia- 
łą przypadłość historyczną i zadeklarowali otwartość względem pozosta- 
łych kultur, gdyż w każdej z istniejących — obiecywali sobie i świa- 
tu — da się wyodrębnić sferę wartości duchowych i personalistycz- 
nych, która w swoim własnym języku wyraża uniwersalizm boskiego 
wezwania i boskiej obietnicy. 

Od zakończenia ostatniego soboru minęło ponad dwadzieścia lat. Nale- 
ży sobie postawić pytanie, co pozostało z programu Vaticanum II? Jak 
praktyka polityki kulturalnej Kościoła wcieliła w życie soborową koncepcję 
kultury? M. Nowaczyk zwraca uwagę, że zasady polityki kulturalnej Koś- 
cioła uwikłane są w wewnętrzne sprzeczności między otwarciem na kultu- 
rę, sprzyjaniem zbliżeniu między kulturami i w konsekwencji dialogowi 
Kościoła z kulturą, a nawrotem do tradycyjnego stanowiska przedsobo- 
rowego(1). A to oznacza, jak zauważa również ten autor, że „program koś- 
cielnej polityki kulturalnej (...) stwarza możliwość dialogu z kulturami nie- 
chrześcijańskimi — także areligijnymi — ale musi też prowadzić nie- 
uchronnie do konfrontacji” (2). 


k 


Myśl chrześcijańska nie pozostaje w lepszej sytuacji niż pozostałe kie- 
runki zajmujące się problematyką kultury. To zaś oznacza, że podziela 
wszystkie kłopoty terminologiczne i definicyjne właściwe tej dziedzinie 
laickiej humanistyki, Dotyczy to m. in. braku precyzji w definiowaniu po- 
jęcia „kultura”. Chrześcijańscy intelektualiści używają najrozmaitszych 

IE EYE Polityka kulturalna Kościołą katolickiego, w: „Euhemer” 19853, 
Nr , 8. . 

(2) M. Nowaczyk, Dialog jako sposób istnienia kultury, w: „Człowiek i Świato- 
pogląd” 1985, nr 8/230, s. 52. 
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określeń dla wyrażenia podobnych treści. Mówią o cywilizacji pracy i cy- 
wilizacji miłości, cywilizacji i kulturze, a samo pojęcie „kultura” posiada 
w ich wypowiedziach znaczenie podwójne. Raz kulturą jest wszystko, co 
nie jest naturą, co nosi na sobie znamię działalności człowieka: technika, 
nauka, stosunki produkcji, obyczaje, moralność, religia, świat wyproduko- 
wanych rzeczy. W drugim przypadku — to tylko, co służy humanizacji 
człowieka, jego integralności we wszystkich sferach, głównie moralnej i re- 
ligijnej. Inaczej mówiąc, kultura funkcjonuje w wymiarze opisowym i nor- 
matywnym, Wyraża to, co jest, i to, co być powinno — smutne realia 
i upragniony ideał. 


Pojęcia „„kultura” oraz „cywilizacja” bywają niejednokrotnie używane 
zamiennie, jednak równie często uważa się, że opisując ten sam zbiór fak- 
tów, zjawisk i procesów akcentują inną sironę ukształtowanej z nich ca- 
łości. Wychodząc z inspiracji marksistowskiej w rozróżnieniu kultury i cy- 
wilizacji można przyjąć, że kultura jest nośnikiem wartości odzwierciedla- 
jących określone stosunki produkcji i odbija w swoich treściach zmienną 
klasową rzeczywistość. Natomiast cywilizację kształtują przede wszystkim 
zjawiska zachodzące w obrębie sił wytwórczych — jest zatem aklasowa. 
Wszelako pomiędzy cywilizacją a kulturą istnieje ścisła więź, bowiem sto- 
sunki produkcji są powiązane z rozwojem sił wytwórczych. 


Odmienne stanowisko zajmują w tej kwestii teoretycy chrześcijańscy. 
Właśnie kulturę uznają za rzeczywistość pozaklasową, natomiast cywilizac= 
ja ma być obszarem, na którym toczy się, pozbawiona oczywiście obiektyw- 
nych podstaw, walka klas. Ujmowana od strony wartości kultura ma być 
domeną ducha. Cywilizacia — należeć do sfery materii. Duch posiada wła- 
dzę samostanowienia, jest wolny. Materia podlega działaniom, poddaje się 
biernie wpływom, jest martwa. Dlatego kultura stanowi upragnione kró- 
lestwo wolności, podczas gdy cywilizacja napiętnowana została znamieniem 
strasznego zniewolenia. 


Kultura wyznacza zatem właściwą sferę aktywności osoby ludzkiej, w 
której spotyka ona obiektywne wartości boskiego porządku i odpowiada 
na nie płomiennym uczuciem miłości skierowanej do Stwórcy. Kultura jest 
zatem autentyczną sferą samorealizacji jednostki ludzkiej, lecz to nie 
wszystko. Poza jednostkowym, subiektywnym sensem kultura ma także 
wymiar powszechny. W tym sensie stanowi finalistycznie określoną, tj. 
mającą wyznaczony cel, rzeczywistość, w której — jakby mógł powiedzieć 
P. Teilhard de Chardin — świat zwija się w swym dążeniu do punktu Ome- 
ga, czyli do wyżyn obiecanego zespolenia z Chrystusem. Kultura jest jed- 
noznacznie ukierunkowana — wertykalnie. 


Inaczej się rzecz ma z cywilizacją. Cywilizacja wyznacza obszar docze- 
snego bytowania człowieka, określa sposób jego działania, Oznacza pracę, 
podział jej efektów i konsumpcję. Jest to sfera doczesnych wartości wio- 
dących często do grzechu. Cywilizacja łączy w sobie element opisu i war- 
tościowania. Pierwszy przedstawia człowieka na scenie jego codzienności, 
drugi zaś — ocenia odgrywane przezeń role. 

U podstaw oceny jakiegokolwiek zdarzenia z obszaru cywilizacji zostaje 
umieszczona nauka o wartościach — aksjologia. Teologowie znajdują w 
niej podstawową dziedzinę filozoficzną, konsekwentnie oddzielającą „Świat 
wartości” od materialnych struktur przyrody i życia ludzi. Redukowalność 


La 
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wartości technologicznych, ekonomicznych i klasowych do prawidłowości 
przyrodniczych lub społecznych obnażać ma ich nieautentyczność. Stwarza 
obowiązek wyrugowania ich poza obszar właściwych prawdziwych” war- 
tości. 

Na podobnych podstawach wspiera się ocena współczesności wystawiona 
np. przez G. Marcela w 1930 r.(3). Uważa on, że już od dawna można do- 
strzec spustoszenie, jakie rozwój nauki i techniki, spotęgowanie efektyw- 
ności ludzkiej pracy wprowadziły w sferę ludzkich kontaktów i odniesień. 
Osiągnięcia cywilizacji pracy — jego zdaniem — zniszczyły jednostkową 
osobowość. Postęp cywilizacyjny oznacza regres autentycznej kultury. 
W koncepcji tej na szczycie afirmowanej hierarchii wartości znalazła się 
religijność, która w miarę postępów pracy ludzkiej uległa ograniczeniu za 
sprawą sekularyzacji. Mające zagrażać pełni człowieczeństwa naruszenie 
równowagi ujmuje się zatem w kategoriach antynomii pomiędzy rozwojem 
cywilizacyjnym a moralnym niedorozwojem, środowiskiem technicznym 
a wartościami chrześcijańskiej aksjologii oraz stechnicyzowaną świadomo- 
ścią człowieka a afektywnym ideałem jego duchowości. Katoliccy teore- 
tycy pozostają wierni zasadom abstrakcyjnego — bo taki tylko mógł 
uzupełnić teocentryczny rys ich poglądów — humanizmu, posługując się 
w przeprowadzonej przez nich krytyce rzeczywistości społecznej kategorią 
alienacji. 

Przez występujące w cywilizacji sytuacje alienacyjne rozumieją warun- 
ki, w których wytwory społecznego współdziałania ludzi występują jako 
rzeczywistość przeciwstawna ich wytwórcom i nie poddająca się ich kontro- 
M, w których nie potrafią rozpoznać swojego własnego działania. Zgodnie 
z religijnym podziałem rzeczywistości na sferę sacrum i profanum, tj. — w 
omawianym przypadku — kultury i cywilizacji, skutki alienacji starają się 
określić w dualistycznej perspektywie. W obszarze wyznaczonym przez 
świętość, czyli w obrębie kultury, wyalienowała się od człowieka duchowa 
część jego osobowości, na skutek zaistnienia stanu długotrwałej fascynacji 
osiągnięciami materialnej sfery techniki. Na nią zrzuca się odpowiedzial- 
ność za „umaszynowienie” robotnika, upodobnienie go do zespołu material- 
nych warunków pracy. To jednak, że podłożem wymienionych rodzajów 
alienacji jest wyobcowanie warunków pracy, związane z oddzieleniem 
i przeciwstawieniem własności i siły roboczej, umyka już przedstawicielom 
ofiejalnych poglądów Kościoła. 


Tym samym pogląd ten sprzyja stabilizowaniu negowanych w innym 
miejscu niedoskonałych struktur społecznych. 


(3) „Religia czysta — to znaczy taka, która różni się od magii I przeciwstawia 
się jej — jest dokładnym przeciwieństwem techniki. Stanowi ona bowiem taki po- 
rządek, w którym podmiot staje wobec czegoś, nad czym nie ma żadnej władzy, Je- 
żeli słowo «transcendencja» ma jakies znaczenie, to oznacza ono ową absolutną, nie- 
pokonalną przepaść, jaka rozpościera sie pomiędzy duszą a bytem, z chwilą gdy ten 
ostatni staje się dla niej nieuchwytny. Nie nie jest tak znamienne jak sam gest wie- 
rzącego, który składa ręce, uznając tym gestem, że nic nie można zrobić, nic zmienić 
i tylko po prostu się oddaje. Gest powierzenia lub adoracji Możemy powiedzieć rów- 
nież, że jest to uczucie sakralne, na które składają się szacunek, lęk i miłość. Zwróćmv 
uwagę, że nie chodzi tu bynajmniej o stan bierności. Utrzymując to, miałoby się 
na myśli, że wszelkie działanie godne tej nazwy jest działaniem technicznym, polega- 
jącym na braniu, przetwarzaniu i urabianiu” (G. Marcel, Uwagi o areligijności współ- 
czesnej, w: G. Marcel, Być i mieć, Warszawa 1986, s. 161—162). 
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Sam opis podstawowych elementów chrześcijańskiej kultury nie umoż- 
liwia jeszcze pełnego ich zrozumienia. W tym celu konieczne jest omó- 
wienie następujących par pojęć: 

a) wspólnota działania a społeczeństwo, 
b) chrystocentryzm a humanizm, 
c) historia zbawienia a historia świecka. 


Wspólnota działania a społeczeństwo(ś) 


Najważniejsza różnica sprowadza się do zadań. Wspólnota działania okreś- 
lona jest przez stojący przed nią cel. Chodzi o uczestnietwo. Społe- 
czeństwu nie towarzyszy realizacja żadnego zadania. Społeczeństwo jest 
zatem bezbarwnym miejscem ludzkiej egzystencji. Stanowi coś w rodza- 
ju trójwymiarowej przestrzeni, spowijającej człowieka ze wszystkich 
stron. Bo tak właśnie jednostkę otaczają ludzie. Bez niedostępnej człowie- 
kowi mocy łamania wieczystych praw fizycznej przestrzeni osoba ludz- 
ka nie może się z niej wydobyć. Tak samo nie może nie zrobić ze społeczeń- 
stwem jako wymiarem przestrzeni ludzkiej. Społeczeństwo musi po pro- 
stu być, a jednostka nie może uniknąć przynależności do niego. To wszy+ 
stko. Żadnych działań. 

Dopiero wspólnota działania, jednocząca osoby w imię realizacji obiek- 
tywnego dobra wspólnego, otwiera przed jednostką możliwość dokonania 
czynów, stwarzając jednocześnie możliwość popełnienia błędu. Świadec- 
twa tego widać wokół nas. Człowiek może się bowiem wyrwać ze wspól- 
noty działania przez skierowanie swej aktywności na zewnątrz — ku in- 
nym ludziom i celom, gubiąc tym samym przewodnią nić wspólnoty. Uzew- 
nętrzniając siebie, urzeczawia swoją osobę. Zaczyna żyć i działać w spo- 
łeczeństwie, a w nim i przez nie nie może zrealizować swojego indywidual- 
nego, osobowego zadania. 

Natomiast w obrębie wspólnoty działania człowiek dąży w sposób natu- 
ralny do kreowania warunków życia społecznego zgodnie ze swym, ujaw- 
nianym przez Kościół, powołaniem nadprzyrodzonym. W tym celu posz- 
czególne jednostki łączą swoje wysiłki, przekształcając byt społeczny w 
procesie uczestnictwa. Nie jest on zatem wyznaczony przez społeczną isto- 
tę człowieka, gdyż ta jest zdeterminowana przez stosunki oparte na re- 
lacjach ekonomicznych, gubiących człowieka, który jako byt nieautonomi- 
czny musi zatracić zdolność kreacji. Nie sprzeniewierzając się własnej god- 
ności osoby ludzkiej, niezwykłej godności członka rodziny boskiej, nie 
można głosić poglądów na temat człowieka, redukujących go wyłącznie 
do poziomu zwykłego członka społeczności ludzkiej. Przynależność do Bo- 
ga uwalnia od wszelkich przynależności ludzkich — na tym może polegać 
nowość spojrzenia — nie dlatego, by te ostatnie traciły coś na wartości 
i na znaczeniu. ale dlatego. że nie mogą być one celem ostatecznym. 

Wspólnota działania jest terenem. na którym toruje sobie szlaki uczest- 
nictwo, dzięki któremu urzeczywistniona jest personalistyczna wartość czy- 


(4) Rozróżnienie między wspólnotą I społeczeństwem definitywnie przeprowadzono 
dopiero w poł. XVIII w. (por. F.-X. Kaufmann, Geselischaft/Kirche, w: Neues Hand- 
buch theologischer Grundbegriffe Bd. 2, Herausgegeben von P Eicher. Kósel-Verlae 
Miunchen 1964, s. 66),a więc w momencie, w którym Kościół utracił bezpośrednią więź 
z aparatem władzy państwowej, ewentualnie odczuł na sobie jego dominacje. Dalsze. 
tj. XIX i XX-wieczne zmiany pozycji Kościoła w życiu społecznym wpłynęły na in- 
tensyfikację teologicznej refleksji wokół obu zagadnień. 
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nu. Uczestnictwo oznacza więc spełnienie siebie, które — choć dokonuje 
się we wspólnocie — zwrócone jest introwertycznie (ku sobie). W tym za- 
wiera się cały jego sens. 


Chrystocentryzm a humanizm 


Kościół stał się gorącym rzecznikiem humanizmu. Co prawda nie każdego, 
gdyż ten, o który chodzi, charakteryzuje się specyficznymi cechami. Ideo- 
lodzy katoliccy będą utrzymywać, że zwrot „stał się” rzuca fałszywe świat= 
ło na myśl religijną. W niej bowiem pierwiastek ludzki zawsze znajdo- 
wał należne mu miejsce. Wszelako geneza humanizmu europejskiego wy- 
raźnie przeczy tym wszystkim głosom. Z religią miała bowiem tylko ty- 
le wspólnego, że całkowicie negowała pozycję przyznawaną w jej łonie 
człowiekowi. Czyniąc człowieka miarą wszechrzeczy, humanizm europej- 
ski stanowił teorię rzeczywistości jawnie opozycyjną wobec katolickich 
poglądów. Stąd jeszcze Pius IX w swoim sławnym „Syllabusie” przestrze- 
gał przed humanizmem, widząc w nim dziecko i przyczynę grzechu. 

Gdy zatem Kościół głosi ideę humanizmu, w żaden sposób nie można 
połączyć jej z nurtem protagorejsko-renesansowym, gdyż pozostaje mu 
całkowicie obcy. Humanizm katolicki eksponuje pojęcie człowieka, nie 
proponuje natomiast radykalnie nowych treści. Zdecydowanie pozostaje na 
stanowisku wypracowanym przez tradycję. Podstawą tego humanizmu 
jest przeświadczenie, że człowiek jest obrazem Boga. Dlatego zostało 
wcześniej podkreślone fundamentalne znaczenie chrystologii dla antropo- 
logii współczesnego Kościoła. 

Przedstawiciele nurtu personalistycznego w refleksji o człowieku 
zespalają punkty widzenia wzajemnie się wykluczające w nurcie tra- 
dycji humanistycznej, Spajają mianowicie: teocentryczną i antropocen- 
tryczną perspektywę, kładąc rezultat — swoiste contradicio in adiecto — 
u podstaw aksjologii społecznej i wspólnotowej. Aksjologiczne ujęcie osoby 
czyni z niej wartość ze względu na jej relację do Boga. Wskazują, że oso- 
ba będąc członkiem społeczeństwa wnosi w nie transcendentne wartości, 
gdyż jako podmiot istnienia otwarta jest ku Prawdzie i Dobru i poprzez to 
w rzeczywistości historycznej realizuje postulaty rzeczywistości nadnatu= 
ralnej. „Chrześcijanin zaś stawszy się podobnym do obrazu Syna, który 
jest pierworodny między wielu braćmi — czytamy w «Gaudium et spes» 
— otrzymuje «pierwociny ducha» (Rz 8, 23), które czynią go zdolnym 
do wypełniania nowego przykazania miłości” (5). 

Postawiony wyżej zarzut nickoherencji teorii chrześcijańskiej w kwestil 
humanizmu dotyczy raczej samego pojęcia oraz powierzchownej war- 
stwy teorii. To bowiem, co dla myśli religijnej jest najistotniejsze, nie 
uległo zmianie. Wprost przeciwnie. Wzbogacenie słownictwa Kościoła o no- 
we pojęcia służy zasadniczemu zadaniu zakonserwowania nieaktualnych 
i niepopularnych współcześnie, tradycyjnych struktur. Wartość osoby, 
wypływająca z odzwierciedlania doskonałości bożej, i cel ludzki, ukierun= 
kowany poza Świat — jako zasadnicze zręby chrześcijańskiego huma- 
nizmu — powtarzają podstawowe założenia konserwatywnego teocentryz- 
mu. Natomiast antropocentryczny humanizm jest obwiniany przez teolo- 
gów o potęgowanie materialistycznych postaw i reifikację osoby ludzkiej. 

(5) Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym „Gaudium et 


ar sacz” cyt. za: Sobór Watykański II. Konstytucje. Dekrety., Deklaracje, Poznań 
s. 5533, 
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Historia zbawienia a historia Świecka 


Wspólnota działania i chrystocentryczny humanizm wyrugowały poza ob- 
ręb kultury zadania stojące przed społeczeństwem i cel przekształceń spo- 
łecznych, mających stworzyć obiektywne warunki harmonijnego rozwoju 
całej ludzkości, a nie tylko klas uprzywilejowanych. Kolejna opozycja in- 
formuje o roli działań i wysiłków ludzkich we wnoszeniu nowych wartości 
w obręb kultury, ujawnia rzeczywistą treść enuncjacji licznych teorety- 
ków chrześcijańskich na temat wartościotwórczej roli pracy ludzkiej, która 
daje człowiekowi możliwość samodzielnej kontynuacji procesu stworzenia. 
W tym miejscu wypada podjąć problem katolickiej filozofii historii. 

Nie można rozpatrywać chrześcijańskiej historiozofii poza wyłaniającym 
się bezustannie dualistycznym podziałem przeprowadzonym pomiędzy hi- 
storią ludzką i świętą. Rozgraniczenie obu typów historii jest komplemen- 
tarme względem omówionych powyżej podziałów. Jednakże dopiero tutaj 
ujawnia się w pełni tradycja, prezentująca podwójny charakter stojącego 
przed ludzkością wspólnego dobra. Ma ono występować pod postacią enig- 
matycznego powszechnego dobra doczesnego, a zarazem nadrzędnego dobra 
nadprzyrodzonego. 

Przyjąwszy, że wokół doczesnego dobra powszechnego rozgrywają się 
akty historii ziemskiej, natomiast dobro nadnaturalne ogniskuje w sobie 
wydarzenia historii świętej, można wysnuć przypuszczenie na temat auto- 
nomii pierwszej z nich wobec drugiej. Tak właśnie sprawę tę stawiał Sobór 
Watykański II. Lecz na czym polega wspomniana autonomia? Czy można 
jednoznacznie przedstawić zakres suwerenności historii ludzkiej wobec 
dziejów nadprzyrodzonych, czy jest to raczej rezultat kazuistyki skrywają- 
cej antynomie teorii rozdartej między jednoznaczne założenia i trady- 
cję a próbę dostosowania swoich twierdzeń do mentalności współczesne- 
go człowieka? Czy jest to coś więcej niż problem teorii szukającej adresata ? 

Ksiądz Juan Alfaro w ,„,Teologii posiępu” dochodzi do wniosku, że na 
gruncie oficjalnego katolicyzmu postęp ludzki zostaje włączony i zamknię= 
ty w historii zbawienia. Słuszności tego wniosku dowodzą rozważania 
chrześcijańskich antropologów na temat człowieka. Zwłaszcza gdy mówią 
o tym, że istota ludzka uległa alienacji z chwilą odwrócenia się od prawd 
wiary, oraz wówczas gdy twierdzą, że świadoma religijność stanowi za- 
sadniczą przesłankę ludzkiej wolności w obu wymiarach bytowania: 
wspólnotowym i społecznym. Wypływa to również z przedstawionej re- 
lacji pomiędzy wspólnotowym i społecznym dobrem wspólnym, w którym 
dynamizm religijnego zaangażowania pociąga za sobą poprawę warun- 
ków społecznego bytowania: ale nie odwrotnie. Dlatego należy przyjąć 
wniosek T. Mrówczyńskiego: „Historia Ludzka, w tym zakresie, 
w jakim ujawnia się w niej postęp, a więc stworzona przez Ducha Świętego 
orientacja człowieka i świata do uczestniczenia w. wiecz- 
ności, należy do historii zbawienia, «resztę» historii, to wszyst- 
ko, co jest dziełem samego człowieka, któremu nie jest dane żyć w Stanie 
Łaski, należałoby chyba zaliczyć do historiiupadku, albo w ogóle 
wykreślić z historii jako pozbawione znaczenia, skoro u kresu czasu Chry- 
stus dokonać ma rekapitulacji tylko tego, co należy do historii 
zbawienia(..)"(6). 

(6) T. Mrówczyński, Antynomie chrześcijańskiego pojmowania histori, w: „Człe- 
wiek i Światopogląd” 1973, nr 2, 8. 25. 


108 


Cel kultury chrześcijańskiej 


Perspektywiczny cel kultury chrześcijańskiej dotyczy spraw eschatolo- 
gii. Chodzi o zbawienie. Bieżący został związany z zadaniem przezwycięże- 
nia alienacji, inaczej mówiąc — przeszkód na drodze do spełnienia uczest- 
nictwa w warunkach określonej wspólnoty działania. 


"Punktem wyjścia rozważań o alienacji jest prawo do spełnienia czy- 
nu. Ma ono podstawowy charakter, bo przecież na innej płaszczyźnie prze- 
kształca się w prawo osoby do spełnienia siebie w czynach. Jest więc pra- 
wem najwyższym, którego nikt nie powinien osoby pozbawiać. Posiada 
tak zasadnicze znaczenie, że odnaleźć je można pośród uprawnień gwa- 
rantowanych przez ludzką naturę. Gwarancja ta jednak — używając sfor- 
mułowania Tomasza z Akwinu — ma tylko charakter potencjalny. Prawo 
to nie jest więc zaktualizowane, lecz aktualizować się dopiero powinno. 
Filozofowie chrześcijańscy dostrzegają dwa sposoby. ograniczenia czy wręcz 
unicestwienia możliwości jego realizacji. 

Pierwszy dotyczy braku uczestnictwa, którego źródła znajdują w samej 
osobie. Oznaczają go mianem indywidualizmu! (inaczej: alienacja Narcy- 
za). Drugi, który określaią jako totalizm przedmiotowy albo też „antyin- 
dywidualizm” (alienacja Herkulesa), pochcdzi spoza osoby i wynika z błęd- 
nego ustroju samej wspólnoty działania. Jednak w obu przypadkach za 
zło jest odpowiedzialna myśl ludzka. Je.: to pogląd, w którym brzmi 
echo średniowiecznych i nowożytnych teodycei, które człowieka — a więc 
ostatecznie jego wolną wolę i. intelektualne właściwości duszy — obar- 
czały oskarżeniem o zło. Nie to jest jednak ważne, ale stwierdzenie, 
że w przypadku indywidualizmu i przy totalistycznych ograniczeniach 
zła trzeba szukać w ludzkich przekonaniach. Tych, którymi kierują się 
przeciętne jednostki, przywódcy, a może i całe narody. To znowu upoważ- 
nia do wniosku, że zdaniem katolickich ideologów u źródeł klasowych 
zmagań leży błąd subiektywnego myślenia, a nie kształt rzeczywistości, 


Lekarstwem uśmierzającym ból walk klasowych oraz likwidującym ich 
przyczyny ma być zatem nauczanie, moralizatorstwo. Zmiana sto- 
sunków panujących w społeczeństwie przez ustalenie nowych _ relacji 
własnościowych nie ma mieć z tym nie wspólnego. | z 
- Upowszechnianie takich ideałów i wartości indywidualnego kształtu ży» 
cia, które pozwolą unicestwić postawy totalizmu i indywidualizmu, stano- 
wi deklarowany cel kultury chrześcijańskiej. W ten sposób Kościół prag- 
nie przybliżyć jednostkom uczestnictwo w obrębie wspólnot działania, 
ak drakajyj pozaludzki cel chrystocentrycznego humanizmu i sens historii 
z enia. 3 


- Podstawową metodą realizacji celu kultury chrześcijańskiej jest naucza- 
nie. Jego postać ulega jednak nieustannej przemianie, w wyniku stałej 
praktyki ideologów chrześcijańskich polegającej na włączaniu w obręb 
twierdzeń katolicyzmu wartości wytworzonych poza nim w celu ich rein- 
terpretacji. Muszą to być pojęcia, o których urzeczywistnienie toczy się 
społeczna walka. Ich akomodacja do potrzeb teorii chrześcijańskiej ma za- 
pewnić jej atrakcyjność i szeroki odbiór. Za każdym razem zmienia się 
jednak również treść tych kategorii. Ma miejsce zjawisko przesunięcia zna= 
czenia. Polega ono na tym, że pozostaje nazwa z całym zespołem emocjo- 
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nalnie pozytywnych skojarzeń, pod którą faktycznie funkcjonuje treść 
przeciwstawnego twierdzenia. 

Ale dla uformowania właściwego oblicza kultury, tzn. translacji ludzkiej 
aktywności ze sfery cywilizacji w kierunku prowadzącym do zbawienia, 
właściwe ukształtowanie cywilizacji na niemałe znaczenie. Co prawda na 
stronach dzieł teologów nigdzie się chyba nie znajdzie potwierdzenia i ak- 
ceptacji wpływu cywilizacji na obszar „autentycznej kultury, jednak opie- 
rając się na uznanych przez nich założeniach można próbować określić je- 
go charakter i zasięg. 

Trudno byłoby im przecież zakwestionować pogląd, iż cywilizacja jako 
miejsce przebiegów historii świeckiej stwarza ramy działania w dąże- 
niu do uczestnictwa. W tym sensie wyznacza możliwości wspólnoty 
działania, niezależne w danym momencie od wyborów wolnej woli 
osób ludzkich. Wpływ cywilizacji na rozwój dotychczasowych możli- 
wości nie był wszakże pozytywny, skoro jego skutkiem jest antropocentry- 
czny humanizm, depersonalizacja, alienacja, postawa indywidualizmu i to- 
talizmu, reifikacja itd. 5 

Katoliccy ideologowie głoszą przeto potrzebę stworzenia określonego 
kształtu cywilizacji, gdyż tempo realizacji głównego celu uzależnione jest 
od dwustronnej relacji między osobą ludzką i cywilizacją. Właściwa posta- 
wa osoby ludzkiej źmimowolnie wpływa na pozytywny kształt cywi- 
lizacji — a zatem również i społeczeństwa. Odpowiedni kształt stosunków 
wewnątrzcywilizacyjnych — w tym również i społecznych — ułatwia oso- 
bie ludzkiej dokonywanie właściwych wyborów. I to chyba wyczerpuje po- 
zapoznawcze walory tak rozreklamowanej ostatnio w katolicyzmie oficjal- 
nej wykładni teologii pracy. 

Wypada teraz postawić pytanie o wizję społeczeństwa nie stawiającego 
(tylko w formie negatywnej można je wyrazić) osobie ludzkiej przeszkód 
w jej dążeniu do urzeczywistnienia uczestnictwa. 


Nauka społeczna Kościoła przyznaje państwu daleko idące prerogatywy 
we wkraczaniu na grunt ekonomiki, widząc w nim organizację zabezpie- 
czającą prawa ludzi pracy, o które dopomina się Kościół. Za encykliką 
„Mater et Magistra” Jana XXIII dostrzega w nim gwarancję rozwoju gos- 
podarki, zapewniającej powiązanym z nią jednostkom wzrost poziomu 
spożycia. Zarazem uważa, iż państwowe antidotum na chaos gospodarczy 
stanowi wschodzący syndrom niekapitalistycznej i niesocjalistycznej „trze- 
ciej” drogi, której kontynuacja ma znosić tamy hamujące rozwój osoby 
ludzkiej i warunki będące przeszkodą w rozwoju wspólnotowego charak- 
teru międzyludzkich odniesień. Państwo ingerujące w gospodarcze poczy- 
nania jednostek ukazywane jest jako organizacja zapewniająca realizację 
postulatów proletariackich wysuwanych od czasów Marksa, nie powodu- 
jąca niebezpieczeństwa materializacji duchowych funkcji człowieka ani 


110 


mąksymalizacji materialnej konsumpcji. Rozwinięte państwa Zachodu już 
potencjalnie spełniają od dawna wysuwane postulaty takiej „socjalizacji” 
własności, która wyraża utopijny postulat upowszechnienia prywatnej 
własności środków produkcji w całym społeczeństwie. Preferowany przez 
państwo program socjalizacji w żaden sposób nie może ograniczać zakre- 
su własności burżuazyjnej, ni stawiać tam jej rozwojowi, z wyjątkiem 
ograniczeń uzasadnionych dobrem całej klasy właścicieli kapitału. 


Właściwemu zorganizowaniu systemu powszechnej własności prywatnej 
ma posłużyć akcjonariat pracy, udział w zyskach, program tzw. kapitaliz- 
mu ludowego. W praktyce oznacza to chronienie istoty stosunków prywat- 
nowłasnościowych. 


Krytyka cywilizacji przeprowadzona przez ortodoksyjnych intelektuali- 
stów katolickich z pozycji „autentycznie humanistycznej kultury” wyraża 
ni mniej ni więcej tylko dezaprobatę wszelkich projektów upowszechnia- 
nia własności przez jej uspołecznienie. Wyolbrzymienie zagrożenia, rze- 
komo wynikającego dla kultury ze strony cywilizacji, stanowi atak na 
wszelkie postacie naukowej ideologii. 


Towarzyszy temu nieśmiała jedynie krytyka państwowo-monopolistycz- 
nej postaci współczesnego kapitalizmu i ostre słowa negacji jego minionej, 
wolnokonkurencyjnej formy. Tylko pozornie pozostaje to w zgodzie z dewi- 
zą Soboru Watykańskiego II — z ponadustrojowością, programem całkowi- 
cie zresztą nierealnym. Bardziej w tej krytyce chodzi bowiem o reakcję na 
burżuazyjne podważanie kompetencji Kościoła, niż o podważanie przez 
Kościół własnościowych uprawnień burżuazji. Utopijny rys socjalizacji 
własności wskazuje, że w koncepcjach kultury chrześcijańskiej akceptację 
znajduje drobnomieszczańska forma kultury burżuazyjnej. Ideał kultury 
chrześcijańskiej, zgodnie z leżącą u jego podłoża zasadą indywidualizmu 
metodologicznego i religijnym celem indywidualnego zbawienia (zbawie- 
nie świata jest tylko sumą zbawionych indywiduów), wprost odpowiada 
naczelnej normie moralnej mieszczańskiej formacji kulturowej. Ideał in- 
dywidualnej zasługi jest odpowiednikiem społecznej formy etosu miesz- 
czańskiego — indywidualnego awansu. Jego upowszechnianie stawia za- 
porę komunistycznej zasadzie zmiany pozycji jednostki wraz z awan- 
sem całej klasy. Negacja tej zasady okazuje się praktycznym skutkiem wy* 
soce teoretycznych projektów teologów i duszpasterskiego moralizatore 
stwa. 


k 


Przedstawiłem powyżej krytyczne z natury rzeczy obserwacje i refleksje 
marksisty nad kulturą chrześcijańską, przede wszystkim współczesną. 
Oczywiście nie pretendują one do wyczerpania wielce złożonego tematu, 
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usytuowanego w czasie równym dwóm tysiącleciom i na wielce rozległej 
przestrzeni, obejmującego zjawiska tak różne, jak święty obrazek i wspa- 
niałą katedrę, kolędę i oratorium; dziecinny wierszyk i juestonowe dzieła 
filozofa. 


Dwie uwagi końcowe. Po pierwsze podkreślę, że w łonie kultury chrze- 
ścijańskiej powstają liczne wybitne dzieła o głęboko humanistycznej treści. 
jak np. powieści Bernanosa, Mauriaca i Greena. Po drugie, dam wyraz 
przekonaniu, że przy nieuchronnym sporze filozoficznym kultura chrześci- 
jańska, jeśli tylko nie przekracza granic nietolerancji i wojowniczego kle- 
rykalizmu, to dla kultury socjalistycznej ważny, cenny partner otwartego 


dialogu oraz szeroko pazmapej. w» pepracy w służbie sprawie człowie- 
czeństwa i pokoju. 


ERRATA do numeru 9/1986 — „Rozmowa w Instytucie Chemii Przemysłowej” 


str. | jest winno być 

85 Banasiewicz Balasiewicz 

85 | Pttefter Pfeffer 

86 1 w. od góry Ormianiec Ormaniec 

86 13 w. od dołu Ormiańca | Ormańca 

87 polnajotów Pollena-Jod 

91 w 1985 r. zysk 445 min zł 
Instytutu wynosił 
160mnaż 

93 Kazimierowicz Kaźmierowicz 

93 Celera Celiera 

04 Pruszków Pustków 

94 wielocząsteczkowe wielkocząsteczkowe 

95 Instytut sprzedał 336 uzyskanych pa- 


za granicę 336 pa- 
tentów 


tentów za granicę 


O wyższy poziom rozrywki 


ADAM KACZMAREK 


Od wielu lat pacjent pod nazwą „rozrywka masowa” wymagał poważnej 
operacji, troskliwych zabiegów, starannej rehabilitacji. Traktowany był 
zaś jak przypadek lekkiego kataru, a pojawiające się głosy niepokoju w 
jego sprawie — jako objawy hipochondrii. W rezultacie, osiągnąwszy w 
wielu dziedzinach wysoki poziom rozwoju kulturalnego, stoimy obecnie 
u progu głębokiego kryzysu polskiej rozrywki. 

Zalewa nas fala przeciętności i szarzyzny zarówno rodzimej produkcji, 
jak i importowanej z Zachodu. Częściej niż utwory wybitne, poruszające 
nas treścią i formą, pojawiają się przykłady tandety i chałtury artystycz- 
nej, potworki literackie i muzyczne, które trafiają niestety ,„pod strzechy” 
i kształtują gusta i potrzeby, zwłaszcza młodego pokolenia. Są to naj- 
częściej produkty świadomie lansowanych mód, które torują drogę okre- 
ślonym postawom, zachowaniom, stylom życia, strojom, używkom. Nie do 
przyjęcia jest teza, że stanowią one odpowiedź na rodzące się problemy 
i pytania młodego pokolenia, że istnieje na nie autentyczne społeczne za- 
potrzebowanie. W dużym stopniu potrzeby i mody można dowolnie kształ< 
tować, zwłaszcza jeżeli operuje się w próżni, przy braku atrakcyjnej 
kontroferty. 

Obok wszechobecnej tandety popularność zyskują także utwory o tre- 
ściach budzących niepokój społeczny, bezpośrednio godzące w nasze racje 
ideologiczne i polityczne. Części z nich udaje się przedostać nawet do pro- 
gramów posiadających zezwolenie na publiczną eksploatację. 

Te i inne zjawiska skłaniają mnie do wyrażenia kilku uwag o kondycji 
i problemach polskiej rozrywki, tej szczególnie zaniedbanej dziedziny kul- 
tury i sztuki. 


Iluż czytelników uśmiechnie się z przekąsem w tym momencie lub wręcz 
oburzy: jak to? Uwłaczające normom decybeli koncerty różowoczubych 
przebierańców to ma być „kultura i sztuka”? W istocie, pytanie ze wszech 
miar zasadne, ale najbardziej frapujący jest ów zgryźliwy uśmiech. On 
właśnie znamionuje pierwsze schorzenie, pierwszą poważną barierę utrud- 
niającą uzdrowienie sytuacji w polskiej rozrywce. W stereotypach my- 
ślenia szerokich kręgów społeczeństwa, zwłaszcza inteligencji humani- 
stycznej, a także wśród tzw. decydentów przywykło się traktować roz- 
rywkę jako „ubogą krewną dostojnych muz”. Tej szkodliwej społecznie 
tendencji nie potrafiły przeciwstawić się w przeszłości nawet najwyższe 
organy administracji państwowej, czego dowodem była do niedawna struk- 
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tura organizacyjna Ministerstwa Kultury i Sztuki, w którym istniały de= 
partamenty muzyki, plastyki, książki, funkcjonował Naczelny Zarze Vj- 
nematografii; natomiast rozrywka i estrada doczepione były do Depar- 
tamentu Teatru, w obsadzie etatowej uniemożliwiającej nawet śledzenie 
na bieżąco istotnych wydarzeń i zjawisk w tej dziedzinie, nie mówiąc już 
o ich animacji czy spełnianiu funkcji kreacyjnych. Rzeczą charakterystycz- 
ną jest również i to, że nie istnieje specjalistyczne, fachowe piśmiennictwo 
poświęcone problemom estrady i rozrywki, zaś wyższe szkolnictwo arty- 
styczne, z wyjątkiem uczelni katowickiej, nie zajmuje się kształceniem 
kadr dla potrzeb licznych przecież instytucji rozrywki. 

Wyliczanie tych niedostatków nabiera właściwego sensu w kontekście 
zakresu oddziaływania rozrywki — jej masowości i powszechnej dostęp- 
ności, a co za tym idzie kształtowania gustów szerokich rzesz odbiorców, 
wpływania na ich postawy i zachowania, tworzenia wzorców estetycznych, 
moralnych, obyczajowych, zwłaszcza wśród młodego pokolenia. 

Czym jest rozrywka masowa? Czy tak jak tradycyjne dziedziny twór- 
czości artystycznej poddaje się zabiegom definiującym? 

Rozrywka masowa w kreowaniu własnego oblicza artystycznego posłu- 
guje się innymi dziedzinami twórczości, na efekt finalny mogą i często 
składają się elementy twórczości literackiej, muzycznej, filmowej, cyrko- 
wej, telewizyjnej, plastycznej, choreograficznej itp.. które pozostają ze 
sobą w dość luźnym pokrewieństwie treściowym i formalnym. 

Już to przykładowe wyliczenie pokazuje złożoność tego pojęcia zarówno 
pod względem rodzajów, gatunków i form działalności artystycznej, jak 
również wielości podmiotów organizacyjno-prawnych działających na tym 
obszarze. Ta różnorodność jest drugą, obok wspomnianego już niedowar- 
tościowania społecznego cechą charakterystyczną rozrywki masowej. O ile 
można zinwentaryzować dokładnie liczbę i rodzaj placówek teatralnych 
czy muzycznych, określić ich aktualny repertuar, o tyle jest to niemożliwe 
w odniesieniu do rozrywki masowej. 

Składa się bowiem na nią kilka lub kilkanaście tysięcy podmiotów re- 
prezentujących wszystkie możliwe typy własności i formy organizacyjne 
Obok sektora państwowego występuje tu sektor spółdzielczy, organizacj. 
społecznych, prywatny oraz prywatny z udziałem kapitałów zagranicz- 
nych. 

W zależności od typu własności i charakteru instytucji różny jest stopień 
wpływu na działalność tych placówek organów administracji państwowe: 
realizujących politykę kulturalną partii i państwa. Inne akty prawne re- 
gulują działalność podmiotów spółdzielczych, inne prywatnych, jeszcze in- 
ne — organizacji społecznych czy firm polonijnych. 

Sektor państwowy tworzą państwowe agencje estradowe oraz agendy 
Zjednoczonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych. Obok tych wyspecjalizo- 
wanych instytucji i przedsiębiorstw zgodę na prowadzenie działalności roz- 
rywkowej posiadają także liczne domy kultury wszystkich szczebli. 

Istniejące agencje estradowe różnią się między sobą w dużym stopniu. 
Obok agencji działających w znaczących ośrodkach kulturalnych (np. 
Warszawa, Kraków, Katowice, Poznań, Gdańsk), korzystających z wła- 
snego zaplecza twórczego i artystycznego, działają także agencje, których 
rola sprowadza się często do funkcji impresaryjnych, polegających na ku- 
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powaniu i następnie sprzedawaniu wyprodukowanych gdzie indziej I przez 
kogo innego gotowych imprez. Należy zauważyć, że sektor państwowy, 
najbardziej ograniczony obowiązującymi przepisami prawnymi i boryka- 
jący się z trudnościami lokalowymi, technicznymi i kadrowymi, często 
przegrywa w konkurencji z bardziej elastycznie i bezwzględnie działa- 
jącymi rywalami z pozostałych sektorów. 

Sektor spółdzielczy w rozrywce jest charakterystycznym zjawiskiem 
ostatnich lat, chociaż jego rodowód sięga jeszcze okresu dwudziestolecia 
międzywojennego. Spółdzielnie artystyczne są generalnie zjawiskiem bar- 
dzo pozytywnym, istnieje jednak uzasadniona obawa, że część z nich, 
sprzyjając rozwojowi chałtury i drenując kieszenie odbiorców, służy nie- 
uzasadnionemu bogaceniu się ich członków, a nie zaspokajaniu potrzeb 
społecznych. 

Powstały np. spółdzielnie konglomeraty o zadziwiającym wachlarzu pro- 
pozycji usług: począwszy od prostych prac fizycznych, poprzez ekspertyzy 
ekonomiczno-prawne, programowanie komputerów, budownictwo jednoro- 
dzinne, po świadczenie usług wydawniczych, video oraz organizację i 
sprzedaż imprez artystycznych. Powiązanie tych wielobranżowych dziwo- 
lągów z systemem polityki kulturalnej wydaje się dość iluzoryczne. 

Aktywność organizacji społecznych w zakresie rozrywki charakteryzuje 
się największą różnorodnością programową i organizacyjną. Obok stowa- 
rzyszeń twórczych i artystycznych działają organizacje młodzieżowe, zwią- 
zki zawodowe i inne organizacje społeczne, Nie można tu także pominąć 
ciągle rosnącej aktywności Kościoła w organizowaniu różnego rodzaju im- 
prez, jak recitale, koncerty, discoteki, pokazy video itp. 

W ramach wielu takich organizacji działają specjalne agencje koncer- 
towe. W zamyśle twórców miały one uzupełniać, w sposób zorganizowany, 
działalność państwowych agencji estradowych. W zamyśle, bo w praktyce 
Związek Autorów i Kompozytorów Rozrywkowych (ZAKR) nie ogranicza 
się wyłącznie do imprez autorskich, Agencja Koncertowa Polskiego Sto- 
warzyszenia Jazzowego — do imprez jazzowych, a studencka agencja Al- 
ma-Art do prezentacji twórców i wykonawców studenckiego ruchu kul- 
turalnego. W ten sposób na rynku estradowym zamiast oferty wzboga- 
cającej i uzupełniającej ofertę państwowych agencji pojawił się niepot- 
rzebny nikomu konkurent sprzedający ten sam towar temu samemu od- 
biorcy, tyle że na nie kontrolowanych i nie planowanych zasadach, wpro- 
wadzając dodatkowy bałagan i pogłębiając występujące i tak już dotkliwe 
patologie życia estradowego. | 

Wspomniane przykładowo ogólnopolskie agencje koncertowe to tylko 
znikomy margines w morzu różnego rodzaju stowarzyszeń regionalnych, 
klubów młodzieżowych i innych podmiotów prowadzących działalność im- 
presaryjną. O ile w przypadku agencji działających na obszarze całego 
kraju zezwoleń udziela Ministerstwo Kultury i Sztuki, o tyle w pozostałych 
przypadkach, zgodnie z ustawą o zezwoleniach na publiczną działalność 
artystyczną, kompetentne są terenowe organy administracji państwowej. 
W konsekwencji sprzyja to często wykorzystywaniu nieznajomości lub 
braku zrozumienia intencji ustawodawcy do naginania lub omijania prze- 
pisów prawnych w celu rozprzestrzeniania chałtur i ściągania pieniędzy 
od łatwowiernych widzów do kieszeni organizatorów. 
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Sektor prywatny prowadzi przede wszystkim działalność usługową dla 
państwowych agencji estradowych w tych działach rozrywki masowej, któ- 
re wymagją nowoczesnych urządzeń technicznych, zwłaszcza ze strefy de- 
wizowej. Są to więc właściciele aparatury nagłaśniającej, sprzętu video, 
automatów i gier zręcznościowych, sprzętu disco, wyposażenia wesołych 
miasteczek i lunaparków. Ich działalność nie stanowi żadnego nowum; jest 
to odcinanie kuponów od zainwestowanych w kupno sprzętu technicznego 
środków i wykorzystanie faktu, iż sprzęt ten, chociaż niezbędny, nie jest 
jeszcze w wystarczającej ilości na wyposażeniu państwowych agencji est- 
radowych. 

Odrębnym problemem jest prywatna własność automatów i gier zręcz- 
nościowych oraz. półlegalne pokazy video organizowane przez przedsię 
biorczych hochsztaplerów. O ile automaty i gry zręcznościowe będące wła- 
snością Zjednoczonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych przynoszą miliono- 
we zyski, przeznaczane następnie na rozwój kultury i sztuki, w przypadku 
własności prywatnej stają się one niczym nie uzasadnionym nonsensem 
i źródłem bogacenia się wspomnianych hochsztaplerów. 

Do sporadycznych wyjątków należy koncesjonowana, prywatna działal- 
ność impresaryjna i koncertowa, chociaż ustawa przewiduje również taką 
możliwość. Zdecydowanie bardziej powszechna jest forma kooperacji w 
ramach państwowych agencji, które biorą na siebie ciężar odpowiedzial- 
ności finansowej, a często także organizacyjnej i artystycznej. Stworzyło 
to kolejny paradoks i potrzebę uregulowania statusu prawnego zawodu 
impresaria. Użycie określenia „zawód” jest nieformalne ponieważ fakt, iż 
od trzydziestu lat działa dość znaczna liczebnie grupa osób zajmująca się 
zawodowo, tzn. w sposób ciągły i zarobkowy, działalnością impresaryjną, 
jest przez kompetentne resorty nie zauważany, mimo że nie ma w Polsce 
żadnego liczącego się wykonawcy lub zespołu, który nie korzystałby na 
stałe z usług swojego impresaria. 

Sektor prywatny z kapitałem zagranicznym, czyli tzw. spółki polonijne, 
zajęły się głównie rynkiem fonograficznym, wykorzystując znane od dawna 
bolączki państwowej fonografii, Chorowite „Polskie Nagrania”, zajmujące 
się tłoczeniem przeboju przez dwa lub więcej lat — chyba od razu z myślą 
o zbieraczach archiwaliów — uzupełnione zostały przez prężne firmy po- 
lonijne, które dokonały skrócenia cyklu do kilku tygodni, zwiększenia na- 
kładów do rzędu kilkudziesięciu czy nawet kilkuset tysięcy egzemplarzy, 
przejęcia większości czołowych wykonawców estradowych w kraju. Za- 
krawa to na cud, bowiem firmy polonijne nie dysponują własnymi stu- 
diami nagrań, własnymi tłoczniami płyt ani drukarniami okładek. Nagrań 
dokonuje się w studiach podległych resortowi kultury lub do niedawna 
Polskiego Radia, tłocznie też są te same, drukarnie również. Nawet masa 
do tłoczenia jest często również państwowa. Co decyduje o cudzie? Tylko 
to, że w „„Polskich Nagraniach” obowiązują sztywne, określone przepisami 
stawki wynagrodzeń. 


Kolejnym wyróżnikiem charakteryzującym rozrywkę masową, przede 
wszystkim sztukę estradową i cyrkową, jest nietypowy w stosunku do 
innych dziedzin twórczości artystycznej dobór kadr. Zdecydowana więk- 
szość profesjonalnych wykonawców nie jest absolwentami uczelni arty- 
stycznych, ale byłymi amatorami, którzy w trakcie tzw. kariery estradowej 
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uzyskali weryfikacje specjalnych komisji działających przy Ministerstwie 
Kultury i Sztuki. W kraju działają jedynie trzy ośrodki kształcenia wy- 
konawców estradowych i cyrkowych: jedna ze średnich szkół muzycznych 
w Warszawie, kierunek estradowy Państwowej Wyższej Szkoły Muzycz- 
nej w Katowicach i Studium Cyrkowe w Julinku. Jest to kropla w morzu 
potrzeb, przy czym istniejące już ośrodki także nie spełniają, z różnych 
względów, wszystkich wymogów kształcenia wykonawców estrady i cyrku. 
Jednym z głównych powodów jest zbyt wysoka w stosunku do potrzeb 
bariera wiekowa (np. absolwent PWSM rozpoczynający karierę estradową 
będzie miał już ponad 22 lata). Nie istnieje także kompleksowy system 
doskonalenia zawodowego zarówno w odniesieniu do ruchu amatorskiego, 
jak i profesjonalistów. Organizuje się co prawda — głównie robi to ruch 
młodzieżowy — warsztaty artystyczne i obozy szkoleniowe, jednak nie 
spełniają one roli kompleksowego, permanentnego systemu kształcenia 
kadr. Funkcji tej nie wykonuje także większość państwowych agencji est- 
radowych, nastawionych przede wszystkim na eksploatację i wysoką ren- 
towność. Wynika to zarówno z dotychczas obowiązujących przepisów, jak 
również oczekiwań lokalnych władz, które w estradach widzą tylko źródła 
dochodów lub organizatorów okolicznościowych akademii i koncertów. Nie 
ma bowiem zwyczaju tak jak w przypadku teatrów czy filharmonii do- 
płacać do imprez estradowych, nawet tych najbardziej ambitnych i ad- 
resowanych do priorytetowych odbiorców, np. dzieci i młodzieży. Braki 
w zakresie opieki artystycznej, nieinwestowanie w rozwój „swoich” ar- 
tystów doprowadzają w konsekwencji do stosunkowo luźnych związków 
pomiędzy agencją i wykonawcami, opartych na zasadzie umowy-zlecenia 
określonych czynności. Stąd znikoma część wykonawców jest zatrudniona 
na państwowych etatach. Większość wynajmuje się do realizacji konk- 
retnych imprez i tras, po zakończeniu których zmienia natychmiast me- 
cenasa. Niedoskonałość systemu honoracyjnego sprzyja nadmiernej eks- 
ploatacji wykonawców kosztem jakości imprez, ich poziomu artystyczne- 
go. 

Na tym tle szczególnie niepokojąco wygląda problem promocji młodych 
artystów, rozpoczynających swoją profesjonalną karierę estradową. Doty- 
czy to laureatów Ogólnopolskiego Młodzieżowego Przeglądu Piosenki, lau- 
reatów koncertów konkursowych Festiwalu Piosenki Radzieckiej w Zielo- 
nej Górze i Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu, koncertu debiutów w Opo- 
lu, Festiwalu Piosenki Studenckiej w Krakowie oraz festiwali rockowych 
w Poznaniu, Łodzi i Jarocinie. Po okresie olbrzymiego zainteresowania no- 
wo odkrytym talentem, po wywiadach w prasie, radiu i telewizji gasną re- 
flektory i wszystko powraca do szarej codzienności. Młody debiutant o 
rozbudzonych nadziejach i ambicjach pozostaje sam, skazany na własne 
siły i, co gorsze — błędy. Pozbawiony właściwie dobranego repertuaru, 
z dużymi brakami warsztatowymi skazany jest albo na zapomnienie, albo 
bezwzględną eksploatację przez agenta, prowadzącą do zupełnej desradacji 
artystycznej i zakończenia kariery w podrzędnym lokalu gastronomicz- 
nym. Część z nich, o największym samozaparciu, pojawia się na rynku 
WD po upływie kilku lat, budząc zdziwienie tak późnym debiu- 


"Istotną cechą wyróżniającą rozrywkę i estradę spośród innych dziedzin 
kultury jest jej organiczne powiązanie ze środkami masowego przekazu, 
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a zwłaszcza z radiem i telewizją. Opisane dotychczas działania organiza- 
torskie wchodzą w skład systemu organizacji rozrywki Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki. Działania te mają w dużym stopniu charakter wtórny, są 
odpowiedzią na ukształtowane już w tej dziedzinie potrzeby społeczne. 
Potrzeby te kształtowane są poza bezpośrednim wpływem resortu kultury 
i w olbrzymim stopniu zależą od linii programowej PR i TV. Od powstania 
piosenki do jej wylansowania jako przeboju wystarczy dzisiaj czas po- 
trzebny na efektywne „sprzedanie” jej na antenie PR lub w programie 
telewizyjnym. Tylko w ten sposób powstają aktualnie błyskawiczne mody, 
zbiorowe gusty, zainteresowania, fascynacje. Zanim przebój zacznie śpie- 
wać cała Polska, zanim trafi do repertuaru dancingowych orkiestr, zanim 
zostanie kupiony w postaci płyty lub kasety, musi zaistnieć w radiu i 
telewizji. Siła i znaczenie mass mediów są ogromne; dzięki nim widownie 
festiwali piosenek w Opolu, Zielonej Górze czy Sopocie liczą sobie po 
kilkanaście milionów radiosłuchaczy i telewidzów. Cóż znaczy przy tych 
liczbach najliczniejsza widownia Festiwalu Muzyki Rockowej w Jarocinie, 
nie przekraczająca 25 tysięcy nastolatków ? 

Jest to trend ogólnoświatowy. W naszych warunkach koordynacja po- 
lityki i działań praktycznych w zakresie rozrywki pomiędzy Ministerst- 
wem Kultury i Sztuki a Komitetem ds. Radia i Telewizji powinna mieć 
charakter bardziej ścisły i wynikać z realizacji przez ministra kultury 
i sztuki posiadanych ustawowych uprawnień międzyresortowych. Chociaż- 
by dlatego, że rozrywka jest integralną częścią naszej kultury narodowej, 
że resort kultury sprawuje mecenat nad środowiskiem twórczym i ar- 
tystycznym tworzącym nowe wartości w tej dziedzinie. 


* 


Z inicjatywy przedstawicieli najwyższych władz partyjnych sprawy 
rozrywki stały się przedmiotem intensywnych prac diagnozujących i re- 
formatorskich. 

Przy Wydziale Kultury KC PZPR powstał Ogólnopolski Zespół ds. Sztu- 
ki Estradowej, w skład którego weszli czołowi przedstawiciele twórców 
i wykonawców, animatorzy, recenzenci i krytycy. Zespół opracował kom- 
pleksowy program reformy rozrywki masowej w Polsce, obejmujący 
wszystkie istotne elementy tej dziedziny kultury. 

Opracowany program opiera się na założeniu, że żadne cząstkowe, frag- 
mentaryczne działania terapeutyczne nie uzdrowią chorego organizmu roz- 
rywki, i charakteryzuje się przede wszystkim kompleksowością propono- 
wanych rozwiązań. 

Podstawowym zadaniem jest przeprowadzenie wszechstronnej, rzetelnej 
analizy w zakresie prezentowanych w rozrywce masowej treści i wartości 
idecwo-politycznych i artystycznych oraz powiązanie programowe z ca- 
łokształtem polityki kulturalnej partii i państwa, bowiem uznawanie roz- 
rywki za nieistotny margines narodowej kultury i sztuki odcisnęło przede 
wszystkim piętno na jej obliczu ideowo-artystycznym. 

W nowym modelu rozrywki, hołdującej ambitnym kryteriom ideowo- 
-artystycznym, powinna zawierać się klarowna odpowiedź na pytanie 
o społeczną funkcję rozrywki masowej, ale powinno także znaleźć się w 
nim miejsce na nowe rozwiązania prawne i organizacyjne. 
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Należy odejść od obowiązujących aktualnie systemów honoracyjnych na 
rzecz tantiemizacji wykonawców bądź dopuszczenia ich do udziału w zy- 
skach z imprezy. Zwiększy to konkurencyjność na „estradowym rynku”, 
sprzyjać będzie eliminacji chałtury, zainteresuje wykonawców rzetelnym 
przygotowaniem każdej imprezy. Jednocześnie, w stosunku do imprez 
przeznaczonych do szerokiej eksploatacji, należy wprowadzić obowiązek 
publicznego odbioru premier, analogicznie jak w teatrach lub przy ko- 
laudacji filmów. 

Należy wyeliminować „instytucję” kolporterów — anonimowych milio- 
nerów show businessu, komiwojażerów chałtury sprzedających, często przy 
pomocy wyłudzonych listów polecających od „ważnych” instytucji, praw- 
dziwy horror polskiej estrady. Czy zasada kupna biletów w wolnej sprze- 
daży zmniejszy udział ludzi pracy w imprezach estradowych? Z pewnością 
nie. Wyłączy natomiast z organizowania widowni na tych imprezach nie 
mających często rozeznania i wiedzy pracowników działów socjalnych za- 
kładów pracy, które mogą przecież dofinansowywać koszt biletu kupionego 
według indywidualnych potrzeb i zainteresowań pracownika. | 

W miejsce nie zdającego w praktyce egzaminu systemu weryfikacji za- 
wodowych dla artystów estradowych należy stworzyć system wyławiania 
talentów z ruchu społeczno-amatorskiego, otaczania ich wszechstronną 
opieką i promocją artystyczną, a także podnoszenia kwalifikacji i dosko- 
nalenia warsztatu artystycznego w różnego typu placówkach szkolenio- 
wych. Instytucje rozrywki powinny dysponować obligatoryjnym fundu- 
szem promocyjnym, a także być zainteresowane tworzeniem własnych stu- 
diów estradowych. Obok tych form należy stworzyć komplementarny sy- 
stem państwowego szkolnictwa artystycznego różnych stopni, przygoto 
wujący artystów i pracowników sztuki estradowej. 

W celu opanowania rosnącej wciąż fali tandety, produkowanej zwłaszcza 
poza sektorem państwowym, należy dokonać nowelizacji ustawy o zezwo- 
leniach na publiczną działalność artystyczną i rozrywkową. W wyniku tej 
nowelizacji powinno nastąpić scentralizowanie kompetencji w sferze pro- 
gramowania i koordynacji w rozrywce, przy równoczesnej decentralizacji 
w dziedzinie produkcji i inicjatyw twórczych. 

I wreszcie niebagatelny problem inwestycji. Oczywiście, obok pełnienia 
wspomnianych funkcji wychowawczych, artystycznych i politycznych roz- 
rywka może być także dochodowa. Ale najpierw wymaga kredytów. War- 
szawa jest już chyba ostatnią stolicą w Europie, która nie dysponuje no- 
woczesną salą widowiskową na kilka czy nawet kilkanaście tysięcy miejsc, 
a tylko ten rząd wielkości może zapewnić optymalizację kosztów własnych 
1 w efekcie wpłynąć na obniżenie bardzo wysokich obecnie cen biletów. 
Kogo stać na bilet za dwa tysiące zł (a na czarnym rynku — siedem) na 
koncert Cohena w Sali Kongresowej? Robotnika, studenta, urzędnika? 

Obok wielkich inwestycji wymagających decyzji na najwyższym szczeb= 
lu, potrzeba więcej inwencji na szczeblu lokalnym, bowiem w niektórych 
dziedzinach rozrywki obserwujemy wręcz regres w stosunku do lat po- 
wojennych. Zniknęły ostatnie kręgi taneczne, brak stałych miejsc dla lu- 
naparków, wesołych miasteczek, cyrków. Wiele tego typu obiektów mog- 
łoby powstać w czynie społecznym w oparciu o wzorcowy projekt np. 
2 rekreacji i rozrywki dla większych wsi, małych miasteczek lub 
osie 
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Rozwiązania wymaga dyskutowany od lat problem fonografii i rozwoju 
technik video. Jest to odrębna, bardzo złożona grupa zagadnień — po- 
cząwszy od spraw repertuarowych, poprzez techniczne zagadnienia pro- 
dukcji, po przemysł wytwarzający sprzęt odtwarzający, a także system 
dystrybucji i handlu. 

Nie sposób poruszyć wszystkich spraw i problemów wymagających roz- 
ważenia, rozstrzygnięć i realizacji. Są one zawarte we wspomnianym pro- 
gramie reformy rozrywki masowej, przyjętym przez Komisję Kultury KC. 
Wiele z nich ma charakter bardzo specjalistyczny, który nie zaintereso- 
wałby ogółu czytelników. 

Podane przykładowo propozycje rozwiązań mają na celu jedynie uka- 
zanie głównych intencji autorów projektu i możliwości większego powią- 
zania rozrywki z reformą gospodarczą, z jednej strony, a kryteriami po- 
ltyki kulturalnej partii i państwa z drugiej. 

Zamierzenia te będą realne jedynie wówczas, kiedy w wyniku nowe- 
lizacji bądź zmiany obowiązujących aktów prawnych uda się stworzyć od- 
powiednie mechanizmy i warunki realizacji postulowanej polityki progra- 
mowej. 

Pośród wszystkich problemów naszej kultury i sztuki, sprawa rozrywki, 
dotychczas trochę lekceważona, nie powinna pozostawać w randze „,kop- 
ciuszka”, ze względu na zasięg jej oddziaływania oraz liczne funkcje spo- 
łeczne. 


Nad czasopiśmiennictwem partyjnym 


W związku z czterdziestoleciem „Nowych Dróg” redakcja zwróciła się do kilku 
autorów o opracowanie zwięzłych opinii na temat ideologicznych ś teoretycznych 
funkcji naszego miesięcznika na szerszym tle czasopiśmiennictwa partyjnego. Uwagi 
odnoszące się bezpośrednio do naszej bieżącej działalności wykorzystujemy w pracy 
redakcyjnej. Natomiast myśli odnoszące się do problemów szerszych publikujemy 
poniżej jako tworzywo do dyskusji na temat obecnych zadań czasopiśmiennictwa par- 
tii i jej zaplecza teoretycznego. 


STANISŁAW RAINKO 


Nie ma dziś w istocie takich spraw, które nie znajdowałyby odbicia w 
piśmiennictwie partyjnym. To nadzwyczaj ważny moment. W przeszłości 
istniały bowiem zawsze jakieś rewiry zakazane — sprawy objęte swoistym 
tabu i w związku z tym przemilczane. Dziś dyskutuje się zasadniczo 
o wszystkim, co społecznie doniosłe. Sprawy ustrojowe, sytuacja Polski 
w świecie i jej sytuacja wewnętrzna, kłopoty i niedostatki codziennego 
życia, kwestia tzw. opozycji, stosunki pomiędzy państwem a Kościołem 
— to tylko przykładowo zagadnienia, które przewijają się na łamach teo- 
retycznych i ideologicznych czasopism partyjnych. 

Pełna otwartość tematyczna to pierwszy krok ku rzeczywistemu po- 
znaniu świata. Młody Marks pisał niezwykle sugestywnie, iż prasa: „Jest 
duchowym zwierciadłem, w którym naród widzi samego siebie, a pozna- 
nie samego siebie jest pierwszym krokiem do mądrości” (K. Marks, F. 
Engels, Dzieła, KiW 1962, t. 1, str. 72). Tenże młody Marks ostrzegał 
wszakże jednocześnie przed niebezpieczeństwami, jakie niesie prasa od- 
wracająca się od rzeczywistości. Wówczas mianowicie: „Rząd słyszy tyl- 
ko swój własny głos, wie, że słyszy tylko własny głos, a mimo to z upo- 
dobaniem utwierdza się w złudzeniu, że słyszy głos narodu, i żąda rów- 
nież od narodu, by podtrzymywał to złudzenie. Naród zaś ze swej stro- 
ny pogrąża się wskutek tego bądź w polityczny zabobon, bądź w niewia- 
rę polityczną lub też odwróciwszy się całkowicie od życia publicznego 
zamienia się w zbiorowisko osób prywatnych” (tamże, str. 75—76). 

Słowa te potraktować trzeba z całą powagą, na jaką zasługują. Są one 
podsumowaniem długotrwałych i bolesnych doświadczeń historycznych. 

Istotnemu poszerzeniu uległ nie tylko repertuar podejmowanych spraw. 
Zmienił się również sposób ich traktowania. Mamy do czynienia z szeroką 
i autentyczną dyskusją, tzn. z dyskusją nie pozorowaną i nie sterowaną, 
której ustalenia i rozstrzygnięcia byłyby z góry planowane i znane. Nigdy 
nie było jeszcze takiej obfitości polemik i sporów. Trzeba jednak dodać 
od razu, że polemiki te i spory — z nielicznymi wyjątkami — prowadzone 
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są w sposób rzeczowy i wolny od zacietrzewienia. Takich właśnie umiejęt- 
ności trzeba się uczyć i nauczyć. Nie przychodzą one same w sposób spon- 
taniczny. Prasa partyjna staje się pod tym względem szkołą dla wszyst- 
kich. 

Krytyka w nauce jest drogą dochodzenia do prawdy. W życiu praktycz- 
nym jest ona drogą dochodzenia do właściwych rozstrzygnięć i korygowa- 
nia ich w porę. Ten mechanizm rzeczowej krytyki i dyskusji trzeba dalej 
utwierdzać i stwarzać mu pole do efektywnego działania. 

W Polsce dokonały się głębokie przeobrażenia w ludzkiej świadomości. 
Do głosu dochodzą potrzeby i interesy różnych grup i zbiorowości. Pro- 
cesu tego nie da się zahamować, a jakiekolwiek próby w tym kierunku 
przynieść by mogły jedynie destrukcyjne następstwa. Przed czasopiśmien- 
nictwem partyjnym stają w związku z tym nowe i odpowiedzialne zada- 
nia. 

Irzeba mianowicie zdobyć niełatwą umiejętność opanowywania tych 
żywiołowych aktów świadomości, wpływania na ich kształt, korygowa- 
nia ich ł wreszcie ich krytyki. Tam, gdzie nieobecna będzie partia ze swy- 
mi narzędziami intelektualnymi i ideologicznymi, znajdą się na miejscu in- 
ni, w tym nierzadko nasi przeciwnicy. To zarazem twarda szkoła ideolo- 
gicznej debaty, a również — jeśli zajdzie taka potrzeba — ideologicznej 
demaskacji. Partia musi nauczyć się doceniać pracę swych teoretyków 
i ideologów. Pracują oni na wyjątkowym froncie. Efekty ich działalności 
nie zawsze są wprost widoczne i z reguły nie owocują natychmiast. Ale 
tym bardziej są one ważkie i znaczące. Materiałem, surowcem, nad którym 
tu się pracuje, jest ludzka świadomość i ludzkie sumienie. W długim prze- 
dziale czasu momenty te ważyć mogą więcej niż doraźne sukcesy ekono- 
miczne. Marksistowski historyk, socjolog, politolog, filozof i ekonomista 
muszą znaleźć dla siebie trwałe miejsce w czasopiśmiennictwie partyjnym, 
możliwość stałej analitycznej i krytycznej działalności. 

Autorytet partii marksistowskiej zależy nie tylko od jego działalności 
praktycznej. Jej moc i siłę oddziaływania mierzyć trzeba także merytorycz- 
ną wartością i solidnością myśli, której dostarcza lub dla której stwarza 
możliwość rozwoju. Parafrazując znane słowa Lenina można by powie- 
dzieć, iż bez twórczej myśli niemożliwy jest dziś twórczy rozwój społecz- 
ny. | 

Nie istnieje działalność, której nie można by doskonalić. Dotyczy to rów- 
nież działalności czasopiśmienniczej. Nie zawsze mianowicie udaje się za- 
chować tu właściwą równowagę pomiędzy wymogami bieżącej praktyki 
a potrzebą wielkiej teorii. Bywają teksty abstrakcyjne i zbyt abstrakcyjne. 
Bywają również teksty nader „przyziemne”, dla których właściwym miej» 
scem byłaby gazeta codzienna. W jednym i drugim przypadku sens i uży- 
teczność społeczna publikacji stają pod znakiem zapytania. Najbardziej 
potrzeba nam dziś — by posłużyć się terminologią współczesnych metodo- 
logów i filozofów nauki — tekstów „średniego” zasięgu. Byłyby to teksty, 
które ukazują przejście od teorii do praktyki i od praktyki do teorii — 
uczyłyby umiejętności praktycznego stosowania myśli, a zarazem teore- 
tycznego uogólniania i antycypacji społecznego doświadczenia. 

Okazji ku temu jest wiele. Kwestia reformy gospodarczej to nie tylko 
pewne zadanie praktyczne wielkiej wagi. To także wyzwanie o charakterze 
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intelektualnym, wymagające mobilizacji teoretycznego wysiłku. Bez takie- 
go wysiłku reforma się nie powiedzie. To samo dotyczy szeroko rozumianej 
polityki społecznej, prawodawstwa itp. We wszystkich tych dziedzinach 
dokonujemy poważnych przeobrażeń i eksperymentów. Stale otwarta dro- 
ga od praktyki do teorii i od teorii do praktyki — to jedyna gwarancja 
skuteczności naszych przedsięwzięć. Z drogi tej musimy nauczyć się ko- 
rzystać w porę i w sposób właściwy. 

Jest to tym bardziej konieczne, że działaniom ludzkim towarzyszą stale 
nieprzewidziane i niezamierzone skutki, które wymykają się naszej kontro- 
li. Pomóc tu może jedynie dalekosiężna myśl teoretyczna. Takiej myśli nam 
trzeba i dla takiej myśli musimy stwarzać stałe warunki rozwoju. 

Więcej niż dotychczas uwagi poświęcić by trzeba sprawom samej tech- 
niki i metodologii propagandy, upowszechniania idei marksistowskich, 
zasad ustrojowych i długofalowych zadań partii. Często okazuje się, że 
na skutek rozmaitych barier psychologicznych, nieporęcznej terminologii 
i zwyczajnej niewiedzy o sposobach przyswajania sobie idei przez ludzi 
nie udaje nam się dotrzeć do masowego odbiorcy. Nazbyt wiele wysiłków 
trafia tu w próżnię. 

Mówimy o sprawach ze sfery psychologii społecznej, teorii propagandy 
i oddziaływań ideologicznych. Niesłuszne byłoby ich lekceważenie lub 
spychanie na margines w naszej praktyce politycznej. Najistotniejsze są 
niewątpliwie przyswajane treści, ich wartość i jakość. Ale treści nie wędru- 
ją same po świecie i nie są przyswajane przez ludzi jak powietrze. Mu- 
simy uczyć się rozpoznawać mechanizmy skutecznego oddziaływania ideo- 
logicznego, zwłaszcza w tak złożonym i skomplikowanym psychologicznie 
społeczeństwie, jakim jest społeczeństwo polskie. Intuicja i wyczucie nie 
zawsze wystarczą. Niezbędna jest tu rzetelna wiedza, stale gromadzona 
i weryfikowana. Czasopiśmiennictwo partyjne powinno stać się m. in. 
skarbnicą takiej wiedzy, by wyposażać w nią i obdarzać całą partię. 

Sprawa polskiej tradycji narodowej, zwłaszcza tradycji lewicowej — to 
osobne zagadnienie. Nigdy dość tu wysiłków. Każde pokolenie musi tra- 
dycję tę przyswajać sobie od nowa, przeżywać ją na swój sposób i adapto- 
wać do własnego doświadczenia. W ten sposób naród i społeczeństwo zacho- 
wują swą tożsamość poprzez dzieje i historię. Na czasopiśmiennictwo par- 
tyjne spada w tym względzie szczególna odpowiedzialność. 

Odpowiedzialność ta jest tym większa, iż tradycje są nie tylko po pro- 
stu przekazywane, lecz także interpretowane i reinterpetowane. Ćo wię» 
cej, jak uczy nasze i nie tylko nasze doświadczenie, stają się one rów- 
nież przedmiotem walki ideologicznej. Partia musi stać na straży narodo- 
wej tradycji i strzec jej jak źrenicy oka — nie tylko przed zapomnieniem 
i zapoznaniem, lecz także stronniczym i politycznym fałszem, wsteczną, 
niekiedy wręcz archaiczną interpretacją. 


JERZY WIATR 


Czterdzieści lat ukazywania się teoretycznego pisma partyjnego ,„„Nowe 
Drogi” to już wielki szmat historii. Zgromadziliśmy w tych latach bogate 
doświadczenia — zarówno te, które rodziły się w zwycięstwach, jak i te, 
które formowały porażki i nie spełnione marzenia. Myślę, że przede wszy- 
stkim nauczyliśmy się — nie tylko my, współpracownicy „Nowych Dróg”, 
lecz także cały partyjny front teoretyczno-badawczy — że najwierniejszy- 
mi sojusznikami komunistycznej praktyki są prawda i odwaga myśle- 
nia. Bez nich teoria musi stawać się w gorszym wypadku fałszywą świado- 
mością, w lepszym zaś — mało przydatnym marginesem wielkich dzia- 
łań ruchu robotniczego. Nauczyliśmy się także, że za stan teorii odpowiada- 
my wszyscy — tak ludzie zawodowo działający na terenie teorii, jak 
i praktycy, których stosunek do zagadnień teoretycznych ma często de- 
cydujące znaczenie dla ukształtowania korzystnych lub niekorzystnych 
warunków działania frontu teoretycznego. 

Czterdziestolecie „Nowych Dróg” przypada na okres, w którym nowe 
zadania praktyczne, realizowane nie tylko w Polsce, lecz w całej wspólno- 
cie socjalistycznej, każą po nowemu spojrzeć na stan teorii i na funkcjono- 
wanie ogniw frontu teoretycznego. Nowym poszukiwaniom w kierunku 
racjonalnego zorganizowania gospodarki, demokratyzowania socjalistycz- 
nego państwa, lepszego i bardziej sprawiedliwego kształtowania stosun- 
ków między ludźmi, rozwiązywania węzłowych dla całej ludzkości zagad- 
nień walki o pokojowe współistnienie państw i naredów muszą towarzy- 
szyć śmiałe i nowatorskie poszukiwania w sferze teorii. Nienadążanie teorii 
za potrzebami praktyki czyni teorię jałową, a praktyce grozi błądze- 
niem po manowcach. Dlatego radykalna poprawa pracy frontu teoretycz- 
nego należy do podstawowych zadań obecnej chwili. Teoria nie może je- 
dynie uogólniać i afirmować już sformułowanej i realizowanej linii poli- 
tycznej, musi wyprzedzać praktykę i przyczyniać się do określania w na- 
ukowy sposób jej kierunku. Dogmatyczne trzymanie się przeżytych lub 
nigdy nie odpowiadających rzeczywistości schematów jest dla ruchu ko- 
munistycznego nie mniej szkodliwe niż rewizjonistyczne odrzucanie jego 
ideowej i intelektualnej spuścizny. Ponieważ niebezpieczeństwu dogma- 
tyzmu poświęcaliśmy zbyt mało uwagi, urosło ono obecnie do rozmiarów 
nakazujących widzieć w nim jedną z istotnych barier niezbędnych reform 
gospodarczych i politycznych. Odrzucając skostnienie, front teoretyczny 
partii powinien tym energiczniej i skuteczniej przeciwstawiać się wpływom 
ideologicznym obcych, burżuazyjnych i rewizjonistycznych koncepcji, któ- 
rych szkodliwość zawsze trafnie podkreślaliśmy. 

Dla teorii marksistowsko-leninowskiej sprawą niezmiernie doniosłą by- 
ło i jest trafne określenie węzłowych zagadnień teoretycznych, od których 
rozwiązania zależy, czy teoria potrafi torować nowe drogi praktyce. Jakie 
to są obecnie problemy ? 

Zagadnieniem podstawowym nazwałbym analizę społeczeństwa nowego 
typu, które rodzi się w wyniku budownictwa socjalizmu. Od Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej. która otworzyła nową erę w dziejach ludzkości, 
mija siedemdziesiąt lat. To okres wciąż jeszcze zbyt krótki, by wszystkie 
cechy nowej formacji mogły się w pełni jawnić i rozwinąć, ale zarazem 
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okres dostatecznie długi, by od teorii można już było wymagać ambitne- 
go sięgnięcia do analizy prawidłowości, sprzeczności i perspektyw roz- 
wojowych tej nowej formacji. Trzeba znajdować odpowiedź na pytanie, 
jakie są siły napędowe rozwoju tej formacji, a także gdzie tkwią ba- 
riery hamujące ten rozwój. Trzeba analizować mechanizm rodzenia się 
sprzeczności i konfliktów w społeczeństwie socjalistycznym i szukać dróg 
optymalnego ich rozwiązywania. Trzeba też w sferze teorii odpowiedzieć 
na pytanie — tak ostro stawiane przez życie, przez praktykę gospodarczą 
i polityczną — jak sprawić, by rozwój społeczny w formacji socjali- 
stycznej odbywał się dynamicznie, by. unikać stagnacji, a tym bardziej re- 
gresu. | 

Z tego podstawowego zadania wypływają zadania szczegółowe. Pierw- 
szym z nich jest stworzenie naukowej teorii ekonomicznej gospodarki so- 
cjalistycznej, pozwalającej na intelektualne przezwyciężenie tych sko- 
stniałych wyobrażeń, które walnie przyczyniły się do opóźnień występują- 
cych (nie tylko zresztą w Polsce) w ostatnich dwóch dziesięcioleciach. 
Polska ma wielkie tradycje w tej dziedzinie, a dzieła Oskara l.angego 
i Michała Kaleckiego uważane są już za klasyczne w skali światowej. Jest 
więc do czego nawiązywać. 


Drugim zagadnieniem wielkiej wagi są problemy struktury społecznej 
i wynikającej z niej polityki w zakresie kształtowania socjalistycznych 
stosunków między ludźmi. Tradycyjny podział na robotników, chłopów 
i inteligencję — nigdy zresztą nie pogłębiony dostatecznie — razi dziś 
swym anachronizmem. Powstają ciekawe prace socjologiczne i ekonomicz- 
ne, zmierzające do stworzenia realistycznej i bardziej subtelnej siatki 
pojęciowej i do poznania rzeczywistej struktury społeczeństwa w jej dy- 
namice. Antymarksistowskie i antykomunistyczne koncepcje ideologiczne 
(jak na przykład wciąż na nowo odświeżana teoria, w myśl której społe- 
czeństwo to dzieli się na klasę panującą „biurokratów” i na bliżej nie 
zróżnicowany „lud”) wykorzystują opóźnienia, jakie marksistowskie nauki 
społeczne mają w przedstawieniu problematyki struktury społecznej. 


Dotyczy to trzeciego wielkiego zagadnienia badawczego — problematy- 
ki struktur politycznych. Państwo socjalistyczne jest państwem nowym, 
inaczej ukształtowanym niż państwa dawniej istniejące. Jednakże roz- 
wiązania wczesnego okresu, często narzucane przez konieczności rewolu- 
cyjnej walki o władzę, kiedy indziej stanowiące deformacje tak zwane- 
go okresu „kultu jednostki”, nie mogą i nie powinny być absolutyzowane 
jako ideologiczne dogmaty. Konieczne jest tworzenie realistycznej teorii 
socjalistycznego państwa, socjalistycznej demokracji i samorządności. W 
sprawach tych sporo ostatnio powiedzieliśmy, ale znacznie więcej pozosta- 
je do zrobienia. 


Wiąże się z tym czwarty wielki problem teorii marksistowskiej — 
analiza samej partii. Leninowskie partie ruchu robotniczego to zjawisko 
nowego typu, wymagające rzetelnego badania. Gdy od zdobycia wła- 
dzy mijają dziesięciolecia, byłoby naiwnością sądzić, że zmieniona sytua- 
cja społeczna partii — teraz już od dawna stojącej na czele państwa — nie 
pociągnie za sobą ważnych następstw dla jej wewnętrznego życia i dla 
jej roli w społeczeństwie. Czym partia jest i czym być powinna — to za- 
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gadnienia, które właśnie marksistowskie nauki społeczne powinny uczynić 
pierwszoplanowym przedmiotem zainteresowań. 

Z tymi czterema wielkimi problemami wiązałbym nie mniej istotną po- 
trzebę badań nad sprawami, które w obecnym okresie historycznym ma- 
ją uniwersalne znaczenie — nie tylko dla krajów socjalistycznych, lecz 
dla ludzkości jako takiej. Są to zarazem zagadnienia, w których marksizm 
albo ma, albo mieć powinien wyraźnie określone stanowisko. 

Po pierwsze: stoimy przed wielkimi wyzwaniami cywilizacyjnymi, któ- 
re umownie można nazwać wyzwaniami XXI w. Postęp techniczno-nauko- 
wy w obecnym stuleciu tak poważnie zmienił wiele dziedzin życia, że 
konieczne jest bardzo odważne spojrzenie na reperkusje tego postępu. 
Nie zawsze są one optymistyczne. Stan środowiska naturalnego, zagroże- 
nia, które niesie energia nuklearna (i to nie tylko w wersji zagrożenia wo- 
jennego), konsekwencje eksplozji demograficznej jednych obszarów świa- 
ta, a regresu demograficznego w innych — wszystko to wymaga poważ- 
nej analizy ogólnoteoretycznej. Marksizm naszych czasów nie może tych 
zagadnień po prostu nie zauważać lub przekazywać je wyłącznie do kom- 
petencji nauk szczegółowych. 

Po drugie: jako marksiści musimy odważnie stawić czoła nowym prą- 
dom w zakresie świadomości narodowej i religijnej, które przeczą wielu 
dawniejszym wyobrażeniom o tych sprawach. W świecie dzisiejszym po- 
czucie narodowe i religie są siłami, z którymi wiążą się ogromne emocje, 
a niejednokrotnie napięcia i konflikty. Jako internacjonaliści nie możemy 
zamykać oczu na to, że w świecie dzisiejszym napięcia o charakterze na- 
rodowym i prądy nacjonalistyczne odgrywają wielką rolę. Musimy rozu- 
mieć te zjawiska i z ich rozumienia wyciągać trafne wnioski dla polityki 
socjalistycznej. To samo dotyczy sfery uczuć religijnych. Jako marksiści 
mamy w tej sprawie własne przekonania filozoficzne, wynikające z kon- 
sekwentnie materialistycznego charakteru naszej teorii. Nie znaczy jed- 
nak to, byśmy mieli prawo ignorować znaczenie religii — także w społe- 
czeństwie socjalistycznym. Potrzebna jest na nowo przemyślana socjolo- 
giczna teoria religii i jej społecznych funkcji tak, by mogła ona dobrze słu- 
żyć ziemskim, humanistycznym celom naszego ruchu. 

Po trzecie wreszcie: żyjemy w świecie, dla którego sprawą najbardziej 
elementarną jest zachowanie pokoju. Po raz pierwszy w historii ludzkości 
wojna światowa musiałaby być samobójstwem zbiorowym. Wojna jest 
już nie tylko niemoralna, ale całkowicie nieracjonalna. Niemniej zagro- 
żenie wojną jest realnym problemem naszych czasów. Coraz więcej umy- 
słów uczonych różnych krajów i różnych filozofii zwraca się ku temu pro- 
blemowi w poczuciu, że bez jego rozwiązania wszystko inne może okazać 
się zupełnie bezprzedmiotowe. Marksizm naszych czasów nie może tylko 
deklarować swego poparcia dla polityki pokoju, lecz musi stworzyć in- 
telektualną podstawę polityki pokoju. Czy ma i czy może zrobić to sam? 
Czy też nie powinien mieć w tej właśnie sprawie ambicji budowania mo- 
stów porozumienia do tych wszystkich kierunków myśli, którym — jak 
nam — sprawa zachowania pokoju jawi się jako centralny problem by- 
tu ludzkości? 


Krótko 


Szok 


Nie przywykliśmy do krytykowania pierwszych sekretarzy. I oni do tego nie przy- 
wyklt. Nawet na najniższym szczeblu, jeśli krytyka nie wiąże się z postawą moralną 
1 sekretarza POP, woli się krytykować całą egzekutywę. Nie przypominam sobie, 
aby kiedykolwiek prasa partyjna dosięgła jakiegoś I sekretarza KW, wytykając mu 
pomyłki lub błędy. To się mogło zdarzyć tylko wobec byłych sekretarzy. Urzędujący 
1 sekretarz był nietykalny. 

Coś się jednak zmienia. Niedawno centralny dziennik partyjny zamieścił ostry re- 
portaż ujawniający zło pleniące się w pewnej gminie i przypisujący odpowiedzialność 
za tolerowanie tege zła władzom wojewódzkim. Każdy czytelnik mógł się zoriento- 
wać, że głównym adresatem krytyki jest I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego. Tak 
też przyjął to zainteresowany, stwierdzając po jakimś czasie na tych samych łamach: 
„Krytyka stanowiła dla mnie ogromny szok”. 

Tak oto na naszych oczach rodzi się nowy obyczaj. Partyjna gazeta krytykuje, 
działacz partyjny na tę krytykę publicznie odpowiada. 

Może warto by przyjrzeć się bliżej tej odpowiedzi. Nie gwoli swawoli, ale gwoli 
wzbogacenia tego, co się ogólnie zwykło nazywać kulturą polityczną. Zwraca uwagę 
reakcja krytykowanego. Nie jest oburzony. Nie protestuje, że ktoś śmiał uderzyć w 
niego, godząc tym samym w dobre imię partii t całej pracującej ludności wojewódz- 
twa. A przecież przyzwyczatliśmy się do takich właśnie reakcji. On krytykę przyjmuje, 
uważa za słuszną. Jest tylko jakby ogłuszony. Trudno mu się z nią pogodzić. Szczerze 
wyznaje, że krytyka bardzo go zabolała, że jest dla niego ogromnym szokiem. 

Krytykowany sekretarz nader emocjonalnie podszedł do tej swojej przygody, i nie 
mua się co dziwić. Kto wie, czy nie pierwszy raz w życiu znalazł się w takiej sytuacji? 
Pełnił różne odpowiedzialne i prominentne funkcje, co wiązało się z wieloma obo- 
wiązkami, ale także pewnego rodzaju przyjemnościami. Przywykł do szmerów uzna- 
nia, oklasków, serdecznych uścisków dłoni. Do zasłużonych % nie zasłużonych pochwał, 
czasem do uniżoności it pochlebstw. Nigdy jednak nie spotkał się s bezpośrednią 
krytyką. Nigdy dotąd nikt mu nie powiedział wprost, że coś zrobił nie tak, że ezegoś 
nie dopilnował. W każdym razie nikt nigdy publicznie tego nie zrobił. 

I nagle taki wstrząs! Taki — jak sam mówi — szok! Przecież jest to przeżycie nie- 
bywałe. Dla człowieka, ale przede wszystkim dla I sekretarza. Pierwsi sekretarze po 
prostu jeszcze tego nie znają. Takich przeżyć nie miewają. Pierwsza — i miejmy 
nadzieję — udana lekcja została udzielona przez „Trybunę Ludu”. Następne powin- 
ny wejść w krwiobieg partyjnego organizmu jako coś naturalnego. 

Może dożyjemy takich czasów, że to, co dziś jeszcze szokuje i wzbudza sensację, 
stanie się najzwyklejszą normą życia partyjnego. 

JANUSZ FASTYN 
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INFORMACJE 


Informacja o spotkaniu 
przedstawicieli redakcji 

organów teoretyczno -politycznych 
partii komunistycznych 

i robotniczych w Moskwie 


W dniach 3—5 grudnia 1986 r. w Moskwie odbyło się spotkanie przedstawicieli 
redakcji czasopism — organów teoretyczno-politycznych partii z krajów socjali- 
stycznych oraz partii komunistycznych i robotniczych — z wielu krajów świata. 
Inicjatorem i organizatorem tego spotkania była redakcja organu teoretycznego i po- 
litycznego KC KPZR „Kommunist”. 


Treścią dyskusji uczyniono aktualne problemy teoretyczne onaz ideologiczne wy- 
nikające z praktyki walki o socjalizm i budowę socjalizmu oraz z praktyki rozwoju 
stosunków społecznych na świecie. Zaprezentowano także doświadczenia w przed- 
stawianiu tych problemów na łamach czasopism reprezentowanych na spo.kaniu. 


W spotkaniu wzięło udział 41 delegacji partyjnych czasopism z 38 krajów świata 
oraz delegacje dwóch międzynarodowych czasopism: „Problemów Pokoju i Socjaliz- 
mu” w Pradze — teoretyczno-informacyjnego pisma 69 bratnich partii świata 
i „Drogi” — organu komunistycznych i robotniczych partii krajów arabskich. Re- 
dakcję „Nowych Dróg” reprezentowali: Stanisław Wroński — redaktor naczelny 
i Wiesław Klimczak — I z-ca redaktora naczelnego. 


Spośród zaproszonych, z różnych przyczyn, nie przybyły delegacje redakcji cza- 
sopism partyjnych z Chin, Jugosławii, Francji i Włoch, W spotkaniu nie uczestni- 
czyli przedstawiciele partii, w których nie istnieją czasopisma teoretyczno-politycz- 
ne, m. in. Afganistanu, Kampuczy, Angoli, Mozambiku, Portugalii, Belgii, Holandii, 
Szwecji, Szwajcarii, Z krajów, w których działają dwie partie komunistyczne, brały 
udział delegacje obydwu redakcji partyjnych, m. in. z Indif, Finlandii, Hiszpand, 


Spotkanie otworzył redaktor naczelny czasopisma „Kommunist” tow. Iwan Fro- 
łow, proponując porządek dzienny oraz organizację obrad. Nie przygotowywano 
merytorycznego zagajenia narady. Wszyscy jej uczestnicy miell równe prawo do 
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„wygłoszenia 15—20 minutowego wystąpienia. Cabo się to w koalira ci a'fa- 
be'ycznej wejług aliabetu ro. skiteo. W tbokiej mae. Ma aąpd 22 2 "os 
daktor naczelny „Kommunistia”. Po każdych pęciu wystjpicniach uasiępoówała AayY- 
Skusja, w trakcie której zadawano pyiania oraz wyYtiaszano wypowiedzi w zwi. „KU 
z tematyką podejmowaną przez referentów. Organizatorzy spotkania ztpewnili w peł- 
ni demokratyczny jego przebieg, przy czym starano się, aby stanowiska prezentowane 
przez daną partię nie były poddawane ocenom drugich partii. Zgodnie z życzeniem 
uczestników odbyło się spotkanie z sekretarzem KC KPZR N. Jakowiewem, który 
przedstawił szeroką panoramę problemów przemian, reform i strategii przyspieszenia 
budownictwa socjalistycznego, podejmowanych przez kierownictwo radzieckie po 
XXVII Zjeździe KPZR. Nie uchwalono żadnego dokumentu końcowego. 

Wszyscy zabierający głos na spotkaniu podkreślali jego wagę oraz wyrażali 

uznanie dla organizatorów. Ich zdaniem znaczenie spotkania podnosi przeżywany 
obecnie czas brzemienny dla świata, dla jogo pokojowych perspektyw, a także dla 
świata socjalizmu, sił pos'ępu społecznego. Sum fakt tak szerokiego spotkania przed- 
stawicieli czasopism partyjnych był dużym wydarzeniem w ruchu komunistycznym 
i robotniczym. Spotkanie stało się cennym forum wymiany doświadczeń, wzajem- 
nego wzbogacania dorobku myśli i pracy. Takie międzynarodowe gremium czaso- 
pism teoretyczno-politycznych umożliwia intelektualne zetknięcie się z wielkimi 
problemami współczesnego Świata, co jest owocne zarówno dla refleksji teoretycz= 
nej, jak i pożyteczne dla wzajemnego zrozumienia swoich racji intelektualnych 
oraz polityki poszczególnych partii. 
"Należy przypomnieć, że tak reprezentatywnego i szerokiego spotkania redakcji 
czasopism partyjnych w dotychczasowej historii siosunków międzypartyjnych nie 
było. Spotykają się bowiem okresowo jedynie redaktorzy naczelni pism partyjnych 
z krajów socjalistvcznych. Podkreślano więc potrzebę kontynuowania takiej prak- 
tyki spotkań co kilka lat. Poddawano pod rozwagę ewentualność rozszerzania składu 
ich uczestników o przedstawicieli czasopism ruchów rewolucyjnych i narodowowyz-= 
woleńczych oraz partii socjalistycznych i socjaldemokratycznych. Spotkanie moskiew= 
skie potwierdziło także potrzebę rozwijania dwustronnych i wielostronnych kontak= 
tów międzyredakcyjnych, wzbogacania ich treści oraz form, odpowiadających aktual- 
nym potrzebom współdziałania partii komunistycznych i robotniczych na świecie. 


Uczestnicy dyskusji podkroślnii szczególna wagę tych kontaktów w aktualnej sy- 
tuacji ruchu komunistycznego i robotniczego. Wzrasta potencjał sił postępowych na 
świecie, rozszerza się ich zasięg terytorialny. Państwa socjalistyczne oraz partie ko» 
munistyczne i robotnicze działają na wszystkich kontynentach, w niezwykle różno» 
rodnych sytuacjach i warunkach. Ruch komunistyczny i robotniczy styka się z nowy» 
mi zjawiskami politycznymi o nie spotykanej poprzednio skali. Klasowa strategia wal- 
ki wymaga obecnie rozumnych kompromisów i rozumnego współdziałania w imię 
dobra nadrzędnego — pokoju światowego. Nakazuje to więc współdziałanie z rucha- 
mi społecznymi tej skali, co ruch pokoju, ruch ekologiczny, z międzynarodowymi 
ugrupowaniami partii socjalistycznych, socjaldemokratycznych, liberalnych, agrary- 
stycznych i chrześcijańszo-demokratycznych. 

Wskutek tak wielkiej odmienności warunków i sytuacji różnicują się zadania 
i problemy ruchu komunistycznego i robotniczego. Komplikuje się także solidarność 
między poszczególnymi oddziałami tego ruchu. W dyskusji podkreślano, iż nie można 
dramatyzować tego zjawiska, jest to bowiem proces normalny i obiektywny — proces 
w istocie optymistyczny. W okresie bowiem wzrastania w siłę występują naturalne 
zjawiska wzajemnych sprzeczności, trudności zrozumienia się, ścierania się interesów, 
muszą dojrzewać naturalne mechanizmy wzajemnego informowania, konsultowania, 
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wymiany doświadczeń, spotkań dwustronnych i wielostronnych. Zrozumiałe stają się 
poszukiwania rozwiązań problemów teoretycznych i praktycznych przez pattie.w róż- 
nych regiohach świata. Wypływa z tego wniosek, 1ż trzeba z większą uwagą studio- 
wać wszystkie uogólnienia teoretyczne, powstające w ruchu komunistycznym... Redak- 
cje czasopism partyjnych mogą pomóc w R KNOWS BLE w FRZ dys- 
kusji st nimi. . Ad. «3 


y PE w. „A > d Se 


Spotkanie, które przebiegało w atmosferze szczerej PETE mok 4 me 
dyskusji, nakreśliło obraz współczesnego świata, ektualmych tendencji jego rozwoju 
społeczno-gospodarczego, dokonało analizy nowych żjawisk Po WERAYCH, ekonomi- 
cznych, naukowo-technicznych, narodowych i międzynarodowych. : 


Zgodnie z oświadczeniern organizatorów stenogram przebiegu tego spotkania ukąże 
się w wydawnictwie książkowym w języku rosyjskim. Relacja odnosząca się do jego 
bęgatych i wielostronnych treści musi więc ograniczyć się do omówienia wystąpień 
poszczególnych delegacji, a także związanej z tym dyskusji. 


Pierwszy w dyskusji zabrał głos A. Labinie <s'drieoć ga oO 
litycanego KP Argentyny „Nowa Era”. Omawiając niebezpieczną sytuscję. taiędzy- 
narodową ' podkreślił rolę ZSRR i pozostałych państw wspólnoty socjalistycznej w 
walce o pękój oraz znaczenie pokojowych inicjatyw zgłoszonych przez M. Gęrbaczo- 
wa. Stanowią onę doniosły wkład w dzieło zachowania pokoju i zahamowania wyścigu 
zbrojeń oraz przeciwdziałania groźbie wojny termojądrowej. Konflikty regionglnę, w 
tym także w Amęrycę Łacińskiej, stanowią poważne zagrożenie dla pokoju światewe- 
go. W tym kontekście dyskutant wskazał na szczególnie niebezpieczny konflikt wokół 
Nikaragui, rozpętany przez imperializm USA. Także baza wojenna NATO na Malwi- 
nach tvymierzona jest przeciwko narodom walczącym o niezawisłość narodową. Mów- 
ca dokonał analizy sytuacji społecznej i gospodarezej.w krajach Ameryki Łacińskiej, 
podkreślając główną rolę odgrywaną tam przez kapitalizm amerykański oraz monobo- 
le ponadnarodowe. Poinformował, że komuniści popierają patriotyczne kręgi burżuazji 
narodowej opierśjącej się naciskom imperializmu amerykańskiego. Zwrócił uwagę na 
szczególne miejsce wojska wśród sił postępu społecznego w Ameryce Łacińskiej. W 
wielu bowiem kraj: ch tego regionu armia spełnia postępową rolę. 


Kolejny mówca T. Macumoto, redaktor nacze!ny organu teoretycznego KP Japonii 
„Awangarda”, tak sformułował główne zadania współczesności: „Okrążyć oraz izo- 
lować zwolenników termojądrowego wyścigu zbrojeń”. Mówiąc o wnioskach z Rey- 
kjaviku oraz o forsowaniu programu wojen gwiezdnych przez administrację USA, 
podkreślił potrzebę zjednoczenia wszystkich sił społecznych we froncie walki z bronią 
jądrową, froncie tworzonym na bazie demokratycznej. Misją ruchu komunistycznego 
jest przewodzić takiemu ruchowi społecznemu, inicjować go i rozwijać. Mówca zo0- 
brazował tę tezę licznymi doświadczeniami japońskich towarzyszy w umacnianiu 
ruchu antywojennego, w walce przeciwko udziałowi Japonii w programie wojen 
gwiezdnych, przeciwko bazom wojskowym USA. Apel pokojowy Hiroszirhny podpi- 
sało 23 mln obywateli japońskich. W utrwalaniu międzynarodowej solidarności po- 
kojewej różnych sił społecznych, w tym także organizacji religijnych, warto odwo- 
ływać sie do bogatych doświadczeń ruchu antyfaszystowskiego z lat ostatniej wony 
4 wiatowej. 


E. Pachad, zabierają? głos w imićniu „redakcji organu teoretycznego Kosów: | 
afrykańskiej Partii Komunistycznej „Afrysański Komunista”, oświadczył, że rasinh 
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Paa saga wypad  wdauchi pryejaw współczesności świata. Korzenie . 
jego tkwią we wszystkich krajach kepitalistycznych, Qle szczególnie brutalny wymiąr 
przybtały w Afcyce. Południowej. Wąlką z tą groźną. spiściąną kolohigliżznu ję 
ważhym zadaniem sił postępu na świście, Na kontynegele qtrykąńskim abięła ona 
praktycziie wszystkie grupy społeczne zjednoczone w namach fryntu. antyrasistow- . | 
skiego. Komuniści są jego główną częścią. Partia komunistów połudhiowogtrykkń- | 
skich, chlubiąca się najdłuższą historią na kontynencie, zgromadziła cepne doświad - 
czenia w wajce u mperializmem, kolonializnen, sogregacją TAROWĄ URE E WIZY- 
skiem narodowym i epełecznym. W obesnych czasach trwa cna w jędnym nurcie 
wysiłków e zachowanie unitwerzainych waztości pokożu, sie także idei cogy/oju u apę- 
łeczno-gospodarczego. Pokój na Ziemi wiąże się dla większości jej mieszkańców 
z nadzieją na zlikwidowanie nękających ją plag, a nade wszygtko cherób, głędu, 5 
Ary ae: 


N. Iribadżakow — redaktor naczejny orgęnu teoretyomęgo KC Buigneikiej Pącii 
Komunistycznej „Newe Czasy” — poddał refleksji problęmy dialóktyki okręsu przej- 
ściówego od kapitalizmu do socjalizmu. W jego przękonemiu aktuajne dędanja by- 
downietwa socjalizmu wymagają nowege etapu rozwoju myśli markaistowsko-leni- 
nowskiej. Inspinacją takiego rogwoju stają się obeenie historyczne wyżwiynia współ- 
ezęsnej epoki o wymiarze gidbalnym, a także nowe i ojwarte zagłądnieia pręcęsu re- 
welucyjnego na świecie. Rozwój macieiznu-leninigmu musi oświętiać praktykę she- 
łeczną, a także torować jej drogę, co męże następować w atmęsferze wiswióna 
ści i otwartości oraz swobody poszukiwań naukowych. 


A. Borku — przędstawiciel orzanu wydziąłu ideologicznego KC Bobwinicnj | | 
Etiopii — oświśdczył, żę czasopismo „Wrzesień” jest instrumentem wąlki o postęp 
społeczny i oddziaływanie idei socjalizmu w masach. Polityka Etiepii zgędna jest 
z polityką pokoju i postępu społęcznego. Występuje bowiem nąturalna jedność 
logiczna między ideą pokoju a ideą postępu społecznego. Pokój w Regu Afryki 
zbieżny jest z postępem społecznym w tym rejonie świata. Stąd ponawiane qq 
nieustanne wysiłki na rzecz pokojowego porozumienia z Sorhalią i Sudanem, Etlępia 
jest przykładem agresywnej polityki kapitalizmu, zwłaszcza USA, wębóc poatępe- 
wych przemian w swoim kraju, Doświadcza ona codziennej agtesji propagażkiowej 
i ekonomicznej. Podejmowane są próby inspirowania kontrrewolucji wewnętrznej. 
Etiopia przejawia internacjonalizm wobęc ruchów postępowych, demolcratyczhych 
i rewolucyjnych w Afryce. , | 


H. Salimas — przedstawiciel tęoretycznego pisma KP Chile „Zasady” — omówił 
skomplikowaną, a często dramatyczną sytuacją społeczno-pelityczną w tym knaju. 
Głównym celem jest obecnie walka o demokrację, walka o powstanie fręntu ludowe- 
go — frontu jedności w walęe przeciwko faszyzmęwi w kraju. Inspirowany jest ruch 
samoobrony narodu, powoływąne, są grupy zbiorowej sanmibobrony. Cięszą się qne po- 
parciem zę strony nie tylko komunistów, ale także socjalistów i soęjaldempolcetów. 
W tej decydującej o przyszłości narodu walce elementy centrystyczne zqchowują 
postawę niezdecydowaną, wspieraną i inspirowaną przez mięczynepodową reglocję 
imperialistyczną. Obawieją się one pójść zbyt dalęko, bojąc się pomówienia o sojusz 
z komunistami. Demokratyczne siły Chile znajdują się w trudnej sytuacji, nie chcąc 
skierować na siebie ataku dyktatury. Opozycja lewicowa ptngnie wspólnię z ciłamni 
demokracji walczyć przeciwizo dyktęturze. Dąży ona do uzyskąnia popatcią we 
współdziałaniu e chrześcijańską demokracją. Kodnumiści aprobują stównie mętody 
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walki politycznej z dyktaturą. Nie rezygnują jednak z me'od nielegalnej walki zbroj- 
nej. Nie ma bowiem często innej możliwości uzyskania demokracji i: swobód. oby- 
watelskich niż zastosowanie siły wobec przemocy dyktatury faszystowskiej... Komu- 
niści odróżniają wyraźnie walkę partyzancką i samoobronę od terroryzmu indywi. 
dualnego i społecznego. Łączą nielegalne formy walki politycznej z BoaeayE wj 
mami walki militarnej. : 


- U; Kasetti — eiedni wici ibadlodiczaw GG KO KO GU. „Caria 
. claro" »» omówił działalność tej partii, która znajduje się w. podziemiu i nięlągalnie 
wydaje także swoje czasopismo. Kierunek polityki partii — to walka o demokrację, 
o swobodę działania dla związków zawodowych, o demokratyczne wybory, o większą 
niezależność burżuazji narodowej od międzynarodowego imperializmu. .. 

Partia popiera narodowy kapitalizm państwowy oraz narodowodemokratycane. p: 
racje burżuazji Wenezueli. Omawiając sytuację w Ameryce Łacińskiej mówca pod- 
kreśli! głębokie sprzeczności występujące w łonie kapitalizmu tego rejonu, a także 
głębóki kryzys kapitalizmu na tym kontynencie, także wewnątrz Wenezueli: Kapi- 
talian przyniósł społeczeństwu: ogrom nieszczęść, niski poziom życia, oświaty: - kml- 
tury. Wiele krajów Ameryki Łacińskiej popada w zależność finansową od USA, wj 
stępują ogromne zadłużenia, bezrobocie i: nacisk korporacji międzynarodowych. Żę- 
dania Międzynarodowego Punduszu Walutowego wywołują dodatkowe .pogórzsenie 
sytuacji materialnej i atmosfery. społecznej w kraju. Żaden reżim kapitalistyczny w 
krajach Ameryki Łacińskiej nie zdoła się utrzymać, jeżeli zechce spełnić wszystkie za- 
lecenia MFW. Realizując bowiem te zalecenia nie potrafi utrzymać porządku. społecz- 
nego, gdyż zwiększy to tylko i tak już ukakoócdh ogromne i awaiżśctowiwć ów 
czeństwa z trudnych warunków życia. 


Informując o działalności swojej partii mówca przypomniał, iż odbyła ona swój 
konferencję międzynarodową i sformułowała program działalności komunistów. _Po- 
stulaty dotyczą stopniowej demokratyzacji w takich dziedzinach, jak rozwój sektora 
prywatnego, zwłaszcza rzemieślniczego, poprawy poziomu życia materialnego, popra- 
wy warunków szkolnictwa podstawowego, respektowania praw demokratycznych 
i obywatelskich, określenia niezależnej polityki zagranicznej Wenezueli. a 


W. Benke — redaktor naczelny politycznego i teoretycznego Gzisokani WSER 
„Przegląd Społeczny” — stwierdziła, iż XXVII Zjazd KPZR dał impuls do' dalszego 
rozwoju międzynarodowego ruchu komunistycznego i współpracy krajów - -so- 
cjalistycznych. Pogłębiona analiza złożonych problemów współczesnego świata 
zachęca socjalizm do twórczego rozwoju myśli i praktyki społecznej. Mówczyni do- 
konała analizy teoretycznych oraz ideologicznych aspektów przeprowadzanej na. Wę- 
grzech od dłuższego czasu reformy gospodarczej. Ostre zjawiska społeczne wyłania- 
jące się w trakcie jej realizacji znajdują niejednoznaczne odzwierciedlenie w świa- 
domości narodu. Stąd potrzeba doskonalenia systemu planowania, kierówania fi za- 
rządzania gospodarką, zmiany struktury przedsiębiorstw oraz systemu bodźców ma- 
terialnego zainteresowania pracą, ulepszania systemów płacy wpływającej na wzrost 
wydajności i efektywności pracy ludzkiej. Dynamiczny rozwój gospodarki oraz 'jego 
harmonia wymagają nieustannej troski o zachowanie podstawowych wartości socja- 
lizmu — sprawiedliwości i równości społecznej. Wymaga to nade wszystko umie- 
jętnego praktycznego wdrażania postępu naukowo-technicznego. Reforrny gospodar 
czej trzeba się uczyć. Społeczeństwo musi się dostosowywać do jej zasad, szczególnie 
ważnych w obrębie zróżnicowanych dochodów, zwiększonego wysiłku, doskonalenia 
kwalifikacji zawodowych, a często ich zmiany. Reforma gospodarcza to wielki: 1 dłu- 
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ZE "gotrwały proces społeczny, wymagający nieustannego doskonalenia, ale łakże pono- 
sżenia ryzyka i stosowania nieodzownych kompromisów. 
AB: J. Kasze — redaktor naczelny organu teoretyczno-politycznego KC KPCz „Nova 
* Myśi”'— scharakteryzował wysiłki na rzecz poszukiwania i oświetlania aktualnych 
problemów rozwoju społecznego. Ogrom zadań budownictwa socjalistycznego wyzna- 
cza rozległe obszary nowych rozwiązań politycznych i teoretycznych onaz nowy etap 
rozwciu myśli marksistowsko-leninowskiej. Mówca przedstawił tematy inspirowane 
Przez zbliżające się 70-lecie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, Klu- 
'czowe znaczenie ma problematyka przyspieszenia społeczno-gospodarczego rozwoju 
socjalizmu oraz realizacji jego głęboko humanistycznych i moralnych aspektów. Front 
teoretyczny partii nie nadąża za praktycznymi zadaniami społecznymi. Brakuje śmia- 
' tości 1 odwagi. myśli teoretycznej. Zbyt wolno następują zmiany w nadbudowie ideolo- 
gicznej i politycznej socjalizmu. Nie nadąża ona za rozwojem jego bazy materialnej. 
Konwencjonalne, a często wręcz schematyczne są metody wychowania młodzieży. 
* Czasopisma partyjne muszą bardziej inspirować dyskusje i wymieniać doświadcze- 
nia w tym zakresie. | 
;H. Tiung — redaktor naczelny miesięcznika teoretyczno-politycznego KC KP Wiet- 
namu „Czasopismo Komunistyczne” — rozpoczął wystąpienie od stwierdzenia, że 
XXVII Zjazd KPZR otworzył nowe horyzonty przed działalnością teoretyczną i ideo- 
logiczną, dokonał uogólnienia praktyki dotychczasowego rozwoju realnego socjalizmu. 
Zbliżające się obchody 70-lecia Rewolucji Październikowej są zachętą do poważnej 
analizy teoretycznej przebytego etapu rewolucji socjalistycznej w każdym z naszych 
krajów. Mówca podkreślił, że Wietnam gorąco popiera pokojowe inicjatywy M. Gorba- 
czowa dotyczące bezpieczeństwa w Azji i strefie Oceanu Spokojnego. Współpraca 
ZSRR oraz innych krajów socjalistycznych z Indiami i Chinami — to ważny fakt po- 
koju w Azji. Wietnam i Chiny są krajami sąsiedzkimi, ich narody od dawna pomagały 
sobie wzajemnie. Jednoczyły je wspólne dążenia do pokoju, wolności i rozwoju go- 
spodarczego. Te fundamentalne ideały oraz wspólne interesy są znacznie ważniejsze 
niż aktualne chwilowe nieporozumienia. Mówca wymienił sukcesy i słabości dotych- 
czasowego rozwoju socjalizmu w Wietnamie, błędy i niedostatki wynikające z „dzie- 
cięcej choroby lewicowości”, a także z biurokratycznych oraz woluntarystycznych 
praktyk. Partia inspirowana duchem ostatniego zjazdu podejmuje energiczne wy- 
siłki w celu przezwyciężenia słabości i niedociągnięć w budowie socjalizmu. Socjalizm 
w Indochinach ma szanse wykazania swoich walorów i swojej wyższości nad kapi- 
talizmem. me 


R. Sztajgerwald — redaktor naczelny czasopisma DKP „Zeszyty Marksistowskie” — 
stwierdził, iż we współczesnym świecie nie ma nic ważniejszego od troski o zacho- 
wanie pokoju oraz zahamowanie wyścigu zbrojeń jądrowych. Pokój — to wszystko, 
bez niego — nic. Pokojowe inicjatywy krajów socjalistycznych stanowią potężny 
oręż w walce o pokój oraz busolę działań dla wszystkich ruchów antywojennych 
na świecie. Nie tylko komuniści, ale również liczne kręgi społeczne w krajach ka- 
pitalistycznych przyjmują politykę zagraniczną ZSRR z zainteresowaniem i popar- 
ciem. W tej aktywności potrzebna jest koalicja rozumu i serca. Mówca przeprowa- 

| "dził analizę działalności ideowopolitycznej rozwijanej w aktualnych warunkach 
współczesności, zwracając uwagę na szczególną potrzebę czystości tdeowej marksiz- 
a mu-leninizmu, przeciwko dogmatyzmowi i oportunizmowi, Aktualna sytuacja sprzy- 
isa fja' powstawaniu poglądów reformistycznych i rewizjonistycznych. Przypomniał on 
"7 zróżnicowanie stanowisk i poglądów w łonie lewicy społecznej, poszukiwanie przez 
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nią nowych idei i ocen dotyczących burzliwie rozwijających się 1 zmieniają- 
cych sił wytwórczych, Występuje w tym względzie przeciwstawianie poglądów 


Marksa i Lenina. Generalny problem teoretyczny i polityczny — to stosunek do 


państwa, obowiązków obywatelskich, do wewnętrznej i zewnętrznej polityki 
państwa, a zwłaszcza do możliwości oddziaływania lewicy na politykę zagra- 
niczną. Ostatecznie rozstrzygający jest stosunek do problemów stanowiących bazę 
jednoczenia sił lewicy i centrum społecznego, czyli stosunek do problemów pokoju, 
rozbrojenia, ochrony środowiska naturalnego, do sił postępu na OESE do krajów 
socjalistycznych, a zwłaszcza do Związku Radzieckiego. 


M. Banaschak — redaktor naczelny czasopisma KC SED „Jedność”, poświęconego 
teorii i praktyce naukowego socjalizmu — omówił szczegółowo problemy związane 
z rozwojem procesu naukowo-technicznego w warunkach socjalizmu. Zobrazował 
funkcjonujący i doskonalony system planowania, kierowania i organizowania życia 
społeczno-gospodarczego w NRD. Jego podstawą od 15 lat jest kombinat produkcyj- 
ny w szerokim znaczeniu tego słowa. Ten system zapewnia postęp produkcyjny 
i techniczny. Motoryczną siłą postępu naukowo-technicznego jest człowiek. Stąd więc 
troską o jego rozwój, jego kondycję polityczną i psychologiczną, o humanistyczne 
stosunki międzyludzkie. Strategia przyspieszenia ekonomicznego wyciska na nich 
swoje piętno. Stąd w socjalizmie nieodzowna jest dialektyka strategii rozwoju sto- 


sunków produkcyjnych i stosunków międzyludzkich. Mówca zwrócił uwagę na po- 


trzebę twórczego rozwoju marksizmu-leninizmu, podejmowania i oświetlania trudnych 
zagadnień praktyki politycznej i ekonomicznej. Współistnienie i współpraca państw 
o różnych systemach społeczno-politycznych nie eliminują walki ideologicznej. 
Uwzględniają natomiast z większą siłą pryncypialność oraz zasady rozumnych kom- 
promisów. 


Występowali dwaj przedstawiciele Finlandii: H. Lechtinen — redaktor naczelny 
pisma KP Finlandii „Komuniści”, oraz E. Susi — redaktor pisma KC Organizacji 
KP Finlandii (Jedyna) „Teoria i Polityka”. Mówcy omówili doświadczenia komuni- 
stów swego kraju w walce o pokój i postęp społeczny. Walka o pokój związana jest 
nierozerwalnie ze zmianami w strukturze społecznej współczesnej klasy robotniczej. 
Zmiana struktury klasy robotniczej, jej poziomu zawodowego, intelektualnego wpły- 
wa na świadomość jej roli wewnątrz kraju, a także na zrozumienie problemów glo- 
balnych ludzkości, zwłaszcza problemów zagrożeń pokoju. Wśród klasy robotniczej 
rośr'e grupa pracowników zatrudnionych nie tylko w klasycznych przemysłach 
grupy A — przemysłu ciężkiego, ale wzrasta także liczba zatrudnionych w przemy- 
słach usługowych, a zwłaszcza w sferze usług, handlu, turystyki i obsługi spo- 
łeczeństwa. Dzisiaj głównym nośnikiem postępu naukowo-technicznego nie jest 
przemysł zbrojeniowy, lecz przemysł maszynowy i elektroniczny, Postęp w kra- 
ju uzależniony jest od współpracy między Wschodem a Zachodem. Pomocna 
jest w tym neutralność Finlandii, ale nie może być ona rozumiana jako kolonia 
kapitalizmu. Musi ona dotrzymywać kroku światowemu postępowi naukowemu. De- 
cydować o tym powinno całe społeczeństwo w ramach demokracji społecznej i eko- 
nomicznej. Chodzi tu na przykład o troskę o sprawiedliwe inwestycje waz wybór 
rodzaju inwestowania. O tym musi decydować społeczeństwo, a nie tylko technokracji 
i specjaliści. 


Rozwój krajów socjalistycznych, postęp w tych krajach pomagają komunistom w 
walce z burżuazją, dostarczając im argumentów. Kraje socjalistyczne swoim -rez- 
wojem ekonomicznym i społecznym mogą dać najlepszy odpór wrogiej propagandzie 
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kapitęlistycznej. Obecne doniosłe przemiany w ZSRR i w innych krajach socjali- 
stycznych pomagają komunistom Finlandii, są silnym ich argumentem. 


Kolejny: mówca D. Caknias — dyrektor polityczno-teoretycznego organu KC Gre- 
cji „Przegląd Komunistyczny” — podkreślił rolę praktyki krajów socjalistycznych dla 
teoretycznych uogólnień marksizmu-leninizmu. Partia greckich komunistów pragnie 
pozyskiwać sojuszników w walce o rozwój systemu społecznego i gospodarczego, 
o demokrację w kraju. Zwiększyła się liczebność klasy robotniczej, nastąpił dwu- 
krotny wzrost ludzi zatrudnionych w przemyśle, występują także wielkie problemy 
związane ze zmianą struktury gospodarczej. Wiele osób musi się przekwalifikować 
i zmienić miejsce zatrudnienia. Dużo ludzi podejmuje pracę w handlu i usługach, 
zwiększając grupę drobnomieszczaństwa, która jest szczególnie podatna na oportu- 
nizm i reformizm ideologiczny. Słabością Grecji jest to, że nowoczesny przemysł 
kraju jest związany z imperializmem amerykańskim I ponadnarodowymi korpora- 
cjami. Rosną ich wpływy, ich nacisk, a często szantaż, Uderza to w pozycję mate- 
rialną klasy robotniczej. Zwiększa się świadomość mas ludowych, ich poziom 
ideowy i polityczny. Wyraża się to we wzroście liczby członków związków zawodo- 
wych, w ich antyimperialistycznym zaangażowaniu. Przejawia się to również w walce 
klasy robotniczej o demokratyzację systemu politycznego Grecji. Komuniści popie- 
rają ten proces i współuczestniczą w jego kształtowaniu. 


I. Norlund — redaktor naczelny teoretycznego pisma KC KP Danii „Czasy” — wska- 
zał, że każdy sukces w dziele socjalistycznego i komunistycznego rozwoju wzbogaca 
doświadczenia klasy robotniczej całego świata. Warto to przypomnieć w momencie, 
kiedy inspirowany duchem XXVII Zjazdu KPZR oraz zjazdów innych partii rozwój 
krajów socjalistycznych osiąga nowy, wyższy etap oraz przyspieszenie. Reakcja im- 
perialistyczna, jak zwykle w przeszłości, przedstawia te zjawiska złośliwie, tenden- 
cyjnie i kłamliwie. Trudno jej zdobyć się na większy obiektywizm. Pragnie ona 
je zniekształcać i zniechęca robotników do socjalizmu, W tej sytuacji wyłaniają 
się nowe zadania dla międzynarodowego ruchu robotniczego, Musi on wykazać 
swoją największą siłę i międzynarodową solidarność, aby przeciwstawić się pró- 
bom zniekształceń, pomówień i kłamliwych ocen, dotyczących doniosłych procesów 
przemian i przeobrażeń następujących w życiu ZSRR oraz innych krajów socjali- 
stycznych. Mówiąc o zjawiskach współczesnego kapitalizmu mówca podkreślił po- 
glłębiające się sprzeczności między produkcją a techniką, kryzys w strukturze i meto- 
dach funkcjonowama gospodarki kapitalistycznej. Dania jest typowym przykładem 
monopolistycznego kapitalizmu z bogatymi tradycjami międzynarodowych powiązań 
finansowych. 


H. Rodrigez — sekretarz redakcji teoretycznego organu KP Urugwaju „Studia” — 
omówił sytuację polityczną w kraju onaz w regionie latynoamerykańskim. Kapitalizm 
rozwija się tam nierównomiernie. Występują sprzeczności w ramach bazy i nadbu- 
dowy kapitalistycznej. Istnieje potrzeba oceny tych sprzeczności, współczesny bowiem 
rozwój rewolucji naukowo-technicznej ogranicza lub niweluje sprzeczności społeczne 
kapitalizmu i w jakimś stopniu je hamuje. Kapitalizm poprzez międzynarodowe 
korporacje elsonomiczne ogranicza negatywne dla siebie skutki, hamuje także proces 
rewolucyjny na świecie, zmniejsza zakres walki klasowej. Koncepcje technokratyczne, 
menedżerskie i organizatorskie nie mogą jednak wyeliminować sprzeczności społecz- 
nych kapitalizmu. Po nieudanych rewolucjach w Ameryce Łacińskiej, w Urugwaju 
nastąpiła dominacja imperializmu amerykańskiego. Zresztą nie tylko w tym kraju. 
Kontrrewolucja w Ameryce Łacińskiej operuje hasłem: „Bóg jest daleko — USA 
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blisko”. Mówca podkreślił pozytywną rolę teologii wyzwolenia, rodzącej się i roz 
wijającej w ramach Kościoła katolickiego. Osłabia ona wszechmocne dziąłania ka- 
pitalizmu amerykańskiego na kontynencie latynoamerykańskim. 


S. Isensee — redaktor naczelny czasopisma teoretycznego Zarządu SED z Berlina 
Zachodniego „Konsekwencja” — podkreślił, iż podstawowym hasłem komunistów jest 
obrona pokoju, troska o to, aby wojna nie wyszła już nigdy z ziemi niemieckiej. 
Komuniści przeciwstawiają się kłamliwej tezie propagandy imperialistycznej e jed- 
nakowej odpowiedzialności USA i Związku Radzieckiego za napięcia zimnowojenne 
na swiecie. W poszukiwaniu odpowiedzi na globalne problemy ludzkości . komuniści 
widzą sojuszników w alternatywnych ruchach pokoju, w organizacjach młodzieżo- 
wych, kobiecych, zrzeszeniach demokratycznych, a nade wszystko w społecznym 
ruchu na rzecz zachowania środowiska naturalnego. | 


Z ramienia Komunistycznej Partii Izraela występowali dwaj przedstawiciele: pisma 
teoretycznego „Wartości”, wydawanego w języku hebrajskim — L. Zachabi onaz pisma 
„Droga”, wydawanego w języku arabskim — Z. Karkabi. Omówili oni złożoną 
sytuację polityczną i społeczną w swoim kraju podkreślając, że główną przyczyną 
napięć i wojny na Bliskim Wschodzie jest syjonizm. Z jego inspiracji przedłużana 
jest wkupacja ziem arabskich oraz stosowany przymus wobec ludności palestyńskiej. 
W całym kompleksie bliskowschodnim negatywną rolę odgrywają reakcyjne państwa 
tego regionu. Komuniści Izraela popierają niezmiennie prawo Palestyńczyków do 
swo,ego terytorium i swojego państwa oraz ideę zwołania międzynarodowej konfe- 
rencji w sprawie Bliskiego Wschodu. USA stosują dyktat wobec Izraela, podporząd- 
kowują go sobie nie tylko militarnie, ale także ekonomicznie i finansowo. Syjonizm 
państwowy utrzymuje się przy pomocy USA. Jest to ruch głęboko antykomunistycz- 
ny, antyradziecki. System wychowania syjonistycznego ma charakter wyraźnie mili- 
tarystyczny i antykomunistyczny. Szczególnie groźny jest ten aspekt tezy syjonistycz- 
nej, który podkreśla eksterytorialny charakter państwa żydowskiego i jego moralną 
odpowiedzialność wobec Żydów na całym świecie. Prowokacyjny jest stosunek syjo- 
nizmu do Żydów w krajach socjalistycznych oraz do emigrantów żydowskich w Iz- 
raelu. Mówcy podkreślali, iż perspektywiczna normalizacja stosunków Izraela z ZSRR 
i z innymi krajami socjalistycznymi pomogłaby komunistom w rozszerzaniu wiedzy 
i informacji o realnym socjalizmie. | 


B. Cohen — redaktor naczelny teoretycznego pisma KC KP USA „Problemy 
Polityki” — zwrócił uwagę na to, że pokojowe inicjatywy ZSRR wpływają na zmianę 
poglądów i opinii amerykańskiej klasy robotniczej w sprawie krajów socjalistycz- 
nych. Omówił on wiele problemów współczesności, wymagających teoretycznego 
oświetlenia przez marksizm-leninizm. Zwrócił uwagę na to, że współczesna techno- 
logia i rewolucja techniczna spowodowały w większym stopniu rozwój -sił niszczenia 
niż sił wytwórczych, służących pokojowemu życiu społeczeństwa. Nowa technika 
i technologia wpływają na świadomość klasy robotniczej, ale zmniejszają także jej 
liczbę. Wzrost korporacji międzynarodowych prowadzi do internacjonalizach pro- 
dukcji, która umożliwia także pogłębienie międzynarodowej współpracy klasy ro- 
botniczej. Umożliwia to jej spełnianie szczególnej roli w walce o pokój przeciwko 
zbrojeniom termojądrowym. Mówca podkreślił fakt, iż prasa, radio i telewizja, znaj- 
dujące się w rękach wielkiego kapitału, są sterowane w kierunku antykomunizmu 
i antysowietyzmu. Partia stara się zdobyć wpływy w tych środkach. Musi jed- 
nak nauczyć się rozmawiać z narodem, ze społeczeństwem językiem 1 stylem, 
który to społeczeństwo rozumie, do którego społeczeństwo się pczyzwywzalło 


= 
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noprzez . „própagandę” masową. Naukowy język marksizmu-leninizmu jest słusz- 
ny, aTuszńe są jego treści klasowe, ale forma językowa musi być dosiosowana do 
powszechnych wymogów i zwyczajów dominujących w społeczeństwie amerykań- 
skim, „Mówca, zwrócił uwagę na to, iż upada mit o bezklasowym społeczeństwie ame- 
rykańskim, następuje poważna polaryzacja stanowisk klasowych. Potwierdza to słu- 
szność przewidywań marksizmu. 


1 -P.. "Frojow — redaktor naczelny teoretycznego i politycznego czasopisma KC 
KPZR. „Kommunist” — zobrazował działalność redakcji po XXVII Zjeździe KPZR 
i po uchwale Biura Politycznego KC KPZR w sprawie czasopisma. Powiedział, że 
redakcja gruntównie zmienia styl pracy, skupiając uwagę na oświetlaniu różnorod- 
nyc aspektów politycznych, ideologicznych, światopoglądowych i teoretycznych no- 
wej polityki partii — polityki przyspieszenia socjalistycznego rozwoju kraju. 


'K. Fioria — „zastępca redaktora naczelnego czasopisma teoretycznego i społecznego 
KC: Rumuńskiej Partii Komunistycznej „Era Socjalistyczna” — zwrócił uwagę na oSól- 
"me i szczególne właściwości budownictwa socjalistycznego na przykładzie swojego 
kraju. Socjalizm przeżywał w różnych krajach okresy sukcesów, ale także porażek 
i błędów: Osiągnął poważne rezultaty w krótkim historycznie okresie, znacznie krót. 
szym. hiż kapitalizm. Marksistowska dialektyka rozwoju nakazuje sprawiedliwą ocenę 
dotychczasowego rozwoju socjalizmu. Ostatni zjazd partii rumuńskiej był poważnym 
impulsem dla dalszego rozwoju kraju. Szczególne znaczenie ma realizacja nowego 
mmecbunizmu ekonomicznego socjalizmu w Rumunii, którego podstawą jest przestrze- 
ganie :w. produkcji i konsumpcji zasad sprawiedliwości społecznej oraz respektowanie 
hasła: każdemu według pracy. Mówca podkreślił, iż Rumunia popiena pokojowe wy- 
_siłki ZSRR, a zwłaszcza śmiałe inicjatywy M. Gorbaczowa. 


A. Larsen — redaktor naczelny czasopisma teoretyczno-politycznego KC KP Ka- 
nady „Komunistyczne widzenie” — podkreślił różnice i sprzeczności występujące mię- 
dzy narodowymi kapitałami a ponadnarodowymi monopolami. USA starają się pod- 
porządkować sobie gospodarkę kanadyjską. Komuniści występują przeciwko nieko- 
rzystnej tendencji integracyjnej. Strategia komunistów — to walka o pokój, walka 
z Imperializmem. amerykańskim o niezależność Kanady i jej polityki zagranicz- 
nej, o suwerenność państwową, Komuniści popierają ideę kanadyjskiej konferen- 
cji narodowej, integrującej wszystkie siły społeczne, wypowiadające się za swo- 
bodą handlu, niezależnością, samodzielnością polityki zagranicznej, kul:uralnej i nau- 
kowej. Popierają narodowe hasła niezależnej Kanady. Przede wszystkim występują 
przeciwko jej wiązaniu z przemysłem zbrojeniowym USA. 


"W Indiach działają dwie partie komunistyczne, przy czym obydwie wydają czaso- 
piąmą teoretyczno-polityczne. Przedstawiciele obydwu czasopism występowali na 
spotkaniu: w imieniu czasopisma „Marksista” E. M. Nambudiripad — sekretarz ge- 
neralny KC KP Indii (M) oraz w imieniu czasopisma KP Indii „Życie Partii” — re- 
daktor' naczelny M. Faruki. Obydwaj mówcy omówili sytuację polityczną i społeczną 
proj kraju. Podkreślili fakt, że Indie odziedziczyły wszystkie problemy ko- 
afty, pozostawione w spadku przez feudalizm. Kierunek walki komunistów — 
tę zlezą eżność gospodarcza, polityczna i kulturalna, walka o intensywny rozwój 

kłafy oraz pozyskiwanie w tej walce sojuszników wśród partii centrum. Walka 
| kKtasowa wewnątrz kraju między masami społecznymi i partiami postępu a wielką 

"burżuazją 1 ziemiaństwem powoduje napięcia, a często nawet dramatyczne wystą- 

pienia zbrojne. Różnice w poglądach lewicy społecznej osłabiają jej wpływy spo- 
_ łećme. Obydwaj mówcy mówili o przyczynach rozłamu w ruchu komunistycznym 
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Indii, a także o dążeniach do ich przezwyciężenia. Komuniści popierają politykę po- 
kojową rządu, politykę sojuszu z ZSRR I z innymi krajami socjalistycznymi oraz ideę 
bezpieczeństwa zbiorowego w Azji. Występują przeciwko wpływom imperializmu 
USA, Japonii i Europy Zachodniej. Są to główne bastlony imperializmu światowego. 


Kolejnym mówcą na spotkaniu był S. Wroński — redaktor naczelny „Nowych 
Dróg”, organu politycznego i teoretycznego KC PZPR. pzrmowienę Giwi 
oddzielnie. 


Z Hiszpanii występowali dwaj przedstawiciele: A. L. Salimas — redaktor na- 
czelny centralnego organu KP Narodów Hiszpanii „Nowy Kurs”, oraz H. L. Bujgas 
— redaktor organu teoretycznego KC KP Hiszpanii — „Nasz Sztandar”. Przedstawili 
oni prowadzoną przez Hiszpanów walkę o niezawisłość narodową i demokrację, prze- 
ciwko bazom amerykańskim, o wyprowadzenie kraju z NATO. Spośród wielu pro- 
blemów podjęli m. in. sprawę wzrostu tendencji neokonserwetywnych w Europie, 
słabość poszukiwań marksistowsko-leninowskich oraz konieczność odpowiedzi na 
wielkie problemy współczesności. | 


H. P. Haneen — redaktor naczelny pisma teoretycznego KP Norwegii „Świat i my” 
— zwrócił uwagę uczestników spotkania na problematykę związaną z wprowadzeniem 
strefy bezaliomowej na północy Europy. Aktywna polityka zagraniczna ZSRR zadaje 
kłam wrogiej i dywersyjnej propagandzie kapitalistycznej. Polityka ta m: sobie 
poparcie szerokich kręgów społecznych w knajach kapitalistycznych. 


A. B. Kasem — redaktor naczelny organu teoretycznego KC Jemeńskiej Parti! 
Socjalistycznej „Problemy Pokoju” — skoncentinował sie na problematyce walki z 
wpływami kontrrewolucji oraz dywersyjnych sił antysocjalistycznych, w tym 
także wrogiej propagandy i ideologii. Wskazał na słabości występujące w rewolu- 
cyjnym procesie dokonującym się w Jemenie oraz na przyczyny i śródła poważnego 
kryzysu politycznego i społecznego w tym knaju w 1985 r. Spośród: wielu przyczyn 
wym enił m. in. powierzchowną znajomość zasad ideologii socjalizmu, woluntaryzm 
ekonomiczny i słabą efektywność frontu ekonomicznego. Szerzej omówił stosunek 
do religii i ludzi wierzących. Podkreślił, że socjalizm gwarantuje prawo do religij- 
nych praktyk muzułmańskich, ale nie daje religii prawa do wzniecania kontrrewo- 
lucji i opozycji politycznej. 


B. Ligden — redaktor naczelny czasopisma teoretyczno-politycznego KC Mongol- 
skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej „Życie Partii” — omówił kluczowe zadania dal- 
szego przyspieszenia socjalistycznego rozwoju kraju w myśl uchwał ostatniego zjazdu 
partii. Mówca podkreślił, iż trzeba odchodzić od propagowania powszechnie znanych 
prawd i abstrakcyjnych, ogólnych koncepcji społecznych. Siła i znaczenie teorii 
marksizmu-leninizmu tkwią w tvm, żeby w porę zwrócić uwagę i oświetlić nowe, 
rodzące się problemy życia społecznego, budownictwa socjalistycznego, zjawiska 
wzajemnego stosunku sił wytwórczych i produkcyjnych, roli w tym procesie su- 
biektywnego czynnika ludzkiego. 


J. Kollokassadie — przedstawiciel redakcji organu teoretycznego Postępowej Partii 
Ludu Pracującego Cypru (AKEL) „Nowy Demokrata” — omówił złożone problemy 
swojego kraju, nieustannie grożące wybuchem konfliktu regionalnego. 


M. Orabun — zastępca redaktora naczelnego czasopisma KC Narodowo-Newolu- 
cvjnej Partii Laosu „Nowa Zorza” — stwierdził, że jego kraj wraz z Wietnamem 
i Kampuczą stał się forpocztą pokoju i postępu w Azji Południowo"Wschodniej. 
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Omawiając działalność partii po ostatnim zjeździe podkreślił zdecydowaną rolę bu- 
dowania socjalizmu na wszystkich frontach, przede wszystkim na ekonomicznym 
i ideologicznym. 


.K. Cz Nam — zastępca redaktora naczelnego organu teoretycznego i politycznego 
KC. Koreańskiej Partii Pracy „Robotnik” — omówił aktywność partii w socjalistycznej 
.. przebudowię kraju, podkreślając szczególną rolę ideologii. Zadaniem partii jest prze- 
kształcać świadomość i światopogląd ludzi pracy, rozwijać poczucie godności i współ - 
edpowiedzialności za losy swojej ojczyzny. Spośród trzech rewolucji urzeczywistnia- 
nych przez partię — ideologicznej, technicznej i kulturalnej — do rangi najwyższej 
dorasta ta pierwsza. | 


E. Deljano — dyrektor teoretycznego organu KC Komunistycznej Partii Kuby „So- 
ejalistyczna Kuba” — stwierdził, że fundamentem socjalistycznego budownictwa kraju 
stały się zasady internacjonalizmu. Są one miarą kultury politycznej społeczeństwa 
oraz jego związku z siłami postępu i rewolucji na świecie. Wychowany w duchu 
patriotyzmu oraz internacjonalizmu socjalistycznego naród Kuby popiera i wspomaga 
krmeje walczące z imperializmem i kolonializmem o niezależność narodową i społeczną. 


„A. Moskiera — dyrektor organu teoretyczno-politycznego Kolumbijskiej Partii Ko- 
munistycznej „Ruch Sił Lewicy” — zapoznał uczestników z walką komunistów, pro- 
wadzoną w trudnych warunkach politycznych, gospodarczych i ideologicznych kraju. 
Szczególną troską partii jest uzyskanie dostępu do środków masowego przekazu, 
zdominowenych przez imperialistyczne monopole. 


. W imieniu czasopisma „Czerwony Sztandar”, organu teoretyczno-politycznego KC 
Komunistycznej Partii Ekwadoru, wystąpił jej sekretarz generalny R. Może. Przed- 
stawił politykę partii ukierunkowaną na zbudowanie demokratycznego, niezależnego 
kraju opierającą się na wykorzystaniu własnych bogactw i środków materialnych 
— bez ingerencji monopoli amerykańskich. 


Redakcję czasopism teoretycznych partii krajów arabskich reprezentował F. Karim 
z Iraku, redaktor naczelny czasopisma „Droga” — kolektywnego organu partii ko- 
mun'stvcznych i robotniczych tych krajów. Przedstawił działalność komunistów w 
tym regionie oraz ich cele I zadania w koalicji z siłami postępu społecznego. Po- 
wiedział, że w rozwoju ruchu komunistycznego zaznaczył się duży postęp. Zadaniem 
szczególnej doniosłości jest w poszczególnych krajach arabskich walka o demokrację, 
o jedność ich działania przeciwko siłom imperializmu, kolonializmu i syjonizmu. 


* 


"Tocząca się w czasie spotkania dyskusja nie byla wolna od starć polemicznych, 
wielce pożytecznych w odnajdywaniu najwłaściwszych odpowiedzi na różne proble= 
my współczesności. 


Godne odnotowania są m.in. takie dyskutowane kwestie, jak: wzajemny związek 
' walki o-pokój i rozbrojenie z walką o postęp społeczny, współczesny proces rewolu= 
cyjny a globalne problemy ludzkości, postęp cywilizacyjno-techniczny i jego społecz- 
ne następstwa, walka klasowa na świecie i jej aktualne wymiary ekonomiczne, ideo- 
logiezne i teoretyczne, sprzeczności społeczne współczesności jako motoryczne siły 
postępu, ale jednocześnie źródło konfliktów nękających ludzkość, ideały postępu i roz- 
woju ludzkości oraz główne siły społeczne będące ich wyrazicielem. Szeroko dysku- 
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towano o aktualnych zadaniach rozwoju marksizmu-leninizmu, zastanawiając się-nag _. 


tym, co stanowi jego nienaruszalne jądro, a co wymaga dopełnień, nowych uogólnień,  - 


nowych poszukiwań. Krytycznie oceniano tendencje w naukach społecznych wyraża- -- 
jące się zdominowaniem badań krytycznych w zakresie współczesnego kapitalizmu. 
Tematyka ta, aczkolwiek ważna, musi zajmować proporcjonalnie właściwe miejsce 


wśród różnorodnych aspektów problematyki rozwoju samego socjalizmu. Nurt-'kry---. 
tyczny i konstruktywny poszukiwań teoretycznych w obrębie socjalizmu musi pcze- -- : 


ważać w treści programów badawczych nauk społecznych i politycznych. Opisywanie ' 
rzeczywistości socjalistycznej, jej sprzeczności i dróg ich pokonywania, kreślenie 
wizji i perspektyw rozwoju socjalizmu jawią się centralnym zadaniem myśli marksi-- 
stowsko-leninowskiej, Śmiałość i odwaga oraz ofensywność w twórczym .podejmowa- - 
niu nowych problemów rozwojowych socjalizmu jest nakazem chwili. Jak podkre-. 
ślano w dyskusji, uwolni to naukę i praktykę socjalizmu od ich głównych słabości. 
Budzi to nadzieję całego postępowego świata, wspomaga siły lewicy. Dyskutanci z na- 
dzieją witali ustalenia przywódców partii krajów RWPG w Moskwie, które określają 
wyższy poziom współpracy rokującej oczekiwany powszechnie postęp gospodarki, 
efektywności i jakości produkcji. | 

Pośród wielorakich problemów będących wyzwaniem współczesności wskazywano 
na jeden, zdaniem dyskutantów, fundamentalnego charakteru: przeobrażenia w -struk- 
turze współczesnej klasy robotniczej. Zmiany w produkcji materialnej, postęp nauko-- 
wo-techniczny, a zwłaszcza burzliwy rozwój informatyki, cybernetyki i elektroniki 
wpływają gruntownie na charakter pracy ludzkiej. Zmienia się ilościowy i jakościowy 
skład klasy robotniczej. Zmieniają się proporcje czynności tradycyjnie fizycznych w 
stosunku do umysłowych. Rośnie grupa nowych zawodów związanych z obsługą nowo- 
czesnego sprzętu technicznego. Zwiększa się także liczba bezrobotnych; aczkolwiek 
otrzymujących często środki do życia. Powstaje szczególna sytuacja związana z podej- 
mowaniem pracy w innych krajach, z przepływem legalnym lub nielegalnym siły ro- 
boczej, a zwłaszcza wykwalifikowanej. Rodzi to kolosalne problemy oraz nowe zjawi- 
ska polityczne, wyzwala poszukiwanie nowych idei i nowych: płaszczyzn aktywności 
społecznej. Nie zawsze ruch lewicy, w tym także ruch komunistyczny, zdolny. jest 
konstruktywnie odpowiedzieć na te problemy, na te zapotrzebowania społeczne. Re-- 
waolucyjne zmiany cywilizacyjno-techniczne na świecie powodują rewolucyjne prze- 
obrażenia społeczne. Nie zawsze poszerzają bazę ludzką sił lewicy, często natomiast . 
kierują ludzi w nurt oportunizmu, reformizmu i drobnomieszczaństwa. Na spotkaniu 
sugerowano, aby czasopisma partyjne głębiej oświetlały te ważne procesy współcze- 
sności, aby inspirowały badania naukowe, upowszechniały wnioski i doświadczenia 
polityczne ruchu komunistycznego w tym względzie. Zdaniem dyskutantów zasługuje 
to na główny temat kolejnego spotkania przedstawicieli bratnich redakcji. 


Przedmiotem wielu dyskusyjnych wystąpień na spotkaniu był stosunek marksizmu- 
-leninizmu do wyzwań współczesności, do kierunku rozwoju cywilizacji ludzkiej, 
do globalnych problemów występujących na świecie. Powszechnie znane i podkreśla- 
ne jest stanowisko socjalizmu w sprawie pokoju i pokojowego ładu. Socjalizm stał 
się synonimem pokoju i pokojowego rozwoju, idei wyeliminowania konfliktów zbroj- 
nych. Wysoce trafna okazała się marksistowska analiza problemu wojny 'i pokoju: 
wyścigu zbrojeń, zwłaszcza zbrojeń nuklearnych na Ziemi i w kosmosie, analiza. roli 


tzw. kompleksu wojskowo-przemysłowego w krajach kapitalistycznych powodujące - " 
go zagrożenia dla pokoju światowego. Te zagrożenia są niezwykle kosztowne.: Wydat- -*" 
ki na obronę pochłaniają niemało środków, które w innej sytuacji światowej mogły-* *' 


by być użyte na lepsze zaspokajanie potrzeb człowieka, Jak wynika z uchwał: XXVII 
Zjazdu KPZR i zjazdów innych bratnich partii krajów socjalistycznych, socjalizm_dys> 
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ponuje obecnie programem, którego celem jest przezwyciężenie również tej bariery 


rozwojowej, programem, dzięki któremu osiągnie wyższą jakość ekonomiczną 
i- społeczną. Dyskutanci zwrącali uwagę na potrzebę uwyraźnienia stanowiska ko- 
miunistów wobec ochrony środowiska naturalnego, nowego ładu ekonomicznego, infor- 
macyjnego f kulturalnego na świecie, wobec plag głodu i chorób, wobec potrzeby 
zapewnienia dostatku żywności. Szczególne miejsce w dyskusji zajęły neokolonialne 
praktyki kredytowo-pożyczkowe kapitalizmu. Dyktat finansowy jest groźbą dla 
współczesnego świata, ze wszystkimi implikacjami ekonomicznymi, społecznymi oraz 
ideologicznymi. Jest źródłem pogłębiania się nierównomiernego rozwoju krajów Po- 
łudnia i Północy, Wschodu i Zachodu. 


' Pokojowy ład na. świecie, postęp śpółęcżaw nieodłącznie splatają się obecnie z ko- 
nięcznością . rozwiązywania tych globalnych problemów ludzkości. Klasowe podejście 
nakązuje: komunistom często odmienne ich oceny, ale jednocześnie zmusza w imię 
najwyższego dobra do poszukiwania wspólnych dróg rozwiązywania problemów glo- 
balnych. Klasowa i humanistyczna wizja wzajemnie dialektycznie się splatają i uzu- 
pełniają. Stąd. też wnioskowano na spotkaniu bardziej wnikliwe oświetlanie i bada- 
nie tych wzajemnych związków z pozycji marksizmu-lentnizmu. Podkreślano potrzebę 
spracowywania ofensywnego programu, określającego stosunek socjalizmu, komuni- 
stów do globalnych problemów ludzkości. Może on stać się poważnym impulsem dla 
sił „rewolucji i postępu społecznego. 


Dyskusja z mocą uwypukliła fakt, że ludzkość przeżywa obecnie nie tylko etap 
ostrych konfliktów, ale także silnej | rosnącej współzależności. Podkreślano, że cho- 
ciaż: komflikty istniały zawsze, to jednak ich przejawianie się na skalę globalną jest 
wytworem współczesnej doby. Mogą one być źródłem postępu naukowego, technicz- 
nego, cywilizacyjnego, a nie tylko powodem konfrontacji militarnych. 


w dyskusji podkreślano rolę ruchów społecznych I politycznych na świecie w wal- 
ce o zachowanie pokoju, o rozwiązywanie globalnych kwestii ludzkości. Partie poli- 
tyćzne, które są najpełniejszą emanacją organizacyjną ruchów społecznych, głosząc 
wielkie idee polityczne, ideologiczne i światopoglądowe, wyrażają interesy poszczegól- 
nych klas i grup społecznych. Jak w soczewce skupiają się w programach partyjnych 
dążenia społeczne, ekonomiczne, ideologiczne, wszystkie problemy współczesnego 
świata. Analizując partie współczesnego świata kapitalistycznego stwierdzano, że 
ich założenia ideologiczne są niespójne, wzajemnie sprzeczne, eklektyczne, że sta- 
nowią one konglomerat różnych tendencji ideologicznych i światopoglądowych; 
zróżnicowana jest ich baza członkowska. Założenia te obejmują tendencje libera- 
lizmu, technokratyzmu, reformizmu, lewactwa i ultraradykalizmu, anarchizmu, 
a nade wszystko dominuje w nich koncepcja antykomunizmu. Pośród rozlicznych 
partii «współczesnego państwa kapitalistycznego zwracają uwagę partie konserwa- 
tywne; . liberalne, republikańskie, chrześcijańsko-demokratyczne, agrarystyczne, któ- 
rych. stosunek do rzeczywistości nierzadko nacechowany jest realizmem, umożli- 
wiającytn znajdowanie wspólnych punktów widzenia, Proces ten wymaga głębokiej 
analiay i określenia trafnych ocen, 


Mówiąc o współczesnych ideologiach świata podkreślano trzy zasadnicze ich nur- 
ty: ideologia socjalistyczna, ideologie religijne — przede wszystkim chrześcijańska, 
muzułmańska i buddyjska, ideologie nacjonalistyczne, wyrażające się w ruchach na- 
rodowodemokratycznych. Analizując postępowe, demokratyczne i lewicowe siły na 
świecie zwracano uwagę na skalę skomplikowania występującą wewnątrz tego ruchu. 
Siły te. bowiem obejmują dzisiaj swoim zasięgiem partie komunistyczne, socjalistycz- 
ne,. socjaidemokratyczne i rewolucyjno-demokratyczne. Międzynarodowe organizacje 
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; tych partii — takie jak mióędzyńaródówka socjaldemokratyczna, socjalistyczna — pre- 
zentują różny stosunek do ruchu komunistycznógo, który nie ma obecnie swojego 
międzynarodowego centrum. Współczesność nie stwarza podstaw do tego, by takie 
eśntfum zostało utworzone, 


Komuniści są ważnym ogniwem lewicy społecznej na świecie. Czynią nieustanne 
starania o umochienje tych sił, o ich jedność i współdziałanie w imię postępu spo- 
tecznęgo. Ta linia postępowania nakazuje też komunistóm poszukiwanie możliwych 
torm współpracy z organizacjami demokratycznymi i postępowymi, w tym także z po- 
stępowymi ruchami religijnymi I kościelnymi. Stosunek kómunistów do religii, do wie- 
rzeń, do kościołów nabiera obecnie szczególnego wymiaru. Chodzi o uwyraźnienie 
w nim — obok pryncypiów konfrontacji światopoglądówo-ideologicznej — zasad 
współistnienia polit$ecznego oraz współdziałania społęcznego. Wymaga to poważnej 
analizy tśoretycznej oraz szórókiej wymiany dóświadczeń partii komunistycznych 
„w ich kontaltach z różnymi religiami 1 kościołami istniejącymi na kuli ziemskiej. 

W dyskusji wićlokrothie wrachly problemy współdziałania i współpracy ruchu re- 
wolycyjnego, upowszechńiahia doświadczeń walki i pracy, metod budownictwa socja- 
listycznego.. Pośród wiólu kwestił podjęto sprawę internacjonalistycznej pomocy dla 
tych sił i państw, które tego sobie życzą, Polemikę wzbudziła zasada sformułowana 
przeź przedstawietela komunistów japońskich. Jej istota wyrażała się w tym, że żaden 
kraj, pod żadnym pozorem, nigd$ | nigdzie nie może interweniować w wewńAętrzne 
„sprawy drygiógo kraju. Każdć najbardziej skomplikowane sprawy powinny być roz- 
„wiązywane siłani wewnętrznymi. Mówiąc o współpracy ruchu komunistycznego wska- 
zywańo także ńa. azasopiśmiemnictwo teorettcznć tego ruchy. Zgłoszono sugestie, aby 
w jednym ośrodku grornądzonó informacje o tym, co publikują poszczególne czasopi- 
sma naszych partii. Wiedza wzajemna 0 tym jest obecnie nitwystarczająca. Zwrócon' 
się do. redakcji „Problemów Pokoju i Socjalizmu” w Pradze, aby rozważyła możliwoć*” 
PRSOR takiej pożytecznej RAF 


W rytmie 


rewolucyjnych przeobrażeń* 


e 


Z uznaniem przyjęliśmy inicjatywę redakcji „Kommunist” spótkania przedstawi- 
cieli redakcji organów teoretyczno-politycznych partii krajów socjalistycznych oraz 
wiólu partii komunistycznych i robotniczych świata. 


Potrzeba spotkań w celu wymiany doświadczeń i myśli na tematy interesujące 
nas wszystkich, tutaj zebranych, jest oczywista. Na tej drodze łamy każdego tu 
róprezentowanego czasopisma będą mogły lepiej sprostać wymaganiom, jakie stawiąją 
zierownictwa własnych partii, trafniej oceniać sytuację w świecie, a na jej tle i w 
powiązaniu z nią sytuację własną oraz wynikające 2 niej zadania. Nie można nale- 
życie spełniać tego obowiązku wobec własnych > własnych wdsh i narodów 
w izolacji. Jest to oczywiste. 


Podzielamy więc intencję, aby la5 dyskusji uczynić aktualne problemy teo- 
retyczne oraz ideologiczne wynikające z politycznej praktyki walki o socjalizm f 
jego budowy, z praktyki rozwoju stosunków społecznych na świecie. 


Spotkanie nasze odbywa się w trakcie opracowywania koncepcji programu uczcze- 
nia 70-lecia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Fakt, że ta wielka 
rocznica przypuda na okres doniosłych, głębokłch procesów odnowy, przebudowy 
i przemian, urasla do vangi symbolu. XXVII Zjazd KPZR, X Zjazd PZPR, zjazdy 
Jratnich parti krajów socjalistycznych stworzyły potężne nowe impulsy do dynami- 
cznej kontynuacji dzieła rewolucji socjalistycznej. Jej motoryczne siły bynajmniej 
nie zostałv wyczerpane. Do końca tego wieku wykażą swą narastającą moe w osią- 
śaniu celów nakreślonych przez programy uchwalone na zjazdach KPZR, PZPR 
t bratnich partii krajów socjalistycznych. Na pórządek dnia wniesione zostały kwe- 
stie sprawności i konsekwencji w realiżacji ustaleń programowych. Róśnie znaczenie 
nauki i rewolucyjnej teorii. 


Czasopisma teoretyczno-polityczne partii nie są instytutami naukowo-badawezymi. 
Mogą jednak spełniać niezastąpioną rolę w pobudzaniu wysiłku intelektualnego oraz 
w fnspirowaniu badań i dociekań naukowych. Mogą przyspićszać tempo tych prac, 
podejmować tematykę społecznie ważną, wszczynać dyskusje w poszukiwaniu pra- 
widłowych dróg dalszego rozwoju, podejmować krytykę wszystkiego, co hamuje ten 
rozwój. Z satysfakcją odczytaliśmy tak rozumianą rolę organu teoretyczno-politycz- 
nego partii w znanej uchwale Biura Politycznego KC KPŹR w sprawie „Kómirłtu- 
nista”. 

Redakcja .Nowych Dróg” tak samo pojmuje swoje funkcje inspiratora oraz or- 
ganizatora ruchu twórczej i odpowiedzialnej myśli politycznó-teoretycznej partii. 
40-lecie powstania pisma przypadające w 1987 roku pragniemy  wylcrzystać 
dla pogłębienia procesu dóskonalenia treści i [lormy pisma. Będzie dla nas zaszczytem, 


e Przemówienie Stanistiawa Wrońskiego na spótzan.u w Moskwie. 
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jeżeli z tej” okazji bratnie redakcje zechcą delegować swoich przeds'awicieli da War- 
Szawy, aby wsbólnie dyskutować o (fwórczym charokterze marke'zmu-leninizmu. 

Pismo nasze od dłuższego już czasu rozw.ja na swo.ch łamach formułę dyskusji 
! polemik teoretyczno-ideo: gicznych. Jest to szczegó'nie trudna, ale ważna umie- 
ję:ność redakcyjna. Potrzeba auteniycznej i rzetolnej dyskusji wokół problemów 
teoretycznych nie wymagu tu uz sudnienia. TJok'e dyskusje to szkoła twórczego my- 
ślenia, droga do postębu myśli teoretycznej marksizmu len:'n zmu. Pismo może i 
powinno temu służyć. Działania naszej partii idą w tvm kierunku. Miały miejsce 
ogó!nokrajowa narada nauk społecznych oraz koniecearie ideologiczne. Od trzech 
lat prowadzimy inspirujące dyskusie wokół rozwoju marksizmu i nauk społecznych. 
Narada nauk społecznych w Moskwie, wystąpienie na niej tow. M. Gorbaczowa i 
referat tow. J. Ligaczowa — to wydarzen'e doniosłe, ne tylko dla rozwoju tych 
nauk w Związku Radzieckim, Przeobrażenia we współczesnym świecie, odnowicielskie 
prądy socjalzmu potwierdzają żywotność i nowatorski charakter marksizmu-leni- 
nizmu. Nie stracił on aktualności i nie znajduje się w stanie kryzysu. Nie utraciła 
wartości dialektyczna me!oda teorii socjalizmu, choć czas zweryfikował niektóre jej 
szczegółowe tezy i oceny. Natomiast kryzys swych możliwości przeżywają niektórzy 
marksiści, tkwiący w niewoli przeżytych już formuł lub podejmujący w zwątpieniu 
ideowym pochopne rewizje istoty marksiznu-lenin:zmu. 


Przekonaliśmy się dowodnie, że nie marksizm-len'nizm, lecz odstępstwa od zasad 
murksizmu leninizmu badź brak vrvsiikn dla ich stosowania w pruktyce stają się 
żródłem perturbacji w rozwoju snotecznym. 


Trzeba zarazem dostrzegać, że rozwój praktvki społecznej, życie wysuwają przed 
nauką nowe problemy tcoretyczne. Ka łamach czisopism partyjnych problemv te 
powinny być nie tylko slormułowane, lecz i dyskut'wane. Do najbardziej ważkich 
obszarów badań i poszukiwań należy kwostia społecznej i ekonomicznej wydajnośc: 
systemu socjalistycznego Tylko na tym gruncie socjaulhlzm może niezbicie wykazać 
wyższość wszystk:'ch swoich walorów i wartości. Giębak'e zmiany w metodach kie- 
rowania gospodar«cą, w jej funkcionowaniu do tego właśnie zmierzają. Nauki spo- 
łeczne wspomagające ten proces pow:nny giębiej oświetlać zaniedbane poprzednio 
tematy, jak koszty produkcji i in»trumen'y towarowo-pieniężne w warunkach so- 
cjalizmu, związki i sprecczności między produkcją a konsumpcją, kojarzenie mo- 
tywacji ogólnych, grupowych i indywidualnych. W zestawie ważnych problemów 
teoretycznych nie można pominać tendencji, sprzeczności i konfliktów okresu przej- 
ściowego; znaczenia rewolucji naukowo-technicznej i jej społecznych konsekwencji; 
współczesnych przemian struktury społecznej, a zwłaszcza przekształceń w obrębie 
klasy robotniczej; perspektyw demokracji socjalistycznej, samorządności i prawo- 
rządności, . 

Współczesność podkreśla z nową siłą rolę sojuszy społecznych w procesach re- 
wolucyjnych, a także w okresie utrwalania i rozwoju socjalizmu. Stąd konieczność 
»drzucania pokusy łatwego rządzenia, Socjalizm może się spelniać jedynie przy udziale 
w:ększości społeczeństwa. Dlatego zabiegamy codziennie o poparcie społeczeństwa, 
prowadzimy dialog celem uzyskania nieodzownego consensusu społecznego wobec 
idei praktyki socjalizmu. Droga dialogu i porozumienia nie jest łatwa. Nabywamy 
w tvm względzie dośw'adczeń. Tworzymy nowe i wzbogacamy dotychczasowe in- 
stvlucje: ciała pczedstawicielskie, formy samorządowe, ogniwa społecznej aktywności 
tervtorialnej. profesion"lnej, związkowej, kulturalno-oświatowej. Rozszerzamy insty- 
tucje konsuliacji oraz realizacji i obrony praw obywatelskich. Uczymy się coraz 
szerszego współdziałania z ludźmi wierzącymi, nie tylko współistnienia, lecz i współ- 
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pracy z Kościołem na gruncie konstytucyjnych zasad ustrojowych socjalizmu, we 
wspólnej trosce © dobro kraju i poziom kultury moralnej społeczeństwa. Zarazem 
zwalczamy reakcyjny klerykalizm polityczny. „Nowe Drogi” uczyniły tę ena 
ważnym przedmiotem swojego zainteresowania. 


KRażda formacja społeczna nosi piętno poprzedniej epoki. ów spadek posiada cechy 
pozytywne i negatywne. Karol Marks mówiąc o nowej formacji podkreślał, iż „mamy 
tu do czynienia ze społeczeństwem komunistycznym, ale nie takim, które rozwinęło 
się na własnej podstawie, lecz przeciwnie, takim, które dopiero wyłania się ze spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego, które zatem pod każdym względem — ekonomicznym, 
moralnym, umysłowym — nosi jeszcze na sobie znamiona starego społeczeństwa, 
z którego łona wyszło” („Krytyka programu gotajskiego”, „Dzieła”, tom 18, str. 22). 
Polska, która nie przeszła wszystkich klasycznych stadiów kapitalistycznego rozwoju, 
odziedziczyła zacofanie gospodarcze, nie zdołała ukształtować wielu elementamych 
umiejętności organizatorskich i technicznych oraz nawyków dyscypliny pracy. Socja- 
lizm musi wypełnić te zaległości rozwojowe za poprzedmi system tak w sferze ekono=" 
micznej, jak i w nawykach. Wydłuża to i utrudnia realizację zadań formacji so- 
cjalistycznej, nie potwierdza wszakże tezy o rzekomej niedojrzałdści w naszym kraju 
warunków do rewolucji socjalistycznej. Socjalizm istnieje zaledwie kilkadziesiąt lat 
i w żadnej dziedzinie nie przejawił jeszcze pełni swych walorów. 


Zadanie polega na przezwyciężaniu „starego” w różnych sferach życia społecznego: 
w. strukturze ekonomicznej, w świadomości społecznej, w instytucjach polityczno- 
-prawnych. Na łamach „Nowych Dróg” podejmujemy w związku z tym polemikę 
z tymi negatywnymi pozostałościami poprzednich epok, z wstecznymi, nacjonali- 
stycznymi mitami i stereotypami w rozumieniu procesu historycznego. Rozwijamy 
zarazem teoretyczne rozważania wokół problemów adaptacji i twórczego przewar- 
tościowania narodowej tradycji. Równocześnie wypada przezwyciężać własne błedy, 
narosłe już w okresie budowy socjalizmu zjawiska biurokratyzmu, inercji, zastoju 
w postawach ludzkich. 


Rozważając teoretyczne problemy współczesności, nie można nie zauważyć głę- 
bokich zmian charakteru pracy ludzkiej. Społeczny podział pracy przekształca się 
za sprawą rewolucji naukowo-technicznej, która determinuje rozwój sił wytwórczych. 
Karol Marks pisał, że rozwój nauki, „tego idealnego, a zarazem praktycznego bogac- 
twa”, jest „formą, w jakiej przejawia się rozwój ludzkich sił wytwórczych”. („Zarys 
krytyki ekonomii politycznej”, Warszawa 1986, str. 425). 


Charakter rewolucji naukowo-technicznej zależy od systemu społecznego. W od- 
miennych ustrojach różnią się zwłaszcza skutki tej rewolucji. Realizacja jej po- 
tencjalnych możliwości zależy przede wszystkim od sposobu produkcji. Socjalizm 
tworzy możliwości ziszczenia się takiej sytuacji, aby „człowiek nie stał się dodatkiem 
do maszyny”, jak to było w okresie kapitalistycznej rewolucji przemysłowej. Jed- 
nostka ludzka będzie mogła wszechstronnie rozwijać swoją osobowość, gdy powstanie 
odpowiedni system warunków społecznych zapewniający jej pełne włączenie w pro- 
cesy społeczno-ekonomiczne, wymagające z kolei optymalnego zastosowania twór- 
czych zdolności człowieka. 


Podejmujmy te złożone problemy na łamach „Nowych Dróg”, zdając sobie sprawę 
z tego, że wiele naszych socjalistycznych możliwości pozostaje nie wykorzystanych. 
Wydajność pracy pozostaje na relatywnie niskim poziomie. Jest niezbędne, aby 
system jej oceny i wyceny był powszechnie wyznaczany przez socjalistyczne zasady 
sprawiedliwości społecznej. | 
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Nie sposób tu wyliczyć wszystkich problemów złożonego procesu budowy nowej for- 
macji społecznej. Ruch nąsz spotyka się 3 wieloma nowymi zjawiskami i problemami. 
Klasowa strategia walki wymąga rozumnego współdziałania i sozumnych kompro- 
misów. Stąd konieczność otwartego dialogu z różnorodnymi ruchami pokoju, ruchóm 
ekologicznym, partiami socjalistycznyrni, socjaldemokratycznymi, z postępowymi 
tendencjami w łonie ruchów liberalnych, agrarystycznych, chrześcijańsko-demox=ra- 
tycznych, 

Wiadomo, że cele przeciwników socjalizmu są niezmiennie te same. Ulegają zmianie 
metody. Zbrojne interwencje, zimne wojny, selektywna koegzystencja, koncepcje kon- 
wergencji i dezideologizacji, wojny psychologiczne i agresja propagandowa oraz drs- 
kryminacje Popodarce — ten katalog działań przeciwnika nie Wiera: się by- 
najmniej. 

Wierząc, że przyszłość świata należy do socjalizmu, pragniemy nie tylko wspóił- 
istnienia, ale także owocnej współpracy krajów o odmiennych ustrojach sboółecznyc? 
w imię pokoju na Ziemi. 

Nabrzmiała sprzecznościami rzeczywistość współczesnego świata wysuwa takie wy- 
magające rozwiązania drastyczne problemy, jak: groźba nuklearna i ekologiczna dia 
ludzkości, głód, choroby, bezrobocie. zacofanie ekonomiczne i kulturalne, konflikty 
rasowe i eksplozja demograficzna. Na gruncie marksizmu .znajdują właściwe nv: 
jaśnienie oraz propozycję sprawiedliwych rozwiązań takie zagadnienia. jak: mię- 
dzynarodowy ład ekonomiezny, ład informącyjny, ochrona środowiska natyra!neg: 
człowieka, równoprawny rozwój współpracy kulturalnej i naukowój. wychowan:e 
społeczeństw w duchu polzoju, wzajemnej tolerancji i zrozumienia, zwalczanie oree- 
jawów terroryzmu społecznego oraz indywidualnego, przeciwstawianie się różnym 
tormom agresji ekonomicznej, propagandowej I psychologicznej oraz nienawiści «a- 
sowej i religijnej. Kto patrzv na świat po leninowsku, nie boi się odmienności 
poglądów, sprzeczności, trudności zrozumienia sie. ścierania się interesów. Musze 
dojrzewać naturalnie mechanizmy informowańia się. konsultowania, wrmiany 3d; 
świadczeń, spotkań dwustronnych i wielostronnych, wzajemnego studiowania ro: 
wiązań podejmowanych przez partie w różnych regionach | krajach świata. Rodakcie 
naszych czasopism mają do spełnienia ważną role w tvm procesie. 

'Rozwijająca się dwustronna współpraca naszej redakcji z wieloma brataimi czę 
sopismami potwierdza przekonanie o potrzebie dalszego jej roztwoju. Zgromadziliśm! 
wiele doświadczeń, w tym z dwustronnych konferencji teoretycznych „okrągłego sto- 
łu”. Witamy inicjatywy ożywienia kontaktów międzyredakcyjnych zgłoszone orze. 
redakcję „Kommunista” oraz inne redakcje czasopism pąrtyjmych. Wyrażamy pełr< 
gotowość podjęcia tych inicjatyw. 

Ze swej strony proponujemy zacieśnienie naszej współpracy poprzez: 

1) dwu- i wielostronne konferencje orżanizowane przez zainteresowane redakcje 
w celu przedyskutowania podstawowych problćmów naszego ruchu, 


2) publikowanie na zasadzie wzajemności artykułów i wywiadów uzyskiwanych 
od polityków i naukowców na ważne tematy roztvoju swoich krajów, 

3) okazywanie pomocy autorom przysłanym przez bratnie czasopisma dla zebrania 
materiału do napisania artykułu na temat interesujący obie strony. 

4) kontynuowanie wymiany delegacji w celach studyjnych*. 


* Wyżej podany tekst został rozdany uczestnikom spotzania na pismie, natomiast tekst ze- 
mieszczony poniżej został wygłoszony Gódatzówe ustnię pe rosyjszu w ramach powa: 
przysługujących każdej delegacji 13 minut cząsu. 
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'Nie zamierzaliśmy występować z referatem na temżt węzłowych problemów na- 
szych czasów, gdyż zostały one naświetlone przez XXVII Zjazd KPZR, X Zjazd 
naszej partii, jak I zjazdy innych partii komunistycznych i robotniczych. Naszym 
redakcjom, redakcjom organów teoretyczno-politycznych partii potrzebna jest wy- 
miana doświadczeń i poglądów na temat: Jak lepiej wykonywóć ciążące na nas obo- 
wiązki ? 

Niezbędne wydaje się bardziej rzeczowe podejście do naszych zadań. Przed każdym 
z nas z osobna, jak i wszystkimi razem stoją złożóne zadania. Można bez przesądy 
powiedzieć, że są to zadania o znaczeniu przełomowym, których wykonanie wymaga 
natężenia oraz połączenia wszystkich naszych sił i środków, wszędzie, we wszystkich 
krajach. Rozwój poszezególnych krajów, jak i dialektyka rozwoju świata jako całóści 
wymagają wzajemnych więzi. Na tym tle, z nową siłą, przejawia się znaczenie 
rozwoju socjalizmu jako głównego ogniwa postępu społecznego w skali globalnej, 
zwłaszcza na polu walki o zachowanie pokoju, o uniknięcie apokalipsy wojny 
jądrowej. 

Realny socjalizm wykazał swą wyższość nad ustrojem kapitalistycznym w skali 
narodowej na tyle, na ile praktycznie odczuły to masy pracujące danego kraju. 
Dziś sprawa sprowadza się do tego, aby wykazać tę wyższość w skali międzynaródowej 
we wszystkich dziedzinach, i to w porównaniu do najbardziej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. W pierwszym rzędzie dotyczy to zaspokajania materialnych i du- 
chowych potrzeb ludzi pracy w oparciu o wyższą społeczną wydajność pracy, dalsży 
rozwój ludowładztwa, samorządności i kolektywizmu. Oto czego kapitźliści boją 
się najbardziej. Nie strach przed militarną przewagą Związku Radzieckiego czy groź- 
bą agresji ze Wschodu spędza im sen z powiek. Przywódcy świata kapitalistycznego 
doskonale wiedzą, że takiej groźby i takiej przewagi nie ma. Boją się oni natomiast 
wyższości socjalizmu w pokojowym rozwoju, w osiągnięciu przez kraje sócjalistyczne 
wyższego materialnego i kulturalnego poziomu życia ludżi pracy. Boją się wrószcić 
ludu pracującego w swoich krajach. Dlatego kapitaliści próbują narzueić wyścig 
zbrojeń 1 wszelkimi innymi środkami hamować pokójowy rozwój naszych krajów, 
Oto jaka jest skala problemów wynikających z obecnej sytuacji i zadań wymagają- 
cych rozwiązania przez nas wszystkich, 

Każdy z nas, komunistów, uświadamia sobie swoją historyczną odpowiódziślność, 
jak powiedział Lenin — uczynić w swoim kraju maksimum dla ogólnego póstępu 
w świecie. 

Wiemy, że nasze osiągnięcia ułatwiają działalność komunistów w innych krajźch, 
a nasze niepowodzenia, niedostatki i błedy odbijają sią ujemnie na ich sprawśch. 
Należy zawsze pamiętać, że budownictwo socjalizmu jest złożonym procesem walki 
przeciwieństw. Przykładem może tu być nie tylko Polska. Naszą lekcja wydaje się 
być pouczająca dla innych w sensie teoretyczno-politycznym, jak i dla ogólniejszej 
praktyki dalszego rozwoju socjalizmu w świecie. 

Pozwólcie, że przypomnę w skrócie, co u nas doprowadziło do zagrożenia 
socjalizmu w naszym kraju. 

Po pierwsze — miało miejsce poważne naruszenie ogólnie znanych założeń te- 
oretycznych i ekonomicznych prawidłowości rozwoju socjalizmu, a w szczególności 
nieprzestrzegania równowagi między wydajnością pracy a wzrostem funduszu płac, 
woluntaryzm w polityce, inwestycjach i zagranicznych póżyczkach. Nieprzestrzeganie 
zasady podziału wg pracy i ztym związanych zasad socjalistyczńej sprawiedliwości 
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Po drugie, naruszenie zasad demokracji socjalistycznej, ludowładztwa, jak i zasad 
centralizmu demokratycznego w samej partii. Nadużywanie władzy do celów 080- 
bistych przez wysoko postawione osoby, niczym.nie uzasadnionę przywileje,  Biu- 
rokratyzm i pobłażliwość wobec wszelkich przejawów zła, co iodacze do znacz- 
nych strat moralnych, do utraty. zaufania mas do swojej partii. 


Po trzecie — to polityczny oportunizm i teoretyczny woluntaryzm, 2 dzaj. strony. 
niedocenianie- sił wrogich, z drugiej przecenianie osiągniętego. stopnia rozwoju. apo- 
łecznego, twierdzenie, że osiągnęliśmy już stadium rozwiniętego społeczeństwa >> 
listycznego I że osiągnięta została jedność moralno-polityczna narodu. :-: 

Nie wymieniam wszystkich przyczyn. Możecie jeszcze zapytać — a gdzie przeciwnik 
klasowy ?; czy nie on jest winowacją wszystkich naszych. nieszczęść? AK 

Towarzysze, spychanie winy za naszą nieudolność na klasowego przeciwnika, na 
działalność sił kontrrewolucyjnych wydaje sję rzeczą śmieszną. To tyle co obwiniarńfe 
mrozu za to, że jest nam chłódno Skoro zie gospodarzem domu — to ogrzewa) 
go. 

W tym sensie przypomnę słowa Lenina, że nasze własne błędy są niekiedy sei 
niebezpieczne dla sprawy socjalizmu niż działalność sił wrogich. ją u SUR 

Socjalizm w Polsce obroniliśmy własnymi siłami. Moralne i p 
darcze wsparcie ze strony Związku Radzieckiego | innych krajów, socjalistycznych, 
w tych trudnych latach, nie zostanie nigdy zapomniane. z 

W najtrudniejszych warunkach blokady ekonomicznej 1. politycznej ingerencji. ze 
strony USA i innych krajów kapitalistycznych nasza partia znajdowała. drogi stop- 
niowej normalizacji, porządkowania gospodarki, odradzania sił partii, przywracania 
zaufania klasy robotniczej. Wszystkie nasze. wysiłki szły . i idą w. tym. kierunku. 
Lepszą przyszłość widzimy na drodze określonej przez X Zjazd sa, XXVII Zjazd 
KPZR. w ścisłej współpracy krajów naszej wspólnoty. 

Teoria bliżej życia, praktyka bliżej zasad sprawiedliwości: społecznej socjalizm, 
bliżej zasad socjalizmu — oto aktualne'hasła.  . 

Nieodzowne jest połączenie intelektualnych potencjałów ' EE „Nasze 
redakcje powinny odegrać ważną 'rolę w poszukiwaniu optymalnych ' decyzji, 
rozwiązaniu praktycznych zagadnień uwzględniających - nagromadzone doświadczenia 
w różnych krajach socjalistycznych. , RY bacznie analizować i dd owej 
wać te doświadczenia. 

Zbliża się 70-lecie Wielkiego ' Października. Jest to stosowna: RE dla - niadzych 
redakcji, by ukazać wciąż żywą i niewyczerpaną siłę idei Wielkiego Paźdźiernika. 


4, % śm . NEC ONEONONION 
ŁSSE: : „OR GE SR 2 SAI 


«o > ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Pokojowe wykorzystanie 
energi atomowej 


STANISŁAW RABIEJ 


Szerokie wykorzystanie energii atomowej, szczególnie w krajach o wy- 
sokim poziomie rozwoju gospodarki, nauki i techniki, stało się faktem, któ- 
ry — podobnie jak inne sfery rozwoju cywilizacji, został wpisany w kraj- 
obraz współczesnego świata. Jest to zrozumiałe, bowiem energia atomowa 
od ponad 40 lat stanowi podstawowy. czynnik stymulujący postęp tech- 
niczny. Mimo niehumanitarnego początku jej zastosowań, mających nisz- 
czycielski charakter, których skutki budzą do dziś grozę, energia atomowa 
stopniowo zaczęła wchodzić do różnych dziedzin życia i gospodarki służąc. 
człowiekowi, „począwszy od szerokiego wykorzystywania promieniowania 
jonizującego. i izotopów promieniotwórczych do celów diagnostyki medycz- 
nej i lecznictwa, a także w przemyśle, technice, rolnictwie i nauce aż do 
szerokiego rozwoju energetyki jądrowej. Ta ostatnia dziedzina zastosowań 
energii atomowej ma szczególne znaczenie, bowiem w sytuacji narastają- 
cego zapotrzebowania na paliwa i energię stanowi jedyną realną alterna- 
tywę sprostania energetycznym potrzebom świata. Zarówno aktualna licz- 
ba elektrowni jądrowych, jak też program ich budowy w poszczególnych 
krajach w pełni potwierdzają ten wniosek. 

Na dzień 1 stycznia 1985 elektrownie jądrowe pracowały w 26 państwach 
świata, a ich łączna moc wynosiła 241048 MWe. Pod względem wielkości 
zainstalowanej mocy kolejne miejsca zajmują: 


USA — 75477 MWe (88 reaktorów energetycznych) 
Francja — 34768 MWe (41 reaktorów energetycznych) 
ZSRR — 25216 MWe (46 reaktorów energetycznych) 
Japonia — 23796 MWe (32 reaktory energetyczne) 
Republika Federalna 

Niemiec — 17267 MWe (20 reaktorów energetycznych) 
Anglia — 12291 MWe (37 reaktorów energetycznych) 
Kanada — 10172 MWe (16 reaktorów energetycznych) 
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Poza ZSRR elektrownie jądrowe pracują w następujących krajach socja- 
listycznych: | | 


NRD — o mocy 1840 MWe (5 reaktorów energetycznych) 
Bułgaria — o mocy 1760 MWe (4 reaktory energetyczne) 
CSRS — o mocy 1239 MWe (3 reaktory energetyczne) 
Węgry — o mocy 880 MWe (2 reaktory energetyczne) 


Natomiast w budowie znajduje się na świecie 187 reaktorów energetycz- 
nych o łącznej mocy 181493 MWe, w tym: 


USA — 47201 MWe (40-reaktorów energetycznych) 
ZSRR — 37260 MWe (36 reaktorów energetycznych) 
Francja — 26849 MWe (21 reaktorów energetycznych) 
Japonia — 8428 MWe (9 reaktorów energetycznych) 
RFN — 8314 MWe (7 reaktorów energetycznych) 
Hiszpania — 6878 MWe (7 reaktorów energetycznych) 
Kanada — 5974 MWe (7 reaktorów energetycznych) 
Korea Płd. — 5700 MWe (6 reaktorów energetycznych) 


Poza.ZSRR następujące kraje socjalistyczne budują nowe elektrownie 
jądrowe: 


CSRS — 4053 MWe (8 reaktorów energetycznych) 
NRD — 3700 MWe (6 reaktorów energetycznych) 
Rumunia — 3037 MWe (4 reaktory energetyczne) 
Bułgaria — 3000 MWe (3 reaktory energetyczne) 
Polska — 930 MWe (2 reaktory energetyczne) 
Kuba — 880 MWe (2 reaktory energetyczne) 
Węgry — 880 MWe (2 reaktory energetyczne) 
ChRL — 300 MWe (1 reaktor energetyczny) 


Udział elektrowni jądrowych w światowej produkcji energii elektrycz- 
nej wynosi obecnie około 13 proc., a według przewidywań Międzynarodo- 
wej Agencji Energii Atomowej w roku 2000 udział ten wyniesie 50 proc. 
Jeśli chodzi o istniejące już obiekty energetyki jądrowej w innych państ- 
wach, położonych w pobliżu naszego kraju, to stan ich przedstawia się na- 
stępująco: Finlandia posiada 4 reaktory energetyczne o łącznej mocy 2400 
MWe. Szwecja posiada 12 reaktorów energetycznych o łącznej mocy 9865 
MWe. Jugosławia posiada 1 reaktor energetyczny o łącznej mocy 664 MWe. . 
Państwa te aktualnie nie budują dalszych elektrowni jądrowych. W Polsce 
nie posiadamy obecnie energetyki jądrowej, jedyne pracujące reaktory 
jądrowe znajdują się w Instytucie Energii Atomowej w Świerku k. War- 
szawy. Są to: reaktory „„Ewa” o mocy termicznej 10 MWt i „Maria” o mo- 
cy termicznej 30 MWt; służą one do celów badawczych oraz do produkcji 
izotopów promieniotwórczych. 

W celu stworzenia warunków dla zaspokojenia potrzeb gospodarki na- 
rodowej na paliwa i energię w stopniu umożliwiającym osiągnięcie założo- 
nego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju opracowany został program 
rozwoju energetyki jądrowej w Polsce, który przewiduje budowę do roku 
2000 reaktorów energetycznych o łącznej mocy 7860—9860. W budowanej 
elektrowni jądrowej w Żarnowcu będą zainstalowane cztery reaktory ener- 
getyczne o mocy 465 MWe każdy. W drugiej i następnych elektrowniach 
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jądrowych będą instalowane reaktory energetyczne o mocy 1000 MWe. 
Udział elektrowni jądrowych w przyroście mocy elektrycznej wyniesie do 
1990 r. 8 proc., w latach 1991—95 od 30 do 32 proc., a w latach 1996—2000 
od 62 do 70 proc. Przewiduje się, że w roku 2000 udział mocy elektrowni 
jądrowych w całkowitej mocy osiąganej ze wszystkich krajowych elektro- 
wni wyniesie ok 15 proc. | 

* 

Promieniowanie jądrowe i energia jądrowa są wykorzystywane z pożyt- 
kiem dla człowieka. Wprawdzie promieniowanie jądrowe może stanowić 
zagrożenie dla żywych organizmów, jednak istnieją skuteczne metody po- 
zwalające uniknąć tego zagrożenia. Specyficzne własności promieniowania, 
przede wszystkim stosunkowo proste metody pomiaru nawet śladowych 
ilości substancji promieniotwórczych spowodowały, że w chwili obecnej 
technika jądrowa została wprowadzona prawie we wszystkich dziedzinach 
działalności człowieka. Metody stosowania promieniowania jonizującego 
stały się jednym z istotnych czynników unowocześnienia i automatyzacji 
procesów produkcyjnych, pozwalających rozstrzygać problemy, których 
dotąd nie udało się rozwiązać, przyspieszające rozwój wielu dyscyplin ba- 
dawczych dając im nowe narzędzie. Metody te należą do nie niszczących 
i szybkich, charakteryzują się dużą wykrywalnością i wykorzystaniem na- 
stępujących źródeł promieniowania: 

— izotopowych źródeł zamkniętych, wykorzystywanych z reguły wie- 
lokrotnie — powtarzalnie; 

— izotopowych źródeł otwartych lub związków znaczonych wykorzy- 
stywanych zwykle jednorazowo; 

— generatorowych źródeł promieniowania, wykorzystywanych wielo- 
krotnie — powtarzalnie. 

Metody radiometryczne wykorzystują wzajemne oddziaływanie promie- 
niowania z badanym ośrodkiem. Metody te są najbardziej powszechne 
i stosowane są do pomiaru parametrów wielkości fizycznych, do kontroli 
i automatyzacji procesów przemysłowych. Stosuje się tu wyłącznie źródła 
zamknięte. Do najliczniejszych przypadków zastosowania tej metody na- 
leżą przekaźniki radioizotopowe, które reagują skokowo. na zmiany iloś- 
ciowe pochłanianego, względnie rozpraszanego przez dany ośrodek pro- 
mieniowania. Przekaźniki stosuje się do kontroli bądź sygnalizacji stanu 
napełnienia zbiorników zamkniętych i otwartych, butli i pojemników, np. 
* kontrola napełnienia wielkiego pieca, poziomu napełnienia pojemnika 
cementem czy piaskiem. Metoda pozwala mierzyć grubość pokrycia gumy 
na kordzie oponowym, powłoki antykorozyjne metalowe, lakiernicze, pla- 
stykowe na podłożu metalowym, pozwala mierzyć grubość taśm papieru, 
tektury, folii plastikowej, a nawet grubość i równomierność tkanin. 


Metody atomów znaczonych polegają na wprowadzeniu do badanego 
układu odpowiednio dobranego pod względem fizycznym,, chemicznym 
i radiometrycznym związku znakowanego (tzn. z dodatkiem izotopu pro- 
mieniotwórczego), a następnie śledzenia procesów technologicznych, fizjo- 
logicznych, ekologicznych itp. w zależności od dziedziny zastosowania: 
Śledzenie to jest bardzo ułatwione dzięki promieniowaniu emitowanemu 
przez atomy promieniotwórcze, co powoduje, że do tych celów wystarcza= 
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ją mikroskopowe ilości substancji aktywnych. Metody atomów znaczo- 
nych pozwalają m.in. na badanie kinetyki procesów przemysłowych, na 
pomiary czasowe przesuwających się materiałów niekiedy po zawiłych 
drogach, jak również na określenie tras tych potoków materiałowych (np. 
w piecach przemysłowych podczas produkcji cementu, w przetwórstwie 
ropy naftowej itp.), bilansowanie materiałów wchodzących do przetwarza- 
nia, wykrywanie przecieków (np. z rurociągów naftowych czy gazowych), 
kabli telekomunikacyjnych, znajdujących się pod ciśnieniem, badanie roz- 
pływu ścieków przemysłowych i kontrola stopnia przyswajania przez pło- 
dy rolne nawozów sztucznych, znakowanie niektórych wyrobów dla pozna- 
nia ich historii. 

Metody analizy aktywacyjnej polegają na napromieniowaniu badanej 

próbki materiałowej w reaktorze jądrowym, generatorze neutronów, akce- 
leratorze, względnie izotopowym źródle neutronów celem wywołania pożą- 
danej reakcji jądrowej, a następnie napromieniowaną próbkę po pomocni- 
czych operacjach radiochemicznych, a często nawet bez nich, analizuje 
się za pomocą spektrometru. Metody te należą do najczulszych metod ana- 
litycznych pozwalających oznaczyć jednocześnie kilka pierwiastków w ilo- 
ściach śladowych. W rezultacie swojej wysokiej czułości metody analizy 
aktywacyjnej znalazły zastosowanie przede wszystkim w oznaczaniu śla- 
dowych zanieczyszczeń (np. kontroli zanieczyszczeń środowiska człowieka, 
czystości preparatów farmaceutycznych), w badaniach wysokiej czystości 
materiałów (np. niezbędnej w technice półprzewodnikowej), w identyfika- 
cji przedmiotów przestępstw (np. śladów prochu na ubraniu, arsenu we 
włosach) i inne. 
- Metody radiograficzne wykorzystują różnicę we współczynniku pochła- 
niania promieniowania do unaocznienia na emulsji fotograficznej struktu- 
ry wewnętrznej badanego obiektu. Mogą to być wady materiałowe w posta- 
ci pęcherzy, żużli, pęknięć, załamań, ubytków lub wtrąceń ciał obcych, 
zmiany gęstości lub grubości, a także jakości spawów itp. defektów, stąd 
w odniesieniu do badań przemysłowych metody te nazywane są defekto- 
skopią. : 

Metody radiacyjne polegają na wykorzystaniu dużych źródeł promienio- 
wania, a więc i olbrzymich dawek promieniowania w terapii do steryliza- 
cji, do uszlachetnienia niektórych wyrobów lub do syntezy niektórych 
związków chemicznych. Choć techniki radiacyjne znane były w medycy- 
nie od dość dawna, to prawdziwe zainteresowanie tymi technikami zaczęło 
się od momentu, kiedy okazało się możliwe konserwowanie żywności za 
pomocą napromieniowania. 


* 


Najważniejszą obecnie dziedziną wykorzystania energii atomowej jest 
jednak energetyka jądrowa — wykorzystanie ciepła wyzwalanego w cza- 
sie reakcji rozszczepienia w reaktorze jądrowym. Programy przemiany 
energii jądrowej w ciepło i energię elektryczną nie byłyby możliwe do 
zrealizowania, gdyby w wielu krajach nie nastąpił w wyniku rewolucji 
naukowo-technicznej przełom w zakresie technologii wytwarzania materia- 
łów, produkcji aparatury i urządzeń, a także metod zarządzania i organi- 
zacji badań naukowych i wdrożeń ich wyników w różnych gałęziach prze- 
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mysłu. W krajach, w których przystąpiono do rozwoju energetyki jądro- 
wej, tworzono olbrzymie zespoły badawcze pracowników nauki oraz inży- 
nieryjno-technologicznych. Wyniki badań wdrażał przemysł opanowując 
technologię otrzymywania takich materiałów, jak uran wzbogacony i plu- 
ton, cyrkon i jego stopy oraz wielu innych charakteryzujących się tzw. 
czystością jądrową, zdolnych do pracy w ciągu długiego okresu w 
wysokich temperaturach i ciśnieniu oraz pod wpływem intensywnego pro- 
mieniowania jądrowego. W takich bowiem warunkach pracują urządzenia 
i aparatura nieodzowna dla energetyki jądrowej. Wszystko to doprowadzi- 
ło do tego, że powstała nowa szeroko rozbudowana dziedzina zwana prze- 
mysłem jądrowym. Najbardziej rozwiniętym działem tego przemysłu jest 
przemysł paliw jądrowych, który obejmuje wydobycie i przerób materia- 
łów paliwowych, rozdzielenie izotopów uranu, wytwarzanie elementów 
paliwowych, przerób wypalonego paliwa i odzysk materiałów rozszcze- 
pialnych oraz unieszkodliwienie wysokoaktywnych odpadów promienio- 
twórczych. 

Na jeden megawat energii elektrycznej (MWe) wytwarzanej w elektro- 
wni jądrowej przypada ok. 0,2 kg plutonu na rok (dla reaktorów lekkowod- 
nych) i więcej dla reaktorów na uranie naturalnym. Tak więc w elektrow- 
ni o mocy 1000 MWe można z wypalonego paliwa odzyskać 200 kg plutonu 
w roku, podczas gdy ładunek jądrowy można skonstruować dysponując już 
5—10 kg tego materiału. Inne dziedziny przemysłu jądrowego to wy- 
twarzanie urządzeń oraz wyposażenia i aparatury reaktorowej, wytwa- 
rzanie specjalnych materiałów konstrukcyjnych, projektowanie i budowa 
elektrowni. Jądrowe reaktory energetyczne kojarzy się zwykle z wytwa= 
rzaniem energii elektrycznej, ale istnieje szereg innych dziedzin, w któ- 
rych zastosowanie reaktorów energetycznych z ekonomicznego punktu 
widzenia może okazać się bardzo korzystne. Przewiduje się np. że rozsze- 
rzenie koncepcji wykorzystania reaktorów energetycznych o dwojakim 
przeznaczeniu (do odsalania wody morskiej i do wytworzenia energii elek- 
trycznej) może doprowadzić w dalszej przyszłości do tworzenia wielkich 
ośrodków energetycznych oraz kompleksów rolno-przemysłowych, w któ- 
rych reaktory takie służyć będą do różnych celów technologicznych. Tania 
energia do celów technologicznych pozwoli na odzysk różnych surowców 
chemicznych, rozpuszczonych w wodzie morskiej (gips, sól, chlorek pota- 
su.i magnezu). Tania woda uzyskiwana na wielką skalę umożliwi za- 
gospodarowanie nieużytków rolnych i zaprowadzenie najbardziej korzyst- 
nych upraw i hodowli. 


* 


W czasie normalnej eksploatacji elektrownia jądrowa nie stanowi za- 
grożenia dla środowiska i populacji. Istnieje cały szereg wypróbowanych 
zabezpieczeń, które nie dopuszczają do rozprzestrzenienia się substancji 
promieniotwórczych z reaktora. Specjaliści oceniają, że prawdopodobień- 
stwo zaistnienia awarii mogącej pociągnąć za sobą poważne skutki jest 
kardzo małe. Według ocen teoretycznych. w przypadku 1000 reaktorów 
jądrowych, awaria taka mogłaby wystąpić raz na 10 000 lat. Jest to moż- 
liwe dzięki zachowaniu dużej ostrożności przy ustalaniu wymagań bezpie- 
czeństwa jądrowego oraz dzięki konsekwentnemu ich przestrzeganiu we 
wszystkich stadiach projektowania, budowy i eksploatacji elektrowni ją- 
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drowych. Istota bezpieczeństwa jądrowego polega na zabezpieczeniu przed 
nie kontrolowanym wydostaniem się i rozproszeniem substancji promie- 
niotwórczych. Cel ten osiąga się przez wprowadzenie w elektrowni jądro- 
wej niezależnych barier zatrzymujących produkty rozszczepienia, a mia- 
nowicie: 

— koszulki elementów paliwowych i ścianki rurociągu obiegu pierwot- 
nego zabezpieczające przed wydostaniem się poza reaktor produktów roz- 
szczepienia; 

— układ regulacji utrzymujący moc reaktora na dopuszczalnym pozio- 
mie; 

— układ awaryjnego chłodzenia rdzenia reaktora w przypadku awarii 
w obiegu pierwotnym reaktora; 

— układ prętów bezpieczeństwa służących do „natychmiastowego wyłą- 
czenia reaktora w przypadku przekroczenia reżimów jego pracy; 

— obudowa bezpieczeństwa zapewniająca utrzymanie pod kontrolą pro- 
duktów rozszczepienia wydostających się z obiegu pierwotnego do wnętrza 
obudowy. 

Mimo starannego projektowania, kontroli jakości w budowie i wysokich 
umiejętności personelu eksploatacyjnego elektrowni jądrowych, zdarzają 
się awarie. Ogromna większość z nich to awarie technologiczne, nie powo- 
dujące żadnego zagrożenia radiologicznego. Natomiast liczba awarii jądro- 
wych połączonych z wydzieleniem się z paliwa znaczących ilości radioak- 
tywnych produktów rozszczepienia jest bardzo mała. W 1969 roku w pro- 
totypowej elektrowni jądrowej Lucena w Szwajcarii z reaktorem grafito- 
wo-gazowym wystąpiła groźna awaria wskutek dostania się wody do rdze- 
nia podczas postoju reaktora, która spowodowała uszkodzenie korozyjne 
magnezowych koszulek elementów paliwowych. Po uruchomieniu reaktora 
pokruszone fragmenty koszulek zablokowały przepływ chłodziwa przez 
część kanałów paliwowych, co w efekcie spowodowało przegrzanie pali- 
wa, zapalenie otaczającego go grafitu, zniszczenie rur ciśnieniowych w 
rdzeniu i zniszczenie reaktora. Uwolnienie produktów rozszczepienia z 
rdzenia było. duże, ale do otoczenia wydostała się tylko nieznaczna ich 
część, ponieważ reaktor był zbudowany wewnątrz skalistej góry, która 
pełniła funkcję obudowy bezpieczeństwa. 

W awarii elektrowni jądrowej Three Mile Island w pobliżu Harrisbur- 
ga w USA, jaka zdarzyła się w 1979 r. wskutek błędu operatorów i wad 
w układach bezpieczeństwa, nastąpiło pozbawienie około 1/3 części rdzenia 
skutecznego odbioru ciepła. Wskutek tego temperatura paliwa i koszulek 
znacznie wzrosła i spowodowała reakcję cyrkonu z parą wodną, w wyni- 
ku której zaczął wytwarzać się wodór. Wydzieliły się z paliwa znaczne ilo- 
ści produktów rozszczepienia, między innymi około 24 proc. jodu. Jednak- 
że niemal całość jodu pozostała wewnątrz obudowy bezpieczeństwa, mak- 
svmalna dawka promieniowania na całe ciało, jaką otrzymali mieszkańcy 
wokół elektrowni, wyniosła 37 uSv., Kluczową rolę w ograniczeniu skutków 
awarii odegrała obudowa bezpieczeństwa i związane z nią układy obniża- 
nia ciśnienia, które pracowały skutecznie przez wiele tygodni po awarii. 

Najgroźniejsze, jak dotąd, konsekwencje spowodowały pożary w reak- 
torach jądrowych. W 1957 r. wybuchł pożar w reaktorze produkującym 
pluton w Windscale w Wielkiej Brytanii, a zapalenie się grafitu nastąpiło 
wskutek błędu operatora przeprowadzającego operację jego wyżarzania. 
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Pożar zaczął się w jednym kanale rdzenia, alć szybko rozszetzył się na dal- 
sze 150 kanałów i trwał przez 4 dni, zanim ostatecznie ugaszono go przez 
zalanie reaktora wodą. Reaktor w Windscale nie miał obudowy bezpieczeń- 
stwa i chłodzące reaktor powietrze wraz z przenikającymi do niego pro- 
duktami rozszczepienia było usuwane do atmosfery. Substancje radioak- 
tywne unoszone do atmosfery rozproszyły się i osadziły w Anglii, Walii 
i części Skandynawii. Główne zagrożenie stanowił jod-131. Maksymalna 
dawka na tarczycę dziecka wynosiła 16 mSv. Mleko z obszernych rejonów 
Anglii było przez wiele dni wylewane do ścieków. 

Groźny pożar, który jednak nie doprowadził do uszkodzenia paliwa, 
wybuchł wskutek błędu obsługi w elektrowni jądrowej Browns Ferry w 
USA w 1975 r. Pożar był spowodowany zapaleniem się izolacji kabli elek- 
trycznych i trwał przez wiele godzin. 


* 


Również w EJ Czernoby! przyczyną awarii był pożar i reakcje chemicz- 
ne, które spowodowały wybuch, zniszczenie paliwa wskutek utraty chło- 
dzenia i wydzielenia się większych aktywności niż w jakiejkolwiek z do- 
tychczas znanych awarii jądrowych. Awaria elektrowni jądrowej w Czer- 
nobylu, podjęte w kraju działania zapobiegawcze postawiły na porządku 
dziennym sprawę skuteczności istniejącego w kraju systemu ochrony ra- 
diologicznej ludności i środowiska. Celowe wydaje się syntetyczne ommó-* 
wienie organizacji ww. systemu w Polsce oraz podanie wyników pomia- 
rów skażeń promieniotwórczych odniesionych do odpowiednich norm kra- 
jowych i międzynarodowych. Pozwoli to czytelnikowi na wyrobienie so- 
bie własnego poglądu oraz przekonania co do skuteczności kontroli sytua- 
cji radiologicznej w kraju w omawianym okresie. Nad stanem ochrony ra- 
diologicznej w Polsce ogólny nadzór sprawuje Państwowa Agencja Atomi- 
styki (PAA) we współpracy z Ministerstwem Zdrowia i Opieki Społecznej 
(MZiOS). Z ramienia PAA bezpośredni nadzór wykonuje Centralne Labo- 
ratorium Ochrony Radiologicznej (CLOR), a z ramienia MZiOS Państwo- 
wa Inspekcja Sanitarna. 


- W kraju, według stanu na dzień 31 grudnia 1985 r., było 2408 użytkow- 
ników źródeł promieniowania: 

— 528 pracowni stosujących otwarte źródła promieniowania, 

— 496 pracowni stosujących zamknięte źródła promieniowania, 

— 1355 zakładów stosujących izotopową aparaturę kontrolno-pomiaro- 
wą, 

— 29 zakładów stosujących nieizotopowe źródła promieniowania. Nad- 
zór nad stanem ochrony przed promieniowaniem w tych pracowniach i za- 
kładach sprawuje CLOR i 1634 zakładowych Inspektorów Ochrony przed 
Promieniowaniem (IOPP). Inspektorzy ci dysponują aparaturą dozyme- 
tryczną do pomiarów skażeń lub mocy dawki. 

Nadzór radiologiczny nad skażeniami promieniotwórczymi środowiska 
i-żywności sprawuje CLOR, pełniący funkcję Centralnego Ośrodka Po- 
miarów Skażeń Promieniotwórczych (COSP) oraz Służba Pomiarów Ska- 
żeń Promieniotwórczych (SPSP), posiadająca 140 placówek w następują” 
cych instytucjach: 
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'— 9 w Stacjach Instytutu Meteorologił i Gospodarki Wodnej-(SIMiGW), 
— 39 w Wojewódzkich Stacjąch Sanitarno-Epjdemiologicznych (WSSE), 
— 40 w Ośrodkach Badania i Kontroli Środowiska (OBiKS), 

— 16 w Zakładach Higieny Weterynaryjnej (ZHW), 

- — 14 w Stacjach Chemiczno-Rolniczych (SChR), : ab 

— 11 w przedsiębiorstwach Wodociągów i Kanalizacji (PWiK), 

— 2 w Centralnym Inspektoracie Standaryzacji (CIS), . 

— 3w Instytutach PAA, 

— 6 w innych placówkach naukowo-badawczych. 

Placówki SPSP podlegają organizacyjnie swoim: macierzystym insty- 
tucjom, natomiast ich działalność jest koordynowana i nadzorowana przez 
Centralny Ośrodek Pomiarów Skażeń Promieniotwórczych. 

Kontrola promieniotwórczego skażenia środowiska i żywności jest pro- 
wadzona według programów opracowanych przez CLOR w uzgodnieniu 
z zainteresowanymi resortami. Programy dostosowane są do zakresu dzia- 
łania instytucji macierzystej placówki SPSP: 


Placówki SPSP Przedmiot kontroli 
1. SIMiGW _ powietrze, opad 
2. WSSE powietrze, opad, produkty spożywcze 
3. ZHW trawa, mięso, pasza 
4. SChR ; płody rolne, gleba 
5. OBiKS _. opad, gleba, wody powierzchniowe 
6. PWiK woda pitna, ścieki | 
7. Placówki w instytutach | 


naukowo-badawczych, dzia- 
łające wg indywidualnych | 
programów pomiary specjalistyczne 


"W programach działania SPSP zawarto następujące zadania: 

— systematyczne pomiary alarmowe wzrostu skażeń; 

- — oceny skażeń od wczesnych i globalnych opadów pochodzących z prób 
broni jądrowej; 

— utrzymanie w gotowości pomiarowej placówek do zwiększenia czę- 
stotliwości i- zakresów pomiarów, w przypadkach awarii w obiektach -ener- 
getyki jądrowej lub rozległych awarii radiacyjnych w obiektach techniki 
jądrowej. Ważnym czynnikiem w utrzymaniu gotowości placówek dó wy- 
konywania pomiarów jest przyjęcie w programach sprawdzania dwa razy 
w roku dokładności działania aparatury pomiarowej i sprawności : całego 
systemu. 

W omówionym śyśićwie prowadzono w sposób systematyczny następują- 
ce pomiary: 

— moc dawki promieniowania gamma na wysokości 1 metra nad po- 
wierzchnią ziemi, 

— skażenia powietrza metodą zasysania na filtr nieruchomy i „okreso- 
wego pomiaru globalnego promieniowania beta, 

— skażenia mleka i wody pitnej metodą pomiaru globalnej aktywno- 
ści beta, 


156 


— -. skażenia gleby, trawy, warzyw zielonych, mięsa metodą okresowego 
pobierania próbek: i porhiaru globalnej aktywności beta, 

— opad. mozztśikki od metodą gromadzenia na tacy i pomiaru glo- 
balnej aktywności be 

W 'poniższej tabeli. pd wartości dopuszczalne, przyjęte w kraju na 
okres awarii jądrowej oraz zalecane przez Międzynarodową Agencję Ener- 
gli Atomowej" Pom postępowania awaryjnego. 


" | - Zalecane przez MAEA 
" Wartości dopuszczalne ' 
poziomy postępowania 
przyjęte na okres awarii swaryjneśo 


" Rodzaj zagrożenia | 
- | -radiologicznego 


Skażenie powietrza . | F 
„dodem , . | 1.000 Bq/m sześc. 10.000 Bq/m sześc. 
U . + 


; Skażenie mleka APORE 11000 Bq/l dzieci 
"jodem "'. 5 5": ... 1.000 Bq/l - | 10.000 Bq/l dorośli 
„ Skażenie warzyw WE _-10.000 Bq/icg 
. zielonych - = do 15.5.1986 r. 

5.000 Bqą/kg 
LE " ód 16.5. 1086r. 
A Dawka. promieniowania z | 5,00 mSv/rok | 100 mSv/rok 
_od' źródeł zewnętrznych .  .(500 mRem/rok) (10.000 mRem/rok) 


"Najwyższe. moce dawki występowały od .dnia 29 kwietnia do 3 maja 
1986 r. Maksymalną moc dawki zarejestrowano w dniu 29 kwietnia 1986 r. 
Wyniosła ona 4,5-mR/godz. Następnie moc dawki spadła osiągając w dniu 
10.maja' 1986 r. wartość średnią ok. 0,2 mR/godz., która utrzymała się wy- 
kazując jedynie słabe wahania. Ze względu na krótki okres występowania 
| wyższonych. wartości. mocy dawki, sumaryczna dawka roczna kor 
leżała znacznie poniżej 'dopuszczalnej wartości krajowej, wynoszącej 5 
rem/rok. 

„Największe zagrożenie — jeśli chodzi o skażenie powietrza — wystę- 
powało do dnia 1 maja 1986 r., przy czym wartość 1000 Bq/m sześc. przyję- 
ta .za dopuszczalną na okres awaryjny, nie została przekroczona. Po 1 maja 
1986. r. nastąpił szybki spadek wartości skażeń. Maksymalne skażenie po- 
wietrza wystąpiło w dniu 28 i 29 kwietnia (571 Bq/m sześc.) i 30 kwietnia 
1986 r. (514 Bq/m sześc.). W dniach 4 i.8 maja 1986 r. wystąpiły krótko- 
trwałe wzrosty, nie przekraczające 50 Bq/m sześc. Od dnia 9 maja 1986 r. 
wartości maksymalne nie przekraczają '6 Bq/m sześc., przy wartości śred- 
niej 0,1 Bq/m sześc. z okresu przed awarią. 

Udział izotopów jodu zmalał w okresie ód 28 kwietnia do 20 maja 1986 r. 
_6'8,2 proc., tzn. z 60,4 proc. do 52,2 proc. stanowiąc połowę aktywności po- 
wietrza. Udział izotopów cezu i rutenu wzrastał z 2,8 proc. do 20,3 proc. 
dla cezu i z 8,6 do 25,8 proc. dla rutenu. 

„skażenia mleka stwierdzono już-28 kwietnia 1986 r. a maksi- 
rmum: zarejestrowano: 3 maja 1986 r. w mleku krowy wypasanej trawą. Wy= 
nosiło: 1.640 -Bq/l. Po tym dniu- następuje : powolny spadek z niewielkimi 
>. kształtując się. 20.maja na poziomie 200 Bq/l. Wobec przekro- 

czenia '.poziaomu dopuszczalnego wynoszącego 1000 Bq/l partie mleka do- 
starezone: do-mieczarni. i wykazujące. wyższe. skażenia były eliminowane ze 
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sprzedaży. Dotyczyło to przede wszystkim wschodnich rejonów kraju. Spo- | 
radycznę pomiary mleka owczego wykaząły duże skażenia promieniotwón- 
czę: żętyca—2350 Bq/l, ser bunc—2500—6790 Bq/kg. Wykonane po- 
miary mleka w proszku w dniach 9—15 maja 1986 r. wykazały stosunko- 
wo duże skażenia, wynoszące 270 Bq/l do 445 Bq/] w przeliczeniu na mle- 
ko płynne. 

Skażenia wody powierzchniowej rejestrowano od dnia 29 kwietnia 
1986 r., przy czym maksimum, którego wartość wynosiła 692 Bq/l, stwier- 
dzono 2 maja 1986 r. Do 15 maja 1986 r. obserwowano powalny i nierów- 
eposjae spadek, a dopiero po tej dacie nastąpiło znaczne zmniejszenie 
skażenia. 

Skażenia wody wodociągowej zmierzono dnia 29 kwietnia 1986 r., a mak- 
simum wynoszące 111 Bq/l zarejestrowaną w dniu 2 maja 1986 r. Po tym 
dniu następuje powolny spadek ze wzrostem w dniu 7, 15 i 21 maja 1986 r. 

Skażenia gleby rejestrowano od dnia 29 kwietnia 1986 r., przy czym 
maksimum wystąpiło w dniu 2 maja — 16.400 Bq/kg. Do 11 maja aktyw- 
ność gleby przękraczała 10 000 Bq/kg z wyjątkiem dni 28 kwietnia, 6 i 10 
maja 1986 r. Od 12 maja począwszy, dzienne wartości maksymalne były 
niższe od 10 000 Bq/kg. 

Skażenia trawy rejestrowano od dnia. 29 kwietnia z maksimum wyno- 
szą 105.000 Bq/kg w dniu 30 kwietnia 1986 r. Po tym dniu następuje 
spadek (z pewnym ponownym wzrostem dnia 14 maja) do wartości 300 

/kg. Po pomiarach trawy, jak również i gleby zaobserwowano gdzienieg- 
dżie skażenia na małej powierzchni tzw. „gorące punkty”, których aktyw- 
ność powierzchniowa jest większa od średniej w kraju. Obserwuje się też 
nietypowy skład izotopowy, np. prawie wyłącznie izotopy rutenu. - 

Podwyższony opad dzienny rozpoczął się dnia 29 kwietnia 1986 r. osią- 
gając maksimum 2 maja (23.000 Bq/m kw.), po czym „nastąpił spadek z 
chwilowym wzrostęm w dniach 8 i 9 maja 1986 r. 

Pomiary skażeń warzyw rozpoczęto w dniu 30 kwietnia 1986 r. Mierzono 
przede wszystkim warzywa liściowe: sałatę, szczaw, szpinak i szczypior, 
traktując je jako najbardziej zagrożone. Maksimum wystąpiło w dniu 
2 maja w Łodzi, osiągając wartość 82.000 Bq'kg, po czym rozpoczął się spa- 
dek z ponownymi wzrostami w dniach 6 i 8 maja 1986 r. Przyjmując za 
wartość skażeń dopuszczalnych 10.000 Bąq/kg do 15 maja i 5000 Bq/kg 
po 16 maja można stwierdzić, że po 8 maja 1986 r. nie było już prze- 
kroczeń. 

W maju 1086 r. badano również próbki mięsa. Próbki wykazywały nie- 
wielkie skażenia: | 

J-131 -- 4,7 na 8,8 Bq/kg 
Cs-137 -- 4,9 na 22,0 Bq/kg 
Cs-134 -- 2,1 na 10,3 Bq'kg | 


W przyszłości będzie wzrastać zawartość cezu w mięsie z jednoczesnym 
zanikiem skażeń jodem-131. 

Od czerwca 1986 r. są prowadzone, metodami spektrometrycznymi, 
systematyczne pomiary zawartości Cs-134 i Cs-137 w żywności, 
owocach i warzywach. Pomiary służą ocenie ich promieniotwór- 
czego skażenia pod kątem zaopatrzenia rynku krajowego oraz działalności 
eksportowej. Dla mięsa i ich wyrobów (konserwy, wędliny) poziom skaże- 
nia cezem zawierał się od kilku do 400 Bq'kg, a jedynie w pojedynczych 
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i próbkach koniny zbliżał się do 600 Bq/kg. Poziom mana Owoców róż- = 
I nił się w zależhości od ich gatunku, a mianowicie: 
— truskawki — od 4 do ok. 200 Bq/kg, 2 
— wiśnie, agrest, maliny — od 5 do 600 Bq/kg, 
porzeczka czarna — od 18 do 600 Bq/kg (ok. 6. proc. próbek ponad 
600 0 Bq/kg), 
— jabłka, SWI a 9 do OE. I30DUAU: rę%" 4 ' 
— warzywa — Od 8 do ok. 100 Bq/kg. | | 
Skażenie grzybów wynosiło od kilkunastu do 600 Bqkg (ok. 3 proc. s 
bek ponad 600 Bq/kg). Skażenie dziczyzny często znacznie przekraczało 
600 Bq/kg. Skażenia cezem nie przekraczały norm krajowych i norm na- 
rzuconych przęz importerów produktów rolno-spożywczych z Polski. 
Wyjątek stanowiła dziczyzna oraz pojedyncze próbki czarnej porzeczki 
i gtzybów. 
ck nóe A są także pomiary zawartości Sr — 90/Y-90 w wodzie, trawie 
i warzywąch liściowych. Badanie pojedynczej próbki trwa kilka dni. Wyni- 
ki wskazują, że zawartość tego izotopu w badanych próbkach jest znacznie 
niższa niż zawartość Cs-137. 


* 


Mimo powszechności zastesowań energii jądrowej w życiu, ciągle jeszcze 
więlę kręgów społeczeństwa jest przeciwnych szerokiemu wykorzystywa- 
niu tej energii. Problemy tego typu stają się szczególnie żywe w związku 
z projektowaniem i rozbudową elektrowni jądrowych. U podstaw niepo- 
koju, strachu czy wręcz negatywnego nastawienia. do wszelkich przeja- 
wów działalności w kierunku rozwoju energetyki jądrowej leży niewątpli- 
wie tak zwany „kompleks Hiroszimy”. Narodziny energetyki jądrowej 
wiążą się przecież z bombą jądrową. W społeczeństwie bardziej znane są 
skutki niszczycielskiego zastosowania broni jądrowej niż zagadnienia po- 
kojowego wykorzystania energii jądtowej. 

Pojęcia takie, jak „promieniowanie”, „izotopy promieniotwórcze”, 
„energia jądrowa”, kojarzą się zwykle z niebezpieczeństwem, groźbą dla 
zdrowia i życia człowieka. Ktoś, kto pracuje w dziedzinie techniki jądro- 
tvej, zajmuje się badaniami z zastosowaniem izotopów promieniotwór- 
czych, traktowany jest w wielu środowiskach jako potencjalny kandydat 
do białaczki, nowotworów itp. Energia jądrowa to ciągle w odczuciu spo- 
łeczeństwą coś tajemniczego — nowego. Z drugiej jednak strony, ludzkość 
zawsze stykała się z promieniowaniem. Naturalne izotopy promieniotwór- 
cze znajdują się wszędzie w środowisku człowieka — w glebie, skałach, 
wodzie, powietrzu. Naturalny promieniotwórczy izotop potasu obecny jest 
we wszystkich żywych organizmach, także w organizmie człowieka. Pro- 
mieniowanie kosmiczne zawsze napromieniowywało całą powierzchnię zie- 
mi. Wszystko to stanowi tak zwane naturalne tło promieniowania. W wu- 
niku rozwoju atomistyki pojawiły się nowe źródła promieniowania oddzia- 
łujące na populację i środowisko. Dawki, jakie populacja otrzymuje 
dodatkowo, stanowią niewielki procent dawek od tła naturalnego. Oczywi- 
ście, nieliczna grupa populacji, część ludzi zawodowo narażonych na pro- 
mieniowanie otrzymuje dawki większe niż dawki od tła, lecz są one uzna- 
ne, w świetle wiedzy, za dopuszczalne. Duże dawki promieniowania są 
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niewątpliwie szkodliwe dla zdrowia, a nawet życia człowieka. I' zdarzaja 


się wypadki, że promieniowanie powoduje śmierć. Czy jednak zagrożenie 
spowodowane stosowaniem energii jądrowej, zagrożenie radiologiczne, je:t 
czymś wyjątkowym wobec innych rodzajów zagrożenia? Działalność czło- 
wieka jest zawsze związana z pewnym ryzykiem. Prąd elektryczny może 
spowodować porażenie, substancje chemiczne — zatrucia, przy różnego 
rodzaju urządzeniach technicznych zdarzają się wypadki, z rozwojem ko- 
munikacji związany jest wzrost liczby katastrof itp. Przy czym zwykle 
większość wypadków, awarii, zdarza się na skutek błędów człowieka, bra- 
ku kwalifikacji, lekceważenia niebezpieczeństwa. Jednak nikt w związku 


z tym nie apeluje o zaprzestanie używania prądu, samochodów, maszyn, ' 


samolotów. 

Liczba wypadków w technice i energetyce jądrowej (w dotychczasowej, 
już ponad 30-letniej praktyce w niektórych krajach) jest bez porównania 
mniejsza niż w innych dziedzinach przemysłu i techniki. Wynika to mię- 
dzy innymi z wysokich kwalifikacji ludzi zajmujących się tą dziedziną 
i przywiązywania dużej uwagi do zagadnień bezpieczeństwa jądrowego 
na całym świecie. Rozwój energetyki jądrowej, jak również innych dzie- 
dzin pokojowego wykorzystania energii atomowej przynosi wielkie korzy- 
ści współczesnemu światu. Pociąga an jednak za sobą również pewne nie- 
uniknione w takich sytuacjach konsekwencje negatywne. Szeroka eksploa- 
tacja jądrowych reaktorów energetycznych wpływa na powiększanie się 
zasobów plutonu, a więc materiału rozszczepialnego umożliwiającego kon- 
strukcję broni atomowej. Ponadto, eksploatacja urządzeń jądrowych wy- 
korzystywanych do celów pokojowych pociąga za sobą rYzY SO powstania 
awarii, której zakres i skutki mogą okazać się znaczne. 


Serdeczne podziękowanie skladam moim Kolegom z Centralnego Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej Państwowej Agencji Atomistyki, a także z placówek: Służby 
Pomiarów Skażeń Promieniotwórczych, których ogromnemu wysiłkowi zawdzięczamy 
zamieszczone w artykule wyniki badań. 


PODSTAWOWE JEDNOSTKI STOSOWANE W OCHRONIE PRZED PROMIENIO- 
WANIEM (jednostki tradycyjne i w układzie SI) 
Aktywność 
Jednostką aktywności preparatu promieniotwórczego jest Curie (Ci): 
1 Curie — ilość substancji promieniotwórczej, w której zachodzi 


37 miliardów (3,7 x 10%) rozpadów na sekundę 
(2,22 x 1013 rozpadów na minutę). 


W układzie SI obowiązującą jednostką aktywności jest bekerel (Bq): 
1 Bq = 1 rozpad na sekundę (60 rozpadów na minutę). 


Stopień skażenia otoczenia określa się również „aktywnością właściwą”. Wyróż- 
niamy: 


Aktywność właściwą masową: 


bekerel na kilogram (Bq/kg), bekerel na litr (Bq/1) 
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— 


Aktywność właściwą objętościową: 
bekerel na metr sześcienny (Bq/m$) 

Aktywność właściwą powierzchniową: 
bekerel na metr kwadratowy (Bq/m2) 


IDawka ekspozycyjna 
Jednostką dawki ekspozycyjnej jest rentgen (R): | 
Rentgen — ilość promieniowania, która wskutek działania jonizującego wytwarza 
w 1 em sześc. powietrza w warunkach normalnych 1 jednostkę elektrostatyczną ła= 
dłunku każdego znaku. 


1 Rx 06 ergów/g powietrza 


W układzie SI obowiązującą jednostką dawki ekspozycyjnej jest kulomb na kilog- 


ram (C/kg). 
Kulomb na kilogram — ilość promieniowania, które wytwarza w 1 kg powietrza 
4 © (kulomb) ładunku jednego znaku. 


Moe dawki ekspozycyjnej 


Jednostką mocy dawki ekspozycyjnej jest rentgen na godzinę (R/h). 
W układzie SI jednostką mocy dawki ekspozycyjnej jest: amper na kilogram 


(A/Eg). 
Dawka pochłonięta 


Jednostką dawki pochłoniętej jest rad: 


Rad — ilość energii promieniowania odpowiadająca 100 ergom pochłoniętym przes 
1 s napromieniowanej materii. 
W układze SI jednostką dawki pochłoniętej jest grej (Gy). 


Girej — ilość energii promieniowania odpowiadająca 1 dżulowi pochłoniętemu przes 
1 kg napromieniowanej materii. 
Jako równoważnika dawki pochłoniętej używa się też w układzie SI pojęcia Sievert 


(Sv). 1 Sv równa się I dżulowi pochłoniętej energii promien.owania w 1 kg napromie- 
niowanej materii. 


Moc dawki pochłoniętej 


Jednostką mocy dawki pochłoniętej jest rad na godzine (rad/h). 
W układzie SI jednostką mocy dawki pochłoniętej jest grej na sekundę (Gy/s). 


Nowe Drogi — 11 


RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


Marksistowskie dyskusje 


o kulturze i literaturze* 


Ostatnie lata, wbrew  przepowied- 
niom przeciwników politycznych, że 
Polska po wprowadzeniu stanu wojen- 
nego stanie się pustynią kulturalną, 
były okresem, w którym powstało wie- 
le ważnych, a nawet wybitnych zda- 
rzeń we wszystkich dziedzinach sztuki. 
Ukazały się interesujące książki. Pla- 
stycy przedstawili publiczności swój 
nowy dorobek. Skomponowane zostały 
(i wykonywane były) w filhnarmoniach 
nowe dzieła muzyczne. Kinematografia 
wzbogaciła sie o nowe obrazy. Nie za- 
brakło interesujących przedstawień. 


Powstały związki twórcze,  reall- 
zujące swoje zadania i obowiązki sta- 
tutwe. Postawę tz'w. „emigrantów du- 
chowych” zajeli w istocie nieliczni 
twórcy. Z roku na rok kurczą się 
Szeregi zwoienników zasody: „im 
gorzej, tvm lepiej”. Nie popa- 
dając w euforię, wvpada skonstatować, 
Że program wyprowadzenia kultury i 
twórców z kraju spalił na panewce. 
Nie przybrały tażo spodziewanych roz- 
miarów inne formv buntu środowisk 
twórczych przeciwko władzy. 


e Artykuł analizuje marksistowskie po- 
deiście do problemow kultury zawarte w 
następułgcych publikacjach: A. Wasilewski, 
„Polska = Wschód Zachód”, PIW. War= 
szawa N83: 41. Alomski, „Dno oka, PIW, 
Warszawa 18555 „Titeratura Polski Ludowej. 
Oceny ł progiozy", BWN, Warszawa 1986; 
S. Żółkiewski „Cetnoa t cho, PWN, War- 
Szawa 10035: R. Fijualsowwseą „PoOltyza I tWwór- 
CE, KDY, W irszawa 1en5. 
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O tych pozytywnych przemianach % 
naszym Życiu, tmóetamorfcziće gestaw 
twórców zadecydowała rtalistycnaa po- 
lityka partii, zwłaszcza zaś stermaule- 
wana przez nią linia porozumienia, wal- 
ki i reform społecznych oraa wytacta- 
jąca z ducha tej linii polityka kulta- 
ralna, której cechami charakterystyce 
nymi są: wielość stanowisk światoge- 
glądowych i estetycznych (z różnoreć- 
ności jedność), etwartość i uspołecz- 
nienie kultury oraz procesów decyzyj- 
nych w kulturze, sasada jej względnej 
autonomii wobec polityki, cekonGmiki 
i ideologii. 


Akcentując te pozytywne przemiany 
w życiu kulturalnym ostatnich lat, nie 
twierdzę, że występują one z równym 
nasileniem we wszystkich dziedzinach. 
Wiele liczących się pozytywnych 
zmian i zjawisk można odnotować w ży- 
ciu literackim. Istotnie, polska literatu- 
ra współczesna wzbogaciła się o wiele 
interesujących powieści, wśród nich: 
„Kamień na kamieniu” — Wiesława 
Myśliwskiego, „Młyny boże” t IV — 
Kazimierza Truchanowskiego, „Zabić 
strach” — Haliny Auderskiej, „Na tro- 
nie w Blabonie” — Wojciecha Żukrow- 
skiego. Bujnie, choć z różnymi efektami, 
rozwijała się powieść polityczna. War- 
40 dodać, że kilka wybitnych powieści 
znajduje się w druku. Przywołując te 
fakty, nie można zapominać, że w ostat- 
nich latach wydłużył się cykl druku 
książki w Polsce. Nie jest to rzecz bez 


znaczenia. Na tle tego dorobku nie- 
zwykle mizernie prezentuje się dorobek 
pochodzący z tzw. II obiegu. 

W latach 80-yvch zostały napisane (i 
wydane) ważne publikacje z teoril kul- 
tury (socjologia kultury, krytyka lite- 
racka), eseistyki filozoficzno-społecznej, 
społeczno-kulturalnej itp. będące za- 
równo efektem wieloletnich badań 
źródłowych, jak I obserwacji uczestni- 
czącej ich autorów w stających się pro- 
cesach społecznych. 

W tej grupie lektur na szczególną 
uwagę zasługują książki: „Polska— 
—Wschód—Zachód” — Andrzeja Wasi- 
lewskiego, „Dno oka” — Jerzego Adam- 
skiego, „Literatura Polski Ludowej. 
Oceny i prognozy” — stanowiąca pokło- 
sie sesji zorganizowanej przez Zegpół 
Pisarzy Partyjnych przy Wydziale Kul- 
tury KC partii, „Widok z pozycji prze- 
wróconego” — Zygmunta Kałużyńskie- 
go, „Cetno i licho” — Stefana Żółkiew- 
skiego, „Polityka i twórcy” — Barbary 
Fijałkowskiej, „Twórczość i komunika- 
cja literacka” — Bogdana Owczarka 
oraz kilka innych pozycji, w tym także 
wybitnych, które tu jedynie sygnalizuję, 
nie omawiając szerzej ich treści w dal- 
szym toku wywodów. „Dzieje nowożyt- 
nej kultury rosyjskiej” — Ludwika Ba- 
zylowa, „Kopa lat” — Zygmunta Lich- 
niaka, a także prace Stanisława Rainko 
— poświęcone problematyce świadoma- 
Ści i jej uwarunkowaniom — czy Wi- 
tolda Nawrockiego. 

Rzecz wielce charakterystyczna: 
książki będące przedmiotem analizy 
ukazały się nakładem renomowanych 
wydawnictw: PIW, PWN, KiW, Czytel- 
nika. Raz jeszcze potwierdziła się teza, 
że w programach wydawniczych tego 
typu oficyn szukać należy istotnych dla 
kultury propozycji. 

POLSKA—WSCHÓD—ZACHÓD 


Tradycja, jej rola, funkcje w procesie 
kształtowania świadomości narodu, ste- 
reotypy funkcjonowania Polaka 1 
wspólnoty narodowej, cechy charakte- 
ru narodowego, osobliwa mesjanistycz- 


na historiozofia I jej następstwa, epeje 
polityczne Polaków w dziejach I obec- 
nie, relacja: państwo—naród, zadania I 
obowiązki obywatelskie, źródła i siły 
sprawcze społecznego rozwoju 1 cywi- 
lizacyjnego postępu, miejsee | rola ludzi 
sztuki w kreowaniu realistycznej wizji 
procesów społecznych — oe niektóre 
s problemów, których amalizę podjął 
Andrsej Wasilewski w swej ostatniej 
książee. 

Książka sawiera niezwykłe Marowny 
opis naszej sytuacji politycznej, ideole- 
gicznej, kulturalnej. Ulkasuje śródła i 
genezę konfliktów społecznych, napięć, 
rozłamów | podziałów środowiskowych, 
i nie tylko. Demaskuje anachroniezny 
sens mesjanistycznej historiesofii, uzna- 
wanej | dziś przeg wielu przeciwników 
socjalizmu za atrakcyjną | „na czasie” 
formułę istnienia (rozumnegof) wspól- 
noty narodowej. Pokazuje mechanizmy 
formowania programów opozycyjnych 
wobec programu partii. Bazę społeczną 
przeciwników socjalizmu, śródła niena- 
wiści pewnych kręgów społecznych do 
socjalizmu. 

Podejmując te problerny, mie cofa się 
Wasilewski przed foemułowanien są- 
dów, opinii, ocen jednoznacznych. Nie 
samazuje istniejących linii podziałów 
politycznych. Nie cofa się także przed 
kwalifikacją polityczną i moralno-ety- 
czn czynów 1 postaw ludzi różnych 
orientacji politycznych. Przeciwnie — 
nazywa rzeczy po imieniu, a gdy zacho» 
dzi potrzeba — przywołuje także roz= 
legły kontekst historyczno-socjologicz= 
ny, umożliwiający pełniejsze zrekon= 
struowanie istoty opisywanych zjawisk, 
Przedstawiając swój punkt widzenia, 
nie pragnie wywołać wrażenia, że ob- 
wieszcza prawdy objawione. 

Podstawową tezą książki jest teza, że 
niemałe odłamy grup opiniotwórczych 
w naszym kraju (pewna część polskie= 
go społeczeństwa również) podlegają 
presji anachronicznej mitologii, iź 
prawdziwą szansą dla naszego kraju, 
jego rozwoju, w tym także rozwoju kul- 
tury narodowej, jest ścisłe powią- 
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zanie Polski z Zachodem. Nieszczęściem 
zaś — związki naszego kraju ze Wscho- 
dam. Zbijając tę tezę, dowodzi Wasi- 
lewski, że każda próba czynienia z tej 
opcji politycznej opcji obowiązującej 
w życiu naszego kraju kończyła się dla 
Polski tragicznie. „W dziejach Polski 
— pisze — nietrudno odczytać prawid- 
łowość, że tęsknoty Polaków do cywi- 
lizacyjnego zrównania z Zachodem rea- 
lizowały się najlepiej wtedy, gdy Polska 
politycznie opierała się o Wschód. W 
okresach zaś, gdy ciążenie ku cywiliza- 
cji zachodniej przeobnaża się w orien- 
tację polityczną — kosziem politycz- 
nego odseparowania się od Wschodu — 
byt Polski destabilizował się, cofał się, 
kurczył, a niejednokrotnie dochodziło 
do śmiertelnego zagrożenia. Prosta 
prawda, że czerpanie korzyści z cywili- 
zacyjnych dokonań Zachodu przebiega 
najpomyślniej w warunkach polityczne- 
go przymierza ze Wschodem — okazała 
sią najtrudniejsza dla Polaków do zro- 
zumienia...” 

Szczególnie ważne (a także i nowa- 
torskie!) są te jego stwierdzenia, że rea- 
lizując ową politykę wiązania się z Za- 
chodem, uznając formułę „Przedmu- 
rza” chroniącego Europę i zachodnią 
cywilizację przed wpływami ze Wscho- 
du, Polska corzz bardziej oddalała się 
od Zachodu i Europy, wy'racała swe 
rzczywise związki z kul'urą europej- 
szą, zweryfikow'nvmi przez zachodn ą 
cywilizację sysiemami wartości. Pisze: 
„.Na Zachodzie wzbierał kult przcy, 
racjonalizmu i umiejętności praktvcz- 
nych, w Polsce zaś szczvcącej się rolą 
Przedmurza, kultu szabl., opatrzności, 
zdobycznego łupu  (..)  men'alność 
Przedmurza dcprowadziła nas do takie- 
go samouwielbienia, że uodporniła nas 
na wpływy Zachodu. Kraj więc siłą 
rzeczy musiał wpaść w pułapkę kontr- 
reformacji, mającej w pogar"z'e pracę, 
racjonalizm, ceniącej za to «zasługi wo- 
bec Boga i wiary». Cywilizacja Zacho- 
du stawała się w coraz bardziej oczy- 
wisty sposób cywilizacją cyrkla, miary 
i wagi, kultura polska wpadała w mo- 
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nokultiurę mistycznych wiar, orężnej 
chwały i męczeńskich z.sług...”. Stąd 
— twierdzi dalej auior — już prosta 
droga do „mistycznych urojeń, w tym 
urojeń politycznych typu, iż Zachód był 
i jest niezawodnym obrońcą interesów 
Polski i Polaków i do praktyki obcią- 
żania Wschodu z tej racji, że nie rea- 
lizuje on polskiej polityki, do utrwala- 
nia we współczesnej świadomości Po- 
laków tych elementów tradycji, które 
miały i mają jednoznacznie reakcyjny 
charakter, rodem s czasów kontrrefor- 
macji podlanej mesjanistycznym sosem. 
Przestępstwem dokonywanym na pol- 
skiej świadomości jest sączenie w nią 
jadowitego przeświadczenia, że aktual- 
ne położenie Polski to kopia jej poło- 
żenia w wieku XIX, że zatem te spo- 
soby narodowego życia, jakie wypraco- 
wane zostały w okresie niewoli poli- 
tycznej, powinny stać się polską normą 
także i dzisiaj. Zachodowi podoba się 
polski nierozsądek na tyle, by znajdo- 
wać w nim sobie rozrywkę lub interes, 
nigdy jednakże do tego stopnia, by go 
naprawdę szanować i cenić (...) Można 
bowiem uznać za prawidłowość, że kie- 
dy nadzieje polskie wiążą się z Zacho- 
dem, z tradycji swej racjonalistycznym 
zimnym i praktycznym, to w polskich 
głowach następuje nawrót do trudycji 
irracjonalistycznej”. Żaden kraj — kon- 
kluduje tVasilewski — „nie zafundował 
sob'e tokiogo jak my dvsonansu między 
tradycją, odciąga'ącą od realnych celów 
i dazintegrującą praktyczne zamiary, a 
naelącvmi potrzebami życia, wołającego 
wielkim głosem o rozum, postęp, no- 
woczesność, dyscyplinę... 

Równie wnikliwie analizuje autor, ja- 
kie siły przywołują i dziś w Polsce owe 
upiory przeszłości, nadając (czy stara- 
jąc im się nadawać) cechy i znamiona 
znaków pożądanych, aby mogły funk- 
cjonować one jako niekwestionowalne. 
a sensowne przejawy naszego stosunku 
do świata. Stwierdza, że wszyscy ci 
zwolennicy wielkiej manipulacji nie co- 
fną się przed żadnymi kłamstwami, by- 
leby tylko uprawdopodobnić własne te- 
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zy. Nie przeraża ich świadomość, Że w 
następstwie ich wezwań i mistyfikucji 
istoty procesu dziejowego  ,,..popycha 
się dziś naród do tego, by stał się Ira- 
nem Europy Środkowej, smutnym nie- 
pojętym siedliskiem fanatyzmów, nie 
spotykanym już w krajach rozwinię- 
tych..”, że ich działalność zagraża bez- 
pośrednio państwu, jako tej organiz:cji, 
bez istnienia której niemożliwa jest 
realizacja jakichkolwiek celów, a o któ- 
rą to organizację przelewaliśmy w mi- 
nionych  dziesięcioleciach krew. Bo 
czymże, jeśli nie przykładem swoistej 
aberacji jest, że dziś „zajadli tradycjo- 
naliści demonstrujący awersje do pań- 
stwa mogą liczyć na skwapliwe przy- 
garnięcie i różne formy dyskretnego 
wsparcia u spadkobierców Fryderyka 
i Bismarcka...” 


Trafną i głęboką analizę i diagnozę 
współczesnej sytuacji w kulturze przy- 
nosi iakże kolejny esej: „Opozycyjność 
jako dyspozycyjność”. Pokazuje w nim 
Wasilewski rzeczywiste źródła kształto- 
wania się tzw. opozycyjnych postaw, ni- 
cość programów tych grup. demaskuje 
rzeczywiście ich antynarodowy charak- 
ter. Konkludując, stwierdza: „Pojęcie 
opozycji samo w sobie zakł:da uznanie 
egzystencji państwa. Nie było w Polsce 
pod zaborami opozycji ani w Polsce lat 
okupacji hitlerowskiej, ponieważ ludzie 
walczący z zaborcami tworzą ruchy wy- 
zwoleńcze, a nie opozycyjne. Jeśli tzw. 
opozycja demokratyczna chce nadal 
trzymać się tego miana i wyraża tym 
samym uznanie egzystencji państwa, a 
czyni to co winna uznać za zdradę. Jeśli 
zaś twierdzi, że państwa polskiego nie 
ma, a jest tylko jego substytut narzu- 
cony przemocą, niechże przestanie na- 
zywać się opozycją i przyjmie na siebie 
wszystkie konsekwencje walki. Nie 
można być w opozycji, będąc jednocze- 
śnie w dyspozycji obcych i za obce pie- 
niądze prowadzić działalność wymie- 
rzoną przeciwko własnemu państwu i 
kulturze narodowej...” 


Książka Wasilewskiego jest ważną 
pozycją w polskie* refleksji traklującej 
oe problemach współczesności. Porząd- 
kuje wiele spraw. Precyzuje wiele ka- 
tegorii 1 pojęć. Ukazuje, gdzie tkwią 
rzeczywiste rezerwy  dynamizowanią 
procesów rozwojowych naszego pań- 
stwa, w tym także rozwoju kultury i 
cywilizacyjnego postępu. Podpowiada 
co i dlaczego należy przezwyciężać i 
elin inować z naszego życia, jeśli chce- 
my być jako naród czymś więcej niż 
„piwiem narodów i papugą”, jeśli chce- 
my naprawdę sprostać wyzwaniu 
wspó!lczesnej naukowo-technicznej cy- 
wilizacji, odzyskać 1 utrwalić swoje 
miejsce w międzynarodowym podziale 
pracy. Przekonywająco dowodzi, że kra- 
ju naprawdę nowoczesnego nie mogą 
budować ludzie powodujący się w 
swoim myśleniu i działiniu anachroni- 
cznymi przesłankami, rzecznicy trady= 
cjonalizmu, dxwno zbankrutowanej mi- 
tologii rodem z Ciermnoegrodu, utający, 
jak owi rycerze z Okonów Świętej 
Trółcy, że dziełem opatrzności, rezulta- 
tem procesji I modłów, peregryn'cji i 
niezachwianej wiary będzie przekrocze- 
nie przez Polskę bram współczesnej 
Arkadii, 


DNO ORA 


I ta książka uznana została, chociaż 
po długim milczeniu, za wybitne wy- 
darzenie w naszym życiu umysłowym. 
Jerzy Adamski głęboko wniknął w rze- 
czywiste konflikty i sprzeczności tra- 
piące Polskę. Postawił realnej rzeczy- 
wistości wiele kłopotliwych pytań. 
Sformułował sporo odpowiedzi lub pod- 
powiedzi, burząc świętości, kwes'ionu- 
jąc prawdy pozornie niekwestionowal- 
ne, a przynajmniej uchodzące za takie 
zarówno w odległej tradycji, jak i w 
opinii wielu współcześnie żyjących ro- 
dakóv. 


Adamski, podobnie zresztą jak Wa- 


silewski, nie ucieka przed wyciąg :niem 
wniosków z rozwoju wydarzeń, odno- 
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szących się zarówno do dnia dzisiejsze- 
go, jak i przyszłości. Podpowiada, jak 
możemy wyzwolić się z pęt osobliwego 
amoku, któremu zdaje się wiele osób 
podlegać, jak przezwyciężać skutecznie 
pętające nas więzy nietolerancji, ob- 
skurantyzmu, fanatyzmu, jak przeciw- 
stawiać się zalewającej nas fali irra- 
cjonalizmu. Nie ukrywa, że wiele z tego 
co współcześnie dzieje się między Bu- 
giem a Odrą ma swoje korzenie w sar- 
mackiej tradycji, tej więc postawie, f[i- 
lozofii i historiozofii, które negowały 
sens pracy, pracy rozumnej, dobrze zor- 
ganizowanej, jako źródła wszelkich do- 
konań człowieka, gloryfikowały skrajny 
indywidualizm i egoizm pokrapiany czę- 
sto i gęsto kropidłem, wspierane dekla- 
ratywną religijnością, symbolem Przed- 
murza niosącym z sobą pogardę dla lu- 
dzi rzetelnego trudu, apologię improwi- 
zacji, zrywów, przeciwstawianych sy- 
stematyczności, precyzji, pochwałę spe- 
cyficznie pojętej rycerskości, w istocie 
— lenistwa, próżniactwa, amatorszczyz- 
ny. Sarmatyzm ów — dowodzi — pie- 
lęgnowany był przez stulecia, nawet i 
przez tych, którzy zdeklasowani zostali 
przez rodzący się na ziemiach polskich 
kapitalizm, a którzy w wyniku tej de- 
klasacji przeistoczyli się w inteligencję. 
Wiele z tych zwietrzałych stereotypów 
myślenia, wzorców zachowań, postaw, 
sięgających swym rodowodem szlachec- 
kiej Rzeczypospolitej jest obecnych. 
Nadal determinują one sens zbiorowe- 
go, nie mówiąc już o indywidualnym, 
myślenia Polaków, a przynajmniej tych 
grup społecznych, które spełniają kul- 
turotwórczą rolę w dziejach narodu. 
Jest bowiem faktem — twierdzi autor 
„Dna oka” — że wiele z tego, co w 
czasie przeszłym stanowiło o istocie na- 
szego myślenia politycznego, naszych 
postawach, motywacji dokonywanych 
przez nas wyborów, w tym także wy- 
borów politycznych, odciska swe piętno 
na czasie teraźniejszym. 


Jeśli chcemy skutecznie zmagać się z 
kryzysem, musimy umieć przezwyciężać 
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kryzysogenne właściwości naszych za- 
chownoń, naszych postaw. Trzeba nau- 
czyć się nowego stylu myślenia, nowego 
stylu Życia, zwłaszcza umiejętności my- 
ślenia w kategoriach politycznych 0 
własnej przyszłości, przyswoić sobie 
współczesne hicrarchie wartości, nau- 
czyć sę poznawać wszelkie implikacje 
tak wewnętrznych, jak i zewnę.rznych 
uwarunkowań stanu is'niejącego w na- 
szym kraju, zwłaszcza zaś umiejętności 
stawiunia zadań i celów tak w wymia- 
rze jednosikowym, jak i zbiorowym, 
wynikających z obiektywnej sytuacji, 
praw i prawd elementarnych, abv nie 
powtarzać popełnionych już kiedyś bie- 
dów, a tym bardziej teatralnych ge- 
stów. 


Dotąd dopóty życie realne narodu — 
twierdzi — traktować będziemy jak 
csobliwy spektakl, dotąd tkwić będzie- 
my w upiornej rzeczywistości. W tym 
sensie — polski kryzys lat 80-ych jest 
kryzysem wynikającym z braku czy 
uiraty poczucia rzeczywistości, „polega 
na pielęgnacji złudzeń, na powierzchow- 
nej pobożności, aby uniknąć trzeźwego 
spojrzenia na rzeczywistość twardej 
pracy, przykrych obowiązków i na kul- 
cia klęski (aby nie dopuścić myśli, że 
zmarnowaliśmy nasze wielkie państwo 
renesansowe), że sami jesteśmy winni, 
że gonezą aktualną kryzysu jest poczu- 
cie nieustannie pog:rszającej się kon- 
dycji mieszkańców tego kraju i roz- 
powszechniające się wyobrażenie o nie- 
doskonałości istniejącego porządku. 
Przez proste odwrócenie tych wyobra- 
żeń negatywnych, czy też proste ich 
zaprzeczenia, powstają naiwne wyobra- 
żenia o porządku doskonałym. Naiwne, 
irracjonalne. Rozpowszechnione, stają 
się siłą, tworzą ruch społeczny. Ucze- 
stniczyć w nim można jedvnie za cene 
wiary w jego postulaty i ślepego kultu 
przywódców. Myślenie jest zbędne. Pod- 
porządkowanie zaś wywołuje charakte- 
rystyczną zmianę optyki: strajk nie jest 
dezorz nizacją życia ekonomicznego, 
lecz aktem moralnym, antysowietyzm 


nie jest aktem politycznym, ale dawa- 
niem świadectwa prawdzie..." 

Tropiąc kolejne modyfikacje sarma- 
tyzmu, ukazuje jego złowróżbne współ- 
cześnie oblicza, objaśnia także, jakie 
grupy społeczne (i dlaczego) pielęgnują 
tę quasi-ideologię, dlaczego należy trak- 
tować ją jako anachronizm, i to groźny 
dla życia społecznego, który należy wy- 
rzucić na śmietnik, jeśli chce się ocalić 
nasze myślenie przed deformacją, życie 
społeczne przed degradacją. 

Podpowiada, że trzeba, i to możliwie 
jak najszybciej, ukształtować właściwą 
hierarchię wartości, kryteria oceny 
człowieka, a także kto podjąć się po- 
winien tego na naszym gruncie nie- 
wdzięcznego dzieła. 

Książka przynosi czytelnikowi portret 
własny mało ponętny i nieatrakcyjny. 
Szczególnie mało korzystny jest portret 
tych grup społeczno-zawodowych (inte- 
ligencji przede wszystkim), które za- 
równo z istoty swego usytuowania w 
strukturze społecznej, przygotowania 
zawodowego (fachowości) spełniają 
kulturotwórczą rolę w życiu narodu, a 
więc i powinny być także siłą organi- 
zującą całą wspólnotę narodową do wy- 
pełniania zbiorowego obowiązku w nor- 
widowskim rozumieniu tego słowa, iż 
„ojczyzna — to zbiorowy obowiązek”... 


LITERATURA POLSKI LUDOWEJ. 
Oceny i prognozy 


Książka ta stanowi pokłosie sesji 
krytyczno-literackiej zorganizowanej 
przez Zespół Pisarzy Partyjnych przy 
Wydziale Kultury Komitetu Central- 
nego. Składają się nań wypowiedzi kil- 
kudziesięciu autorów: historyków lite- 
ratury, krytyków, pisarzy, działaczy 
kultury, Wyrosła ona z potrzeby zado- 
kumentowania opinii społecznej, że pol- 
ską lewica artystyczna jest środowi- 
skiem twórczym legitymującym się co 
najmniej znaczącym dorobkiem artysty- 
cznym i intelektualnym, zdolnym na- 
wet w najtrudniejszych sytuacjach za- 
dokumentować swoje kreatywne możli- 


wości. Przynosi — a fakt ten podkre- 
ślała krytyka — udaną próbę oceny 
dorobku powojennej literatury polskiej, 
a także próbę prognozy rozwojowej tak 
współczesnej literatury, krytyki Lterac- 
kiej, jak i humanistyki. 

Uwagę zwracają eseje: Andrzeja Wa- 
silewskiego, Jerzego Adamskiego, Zbig- 
niewa Safjana, Andrzeja Lama, Witol- 
da Nawrockiego, Haliny Ivanitkowej, 
Mariana Stępnia, Stanisława Stanucha, 
Michała Misiornego, Zygmunta Lichnia- 
ka, Józefa Ozgi Michalskiego i Wiesła- 
wa Rogowskiego. 

I tak np. Witold Nawrocki, kreśląc 
bogaty i wewnętrznie zróżnicowany 
obraz współczesnej literatury polskiej, 
nie ustrzegł się kilku potknięć. Trudno 
bowiem zgodzić się z autorem, że twór- 
czość Jana Dobraczyńskiego, na którą 
składa się kilkadziesiąt książek, w tym 
książki o wybitnych walorach poznaw- 
czych i artystycznych, nie zasługuje na 
większą uwagę i miejsce w historii 
współczesnej literatury polskiej. Nie są- 
dzę także. aby tak interpretowana obec- 
ność Żukrowskiego w bilansie 40-lecia 
literatury polskiej — była naprawdę 
wyrazem obiektywnej oceny wartości 
dorobku tego pisarza. 

Nie ustrzegł się pewnych przeryso- 
wań w swej analizie Stanisław Sta- 
nt .h, chociaż jego esej omawiający pro- 
zę Polski Ludowej należał do najcie- 
kawszych propozycji interpretacyjnych. 
Nie można, odnosząc się z całym sza- 
cunkiem do głównego nurtu polskiej 
prozy, prozy realistycznej, nie doceniać 
tzw. awangardy artystycznej i nie do- 
strzegać jej pozytywnego wpływu na 
prozę realistyczną. Sądzę, że pewne za- 
rzuty można postawić także niektórym 
tezom Jacka Kajtocha, zwłaszcza pró- 
bom zbyt daleko posuniętej ideologi= 
zacji kryteriów oceny wartości dzieł li- 
terzckich. Były już one ongiś chlebem 
powszednim. Efekty okazały się złudne. 


O randze i znaczeniu tej sesji i jej 
dorobku zadecydowały inne przesłanki. 
Te przede wszystkim, iż autorzy refe- 
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ratów ł dyskutanci potrafili w tym 
trudnym okresie wznieść się ponad su- 
biektywizm ocen, prezentować sądy i 
opinie wyważone, intelektualnie dojrza- 
łe, wytrzymujące krytykę, że akcentując 
wielokrotnie i zdccydowanie integralny 
charakter kultury, w tym i literatury 
narodowej, upomnieli się o obecność w 
oficjalnym obiegu wartości tych dzieł, 
które w minionych latach nie mogłv 
funkcjonować, w tym także o dzieła 
powstałe na emigracji, jeśli nie mają 
jawnie antysocjalistycznego charak'eru. 
Problem ten podnieśli Marian Stępień 
oraz Michał Misiorny, polemizując z 
niektórymi tezami profesora. Sądzę 
również, że nie tylko symboliczne zna- 
czenie miał fakt, iż wielu autorów 
upominało się o zerwanie raz na zaw- 
sze z praktyką stosowania kryteriów 
podmiotowych jako jedynie zasadnych 
w ocenie dzieł literackich, i nie tylko 
literackich, na rzecz kryteriów i opcji 
przedmiotowej. 


Dobrze się siało, że ukazane zostały 
mechanizmy wycmokiwania problema- 
tycznych wartości do rzędu wartości 
najwyższczo lotu, a także i to, kto i 
dlaczego ów mechanizm tak nagminnie 
przed laty stosował i nadal stosuje. Ja- 
kie są następstwa upraw:ania tego pro- 
cederu, dlaczego jest on jako metoda 
posiępowania sprzeczny z  rygorami 
naukowego poznania rzeczywis:ości li- 
ierackiej i ze wszech miar godny potę- 
p.enia. 

Mówiąc o sesji, jej dorobku, nie moż- 
na pominąć i innego jeszcze jej aspek- 
tu, a mianowicie otwartości obrad. Mi- 
mo że organizatorem byli pisarze par- 
tyjni, w jej obradach uczestniczyli na 
zasadach pełnoprawności pisarze oraz 
krytycy reprezentujący ZSL, organiza- 
cja katolików świeckich i twórcy bez- 
partyjni, 


Polska lewica artystyczna dała w ten 
sposób świzdectwo prawdzie, że nie lęka 
się otwarcia, że nieprawdziwe są twier- 
czenia formułowane przez opozycję ar- 
tystyczn, że obcy jest jcj pluralizm 
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światopoglądowy i estetyczny, że nie 
chce lub nie potrafi znaleźć płaszczyzny 
porozumienia i dialogu z przedstawicie- 
lami innych szkół myślenia, 

Dobrze się stało, że nawet w tym 
gorącym okresie, w jakim toczyły się 
obrady, nikt z ich uczestników nie sta- 
rał się ogruniczać czy zawężać funkcji 
literatury do wymiarów propagando- 
wych czy asgitacyjnych. 

Mimo  sygnalizowanych wcześniej 
mankamentów, a nie wyczerpują one 
na pewno pełnej listy, „Oceny it prog- 
nozy”, zwłaszcza w sytuacji, kiedy od- 
czuwany jest brak historii literatury 
współczesnej z prawdziwego zdarzenia, 
spełniać mogą rolę wiarygodnego prze- 
wodnika po współczesnej literaturze 
polskiej. 


CETNO I LICHO 


Drugą grupę książek, które — u.oim 
zdaniem — uznać można za znaczące 
wydarzenia na naszym rynku wydaw- 
niczym, stanowią pozycje będące rezul- 
tatem dociekań naukowych. Zaliczam 
do nich: „Cetno i licho” — Stefana Żół- 
kiewskiego, „Polityka i twórcy” — Bar- 
bary Fijałkowskiej oraz „Twórczość i 
komunikacja literacka” — Bogdana 
Owczarka. Ukazują one meandry pro- 
cesu ksziałtowania się polityki kultu- 
ralnej partii, kultury socjalistycznej w 
Polsce,  marksistowskiego  literaturo- 
znawstwa w naszym kraju. 

Pierwsza z tych książek — jak traf- 
nie zauważa Jerzy Ładyka — „jest 
książką niecodzienną już przez sam 
fakt, że jej strukturę intelektualną 
kształtują różne ciągi refleksji, które 
się wzajemnie wzbogacają. Ciąg pod- 
stawowy — to wybrane teksty z ponad 
czterdziestoletniego okresu twórczości 
autora. Układają się one w swoistą hi- 
storię myśli krytycznej rejestrującej na 
żywo przemiany społeczne i kulturowe 
w Polsce powojennej (...) Wraz x tym 
występuje inny tok refleksji. Przygo- 
towując książkę do druku w 1981 roku, 
wi,czył do niej obszerny materiał ko- 


mentujący. Z dużą dozą autokrytycyz- 
mu odnosi się do własnych opinii for- 
mułowanych w przeszłości, akcen'uje 
problemy węzłowe, ostre ideologicznie. 
Komentarze wiele spraw  rozjaśniają, 
niekiedy — jak się zdaje — usprawied- 
liwić mają ewidentne błędy czy non- 
sensy dyktowane niecierpliwością mło- 
dej świadomości reformatorskiej. Prze- 
de wszystkim wzbogacają publikacje, a 
także są pokazem intelektualnego samo- 
krytycyzmu, wymagającego szczerości i 
odwagi. (...) Jest jeszcze trzeci ciąg re- 
fleksji, który powstaje w punkcie zet- 
knięcia się dwoistej warstwy intelek- 
tualnego przekazu autora z odbiorem 
czytelnika. Książkę przyjmuje się z róż- 
nego dystansu i wydaje się, że dystans 
krótszy, tj. między rokiem 1981 a 1904, 
jest równie fascynujący, jak ten dłuż- 
szy, rozciągnięty w przypadku niektó- 
rych tekstów na kilka dziesięcioleci...” 


Pozornie więc książka Żółkiewskiego 
stanowi przypomnienie twierdzeń pow- 
szechnie znanych, sądów profesora 
utrwalonych w świadomości czytelni- 
ków. Ale tylko pozornie. Tak pomyśla- 
ny jej układ sprawił, że stała się nową 
jakością. Z jej lektury wynika, że, w 
przeciwieństwie do innych marksistów 
sprzed lat, Żółkiewski nie wyrzekł się 
marksizmu, nie zanegował także mark- 
sistowskiej metodologii badań zjawisk 
społecznych. Uznaje go (i metodologię) 
za świeżą i płodną poznawczo metodę, 
i tu — istotna różnica — pojmując 
wszakże marksizm inaczej niż przed la- 
ty, przyznaje, że „dawniej” zbyt prosto 
odczytywał jego istotę, wyciągał zbyt 
pochopne, a często nawet i zbyt daleko 
idące wnioski, że ten rodzaj postępo- 
wania był źródłem wielu nieporozumień 
nie tylko interpretacyjnych poszczegól- 
nych zjawisk, ale i błędów innej na- 
tury. 


Toteż w owym „przyznaniu się do wi- 
ny” zawiera się pewna przestroga; aby 
każdy, kto zechce dzisiaj prowadzić dia- 
log z marksizmem, jeśli nie chce popeł- 
uniać szkolnych błędów, wyciągnął wnio- 


ski z jego b'qędów. Zawarte w książce 
komentarze stinowić mogą zarówno 
przes'rogę, jak i przykład „co i jak” 
należy robić, aby ustrzec się podobnych 
potknięć, jak korzystać z marksisiow= 
skiej metodologii w konstruowaniu pro- 
gnoz i programów rozwojowych. 


Podpowiada, w jaki sposób należy 
konstruować założenia polityki kultu- 
ralnej, aby nie stawały się one gorse- 
tem, a siłą napędową tego procesu, a na 
pewno czynnikiem ułatwiającym roz- 
wój aktywności kulturalnej społeczeń- 
stwa. Uważa, że polityka kulturalna jest 
niezbędna. „Nie można — stwierdza — 
jednak rzeczywistych problemów deko- 
mercjalizacji kultury,  egalitaryzacji 
uczestnictwa w jej procesach, celowego 
docierania do odbiorców, budzenia ich 
nowych potrzeb rozwiązywać poza 
określonym programem polityki kultu- 
ralnej. Program ten winien być zdolny 
do przemian i adaptacji do zmiennych 
sytuacji. Ale nie może nie być progra- 
mem. Nie może nie wybierać, nie hie- 
rarchizować celów. Nie może nie ko- 
rzystać z instytucjonalnych projekcji 
człowieka realizującego daną politykę 
kulturalną. Nie może wyrzekać się środ- 
ków materialnych, musi przeto liczyć 
się z kulturowymi przymusami, które 
pociąga za sobą logika posługiwania się 
określonymi środkami o społecznych, 
ponadindywidualnych wymiarach...” 


Można także zgromadzony w niej ma- 
teriał spożytkować i w innym celu, a 
mianowicie: odpowiedzieć sobie na py- 
tanie, w jaki sposób uprawiać krytykę 
literacką, aby była ona czymś więcej 
niż formą uprawiania indoktrynacji 
prop.:.gandowej. Tę szansę krytyki upa- 
truje w możliwości wprowadzania przez 
nią do świadomości powszechnej cbiek- 
tywnego systemu kryteriów pozwalają- 
cych analizować i oceniać dzielo w ob- 
rębie jednoznacznego systemu w .' «ci. 
„Krytyka może funkcjonować z żew- 
nątrz, ale może także jako ważny ele- 
ment samokontroli artysty, oddziałując 
tym samym na kształt i treść utworów”. 
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Ta nowa wersja rozważań sprzed lat 
sanowić może tokże niezwykle waż- 
ny maleriał pomagający zarówno w 
k nstruowaniu obrazu współczesnej li- 
teratury polskiej, jak i jego właściwym 
usytuowaniu w szerszym kontekście: w 
kreśleniu relacji:  kultura—polityka, 
kultura—ekonomika,  kultura—ideolo- 
gia; w ujawnianiu względnej autonomii 
kultury wobec tych zjawisk. 

Rozważania okazać się mogą pomocne 
w sposobie pojmowania roli awangardy 
we współczesnym życiu literackim. Już 
przed laty przeciwstawiał się próbom 
deprecjacji roli awangardy w rozwoju 
sztuki współczesnej, Komentarze po- 
twierdzają w pełni, że kurczowe trzy- 
manie się Lukacsowskiej zasady po- 
dział zjawisk wiodło nieuchronnie do 
wulgaryzacji, tendencyjności, zawężania 
istoty otwartości socjalistycznego mode- 
lu kultury. 

Warto także i teraz przypomnieć jego 
analizy poświęcone kulturze masowej 
w krajach socjalistycznych, różnicom 
występującym w tym typie kultury w 
krajach kapitalistycznych i socjalistycz- 
nych, tym bardziej że większość po- 
Stawionych przezeń tez zachowała da 
dzisiaj swą świeżość i aktualność. 

Prawdą jes', że wiele tekstów za- 
mieszczwonych w tym tomie przynaj- 
mniej w ich pierwotnym kształcie 8'ra- 
ciło wiele ze swej atrakcyjności, j:ką 
cechowały się one prczed laty, ale też 
prawdą jest, że autor san obnażą ich 
słabości. Można więc założyć, że uważny 
czytelnik nie będzie miał najmniejszego 
kłopotu „odkryć” to, co świeże, ważne, 
przydatne t dziś, co zaś stanowi tylko 
i tylko dokument stanu świadomości 
autora przed laty. 


POLITYKA I TWÓRCY 


To kolejna z ważnych publkacji, 
które warto, a nawet należy rekomen- 
d'wać czytelnicowi,. Monografia stano- 
w: rezultat wieloletnich badań autor- 
ki nad procesem kształtowania się 
polityki kulturalnej PPR, PPS, PZPR, 
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programu emancypacji kulturalnej mas 
po 1945 roku; stosunkiem partii cobot- 
niczych do kultury, środowisk twór- 
czych; metodami kierowania i zarządza- 
nia kulturą; metodami sprawowania 
mecenatu przez państwo socjalistyczne; 
metodami docierania przez partię ze 
swoją myślą programową do środowisk 
twórczych. 


Niezwykle silnie wyakcentowana jest 
w monografii ewolucja polityki partii 
wobec środowisk twórczych. Zrozumia- 
łe, że wiele uwagi i miejsca poświęca 
autorka śledzeniu procesu rozwojowego 
tendencji decentralizacyjnych w kiero- 
waniu i zarządzaniu kulturą, jakie po- 
jawiły się już w 1953 roku, a swoje 
apogeum uzyskały w roku 1956. 


Ta licząca ponad 35 arkuszy wydaw- 
niczych monografia jest studium, które 
można uznać (a może i należy uznać) za 
funcamentalne w tym zakresie. Każda 
z postawionych przez autorkę tez po- 
parta jest ogromnym materiałem źród- 
łowym. Dzięki temu jej wywody nie są 
gołosłowne, a w pełni udokumentowane 
i wiarygodne. Każdy z czytelników ma 
możliwość sprawdzenia, na ile są one 
prawomocne lub poprawnie zredago- 
wane. Może także sprawdzić, czy tu i 
ówdzie materiał ten nie stanowi zbęd- 
nego balastu (bo I z takimi przypadka- 
mi, na Szczęście incydentalnymi, mamy 
także do czynienia w strukturze książki, 
ito w przypadku, kiedy autorka przy- 
wołuje ów materiał źródłowy na po- 
twierdzenie tez oczywistych — procesu 
decentralizacji w sferze kultury jako 
pochodnej demokratyzacji życia wew- 
nątrzpartyjnego). 


Szczególnie cenne są te partie roz- 
ważań, w których autorka w detekty- 
wistyczny wręcz sposób tropi (i przybli- 
ża je) wszystkie nawet najdrobniejsze 
wzmianki, znajdujące się w oficjalnych 
dokumentach partii (PPR 1 PPS) tuż 
po 1945 roku, a więc w okresie kiedy 
sprawom kultury — co jest rzeczą na- 
turalną — nie poświęcano tak wiele 
uwagi. Nasze wiadomości na ten temat 


są fragmentaryczne. Częściej wiedzę za- 
stępują domniemania czy intuicja. A 
przecież lata te były okresem naprawdę 
przełomowym w dziejach współczesnej 
kultury polskiej. Przyjęte wówczus za- 
łożenia, prowadzone wówczas batalie o 
kształt socjalistycznej kultury — prze- 
sądzały o dokonujących się przeobraże- 
niach polskiego życia umysłowego, an- 
gażowaniu się (lub nie) twórców w ów 
proces przemian. 

Wydobywając takie lub inne doku- 
menty, przywołuje również ogromną li- 
czbę nazwisk osób, które miały udział 
w kształtowaniu się procesu przemian 
ilościowych i jakościowych w sierze 
kultury. Nie skąpi nam także opisu dzi- 
wacznych pląsów wielu z nich w na- 
stępnych latach, kiedy w takiej lub in- 
nej formie zanegowany został PPR-ow- 
ski program demokratyzacji kultury 1 
oświaty w Polsce, kiedy faktem stało 
się ograniczenie swobód twórczych, 
kiedy wyparowały zasady pluralizmu 
światopoglądowego i estetycznego, wy- 
hamowany został proces uspołecznienia, 
odstąpiono od zasady integralnego jej 
charakteru, zmieniając — a w istocie 
zawężając sens otwartości kultury pol- 
skiej wobec kultur innych narodów. W 
pracy Fijałkowskiej odnajdujemy opisy 
dziesiątków dyskusji, polemik, sporów 
ideologicznych i estetycznych, jakie 
miały miejsce w tych latach. Niektóre 
z nich były brzemienne w skutki. 


Autorka starała się — referując ich 
treść — zachować maksymalny obiek- 
tywizm. Nie było to ani łatwe, ani pro- 
ste. Nie przekroczyła jednakże bariery, 
która oddziela pracę naukową od pu- 
blikacji ideologicznie nazbyt zdetermi- 
nowanej. Dzięki temu jej książka nie 
tracąc walorów poznawczych zyskała 
na walorach pisarskich, stała się po 
prostu czytelniczo bardziej atrakcyjna. 


Starszej generacji czytelników przy- 
pomni to, co znają z autopsji, w spo- 
sób uporządkowany, zhierarchizowany, 
sytuacje i zdarzenia, w których ucze- 
stniczyli. Niewykluczone, że czytająca 


monografię Fijałkowskiej, będą musieli 
wielu swych działań i decyzji się wsty- 
dzić. Nie wszystkie bowiem błędy i po- 
myłki dadzą się rozgrzeszyć za pomocą 
zarubnej formułki: „grzechy młodości”... 
Młodszej generacji ukaże jakże zło- 
żony, pełen sprzeczności i konfliktów 
proces kształtowania się zrębów, a na- 
stępnie już modelu socjalistycznej kul- 
tury, w którym nic jeszcze ostatecznie 
się nie wyklarowało, w którym nawet 
i współcześnie mogą się ujawniać (i 
ujawniają!) niegdysiejsze waśnie, spory 
i kłótnie ostatecznie nie wyjaśnione, ich 
przyczyny ostatecznie nie przezwycię- 
żone, 


Ten rodzaj publikacji naukowej był 
nad wyraz pożądany. Celowa byłaby 
kontynuacja rozważań przynajmniej do 
początków lat esiemdziesiątych, Może 
Fijałkowska — dysponując precyzyj- 
nym rozeznaniem sytuacji i doświadcze- 
niem — podejmie się tej pracy? Gorąco 
zachęcam ją do tego. Żałować należy, 
że książka ta, która powinna stanowić 
obowiązkową lekturę dla działaczy, or- 
ganizatorów życia kulturalnego w na- 
szym kraju, humanistów, wyszła w tak 
niewielkim, bo zaledwie 3 tys. nakła- 
dzie. Myślę, że na dodruk nie będziemy 
musieli długo czekać, 
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Omówiłem kilka zaledwie książek, 
Kilka innych jedynie zasygnalizowałem. 
Wszystkie one napisane zostały z mark- 
sistowskich pozycji. Ich jakość dowodzi 
nie tylko umiejętności pisarskich ich 
autorów. Stanowi namacalny dowód, że 
marksizm, marksistowska metodologia 
nie krępują wyobraźni autorów. Prze- 
ciwnie — umożliwiają im gruntowną i 
rzetelną analizę tych obszarów spo- 
łecznego doświadczenia, postrzeganie 
tych uwarunkowań między różnymi sfe- 
rami życia, które wielu niemarksistom 
umykają z pola widzenia, 


Chciałoby się, aby na naszym rynku 
wydawniczym ukazywały się częściej, i 


Ut 


stanowczo w wyższych na:ład.ch, tego 
typu dojrzałe intelektualnie !: p'sarsko 
analizy także i innych dziedz n naszego 
Życia. Może wówczas, także i pod ich 


Światopoglądowe treści 


wpływem, szybciej nauczylibyśmy się 
myśleć w kategoriach pul''veczn'ch 0 
własnej przyszłości... 

ZENON SAKLZĄA 


pisarstwa Witolda Gombrowicza 


(W związku z publikacją „Dzieł”” Witolda Gombrowicza) 


Wejście na krajowy rynek czytelniczy 
dziewięciu tomów „Dzieł” Witolda Gom- 
browicza, stanowiąc ważne wydarzenie 
kulturalne, jest też taktem nie pozba- 
wionym wymowy ideologicznej, jeśli 
zważyć okoHczności kształtujące współ- 
czesną świadomość społeczną. Intelek- 
tualny i artystyczny dorobek pisarza. 
w części tylko znany do tej pory czy- 
teln'kowi krajowemu, siawał się przed- 
miotem manipulacji publicystów zwią- 
zanych z opozycją, którzy usiłowali — 
i niekiedy nadal to czynią — drogą 
uproszczonych interpretacji umieszczać 
pisarstwo Gombrowicza po stronie 
przeciwników państwa polskiego I 80- 
cjalizmu. W tej sytuacji bezpośredni 
kontakt szerokiego kręgu odbiorców z 
dorobkiem pisarza staje się zjawiskiem 
neu'ralizującym I obezwładniającym za- 
b'egi deformacyjne, podyktowane stron- 
n'cznścią polityczną Stwarza okazie do- 
strzeżenia na pierwszym planie w utwo- 
rach Gombrowicza przejawów postawy 
racjonalizmu. dinlektvcznego krvtycyz- 
m' an'vkonserwatvzmu. realizmu, spo- 
łuz'nogo postepn, nowatorstwa, bez- 
wze'ndnei szczerości, odwagi porznaw- 
czei — a wiec wartości, które z na- 
tury rzeczy meszczą się w sferze kul- 
turv, do k'órej urzeczywistnienia zmie- 
rza społeczeństwo budujące socjalizm. 
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Gombrowicz był pisarzem, artystą, ale 
był też myślicielem, miał ambicje two- 
rzenia koncepcji teoretycznych, obej- 
mujących problematykę światopoglądo- 
wą, osadzoną w konkrecie społecznego 
procesu. W sferze życiowych  kole' 
Gombrowicz to w okresie przedwojen- 
nym zamożny młodzieniec z ziemiań- 
sko-kapitalistycznej rodziny, wykształ- 
cony Światowiec, bywalec ekskluzyw- 
nych salonów, kawiarniany dyskutant 
— natomiast od 1939 r., kiedy wojna 
uniemożliwiła mu powrót z wycieczk 
zagranicznej, Grombrowicz to pozba- 
wiony majątku, rodziny i ojczyzny emi- 
grant, „żywcem pogrzebany” przez 24 
lata w Argentynie, żyjący na pograni- 
czu nędzy, drobny urzędnik, dzienni- 
karz wyrobnik, samotny literat utrzy- 
mujący się z własnej pracy. Jako czło- 
wiek o wysoko rozwiniętej samowiedzy 
zdawał sobie sprawę, że cecha para- 
doksalności wybija się na pierwszy 
plan w jego odbiorze — jako twórcy 
i jako osobv. Pisał: „prawica widziała 
we mnie «bolszewika», ale dla lew.- 
cv byłem nieznośnym anachronizmem... 
konserwatvsta-burzyciel, hreczkosiej — 
awangardzista, lewicowiec-prawicowy, 
prawicowiec-lewicowy, sarmata argen- 
tvński, arystokratyczny plebejusz, arty- 
sta antyartystyczny, dojrzalee — zie- 


dojrzały, anarchista zdyscyplinowany, 
sztucznie szczery, szcze:ze sztuczny...” 
(QD. III 163). 

W niniejszych uwagach podjęte są 
tylko niektóre kwestie pisarskiego 
światopoglądu Gombrowicza, którego 
bogata twórczość stanie się, jak moż- 
na przypuszczać, przedmio.em wielu 
specjalistycznych analiz. 

1. Rysem szczególnym twórczości 
Gombrowicza jest krytyczność. Wszedł 
do literatury z nieukrywaną chęcią de- 
maskowania jej rozlicznych kanonów, 
obalania fetyszów, zrywania masek. 
Bunt jego wyrastał z przesłanek świa- 
topoglądowych, rodził się w toku samo- 
dzielnego osądu świata z pozycji inte- 
lektualnych 1 moralnych. Klasycznym 
przykładem literackiego efektu tej po- 
stawy jest „Ferdydurke” — pierwsza 
powieść wydana w 1937 r. 


Okazję dla krytycznego przedstawie- 
nia sytuacji kulturowej w wybranych 
środowiskach Polski międzywojennej 
stwarzają peregrynacje życiowe Józia 
— narnatora, jego drogę wyznaczają 
kolejne miejsca pobytu. Szkoła, a ści- 
ślej system edukacji humanistycznej: 
siły pedagogiczne nie troszczą się o to, 
aby uczniowie umieli interpretować 
utwory wybitnych pisarzy 1 samodziel- 
nie wydobywać z nich treści o wiel- 
kiej wadze kulturalnej. Zabiegają je- 
dynie o to, aby wiedzieli, dlaczego mają 
kochać | wielbić, nie o to, aby kocha- 
li i ezcili, lecz aby przyswoili sobie 
kanony pozwalające wiedzieć raz na 
zawsze: kogo 1 co, a także dlaczego 
należy uwielbiać. Młodziakowie — in- 
teligencja: prezentuje sią sama jako 
warstwa nowoczesna, postepowa, scjen- 
tystyczna, ateistyczne jako awangarda 
obyczajowa. Ale to pozory, to tylko 
powierzchnia. Cywilizacvjne przodow- 
nictwo Młodziaków nie jest wynikiem 
samodzielnego wysiłku intelektualnego, 
rzeczywistego przekroczenia opłotków 
szlachecko-drobnomieszczańskiego ste- 
reotypu. Przeciwnie — jest efektem 
bezmyślności 1 szadufania, anobizmu, 


małpiarstwa i tupetu ogładzonej, ale w 
gruncie rzeczy kołtuneri, Młodziako= 
wie są Sztuczni, bo się sztucznie wy> 
kreowali. 


Ziemiaństwo: por.retowani jego 
przedstawiciele nie są ludźmi, którzy 
rozumiejąc swój status społeczno-eko- 
nomiczny i kulturalny staraliby się do- 
równać biegowi rzeczy zmieniającej s'ę 
historii. Przeciwnie, pozostając na od- 
wiecznie uprzywilejowanych material- 
nie i kulturowo pozycjach, pyszniąe s:ę 
zagwarantowaną urodzeniem wyższo- 
ścią, koncentrują całą swoją energie na 
sublimowaniu me'od wyzyskiwania in- 
nej klasy, zwiększania rozkoszy pan?- 
wania za pomocą środków uświęcają- 
cych spokój sumienia. ,,...najbardziej 
było nieprzyjemnie, że państwo wyglą- 
dali jakby pod opieką ludu t choć pa- 
nowoli, władali z aałym ekonomicznym 
wyzyskiem, na zewnątrz miało to po- 
zór pieszczotliwy, jakby chams'wo pie- 
ściło państwo, a państwo było u cha- 
mów za pieszczocha... Wysvsali lud exo- 
nomicznie, ale oprócz ekonomicznero 
ssania odchodziło też ssanie o ch"rak- 
terze infantvinvm, nie 'vlko krew ssa- 
li, ale i mleczko także...” (PF. 286—7). 


„Ferdvdurke” jest polemiką, parodią, 
sa'yrą, karykaturą, szyderstwem w od- 
niesieniu do wielu tradycyinych wąt- 
ków polskiej literatury. Ale przede 
wszystkim jest krytyką rzeczywistości 
międzywojennej Polski, krytyką domi- 
nującego w tym czasie modelu kultu- 
ry tradycjonalistycznej, konserwatyw= 
nej, wyobcowanej, a także krytyką 
utrzymującego się siłą bezwładu mo- 
delu myślenia uległego wobec konwe- 
nansów, schematów, wzorów przesta- 
rzałych, stereotypów  niegdvsiejszych, 
myślenia upurianego, dłeformowaneco 
przez „gebę”, bezradnego w swej] nie- 
samodzielności, nieszczęśliwego. Krvty= 
ce tej towarzyszyło przerażenie. Proble- 
matyke rozdźwięku miedzy tym co rze- 
czywiste a tym co istnielące — mie- 
dzy tvm co realne a tym eo przeds'3= 
wions w kulturze oficjalnej rozważał 
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Gombrowicz nie tylko w sterze abstrak- 
cji, dostrzegał jej ważność i aktual- 
ność w życiu Polski w latach trzydzie- 
stych. I nie mógł nie widzieć w tym 
przesłanek katastrofy. 


Na obczyźnie nie zmienił Gombro- 
wicz postawy trafnie scharakteryzowa- 
nej w samookreśleniu: „okropnie pol- 
ski i okropnie przeciw Polsce zbunto- 
wany”. Krytykę kultury okresu mię- 
dzywojennego ułatwiła obserwacja naj- 
nowszej emigracji polskiej. Nastawie- 
ni wrogo do Polski Ludowej i socja- 
lizmu emigranci znaleźli antidotum w 
„Krzepiącym stylu” przeżywania polsko- 
ści przez apoteczę przeszłości, łącznie z 
tym, co zostało skompromitowane jako 
produkt egoizmu i duchowego lenistwa 
w 1939 r. Gombrowicz zareagował na to 
bezlitosną ironią z pozycji szydercy, 
lecz zarazem „znojnego pracownika na 
niwie literatury i kultury rodzimej”. 
W tej perspektywie kulturę dwudziesto- 
lecia, zwłaszcza w częściach obejmują- 
cych sferę patriotyzmu, samowiedzy hi- 
storycznej, godności narodowej, stosun- 
ków z innymi narodami, przyszłości i 
dróg realizacji powołań narodu, oceniał 
negatywnie. Niewiele jest w literatu- 
rze polskiej miejsc, w których z rów- 
ną pasją demaskatorską poddawano 
krvtyce system wzorów, stereotypów, 
kompleksów oraz wartości anachronicz- 
nych, zakorzenionych w tradycji sar- 
matyzmu i romantyzmu, a współcześnie 
przykrojonego do wymiaru ideologicz- 
nych potrzeb sił zachowawczych. 


Diagnoza Gombrowicza uwypukla 
szczególną doniosłość jego krytycznej 
oceny Polski międzywojennej i inteli- 
gencji ziemiańsko-mieszczańskiej, przy- 
znającej sobie prawo do duchowego 
przewodzenia narodowi. Literat, ziemia- 
nin, który mówi, że jest „bardzo z epo- 
ki saskiej” i korzenie swe odnajduje 
„w epoce największego rozwydrzenia 
szlacheckiej” formułuje sądy, które wy- 
=<mują porównanie z ocenami inte- 
Tektualistów radykalnej lewicy. Nie- 
podległość 1918 r. zdaniem Gombrowi- 
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cza „bynajmniej nie przywróciła nam 
wolności: ani swobody uczucia, ani swo- 
body widzenia. Naród stał sie politycz- 
nie wolny, natomiast każdy z nas uj- 
rzał się naraz bardziej spętany i we- 
wnęetrznie osłabiony niż kiedykolwiek 
przedtem... Powietrze wolności zostało 
nam dane, abyśmy przystąpili do roz- 
prawy z wrogiem bardziej dręczącym 
niż dotychczasowi ciemięzcy — z s0- 
bą.. Aby naprawdę zalstnieć, musiel.- 
byśmy siebie przerobić, Ale taka prze- 
budowa była nad nasze siły, wolność 
nasza była pozorna, w samej struktu- 
rze narodu tkwił fałsz i gwałt, krepu- 
jący nasze poczynanie.. A naszą sła- 
bość ostrzegała nas, abyśmy nie rusza- 
li — bo a nuż wszystko gotowe się rcoz- 
paść... 


Okres niepodległości nie był rado- 
sną twórczością, ale bolesnym szamota- 
niem się 2 niewidzialną nicią wewnę- 
trznej niewoli, okresem egzystencji za- 
szyfrowanej, okresem wielkiej maska- 
rady... Polska była ekonomicznie i mi- 
litarnie wątła, politycznie wsadzona 
między dwie koncentracje złowrogiej 
potęgi, kulturalnie chora na anachro- 
nizmy... to zrodziło atmosferę nierze- 
czywistości, partactwa, groteski, która 
zaczadziła dwudziestolecie” (D. I 223, 
224, 233). 


2. Gombrowicz nie miał nic przeciw- 
ko temu, kiedy mówiono, że dysponu- 
je oryginalną teorią i metodą, które 
stanowią filozoficzną podstawę jego ar- 
tystycznych poczynań. W żadnym jed- 
nak razie nie należy łączyć jego stano- 
wiska — co próbowano czynić — z egzy- 
stencjalizmem. Gombrowicz nie opo- 
wiedział się nigdy za poglądem przy- 
znającym egzystencji prymat wobec 
energii, czyli pierwszeństwa istnienia 
przed istotą. Co więcej, temu credo 
wszelkiego egzystencjalizmu przeciw- 
stawiał w swoich dociekaniach intelex- 
tualnych zupełnie odwrotny punkt wi- 
dzenia. Esgzystencjalizmowi i wsze!kie- 
mu fdealizmowi przeciwstawiał stano- 
wisko, które można by określić mia- 


mem naturalizmu czy spontanicznego 
materializmu, a więc stanowisko aie 
pozostawiające wątpliwości, że odrzuca 
spekulatywne próby odrywania świado- 
mości od naturalnego podłoża i abso- 
lutyzowanią jej, próby kwestionowania 
realnego | obiektywnego charakteru 
wartości kultury przez nihilizm subiek- 
tywizmu. Swoje poglądy filozoficzna 
najchętniej określał mianem „koncepcji 
formy”. Na czym ta koncepcja polega? 
Zacznijmy od epizodu fabularnego. 

Na chwilę przed mającym nastąrić 
pojedynkiem na miny Miętus prosi Jó- 
zią — narratora w „Ferdydurke”, aby 
był arbitrem, przed czym ten broni się 
rozpaczliwie, wie bowiem, że śledząc 
małpiarskie zawody walczących, sam 
mimo woli zostanie „zmiętoszony”, na- 
piętnowany „gębą”, utkaną z wyszuka- 
nych 1 wstrętnych grymasów, że mu- 
si niejako przyswoić sobie to, od cze- 
go pragnie uciec. I rozpacz jego ro- 
śnie, ponieważ zdaje sobie sprawę, że 
„nie ma ucieczki przed gębą, jak ty!l- 
ko w inną gębe”. Jego perygrynacje 
życiowe wykazują, że „ucieczka z gębą 
w rękach” jest bezskuteczna, albowiem 
życie człowieka może się realizować je- 
dynie pod znakiem dominacji „gębv” 
w jej wymiarze ilościowym, nieskoń- 
czonym. 

Waga, jakiej nabrała „gęba”, jej wy- 
miar filozoficzny odbiły się na konwen- 
cji terminologicznej twórczości Gom- 
browicza. Bliskie konkretu, parody- 
styczne określenie „gęba” zastąpione zo- 
staje mianowicie przez pojęcie „forma”, 
a więc przez pojęcie o niepomiernie 
szerszym zakresie ogólności, przez ka- 
tegorię zaczerpnistą z Arystotelowskiej 
tradyeji filozoficznych dociekań na te- 
mat istoty bytu I istnienia. 


Z tago, 60 w różnych miejscach mó- 
wi Gombrowicz o „formie”, można są- 
dzić, że zakres tego słowa obejmuje 
psychiczno-myślowe zdolności wyodręb- 
niania konkretu, zjawisk, procesów, 
tworzemia obrazów _ rzeczywistości, 


wskazywenia jej logicanej struktury, 


kształtowania przesłanek kreowania no- 
wych jakości, wzory, normy, wartości 
regulujące stosunki między ludźmi i ich 
zobiektywizowane systemy. 

Forma przenika wszysikie sfery ży- 
cia ludzkiego, sferę uczuć, myślenia, ję- 
zyka, obyczaju, nauki, produkcji, poli- 
tvki, ideologii, sztuki. Przenika, tworzy 
i jest, jako przyczyna, ze skutkiem 
swoim tożsama. Forma jest więc świa- 
domością rozumiejącą, jest kulturą. 

O „formie”, jako zasadzie wyodręb- 
niającej i kreującej różnorodność ja- 
kości, można powiedzieć, że stanowi 
jedną stronę całości, którą współtworzy 
w Opozycji do jej strony przeciwnej. To 
znaczy jakiej? — narzuca się oczywiste 
pytanie. Otóż, jako czynnik osranicza- 
jący jest „forma stroną opozycyjną w 
stosunku do tego, co spon'aniczne, ŻY- 
wiołowe, naturalne, zmysłowe, co ist- 
nieje „chaotycznie” jako byt nieokre- 
ślony — a więc, inaczej mówiac, jest 
stroną opozycyjną wobec „materii w 
sensie Arystotelowskim poniekąd, ja= 
ko bytu o stanie potencjalnym, czeka- 
jącym na spełnienie, jako źródła ży- 
cia przed wcieleniem się w konkretny 
kształt istnienia. 

Dialektyczny związek materii i for- 
my jest ontologiczną zasadą ludzkiego 
świata — taka jest przesłanka Gombro- 
wicza koncepcii formy, jego wszyst- 
kich tej kwestii poświęconych roztrzą- 
Sań. 

Rzeczywistość ludzka — człowiek 
zwielokrotniony w czasie i przestrzeni 
— jest procesem dialektycznego związ- 
ku materii i formy, jest żywym wią- 
zaniem aktywnych wartości usytuowa- 
nych wobec siebie opozycyjnie, które 
przykładowo można przedstawić naste- 
pująco: materia i forma, natura i kul- 
tura, ciało I duch, fizyczność, psychicz- 
ność, zmysłowość — intelekt. 

Materia I forma oddziału:ą na sieb'e, 
mocują się ze sobą, ciąsną w swoje 
strony, ale muszą pozostać w jedności. 
Tego wymaga status ludzkiego świata, 
czyli kultury. Antynomiczność d:alek- 
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tycznego splotu, w którym „głód for- 
my” człowieka walczy „z jego niechę- 
cią do tormy'' pogłębiają tendencje war- 
tościowania hierarchizującego — na 
dwie z nich Gombrowicz zwraca szcze- 
gólną uwagę. 


Oczywisie wydaje się, że wartości: 
ma'eria, natura, młodość ewoluując w 
stronę formy, kultury, dorosłości wy- 
rażają siłą wewnętrznego ruchu dyna- 
mikę wzrostu, ruch wstępujący, wiodą- 
cy od neg:tywności do pozytywności, 
od czegoŚ gorszego do lepszego — stąd 
ma'eria, natura, młodość to tyle co 
niedojrzałość, I niższość, zaś forma, kul- 
tura, dorosłość to tyle co dojrzałość i 
wyższ'ść Opozycje: maieria — forma, 
natura — kultura, młodość — dorosłość 
mogą być więc zostępowane wymien- 
nie opozycją: niedojrzałość — doljrza- 
łość niższość — wyższość Ta kwalfika- 
cja wartoŚciuiąca napotyka jednakże 
inną. przeciwstawną 


Za równie oczywisty bowiem uznać 
trzeba ruch odwrotny, wyrażający dy- 
nam kę spadku tkw'gr4 porencjalnie w 
wacros "ach pozytywnych, koronują- 
c:ch rozwój Forma, kuliura, d rosłość 
— to wartości, których pozytywność 
podlegać musi przemi'nie we własne 
przeciwieństwo: formę unices wia Sta- 
tyszność, kulturę proces obiektvwiza- 
cj i alienacji, dorosłość zaś fakt, iż 
jest etapem poprzedzającym po prostu 
śmierć. Wartości te oglądane z per- 
spektywy dynamiki wzrosiu okazują 
się — z innego punktu widzenia oglą- 
dane — «w.zstościami z niższych szczebli 
drabiny ocen. Dokonuje się zamiana 
miejsc: (orma, kultura, dorosłość, tj. 
wr ości wyższe, dojrzałe, lepsze — oka- 
zuiy sie niższymi, przejrzałymi, gorszy- 
8.; zaś ma'eria, natura, młodość, tj. 
«an 'tości w pierwszym ujęciu niższe, 
n'' ""uirzałe, gorsze — okazują się wła- 
śr > wvższe, perspektvwiczne, lepsze. 
Ohe'vwny wymiar antynomiczności 
„słodu formy” | nies'rawności odczu- 
wanej z jej powodu pogłębiany jest 
przez konieczność wyborów subiektyw- 
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nych. Czy łatwo jednak wybierać mię- 
dzy naturą i kulturą, młodością I doro- 
słością itd., jeśli wartości te okazują sę 
zwykle z jakiegoś punktu widzenia 
„wyższe” i „lepsze”, zaś myśl popar- 
ta doświadczeniem powszechnym skła- 
nia się ku konkluzji, że raczej sumo- 
wanie, a nie rozłączanie warunkuje har- 
monię i pełną pozytywność. Tymczasem 
antynomia podstawowa jest nieusuwal- 
na. 


Koncepcja formy pozwalająca ująć 
kulturę, a właściwie życie jako pro- 
ces przepływanie, stawanie się, jako 
byt notorycznie niedookreślony, pełen 
przeciwstawności, ruchu i bezruchu, 
miękkości i twardości, walki przeci- 
wieństw — stanowi w twórczości Gom- 
browicza filozoficzną przesłankę arty- 
stycznych prób wniknięcia w nieznane 
rejony praw cządzących wrażliwością 
ludzką, w sferę uczuć, dających o so- 
bie znać jedynie w postaci skutków, w 
dziedzinę myślenia | zachowań jakby 
banalnych i zarazem całkiem niezrozu- 
miałych, choć powszechnych. W tej 
perspektywie trzeba rozpatrywać sub- 
telne analizy pisarza poświęcone zja- 
wiskom konwenansu, snobizmu, sztucz- 
ności, aktorstwa na co dzień, szczero- 
ści, a także próby rzucenia światła na 
„ciemną” sferę związków między fizycz- 
nymi i psychicznymi stronami życia 
ludzkiego. 


8. Gombrowicz kształtował swój po- 
gląd na prawidła rozwoju dziejów w 
obrębie historiozoficznego nurtu my$ś- 
ślenia dialektycznego. Uważał, że roz- 
wój formy (kultury) dokonuje się mo- 
cą energii wyzwalanej w trakcie prze- 
zwyciężania wewnętrznej sprzeczności 
między osiągniętym kształtem życia lu- 
dzi a tymi jego treściami, które już 
sie w istniejącej formie pomieścić nie 
mogą i wymagają nowej duchowej 
oprawy. Dzieje ludzkości nie są więc 
łańcuchem ogniw równorzędnych jako- 
ściowo — każde ogniwo następne wy- 
raża wyższy poziom rozwoju w stosun- 
ku do poprzedniego. Nowe stadium po- 


jawia się w rezultacie wyjścia poza 
własne ograniczenia drogą wzbogacenia 
osiągniętych już treści kulturowych o 
formy nowe. 


W ontologicznej zasadzie rozwoju 
dziejów zawiera się więc moment „Auf- 
hebunz”, tj. znoszenia wyrażającego za- 
razem proces negacji | kontynuacji. Z 
takich pozycji podejmował próbę ra- 
cjonainego określenia się, jako pisarz 
walczący o sprawy polskie, wobec 
głównych zjawisk wspóiczesnego świa- 
ta. Problematyka marksizmu I komuniz- 
mu znajdowała się, z racji oczywistych, 
na pierwszym planie. 


Komunizm stanowił dia Gombrowi- 
cza problem, z którym poniekąd musiał 
się uporać intelektualnie nie tylko ze 
wzgledów społecznych 1 psychologicz- 
nych, co się wydaje oczywiste, jeśli 
zważyć na przedwojenny status mająt- 
kowy pisarza i tradycję rodzinną, w 
której wyrastał. Musiał także świado- 
mię określić swoje stanowisko wobec 
komunizmu w sensie teoretycznym. 


Podobieńswo między koncepcją for- 
my, którą w chwiluch życzliwej dla sie- 
bie szczerości uważeł za oryginalny 
wkład do human'styki, a marks'stow- 
ską historioz'fią bvło zbyt jasne, aby 
sprawę można zos'awić bez komentarza. 
Zwłaszcza że dla wielu schematycz- 
nych i wulgarnie socjolog zujaących kry- 
tyków socjalizmu dane biograficzne 
(ziemiańskie pochodzenie, pobyt na 
emigracji) oraz niektóre tylko wyselek- 
ejonowane krytyczne oceny marksizmu 
stanowiły — i stanowią do dzisiaj nie- 
kiedy — wystarczające dane dla wpisy- 
wania pisarza na listę zaprzysięzłych 
wrogów komunizmu. Na te próby ko- 
niunkturalnej, politykierskiej aneksji 
Gombrowicz reagował  „odmownie”. 
Przeprowadził przy okazji krytyczną 
analizę obsesyjnej mentalności specja- 
Hstów cd RONDRZ zrodzonych 
z Miłosza. 


Wytknął im mianowicie to, że de- 
monizują wyjątkowość komunizmu, że 
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nie są zdolni spojrzeć nań jako na zja- 
wisko historyczne, że zatracają właści= 
we proporcje „pomiędzy tymi konwul= 
sjami wzburzonej powierzchni a nie- 
ustannym, potężnym i głębokim życiem, 
które toczy się pod spodem” (D. I, 30). 
Zwrócił ich uwagę na to, że nie do- 
strzegając własnych ograniczeń, podpo- 
rządkowują w istocie swoje siły | ta- 
lenty celom politycznym onaz propa- 
gandowej mobilizacji do walki z ko- 
munizmem. I czynią to kosztem za- 
niedbywania powinności pierwszej: do- 
ciekania 1 przedstawiania prawdy. Za- 
cietrzewienie i nienawiść grupowa na- 
rzuca im schemat życia „w świetle 
zdefiniowanym”, echemat w jakiejś 
mierze usprawiedliwiony naturalnym 
pragnieniem stabilizacji — ale dla arty- 
sty niemożliwy do przyjęcia. | 


Swój stosunek do komunizmu starał 
się Gombrowicz określić wyłącznie na 
własny rachunek i z pozycji intelek- 
tualisty świadomego odpowiedzialności 
za tego rzędu wybory. Zdając sobie 
sprawę z powinowactwa z nurtem in- 
telektualnej lewicy, nie ukrywał zara- 
zem zastrzeżeń wobec marksizmu i so- 
cjalizmu. Czy był za, czy przeciw? Cho- 
dziło. rzecz jasna, o konkretyzację sto- 
sunku do kształtującej się po wojnie 
społeczno-politycznej sytuacji w kraju. 
Dylemat ten nękał go nieustannie, po- 
dejmował go w refleksji wielokrotnie 
szukał formuły dającej jakieś reswią- 


zanie. 


Wydaje się pożyteczne, aby w próbie 
odtworzenia kierunku myśl pisarza w 
tej kwestii uwzględniać to, że pojęciem 
„komunizm” posługiwał się w niejed- 
nakowym sensie. Zamiennie używa w 
różnych miejscach słów: marksizm ś 
komunizm. Komunizmem nazywa za- 
równo formację myślową, jak i real- 
ny ruch społeczno-polityczny. Ponadto, 
wyodrębnić się daje w jego rozważa- 
niach trzy zakresowo różne ujęcia: ko- 
munizm jako teoria, filozofia, świato- 
pogląd; komunizm jako ideologiczna do- 
ktryna spełniająca rolę nadbudowy w 
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krajach realnego socjalizmu: komu- 
nizm jako szczególny wyraz tej dok- 
tryny na terenie literatury, czyli socrea- 
lizm. Przeplatają się te ujęcia wza- 
jemnie, ale ich względne wyodrębnienie 
jest możliwe, a także przydatne w pró- 
bie przedstawienia stanowiska pisarza. 


Fenomen komunizmu oceniał w per- 
spektywie przyśpieszonego od dwustu 
lat procesu formowania się nowej rze- 
czywistości, w której rodzą się nowa 
kultura i nowy człowiek, I niezależnie 
od zgłaszanych zastrzeżeń, traktuje ko- 
munizm jako czynnik składowy ogólno- 
ludzkiego procesu — postępu, dla któ- 
rego ma uznanie i w którym sam chce 
podmiotowo uczestniczyć. Stanowi bo- 
wiem komunizm = powiada — „naj- 
silniejszą jak dotąd materalizację in- 
teligencji — to tak, jak gdyby zaklę- 
cia najświatlejszych duchów wywołały 
w końcu z niebytu siłę społeczną, czy- 
li z ludzi złożoną, zdolną do konkretne- 
go działania” (D. I, 130). Jest też ko- 
munizm wartością, której wizja urze- 
czywistnienia wsparła bunt upokorzo- 
nego ludu występującego przeciw kapi- 
talizmowi: „Zgadzam się — pisał — że 
komunizm narodził się stokroć bardziej 
z obrażonego poczucia moralnego niż 
z poprawy bytu materialnego. Sprawie- 
dliwość! — oto jego krzyk” (D. IL. 280). 
Naukowy charakter filozofii marksi- 
stowskiej | aktywna aprobata elemen- 
tarnych wartości moralnych w świato- 
poglądzie komunistycznym stanowią dla 
Gombrowicza siłę wyłącznie przyciąga- 
jącą. „Moje widzenie rzeczywistości nie 
jest wcale odległe od ich, komunistów, 
widzenia. Świat mój jest pozbawiony 
Boga. W świecie tym ludzie wzajemnie 
się stwarzają”. Komunizm traktuje ja- 
ko „jedną z najśmielszych przygód, ja- 
kie przytrafiły się ludzkości”, zaś prze- 
miany społeczno-polityczne w kraju na- 
zywa „najpotężniejszym wstrząsem, ja- 
ki się nam wydarzył odkąd Polska Pol- 
ską”. Traktuje je też jako efekt na- 
turalnego biegu dziejów = czemu zre- 
sztą dał antycypujący wyras już w 


178 


„Ferdydurke”, wówczas jeszcze z pozy» 
cji ziemianina „praktykującego. 

Uważa, iż marksizm dokonał w ja- 
kiejś mierze dzieła odnowy świadomo- 
ści społecznej w kraju, „ewangelia ma- 
terialistyczna była skądinąd szturchnię- 
ciem, wytrącającym z ciasnoty katoli- 
ckiej tradycji, kióra w Polsce stała się 
tak hamująca i dopiero teraz likwidu- 
je się dziedzictwo dawnego jezuickie- 
go konwiktu” (Dz. II, 200). Dostrzegał w 
kraju warunki sprzyjające społecznemu 
zrozumieniu sensu pracy artysty nie- 
konwencjonalnego, za jakiego sie prze- 
cież uważał: „ileż oparcia znalazłbym 
w Polsce Ludowej, jakże chętną pomoc 
we wszystkim — i dla mojej sławy 
bvłobv to niezmiernie zdrote”. 

Z rozmaitych więc stron oglądane: 
komunizm, sytuacja kraju budującego 
socjalizm i osobisty do nich stosunek 
pisarza układały się w system harmo- 
nijny. Ale była to właśnie tylko jed- 
na strona problemu. Towarzyszyła jej 
druga, wyrażająca, przynajmniej w 
świadomości autora, całkiem odmien- 
ny stan rzeczy: zdecydowany rozdźw:ęk 
pomiędzy obiektem a określającym s:ę 
wobec niego subiektywnym  stosun- 
kiem pisarza. 

W rozważaniach swych dawał temu 
wyraz, nie pozbawiony dramatvzmu. 
„Dlaczego więc ja, mając po prawej rę- 
ce kapitalizm, którego cynizm śŚciszo- 
ny znam, a po lewej ręce rewolucję. 
protest i bunt zrodzone z najbardziej 
ludzkiego uczucia — dlaczego nie łączę 
się z nimi?... Jak się stało, że mnie — 
który przecież wszedłem do literatury 
także pod znakiem buntu i prowokacji. 
w pełni rozumiejąc, że pisanie musi bvć 
namiętne — że mnie właśnie wypadło 
miejsce po przeciwnej stronie barvka- 
dy” (D. I, 280—281). 

Popatrzmy teraz nieco dokładniej na 
przesłanki tego, przecież nie retorycz- 
negn pytania. 

Wobec komunizmu w ujęciu ogólnej 
teorii filozoficznej i społecznej, a tak- 
że ruchu realnego w wymiarze świato- 


wym pisarz formułuje zastrzeżenia spo- 
radycznie i to jest zrozumiałe w świeile 
jego samowiedzy  światopoglądowej. 
Kwestionował np. sposób ujęcia w mar- 
ksizmie sensu relacji: materia—świado- 
mość, kiedy to raz eksponuje się za- 
leżność świadomości (myśli) jako orga- 
nizatora rzeczywistości materialnej (D. 
I, 131) — dopatrując się w tym sprzecz- 
ności. Niesłusznie, sprzeczności nie ma, 
jeśli zważyć, że relacje powyższe za- 
chodzą na różnych „poziomach” rze- 
czywistości. Problem ten ma obszerną 
wykładnię w literaturze filozoficznej i 
dzisiaj nie nastręcza teoretycznych 
trudności. 

Gdzie indziej, dość niespodziewanie, 
w świetle dominującej tonacji swoich 
refleksji, powiada: „Filozofia ta z wie- 
lu względów nie trafia mi do przeko- 
nania — przede wszystkim dlatego, że 
w moim przekonaniu komunizm jest 
nie tyle problemem filozoficznym lub 
etycznym, ile technicznym. Mówicie, iż 
na to, aby duch zaczął prawidłowo 
funkcjonować, potrzeby ciała muszą być 
zaspokojone? Twierdzicie, że wszystkim 
zapewnić trzeba minimum dobrobytu? 
Gdzie gwarancja jednak, że system 
wasz zdoła zapewnić dobrobyt?” (D. I, 
126). 

Taką gwarancję zapewnić może oczy- 
wiście tylko praktyka. Czy jednak moż- 
na się było spodziewać, że w latach tuż 
powojennych, uwzględniając sytuację w 
kraju 1 w stosunkach międzynarodo- 
wych, społeczeństwo polskie dźwigają- 
ce się ze straszliwych zniszczeń, leczące 
śmiertelne rany zadane przez hitlerow- 
skie Niemcy, a zarazem wkraczające na 
szlak „najśmielszej przygody” ludzko- 
ści, tj. budownictwa socjalistycznego — 
że to społeczeństwo było w stanie uzy- 
skać szybko efekty na miarę zgłoszo- 
nych przez pisarza oczekiwań. Łatwiej 
jednak można było zdawać sobie z tego 
sprawe z bliska aniżeli z odległości kil- 
ku tysięcy kilometrów, z Argentyny. 

Wiecej miejsca zajmują zastrzeżenia 
wobese komunizmma utożsamianego £ 


ideologiczną doktryną państw socjali= 
stycznych w latach 50-ych, tj. ze sta- 
linizmem. Odnotujmy przy tym, że swój 
krytyczny komentarz odnosi pisarz 
głównie do tej wykładni marksizmu | 
komunizmu, która formowana była w 
środowiskach inteligencji mocno za- 
angażowanej w kształtowanie ideolo= 
gicznej nadbudowy społeczeństwa bu- 
dującego socjalizm. Marksizm, jego 
zdaniem, wyraża punkt widzenia skraj- 
nego determinizmu lub w najlepszym 
przypadku uproszczonego  heglizmu, 
tóry na pierwszy plan wysuwa histo= 
ryczne konieczności i prawo jako wy- 
raz myśli i woli ogólnej. To zaś obez- 
władnia bezpośrednio wyczucie wolno- 
ści, której zakres określano wyłącznie 
przez stopień zrozumienia konieczności. 
Zarzucał marksistom niewrażliwość na 
wewnętrzną sprzeczność „logiki komu- 
nizmu”, będącą faktycznie jej samozni- 
szczeniem, a polegającą na milcząco 
aprobowanej tezie, że proces dialektvcz- 
ny historii zatrzymuje się w chwili, 
kiedy rewolucja osiąga rcalny kształt 
historyczny. 


Wiele pretensji zgłaszał Gombrowicz 
do komunistów, kreatorów i propagato- 
rów koncepcji realizmu socjalistyczne- 
go, narzucającej artystom określony 
schemat twórczości. Bronił sztuki przed 


' „brutalnością i tępotą” działań, zwłasz- 


cza w wykonaniu nadgorliwych wy- 
znawców socrealizmu, których przecież 
dobrze znał z czasów Awangardy i Ska- 
mandra, kiedy nie wydawało się moż- 
liwe, aby mieli stać się oni kiedyś re- 
prezen'acyjnymi przedstawicielami 
„biurokracji sztuki”, Przeciwko nim 
wytoczył najcięższy zarzut wewnętrznej 
nieszczerości, moralnej  indyferencji 
(,zawsze byli poza sobą, nie znosząc 
prawdy o sobie i własnym istnieniu, 
sztukując rzeczywistość snem, abstrak- 
cją. teorią, estetyką”). Z nimi przez 
wiele lat prowadził czy raczej prowa- 
dzić chciał dyskurs o sztuce, e powo- 
łaniu artysty i obowiązkacn opywata= 
skich pisarza. Dyskurs jednak był oso- 
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bliwy, jednostronny — nikt nie odpo- 
wiadał. Sandauer walczył o zaledwie 
uznanie obecności autora „Ferdydurke” 
w polskiej literaturze. 

W świetle przytoczonych racji, am- 
biwalentnych, ale też nie rozwijanych 
przez pisarza do końca, raczej tragmen- 
tarycznych, często formułowanych pod 
naciskiem chwili, trudno o precyzyjną 
i jednoznaczną w wielu kwestiach kon- 
kretnych ocenę politycznej postawy pi- 
sarza. 

Gombrowicz solidaryzował się z ko- 
munizmem w płaszczyźnie teoretycznej 
i światopoglądowej. Jednoznacznie na- 


Centralizm demokratyczny 


tomiast odcinał się od zdogmatyzowae 
nej wersji marksizmu i praktyki bu- 
downictwa socjalistycznego przeniknię- 
tej tendencjami sekciarskimi. 

Różne przyczyny sprawiły — i można 
tylko wyrazić żal — że pisarz nie mógł, 
w bezpośredniej styczności z realiami 
kraju, śledzić procesu społecznego, w 
którym eliminowane są źródła deforma- 
cji myśli socjalistycznej I ich praktycz- 
ne skutki. Obecne są dzieła pisarza — 
jakże pomocne w kształtowaniu czło- 
wieka, szukającego w kulturze świata 
sobie najbliższego. 


JERZY ŁADYKA 


w socjalistycznym systemie politycznym 


EDWARD ERAZMUS: Centralizm de- 
mokratyczny w socjalistycznym syste- 
mie politycznym = zarys problematyki, 
PWN, Warszawa 1986, str. 360. 


Zagadnienie centralizmu demokraty- 
cznego — jednej z podstawowych za- 
sad organizacji i funkcjonowania partii 
k .munistycznych i robotniczych — na- 
leży niewątpliwie do najtrudniejszych 
problemów teoretycznych i prakseolo- 
gicznych marksistowskiej nauki o par- 
tii. Już sam ten termin sugeruje sprze- 
czność zawartą w jednym określeniu. 
Wydrje się on bowiem łączyć dwie 
przeciwstawne intencje. Z jednej strony 
centralistyczną i hierarchiczną metodę 
działania i organizacji partii Z drugiej 
zaś tę intuicję, jaka wynika z przymio- 
tnika „demokratyczny”  zakładającego 
przecież istnienie takich wartości, któ- 
rych realizacja może ograniczać lub 
wręcz likwidować te cele, którym ,cen- 
tralizm” = zwłaszcza w jego modelo- 
wym i ekstremalnym ujęciu — powi- 
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nien służyć. Słowem w kontekście czy- 
sto semantycznym pojęcie to sprawia 
wrażenie owej „kwadratury koła”, któ- 
rej rozwiązanie jest poza zasięgiem sen- 
sownych wysiłków badawczych. 

Czy tak jest rzeczywiście i czy ów 
semantyczny kontekst — przynajmniej 
w rozważaniach teoretycznych — jest 
na tyle silny, że wymusza konieczność 
ucieczki w rozważania wyłącznie mode- 
lowe i to oparte na tak skonstruowanej 
dialektyce, która pozwala na porówny- 
wanie ze sobą wszelkich zjawisk. Także 
tych, jakie racjonalnie porównywane 
być nie mogą z tego choćby powodu, że 
mieszczą się w odrębnych klasach o- 
biektów (nawet antynomicznych) i oce- 
niane winny być przez pryzmat odmien- 
nych zupełnie preferencji ontologicz- 
nych, aksjologicznych, a nierzadko ' 
metodologicznych. 

Praktyka, ten podstawowy element 
testu prawdziwości wszelkich twierdzeń 
nauki, wspomniane wątpliwości osłabia 
snacznie, a część z nich eliminuje zu- 


pełnie. Nie znaczy to jednak, że samo 
zagudnienie centraiismu demokratycz- 
nego staje się przez to bezdyskusyjne, 
ostatecznie jasne i w sensie poznaw- 
czym dane w jednej statycznej postaci 
możliwej do opisania w sposób jedno- 
wymiarowy przynajmniej in statu na- 
scen '1. 

W nauce polskiej problem ten był 
przedmiotem analizy przede wszystkim 
w kontekście badań nad partią komu- 
nistyczną(1). Jest to zrozumiałe, bowiem 
tak genetycznie, jak i funkcjonalnie 
rzecz biorąc centrali.m demokratyczny 
iako element początkowo instrumental- 
ny, później zaś jako zasada ustrojowa 
wypracowany został właśnie przez par- 
tie komunistyczne i robotnicze. Dlatego 
też ten właśnie pryzmat analizy pozo- 
staje nadal podstawowym, choć jak 
wskazują na to m. in. obserwacje i 
wnioski zawarte w monografii E. Eraz- 
musa nie musi być kontekstem  je- 
dynym, zwłaszcza w państwach realne- 
go socjalizmu. 

Autor we wstępie pisze, że celem 
książki ma być próba odpowiedzi na 
pytanie: „..w jakim stopniu organiza- 
cja wewnętrzna partii i systemu poli- 
tycznego, działalność ich mechanizmów 
zależą od centralizmu demokratycznego, 
a w jakim — od funkcjonowania in- 
nych zasad ustrojowych oraz od we- 
wnętrznych sił napędowych istniejących 
w społeczeństwie, partii, państwie czy 
organizacjach społecznych” (s. 5). Jest 
oczywiste, że odpowiedź na tak sfor- 
mułowane pytanie musi wykraczać zna- 
cznie poza te analizy fenomenu centra- 
lizmu demokratycznego, który wiąże go 
z aksjologią i instrumentarium samej 
partii komunistycznej i to nawet w tych 
państwach, w których jest ona jedyną 
siłą kierowniczą w systemie politycz- 


(DPor. np. A. Łopatka: Kierownicza rola 
partii komunistycznej w stosunku do pań- 
stwa socjalistycznego, Poznań 1963; A. Do- 
bieszewski: Zary3 marksistowskiej nauki o 
pardi, Warszawa 1978; A. Dobieszewski: Za- 
sady 1 mechanizmy funkcjonowania partii, 
Model leninowski, Warszawa 1884. 


nym. Sam autor problem ten oczywi= 
ście dostrzega i świadomie dopasowuje 
do niego treść książki. 

Sporne może być jedynie to, czy 
tak ujmowany centralizm demokraty- 
czny nie traci w pewnych kontekstach 
analizy swego pierwotnego i doktrynal- 
nie zakreślonego wymiaru, zwłaszcza w 
koegzystencji z innymi celami i zasada- 
mi operacyjnymi socjalistycznego syste- 
mu politycznego. Słowem, czy nie roz- 
mywa się wśród tych zasad albo od- 
wrotnie, czy nie nabiera jakiegoś kształ- 
tu omnipotencyjnego — wykraczające- 
go poza lub ponad inne wartości towa- 
rzyszące sprawowaniu władzy, traktu- 
jąc je jako swoje elementy składowe. 

Sądzę, że E. Erazmus zdaje sobie 
sprawę z tego niebezpieczeństwa i sta- 
ra się relatywizować wzajemnie inne 
uznane wartości socjalizmu, wobec głó- 
wnego obiektu swoich rozważań. Myślę 
więc, że ustrzegł się on zasadniczo 
przed błędem tych autorów, którzy za- 
fascynowani opisywaną przez nich rze- 
czywistością wyolbrzymiają jej wymiar: 
poza realny zasięg empirycznej egzy- 
stencji. 

Nie znaczy to oczywiście, że wszelkie 
konstatacje w tym zakresie są bezspor- 
ne. Przeciwnie, sporo z nich inspiruje 
do dyskusji, a niektóre nawet do pole- 
miki Ale w tym leży, moim zdaniem, 
jedna z głównych zalet książki. Jej 
autor świadomie zresztą szereg proble- 
mów zostawia otwartych. Niektóre z 
nich kończy propozycją opcji wielowa- 
riantowych lub pytaniem, które pozo- 
stawi bez odpowiedzi. Jest to podej- 
ście trafne. Nic bowiem gorszego jak. 
„znać? odpowiedź na wszelkie wątpli- 
wości, a zupełnie źle traktować te od- 
powiedzi za „jedynie słuszne”. Taki „„o- 
pis naukowy” nie oddaje nic poza do- 
brym sampoczuciem jego twórcy. 

Język książki jest żywy, współczes- 
ny i jasny. Odbiega zdecydowanie in 
plus od schematycznych i wyeksploato= 
wanych zupełnie, a przy tym często po- 
zbawionych już rzeczywistych walorów 


181 


poznawczych określeń i zbitek pojęcio- 
wych, które jeżeli w ogóle kiedykolwiek 
miały realne desygnaty to obecnie są 
puste lub zdecydowanie ograniczone. 


Książkę otwierają rozważania ogólne 
e wartościąch i zasadach systemu poli- 
tycznego socjalizmu. E. Erazmus pro- 
ponuje tu ich typologię, a także defini- 
cje — częściej sprawozdawcze niż pro- 
jektujące. Te ostatnie nie jest nastawie- 
niem nągannym skoro większość owych 
wartości i zasad ma już bogatą literatu- 
rę przedmiotu. Szkoda tylko, że autor 
zapowiadając, iż istnieją różne stano- 
wiska w wielu opisywanych przez niego 
kwestiąch, nie informuje o nich choćby 
w przypisie (np. str. 23, ale i w innych 
częściach książki). Takie rozwiązanie 
jest raczej właściwe ujęciom eseistycz- 
nym niż temu kontekstowi opisu, który 
auter wydaje się preferować w mono- 
grafii jąko główny. Dotyczy to m. in. 
metodologicznych w dużej mierze roz- 
ważań o samej istocie takich pojęć, jak: 
„wartość”, „zazada”, „cel” (str. 19—36, 
zwłaszcza str. 20). Powoduje to, że już 
zidentyfikowane rodzajowu zasady 1 
wartości socjalizmu rysują się miejsca- 
mi nieostro, co w konsekwencji powo- 
duje wzajemne ich zastępowanie nie bez 
szkody dla precyzji wywodu merytory- 
cznego (np. str. 36).. 

Niemniej jednak nawet z tymi nie 
jasnościami terminologicznymi analiza 
autora pozwala mu na sformułowanie 
dość istotnego wniosku ogólnego. Otóż 
twierdzł: on słusznie, że: „Teoretyczny 
model ustroju politycznego (chodzi ra- 
czej o «model idealny» w sensie ujęć 
idealizacyjnych przyjmowanych w me- 
todologii humanistyki — przyp. T. L.) 
skonstruowany jest zgodnie i odpowied- 
nio do systemu wartości | zasad poli- 
tycznych. Natomiast system sprawowa- 
nia władzy w konkretnym czasie, w 
konkretnym państwie, tworzy się i fun- 
kcjonuje pod wpływem impulsów spo- 
łecznych, układu sił społecznych i poli- 
tycznych. W tej sterze mogą powsta- 
wać zjąwiska świadczące o kolizji za- 


182 


sad ustrojowych z zasadami prakseo- 
logicznymi” (str, 39). 

Jest to stwierdzenie o kapitalnym 
znaczeniu dla dalszych rozważań pra- 
cy. Pozwala ono na elastyczne analizo- 
wanie wzajemnych odniesień między 
idealnym modelem socjalizmu z tymi 
jego wariantami operacyjnymi, które 
realizowane są w licznych państwach w 
różnym czasie i proporcjonalnie do wa- 
runków miejscowych. Umożliwia ono 
również określenie stopnia rozwoju u- 
stroju socjalistycznego i określenie sta- 
nu jego zaawansowania. Problem leży 
jednak w tym, że ów „model idealny” 
nie ma niestety sam waloru statycz- 
nego. I to zarówno wówczas gdy pod- 
stawę dla jego odtworzenia stanowić 
będzie stan zaawansowania doktryny 
marksistowsko-leninowskiej w ogóle, 
jak i wówczas — lub szczególnie wte- 
dy, gdy treść jego konstruować będzie- 
my w oparciu o doświadczenia uniwer- 
salnęe wszystkich państw realnego 6o- 
cjalizmu. Tak więc nie tylko praktyka 
funkcjonowania systemu socjalistyczne- 
go jest dynamiczna, ale także — poza 
zupełnie podstawowymi cechami kon- 
stytutywnymi — zmianom ulega punkt 
odniesienia tej praktyki, czyli ów „teo- 
retyczny model ustroju politycznego 
jak to określa E. Erazmus. 

Stwierdzenie to nie przekreśla Ooczy- 
wiście celowości zarówno samych ide- 
alizacji, jak i zabiegów konkretyzacyj- 
nych w badaniach nad realnymi syste- 
mami politycznymi. Oznacza ono jedy- 
nie, że w każdym przypadku takich 
porównań podmiot poznający musi mieć 
świadomość fleksybilności i modelu, i 
porównywanej z nim rzeczywistości. 
Miarą trafności takich badań i ich przy- 
datności poznawczej będzie znowu to, 
czy oddalają one istniejącą realnie rze- 
czywistość, czy też ich „wartość” zamy- 
ka się jedynie w przekazie językowym 
oddającym przede wszystkim preferen- 
cje intencjonalne samego badacza. 


W głównym przedmiocie swoich roz» 
ważań E. Erazmus stwierdza — powołu- 
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jąc się w tym zakresie na W. Lenina — 
że centralizm demokratyczny nie jest 
wartością autonomiczną socjalizmu, 
lecz przede wszystkim instrumentem u- 
możliwiającym — a w pewnych okoli- 
cznościach wręcz warunkującym — rea- 
lizację przez klasę robotniczą i jej par- 
tię przewodniej roli w społeczeństwie i 
kierowniczej w państwie. Widzi on 
także ważną rolę centralizmu demokra- 


* tycznego w utrwalaniu jedności ideowej 


i organizacyjnej samej partii. Analizuje 
szczegółowo wpływ tego fenomenu na 


! relacje między „mniejszością” i „więk- 


szością” w ramach partii. Rozważa pro- 
biem frakcyjności oraz zadania aparatu 
partyjnego. Szczegółowo omawia rolę 
centralizmu demokratycznego jako je- 
dnego z mechanizmów rozwiązywania 
konfliktów społecznych. 

N tym ostatnim tle brzmią szczegól- 
nie przekonująco dwa twierdzenia auto- 
ra: o tym, że jednym z efektów działa- 
nia centralizmu demokratycznego win- 
no być zapewnienie systemowi politycz- 
nemu socjalizmu niezbędnych zdolności 
adaptacji do zmieniających się warun- 
«Ów, jakie stwarza jego społeczne oto- 
czenie i to nie tylko w celu statycz- 
ny"m, tzn. w imię zachowania status quo, 
lecz także w imię rozwoju, jednakże za- 
wsze pod warunkiem zachowania ideo- 
logicznej ciągłości głównych zasad u- 
strojowych; oraz twierdzenie drugie o 
konieczności stworzenia takich instytu- 
cji, które umożliwiłyby legalne ujaw- 
nianie się i rozładowywanie konfliktów 
społecznych zanim nabiorą one takiego 
wymiaru, że wymkną się spod kontroli 
partii 1 państwa zmuszając je do za- 
stosowania przymusu jako podstawowe- 
so remedium ratowania socjalizmu. 


Tezy te autor egzemplifikuje otwartą 
i krytyczną analizą doświadczeń pol- 
skich przekonująco uzasadniając, że sa- 
me zasady socjalizmu, nawet oficjal- 
nie deklarowane jako podstawa dzia- 
łań władzy, nie przesądzają o tym, jak 
realizuje się władztwo publiczne ani 
też o tym, jak realizacja ta wciela je w 


życie. Na tym tle dochodzi do wniose 
ku, że „dogmatyczna | sekciarska” in- - 
terpretacja zasad socjalizmu zmierza de 
traktowania wartości tego ustroju „ore 
namentacyjnie”, a więc jako swolstega 
parawanu dla zwyrodniałych praktyk 
biurokratycznych w kierowaniu pań- 
stwem | społeczeństweca (str. 66). W 
konsekwencji pieze on, że wierność Ea- 
sadom, będąca pierwszym warunkiena e- 
fektywnej działalności instytucji poli- 
tycznych oraz stylu ieh pracy, nie może 
być sprzeczna także z przesłankami ra- 
cjonalnymi i s poszukiwaniesa nowych 
rozwiązań — a dążeniem do rozwoju 
efektywnych metod budownictwa 80» 
cjalistycznego. 

Wśród ważniejszych tęg związanych s 
rolą centralizmu demokratycznego w 
ramach systemu politycznego |, szerzej 
— w całym ustroju socjalistycznym, 
znajdujemy tę o jego roli jako „pod- 
stawowej konstrukcji nośnej” calego 
systemu władczego w państwie zealnege 
socjalizmu. Teza ta jest uzasadnioną 
dość przekonująco, co jednak nie ma- 
czy, że przy innym doborzę arcgumen- 
tów nie można by uznać jej za sporną. 
Centralizm ten bowiem, o czym już 
wspomniałem, jest przede wszystkim 
podstawową zasadą operacyjną partii 
marksistowsko-leninowskiej. Rozumia- 
ny był on pierwotnie jako instrument 
zachowania zwartości partii w walce 6 
władzę, później zaś jako sposób jej 
egzystencji w państwie zwycięskiego 
socjalizmu. Uniwersalizacja tej tezy po- 
przez rozciągnięcie jej zakresu takżę na 
inne, poza partią, elementy systemu po- 
litycznego socjalizmu wymaga specjal- 
nych uzasadnień, 

I tak, w modelu jednopartyjnym tie- 
go systemu centralizm demokratyczny 
w sposób naturalny, bo wynikający s 
samej istoty realizowanych tam form 
kierowniczej roli partii wobec państwa, 
staje się niejako automatycanie pod- 
stawową wartością instrumentalną sy- 
stemu politycznego i łe w sytuacji 


miennie jednak sytuacja ta może wy- 
„glądać w modelu wielopartyjnym, tzn. 
tam gdzie obok partii robotniczej ist- 
nieją także stronnictwa niekomunisty- 
czne. Dla nich centralizm demokraty- 
czn”" nie stanowi ani osi organizacyjnej, 
ani być może nawet wartości funkcjo- 
nalnej w takim kontekście jak dla par- 
tii komunistów. W tym ujęciu może po- 
wstać zasadnicze pytanie, czy istotnie 
centralizm ten jest cechą generalną so- 
cjalistycznego systemu politycznego o- 
partego na układzie sojuszniczym? 

Odpowiedź nie może być jednoznacz- 
na bez analizy pewnych wartości uni- 
wersalnych samego centralizmu demo- 
kratycznego nie tylko jako zasady, lecz 
także jako metody funkcjonowania 
wszystkich demokratycznych systemów 
politycznych, bez względu na Ich kla- 
sowy charakter oraz tych jego cech, 
które są właściwe każdemu systemowi 
socjalistycznemu bez względu na to, czy 
ma on wymiar jedno- czy wielopartyj- 
ny. 

Otóż wydaje się, na co zresztą nie 
zwraca się uwagi w analizie centraliz- 
mu demokratycznego, że posiada on tę 
wartość instrumentalną, jaka wiąże się 
z zabezpieczeniem efektywności dzia- 
łań każdej demokratycznej struktury 
politycznej. Zwłaszcza wówczas gdy 
sprowadzimy go do pierwotnej niejako 
postaci zawartej w trywialnym być mo- 
że, lecz trafnym stwierdzeniu „maksi- 
mum demokracji przy podejmowaniu 
decyzji I maksimum konsekwencji i dy- 
scypliny w jej realizacji”. Stwierdzenie 
to nie jest niczym nowym w nowoczes- 
nej doktrynie politycznej, Wynika ono 
zresztą nie tylko z powodów racjona|l- 
nvch, nie jest także do końca uzasad- 
nione wyłącznie dążeniem do maksyma- 
lizacji efektywności samych decyzji de- 
mokratycznych, ale wiąże się ono rów- 
nież z takimi wartościami, jak prawo- 
rządność, poszanowanie woli większości, 
odpowiedzialność polityczna, a nawet 
zdolność do zachowania substancji spo- 
łecznej. Tak rozumiany „centralizm de- 
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mokratyczny” jest warunkiem sine qua 
non nie tylko rozwoju systemu polity- 
czneżo opartego na demokratycznych 
zasadach organizacyjnych i funkcjonal- 
nych, lecz wręcz podstawą jego egzy- 
stencji, Niedochowanie tych elementów 
działania może doprowadzić do dwóch 
co najmniej równie niebezpiecznych 
skutków: albo do petryfikacji, a więc 
do utraty zdolności systemu na reago- 
wanie na bodźce zewnętrzne nawet w 
warunkach „bujnego rozwoju” wewnę- 
trznego samych systemowych struktur 
władczych; albo do totalnej anarchizacji 
polegającej na przedłużeniu fazy dysku- 
sji nad treścią decyzji także na fazę jej 
technicznej realizacji, co praktycznie 
redukuje możliwość sukcesu decyzji 
najbardziej istotnych i instrumentalnie 
zabezpieczonych oraz podjętych w for- 
mie w pełni demokratycznej. 

Ten kontekst rozważań o centralizmie 
demokratycznym stwarza pierwszą, 
choć nie jedyną, płaszczyznę utwierdza- 
jącą w przekonaniu, iż z powodów o- 
biektywnych może on, a nawet powi- 
nien być zasadą ustrojową każdego — 
w tym i wielopartyjnego — systemu po- 
litycznego socjalizmu. Płaszczyzna na- 
stępna to klasowy charakter  socjali- 
stycznego społeczeństwa umożliwiający 
klasie robotniczej zachowanie i umoc- 
nienie jej panowania w całym okresie 
przechodzenia od kapitalizmu do komu- 
nizmu. Jest on również uzasadniony — 
choć w różnych okresach z naciskiem 
na różne elementy (centralizm lub de- 
mokrację) — charakterem społecznej 
własności środków produkcji i związa- 
nym z tym systemem zarządzania eko- 
nomiką łącznie z rolą planu centralnego. 

Centralizm demokratyczny wreszcie 
jest także cechą państwa socjalistycz- 
nego, co ujawnia się z jednej strony 
w istnieniu całego zespołu instytucji de- 
mokratycznych opartych albo na zasa- 
dach przedstawicielstwa, albo na róż- 
nych formach bezpośredniego udziału 
ludzi pracy w sprawowaniu władzy. Z 
drugiej zaś strony jawi się on w postaci 
„zhierarchizowanego systemu urzędów | 


„nstytucji państwowych, tworzonego w 


>parciu o normy kompetencyjne zawar- 
te w konstytucji państwa. 


W tych wszystkich ujęciach rzecz 


traktując teza E. Erazmusa o tym, że 
centralizm demokratyczny jest „cechą”, 


,„„zasadą” i „wartością” calego systemu 
politycznego socjalizmu w każdej jego 
formie nie może budzić poważniejszych 
wątpliwości. 

Przywilejem artykulu recenzyjnego 
jest to, że jego autor może wybrać z 
opisywanego dzieła te wątl:i, które uzna 
za najważniejsze, a także to, iż upraw- 
niony jest on do opatrzenia ich swoim 
komentarzem wykraczającym poza ra- 
rmy analizy nakreślone przez twórcę o- 
ryginalnego. Z uprawnienia tego SKO- 


rzystałem w tym przypadku. Jest to 
głównie zasługą E. Erazmusa, którego 
rozważania są impresyjne, a sugestie 
skłaniają do szerszegc niż w normalnej 
recenzji potraktowania materii dzieła. 
Na koniec podkreślić muszę, że książkę 
jego uważam za bardzo wartościowy 
wkład do marksistowskiej nauki o par- 
tii i systemach politycznych. Jest to o- 
pracowanie adresowane nie tylko do 
profesjonalnego kręg teoretyków, lecz 
i do każdego świadomego i ciekawego 
nowych analiz politycznych czytelnika. 
Na podkreślenie zasługuje również edy- 
torskie opracowanie monografii będące 
zasługą Redakcji Nauk Politycznych 
PWN. 

TOMASZ LANGER 


Polityczna dylematy Władysława Gomułki 


ELEONORA SYZDEK, BRONISŁAW 


'SYZDEK: Polityczne dylematy Włady- 


sława Gomułki, Czytelnik, 
1985. 


Warszawa 


U kazujące się w ostatnich latach po- 
zycje książkowe poświęcone biografi- 


 styce działaczy polskiego ruchu robot- 
"niczego są, poza nielicznymi wyjątka- 
"mi, świadectwem coraz rzetelniejszego 


podejścia historyków do złożonych, jak- 


"że często wręcz dramatycznych losów 


poszczególnych jednostek. Wydaje się, 
że bezpowrotnie miną? już okres pisania 
biografii politycznych na zamówienie, z 


określonymi już na wstępie założenia- 


mi „badawczymi”, w których przedsta- 
wiana postać koniecznie musi być „Z 
brązu”, przez co ginęły psychologiczne 


 eechy omawianych osób, ich rozterki i 
dylematy wewnętrzne. W  biografiach 
takich, powstających jeszcze w latach 
 siedemdziesiątych, ważne bsły przede 
wszystkim zasługi i dorobek omawia- 


nych postaci, minimalizowano lub prze- 
milczano natomiast błędy tych osób, 
starając się jednocześnie uciekać od 
najbardziej złożonych, często kontro* 
wersyjnych kart z najnowszych dzie- 
jów naszego kraju I ruchu robotnicze- 
go Warto w tym kontekście przypom- 
nieć, jak niepełne były, mało wyrazi- 
ste, biografie wielu działaczy KPP, PPR, 
a także przywódców Polski Ludowej — 
choćby Bolesława Bieruta czy Alek- 
sandra Zawadzkiego. Niechęć wielu ba- 
daczy oraz publicystów do podejmowa- 
nia w sposób pogłębiony, a przez to bar- 
dziej zobiektywizowany, najnowszych 
dziejów Polski, a szczególnie historii 
Polski Ludowej i losów poszczególnych 
jednostek, wynikała z przyjęcia określo- 
nej optyki politycznej. Uważano, iż li- 
czy się teraźniejszość i przyszłość, waż- 
ne są tylko osiagnięcia w budownictwie 
socjalizmu w Polsce, zapomnieć nato- 
miast trzeba o trudnościach, kontrower- 
sjach t konfliktach w dziejach Polski 
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Ludowej — nie powinny one „obciążać” 
świadomości apałecznej, w tym histo- 
cycznej, Polaków. W ten sposób uwadze 
historiografii i publicystyki historycz- 
nej w dekadzie lat siedemdziesiątych 
„umykała” pamięć o wielu zasłużonych 
działaczach, współtwórcach Polski Lu- 
dowej, aie w jakiejś mierze obciążonych 
odpowiedzialnością za przyczyny wybu- 
chu i eskalację kryzysu społeczno-poli- 
tycznego w 1970 r. Tak więc o jednym 
z najwybitniejszych przywódców Polski 
Ludowej, © Władysławie Gomułce, 
wspominano bardzo rzadko, jedynie ż 
okazji ważnych rocznic i jubileuszy. W 
literaturze historycznej natomiast jego 
Życie i działalność były całkowicie prze- 
znilczane, 


Bardziej rzetelne oświetlenie dorobku 
politycznego W. Gomułki stało się mo- 
Żliwe na początku lat osiemdziesiątych 
— w okresie poważnych, często jednak 
niejednoznacznych przemian społeczno- 

oraz przewartościowań i- 
deowych i świadomościowych w społe- 
ezeństwie polskim. Okazało się wów- 
czas, że możliwe, co więcej konieczne 
jest nowe, bardziej zobiektywizowane 1 
Jednocześnie odważne podejście ze stro- 
ny historiografii murksistowskiej do 
problematyki najnowszych dziejów 
Polski i polskiego ruchu robotniczego. 
Warto jednak pamiętać, że podejście 
tąkie wynikało w znacznym stopniu z 
konieczności przeciwstawienia nowych 
argumentów „kontredukacji historycz- 
nej” .— zastosowanej w walce polity- 
ezno-ideologicznej przez siły wrogie so- 
ejalianowi. Przypomnieć trzeba w tym 
kontekście, że przeciwnik starał się zde- 
precjonować w tworzonym przez siebie 
wizerunku dziejów najnowszych doro- 
bek Polski Ludowej, w tym osiągnięcia 
PPR, PPS i PZPR, a także postaci przy- 
wódców partii klasy robotniczej, Lan- 
sował natomiast, bez poszanowania dla 
prawdy historycznej, pozytywny obraz 
dziejów II Rzeczypospolitej, kreujac je- 
dnocześnie postać Józefa Piłsudskiego 

na jedynego niemal pozytywnego bona- 


tera minionego dwóchsetlecia. W t- 
sposób nowe tendencje w histori z- 
fii marksistowskiej musiały, CZĘstE 
formie defensywnej, wymuszanej prz 
przeciwnika, odpowiadać na z-putr:: 
bowanie społeczne. W takich wies” 
warunkach rodziło się zainteresowan 
postacią W. Gomułki. Wynikało ono r 
tylko z potrzeby zobiektiywizowan 
wiedzy o jego życiu i działalności e:: 
konieczności określenia właściwego ;: 
mu miejsca w historii Polski Ludcu. 
i polskiego ruchu robotniczezo. B:: 
także próbą kreowania jego posta 
często bez poszanowania dla (faster 
czusami natrętnie, na bohatera paz: 
tywnego ostatniego cztaordziest ec: 
Wyrażano w ten sposób Swoje enoc; 
i uczucia wobec polityki drkady lat sie 
demdziesiątych, która prźywiodją ko 
i społeczeństwo do najcięższego w jes 
powojennych dziejach kryzysu V 
wszystkich płaszczyznach życia spałcc: 
nego. 

Wśród różnorodnych publikacji E- 
święconych W. Gomułce wyodrębnić je 
dnak można wcale pokaźny ich zbió: 
w których autorzy starają się ukaze 
jego życie i działalność odbiegajze 6: 
schematów, uproszczeń, uładzeń i laz 
rek. Wybór takich prac znalazł miejsc 
w opracowaniu Walerego Namiotkiev:;. 
cza (recenzowanym na łamach „Nowe? 
Dróg”) „Działalność Władysława Go. 
mułki. Fakty. Wspomnienia. Opinie” 
wydanym przez KiW w 1965 r. Wart: 
także przypomnieć książkę Jana Pta. 
sińskiego wydaną przez KAW w 1083 r. 
pt.: „Pierwszy z trzech zwrotów, CZYJ 
rzecz o Władysławie Gomułce”, w k:ó- 
rej autor przypomina działalność po:!- 
tyczną „Wiesława” w pierwszych latach 
Polski Ludowej. 

Omawiana książka autorstwa E. SYz- 
dek i B. Syzdka jest pierwszą w po: - 
skiej literaturze tak obszerną próbą 
przedstawienia działalności politycznej 
W. Gomułki — długoletniego przywód- 
cy PPR i PZPR, współtwórcy i realiza- 
tora koncepcji Polski Ludowej. Auto- 


rzy zrezygnowali jednak z zaprezento= 
wania całościowej biografii „Wiesława”. 
Nie omawiali jego działalności politycz- 
nej do momentu wybuchu II wojny 
światowej. Skoncentrowali się nato- 
miast na uwarunkowaniach  społecz- 
nych, reginalnych i rodzinnych, które 
przywiodły go do ruchu robotniczego. 
Konsekwentnie starali się także nie tyle 
opisywać życie W. Gomułki, ile raczej 
wydobywać z jego działalności te wy- 
darzenia, w których jego uczestnictwo 
wiązało się z koniecznością dokonywa- 
nia przez niego często trudnych, nie- 
rzadko dramatycznych wyborów poli- 
tycznych. 


Przedmiotem rozważań autorów jest 
przede wszystkim zagadnienie wkładu 
W. Gomułki w wypracowanie koncep- 
cji budowy socjalizmu w Polsce oraz o- 
kreślenie trudności i barier, przed któ- 
rymi stawał wielokrotnie ten wybitny 
polityk próbując urzeczywistniać tę 
koncepcję. Przedstawiają oni kolejne e- 
tapy działalności nolitycznej „Wiesła- 
wa” począwszy od lat wojny i okupa- 
cji hitlerowskiej w Polsce po początek 
lat siedemdziesiątych. Wskazują na nie- 
zaprzeczalny jego wkład w kształtowa- 
nie pepeerowskich koncepcji: wyzwole- 
nia narodowego, przebudowy społecz- 
no-ekonomicznej i politycznej  powo- 
jennej Polski, rewolucji i państwa lu- 
dowodemokratycznego, demokratyczne- 
go frontu narodowego, nowego miejsca 
Polski w Europie i świecie oraz nowej 
polityki zagranicznej naszego państwa 
opartej na sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim i w pierwszym rzędzie z inny- 
mi słowiańskimi narodami skupiającymi 
się stopniowo w powstającej wspólnocie 
państw demokracji ludowej. Akcentują, 
iż „Wielką, niepodważalną zasługą Wła- 
dysława Gomułki było zrozumienie, że 
socjalizm w Polsce może być urzeczy- 
wistniony tylko w warunkach zbudo- 
wania niepodległego, suwerennego pań- 
stwa i że musi on wyrastać z polskich 
tradycji, nawiązywać do wypracowa- 
nych wcześniej form życia społeczno- 


-politycznego” (str. 283). Kładą nacisk 
na fakt, iż W. Gomułka był jednym z 
niewielu wybitnych przywódców  pól- 
skiego ruchu robotniczego w drugiej po- 
łowie lat czterdziestych, który był świa* 
dom trudności, jakie w Polsce może na- 
potkać proces budowy socjalizmu. Zda- 
wał on sobie bowiem sprawę z tego, iż w 
Polsce — obok zacofania ekonomiczno= 
-cywilizacyjnego i kulturowego i o0£> 
romnych eniszeczeń wojennych — silne 
są uprzedzenia de socjalistycznej formy 
ustrojowej, swiązane z często irracjo- 
nalnymi resentymentami w stosunku do 
Związku Radzieckiego, że świadomość 
społeczeństwa, w większości składające= 
go się z ehłopstwa, nie pozwala na sko- 
kowy rozwój, że chłopstwo silnie przy= 
wiązane de prywatnej własności ziemi 
nie będzie skłonne zaakceptować pow- 
szechnie własności  uspołecznionej w 
rolnictwie, Dlatego był on zwolenni- 
kiem ewolucyjnego, powolnego, syste- 
matycznego sposobu urzeczywistniania 
przeobrażeń rewolucyjnych w warune 
kach polskich, który różniłby się anacze 
nie od form i metod i frazeologii używae 
nych w toku rewolucji proletariackiej 
w Rosji Radzisckiej. Starał się także 
stale zmniejszać społeczne „koszty re- 
wolucji” | stosować zasadę: „ani jed- 
nego ciosu więcej ponad rewólucyjną 
konieczność”. Niestety w tych sprawach 
(autorzy poświęcają im dwa rozdziały 
swojej pracy) Gomułka nie znalasł sro» 
zumienią w 1048 r. wśród większości 
członków kierownictwa PPR. Zamiasł 
gomułkowskiej wiaji „polskiej dregi de 
socjalizmu” grzyjąłi oni woluntarysty= 
czną koncepcję, jak się później miało 
okazać także | fałszywą, przyspieaone- 
go tempa budowy sotjalizmu w Polseq 
nie liczącą się zupełnie £ realnymi mmeo> 
żliwościami społeczeństwa, stanem jego 
świadomości, dziedzictwem i tradycjami 
narodu, przeżytkani po poprzednich 
formacjach _ społeczno-ekonomicznych. 
Autorzy wskazują, że zwrot ideowo- 
-polityczny w PPR w 1948 r., w rezulta- 
cie którego Gomułka zmuszony był 0- 


w 
* o: 
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dejść z czynnego życia politycznego, a 
także jego uwięzienie w sierpniu 1951 r. 
przez aparat represji ludowego pań- 
stwa były jednym z największych dra- 
matów politycznych i osobistych tego 
wybitnego komunisty i patrioty. 


Ponowne włączenie się W. Gomułki 
do czynnego życia politycznego nastą- 
piło w trudnych, dramatycznych dla 
kraju październikowych dniach 1956 r. 
Zmuszony był on wówczas do podjęcia 
decyzji, w rezultacie których zapocząt- 
kowano wyprowadzanie kraju i partii z 
kryzysu  społeczno-politycznego oraz 
starano się odzyskać zaufanie społe- 
czeństwa dla poczynań kierownictwa 
partyjnego i państwowego. W pierw- 
szych latach po październikowym 
zwrocie Gomułce udało się w praktyce 
nawiązać — w nowych warunkach spo- 
łeczno-ekonomicznych i politycznych, w 
porównaniu do drugiej połowy lat 
czterdziestych — do koncepcji „polskiej 
drogi do socjalizmu”. Jednakże, jak 
podkreślają autorzy omawianej książki, 
niekonsekwencje w procesie popaź- 
dziernikowych przemian, a przede 
wszystkim brak przeobrażeń  struk- 
turalnych w gospodarce oraz  nie- 
chęć ówczesnego kierownictwa partyj- 
nego I państwowego do istotniejszych 
zmian w sposobie sprawowania władzy, 
w mechanizmie rządzenia, powodowały, 
iż autorytet W. Gomułki jako przy- 
wódcy politycznego z biegiem lat malał. 
Z jego postacią po części wiążą się za- 
chodzące szczególnie od połowy lat 
sześćdziesiątych zjawiska stagnacji w 
życiu społeczno-ekonomicznym i ideo- 
wo-politycznym, rozluźnienie więzi po- 
między klasą robotniczą a jej partią 
1 kierownictwem. Sam W. Gomułka co- 
raz bardziej odrywał się od rzeczywi- 
stości społecznej, coraz słabiej odczu- 
wał potrzeby i aspiracje mas oraz na- 
stroje społeczne. E. Syzdek i B. Syzdek 
dalecy są jednak od personalistycznej 
Koncepcji historii Polski Ludowej. Nie 
zwalniając W. Gomułki od znacznej czę- 
ści odpowiedzialności za podejmowane 
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przez niego decyzje — wpływające na 
źródła i charakter wydarzeń grudnio- 
wych 1970 r. — starają się oni wska- 
zać, że funkcjonujące wtedy mechaniz- 
my sprawowania władzy były przyjmo- 
wane bez większych zastrzeżeń przez 
wszystkich członków kierownictwa par- 
til. Wyraźnie zatem sugerują, iż nie 
można całkowitej odpowiedzialności, a 
nawet jej większej części, za kryzys 
społeczno-polityczny 1970 r. zrzucić — 
jak usiłowano to czynić w tzw. raporcie 
komisji Szydlaka przedstawionym KC 
PZPR na lutowym plenum w 1971 r. 
— na W. Gomułkę i jego najbliższe 
grono współpracowników. 

Swoje rozważania autorzy zamykają 
stosunkowo krótką analizą działalności 
politycznej W. Gomułki w ostatnim, 
niemal dwunastoletnin. okresie jego ży- 
cia — od momentu odejścia, tym ra- 
zem bezpowrotnego z czynnej działal. 
ności politycznej w grudniu 1970 r., do 
chwili śmierci we wrześniu 1982 r. 

W prezentowanej pracy autorzy nie- 
wiele uwasi poświęcają analizie kon- 
cepcji W. Gomułki w kwestii miejsca 
Polski w Europie i świecie oraz kie- 
rusków i zasad polskiej polityki zagra- 
nicznej. Trzeba jednak pamiętać, że w 
tych sprawach jego refleksje i przemy- 
ślenia trudno byłoby uznać w przeci- 
wieństwie do omawianych już kwestii 
wewnętrznej polityki partii i państwa 
jako dylematy. Jego koncepcja polskiej 
polityki zagranicznej była bowiem bar- 
dzo konsekwentna, spójna i można rzec 
stabilna. Dodać także należy, że auto- 
rzy zmuszeni byli, pisząc tę książkę, 
dokonać pewnego wyboru tematyki. 
Chcieli, i to im się powiodło, zaprezen- 
tować sprawy najbardziej kontrowern- 
syjne, opatrzyć je własnym komenta- 
rzem. 

Jak się wydaje E. Syzdek i B. Syzdek 
trafnie odczytali zasadnicze dylematy 
polityczne, przed którymi stawał W. Go- 
mułka. Przyjęta przez nich konwencja 
pisarska pozwoliła na pogłębienie por- 
tretu psychologicznego tego wybitnego 


przywódcy partyjnego, państwowego, 
męża stanu, człowieka. Poprzez ukazy= 
wanie całej złożoności, kontrowersyj- 
ności, często dramatyzmu  dokonywa- 
nych przez niezo wyborów politycznych 
udało się im przedstawić niektóre cechy 
osobowości W, Gomułki, ich zmienność 
w czasie; powiązać pewne negatywne 
cechy jego charakteru z istotą podej- 
mowanych przez niego błędnych decyzji 
politycznych, które z kolei obniżały 
istotnie jego autorytet I stopniowo po- 
zbawiały go charyzmy politycznej. 
Omawiana książka jest pozycją o cha- 
rakterze popularnonaukowym.  Pozba- 
wiona jest aparatu naukowego. Nie sta- 
nowi kroniki działalności politycznej 
„Wiesława”. Posiada jednak poważne 
walory poznawcze. Zawiera bowiem 
wiele interesujących, a mało znanych 
szerszemu gronu czytelników faktów z 
jego życia. Praca pisaną jest z dużą 
swadą polemiczną, wartki jest tok nar- 
racji Efekty te autorzy uzyskali w zna- 
cznym stopniu dzięki przyjęciu dialogu 
jako formy narracji. Tyle, że w dialo- 
gu tym jedna ze stron ogranicza się pra- 
wie wyłącznie do :tawiania pytań (E. 
Syzdek), druga natomiast przede wszy- 
stkim na nie odpowiada (B. Syzdek) — 
dominując tym samym w warstwie me- 
rytorycznej. I jeszcze jedna uwaga 0 
charakterze formalnym — skoro auto- 
rzy zdecydowali się na dialog, formę 
bardzo żywą, ule znoszącą dłużyzn i 
monologów, to powinni do minimum 


skracać nieco przydługie cytaty będące 
wypowiedziami innych osób o Gomułce. 


Prezentowana książka powinna ode- 
grać ważną rolę w edukacji historycz= 
nej społeczeństwa, a Szczególnie mło- 
dzieży, której postać i osobowość W. 
Gomułki są szerzej nie znane. Winna 
ona także stać się jednym z instrumen- 
tów polityki partii 1  inspirowanego 
przez nią systemu oddziaływania ideo- 
wo-wychowawczego w stosunku do 
młodego pokolenia, mając m.in. na celu 
przybliżenie społeczeństwu tradycji | 
wartości polskiego ruchu robotniczego, 
postaci jego przywódców i wybitnych 
Polaków oraz kształtowanie — w opar= 
ciu o tradycję — wzorów osobowościo- 
wyct współczesnego obywatela. Może 
ponadto, wywołując u czytelnika własne 
refleksje, pozwolić na stopniowe uwal- 
nianie naszego myślenia o historii i po- 


„lityce od schematów, stereotypów, róż- 


nego rodzaju mitów i uprzedzeń, książ- 
ka Syzdków jest też próbą innego po- 
strzegania polityców, jako nie tylko 
tych, którzy żyją wyłącznie sprawami 
publicznymi I nie mają żadnych skru- 
pułów w procesie podejmowania decy» 
zji, ale także jako ludzi uwikłanych 
często w splot różnorodnych sytuacji, 
zależności, zmuszanych niejednokrotnie 
d> wyboru „mniejszego zła”, dostrze- 
gających psychospołeczne uwarunkowa= 
nia i konsekwencje swoich wyborów 
politycznych. | 

JERZY BORUŃ 


KRONIKA 


© Z okazji 40-lecia „Nowych Dróg” 
I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaru- 
zelski apotkał się 25 lutego br. z ze- 
społem redakcyjnym organu teoretycz- 
nego i politycznego partii. Redaktor na- 
czelny Stanisław Wroński przedstawił 
informację o działalności czasopisma 
i jego zamierzeniach w realizacji 
uchwał X Zjazdu PZPR. 

Y/ rozmowie podkreślano rolę czaso- 
piśmiennictwa partyjnego w oświetla- 
niu teore'ycznych i praktycznych pro- 
blemów budownictwa socjalistycznego, 


w inspirowaniu rozwoju myśli marksi- 


s:owsko-leninowskiej. 


W. Jaruzelski, składając graiulacje 
zespołowi redakcyjnemu z okuzji jubi- 
leuszu, zwrócił uwagę na konieczność 
utrzymywania wysokiego poziomu ideo- 
wego i inielektualnego publikacji, a za- 
razem przekazywania głębokich treści 
w dostępnej świeżej formie. Omówił za- 
dania partii, jej frontu propagandowego 
w kształtowaniu świadomości socjali- 
sycznej społeczeństwa. Zwrócił uwagę 
na nowe problemy będące wyzwaniem 
współczesności, a szczególnie na potrze- 
bę twórczego i śmiałego podejmowania 
spraw przynoszonych przez życie. Ozna- 
cza to także ujawnianie sprzeczności 
społecznego rozwoju, analizowanie, wy- 
Jaśnianie ich natury oraz poszukiwanie 
sposobu rozwiązywania. 

I sekretarz KC podkreślił, że znajdu- 
jemy się w okresie, w którym szcze- 
gólnego znaczenia nabiera pogłębienie 
socjalistycznej demokracji mającej już 
mocną konstrukcję, nie zawsze jednak 
w pełni wykorzys'ywaną. Celem tego 
procesu jest umocnienie w klasie ro- 
botniczej, w społeczeństwie poczucia 
współgospodarzenia krajem. 
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Mówiono także e wynikającym z uch- 
wały X Zjazdu oraz Programu partii 
przyspieszeniu procesów rozwejowych 
socjalizmu, © jago przeobrażeniach, wy- 
magających nowatorskich, teoretycz- 
nych poszukiwań. „Nowe Drogi” powia- 
ny stać się ważną płaszczyzną ideowe- 
go inspirowania tego procesu. 


W spotkaniu uczestniczyli sekretarze 
KC Józef Czyrek, Jan Główczyk i kie- 
rownik Wydziału Propagandy KC — 
Józef Barecki, 


© 6 lutego br. pod przewodnictwem 
Józefa Czyrka odbyło się pierwsze po- 
siedzenie nowo powołanej Rady Redak- 
cyjnej „Nowych Dróg”. Uczestniczyli w 
nim Gabriela Rembisz i Henryk Bed- 
narski. Rozpatrzono sprawozdanie z 
pracy czasopisma po X Zjeździe i tego- 
roczne zamierzenia, które przedstawił 
Stanisław Wroński. Przyjęto także ro- 
boczy program 40-lecia „Nowych Dróg”. 
Z okazji jubileuszu I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski skierował do 
zespołu redakcyjnego list gratulacyjny, 
opubukowany w numerze 2 czasopisma. 


$$ W ramach jubileuszu 40-lecia „No- 
wych Dróg” redakcja zainicjowała cykl 
dyskusji na wybrane tematy teorii i 
praktyki społeczno-ekonomicznej. Te- 
matem kolejnej dyskusji redakcyjnej 
były ekonomiczne, społeczne i moralne 
motywacje pracy. W dyskusji głos za- 
brali Leszek Borcz, Stanisława Bor- 
kowskia, Tadeusz Grzeszczyk, Wiesław 
Iwanicki, Zofia Jacukowicz, Wacław 
Jarmołowicz, Wiesław Krencik, Zofia 
Morecka, Bolesław Przywara, Igor Ti- 
mofiejuk, Edward Wiszniewski, Stani- 
sław Wroński, 


© W dniach 8—4 marca br. w Zaboro- 
wie k/Warszawy odbyła się zorganizo- 
wana przez redakcje organów teorety- 
czno-politycznych KC PZPR „Nowe 
Drogi” i KC KPZR „Kommunist” kon- 
ferencja „okrągłego stołu”, poświęcona 
problematyce postępu naukowo-techni- 
eznego i roli czynnika ludzkiego. 


W obradach prowadzonych przez re- 
daktora naczelnego „Nowych Dróg” 
Stanisława Wrońskiego i członka kole- 
gium redakcyjnego '„Kommunista” 
prof. E. N. Arab-Ogły uczestniczyła re- 
prezentatywna delegacja naukowców 
radzieckich i polskich, zajmujących się 
podstawowymi problemami nauk spo- 
łecznych, przyrodniczych i technicz- 
nych. Wygłoszono referaty na następu- 
jące tematy: „Człowiek — nauka — hu- 
manizm”, „Rola czynnika ludzkiego w 
postępie naukowo-technicznym”, „Glo- 
balne problemy współczesności”, „Spo- 
łeczne funkcje nauki”, „Rola i konsek- 
wencje rozwoju cybernetyki, informa- 
tyki i mikroelektroniki w życiu czło- 
wieka”, „Filozoficzne i społeczne pod- 
stawy integracji nauk przyrodniczych”, 
„Wpływ postępu naukowego na kształ- 
towanie świadomości człowieka”, „So- 
cjalistyczna filozofia pokoju i postępu 
filozofią humanizmu”, „Człowiek jako 
twórca i cel postępu naukowo-technicz- 
nego”. W obradach udział wzięli, wy- 
głaszając referaty i uczestnicząc w dy- 
s«usji, ze strony radzieckiei: członek 
Akademii Nauk ZSRR N. N. Mojsie- 
jew, prof. W. P. Zinczenko, prof. W. I. 
Kupcow, prof B. G. Judin, prof. G. I. 
Ikonnikowa, prof. S. M. Kowalow, prof. 
W. G. Gorochow, dr A. I. Antipow, a 
ze strony polskiej: prof. Z. Cackowski, 
prof. M. Dobrosielski, prof. S. Dziam- 
ski, prof. T. M. Jaroszewski, prof. R. 
Kulikowski, prof. J. Lipiec, prof. I. Ma- 
lecki, prof. N. Michalik, prof. S. Opara 
oraz prof. A. Urbanek — wiceprezes 
PAN. 


Podstawowymi zagadnieniami poru- 
szanymi przez uczestników konferencji 
były relacje między postępem nauki i 


techniki a rozwojem samego człowieka, 
możliwości adaptowania w praktyce 
społecznej propozycji rozwiązań podpo+ 
wiadanych przez naukę, pełniejszej hu- 
manizacji praktyki naukowej i techni- 
cznej. W tym kontekście podejmowana 
też sprawy rozwoju i umocnienia s0- 
cjalizmu, impulsów, jakie dla myśli teo- 
retycznej stworzyły przemiany zachó- 
dzące w ZSRR i innych krajach socja« 
listycznych oraz doświadczenia de+ 
tychczasowego _rogwoju.  Uesestnicy 
konferencji przedyskutowali możliwości 
włączenia nauk społecznych i przyrod- 
niczych do procesu opracowywania za« 
sad nowego myślenia o globalnych pro+ 
blemach całej ludzkości. W dyskusji 
niejednokrotnie prezentowano pogląd, 
Że nowe myślenie — to w istocie my« 
Ślenie pełne, realistyczne i dialektyczne, 
uwzględniające zarówno nowe warunki 
ludzkości, jak 1 nowe możliwości czy 
zapotrzebowania człowieka. Jakość 
ludzkiego myślenia, charakter stosun= 
ków pomiędzy człowiekiem a przyrodą, 
pomiędzy człowiekiem a nauką — to 
ważne dziś płaszczyzny doskonalenią 
Życia ludzkiego i rozwiązywania proble= 
mów wyprowadzających nas w przya 
szłość. 


Konferencja, sorganizowana w ra- 
mach planu wieloletniej współpracy 
między KPZR a PZPR, stała się waż- 
nym etapem w rozwoju kontaktów nau- 
kowców polskich I radzieckich. Otwar- 
ty, krytyczny i polemiczny przebieg dv- 
skusji potwierdził możliwość osiągania 
wspólnym wysiłkiem postępu w twór= 
czym rozwoju myśli marksistowsko-le- 
ninowskiejj w poszukiwaniu nowych 
rozwiązań służących przyspieszeniu s0- 
cjalistycznemu. 


W pierwszym dniu pobytu delegacji 
„Kommunista” w Polsce jej uczestni- 
ków przyjął członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC PZPR Józef Czyrek. 
Omówił zadania frontu ideologicznego 
w realizacji uchwał X Zjazdu PZPR w 
zakresie przyspieszania społeczno-eko- 
nomicznego rozwoju kraju. Podkreślił 
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wagę bliskiej współpracy ideologicznej, 
określonej w programie wieloletniego 
współdziałania PZPR i KPZR, wyraża- 
jące uznanie dla wepólnych inicjatyw 
organów teoretycznych partii. W spot- 
kaniu uczestniczył redaktor naczelny 
„Nowych Dróg” Stanisław Wroński. 

Pe zakończeniu konferencji delegacja 
„Kommunista” przebywała w dniach 
5—8 marca br. w Warszawie, zapozna- 
jące się s działalnością ideologiczną oraz 
teoretyczną partii po X Zjeździe PZPR. 

Goście radzieccy odbyli spotkania w 
instytucjach naukowych oraz ideolo- 
gicznych, a także w instancjach partyj- 
nych Warszawy. Na spotkaniu z par- 
tyjnym aktywem lektorskim i szkole- 
niowym stolicy poinformowali o prze- 
mianach w ZSRR, zapoczątkowanych 
przez XXVII Zjazd KPZR. Członek rze- 
czywisty Akademii Nauk ZSRR prof. 
N. N. Mojsiejew przedstawił radzieckie 
inicjatywy pokojowe, oddziałujące na 
nowe myślenie polityczne w świecie. 
Kierownik Katedry Filozofii w ANS 
przy KC KPZR prof. G. I. Ikonniko- 
wa, zastępca dyrektora Instytutu Filo- 
zofil Akademii Nauk ZSRR prof. W, I. 
Kupcow i kierownik Katedry Ergonomii 
w Moskiewskim Instytucie Radiotech- 
niki, Elektrotechniki i Automatyzacji 
prof. W. P. Zinczenko oraz inni człon- 
kowie delegacji omówili przemiany do- 
konujące się w życiu intelektualnym i 
naukowym, wspierające procesy przy- 
spieszenia | przebudowy w ZSRR. 

W ezasie pobytu w Warszawie dele- 
gację radziecką przyjął zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC PZPR, I se- 
kretarz KW w Warszawie, Janusz Ku- 
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basiewicz. Członkowie delegacji odbyli 
spotkania z przedstawicielami polskie- 
go świata nauki, m. in. z sekretarzem 
naukowym PAN prof. Zdzisławem Ka- 
czmarkiem, a także z grupą filozofów 
i socjologów: Janem Legowiczem, Hen- 
rykiem Jankowskim, Dionizym Tanal- 
skim, Jerzym J. Wiatrem, Januszem 
Reykowskim i Arturem Bodnarem. 

Delegacja radziecka przeprowadziła w 
redakcji „Nowych Dróg” rozmowy z 
udziałem redaktora naczelnego Stani- 
sława Wrońskiego na temat wkładu obu 
czasopism do realizacji wieloletniego 
planu współpracy ideologicznej między 
PZPR i KPZR. 
© Na zaproszenie redakcji „Nowych 
Dróg” w lutym br. przebywał w Polsce 
Yaron Becker, redaktor odpowiedzialny 
organu teoretyczno-politycznego KC KP 
Izraela „Arachim” („Wartości”). Gość 
zapoznał się z działalnością ideologicz- 
ną i teoretyczną partii po X Zjeździe, 
odbywając spotkania w KC PZPR oraz 
w instancjach partyjnych województwa 
katowickiego. Dla słuchaczy szkoły par- 
tyjnej w Katowicach wygłosił odczyt o 
stanowisku komunistów Izraela wobec 
problemu bliskowschodniego. 

Na spotkaniu w redakcji z udziałem 
Stanisława Wrońskiego omówiono pla- 
ny współpracy między obu czasopisma- 
mi. 

Y. Becker odbył rozmowy z zastępcą 
kierownika Wydziału Propagandy KC 
J. Bisztygą, zastępcą kierownika Wy 
działu Kultury KC Tudeuszem Domino, 
prorektorem ANS B. Ratusiem oraz 2 
zastępcą szefa GZP WP L. Wojtasi- 
kiem. 
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Samorząd załogi 
współgospodarzem 
socjalistycznego przedsiębiorstwa 


MACIEJ LUBCZYŃSKI 


Uchwalenie w 1981 r. ustaw o przedsiebiorstwach państwowych 1 sa- 
morządzie załogi było potwierdzeniem, że partia analizując przyczyny 
i przebieg konfliktów społecznych w okresie ludowej państwowości nie 
tylko wyciąga wnioski, ale wciela je w życie, tworząc nowe demokratyczne 
struktury i formv działania. 

Już na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR jednoznacznie potwierdzono, 
iż o teraźniejszej i przyszłej sytuacji Polski decydować będzie w znacznej 
mierze efektywność gospodarowania i efektywność działań społecznych. 
Powodzenie naszych zamierzeń zależeć będzie od tego, na ile potrafimy 
'ozbudzić w szerokich rzeszach społeczeństwa współodpowiedzialność za 
efekty pracy, za gospodarkę kraju. 

Jeżeli dodamy ocenę siormułowaną przez prof. W. Markiewicza, iż 
„Główną przyczynę nieporozumień i konfliktów między władzą a społe- 
czeństwem należy upatrywać w niedorozwoju lub niedowładzie struktur 
demokratycznych w systemie funkcjonowania naszego socjalistycznego 
państwa”, staje się oczywiste określenie w uchwale IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR ogólnej koncepcji samorządu pracowniczego, opowiedzenie 
się za tworzeniem samorządu w przedsiębiorstwach. Samorządu upraw- 
nionego do stanowienia o funkcjonowaniu przedsiębiorstwa i kontrolo- 
wania tego funkcjonowania. Uprawnienia te, wprowadzone ustawami 
z 25 IX 1981 r., zaspokoiły aspiracje i potrzeby środowisk, zwłaszcza robot= 
ników w kluczowych zakładach pracy. 

Okres praktycznego funkcjonowania samorządu załóg od 1981 r. po- 
twierdził, iż odegrał on pozytywną rolę między innymi: 

' — skupiając ludzi prezentujących różne poglądy polityczne wokół celów 
funkcjonowania przedsiębiorstwa, przyczynił się do stabilizacji sytuacji 
w kraju, stał się odpowiedzią w poszukiwaniach optymalnych dróg 
rozwoju państwa i poszerzania odpowiedzialności społeczeństwa za za- 
rządzanie gospodarką, 

— umacniając wiarygodność linii politycznej partii poprzez trwałe funk- 
cjonowanie w życiu przedsiębiorstw i ich załóg, a zatem w życiu społecz- 
nym, 

— wykształcając coraz szersze kręgi pracowników zainteresowanych funk- 


cjonowaniem przedsiębiorstw, dając im szansę wprowadzania innowa- 
cji technicznych i organizacyjnych, innowacji w procesie kierowania 
gospodarką, 

«= tworząc płaszczyznę uzgadniania rozbieżnych interesów grup pracow- 
niczych w zakładzie, 

— stając się czynnikiem kontrolno-stymulującym działalność kadry kie- 
rowniczej, wymuszającym jej większą otwartość na efektywne gospo- 
darowanie przede wszystkim w interesie załogi i przedsiębiorstwa, 
wzmagającym jej samokontrolę, jednoznacznie dążącym do przestrze- 
gania prawa w przedsiębiorstwie i przez przedsiębiorstwo, 

— poszukując rozwiązań organizacyjnych umożliwiających formułowanie 
opinii samorządu załóg także poza przedsiębiorstwami 1 w sprawach 
wychodzących poza wyłączny interes przedsiębiorstwa. 

Wprawdzie oceniając dotychczasowe funkcjonowanie przedsiębiorstwa 
w określonym, zwłaszcza dłuższym przedziale czasu, trudno jest wyodręb- 
nić jednoznaczny wpływ na skuteczność tego funkcjonowania organów sa- 
morządu, dyrektora, organizacji partyjnej czy też innych czynników od- 
działywających na społeczność zakładową. Trudność ta wynika z tego, iż 
skuteczność funkcjonowania uwarunkowana jest wieloma czynnikami 
zmieniającymi się często w czasie. 

Jednakże już samo istnienie samorządu stwarza przesłanki do oddziały- 
wania pracowników przedsiębiorstwa na bieg spraw związanych z jego 
funkcjonowaniem. 

Dlatego też sprawy samorządu załóg znalazły istotne miejsce w doku- 
mentach X Zjazdu. Oceniając dotychczasowy rozwój i dorobek samo- 
rządu tow. W. Jaruzelski w referacie mówił o roli partii wobec samo- 
rządu: „Obowiązkiem partii jest dbać o pełne wykorzystanie samorządo- 
wych uprawnień załóg. Wspierać i wspomagać ich zgodną z reformą 
działalność łączącą interesy kolektywu pracowniczego i całej gospodar- 
ki. Ważnym zadaniem organizacji partyjnych jest również dbałość 
o harmonijną, twórczą współpracę dyrekcji, rady pracowniczej i związ- 
ków zawodowych — tej szczególnej kompozycji socjalistycznego zakła- 
du pracy”. 

Obserwując i analizując procesy zachodzące w latach 1981—1986 nie- 
trudno zauważyć, że w sytuacji, gdy w społeczeństwie utrzymuje się 
nieufność wobec planów rozwoju naszej gospodarki, zwiększanie się sze- 
regów ludzi działających społecznie w celu poprawy funkcjonowania go- 
spodarki jest zjawiskiem zasługującym na poparcie. Z tego też względu 
w uchwale X Zjazdu PZPR zapisano: „Partia upatruje w samorządach 
pracowniczych jeden z podstawowych i trwałych elementów socjalistycz- 
nej demokracji. Traktując samorządność jako jeden z trzech głównych fi- 
larów reformy gospodarczej, partia wyraża zdecydowaną wolę działania 
na rzecz zwiększania uczestnictwa załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwa- 
mi, aktywizacji najszerszych kręgów pracowniczych i gotowość załóg do 
ponoszenia odpowiedzialności za losy przedsiębiorstwa. Partia będzie prze- 
ciwdziałać zdecydowanie wszelkim próbom naruszania uprawnień samo- 
rządu, umacniać jego prestiż i znaczenie”. 

Potrzeba systematycznej pracy organizacji partyjnych z samorządami 
załóg wynika także z tego, iż ukształtowany według ustawy sejmowe 
z września 1971 r. model samorządu załogi jest oryginalnym rozwiązaniem 
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nie mającym odpowiednika w rozwijanych poprzednio w Polsce koncep- 
cjach samorządu robotniczego ani nie mającym choćby zbliżonego odpo- 
wiednika w modelu samorządu funkcjonującego lub rozwijanego w innych 
krajach socjalistycznych. 

A jednocześnie należy zwrócić uwagę, iż w krajach socjalistycznych 

samorządności załóg pracowniczych przypisuje się coraż większe znaczenie. 
Znalazło to między innymi wyraz na XXVII Zjeździe KPZR i coraz bar- 
dziej uwidacznia się w działaniach na rzecz przebudowy organizacji 1 za- 
rządzania gospodarką w ZSRR — ukierunkowanych na zwiększenie wpły- 
wu kolektywów pracowniczych na wszystkie dziedziny życia społecznego, 
rozszerzanie ich uprawnień i zarazem zwiększanie odpowiedzialności. 
Rangę kolektywów pracowniczych umacnia się zwiększając rolę ogól- 
nych zebrań pracowników, stopniowo wdrażając wybieralność kadr kie- 
cowniczych przedsiębiorstw, rozszerzając krąg problemów, w odniesieniu 
do których decyzje kolektywów uznaje się za ostateczne. Nowym zja- 
wiskiem w rozwoju samorządności są rady kolektywów na szczeblu bry- 
zad. 
” Również na Węgrzech w ostatnim okresie rozszerza się prawa załóg 
pracowniczych we współzarządzaniu przedsiębiorstwami, zgodnie z posta- 
nowieniami ustawy o przedsiębiorstwach państwowych z 1942 r. czę- 
3sciowo znowelizowanej w 1984 r. Nowe formy zarządzania przejawiają 
się w szerokim uczestnictwie załóg pracowniczych poprzez rady przedsię- 
biorstw, ogólne zebranie pracowników lub zebranie delegatów załogi. Na 
każdym z tych szczebli mogą być rozstrzygane strategiczne problemy 
przedsiębiorstw. Poza zasięgiem nowego systemu zarządzania pozostają 
zakłady pracy, których funkcjonowanie związane jest ze szczególnymi 
interesami gospodarki narodowej. 

Także w Bułgarii podejmowane są przedsięwzięcia mające na celu 
rozwijanie i umacnianie samorządności załóg. Zapewnia to nowy kodeks 
oracy przewidujący przy doborze kadr kierowniczych w przedsiębior= 
z;twach m.in. rozpisywanie konkursów. 

Przypomnieć należy, że samorząd pracowniczy w Jugosławii jest pod- 
stawową instytucją wyróżniającą system społeczno-gospodarczy i politycz- 
ay tego kraju. Istnieje pewne podobieństwo rozwiązań wewnątrz przed- 
siębiorstw z polskim samorządem pracowniczym. Jednak znaczne różnice 
uwidaczniają się w charakterze więzi organizacji gospodarczych z cen- 
trum zarządzania gospodarką, roli organów samorządu w systemie za- 
rządzania, zasad organizacji jednostek wytwórczych, a także całego kom- 
pleksu spraw ekonomicznych w tym również udziału załogi w dochodzie 
jako formy wynagrodzenia za pracę. 

Ten brak wzorców i doświadczeń własnych, jak i odmienność oraz w za- 
sadzie wstępny charakter rozwiązań obcych nakłada na nas szczegó- 
Iny obowiązek dokładnej analizy i oceny działalności samorządu w 
okresie 1981—1986, jak również rozwijanie badań naukowych, z których 
wynikałyby wnioski i wskazówki do dalszego rozwoju samorządu załogi 
oraz ewentualnego wyposażenia go w dodatkowe prawa i obowiązki. 

Dotychczasowe dość liczne przedsięwzięcia badawcze i publicystyczne 
obejmują analizę funkcjonowania społecznego modelu przedsiębiorstwa, 
oceny, w jakim stopniu nowy partner w życiu społecznym zakładu przy” 
stosowuje się do tradycyjnych reguł funkcjonowania dotychczasowych 


? 


czynników zarządzających przedsiębiorstwem, prezentują epizodyczne wy- 
darzenia i przedsięwzięcia, opisują funkcjonowanie samorządu w odniesie 
niu do wąskich obserwowanych wycinków pracy przedsiębiorstwa. Inna 
grupa to badania porównawcze efektywności przedsiębiorstw kapitalistycz- 
nych i socjalistycznych. 

Przeprowadzono dotychczas wiele badań i sondaży mających na celu 
ustalenie stopnia społecznej akceptacji samorządu. Oczywiście, z wyników 
tych badań wynika generalne zainteresowanie i poparcie załóg dla sa- 
morządu. 

Niestety, w dalszym ciągu brak szerszych propozycji doskonalenia funk- 
cjonowania samorządnego przedsiębiorstwa socjalistycznego. Dalej pełniej- 
sze wyrwanie się z zaklętego kręgu podporządkowania naciskom admini- 
stracyjnym ze strony organów założycielskich — i nie tylko, poprzez 
pełne wykorzystanie ustawowych uprawnień przez samorząd załogi, na- 
tralia na partykularyzm załóg, kierownictw i powiązań branżowych oraz 
na brak teoretycznych, uzasadnionych naukowo modeli funkcjonowania 
samorządnych przedsiębiorstw. Aby wielostronne nawoływania do zwięk- 
szenia efektywności gospodarowania nie pozostawały jedynie wielokrotnie 
odbijanym echem — nauki społeczne muszą przedstawić teoretyczne 
modele przedsiębiorstw współzarządzanych przez samorząd, które właś- 
nie dzięki samorzącowi załogi produkują więcej i lepiej, a załodze zapew- 
n'aią doskonalsze warunki pracy, wynagrodzenia, pomocy socjalnej. 

Z racji kierowniczej roli w państwie partia ponosi odpowiedzialność 
za jezo spoleczno-gospocarcze życie. Rozwój tego życia zgodnie z oczeki- 
waniami społeczeństwa wymaga wzrostu efektywności gospodarowania 
i umacniania socja!:stycznej własności. 

Z treżo też wzg'odu w cytowanej już uchwale X Zjazdu PZPR zapisano 
,„.„.że konieczne jest rozszerzenie bezpośredniego udziału ludzi pracy 
w decvdowaniu o kierunkach i sposobie wykorzystania środków produkcji. 
Wymaga to: ...aktywneco samorządu pracowniczego, którego organy po- 
winny stać się rzeczywisiymi i kcempetentnymi partnerami administracji 
w zarzączaniu przedejębiorstwami”. 

Zasadnicza poprawa funkcionowania przedsiębiorstw nie przebiega, bo 
nie może, kozkon/liktowo. Zmiany naruszają istniejące, nicsteiy, w przed- 
siębiorstwie tn'ercsy grupowe, ustalają nową hierarchię wpływów, burzą 
stabilność, a wice naruszają bezpieczeństwo materialne, prestiż wielu 
pracowników, zmuszają do wysiłku w celu dostosowania się do pracy. 
1o działania według nowych reguł. Konieczność godzenia różnych intere- 
3ów grupowych z interesami przedsiębiorstwa i ogólnospołecznymi cela- 
mi gospodarowania i pojawiające się w związku z tym napięcia wymagają 
porarcia przynajmniej aktywniejszej części załogi. Poparcie to można uzy- 
szać drogą przymusu lub drogą pozyskania załogi. 

Z dotychczasowych obserwacji wynika, że właśnie samorząd pracowni- 
czy stanowi silę społeczną, która może odgrywać znaczną rolę w tworzeniu 
społecznego poparcia dla programu zmian jakościowych w funkcjonowa- 
niu przedsiębiorstw. Samorząd ma poparcie załóg, gdyż stanowią go lu- 
dzie wybrani wł:isnie przez te załogi. Odcinanie się od tendencji biurokra- 
tycznych i technokratycznych w działalności samorządu czyni z niego od- 
powiedzialnoso wsnólgospodarza mającego realny wpływ na zarządzanie 
przedsiębiorstwami. 


Istnieliący podział władzy w przedsiębiorstwie podstawowe kompeten- 
cje zmian zasad gospodarowania pozostawia w rękach dyrektora. Dyrek- 
tor chcąc mieć powodzenie we wdrażaniu trudniejszych, ale w perspekty- 
wie efektywniejszych warunków gospodarowania musi uzyskać poparcie 
załogi. Może to uzyskać poprzez wyjaśnianie i przekonywanie pracowni- 
ków do nowych rozwiązań funkcjonowania przedsiębiorstwa. Jeżeli pozy- 
ska samorząd załogi, to tym samym uruchamia siłę społeczną, której dzia- 
łanie przyspiesza proces przewartościowania zachowań całej załogi. 

Barierami w aktywności działaczy samorządu są często: niedostateczna 
wiedza potrzebna do wypowiadania się w sprawach funkcjonowania przed- 
siębiorsiwa, trudności z pogodzeniem obowiązków zawodowych ze spo- 
łecznym charakterem pracy w organach samorządu, pojawiające się cią- 
gle niepewność i niewiara w trwałość uprawnień organów samorządu 
załogi. 

W pokonywaniu tych barier ogromną rolę mają do spełnienia człon- 
kowie i organizacje partyjne. Dostarczając pracownikom działającym w 
ogniwach demokracji robotniczej niezbędnych informacji o sytuacji go- 
gspodarczej kraju, o zamierzeniach partii w polityce społecznej i gospo- 
darczej, udostępniając wiedzę o prawach i mechanizmach rozwoju gosno- 
darczego, przygotowują ich do świadomego współzarządzania przedsię- 
biorstwem, kształtując poczucie realnych ocen i odpowiedzialności za sto- 
sunki międzyludzkie w zakładzie, są to działania pobudzające aktyw- 
ność załogi, zachęcające do nowatorstwa i doskonalenia procesu produkcji. 

Inspiracja do aktywnego działania na rzecz rozwoju i doskonalenia sa- 
morządu załóg wypływa od Biura Politycznego KC PZPR, które syste- 
matycznie, z udziałem przewodniczących samorządów załóg różnych przed- 
siębiorstw, dokonuje oceny funkcjonowania i roli samorządu załóg w rea- 
lizacji zadań przypadających przedsiębiorstwom w NPSG oraz CPR. 

Ważnymi formami wymiany poglądów i doświadczeń działaczy samo- 
rządu są organizowane dwa razy w roku przez sejmową Komisję Spraw 
Samorządowych ogólnopolskie narady przewodniczących rad pracowni- 
czych. Charakteryzują się one otwartością i szczerością prowadzonych dy= 
skusji, często nie pozbawionych ostrego krytycyzmu, a także kontrower- 
sji. Czyni to z nich ważne forum umożliwiające ocenę aktualnego stanu 
nastrojów społecznych, odnoszenie się aktywu samorzą"owego do polityki 
gospodarczej. Szczególnie głośnym echem odbiła się VI narada z paź- 
dziernika 1986 r. poświęcona zadaniom samorządu w tworzeniu pla- 
nów przedsiębiorstw na tle założeń NPSG. Szczególnie krytycznie odnie- 
siono się do propozycji ograniczenia uprawnień organów samorządu. 

Również w październiku 1986 r. rozpoczęto organizowanie Centrum Stu- 
diów Samorządowych przy Radzie Państwa. Kierunki jego działania wy- 
tyczane są przez Radę Programową, której członkami obok ekspertów są 
aktywiści samorządu załóg z różnych regionów kraju. Centrum real:zuje 
zadania w zakresie szkolenia oraz organizacji systemu szkolenia działaczy 
samorządu w kraju, inspiruje badania nad samorządem i c©ronizue 
doradztwo prawne i ekonomiczne, prowadzi także działalność wydawni- 
czą związaną z poprzednio wymienionymi kierunkami działań. 

Rozwijają się różne formy współpracy samorządów przy rozwiązywaniu 
problemów pozostających w zainteresowaniu przedsiębiorstw funkcjonu- 
jących w danej branży, w określonym regionie lub, po prostu, mają- 


cych za sobą wiele więzi kooperacyjnych. Szczególnie ważne jest spre- 
cyzowanie form tej współpracy, gdyż ustawy chronią samorząd załogi 
przęd uwikłaniem się w ponadzakładowe struktury organizacyjne, do two- 
rzenia których wykazują tendencję niektórzy działacze. Struktury takie 
wytworzyłyby kolejne grupy działaczy różnych szczebli, uwikłałyby samo- 
rządy poszczególnych przedsiębiorstw w grę wewnątrzorganizacyjną po- 
nad zakładem, stając się zaprzeczeniem szerokiej naturalności współgo- 
spodarowania załogi w zakładzie, która będąc szczególną cechą samorządu 
zapewnia jego wysoką pozycję i rolę w decydowaniu o teraźniejszości 
i przyszłości przedsiębiorstwa, w którym działa. 


Wśród tych nowych form współpracy samorządu przedsiębiorstw wy- 
mienić należy: 
— branżowe spotkania przewodniczących rad pracowniczych z przed- 
stawicielami centralnych lub terenowych organów założycielskich. 


Obecność na dotychczas przeprowadzonych naradach także dyrekto- 
rów przedsiębiorstw umożliwiała szeroką wymianę poglądów na tema! 
realizacji zadań wynikających z NPSG i CPR, służyła prezentacji wa- 
runków ich realizacji, a także wymianie opinii na temat procesu prze- 
glądu struktur organizacyjnych; 

— wojewódzkie spotkania przedstawicieli samorządu organizowane głów- 
nie przez komisje wojewódzkich rad narodowych ds. samorządu. 
Służyły one głównie problemom doradztwa prawnego i ekonomicznego, 
które jest organizowane dla samorządu przy radach narodowych, a tak- 
że włączaniu samorządu przedsiębiorstw z danego terenu w całokształt 
wysiłków organów przedstawicielskich zmierzających do kształtowa- 
nia, ogólnie rzecz ujmując, lepszych warunków życia w środowisku 
rodzin pracowniczych poprzez doskonalenie gospodarki komunalnej, 
handlu, usług itp. Podejmowano także próby współdziałania samo- 
rządów na rzecz poprawy kooperacji, zaopatrzenia, upowszechniania 
i wymiany dokonań technicznych i racjonalizatorskich pomiędzy po- 
szczególnymi przedsiębiorstwami; 


konsultacyjne rady samorządowe przy organach założycielskich przed- 
siębiorstw i konsultacyjne zespoły samorządowe przy prezydiach wo- 
jewódzkich rad narodowych. Służyłyby one organizowaniu współ- 
działania organów, przy których są powoływane, z samorządem przed- 
siębiorstw, zwłaszcza w odniesieniu do ustalania sposobów konsulta- 
cji ważniejszych rozstrzygnięć dotyczących przedsiębiorstw i życia za- 
łóg, tworzenia możliwości wypowiadania się przedstawicieli samorzą- 
du w sprawach interesujących załogi, zgłaszania przez nich opinii 
wniosków i postulatów wynikających z doświadczeń przedsiębiorstwa, 
a mających szersze, np. branżowe lub terytorialne, znaczenie. Słu- 
żyłyby konsultowaniu aktów prawnych dotyczących przedsiębiorstw 
oraz obszaru działania samorządu załóg. Przyczyniałyby się do upow- 
szechniania wśród działaczy samorządu polityki gospodarczej państwa, 
inspirowałyby ich do aktywności w realizacji tej polityki. Rady i ze- 
smoły służyłyby także przybliżaniu władzom i radnym różnych szczebli 
problematyki samorządu załóg, przyciąganiu ich uwagi do spraw, któ- 
re często znajdują zainteresowanie dopiero przy zajęciu się nimi przez 
samorząd załogi; -- - — 
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— włączanie działaczy samorządu do rad społeczno-gospodarczych przy 
wojewódzkich radach narodowych. 

Szczególną rolę w aktywizowaniu działania samorządu załóg spełniają 
decyzje Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz Biura Politycznego 
KC PZPR. 

Do problemówprsamorządu załóg Sejm PRL odniósł się w uchwale 
z 18 grudnia 1986 r., dokonując rocznej oceny działalności samorządu 
oraz stanu i sposobów realizacji ustawy o samorządzie załogi. Sejm po- 
twierdził słuszność koncepcji samorządu wyposażonego w duże kompe- 
tencje do współzarządzania i współgospodarzenia przedsiębiorstwami. 
Uznał, iż idea i praktyka samorządności dobrze służą poszerzaniu uczest- 
nictwa klasy robotniczej w zarządzaniu gospodarką. Nakreślił kolejne za- 
dania dla samorządu w dalszym reformowaniu gospodarki, wskazując 
także na potrzebę zapewnienia niezbędnych warunków przejrzystości i sta- 
bilności reguł gry ekonomicznej, w której uczestniczą przedsiębiorstwa. 

Ważne dla samorządu załogi decyzje przyjęło także Biuro Politycz- 
ne KC PZPR 17 lutego 1987 r. po przedyskutowaniu kierunków ak- 
tywności samorządu załogi w realizacji uchwały III Plenum KC PZPR. 
Dotychczasowe doświadczenia działalności samorządowej potwierdzają, iż 
samorząd załogi mający już dość szeroki aktyw, cieszący się poparciem 
załóg stanowi istotną siłę społeczną, która powinna odgrywać coraz więk- 
szą rolę w tworzeniu społecznego poparcia — zwłaszcza w postaci lep- 
szej wydajności pracy — dla programu reformy gospodarczej. 

Uchwała III Plenum KC PZPR wskazująca na przyspieszenie zmian 
jakościowych w gospodarowaniu, jako warunek osiągnięcia celów nakre= 
ślonych na bieżące pięciolecie, w dwóch punktach skierowana jest do sa- 
morządu załóg. W pierwszym, gdy określa cele i warunki działania 
przedsiębiorstw, w których jednym z organów współzarządzających jest 
rada pracownicza lub ogólne zebranie. W drugim, gdy zaleca podjęcie 
działań dla uzyskania społecznego poparcia programu ujętego w ogólnym 
sformułowaniu: II etap reformy gospodarczej. Jego powodzenie zależeć 
będzie na pewno od decyzji ekonomicznych i prawno-organizacyjnych 
władz państwowych określających reguły działania przedsiębiorstw. Ale 
zrealizować go muszą przedsiębiorstwa przestrzegające rygorów techno- 
logicznych, ekonomicznych i finansowych. O wywiązaniu się przedsię- 
biorstw z tych rygorów zadecyduje stanowczość w zarządzaniu zarówno 
przez dyrektora, jak i samorząd załogi. W wielości obszarów poprawy efek- 
tywności gospodarowania można wyróżnić następujące, na których powin- 
ny skoncentrować się rady pracownicze: 

— przestrzeganie kryterium efektywności powinno stać się podstawą 
zmian w funkcjonowaniu przedsiębiorstwa. Widocznym efektem prze- 
glądu struktur organizacyjnych, atestacji stanowisk pracy, wyrobów, 
wprowadzania nowych technologii powinno być obniżenie zużycia ma- 
teriałów, surowców i energii. Duża rezerwa tkwi jeszcze w stopniu 
wykorzystania maszyn i urządzeń. Przedsiębiorstwa mogą lepiej pro- 
wadzić konserwację i remonty parku maszynowego. Wielkim źródłem 
marnotrawstwa jest zła jakość środków produkcji powodująca duże zu- 
Życie materiałów i nadmierne zatrudnienie. Wypracowanie regulami- 
nów zapewniających stymulowanie rzetelnej pracy, a równocześnie 
konsekwentne stosowanie sankcji finansowych, egzekwowanie odpo- 
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wiedzialności za marnotrawstwo, leży w zakresie uprawnień rad pra- 
cowniczych; 

— skuteczne wprowadzanie postępu naukowo-technicznego poprzez wy- 
twarzanie chłonności przedsiębiorstw na innowacje, stwarzanie odpo- 
wiednich bodźców finansowych dla kadry inżynieryjno-technicznej, dla 
wynalazców i racjonalizatorów, łamanie barier biernąści, przeciwdzia- 
łanie unikaniu uzasadnionego ryzyka, eliminowanie zjawiska biurokra- 
tyzmu; 

— większe zainteresowanie eksportem wyrobów i usług poprzez pełniej- 
sze wykorzystanie istniejących możliwości wzrostu środków na roz- 
wój i płace, poprzez intensyfikację eksportu, zapewnienie polskim wy- 
robom konkurencyjności na rynkach zagranicznych; 

— szybsze doprowadzenie zasad reformy do brygad i stanowisk pracy 
poprzez szersze upowszechnianie zespołowych form organizacji pracy, 
które pozwolą zespołom pracowniczym własną aktywnością doskonalić 
organizację pracy, kształtować świadomą dyscyplinę pracy, wywierać 
presję na kadrę kierowniczą w przedsiębiorstwie, wpływać na po- 
prawę efektywności funkcjonowania przedsiębiorstw, podnosić kultu- 
rę techniczną pracy, tworzyć warunki sprzyjające wprowadzaniu postę- 
pu technicznego, utrwalać zasadę sprawiedliwego podziału rezultatów 
według ilości i jakości indywidualnego wkładu pracy. Samodzielność 
organizowania pracy przez zespoły pracownicze służy kształtowaniu 
poczucia solidarności za rezultaty zbiorowego wysiłku. 


Oczekiwanie, że samorządy spełnią pokładane w nich nadzieje jest pow- 
szechne. Jednak nie da się ukryć, że oczekiwaniom winny towarzyszyć 
działania na rzecz: 

— stabilizacji reguł gry ekonomicznej umożliwiającej organom przedsię- 
biorstwa zarządzanie nim w sposób planowy, godzenie interesów bie- 
żących z potrzebami rozwoju; 

— uruchomienia informacji gospodarczej w przedsiębiorstwach w sposób 
zapewniający poprawność rachunku ekonomicznego, właściwe liczenie 
kosztów produkcji i usług w jednostkach organizacyjnych wewnątrz 
przedsiębiorstw; 

— włączenia działaczy samorządu załóg do konsultowania ważnych roz- 
strzygnięć decydujących o PPRROJOREWAEU przedsiębiorstw i gospo- 
darki. 

Partia oczekuje, że samorząd załóg, instytucja wpisana w koncepcję 
relormy gospodarczej, w realny sposób przyczyni się do realizacji inicja- 
tyw zawartych w uchwale III Plenum KC. Organizacje partyjne muszą 
być otwarte na wszelkie inicjatywy samorządu zmierzające do poprawy 
efektywności gospodarowania, powinny sprzyjać pełnemu wykorzysty- 
waniu uprawnień organów samorządu w działalności na rzecz poprawy go- 
spodarowania w przedsiębiorstwach. Trwające w POP przygotowania do 
[V Plenum KC PZPR potwierdzają potrzebę zwiększenia zainteresowania 
członków partii funkcjonowaniem samorządu, potrzebę wspierania jego 
inicjatyw, potrzebę szerokiej edukacji ekonomicznej i prawnej załóg 
niezbędnej dla ich szerokiego uczestniczenia we współgospodarzeniu za- 
kładem. Coraz bardziej staje się oczywiste, że zarówno sprawność 
działania partii w przedsiębiorstwie, jak i samorząd załóg będą się uze- 
wnętrzniać efektami produkcyjnymi i ekonomicznymi przedsiębiorstw, 


Samorząd pracowniczy 
a uspołecznianie zarządzania 


RYSZARD KOZŁOWSKI 


Idea uczestnictwa załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwem ma długie 
tradycje. Idea ta stała się przedmiotem poszukiwań teoretycznych różnych 
systemów ideologicznych, czynnikiem rywalizacji pomiędzy głównymi spo- 
sobami produkcji: socjalistycznym i kapitalistycznym. Każdy z tych spo- 
sobów poszukuje form racjonalnej realizacji tychże idei w praktyce. 

Ustrój socjalistyczny stworzył w porównaniu z kapitalizmem dogodne 
warunki dla realizacji idei samorządności w procesach zarządzania. Znie- 
sienie prywatnej własności środków produkcji umożliwia wprowadzenie 
w szerokim zakresie różnych form uczestnictwa w procesie kierowania 
przedsiębiorstwami. 

Uczestnictwo załóg w warunkach socjalistycznych stosunków produk- 
cji stało się od początku istnienia państw demokracji ludowej podstawo- 
wą zasadą ustrojową, Idee samorządności załóg znajdują swoje potwier- 
dzenie w konstytucjach wszystkich krajów socjalistycznych. Wynikają 
one z podstawowej zasady, jaką jest zasada ludowładztwa. Zasada ta gło- 
si, iż rozwój inicjatywy i aktywności ludzi pracy, wzrost ich wpływu na 
decyzje podejmowane na różnych szczeblach zarządzania oraz rozszerze- 
nie kontroli społecznej nad administracją uważane być muszą za niezbęd- 
ne warunki postępu w budowie socjalistycznej formacji społeczno-ekono- 
micznej. 

Samorządność stanowi istotne źródło możliwości twórczych tkwiących 
w czynniku ludzkim, a przede wszystkim w klasie robotniczej, która o- 
biektywnie najbardziej zainteresowana jest w kształtowaniu stosunków 
POWA zgodnie z obiektywnym procesem uspołeczniania sił wytwór= 


Dotychczasowy przebieg urzeczywistniania idei uczestnictwa załóg w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami wskazuje na duże zróżnicowanie form 
samorządności pracowniczej w poszczególnych gospodarkach narodowych 
krajów socjalistycznych, zarówno w sferze organizacyjno-proceduralnej, 
jak i w sferze kompetencji decyzyjnych. Zróżnicowanie to spowodowa- 
ne jest wieloma przyczynami. Zaliczyć do nich należy: różny poziom roz- 
. woju społeczno-ekonomicznego, różny stan świadomości i kwalifikacji 
warstw i grup. społecznych danego państwa, odmienność metod zarządza- 
nią i funkcjonowania aparatu państwowego. Duży wpływ na zróżnico- 
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wanie form samorządności pracowniczej ma także większe lub mniejsze 
nasilenie prac badawczych mających na celu poszukiwanie określonych 
rozwiązań praktycznych czy też wykorzystanie doświadczeń innych kra- 
jów z dziedziny demokratyzacji procesów zarządzania. 

Doświadczenia Polski Ludowej w procesie poszukiwania forin i zakre- 
su uczestnictwa załóg pracowniczych w zarządzaniu mają swoją specy- 
fikę. Tempo i obszar poszukiwań pozostawały w ścisłej korelacji z wa- 
runkami rozwojowymi kraju. Jak dowodzi ponad trzydziestoletnia prak- 
tyka, pozycja samorządu w systemie gospodarki polskiej była odzwier- 
ciedleniem społleczno-polityeznej i gospodarczej sytuacji kraju. Zakres 
udziału samorządów pracowniczych ulegał rozszerzeniu zazwyczaj w Sy- 
tuacjach szczególnych. to znaczy w okresie pojawiania się symptomów 
ostrych trudności gospodarczych, nasilania się zjawisk deformacji w ży- 
ciu społecznym i w funkcjonowaniu administracji państwowej. W samo- 
rządności załóg upatrywano szansę zahamowania procesów marnotraw- 
stwa, niegospodarności, zwiększania aktywności produkcyjnej i innowa- 
cvjnej. Współzarządzanie miało stanowić barierę dla biuroxracji i techno- 
kracji, miało chronić załogi przed wąsko pragmatycznymi decyzjami go- 
spodarczymi w skali jednostkowych organizmów ekonomicznych, jak i ca- 
łej gospodarki, Jednakże, jak dowodzi analiza doświadczeń po 1956 roku, 
podejmowane przedsięwzięcia i rozwiązania samorządowe były w prak- 
tyce wypaczane. Okres stabilizacji gospodarki przyniósł nasilenie się ten- 
dencji technokratycznych w zarządzaniu przedsiębiorstwem, czemu sprzyv- 
jało zjawisko biurokratycznej deformacji systemu zarządzania gospodar- 
ką narodową. Rozbieżność między formalnymi uprawnieniami a realny- 
mi możliwościami ich urzeczywistnienia stawała się coraz wyraźniejsza. 
Częste zmiany w aktach prawnych dotyczących systemu zarządzania do- 
prowadziły do stanu braku spójności w uprawnieniach organów samorzą- 
cowych i organów sprawujących nadzór nad przedsiębiorstwem. W wie- 
lu obszarach kompetencje te pokrywały się. Zjawisko to powodowało o- 
kreślone reperkusje. Tematyka obrad ciał samorządowych narzucana by- 
ła często odgórnie, tryb powoływania organów samorządowych pozostawał 
w jaskrawej sprzeczności z zasadą demokracji, 

Problematyka samorządu, jego roli w procesie zarządzania w systemie 
gospodarki polskiej odżyła w burzliwym okresie końca lat siedemdzie- 
siatych i początku osiemdziesiątych. Wywołała ona wiele emocji, kon- 
trowersji, wzbudziła wiele entuzjazmu i niechęci, podzieliła teoretyków 
1 praktyków życia gospodarczego na zwolenników i przeciwników samo- 
rządu. Przeciwnicy idei samorządności powołując się na wiele negatyw- 
nych przykładów innych krajów, gdzie wykorzystywane były już insty- 
tucje samorządowe. zwracali uwagę na możliwość wystąpienia zjawisk 
preferowania grupowych interesów pracowniczych dezintegrujących pod- 
Stawowe cele wytyczone w planie ogólnogospodarczym. Podkreślano tak= 
że, że umiejscowienie samorządu jako siły partnerskiej w stosunku do ad- 
ministracji przedsiębiorstwa zmniejszy sprawność zarządzania, zwolni bieg 
procesów decyzyjnych. a zatem obniży efektywność działania -przedsię= 
biorstwa, a w dalszej kolejności całej gospodarki. Wskazywano także na 
niebezpieczeńzstwo przeciągania się w czasie sporów i konfliktów rodzą- , 


cych się na tle sprzecznych punktów widzenia samorządu, dyrekcji i or or j 


śanu założycielskiego, 
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Zwolennicy samorządu, wręcz przeciwnie, dowodzili, iż przestrzeganie 
reguł współzarzędzania pozostaje w bezpośredniej współzależności ze 
wzrostem efektywności działania przedsiębiorstw, jak i całej gospodarki. 
W sytuacji komplikowania się organizacyjnych, technicznych i politycz- 
nych determinant zarządzania demokratyzacja tego procesu stanowi nie- 
zbędną przesłankę podejmowania decyzji społecznie i ekonomicznie ra- 
cjonalnych. Jeżeli nawet proces podejmowania decyzji przedłuża się, to 
jednakże procedura decyzyjna uwzględnia w szerszym zakresie realia 
produkcyjne, ukazuje bogactwo możliwych rozwiązań, identyfikuje skai.ę 
trudności w poszukiwaniu wspólnego celu działania różnych grup pra- 
cowniczych. stwarza doskonalsze mechanizmy koordynacji działań w pro- 
cesie opracowania planu, jak i jego realizacji. Uczestniczące w procesach 
decyzyjnych grupy ludzi. mogą przecież rozważyć problem w oparciu 
o szerszy wachlarz doświadczeń, mają możność spojrzenia na problem 
oczyma ludzi o odmiennych opiniach, dokładniej i wielostronniej mogą 
przebadać i potraktować różne aspekty skomplikowanych zagadnień. 
Współuczestnictwo w podejmowaniu decyzji podnosi motywacje, wyzwa- 
la rezerwy, wzmaga poczucie współodpowiedzialności za ich realizację. 


Odnosząc się do zarzutu przeciwników o możliwości preferowania przez 
załogi swych własnych partykularnych interesów kosztem ogółu społe- 
czeństwa, zwolennicy samorządu zwracali uwagę na możliwość zapobie- 
żenia tym zjawiskom poprzez stworzenie skutecznych narzędzi systemo- 
wego regulowania działalności podmiotów gospodarczych. Wskazywano, 
że zasady funkcjonowania samorządów, a zwłaszcza rzeczowy zakres dzia- 
łania i charakter kompetencji jego organów w procesie decyzyjnym mu- 
szą pozostawać w zgodzie z ustrojową pozycją. przedsiębiorstwa w sy- 
stemie zarządzania gospodarką narodową oraz w funkcjonalnym związku 
z obowiązującymi zasadami planowania i finansowania działalności przed- 
siębiorstw. 

Powyższe zasady funkcjonowania samorządu uwzględnione zostały w 
ustawie z 25 września 1981 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstw pań- 
stwowych, Społeczne uczestnictwo załogi t jej reprezentantów w zarząe 
dzaniu stało się jedną z podstaw organizacji polskiego przedsiębiorstwa. 
Nastąpiło trwałe usytuowanie samorządu tv systemie regulacji produk= 
cji. Rada pracownicza i zebranie załogi (delegatów) stały się obok dyrek- 
tora organami przedsiębiorstwa. Organa samorządowe zostały wyposa- 
E KASE zestaw uprawnień: stanowiących, opiniodawczych i kon- 
trolnych. | 


Nowy system zarządzania od chwili jego wdrożenia stał się przedmio- 
tem badań naukowych. Jednym z ośrodków, w którym czynione są pró- 
by naukowego zanalizowania podstawowych prawidłowości wynikają= 
cych z wdrożenia w życie zasad samorządności w procesach decyzyjnych, 
jest Instytut Administracji i Zarządzania (1). Czteroletnie badania prowa- 
dzone w Instytucie przyniosły ciekawe opracowania. Nagromadzony został 
bogaty materiał empiryczny, którego gruntowna analiza pozwoliła sfor- 
mułować ogólną ocenę sposobu i form realizacji przez samorząd powierzo- 


() Dawna nazwa Instytutu Organizacji, mia i Doskonalenia Kadr. 
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nych mu kompetencji, zakresu umiejscowienia się organów samorządo- 
wych w strukturze zarządzania przedsiębiorstwem. 

Poniżej przedstawiamy najważniejsze wnioski z badań prowadzonych 
w ok. 40 przedsiębiorstwach. Badaniom poddano 80 organów samorządu, 
z których większość kończy obecnie drugą kadencję. Badania prowadzo- 
ne były za pomocą zróżnicowanych technik, takich jak system obserwa- 
cji uczestniczącej, ankiety, wywiady, zajęcia seminaryjne. Na wstępie po- 
czynić należy pewne zastrzeżenie. Ze względu na etapowy proces reakty- 
wowania organów samorządu okres ich działania jest niejednolity i nie- 
jednokrotnie bardzo zróżnicowany, co utrudnia sformułowanie jednolitych 
kryteriów ocen dla wszystkich samorządów. 

Dla oceny działania organów samorządu pracowniczego istotne zna- 
czenie posiada znajomość ich struktury społecznej. Szczególnie dotyczyć 
to powinno rady pracowniczej — organu samorządu, który został wy- 
posażony w szerokie kompetencje stanowiące w obszarze systemu zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem. Od takich cech jak specjalizacja zawodowa, 
kwalifikacje, wiek zależy w znacznym stopniu poprawna artykulacja po- 
stulatów i oczekiwań załogi przedsiębiorstwa względem otoczenia oraz 
prawidłowa ocena skali wewnętrznych rezerw i stworzenia mechanizmów 
ich uruchomienia. 

Przed oceną struktury rad pracowniczych — kilka danych o składzie 
liczebnym organów samorządowych. 

Liczba członków zebrań delegatów i rad pracowniczych jest bardzo 
zróżnicowana, co jest wynikiem indywidualnego regulowania liczebności 
organów samorządowych przez ich statuty. Liczba członków zebrań de- 
legatów waha się od 40 do 350 osób, liczba członków rad pracowniczych 
od 11 do 75 osób. 

Praktyka dowodzi, że zebrania delegatów liczące powyżej 150 osób 
oraz posiedzenia rad pracowniczych liczących powyżej 50 osób wykazują 
słabości organizacyjne i proceduralne, powodując obniżenie sprawności 
przeprowadzenia obrad, Wydaje się, że słusznym kierunkiem rozwiązują- 
cym sprzeczność pomiędzy potrzebą zwiększenia liczby osób rozstrzyga- 
jących o istotnych sprawach przedsiębiorstwa a brakiem sprawności ciał 
Gecyzyjnych o dużym składzie osobowym jest powołanie na szczeblach 
niższych w strukturze organizacyjnej — wydziałowych (oddziałowych) 
zebrań delegatów i wydziałowych (oddziałowych) rad pracowniczych. Po- 
winny one stać się pośrednim kanałem informacyjnym pomiędzy zało- 
gą a organami samorządowymi na szczeblu przedsiębiorstwa, inicjować 
kierunki i treści uchwał oraz postanowień tych organów. 


Na podstawie analizy składu rad pracowniczych można stwierdzić, że 
w radach przeważają osoby w wieku 35—50 lat, stanowią one 54 proc. 
składu. Drugą pozycję zajmują młodzi do lat 35, na ostatnim miejscu 
są członkowie powyżej pięćdziesiątki. Najliczniejszą grupę społeczną w ba- 
danych radach pracowniczych stanowią robotnicy wykwalifikowani — 
40,6 proc., dalej kadra inżynieryjno-techniczna — 25,8 proc., następnie 
brygadziści i mistrzowie — 19,9 proc. W najmniejszym stopniu — bo tyl- 
ko w 1 proc. są reprezentowani robotnicy niewykwalifikowani. Pracowe= 
nicy administracji to 8,9 proc., pozostałe grupy zaś — 3,8 proc. składu rad, 

Członkowie rad pracowniczych z wykształceniem zawodowym i śred- 
nim sianowią dominującą grupę w ponad połowie badanych rad, co jak 
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się wydaje jest prostą konsekwencją przeważającego udziału robotników 
wykwalifikowanych i znacznego udziału bezpośrednich kierowników pro- 
dukcji w tymże organie samorządowym. Stosunkowo wielu członków ma 
wykształcenie wyższe — 26,9 proc., pracownicy z wykształceniem podsta- 
wowym stanowią 18 proc. składu rad. 

"Liczebność prezydiów rad pracowniczych waha się od 3 do 9 osób. Prze- 
waża w nich kadra inżynieryjno-techniczna, stanowią oni 60 proc. skła- 
du prezydiów. 

Na drugim miejscu znajdują się robotnicy wykwalifikowani — 18 proc,, 
na trzecim bezpośredni kierownicy: brygadziści i mistrzowie — 12 proc. 
Wśród badanych przewodniczących rad ponad 80 proc. piastuje funkcie 
kierownicze w przedsiębiorstwie, poczynając od głównych specjalistów 
i kierowników działów w zarządzie — kończąc na kierownikach wydzia- 
łów. Około 60 proc. przewodniczących rad pracowniczych posiada wy- 
kształcenie wyższe. 

Znaczny udział pracowników o wysokich kwalifikacjach, o dużych do- 
świadczeniach zawodowych w radach, prezydiach rad i na funkcji prze- 
wodniczącego stwarza możliwości prawidłowego działania organów sa- 
morządu, trafności i skuteczności jego działań. Umożliwia także stwo- 
rzenie płaszczyzny współdziałania samorządu z dyrektorem opartej na 
kategoriach partnerstwa, przybliżonego poziomu wiedzy. 

Organy samorządowe, jak każde organy kolegialne o małym doświad- 
czeniu praktycznym, są w trakcie wypracowywania i poszukiwania właś- 
ciwych form organizacyjnych i własnego trybu działania. Posiedzenia (se- 
sje) zebrania delegatów zwoływane są zazwyczaj dwa razy w ciągu ro- 
ku, choć zdarzają się i takie przedsiębiorstwa, gdzie zwołuje się je trzy- 
lub czterokrotnie w ciągu roku. W przygotowaniu posiedzeń zebrań de- 
legatów dużą rolę odgrywają członkowie rad pracowniczych — przy- 
gotowują materiały, wnioski, oceny, opinie, W żadnym z badanych przed- 
siębiorstw nie wystąpiły trudności proceduralne w przeprowadzeniu ze- 
brania. We wszystkich przedsiębiorstwach na obrady zapraszani są cz!on= 
kowie rady pracowniczej, dyrektor i jego zastępcy, przedstawiciele ko- 
mitetu lub egzekutywy PZPR, kierownictwo związków zawodowych. 

Tryb działania rad pracowniczych określony jest zazwyczaj regulami- 
nami i planami pracy. W większości przypadków problemy będące przed- 
miotem posiedzenia rad są z reguły opracowywane wcześniej przez ko- 
misje i zespoły, które starają się wykorzystać przy rozstrzyganiu ważnych 
i trudnych spraw exspertów z zewnątrz. Teksty opracowań i materiały 
na posiedzenia w większości przypadków doręczane są członkom rad pra- 
cowniczych wraz z zawiadomieniem o terminie obrad. Ten sposób zorga- 
nizowania przyczynia się do racjonalnego ograniczenia czasowego odbywa» 
nych posiedzeń, umożliwia szybsze znalezienie kompromisowych rozwią» 
zań, głębsze zapoznanie się członków rady z problemami stawianymi na 
porządku obrad. Przeciętnie przy każdej badanej radzie działa około pię- 
ciu komisji problemowych, Najczęściej działają komisie: ds. produkcji, 
techniki i rozwoju, finansów, płac i zatrudnienia, spraw socjalno-byto- 
wych, organizacyjno-proceduralna. W celu zachowania więzi informacyj- 
nych pomiędzy zebraniem delegatów a radą pracowniczą na posiedzenia 
rad zapraszani są przedstawiciele zebrania delegatów. Są to najczęściej 
najbardziej aktywni członkowie tego najszerszego forum załogi. Uchwa- 
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ły rad pracowniczych w większości przedsiębiorstw wywieszane są ma 
tablicy ogłoszeń. Nie jes to jednakże forma wystarczająca. W op'nii z7a- 
łóg nie powinna być jecynyin spesobem przeńazywania informacji. Wska- 
zuje się tu na różne możliwości, Ciekawą formą może być informewu- 
ne załóg o zagadnieniach rozwiązywanych przez organa samorządowe na 
zebraniach w kolektywach oddziałowych, wydziałowych, zzkłidowych. 
Prawidłowe organizacyjne tormy działania organów samorządowych 
stanowią dobra przesłankę dlu pelincgo wykonywania merytorycznych za- 
6 siawianych zebraniom dziega'tów i radom pracowniczym. Nie zaw- 
sze jednakże potencjalne możliwosci zrzeradzeją Się w rzeczywiste. Z ana- 
lizy działulności badanych zebrań delegatów wymka, że nie wszystkie 
w pełnym zakresie realizują swoje kompetencje stanow.ące. Każde z ba- 
canvch zebrań delegatów ucnwalilo statut semor sądu, dokonało podz: ału 
zysku przeznaczonego dla załog:, dolienuje cceny racy pracowniczej i Cy- 
rewtora. Tylko 25 proc. zebrań delegatów brało uuzioł w opracowywaniu 
statutu przedsiębiorstwa, 50 proc. uchwaliio v.icioletni plen dziaialności 
jednostki wytwórczej. 
+ Przy ocenach rad pracowniczych zebrania delegatów wykorzystują 
ptzede wszystkim materiały przygolowane przez oceniane rady (zawie- 
ra się w tym pewna sprzeczność). W większości badanych przypadków 
członkowie zebrań delegatów w trakcie posiejzenia poświeconego ocenie 
dokonują otwartej krytyki przedstawionych materiałów. Głównymi o>- 
szarami analizy i dyskusji są uchwały rad pracowniczych, oceniany jest 
stopień realizacji tychże uchwał. We wszystkich przedsiębiorstwach treści 
uchwał dotyczących oceny red — m:mo wcześniejszej krytyki — mają 
charakter pozytywny. 


Ocena dyrektora cdbywa się w podobny sposób. Dyrektorzy przed- 
Kładają własne sprawozdania m dziaialnośc: przedsiębiorstwa, Także ra- 
ccy pracownicze dostarczają swoje cpinie i ocenv na temat działalności 
dyrektora, poszczegóinych pionów administracji. Przebieg obrad poświę- 
conych ocenie dyreutora jest kacdziej burzliwv. więcej jest wvpowiedzi 
krytycznych. Także w uchwalach częściej można znaleźć elementy krv- 
tyczne niż to było w przypadku rad pracowniczych. W treściach uchwał 
dotyczących oceny dyrektora zwraca się uwagę na niedociągnięcia orga- 
nizacyjne. niewykonywanie planowych zadań. niską efektywność przed- 
siębiorstwa czy też jego poszczególnych wydziałów. brak perspektyw roz- 
wojowych przedsiębiorstwa, złe funkcjonowanie systemów motywacyj- 
nych. 


Brak udziału poszczególnych zebrań delegatów przy uchwalaniu sta- 
tutów przedsiębiorstw i opracowywaniu planów wieloletnich spowodo- 
wany był lub jest kilkoma przyczynami. W przypadku statutów przed- 
siębiorstw zadecydowały o tym czynniki niezależne od członków zebrań 
deiegatów, to znaczy w momencie powstawania statutów i ich rejestra- 
cji samorządy były zawieszone w swojej działalności. W przypadku pia- 
nów wieloletnich wysłępio wiele czynników determinujących taki stan 
rzeczy m.in. brak poirzeb opracowaniu takiego planu przez poszczegó!- 
ne, zazwyczaj maie przedsiębiorstwa. ciągia zmiuna parametrów określa- 
jocvch warunki działania przedsiębiorstw. W PAROS BACA tych 
bral: jest nawet programów rozwojowyca. aa: 
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Analiza materiału badawczego dotyczącego działalności rad pracowni- 
czych przynosi ciekawsze wnioski. W większości badanych przez Insty- 
tut przedsiębiorstw rady pracownicze stały się trwałym elementem sy- 
stemu zarządzania, prawidłowo i w szerokim zakresie wypełniając po- 
wierzone im obowiązki. | 

Szczególnie widoczne jest to przy analizie kompetencji stanowiących 
rad pracowniczych w dziedzinie planowania, podziału dochodu, planowa- 
nia procesów inwestycyjnych, przyjmowania nowych rozwiązań moty- 
wacyjnych. Około 70 proc. badanych rad przejawia w procesie przyj- 
mowania planów przedsiębiorstw inicjatywę, samodzielność w rozpatry- 
waniu niejednokrotnie skomplikowanych zagadnień, rozwagę przy podej- 
mowaniu ostatecznych decyzji. Rady wnikliwie rozpatrują problemy we- 
wnętrzne i zewnętrzne przedsiębiorstwa, słabości, zagrożenia, potencjalne 
możliwości, rezerwy, formulują odpowiednie wnioski i zalecenia. Proble- 
my planowania — budowy podstawowych elementów składowych planu: 
planów produkcji, zaopatrzenia, zatrudnienia i płac, kosztów i finansów, 
spraw socjalno-bytowych, postępu naukowo-technicznego, inwestycji oraz 
jego bieżącej kontroli angażują rady pracownicze w sposób ciągłv, w dłuż- 
szych odcinkach czasu. Uchwały w sprawie planu, jego modyfikacji, o- 
kresowych kontroli stanowią najliczniejszą i najważniejszą część posta- 
nowień rad pracowniczych. 

Ograniczoność środków stojących w dyspozycji przedsiębiorstw w wa- 
runkach ostrej nierównowagi gospodarczej całej gospcdarki narodowej 
stawia przed radami pracowniczymi ważkie dylematy. Sens ich można 
sprowadzić do następującej alternatywy: a!bo maksymalizować fundusz 
wynagrodzeń w celu zahamowania procesu fluktuacji kadr, kosztem agra- 
niczania możliwości wymiany i modernizacji majątku trwałego, albo mak- 
symalizować fundusze inwestycyjne przy znacznym ograniczeniu środ- 
ków przeznaczonych na wzrost wynagrodzeń. W 60 proc. badanych przed- 
siębiorstw rady pracownicze wybrały drugą ewentualność, preferując mo- 
dernizację i rozbudowę przedsiębiorstwa, unowocześnienie produkcji oraz 
warunków pracy, Fakt ten może sugerować tezę, że samorządy w swej 
przeważającej liczbie gospodarują i planują zgodnie z interesem ogólno- 
społecznym. Teza ta jednak musi być poddana weryfikacji na większej 
próbce badanych rad pracowniczych. 


Wiele kłopotów radom pracowniczym, jak i administracji przedsię- 
biorstw sprawia ciągła zmiana parametrów ekonomiczno-finansowych o- 
kreślanych przez centralne organy zarządzania gospodarką narodową. Sy+ 
tuacja ta powoduje wiele ograniczeń w procesie opracowywania planów, 
w trakcie ich realizacji. Jedną z metod próbującą zaradzić tym trudnoś- 
ciom jest podejście wariantowe w procesie przyjmowania dokumentu pla- 
nistycznego. Wiele badanych rad pracowniczych żąda od administracji 
przedsiębiorstw opracowania kilku wariantów planu rocznego, przy zało- 
żeniu różnego prawdopodobieństwa kształtowania się podstawowych pa- 
rametrów planu, różnych możliwości oddziaływania otoczenia zewnętrzne- 
go na przedsiębiorstwo, w tym szczególnie centrum gospodarczego. Bo- 
gate doświadczenia rady pracownicze, a także zebrania delegatów mają 
w dziedzinie opracowywania systemów motywacyjnych załóg, Organy sa- 
morządowe wniosły duży wkład w przygotowanie i wdrożenie nowych 
systemów wynagrodzeń w. przedsiębiorstwach, Zasadniczym celem dzia- 
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łań organów samorządowych w tworzeniu nowych sposzbów i form wy” 
nagrodzeń było eliminowanie różnego rodzaju dadatrów do płac nie zwią- 
zanych z pracą, na korzyść tych czynników, które bezpośredrio aktywi- 
zują i wyzwalają inicjatywy pracowników. Stąd w badanych przedsię- 
biorstwach zaznacza się tendencja do różnicowania poziomu płac w za- 
leżności od wydajności pracy, efektów oszczęcnościowych na stanowisku 
pracy, oddziale, wydziale i w całym zakładzie. Rady pracownicze prze- 
jawiają także dużą aktywność w opiniowaniu i ocenianiu kadry kierowni- 
czej przedsiębiorstw. Formułują one wiele wnioszów na temat stosowa- 
nych przez kadrę kierowniczą stylów kierowania, efektywności różnych 
form bodźcowania, kształtowania stosunków międzyludzkich. Często opi- 
nie te mają charakter negatywny. Stają się cene jednakże dobrą formą 
mobilizacji kadry kierowniczej do zwiększenia wysiłku przy wykonywa- 
niu swoich podstawowych funkcji zgodnie z zasadami racjona!nego i efek- 
tywnego kierowania. 

Ciekawe wnioski przynosi analiza działania orgznów samorządowych 
w obszarze organizatorskim. Rady pracownicze i zebrania delegatów wno- 
szą czynny udział w projektowaniu siruktury organizacyjnej przedsię- 
biorstw. W 75 proc. badanych przedsiębiorstw rady pracownicze czynnie 
uczestniczyły przy opracowywaniu regultnminów pracy oraz organizacii 
funkcjonowania klubów racjonalizacji i techniki, Rozważano nowe formy 
kontroli przestrzegania tych regulaminów. 

Interesujące oceny powstają na tle udziału rad pracowniczych w pra- 
cach zrzeszeń. Delegowani do rady zrzeszenia przedstawiciele rad pra- 
cowniczych przedsiębiorstw czynnie uczestniczą w sesjach, mają swój 
udział w nadaniu określonego kierunku działania zrzeszeń Nie jest to 
jednakże uczestnictwo bez krytycznej weryfikacji celów i metod dzia- 
łania tychże organizacji. Rady pracownicze formułują wiele negatyw- 
nych uwag w stosunku do funkcjonowania zrzeszeń. Najczęściej formu- 
łowane przez rady pracownicze zarzuty to: scnematyzm działania zrzeszeń. 
korzystanie z mało skutecznych metod rozwiązywania problemów sto- 
jących przed przedsiębiorstwami zrzeszonymi, dążenie do ograniczania 
samodzielności przedsiębiorstw. 

Rady pracownicze często i w szerokim zakresie wykorzystują swoje 
funkcje opiniodawcze, kontrolne. W świetle opinii badanych przewodni- 
czących rad pracowniczych wnioski formułowane przez rady traktowane 
są przez nie jako uzupełniające ogniwa w systemie konsultacji decyzji. 
Stworzony przez rady system kontroli dostarcza materiał informacyjny 
o prawidłowości realizacji podjętych przez nie uchwał. Formułowane przez 
rady oceny odnoszą się bezpośrednio do stopnia wykonania przez admi- 
nistrację przedsiębiorstwa uchwał stanowiących, Przytoczone wyżej for- 
my i sposoby działania rad pracowniczych nie są jeszcze stosowane pow- 
szechnie. Występuje jeszcze dość duże zróżnicowanie form i zakresu 
uczestnictwa organów samorządowych w systemie zarządzania przedsię- 
biorstwem. 

Obok bardzo aktywnych rad występują także takie, które funkcjonują 
jedynie jako bierny podmiot w strukturze organizacyjnej. Spowodowane 
jest to kilkoma czynnikami zarówno tkwiącymi wewnątrz samych orga- 
nów samorządowych (np.: niski poziom wiedzy fachowej członków orga- 
nów samorządowych, zróżnicowanie w postawach i aktywności członków, 
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brak bodźców moralnych i materialnych), jak i zewnętrznymi (np.: blu- 
rokratyczny styl pracy organów założycielskich, niedostrzeganie organów 
samorządu jako organów przedsiębiorstwa, władcze wkraczanie central- 
nych organów administracji państwowej w sprawy przedsiębiorstwa, nie- 
właściwy stosunek dyrektora i administracji przedsiębiorstwa do organów 
samorządu). Czynniki zewnętrzne ograniczające działalność organów sa- 
morządu mają znaczenie dominujące. 

Globalna ocena współdziałania organów samorządu i dyrektora w sy- 
stemie zarządzania przedsiębiorstwem wypada względnie dobrze. Jest 
znamienne, że przewodniczący rad pracowniczych ostrzej formułują 
oceny co do prawidłowości działań dyrektorów względem rad niż ci ostat- 
ni na ich temat. 

Współdziałanie samorządów z organizacjami politycznymi przebiega pra- 
widłowo, z organizacjami związkowymi poprawnie. Prawidłowością jest, 
że współpraca rad pracowniczych ze związkami zawodowymi w porówna- 
niu z organizacjami politycznymi napotyka na wiele trudności spowodo- 
wanych nieporozumieniami rodzącymi się na tle znowelizowanej ustawy 
o związkach zawodaweych. 

Formułowanie syntetycznych ocen efektów działania organów samo- 
rządu na obecnym etapie jest bardzo trudne. Niemożliwe jest jednoznacz- 
ne wyodrębnienie wpływu tychże organów na końcowe rezultaty przed- 
siębiorstw w oderwaniu od działalności innych podmiotów decyzyjnych. 
Jest zbyt wiele czynników, których uruchomienie decyduje o powodze- 
niu przedsiębiorstwa i jego części składowych, Trudno przypisać pozy- 
tywne efekty tylko jednemu podmiotowi. Trudność taka potęguje się w 
przypadku przedsiębiorstwa, gdzie organy samorządu bardzo aktywnie 
uczestniczą w procesie zarządzania, prężnie działa dyrektor, dużą inicja- 
tywę przejawiają organizacje: polityczna i związkowa. Tym niemniej 
wydaje się słuszne przypisanie organom samorządowym określonych 
cząstkowych efektów osiąganych przez przedsiębiorstwa. Można do nich 
zaliczyć: 

— poprawę pracy poszczególnych komórek organizacyjnych przedsię- 
biorstw, 

— wzrost oddziaływania czynników materialnego zainteresowania na 
pracę pracowników, 

— racjonalizację procesów inwestycyjnych, 

— poprawę racjonalności wykorzystania majątku produkcyjnego, zapa- 
sów, energii, 

— wzbogacenie treści strategii rozwojowych przedsiębiorstw, 

— skuteczniejsze egzekwowanie warunków umów zawieranych pomię- 
dzy jednostkami gospodarczymi, 

— rozszerzenie i usprawnienie działalności socjalno-bytowej, 

— zobiektywizowanie polityki kadrowej, 

— stworzenie aktywniejszych impulsów dla działalności racjcenalizator- 
skiej. 


System samorządowy 
w przedsiębiorstwie 


TADEUSZ FUKS 


Miejsce i rolę samorządności pracowniczej w ustroju socjalistycznym 
należy rozpatrywać przede wszystkim z punktu widzenia realizacji mar- 
ksistowsko-leninowskiej tezy o wyższości tego ustroju, jako umożliwiające- 
go pełne wyzwalanie sił wytwórczych poprzez kształtowanie odpowiadają- 
cych im społecznych stosunków produkcji(1). 


Uspołecznienie środków produkcji stanowi jednak dopiero podstawę 
zniesienia wyzysku i ukształtowania się socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji, a więc takich, w których bezpośredni wykonawca, zepchnięty w 
ustroju kapitalistycznym do roli pracownika najemnego, może stać się 
współgospodarzem swego zakładu pracy. Zmiana charakteru własności 
z prywatnokapitalistycznej na społeczną nie powoduje automatycznego 
tworzenia się socjalistycznych stosunków produkcji. Własność społeczna 
sama przez się jeszcze nie zapewnia rozwoju sił wytwórczych. Pełne wy- 
korzystanie walorów socjalistycznego systemu gospodarowania zależy do- 
piero od form, w jakich następuje realizacja własności społecznej, a więc 
od tego, na ile tworzą one warunki występowania bezpośrednich wytwór- 
ców w roli współgospodarzy tej własności. | 


Konstytucyjne prawo załóg do uczestnictwa w zarządzaniu przedsie- 
biorstwami skonkretyzowane zostało obecnie jedynie w ustawie z dnia 
25.1X.1981 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego. Samo- 
rząd ten stał się już trwałym elementem systemu socjalistycznej demo- 
kracji w naszym kraju. Nie rozwiązało to jednak wszystkich problemów 
związanych z upodmiotowieniem bezpośrednich wytwórców w trakcie pro- 
cesu produkcyjnego. Mimo socjalistycznego charakteru przedsiębiorstwa 
i powołania w nim samorządu, stosunek pracy zbyt jeszcze przypomina 
zwykły stosunek pracy najemnej, przy którym, zwłaszcza wobec dużej 
fluktuacji kadr, wielu pracowników nie czuje się współgospodarzami swych 


(1) Na problematyce tej skoncentrował swą uwagę M. Gorbaczow w wystąpieniu 
na styczniowym plenum KC KPZR („Trybuna Ludu” z 28.01.1987). Patrz też: Rozmo- 
wa z L. I. Abałkinem: Romantyzm i realia gospodarki (,„Polityka” nr 47 z 1986) oraz 
W. E. Guliiew: Teoreticzeskije woprosy socyalisticzeskogo samouprawlenija („Sowiet- 
skoje Gosudarstwo i Prawo” nr 2/1986, s. 5 i 9). kacik s 
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zakładów pracy, lecz traktuje je jedynie jako miejsce, gdzie można mniej 
czy więcej zarobi-(2). 

Powoduje to, że walory, jakie niesie z sobą socjalizm w sferze gospo- 
darowania, nie mogły jeszcze zostać w pełni wykorzystane. Dlaczego tak 


się dzieje? 


WARUNKI ROZWOJU SAMORZĄDNOŚCI PRACOWNICZEJ 


Spoglądając dzisiaj, po 5 z góry latach od wydania ustawy e samorzą- 
dzie załogi na drogę, jaką przebył ten samorząd, odliczyć należy przede 
wszystkim okresy, w których działalność jego organów była zawieszona 
(stan wojenny), a w pewnej mierze także, gdy była znacznie ograniczona 
(okres szczególnej regulacji prawnej). Stosunkowo niewiele miał on więc 
czasu na rozwinięcie swej działalności, tym bardziej że stale pokonywać 
musiał wiele trudności związanych z organizacją swej pracy, a zwłaszcza 
egzekwowaniem poszanowania swych uprawnień(3). Dlatego nie wszystkie 
samorządy uzyskują pełną aktywność. Najszerszy jest zakres wykorzysty- 
wania jego uprawnień stanowiących, a stosunkowo najmniejszy, gdy cho- 
dzi o działalność inicjatywną na rzecz poprawy gospodarowania przedsię- 
biorsbwa. Być może samorząd ten miał jeszcze zbyt mało czasu na pełne 
wykazanie swej elektywności ckonomicznej. 

Nie sprzyja jednak jei osiągnięciu obecna praktyka powodująca utoż- 
samienie samorządu cziej przecież załogi jedynie z jego organem przed- 
stawicielskim w postaci rady pracowniczej przedsiębiorstwa. Dochodzi 
do tego, że choć czlonkiem samorządu załogi jest z mocy prawa każdy pra- 
cownik przedsiębiorstwa, tylko członkowie rady pracowniczej uważani są 
zą członków tego samorządu. Prowadzi to niejednokrotnie do zastępowania 
samorządu całej załogi przez „samorząd rady pracowniczej”, która zaczyna 
spełniać funkcję jakby samoistnego organu o swych własnych przecież 
ustawowych kompetencjuch. Choć przyznane one zostały radzie pracow- 
niczej właśnie jako reprezentacji załogi, rada ta spełnia często rolę nie 
przedstawicielską, lecz jaxby drugiej, społecznej dyrekcji. W tej sytuacji 
zatarciu ulega realizacja podstuwowej funkcji samorządu, jaką jest funkcja 
postawotwórcza, wyrażająca się w kształtowaniu powszechnej postawy 
samorządowej wśród spoieczności pracowniczej swego przedsiębiorstwa. 
A stopień realizacji tej funkcji decyduje przecież o społecznej autentycz- 
ności samorządu. 

Prowadzone już od kilku lat badania socjologiczne wykazują, że choć 
większość załóg pracowniczych docenia prowadzoną przez rady pracow 
nicze działalność na rzecz całej załogi i dobra zakładu, to jednak dzia- 
łalność ta zawieszona jest niejednokrotnie w próżni społecznej, jaka wy- 
twarza się między nimi a załogami. Jakże często wybory samorządowe 
traktowane są jako zrzeczenie się myślenia o przedsiębiorstwie na rzecz 
kilkunastu członków rady pracowniczej, której działalność nie budzi na- 
stępnie powszechnego zainteresowania załogi. Trudno się temu dziwić, 
zważywszy że realizacja ustawowych kompetencji rady pracowniczej, jak 


(2) Por. S. Zawadzki: Faxty i nastroje. „Polityka” nr 22/1985. 
(8) Patra L. Bar: Sytuacja prawna M SRA „Państwo i Prawo” 
nc,10/2980, AREK | 
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np. uchwalanie rocznych planów przedsiębiorstwa, zatwierdzanie bilansu, 
analiza kosztów i inne nastręczają wiele trudności przy ich rozpatrywaniu 
samym członkom rad pracowniczych (choć dla nich w szczególności orga- 
nizowane jost spcejalistyczne szkolenie w tym zakresie), a dla szeregowych 
członków załogi są niejednokrotnie w ogóle niezrozumiałe. 

Charakterystyczne jest też, że robotnik przechodzący z zakładu pracy, 
w którym nie działa samorząd, do zakładu, w którym został on powołany, 
nie czuje zmiany swej pozycji w zakładzie, mimo iż staje się przecież 
członkiem samorządu załogi tego zakładu. 

Obecnie wytworzyła się taka sytuacja, iż samorząd pracowniczy stał 
się instytucją skoncentrowaną wyiącznie na szczeblu zarządzania całością 
przedsiębiorstwa, a brak go na niższych szczeblach zarządzania, w pod- 
stawowych jednostkach organizacyjnych przedsiębiorstwa i stanowiskach 
pracy. Dość powiedzieć, że raaa pracownicza wyposażona jest w ustawowe 
kompetencje do powoływania i odwoływania dyrektora przedsiębiorstwa, 
a robotnicy nie mają takiego wpływu na wybór swych bezpośrednich kie- 
rowników, a zwłaszcza brygadzistów. Wszystko to ujemnie rzutuje na 
uświadamianie sobie przez robotników związku między ich indywidualną 
pracą na stanowisku roboczym a efekiem funkcjonowania całego przed- 
siębiorstwa, zwiaszcza że braki w organizacji pracy i dbałości o dobro 
społeczne osłabiają często poczucie sensowności indywidualnego wysiłku(4). 

Wyraźnie rysuje się potrzeba maksymalnego „przybliżenia” samorządu 
do wszystkich czionków samorządowej wspólnoty, jaką stanowić ma załoga 
przedsiębiorstwa. Inaczej powiedziawszy samorząd powinien „przyjść” do 
pracowników, co ich warsztatów pracy, a nie oni do samorządu. 

Dlatego też, w peini doceniając rozwiązania ustawy o samorządzie załogi, 
stwarzające jej szerokie możliwości uczestnictwa w zarządzaniu na szczeb- 
lu całego przedsiębiorstwa poprzez swój organ przedstawicielski w postaci 
rady pracowniczej, niezbędne staje się podbudowanie obecnej struktury 
samorządu jego niższymi ogniwami w zakładach, wydziałach i innych ko- 
mórkach organizacyjnych przedsiębiorstwa, a także pracowniczych zespo- 
łach produkcyjnych, umożliwiających wykorzystanie podstawowych war- 
tości samorządu już na poziomie stanowiska pracy. Dopiero taka orga- 
nizacja samorządu mcze mieć decydujący wpływ na zwiększenie efektyw- 
ności gospodarowania. 

Jednym siowem, utrzymując w pełni obecny kształt samorządu załogi 
wyrażany we wspomnianej ustawie, a nawet, co niezbędne, stwarzając 
mu peine warunki dla realizacji jego ustawowych uprawnień, niezbędne 
również staje się dalsze umocnienie tego samorządu przez „dodanie” doń 
rozwiązań umożiwiających bezpośrednie uczestnictwo w procesie zarzą 
dzania produkcją wszysisim pracownikom przedsiębiorstwa. 


ISTOTA SAMORZĄDOWYCH FORM ORGANIZACJI PRACY 


Uchwała X Zjazdu PZPR przedstawiając nasze podstawowe zadania go- 
spodarcze wskazuje, iż „w chwili obecnej konieczne jest konsekwentne 
przeniesienie zasad reformy w dół do podstawowych ogniw produkcji, de 


(4) Patrz W. Żółtkowski: Samorząd załóg — problemy funkcjonowania 1 edukacji 
ekonomicznej. „Ideologia i Polityka” nr 1/1986, s, 144, 
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brygad i stanowisk pracy. Brygadowy system organizncji pracy, przyno- 
szący lepsze wyniki produkcyjne, poprawę jakości i dyscypliny pracy, 
będzie szeroko upowszechniony w przemyśle, budownictwie i innych dzia- 
łach gospodarki. Dotyczy to również takich nowoczesnych form organizacji 
pracy, jak grupy partnerskie i zadaniowe organizowane przez robotni- 
ków”'(5). , 

Różne formy zespołowej organizacji pracy, jak np. brygady, nie są czymś 
nowym w naszym systemie organizacji produkcji. W. różnych działach 
gospodarki były one przecież podyktowane wymogami samego procesu 
produkcyjnego, realizacją zadań wymagających zorganizowanego zęspo- 
łowego wysiłku. W wielu przypadkach praca tych zespołów połączona jest 
z pewnymi elementami wewnętrznej samorządności, jak np. pozostawienie 
zesnołowi do podziału wypracowanej wspólnie premii itp. 

Natomiast istota nowoczesnych form organizacji pracy — o których 
mowa w uchwale zjazdowej — takich jak organizowane przez samych 
robotników grupy partnerskie, polega na połączeniu wartości, jakie niesie 
z sobą zespołowa praca, z systemem rozrachunku gospodarczego. 

Połączenie to może występować również częściowo, np. w zakresie go- 
spodarki materiałami przydzielonymi brygadzie, z których musi się ona 
rozliczyć, co łączy się z premiowaniem oszczędności i potrąceniami za nad- 
mierne zużycie. Natomiast w pełnej postaci występuje ono dopiero przy 
systemie pracy opartej na kolektywnej umowie o dzieło. Umowa taka za» 
wierana jest między zespołem pracowniczym i kierownictwem przedsię= 
biorstwa. Dotyczy ona wykonania przez zespół określonego zadania proe 
dukcyjnego w postaci wytworu finalnego lub jego części, a więc uzyskania 
społecznie użytecznej wartości z uwzględnieniem nakładów pracy żywej 
i uprzedmiotowionej w porównaniu do społecznie niezbędnej. 

Forma gospodarowania wyrażająca się w umowie o dzieło stanowi zara- 
zem podstawę wewnętrznej samorządności zespołu pracowniczego. Samo- 
rządność ta staje się bowiem ekonomiczną konsekwencją przyjętej przez 
zespół odpowiedzialności za realizację umowy. Przejęcie tej odpowiedzial- 
ności wyklucza tym samym administracyjną ingerencję ograniczającą sa- 
morządność zespołu. 

Dlatego też wspomniana umowa o dzieło, aby w pełni spełniała swą 
proefektywnościową rolę, powinna przewidywać następujące zapisy trak- 
towane łącznie jako jedna całość, a mianowicie: 

— ściśle określony pod względem ilościowym i jakościowym końcowy 
rezultat pracy, jakiej wykonania podejmuje się dany zcspół, a także termin 
rea.izacji tego zamówienia, 

— przydzielone zespołowi urządzenia niezbądne do wykonania zamó- 
wienia, narzędzia oraz surowce i inne środki materialne wg określonych 
norm ich zużycia, 

—- pozostawienie zespołowi pełnej samodzielności co do doboru swego 
składu, wyboru konkretnych form i metod organizacji pracy oraz sposobów 
realizacji zadania produkcyjnego, wreszcie podziału otrzymanej zapłaty 
między członków zespołu, 


(5) Uchwała X Zjazdu PZPR: O zwiększenie efektywności gospodarowamia 1 popra. 
wę warunków życia, o pogłębienie socjalistycznej demokracji, o umocnienie między= 
narodowej pozycji Polski. Warszawa, lipiec 1966, nakł, „Trybuny Ludu”, «. 8. 


zapłaty za osiągnięcie przez zespół: końco- 


— gwarantowany rozmiar tej 
niezależnie od ilości faktycznie włożonej 


wego rezultatu produkcyjnego, 
pracy i liczby pracowników, 

— wzajemną materialną odpowiedzialność zarówno przedsiębiorstwa, 
jak też zespołu za wypełnienie warunków umowy, w tym premie za OSZCZĘ- 
dność materiałów i energii oraz potrącenia za ponadnormatywne ich zuży- 
cie lub szkody wyrządzone przedsiębiorstwu(6). 

Współczesny rozwój techniki i technologii powoduje, że zastosowanie 
umowy o dzieło wymaga niejednokrotnie tworzenia się zespołów, złożo- 
nych już nie z pracowników jednej specjalności, lecz zespołów komplek- 
sowych, złożonych ze specjalistów różnych dziedzin produkcji (a także 
pracowników pomocniczych i uczniów), co dopiero stwarza możliwość 
wspólnego wytworzenia końcowego produktu. Sprzyja to również posze-. 
rzaniu się umiejętności poszczególnych członków zespołu i, stwarzając mo- 
żliwości zamiany miejscami pracy, zapewnia rytmiczność produkcji w ra- 
zie nieobecności któregoś z pracowników Bardzo pożądane jest nieraz 
zapewnienie uczestnictwa w zespole również pracowników inżynieryjno- 
-technicznych. W ten sposób zespół zdolny jest do wykonania technolo- 
gicznie zamkniętego kompleksu operacji dającego końcowy rezultat pro- 
dukcji. 

Nie ma jednej recepty określającej skład zespołu i jego liczebność. Dobór 
członków pod względem ich specjalności i umiejętności zależy bowiem od 
charakteru produkcji i rodzaju zadeń. Mogą to być zespoły składające 
się z kilku, kilkunastu i kilkudziesięciu pracowników. Liczebność zespołu 
nie może jednak przekraczać granicy możliwości bezpośredniego udziału 
w decydowaniu o wspólnych sprawach przez wszvstkich jego członków. 
W zespole nie ma hierarchicznych stosunków podległości. Również kie- 
rujący nim lider (nazwa ta jest chętniej przyjmowana niż brygadzista 
czy mistrz) jest wybierany przez członków zespołu ze swego grona. Nie 
pełni on roli zwierzchnika, lecz podlega zespołowi i wraz z nim pracuje. 
W większych zespołach może być wybierana również rada zespołu. Jej 
zadaniem jest przygotowywanie propozycji, o których przyjęciu decyduj 
jednak ogólne zebranie członków. : 

Oczywiste jest, iż tworzenie się wspomnianych zespołów może być 
wynikiem jedynie dobrowolnego, oddolnego ruchu samoorganizowania się 
pracowników w pełni przekonanych o korzyściach tej nowoczesnej formy 
pracy(7). Istotne znaczenie ma tu bowiem zabezpieczenie jedności inte- 
resów wszystkich członków zespołu, a więc takiego ułożenia stosunków 
między nimi, aby ich indywidualne interesy zgodne były z interesem ca- 


(6) Jedynym u nas jak dotąd dokumentem w tej spr: wie są Wvtvczne nr 28 Ministra 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych z 21 sierpnia 1985 r. dot. zasad grupowej organizacji 
pracy wdrażanej w przedsiębiorstwach państwowych 

(7) Propagatorem nowoczesnych form grupowej organizacji pracy jest u nas zw!a- 
szczu Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury, wydające swój dwutygodnik 
„Twórczość Robotnicza”. Patrz też m.in.: A. Pawłowska: I do dobrego trzeba nakła- 
niać. „Trybuna Ludu” z 12.01.1987 r.. T Fuks: Bliżei pracownika. „Rzeczpospolita” 
09.12.1986 i: Dziś i jutro systemu brygadowego w ZSRR. „Rzeczpospolita” 05.02.1987, 
K. Szcześniak: Efekty nie przychodzą same z siebie „Rzeczpospolita” 15.03.1987. 

W ZSRR ukazała się na ten temat już bogata literatura, a mun: Brigadie — posto- 
4annoje wnimanije i poddierżku. Artykuł redakcyjny „Kommunist” nr 17 1984, 
W. A. Masliennikow: Trudowoj kollektiw i iego konstituctnnnv( statiys. piasówscy 
A. K. Gidskow, W. I. Laszko, A. E. Lewin: Brigadnyj chozrasczet — organizecija 
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łego zespołu i nikt nie czuł się pokrzywdzony zarówno przy wyznaczaniu 
zadań i miejsc pracy, jak i przy podziale otrzymanej przez zespół kwoty 
wynagrodzenia. Kolektywna praca w zespole nie oznacza ukierunkowania 
jej na średni poziom, lecz przeciwnie — stwarzać ma każdemu pracow- 
nikowi pełne możliwości wykazania swych osobistych uzdolnień i praco- 
witości i, co za tym idzie, uzyskania odpowiednich do tego zarobków. Nie 
są one bowiem dzielone po równo wśród wszystkich członków zespołu, 
lecz stosownie do ich osobistego wkładu pracy w wykonanie powierzo- 
nego zespołowi zadania, Socjalistyczna zasada: od każdego wg jego możli- 
wości, każdemu według jego pracy, przy tym właśnie systemie może zna- 
leźć swój pełny wyraz. 

Reasumując, wymienić należy zarówno demokratyczne walory tej no- 
woczesnej formy organizącji pracy, jak też jej znaczenie jako czynnika 
intensyfikacji produkcji. 

Z punktu widzenia pogłębienia demokratyzmu zarządzania procesem 
produkcyjnym istotne jest to, że: 

a) forma ta obejmuje stosunkowo niewielkie zespoły ludzkie, w których 
zasada samorządności może znaleźć swój najpełniejszy wyraz, poprzez wy- 
korzystanie walorów demokracji bezpośredniej; 

b) przedmiotem działalności samorządowej jest tu współdecydowanie 
o organizacji pracy nad wykonaniem wspólnego zadania, sprawy codzien- 
nej pracy bezpośrednich wytwórców, a więc sprawy, którymi są najbar- 
dziej zainteresowani i najlepiej są im znane; 

c) działalność samorządowa traci charakter nieodpłatnej pracy społecz- 
nej wypełnianej poza pracą zawodową, a staje się integralnym elementem 
pracy w zespole. Na otrzymywane wynagrodzenie, liczone według wyni- 
ków produkcyjnych zespołu, składa się bowiem również część należna za 
samorządową w nim działalność. 

Z punktu widzenia zaś efektywności ekonomicznej, wspomniany system 
organizacji pracy stwarza możliwości: 

a) poważnego wzrostu wydajności pracy, ponieważ każdy z członków 
zespołu jest bezpośrednio zainteresowany wykonaniem zadania w krótszym 
czasie, przez mniejszą liczbę pracowników i przy najoszczędniejszym zu- 
życiu materiałów; sprzyja to rozwojowi pracowniczej inicjatywy, a także 
samodyscypliny, wynikającej z zespołowej organizacji pracy; 

b) podniesienia jakości produkcji, ponieważ praca zespołu oceniana jest 
według jej końcowego efektu, a więc gotowego produktu lub jego części; 
o ile przy indywidualnym trybie pracy wysiłek jednego pracownika może 
być w znacznym stopniu zmarnowany przez niedbalstwo drugiego w na- 
stępnej fazie produkcji danego wyrobu, to przy zespołowej pracy obej- 
mującej technologicznie zamknięty kompleks operacji odpowiedzialność 
zespołu za jakość wyrobu s.aje się w całości jego własną sprawą; 

c) znacznie skuteczniejszej dbałości o mienie społeczne; ogólne pojęcie 
własności społecznej zostaje bowiem skonkretyzowane w postaci powie- 


i wniedrenije. Moskwa 1986, W. K. Andrejew: Ispołnienije zakona o trudowych ko- 
llektiwach na gosudarstwiennom predprijatii „Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo” nr 
12/1985 I tegoż autora: Predprijatija i objedinienija — nowyje metody choziajstwo- 
wanija. „Sowietskoje Gosudarstwo | Prawo” nr 6/1986, J. Batalin: Kollektywnyj 
podriad — diejstwiennoje sredstwo uskorenija socjalnogo i ekonomiczeskogo razwi- 
tija. „Socjalisticzeskij Trud" nr 1/1986. 
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rzonych danemu zespołowi urządzeń 1 materiałów, za których właściwe 
wykorzystanie ponosi on materialną odpowiedzialność; 

d) uproszczenia struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa poprzez 
likwidację tych ogniw pośrednich czy stanowisk pracy, które okażą się 
zbędne z chwilą utworzenia zespołów zdolnych do samodzielnej pracy; 
jednocześnie dobór członków zespołów w chwili ich tworzenia, jak też na- 
stępna naturalna selekcja w trakcie pracy są zarazem samoatestacją 
stanowisk pracy; 

e) więź członków zespołu ma zwykle decydujący wpływ na poczucie 
więzi również z całym zakładem pracy, a więc sprzyja stabilizacji załogi(8). 

Wspomniana forma organizacyjna znalazła już, jak wiadomo, szerokie 
zastosowanie w innych państwach socjalistycznych, a zwłaszcza w Związku 
Radzieckim i Bułgarii, jak również w wielu państwach zachodnich, gdzie . 
tą drogą usiłuje się przeciwdziałać strukturalnej sprzeczności kapitalizmu, 
wyrażającej się w oddzieleniu pracy od własności środków produkcji. 
Z coraz liczniejszymi przykładami zastosowania formy zespołów pracow- 
niczych można się spotkać również w naszych przedsiębiorstwach. Jej za- 
stosowanie przyczynia się do znacznego zwiększenia wydajności pracy, 
oszczędności materiałów i energii, likwidacji niegospodarności i marno- 
trawstwa i co za tym idzie poważnego wzrostu zarobków pracowniczych. 

Wdrażanie tej formy pracy produkcyjnej, do czego wzywa uchwała 
X Zjazdu naszej partii, wymaga oczywiście przystosowania do warunków 
funkcjonowania poszczególnych dziedzin produkcji, rodzajów przedsię- 
biorstw, procesu technologicznego. Są też bariery kooperacyjne i surow- 
cowe. Pewnym nieporozumieniem wydaje się jednak uzależnienie wpro- 
wadzania zespołowych form pracy od uprzedniego zabezpieczenia pełnej 
rytmiczności dostaw materiałowych. Właśnie wprowadzenie wspomnianych 
form pracy powinno stać się ważnym czynnikiem przyspieszenia efek- 
tywności gospodarowania, a więc również zwiększenia rezerw materiało- 
wych w całym kompleksie gospodarki narodowej. 

Wśród przyczyn hamujących upowszechnienie zespołowych form orga- 
nizacji pracy wymienić należy małą jeszcze znajomość jej zasad wśród 
załóg pracowniczych, jak też obawy, by uzyskany tą drogą wzrost wydaj- 
ności pracy nie spowodował podniesienia norm. Co prawda, ankieta CBOS 
wykazała, że 61 proc. robotników wypowiedziało się za tym systemem, 
to jednak, jak się wydaje, jest to aprobata szmej idei. a nie gotowość 
do jej praktycznej realizacji w swoim zakładzie. Stosunkowo nieliczni, 
którzy zrozumieli korzyści, jakie niesie ten system dla nich i całej gospo- 
darki, muszą pokonywać jeszcze wiele trudności, by zrealizować swoje dą- 
żenia i rozpocząć pracę na nowych zasadach, w utworzonych przez siebie 
zespołach. Nie znajdują oni zwykle poparcia w aparacie administracji go- 
spodarczej, a przeciwnie, w wielu przypadkach natrafiaia na niechęć, a na- 
wet opór. Wprowadzenie tej nowej koncepcji nie tylko bowiem burzy do- 
tychczasowy system zarządzania w przedsiębiorstwie, ukazuje wszystkie 
jego braki i mankamenty organizacyjne, nie wykorzystane rezerwy i prze- 
jawy biurokratyzmu, lecz również wymaga, ze strony całej administracji 
zakładowej, dużego nakładu pracy związanej z wprowadzeniem zasady 
kolektywnej umowy o dzieło, a następnie obsługą tego systemu wymaga- 


(8) Por. S. Zawadzki: Sens brygad partnerskich. „Życie Warszawy” 23.09.1986. 


28 


jącego doprowaczenia rozrachunku gospodarczego aż do zespołów produk- 
cyjnych. Ten nowy system organizacji pracy niesie też z sobą zasadniczą 
zmianę stylu zarządzania — pracownicy, dotychczasowi podwładni, zmie- 
niają się bowiem w partnerów administracji i to takich, którzy zaczynają 
jej stawiać wymagania, by należycie spełniała swe obowiązki w zakresie 
materiałowego i organizacyjnego zabezpieczenia produkcji. Bynajmniej 
nie zawsze występują tu bowiem rzeczywiście obiektywne trudności i wiele 
zależy od sprawności działania siu>b zaopatrzeniowych. 


PROBLEMY PRAWNE 


Upowszechnienie się organizacji pracy opartej na zasadzie zespołowej 
umowy o dzieło wymagać będzie rozwiązania również szeregu problemów 
prawnych, dotyczących samego stosunku pracy. 

Obecnie bowiem, w myśl ustawy z 1974 r. — Kodeks pracy, nawiązanie 
stosunku pracy następuje na podstawie umowy zawieranej między zakła- 
dem pracy i pracownikiem. Chodzi tu więc o stosunek dwustronny. Pra- 
cownik zobowiązuje się do wykonywania pracy określonego rodzaju na 
rzecz zakładu pracy, a zakład do zatrudniania go za wynagrodzeniem (art. 
22 4 1). Kolektywna zaś umowa o dzieło zawierana jest między zakładem 
pracy jako zleceniodawcą i zespołem pracowniczym jako zleceniobiorcą. 
Zespół staje się tym samym podmiotem wynikających z tej umowy praw 
i obowiązków, Obowiązek zakładu do zatrudnienia pracownika rea- 
lizowany jest poprzez zatrudnienie w zespole i za jego zgodą, zadania 
produkcyjne pracownik otrzymuje przez zespół, jak również poprzez ze- 
spół otrzymuje wynagrodzenie za swą pracę(9). Stosownie do wewnętrz- 
nego porozumienia członków zespołu wysokość tego wynagrodzenia może 
nie odpowiadać stawkom wynikającym z ich osobistego zaszeregowania, 
lecz podlega kolektywnej ocenie zespołu. Podział otrzymanej przez zespół 
kwoty wynagrodzenia może być mianowicie dokonany stosownie do czasu 
pracy każdego członka zespołu, wykazanej przez niego inicjatywy i pomy- 
słowości przy realizacji wspólnego zadania, a także włożonego wysiłku 
fizycznego itp. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że w zespołach 
działających dłuższy czas zarobki poszczególnych członków zespołu o tych 
samych kwalifikacjach zaczynają się niekiedy zrównywać. Dzieje się tak 
wskutek odpowiedniego dobrania się członków zespołu, jak i tego, że odsta- 
jący bądź doganiają przodujących, bądź odchodzą z zespołu. 

Jeszcze ważniejszym, bodajże, problemem wymagającym prawnego ure- 
gulowania jest kwestia odpowiedzialności pracowniczej. Obecnie, w myśl 
art. 100 Kodeksu pracy, pracownix jest obowiązany wykonywać pracę su- 
miennie i starannie, przestrzegać dyscypliny pracy oraz stosować się do 
poleceń przełożonych, które dotyczą pracy. Natomiast odpowiedzialność za 
końcowy efekt pracy ponosi przedsiębiorstwo. Tak więc w tym układzie 
pracownicy mają wykonywać polecenia i za to otrzymują wynagrodzenie, 
a od myślenia, co z tego wyniknie, są przełożeni, kierownictwo przedsię- 


(9) Por. R. Z. Liwszyc: Brigadnaja forma organizacijł I stimulirowanija truda, w! 
Trudowoje prawo i kaczestwo truda. Praca zbiorowa. Moskwa 1987. 
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biorstwa. Przy nowym zaś systemie organizacji pracy zespół pracowniczy 
wyczeka się tej ochrony przed odpowiedzialnością, jaką zapewnia mu pra- 
wo pracy, a przeciwnie, dążąc do nadania pracy w pełni twórczego cha- 
rakteru, przejmuje na siebie odpowiedzialność za jej efekty. Jak to już 
wyżej przedstawiono, zespół podejmuje pracę nie na podstawie polecenia 
służbowego, lecz umowy o dzieło, przy której znikają stosunki podporząd- 
kowania. Dotychczasowi podwładni i przełożeni stają się partnerami. Jest 
to więc system dla ambitnych i odpowiedzialnych, którzy chcą mieć 
osobistą satysfakcję z tego co robią i odpowiednio wysokie zarobki na 
miarę efektów swej pracy. 

Sysiem organizacji pracy w oparciu o kolektywną umowę o dzieło wy- 
magać będzie dokonania odpowiednich zmian i uzupełnień nie tylko w pra- 
wie pracy, o czym wyżej była mowa, lecz również w ustawie o przedsię- 
biorstwie państwowym i niektórych innych aktach prawnych, a w ustawie 
o samorządzie załogi — dodania przepisu o samorzadzie zespołów produk- 
cyjnych z punktu widzenia koordynacji całego systemu samorządności 
pracowniczej w przedsiębiorstwie, oczywiście bez naruszenia jakichkolwiek 
dotychczasowych kompetencji organów samorządu załowi 


KONCEPCJA SYSTEMU SAMORZĄDOWEGO 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE 


Wprowadzanie zespołowych form organizacji pracy, zwanych popularnie 
systemem autonomicznych brygad partnerskich, nie może jednak prowa- 
dzić do rozbicia socjalistycznego przedsiębiorstwa na drobne zespoły ob- 
sługujące poszczególne warsztaty pracy. Ich wewnętrzna autonomia nie 
oznacza bowiem izolacji od spraw swego wydziału, zakładu i całego przed- 
siębiorstwa. 

Współzależność pracy poszczególnych zespołów, wymagająca koordynacji 
w całym systemie gospodarczym przedsiębiorstwa, nie powinna chyba być 
powierzona wyłącznie jego aparatowi nadzoru administracyjnego. Niezbęd- 
ne więc stanie się tworzenie samorządowych ogniw łączących poszczególne 
zespoły pracownicze, w postaci rad przedstawicieli tych zespołów na szcze- 
blu wydziałów, czy innvch ogniw organizacyjnych przedsiębiorstwa i jego 
zakładów. Powstanie jednolitego systemu samorządu pracowniczego. obej- 
mującego wszystkie jego ogniwa od dołu aż do rady pracowniczej na Szcze: 
blu zarzadzania całym przedsiębiorstwem. wydaje się nieuniknione. W 
ten sposób zespoły pracownicze uzyskają swego orędownika w radzie pra- 
cowniczej przedsiębiorstwa, a ta swe oparcie społeczne w zespołach jako 
podstawowych ogniwach samorządu pracowniczego. 

Naturalnym sojusznikiem i promotorem powstawania samorządowych 
form organizacji pracy w postaci zespołów pracowniczych powinny więc 
być z natury rzeczy rady pracownicze jako organy samorządowe. Chodzi 
tu bowiem zarówno o realizację przedsięwzięcia mającego duży wpływ na 
zwiększenie wydajności pracy i całej efektywności gospodarowania, co sta- 
nowi główne zadanie samorządu załogi, jak też wielkie poszerzenie jego 
ram poprzez właczenie w bezpośrednią działalność samorządową szerokiej 
rzeszy pracowników przedsiębiorstwa. Jak dotychczas jednak rady pra- 
cownicze raczej nie występują z inicjatywami na rzecz tworzenia wspom- 
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nianych form pracy ani nie otaczają opieka już powstających zespołów. 
Dzieje się tak być może dlatego, że tego rodzaju zadania nie są wyraźnie 
wymienione w ustawie wśród kompetencji rad pracowniczych, a także 
traktowane są nieraz jako zagrożenie dla wylaczności rady jako jedynego 
sam rządowego przedstawicielstwa w przedsiębiorstwie. Zresztą liczne 
próby ograniczenia czy też nieprzestrzegania uprawnień samorządu bądź 
tworzenia warunków uniemożliwiających w prakiyce ich realizację powo- 
dują, że główna uwaga działaczy samorządu załogi wciąż jeszcze skupia się 
na egzekwowaniu jego ustawowych uprawnień zamiast podejmowania 
działań skierowanych przede wszystkim na wdrażanie postępu technicz- 
nego i usprawnianie organizacji pracy. dla podniesienia wydajności i ja- 
kości produkcji. Demokratyczny udział w zarządzaniu przedsiębiorstwem 
w farmie samorządu załogi musi się bowiem sprawdzić również pod wzgie- 
dem ekonomicznym. jako istotny czynnik zwiększenia efektywności gospo- 
darowania. Tylko tą droga może on sobie zyskać niczym nie kwestionowaną 
pozycję w całvm mechanizmie gospodarczym. 

Przyznać też trzeba, że inicjatorzy zespołowych form pracy niezbyt kwa- 
pią się do kontaktów z radami pracowniczymi. Brak bowiem dotychczas 
form łączności między tymi radami a zespołami, jako oddolnymi ogniwarvi 
samorządu załogi. Jawią się też obawy. czy w jednym svstemie samorządu 
autonomia zespołów nie będzie ograniczana przez uchwały wyższych ogniw 
t©20 systemu. 

Dla właściwego ułożenia stosunków między wspomnianymi wyżej dwie- 
ma formami samorządności pracowniczej niezbędne wvdaje się uprzed- 
nie wyjaśnienie zarówno wspólnych. jak też wyróżniających je cech i do- 
piero na tym tle ukazanie płaszczyzny współdziałania. Obecnie bowiem 
samorząd załogi przedsiębiorstwa w jego ustawowym kształcie tak zaomi- 
nował powszechną świadomość, że tylko z nim wiązane jest zwykle poję- 
cie samorządu pracowniczego. a trudno wyobrażalne jest, że mogą pize- 
ciez istnieć również inne formy togo samorządu np. w postaci samorządu 
zespołów produkcyjnych. 

vśród różnie występujacych między wsnomnianymi formami samorządu 
wymienić naicży zwłaszcza nastepujnce: 

a) Samorząd załcgi przedsiębiorstwa istnieje na ustawowej pezlstawie 
i ma charakter powszechny. Członkiem tego samorządu jest bowiem z mocv 
prawa każdy pracownik przedsiębiorstwa. Natomiast samorząd zespolów 
produkcyjny ch nie ia st krcowany przepisami prawa, lecz powstaje z robni- 
niczej inicjalywy na rzec? zespoł: nwej pracy w oparciu o zawieraną z dv- 
rokcią umowe o dzieło i jest RÓG E 03 konsekwencją tej umowy. Pra- 
cownais przedsiębierstwa | się członkiem tego samorządu dobrowalnie 
przystępując do zespołu, a nie z mocv prawa. Znaczenie zaś i siła tego 
samorządu wynikają nie z przyznanych mu ustawą uprawnień, lecz wyłącz- 
nie z jego ekonomicznej cfektywności. 

b) W samorządzie załogi przedsiębiorstwa, a więc zwykłe dużej spo- 
teczności, dominująca jest forma demokracji przedsta: wicielskiej, a nio ke”- 
pośredniej. Stąd też. choć członkiem tego samorzadu jest każdy pracownik. 

niejednokrotnie nie jest to przez niego osobiście A Jego udział 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem sprowadzony bowiem zostaje głównie 
co możliwości udziału raz na parę lat w wyborach delegatów i członków 
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rady pracowniczej. Pracownicze zaś prawo do zgłaszania opinii i wniosków 
realizowane jest tylko sporadycznie, nie mówiąc już o skuteczności tej 
formy oddziaływania. 

Natomiast samorząd zespołów pracowniczych, a więc małych społecz- 
ności, opiera się na formie demokracji bezpośredniej, zapewniającej oso- 
bisty udział w zarządzaniu każdemu członkowi zespołu. Co więcej, jego 
inicjatywa na rzecz przystąpienia do zespołu wynika właśnie z dążenia do 
uzyskania możliwości udziału w zarządzaniu procesem produkcyjnym i wy- 
korzystaniu przy tym swych możliwości i uzdolnień, co skutkuje również 
wyższymi zarobkami. 

c) Różne są kompetencje omawianych form samorządu, choć można też 
uznać, że kompetencje te są w pewnym zakresie analogiczne, tyle że rea- 
lizowane na różnych szczeblach zarządzania. 

IKompetencje stanowiące rady pracowniczej realizowane są bowiem na 
szczeblu zarządzania całym przedsiębiorstwem. W myśl art. 24 ustawy 
o samorządzie załogi dotyczą one takich spraw, jak uchwalanie planu ro- 
cznego przedsiębiorstwa i przyjmowanie sprawozdania z jego wykonania 
oraz zatwierdzanie bilansu, podejmowanie uchwał w sprawach inwestycji, 
łączenia i podziału przedsiębiorstw, zmiany kierunku działalności przed- 
siębiorstwa i szeregu innych, w tym także powołania i odwołania dyrektora 
przedsiębiorstwa. Są to wyłączne kompetencje rady pracowniczej nie tylko 
w myśl prawa, lecz również dlatego, że dotyczą one działalności przed- 
siębiorstwa jako całości gospodarczej. Rada pracownicza nie może więc ani 
ich scedować na rzecz organów samorządowych działających na niższych 
szczeblach zarządzania, ani te nie mogą przejąć tych kompetencji. Dzia- 
łaliność samorządowa zespołów produkcyjnych nie narusza więc w niczym 
kompetencji rady ani innych ustawowych organów samorządu załogi. 


Natomiast wynikające z kolektywnej umowy o dzieło kompetencje sa- 
morządowe zespołu produkcyjnego dotyczą organizacji pracy w zespole, 
podziału zadań między jego członków, sposobów realizacji poszczególnych 
operacji, wdrażania pracowniczych usprawnień, pomysłów racjonalizator- 
sich i oszczędnościowych, pracowniczej samodyscypliny oraz oczywiście 
oceny wkładu pracy poszczególnych członków zespołu w wykonanie powie- 
rzonego zespołowi zadania i na tej podstawie dokonanie podziału otrzy- 
manej przez zespół kwoty wynagrodzenia. Jak już wspomniano, zespół do- 
konuje też wyboru swego lidera i zawsze może go odwołać. Jak z powyż- 
szego widać samorząd zespołów nie umniejsza w niczym kompetencji sa- 
morządu zalcgi i odwrotnie — ten ostatni nie mógłby przejąć ani ogra- 
niczyć żadnych kompetencji samorządu zespołowego, a więc zagrozić auto- 
nomii zespołów. 

Inna rzecz, że w wielu sprawach na optymalizację uchwał rad pracow- 
niczych względnie zebrań delegatów duży wpływ miałoby uprzednie za- 
sięgnięcie opinii zespołów pracowniczych. Wiaśnie bowiem na konkretnych 
stanowiskach pracy najpełniej dają o sobie znać wszelkie mankamenty 
w funkcjonowaniu przedsiębiorstwa. Uchwały rady konsultowane z tymi 
zespołami miałyby też walor uchwał wyrażających zdanie całej załogi, a 
nie tylko samej rady pracowniczej. 

Tak więc omawiane dwie formy samorządu: jedna działająca w skali 
calego przedsiębiorstwa, a druga — zespołów produkcyjnych, nie tylko 
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nie konkurują ze sobą, lecz przeciwnie — zachowując odrębność swych 
kompetencji — powinny ze sobą ściśle współdziałać. Uzupełniają się bo- 
wiem nawzajem. Stwarzają mianowicie warunki do udziału pracowników 
w rozstrzyganiu problemów dotyczących nie tylko całości przedsiębiorstwa 
czy zakładu, lecz również poszczególnych stanowisk pracy, a więc proble- 
mów bezpośrednio dotyczących szeregowego pracownika. Oznacza to duże 
pogłębienie demokracji pracowniczej w przedsiębiorstwie. 

Samorząd pracowniczy, tak jak każdy inny rodzaj samorządu, wymaga 
budowania go od dołu, począwszy od jego podstawowych jednostek spo- 
łecznych. Liczebność tych jednostek nie powinna przekraczać granicy mo- 
żliwości bezpośredniego udziału w zarządzaniu przez wszystkich członków 
danej grupy samorządowej. Natomiast wyższe ogniwa struktury samorzą- 
dowej, sprowadzające się do działalności organów przedstawicielskich, 
wymagają tworzenia ich w oparciu o ogniwa podstawowe. Wydaje się to 
niezbędnym warunkiem społecznej autentyczności samorządu(10). 

Niewątpliwie, potrzeby koordynowania i współdziałania działających w 
poszczególnych wydziałach zespołów produkcyjnych, a także bieżącego za- 
łatwiania wspólnych dla tych zespołów spraw wymagać będą utworzenia 
wydziałowych rad przedstawicieli zespołów. Natomiast na szczeblu przed- 
siębiorstwa sprawy te weszłyby w zakres kompetencji rady pracowniczej. 

Reasumując, należy wskazać, że włączenie zespołowych form organizacji 
pracy produkcyjnej w ogólną strukturę samorządu pracowniczego nie tylko 
w niczym nie narusza organizacyjnych zasad i kompetencji samorządu za- 
łogi w jego obecnym, ustawowym kształcie, lecz przeciwnie, włączając 
pracowników w proces zarządzania swym warsztatem pracy, tym ogniwem 
produkcyjnym, w którym są bezpośrednio zatrudnieni, kształtuje ich po- 
stawy jako współgospodarzy całago przedsiębiorstwa. 

Oceniając rolę tego samorządu w wypełnieniu uchwały III Plenum KC 
PZPR, Biuro Polityczne w swym komunikacie z dnia 17 lutego 1987 r. 
wskazało, iż „inicjatywę i wysoką aktywność załóg można uzyskać przede 
wszystkim wtedy, gdy pracownicy mają rzeczywisty wpływ na sytuację 
w swoim zakładzie, gdy istnieje i [Ast zrozumiały związek między ilością 
i jakością indywidualnej i zespołowej pracy a wysokością dochodów. Po- 
trzebne jest takie organizowanie procesu produkcji, aby zespoły pracow- 
nicze, w coraz większym stopniu, mogły wykazywać się własną inicjatywą 
oraz aktywnością... Rozszerzenie procesu samoorganizowania się pracowni- 
ków jest ważnym kierunkiem rozwoju idei samorządności pracowniczej. 
Od samorządu załóg w dużym stopniu zależy czy szybko i właściwie będą 
wprowadzane nowe, zwłaszcza brygadowe, metody organizacji pracy po- 
prawiające efektywność gospodarowania (11). 

Jak dotychczas bowiem, w całym tzw. czworokącie władzy w przedsię= 
biorstwie głównym inspiratorem i opiekunem samorządowych zespołów 
pracowniczych są jedynie organizacje i instancje partyjne. Swym wyprze- 


(10) Jednolity system samorządności pracowniczej od brygad do rady pracowniczej 
przedsiębiorstwa wprowadza bułgarski Kodeks pracy, który wszedł w życie 1 stycz- 
nia 1287 r. („Dyrżawen Westnik” nr 26 z 1986 r.). 

(11) Komunikat po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR w dniu 17 lutego 
1937 r. („Trybuna Ludu” 19.02.1987 r.). Patrz również przemówienie W. Jaruzelskiego 
na zakończenie III Pienum KC PZPR („Trybuna Ludu” 19 12.1986 r.) onaz głosy w dy= 
sx<usji pienarnej: Z. Szymali I W. Matwiejczuka i in. („Trybuna Ludu” 18.12.1986 r.). 
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dzającym oddziaływaniem politycznym przygotowują one odpowiedni 
grunt dla powstawania zespołów, jak też troszczą się, by stanowiły one 
dobry przykład dla rozwoju tej formy pracy. 

Powstanie systemu samorządności. pracowniczej w przedsiębiorstwie 
państwowym jest nie do uniknięcia. Drugi etap reformy społeczno-gospo- 
darczej, wyrażający się w jej pogłębieniu, nie może przecież ominąć samo- 
rządu załogi, będącego integralnym elementem tej reformy. Rozwój samo- 

rządności pracowniczej jest jednym z niezbędnych warunków zwiększenia 
Sten iaości gospodarowania jako naczelnego zadania, od którego reali- 
zacji zależy wszystko inne. 

Oczywiste jest też, że załogi pracownicze, będące podstawowymi ko- 
mórkami struktury socjalnej państwa, spełniają prócz swej roli ekono- 
micznej również doniosłą rolę społeczną i polityczną, wykraczającą daleko 
poza ramy zakładów pracy. Stąd też samorządu załogi nie można zamykać 
w tvch ramach. Wymagać to będzie w przyszłości odpowiedniego rozwi- 
nięcia systemu sprawowania władzy w socialistycznym państwie. Na sv- 
srem władzy Indu składa Się bowiem nie tylko organizacja państwowa iaka 
podstawowy element tego systemu, lecz również samorządy i organizacie 
społeczne, świadomie i celowo uczestniczące w socjalistycznym budow- 
nietwie. 


Tradycje i współczesność 
samorządu spółdzielczego 


JÓZEF PALUCH 


Od prawie 125 lat działa i rozwija się na ziemiach polskich ruch spó!- 
dzielczy. Rozwijany w działaniu społecznym stał się on ostoją patriotrz- 
mu i pracy organicznej, wzmacniającej siłę ekonomiczną narodu i jego 
zdolności organizacyjne do samoobrony. 

W Polsce niepodległej powstały dla rozwoju spółdzielczości bardziej 
sprzyjające warunki. Pomimo czynników ograniczających, takich jak cięz- 
ka sytuacja gospodarcza kraju i mas pracujących, ostra konkurencja ka- 
pitału i rozproszenia organizacyjne — ruch spółdzielczy reprezentował 
suż przed wybuchem II wojny światowej znaczną siłę gospodarczą i $po- 
leczną — 8.5 tys. spółdzielni i 1800 tys. członków. 

Działały w spółdzielczości różne nurty polityczne. Radykalizacja mas 
spółdzielców, walka o lepsze warunki rozwoju, o reformy spoleczno-gos- 
podarcze w państwie, wiązały coraz mocniej ruch spółdzielczy z lewicą 
społeczną. 

Polski ruch robotniczy, radykalny ruch ludowv, postępowe kręgi in- 
teligencji doceniały rolę i znaczenie spółdzielczości jako siły postępu spo- 
łecznego i gospodarczego. szkoły samorządności, demokracji i patriotyzm'u. 
Stąd też tak liczny udział i wkład pracy w rozwój spółdzielczości działa- 
czy partii kiasy robotniczej i stronnictw chłopskich. 

U zarania Polski Ludowej Manifest PKWN zapowiedział poparcie dla 
spółdzielczości, a deklaracje partii i stronnictw politycznych uznały spó!- 
dzielczość za jedną z podstawowych form uspołecznienia. 

Spółdzielczość na swym Kongresie w Lublinie w 1944 roku stanęła na 
gruncie przemian społeczno-gospodarczych, poparła władzę ludową czy- 
nem, wykazując przy tym niezwykłą prężność działania. 

Szybko odbudowano wojenne zniszczenia. Ruch spółdzielczy przybrał 
masowy charakter co do liczby spółdzielni i członków. Znacznie wzrosły 
skala i różnorodność działalności gospodarczej. Szeroko rozwinięto dzia- 
łalność społeczną, oświatową, kulturalną i socjalną, Służąc odbudowie 
zniszczonego kraju, szczególnie wielkie zasługi wniosła  spółdziełczość 
w zagospodarowanie Ziem Zachodnich i Północnych. : 

Warto wspomnieć również i o tym, że w bieżącym, 1987 roku, przy- 
pada 30-lecie podjęcia wspólnych wytycznych KC PZPR i NK ZSL w spra- 
wie polityki rolnej, która miała ważny wpływ również na sytuację w spó!- 


dzielczości. W dniach 30.VI.—1.VII.1957 r. w Warszawie odbył się Kra- 
jowy Zjazd Przedstawicieli Centralnych Organizacji Spółdzielczych. 

W przyjętych na tym zjeździe kierunkach rozwoju spółdzielczości pol- 
skiej czytamy: 

„Ruch spółdzielczy z zadowoleniem stwierdza, że podjęcie przez Sejm 
ji Radę Ministrów uchwał, stwarzających warunki reaktywowania spół- 
dzielczości mleczarskiej 1 ogrodniczej, dalszego rozwoju spółdzielczości 
oszczędnościowo-pożyczkowej i mieszkaniowej oraz zwiększających samo- 
dzielność spółdzielczości spożywców — wywołało duży wzrost aktywności 
społecznej, zwłaszcza na wsi”. 

W przyjętej na tym zjeździe uchwale programowej wskazywano m. in- 
nymi na to, że: 

— spółdzielczość jest ruchem społeczno-gospodarczym. Nie posiada on 
swej odrębnej ideologii, lecz podobnie, jak każdy inny ruch społeczny, 
posiada swoją ideę; 

— idea ruchu spółdzielczego jest współdziałanie dobrowolnie zrzeszo- 
nych osób w celu poprawy warunków materialnych, podniesienia pozio- 
mu życia kulturalnego, wychowania w duchu społecznym. Idea ta reali- 
zowana jest przez konkretną działalność gospodarczą i społeczno-wycho- 
wawczą spółdzielni i ich związków. 

Mówiąc — choć bardzo skrótowo — o historii polskiego ruchu spółdziel- 
czego nie sposób pominąć warunków jego działania w latach 70-ych, kie- 
dy to niewątpliwemu postępowi gospodarczemu spółdzielczości nie towa- 
rzyszył rozwój samorządności spółdzielczej. W systemie centralistyczno- 
-nakazowym zanikała społeczna treść spółdzielczej działalności, inicjaty- 
wa i aktywność, zawężany był zakres samodzielności organizacji spółdziel- 
czych. Ograniczano uprawnienia samorządnych organów spółdzielni. Czę- 
ste reorganizacje, nie zawsze wynikające z potrzeb spółdzielczości, odbiłv 
się negatywnie na całokształcie działalności. W wyniku krytyki tego stanu 
rzeczy wspólnym wysiłkiem działaczy terenowych i centralnych usunię- 
to wiele nieprawidłowości. Konieczne były jednak większe zmiany ustro- 
jowo-spółdzielcze, stwarzające bazę dla dalszego prawidłowego rozwoju 
samodzielności i samorządności, funkcjonowania systemu ekonomiczno- 
-finansowego, nowej roli centralnych związków i nowej relacji spółdziel- 
czości do organów administracji państwowej z odpowiednim systemem 
zabezpieczeń przed deformacjami. Zarówno działacze spółdzielczości, jak 
również władze centralne uważały, że potrzebna jest nowa ustawa Pra- 
wo spółdzielcze, która by w nowej sytuacji odpowiadała potrzebom roz- 
woju ruchu spółdzielczego oraz była zgodna z generalnymi kierunkami 
wdrażania reform gospodarczych. Ustawę tę uchwalił Sejm PRL 16 wrześ- 
nia 1982 roizu. 


Historia polskiego ruchu spółdzielczego nagromadziła więc wiele do- 
świadczeń, które w dalszym rozwoju spółdzielczości powinny być wyko- 
rzystane. Do nich zaliczyć należy: , 

— swoistą strukturę organizacyjną spółdzielni i ich związków oraz me= 
tody ich współdziałania, 

— rozmaitość form organizacyjnych i gospodarczego działania, 

— zespołową gospodarność członków zrzeszonych w spółdzielniach. 

— różnorodność form i metod aktywizacji członków spółdzielni, 
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— umiejętności i doświadczenia starej i młodszej kadry działaczy spół- 
dzielczych, 

— formy i metody pracy społeczno-wychowawczej zapewniające sku- 
teczne oddziaływanie na członków spółdzielni w kierunku stałego wzrostu 
ich świadomości społecznej. 

Spółdzielczość jest ruchem, który w warunkach socjalistycznych działa 
iako organizacja zaspokajająca potrzeby bytowe i kulturalne swoich człona 
ków w objętych przez nią sferach działania. Spółdzielczość jest również 
jedną z form socjalistycznej akumulacji i stanowi jeden z ważnych dzia- 
łów socjalistycznej gospodarki narodowej. Ponadto jest ona formą gospo- 
darowania, która uruchamia pewne specjalne bodźce ekonomiczne i roz- 
wija wyróżniające ją metody gospodarowania. 


MIEJSCE SPÓŁDZIELCZOŚCI W GOSPODARCE NARODOWEJ 


Aktualnie spółdzielczość w Polsce działa w większości dziedzin gospo- 
darki narodowej, a w niektórych zajmuje pozycję przodującą. O jej po- 


zycji świadczy między innymi fakt, że obecnie spółdzielczość odgrywa zna- 


czną rolę w procesie integracji gospodarki chłopskiej z gospodarką so- 


| cjalistyczną państwa, lub fakt, że niemal cały program rozwiązywania 


ciągle nie zaspokojonych potrzeb mieszkaniowych oparty został w na- 


| szym kraju na koncepcji spółdzielczej. Ponadto w takich dziedzinach, jak 


obrót towarowy, gastronomia, zaopatrzenie wsi w środki do produkcji 
rolnej, skup i przetwórstwo mleka i w szeregu innych dziedzinach życia 
udział spółdzielczości jest znaczący. Niezależnie od tego, spółdzielcze for- 
my działania występują w produkcji przemysłowej, szczególnie w prze- 
twórstwie rolno-spożywczym, chałupnictwie, rzemiośle artystycznym, o- 


świacie i kulturze, turystyce, wydawnictwach, transporcie drogowym, ban- 
" kach spółdzielczych, spółdzielniach uczniowskich, rybackich, studenckich 
' 4 wielu innych dziedzinach. 


Dziś spółdzielczość skupia ponad 15 mln członków w 14 tysiącach spół- 


_ dzielni, zatrudniając ponad 2 mln osób. Nasz udział w uspołecznionej go- 


spodarce narodowej stanowi w produkcji ponad 14 proc., w sprzedaży 


* detalicznej 70 proc., w skupie płodów rolnych ok. 60 proc. i około 50 proc. 
- w usługach. 


W produkcji przemysłowej, chociaż w różnym stopniu, zaangażowane 


. są prawie wszystkie rodzaje spółdzielczości. Największy wkład w spół- 


dzielczą produkcję przemysłową wnosi spółdzielczość pracy łącznie ze 
spółdzielczością inwalidów (42,3 proc.). Udział spółdzielczości samopomo- 
cowej wynosi tu około 20 proc., mleczarskiej — około 18 proc., spożywców 
12,4 proc. i ogrodniczej 3 proc. oraz pozostałych ok. 3 proc. Przyspie- 
szenie dynamiki rozwoju przemysłu dotyczy niema] wszystkich organi- 


„zacji spółdzielczych. W naszej polityce w tym względzie pamiętamy, że 
, obok tworzenia nowych zakładów należy lepiej wykorzystywać moce pro- 
dukcyjne zakładów istniejących. 


Przyspieszona dynamika gospodarcza kraju nie oznacza tylko wzrostu 


* ilościowego. Równolegle, a może nawet szybciej powinna ulegać popra- 


wie struktura i jakość produkowanych wyrobów. Ma to ogromne zna- 
czenie w spółdzielczości, gdyż spółdzielcza produkcja to głównie towary 


* przeznaczone na rynek w postaci produktu finalnego, w tym dużą część 
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stanowią artykuły żywnościowe jak mleko i jego przetwory, chleb, wy- 
roby piekarnicze i cukiernicze, przetwory owocowo-warzywne i napoje 
bezalkoholowe. Relatywnie duży jest nasz udział w przetwórstwie mięs- 
nym i rybnym. 

Dla zapewnienia należytego unowocześnienia przemysłu, intensyfiku- 
jemy prace naukowo-badawcze w jednostkach spółdzielczych i przyspie- 
szamy procesy wdrożeniowe nowych technologii, a także chcemy lepiej 
wykorzystać pomysły racjonalizatorskie i wynalazcze. 

Oszczędność materiałów, surowców i energii to następna dźwignia po- 
stępu i przyspieszenia tempa rozwoju. Choć w tej dziedzinie sporo już 
uczyniliśmy, to nadal wiele pozostaje do zrobienia. Nie wykorzystujemy 
generalnie możliwości pracy w oparciu o miejscowe źródła surowcowo- 
-materiałowe. Zbyt często drogi dostaw surowców i materiałów krzyżują 
się, są odległe, co ma wpływ na koszty i jakość finalnego produktu. 

Równolegle z rozwojem drobnego przemysłu, spółdzielczośc jest głów- 
nym organizatorem świadczenia usług, przede wszystkim dla ludności. 
W tym względzie, poza zwiększeniem podaży usług już prowadzonych. 
zwracamy uwagę na rozwój usług nowych, na które występuje i wystę- 
pować będzie w przyszłości społeczne zapotrzebowanie. 

' Wskazane wydaje się również podjęcie prac zmierzających do lev- 
szej koordynacji w rozwoju usług pomiędzy organizacjami spółdzie!- 
czymi. 

Drogę do wzrostu efektywności gospodarowania torować będzie prze- 
strzeganie i pogłębianie zasad reformy gospodarczej. Zgodnie z zasadami 
reformy, modernizowany i ulepszany będzie system funkcjonowania go- 
spodarki. Nastąpi głębsze uspołecznienie planowania, powszechniejsze sto- 
sowanie rachunku ekonomicznego, doskonalenie systemu analiz, szersze 
współdziałanie z organami władzy terenowej przy ustalaniu planów, umac- 
nianie ekonomiczno-finansowej samodzielności spółdzielni. Zwracamy du- 
żą uwagę na wyrabianie wśród załóg pracowniczych poczucia odpowie- 
dzialności za wykonywaną pracę poprzez doprowadzenie zasad reformy 
do wszystkich stanowisk pracy, wyzwalanie szerszej aktywności, inicja- 
tywy oraz gospodarności. 

Z szerokiej gamy problemów ujętych w uchwałach X Zjazdu PZPR 
na plan pierwszy jeśli chodzi o zadania spółdzielczości wysuwają się trzy 
problemy, tj. zaopatrzenie ludności, zaopatrzenie rolnictwa w środki pro- 
dukcji, kontraktacja i skup płodów rolnych oraz budownictwo mieszka- 
niowe. 

Udział spółdzielczości w zaopatrzeniu ludności miast i wsi jest dużw. 
Wyraźna poprawa funkcjonowania handlu jest więc konieczna. Wymaga 
to jednak zahamowania procesów dekapitalizacji majątku trwałego w han- 
dlu spółdzielczym oraz rozwoju sieci detalicznej, zakładów gastronomicz- 
nych i punktów skupu. Rozwój tej sieci musi przebiegać z równoczesnym 
zaopatrywaniem jej w sprzęt i urządzenia ułatwiające pracę i poprawiają- 
ce obsługę konsumentów. 

Istotnym czynnikiem, który może skutecznie przyczynić się do popra- 
wy poziomu zaopatrzenia ludności, jest stawianie coraz to większych wv- 
mogów ilościowych i jakościowych ze strony spółdzielczości wobec prze- 
mysłu, a także nasilenie społecznej kontroli spółdzielczych placówek nan= 
dlowych, przy aktywnym udziale organów przedstawicielskich. 


38 


Zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji, kontroktacja i skup pło- 
dów rolnych prowadzone przez spółdzielczość (głównie przez gminne spół- 
dzielnie, spółdzielnie mleczarskie i ogrodnicze), przebiega w warunkach 
stałego doskonalenia polityki rolnej PZPR i ZSL. Wyrażem tej polityki 
jest między innymi zrównanie w prawach i obowiązkach wszystkich sek- 
torów gospodarki rolnej oraz systematyczny wzrost nakładów na rozwój 
rolnictwa i przetwórstwa spożywczego. Wzrasta liczba maszyn i urzą- 
dzeń dla rolnictwa indywidualnego zaopatrywanego przez spółdzielczość. 
To samo dotyczy nasion, środków ochrony roślin, pasz, nawozów, ma- 
teriałów budowlanych itp. Wzrasta też produkcja rolna, a w ślad za tym 
powiększa się kontraktacja i skup. Wymaga to od spółdżielczości przy- 
gotowania bazy zabezpieczającej prawidłowe zagospodarowanie produk- 
cji towarowej rolnictwa oraz jej przechowalnictwa, częściowe uszlachet- 
nienie i przetwórstwo. Są to ogromne zadania. | 

Polityka finansowa państwa w stosunku do rolnictwa realizowana jest 
w praktyce głównie przez banki spółdzielcze. Od ich racjonalnego dzia- 
łania będzie wiele zależeć. Stąd też potrzeba pogłębienia analizy potrzeb 
kredvtowych rolnictwa i doskonalenie zasad rozdziału kredytów. 

Spółdzielczość mieszkaniowa odgrywa od lat podstawową rolę w za- 
spokajaniu potrzeb mieszkaniowych ludności. Problem ten wymaga wręcz 
modelowych rozwiązań. Najbliższe lata będą okresem porządkowania bu- 
downictwa mieszkaniowego i przezwyciężania słabości procesów jego re- 
alizacji. Zadania te w znacznej części dotyczą spółdzielczości. Sądzę, że 
przewidywany wzrost budownictwa indywidualnego, zakładowego i ko- 
munalnego powinien ułatwić realizację zadań przypadających spółdziel- 
czości mieszkaniowej. ME 


DZIAŁALNOŚĆ SAMORZĄDOWA 
I SPOŁECZNO-WYCHOWAWCZA ORGANIZACJI SPÓŁDZIELCZYCH 


Treścią społecznego życia spółdzielni są sprawy członkostwa i samo- 
rządu spółdzielczego. 1/8 dorosłych obywateli kraju i znaczna część mło- 
dzieży szkolnej są członkami spółdzielni. 

Przewidziany wychowawczy wpływ spółdzielczych organizacji na tę 
część społeczeństwa może przyczynić się nie tylko do doskonalenia na- 
szej spółdzielczej działalności, ale też do przeobrażenia świadomości spo- 
łecznej w imię porozumienia nie tylko politycznego, ale też porozumie- 
nia w sprawie dobrej, wydajnej pracy i gospodarności. Prawne zabezpie- 
czenie praw członka. jego bezpośrednie uczestnictwo w samorządzie bę- 
dące wyrazem demokracji bezpośredniej, jego wpływ na bieg spraw go- 
spodarczych i społecznych spółdzielni są ważnymi czynnikami motywacji 
aktywności, inicjatywy, rzetelności, podnoszenia kultury pracy i współ- 
życia. Demokratyczne formy działania samorządu spółdzielczego, kole- 
gialność podejmowania decyzji są gwarancją jego żywotności. Uważam, 
że samorząd spółdzielczy działając w oparciu o Prawo spółdzielcze i wy- 
Kkorzystując tradycje, demokratyczne obyczaje, przy wysokim poziomie 
kultury społecznej i politycznej, staje się ważnym ogniwem demokracji 
socjalistycznej w naszym państwie. 

Około 600 tys. członków spółdzielni, w tym wielu zasłużonych wetera- 
nów ruchu spółdzielczego uczestniczących w pracach samorządu spółdziel- 


czego, to powa?na siła, k: Óra skutecznie podejmować może inicjowanie 
nowych FOZWiĄZOŃ svol-cznych, organizacyjnych i technicznych, prowa- 
dzenie spo!ecznej kostecli. czuwanie nad prawidłowością wykonania za- 
dań, coraz śmielsze angażowanie młodzieży w działalność ruchu spółdziel- 
czego, to siła mająca nieoceniony często wpływ na właściwą politykę ka- 
drową, na dbałość o majątek spółdzielni, walkę z patologią społeczną. 

W dziedzinie eduxkucji prawno-ekonomicznej szukamy doskonalszych 
form, wdraż.myv je w życie — bowiem jest to nasz spółdzielczy obowiązek 
w stosunku do wielomilionowej rzeszy członków i pracowników spółdziel- 
czych. Do realizacii tego zadania mamy niezbędne środki prawne, finan- 
sowe i materiałowo-techniczne. Jest również dla nas miejsce w ogólnym 
systemie ecuxacji narodowej, począwszy od szkoły zasadniczej do wyż- 
szej. Mamy liczną sieć szkół spółdzielczych, spółdzielni uczniowskich i stu- 
denckich, są w wiciu wyższych uczelniach spółdzielcze studia podyplomo- 
we. mamy Snółdzieiczy Instytut Badawczy, Wydawnictwo Spółdzielcze, 
Spóldzielczą Wytwórnię Filmową, wiele ośrodków szkoleniowych, klubów 
i innych obiektów. 

Generalny przegiad struktur organizacyjnych i stanowisk pracy zale- 
cany w uchwałach A Ziazdu PZPR nakłada na spółdzielczość obowią- 
zek doxonania taxich przemyślanych przesunięć, które dadzą w efekcie 
wyższą funxcjona!lność rozwiązań organizacyjnych, dostosowanych do co- 
raz bardziej ercstywwnej gospodarki i postępu naukowo-technicznego. Trze- 
ba nam, realizując to zadanie, wszechstronnej samooceny, cierpliwości 
i troski o dalszy rozwój spółdzielczości, o poprawę warunków pracy dla 
jej pracowników. Nie może to być jednorazowy zryw. Czynimy to zgod- 
nie z zasadami nauiowej organizacji pracy i zarządzania, ale równocześ- 
nie przy pelnym porarciu samorządu spółdzielczego i załóg pracowni- 
czych, w tym zwinzaów zawodowych, systematycznie doskonaląc naszą 
pracę. 

Wzzosacamy instrumenty i formy socjalistycznej demokracji jako waż- 
ne zadanie w s.crze spolecznej, wypełniając nasz obowiązek, by samo- 
rząd spóidziełczy był rzeczywistym gospodarzem w każdej organizacji 
Shoiorznej, aby nie mia!y miejsca przypadki (wprawdzie już nieliczne), 
gdy snmorzod służył jako parawan dla partykularnych poczynań orga- 
nów wykonawczych. Istota samorządności polega na społecznym, grupo- 
wym samozarządzaniu. Zasady tej pragniemy powszechnie przestrzegać. 
Sila spóklzie.czości wynika z jej demokratycznego i masowego charak- 
toru, z zaspokajania oxreślonych grupowych potrzeb, podporządkowanych 
ciem ogólncnarodowym, nad wykonywaniem których czuwać winien 
Sprawny samorząd, reprezentujący interesy członków i środowiska. 

Z liczby ponad dwóch milionów zatrudnionych w spółdzielczości osób 
powoacćną część stanowi kadra kierownicza. Wynika to z rozdrobnienia pla- 
cówckH spó.dzielczych i ich uprawnień. Ale też stan ten powoduje, że 
realizowanie polityki kadrowej wymaga od nas specjalnej troski — troski 
o to, aby na każdym kierowniczym stanowisku pracowali ludzie o du- 
żej wiedzy fackowcj, umiejętności organizowania pracy, ideowi działa- 
cze stółdzielczy posiacający osobistą kulturę, doświadczenie i zaangażo- 
wame ercz pos.zadający cechy inspiracyjno-nowatorskie. O takich działa- 
czy zabiczarmiy, siwarznire im możliwości dokształcania i zdobywania do- 
świadczenia we wspól 'acy z ludźmi oraz szanse awansu. 
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Czuwanie nad przestrzeganiem i stosowaniem zasd praworzą” ności 
przez organ'z:cje spółdzielcze jest podstawuwym cow: «om nie t; lo 
Naczelnej Rady Spółdzielczej i centralnych zwięzkow spowizielczych. Dyzy- 
my do tego, aby stało się to codzienną praktyką kadyo orgrnu samorządu 
spółdzielczego, działaczy i pracowników. Tylko w ien szosób możemy 
uniknąć wielu wypaczeń i popełniania błędów, których skutki nieraz 
odczuwaliśmy dotkliwie w przeszłości. 

Ze szczególną troską i konsekwentnie staramy się eliminować wszel- 
kie przejawy niegospodarności i zjawisk patolog.cznych. Czynimy to po- 
przez wzmacnianie kontroli, poprzez doskonalenie metodyki i techniki 
kontroli, szkolenie i instruktaż, usprawnianie organizecji kontroli w spół- 
dzielniach i związkach, wykonywanej zarówno przez anarat zawoaowy, 
jak i samorząd spółdzielczy. Zacieśniamy współpracę z komisjami do wal- 
ki ze spekulacją i z organami ścigania poprzez wymianę doświadczeń, 
odbywanie wspólnych narad oraz wzmożenie represyiności wobec osób 
popełniających wykroczenia lub czyny niegodne pracownika spóidziel- 
czego. 

W zwalczaniu patologił, poprawie gospodarności istotną rolę spełnia 
lustracja oraz kontrola wewnętrzna. Mamy w tym za!:resie *o:zcze wiele 
do zrobienia. Liczymy na społeczne formy przeciwdziałania zjawiskom 
patologii. 

Skuteczność przedsięwzięć podejmowanych dla eliminowania niepożą- 
danych zjawisk społecznych zależeć będzie przede wszystkim od ograni- 
czania przyczyn ich powstawania. Dlatego też istotną rolę ma do spełnie- 
nia powszechna działalność społeczno-wychowawcza. 

Praca członków w organach samorządu ma zróżnicowane i różnorodne 
walory wychowawcze. 

Wszystko to, co dzieje się w spółdzielni, a więc działanie na rzecz: wy- 
twarzania poczucia więzi społecznej, wyrabiania nawyków współrządze- 
nia spółdzielnią przez samorząd, sprawowania kontroli społecznej, wvra- 
biania szacunku dla własności społecznej, umieję:ność kolektywnego dzia- 
łania itp. chcemy ukierunkować na zaspokojenie potrzeb członka zarówno 
w dziedzinie ekonomicznej, jak i w dziedzinie rozwoju in:elol:tua' nego, w 
tym bowiem przejawia się humanistyczny charakie:* naszego systemu 
spółdzielczego. 

Statutową funkcją spółdzielczości jest realiznacia zadań gospodarczych, 
przy równoległym prowadzeniu działalności soołoczno-w.chowawczej i 
kulturalno-oświatowej. Wprawdzie działalności srolzczno-wychowawczej 
nie da się mierzyć wskaźnikami, dbamy jednak o to. aby była ona właści- 
wie doceniana. Stwarzanie warunków dla rozwoju tej działalności, wzbo- 
gacanie jej i poszukiwanie właściwych form dziś szczególnie jest sprawą 
nie mniej ważną, jak efektywna działalność gospodarcza. 

Spółdzielczość polska od pierwszych lat powojennych wniosła liczący 
się wkład w dziedzinie upowszechniania kultury, oświaty, rodnoszenia 
poziomu kulturalnego mieszkańców, szczególnie wsi, oraz rozwijania ak- 
tywności społeczno-zawodowej. Działalność ta, choć podle”ła różnym, czę- 
sto niekorzystnym tendencjom i zmianom, realizowana by:a zawsze nie 
tylko na rzecz spółdzielców, lecz dla całego środowis'za. Służą tomu orca- 
nizowane i finansowane przez spółdzielczość ponad 100 suółazielczych 
domów kultury, 5,5 tys. klubów, 3 tys. świetlic. Ich działalność oświa- 
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towa, rozrywkowa, różnorodne zespoły zainteresowań. dziesiątki tysięcy 
imprez corocznie wzbogacają wiedzę, rozwijają zainteresowania i po- 
trzeby kulturalne. Podobnie jak ponad 3 tys. artystycznych zespołów a- 
matorskich i tyleż kół sportowych, dają możliwość — często jedyną — 
kultywowania sztuki ludowej, odkrywania i rozwijania talentów. 

Na podkreślenie zasługują różne formy pracy z dziećmi i młodzieżą, or- 
ganizowanie dla nich świetlic, placów gier, boisk, sezonowych dzieciń- 
ców dla dzieci na wsi. Przy spółdzielniach istnieje ponad 2 tys. dziecię- 
cych zespołów artystycznych, blisko 7 tys. zespołów majsterkowania, ry- 
sunku i malarstwa dziecięcego. 

Wyróżniającą się w skali światowego ruchu spółdzielczego formą dzia- 
łalności polskiej spółdzielczości są spółdzielnie uczniowskie. Działa ich o- 
becnie w Polsce 11 tys., zrzeszają one 1,5 mln członków, uczniów szkół 
podstawowych średnich. Przygotowują one młodzież do samorządnego 
działania, oszczędzania i ekonomicznego myślenia. 

Praca wśród kobiet jest jedną z ważnych dziedzin działalności orga- 
nizacji spółdzielczych. Jej tradycje sięgają początku ruchu spółdzielcze- 
go, choć w okresie wielu minionych lat zmieniła się w pewnym sensie 
hierarchia uzasadnień. które każą spółdzielniom tak wiele uwagi przy- 
wiązywać de udziału kobiet w ich działalności, jak najszerzej uwzględ- 
niać problemy kobiet, rodziny, w gospodarczym i wychowawczym pro- 
gramie spółdzielczego działania. Każda z organizacji spółdzielczych może 
uczynić jeszcze znacznie więcej dla skutecznego rozwiązywania różno- 
rodnych problemów życia i pracy kobiet. Prawidłowa bowiem realizacia 
podstawowych zadań każdej spółdzielni służy jej członkom, a tym sa- 
mym ich rodzinom, a więc i kobietom. Ta obustronna świadomość wspó.- 
noty interesów wpływa na ponad 40-procentowy udział kobiet wśród 
członków spółdzielni, na ich stale wzrastający udział w organach samo- 
rządu spółdzielczego. Osobiście wyrażam przekonanie, iż ponad 5 min 
spółdzielczych, ponad 1200 tys. pracownic spółdzielni, setki tysięcy ko- 
biet działających w komitetach członkowskich, radach nadzorczych spół- 
dzielni i ich komisjach mogą walnie przyczyniać się do eliminowania 
wszelkiego zła, niegospodarności, mogą być niezastąpionym sojusznikiem 
w walce o dobrą jakość pracy. Jestem również przekonany o tym, że 
sprawdzone w życiu różne formy pracy 1500 ośrodków ,„„Nowoczesna Go- 
spodyni” na wsi i ponad 600 ośrodków „Praktyczna Pani” w mieście po- 
winny nadal upowszechniać wiedzę ekonomiczną w zakresie gospodar- 
stwa domowego, organizować kursy itp. 

Podkreśliłem tylko niektóre problemy z szerokiego zakresu działalnoś- 
ci samorządowej i społeczno-wychowawczej. Prawne zagwarantowanie 
spółdzielniom prowadzenia działalności gospodarczej na zasadach rachun- 
ku ekonomicznego oraz samodzielne decydowanie przez organy samorządu 
spółdzielczego o podziale nadwyżki bilansowej, gromadzeniu środków — 
umożliwiają spółdzielniom rozwijanie nie tylko bazy technicznej, lecz rów- 
nież różnych form działalności społeczno-wychowawczej i kulturalno-oś- 
wiatowej, stosownie do lokalnych potrzeb i środowiska. Wypracowane i 
zgromadzone środki sprzyjają również rozwiązywaniu różnych trudnych, 
nabrzmiałych spraw pracowniczych. Mam tu na myśli korzystne uregulo- 
wanie spraw gospodarki zakładowym funduszem socjalnym i mieszka- 
niowym. aRĘ 
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WSPÓŁDZIAŁANIE CZYNNIKIEM WIĄŻĄCYM SPÓŁDZIELNIE 
W JEDEN NURI SPOŁECZNY 


Z inspiracji Naczelnej Rady Spółdzielczej działają Wojewódzkie Spó!- 
dzielcze Komisje Współpracy. W niektórych województwach organizowa- 
ne są również rejonowe bądź gminne komisje lub zespoły współpracy. Jak 
wiemy współdziałanie jest najściślej związane z pojęciem spółdzielczości 
od początków jej powstania. Jest ono bez wątpienia jednym z podstawo- 
wych czynników wiążących spółdzielnie i ich związki w jeden ogólny ruch 
społeczny mający na celu propagowanie, rozwój i umacnianie spółdzielni 
w różnych środowiskach społecznych. Wielostronność działania polskiej 
spółdzielczości znajduje swe odbicie w różnorodności typów i rodzajów 
spółdzielni i ich związków, działających w różnych dziedzinach naszego 
życia społeczno-gospodarczego. Ta właśnie różnorodność i wielostronność 
działania jest jedną z podstawowych przesłanek warunkujących roz- 
wijanie współpracy i współdziałania międzyspółdzielczego, jak również 
szerszego współdziałania z organizacjami społecznymi i gospodarczymi w 
określonych środowiskach społecznych. Udział przedsiębiorstw spółdziel- 
czych w realizacji CPR i NPSG coraz silniej sprzęga je z poszczególnymi 
branżami gospodarki ogólnonarodowej. Podlegają one tym samym pra- 
wom ekonomicznym. Jak pamiętamy, każda spółdzielnia jest jednak or- 
ganizacją nierozerwalnie łączącą dwie podstawowe cechy: stowarzyszenia 
osób i działalności gospodarczej prowadzonej z reguły w postaci przed- 
siębiorstwa lub przedsiębiorstw. Te dwie sprzężone ze sobą strony każ- 
dej spółdzielni i harmonijny, równoważny ich rozwój warunkują pra- 
widłowe i efektywne działanie i realizację celów spółdzielczości i jej 
użyteczność społeczną. | 

Spółdzielczość jako ważne ogniwo demokracji socjalistycznej ma szcze- 
gólne zadania, odczuwalne codziennie przez każdego obywatela, w dzie- 
dzinie rozwoju produkcji rolnej i gospodarki żywnościowej, poprawy sy- 
tuacji mieszkaniowej ludności, organizacji życia społecznego mieszkań- 
ców, podnoszenia sprawności kultury handlu i usług, uczestnictwa w ru- 
chu kulturalnym i wielu innych równie ważnych spraw. 

Zachowując w pełni charakter społeczny, komisje współpracy mają 
konkretne, wymierne i szerokie pole oddziaływania na organizacje spół- 
dzielcze danego terenu w kierunku podejmowania gospodarczych i spo- 
łecznych inicjatyw w postaci przedsiębiorstw i zakładów międzyspółdziel- 
czych o charakterze gospodarczym, socjalnym i kulturalno-oświatowym, 
włączanie spółdzielni do akcji i czynów ogólnospołecznych przy uwzględ- 
nianiu lokalnych warunków i potrzeb określonych środowisk społecz- 
nych. 

Powiązanie zadań realizowanych przez spółdzielczość zwłaszcza w za- 
kresie współdziałania z radami narodowymi i samorządem terytorialnym 
stanowi dla nas problem o najwyższej randze. 

Inicjatorem i organizatorem dobrze pojętej współpracy pomiędzy samo- 
rządem terytorialnym i spółdzielczym mogą być — co potwierdza prak- 
tyka — wojewódzkie i terenowe spółdzielcze komisje współpracy. One 
właśnie mogą prezentować zespolony potencjał społeczny i gospodarczy 
wszystkich spółdzielni danego środowiska wobec rad narodowych. One 
mogą wpływać na organizowanie wspólnych międzyspółdzielczych inicja- 
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tyw gospodarczych, społeczno-wychowawczych i kulturalno-oświatowych. 
One wreszcie mogą organizować wspólne przedsięwzięcia w rozwiązywa- 
niu wszelkiego rodzaju potrzeb środowisk. 

Współdziałanie samorządu spółdzielczego z samorządem terytorialnym 
nie jest celem samym w sobie. Współdziałanie to środek do osiągania re- 
zultatów materializujących się w zwiększonej produkcji towarów i usług, 
bardziej efektywnym wykorzystaniu zasobów produkcyjnych, poprawie 
jakości życia, kształtowaniu się lepszych stosunków między ludźmi. 

Współdziałanie organów samorządu spółdzielczego z terenowymi or- 
ganami państwowej władzy — moim zdaniem, przebiega dotychczas po- 
myślnie, aczkolwiek jego zakres, formy i rezultaty nie wszędzie są jed- 
nakowe. Występują określone formy współdziałania charakterystyczne dla 
całego ruchu spółdzielczego. Do form współdziałania, które występują 
w całym ruchu spółdzielczym i przynoszą wymierne efekty zaliczyć na- 
leży: 

— udział przedstawicieli terenowych organów władzy w zebraniach 
członków spółdzielni, na których oceniana jest działalność spółdzielni i u- 
chwalane kierunki dalszego rozwoju, jak też zapraszanie na posiedzenia 
statutowych organów spółdzielni i ich związków; 

— udział członków samorządu spółdzielczego w sesjach rad narodowych 
i posiedzeniach ich komisji oraz organów samorządu mieszkańców. Reali- 
zacja tej formy współdziałania sprzyja temu — jak wskazywano, że wśród 
nowo wybranych członków rad narodowych znaczna ich część jest jed- 
nocześnie członkami, działaczami samorządu i pracownikami spółdzielni; 

— wzajemne uzgadnianie projektów planów społeczno-gospodarczych, 
a następnie informowanie się o stopniu ich wykonania. Forma ta reali- 
zowana jest poprzez składanie okresowych informacji pisemnych i ust- 
nych na posiedzeniach rad narodowych i wspólnych naradach roboczych; 

— podejmowanie wspólnych czynności kontrolnych w placówkach go- 
spodarczych i społeczno-wychowawczych prowadzonych przez spółdziel- 
nie; 

— inicjowanie, koordynowanie i partycypację w kosztach różnego ro- 
dzaju działań na rzecz środowiska lokalnego (np. budowa dróg, ujęć wo- 
dy, obiektów kulturalno-oświatowych itp.); 

— udział samorządów spółdzielczych przy opracowywaniu planów roz- 
woju miast i wsi oraz podejmowanie decyzji dotyczących wspólnych przed- 
sięwzięć inwestycyjnych; 

— realizację wspólnych zadań w zakresie ochrony środowiska natu- 
ralnego na zasadach określonych w planach wojewódzkich i terytorial- 
nych stopnia podstawowego oraz współdziałania z radami narodowymi 
w zakresie gospodarki wodą, energią elektryczną, gazem itp.; 

— organizację czynów społecznych oraz imprez kulturalno-oświato- 
wych na terenie swego działania; 

— odbywanie wspólnych posiedzeń np. Prezydium Rady Narodowej 
i Prezydium Rady Nadzorczej spółdzielni lub związku spółdzielczego, 
celem podjęcia ustaleń organizacyjnych, inwestycyjnych, finansowych czy 
innych; 

— organizację przez centralne związki konferencji naukowych, doty- 
czących współpracy samorządu spółdzielczego z samorządem terytorial- 
nym, 
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Ciekawych form współdziałania pomiędzy poszczególnymi organizacja- 
mi spółdzielczymi a radami narodowymi i samorządem mieszkańców jest 
wiele. Wymienię tylko niektóre z nich: 

Rada Naukowa CZS „Sam. Chł.” zorganizowała w kwietniu 1984 r. 
konferencję naukową, na której omówiono prawne i praktyczne aspekty 
współdziałania samorządów spółdzielczych z radami narodowymi. Mate- 
riały i wnioski końcowe z konferencji zostały upowszechnione i dobrze 
służą rozwojowi współdziałania. 

W listopadzie 1985 r. na wspólnym posiedzeniu Prezydium WRN i Pre- 

zydium Rady Nadzorczej WZSR „Sam. Chł.” w Kaliszu dokonano oce- 
ny współdziałania i przyjęto wspólny dokument określający zakres i for- 
my współdziałania organów samorządu spółdzielczego ,„Samopomoc Chłop- 
ska” z radami narodowymi oraz samorządem mieszkańców wojewódz- 
twa kalisziego w realizacji zadań społeczno-gospodarczego rozwoju wo- 
jewództwa i zaspokajania potrzeb ludności. Realizując przyjęte ustalenia 
odbyto m. in. wspólne posiedzenia Prezydium Rad Narodowych i Pre- 
zydium Rad Nadzorczych Gminnych Spółdzielni „Sam. Chł.”. 
- Kolejnym przykładem jest podejmowanie wspólnych inwestycji lub par- 
tycypacja w ich realizacji przez gminne spółdzielnie „Sam. Chł.”, jak np. 
budowa oczyszczalni ścieków w Sycowie, przez działający tam Zakład 
Gospodarczy Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Rolniczych „Samopo- 
moc Chłopska” w Lesznie. Oczyszczalnia ta zabezpiecza potrzeby nie tyl- 
ko zakładu, ale też mieszkańców tego rejonu. Odnotowuje się również 
przykłady zwalniania z podatków lub czynszów od nieruchomości, w któ- 
rych gminne spółdzielnie prowadzą działalność  kulturalno-oświatową. 
Jest to jednak niestety sprawa, która dotychczas nie znalazła pełnego zro- 
zumienia we wszystkich województwach kraju. Natomiast niemal pow- 
szecaność uzyskało wspólne wyszukiwanie, a następnie adaptacja pomiesz- 
czeń na magazynowanie skupowanych zbóż przez Gminne Spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska”, jak też współdziałanie rad sołeckich z członkami 
gminnych spółdzielni i organami samorządu spółdzielczego. 

W wielu też województwach podejmowane są działania zmierzające do 
udziału w ponoszeniu kosztów prowadzenia „Klubów Rolnika” i Ośrod- 
ków „Nowoczesna Gospodyni” przez inne organizacje działające na wsi, 
poza gminnymi spółdzielniami, bowiem dotychczas tylko one pokrywają 
całość kosztów ich utrzymania. Wydaje się konieczne stworzenie bar- 
dziej dogodnych warunków, zapewniających należyty rozwój kultury na 
wsi, przy czynnym współudziale wszystkich zainteresowanych stron. 

Współdziałanie organów samorządu spółdzielni mieszkaniowych z sa- 
morządem terytorialnym oparte jest na stałych kontaktach wynikają- 
cych z zainteresowania rad narodowych problematyką mieszkaniową oraz 
zainteresowaniami spółdzielni w dziedzinie uzyskiwania pomocy w real- 
zacji jej zadań. | 

O ścisłej współpracy decyduje wspólna troska o tereny pod budow- 
nictwo mieszkaniowe, pomoc w wykonawstwie budowlanym, sprawiedli- 
wy podział substancji mieszkaniowej, troska o bieżące remonty i nale- 
żyte warunki sanitarne oraz estetyczne spółdzielczych osiedli. 

Wśród konkretnych przykładów tej współpracy wymienię: 

— powoływanie, z inicjatywy spółdzielni, osiedlowych zespołów rad- 
nych np. w Głogowie — Spółdzielnia Mieszkaniowa ,„Nadodrze”'; 
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| — włączanie radnych do prac Społecznych Komisji Mieszkaniowych. np. 
w Aleksandrowie Kujawskim: e 

— wspólne podejmowanie inwestycji, np. budowa oczyszczalni ścieków 
w Nowym Mieście Lubuskim czy telefonizacja osiedla „Osowa” w Gdań- 
sku; 

— uzyskiwanie przez spółdzielnie mieszkaniowe dodatkowych kredy- 
tów, a nawet dotacji np. na budowę kotłowni dla budynków Spółdziejni 
Mieszkaniowej „Wybrzeże” w Sławnie: 

- — w spółdzielczości spożywców ,.Społem” na czoło współpracy orga- 
nów samorządu z radami narodowymi wysuwa się wspólna troska o po- 
zyskanie i adaptację pomieszczeń na cele handlowe, gastronomiczne i u- 
sługowe, prawidłowe rozmieszczenie branżowe sieci sklepów, godziny ich 
otwarcia, społeczna kontrola, problemy zaopatrzenia oraz związane z włas- 
ną produkcją piekarniczą, masarską i wytwórni napojów bezalkoholowych. 
ulgi podatkowe i czynszowe oraz podział masy towarowej. 

Współdziałanie rad narodowych i ich organów ze spółdzielczością pra- 
cy dotyczy głównie sfery gospodarczej, a także społecznej. Formy i za- 
kres pomocy rad narodowych i ich organów dla spółdzielni pracy w prak- 
tyce konkretyzowane są zgodnie z ustawą o drobnej wytwórczości oraz 
przepisami dotyczącymi stosowania ulg podatkowych, zaopatrzenia mate- 
riałowo-technicznego i sterowania sprzedażą produkowanych wyrobów. 
Dobrze przebiega współpraca w działalności pozagospodarczej, a szczegól- 
nie w rozwiązywaniu złożonych spraw prowadzonych przez CZSP szkół za- 
wodowych. Takim dobrym przykładem jest budowa szkoły w Suwałkach. 

Ciekawym przykładem współdziałania banków spółdzielczych z rada- 
mi narodowymi i samorządem terytorialnym na rzecz pełniejszego zabez- 
pieczenia i podniesienia poziomu usług mechanizacyjnych na rzecz rol- 
nictwa może posłużyć województwo łomżyńskie, w którym zorganizowa- 
no punkty usług mechanizacyjnych umożliwiając skredytowany przez 
"banki spółdzielcze zakup zestawów maszyn rolniczych wybranym rolni- 
kom indywidualnym, pod warunkiem, że będą oni świadczyli usługi me- 
chanizacyjne na rzecz rolników. 

Inną formą współdziałania banków spółdzielczych z radami narodowy- 
mi 1 samorządem wiejskim jest sprzedaż gruntów Państwowego Fundu- 
szu Ziemi, w oparciu o dane uzyskane z banku, spółdzielczego i po zasięg- 
nięciu opinii mieszkańców wsi. Współdziałanie banków spółdzielczych z ra- 
dami narodowymi i samorządem wiejskim w tym zakresie pozwala na 
kierowanie przepływem użytków rolnych w ręce dobrych rolników, gwa- 
rantujących najbardziej efektywne ich wykorzystanie oraz stymulowanie 
pożądanych zmian strukturalnych w rolnictwie indywidualnym. 

Oceniając pozytywnie dotychczasową współpracę centralne związki spół- 
dzielcze podnoszą również szereg uwag krytycznych. Bywa bowiem i tak, 
że niektóre rady narodowe i ich organy wykonawcze sugerują spółdziel- 
niom podejmowanie uzasadnionych gospodarczo zadań, nie gwarantujac 
jednakże odpowiednich środków nierbędnych dla ich realizacji. Stawia 
to działaczy spółdzielczych w trudnej sytuacji. Muszą oni bowiem kie- 
rować się swymi możliwościami i przestrzegać postanowień statutu. Spół- 
dzielnie prowadzące zakłady produkcyjne mają duże trudności z zaopa- 
trzeniem materiałowo-technicznym niezbędnym dla utrzymania spraw- 
ności i rozwoju bazy materiałowej. Są nadal — wprawdzie nieliczne, przy- 


«© 


46 AA 


padki, że rady narodowe i ich organy wykonawcze w trosce o to, by zgró- 

madzić jak najwięcej środków finansowych w swych budżetach ustala- 

ją czynsze za wynajmowane lokale handlowe, usługowe itp. orąz podat- 

ki od nieruchomości, nie zawsze biorąc pod uwagę sytuację ekonomiczną 

ARA spółdzielni, a przecież finansowe umacnianie spółdzielni 
ży we wspólnym interesie. 

Samorządy spółdzielczości mieszkaniowej, w tym szezęgólnie spółdziel- 
ni młodzieżowych, jako istotny probleni wysuwają sprawę lokalizacji no- 
wych budynków spółdzielczych. Chodzj o wcześniejsze wyznaczenie dzia- 
iex budowlanych oraz ich uzbrojenie i przygotowanie do realizacji in- 
westycji mieszkaniowych. Odwlekanie dacyzji o przydziale terenów pod 
budownictwo spółdzielcze stwarza trudności w realizacji planów budow- 
nictwa mieszkaniowego. Istnieje pilna potrzeba stworzenia preferencyj- 
nych warunków dla rozwoju młodzieżowych spółdzielni budownictwa mie- 
szkaniowego, zapewnienia im w pierwszej kolejności terenów nad budo- 
wę, zaopatrzenia materiałow o-sprzętowego i niezbędnych kredytów. 


PERSPEKTYWY ROZWOJU SAMORZĄDU SPÓŁDZIELCZEGO 


Spółdzielczość nie wyczerpała jeszcze swych możliwości rozwojowych. 
Przebudowa struktury gospodarki narodowej zarówno w przekroju dzia- 
łowo-gałęziowym, jak i technologicznym, jak również przestrzennym, ko- 
nieczność zwiększenia efektów gospodarowania, ścisłego powiązania sie- 
ry produkcji materiałowej ze sierą konsumpcji — stanowią nowe per- 
spektywy rozwoju spółdzielczości, 

Wśród wielu kluczowych problemów społecznych i 1 gospodarczych, które 
znalazły się w programie uchwalonym na X Zjeździe PZPR, wyekspono- 
wana zostala również rola spółdzielczości. „Ruch spółdzielczy. — czyta- 
my w programie — wnosi istotny wkład w kształtowanie życia społecz- 
no-gospodarczego. Od zarania Polski Ludowej spółdzielnie pracy, rolnicze. 
spożywców, mieszkaniowe, usługowe, inwalidów aktywnie uczestniczyły 
w budowie nowego ustroju i w tworzeniu potencjału gospodarczego kra- 
ju. Ten cenny nurt aktywności społecznej wielomilionowej rzeszy człon- 
ków i działaczy spółdzielczości trzeba chronić, pielęgnować, rozwijać. PZPR 
uznaje spółdzielczość za trwały czynnik rozwoju gospodarki”. 

Ta korzystna ocena dorobku ruchu spółdzielczego oraz określenie jego 
miejsca jako trwałego czynnika rozwoju narodowej gospodarki stanowi 
satystakcję dla wielu zasłużonych, ofiarnych działaczy i pracowników 
spółdzielczości. Myślę, że pozytywne skwitowanie dotychczasowych osiąg- 
nięć będzie bodźcem i źródłem inspiracji dalszego doskonalenia i wszech- 
stronnego rozwijania naszej działalności. 

Spółdzielczość jest masowym ruchem społecznym. Wskazują na to waka 
źniki członkostwa w stosunku do ludności dorosłej kraju (wskazywałem 
na to wcześniej). W moim głębokim przekonaniu nie tylko wskażniki 
liczbowe są tu ważne. Równolegle z nimi rozwijać musimy to, co nazwal- 
„bym ideologią ruchu spółdzielczego, poczucie więzi i przynależności do 
ruchu, działanie członków na rzecz ideowego Ak dee spółdzielni oraz 
pozyskiwanie nowych członków spółdzielni spośród ludzi młodych. 

Mówiąc najkrócej — chodzi mi o to, że utrwalenie charakteru vuchu 
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społecznego spółdzielczości to usuwanie dysproporcji między stroną eko- 
nomiczną a stroną społeczną w ruchu spółdzielczym. W lipcu 1986 r. okre- 
ślając główne zadania ruchu spółdzielczego w realizacji uchwał X Zjaz- 
du partii Naczelna Rada Spółdzielcza uznała, że likwidacja tych dyspro- 
porcji powinna spowodować poprawę wyników ekonomicznych spółdziel- 
czości oraz — co jest bardzo ważne — uzupełnić je bardzo cennymi wy- 
nikami o charakterze społecznym. 

Stąd też takie działania, jak: 

— ożywienie inicjatywy członkowskiej we wszystkich sferach działal- 
ności spółdzielni, 

— pogłębienie kontroli społecznej, 

— troska o nasilenie ekonomicznej partycypacji członków w działalnoś- 
ci spółdzielni, 

— intensyfikacja pracy organów samorządu spółdzielczego, 

— tworzenie warunków do rozwijania więzi członkowskich z równo- 
czesnym wiązaniem interesów członków i pracowników spółdzielni, 

— wpływanie spółdzielczości na rzecz integrowania środowiska, 

— ochrona interesów konsumentów lub producentów (w zależności 
od rodzaju spółdzielni), 

— edukacja ekonomiczna. 

Suma tych i innych nie wymienionych przeze mnie działań będzie pro- 
wadzić do tego, że autentyczna ranga spółdzielczości będzie rosnąć. Leży 
to w interesie nie tylko poszczególnych spółdzielni, ale równocześnie w in- 
teresie ogólnospołecznym. 

O wartości społecznej, organizacyjnej i grupowej ruchu spółdzielczego 
stanowią świadomość, postawa społeczna i wyrobienie organizacyjne u- 
czestników ruchu spółdzielczego oraz wyniki i skuteczność działalności 
gospodarczej i społeczno-wychowawczej prowadzonej przez spółdzielnie 
i ich związki. 

Uczestnikami ruchu spółdzielczego są nie tylko członkowie spółdzielni, 
są nimi także pracownicy spółdzielczy. Od ich stosunku do członków i 
spraw spółdzielni zależy w dużym stopniu sprawność funkcjonowania apa- 
ratu spółdzielczego. Pracownicy spółdzielczy powinni przejawiać szcze- 
gólną troskę o rozwój spółdzielni, o mienie spółdzielcze, o jak najlep- 
sze wykonywanie zadań przez spółdzielnię oraz o przestrzeganie zasad 
demokracji i praworządności wewnątrzspółdzielczej. Powinni oni mieć 
ambicje być działaczami spółdzielczymi. W realizacji swoich obowiązków 
zawodowych, jak też i niezależnie od nich oraz w trosce o stały rozwój 
spółdzielczości, pracownicy spółdzielczy powinni ściśle współdziałać z or- 
ganami samorządu spółdzielczego i ułatwiać im wykonywanie statuto- 
wych zadań. 

Współczesne realia życia społeczno-gospodarczego, wprowadzanie re- 
formy gospodarczej w spółdzielczości nakazują nam mieć na uwadze sy- 
stem motywacyjny oparty na zasadzie kojarzenia interesów ekonomicznych 
z pozaekonomicznymi, interesów poszczególnych spółdzielni, członków, 
pracowników z interesami społecznymi. 

Spółdzielczość podejmuje w tym zakresie wielorakie działania tak o cha- 
rakterze wewnąatrzspółdzielczym, jak i zewnętrznym: 

— wzrasta aktywność samorządu spółdzielczego, przestrzegane są za- 
sady demokracji wewnętrznej, 
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— coraz powszechniej podejmowane są działania, które służą prze- 
kształcaniu członkostwa biernego w członkostwo aktywne. Przyznać mu- 
szę, że jest to sprawa wielce skomplikowana, bowiem dotyczy różnych 
przekrojów życia spółdzielczego. W procesie wzmacniania więzi człon- 
kowskich stosowane są różne środki. Ważną rolę odgrywa tu prasa spół- 
dzielcza, organizowanie imprez spółdzielczych, podejmowanie różnych ini- 
cjatyw społecznych, niezbędne jest nasilenie i podniesienie poziomu in- 
formacji o rozwoju spółdzielni itp., 

— wprowadzamy system spółdzielczego kształcenia 1 wychowania pra- 
cowników. W szkołach spółdzielczych, na kursach i innych formach szko- 
lenia przygotowujących nowych pracowników dla ruchu spółdzielczego 
musi wzrastać rola przedmiotów poświęconych historii spółdzielczości, 
społecznym i ekonomicznym problemom spółdzielczości oraz wychowaniu 
spółdzielczemu, 

— nasilamy stopniowo we wszystkich rodzajach spółdzielczości dzia- 
łalność społeczno-wychowawczą i oświatowo-kulturalną, 

— wszystkie ogniwa spółdzielczości postulują o aktywniejszą niż do- 
tychczas propagandę spółdzielczą, przede wszystkim w środkach maso- 
wego przekazu. 

Jeśli chodzi o wykorzystanie zewnętrznych przesłanek i czynników dla 
rozwoju ruchu spółdzielczego szczególną uwagę zwracamy na: 

— współdziałanie z partiami politycznymi oraz organizacjami społecz- 
nymi i młodzieżowymi, 

— wykorzystywanie postępowych przemian w życiu politycznym, spo- 
łecznym i gospodarczym — powszechny udział ruchu spółdzielczego w pro- 
cesie socjalistycznej odnowy, w działalności PRON. 


Zarazem tradycyjna samorządność, demokratyczne formy funkcjono- 
wania oraz możliwości uruchamiania bodźców społeczno-ekonomicznych 
i tworzenie więzi społecznych sprawiły, że wzrasta rola spółdzielczości 
jako twórczego czynnika integracji socjalistycznego społeczeństwa. Odro- 
dzenie spółdzielczości jako masowego ruchu społecznego jest w moim glę- 
bokim przekonaniu nie tylko potrzebne, ale i możliwe do zrealizowania. 
Różne, występujące jeszcze w spółdzielczości, dylematy nie są wyłącznie 
spółdzielczymi dylematami. Są one równocześnie problemami o znaczeniu 
ogólnonarodowym. 


Spółdzielczość polska tworzy ogromną siłę moralną. Cele i zadania 
spółdzielczości mają ścisły związek z ustrojem socjalistycznym. Spółdziel- 
czość działa w interesie ogólnospołecznym i ogólnonarodowym i jest trwa- 
łym elementem naszego systemu społeczno-gospodarczego. Działa w służ- 
bie społecznej i na rzecz zaspokojenia szerokiego zakresu potrzeb lud- 
ności naszego kraju. Wielu działaczy spółdzielczych jest równocześnie dzia- 
łaczami PZPR, ZSL i SD, są posłami na Sejm PRL, radnymi gminnych, 
miejskich i wojewódzkich rad narodowych. Wielu społecznie działa w og- 
niwach samorządu mieszkańców i innych organizacjach społecznych, ak- 
tywnie uczestniczy w działalności Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego. 


Mamy więc pełne warunki do tego, aby kondycja samorządu była moc- 
na, mocna na miarę uczestniczenia w całoxształcie życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego kraju. 
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Kierunki rozwoju 
systemu politycznego PRL 


JERZY. MUSZYŃSKI 


Stormułowane w Programie PZPR oraz w uchwale X Zjazdu parti: za- 
dania w sferze stosunków ekonomicznych, społecznych. politycznych ora? 
w dzłedzinie kultury, życia duchowego i świadomiości społeczeństwa wa 
— jak na obecne trudne czasy — ambitne, wszelako w pełni realne. Wv- 
magają one mobilizacji wszystkich sił społecznych. wiele trudu, poświęceń. 
cierpliwości. Przede wszystkim konieczna będzie aktywizacja ludzi pracy, 
kształtowanie poczucia ich odpowiedzialności za przyszłość kraju, samo- 
dyscyplina oraz wyższa — niż obecnie — świadomość społeczna. 

Wysiłek i poświęcenie społeczeństwa nie mogą być atoli żywiołowe. 
Organizatorem, inspiratorem i koordynatorem musi stać się — w sensie 
instytucjonalnym — socjalistyczny systen polityczny naszego kraju. 
Wykorzystując bogate — dobre i złe — doświadczenia całego okresu Polski 
Ludowej, w tym zwłaszcza lat osiemdziesiątych, partia sformułowała ra 
X Zjeździe główne kierunki jego rozwoju, . 

Punktem wyjścia założeń Programu PZPR w dziedzinie rozwoju i demo- 
kratyzacji systemu politycznego jest dążenie do uczynienia go bardziej no- 
woczesnym, silnym i efektywnym. Urzeczywistnienie tych założeń w prak- 
tyce będzie wymagało jego modyfikacji strukturalnej i funkcjonalnej, 
a także harmonizowania współdziałania między wszystkimi organami. 
Chodzi o zwiększenie ich zdolności rozwiązywania powstających proble- 
mów z różnych dziedzin ż 

Osiągnięcie takich Zz przez system polityczny PRL wyma- 
go przede wszystkim uczynienia go bardziej nowoczesnym. Konieczne jest 
bowiem nadrobienie opóźnień powstałych w następstwie deformacji i za- 
łamań, sytuacji kryzysowych i konfliktowych, sprostanie wyzwaniom 
współczesnego świata, dotrzymanie kroku przemianom cywilizacyjnym, 
wnoszenie wkładu w dzieło pokoju. 

Nowoczesność systemu politycznego — to nie tylko i nie tyle odpo- 
wiedni ksztalt jego strukiur organizacyjnych opar tych na najbardziej rac- 
jonalnych założeniach, to także. a nawet głównie, skuteczność jego dzia- 
łań, zdolność racjonalnego rozstrzygania powstających wciąż problemów 
z różnych dziedzin życia. A więc przede wszystkim funkcjonalność svyste- 
mu jest wizytówką jego nowoczesności. 

Program PZPR zakłada, że dalszy rozwój systemu politycznego będzie 
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przede wszystkim związany z umacnianiem socjalistycznego PASIE oraz 
ze wzbogacaniem jego demokratycznych treści. ,,, 

Ww świetle Programu, państwo występuje jako główny podmiot socja- 
listycznych stosunków.politycznych, jako podstawowe ogniwo systemu po- 
litycznego, a silne państwo stanowi podstawę bezpieczeństwa Polski oraz 
gwarancję praw i wolności obywatelskich. Źródłem siły i sprawności pań- 
Stwa jest — zgodnie z Programem — ludowładztwo. 

Państwo jest organizatorem rozwoju gospodarczego i kulturalnego, har- 
monizuje interesy grup i jednostek. zapewnia ład i porządek prawny oraz 
realizację i ochronę zasad sprawiedliwości społecznej. Zasadniczą właści- 
wością socjalistycznego państwa polskiego jest jego siła. Silne państwo za- 
pewnia warunki skutecznego uczestnictwa podstawowych klas społecznych 
w tworzeniu socjalizmu, urzeczywistnianiu ich interesów, stawianiu czoia 
nowym wymaganiom i wyzwaniom. 

Siła państwa — to nie skutecznie działający aparat przemocy. To prze- 
de wszystkim świadomie poparcie państwa przez obywateli, ich aktyw- 
ny udział w sprawach państwa, ich obywatelska dyscyplina i poczucie 
odpowiedzialności za sprawy państwa i spoleczeństwa, za jego Sa. dzi= 
siejszy oraz za dalszy rozwój. 

Uzyskanie świadomego poparcia obywateli nie jest szadkiew: ście 
prostym, zwłaszcza w warunkach kryzysowych i konfliktowych. Ale bez 
takiego poparcia niemożliwe jest osiągnięcie przez państwo zamierzonych 
celów ustrojowych. Dążeniem socjalistycznego państwa musi być uzys- 
kiwanie poparcia obywateli, kształtowanie poczucia ich odpowiedzialności 
za owe wspólne cele, angażowanie do aktywnego uczestniczenia w ich rea- 
lzacji. Siła socjalistycznego państwa przejawia się głównie w ścisłym 
współdziałaniu obywateli i państwa, we wspieraniu państwa przez oby- 
wateli, w trosce państwa o obywateli — o ich warunki pracy i życia,.o ich 
interesy materialne i duchowe. Program określa socjalistyczne państwo 
polskie jako władzę klasy robotniczej sprawowaną w sojuszu z wszystkimi 
ludźmi pracy. Państwo to służy historycznej misji tworzenia socjalizmu. 
Program zakłada też, iż w przyszłości będzie ono spełniało funkcje ogólno- 
narodowe. 

Polska znajduje się nadal w okresie przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu. Cel bliższy —. nakreślony ,w Programie PZPR — 
to ukształtowanie w pełni socjalistycznych stosunków we wszystkich dzie- 
dzinach życia społecznego. Realizacja tego celu wymaga ogromnego wysił- 
ku całego społeczeństwa w ramach funkcji socjalistycznego państwa, które 
-w okresie przejściowym występuje — zgodnie z teorią marksizmu-leniniz- 
mu — jako system dyktatury proletariatu. Jest to system panowania klaso- 
wego klasy robotniczej i: jej chłopskich i inteligenckich sojuszników, na- 
rzędzie mas pracujących w osiąganiu socjalizmu jako niższej fazy formacji 
komunistycznej. Taka ocena wynika bezpośrednio z analizy rzeczywistości 
i teorii marksizmu-leninizmu, ze stanowiska Marksa, wyrażonego w „Kry- 
tyce programu gotajskiego”, oraz Lenina, sformułowanego m.in. w pracach 
„Państwo a rewolucja” i „Rewolucja. proletariacka a renegat Kautsky”. 
Socjalistyczne państwo polskie kieruje się interesami klasy robotniczej 
zgodnymi z celami zdecydowanej większości narodu. Należy pamiętać, iż 
owa zgodność interesów klasy robotniczej i innych środowisk ludzi pracy 
nie oznacza braku sprzeczności, Zgodność dotyczy z pewnością celów 
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głównych, a nie bieżących. Spostrzeżenie to potwierdzają wciąż doświade 

czenia Polski z ostatnich lat. 

Państwo musi uwzględniać owe doświadczenia oraz dążyć do stopniowe+ 
go eliminowania występujących różnie i sprzeczności, jeżeli pragnie uzys* 
kać autentyczne i powszechne poparcie społeczeństwa dla urzeczywistnia- 
nych celów ustrojowych. 

W Programie zarysowano realizowane przez państwo funkcje, a miano- 
wicie: 

— organizowanie rozwoju gospodarczego i kulturalnego, 

— harmonizowanie interesów grup i jednostek, 

— zapewnienie ładu i porządku prawnego, 

— urzeczywistnianie i ochrona zasad sprawiedliwości społecznej, 

— umacnianie międzynarodowej pozycji Polski, 

— umacnianie obronności kraju. 

Są to zasadnicze kierunki działania państwa typowe dla okresu prze- 
chodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. 

Z Programu PZPR wynika, że w miarę rozwoju socjalistycznych sto- 
sunków ekonomicznych i odpowiadających temu zmian w strukturze kla- 
sowej społeczeństwa, przeobrażeń świadomości społecznej i rozszerzania 
udziału obywateli w sprawowaniu władzy, państwo będzie w coraz więk- 
szym stopniu nabierać cech państwa całego ludu, tj. państwa ogólnona- 
rodowego. Z teoretycznego punktu widzenia jest to teza słuszna. Pań- 
stwo dyktatury proletariatu, a więc państwo klasowe, stopniowo prze- 
kształca się w ogólnonarodowe (ogólnospołeczne). 

Stopniowa zmiana charakteru państwa z klasowego na ogólnospołeczne 
przyniesie przekształcenie funkcji państwa. Będą one koncentrowały się 
wokół: 

— współdziałania z coraz rozleglejszym obszarem samorządności społecz- 
ne], 

— pobudzania demokratycznej aktywności społeczeństwa i wspierania za- 
wartych w niej inicjatyw, 

— uzgadniania interesów grup zawodowych i środowisk lokalnych, 

— harmonizowania treści polityki gospodarczej i społecznej w oparciu 
o efektywność gospodarki i osiągany tą drogą wzrost dochodu naro- 
dowego, 

— rozszerzenia zakresu samorządności społecznej, 

— umożliwienia, w niektórych przypadkach, przejmowania przez orga- 
ny samorządowe i stowarzyszenia ludzi pracy zadań wypełnianych do- 
tąd wyłącznie przez aparat administracyjny oraz zwiększenia ich wpły- 
wu na politykę państwa, | 

— ograniczania ochronnych zadań państwa opartych na środkach klaso- 
wego przymusu w efekcie zawężania i wypierania antysocjalistycznych 
wpływów. 

Rozwój samorządu społecznego (pracowniczego, spółdzielczego i teryto- 
rlalnego) i wzrost jego roli w poszczególnych dziedzinach życia „kosztem” 
typowych kompetencji państwa będzie oznaczał istotną reorientację w 
funkcjonowaniu całego systemu politycznego. Główne ogniwo tego syste- 
mu skoncentruje uwagę na przedsięwzięciach koordynacyjnych, redystry- 
bucyjnych i obronnych. Inne ogniwa, zwłaszcza społeczne, zwiększą swe 
kompetencje onaz możliwości działania przejmując na siebie zadania 


wcześniej będące w gestii państwa. Warunkiem pomyślnego przebiegu tych 
procesów będzie wzrost świadomości społecznej, aktywności, samodyscyp- 
liny i odpowiedzialności obywateli za dalszy rozwój społeczeństwa. 

Zanim jednak dokona się pełne przekształcenie państwa dyktatury pro- 
letariatu w państwo ogólnospołeczne, konieczne jest doskonalenie państwa 
obecnie istniejącego. Jednym z kierunków tego doskonalenia jest — zgod- 
nie z Programem — rozwój ludowładztwa, demokracji socjalistycznej. Ma 
to być osiągane przez szersze wykorzystywanie już istniejących praw i in- 
stytucji, przez pełniejszą aktywność społeczną w ramach tych instytucji. 
Rozwój demokracji urzeczywistnia obiektywną prawidłowość ustroju so- 
cjalistycznego. „Rozwój demokracji socjalistycznej jest żywym, historycz- 
nym procesem — napisano w Programie — w którym nowe formy i me- 
chanizmy będą wypierały to, oo już się przeżyło”. Zgodnie z Programem 
rozwój demokracji socjalistycznej polega na: 

— coraz pełniejszym urzeczywistnianiu politycznych, ekonomicznych, soc- 
jalnych i kulturalnych praw ludzi pracy, 
— utrwalaniu gwarancji swobód obywatelskich. 

Jest to zarazem zasadniczy warunek pogłębiania świadomej dys- 
cypliny społecznej. Program zakłada konieczność dalszego umacniania 
w praktyce zwierzchniej pozycji Sejmu i rad narodowych wobec innych 
organów i instytucji państwowych. Te przedstawicielskie organy mają 
skuteczniej zespalać różne ogniwa demokracji — samorządy, organiza- 
cje społeczne, kontrolę społeczną oraz szerzej stosować konsultacje spo- 
łeczne. Ich zadaniem stanie się też wpiywanie w większym stopniu na 
kierunki działania administracji państwowej oraz skuteczniejsze kontrolo- 
wanie jej działalności. 

Program zapowiada dalszą demokratyzację prawa wyborczego w celu 
zwiększenia wpływu obywateli na wyłanianie, skład i działalność orga- 
nów przedstawicielskich oraz pogłębienie odpowiedzialności posłów i rad- 
nych przed wyborcami. 

Ponadto przewiduje się rozszerzenie drmokracji bezpośredniej, umożli- 
wiającej każdemu obywatelowi realny udział w rozsirzyganiu kwestii pub- 
licznych, konsultowaniu decyzji podejmowanych na wszystkich szczeb- 
lach systemu politycznego. 

Ugruntowaniu ludowłacztwa będzie sprzy jało rozszerzanie wspólnego 
frontu kontroli społecznej i zawodowej w ce!u pełniejszego i skuteczniej- 
szego sprawdzania działalności organów i instytucji państwowych, spół- 
dzielczych i społecznych oraz prywatnych. Przewiduje się zwiększenie 
uprawnień i rozszerzenie kompetencji organów kontrolnych, szczególnie 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. Wnioski wynikające z kontroli mają być 
konsekwentniej — niż dotychczas — egzekwowane. 

Program zapowiada polepszenie funkcjonowania administracji państwo- 
wej, wzmacnianie jej służebności. Doskonalenie form i metod działalności 
administracji ma być osiągane m. in. przez podnoszenie walorów ideowo- 
-społecznych oraz zawodowych jej pracowników. Administracja — zgodnie 
z Programem — musi nieustannie dostosowywać się do nowych potrzeb 
i warunków związanych z realizacją przeobrażeń we wszystkich dzie- 
dzinach życia, musi osiągać wysoką sprawność wykonywania swych zarz:- 
dzająco-wykonawczych funkcji. Powinna zasięgać opinii społecznej, ko- 
rzystać z dorobku nauki i ekspertyz, stosować wydajniejsze techniki gro- 
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madzenia, wykorzystywania i przekazywania informacji, doskonalić or- 
ganizację pracy, upraszczać urzędowe procedury, ułatwiać obywatelom 
załatwianie ich spraw. 

Program zapowiada też skuteczniejsze zwalczanie deformacji biurokra- 
tycznych, opieszałości i obojętności wobec żywotnych spraw obywateli. 

Program przyjmuje ustaloną na IX Nadzwyczajnym Zjeździe zasadę, 
w myśl której PZPR sprawuje kierowniczą rolę w państwie i przewodnią 
w społeczeństwie. Jednocześnie dodaje, że partia spełnia służebną rolę 
wobec klasy robotniczej, ludzi pracy, narodu. Taka rola partii — zaznacza 
się w Programie — jest zarazem potrzebą, zasadą i prawidłowością tworze- 
nia socjalizmu. Zasada ta, wynikająca z teorii marksizmu-leninizmu oraz 
z samej istoty partii komunistycznej, jest dostosowywana do konkret- 
nych warunków ekonomicznych, społecznych i politycznych Polski. Prze- 
wodzenie społeczeństwem oznacza ukazywanie mu perspektywy wyni- 
kającej z założeń ustroju socjalistycznego, z teorii marksizmu-leninizmu, 
z ideologii komunistycznej; oznacza też kształtowanie socjalistycznej świa- 
domości społecznej, organizowanie i mobilizowanie wysiłku społecznego do 
realizacji nakreślonych celów ustrojowych. 

Kierownicza rola PZPR w socjalistycznym państwie polskim wyraża sie 
w formułowaniu strategii ekonomicznego, społecznego, politycznego i kul- 
turalnego rozwoju kraju zmierzającej do urzeczywistnienia socjalizmu ja- 
ko niższej fazy formacji komunistycznej. Obejmuje ponadto ustalanie po- 
lityki kadrowej oraz kontrolowanie działalności wszystkich organów i in- 
stytucji państwowych, gospodarczych, naukowych, oświatowych i kultural- 
nych. | 

Kierowanie przez partię ma przede wszystkim charakter ideologiczny i 
polityczny, co znajduje wyraz przede wszystkim w formułowaniu strategii 
rozwoju. Podstawy do owej strategii partia czerpie z ideologii komunistycz- 
nej i teorii marksizmu-leninizmu, z własnych doświadczeń rewolucyjnych 
oraz z doświadczeń innych partii komunistycznych, z potrzeb oraz możli- 
wości kraju. Ale nie tylko decyzje o charakterze ideologicznym i politycz- 
nym stanowią istotę kierownictwa partyjnego w państwie. Kierownictwo 
partii odnosi się do wszystkich dziedzin działalności państwa. W Programie 
napisano, że partia wpływa na główne sfery życia społeczeństwa socjalis-- 
tycznego: gospodarkę, stosunki społeczne, demokrację socjalistyczną i kul- 
turę, troszczy się o ich harmonijny rozwój. Partia — w ramach swego kie- 
rownictwa — inspiruje i przekonywuje ludzi, organizuje, koordynuje 
i kontroluje ich działania. 

Program PZPR zapowiada, że partia nadal będzie dbać o zgod- 
ność funkcjonowania organów państwa z klasowym charakterem 
władzy politycznej. „Ważnym zadaniem partii będzie umacnianie 
rangi organów przedstawicielskich oraz rozwijanie form demokracji bez- 
pośredniej. Partia będzie się troszczyć o przestrzeganie zasad socjalis- 
tycznej praworządności oraz polityki kadrowej, o najpełniejszą realizację 
obywatelskich praw i swobód oraz e umocnienie dyscypliny społecznej. 

W Programie partia zobowiązała się do rozwiązywania sprzeczności spo- 
łecznych oraz przeciwdziałania przerastaniu ich w konflikty. 

Program akcentuje fakt, iż swoją przewodnią rolę w systemie politycz- 
nvm partia będzie — poprzez system przedstawicielski — spełniać zgodnie 
z zasadami ludowładztwa i w ramach norm prawnych. Oznacza to, że par- 
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tia nie zamierza ani zastępować, ani wyręczać organów państwa. Oddziały- 
wanie partii na te organy będzie dokonywało się za pośrednictwem organi- 
zacji partyjnych i członków partii. Aktywny udział członków partii w dzia- 
łalności wszystkich organów i instytucji państwowych, gospodarczych, nau- 
kowych, oświatowych i kulturalnych stanowi gwarancję konstruktywnej 
roli partii w sterowaniu procesami budowy socjalizmu oraz w urzeczywist- 
nianiu interesów, potrzeb, dążeń i aspiracji życiowych mas pracujących. 

Wreszcie Program akcentuje konieczność systematycznego inspirowa- 
nia członków partii we wszystkich organach i instytucjach do aktywnego 
i kónstruktytwnego działania oraz kontrolowania wywiązywania się przez 
nich z obowiązków. 

Program akcentuje powszechne już wcześniej hasło: „partia ta sama, ale 
nie taka sama”. „Ta sama” — to znaczy wierna ideologii komunistycznej 
i teorii marksizmu-leninizmu, ściśle związana z ludźmi pracy, kierująca 
się w życiu wewnętrznym centralizmem demokratycznym, korzystająca 
z doświadczeń polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. „Nie ta- 
ka sama” — bowiem stale wzbogacająca treści swojej pracy, zwiększają- 
ca swą rolę jako ośrodka inicjatywy i nowoczesności, analizująca zmienia- 
jącą się rzeczywistość, zacieśniająca związek teorii z praktyką, m.in. do- 
skonalącą struktury organizacyjne, wykorzystująca dorobek nauki, poszu- 
kująca wciąż skuteczniejszych metod i form działania, uwalniająca się 
od wszystkiego, co ją osłabia. 

Stałe podnoszenie poziomu swej kierowniczej, przewodniej i służebnej 
roli jako promotora socjalistycznego postępu w stosunkach społecznych, 
gospodarce i kulturze będzie wymagało m.in.: 

— strzeżenia pryncypiów i poszukiwania rozwiązań najlepiej służących 
ich skutecznej realizacji, i | 

— umacniania oraz wzbogacania swej ideowej oraz klasowej tożsamości, 

— Po OWATE tradycji i dopisywania do niej nowych, twórczych roz- 
działów. | 

Pozycję i rolę PZPR w systemie politycznym PRL będą warunkowały: 
— wychodzenie naprzeciw nowym zadaniom, 

— przewodzenie i służenie klasie robotniczej, ludziom pracy i narodowi, 
— traktowanie marksizmu-leninizmu jako busoli i oręża, | 

— umacnianie centralizmu demokratycznego, 

— stawianie sobie wysokich wymagań, 

— doskonalenie polityczne i organizacyjne, 

— prowadzenie skutecznej i otwartej polityki kadrowej. 

Realizacja tych postanowień jest konieczna dla sprostania zadaniom, ia- 
kie przed PZPR postawił X Zjazd oraz wynikającym z jej Programu. 

Ogniwami systemu politycznego PRL są — obok PZPR — Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne. 

Obie te partie, mające postępowy rodowód i demokratyczne tradycje, 
stoją na gruncie zasad socjalizmu i czynnie uczestniczą w jego tworze- 
niu. Uznają przewodnią i kierowniczą rolę PZPR i ściśle z nią współdzia- 
łają. Wspólnie z PZPR stanowią trzon koalicyjnego sposobu sprawowania 
władzy. Są też głównymi podmiotami klasowego sojuszu chłopów i inteli- 
gencji z robotnikami. Sojusz ten został potwierdzony w historii Polski 
Ludowej jako sojusz na dobre i na złe. Zdał egzamin w najtrudniejszych 
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momentach tej historii. Program akcentuje fakt, iż sojusz PZPR z ZSL 
i SD z udziattm s'owurzyszeń katolickich i chrześcijan świeckich nie ma 
charakteru koniunkturalnego. Wynika on z afirmacji fundamentalnych za- 
sad ustrojowych i poczucia wspólnej, patriotycznej odpowiedzialności og- 
romnej większości polskiego społeczeństwa. Sojusz tych partii i stowarzy- 
szeń tworzy mechanizm odpowiadają cy socjalistycznym stosunkom oraz 
wyraża ekonomiczne, światopoglądowe i kulturalne zróżnicowanie naszego 
społeczeństwa. 

Koalicyjny sposób sprawowania władzy podniósł rangę polityczną trzech 
stowarzyszeń chrześciiuńskich: Siowarzyszenia PAX, Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Spolecznego, Polskiego Związku Katolicko-Społecznego. 


Stały się one ważnymi podmiotami systemu politycznego PRL spełniają- 
cymi istotną rolę w mechanizmie władzy, a zwłaszcza w organach przed- 
stawicielskich i szmorządowych. Czynnie uczestniczą w Patriotycznym Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego służącym konsolidacji energii społecznej, ze- 
spoleniu pat: idiotycznych sił w ich całej różnorodności. Ich pozycja w spo- 
łeczeństwie wiąże się z re'ci'nością sporej jego części, z rolą Kościoła kato- 
lickiego w przeszłości i w neszych czasach, ze stosunkami między pań- 
stwem a Kościołem. 

„Sojusz ten tworzy ważny mechcznizm partnerstwa i współodpowiedzia|l- 
ności w socjalistycznym systemie politycznym i jako taki powinien być 
ciągle utrwalznv. IMoalicyjny sposób sprawowania władzy na bazie sojuszu 
PZPR z ZSL i SD z udoialem stowarzyszeń katolików i chrześcijan świec- 
kich odzwierciedla istniejące w Polsce podziały spoleczne, zróżnicowanie 
ekonomiczne oraz odmienności światopoglądowe. 

Kolejnym ogniwem systemu politycznego PRL są związki zawodowe. Od- 
rodzenie ruchu zwiazkoweso nastąpiło na mocy ustawy z dnia 8 paździer- 
nika 1982 r. o zwiaziiac1 zawodowych. Proces odradzania nie został jeszcze 
zakończony. Obecnie ruch zwiazkowy liczy ponad 6 mln członków, a w 
"nim ponad 60 proc. stanowią robotnicy. Nadaje to temu ruchowi wyraźnie 
klasowy charakter. Proces odradzania ruchu przebiegał w trudnych wa- 
runkach pr zynosząc stopniowo coraz to lepsze rezultaty. Ustawa określiła 
pozycję i rolę związków zawodowych oraz ich zadania. 


Program PZPR zobowinzuje partię do poświęcenia klasowym związkom 
zawodowym szczczólnej uwagi, Chodzi zwłaszcza o ich rolę w systemie 
politycznym PRL oraz o zapewnienie im warunków koniecznych do har- 
monijnego wvpoelniania przez nie socjalno-ochronnych, produkcyjnych 
i ideowo-wychowawczych funkcji. Ruch związkowy powinien mieć pełną 
możliwość wywierania skutecznego wpływu na politykę ekonomiczną 
i społeczną państwa, powinien też wyrażać i chronić interesy socjalne 
ludzi pracy, a także uczestniczyć w procesach i przedsięwzięciach zmie- 
rzających do zwiększenia dochodu narodowego, poprawy warunków pracy, 
mieszkaniowych i wypoczynku podstawowych klas i warstw społecznych, 
wszystkich ludzi pracy. 

Klasowym związkom zawodowym przypada — w ramach systemu po- 
lityczneęgo — wożna rola w dziedzinie stosunków pracy: produkcji, organi- 
zacji, dyscypliny, wydajności, wynagrodzeń, ochrony, świadczeń socjal- 
nych, wychowawczych. Związki zawodowe powinny odegrać ważną rolę 
w sferze aktywizacji społecznej i zawodowej milionowych rzesz ludzi pra- 
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cy. Misję tę mogą spełniać tylko w ścisłej współpracy z innymi ogniwami 
systemu politycznego, a zwłaszcza z org.nizacjami parlyjnymi, samorzą 
dami pracowniczymi i administracją gospodarczą. | 

Ogniwem systemu politycznego, które ma do spełnienia niezmiernie waż- 
na rolę, są samorządy pracownicze i terytorialne. Samorządy są naje 
młodszym ogniwem polskiego socjalistycznego systemu politycznego, cho- 
ciaż instytucje samorządowe mają w Polsce spore już tradycje, zwłaszcza 
dzięki ruchowi spółdzielczemu. 

Nowe podejście do samorządów, do ich pozycji i roli we wszystkich 
dziedzinach życia zademonstrowano już na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR. W uchwale tego zjazdu postanowiono, że socjalistyczny samorząd 
społeczny powinien mieć ustawowe podstawy decydowania o sprawach 
zakładu pracy, wsi, gminy, miasta i województwa. Uchwała zapowiedzia- 
ła utworzenie samorządu pracowniczego w przedsiębiorstwach, wyposażo+ 
nego w uprawnienia decyzyjne i kontrolne odpowiadające aspiracjom 
i potrzebom Środowisk pracowniczych, samorządu rolnego i spółdzielcze- 
go oraz samorządu mieszkańców miast. 

Zapowiedziane w uchwale samorządy zostały powołane i podjęły działal- 
ność określoną w aktach prawnych ustalających ich cele i kompeten- 
cje. Doświadczenia kilku lat wskazują. iż system samorządowy w przed 
siębiorstwach i spółdzielniach oraz terytorialny rozwija się mało dyna- 
micznie, co powoduje, iż nie spełnia cen wszystkich powierzonych mu 
uprawnień i tylko w niewielkim stopniu jest reprezentantem środowisk 
pracowniczych oraz mieszkańców miast i wsi. 

Tymczasem ranga tego ogniwa systemu politycznego powinna być — 
w kontekście programowych zadań — coraz wyższa. Socjalistyczne samo- 
rządy społeczne powinny stać się prototypami przyszłych szemorządów ko- 
munistycznych zastępujących państwo i jego instytucje. W warunkach 
polskich samorządy pracownicze i terytorialne mnaią wszelkie niezbędne 
warunki stania się jednym z ważnych czynników a:*ywizacji społeczeń- 
stwa, a przez to pogłębiania i utrwalenia demokracji socjalistycznej. 

Program PZPR zapowiada, iż stałą wzmegającą się tendencją rozwo- 
ju socjalizmu w Polsce będzie wzrost roli i uprawnień różnorodnych 
form samorządności społecznej. Zobowiązuje też partię do umacniania 
i rozwoju aktywnej i konstruktywnej działalności samorządu załóg, teryto- 
rialnego, spółdzielczego, zawodowego, akademickiego i szkolnego. Ważna 
rola przypadnie samorządom w związku z przekształcaniem się państwa 
dyktatury proletariatu w państwo całego ludu. Procesowi temu towarzye 
szyć będzie rozszerzanie udziału obywateli w sprawowaniu władzy, co 
może urzeczywistnić się tylko poprzez organy przedstawicielskie oraz sa- 
morządy społeczne. Rozszerzenie zakresu społecznej samorządności umoż* 
liwi — w niektórych wypadkach — przejmowanie przez samorządy funk- 
cji wypełnianych dotychczas wyłącznie przez aparat administracyjny pań- 
stwa oraz zwiększy ich bezpośredni wpływ na politykę państwa. Będzie to 
rezultatem ściślejszego — niż dotąd — zespolenia organów przedstawi= 
cielskich i samorządów w praktycznej działalności w procesie decyzyj- 
nym i kontrolnym. Owo zespolenie umożliwi stopniowe rozszerzanie za- 
kresu demokracji bezpośredniej, co również zapowiedziano w Programie 
PZPR. 
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Wzrost roli socjalistycznych samorzadów społecznych jest Ściśle związae 
ny z ugruntowywaniem socjalistycznych stosunków we wszystkich dzie- 
dzinach życia. Postępy w tworzeniu socjalizmu, w jego ugruntowywaniu 
i doskonaleniu będą m.in.: wynikiem ciągle wzrastającej aktywności spo- 
łecznej. zaangażowania ludzi pracy w procesy rozwojowe, rozwinięcia 
poczucia ich odpowiedzialności za dalszy rozwój kraju. Wzrastająca ak- 
tywność społeczna jest warunkiem koniecznym rozwoju samorządów i sku- 
teczności ich działania. Spełnianie zaś przez samorządy powierzonej im 
misji przyspieszy osiągnięcie celów i zadań sformułowanych w Programie 

PZPR. 

Program PZPR akcentuje także znaczenie organizacji społecznych lu- 
dzi pracy jako jednego z ogniw systemu politycznego PRL. Jest ich w Pol- 
sce wiele. Działają one w oparciu o akty prawne oraz statuty lub regulami- 
ny. Ich działalność służy różnorodnym celom. przy czym wspólnym za- 
mierzeniem jest aktywizacja społeczna różnych środowisk oraz umożii- 
wienie swoim członkom realizacji zainteresowań, pragnień i dążeń. 

Aktywność społeczna tych organizacji jest ważną dźwignią rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej, na co zwraca uwagę Program partii. Mogą one 
odegrać istotną rolę w kontroli społecznej, w sferze wychowawczej, 
w kształtowaniu świadomości obywatelskiej i dyscypliny społecznej, w za- 
pobieganiu patologii społecznej. 

W Programie stwierdzono, że partia popiera rozwój socjalistycznych 
stowarzyszeń społecznych, zawodowych, kobiecych i regionalnych. Sto- 
warzyszenia te są traktowane w Programie jako rozległy [ront sponta- 
nicznej aktywności obywatelskiej jednoczący środowiska społeczne i sku- 
piający obywateli wokół wspólnych zainteresowań i społecznych pasji. Pro- 
gram zapowiada, iż partia szanując samorządność i inicjatyw ność stowarzy - 
szeń będzie skupiała ich energię społeczną wokól naj NINE ch pro- 
blemów i interesów ludzi pracy. 

Szczególną uwagę Program PZPR przywiązuje do socjalistycznych ztwią- 
zków młodzieży traktując je jako ważne oeniwo systemu politycznego. 
Partia widzi w nich wyraziciela pokoleniowych interesów i aspiracji mło- 
dzieży oraz siłę kształtującą jej jedność wokół najważniejszych potrzeb 
kraju. Organizacjom tym przypada rola inicjatora i organizatora aktywno- 
ści społecznej młodzieży oraz szkoły samorządnego działania we wszyst- 
kich jej środowiskach upowszechniającej socjalistyczny system wartości. 

Organizacje młodzieżowe powinny umacniać swoją pozycję społeczną 
i polityczną, współuczestniczyć w wytyczaniu i realizacji polityki pań- 
stwa, zwłaszcza wobec młodego pokolenia. Program zobowiązuje partię 
do zapewnienia warunków społecznego i zawodowego awansu młodych 
kadr oraz ich ideowej i obywatelskiej edukacji. Partia powinna też wpa- 
jać młodzieży poszanowanie pracy, poczucie odpowiedzialności za losy kra- 
su, popierać inicjatywy poszukujące nowych możliwości lepszych warun- 
ków pracy i życia młodzieży. 

Ocena istniejącego obecnie systemu politycznego PRL stała się pod- 
stawą sformułowania w Programie PZPR założeń i kierunków jego dal- 
szego rozwoju ił doskonalenia. Główne z nich zostały przedstawione wy- 
żej. 

Intencją Programu w tej dziedzinie jest osiągnięcie synchronizacji mię- 
dzy zadaniami sformułowanymi w Programie a funkcjonalnością systemu 


politycznego jako inspiratora I organizatora wszelkich poczynań prowadzą- 
cych do osiągnięcia zamierzonego celu. Chodzi o to, aby system ten był 
zawsze w stanie i w gotowości zrealizować wszystkie zadania i doprowadzić 
do osiągnięcia w Polsce — na przełomie stuleci — podstaw socjalizmu we 
wszystkich dziedzinach życia. Aby tym zadaniom sprostać, system politycz- 
ny musi być — jak się rzekło wcześniej — nowoczesny i funkcjonalny. 

Sformułowane w Programie kierunki i założenia rozwoju tego systemu 
zmierzają do osiągnięcia tego celu. | 

Najogólniej formułując oceny dalszego rozwoju systemu politycznego 
należy zwrócić uwagę na dwie główne tendencje wynikające z Programu: 
dążenie do uczynienia polskiego państwa socjalistycznego silnym i pręż- 
nym mechanizmem władzy mas pracujących oraz do systematycznego 
umacniania pozycji i roli samorządów pracowniczych, spółdzielczych i te- 
rytorialnych. | 

W sensie funkcjonalnym, tj. skuteczności I sprawności działania, istnie- 
jący aparat państwowy pozostawia wiele do życzenia. Nieprzypadkowo za- 
tem w Programie akcent położono na doskonalenie jego działalności, na 
usprawnienie funkcjonowania jego poszczególnych ogniw oraz całości. 


Nie będzie to przedsięwzięcie łatwe. Na tym odcinku jest bowiem wiele 
do uczynienia. Życie dostarcza codziennie wiele sygnałów o różnych nie- 
dociągnięciach w funkcjonowaniu poszczególnych ogniw organów przed- 
stawicielskich, administracyjnych, kontrolnych, a zwłaszcza  gospodar- 
czych. Owe niedociągnięcia w sposób oczywisty utrudniają realizację za- 
dań stojących przed partią, państwem i społeczeństwem. Tymczasem ska- 
la zadań sformułowanych w Programie wymaga nie tylko wysokiej kon- 
dycji i precyzji działania całego systemu politycznego, zwłaszcza państwa, 
lecz także odpowiednich predyspozycji inicjatywnych i inspiratorskich po- 
szczególnych jego ogniw. Uzyskanie odpowiednich efektów w tej dziedzi- 
nie będzie wymagało przede wszystkim podniesienia poziomu kwalifikacji 
profesjonalnych i moralnych pracowników aparatu państwowego wszyst- 
kich szczebli jego struktury organizacyjnej oraz komputeryzacji szeregu 
procesów decyzyjnych, ewidencyjnych, sprawozdawczych, finansowych, 
planowania, informowania itp. | 

Państwo socjalistyczne i jego aparat w ramach wszystkich realizowa- 
nych funkcji musi organizować i koordynować poczynania z różnych dzie- 
dzin życia oraz integrować wysiłek swoich organów i społeczeństwa. Bę- 
dzie to wymagało wykorzystania w coraz większym stopniu osiągnięć na- 
uki i techniki w poszczególnych nurtach działalności państwa. Koniecz- 
ne też stanie się skuteczniejsze przeciwdziałanie i zapobieganie biurokracji, 
bezduszności, dygnitarstwu, łapownictwu oraz innym negatywnym zjawis- 
kom występującym na styku państwo—obywatel. 

Silne państwo socjalistyczne — to przede wszystkim państwo spraw- 
nie i skutecznie funkcjonujące, to państwo zdolne rozstrzygać wszystkie 
powstające problemy w różnych dziedzinach życia. 

Siła państwa przejawia się także w jego więzi z obywatelami. Owa więż 
jest stosunkiem dwustronnym. Ze strony państwa przejawia się ona w 
trosce poszczególnych organów aparatu państwowego o respektowanie 
praw obywateli, o zaspokajanie ich materialnych i duchowych potrzeb, o 
ułatwianie im załatwiania codziennych spraw, o eliminowanie konfliktów 
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i nieporozumień. Zaufanie obywateli do państwa, wspieranie jego poczy= 
nań, sumienne wypełnianie prawnych obowiązków, samodyscyplina oby= 
watelska — to główne przejawy więzi obywateli z państwem. 

Wszelkie zgrzyty w tym dwustronnym stosunku działają niekorzystnie 
na obie strony, a przeto utrudniają osiąganie zamierzonych celów i osłabia- 
ją państwo, spłycają demokrację socjalistyczną. 

Kształtując siłę polskiego państwa socjalistycznego należy też pamiętać 
o postulacie sformułowanym w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
a mianowicie, że warunkiem rozwoju demokracji socjalistycznej jest spra- 
wny i oszczędny aparat państwowy, służebny wobec obywateli. 

Uwzględniając jedno z głównych założeń ideologicznych i politycznych 
Programu, że nadrzędną wartością socjalizmu jako ustroju ekonomicz- 
no-społecznego i politycznego jest dobro człowieka, perspektywiczny roz- 
wój państwa musi być podporządkowany temu celowi. Państwo służą- 
ce obywatelowi w procesie realizacji wszystkich swoich funkcji oraz ob- 
darzone przez nich zaufaniem i mające ich poparcie jest w stanie podo- 
łać wszystkim problemom, które powstaną w związku z realizacją nakreś- 
lonych w Programie PZPR zadań. 

Program PZPR wytyczył konkretne i realne kierunki i założenia roz- 
woju systemu politycznego PRL do przełomu stuleci. Chodzi o to, aby 
owe założenia przekształcić w życie, a ściślej w decyzje owocujące nowo- 
czesnością, sprawnością i skutecznością tego systemu w praktycznym dzia- 
łaniu na drodze urzeczy wistniania socjalizmu. 


wy 0% 


Doskonalenie 
kontroli państwowej 


EDWARD DRZAZGA 


Kontrola jest ważnym instrumentem zarządzania i kierowania na każ- 
dym szczeblu. Jej istotą jest badanie rzeczywistości i ocena, czy stwier- 
dzony w toku kontroli stan jest zgodny z nakazami prawa i wyższych 
ogniw zarządzania oraz 7 zasadami dobrej, rzetelnej pracy. Dostarcza ona 
ważnych, obiektywnych informacji niezbędnych do podejmowania decy- 
zji. Na podstawie dokonanych ustaleń kontrola formułuje zalecenia i wnio- 
ski służące usunięciu dostrzeżonych nieprawidłowości, a także wskazuje 
na osiągnięcia godne kontynuacji i naśladowania. Głównym celem kon- 
troli jest usprawnienie funkcjonowania kontrolowanych jednostek i ca- 
łych działów administracji i gospodarki. Kontrola należy do obowiązków 
każdego kierownika na wszystkich szczeblach zarządzania i gospodarowa- 
nia. Sprawuje on ją bądź osobiście, bądź poprzez wyodrębnione komórki. 

X Zjazd partii wniósł nowe impulsy do pracy całego systemu zarządza- 
nia, w tym też do organów kontroli. Aparat kontroli w administracji pań- 
stwowej, realizując wytyczne zjazdu, kieruje swój główny wysiłek na 
wypełnienie tych zwłaszcza wskazań programu partii, które dotyczą dal- 
szej socjalistycznej przebudowy, odnowy i umocnienia państwa, rozwoju 
socjalistycznej demokracji, doskonalenia pracy administracji państwo- 
wej i gospodarczej oraz utrwalania praworządności. | 

System kontroli w naszym państwie jest w miarę rozbudowany. Spra- 
wują ją organy państwowe, spółdzielcze, samorządowe, a także organiza- 
cje i zespoły społeczne. W ramach tego systemu działa ponad 20 zawo- 
dowych organów kontroli specjalistycznej — od bardziej znanych, takich 
jak Inspekcja Sanitarna, kontro!a finansowa, Państwowa Inspekcja Han- 
dlowa, do wąsko specjalistycznych, takich jak Główny Inspektorat Żeglugi 
Śródlądowej czy Główny Inspektorat Wagonów. 

W dobie trudności ekoncemicznych i pewnego rozprzężenia dyscypliny 
w części polskiej społeczności znaczna jest liczba nadużyć, korupcji, kra- 
dzieży, malwersacji i innych negatywnych zachowań. Nasilenie w ostat- 
nich latach pracy kontrolerskiej pozwoliło na pogłębienie i poszerzenie 
znajomości przyczyn i źródeł tych negatywnych zjawisk, a równocześnie 
dało podstawy do podjęcia skuteczniejszych działań organizacyjnych, a w 
niezbędnym zakresie także kroków represyjnych w stosunku do winnych. 

Z zadowoleniem trzeba odnotować wyraźnie zaznaczającą się poprawą 
w podejściu organów administracji do ich podstawowych zadań, Zmienia 
się na lepsze sposób kierowania jednostkami stopnia podstawowego prze: 
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urzędy wojewódzkie; sprawniej załatwiane są indywidualne sprawy obv- 
wateli, lepiej funkcjonuje nadzór wewnętrzny i kontrola. Są to owoce pra- 
cy różnych organów kontrolnych, ogniw samorządowych, partyjnych, spo- 
łecznych. Niemniej niepokoi stwierdzany tu i ówdzie niski jeszcze po- 
ziom przygotowania fachowego urzędników i duża płynność kadr. Jedną 
z przyczyn braku stabilizacji zawodowej urzędników państwowych, zwłasz- 
cza w urzędach stopnia podstawowego, jest system wynagradzania. Trze- 
ba przy tym jednak krytycznie ocenić zbyt częste posługiwanie się stereo- 
typem polskiego pracownika państwowego — leniwego, tępego i aroganc- 
kiego biurokraty. W kolportowaniu takiego nieprawdziwego i krzywdzą- 
cego wizerunku mają swój udział również środki masowego przekazu. 

Jak podkreślił w swym wystąpieniu na X Zjeździe prezes Rady Mi- 
nistrów, tow. Zbigniew Messner, podejmowane są daisze działania zmie- 
rzające do umacniania dyscypliny zawodowej i przeciwdziałania lekcewa- 
żeniu obowiązków pracowniczych. Wiele uwagi poświęca się jakości kadr 
państwowych. Zaostrzone zostały kryteria doboru do służby w adnuni- 
stracji. Dokonywane są przeglądy kadrowe, coraz ściślej egzekwowane 
jest przestrzeganie kodeksu powinności urzędniczych. ' 

Nie ulega wątpliwości, że sytuacja gospodarcza kraju i stan zaopatrze- 
nia ryńku wywołują szereg negatywnych zjawisk i zachowań, zwłaszcza 
w obszarach marginesu społecznego. Walka z tymi przejawami patologii 
społecznej prowadzona jest z różnym skutkiem przez aparat ścigania, spra- 
wiedliwości, przez administrację państwową, a także organizacje politycz- 
ne i społeczne. Wiele informacji o tych zjawiskach dostarczają organy kon- 
trolne, w tym Inspekcja Terenowa Urzędu Rady Ministrów. 

Wiele dziedzin kontrolowanych przez Inspekcję Terenową URM oraz 
inne organy kontrolne przedstawia się dość korzystnie. Wyraźne tenden- 
cje poprawy rysują się w takich działach, jak oświata i wychowanie, kul- 
tura i sztuka, ochrona zdrowia i opieka społeczna, rolnictwo, transport, 
ochrona 'przeciwpożarowa i inne. Muszą jednakże niepokoić liczne jeszcze 
negatywy, i to z dwóch powodów: po pierwsze, ze względu na swoje ma- 
terialne rozmiary i szkodliwe skutki ekonomiczne i społeczne, a po dru- 
gie, jako przeszkoda w umacnianiu więzi i zaufania między organami 
zarządzania a społeczeństwem. Nagromadzenie ujemnych zjawisk doty- 
czy tak społecznie ważnych i drażliwych dziedzin, jak gospodarka ko- 
munalna i mieszkaniowa, a także handel, budownictwo mieszkaniowe i to- 
warzyszące, bezpieczeństwo i higiena pracy oraz ochrona środowiska na- 
turalnego. Z kilkuletnich już doświadczeń Inspekcji Terenowej wynika, 
że niedomagania mają swoje źródło głównie w wadliwej pracy pracow- 
ników poszczególnych komórek organizacyjnych, a nie w obiektywnych, 
nieprzezwyciężalnych przeszkodach. 

Wśród subiektywnie uwarunkowanych ujemnych zjawisk wskazać mo- 
żna jako najczęściej występujące: 

— niedowład organizacyjny, bierność i niezaradność, także w ogniwach 
kierowniczych i zwierzchnich; 

— dość częste i nie zawsze niezbędne zmiany na stanowiskach kierow- 
niczych w administracji państwowej i gospodarczej; 

— |lekceważący stosunek do obowiązków służbowych i brak dobrego 
przykładu ze strony przełożonych; niekiedy dochodzi nawet do tak raża- 
cych faktów, jak picie alkoholu wspólnie z podwładnymi w czasie pracy; 
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— niedostatek działań wychowawczych i dyscvpiinujących w stosun= 
ku do pracowników źle wy pełniających swoje służbowe obowiazki. 

Sytuacja w niektórych działach zarządzania i gospodarki narodowej, 
widziana przez pryzmat wyników kontroli, zasługuje na nieco szersze o- 
mówienie. 


* 


Przyczynkiem do powszechnej dyskusji o kryzysie i o drogach uzdro- 
wienia naszego budownictwa mogą być spostrzeżenia poczynione przez 
Inspekcję Terenową Urzędu Rady Ministrów. Istnieją w tym dziale go- 
spnodarki narodowej trudności i bariery, których pokonanie wymaga du- 
żych nakładów kapitałowych, a także czasu. Ale większość zjawisk osgra- 
niczających rozmiary budownictwa, podwyższających koszty i obniżających 
jakość można w znacznym stopniu ograniczyć albo wręcz usunąć dość 
szvbko. Takie niedomaganta. jak mało realne planowanie. vrażacy brak 
gospodarności i troski o społeczny interes, bierne oczesiwanie na wytvcz- 
ne od wyższych lub centralnvch szczebli zarządzania, wreszcie przerosty 
administracyjne i brak umiejętności ekonomicznego myślenia —- oto bar 
riery, które powinni łamać niezwłocznie sami budowlani. Nie może być 
usprawiedliwienia dla wydłużającego się ponad racjonalne uzasudnienie 
cvklu budowy obiektów, dla wielomiesięcznych przestojów maszyn i ich 
n'edbałego konserwowania, dla marnotrawstwa lub wręcz sprzeniewie- 
rzania materiałów budowlanych i wyposażeniowych. dla corocznego grud- 
niowego wyścigu wykończeniowego w pogoni za planem i premiami. 

Trwa fascynacja „wielką płytą” nawet w małych ośrodkach, często zna- 
cznie odległych od „fabryk domów”. Nie dostrzega się konieczności osz- 
czędzania nośników energii i cementu, nadmiernych kosztów transporto- 
wych i innych ujemnych zjawisk, jakie niesie ten sposób budowy, Na- 
da! projektuje się i buduje niema] powszechnie z prefabrykowanych płyt 
betonowych (,„klocków”) nawet małe domv stawiane w rozproszeniu. Po- 
draża to budownietwo w ogóle, a mieszkaniowe w szczególności, ze szkodą 
dla przyszłych użytkowników. a pośrednio dla całego społeczeństwa. Bu- 
dowlani chcą usprawiedliwiać istniejący stan bcakiem fachowców. Po- 
stawmy zatem pytanie: kto jest temu winien? Czv nie sami budowlan;, 
którzy zaniechali w przeszłości szkolenia murarzy, cieśli, hvdraulików... 
Rozproszenie inwestycyjne to już nie tylko wina budowlanych, ale też 
pianistów i tych, którzy planv zatwierdzają, Worto podać dla ilustracji, 
że w 1985 r. w całym kraju było 19351 budów. o 1200 więcej niż w 1984 r. 
Cykle inwestycyjne wydłużają się niekiedy tak bardzo. że niektóre budo- 
wy trwają 15 lat. Podrażąa to koszty, dezorganizuje pracę i demoralizuje 
ludzi. To wszystko dzieje sie na oczach ludzi, jest poddawane ich krv- 
tycznemu osądowi, a za niedowład nierzadko obwiniana jest „władza”, 
i to najczęściej ta „u góry”. 

W 1985 r. ówczesne Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materia- 
łów Budowlanych przeprowadziło kontrolę w 578 przedsiębiorstwach bu- 
dowlanych. Plonem tych kontroli, obok uzyskania obrazu naszego budow- 
nictwa, było kilkaset wniosków i propozycji zmian, z których 2,3 po- 
winny zrealizować same przedsiębiorstwa lub organy wojewódzkie. Wyv- 
naleziono jednak, jest to zjawisko dość powszechne w naszym kraju, wie- 
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le wymówek i usprawiedliwień, szukano przyczyn złego stanu poza bu> 
downictwem, do władz centralnych kierowano wnioski o dodatkowe Środ- 
ki finansowe i materiałowe, o rozszerzenie zamówień rządowych itp. Ta- 
kie postępowanie prowadzi donikąd. 


p 


Społeczeństwo trapią liczne niedomagania w sferze zaopatrzenia towa- 
rowego i usług. Jest to obszar bardzo istotny dla codziennego życia lu- 
dzi. I tutaj kontrole stwierdzają szereg nieprawidłowości. Zła dystrybu- 
cja powoduje, że w niektórych mieiscowościach występują okresowe bra- 
ki podstawowych produktów, jak sól, smalec itp. Często sprzedaje się prze- 
terminowane produkty, źle obsługiwane są urzadzenia (chłodnie), wystę- 
pują niedomagania w stanie sanitarnym. Wszystko to zależy przecież od 
ludzi, zwłaszcza pracujących w handlu, od ich postawy, zaangażowania, 
stosunku do wykonywanych obowiązków. 


Rozłożenie czasu pracy handlu i placówek usługowych pozostawia wie- 
le do życzenia. Powszechnie występuje niepożadana tendencja do „za- 
niykania na kłódkę” placówek usługowych i handlowych od piątku po 
południu do poniedziałku rano, a więc przez prawie trzy doby w tvgod- 
niu. Można by rozważyć taką organizację pracy placówek handlowych 
i usługowych, by mogły one, przynajmniej część, pracować w godzinach 
popołudniowych w wolne soboty, przy jednoczesnym zapewnieniu wol- 
nego czasu zatrudnionym pracownikom w inne dni. Naciski ze strony spo- 
łeczeństwa i głosy krytyki nasilają się, a sprawa dojrzewa do rozwiąza- 
nia czyniącego zadość interesowi społecznemu. 


W wielu jednostkach gospodarczych, uspołecznionych i nieuspołecz- 
nionych, wykryto sporo przypadków niegospodarności i nadużyć, Napo- 
tyka się zaniżanie planowanych dochodów własnych oraz przekraczanie 
ustalonych wielkości wydatków. W ubiegłym roku organv kontroli Mi- 
nisterstwa Finansów wykryły 469 przypadków zakwalifikowanych jako 
przestępstwa oraz 3196 — jako naruszenie dvscypliny finansowej, co spo- 
wodowało wielomilionowe straty państwa. Występują przypadki rozrzut- 
ności, niegospodarności władz terenowych. W jednym z województw w 
1985 r. przeznaczono ze środków budżetowych 450 m!n zł w formie do- 
tacji na inwestycje w przedsiębiorstwach terenowych. Taka postać finan- 
sowania była dla nich niezwykle korzystna. Nie musiały bowiem ubiegać 
się o podlegające oprocentowaniu zwrotne kredyty bankowe. 


Wykrywane są przypadki, na szczęście odosobnione, naruszania prze- 
pisów przy dysponowaniu funduszami przeznaczonymi na cele reprezen- 
tacvyjne. 

Szczególnie szkodliwe, nie tylko z powodów finansowo-gospodarczych. 
jest ujawniane przez kontrolę marnotrawienie żywności. Lista uchybień 
i winowajców jest tu niestety długa. Wadliwe przetrzymywanie żywca 
w transporcie powoduje duże ubytki na wadze. W Zakładach Mięsnych' 
w Gdańsku w I kwartale 1986 r. przez dwie doby przetrzymywano 10 580 
sztuk bydła, a przez 5 dób 780 sztuk. Straty mięsa powiększa przewóz 
żywca na duże odległości Do Zakładów Mięsnych w Krakowie przywozi 
się go m.in. z województw biaiostockiego i poznańskiego. Państwowa In- 
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spekcja Handlowa stwierdza marnotrawienie mięsa w procesie przetwa- 
rzania i przechowywania. W zakładach mięsnych niekiedy rezygnuje się 
z pozyskiwania tłuszczów odpadowych. Np. w Zakładach Mięsnych w Lu- 
blinie część z nich, około 2,8 t dziennie, odprowadzano do wód powierzch- 
niowych, co spowodowało ich zanieczyszczenie przekraczające 8-krolnie 
dopuszczalną normę, Podejmowane kroki dyscyplinujące ten obszar dzia- 
łań wciąż jeszcze nie przynoszą oczekiwanych rezultatów. Organy PIH 
w ubiegłym roku wniosły o ukaranie 189 osób, z tego 95 na kierowniczych 
stanowiskach. Winni wyjaśniają na ogół swoją bezczynność brakiem bądź 
niesprawnością niektórych urządzeń odzyskiwania tłuszczów odpadowych, 
co jednak nie może bvć usprawiedliwieniem dla osób odpowiedzialnych 
za taki stan rzeczy. Ta sama uwaga może być odniesiona do rzekomej 
niemożności naprawy nieczynnych urządzeń chłodniczych i innych insta- 
lacji w różnych zakładach przemysłu przetwórczego i w handlu. W go- 
spodarczych ogniwach decyzyjnych zbyt słabo zaznacza się dążność do 
wprowadzenia do produkcji i dystrybucji wielu znanych w innych kra- 
jach artykułów żywnościowych i artykułów gospodarstwa domowego, któ- 
re służą ułatwieniu codziennego życia pracującym zawodowo kobietom 
prowadzącym gospodarstwo domowe i wychowującym dzieci. Rażąco ni- 
ska jakość i nietrwałość mleka konsumpcyjnego może być dobitną ilustra= 
cją obecnej sytuacji. 


Dość powszechnie występują próby wyrównywania i ukrywania strat 
spowodowanych przez niegospodarność w drodze nieuzasadnionego pod- 
noszenia cen. W marcu 1986 r. izby skarbowe zbadały ceny w 180 jednost- 
kach gospodarczych i ujawniły nieprawidłowości w 55 z nich. Na 2300 
kalkulacji cen, jakie zbadano, do 1000 zgłoszono zastrzeżenia. Skontrolo- 
wane jednostki zostały zobowiązane do zwrócenia odbiorcom swych to- 
warów i usług za 22 mln zł, a ponadto do stosownego obniżenia cen. Skie- 
rowano 43 wnioski o ukaranie do kolegiów do spraw wykroczeń, a kary 
pieniężne wymierzono 79 osobom. 


Jak trafnie ocenił w swej relacji Komitet Rady Ministrów do spraw 
Przestrzegania Prawa, Porządku Publicznego i Dyscypliny Społecznej, 
ujawniają się obecnie skutki długotrwałych zaniedbań w dziedzinie ochro- 
ny własności państwowej, spółdzielczej i prywatnej. W projektowaniu i bu- 
downictwie obiektów użyteczności publicznej lekceważono wymogi za- 
bezpieczenia przeciwprzestępczego, Cenne ładunki przewożono w wa- 
gonach „zamykanych” jedynie na płombę. Drzwi do mieszkań w domach 
wielorodzinnych wykonywano ze sklejki. Funkcie strażników powierzano 
niekiedy osobom fizycznie niepełnosprawnym. Ze strony centralnych i te- 
renowych organów państwowych podejmowane są działania, których ce- 
lem jest likwidacja tych niepokojących zjawisk. Na przykład poczynania 
ministra komunikacji przyczyniły się do znacznego zmniejszenia liczby 
kradzieży przesyłek kolejowych z 29477 w 1982 r. do 10758 w 1985 r. 
Energiczne kroki podjęli wojewodowie. W województwie gdańskim kon- 
trolą objęto m. in. ochronę przeciwpożarową oraz gospodarkę samochodo- 
wą i paliwową, co zaowocowało uzyskaniem znacznej poprawy. Okazało 
się jednak konieczne ukaranie na wniosek zespołów kontrolnych kilku.ty- 
sięcy pracowników, głównie karami pieniężnymi, za różne przewinienia 
związane z gospodarowaniem mieniem społecznym i z jego ochroną. 
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W toku pozjazdowych rozważań i opracowywania operatywnych pla« 
nów sprawnej i pełnej realizacji wytycznych zawartych w dokumentach 
zjazdowych trudno byłoby pominąć spółdzielczość. 

Jednostki spółdzielcze w toku kontroli i lustracji otrzymują często nis- 
kie oceny. Wymaga to bardzo poważnej, pogłębionej analizy. W sprawie 
mowanej gospodarki narodowej wypowiadają się działacze polityczni i 
spółdzielczy, ekonomiści, prawnicy i socjologowie, a przede wszystkim 
ci obywatele, którzy z działalnością spółdzielczości stykają się w prak- 
tvce. Obserwacje i ustalenia poczynione w toku działań kontrolnych, po- 
dejmowanych zarówno przez spółdzielcze komórki lustracyjne, jak i — 
w zakresie wyznaczonym przez prawo — organy kontroli państwowej, bv- 
ły w dniu 16 września 1986 r. tematem spotkania czołowego aktywu spół- 
dzielczego z kierownictwem Centralnej Komisji do Walki ze Spekula- 
cją. Można oczekiwać, że wnioski z tego spotkania zaowocują nowymi po- 
sunięciami zmierzającymi do poprawy sytuacji w całej spółdzielczości i do 
lepszego wywiązywania się jej z ogólnospołecznych i gospodarczych za- 
dań. Spółdzielczość ma bowiem do odegrania ważną, rosnącą rolę w na- 
szym życiu gospodarczym i społecznym. Jej udział w globalnej produk- 
cii. zwłaszcza w przetwórstwie, zaopatrzeniu rolnictwa, w gospodarce żyw- 
nościowej, w handlu i usługach, w gospodarce komunalnej i mieszkanio- 
wej, jest bardzo poważny. Trudno wymierna, ale znaczna jest, a właściwie 
powinna być, gdyż rzeczywistość nie odpowiada jeszcze oczekiwaniom — 
rola spółdzielczości w osiąganiu kolejnych etapów budowania socjalistycz- 
nego społeczeństwa, we wdrażaniu postaw i nawyków samorządnego dzia- 
łania we wszystkich dziedzinach życia, w wychowywaniu wszystkich oby- 
wateli na miarę aspiracji i potrzeb socjalistycznego systemu społecznego. 

Spółdzielczość jest powołana do zaspokajania potrzeb społecznych w 
wielu dziedzinach życia. Trzeba gwoli prawdzie przyznać, że przeważnie 
nie są to dziedziny łatwe do zagospodarowania. Większość swych zadań 
spółdzielczość wypełnia w ścisłej współpracy z państwowymi instvtucja- 
mi i przedsiębiorstwami. co ma już wieloletnie, dobre tradycje. Wspólne 
kontrole wskazują na wiele jeszcze niedociągnięć Jak zwykle niedostat- 
ki mają zarówno subiektywne, jak i obiektywne uwarunkowania. Wśród 
obiestywnych — ze spółdzielczego punktu widzenia — wymienia się trud- 
ności zaopatrzeniowe, zbyt szczupłe zasoby lokalowe w spółdzielczości 
mieszkaniowej, kłopoty transportowe, brak środków finansowych, trud- 
ności w realizacji inwestycji i wiele innych. 

Są jednak w spółdzielczości zjawiska szkodliwe, które mają źródła w 
sferze subiektywnej. Organy kontroli państwowej i spółdzielczej dyspo- 
nuią tu bogatym materiałem dowodowym. W minionych trzech latach 
Główna Inspekcja Terenowa. współpracując z inspektorami spółdzielczy- 
mi, skontrolowała 700 jednostek spółdzielczych, w tvm 600 zajmujących 
sę obsługą rolnictwa. Stwierdzono wyraźnie zróżnicowany stan gospo- 
darowania. Obok jednostek organizacyjnych pracujacych dobrze, a w nie- 
k'órvch przypadkach wzorowo, pokaźna okazała się liczba takich, które 
przynoszą ujmę polskiej spółdzielczości. Najwięcej krytycznych uwag 
dotyczy kółek rolniczych i rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Stwier- 
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dza się niską jakość usług rolniczych bądź też nieterminowe ich wyko- 
nywanie, a ponadto brak troski i nadzoru nad utrzymaniem i prawidło= 
wą eksploatacją sprzętu, często bardzo drogiego i deficytowego. Wystę- 
pują przerosty administracyjne. Przykłady rażącej niegospodarności od- 
notowano m.in. w masarni w Szczuczynie, woj. łomżyńskie, której stan 
urągał podstawowym wymogom porządku i czystości W SKR w Leś- 
nej, woj. bialskopodlaskie, zastano dyżurnych pracowników pijanych, po- 
mieszczenia były pootwierane, sprzęt rolniczy stał w pokrzywach, pano- 
wał wszechwładnie brud. W Spółdzielni Usług Rolniczo-Transportowych 
w Kadzidle, woj. ostrołęckie, zastano pijanego prezesa w miejscu pracy. 
W obiekcie tym napotkano trudny do opisania bałagan. Warto dodać, że 
na 45 pracowników 22 było zatrudnionych w administracji. Prezes SURT 
w Kadzidle został natychmiast odwołany z zajmowanego stanowiska, Zo- 
stały też podjęte niezbędne kroki organizacyjne. Z tej smutnej sprawy, 
podobnie jak z wielu innych ustaleń organów kontrolnych, można wy- 
wieść refleksję, że nie doszłoby do takich skrajnych sytuacji, gdyby sa- 
morządowe organy zwierzchnie i nadzorcze wykonywały należycie swo- 
je statutowe obowiązki w zakresie zarządzania i kontroli. Brak reagowa- 
nia oznacza bowiem przyzwalanie na zło. rozzuchwala winnych i prowa- 
dzi do dalszej ich demoralizacji, a ponadto działa destrukcyjnie na po- 
stawv innych osób i całych środowisk. 

Nieprawidłowości w działalności spółdzielni rolniczych mają następstwa 
materialne i moralno-polityczne. Materialne, gdyż niszczeje cenny sprzęt, 
rosną koszty, a niedbale lub nieterminowo wykonywane prace na rzecz 
rolników obniżają plony i wyniki hodowli. Wymiar moralno-politycznv 
jest jednakże może nawet ważniejszy. Kompromituje się bowiem ideę 
spółdzielczości, podważa tezę o wyższości społecznych form gospodaro- 
wania nad indywidualnymi, a co najważniejsze deformuje i demoralizuje 
człowieka. 

Wysokie miejsce w katalogu zainteresowań organów kontroli zajmuje 
spółdzielczość mieszkaniowa. Znaczenie tego działu spółdzielczej działal- 
ności nie wvmaga uzasadniania. znajduje się on bowiem w centrum zain- 
teresowania społeczeństwa. Tvmczasem i tu wspólne państwowo-spółdzie|- 
cze kontrole ujawniają wiele uchybień. Napotyka się wadliwe unormo- 
wania wewnętrzne spółdzielni, dotyczące przydziału i zamiany mieszkań. 
Statuty niektórych spółdzielni zawierały postanowienia sprzeczne z pra- 
wem spółdzielczym (ustawa z 16 września 1983 r.). Brak należytego nadzo- 
ru, zwłaszcza ze strony rad nadzorczych, prowadzi niekiedy do samowoli, 
a nawet poważnych naruszeń prawa, W spółdzielni mieszkaniowej w Wv- 
sokiej Mazowieckiej, woj. łomżyńskie, główna księgowa — będąca jed- 
nocześnie członkiem zarządu — nadużywając swego stanowiska i poda- 
jąc fałszywe dane doprowadziła do przydzielenia mieszkania typu M-5 
swemu samotnemu synowi, mieszkania M-4 sobie i mężowi oraz do zakwa- 
lifikowania córki do przydziału mieszkania M-2. Jak wrażliwy jest to ob- 
szar, nie trzeba uzasadniać. Każde naruszenie, każda nieprawość, nie mó- 
wiąc już o jawnych nadużyciach władzy, wywołuje oburzenie, ostrą kry- 
tykę nie tylko poszkodowanych, ale całej opinii społecznej, 

Aby aparat kontroli w administracji państwowej mógł podołać rosną- 
cvm zadaniom, musi stale pamiętać o potrzebie doskonalenia swych struk- 
tur oraz form działania. Od dłuższego czasu narastała potrzeba koordyno- 
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wania pracy różnych ogniw tego aparatu. Zadania tego podjął się Urzad 
Rady Minisirów. Problematyka wykonywania kontroli przez organy ad- 
ministracji państwowej, centralnej i terenowej oraz przez jednostki or- 
ganizacyjne kontroli specjalistycznej, a także przez komórki kontroli we- 
wnętrznej, została uporządkowana i rozwinięta w uchwale nr 57 Radv 
Ministrów z 23 maja 1983 r. Zadania koordynacyjne w stosunku do jed- 
nostek kontroli resortowej oraz centralnych organów kontroli specjali- 
stycznej zostały, z upoważnienia prezesa Rady Ministrów, powierzone sze- 
fowi Urzędu Rady Ministrów. Ministrowie i kierownicy urzędów cen- 
tralnych zostali zobowiązani do koordynowania kontroli w zakresie swej 
właściwości rzeczowej, a wojewodowie — na obszarze województwa. 
IKoordynacyjne obowiązki ministra-szefa Urzędu Rady Ministrów zo- 
stały wpisane do ustawy z 12 listopada 1905 r. o zmianach w organizacji 
oraz zakresie działania niektórych naczelnych i centralnych organów ad- 
ministracji państwowej. 

W toku trzech lat, jakie minęły od podjęcia przez Radę Ministrów uch- 
wały nr 57, została uporządkowana organizacja kontroli, utworzono lub 
na nowo powołano komórki kontroli w naczelnych, centralnych i tere- 
nowych organach administracji państwowej, określono zakres ich obo- 
wiązków oraz formy i metody pracy. Wzmożony został codzienny rytm 
pracy kontrolnej, co pozwoliło na znaczną poprawę rozeznania w bada- 
nych problemach i na inicjowanie szerszych, skoordynowanych i stanow- 
czych kroków różnej natury dla usuwania dostrzeżonych uchybień. Do- 
tyczy to też całej sfery gospodarczej działalności w państwie. 

Fundamentalne znaczenie dla dalszego rozwoju i doskonalenia syste- 
mu kontroli w państwie ma uchwała Biura Politycznego KC PZPR z 16 
października 1984 r, Biuro Polityczne podkreśliło rolę kontroli jako nie- 
odłącznej funkcji kierowania i zarządzania, a jednocześnie jednej z form 
ujawniania i upowszechniania pozytywnych doświadczeń. Kontrola powin- 
na służyć walce o przestrzeganie sprawiedliwości społecznej, o gospodar- 
ność i porządek prawny. Nikt, żadna instytucja ani organizacja, żaden 
szczebel zarządzania nie może znaleźć się poza zasięgiem kontroli i ocenv 
społecznej. Niczwykle ważnym ogniwem systemu kontroli jest kontroia 
społeczna. Jej aktywizacja — jak wskazuje Biuro Polityczne — jest obo- 
wiazkiem członków partii. 

Uchwała Biura Politycznego z 16 października 1984 r. została zaapro- 
bowana przez Komitet Centralny na jego XVII plenarnym posiedzeniu. 
IKomitet Centralny wskazał, że poszerzenie społecznej bazy działalności 
kontrolnej jest realnym przejawem umacniania demokracji socjalistycz- 
nej i odpowiedzialności społeczeństwa za ogólnonarodowe dobro. 

Obie uchwały najwyższych organów partyjnych zachowują pełny wa- 
lor. Ułatwiają one zrozumienie i wypełnianie postanowień X Zjazdu w za- 
krecie zarzadzania krajem i gospodarowania, w konkretyzowaniu zadań, 
jakie stąd wynikają dla całego aparatu kontroli. 

Obecny kształt organizacyjny kontroli państwowej nie wymaga radv- 
kalnvch zmian. Zdał on egzamin w trudnych warunkach społeczno-eko- 
nemicznego kryzysu. Nie zwalnia to jednakże z powinności wprowadza- 
nia usprawnień wszędzie tam, gdzie to okaże się potrzebne. Nieraz sły- 
chać głosy, że liczba organów kontroli, a w związku z tym i działań kon- 
trolnych, jest nadmierna, że wprowadza to zakłócenia do normalnego 
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rytmu pracy zakładów produkcyjnych i instytucji. Nie wolno tym głosom 
odmawiać a priori słuszności i kurczowo bronić się przed zmianami. Jed- 
nakże zwykle na pytanie, jakie konkretne organy kontroli ogólnej lub 
specjalistycznej należałoby zlikwidować, nie otrzymuje się odpowiedzi. 
Niemniej sprawa jest otwarta, trzeba stale na nowo oceniać strukturę 
i przydatność obecnego systemu i wyzbywać się zahamowań przed wpro- 
wadzaniem uzasadnionych zmian. Duże rezerwy tkwią w dziedzinie ko- 
ordynacji kontroli. Nie zawsze też czynności kontrolne są ukierunkowa- 
ne na sprawy o podstawowym znaczeniu, czasem zaś nakładają się na sie- 
bie i niepotrzebnie powtarzają. Wyeliminowanie tych uchybień jest waż- 
nym zadaniem kierownictw i kolektywów organów kontroli wszystkich 
szczebli. 


Kierownictwa jednostek gospodarczych i administracyjnych często przy- 
taczają wiele usprawiedliwień niedobrej sytuacji ujawnionej u nich przez 
kontrolę. Brak rąk do pracy, brak dewiz, zła jakość surowców i półfabry- 
katów, niesolidność kooperantów, zużyty park maszynowy, brak fundu- 
szy na niezbędne inwestycje. W dużej części są to trudności pozorne bądź 
też wyolbrzymione, mające służyć ukryciu właściwych przyczyn zła, wśród 
których na czoło wysuwa się niezaradność, bierność, nierzetelny stosunek 
do obowiązków zawodowych, brak dyscypliny, a nierzadko także wąsko 
rozumiany, partykularny interes załogi lub jej części, zainteresowanej 
wzrostem zarobków bez odpowiedniego ekwiwalentu w formie wydaj- 
niejszej pracy i lepszej produkcji. 


Słabym ogniwem w systemie kontroli jest kontrola wewnętrzna. Re- 
forma gospodarcza nie przyniosła tu — jak dotąd — spodziewanej po- 
prawy, choć wydawało się początkowo, Że samodzielne przedsiębiorstwa 
szybko utworzą własny, wewnętrzny, skutecznie działający system wy- 
krywania i zwalczania niegospodarności, marnotrawstwa i rozkradańia 
mienia społecznego. Miał powstać samoczynnie swoisty nacisk ekonomicz- 
ny, gdyż tego rodzaju szkodliwe zjawiska uszczuplają zasoby przedsię- 
biorstwa i pogarszają efekty pracy. Taki pożądany trend jest na razie 
mało widoczny, a dzieje się tak głównie dlatego, że ponoszone straty ła- 
two wyrównać w inny sposób, nie zawsze zgodny z założeniami reformy 
gospodarczej. Kontrola wewnętrzna nie jest jeszcze traktowana jako nie- 
odzowny instrument zarządzania przedsiębiorstwem, Nie bez znaczenia 
jest niedostatek nawyków ekonomicznych, gospodarskiego myślenia i brak 
stosownego doświadczenia u odpowiedzialnych za kontrolę wewnętrzną. 


Radykalna poprawa działania kontroli wewnętrznej jest jednym z waż- 
nych zadań pozjazdowych. W przyszłości, przy założeniu, że zostaną po- 
myślnie urzeczywistnione zamierzenia ciągłego doskonalenia mechaniz- 
mów zarządzania i gospodarowania, ciężar kontroli gospodarczej przesu- 
nie się na komórki kontroli wewnętrznej w przedsiębiorstwach, spółdziel- 
niach oraz innych jednostkach organizacyjnych. Ograniczy to zapotrze- 
bowanie na kontrolę zewnętrzną, państwową, spółdzielczą i może dopro- 
wadzić do istotnych zmian organizacyjnych. Podobnie może działać po- 
prawa dyscypliny społecznej i zawodowej, wygasanie patologii społecznej. 

Od początku działania Inspekcji Terenowej jedną z jej cech jest jaw- 
ność pracy. W skład zespołów kontrolnych wchodzą, obok pracowników 
Urzędu Rady Ministrów, specjaliści z różnych centralnych i terenowych 


instytucji i urzędów, a ponadto przedstawiciele organizacji politycznych 
i społecznych. Inspekcji zawsze towarzyszą dziennikarze, dla których jest 
to nie tylko okazja do zebrania materiału publicystycznego, ale także spo- 
sobność do poznania ludzi, ich mentalności, trosk i radości, wysłuchiwa- 
nia skarg i wniosków. Wyniki inspekcji są szeroko wykorzystywane w środ- 
kach masowego przekazu. Zwięzłe relacje z każdej kontroli są przekazy- 
wane wszystkim wojewodom. 

Kompleksowe kontrole województw prowadzone przez Inspekcję Tere- 
nową URM wywołują ciekawe zjawisko. W województwie, z chwilą otrzy- 
mania wiadomości o czekającej je kontroli, praca wielu ogniw wyraźnie 
się polepsza, podejmowane są różne działania, choć konieczne, to jednak 
dotychczas odkładane „na później”, sprawniej pracują urzędy i placówki 
gospodarcze, zwłaszcza usługowe, służba zdrowia, poprawia się stosunek 
urzędników do obywateli. Stan taki trwa także w czasie samej kontroli. 
Jest to zjawisko per saldo pozytywne. Chciałoby się jednakże, by stan ta- 
ki utrzymał się także po zakończeniu kontroli, by rezerwy wykryte Sa- 
morzutnie przez ogniwa kierownicze i przez kolektywy pracownicze na 
stałe zostały uruchomione ku wspólnemu pożytkowi. Tak się jednak naj- 
częściej nie dzieje. Stąd potrzeba dokonywania kontroli powtórnych — 
rekontroli w tych województwach, w których kompleksowa kontrola wv- 
kryła poważniejsze jakościowo i ilościowo uchybienia. Praktyka kontroli 
sprawdzających realizację zaleceń pokontrolnych upowszechniła się. Są 
one wykonywane przez różne organy kontroli państwowej i spółdzielczej. 

Skutki kontroli i rekontroli są niekiedy natychmiastowe i spektaku- 
larne. Często jednak wyniki kontroli stahowią jedynie sygnał i impuls do 
żmudnych, długotrwałych i wielostronnych zabiegów zmierzających do 
likwidacji źródeł zła, tkwiącego często w silnie zakorzenionych nawykach 
pracowników oraz wadliwych postawach i odruchach zbiorowości ludz- 
kich. 

Kontrola w państwie musi stanowić sprawny system wczesnego uijaw- 
niania i przekazywania wiadomości o rzeczywistej sytuacji, a zwłaszcza 
o szkodliwych zjawiskach zakłócających realizację zadań politycznych i 
gospodarczych, musi też być czułym organem odbierającym w imieniu 
władz i badającym sygnały płynące z różnych stron, a przede wszystkim 
od obywateli i organizacji społeczno-politycznych. Równie ważnym zada- 
niem wszystkich organów kontroli jest dopilnowanie, po wnikliwym zba- 
daniu każdej sprawy lub problemu i opracowaniu wyważonych wniosków, 
bv były one realizowane, by sytuacja na zagrożonych odcinkach uległa 
poprawie, a pracownicy winni zaniedbań lub nadużyć ponieśli odpowia- 
dające ich winie konsekwencje. Ta pokontrolna praca jest szczegolnie 
doniosła dla umacniania wiarygodności organów zarządzania w społeczeń- 
stwie i dla pobudzania obywatelskiej aktywności. 

Pewna poprawa ogólnego obrazu pracy całego systemu zarządzania i go- 
spodarowania nie zwalnia z obowiązku stałego i wnikliwego kontrolowa- 
nia go i podejmowania kroków służących kształtowaniu harmonijnego, 
opartego na zauianiu i szacunku stosunku urząd — obywatel. 


PPS -Lewica (1906 —1918) 
Fakty i refleksje 


JAN KANCEWICZ 


Z górą osiemdziesiąt lat temu, 19—25 listopada 1906 r., na [X Zjeździe 
PPS został wykluczony 2 partii Józel Piłsudski ze swymi zwolennikami. 
W parę dni później utworzyli oni nową organizację pod nazwą PPS Frak- 
cja Rewolucyjna (PPSFR). Większość partii, pozostającą przy starej naz- 
wie — PPS, zwano coraz częściej PPS-Lewicą. 

Czy to wydarzenie sprzed 80 lat warte jest przypomnienia i refleksji? 
Niech odpowiedzą podstawowe fakty i parę myśli skreślonych na ich pod- 
stawie. 

Polska Partia Socjalistyczna powstała w 1892/1893 pod narodowym i de- 
mokratycznym hasłem niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej. W zakończe- 
niu swego programu wzmiankowała o stopniowym uspołecznieniu ziemi 
i narzędzi produkcji w wielu punktach wspominając w ogólnikowy sposób 
o socjalizmie. 

Punktem ciężkości stała się walka z Rosją carską o niepodległość Pol- 
ski. Dla jednych, wśród których w kraju wysunął się na czoło Józef Pił- 
sudski, miał to być ów „ostatni przystanek czerwonego tramwaju”, do 
którego wsiedli z przyczyn taktycznych. Dla innych, socjalistów wyrostych 
z tradycji I Proletariatu i praktyki walk ekonomicznych oraz Kas Oporu 
1890/1891 r. (jak np. Jan Strożecki) niepodległość miała być etapem na dro- 
dze rewolucyjnej walki o socjalizm. 

Dla niektórych droga do upragnionej niepodległości wiodła nie tyle przez 
obalenie caratu w ogóle, ile — przez wyparcie go z ziem dawnej Rzeczy- 
pospolitej: „wypędzenie z kraju najazdu”, czego w gruncie rzeczy nie łaczo- 
no z perspektywą rewolucji społecznej w imperium. Rosję widziano (czy- 
nił tak m. in. J. Piłsudski) jako nie tylko jako ongiś i aktualnie, lecz także 
w przyszłości reakcyjną, nacjonalistyczną i antypolską. Oczywiście przy 
takiej perspektywie o stawce na rosyjski ruch robotniczy i ścisłej z nim 
współpracy w imię wspólnego celu nie było mowy poza pojedynczymi 
epizodami. 

Drugi nurt w PPS stawiał na rewolucję społeczną w Rosji, szczerze po- 
pierał jej ruch robotniczy i stawiał na jego ekspansję, przełamanie słabo- 
ści i przyszły rozwój, Z tą postawą łączyło wiele najwybitniejszego teore- 
tyka tej partii — Kazimierza Kelles-Krauza. Lewica, działając bezpośred- 
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nio wśród robotników, dostrzegała i doceniała ich codzienne, ekonomiczne 
interesy, organizowała walkę o nie. Były jej przejawem m. in. masowe 
strajki warszawskich metalowców w 1899 r. w obronie krótszego dnia ro- 
boczego. Pojawił się wówczas pierwszy zastęp młodszych, bardziej zorien- 
towanych klasowo działaczy, początkowo skupionych przede wszystkirn w 
Warszawskim Komitecie Robotniczym PPS (WKR). Byli wśród nich Hen- 
ryk Walecki i Bernard Szapiro (ojciec Hanki Sawickiej — założycielki 
ZWM) oraz Feliks Sachs. 

Mimo ciągłych tarć wewnętrznych między obu odłamami Centralny Ko- 
mitet Robotniczy PPS (CKR) i wydawnictwa partyjne do 1900 r. pozo- 
stawały pod przemożnym wpływem „starych” na czele z Piłsudskim. Spra- 
wiło to, że partia jawiła się na zewnątrz, w oczach rewolucyjnych mar- 
ksistów jako siła, której klasowo socjalistyczny charakter był wątpliwy. 

Początek XX w., wzrost aktywności ruchu rewolucyjnego w Rusji i w 
Królestwie Polskim wzmocnił PPS, Ożywieniu ruchu towarzyszył wzrost 
wpływów wspomnianych wyżej „młodych” działaczy (niektórzy z nich we- 
szli od 1900 r. do CKR) i pogłębienie rozbieżności wewnątrz partii. „„Mło- 
dych” i „starych” nie dzielił wówczas postulat niepodległości Polski. Dą- 
Żyli do niej wtedy wszyscy, zgodnie polemizując ze stanowiskiem SDKPiL. 
Natomiast coraz bardziej różnicował PPS fakt, że „starzy”, przebywający 
— niektórzy od wielu już lat — na emigracji, oderwali się od kraju i jego 
mastrojów, ale mimo to nadal ze swych ośrodków w Londynie, a od 1903 r. 
w Krakowie, sprawowali w partii niepodzielną władzę. „Młodzł” domagali 
się demokratyzacji zarzucając „starym” brak kolegialności i „oligarchicz- 
ne metody” rządzenia partią, 

Wybuch wojny rosyjsko-japońskiej, początek wrzenia politycznego i fali 
rewolucyjnej w Rosji i w Królestwie Polskim silnie wpłynęły na PPS. Jed- 
ni — z Piłsudskim na czele — zaczęli orientować się na porażkę Rosji 
i współpracę z jej wojennym antagonistą. Sam Piłsudski udał się w tym 
celu do Tokio, wchodząc w pertraktacje z japońskim sztabem generalnym. 

„Młodzi”” koncentrowali w tym czasie swą działalność na masowej agita- 
cji i propagandzie politycznej, organizując wystąpienia antycarskie, no. 
aemonstracje przeciwko wojnie i mobilizacji do armii carskiej, z których 
najsłynniejsza odbyła się 13 listopada 1904 r. na placu Grzybowskim w 
Warszawie. Prowadzili też wiele akcji ekonomicznych. Józef Kwiatek 
stwierdził wówczas: „Nie mamy prawa zaniedbywać życia codziennego 
proletariatu...”. 

Zaczęto wówczas tworzyć pierwsze „bojówki”. WKR wiązał ich akcje z 
obroną ulicznych wystąpień masowych. Piłsudski pragnął w tym czasie 
stworzyć „organizację na wpół wojskową, dającą się użyć do wszystkiego”, 
ale zarazem nawoływał, by „wstrzymać się od lekkomyślnych kroków”, a 
nawet „odegrać rolę hamulca” wobec żywiołowych wystąpień mas, w ocze- 
kiwaniu na moment dogodny do powstania narodowego. Nadzieje te wiązał 
z przekształceniem wojny japońsko-rosyjskiej w ogólnoeuropejską. Ra- 
chuby te nie sprawdziły się. 

W styczniu 1905 r. nastąpiła w Petersburgu „krwawa niedziela”, masa- 
kra pokojowej demonstracji robotniczej i — jako odpowiedź — wybuch 
powszechnego strajku politycznego i pierwsze walki na barykadach. Roz- 
npoczynająca się rewolucja natychmiast ogarnęła Królestwo. Jak pisał organ 
PPS: „Właściwie agitować nie było kogo. Ogromna większość robotników 
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zdawała sobie sprawę, IŻ nie może być mowy 6 tym, by Warszawa nie 
zastrajkowała po wybuchu rewolucji w Petersburgu”, toteż tylko ,„czeka- 
ła na porzucenie pracy”. Jak pisał wspomniany już wyżej Kwiatek: „Co 
będzie jutro, nie wiemy. Fala nas unosi. Broni nie mamy, a lud rwie się 
do boju”. 

Obok SDKPiL PPS proklamowała ze swej strony powszechny strajk 
polityczny, ale nie była jeszcze jego inicjatorem, W ślad za powszechnym 
strajkiem politycznym podniosła się fala strajków ekonomicznych. Dla ich 
organizacji rodzić się zaczęły delegacje fabryczne. W całej tej akcji „mło- 
dzi” pepeesowcy brali jak najczynniejszy udział. Pomagali robotnikom for- 
mułować żądania ekonomiczne. Działali wśród zrewoltowanych mas i ra- 
dykalizowali się wraz z nimi | 

W tej sytuacji ujawnił się anachronizm dotychczasowych schematów. 
Toczącej się walce potrzebne były jasne hasła i cele. Pepeesowskie orga- 
nizacje lokalne okazały się politycznie zdezorientowane. Dopiero ,„Deklara- 
cja polityczna PPS” z 28.1.1905 r. stwierdziła: „W stolicy cara zaczęła się 
rewolucja. Przy połączonym szturmie proletariatu spróchniały tron carski 
się już nie ostoi” (podkr. J.K.) Celem tego szturmu jest obalenie caratu 
i wolność, którą „uchwalimy we własnym Sejmie wybranym przez sam 
lud”. Tak oto PPS zaczęła otwarcie stawać na gruncie rewolucji społecznej 
i połączenia w niej swych sił z ruchem rosyjskim. Stawiając nadal jako 
dalszy cel niepodległość, konkretyzowała go w postaci obalenia caratu 
i zwołania Sejmu Ustawodawczego w Warszawie (słynnego dotąd hasła 
IKonstytuanty Warszawskiej). 

Wbrew zaskoczonym i protestującym „starym” takie stanowisko partii 
sprecyzował VII Zjazd PPS, który obradował 5—7 marca 1905 r. w War- 
szawie, Potwierdził on hasła „deklaracji politycznej” ze stycznia tegoż ro- 
ku, dobitnie podkreślając „całkowitą solidarność z dążeniami wolnościowy- 
mi proletariatu rosyjskiego oraz innych narodowości ujarzmionych przez 
carat”. Jako bezpośredni, najbliższy cel na drodze do niepodległości zjazd 
określił „prawno-państwowe usamodzielnienie ziem polskich” (zaboru ro- 
syjskiego — J.K.), które określi — „Konstytuanta Warszawska”. Zdecy- 
dowanie opowiedział się też za demokratyzacją partii (zresztą zjazd zwo- 
łano bez inicjatywy, zgody, a poniekąd nawet wiedzy CKR, tj. „starych ”). 
Wybrał też nowe władze, w większości już spoza grupy „starych”. 

Zarazem uchwalono powołanie Wydziału Spiskowo-Bojowego (WSB) o 
nie w pełni jasnych zadaniach. Weszli do niego „starzy”, czyniąc zeń swą 
bazę polityczną i organizacyjną. Korzystali tu bowiem z całkowitej nicza- 
leżności, do której dopuścił CKR. 

Na fali rewolucji PPS nabierała jednak coraz bardziej lewicowego chara- 
kteru. Również starcia z organami władz toczone przez pierwsze bojówki 
(np. słynny zamach S. Okrzei na komisariat w Warszawie) były wówczas 
ściśle związane z ogólną walką rewolucyjną i działalnością „młodych”. 

Ważnym etapem stała się I Rada Partyjna (organ pośredni między CER 
a zjazdem) 15—18 marca 1905 r. 2/3 jej składu stanowili „młodzi” z Ma- 
rlanem Bieleckim, Za ich też sprawą Rada stwierdziła: „zwycięstwo rewo- 
lucji w Królestwie Polskim i na Litwie (rozumiano wówczas pod nią Li:węe 
historyczną — J.K.) jest ściśle związane ze zwycięstwem rewolucii w ca- 
łym państwie, a zwłaszcza w rdzennej Rosji, więc rewolucja u nis musi 
być częścią składową przewrotu w całym państwie rosyjskim”, 
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Jak podkreślił H. Walecki: „my z debrą i ze złą dolą tego (ogólnorosyf- 
skiego — J.K.) ruchu jesteśmy związani”. Dlatego też — wbrew dotych- 
czasowemu separatyzmowi „starych” — Rada uznała „za jedną z najważ- 
niejszych spraw doby bieżącej koordynacje dążeń politycznych oraz akcii 
wszystkich partii socjalistycznych państwa rosyjskiego”. 

Warto zaznaczyć, że „starzy”, jeśli już w ogóle mieli w ruchu rosyjskim 
wybierać, svmpatyzowali z eserowcami, gdy „młodzi” wyraźnie oriento- 
wali się na SDPRR. CKR PPS polecono ..zainicjowanie wspólnych jedno- 
czesnych wystąpień proletariatu na całym obszarze państwa rosyjskiego”, 
mając na uwadze wspólne demonstracje i powszechne strajki polityczne 
przeciwko caratowi. „Młodzt” prasneli sprzęgnąć w jednym porywie walkę 
klasową proletariatu i ruchy narodowowyzwoleńcze ludów nierosyjskich 
(czego nie chciała obawiająca się nacjonalizmu SDKPiL). 

Pod względem organizacyjnym .starzy” ponieśli na Radzie zdecydowa- 
ną porażkę. Da nowego CKR wybrano wvłącznie „.młodych”, tj. lewicow- 
ców. Obok już wymienionych znalazł się weteran polskiego socjalizmu — 
„prolelariatczyk” Feliks Kon. Kandydatura Piłsudskiego nie została na- 
wet wymieniona. 


„Młodzi” dażyli też do porozumienia w sprawie wspólnych działań, jak 
bvśmvy rzekli dziś — jednolitofrontowych. z SDKPiL. Próbv ich jednak 
pozostały bez rezultatu — wobec nieustępliwego sekciarstwa wyższych 
instancji SDKPiL. 

W praktyce jednak „młodzi” uczestniczyli we wszystkich wielkich ak- 
c'ach politycznych tvch burzliwych dni, uczestniczyli w nich coraz częściej 
ramię w ramię z szeregowymi socjaldemokratami Królestwa. Rozwinęli też 
walki ekonomiczne, m.in. w Zagłębiu Dąbrowskim o 8-godzinny dzień pra- 
cv. Dla ich organizacji zainicjowali od lata 1905 r. tworzenie bezpartyjnych 
klasowych zwiazków zawodowych. Dzieki temu obejmowały one szersze 
rzesze robotników niż partyjne nawet z nazwy związki SDKPiL. A fak- 
tvcznie owe związki bezpartyjne znajdowałv się, dzięki praktycznej pracy 
pepeesowców, pod tch palitycznym kierownictwem. 

W walce z caratem, który urządzał pogromy Żydów (m. in. w Białym- 
stoku), a także z antysemicką nagonką endecji i jej ekspozytury wśród 
robotników — NZR (Narodowego Związku Robotniczego) PPS występo- 
wała wraz z SDKPiL jako siła konsekwentnie demokratyczna i internacjo- 
nalistyczna. Nieraz była inicjatorem wspólnych wystąpień, w tym także 
z zżvdawsk'm Bundem. 

Latem 1905 r. Wydział Chłopski PPS opracował projekt programu ro!- 
nego, w którym postulowała ona konfiskatę ziemi obszarniczej, jej unarodo- 
wienie i podział między chłopów na zasadzie dzierżawy. Projekt ten stano- 
wił duży krok naprzód, miał istotne usterki, które poddał krytyce Lenin. 
W praktyce zainteresowania partii skupiły się na robotnikach rolnych. Do 
historii przeszły wielkie strajki rolne 1906 r. 

Szczytowym wystąpieniem rewolucyjnym stał się ogólnopaństwowy 
powszechny strajk polityczny trwający w Królestwie około 3 tygodni od 
25 października 1905 r. Okres po opublikowaniu carskiego Manifestu niósł 
nowe nadzieje i rozszerzał możliwości działania. Było to apogeum aktyw- 
ności lewicv. w tym PPS. Jej „młodzi” mówcy występowali na wielkich 
zgromadzeniach i setkach pomniejszych wieców z hasłami rewolucji. Wy» 
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różniała się wśród nich swym „srebrnym głosem” Estera Strożecka — czło- 
nek CKR. Jej mąż, Jan Strożecki po 10 latach więzienia i zesłania znów 
działał w kraju (w 1906 r. był redaktorem „Robotnika ). W grudniu—sty- 
czniu etap ten zakończył się powszechnym strajkiem politycznym dla po- 
parcia powstania zbrojnego robotników Moskwy. 

Obok działań masowych dokonano wielu akcji zbrojnych. Nie były one 
bynajmniej monopolem Organizacji Bojowej. 26 grudnia 1905 r. bojówki 
warszawskie PPS, niezależne od OB, przeprowadziły wzorcową konfiskatę 
pieniędzy rządowych (tzw. eks.) zdobywając w kasie powiatowej w Wy- 
sokiem Mazowieckiem około 400 tys. rubli. Podkreślamy to, ponieważ lata 
«—jiędzywojenne pozostawiły po sobie wielki rozgłos akcji Organizacji Bo- 
fowej i milczenie na temat nie mniej bohaterskich i spektakularnych dzia- 
łań „młodych”. 

W omawianym tu okresie lewicowy CKR nie potrafił, a może nie bardzo 
chciał podporządkować sobie OB. W październiku 1905 r. zgodził się nawet 
na jej zakonspirowanie wobec reszty partii. Na czoło WSB powołany został 
Piłsudski, co rozszerzyło wpływy jego i „starych”, Porażkę grudniową i 
rozpoczynający się, zwłaszcza w rdzennej Rosji, spadek fali rewolucyjnej 
wykorzystali oni do generalnego, już otwartego ataku na „młodych” (por. 
„List Otwarty do CKR PPS” pióra I. Daszyńskiego). „Młodzi” odpowie- 
dzieli, walka rozgorzała. Jej ówczesnym finałem stał się VIII Zjazd PPS 
12—23 lutego 1906 r. Złożony z demokratycznie wybranych delegatów był 
w większości ponownie „młody”, lewicowy. Wyłoniła się także poważna 
grupa centrowa. W sumie zjazd potwierdził zasadniczą linię CKR i roz- 
winął dotychczasowe uchwały partii. 

Nadto zjazd skonkretyzował stanowisko w kwestii narodowej. W uchwa- 
le stwierdzono, że wolność może być zdobyta przez obalenie caratu dro- 
gą odpowiednio przygotowanego powstania zbrojnego. Ale będzie to akt 
walki klasowej wielonarodowego proletariatu całego państwa. Zbliżało to 
„młodych” do bolszewików. Tym bardziej, iż uważali, że celem tego pow- 
stania musi być ustanowienie nowej, rewolucyjnej władzy. Nie mieli też 
złudzeń co do rosyjskich liberałów. 

Zarazem stwierdzono, że „myśl o powstaniu narodowym (jako wojnie 
polsko-rosyjskiej) nie odpowiada istocie walki proletariackiej”. Uznano też, 
iż rezultatem rewolucji i wynikłego z niej ludowego powstania zbrojnego 
może i musi być nie tylko obalenie caratu, lecz zbudowanie na jego gru- 
zach ustroju republikańsko-demokratycznego, zdecentralizowanego, pań- 
stwa — federacji poszczególnych krajów, a wśród nich — także Królestwa 
Polskiego. Ta federacja, jej zasady miały być opracowane przez Konstytu- 
antę Warszawską w porozumieniu ze Zgromadzeniem Ustawodawczym ca- 
łego państwa — Konstytuantą Petersburską. 

Owo hasło „dwóch Konstytuant” było na przełomie 1905/1906 r. najpo- 
pularniejszym zawołaniem odezw i mówców pepeesowskich. Teraz jednak 
skonkretyzowano je tak, by „starzy” nie mogli interpretować go separaty- 
stycznie, tj. zwołujemy Konstytuantę Warszawską tylko po to, by natych- 
miast oderwać Królestwo Polskie od Rosji, nie oglądając się na losy toczą- 
cej się w niej walki o demokrację. Lewica PPS wszczepiała ludowi 
polskiemu wielką i nieprzemijającą prawdę, że „wolność Polski jest niemo- 
„żliwa bez wolności Rosji” (Lenin). Uważała rzeczywistą niepodległość tylko 
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jednego, rosyjskiego zaboru — wszak w obu pozostałych nie było wówczas 
mowy o rewolucji, o upadku Hohenzollernów i Habsburgów — za niemo- 
żliwą, za utopię. Lewica PPS uznawała za cel niepodległość zjednoczonych 
ziem polskich, a więc „trójzaborową”. 

Dziś tę terytorialno-narodową treść ówczesnego lewicowo-pepeesow- 
skiego hasła niepodległości Polski należy podkreślić ze szczególną siłą. 
Próbuje się bowiem obecnie szerzyć legendę o niepodległościowych hasłach 
J. Piłsudskiego i jego zwolenników, hasłach realizowanych w walce tylko 
z Rosją, a na tle „powikłań międzynarodowych”. Przemilcza się starannie, 
że droga „starych” — koncepcja powstania narodowego wyłącznie anty- 
rosyjskiego, wywołanego w razie wojny europejskiej i wkroczenia armii 
Niemiec i Austrii na tereny nadwiślańskie — ową trójzaborową niepodle- 
głość i tym samym realną niepodległość w rzeczywistości wykluczała. 


Zwycięstwo programowe lewicy na VIII Zjeździe nie zostało jednz: 
wsparte decyzjami organizacyjnymi. Przeciwnie, Wydział Bojowy i O3 
umocniły tylko swą niezależność od — jak ją nieraz pcgardliwie zwały — 
„organizacji agitacyjnej”. 

Partia toczyła nadal uporczywe, często dramatyczne boje na tle stop- 
niowo słabnącej przecież rewolucji. W licznych strajkach broniła codzien- 
nych interesów robotników, Nie stroniła też od akcji zbrojnych. Najsłyn- 
niejszą z nich było uprowadzenie 10 więźniów z warszawskiego Pawiaka 
w kwietniu 1906 r. Przeprowadzili je bez ofiar warszawscy bojowcy pod 

ezpośrednim kierownictwem CKR. 


Tymczasem Wydział Bojowy odciął się od reszty partii, Piłsudski wstrzy- 
mał do lata 1906 r. akcje zbrojne. Po przygotowaniu kadr i broni podjęto 
je pod naciskiem szeregowych bojowców latem-jesienią 1906 r. Coraz czę- 
Ściej były to jednak tylko „eksy”. Nie godziły one w świadomych sługu- 
sów caratu, lecz w żołnierzy rosyjskich. Ich koledzy dawali wówczas wiarę. 
że mają do czynienia ze zwykłym rabunkiem i bandytami. Wywoływało 
to w sumie negatywne skutki. Za takie uznał je w każdym razie CKR. 


Mimo podejmowanych prób kierownictwu nie udało się podporządka- 
wać Organizacji Bojowej linii partii. Obrany przez kolejną Radę Partyjną 
nowy, wyraźnie kompromisowy CKR spotkał się wśród „starych” z otwar- 
tym oporem. Organizacja Bojowa podjęła nowe „eksy”, z których najbar- 
dziej znany jest „eks” na stacji Rogów 8 listopada 1906 r. Dokonano ge 
wbrew bezpośredniemu zakazowi CKR, który zawiesił za to Wydział Bo- 


jowy. „Starzy” zwołali wówczas w Zakopanem swą konferencję, na której , 


po generalnym ataku na „młodych” postanowili na zbliżającym się zjeź- 
dzie PPS niespodzianie przedstawić ultimatum, grożące rozłamem w par- 
til. 

Zjazd zebrał się 19 listopada 1906 r, Postawieni wobec groźby rozła- 
mu delegaci 70 proc. głosów wykluczyli z partii Wydział Bojowy 1 jego 
zwolenników. Od razu zwrócono się do ogółu członków PPS z odezwą 
wwviaśniającą ten krok. Zjazd podkreślił, że spowodował go nie spór o nie- 
podlogłość, do której nadal wszyscy dążą. lecz konflikt wokół stosunku 
do drogi prowadzącej do celu. Gdy „młodzi”, a więc większość partii, dro- 
ge tę widzą poprzez rewolucję w Rosji, i swój jak najaktywniejszy w 
nie: udział, „starzy” „trzymali się na uboczu”, obawiali się ,.rewolucyj- 
nego Petersburga” i zmierzali do wojny polsko-rosyjskiej. Polska może 
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odrodzić się tylko wówczas, jeśli we wszystkich państwach zaborczych 
zwyciężą siły konsekwentnie demokratyczne. Dlatego należy toczyć walkę 
wspólnie z ruchem robotniczym Rosji, Niemiec i Austrii. W tym celu 
„kKiasa robotnicza każdego z zaborów Polski” musi działać wspólnie z nim. 

Odezwa CKR akcentowała, że walka nie tylko musi być prowadzona 
„drogą łączności z siłami rewolucyjnymi w całej Rosji”. Ale ,,..może 
być zwycięska” tylko jako „akcia zbrojna, wyrastająca z ruchu masowe- 
go, akcja taka zorganizowana jako spisek (a jako taką realizował ją Wy- 
dział Bojowy — J.K.) — niechybnie upaść musi”. Tak więc fundamental- 
ną zasadą powstającej PPS-Lewicy był związek z masami robotniczymi, 
oparcie się na ich nastrojach i ruchu. 

Jeden z przywódców lewicy F. Sachs doszedł na sali zjazdu do gorz- 
kiego wniosku, że ,,..każdy, komu zależy na rozwoju normalnego ruchu 
robotniczego, powinien żałować, że rozłam nie nastąpił wcześniej”. Inna 
sprawa. czy dokonanie znacznie wcześniej takiego kroku było celowe, czy 
skupiłoby np. już w marcu 1905 r. większość PPS pod sztandarem nie 
tylko niepodległości i demokracji, lecz także konsekwentnego, rewolucyjne- 
go społecznie i internacjonalistvcznego socjalizmu. Później, więziony w 
końcu 1907 r. w twierdzy brzeskiej, Marian Bielecki mówił działaczowi 
SDKPiL Władysławowi Krajewskiemu — że „do odejścia od *fraków* doj- 
rzeć musiała większość mojej partii”. 

Następne miesiące stanowiły dla Lewicy okres wytężonej walki o skupie- 
nie wokół siebie większości członków PPS, co udało się osiągnąć, oraz prze- 
ciwko narastającym represjom caratu, ofensywie fabrykantów (lokaut łódz- 
«i 1906/1907 r.) oraz wściekłemu atakowi na lewicę ze strony endencji 
i NZR. Wszvstko to odbywało się na tle narastającego rozczarowania 
i apatii szerokich mas robotniczych. 

Osłaż'ena, ale żywotna ciągle partia sprecyzowała na X Zjeździe na prze- 
łomie 1907 i 1908 r. nowy, na ogół marksistowski, program PPS-Lewicy. 
Znikł z niego, niestety, postulat niepodległości Polski — nawet jako cel per- 
spekiywiczny. Ograniczono się — jako do najbliższego zadania w zaborze 
rosyjskim — do uzyskania szerokiej autonomii w demokratycznym i prze- 
kształconym w sfederowane państwie rosyjskim. 

Warto tu zaznaczyć, iż owa rezygnacja z hasła niepodległości nastąpiła 
przy sprzeciwie wielu delegatów, w tym z Wydziału Żydowskiego CKR. 
Pozostawienie jako dalszego celu niepodległości w postaci państwa trójza- 
borowego uważał za konieczne m. in. H. Walecki. Wyrzeczenie się hasła 
niepodległości odsunęło od PPS-Lewicy wielu socjalistów-patriotów, jak np. 
A. Struga. Skorzystała na tym jedynie grupa J. Piłsudskiego. 

W przyjętej na X Zjeździe strategii i taktyce PPS-Lewica obok orien- 
tacji na rewolucyjne obalenie caratu uwzględniła — złudną przecież — e- 
wentualność jego zreformowania. Łączyło się to z krótkim wprawdzie, ale 
utrudniającym partii sytuację w obozie rewolucyjnym i obciążającym póź- 
niej jej opinię — okresem nastawienia się w latach 1908—1909 raczej na 
legalne środki działania niż umocnienie rozbijanej wciąż represjami nie- 
legalnej organizacji. | 

Partia działała przede wszystkim na rzecz trwałego kontaktu z masami, 
ożywiania walki w obronie bieżących interesów robotniczych (płaca, ubez- 
pieczenia). Działała aktywnie w ruchu zawodowym. Prowadziła działal- 
ność oświatową, wykorzystując towarzystwa legalne i czasopismo „Wie- 
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dza” wydawane przez niestrudzonego redaktora i publicystę — ongiś „„pro- 
letariatczyka” — więźnia i zesłańca — Tadeusza Rechniewskiego. 

W życiu politycznym PPS-Lewica prowadziła walkę przeciwko endecji: 
jej ugodzie z caratem, reakcyjności i nacjonalizmowi. Gorąco polemizo- 
wała z PPS Frakcją Rewolucyjną, przede wszystkim za poniechanie obro- 
ny bieżących interesów robotniczych i zasad internacjonalizmu. Obnażała 
orientację J. Piłsudskiego na wojnę austro-rosyjską i sojusz ze sztabem 
monarchii habsburskiej. 

W toku ogniowej próby, jaką była I wojna światowa, PPS-Lewica zajęła 
zdecydowane antywojenne stanowisko. Z entuzjazmem powitała rosyjską 
rewolucję lutową, a później — choć nie bez zastrzeżeń wobec polityki bol- 
szewików — Październik. Zbliżyło to ją z SDKPiL, z którą w połowie 
grudnia 1918 r. zjednoczyła się w Komunistyczną Partię Robotniczą Pol- 
ski (KPRP). 

Nowa partia otrzymała od PPS-Lewicy zarówno wielu doświadczonych i 
ofiarnych ludzi, jak i cenne składniki realizmu, więzi z masami, żywej 
taktyki, wrażliwości na kwestię narodową i demokracji wewnątrzpartyjnej. 
Wartości te walnie przyczyniły się do zwrotu dokonanego przez II Zjazd 
KPRP w 1923 r. Symbolem PPS Lewicy jest w szczególności wspaniała 
postać Marii Koszutskiej — „Wery Kostrzewy”. Dorobek PPS-Lewicy — 
ciągle jeszcze niezbyt dokładnie zbadany i za mało znany — należy do skar- 
bnicy najcenniejszych tradycji PZPR. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Reforma gospodarcza 
- zadania - perspektywy 


„Nowe Drogi” towarzyszą reformie gospodarczej od początku. Waga tych zadań 
wzrasia w je) drugim etapie. Nowe rozwiązania powinny przynieść wyższą efek> 
tywność podejmowanych działań w postaci poprawy ogólnych wymków gospodaro- 
wania, istotnego zmniejszenia tnflacji, wzrostu eksportu t lepszego rynku wewnęe:rz- 
nego. poprawy jakości produkcji i wzrostu wydajności pracy, a także znaczący postęp 
w doskonaleniu systemów prac i wynagrodzeń. 

W latach, które upłynęty od zapoczątkowania polskiej reformy gospoda*czej, opu- 
blikowaliśmy na jej temat dziesiątki artykułów. Obok bloku pod wspólnym tytułem: 
Doskonalenie reformy gospodarczej zaprezentowaliśmy też wiele wypowiedzi pod 
wspólnym tytułem: Zagadnienia inflacji, które stanowiły istotne uzupełnienie tego 
nurtu tematycznego. Z satysfakcją odnotowujemy, że większość stanowiły publikacje 
podejmujące Krytyczną analizę zjawisk towarzyszących reformie oraz proponujące 
ulepszenia jej rozwiązań. Od początku staliśmy na stanowisku, że apologctyka może 
przynieść reformie tylko szkodę. W niejednym przypadku euforyczny zapał, z jakim 
ją witano, okazał się słomianym ogniem. Co więcej, niektórzy wczorajsi apologeci 
gotowi są dziś widzieć w rejormie przyczynę uszystkich niepowodzeń w gospodarce. 

Nikt nie obiecywał, że reformę da się wprowadzić z dnia na dzień. Byłyby to zresz:ą 
czcze obietnice. Również na naszych łamach podkreślaliśmy nieraz, że reforma jest 
trudnym i dlugotrwałym procesem wyniagającym ciągłego doskonalenia zgodnie z do- 
świadczeniami t zmieniającymi się warunkami. Pamiętamy, że do przyczyn niepo- 
wodzenia poprzednio podejmowanych prób reformowania mechanizmu gospodarczego 
w naszym Kraju należał zarówno brak dostatecznej woli politycznej, jak i wytriua- 
łości t konsekwencji, mała odporność na chwilowe niepowodzenia bądź zadowolenie 
się nie udanymi rozwiązaniami. 

Zakres naszej obecnej reformy jest znacznie szerszy. Posiłkując się określeniem 
wybitnego polskiego ekonomisty prof. Michała Kaleckiego, można nawet stwierdzić, 
śż ma oma charakter przełomowy. Wykraczając poza ramy ściśle pojmowanego me- 
chanizmu gospodarczego, obejmuje ona m. in. głęboką zmianę metod planowania 
$ zarządzania, odbiurokratyzowanie i elastyczność struktur organizacyjnych w gospo- 
darce. Zakłada zróżnicowanie form własności it różnorodne przekładnie między inte- 
resem cząstkowym a ogólnym. Jeśli rejorma ma być skuteczna, nie może ona za- 
trzymać się na przedsiębiorstwie t ogniwach pośrednich. Musi takie wnływać coraz 
głębiej na kształt Centrum oraz jego funkcje i metody działania. Wszystko tn łączy 
się organicznie z rozwojem demokracji t praworządności socjalistycznej, z procesanuit 
uspołecznienia i umacniania podmiotowości ludzi pracy. 

Weszliśmy w drugi etap reformy. Chodzi o więcej niż doprowadzenie do końca 
$ego, ezego nie zdołaliśmy dokonać w pierwszym etapie, a równocześnie, jak pod- 


79 


kreślił tow. Wojciech Jaruzelski na posiedzeniu Komtsji Reformy Gospodarczej: 
„Reforma musi przekroczyć próg "masy krytycznej«, doprowadzić możliwie szybko 
— do przywrócenia równiouwugi na rynku konsumpcyjnym, inwestycyjnym $ zaopa- 
trzeniowyn, a także na rynku pracy”. 

Należy zapewnić spójność i skuteczność rozwiązań reformy w zwiększaniu pro- 
dukcji rynkowej it eksportowej, wzmagać przeciwdziałanie marnotrawstwu, produkcji 
niskiej jakościowo t nietrafionej, obniżać koszta materiałowe, oszczędnie t celnie 
gospodarować pieniądzem. Przedsiębiorstwa muszą ustawić się frontem do rynku, 
do konsumenta. Łączy się to z istotnymi modyfikacjami w polityce społeczno-gospo- 
darczej, z przezwyciężeniem dysproporcji t faktyczną, a nie tylko deklarowaną re- 
strukturyzacją gospodarki. 

Jak wiadomo start do reformy odbywał się w wyjątkowo niekorzystnych warun- 
kach. Nie sprzyjały jej głębokie załamanie %4 rozkojarzenie gospodarki, rozerwanie 
więzi kooperacyjnych, skrócenie czasu pracy, zadłużenie 4 gwałtowny spadek importu, 
śmperialistyczne restrykcje. Uniemożliwiało to pełne wykorzystanie możliwości tkwią- 
cych w nowych mechanizmach ekonomicznych 4 zasadach gospodarowania. Silne 
są też opory psychosnołeczne, choć tch śródła nie są jednorodne. W niejednym 
przypadku są one wynikiem postaw komserwatywno-biurokratycznych, wygodnictwa 
i inercji. Ale są też konsekwencją nadmiernego skomplikowania 4 częstych zmian 
— szczegółowych przepisów reformy. Utrudnia to jej schodzenie „w dół”, sprawia, 
że orientację „w reformie” ma w niejednym przypadku nie cała załoga, lecz „góra” 
zakładu. Wpływa to na spłycenie procesu reformy oraz połowiczność jej dotychcza- 
sowych rezultatów. 


Na X Zjeździe partia potwierdziła zdecydowaną wolę reform w gospodarce. Można 
raz jeszcze powtórzyć, że od reformy nie ma i nie będzie odwrotu. Rzecz jednak 
w tym, aby nowy mechanizm gospodarczy funkcjonował coraz skuteczniej, pobudzał 
inicjatywę it innowację, przyczyniał sią do wyższej efektywności gospodarowania. 

Zależy to od wielu czynników. Jednym z nich, można rzec podstawowym, jest 
wyzwalanie socjalistycznej przedsiębiorczości, tworzenie warunków dla jej rozwoju, 
likwidowanie barier, które ją hamują. Rozwój socjalistycznej przedsiębiorczości jest 
nieodzownym warunkiem zwiększania skuteczności praktyki społeczno-ekonomicz- 
nej, urzeczywistniania interesów zarówno całego społeczeństwa, jak t poszczególnych 
kolektywów pracowniczych t jednostki. W jej pobudzaniu 4 rozwijaniu wielka Jest 
rola samorządów pracowniczych. Forum przedstawicielstwa załogi jest płaszczyzną, 
na której powinny znajdować konkretyzację 4 wsparcie nowe, korzystne dla przed- 
siębiorstwa t załogi, a zarazem zgodne z interesem kraju koncencje techniczno- 
-produkcyjne, oddolne inicjatywy np. obniżki kosztów własnych, rozszerzenia oferty 
towarowej itp. 


Istnieje ścisła jedność między reformą gospodarczą a przedsiębiorczością gospo- 
darczą socjalistycznych przedsiębiorstw 4 ich załóg. Jedna warunkuje drugą. Przed- 
siębiorczość nie mogłaby rozwijać się bez reformy dotychczasowego mechanizmu 
gospodarczego. Zarazem tylko rozwój przedsiębiorczości może uczynić reformę spo- 
łecznym ruchem świadomych swych zadań £ obowiązków uczestników procesu pro- 
dukcyjnego, a co za tym idzie — istotnym czynnikiem faktycznego uspołecznienia 
własności socjalistycznej. 

Publikacje na temat socjalistycznej przedsiębiorczości zamieszczaliśmy już na ła- 
mach „Nowych Dróg” niejednokrotnie. Jest to jednak temat otwarty, wciąż nowy 
ż wart dyskusji. Dowodem tego są m. in. poniższe artykuły prof. Zdzisława Sadow= 
skiego, prof. Bogdana Wawrzyniaka i dr. Lecha Bieguńskiega 


Il etap reformy 
— więcej przedsiębiorczości 


ZDZISŁAW SADOWSKI 


Pojęcie drugiego etapu reformy, jak wynika z uchwały X Zjazdu PZPR, 
zostało stworzone dla wyrażenia potrzeby jakościowej zmiany sposobu 
wprowadzania w życie programu reformy gospodarczej przyjętego przez 
IX Nadzwyczajny Zjazd. Chodzi o radykalizację, o przyspieszenie realiza- 
cji całego procesu reformowania. 


To, co dotychczas udało się zrobić, nie wystarcza. Zostały stworzone 
fundamenty, ale nie nastąpiła jeszcze zamierzona zmiana logiki funkcjo- 
nowania socjalistycznego systemu gospodarowania. Powolność zmian, zbyt 
małe kroki naprzód grożą utrwalaniem się rozwiązań przejściowych. 


Mamy teraz szansę dokonania nowych, znacznych kroków naprzód. Nie 
jest to wcale łatwie, gdyż nie zależy to tylko od zadeklarowania woli. 
Wszystkie posunięcia z zakresu polityki gospodarczej i społecznej, wszy- 
stxie elementy rozwiązań systemowych muszą być dobrze dostosowane 
do realnych uwarunkowań ekonomicznych, społecznych i politycznych. 


* 


Reformowanie gospodarki nie polega na tym, że opracowuje się teore- 
tyczne rozwiązania, które natychmiast wprowadza się w życie, a one od 
razu się przyjmują. Jest to złożony proces społeczny dziejący się poprzez 
walkę różnych sił, poprzez konflikty rozmaitych interesów odcinkowych, 
ścieranie się przeciwstawnych tendencji. Inaczej być nie może z procesem, 
który wprowadza daleko idące zmiany dotyczące podmiotowości, upraw- 
nień decyzyjnych i sposobu funkcjonowania wszystkich ogniw gospodarki 
narodowej. Samo wprowadzanie samodzielności decyzyjnej przedsię- 
biorstw połączonej z odpowiedzialnością finansową za wyniki nie może 
przecież budzić jednakowych reakcji u wszystkich zainteresowanych. 
Przedsiębiorstwa znajdujące się w dobrej sytuacji finansowej, w korzyst- 
nym układzie cen, mające mocną pozycję produkcyjną, przyjmują chętnie 
tę zmianę, Ale przedsiębiorstwa o słabej pozycji, często spowodowanej 
przez wadliwy układ cen, prowadzący do trudnej sytuacji płacowej i ma- 
jątkowej, mogą tęsknić do dawnego systemu i trzymać się kurczowo róż- 
nych form zasilania zewnętrznego. Przy tym obraz ten jest jeszcze bardzo 
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odległy od pożądanego, w którym czułyby się i byłyby zagrożone tu!kn 
przedsiębiorstwa źle działające, niesprawne. O ile łatwiejsze byłyby wsze!- 
kie posunięcia polityki gospodarczej, gdyby już dziś można bvło łatwo wy- 
odrębnić przedsiębiorstwa zagrożone z powodu niesprawności od zagro- 
żonych z powodu odziedziczonych wad systemu cen, płac i innych para- 
metrów ekonomicznych. Trzeba jednak dopiero doprowadzić do stworze- 
nia pełnych warunków takiego wyodrębnienia, przede wszystkim przez 
urealnienie parametrów. Ale nie wszyscy są tym zainteresowani. 

Walka sprzecznych interesów sprawia, że występują różne zjawiska nie- 
zgodne z programem reformy, niekonsekwencje i deformacje. Trzeba dą- 
żyć do ich eliminacji. Wymaga to bardziej stanowczego egzekwowania pra- 
wa. 


Nastawienie na konsekwentne stosowanie w praktyce nowego prawa. na 


którym oparta została logika rozwiązań ekonomicznych, powinno być 
moim zdaniem podstawową cechą drugiego etapu reformy, Oznacza to 
również potrzebę pewnego ulepszania przyjęttch rozwiązań prawnych. 
usuwania niespójności i włączania brakujących ogniw. 

Ogólna koncepcja kierunkowa reformy gospodarczej, wyrażona w uch- 
wale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR z 198] r., jest moim zdaniem traf- 
na. Nie wymaga ona zmian. lecz wymaga bardziej zdecydowanego niż do- 
tąd wprowadzania w życie. Rozumiem tę koncepcję jako program tworze- 
nia nowego logicznego układu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, 
zapewniającego rozwój przedsiębiorczości opartej na społecznej własności 
środków produkcji. 

Koncepcja ta obejmuje, po pierwsze, zasadniczą zmianę charakteru i roli 
planowania centralnego. Zadaniem planu centralnego przestało być usta- 
lanie szczegółowych zadań rzeczowych dla jednostek gospodarczych. Jego 
zadaniem jest określanie tylko ogólnych proporcji rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i sposobu przepływu głównych strumieni finansowych, a 
także ustalanie kierunków polityki gospodarczej, jej instrumentów i spo- 
sobu posługiwania się nimi, Po drugie, opiera się ona na pełnej podmioto- 
wości decyzyjnej uspołecznionych przedsiębiorstw. kierowanych przez 
swoich dyrektorów we współpracy z samorządem załóg na podstawie sy- 
anałów rynkowych. 

W toku wprowadzania w życie tej koncepcji kierunkowej nie tylko co- 
raz ostrzej rysują się bariery, ale też powstają nowe doświadczenia, które 
powinny służyć jej wzbogacaniu. 

Doprowadzenie do pełnej podmiotowości decyzyjnej uspołecznionych 
przedsiębiorstw jest koniecznym, choć jeszcze nie wystarczającym, warun- 
kiem rozwoju przedsiębiorczości. Co to jest przedsiębiorczość? Jest to ce- 
cha życia gospodarczego, absolutnie niezbędna dla pomyślnego rozwoju 
społeczeństwa i gospodarki. Składają się na nią postawy i działania zwią- 
zane z organizowaniem produkcji w sposób twórczy i innowacyjny, a nie 
w sposób bierny i rutynowy, polegające na szybkim wprowadzaniu nowych 
pomysłów technologicznych, nowych wyrobów, nowych metod, na elas- 
tycznej ekspansji na nowe rynki, na wyszukiwaniu nowych źródeł zaopat- 
rzenia. na tworzeniu nowych, sprawniejszych form organizacyjnych. 

Te działania składaja się na funkcję społeczna, mającą znaczenie kluczo- 
we dla postępu, dla rozwoju sił wytwórczych. 
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Od czego zależy, czy gospodarka jest nasycona taką przedsiębiorczością 
czy nie? W społeczeństwie jest zawsze wiele potencjalnej przedsiębior- 
czości. Ale o tym, czy i jak jest ona wykorzystana, decyduje społeczna or- 
ganizacja produkcji, formy gospodarowania, stosunki własności i zasady 
zarządzania, Od tych czynników zależy kształtowanie się postaw ludzkich 
w procesie gospodarowania. | 

Kapitalistyczne formy społecznej organizacji produkcji w początkowym 
okresie swego istnienia przyniosły wielki rozwój przedsiębiorczości opar- 
tej na własności prywatnej, a jednocześnie na wyzysku siły roboczej. Wy- 
konawcą tej społecznej funkcji był kapitalistyczny organizator produkcji, 
właściciel środków produkcji, prywatny przedsiębiorca. Do dziś wielu lu- 
dzi jest przekonanych, że przedsiębiorczość jest nieodłącznie związana z 
prywatnymi formami własności i że tvlko prvwatny właścicie! może na- 
prawdę być przedsiębiorcą. jako osoba bezpośrednio zainteresowana rezul- 
tatami tego działania i zdolna do podejmowania ryzyka innowacyjnego. 

Sam rozwój kapitalizmu wykazał, że takie pojmowanie byłoby zbyt u- 
proszczone. Ustrój kapitalistyczny uległ z biegiem czasu ogromnym prze- 
kształceniom. Wykonywanie społecznej funkcji przedsiębiorczości zostało 
oderwane od bezpośredniej własności środków produkcji. Funkcja orga- 
nizowania społecznego procesu wytwarzania — a wraz z nią funkcja ini- 
cjatywy i przedsiębiorczości została w ogromnym zakresie przejęta przez 
menedżerów, kierowników przedsiębiorstw. Wielkiego znaczenia nabrała 
interwencyjna polityka państwa. Bezpośredni związek przedsiębiorczości 
z własnością kapitału występuje nadal tylko w małych jednostkach, nie- 
wielkich firmach, które nie decydują o ogólnym działaniu gospodarki na- 
rodowej. | | 

Zdominowanie gospodarki kapitalistycznej przez organizacje typu mo- 
nopolistycznego stało się w pewnym okresie czynnikiem hamującym przed- 
siębiorczość. Zaczęło się wydawać, że monopole niszczą motywację inno- 
wacyjną dla bezpośrednich organizatorów produkcji, co prowadzi do zani- 
ku przedsiębiorczości i do stagnacji. Kapitalizm wszedł jednak w nową fa- 
ze ekspansji w okresie drugiej rewolucji przemysłowej. Instytucjonalne 
formy organizacji produkcji dostosowały się do nowych wymagań. Pow- 
stały organizmy zdolne do finansowania i organizowania na wielką skalę 
działalności badawczo-rozwojowo-wdrożeniowej, do podejmowania ryzy- 
ka i do szybkiej dyfuzji nowych rozwiązań technologicznych. Kapitalizm 
we współczesnej postaci okazał się dostatecznie elastyczny na to, aby wy- 
tworzyć nowe formy konkurencji między wielkimi organizacjami oligopo- 
listycznymi, sprzyjające rozwojowi przedsiębiorczości organizowanej przez 
menedżerów przemysłu. 


Przedsiębiorczość kapitalistyczna odegrała w dziejach świata doniosłą 
role, torując drogę postępowi materialnemu i cywilizacji przemysłowej 
wraz z jej dobrodziejstwami technicznymi, zmieniającymi warunki życia. 
Ale ta przedsiębiorczość kapitalistyczna miała i ma swoją ciemną stronę 
w postaci niesprawiedliwości i krzywdy społecznej. W dzisiejszych czasach 
ta ciemna strona występuje zwłaszcza w dwóch głównych formach: utrzy- 
rnującego się zacofania i nędzy w licznych krajach trzeciego świata oraz 
masowego bezrobocia w krajach wysoko uprzemysłowionych. Ta ciemna 
strona budziła od dawna protest. Socjalizm zrodził się jako nowa forma 
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życia społecznego, która miała położyć kres tej niesprawiedliwości i krzy» 
wadzie ludzkiej. 

Ustrój socjalistyczny pojawił się na arenie dziejów w okresie, gdy ka- 
pitalizm odczuwał coraz silniej negatywną dla przedsiębiorczości i rozwo- 
ju sił wytwórczych presję dominacji monopolistycznej. Na tym tle socja- 
lizm miał stworzyć warunki do przyspieszonego burzliwego rozwoju sił 
wytwórczych na podstawie nowych stosunków własności. Uspołeczniona 
własność środków produkcji miała umożliwić wyzwolenie powszechnego 
i bezpośredniego zainteresowania ludzi pracy postępem i przedsiębiorczo- 
ścią, Jak jednak wykazał późniejszy rozwój zdarzeń, problem motywacji 
do przedsiębiorczości nie został dotychczas w socjalizmie praktycznie roz- 
wiązany. 

Stoimy dzisiaj znowu wobec wielkiego pytania, jak zapewnić warunki 
rozwoju przedsiębiorczości w gospodarce uspołecznionej. Jest to naczelne 
wyzwanie drugiego etapu reformy. 


3% 


W początkowych rozwiązaniach historycznych gospodarka socjalistvcz- 
na została oparta na idei centralnego, dyrektywnego planowania. Miało 
to służyć zorganizowaniu procesów produkcyjnych i całego życia gospo- 
darczego w sposób odpowiadający zbiorowym interesom społeczeństwa 
i realizacji wspólnych celów społecznych. Rozwiązanie to oznaczało w 
praktyce powierzenie funkcji przedsiębiorczości specjalnie wyxwalifiko- 
wanym projektantom społecznego procesu rozwoju, mianowicie planistom. 
uzbrojonym w wiedzę o metodach planowania, koordynacji i optymaliza- 
cji planów. 

Teoretycznie była to koncepcja logiczna. W rzeczywistości nastąpiła 
szybko biurokratyzacja zarządzania gospodarką, a razem z tvm również 
i funkcji projektowania, planowania i przedsiębiorczości. Jedynie w po- 
czatkowym okresie istnienia ustroju socjalistycznego (nie tylko w Zwią”k: 
Radzieckim, ale to samo powtórzyło się we wczesnej fazie uprzemysłow!e- 
nia np. w Polsce) można rzeczywiście dopatrywać się skutecznego wyko: 
nywania funkcji przedsiębiorczości przez planistów centralnvch. Późnie'- 
sza ewolucja wskazuje jednak na to, że biurokratyzacji w takim systemic 
zarządzania nie daje się uniknąć. 

Zasada dyrektywności centralnego planowania odbiera inicjatywę posz- 
czególnym komórkom gospodarki narodowej. Mimo że zachowują one tra- 
dycyjną nazwę przedsiębiorstw, nie są jednak przedsiębiorstwami. gdvż 
nie zajmują się przedsiębiorczością. Są jedynie wykonawcami powierzo- 
nych im zadań, określonych ostatecznie przez plan centralny, f'en sam pian 
centralny określa również środki, jakie mają być im przydzielone do wv- 
konywania tych zadań. Nie pozostawia to miejsca na rzeczywistą przed- 
siębiorczość na poziomie tzw. przedsiębiorstwa, nie jest ono bowiem zain- 
teresowane szukaniem rozwiązań innowacyjnych, podnoszących sprawność 
gospodarowania, sprawność technologiczną i organizacyjną, obniżającą ko- 
szty, i racjonalizujących ogół działań gospodarczych. Przeciwnie, jest ono 
zainteresowane jedynie uzyskiwaniem od zleceniodawcy, to znaczy od or- 
ganizacji nadrzędnej, reprezentującej plan centralny, możliwie dogodnych 
warunków działania. Swoją „innowacyjność” i „przedsiębiorczość” wyka- 
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zuje więc raczej w sposób gospodarczo szkodliwy, a mianowicie w dąże- 
niu do uzyskiwania możliwie niskich zadań i możliwie wysokich środków 
do ich wykonania. Jeszcze do dziś, mimo dokonanego już wysiłku refor- 
matorskiego, ciągle nasze przedsiębiorstwa w wielu wypadkach są w nie- 
woli kosztowej formuły kształtowania cen, która skłania je raczej do 
zwiększania niż obniżania kosztów produkcji. 

Okazuje się, że oderwanie funkcji przedsiębiorczości od bezpośredniego 
związku z gospodarowaniem środkami rzeczowymi i finansowymi prowa- 
dzi do zdławienia samej przedsiębiorczości, Biurokracja, czy też po pro- 
stu administracja gospodarcza, nie może wykonywać funkcji przedsiębior- 
czości, gdyż nie ma bezpośredniej motywacji do podnoszenia sprawności 
gospodarowania, nie jest też skłonna do podejmowania w tym celu ryzyka. 
System oparty na dyrektywnym centralnym planowaniu doprowadził więc 
z biegiem czasu do zaprzeczenia swemu celowi. Zamiast służyć wzrostowi 
efektywności ekonomicznej doprowadził do jej obniżenia w wyniku zdła- 
wienia społecznej funkcji przedsiębiorczości. 

Niektórzy wyciągają z tego wniosek, że przywrócenie funkcji przedsię- 
biorczości wymaga odwrotu od socjalistycznych stosunków produkcji. Te- 
za ta jest wyraz”::; zawodu w stosunku do pierwotnych oczekiwań wobec 
ustroju socjalistycznego. Nie ma jednak powodu jej przyjmować po to, 
aby wracać do ciemnych stron przedsiębiorczości kapitalistycznej. Rozwią- 
zanie, które przyjęliśmy w Polsce, polega na tworzeniu warunków dla ro- 
zwoju funkcji przedsiębiorczości w ramach ustroju socjalistycznego, na 
podstawie samodzielnego gospodarowania własnością społeczna. nzcz 
uspołecznione przedsiębiorstwa. 


* 


Gospodarka polska jest wielosektorowa. Działa w niej i rozwija się rów- 
nież sektor nieuspołeczniony. W ramach tego sektora przedziębiorczość 
jest realizowana właściwie na zasadach zbliżonych do wczesnego kabitaliz- 
mu. Nie ma powodu tego hamować, gdyż rozwój drobnej wytwórczości we 
wszystkich formach własności jest bardzo potrzekny ala sprawnego i ela- 
stycznego funkcjonowania gospodarki. Jednakże problem funkcji przed- 
siębiorczości w skali ogólnospołecznej może się rozstrzygnąć jedvnie w 
sektorze uspołecznionym. Pytanie więc, przed jakim s'oinmiy, brzmi tak: 
Czy nowa koncepcja funkcjonowania gospodarki socjalisiycznej, juxą 
wprowadzamy w Polsce, jest zdolna do rozwinięcia przedsiębiorczości w 
jednostkach gospodarki uspołecznionej, czy nie? Gdyby odpowiedź kyła ne- 
gatywna, byłoby to dyskwalifikacją sprawności ekonomicznej ustroju so- 
cjalistycznego w ogóle. Są wszelkie dane po temu, aby drugi etap relormy 
doprowadził nas do odpowiedzi pozytywnej. Wymaga to jednak wysiłku. 

Na czym polega trudność? Socjalistyczny charakter przedsiębiorstwa 
wyraża się tym, że ciąży na nim szczególna odpowiedzialność wobec spo- 
łeczeństwa — ma ono gospodarować środkami nie własnymi, lecz powie- 
rzonymi, i to nie przez poszczególnych właścicieli na podstawie indvw.- 
dualnych umów, lecz przez całe społeczeństwo na podstawie dccyzji orza- 
nów je reprezentujących, Z tej szczególnej odpowiedzialności nie wynika 
jednak, że funkcje przedsiębiorstwa powinny być ograniczone do czysto 
wykonawczych. Przedsiębiorstwa to nie zespoły zadaniowe pozbawione 
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inicjatywności i dażenia do racjonalnego gospodarowania, które — zamiast 
spełniać funkcję społecznie pożądaną — nastawiają się na sprytne wyko- 
rzystywanie logiki systemu scentralizowanego w interesie partykularnym. 
Liczne słuszne narzekania na bezsens rozmaitych działań w naszej gos- 
podarce mają źródło w tej deformacji. 

Te warunki i utrzymujące się ich pozostałości wymagają obecnie rady- 
kalnej zmiany. 

Postawa przedsiębiorczości była długo traktowana w naszym społeczeń- 
stwie jako zjawisko nie popierane, a nawet negatywne. Ten fakt wskazuje 
na potrzebę podejmowania obok działań porządkujących gospodarkę tak- 
że pewnych posunięć „rewolucjonizujących”, które wywierałyby wpływ na 
nastroje społeczne, pobudzając inicjatywę oraz aktywność twórczą jed- 
nostek i całych grup społecznych. 

Pobudzanie i rozwój przedsiębiorczości powinny następować we wszy- 
stkich sektorach gospodarki (państwowym, spółdzielczym i nieuspołecz- 
nionym). W każdym z tych sektorów rozwiązania ekonomiczne powinny 
otwierać pole do podejmowania inicjatyw innowacyjnych i tworzyć moty- 
wację do nich. 

Po pierwsze, niezbędne jest zapewnienie właściwego statusu twórcom 
innowacji technicznych. Wyniki ich twórczości, a więc pomysły i projekty 
wynalazcze (wnioski racjonalizatorskie, wzory użytkowe i wynalazki) po- 
wiany być prawomocną podstawą stosownych do ich wartości dochodów. 
Twórca powinien mieć możność wnoszenia tych wyników jako swego u- 
działu do spółek, także z udziałem kapitału państwowego. 

Trzeba uznać prawo do korzyści ze stosowania rozwiązań innowacyj- 
nych. Korzyści te mogą być zdecydowanie wyższe od zarobków z pracy 
rutvnowej. 

Po drugie, w sektorze uspołecznionym trzeba stworzyć warunki, w któ- 
rvch kierownik przedsiębiorstwa będzie mógł być decydentem-przedsię- 
biorcą. Kadra kierownicza powinna otrzymać większy zakres uprawnien 
w sferze podejmowania inicjatyw związanych z ryzykiem, a także zapew- 
nienie właściwego systemu wynagradzania uwzględniającego znaczne ko- 
rzyści materialne i moralne z osiągniętych sukcesów. Wymaga to nie tvle 
zmian w regulacjach prawnych (poza sprawą wynagrodzeń), ile praktycz- 
nego kształtowania zasad postępowania w stosunku do dyrektorów. Jest 
to problem o dużej złożoności. Wymaga on bowiem dalszego praktycznego 
kształtowania i rozwoju partnerskich stosunków między dyrektorem i sa- 
morządem jako organizacją załogi mającą za zadanie zbliżenie jej do pro- 
blemów menedżerskich i do współodpowiedzialności za losy przedsiębior- 
stwa. Nie mogę jednak tu rozwijać tego szerokiego tematu. 

Po trzecie, niezbędne jest wyraźne określenie dopuszczalnych społecz- 
nie i ekonomicznie ram ekspansji przedsiębiorstw nieuspołecznionych. 
Wynikającej z indywidualnej przedsiębiorczości ich właścicieli. 

Wymaga to wyeliminowania niekonsekwentnego, dorażnego i instrumen- 
talnego traktowania prywatnej inicjatywy przez organy administracji 
państwowej, a także opracowania zasad współdziałania przedsiębiorstw 
prywatnych z jednostkami gospodarki uspołecznionej. 

Podstawowym czynnikiem regulującym rozmiary i zakres prywatnej 
inicjatywy powinien być stabilny system podatkowy. Zadaniem jego nie 
może być ograniczanie przedsiębiorczości osób działających w ramach pry- 
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watnej inicjatywy. Dlatego niezbędne jest wyraźne wyodrębnienie docho- 
dów prywatnych przedsiębiorców od dochodów właścicieli. Zainteresowa- 
nia właścicieli powinny być kierowane na ekspansję, na podejmowanie in- 
westycji bez ryzyka utraty poniesionych nakładów. Należałoby więc przy- 
jąć zasadę, że przedsiębiorstwo prywatne ma nieskrępowaną możliwość 
rozwoju, a po przekroczeniu pewnych ustalonych rozmiarów powinno 
przekształcić się w spółkę państwowo-prywatną przy zabezpieczeniu inte- 
resów byłego właściciela, 

Pobudzanie przedsiębiorczości oraz nakierowywanie jej na działalność 
rozwojową powinno być także obowiązującą zasadą w stosunku do pry- 
watnych ajentów. Czynnikiem stymulującym powinny stać się wielolet- 
nie umowy ajencyjne, stwarzające zachęty do inwestowania. 

Trzeba oczywiście we wszystkich sektorach podnieść skuteczność likwi- 
dowania nieefektywnych jednostek gospodarczych. Problemem jest kry- 
terium oceny. Pełne rozwiązanie tej kwestii zależy od urealnienia systemu 
cen. Zanim to nastąpi, konieczne jest prowadzenie działań polegających 
na przełamywaniu obrony nieefektywnych jednostek przed likwidacją. 
W stosunku do jednostek mających pozycję monopolistyczną rozwiązania 
trzeba szukać zależnie od możliwości w tworzeniu jednostek konkurencyj- 
nych oraz w zaostrzeniu kryteriów kontroli w stosunku do monopolistów, 
a w perspektvw'e w wykorzystaniu importu. 

Rozwój przedsiębierczości wymaga tworzenia i rozwijania otoczenia ze- 
wnętrznego sprzyjającego przedsiębiorczości i stymulującego jej rozwój. 
Należy tu wskazać przede wszystkim na potrzebę rozwijania warunków 
ekonomicznie pożądanego przepływu zasobów majątkowych, a także pracy 
żywej, między gałęziami i przedsiębiorstwami Podstawowe znaczenie w 
tym zakresie powinno mieć rozwijanie różnych form tzw. rynku kapitało= 
wego oraz różnicowanie się systemu bankowego. 

Postulaty dotyczące tworzenia warunków rozwoju przedsiębiorczości 
muszą prowadzić do podjęcia na nowo jeszcze kwestii interpretacji socja- 
listycznej zasady podziału według pracy. Życie postawiło problem: jak 
stymulować wykorzystanie indywidualnych talentów i pomysłowości w 
interesie społecznym. Dotychczasowe rozwiązania doprowadziły do impasu. 
Problem wymaga wyraźnego rozstrzygnięcia teoretycznego i dostosowania 
do niego praktycznych rozwiązań, Widać tylko jeden kierunek tego roz- 
strzygnięcia. Zasada podziału wymaga takiej interpretacji, aby dotyczyła 
wyników pracy, a nie samej jej ilości. Wyniki zaś zależeć będą od spraw- 
ności, pomysłowości i przedsiębiorczości. Humanistyczne zasady ustrojowe 
socjalizmu każą również dbać o tych, którzy nie są w stanie osiągać wyso- 
kich wyników pracy, ale ma to być dbałość w trybie opieki społecznej, nie 
związanej z zasadami wynagradzania pracy. Ten kierunek myślenia wy- 
maga dzisiaj starannego opracowania. 


Pą 


Funkcja przedsiębiorczości w przedsiębiorstwie uspołecznionym przed- 
stawia się jako obejmująca działania skierowane na rozwój, na poprawę 
istniejących warunków i sposobów realizacji funkcji wytwarzania. Moż- 
liwości adaptacyjne przedsiębiorstw w krótkim okresie są ograniczone 
przez ich aparat wytwórczy, Adaptacja wymaga często zmian struktury 
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produkcj „a więc zmien lvo rosbudowy aparatu wytwórczego. Na'ura od- 
BB d: ÓWCZĘCC Gs) aż 1 zaspokaj ania potrzeb społecznych, wskazuje, 
że przed iębiorstwo musi nrteć możliwość zmiany określonego w stalucie 
zakresu swojej saccio' zacji w sposób wynikający z odczytania po'rzeb 
rynkow WA F:zocuęw'orstwo NE więc mieć możność wychodzenia 
poza zakres specjalizacji okreslony w statucie, pod warunkiem realizacji 
pewnego pods iwovezo ztxrczu świadczeń na rzecz gospodarki narodowej. 
Powinno mioć możiiwo Ć rozbudowywania swojej działalności pcza istnie- 
jące zobovsiazan'a. Ty.ko przedsiębiorstwa mogą wypełniać zadanie nie- 
ustannego poszukiwenia novrych, lepszych metod gospodarowania, nowych. 
wyższych technoronii zarewniają ących lepszą jakość i bardziej nowoczesne 
metody zaspozajania stue rozwijających się potrzeb PZD CE Inno- 
wacje realizowane przez przedsiędiorstwa są warunkiem dobrego gospo- 
darowania. 

Nastawienie na rozv'0; musi być jedną z podstawowych cech przedsię- 
biorstw, Nie ma w FO uarce narodowej innego typu jednostek, które 
mogłyby spełniać te runzcję społeczną. Poże dane postawy nie megą roz- 
winąć sęw waiunnch nadmiernie opiekuńczej roli państwa w stosunku 
do przedsiędowstw, W. umrzalą one stworzenia bezpośredniego zaintereso- 
wania przedsiężiorsey rozwoiem i przedsiębiorczoś ścią, poczucia perspek- 
tywy diugooltresow i, w.rogaiją też stworzenia warunków ekonomicz- 
nych, zmuszajscych ao stałej troski o innowacje. 

Wymagoją też odsowiewi na pytanie, kto ma tę funkcję w De > 
biorstwie szołn'"ć. Na to pytanie odpowiedź może być tylko jedna. Musi 
ja spełniać ten, kto kieruje przedsiębiorstwem, a więc dy rextor — wolny 
od presji ukinórvw ztiurozratyzowanych, oceniany na pocćstawie wyni- 
ków dzialania w Cuw.ym Osiesie, mający prawo decyzji i ryżySa, wypo- 
sażony w mcetywucjn, orzzn zator produkcji i przedsiębiorczości. 

Oczywiście ne m e on działać samotnie, powin'en być tylko kierow- 
nikiem zw:rienoi POZAMYO 1070 się zespolu. Wśród warunków, jakie mu- 
simy stworzyć, ra ("Cio wysuwa się potrzeba zapewrienia odpowizdniego 
statusu wszysikm osucneom prz ;edsiębiorstwa, a więc zarówno dyrel:toro- 
wi jak i sumorzadowi .. a także warunków współpracy między nimi. 
Jest tu wiele jeszcze Suraw nie roż -wiązanych. Nie są ra przykład rozwią- 
zane Pra wy zaowiiraia ayrelitorowi przedsiębiorstwa wyraźnych upra- 
wnień Go por ru arenia w rozsądnych granicach ryzyka majątkowego. 

Podstewą ao Fa WDiś Dee funzcjonowania przedsiębiorstwa po- 
winien być jego szruorzcu."wy charakter. Samorząd jest instytucją łączącą 
interesy m. z interesami przedsiębiorstwa. Bezpośrednie zaangażowanie 
organów samarzzdu 0 omami menedżerskimi przedsiębiorstwa jest wa- 
runkiem tworzenia ne.tywacji wewnętrznej dla załóg przez zapewnienie 
im — za peoau. c wer organi 8 przedstawicielskiej — udziału w 
ksziałtowaniu lesów przedsieo.orstwa, a więc i własnych. Samorząd po- 
winien pornóc w przezwyciężoniu alienacji, ułatwić rozwój identyfikacji 
pracowników z zasiacem pracy, z firmą. Samorząd nie może zastępować 
dyrektora w k crewaniu przedsiębiorstwem, ma jednak oceniać jego dzia- 
łania i występować z ustuwowo określonymi iniciatywami. Ma wyraźną ro- 
lę do szelnien'a w kształtowaniu zakładowych systemów wynagradzania. 
a także w dzicaz nn decydowania o sposobie wykorzystania zysku przed- 
siębiorstwa, w czym wlasnie przejawiać się powinna jego troska o należy- 
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te wykonywanie zarówno funkcji przedsiębiorczaćci, jk też wewnetrznej 
funkcji motywacyjnej. Dotykam tu spraw nieleiwycn, £.l..ywny samorząd 
załogi jest niezbędny jako forma współgospodarzesia, rozwijania pozama- 
terialnej motywacji pracowników, rozumienia przez nich problemów za- 
rządzania przedsiębiorstwem. Jednakże kierownzim przedsiębiorstwa 
i osobą odpowiedzialną osobiście za wypełnianie joezo funkcji jest dyrektor, 
wspomagany przez kadrę kierowniczą. Samorząd nie może przeszkadzać 
dyrektorowi, ale nie może też być mu po prostu portiszny, bo wieay traci 
swój sens. Zawiera się w tym trudność, której rozyiazanie wymaga jeszcze 
wiele namysłu, wzajemnego docierania się i dobrej woli. Zwlaszczą że 
trzeba również uwzględniać pozycję innych organ'zacii współuczestniczą- 
cych we wpływaniu na działalność przedsiębiorstwa, jak przede wszystkim 
zakładowa organizacja partyjna oraz związek zawodowy. 

W dzisiejszyra świecie wielkie organizacje kapita!'*'vczne również zaj- 
mują się (niekiedy bardzo dobrze) sccjalnymi problerzami zziogi. Rozu- 
mieją one bowiem, że dobrze działające przedsiębiors'wo wymasą zapew= 
nienia załodze zadowolenia z pracy i poczucia więzi z lirraą. Jest to tym 
bardziej ważne w gospodarce socjalistycznej, gazie należy to traktować 
jako jedną z zasadniczych spraw związanych z re""zacia 1 rozwojem So- 
cjalistycznych stosunków produkcji. Samorzydnacć powinna czynić z 
przedsiębiorstwa zwarty zespół pracowniczy, silnie zaandażowany w pro= 
blemy racjonalnego gospodarowania i partycyzpujący w ich rozwiązywaniu 
za pośrednictwem przedstawicielskiej organizscji srmorzedowej, a jedno» 
cześnie związany z przedsiębiorstwem poczuciem wanólnoty zaintereso- 
wań związanych z dobrą pracą i wykorzystaniem jej wyników. 

Przedsiębiorstwa wypeiniające należycie swe fun:cie gospodarcze, to 
znaczy funkcje wytwarzania i przedsiębiorcześci, powinny zaliczać się do 
grupy przedsiębiorstw dobrze prosperującycn. Tylko przedsięsiorstwa do- 
brze prosperujące są w stanie należycie wykonywać swe funkcje społecz- 
ne, które określiłem mianem fun!cji tworzenia motywacji wewnętrznej 
oraz funkcji oddziaływania na otoczenie. Nie jest to jednak zależność jed- 
nokierunkowa. Sprawne gospodarowanie i innowacyjność zależą w wielkiej 
mierze od tego, jak przedsiębiorstwo spełnia swa porostnła funkcie, a zwła- 
szcza funkcję tworzenia motywacji wewnętrznej, Zależność jest wzajem- 
na. 

Przedsiębiorstwa, działające niesprawnie, nie osireają warunków po te- 
mu, aby móc w ogóle spełniać swe funkcje. Dlatego nicefektywne orga- 
nizmy gospodarcze nie mają racji istnienia i powinny być likwidowane. 
Mogą one bowiem działać jedynie pod warunkiem zasilania z zewnątrz; a 
więc ostatecznie z budżetu państwa, co oznacza życie na koszt społeczeń- 
stwa. Może to być uzasadnione tylko w zupełnie wyjątkowych wypadkach, 
wynikających ze względów pozaekonomicznych. 


Przedsiębiorczość w socjalizmie 


BOGDAN WAWRZYNIAK 


1. KONIECZNOŚĆ CZY MODA? 


Uchwalony na X Zjeździe Program Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej silnie podkreśla, jak żaden do tej pory dokument obowiązujący 
w Polsce, konieczność szybkiego wzrostu efektywności działania jako je- 
dynej drogi umożliwiającej nam — Polakom, zaspokajanie swoich coraz 
bardziej zróżnicowanych potrzeb, umacniania pozycji kraju na arenie 
międzynarodowej. W rozdziale Programu pt. „Efektywność kluczem do 
rozwoju kraju” czytamy: „Powtarzamy: przy obecnym poziomie organi- 
zacji i wydajności pracy, przy utrzymywaniu się ekstensywnych cech pro- 
dukcji i gospodarowania, przełamywanie występujących ograniczeń i ba- 
rier rozwoju ekonomicznego nie byłobv możliwe, Partia jednoznacznie 
opowiedziała się za mobilizacją wszystkich sił społecznych na rzecz in- 
tensywnego rozwoju, poprawy efektywności gospodarowania. Tylko tak 
możemy iść szybciej naprzód (1). Przyjęta marszruta może być tu oczy- 
wiście różna, opierać się na różnych wartościach. Program PZPR jedno- 
znacznie określa te wartości, eksponując następującą tezę: „W rozwiązy- 
waniu tych zadań rozstrzygające znaczenie mieć będzie człowiek — jego 
praca, wiedza i kwalifikacje, twórcza postawa, inicjatywa i przedsiębior- 
czość, wytrwałość w pokonywaniu trudności '(2). 

Tak więc człowiek — w tym człowiek przedsiębiorczy — powinien dyk- 
tować tempo przemian, zmiany „starego” w „nowe” — co tu oznacza tak- 
że — „efektywne”. 

Wartość, jaką jest „bycie przedsiębiorczym”, nie jest rozstrzygnięta 
w tym kluczowym dla kraju dokumencie. Ale Program w dostatecznym 
stopniu interpretuje, o jaką przedsiębiorczość w socjalizmie chodzi. Jest 
to przedsiębiorczość różna w swym ostatecznym wyrazie od przedsiębior- 
czości kapitalistycznej. Jej punktem odniesienia jest bowiem pomyślność 
każdego z nas — ludzi pracy — i dobro kraju jako orędownika postępu 
społecznego, a nie warstwy lub co najwyżej wybranych warstw społecz- 
nych. Należy o tym pamiętać. Zarazem, zgodnie z zasadami dialektyki, 
nie można zapominać, że doświadczenia dotyczące zachowań przedsiębior- 
czych wykształciły się w kapitalizmie. Wiele przy tym ze sposobów tam 
wypróbowanych, głównie z zakresu zarządzania przedsiębiorstwami, mo- 


(1) Program Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwalony przez X Zjazd 
PZPR w lipcu 1986 r., MAW, Warszawa 19686, str. 20. 
(2) Tamże. - 
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że być adaptowana — oczywiście nie bezmyślnie — do naszej gospodarki. 
Poświęćmy więc im chwilę uwagi. | 

Wydarzeniem 1982 r, w zakresie badań dotyczących zarządzania przed- 
siębiorstwem stała się ksiażka T.J. Petersa i R.H. Watermana Jr. pn.: 
„W poszukiwaniu doskonałości. Lekcje z najlepiej prowadzonych amerv- 
kańskich przedsiębiorstw (3), Przedstawione w niej wyniki analizy zasad 
i sposobów działania 62 celowo dobranych firm amerykańskich w istot- 
nej części zaprzeczały zarówno wielu koncepcjom teoretycznym, jak i fa- 
woryzowanym w praktyce zarządzania rozwiązaniom. Generalnie rzecz uj- 
mując, o sukcesie badanych przedsiębiorstw decydowały: profesjonai- 
zacja zarządzania, nacisk na właściwą politykę kadrową, proste i elastycz- 
ne struktury organizacyjne oraz umiejętność wykorzystania uznanych 
i sprawdzonych norm i wartości społecznych dla celów zarządzania da- 
ną organizacją. Jak stwierdzili autorzy badań, prawda okazała się więc 
bardziej oczywista, niż to zakładali przed ich rozpoczęciem. 

Wśród wymiarów sukcesu badanych przedsiębiorstw znalazła się także 
przedsiębiorczość. Autorzy książki wiązali ją z tworzeniem takich warun- 
ków w organizacji, które powodują, że jest ona mrowiskiem przywódców 
i innowatorów. Spośród tych warunków eksponowali takie, jak: głęboka 
decentralizacja zarządzania, autonomia w działaniu. prawo do ryzyka czy 
luźna organizacja wewnętrzna, przypominająca bardziej sieć zespołów za- 
daniowvch niż hierarchiczną piramidę. 

Badania Petersa i Watermana postawiły jednak tylko przysłowiową 
„kropkę nad i” światowych tendencji w zarządzaniu, które zaczęły kształ- 
tować się po „szoku naftowym” lat 1973/74. Jedną z tych tendencji bvł 
swoisty powrót do założeń tofflerowskiej „pierwszej fali”, tj. czasów kształ- 
towania się cywilizacji przemysłowej(4). Wśród tych założeń niepoślednie 
miejsce zajmował „przedsiębiorczy przedsiębiorca”, któremu rad udziela- 
li tacy uczeni mężowie jak Schumpeter czy Mills. 

Powrót do idei przedsiębiorczości nie był oczywiście powielaniem zasad 
i sposobów działań charakterystycznych dla przełomu XIX i XX wieku. 
Z tamtych czasów został szyld — wnętrze, natomiast, jest urządzone od- 
miennie. Przykładami na nowoczesny wystrój są specjalne programy ucze- 
nia przedsiębiorczości na uniwersytetach w USA i Europie Zachodniej, in- 
stytuty badawcze, takie jak np. Centrum Przedsiębiorczości Uniwersytetu 
Baylor czy IC? Uniwersytetu Texas (IC? — od tematyki badań insty- 
tutu, gdzie I — innowacje — C — kreatywność — C — kapitał), czy 
wreszcie duże, międzynarodowe konferencje owocujące grubymi książka- 
mi(5). W krajach wysoko rozwiniętych gospodarczo twierdzi się, że nie jest 
to kolejna moda w zarządzaniu przedsiębiorstwami. Poważni specjaliści 
od zarządzania uważają, że eksplozja zainteresowania przedsiębiorczością 
jest obecnie „stałym fragmentem gry” i trwać będzie przynajmniej do 
końca tego wieku. 


(3) T.J. Peters, R.H. Waterman Jr „In Search of Excellance. Lessons from Amer!- 
ca s Best-Run Companies”, Harper-Row Publishers, New York 1982. 

(4%) Zob. A. Toffler „Trzecia fala". PiW. Warszawa 1986 

(5) Zob. np. „Art and Science of Entrepreneurship"”, praca zbiorowa pod red. 
DL. Sexton, R.W. Smiler, Ballinger Publishing Company. Cambridge, Massachusets 
1966. Z:b także B Wawrzyniak „Zarządzanie w ciężkich czasach. Refleksje po kon- 
ierencji SMS w Barcelonie”. Przegląd Organizacji Nr 4i 5, 1986 r. 
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Tę obserwację należy traktować bardzo poważnie. Przedsiębiorczość, 
jak się przekonamy, jest jedną z istotnych sił, która w efekcie wy- 
znacza pozycję społeczeństwa w świecie. Nie możemy więc traktować 
przedsiębiorczości jako kolejnej mody, która przeminie, bo X Zjazd PZPR 
zakończył już obrady. Przedsiębiorczość nie może być także wartością 
pustą i nagą; trzeba ją „ubrać” w konkretne treści i formy. Trzeba wresz- 
cie, aby wszyscy w naszym kraju przekonali się, że być przedsiębiorczym 
to nie jest plama w życiorysie — a wręcz odwrotnie — że to się opła- 
ca. 


2. KŁOPOTY Z DEFINICJĄ 


Termin „przedsiębiorczość” ma kilka znaczeń, co powoduje, że w dvs- 
kusjach o tym fenomenie ich uczestnicy często myślą i mówią o róż- 
nych sprawach. Jest on także trudny do zoperacjonalizowania, co oznacza. 
że tworzone dla celów jego określenia wskaźniki są w większości jakoś- 
ciowe i trudne do zmierzenia. Tutaj nie ma potrzeby wchodzenia w gąszcz 
problemów interpretacyjnych. Warto natomiast mieć świadomość, że, po- 
dobnie jak „szczęście czy „racjonalność”, termin „przedsiębiorczość” ma 
wiele odcieni i z tego też powodu ważne jest ustalenie o jak rozumianą 
przedsiębiorczość w Polsce warto i należy zabiegać. 


Najogólniej rzecz ujmując przedsiębiorczość można traktować jako taką 
cechę działań (zachowań) jednostek lub organizacji, która je dynamizuje 
i sprawia, że są one często zaprzeczeniem schematów i rutyny, obowiązu- 
jących konwencji czy koncepcji. Ze względów metodycznych warto ana- 
lizować przedsiębiorczość z dwóch punktów widzenia, tj, jednostki i or- 
ganizacji jako pewnej całości składającej się z jednostek. 


Przyjmijmy, że w pierwszym rozumieniu przedsiębiorczość wiązać bę- 
dziemy jedynie z cechami kierowników i interpretować jako rodzaj przy- 
wództwa wyrażającego się w chęci podejmowania czegoś nowego, rvzy- 
kownego albo też wykonawstwa pełnego energii i inicjatywy. Już z tego 
oxreślenia wynika, że nie każdy kierownik może być bądź jest przed- 
siębiorczy. Zachowania większości kierowników można umieścić na konti- 
nuum określonym przez PROMOTORA z jednej strony i ADMINISTRA- 
TORA z drugiej. Promotor dąży do zmian, poszukuje i wykorzystuje szan- 
se; administrator ceni bezpieczeństwo i status quo. Bardziej rozwinięta 
analiza wspomnianego kontinuum umożliwia wyodrębnienie czterech, mo- 
delowych typów zachowań kierowniczych (rys. 1). 


Zdaniem H. Stevensona i D. Gumperta, autorów koncepcji, typowy 
administrator, którym bez wątpienia jest „biurokratyczny funkcjonariusz”, 
swoje myśli i działania koncentruje wokół następujących pytań: 

— Jakimi środkami dysponuję? 

— Jak mogę zminimalizować wpływ innych osób na moje działanie? 

— Czy zaistniała dobra okazja? 

Odmiennie postępuje typowy przedsiębiorca, dla którego kluczowe py- 
tania, na które poszuxuje odpowiedzi, to: 

— Gdzie znajdują się okazje do wykorzystania? 
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Sila przebicia Poządany przyszly stan 


i umiejętność charakteryzujący się wzrostem i zmianami 
realizacji celów 
TAK NIE 


TY Usatysfakcjonowany 
NIE Sfrustrowany Biurokratyczny 
przedsiębiorca funkcjonariusz 


Rys. 1. Macierz cech menedżera 


— Jak mogę je wykorzystać? 

— Jakich środków potrzebuję? 

— Jak mogę zapewnić sobie te środki? 

— Jaka struktura organizacyjna jest najodpowiednicjsza dla wykorzy- 
stania tych okazji (szans)? (6). 

Jak wynika z przedstawionych pytań przedsiębiorczy kierownik myśli 
głównie w kategoriach szans i sposobów ich wykorzystania. Administra- 
tor odwrotnie — analizując ograniczenia i racjonalizując swoje działania 
w kontekście ich aktualnej konfiguracji. 

Przedsiębiorczość rozumiana jako cecha organizacji jest najczęściej uży- 
wana w kontekście przedsiębiorcy — właściciela i to z reguły w odniesie- 
niu do firm małych lub średniej wielkości. Pierwsze analizy rozpatrujące 
przedsiębiorcę w kontekście funkcji kierownika przypisuje się J.S. Millso- 
wi, J. Schumpeter wiązał zaś przedsiębiorczość z poszukiwaniem i wyko-= 
rzystaniem nowych idei dotyczących produktów, usług, metod produkcji, 
rynków, źródeł zaopatrzenia, form organizacyjnych. 

Oddźwięk takiego sposobu analizy odnajdujemy obecnie np. w badaniach 
nad strategiami przedsiębiorstw. Przykładem mogą tu być badania D. Mil- 
lera i P. Friesena, którzy wśród sześciu zidentyfikowanych typów strate- 
gii przedsiębiorstw, które im przyniosły sukces wyróżnili: „firmę przed- 
siębiorczą” i „innowatora”, Firma przedsiębiorcza to organizacja nasta- 
wiona na ekspansję realizowaną poprzez wchłanianie innych firm. Powo- 
duje to oczywiście kłopoty w otoczeniu, ale jest to zaplanowany element 
ryzyka, do którego takie przedsiębiorstwa mają skłonność. Firma — in- 
nowątor to taka, w której eksponowana jest specjalizacja przedsiębior- 
stwa dzięki czemu może ona osiągać silną pozycję na rynku. Ponieważ 
z reguły zarządzanie jest w niej scentralizowane, możliwe jest szybkie 
realizowanie zasady „od pomysłu do przemysłu” i w ten sposób zapew- 
nienie sobie konkurencyjności w otoczeniu(7). 


(8) Zob. H.H. Stevenson, D.E. Gumpert „The Heart of Entrepreneurship” Harvard 
Business Review, III—IV, 2/1985 cyt. za „Organizacja i Kierownictwo”, TNOIK — 
październik 1985. 

(7) D. Miller, P. Friesen „Strategy Making in Context"”, Journal of Management 
Study. Octoher 1977, vol. 14 nr 3. Zob. także H. Mintzberg, „Patterns in Strategy 
Formation", Management Science, vol. 24 Nr 9/1978. 


H. Stevenson i D. Gumpert nawiązując do macierzy cech menedżera 
przedstawionej na rys. 1 wyróżniają cztery modelowe rodzaje przedsię- 
biorstw (zob. rys. 2): 


Wiara, że zdolności Pożądany przyszly stan 

produkcyjne wplywają na charakteryzowany przez wzrosł 

otoczenie konkurencyjne lub zmianę | 

ł : | TAK | | NIE 
Adaptacyjna, zadowoleni z siebie 

TAK przedsiębiorcza - odnoszący Sukcesy, 
organizacja liderzy rynkowi 
Reaktywni Biurokratyczna, 

NIE planiści letargiczna 


organizacja 


Rys. 2. Macierz możliwości przedsiębiorstwa 


-" Zarazem autorzy koncepcji stwierdzają, że przedsiębiorczość znacznie 
częściej jest charakterystyczna dla organizacji młodszych i mniejszych niż 
starszych i większych(8). 

Przedstawione wyżej dwa sposoby rozumienia przedsiębiorczości moga. 
choć nie muszą, warunkować się wzajemnie w rzeczywistym świecie o'- 
ganizacji. Np, „osiągnięcia” przedsiębiorczego kierownika w zbiurokratv- 
zowanej organizacji często sprowadzają się do zwolnienia go z pracy lub 
nabawienia się przez niego nerwicy lub zawału. Z kolei „przedsiębior- 
cze przedsiębiorstwo”, z którego odchodzą przedsiębiorczy kierownicy, 
szybko traci przywództwo tak chociażby jak korporacja Forda, z której po 
śmierci „ojca” najlepsi kierownicy przeszli do General Motors. Mając na 
uwadze wspomniane związki problem przedsiębiorczości przeegzaminu- 
jemy w obydwu kategoriach oddzielnie. 


3. PRYZMAT I — PRZEDSIĘBIORCZY KIEROWNIK 


Przez ostatnich kilkanaście miesięcy jednym z najczęściej poruszanych 
tematów w polskiej praktyce zarządzania był problem statusu dyrekto- 
ra przedsiębiorstwa. Można przypuszczać, że problem ten był przynajmniej 
w części wywołany przez samych dyrektorów, o czym świadczą, miedz 
innymi, wyniki sondażu, który przeprowadzono wśród dyrektorów firm 
warszawskich. Okazało się. że aż 72,5 proc. badanych dyrektorów uznało 
za celowe i pożądane ustalenie w jednym akcie prawnym obowiązków, 
uprawnień i odpowiedzialności dyrektora(9). Zastanawiając się nad przy- 

(8) H.H. Stevenson, D.E. Gumpert „The Heart of Entrepreneursh!p". cyt. wyd. 

(9) Zob. E. Karpowicz, J. Szaban „Istota i uwarunkowania statusu dyrektora przeć- 
siębiorstwa przemysłowego. Raport z badań”, IZOIDK, Warszawa, maj 1966, nmia- 
szynopis powielany. 
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czynami takiej percepcji swojej roli postawiona została hipoteza, że dyrek- 
torzy pragną w ten sposób, przynajmniej w części, zaspokoić purrzebę 
bezpieczeństwa, która w wyniku kryzysu i reformy została po- 
ważnie naruszona. Dyskusja i wyniki wspomnianego sondażu wyraźnie 
wykazały, że chodzi tu o wyróżniony model BIUROKRATYCZNEGO 
FUNKCJONARIUSZA, znany z praktyki funkcjonowania systemu naka- 
zowo-rozdzielczego. Taki kierownik zaś nigdy nie będzie przedsiębior- 
czy w pozytywnym społecznie sensie: może co najwvżej być dobrym ad- 
ministratorem, ale także — kombinatorem, spekulantem, osobą wykorzy- 
stującą pomysłowość i inicjatywę dla zapewnienia sobie lub reprezento- 
wanej przez siebie grupie takich czy innych korzyści. 

Z badań psychologów wynika, że przedsiębiorczość jednostek jest dodat- 
nio skorelowana z zaspokajaniem potrzeby osiągnięć. Potrzeba ta w roż- 
nym stopniu jest odczuwana przez poszczególnych ludzi i jest warunkowa- 
na głównie przez: a 

— preferowanie osobistej odpowiedzialności za decyzje; | 

— umiarkowaną skłonność do ryzyka, której granice wyznaczają bo 
siadane kwalifikacje; | 

— wykazywanie zainteresowania konkretnymi rezultatami podejmo- 
wanych decyzji, np. pieniądze, jako miara sukcesu(10). 

Potrzeba osiągnięć i potrzeba bezpieczeństwa to dwie całkowicie różne 
potrzeby ludzkie. Różnie także muszą one być zaspokajane. Skoro ta druga 
jest preferowana przez dyrektorów naczelnych, trudno wyobrazić sabie, 
aby po pierwsze — byli oni przedsiębiorczy, po drugie zaś — aby two* 
czyli warunki sprzyjające przedsiębiorczości dla podległych sobie kierow- 
ników i pracowników. Tacy dyrektorzy są częścią jednego z czterech, 
modelowych klimatów organizacyjnych — klimatu biurokratycznego. W 
nim wyrośli, wychowali się, klimat ten zapewniał im sukces, Ich żąda- 
nie dotyczące statusu było reakcją obronną na to, że klimat ten zaczął 
się psuć, a nowe wciąż jeszcze nie jest znane i jasne, Abv lepiej prze- 
śledzić to zjawisko, przedstawiamy cztery możliwe rodzaje klimatu orga- 
nizacyjnego (rys. nr 3). 

Jak wynika z przedstawionego rysunku, po to, abv mieć przedsiębior- 
czych kierowników, niezbędna jest zmiana sposobu mysłenia o 180”. Prze- 
de wszystkim musi bvć promowana i premiowana w społeczeństwie pot- 
tzeba osiągnięć. Proces ten powinien objać szkolnictwo wszystkich stopni 
tak, aby absolwenci zasilający praktykę zarządzania nie byli „trójkowo- 
-bvlejacy”, a wręcz odwrotnie — chcieli osiągnąć więcej niż spokojna 
praca za biurkiem. Jest to warunek konieczny, ale niewystarczający. Na- 
wet najbardziej przedsiębiorczy człowiek, jeśli będzie działał w klima- 
cie biurokratycznym. będzie musiał się przystosować do niego, Pozytyw- 
ne przystosowanie oznaczać będzie, że straciliśmy jeszcze jednego po- 
tencjalnego innowatora. Negatywne przystosowanie da nam jako cezultat 
„„sfrustrowanego przedsiębiorcę”. Warunkiem wystarczającym będzie więc 
tu zmiana klimatu biurokratvcznego na klimat innowacyjny. Zmiana, 
o której tu mowa, jest z kolei warunkowana zmianą systemu zarządzania 
w przedsiębiorstwach. Chodzi tu o zmianę systemu tradycyjnego — ekspo- 

nujiacego rzeczy nie ludzi, premiującego lojalność i prostacko rozumiany 


(10 Zob. np. RH. Brockhaus, P.S. Hlorwith „The Psvchology of the Entrepreneur", 
w „Art and Science of Entrepreneurship”, cyt. wyd., stw. 23. 
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egalitaryzm, na taki system, w którym ceniona jest przede wszystkim wie- 

dza ludzka, pomysłowość, inicjatywa, skłonność do podejmowania dzia- 

łań i odpowiedzialności za nie. Taka reorientacja jest możliwa, jeśli będzie- 

my dysponowali umiejącą w ten sposób myśleć kadrą „top managemen- 

tu”. Ponieważ takiej kadry, generalnie rzecz ujmując, nie mamy, dysku- 

sje o przedsiębiorczości w naszych przedsiębiorstwach mają charakter 
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Rys. 3. Klimat organizacyjny jako dominacja motywów Kiadzy bezpieczeństwa, 
afiliacji oraz osiągnięć w postępowaniu uczestników organizacji (11) 


akademicki, Problemem jest tu więc to, jak taką kadrę stworzyć. Możli- 
wych sposobów jest tu kilka. Osobiście jestem zwolennikiem działań na- 
stawionych na tworzenie bardzo dobrze przygotowanej, młodej wiekiem, 
rezerwy kadrowej na stanowiska „top managementu” i rozsądne wymie- 
nianie czynnych kierowników. Ale to znów jest tylko warunek koniecz- 
ny. Warunkiem wystarczającym będzie bardziej radykalnie przeprowadzo- 
na reforma systemu zarządzania w gospodarce narodowej i państwie. 
Można to nazwać drugiem etapem reformy bądź przeglądem struktur, 
ale to jest mało ważne. Aby mieć „przedsiębiorcze przedsiębiorstwo” 
i przedsiębiorczych menedżerów niezbędne są zmiany o charakterze re- 
wolucyjnym. Kosmetyczne zabiegi proponuję natomiast zostawić w gestii 
naszych przedsiębiorczych „salonów piękności”, 


| (11) Cyt. za M. Dobrzyński „Kierowanie kadrami”, PWE, Warszawa 1977, str. 58. 
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4. PRYZMAT HM — PRZEDSIĘBIORCZE PRZEDSIĘBIORSTWO 


Już w miesiąc po wprowadzeniu zasad reformy gospodarczej do prak- 
tvki zarządzania Zakład Systemów Zarządzania Instytutu Organizacji 
Zarządzania i Doskonalenia Kadr podjął systematyczne badania nad za- 
chowaniami przedsiębiorstw w zmienionych warunkach gospodarowania. 
Badania te prowadzono do końca 1955 r. Jednym z zadań badawczych 
bvła analiza reakcji przedsiębiorstw na bodźce zewnętrzne, w tym emito- 
wane przez nowy system zarządzania. Wykorzystując wcześniejsze do- 
świadczenia metodvczne(12) wyodrębniono dwie grupy reakcji przedsię- 
biorstw. tj. „.STARE” — charakterystyczne dla systemu nakazowo-roz- 
dzielczego i „NOWE” — wynikające z koncepcji reformy gospodarczej 
i związane z realizacją zasady „35. 


Przeprowadzone badania pozwalają na stormułowanie kilku obserwacji, 
a mianowicie: | 

— Występuje liczebna przewaga reakcji „starych” nad „nowymi”. 

— Reakcje „stare” maią częstokroć większy wpływ na system za- 
rządzania w przedsiębiorstiwie niż reakcje .nowe”. Wynika to, miedzy 
innymi, z faktu, że reakcje „stare” dotyczą kluczowych spraw przedsię- 
biorstwa (nb. zaopatrzenia, funduszy na Gziałalność) i mają „przetarie 
ścieżki”, podczas gdy reakcje „nowe” muszą takie ścieżki sobie wydepty- 
wać. | 

— Przeważająca część reakcji „starych” utrudnia wprowadzenie zmian 
systemowych w naszej gospodarce. Są więc one. przynajmniej w istotnej 
części, naturalnymi barierami we wprowadzaniu reformy gospodarczej. 

— Znacząca przewaga reakcji „starych nad „nowymi” może doprowa- 
dzić, w krótszym lub dłuższym czasie, do wycofania się z reform. Może 
także być taka sytuacja, którą można by określić „pełzającą reformą”. | 

— Tradycyjne rcakcje przedsiębiorstw wzmacniają takie same reakcje 
w administracji centralnej. która — generalnie rzecz ujmując — nie jest 
nastawiona na zmiany, szczególnie zmiany głębokie. W ten sposób przed- 
siębiorstwa działając tradycyjnie stają się naturalnymi sojusznikami kon= 
serwatywnych polityków i administratorów. 

Wykorzystując poczynione obserwacje craz posiadany materiał z ba- 
dań można wyróżnić pięć typów przedsiębiorstw, w których przeważają 
reakcje określone jako „stare”. 


Typ 1 
Nie wszystkie przedsiębiorstwa mają fermalną możiiwość działania zgo- 
dnie z założeniami reformy. Co więcej — powiększa się grono przedsię> 


biorstw nie działających w oparciu o zasadę „3S”. Przykładami z nieda- 
lesiej przeszłości jest tu utworzenie gwarectw w górnictwie czy usilne 
zabiegi ministerstw działowo-gałęziowych do tzw. integracji przemysłu, 
czyli faktycznie jego koncentracji organizacyjnej i centralizacji zarządza- 
nia. 


(12) Zob. na ten temat „Zarządzanie w kryzysie. Koncepcja — badania — propozy- 
cjt ,praca zbiorowa pod red. B. Wawrzyniaka, PWE, Warszawa 1965. 
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Tvp 2 

Nie wszystkie przedsiębiorstwa chcą być takimi, jakimi widzą je twór: 
cv reformy. Działanie według reguł reformv wvmaga pracy, w tym mvśle- 
nia. a to jest koszt. który trzeba ponieść. Daleko łatwiejszą droga jest 
ubieganie się o ulgi lub dotacje, życie na koszt społeczeństwa, pod — bez 
różnicy jakim — ,.parasolem ochronnym”. 


Tvp 3 

Nie wszystkie przedsiębiorstwa mają dostateczną śmiałość działania 
zgodnie z duchem reformy. Te z przedsiębiorstw. które działają w oparciu 
o zasadę „35, z niepokojem przyglądają się jak poszerza się, a nie zmniej- 
sza — zgodnie z koncepcją reformy — grono przedsiębiorstw, które ..gu- 
bią któreś z «5» lub nawet wszystkie razem. 


Tvp 4 

Ne wszystkim przedsiębiorstwom opłaca się działać tak jak to wynika 
7 koncepcji reformy. Przyglądając się potencjalnym bankrutom. podp'e- 
ran:'m z różnych stron przez organ założycielski. jeszcze raz dochodze 
one do wniosku, że dobra praca wciąż jeszcze nie opłaca Się, skoro ż.e 
praculąc można przeżyć i to nie najgorzej. 


Tvp5 

;'we Wszystkie przedsiębiorstwa umieją działać zgcdnie z ideą i zasa- 
dami reiormy. Nowych zachowań trzeba się uczyć i to długo: nie sa »r.= 
dane z momentem wprowadzenia koncepcji zmian. Proces uczenia się jest 
jednak utrudniony w wyniku istnienia przyzwyczajeń tradycyjnego raz- 
wiązywania problemów, ostrych i często skutecznych ataków na reformę 
ze stronv konserwatywnych sił społecznych. dużej ilości tzw. rozw'ażań 
przejściowych towarzyszących wprowadzaniu koncepcji reformy do prak- 
tczi(la). 

W tych nowych „kwiatach polskich” są oczywiście i tuwinowskie RÓŻE 
(.Drobnomieszczańskie nasze róże. różyczki raczej lub różeta... ), a więc 
przedsiębiorstwa — roformaterzy. w których działaniach przeważają reas- 
cje nowe. Wriaż iednak jest to nieliczne grono, narażcne przy tym c©9 na;- 
mw'ei ną ostracyzm. 

Sumuiąc. można wwvodrębnić cztery modelowe roczaje polskich przeć- 
siahiorstw w warunkach zmienianego systemu zarządzania (rvs. 4). 

Alożna bv oczywiście podać konkretne przykłady przedsiębiorstw. któ- 
re — bez użve'a siiv — można zakwalifikować da każdej 7 oy*erpoh we. 
różninnyvch kas Nie o to jednak chodzi. W kontekście prablemu przed- 
sebiarczaści interesuie nas bowiem odpowiedź aa pytanie: Co zrobic. 
abv RFFORITATORZY nie byli w mniejszości i tak samotni jak nieraz 
cpowiada'a avrektorzy kierujący tvmi przedsiębiorstwami. 

Z doświadczeń historvcznych gospocarek socjalistycznych można wyvs- 
nuć wniosek. że przedciebiarczość przeds'ębiorstw jest ujemnie skorelawa- 
na z svstemem rozdzielnictwa. zarówno rzeczowego, jak i finansowego, oraz 
wę:<kim stopniem centralizacji zarządzania. Z tego też powodu — choc 

[VA Szerzci na fam=* geacaskńw: z tuvoh pada tozt mowo w ugrozmysoju B War- 
rzeninka „Dlaczsg9 drugi etap retormy gospodarczej , IOZiDK, lipiec 1906, 1raszy- 
Des DM lad 
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nie tvlko — we wszystkich koncenciach rerorm krajów sacjalisiycznych 
postulowane są ograniczen' a jednego i drugiego. Z doświadczeń krajów 
kapitalistycznych. potwierdzanych w części przez nasze obserwacje. moż- 
na stwierdzić, że przedsiębiorczość jest negatywnie skorelowana z wielkos- 
cią przedsiębiorstwa oraz branżowością produkcji. Dlatego też w krajach 
wysoko rozwiniętvch gospodarczo podejmowane są takie przykładowo 
przedsięwzięcia, jak tworzenie tzw. wewnętrznego przedsiębiorcy, ograni- 
czanie fuzji przedsiębiorstw na rzecz różnorodnych związków kapitałowych 
czy dywersvfikowanie produkcji i rozwijanie konglomeratów. 


Rzeczywiste uprawnienia 
do dzialań odpowiadających 
idei reform 


A. 
(28 . Reformatorzy „Kochający stare” 


NIE B. Sfrustrowani 
reformatorzy „Górnicy 
TAK NIE 


Pozytywna motywacja 
do procesu zmian 


Rvs. 4. Modelowe rodzaje polskich przedsiębiorstw w warunkach zmienionego sy- 
stemu zarządzania 


Tworzenie klimatu sprzyjającego zachowaniom przedsiębiorczym na- 
szych przedsiębiorstw wvmaga konsekwentnego stosowania odmiennej od 
dzisiejszej filozofii zarządzania w gospodarce narodowej, Głównymi zało- 
żeniami tej filozofii byłyby następujące zasady: 

—- Państwo nie jest przedsiębiorstwem i w związku z tym nie wyko- 
nuje funkcji przedsiębiorcy. Państwo jako całość czy jego centralne agen- 
dy nie mogą utożsamiać się z przedsiębiorcą czy to na drodze przejmo- 
wania jego określonych funkcji. np. zaopatrzenia. czy też współzarządza- 
nia wyrażającego się w podziale funkcji przedsiębiorcy na te, które są 
realizowane przez państwo i przez przedsiębiorstwo, np. handel zagranicz- 
nv. Przedsiębiorstwo z kolei nie powinno wykonywać funkcji, które są 
ograniczone dla państwa jako całości, np. zapewnianie prawa do pracy 
czy socjalne zabezpieczenie pracowników. 

— Nie państwo martwi się o losy przedsiębiorstwa, ale jego dyrekcja 
i załoga, Państwo nie powinno występować wobec przedsiębiorstw w cha- 
rakterze RODZICA, mniej lub bardziej sprawiedliwego i troskliwego. Z ko- 
lei nie można dopuszczać, aby przedsiębiorstwa zachowywały się jak DZIE- 
CI — rozkapryszone, z życzeniami, „dobre” i „złe (14). 

Jeśli pozostać tu przy koncepcji J. Berne. to obydwaj partnerzy powinni 
przyjąć postawę i zachowywać się jak DOROŚLI, tzn. poszukujący istoty 
problemów i nastawieni na obustronne, rozumne kompromisy. 


(14) Na temat tvch zachowań zob. J. Kornai „Niedobór w gospodarcz”, PWE, 
Warszawa 1984, rozdz. 22. 
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— Uznanie, że w państwie jako całości oraz w przedsiębiorstwach nie 
ma czegoś takiego jak „trudności obiektywne”. Każde państwo czv 
przedsiębiorstwo działa w konkretnym otoczeniu, które stawia określone 
wymagania przed nimi. Jedne z nich lepiej się przystosowują do tych 
wymagań, inne gorzej. To miał na myśli P. Drucker, kiedy mówił, że nie 
ma nie rozwiniętych krajów, są tylko kraje o nie rozwiniętym zarządza- 
niu. Poza tym, jak twierdzi inny znakomity specjalista od zarządzania R. L. 
Ackoff, nawet jeśli prawdą jest, że istnieją trudności obiektywne, to zrozu- 
mienie ich istoty zależy od jednostki. Jest więcono subiektywne(15). 
Można postawić hipotezę, że w naszym przypadku jest bardzo dużo su- 
biektywnych „obiektywnych trudności” tworzonych głównie dla zaspoko- 
jenia potrzeby bezpieczeństwa kierowników lub stworzenia alibi dia ich 
wygodnictwa i nieuctwa. 

— Wyzbycie się fetyszy w postaci przestarzałych recept na ciektyw- 
ne zarzndczanie gospodarczą narodową i przedsiębiorstwami. W tym miej- 
scu chodzi o to, aby nie wykorzystywać jako argumentów tradycyjnvch 
powników związanych z rozwojem gospodarczym, takich jak np. central- 
ne miejsce, sektora surowcowego w gospodarce, wielka skala produkcji po- 
zwa!aiąca na obniżanie kosztów, koncentracja organizacyjna jako reme- 
dium na postęp itp. Pewniki te były słuszne na początku XX wieku. Od 
tego czasu jednak wiele się zmieniło. Jak np. twierdzi P. Drucker, sektor 
surowcowy zszedł w rozwiniętych gospodarkach na margines, notuje się 
przede wszystkim rozwój i wzrastającą aktywność małych i średnich firm, 
koncentracja organizacyjna zastępowana jest przez koncentrację kapita- 
łową dokonywaną w przeróżny sposób(16), Światowa gospodarka dalece się 
zmieniała i, zgodnie z tym, co mówi A. Toffler, kraje rozwijające się nie 
powinny ślepo naśladować cyklu rozwojowego krajów obecnie wysoko 
rozwiniętych (od pierwszej do trzeciej fali), ale formułować lokalne stra- 
tegie rozwoju, odpowiadające konkretnym warunkom(17). 

— Przeniesienie punktu ciężkości w zarządzaniu przedsiębiorstwami z 
orientacji branżowej na orientację regionalną. Jednym z kluczowych pol- 
skich problemów zarządzania jest nadmierna monopolizacja polskiej gos- 
podarki. Uniemożliwia ona zarówno efektywne działanie władz w zakre- 
sie restrukturalizacji, jak i wykształcenie się zachowań przedsiębior- 
czych przedsiębiorstw. Jedną z dróg ograniczania branżowych monopoli 
może być znaczne zaktywizowanie władz i społeczeństwa w regionach ad- 
ministracyjnych w sferze gospodarowania. Chodzi tu przynajmniej o stwo- 
rzenie efektywnej przeciwwagi dla zatamowania wykorzystywanej często- 
kroć cynicznie „.siły przebicia” przez branżowe „lobbies”, które stają się 
coraz bardziej kłopotliwe i dla władzy, i dla społeczeństwa (patrz termin 
— kryzys). 

— Konsckwentne ocenianie przedsiębiorstw za uzyskiwane wyniki, a nie 
za składane deklaracje. W gospodarce liczą się fakty. Im więcej fakiów spo- 
łocznie wartościowych, tym silniejsze i państwo, i „zdrowe” przedsiębior- 
stwa. Deklaracje to często tylko życzenia, aby zaistniały fakty. Nie można 
jednak w giospodarce codziennie obchodzić imienin. Dlatego też tak ważne 


(15) Zob. RL. Ackoff „Creating of Corporate Future. Plan or be Planned for”, 
J. Wilev, New York, 1981, str. 5. 

(16) P.F. Drucker „The Changed World Economy”, Foreign Affairs, wiosna 1986. 

(17) A. Toffler „Trzecia fala”, PIW, Warszawa 1986, rozdz, XVIII. 
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jest, aby ocenie podlegali dyrektorzy i załogi za pracę w danym przed- 
siębiorstwie, a nie delegacje dyrektorów, sekretarzy i przedstawicieli rad 
pracowniczych antyszambrujących w gabinetach władz o dotacje, ulgi, 
zwolnienia, środki rzeczowe lub finansowe. 

Przedstawione założenia odmiennej od obowiązującej dziś powszechnie 
filozofii zarządzania można oczywiście przyjąć lub nie W przypadku za- 
akceptowania takiego sposobu myślenia potrzebna jest jej operacjonalizac- 
ja. co nie jest łatwe, ale jest możliwe. Wtedy można liczyć, że z cza- 
sem — nie jutro, zwiększy się ilość przedsiębiorstw-reformatorów w tym 
„przedsiębiorczych przedsiębiorstw”. Jeśli natomiast filozofia, o której tu 
mowa. pozostanie nie zmieniona, to o przedsiębiorczości u nas możemy 
tylko mówić zgodnie ze słowami piosenki Młynarskiego: „dla sympatycz- 
nej panny Krysi...”. 


Przedsiębiorstwo a nieefektywność 


LECH BIEGUŃSKI 


W usprawnianiu organizacji znane jest podejście, zgodnie z którym 
zagrożenie należy traktować jako szansę. Oceniana z tego punktu widzenia 
kumulacja zagrożeń, jaka wystąpiła w ostatniej dekadzie w odniesien:u 
do polskiej gospodarki, stanowi zarazem szansę na dokonanie rzeczywi- 
stego przełomu efektywnościowego. Koniecznością bowiem stało się uzv- 
skanie takiego poziomu efektywności, który pozwoliłby zarówno na ob- 
sługę zadłużenia, jak i na rozwiązanie najbardziej palących problemów 
wewnętrznych. 

Do tych ostatnich należy zwłaszcza zwiększenie możliwości rozwo» 
jowych gospodarki, niezbedne dla utrzymania dystansu dzielącego nas cd 
przechodzących kolejną fazę rewclucji przemysłowej krajów rozwin'ę- 
tych, Istniejący w poprzednich dziesięcioleciach system zarządzania. którv 
miał szansę na ukazanie wszystkich swych możliwości, nie wydaje sia 
właściwym narzędziem, pozwalającym na realizację wspomnianych oczc- 
kiwań. 

Należy sądzić, że to właśnie mają na uwadze ci wszyscy, którzy won - 
ją na potrzebę ujawnienia więxszej przedsiębiorczości w pracy przed- 
siębiorstw, a zwłaszcza ich kudr kierowniczych. Którzy dostrze"a'a w 
tym istotny element reformy gospodarczej, a w konsekwencji poprawy 


sytuacji ekonomicznej. Zgadzając się z tak sformułowana opinia nas 
jednak wskazać na potrzebę określenia istoty i roli przedziebiorczoci w 
warunkach polskiej gospodarki oraz uwarunkowań jej realzzacji. Prez 
prowadzenie takiej analizy pozwala przejść od deklamcji do dzienne 
Zapobiega także powstawaniu nieporozumień. zwiazanych z nowną wo! - 
znacznością terminu przedsiębiorczość. 


ISTOTA PRZEDSIĘBIORCZOŚCI 

Podniesieniu poziomu efektywności epospzduiwi w ograniczenam Senpuu 
służyć może przedsiębiorczość pojmowana jako „posiadanie Gucha irr- 
cjatywy, rzutkość, zaradność (1). Tak trak:'owana przeusiębiorczość, kie: 
rą można określić mianem osobistej, jest jedną z cech cnarakteru ludri. 
Cechą, która przyjmując różne formy może ujawniać się w każdsch w- 
runkach. 

Bycia przedsiębiorczym nie można nakazać. ale od rozw ązną sus 
mu gospodarczego, od możliwości działania. jakie otwiera dla ludzi cb- 
darzonych cechą przedsiębiorczości, załeży czy i w jakim steoniu stanu 
się oni czynnikiem dvnamizujacym rozwój gospodare:» EBozwiiająacn sę 
gospodarka otwiera szerokie możliwości działania ludziom przedsiębis:- 
czym, którzy stają się jej najważniejszym elementem. I przeciwnie, bra: 
możliwości działania dla tej grupy ludzi sprawia, że ich talent pozosue 
nie wykorzystany, bądź ujawnia się w formie nh. sprzecznych z inicie- 
sem gospodarki zabiegów o obniżenie wymogów svstemn eken miezn- 
-[inansowego, w jakim działa przedsiębiorstwo, bndó wrecz  dGzolń 
sprzecznych z prawem, charakterystycznych dla tew. pedziomia gosneda.: 
czego. 

Wobec wskazanych wieloznaczności potocznego rozumienia termu 
„przedsiębiorczość” uzasadniona wydaje się potrzeba jego bardziej pre- 
cvzyjnego określenia. Z innych względów rozumienie tego terriinu mus 
także odbiegac od tego, jakie przyjęto w gospodarce rynkowej. sdio 
przedsiębiorczość jest traktowana jako zdolność do realizacii nowych kor 
binacji(2). Milcząco przyjmowanym elementem tak określonoj przedsn- 
biorczości jest bowiem umiejętność sprostania wymegem konkurenc. 
wymuszającej maksimum efektywności. 

Tymczasem w warunkach polskiej gospodarki, w której cddziaływan” 
czynnika konkurencji jest ograniczene. sam dvnamizm w przeprowad 
niu „nowych kombinacji” przez jednostki gospodarcze mógłby powodow”: 
eiekty ujemne z punktu widzenia interesów całej gospodarki, Jednoczesz: 
czynnikiem, który określa przyszłość naszej gospodarki, jest zdolność u 
zasadniczej poprawy poziomu efektywności. Stąd przedsiębiorezosć * 
polskiej gospodarce należy pojmować jako wyzwolenie, ale takża warm 
szenie dynamizmu na rzecz maksvmalizacji efektywności. Tak rozumie 
ną przedsiębiorczość można określić mianem instytucjonalnej. Zna au” 
ona wyraz w instytucjach organizactjno-prawnvch. Stanowi ceche svs'-- 
mu zarządzania. istniejącą niezależnie od stopnia osobistej przedsięłn”- 
czości ludzi, pelniących w tvm systemie określone funkcje. To do twórc 


(1) Słownik Języka Polskiego PAN Warszawa 1935. t. VII. str. 100. 
(2) Vide J. Schumpeter: „Teoria rozwoju gospodarczego”, Warszawą 1004, str. 121. 
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rozwiązań systemowych należy zatem kierować postulat siworzenia me- 
chanizmu, który umożliwi, ale również wymoże kierowanie się przed- 
siębiorczością zarówno w działalności układu sterowanego, jak i sterujące- 
90. 

Punktem wyjścia do przyjęcia odpowiednich rozwiązań powinna stać 
się analiza elenientów składaiacych się na przedsiębiorczość instytucjonal- 
ną oraz ocena polencja!nych możliwości i SPRZESWENCH ich wprowadze- 
nia do praktyki. 


KONSTRUKCJA PRZEDSIĘBIORCZO:CI 


W kwestii elementów składowych przzdsiębiorczości można przyjąć 
NnOsT>7" liace rozumowanie: 

— motorem proetektywnościowego dynamizmu może stać się wywoła- 
na odpowiednia motywacją rywalizacja między organizacjami gospodar- 
czyvmi oraz (a dv newnego stcpnia lub) ludźmi pełniącymi funkcje przej- 
sębiareów w różnych punktoch struktury organizacyjnej gospedarki; 

— naitardziei skutecznem środxi*m do osiagania proefektywnościowe- 
mo dynsm zmu jest — podobnie jak w innych krajach — wprowadzanie 
nowatorskien rozwiązań technicznych i organizacyjnych; | 

— Konsekwencją tvch rozwiązań jest w igkszy niż przy działaniach ru- 
tvnotwch nsziom vvzvE": 

— możliwość poajęcia. aceny oraz ograniczenia ryzyka wymaga ze stro- 
ny desvdentów odpowiednich pr edyspczycji (także przedsiębiorczości os0- 
pisen orez kwalifikacji: = 

— zdolność do ponoszenia konsekwencji materialnych i i personalnych 

vzykaą wvmiga «lpowiedniego usytuowania. Tak rozumianą przedsiębior- 
ża można przedstawić w postaci graficznej w następujący sposób: 


% motywacja 


5 |, walizacja 
Ę g | 4 | 
3 Ę innowacyjność 
sa zdolność do jego podjęcia i ograniczenie 
lyzka | s 
zdolnosc do podnoszenia jego konsekwencji 


Możliwość wykorzystania przedsięb.orczości w praktyce zależy od wdro- 
żenia wszystkich jej elementów. przy utrzymaniu istniejących między 
nimi powiązań. Nie zawsze oznacza to konieczność wprowadzenia do sv- 
stemu 'zarządzania nowych rozwiązań. W zależności od sytuacji cel ten 
można będzie osiągnąć przy wykorzystaniu już istniejących rozwiązań 
lub ich elementów. badź przez eliminację innych. pełniących rolę hamul- 


ca przedsiębiorczości. Oceniany z tego punktu widzenia system zarządza- 
nia gospodarką w naszym kraju ujawnia szereg ograniczeń. 


. dw. «= 
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MOŻLIWOŚCI WDROŻENIA 


Najwięcej problemów wiąże się z wdrożeniem dwóch pierwszych ele- 
mentów przedsiębiorczości i na nich pragnę skoncentrować uwagę. Splot 
motywacji i rywalizacji jest najważniejszym elementem. Uruchamia bo- 
wiem cały ciąg działań przedsiębiorczych. Motywacja powinna być rozwa- 
żana w aspekcie materialnym i pozamaterialnym. Problemy motywacji 
i rywalizacji rozpatrywać można zarówno w odniesieniu do organizacji 
gospodarczych, jak i ludzi zatrudnionych na wszystkich szczeblach struk- 
tury organizacyjnej gospodarki, zwłaszcza wykonujących funkcje lub 
elementy funkcji przedsiębiorców. 

Stan, w którym stosowana jest kosztowa formuła cen, a rozwiązania 
systemu finansowego mają w znacznym stopniu charakter restrykcyjny, 
ogranicza możliwości i pozytywne efekty działań przedsiębiorczych. Sy- 
stem dotacji ogranicza negatywne efekty braku takich działań. Tak silnie 
dyskutowane i wprowadzane z oporami zasady samodzielności, samorząd- 
ności i samofinansowania przedsiębiorstw stanowią jedynie warunek ko- 
nieczny, ale niewystarczający do wyzwolenia rywalizacji. Zasady te sprzy- 
jają rywalizacji przez ustanowienie takiego stopnia wyodrębnienia orga- 
nizacyjnego i majątkowego przedsiębiorstw, który jest tej rywalizacji 
podstawą. Jednocześnie jednak zasada samofinansowania, traktowana ja- 
ko finansowanie wydatków z dochodów, jest bodźcem zbyt słabym. Może 
bowiem być realizowana także przy nieefektywnym wykorzystaniu czyn- 
ników produkcji. 

Dla wprowadzenia systemu motywującego organizacje gospodarcze do 
podejmowania działań przedsiębiorczych konieczne jest nie tylko zniesie- 
nie barier w sferze ekonomiczno-finansowej. Potrzebna jest także zmia- 
na polityki i praktyki gospodarczej, idąca nie tylko w kierunku twardego 
finansowania (co jest deklarowane), ale jeśli tak można powiedzieć szczo- 
drego nagradzania przedsiębiorstw najbardziej efektywnych oraz stoso- 
wania procedury upadłościowej wobec osiągających najgorsze rezultaty. 
Tylko w ten sposób możliwe wydaje się przejście od stabilizacji na niskim 
poziomie aktywności gospodarczej do rozwoju. 


CZYNNIKI POBUDZAJĄCE RYWALIZACJĘ 


N.ezależnie od utrudnień, jakie napotkać może wprowadzenie postulo- 
wanych zmian w sytuacji przedsiębiorstw, należy również liczyć się z tym. 
że okres kilku dziesięcioleci, w którym dopuszczana była swoista moda na 
n:cerektywność, stworzył niekorzystny grunt dla przedsiębiorczości w 
um vsłach ludzi, którzy działania przedsiębiorcze mieliby realizować. Stąd 
obok wyżej wspomnianych celowe wydaje się rozważenie dodatkowych 
rozwiazań. które ewentualnie mogłyby wyprzedzać zmiany w usytuowa- 
niu przedsiębiorstw, a także przyspieszać proces adaptacji do nowych 
wymogów. Chodzi tu o wsparcie rywalizacji między nrzedsiębiorstwami 
prez stworzenie warunków do rywalizacji między ludźmi. peiniacymi w 
<v cemie zarządzania funkcje przedsiębiorców. Ryvwalizacji. w której za- 
sudniczym kryterium oceny byłaby dynamika zmian poziomu efektywności 
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osiąganej przez przedsiębiorstwa. Zakłada to w każdym przypadku doko- 
nanie takich działań, które umożliwiłyby ocenę poziomu efektywności, 
w tym uporządkowanie systemu cen. 


PRZEDSIĘBIORCY W GOSPODARCE POLSKIEJ 


Wspomniany rodzaj rywalizacji może zostać uruchomiony pod pewny- 
mi warunkami. Punkt wyjścia stanowić powinna identyfikacja ludzi peł- 
niących w gospodarce polskiej funkcje przedsiębiorców, to znaczy podej- 
mujących decyzje powodujące zmiany poziomu efektywności przedsię- 
biorstw. Następnie celowe jest rozważenie zmian organizacyjnych, Wresz- 
cie wprowadzenie odpowiedniego systemu motywacyjnego. 

Nawet pobieżna obserwacja pozwala stwierdzić, że funkcja przedsiębior- 
cy w polskiej gospodarce uległa rozczłonkowaniu między organy działa- 
jące na różnych szczeblach struktury organizacyjnej. Każdy z tych 
organów realizuje jedynie pewne funkcje bądź elementy funkcji przed- 
siębiorcy. Stąd o przedsiębiorcy w naszej gospodarce można mówić je- 
dynie w sposób umowny, pamiętając o powyższym zastrzeżeniu. 

„Realizacja pewnej części funkcji przedsiębiorcy ulokowana została w 
samym przedsiębiorstwie i pozostaje w gestii dyrektora i rady pracow- 
niczej. Jednak ramy dla działań przedsiębiorczych są wyznaczane poza 
przedsiębiorstwami, poprzez określanie zasad i podstawowych mechaniz- 
mów systemu zarządzania. Także tam podejmowane są decyzje dotyczące 
tworzenia, określania kierunków działania, a w dużym stopniu także prze- 
kształcania i likwidacji przedsiębiorstw, pobudzania ich do wprowadzania 
postępu naukowo-technicznego itp. 

Istniejący stan rozczłonkowania między różne organy kluczowych dla 
gospodarki funkcji przedsiębiorców należy ocenić krytycznie. Powoduje 
on trudności w dokonaniu ścisłego podziału kompetencji, wymaga wielo- 
szczeblowej koordynacji działań, wydłuża czas potrzebny do podjęcia de- 
cyzji, prowadzi do rozmycia odpowiedzialności. Z tych względów należy 
dążyć do koncentracji wspomnianych funkcji w ręku możliwie niewielkiej 
liczby organów. Z punktu widzenia przedsiębiorczości, pojmowanej jako 
dynamizm proefektywnościowy, celowe jest przekazanie organom przedsię- 
biorstwa tych wszystkich funkcji, które nie muszą być realizowane poza 
przedsiębiorstwem, skoro racją jego istnienia jest maksymalizacja efek- 
tywności. Podjęty przegląd struktur organizacyjnych stanowi dobrą okazję 
do przeprowadzenia zmian w tym zakresie. 


PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ A SYSTEM PŁAC 


Rywalizację między ludźmi pełniącymi w naszej gospodarce funkcje 
przedsiębiorców, bądź pretendującymi do pełnienia tej roli, może wy- 
zwolić odpowiedni system motywacji, przede wszystkim materialnej, Pod- 
stawowym kryterium określającym wysokość płac tej grupy ludzi powinna 
być efektywność — w zależności od szczebla, na którym działają — przed- 
siębiorstwa, grupy przedsiębiorstw lub całej gospodarki. Ze względu na 
kluczową wagę funkcji przedsiębiorczych płace pełniących je ludzi powin- 
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ny być zdecydowanie wyższe aniżeli place vrszystkich pozostalych katego: ii 
osób zawwrudnionych w gospodarce. O.worzy to drogą do vywalizacji o spra- 
wowanie tych funkcji, a tym samym zapewni możiiweść duboru najiep- 
szych kandydatów. 

Ocenianv z przedstawionego punktu widzenia system płac w gospedar- 
ce dalexo odbiega od wymogów. W odniesieniu do przedsiębiorstw w zbyt 
małym stopniu różnicuje płace dyrektorów zarówno w stosunku do pozo- 
stałych osób zatrudnionych w przedsiębiorstwie, jak i między dyrektorami 
różnych pod względem poziomu efektywności przedsiębiorstw. Uzależnia 
natomiast wysokość płac głównie od wielkości przedsiębiorstwa i przyna- 
leżności resortowej. Na bardziej pozytywną ocenę, z punktu widzenie 
przedsiębiorczości, mogą zasłużyć ostatnio rozważane projekty dotyczące 
systemu płac, a zwłaszcza premii dyrektorów, Ź£ rozważanego punktu 
widzenia na krytyczną ocenę zasługuje także fakt pominięcia. w istnieją- 
cym systemie motywacyjnyin, uzależnienia od elektów przedsiębiorstwa 
placy drugiej grupy ludzi, pełniących w nim funkcje przedsiębiorców. 
Chodzi o członów rad pracowniczych. Ściślej biorąc płace członków rad 
zależą od efektów przedsiębiorstwa w takim samym stopniu jak pozosta- 
łych pracowników. Jednak ze względu na wyżej wspomniane cechy sy- 
stemu ekonormiczno-finansowego, łagodzące skutki zarówno porażek, iak 
sukcesów przedsiębiorstwa, uzależnienie to wydaje się zbyt słabym bodź- 
cem do walki o maksymalizację efektywności. 

Propozycja odejścia od obecnego charakteru działania rad może wy- 
aawać się zbędna. Jeżeli jednak rady otrzymały prawo współdecydowania 
o efektywności przedsiębiorstwa, a maksymalizację tej efektywności uznać 
za pierwszoplanowe zadanie, to należy w tvm zakresie doprowadzić do peł- 
nej zgodności celów działania obu organów przedsiębiorstwa. Innym ar- 
gumenteni nioże być tu niebagatelny wysiłek, jakiego wymaga w chwili 
obecnej świadome współkształtowanie strategii przedsiębiorstwa. Ze 
względu na potrzebę, także w tym wypadku, dopływu najlepszych kandv- 
datów, i wsbomniany znaczny wysiłek, jakiego wymaga pełnienie funkcji 
członka rady, ustalenie odpowiednich zachęt materialnych wydaje się celo- 
we. Inną sprawą jest forma, jaką powinna przyjąć wspomniana zachęta. 

Ze względu na potrzebę długookresowej poprawy efektywności oraz od- 
roczenie efektów działań w procesie gospodarowania można by tu przyjąć 
rozwiązanie polegające np. na wypłacaniu premii proporcjonalnej do po- 
prawy efektywności przedsiębiorstwa po zakończeniu kadencji rady. 

Ocena z punktu widzenia przedsiębiorczości systemu płac w przedsię- 
biorstwach dała podstawy do sformułowania krytycznych uwag. Jednak 
oceniany z tego samego punktu widzenia system płac w jednostkach zew- 
nętrznych wobec przedsiębiorstw, realizujacych niektóre funkcje przed- 
siębiorcze, określić wypada jako przeciwieństwo stanu postulowanego. 
Płaca jest tam uzależniona od stanowiska, formalnych kwalifikacji, stażu 
pracy, czy przynależności branżowej, ale w najmniejszym stopniu od zmian 
etestywności przedsiębiorstw, na które wpływają ludzie tam zatrudnieni. 
Trudno się zatem dziwić, że działania ich są często wyrazem dążeń do 
stabilności i legalizmu, charakterystycznych dla struktur administracyj- 
nych, rie zaś przejawem dynamizmu. wprowadzania innowacji, podejmo- 

wania uzasadnionego ryzyka, co powinno charakteryzować organy zarza- 
dzające. Jedynie silnie bodźcujący system płac, którego podstawą będzie 


106 


wspomniane kryterium efektywności przedsiębiorstw, może spowodować 
zmanę szeseDu postępowania. 

Chodzi w istocie o przyjęcie zasady jednakowego traktowania (w tvm 
wvpadku motywowania) wszystkich ludzi pełniących funkcje przedsię- 
biorców, niezaieżnie od miejsca, jakie zajmują w strukturze organiza- 
cyvinej gospodarki. Będące tego konsekwencją większe ujednolicenie ich 
celów może przyczynić się do poprawy sprawności funkcjonowania gos- 
podarki. Rozwiazanie wiążące bezpośrednio interesy przedsiębiorców 
działających poza przedsiębiorstwem z interesem przedsiębiorstw może 
spowodować w praktyce większe zmianv w funkcjonowaniu aparatu gos- 
podarczejo niż budzące tak silnv opór próby przekształcania struktur or- 
zamizacyjnych. Nie oznacza to oczywiście, że z tych ostatnich należy re- 
zYgnować, 


RZEDSIĘCIORCZOŚĆ A POZAPŁACGWE FORMY MOTYWACJI 


Obok bodźców placowych. których siła oddziaływania w aktualnej st- 
tuacji rynkowej może okazać się mniejsza od oczekiwań, celowe wvdaje 
się stosowanie także innych rodzajów motywacji, mogących pobudzić rv- 
lae nakierowaną na wzrost efektywności. Jedną : z nich jest perspek- 
tywa awansu, wyznaczana przez realizowaną koncepcję polityki kadrowej. 
W odniesieniu do osób pełniących funkcje przedsiębiorców politykę tę 
winny cechować: obiektywizm oraz jednolitość stosowanych kryteriów 
oceny (z dominującą rolą wspomnianych zmian w poziomie efektywności 
przedsiębiorstw, na które wpływają), okresowa powtarzalność ocen, zwią- 
zana z ich wynikiem rotacja na stanowiskach przedsiębiorców, powszech- 
ność procedury konkursowej przy wyłanianiu kandydatów. Ta ostatnia 
iorma jest jak dotąd stosowana jedynie w odniesieniu do organów przed- 
s.ębiorstw, dyrektorów i członków rad (wybory tych ostatnich należy tak- 
że uznać za formę konkursu). Nie widać przeszkód, które uniemożliwiłyby 
stosowanie formy konkursu, także w postaci egzaminu konkursowego, 
wobec prze -dsiębiorców usytuowanych poza pr zedsiębiorstwem. 


INNCWACYJNOŚĆ I RYZYKO 


Stan realizacji dwóch pierwszych elementów przedsiębiorczości deter- 
minuje możliwość realizacji pozostałych. Wady systemu motywacyjnego 
i w eickcie brak rywalizacji między przedsiębiorstwami i przedsiębiorca- 
mi powodują wielokrotnie opisywane trudności w zakresie wdrażania in- 
nowacji oraz niechęć do podejmowania rvzyka. Jest to obszar, w którym. 
problemy przedsiębiorczości instytucjonalnej i osobistej wiążą się szcze- 
solnie silnie, a niedostatki w zakresie pierwszej z nich uniemożliwiają 
realizację drugiej. Można wyróżnić przyczyny samoistne, w tym także or-- 
ganizacyjne, które przeciwdziałają osiągnięciu właściwego stanu reali- 
zacji wspomnianych elementów przedsiębiorczości. Należy do nich wysoki 
stopień monopolizacji gospodarki, a także nadmierna instytucjonalizacja 


oraz zbiurokratyzowanie struktur, które miałyby służyć rozwijaniu inno+ : 


| 


| wacyjności i innowacji. Przeciwdziałać temu można przez tworzenie wa- 
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runków do rozwijania przedsiębiorstw innowacyjnych, jednak nie drogą 
wydawania kolejnych aktów normatywnych, ale poprzez tworzenie odpo- 
wiednich preferencji finansowych, zwłaszcza kredytowych dła tego typu 
działań. Niechęć do podejmowania ryzyka ma jedno ze swych źródeł w 
stanie uregulowań prawnych, a także w praktyce działania organów kon- 
troli oraz wymiaru sprawiedliwości. Jednak wszystkie te czynniki nabie- 
rają drugorzędnego znaczenia wobec wspomnianych braków w mechaniz- 
mie napędowym przedsiębiorczości. 


INNE UWARUNKOWANIA PRZEDSIĘBIORCZOĆCI 


Rozważając możliwości wdrożenia przedsiębiorczości do praktyki, obok 
uwarunkowań ekonomicznych i organizacyjnych należy także mieć nu 
uwadze uwarunkowania prawne. Że względu na podstawową rolę rozstrzy- 
gnięć prawnych w określaniu kształtu systemu organizacji i funkcjonowa- 
nia gospodarki w naszym kraju, nie wydaje się możliwe wdrożenie przed- 
siębiorczości do praktyki bez nadania jej rangi zasady organizacyjno-praw- 
nej. 

W konsekwencji konieczne jest określenie jej miejsca w stosunku do po- 
zostałych zasad, w tym zasady planowości. W przypadku ujawnienia prze- 
ciwieństw między zasadą przedsiębiorczości a pozostałymi należy określić 
sposoby ich przezwyciężenia, także drogą modyfikacji treści pozostałych 
zasad. | 

jk 


Można oczywiście rozważać, czy jest rzeczą niezbędną realizacja zasady 
przedsiębiorczości, pojmowanej jako dynamizm proefektywnościowy, Bo- 
wiem niezależnie od przyjętej koncepcji wymagać to będzie wprowadzenia 
wielu zmian do istniejącego obecnie systemu. Czasu na te rozważania po- 
zostaje jednak coraz mniej. Wprawdzie gospodarka pozbawiona elementu 
przedsiębiorczości nie pozostaje w bezruchu. Ludzie zatrudnieni w apa- 
rucie produkcyjnym dążą do utrzymania go w stanie przynajmniej takiej 
oxtywności, jaka jest niezbędna do zachowania warsztatu pracy. Dokonuje 
sią także często, kosztem ogromnego wysiłku inwestycyjnego. wzrost apa- 
ratu wytwórczego, co niesłusznie bywa utożsamiane z rozwojem gospodar- 
czym. Jednak wyznacznikiem rzeczywistego tempa i stopnia rozwoju po- 
zostaje niska zdolność do rywalizacji z innymi systemami gospodarczymi. 
wyrażająca się w pozycji danego kraju w międzynarodowym podziale 
pracy. Można powiedzieć, że brak rywalizacji wewnątrz systemu gospo- 
darczego, nakierowanej na podniesienie efektywności, ogranicza jego 
zdoiność do rywalizacji z innymi systemami. 


Rozwój marksizmu-leninizmu 
i nauk spoiecznych 


Nauki społeczne w ZSRR 
— kierunki zmian 


MIECZYSŁAW SZYSZKO 


Obscny zwrot w całokształcie budownictwa socjalistycznego w ZSRR 
siawia przed nauką radziecką nowe wymogi, stwarza zarazem lepsze per- 
spektywy jej rozwoju. Przyspieszenie i przebudowa sprzyjają jakościowo 
nowemu podejściu do wielu sfer życia naukowego zarówno w odniesieniu 
do problematyki i organizacji badań, jak też praktycznego wykorzystania 
ich rezultatów. 

Ocenia się, że obecny etap rozwoju nauki radzieckiej — biorąc pod uwa- 
gę skalę zmian oraz przewidywane ich następstwa — może być porówny- 
walny z okresem narodzin cybernetyki(1). Pobrzmiewa w tym opinia, iż 
nie wolno dopuścić do zahamowań, których przyczyny mogłyby — jak to 
miało miejsce w przeszłości — nosić charakter pozanaukowy ; głównie idco- 
logiczno-dogmatyczny. . 

Dotyczy to zwłaszcza nauk społecznych, szczególnie czułych na politycz- 
ne konteksty i uwarunkowania. Stąd też przebudowa w naukach społecz- 
nych, konstruowanie jej struktury sprzęgnięte jest z koniecznością prze- 
wartościowania wielu dotychczasowych ocen i prognoz formułowanych na 
gruncie tych nauk, lecz nie znajdujących potwierdzenia w praktyce budow- 
nietwa socjalistycznego lub po prostu nie dających już dziś impulsów ko- 
niecznych do rozwiązywania złożonych problemów współczesności. 

Coraz żywsza dyskusja na te tematy uwzględnia zarówno dotychczaso- 
wy dorobek nauk społecznych i krytyczną ocenę ich słabości, jak też zwra- 
ca uwagę na zamierzenia, których realizacja pozwoliłaby badaniom społecz- 


(1) O.S. Razumowskij, Mietodołogiczeskije osnowy principow i intensifikacji; Iz- 
wiestia Sibirskowo Otdielenija Akademii Nauk SSSR, serja istorija, fiłosofija, 1 wy- 
pusk ar 3, 1986, str. 4. 
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nym odzyskać ich właściwą rangę poznawczą. Zdecydowanie formułowany 
jest pogląd. iż w interpretowaniu cb'ekiywnych praw rozwoju społecznego 
należy uwolnić się od wszystkiego. co w jakiejkolwiek mierze prowadziło 
do samouspokojenia i bierności hamującej rozwój myśli teoretycznej, a co 
za tym idzie utrwalającej przestarzałe stereotypy i orientacje myślenia(2). 


Mimo wielkiego dorobku w dzieazinie badań społecznych, nie ustrzesi 
się one — jak podkreślają liczni uczeni radzieccy — przejawów zastoju. 
swoistej „.scholastyki”, dogmatvzmu i zbędnego komentaiorstwa, Niejedno- 
krotnie zamiast rzeczowosci i umiaru w prezentowaniu osiągnięć badaw- 
czych brał górę pseudonaukowy zachwyt i to wspierany abstrakcyjnym 
i werbalnymi argumentami. Zbyt łatwo korzystano przy tvm z odwoływa- 
nia się do uprawomocnionej tezy o wvzszości i potencjalnych możliwoś- 
ciach socjalizmu jako ustroju. niejako automatycznie rozciągając tę tezę na 
jakość dociekań naukowych(3). Podejście takie wvzwałlało w poszczegó!- 
nych dyscyplinach samouspokojenie bądź postawy koniunkturalne(+). Na- 
zbyt często też badania, które w zamyśle miały prowadzić do nowvck 
uogólnień badź wydobyć nowe ustalenia, redukowały swą bazę źródłową de 
treści zawartych w dokumentach partyjnych lub rządowych. Teoretyczra 
analiza przekształcała się tym samym w .,teoretyczne komentowanie” tych- 
że materiałów(5). To tylko niektóre przyczyny sytuacji, w której — jak 
stwierdza się otwarcie — „nie uzyskaliśmy ani wielkich teoretycznych uo- 
gólnień, ani odpowiedzi na niepokojace problemy życia; nie odpowiedzieliś- 
my też na złożone kwestie moralne (6). Tymczasem — pisze A. M. Kowa- 
low — współczesna epoka przyniosła i takie niespodzianki, jak: kryzysy w 
szeregu krajach socjalistycznych oraz skomplikowane stosunki pomiędzy 
niektórymi państwami socjalistycznymi, których przyczyny nie są przez 
nauki społeczne należycie wyjaśnione”. Ponadto — konstatuje Kowalow — 
„praktyka pokazuje, że w realnym życiu człowiek bynajmniej nie zawsze 
postępuje zgodnie z uwarunkowaniami społecznymi '(7). 


Nasilenie krytycznych ocen wynikających z troski o prawdziwie twórczy 
charakter, aktywność poznawczą i głęboką użyteczność nauk społecznych. 
pozwala odbudowywać ich rangę i prestiż w oparciu o badania realnych 
procesów i zjawisk na gruncie pryncypiów marksizmu-leninizmu. Zaczął 
zanikać schemat myślenia „żvczeniowego” i powierzchowny optymizm. 
Powraca leninowski wzorzec trzymania się twardo społecznych faktów. 
zwłaszcza wówczas, gdy ich polityczny i społeczny kontekst wymaga nie- 
schematycznych interpretacji i uogólnień teoretycznych. 


Do zadań, które wymagają jakościowo nowego spojrzenia, zaliczają ucze- 
ni radzieccy przede wszystkim badanie zjawisk życia społecznego w ich 
wzajemnym uwarunkowaniu; w kontekście socjalnego zróżnicowania oraz 


(2) P. Fiedosiejew, Obszczesiwiennvje nauki — na urowień triebowanij żizni, 
Kom:nunist, ar 181356, str. 67. 

(3) Por. tamże. 

(+) Por. art. red. Na nowyj urowień raboty. Woprosy Fiłzsofii (dalej WF), nr 11, 
1906, str. 3.5. 

(5) Tamże. str. 9. 

(6) Tamże. str. 6. | 
( A.M. Kowalow, Problemy sowierszenstwowanija socjalizma, WF, nr 10, 1066, 


różnorakich sprzeczności towarzyszących procesowi budownictwa socjali- 
stvcznego, Dotychczasowe badania w obszarze dialektyki rozwoju nowej 
formacji kładły nacisk na elementy jednościowe, unifikujące; czynniki 
dezintegrujące i przeciwieństwa w sierze społecznej znikały z pola widze- 
nia bądź redukowano ich wymiar. Tymczasem — jak podkreśla T. I. Ojzer- 
man: „Walka pomiędzy nieantagonistycznymi przeciwieństwami jest 
nie tylko nieuchronna, jest wręcz absolutna, w tym sensie, że występuje 
ona zawsze” (8). M. N. Rutkiewicz ocenia, iż „ulgowe” podejście do sprzecz- 
ności w socjalizmie „maa swoje przyczyny w skłonności do absolutyzowania 
osiagnięć socjalizmu; ustanowienia wspólnoty podstawowych interesów lu- 
dzi pracy: klasy robotniczej, kołchozowego chłopstwa i ludowej inteligen- 
cji, a także narodów i narodowości... (9). Nie negując ogromnych przeobra- 
żeń jakościowych nie wolno jednakże zapominać, że zadania dalszego umac- 
niania jedności społeczeństwa radzieckiego wymagają wyjątkowo staran- 
nej, obiektywnej analizy dzisiejszego zróżnicowania(10). 

Do utrwalania nowvch tendencji badawczych zmierzają postulaty. by 
zerwać z uimowaniem sprzeczności jako anonimowych, bezosobowych re- 
lacji. Noszą one przecież zawsze wymiar ludzki. 

Nawet problem zgodności lub sprzeczności pomiędzy siłami wytwórczy- 
mi i stosunkami produkcji nie sprowadza się do układu różnych czynni- 
ków produkcji. Czymże są bowiem stosunki produkcji, jeśli nie taką lub in- 
ną relacją pomiędzy ludźmi obejmującą m. in. ich rozliczne interesy(11). 
Podkreśla się, że kwestie te wymagają pogłębionych badań również dlate- 
go, że wzajemne oddziaływanie sił wytwórczych i stosunków produkcji w 
socjalizmie wyraża się także zróżnicowaniem pomiędzy własnością spolłecz- 
ną i osobistą oraz pomiędzy społecznymi i osobistymi interesami. Bieżące 
potrzeby i dążenia jednostki nie zawsze i nie w pełni pokrywają się przecież 
z globalnymi interesami społeczeństwa(12). 


Podnoszenie rangi badań procesów społecznych i zjawisk ekonomicz- 
nych pod kątem zróżnicowań i sprzeczności nieantagonistycznych, postrze- 


(8) T.I. Ojzerman, Stratiegija uskorienija; fiłosciskije i socjołogiczeskije proble- 
my. WF nv 11. 1986, sir. 24. 

(9) M.N. Rutkiewicz, O socjalnych protiworieczijach socjalizma. Naucznyje dokłady 
wysszej szkoły, Fiłosofskije nauki, nr 5, 1906, str. 17—18. 

(10) Tamże, str. 18. 

(11) Por. P. Fiedosiejew, cvt. wvd., str. 68. Por. też W. Radczenko. O poznanii i raz- 
rieszenii ekonomiczeskich protiworieczij. Woprosy Ekonomii, nr 8, 1986, str. 17. 

W. Radczenko pisze: „niesłuszne jest ujmowanie praw ekonomicznych socjalizmu 
tylko jako praw jedności i wszechstronnej współpracy. W takim podejściu przejawia 
się oczywista jednostronność — dostrzega się tylko jedną stronę wzajemnych 
stosunków pomiędzy przeciwieństwami, wynikającą z ich ekonomicznej istoty”. 

Podobne stanowisko prezentuje A. Jertnin. Pisze on: „Z punktu widzenia organi- 
zacyjnej struktury produkcji i zarządzania nią, proces realizacji ogólnonarodowej 
własności dokonuje się w warunkach sprzeczności interesów różnych podmiotów 
stosunków ekonomicznych. Oczywiście istnieje obiektywny ogólnonarodowy inie- 
res, realizujący własność społeczną, lecz bynajmniej nie realizuje się on bezpośred- 
nio w interesach podstawowych ogniw. Podmiotem ogólnonarodowego interesu 
jest wspólnota pracujących jako jedna całość, lecz na wyższym poziomie orga- 
nizacji społecznego procesu produkcji różne jego ogniwa władają in'eresami. która 
nie są z nim zgodne”. A. Jervrmin, Ekonomiczeskije protiworeczija socja.izina. Oaszcze- 
je i osobiennoje. Woprosv Ekonomii nr 11. 1986, str. 88—89. 

(12) Por. P. Fiedosiejew, cyt. wyd., str. 69. 
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ganie interesów jako czynnika warunkującego postawy i struktury świado- 
mościowe stawia cały katalog pytań pod adresem filozofów, socjologów. 
psychologów, prawników i in. Problematyka ta dotyczy bowiem sprzeczno- 
ści i zróżnicowań interesów pomiędzy klasami, warstwami pracującymi 
i grupami społecznymi, odnosi się do zróżnicowania pod względem demo- 
graficznym, miejsca zamieszkania, zatrudnienia w poszczególnych gałę- 
ziach gospodarki, przynależneści do różnych kolektywów pracowniczych i 
in. Do różnicujących czynnixów zalicza się ponadto interesy instytucji i re- 
publik, a także narodów i narodowości(13). 

Badanie procesów społecznych winno doprowadzić do ujawnienia rze- 
czywistego charakteru i skali istniejących zróżnicowań, dać obraz takich 
lub innych tendencji, ich wzrostu bądź zanikania (14). Nie bez znaczenia 
jest tu zapewne korelacja pomiędzy ewentualnością narastania, a nawet 
kumulowania się, tych zróżnicowań i sprzeczności a zagrożeniami wynika- 
jącymi z łamania ekonomicznych, prawnych i moralnych norm socjalizmu, 
co w skrajnej formie przejawia się w postaci różnych dewiacji i patologii. 
Rozpoznawanie ich przyczyn i określanie stosownych środków zaradczych 
ma wielkie znaczenie praktyczne. Jest to tym istotniejsze, gdy utrwala się 
pogląd, że ograniczanie tych zjawisk bądź ich likwidacja „nie należy, jak się 
niektórym wydaje, do sfery świadomości, którą można leczyć wychowa- 
niem”. Podkreśla się, że drogą najważniejszą jest właśnie doskonalenie ma- 
terialnych podstaw socjalistycznego sposobu życia i stosunków społecz- 
nych(15). 


* 


Materialne podstawy socjalistycznych stosunków społecznych decvdują 
o możliwościach realizacji idei równości i sprawiedliwości społecznej, Zale- 
żność i przenikanie się wartości materialnych i duchowych są tu oczy- 
wiste. W tej kwestii zaangażowanie środowisk filozoficznych i ekonomis- 
tów w toczącą się dyskusję jest szczególnie wyraziste, tzw. czynnik ludzki 
stanowi obiekt wyjątkowego zainteresowania. W zestawieniu z procesami 
doskonalenia mechanizmów gospodarczych o wymiarze systemowym, 
szczególnie ważki staje się problem usytuowania w tym procesie 
grup społecznych i jednostki. Usprawnianie gospodarki, zwiększanie jej 
efektywności nie mogą być dokonywane kosztem dotychczasowych prze- 
mian i osiągnięć. Nie powinny one jednak hamować twórczych poszukiwań 
nowych rozwiązań w sferze prawno-ekonomicznej. Występujące dziś dyle- 
maty natury teoretycznej budzą wzmożone zainteresowania takimi katego- 
riami, jak: prawo wartości, stosunki towarowo-pieniężne, zysk, fundusz 
spożycia, formy własności, rynek, społeczne treści planowania, pierwotny 
i wtórny podział dochodu narodowego i in, Zasadniczego znaczenia nabra- 
ły takie kwestie, jak uczestnictwo w zarządzaniu, wpływ ludzi pracy na 
procesy decyzyjne w mikro- i makroskali; rola kolektywów pracowniczych 
i masowych organizacji społecznych oraz rosnące znaczenie głównego og$- 
niwa systemu politycznego — KPZR sterującej całokształtem zachodzą- 
cych przemian. 


(13) Por. M.N. Rutkiewicz, cyt. wyd., str. 17. 
(14) Tamże. 
(15) Tamże, str. 24, 
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Porządkowanie mechanizmów społeczno-gospodarczych ukazuje w no- 
wym świetle wiele problemów z obszaru ekonomii oraz polityki społecznej 
partii i państwa. Bardziej wyraziście i wymiernie staje przed badaczami 
problematyka rentowności przedsiębiorstwa oraz czynników materialnego 
zainteresowania ludzi w procesie wzrostu wydajności pracy. Wszystkie te 
zagadnienia stały się przedmiotem pogłębionych analiz naukowych. Poja- 
wiły się próby teoretycznych uogólnień ukazujących istotę dokonywanych 
przewartościowań. Odnoszą się one zwłaszcza do kategorii zysku, przez 
długie lata traktowanego w literaturze ekonomicznej Związku Radzieckie- 
go głównie jako jeden z rozlicznych wskaźników. Co więcej, zysk był czę- 
sto uznawany za kategorię obcą gospodarce socjalistycznej, gdyż według 
wielu ekonomistów obciążały go kapitalistyczne konotacje związane z wy- 
zyskiem człowieka przez człowieka, Swoiste „obciążenie moralne” związa- 
ne z ustrojem eksploatatorskim nie pozwalało dostrzec zasadniczego, eko- 
nomicznego charakteru tej kategorii niezależnej w swej istocie od kapitali- 
stycznego sposobu produkcji(16). Optyka ta ulega dziś zmianie. Jak podkre- 
śla jeden z autorów. niewłaściwa orientacja teoretyczna, którą przez wiele 
lat przejmowali praktycy nie doceniający roli zysku w rozwoju produkcji 
— zanika. Utrwala się pogląd o jego stymulującej sile w zwiększaniu oso- 
bistego i grupowego zainteresowania pracujących poziomem wytwarzania, 
zwiększeniem eiektywności, rozwijaniem inicjatywy i przedsiębiorczo- 
ści(17). 

Podobne podejście cechuje wypowiedzi na temat innych czynników wa- 
runkujących przebudowę ekonomicznych mechanizmów socjalizmu. Cho- 
dzi tu o rolę zasady określania funduszy spożycia zbiorowego. W warun- 
kach socjalizmu nie można kształtować ich wzrostu bez uwzględnienia je- 
go następstw społecznych, bez rozpoznania jak, z jednej strony, wpły- 
wa on na aktywność produkcyjną i stymulującą rolę płacy, na przejawy 
„„urawniłowki” w dostępie do dóbr itp. oraz z drugiej strony, na powstawa- 
nie nowych form nierówności wynikających właśnie z podziału społecz- 
nych funduszy spożycia(18). Staje się konieczne głębsze badanie realnych 
dochodów ludności z uwzględnieniem zróżnicowanych potrzeb i możliwoś- 
ci zarobkowych poszczególnych grup społeczno-zawodowych. Podkreśla 
się, iż dyferencjacja w realnych dochodach, w poziomie spożycia, jeśli wy- 
nika z obiektywnych różnic w rezultatach pracy, z niejednakowego stosun- 
ku do obowiązków zawodowych, winna być postrzegana jako „prawidło- 
wość typowa dla socjalizmu (19). Twierdzi się, że zjawisko to odpowiada 
zasadom społecznej sprawiedliwości cechującej ten ustrój. Natomiast zacie- 
ranie różnice, przysłowiowa „urawniłowka” jest sprzeczna z powyższymi za- 
sadami. Daje ona bowiem złudzenie równości w warunkach faktycznej 
nierówności, z uwagi na różnice w kwalifikacjach, złożoności wykonywa- 
nej pracy itp.(20). 

Nie wszystkie rozpatrywane kwestie traktowane są w literaturze jedna- 


(18) Por. J. Maniewicz, Puti pieriestrojki choziajstwiennogo miechan.zma. Wop- 
rosy Ekonomii nr 11, 1986, str. 27. 

(17) Tamże. 

(18) W. Czerkawiec, Tieoreticzeskije woprosy pieriestrojki sistiemy choziajstwo- 
wanija. Woprosy Ekonomii nr 11, 1986, str. 17. 

(19) Tamże. 

(20) Tamże. 


Browe Drogi — 8 115 


Iiowo. NRA, wypowiadają się przeciw wzwosiowi własności osob'stej. 
costrzegając w tym przejaw felyszyzmu rzeczy, czynnik pogłębia jący nie- 
równości. Dlatego proponują powstrzymanie wzrostu płac i zarazem Sszybk: 
rozwój tunduszy społecznych. Jednakże wg W Czerkawca: .,kierunek tak! 
przeczy prawom ekonomicznym w sterze podziału dóbr materialnych (21). 

Pocejmowanie Po YE funkcjonowania mechanizmów ekonomicz- 
nych w ścisłym związku z potrzebami ludzi pracy podnosi rangę bada: 
struktury tych potrzeb oraz stopnia ich zaspckajan'a. Zwiększa też roię 
działań planistycznych i prognostycznych, gdyż cele b'eżącej polityki spo- 
łecznej są tu sprzęgnięte z dalekosiężną perspektywą rozwoju. Nauka do- 
strzega w tej zależności ważki problem badawczy. Jak zauważa A. Buzga- 
lin, wymaga analizy zjawisko rozmijrnia się ..ekon.m'cznych wzorców 
i planowych zadań z rzeczywistymi spałeczymi potrzebami, zaś rzeczywi- 
stych nakładów pracy — ze społecznie niezbźdnymi... (22). Działalność pia- 
nistyczna wzbudza zainteresowanie równeż i z tego względu. że koncep- 
tualna strona tych procesów nie jest wolza ad sprzecznych tendencji po- 
między ,„.koniecznością surowego przestrzegana planowych zadań. utrzy- 
mywania stabilnych długoterminowych więzi gospedarczych — a obiex- 
tywnymi potrzebami elastyczności i dvnam'zmu całei e:cnecmi:ki w wa- 
runkach przyspieszania postępu naukowo-technicznego” (23). 


W polu widzenia ekonomistów radzieckich znalazły się również wykra- 
czające poza remy socjalistycznych norm prawnych zjawiska. określane 
mianem .dz'ałalności na prywatny rachunek lub nielegalnymi operacja- 
mi kosztem innych”. Wchodzą one w zakres tzw. drugiego obiegu gospo- 
darczego. Wyolbrzymienie tych zjawisk przez antvradziecką literaturę na 
Zachodzie wywołuje uzasadnioną polemikę obudowaną rzeczową argu- 
mentacją 1 bogatą faktografia(24). 


Materialno-ekonomiczne tło siosunków społecznych, a w ich ramach 
również elementów dysfunkcjonalnych, pogłębia zainteresowanie proble- 
matyką różnych form własności. Tak np. W.Z. Kelle uważa, iż należy wy- 
chodzić z założenia, że wyższość własności socjalistycznej nie przejawia 
się aulomatycznie. Należy stworzyć bardziej skuteczne mechanizmy jej 
realizacji. Jego zdaniem — formowanie tych mechanizmów jest .„cent- 
ralnym ogniwem w dziele aktywizacji czynnika ludzkiego (25). Czynnik 
ten rozpatrywany jest na podłożu materialnym, w realiach potrzeb 1 inte- 
resów. Odchodzi w przeszłość stanowisko, że czynnik ludzki, jego aktywi- 
zacja możliwe są przede wszystkim dzięki podnoszeniu świadomości mas 
poprzez samą tylko pracę wychowawczo-ideową. Ta czysto „oświeceniowa ' 
formuła grzeszyła różnymi niedostatkami. „Przekonanie — pisze. Kelle — 


(27) Tamża. str. 18 

22) A. Buzgalin. Wzai mośwsiaź protiworiżczij koriennych proizwodstwiennychn otno- 
szenii, Woprosy Ekonomii nv 10. 1986, str. 35. 

(23) Tamże. 

(21) Por. m.in. S. Chawina, L. Superfin, Burżuaznaja tieoria „wtoroj ekonomiki". 
we rosy Eronomii nr 11. 1986, str. 104—112. 

A4uitorzy polemizują z G. Grosmanem. Die zweite Wirtschaft und die sowietische 
Wirtschattsplanung, Kóln 1981, D.O. Hearn. The Consumer Second Economy. So- 
vi S'udieg. 1239, nw 2. G. Duchne. I/analvse de la seconde economie, Travail et 
Kir oe 5 py SWE ognia sha aAlikiE, Paros Lat. 


(25) W/.Z. Kelle, Socjalnyje aspiekiy uskorienija. WF nr 11, 1986, str. 48. 
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że najpierw można oświecić i wychować ludzi, potem zaś zaczną oni 
działać zgodnie z pożądanym wzorem — jest od początku utopijne” (26). 

Postawienie w nowym świetle problemów kształtowania społecznej 
świadomości, postaw i zachowań ludzkich sprawia, że wcześniejsze jedno- 
stronne ujęcia tracą na znaczeniu. Widać to m.in. w podejściu do badania 
przyczyn społecznego niedostosowania i przejawów patologii. A. M. Kowa- 
low stwierdza, że ,,...Długi czas mówiono u nas o niewystępowaniu wew- 
nętrznych źródeł antyspołecznych zachowań... Ponieważ w państwie do- 
minują socjalistyczne stosunki społeczne, a zachowania ludzi określone są 
przez warunki socjalne. wyrażano zdziw enie skąd mogą brać się antyspo- 
łeczne postępki i poglądy. Zapomniało się przy tym, że istnieje sam czło- 
wiek, specyficzny czynnik społeczny, który jest wprawdzie zdeterminowa- 
nv warunkami socjalnymi, niemniej posiada własne, przynależne mu pra- 
wa rozwoju”(27). | 

Skupienie uwagi na różnorodnych uwarunkowaniach ludzkich zachowań 
i postaw w procesach funkcjonowania ustroiowych i gospodarczych insty- 
tucji socjalistycznego państwa wymaga ciągłego dostosowywania systemu 
prawnego do zmieniających się potrzeb. Nauki prawne stoją przed ko- 
niecznością podjęcia szeroko zakrojonych badań nad regulacjami, które bę- 
dą skutecznie wspierać realizowany program przebudowy. Wszelkie jej 
aspekty polityczne, społeczne, ekonomiczne, psychologiczne i kulturalne 
czy ekologiczne mają swoją nadbudowę prawną. Ograniczając się tu do 
sfery ekonomicznej, można przywołać stanowisko W. N. Kudrjawcewa, 
który pisze: ,,...przy rozważaniu kwestii gospodarki bynajmniej nie wszy- 
scy uczeni i praktycy z całą odpowiedzialnością zdają sobie sprawę, że 
ich decyzje w wielu przypadkach opierają się na czynniku prawnym. O 
niedoskonałości prawodawstwa gospodarczego mówiono dawno, jednak do- 
piero ostatnio toruje sobie drogę zrozumienie, że wszelkie nowo wprowa- 
dzane rozstrzygnięcia ekonomiczne wymagają odpowiedniego utrwalenia 
prawnego”(28). | | 

Kudrjawcew wskazuje na prostą zależność: jeśli rozszerzają się upraw= 
nienia przedsiębiorstw, to tym samym muszą zmniejszać się uprawnienia 
ministerstw. 

Tempo i skala zmian zmobilizowały. specjalistów prawa rolnego, admini- 
stracyjnego, państwowego, finansowego, a nawet rodzinnego. Demokraty- 
zacja systemu zarządzania zwróciła m.in. uwagę na prawo pracy. Pojawiła 
się potrzeba nowych regulacji prawnych w sferze własności; konieczność 
zróżnicowanego traktowania takich jej aspektów, jak: posiadanie, zarzą- 
dzanie, korzystanie. Doskonalenie systemu politycznego w kierunku roz- 
woju socjalistycznej demokracji stawia na porządku dnia dyskusje o zmia- 
nach w prawie wyborczym, referendum, arbitrażu, pomocy prawnej dla 
obywateli, formach konsultacji i in. Przy rozważaniu modyfikacji systemu 
wyborczego do rad wskażuje na konieczność dokonania porównań z prakty= 
ką innych krajów socjalistycznych, by z uwzględnieniem specyfiki i odręb- 
ności ZSRR przyjąć to, co cenne w innych systemach(29). 


(26) Tamże, str. 45. 

(27) A. M. Kowalovt, cyt. wyd., str. 4. 

(28) W. N. Kudrjawcew, Uskorienije socjaino-ekonomiczeskogo razwitija i zadaczi 
uczonych juristow. Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo, nr 7, 1986, str. 4. 

(29) Tamże, str. 7—83, | 


Za niezwykle ważne uznawane są propozycje zmierzające do uprawo- 
mocnienia zasady jawności w życiu publicznym, w działalności organów 
państwowych, organizacji społecznych i kadr kierowniczych, np. poprzez 
ustalenie katalogu spraw podlegających obowiązkowej publikacji. W. N. 
Kudrjawcew stwierdza, że: „należałoby określić tryb udostępniania przed- 
stawicielom społeczeństwa, dziennikarzom, instytucjom naukowym mate- 
riałów i dokumentów, które nie mają charakteru tajnego, a znajdują się 
w organach państwowych i mają znaczenie oficjalne (30). 

Ścisłe powiązanie z różnorodnymi dziedzinami życia społecznego uczula 
na konieczność uwzględnienia przez nauki prawne dorobku socjologii, psy- 
chologii oraz innych nauk społecznych i humanistycznych. Podnosi się 
kwestię bezpośredniej współpracy przedstawicieli tych nauk z prawnikami 
w toku przygotowywania aktów normatywnych. 

Badania nad istotą probiemów społecznych w dynamicznym, rozwojo- 
wym ujęciu pobudzają również dyskusję o dorobku i zadaniach nauk histo- 
rycznych. Wielkie osiągnięcia poznawcze tych nauk są znane. Dysponu;ą 
one bogatym zapleczem instytucjonalnym i kadrowym. Ocenia się jednak, 
iż ten ogromny potencjał organizacyjno-intelektualny nie jest w pełni spo- 
żytkowany. 

Generalną dewizą, która winna przyświecać tej dyscvplinie, jest ws 
S. L. Tichwińskiego pokazywanie w pracach historyxsów całej złożoności 
procesów społecznych, stosowanie wyważonej analizy zarówno zwycięstw 
i osiągnięć, jak i niedociągnięć i trudności, niedostatków i uchybień(31). 

„Cechujący wiele prac faktografizm zasmuca tym bardziej — pisze 
Tichwiński — ponieważ ich autorzy opierają się głównie na dawno znanych 
faktach, uzupełniają je tylko trzeciorzędnymi informacjami, które nie wno- 
szą niczego do dotychczasowego wyjaśniania wydarzeń i zjawisk (02). W;:- 
bitny historyk radziecki postuluje jak najszybsze wyrzeczenie się praco 
charakterze czysto opisowym, eliminowanie tematów niewiele znaczących. 
lecz wygodnych z punktu widzenia osobistych interesów kadaczy, Autor 
zwraca uwagę na idealizację specyfliki narodowej oraz zbyt subiektywn: 
oceny roli poszczególnych postaci historycznych(33). 

Na tle tych krytycznych przewartościowań staje się zrozumiała konsia!c- 
cja, iż w naukach historycznych: „nie powinno być miejsca dla koniunk:u- 
ralnych poglądów bądź prób ograniczania się ao ilustracji ogólnie znanyc. 
tez'”(34). Podkreśla się, iż niezbędne jest usprawnienie działalności instytu- 


(30) Tamże, str. 8. 

Autor postuluje również, by: „zobowiązać pełniących funkcje, niezależnie od "7 
rangi, do reagowania na krytyczne uwagi i informowanie o podjęiych działa: uc: 
utrwalić w konkretnej formie prawo każdego obywatela do sągdowneco żaasnia spro- 
stowań w przypadkach nieprawdziwości wcześniej opublikowanej informacji”. 

(31) Por. S.L, Tichwinskij, Sostojanije i zadaczi koordinacji istoriczeskich issieGc- 
wanij. Woprosy Istorii, nr 9, 1986, str. 6. 

(32) Tamże, str. 11. 

(33) Tamże, str. 12. Czytamy m.in., że w niektórych pracach drukowanych w re- 
publikach miało miejsce „nieuzasadnione przeciwstawianie jednego narodu innvm 
jako kontynuacja bezpodstawnych ocen, w wielu przypadkach wywodzących Się 
jeszcze z przedrewolucyjnych miejscowych historiografii bądź zagranicznych. bur- 
żuazyjnych szkół historycznych, sporów między historykami wielu republik dotyczj- 
cymi starożytnej i średniowiecznej historii ich narodów”, 

(34) Tamże, str.6., 7 
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cji i placówek, które mają pierwszoplanowe znaczenie w pracy historyka. 
Należą do nich zwłaszcza archiwa; modernizacja ich pracy i dostęp- 
ność zgromadzonych materiałów. Podobne wymagania formułowane są 
pod adresem bibliotek, ich reorganizacji umożliwiającej szersze korzystanie 
z najnowszej literatury. 


3% 


Konieczność zbliżenia nauk społecznych do potrzeb wywołanych nowymi 
ocenami zaawansowania procesów budownictwa socjalistycznego w ZSRR 
skupia uwagę uczonych wokół zasadniczych problemów, których zarys 
określają uchwały XXVII Zjazdu i nowa redakcja Programu KPZR. Do 
uczonych należy określenie konkretnych celów oraz efektywnych metod 
badawczych, Do najbardziej ważkich problemów zalicza się m.in. dialekty- 
kę rozwoju socjalizmu we współczesnych uwarunkowaniach, socjalno-eko- 
nomiczne i światopoglądowe aspekty postępu naukowo-technicznego, spo- 
teczne, grupowe i osobiste interesy; ich wspólnotę i zróżnicowanie, jedność 
i sprzeczności; doskonalenie zarządzania i mechanizmów gospodarczych; 
stosunki towarowo-pieniężne i politykę cen; psychologię pracy w warun- 
kach postępu naukowo-technicznego; zagadnienia teorii i historii kultury 
oraz rozwój socjalistycznej demokracji i samorządu(25). Realizacja tak sze- 
roko nakreślonych i wzajemnie powiązanych badań wymaga — jak pod- 
kreślono — zwrócenia uwagi na światopoglądowe, psychologiczne, moral- 
ne i estetyczne aspekty działań ludzkich. Wzrasta znaczenie metodologicz- 
nych narzędzi, którymi mogą dysponować poszczególne dyscypliny społecz- 
ne. Metodologia staje się bowiem kluczowym ogniwem ich współdziałania, 
koordynacji wysiłku badawczego wspieranego spójnym systemem wartości. 

Aksjologia marksistowska jest w szczególności dobrą podstawą służącą 
rozwijaniu naukowej krytyki i dyskusji. Ich zakres i poziom uznają ucze- 
ni radzieccy za niedostateczny. Spory wśród marksistów — pisze Ojzer- 
man — odnoszące się do sfery teorii nie są niebezpieczne; należy je uka- 
zywać również w wydawnictwach  podręcznikowych(16), przy czym 
„współzawodnictwo idei w dziedzinach noszacych charakter teoricpoznaw- 
czy jest wręcz nieodzowne” (37). 

Nowe akcenty dostrzec mo_na również w cdniesioniu du urytyki poglą- 
dów niemarksistowsk:ch. Zwraca się uwagę, że zuuranicyncj myśli (ilozo- 
ficznej nie wolno analizować w oderwaniu od realnych probiemów, które 
ona rozwiązuje. bez gruntownego badania warunków i przyczyn rodzących 
ten lub inny kierunek myśli burżuazyjnej. „Ideowe nieprzejednanie trze- 
ba wyrażać nie poprzez etykietki, lecz w analizie istoty problemu, koncep- 
cji, idei (38). 

Do uwarunkowań sprzyjających rozwojowi nauk spolecznych w ZSRR 
zalicza się również pogłębienie znajomości dorobku badawczego całej 
wspólnoty socjalistycznej. W cytowanym już artykule redakcyjnym „Wo- 
prosow Fiłosofii” czytamy na ten temat m. in. „Dla radzieckich filozofów 


(35) Por. P. Fiedosiejew, cyt. wyd., str. 73. 

(36) T.I. Ojzerman, cyt. wyd., str. 34. 

(37) Art. wstępny. Woprosy Fiłosofii, cyt. wyd., str. 9. 
(38) Tamże, str. 8. 
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i uczonych z dziedziny nuk społecznych byłby ksrdzo przyteczne zgłę- 
bienie 'teoiciycznych ustaleń dotyczących precizmatyki socjalizmu we 
wszystkich bratnich krajach socjalistycznych (są one w wielu kwestiach 
bardziej interesujące i ostrzejsze niż wiele prac radzieckich autorów) (59). 
Coraz ważniejszą płaszczyzną wymiany osiągnięć badawczych stają się 
różnorodne formy współdziałania między placówkami naukowymi ZSRR 
i pozostałych krajów socjalistycznych, Przykładem jest polsko-radziecka 
Iiomisja ds. współpracy w naukach społecznych rozwijająca działalność 
pod egidą PAŃ i AN ZSRR. Sprzyja temu również atmosfera w partyjnych 
placówkach naukowych — ANS przy KC KPZR i KC PZPR. 

Skala zachodzących zmian wymaga zabezpieczenia organizacyjnego; sil- 
niejszej koordynacji i koncentracji badań, większej operatywności zespo- 
łów redakcyjnych, zwłaszcza wvdawnictw periodycznych, powolania no- 
wych zespołów i grup badawczych. Usprawnienia wymaga też planowanie 
pracy naukowej i kontrola zaawansowania badań. Dają tu o sobie znać nie 
najlepsze doświadczenia. Oceniając je, P Fiedosiejew pisze: „Nie osiagnie- 
myv poważnych rezultatów, jeśli ograniczymy się, jak to bywało w przesz- 
łości, do cząstkowych uzupełnień i uściśleń naszych planów. Podstawowy 
niedostatek organizacji pracy naukowej tkwi w tvm, że badania szerokich 
tematów prowadzone są rzemieślniczo, w sposób rozczłonkowany, w ra- 
mach oddzielnych, słabych grup, zaś rezultaty okazują się powierzchowne. 
drobne i nie mają praktycznego zastosowania (40). 

Zwiekszenia operatywności oczekuje się też od takich organizacji nauko- 
wych i stowarzyszeń, jak: Towarzystwo Filozoficzne ZSRR, Radzieckie 
Stowarzyszenie Socjologiczne, Radzieckie Stowarzyszenie Nauk Politycz- 
nych, Towarzystwo Naukowo-Ekonomiczne ZSRR i in. 

Mimo imponujących liczb globalnych i wskaźników statystycznych, uwa- 
Ża się za niedostateczny rozwój kadr. Zjawisko spóźnionych karier nauko- 
wych powoduje starzenie się kadr i przewlekanie awansu naukowego w 
wielu dyscyplinach. Formułowane są wobec rad naukowych instytutów 
I uczelni oraz Najwyższej Komisji Kwalifikacyjnej postulaty, których rea- 
lizacja ma zaowocować intensywnym rozwojem wiedzy i uzdolnień. szyD- 
szym osiąganiem stopni i tytułów naukowych przy zapewnieniu wysokie- 
50 poziomu prac upoważniających do naukowej promocji. 

Podjęcie tak ambitnych zamierzeń w dziele przebudowy radzieckiej nau- 
ki wskazuje, iż nie są to wyłącznie zmiany typu ewolucyjnego. Ostrość krv- 
tycznych sądów jest bowiem charakterystyczna dla zmian typu skoko- 
wego. Pojęcie rozwoju również w obszarze nauki jest rozpatrywane w ści- 
słym związku z kryteriami i zasadami, które wynikają z takich kategonii, 
jak optymalność, efektywność i intensyfikacja. Układ ten funkcjonuje sku- 
tecznie. jeśli nauka nie jest ani synonimem abstrakcyjnej kontemolacji, ani 
antyteoretycznym praktycyzmem. Dyskusja wokół nauk społecznych w 
ZSRR dowodzi, że oba te warianty nie znajdują zwolenników. Najważ- 
niejsze jest to, iż obecna dysputa wydobywa żywe treści marksizmu-le- 
ninizmu wraz z jego korcnną tezą, w mvśl której świat można zmieniać 
i ulepszać na tyle, na ile poznaje się rzeczywi='ość i jej mechanizmy. 


(39) Tamże, str. 7. 
(40) P. Fiedosiejew,-cyt. wyd., str. 72. 
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Dyskusja redakcyjna 
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W ramach cyklu dyskusji redalicyjnych odbyło się spotkanie przedstawicieli nauki 
r „Nowych Dróg” pzświęcone omówieniu najważniejszych problemów społecznego 
funkcjonowania nauki i je? roli w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. Organt- 
zatorem spotkania była naszą redukcja wraz z Wydziałem Nauki, Oświąty i Postępu 
Naukowo-Technicznego KC PZPR, którego kierownik, prof. dr Bogusław Kędzia, 
dokonał wprowadzenia do wielowątkowej, a jednocześnie ostrej + polemicznej dy- 
skusji. Próbowano w niej odpowiedzieć na pytanie, w jakich warunkach nauka może 
leptej i pełniej odpowiadać na wyzwania współczesności. Jakie powinny być prio- 
rytety, motywacje i percepcja wyników, tak aby nauka stała się trwałym elemen- 
tem rozwoju sił wytwórczych. W spotkaniu wzięli udział i zabierali głos w dyskussi 
profesorowie: Zygmunt Bosiakowski — rektor SGPiS, Leszek Gilejko — dyrektor 
Instytutu Badań Klasy Robotniczej ANS, Bohdan Gliński — kierownik Zakładu Nauk 
żarządzania PAN, Zbigniew Kowalski — członek KC PZPR, pracownik naukowy 
Politechniki Gdańskiej, Maciej Nałęcz — dyrektor Instytutu Biocybernetyki i Inży- 
nierii. Biomedycznej PAN. Jan Rychlewski = przewodniczący Komitetu Badań Ko- 
smicznych PAN, Władysław Turski. — kierownik Zakładu Informatyki UW, Lesław 
Wasilewski — wicedyrektor Instytutu Organizacji Przemysłu Maszynowego, Kazi= 
mierz Zieliiiskt — dyrektor Instytutu Biologii Doświadczalnej PAN. Dyskusji prze- 
wodniczył I z-ca redaktora naczelnego „Nowych Dróg” — Wiesław Klimczak. 


Sądzę, że nasi czytelnicy, a zwłaszcza przedstawiciele zainteresowanych środowisk 
potral:itują publikację dyskusji jako jej otwarcie, a nie zakończenie. Oczekujemy 
na dalsze wypowiedzi, które będziemy drukować w naszym bloku redakcyjnym pt. 
„Nauka w służbie społecznej”. Takie hasło przyświecało również tym, których głosy 
przedstawiamy poniżej. 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


Chciałbym rozpocząć od spraw ogó!nych i zasadniczych na wstępie, a potem przejść 
do zarysowania kilku problemów szczegółowych, które mogłyby stać się zaczynem 
naszej dyskusji. Otóż teza, że partia poświęca roli nauki w rozwoju społeczno- 
-gospodarczym należytą uwagę i nadaje jej wysoką rangę, znajduje pełne odzwier=- 
ciedlenie zarówno w partyjnych dokumentach programowych, jak również w inspi- 
rowanych przez partię działaniach praktycznych. Można by tu przywołać wiele naj- 
wyższej rangi dokumentów począwszy od konkretnych zapisów w uchwałach zjaz- 
dów partii, plenarnych posiedzeń KC, uchwał i decyzji Biura Politycznego czy też 
stwierdzeń zawartych w Programie PZPR. Można także wskazać na konkretne przed- 
sięwzięcia inspirowane przez partię, których celem było wypracowanie najwłaściw- 
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szej w naszych warunkach polityki naukowej, WSSTOWAIE środowiska naukowego, 
pozwiązywan:e jego prob:cmów. 

Z inspiracji lub przy twórczym współudziale partii powstają też konkretne roz- 
wiązania systemowe w zakresie sterowania nauką, planowania jej rozwoju, koordy- 
nowania prac naulkkowo-badawczych i wdrażania postępu naukowo-technicznego. | 


Potwierdzając prawidłowość takiego podejścia, partia konsekwentnie nawiązuje 
do wciąż aktualnej tezy Lenina, że bez rewolucyjnej teorii niemożliwy jest również 
ruch rewolucyjny. Tezę tę nasza partia odnosi nie tylko do rozwoju nauk społecz- 
nych opartych na teoretycznym dziedzictwie marksizmu-leninizmu, ale również do 
wszystkich tzw. pralstycznych dyscyplin nauki. Wynika to z konsekwentnie promo: 
wanej przez partię zasady kojarzenia teorii z żoskacu we wszystajch „dyscyplinach 
nauki. 


Nie będzie przesady w stwierdzeniu, że zarówno Polska, jak i inne kraje śócię 


listyczne stoją wobec jednego z najważniejszych wyzwań w swojej historii:. ptak. 
tycznego wykorzystania nauki, technologii 1 techniki w rozwoju cywilizacyjnym 
i kulturowym swoich społeczeństw. Jest to prawidłowość ogólnoludzka, gdyż wd 
wszystkich krajach wzrasta ranga i rola kultury naukowej jako nieodłącznego ezyh- 
nika rozwoju. Nie wydaje się zatem rzeczą słuszną ograniczenie dyskusji nad toż 
wojem i rolą nauki wyiacznie do perspektywy naszego kraju, choć ta pature ne 
jest dla nas szczezó!nie ważna. 


Podkreśliłbym zatem istolną cechę polityki partii w sferze nauki, którą jest, 
w moim przekonaniu, poczucie realizmu. Przejawia się ono nie tylko w uwzględ: 
nieniu aspektów miydzynarodowych tego problemu, ale również w świadomości, ża 
wiele z deklarowanych w przeszłości założeń i celów w zakresie rozwoju nauki, 
zwłaszcza odnoszących się do jej praktycznych zastosowań, nie zostało osiągniętycji. 
Obecna zaś sytuacia kraju wpływa na trudne położehie nauki, na relatywne qhrmi- 
żenie i zahamowanie rozwoju niektórych dyscyplin. W środowisku ludzi nauki świa 
domość tych uwacunzowań jest powszechna. Powszechna jest również wiedza o wew- 
nętrznych brakach systemu organizacyjnego nauki, brakach kadrowych, 'występu- 
jącej niekiedy nieumiejętności koordynowania badań interdyscyplinarnych, : podzia- 
łach środowiskowych, oporach przed praktycznym ROPA REM badań 
naukowych, nowych technik, technologii itp. 3 


Ocena dotychczasowych osiągnięć i niedostątków dokdastwaa: była żwiżę, na 
forum partyjnym (xIX Pienum KC, Ogólnopolskg Partyjna - Narada 'Nauk Społecz- 
nych, II Ogólnopolska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna), jak też: na 
ogólnopolskich zzrom:adzeniach środowisk naukowych, w tym najpełniej na III: Kon- 
gresie Nauki Polskiej. Dało to podstawę do rzetelnego oglądu postulatów środowisk 
nauki i praktyki zmierzających do szybszego osiągania w. poszczególnych. Sa 
nach pożądanych wyników teoretyczno-poznawczych i aplikacyjnych. 5 

Partia podziela stanowisko, że rozwój polskiej nauki i jej sytuacja” materialna - Jest 
wynikiem nie tylko realnych możliwości kraju, ale zależy talcże. ód ' samej nauki 
i aktywności środowisk naukowych, od użyteczności społecznej | śospodarcżej re- 
zultatów prowadzonych badań, od skali wdrożeń osiągnięć nauki i techniki: zasadzie 
tej podporządkowany będzie program i polityka partii do kpłica KX wieku. Obecnie 
Polska stoi przed koniecznością sprostania wymaganiom przyspieżzónęgo . "rozwoju 
cywilizacyjnego. W obecnej i przewidywanej sytuacji kraju polityka partii - —— doce- 
niając znaczenie wszystkich dyscyplin — będzie zatem stymulowałś szeżególnie te 
badania naukowe, których rezultatem będzie zmiana materialnych 1 „społecznych 
warunków życia naszego narodu. Promocją objęte zostaną: te' progrómhy 'badzweze, 
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które pozostają w ścisłym związku z priorytetowymi potrzebami gospodarki naro- 
dowej i rozwoju społecznego. 

"Na tym tle chciałbym postawić kilka ogólnych problemów i pytań, a spośród nich 
wydobyć najistotniejsze — w moim odczuciu — zagadnienia. Mianowicie: jakie wa- 
runki i mechanizmy muszą być stworzone w naszym kraju, aby zapewnić skutecz= 
ność działań środowisk naukowych w dziedzinach, w których nauka może partycy= 
pować w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju? Oceniam, że funkcjonujące sy» 
stemy, . zasady, mechanizmy, jakie mamy w kraju — patrząc na nie z pozycji kie- 
rowniczego centrum i z pozycji samych środowisk nauxowych — nie są na tyle 
efektywne, ażeby ogromny potencjał intelektualny, jakim dysponuje nasz Kraj, 
ogrómny w sensie jakościowym i ilościowym, był prawidłowo wykorzystywany. Jest 
sprawą wielce interesującą — i na to pytanie właściwie w ol:resie minionego 40-le- 
cia nie daliśmy sobie odpowiedzi — jak w sposób prawidłowy pańsiwo ma realizować 
politykę naukową? W jaki sposób efektywnie sprzęgać wysiłxi środowisk nauko- 
wych z rzeczywistymi potrzebami rozwoju społeczno-gospodarczcgo? 

- Wydaje mi się, że jedną z istotnych przyczyn, które stwarzają obecną sytuację, jest 
nie do końca precyzyjne określenie głównych kierunków rozwoju społeczno-gospo= 
darczego kraju, w tym również brak precyzyjnego określenia zadań środowisk nau- 
kowych. Źródła hamujące ich większe zaangażowanie tkw:ą obecnie w zasadach. 
jakie są stosowane w polityce kreowania kadr naukowych. Wydaje się, że nie ma 
odpowiedniej instrumentacji, która powodowałaby zbieżność pomiędzy indywidual- 
nymi wysiłckami uczonego a głównymi kierunkami rozwoju społeczno-gospodar= 
czego kraju. Jest dużo takich uwarunkowań, które pozwalają uczonemu w sposób 
mniej czy bardziej zaangażowany działać w innych rejonach niż te, które z punktu 
widzenia interesów państwa są potrzebne Brak również, przynajmniej do tej pory 
—.a zobaczymy jak będzie funkcjonował wprowadzany system efektywnych mecha- 
nizmów ekonomicznych — zasad, które skuteczniej stymulowałyby środowiska naue 
kowe.do określonych działań. 

- Jest" oczywiście szereg innych problemów, które mam nadzieję w dyskusji tej 
zostaną podniesione. Na początek naszych rozważań chciaibym, w ten może dosyć 
kontrowersyjny sposób, zarysować moje zainteresowania, niepokoje i cylematy. 


WŁADYSŁAW TURSKI 
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w pierwszej Fuze dyskusji chciałbym siomentować uwagi wstępie dotyczące 
' orzanizacyjno-polityczno-filozoficznych zasad rozwoju nauki czy też raczej udziału 
nauki w rozwoju. społecznym. Zacznę od krótkiej, autentycznej aregdoty. Mniej 
więcej przed rokiem dostałem piękny list od jednego z wicepremierów zapytujący, 
czy.pan profesor mógłby wskazać, jak nauka może partycypować w rozwiązywaniu 
najważniejszych problemów społeczno-gospodarczych kraju. W odpowiedzi zapyta- 
tem, . czy pan premier mógłby wymienić te problemy, które uważa za najważniejsze. 
I na tym korespondencja się urwała. 

Nawiązując do zagajenia prof. Kędzi stwierdzam, że w wypowiedziach publicz- 
ńych mamy. co pewien czas do czynienia z istną orgią haseł o tym, że nauka powinna 
wdrażać, „uczestniczyć, partycypować itd. Jeśli hasła te rozważyć w kategoriach ab- 
strakcyjno- filozoficznych, okażą się zupełnie banalne. Konkretami zaś, stanem eko- 
homiki kraju, który to stan warunkuje możliwość realnego udziału nauki w co- 
dzienności gospodarczo-snolec znej, na ogół nie zawracamy scbie głowy. A przecież, 
Gdy istotnie potrzebna jest Luk czy inaczej rozumiana koncentrucja badań, parame- 


try ukierunrowujące tę koncentrarię nie bar:lzo moga porhndzić z wnetrza” samej 
nauki. Ich ustalenie jest przede wszystkim zadaniem politycznym. na poiitwkach 
ciaży odpowiedzialność za ich wybór. 

Teoretycznie wszyscy się z tym zgadzamy. jak również z faktem. że przyspieszony 
rozwój nauki nie może się odbywać równom ernie we wszystłktch kierunkach narny. 
Profesor Kędzia wspomniał o nowym mechanizmie fFnansowan:a nauki, k'órv za- 
pewne miał sprzyjać ukierunkowywaniu bańdsń. 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


Chodziło mi o CPBR-v... 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Tak właśnie myślałem Ja w tvm stusteme. nestatv niczećo t.v'8ż0 pNz7a st 
k e'ami i odmienną strukturą brurokratyczną. nie dostrzes'em Pod wzg'eriem tresci, 
CPBAR-v i inne plany badań nada] są budowane w drodze stvntezv pronozżyczt sg 
szonych przez szeroko pojmowane środowisko naukowe. Chcintbem zwrócie nuwaee 
na poważne niebezpieczeństwao, jakie to ze sobn niesie Taka svato2a niauchronn:e 
odzwierciedla całe spektrum istin'ejącvch grup zalntersvań Kierunki od Gzwns 
rozwimięte. uprawiane przez wielu akademików i protesorów automatrcznie ZYS%kaa 
przewagę w CPRBR-ze. ponieważ wszystkie grema konsn'tocvjne sa powoli wane ra 
zasadzie proporcjonalnej reprezentacji Działy ced dawna dvsnonulące silnym lob5b'ra 
utrwalają swoją przewagę w tworzonych planach Same as p'ant uw miare leza "nu 
svnieza pełznie wyżej — 7 poziomu katedr do instviutów wydziałów uczeim urzę, 
ców centralnych — coraz bardzie! przypominaju obszerny i nader ecDstueeni para- 
sol, obejmujący to wszystko. co kto zechciał zgłosić Wvmsśln się cocz mniej sen- 
sowne tytuły (bo tviko mało sensawne tvtułv mezu ohiac lak nre'erozeniczne pri 
pozycje). byle tylko nikomu nie zrobić przykrose! słkeroztaac jepo temat 

Na samych wyżynach — w nowym Urzędzie Hosiedu Naukowo Techn core 
i Wdrożeń, w Ministerstwie Nauki i Szkolnictwa Wyższeso oraz na wysokich p'ętrzeh 
Paiaucu Rultury (PAN), w trzech pionach stanewiucych naidoskonaszy we wszech- 
świecie przykład równoległości. bo pozbawiony jakichkolwiek rzeczywistych punk ńw 
wspólnych — wszystko to zbiera się w gizantirvczna medużę. ga'aretowata. wszech- 
obejmującą, przeciekającą prze? palce. W rezultacie znowu wyjdzie po 150 tvsięcv 
rocznie na każdego „zapisanego w progrumie ' msże będą jakieś środki na apara- 
turę. które, jak dobrze pójdzie, uda się kiedvś „uruchomić”. j 

Jako szeregowy pracownik nauki w tym nowym svstemie istoin"ch nowości nie 
dostrzegam. Tyle tyllko, że planowanie trwa jeszcze dluzej nż poprzednio, że od 
zgłoszenia propozycji do efektywnego przydzielenia środków up!lvwa jeszcze więce; 
czasu niż w poprzednich pięciolatkach. Czyżby dlatego. że przybył trzeci partner 
dn uzgodnień na najwyższym szczeblu? 

Przepraszam, że mówię z brutalną szczerością. ale sadzę że musimy porozmawiać 
otwarcie, jeśli z naszej rozmowy mają wypłynąć konkretne wnioski. A więc wniosex 
pierwszy: rozwoju pożądanych kierunków badań naukowych nie można stymulować 
syntetycznie tworzonym planem. Powinniśmy się zdecrydawać na metody ana'tvczne. 
Należy najpierw ustalić, jakie kierunki są uważane za Szczególnie godne ponparc'a 
i jakie zadania badawcze mają być rozwiązane. Centralne fundusze rozwoju nausi 
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powinny być przydzielone na rozwiązanie z góry słormułowanych zadań. W ten 
snosób każdy uczony i każdy zespół praznący uzyskać dodatliowe środki będzie wie- 
dział, do jakiego kierunku warto się przyłączyć, jakie tematy podjąć. Akcent kładę 
na .dodatkowe”, bo podstawowe środki na prowadzenie kadań powinny pochodzić 
7 revularnego budżetu instytutu czy uczelni, o czym szerzej wypow:em się w drug ej 
turze 

Drugi punkt tej cześci mojej wypowiedzi dotyczy tego, że rozważań o przyszłosci 
| terażnierszości polskiej nauki nie można oderwać od bardzo niedobrej historii po- 
ktvkr państwa w stosunku do nauki Polityki. której skutkiem zapewne nie zamie- 
rzonvm. aie nader widocznym — jest wyraźne osłabienie pozycji nauki w pelskim 
spoteczenstwie. Na czym opieram tę gorzką, niepopularną opinię? 

Po pierwsze. na żałosnym stanie bazy laboratoryjnej. W mojej dyscyplinie, inior= 
maotyce. poziom wyposażenia poiskich laboratoriów był przed ćwierć wiekiem zde- 
cyvdowanie bliższy poziomu światowego niż dzisiaj. W wielu kluczowo ważnych dzie- 
dzinach informatyki nie ma dziś w Polsce ani jednego ośrodka, w którym można 
by przynajmniej odtwarzać prace eksperymentalne rutynowo wykonywane przez po- 
czątkujących studentów w krajach rozwiniętych; o prowadzeniu badań na poziomie 
czołowych placówek zagranicznych nie ma co marzyć. Podobna sytuacja wytworzy!a 
się w wielu innvch dvscvplinach, np tych. w których prace laboratoryjne prowadzi 
się z iniensywnym użyciem środków informatycznych. Bardzo zły stan wyposażenia 
laboratorvjnego jest kumulatywnym skutkiem systematycznego niedoceniania ko- 
nieczności odnawiania i wymiany aparatury naukowej. Kiedy państwo dość duzo 
peniędzy wydawało na różne. delixatnie powiedziawszy nie pierwszoplanowe ce:e 
— wyposażenie laboratoriów naukowych było na końcu kolejki, trzeba było robić 
oSZCZEĆności — na początku. 

Po drugie. jest bardzo żle z bnzą lokalową instytucji naukowych, zwłaszcza uczelni. 
Jako profesor dysponuję całym biurkiem i 4 metrami kwadratowymi powierzchm 
w pięcioosobowvm pokoju, młodszym kolegom musi wystarczyć po pół biurka. a na- 
we! po jednej tvlko szufladzie. Przez 25 lat pracy w polskich instytucjach nauko- 
wych obserwuję state pogarszanie się warunków, w których pracuję. W tej sytuacji 
wiele słusznych postulatów, np. nawoływanie do intensywniejszej pracy wychowaw- 
czaj z młodzieżą akademicką. brzmi całkowicie fałszywie. W wielu uczelniach kadra 
dydaktyczna nie ma już fizycznej możliwości wykonywania swojego zawodu w miej- 
scu pracy, 

Następna sprawa to kiepska sytuacja materialna pracowników nauki. Pół biedv 
jeszcze, jeśli chodzi o proicsarów. Naprawdę fatalna jest sytuacja materialna po- 
czątkujaących pracowników nauki, co prowadzi do negatywnej selekcji w naborze 
mlodej kadry. Oferowanie absolwentowi pracy w placówce naukowej jest równo- 
ważne z zaproponowaniem istotnej degradacji materialnej w stosunku do możliwości, 
jakie stwarza zatrudnienie w innych, w tym także państwowych, miejscach pracw. 
Na podjęcie pracy w uczelni czy instytucie naukowvm może sobie pozwolić tvlka 
ten, kto ma finansowe wsparcie rodziny. Coroczne utyskiwania na „niewłaściwv” 
skład klasowy Eandvdatów na studia trącą hipokryzją wtedy, gdy nic się praktvcznie 
nie robi, aby zapewnić normalne warunki życiowe absolwentom zatrudnianym w 
dziale „nauka”. Ze społecznego punktu widzenia tracimy najlepsze lata pracy młodego 
pracownika nauki dlatego, że musi on dorabiać do swojej pensyjki, bo inaczej nie 
zdobędzie mieszkania, nie kupi tapczanu czy lodówki. Sprawa jest tym bardziej 
zdumiewająca. że jej wymiar ekonomiczny w skali wydatków budżetu państwa jest 
wręcz zaniedbywany. Przy okazji warto przypomnieć, jaką opieką naszego państwa 
cieszyli się pracownicy nauki w pionierskich latach Polski Ludowej, np. jak im 
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„organizowano” mieszkania, przydzielano nadmetraże itd. Warto też przypomnieć 
przepis — nigdy chyba nie anulowany, choć nigdzie już nie respeklowany — o tym 
że absolwentom legitymującym się dyplomami z wyróżnieniem zakład pracy zobo- 
wiązany jest zapewnić mieszkanie w ciągu dwu lat od podjęcia pierwszej pracy. 

I ostatnia już sprawa z kategorii ogólnych. Czytając tezy na dzisiejszą dyskusje 
odniosłem — być może mylne — wrażenie wspołbieżne, niestety, z tonem dyskusji 
prasowej wokół III Kongresu Nauki Polskiej. Chodzi o wiarę w to, że większa użyt- 
kowość nauki zależy przede wszystkim od woli uczonych. Wynika stąd śmieszny 
wniosek, że jeśli tylko pracowników nauki odpowiednio zaagitować, to od jutra 
staną się bardziej użyteczni. Jest to po prostu niemożliwe. Ta relacja nie zaieży 
od wolnej woli jednostek, jest ona pochodną struktury i funkcjonowania gospodarki 
narodowej. A w gospodarce, mimo różnych deklaracji, ciągle funkcjonują mecha- 
nizmy antyprogresywne, by nie rzec regresywne. Można podać setki przykładów 
na to, że — z punktu widzenia szeregowego menedżera naszej gospodarki — postęp 
naukowy i wdrażanie postępu technicznego jest pasniem uciążliwości i przy tvch 
parametrach ekonomicznych, które obecnie obowiązują, często prowadzi do negatiyw- 
nych skutków. 

Wydaje się, że ogromnie dużo trzeba zmienić w tej „reszcie” działalności gospo- 
darczej, poza samą nauką, żeby nauka i technika mogły okazywać rzeczywistą pomoce 
gospodarce. Te zmiany na pewno nie mogą się ograniczać do działań w obrębie 
nauki, nie mogą się nawet od nich zaczynać. 


LESZEX GILEJRO 


Chcę nawiązać do uwag, jakie tu zostały przed chwilą poczynione, chociaż zakła- 
dam, że będę miał okazję wypowiedzenia się jeszcze później, w drugiej turze dy- 
skusji. W pierwszej wypowiedzi została postawiona zasadnicza, moim zdaniem, teża 
dotycząca zarówno sytuacji nauki w Polsce, jak i możliwości spełniania przez nią 
znaczącej roli w rozwoju społeczno-ekonomicznym i przezwyciężaniu wszystkich ba- 
rier i trudności, w jakich przecież nadal się znajdujemy. Postawiono pytanie, czv 
nauka — biorąc pod uwagę jej sytuację w społeczeństwie zarówno formalną. jak 
i rzeczywistą, jest w stanie tę rolę spełniać. Całkowicie zgadzam się z tezami, jakie 
zostały tu sformułowane Uważam, że można by przytoczyć znacznie więcej dowo- 
dów, które mówiłyby o tym, że sytuacja nauki jest trudna. Co gorsza, powielanie 
pewnych rozwiązań, które występował!y w przeszłości, tę sytuację jeszcze pogar- 
sza. Musimy więc mieć świadomość, że występuje tu kumulacja zjawisk negatyw- 
nych, które dodatkowo komplikują sytuację nauki. Dlatego, trzymając się pytań 
sformułowanych przez organizatorów naszego dzisiejszego spotkania i biorąc pod 
uwagę chociażby pierwsze z nich — jak vozumieć tezę, że nauka staje się dzisaj 
bezpośrednią siłą wytwórczą, należaioby powiedzieć, że po to, abv mogła stać się 
bezpośrednią siią wytwórczą istnieje potrzeba dokonania wielu działań organiza- 
cyjnych i instytucjonalnych, zwłaszcza w zakresie szeroko rozumianej polityki nauko- 
wej. Wydaje się, że jednym z istotnych występujących ograniczeń jest sposób zor- 
ganizowania nauki. Otóż obecny sposób» zorganizowania nauki w dalszym ciągu 
bardzo silnie przeniknięty jest duchem biurokratycznym, wielką ilością formalnvch 
przepisów, które kiacą nmacsk na takie sprawy, jak ilościowe wskaźniki planu. for- 
malny tryb rozliczeń itp. W moim przekonaniu jest to zabójcze dla nauki. Waż- 
niejsze są zabieci o charakterze pian'stvczno-biurokratycznvm niż sum probiem ba- 
uiwczy. Ilatomiust auientyczne istniejące, na szczęście, jeszcze tu i ówdzie zespoły 


naukowe nie mają możliwości zaprezentowania w ramach istniejących struktur 
swoich naukowych ustaleń. Jest to znany powszechnie problem możliwości przebicia 
się. Dotyczy on także nauki i ludzi mających dużo do powiedzenia. Jest to wręcz 
dramatyczna historia bycia w tym świecie instytucji i nieposiadania możliwości 
wyjścia poza ten świat z myślą, informacją, ustaleniem naukowym. Chcę oprzeć się 
na pewnym przykładzie. W instytucie, w którym pracuję, tzn. w Instytucie Badań 
Klasy Robotniczej Akademii Nauk Społecznych PZPR przygotowaliśmy ostatnio sze- 
reg tomów monografii poświęconej położeniu klasy robotniczej w Polsce. Sięgnę- 
liśmy więc po opinie ludzi, którzy zajmują się profesjonalnie tematami nie będą- 
cymi bezpośrednio w polu naszych zainteresowań, naszych możliwości badawczych, 
np. zdrowie robotników, problemy e:ologiczne lub jakieś inne kwestie, w których 
nasza wiedza, socjologów ti politologów, jest wiedzą ograniczoną. Jest to specjali- 
styczna wiedza pewnych zespołów ludzkich, naukowców zajmujących się tymi wła- 
śnie sprawami. I okazało się, że ci właśnie ludzie mają masę rzeczy do powiedzenia, 
bardzo interesujących, często dramatycznych z punktu widzenia istniejącej rzeczywi- 
stości społecznej i nie mają możliwości powiedzenia tego w swoich własnych, ma- 
cierzystych instytucjach naukowych, ponieważ one takiej wiedzy nie oczekują. Działa 
tu interes resortowy, interes urzędu, który w istocie hołduje raczej optymistycz- 
nemu oglądowi i takiej samej ocenie rzeczywistości. Krytykę spraw znajdujących się 
w obronie naukowych zainteresowań tych instytucji uznaje się za atak na nie lub na- 
wet na ważniejsze wartości. Dopóki tego nie przezwyciężymy, to będą kłopoty. 


Nauka musi wyzwolić się z powszechnych w okresie lat siedemdziesiątych tzw. 
dworskich deformacji. W moim przekonaniu deformacje te w dalszym ciągu funkcjo- 
nują. Można nawet powiedzieć, że istnieje wiele czynników zmuszających naukę do 
pełnienia tych dworskich funkcji. Ten stan rzeczy nie uległ zasadniczej zmianie. 


BCGUSŁAW KĘDZIA 


LESZER GILEJEO 


Dworskość nauki bierze się stąd, że jest zbyt silnie uwikłana w formalnie istnie- 
jące struktury typu branżowego, resortowego. I dlatego uczeni są często tak uwikłani 
w branżowe czy inne układy, że wyjście poza nie i stanięcie, że tak powiem, z boku 
jest niemożliwe. Daleko idący stopień konformizacji to drugi czynnik sprzyjający 
dworsxości, a nawet jej przejaw. Kolejną przyczyną jest to, że w dalszym ciągu 
nie nauczyliśmy się chronić naukowej krytyki. To chronienie naukowej krytyki jest 
w dalszym ciągu bardzo istotnym dylematem. Jest to w istocie dylemat polityczny 
i to o dużym wymiarze, nie tylko z punktu widzenia polityki naukowej. Problem 
rozwijania szans dla aiternatywnych punktów widzenia na pewne podstawowe sprawy 
świata nauki, techniki czy oceny różnych stanów rzeczywistości ma wręcz kapitalne 
znaczenie. | 

Chciałem poruszyć jeszcze jedną sprawę. Ostatnio pojawiła się instytucja opinio- 
dawcza obejmująca różnych ekspertów i doradców. Istnieją różnego rodzaju komisje, 
rady, zespoły konsultacyjne itd. I cóż się dzieje. Otóż te komisje coś radzą, opiniują, 
formułują wnioski, przedstawiają propozycje. Z drugiej strony, między tymi opiniami 
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a przyjmowanymi ostatecznie decyzjami politycznymi, gospodarczymi czv innymi 
bywają spore różnice, rozbieżności Otóż, wydaje mi się. że jeśli nauka miałanv 
funkcjonować w przyszłości także w tej roli. roli ekspertvzalnej, to konieczne iest 
znalezienie możliwości informowania społeczeństwa o odmiennych opiniach poszcze- 
gólnych uczonych. Dawałoby to uczonym satvsfakcję. chroniłoby także naukę przed 
posądzeniem o „dworskość” I ostatni aspekt tego problemu. W społeczeństwie utrzr- 
muje się krytyczna opinia o nauce i uczonych. Jest to zapewne Skutek lat <s'edem- 
dziesiątych. Chodzi tu o problem odpowiedzialności uczonych za błędy tamtego czasu. 
Np. środowisko robotnicze. które ma przecież również pewne oczekiwania wobec 
nauki, wobec naukowców i instvtucji naukowych, formułuje różne krvtvczne sady 
wobec ludzi nauki. Robotnicy w tej chwili w znacznie większwm stopniu niż w ia- 
tach siedemdziesiątych potwierdzają brak więzi 2 inteligencią. Następuje więc po- 
głębianie społecznego rozwarstwienia, postrzegania przez różne grupy społeczne więk- 
szych dystansów wobec innvch grup, także tvch. które powinny być wzgledem sieb'e 
bardzo bliskie. Obecnie zróżnicowanie to pogłebia się i wzrasta poczucie dystansu. 
Gdybyśmy przeprowadzili badania wśród polskiej inteligencji. to prawdopodobnie 
uzyskalibyśmv także znacznie więcej (niż kiedyś) opinii, mówiących o słabnacvch 
więziach ze środowiskiem rohotniczym, a nawet krvtykujących środowiska robet- 
niczęe. A przecież sojusz robotników i inteligencji jest dzisiaj wvjatkowo ważnw. 


ZYGMUNT BOSIAKOWSKI 


Zastanawiamy się, w jaki sposób można by wykorzystać naukę i jax wsdzie.- 
byśmy jej rolę w zakresie intensyfikacji rozwoju i postępu społeczno-gospodarczego. 
Moim zdaniem jest to problem podstawowy. Jest to celem wszystkich obecn'ch 
działań. Potencjał naukowy, który został stworzony w Polsce, w szczególności po 
Il wojnie światowej, jest niedostatecznie wykorzystany. Co do tego nie mam żad- 
nych wątpliwości. Jest to dla mnie fakt oczywisty. Moim zdaniemi, zasadne Jest 
pierwsze pytanie postawione w przesłanych nam zagadnieniach. Mianowicie, ja: 
rozumieć tezę, iż nauka staje się dziś bezpośrednią siłą wytwórczą. Wvdawać by sie 
mogło, że pvtanie jest właściwie banalne 1 można przejść nad nim do porządku 
dziennego. Jednakże jeżeli nad tym się zastanowimy, dojdziemy do wniosku, że jest 
to pytanie zasadnicze. bowiem, jak to często bywa. gdy pojawia się nowe >2gacd- 
nienie — nabiera ono charakteru trochę publicystycznego, używa się go tam gdzie 
trzeba i nie trzeba, tam gdzie pasuje i nie pasuje. Na to możemy dawać wie!e 
przykładów. Kiedy pojawiło się słowo optymalność, to wszyscy mówili o czymś optr- 
malnym. Niezależnie od tego czy to w!aśnie pasowało czy nie. Otóż podobna sprawa 
jest i z poruszenym tu zagadnieniem. Ja rozumiem tę tezę tak — że nauka jezu 
bezpośrednią siią wytwórczą, ponieważ dzisiaj w świecie następują pewne procesy. 
które bym nazwał procesami integracji nauki z produkcją czy nausi z szeroko 
rozumianą praktyką. Są to procesy obiektywne. Różnica obecnego okresu, czyli końca 
XRX wieku, w stosunku do lat ubiegłych jest taka, że dzisiaj praktyka gospodarcza, 
praktyka społeczna bez pomocy nauki nie może rozwiązać żadnego zasadniczego pro- 
blemu. I z kolei nauka staje się martwa, staje się pusta lub — jak częsta używa sie 
w sensie pejoratywnym — akademicka, jeżeli nie sięga do problemów, które nurtują 
społeczeństwo. Nauka staje się bezpośrednią siłą wytwórczą, ponieważ jest kompDo- 
nentem wszystkich czynników produkcji. Wydaje mi się, że jak dotąd nie potra- 
filiśmy procesu integracyjnego, który jest pewną koniecznością, ujać w określone 
ramy czy też w określone nurty, które, powiedźmy sobie, w polityce naukowej. i nie 
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tylko, powinny być uwzględn'one. Stąd tsż wiele spraw. z którymi się zcazam. 
a które podnieśli profesorowie Turski i Gileiko. Ponieważ my tegn procesu nie umie- 
liśmy opanować. mamy nieporadną naukę w stosunzu do prakivki — to trzeba sobie 
'asno powiedzieć. Mogę to zilustrować na przykładzie nauk ekonomicznych, bo sę 
1a tvm znam. Występuje równ'eż nieporadność praktvki w stosunku do nauki. Na 
czym polega nieporadność nauki? Czesto jest tak, że uczony odpowiadając na zadany 
temat — ja mówię o naukach ekonomicznych — podaje pewne propozycje rozwia- 
zań. które są po prostu nierealistyczne. Przedstawia on swcie pronozycje na zasne 
izie pewnych własnych przemyśleń i literatury, ale czesto bez wyczucia praktvet. 
Uczony nie czuje np. oporu struktury, który zawsze, w każdej sytuacji wystepu.e. 
Nie zdając sobie sprawy z tego, denerwuje się i mówi: zaproponowałem takie piękne 
rozwiązania w zakresie rełormy gospodarczej, ale nie realizują ich. Wobec powvż- 
szego ktoś musi być winien — w:.nna jest władza. A przecież zaproponowane ro7- 
wiązania po prostu są rozwiązaniami nierealistyvcznymi, nie odpowiadają generalnej 
zasadzie związanej z reformą. a mianowicie — zasadzie podnoszenia etektvwnośc.:. 
I właśnie. wohec powuższego. mogą w tvm miejscu powstawać nieporozumien:a. 
2 drugie) stronv bardzo często praktvka stawia przed nauką — ja tu tez sę opierain 
na naukach ekonomicznych, bo nie chcę wchodzić w inne dz.edziny — peune pritania, 
litóre właściwie nie są prvtaniami dla ranki Wokec tezo paiawia sę wvaemnu 
niesbęć. zniechęcenie. Bo naukowcy mają pretensje. że praktyka ne zastosowała 
tego, Co om wymyśli. W zwięzsu z tym powsiaje Laki probłen: czy bv jędnak nie 
trzeba zastanowić się nad takinun kierunkowvrmu rozwiązaniami, które udzie indziej. 
«w innych krajach są w większym lub mniejszym stopniu już stosowane. P:erwszża 
sprawa, o której chciałem powiedzieć, to tzw sprawa powiązań personainvch po- 
między nauką a s<eroko rozumianą prultyky. Otóż jeżeli chodzi np. o nauki eko- 
nomiczne to (tak jak znam różne uczenie i na Wschodzie, i na Zachoazie) bardzo 
częstym zjawisk:em jest to, ze prolesor. docent, adiunkt jest jeanoczesnie prakcy- 
kiem lub też działaczem gospodarczym. Wobec powyższego są to niejako rozwia- 
zania instytucionalne. Pracownik uczeini prowadząc badaniu i proponując przstyce 
oireśione rozwiązania zna tę praktykę 2 wi:asnego doświadczenia. Sv: nia jes! zue 
pełnie inna wtedy kiedy tskiego związku n.e ma U nas. niestety, w polskim szzo!- 
nictwie wyższym był tai czas, kiedv wręcz hył zakaz pracy np. na pół etatu w pra:- 
tece. Moim zdaniem, okres ten bardzo zaważył na stanie i svtuecji. jaka w tei 
chwil istnieje. W wielu krajach socjalis vernych, ravśle tutaj np. o Wezrze s DYS= 
cownicy uniwersvteiu esonoinicznego muszą mio zatrudnienie w swojej specjai- 
ności w różnych agendach prakteki gospodarcze), na szerchi" resortów, banków 
czy też przedsiębiorstw. Drugą sprawą jest kwostia 50s dac" da środkami ma- 
terialnymi, w tym środkami flinansowvmi. Tutaj towarzysz prot Turski podnićc, 
moim zdeniem, bardzo istotny probie. Jost to kwestia poziomu wynaeradzania czy 
też poziomu piac w szuiolniciwie wyższy) i generalnie — w nauce Często kiedy 

z tyn: postulatem występujemy. a jest to jednnk ziawisko częste. jestesmy traktowani 
s tak jakby chodziło namrn o to tvlko, bv wciągnąć a pieniędzy. Upior 
własną picczeń. Otóż. chcę zwrócić uwage. Że Lo nie o to chodzi. Na tę sprawe warto 
bv patrzeć z punktu widzenia nieco szerszego Mianowicie, nisk:e RA pracowników 
nauki często powodują, że oni ciucąc dorobić do swoich poborów pocejmują sie róż- 
nych działań. Protesor Tursi: powiedział słusznie, że często uprawiają „chafturę”, 
ale nie tviko Obecnie otworzyły się możliwosci (kiedy przeszliśmy na svsiem bacań 
centralnych. resortewvch id) dorobienia ooprzey badania aaukowe. Twierdzę, że 
może to wpływać na jakość tych właśnie badan. Na jakość tvch prac najzwvczajniej 
w świecie. Dzieje się tak diatego, że jest możliwość zarobienia 20 tys., gdy ktoś 
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podejmuje się realizacji tematu, niezależnie od tego czy się czuje w tym dobrza 
czy nie. Poziom tych prac, uwzgłędniając liberaiizm w systemie recenzji, pczostawia 
wiele do życzenia. Powiązany z tym jest problem, który podniósł towarzysz Gilejkc. 
a mianowicie — kwestia krytyki naukowej. Jeżeli dzisiaj mówimy o pewnych rela« 
cjach płacowych na niekorzyść nauki, to ja bym również podsuwał ten punkt wi- 
dzenia, że to nie tylko chodzi o poziom płac pewnej grupy pracowników w kraju, 
ale tu chodzi o coś bardziej doniosłego. I druga sprawa związana z finansowaniem. 
Otóż, jak wiadomo, był taki okres w Polsce, kiedy tworzono różne ośrodki naukowe 
w postaci uczelni wyższych i różnego rodzaju instytucji naukowych. Życie dowiodła, 
że nie wszystkie one zyskały odpowiednią rangę i osiagnęłv odpowiedni poziom. 
Otóż powinniśmy się zastanowić, i jest to dzisiaj problem dla ministra nauki i szko:- 
nietwa wyższego, czy nie lepiej byłoby położyć większy nacisk na zwiększone (:nan- 
sowanie tych ośrodków, które są mocne? Nie chodzi oczywiście o to, aby na przykiad 
jakaś wyższa szkoła inżynierska czy politechnika w jakimś mieście wojewódzkim 
musiała być w sposób szczegóny upośledzona w stosunku do Politechniki Wazs- 
sząwskiej. Ale ten sposób rozdziału środków — wszystkim według pewnego klucza 
i trochę po równo — nie pozwala na koncentrowunie wysi'ku na tych ośrodkacz, 
które mogłyby być ośrodkami wiodącymi. Polityka nuukowa musi być selextvwna, 
bo w nauce jest konkurencja. Uważam, że w gruncie rzeczy nigdzie nie ma tak 
silnej konkurencji jak właśnie w nauce. 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Ale nie w naszej. 


ZYGMUNT BOSIAKOWSKI 


No oczywiście, ja mówię o nauce w ogóle... 

I ostatnie zdanie, dosłownie na koniec. Otóż na skutek tych dwszycik iich procesów. 
o których mówiłem, przebiegu subprocesów i. procesu generalnego, jakim jest inte- 
gracja nauki z szeroko rozumianą praktyką i ponieważ procesy te nie przebiegają 
prawidłowo, to często powstaje taka sytuacja, że uczeni nie bardzo lubią władzę, 
a władza nie bardzo lubi uczonych. Takie zjawisko występuje. Ja nie mówię o szcze- 
blach najwyższych. Ale jeżeli tak się nieraz popatrzy na różne szczeble hierarchii, 
to wvczuwa się, że nie zawsze nauka jest wygodna, nie zawsze ją się po prostu 
lubi. Mnie się wydaje, że nie wynika to z żadnych złych chęci, wynika to z pew- 
nych nieprawidłowości procesu integracji nauki z praktyką, które właśnie w na- 
szym państwie występują. 


KAZIMIERZ ZEEIDSRI 


Teza, że nauka staje się dziś bezpośrednią siłą wytwórczą, jest słuszna, jeżii raz- 
patrywać ją w kategoriach ogólnych, teoretycznych, a nawet filozoficznych. Nato- 
miast w rzeczywistości nauka może stać się bezpośrednią siłą wytwórczą jedynie 
wtedy, gdy zostanie spełnionych szereg warunków. W moim przekonaniu, w chwiu 
ybecnej, mimo poważnych kłopotów, które polska naulia przeżywa, spelnienie wa- 
runków zewnętrznych w stosunku do nauki jest znacznie ważniejsze i jednoczeżnie 
trudniejsze niż dokonywanie niezbędnych zmian w obrębie samej nauki. 
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A oto kilka przykładów na poparcie tej tezy. Tak się składa, że już od około 
20 lat w takiej czy innej formie uczestniczę w dyskusjach dotyczących różnych 
aspektów tego samego problemu: co należy uczynić, aby prowadzone w Polsce ba- 
dania były bardziej efektywne i przyspieszały spoleczno-gospodarczy rozwój kraju. 
Pamiętam, że w 1966 r., byłem wtedy I sekretarzem Komitetu Zakładowego PZPR 
w Polskiej Akademii Nauk, grono bardzo mądrych ludzi, w większości złożonych 
Ł uczonych o autentycznie światowych nazwiskach, zastanawiało się nad prioryte- 
towymi kierunkami rozwoju nauki w Polsce. Wśród kilkunastu kierunków, których 
wykaz został przekazany agendom rządowym oraz Wydziałowi Nauki i Oświaty 
KC PZPR, bardzo dobrze pamiętam dwa hasła. Jednym z nich była karbochemia. 
Uczeni dobrze wiedzą, że węgiel to nie tylko paliwo, ale również źródło bardzo 
zennych surowców dla przemysłu chemicznego. Co z tego w ciągu 20 lat zrealizowano? 
Drugim sformułowanym wówczas kierunkiem badań było głębokie przetwórstwo 
miedzi. Budowaliśmy dopiero kopalnie rud miedzi, ale uczeni już wtedy przestrze- 
zali, że należy intensyfikować określone kierunki badań i tworzyć odpowiednie 
moce produkcyjne, aby sprzedawać miedź głęboko przetworzoną, a nie w kęsach. 
Propozycje te nie zostały jednak wykorzystane. 


W wyniku podobnych doświadczeń powstało u mnie głębokie przekonanie, że 
niezbędnym warunkiem efektywnego wykorzystania nauki, w jakimkolwiek kraju, 
jest przede wszystkim określenie głównych kierunków rozwoju tego kraju, jego 
specjalizacji w międzynarodowym podziale pracv. Trzeba zdecydować się na wybór 
określonych priorytetów, skoncentrować tam znaczne środki finansowe (również 
i inwestycyjne), pod tym kątem ustawić szkolenie kadr i to nie tylko kadr naukoe= 
wych, ale i kadr przemysłowych, zwłaszcza szczebla kierowniczego. Tylko wówczas 
można skutecznie kształtować własne zaplecze badawczo-rozwojowe i rzeczywiście 
efektywnie wykorzystywać wyniki bądań naukowych oraz prac rozwojowych. 


Następna sprawa, która nie zawsze jest doceniana, to możliwość skutecznego 
wpływu na tworzenie preferencji badawczych, a więc kształtowanie rozwoju nauki 
w kraju, poprzez umiejętne wykorzystanie uzyskanych już efektów. Jakieś trzy lata 
temu, jako przewodniczący Komitetu Nauk Fizjologicznych PAN, próbowałem we- 
sprzeć starania farmakologów o szersze wykorzystanie ich wyników badań w na- 
szym przemyśle farmaceutycznym. Sprawa nie jest nowa, o podejmowanych inicja- 
tywach w tej sprawie około dziesięć lat temu pisałem w „Trybunie Ludu”, niejedno- 
krotnie na ten sam temat wypowiadali się również i inni uczeni. Przy osobistym 
zaangażowaniu ministra przemysłu chemicznego i lekkiego zorganizowano spotka- 
nie grupy uczonych z dyrektorami wielu przedsiębiorstw „Polfy”, aby przedysku- 
tować formy współdziałania umożliwiające lensze wykorzystanie dużego potencjału 
nauk farmakologicznych, a zwłaszcza neuro- i psychofarmakologii. W trakcie cieka- 
wej i wzajemnie życzliwej dyskusji dowiedzieliśmy się od jednego z dyrektorów 
przedsiębiorstw, że obowiązujący system finansowy preferuje stosunkowo prostą 
produkcję eksportową (na przykład środków antymalarycznych dla krajów afry- 
kańskich), natomiast organizowanie produkcji nowych środków psychotropowych jest 
kosztowne i ryzykowne. Nawet po opanowaniu produkcji, wejście na rynek mięqdzye 
narodowy z nowym środkiem farmaceutycznym jest trudnym przedsięwzięciem. Mimo 
że Węgrzy doskonale sobie z tym poradzili, w naszych warunkach mechanizmy 
ekonomiczne odstręczają przedsiębiorstwa od podejmowania ryzyka wprowadzania 
nowych rozwiązań. W rezultacie wyniki badań jednej z dobrze rozwiniętych w Polsce 
dziedzin nauk biomedycznych w nikłvm stopniu wykorzystywane są przez rodzimy 
przemysł. Wysoki międzynarodowy prestiż polskiej farmakologii mógłby procento- 
wać w formie ułatwionej promocji oryginalnych środków farmakologicznych, gdyby 


Nowe Drogi — 9 129 


bvłv produkowane w Polsce, a nawet poprzez sprzedaż licencji itp. Natomiast przy 
aku decyzji o rozwoju określonego kierunku produkcji, badawczy dorobek ośrod- 
ków farmakologicznych procentuje jedynie w formie częstych zaproszeń polskich 
naukowców na kongresy i konferencje międzynarodowe i przyznawanych stvpen- 
diów na staże naukowe. 

Reasumując: Prof. Turski postulował, aby główne kierunki badań były określane 
przez wąskie grona ludzi w oparciu o metody analityczne. Zgadzam się z tym, z jec- 
avm uzupełnieniem: określanie głównych kierunków nie może wynikać jedynie z lo- 
aikr rozwoju samej nauki, alę musi przede wszystkim wynikać z logiki rozwoju 
sraju jako całości. 

Wobec tego nie tvlko naukowcy, ale i działacze gospodarczy, a zwłaszcza poiitvcy, 
powinni poczuwać się do odpowiedzia!lności za efektywność badań naukowych. De- 
cyzje najbardziej istotne dla rozwoju nauki mają charakter polityczny. 


Jeżeli chcemy zwiększyć efektywność nauki. to musimv zwiększyć efektvwność kie- 
rowania krajem w ogóle. Właśnie w ten sposób trzeba rozpatrywać sprawe efek- 
trvwności bacań, inaczej niż siwierdza się to w obiegowych opiniach. Takie posta- 
wienie spnrawv wvmaga nieco szerszego spojrzenia na politykę kreowania kadr kie- 
rowniczych w kraju. Odnoszę wrażenie, że nie dochowaliśmyv się kadrv. która umie 
stawiać konkretne zadania przed naukowcami, świacoma jest zarówno możliwości. 
jak i ograniczeń nauki. Umiejętności takie powinna mieć nie tviko kadra najwvż- 
s7e+0 S>czebla, ale i zastępcy dyrextorów przedsiębiorstw, a nawet kierownicy niż- 
szwch szczebli. Tylko odpowiednio przygotowana kadra kierownicza jest w stanie 
rormułeować sensowne i konkreline zadania przed placówkami badawczymi i roz- 
wojowymi, zadania dotyczące zarówno spraw wielkich, jak i bardzo przyziemnych. 
Przez caie lata takiego tvpu kadr kierowniczych mieiiśmv bardzo mało i mimo zna- 
cznych wvsiłków partii w zakresie porządkowania politvki kadrowej, kształcenie 
nowoczesnej, perspektywicznej kadrv kierowniczej w moim przekonaniu jest dalece 
niewystarczające. W dalszym ciągu preferujemy kadry, które są dość sprawne w ro7- 
wiazywaniu spraw bieżących, takich na dziś. Natomiast nie wychowujemy kadr, 
które bvivbv wyspecjalizowane w myśleniu perspektywicznym. 


Kadry najwyższego szczebla muszą umieć myśleć z dużym wyprzedzeniem, z per- 
Sprutvwą kilkudziesięciu łat, Kierownictwa przedsiębiorstw, aby były zdolne do 
formułowania zadań dla piacówek badawczych, powinny umieć myśleć z perspektywa 
kilku, a nawet kilkunastu lat. Inaczej coraz trudniej bedzie nam dogonić uciekajzcy 
cZaS. 

W zakresie kreowania samych kadr badawczych, ze względu na bardzo nikły 
napiyw młodzieży do placówek naukowych, od kilku już lat mamy wręcz drama- 
tvczną srtuację. Dla młodzieży z rodzin robotniczych i chłopskich kariera naukowca 
przestała kojarzyć się z awansem społecznym. Drastycznie zmniejszył się naphtw 
młodzieży z rodzin inteligenckich. Nie przychodzi miodzież z rodzin bogatych, ze 
środowisk nie związanych z nami klasowo. Przychodzą głównie, przepraszam jedyną 
uczestniczkę naszej rozmowy, dziewczynki z dobrych dommów. Są one często naprawdę 
bardzo inteligentne, aie zazwyczaj za mało odporne na trudności w codziennej, żmuć- 
nej, ciężkiej, a często i brudnej pracy laboraioryjnej. 


LESŁYW WASILEWSKI 


— Towarzyszu dyrektorze, czy te panienki są czasem ż Piocia? 


130 


KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 


Tak. ale w ośrodku akademickim mieszkania nie otrzymają. Poza tym na samych 
dziewczynach nauki jednak zbudować nie można Spójrzmy chociaż na ten pokój 
: zgodzimy się, sądzę, że pewna liczba mzżczyzn jest w nauce potrzebna. Młodzież 
studencka unika trudnych kierunków. Na Akademiach Medycznych, gdzie również 
występuje tn ziawisko, już obecnie istnieją nie obsadzone niektóre katedry w zakre- 
sie badań podstawowych. na przykład katedrv fizjologii, ponieważ młodzi łudzie 
oreferuja kierunki kliniczne Sprawa ta wvmaga poważnego rozważenia, poniewaz 
ocak młodzieży naukowej musi nieuchronnie doprowadzić do osłabienia określonych 
«ierunków badan. 

Już obecnie obserwuje się nickorzystne zmiany jakościowe w naszych placówkach 
naukowych Posłuże się przykładami z terenu najlepiej mi znanego. Jestem prze- 
wodniczącym komisji kadrowej Komitetu Zakładowego PZPR w Polskiej Akademii 
Nauk. W celu rozpoznania sytuacj! wśród partyjnych kadr naukowych w PAN prze- 
orowadziliśmy z towarzvszami kilkaset rozmów na temat realizacji polityki kadrowej 
w poszczególnych placówkach. Uzvskane intormacje są nadzwyczaj interesujące. 
Ogranicze się jednak do przedstawienia jednego tylko spostrzeżenia. Otóż, nasze 
olacówki badawcze wvradzają się. przy czym zaawansowanie teko procesu jest różne 
w zależności od kierunliu wiedzy oraz od prowadzonej przez kierownictwo placówki 
oołityki Istotnym przejawem lego procesu jest zmniejszenie się zdolności placówex 
do zmiany tematyki badawczej. podejmowania nowych ważnych problemów. Wyda;e 
sie, że nie trudności warsztatowe, lecz pewne uwarunkowania psychologiczne są 
w wielu przypadkach tego powodem. Jeżeli ktoś osiągnął dość wysoki poziom W OKre- 
ślonej problematyce badawczej. stał sie specjalistą w wąskiej dziedzinie wieczy, 
to byłby samobójcą, gdyby dobrowolnie przechodził do innej tematvki, pode,rmował 
trud uczenia się nowych problemów i technik badawczych, rvzykował utratę swego 
autorytetu jako specjalisty. Rezultat jest taki, że mamy jeszcze sporo inteligentnyci 
ludzi w nauce, którzy potratią radzić. Ale coraz mniej mamy ludzi zdolnych do 
intensywnej pracy w nowoczesnych kierunkach badań. Do tego potrzebna jest bo- 
wiem młodzież. Co więcej, często nie ma gdzie i na czym pracować, a nawet gdyby 
znalazły się środki na zakup nowoczesnej aparatury, to nie wszyscy potrafiliby ją 
wykorzystać. Instvtut Nauk Ekonomicznych PAN nie posiada ani jednej maszyny 
matematycznej i wydaje się. że zatrudnieni w tej piacówce exnonomiści niezbyt od- 
czuwają potrzebę posiadania takiego narzędzia pracv. Podobnie też nie posiada takiezo 
warsztatu ani Instvtut Geografii i Przestrzennegęo Zagospodarowania Kraju PAN, 
ani siostrzany wydział Uniwersytetu Warszawskiego. A przecież w innych krajach 
mapy kreśli się przy pomocy komputerów. W rezultacie wciąż jeszcze można Go- 
radzać, przygotowywać ekspertyzy, a!ie przecież głównym celem placówek badaw- 
czych jest prowadzenie nowoczesnych badan. 

Uważam, że jezeli nie uda się nam wprowadzić w najbliższym czasie znacznej 
liczby młodzieży do placówek naukowych i jednocześnie nie postawi się mobilizu- 
jących zadań przed naszą nauką, to wraz z wymieraniem starego pokolenia nau- 
kowców nauka polska zginie. Tu trzeba bardzo szybko działać. 


Za koniecznością szvbkiego wprowadzenia znacznej liczby mlodzieży do nauki prze- 
mawiają również argumenty towarzysza profesora Kędzi, którv postulował wvpra- 
cowanie systemu zapewniającego zbieżność pomiędzy indywidualnymi wysiłkami 
uczonego a głównymi kierunkami rozwoju spoleczno-gospodarczego kraju. Otóż, 
my musimy wprowadzić do nauki takich ludzi, którzy będą przekonani o celowości 
swej pracy, którzy będą swą przyszłość wiązali z dobrą i prawidłowo ukierunkowaną 
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pracą. Dia wiclu zapaleńców taka świadomość jest nawet ważniejsza niż uzyskiwane 
dziś zarobki. Przekonanie, że aulentyczna kaviera naukowa jest uwarunkowana 
wiesną efektywną pracą, stanowi niesłychanie silny bodziec dla rzeczywistych nau- 
Kowców. 

Nie chcę jednak umniejszać wagi potrzeby rozwiązania bieżących materialnych 
potrzeb pracowników nauki. Dobrze znam poważne kłopoty. zwłaszcza mtodszych 
pracowników nauki, konieczność dorabiania, gdy pojawią się dzieci. W tych warun- 
kach trudno od nich wymagać intensywnej pracy, jaka jest niezbędna dia uzyski- 
wania znaczących wyników, 

Jeśli kiuczem do zwiększenia efektywności nauki jest wypracowanie umiejętności 
stawiania przed nauką zadań samiast zgłaszania apeli o konieczności zwiększen:a 
eltektywności baceń, to, podobnie, przyspieszenie tempa pracy w piacówkach badaw- 
czych wymaga szybkiego wprowadzenia do nich młodzieży, stworzenia możliwości 
warsztatowych. zapewnienia znośnych warunków materiainych i otoczenia tej mło- 
uzieży opiesą. Elonzentem tej opieki musi być stawianie wysokich wymagań. 

Strvszelśmy w dzisiejszej dyskusji o dworskiej nauce, nauce na poka?. Przedsia- 
wicielamni taciej nauki stajemv się czasami, nie z naszej winy. Od czasu do czasu 
przez całv Świat przetaczają się różne modne hasła. które docierają również i do 
nas. Obecnie modnym hasłem jest biotechnologia. Nie jest to moja specjalność, aie 
jako biolog mam pewną orientację, co się dzieje w zakresie biotechnolosii, jakim 
dysponujemy w tej dziedzinie potencjałem. Otóż, w moim przekonaniu, efektem du- 
żego programu biotechnologicznego obliczonego na pięć lat może być stworzenie 
pewnej bazy kadrowej, a jeśli znajdą się środki dewizowe — to również zaczątku 
współczesnego warsztatu badawczego niezbędnego dla wprowadzenia metod bio- 
technologicznych. Dopiero wówczas można oczekiwać efektów. Zamiast tego wciąż 
słyszę na różnych naradach, jest ich wiele, głosy osób, widocznie zupełnie niezo- 
rientowanych, a wpływowych, którzy oczekują wyników z dnia na dzień. Przy czym 
takich wyników, które spowodują niemal natychmiastowe rozwiązanie naszych kio- 
potów gospodarczych. Po to, aby ten cud nastąpił, mnoży się biotechnologów, ja 
też już jestem biotechnologiem, zamiast stopniowo i konsekwentnie rozwiązywać 
elementarne zagadnienia infrastruktury: jakość odczynników polskiej produkcji, 
unormowanie zaopatrzenia w odczynniki importowane, zapewnienie dosiaw części 
zamiennych, tworzenie laboratoriów środowiskowych ita. 

Nauką nie można kierować hasłowo. Trzeba określić kierunki rozwoju kraju na 
lat 20—30 i pod tym kątem rozwijać placówki badawcze i rozwojowe, systematycznie 
i konsekwentnie, niezależnie od tego, jakie mogą się zdarzyć fluktuacje polityczne, 
ekonomiczne czy personalne. i 


W związku z tym splotem uwarunkowań zewnętrznych i wewnętrznych, a nawet 
warsztatowych — kto powinien w naszym kraju doprowadzić do wytyczenia tak 
dalekich, perspektywicznych celów? Jakimi metodami mamy dojść do określenia 
tych ceiów? 

Jestem głęboko przekonany, zresztą w dyskusji już przede mną też o tym mówiono, 
że decyzje o głównych kierunkach rozwoju kraju są decyzjami politycznymi. Przy 
podejmowaniu decyzji politycznych należy zasięgnąć opinii wszystkich mądrych ludzi. 
Przy czym, jeżeli mogę scbie pozwolić na złośliwość pod adresem środowiska, w któ- 
rym żyję, pracuję, i które w jakiś tam sposób reprezentuję, to wcale nie zawsze ci, 
którzy riają najwyższe tytuły są najlepszymi przedstawicielami tego Środowiska 
| najbardziej odpowiednimi osobami do wydawania opinii. Należy radzić się tvch, 
którzy jeszcze przez lat kilkanaście czy kiikadziesiąt będą pracować. Im najbardziej 
zależy, żeby było dobrze dla wszystkich i dla nich. 
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- LESŁAW WASTLEWSKI 


Otwierając tę dyskusję, proiesor Kędzia zwrócił uwagę na konieczność poszu- 
 kiwania warunków, które trzeba spełnić, by można było zacząć korzystać z rozwo= 
„ju nauki. Zastanawiamy się nad tym w trakc.e całego naszego rozwoju. Moim zda- 
_ niem, za każdym razem próbujemy formułować nieco głębsze i pełniejsze odpowie- 
„dzi. Kiedyś odpowiadając na takie pytanie szukaliśmy stosunkowo prostych roz- 
„. wiązań. Czy powołać Komitet Nauki i Techniki? Czy może spróbować nasze zdekom- 
 ponowane warsztaty naukowe połączyć w duże programy badawcze centralnie zo- 
rientowane i zasilane? Wydaje mi się, że obecna dyskusją jest debatą poszukują- 
„cą odpowiedzi znacznie głębszych, trudniejszych. Pytania, którę tu stawiamy, do- 
tyczą tylko siery nauki. Należy je jednak odnieść również do innych składowych 
sił wytwórczych naszego kraju. Należy więc zastanowić się, jakie błędy tkwią w na- 
„Szym sposobie kreowania pozostałych składowych sił wytwórczych, jakie błędy 
tkwią w kojarzeniu tych składowych w procesie rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. Jakie błędy popełniamy w wykorzysianiu tych składowych sił wytwórczych, 
. które tworzymy. Popatrzmy co najmniej na dwie ważne funkcje nauki — funkcję 
kulturotwórczą i funkcję dochodotwórczą. Ich działanie musi być inne, ale skutecz- 
ność ich wykorzystania porównywalna. Mogę powiedzieć — takie jest moje od- 
czucie — że nie udało nam się wykorzystać potencjału nauki ani w funkcji kul- 
_turotwórczej, ani w funkcji dochodotwórczej. Mimo że mechanizmy, które rządzą 
_. tymi dwiema sferami, są wspólne, to sposoby ich rozwiązywania są odmienne 
' Jest jakiś wspólny błąd, nie tkwiący tylko w tym, że nie ma chłonności nauki 
"w przemyśle. To bowiem prowadziłoby do sprowadzenia wykorzystania potencjału 
„nauki wyłącznie do jego składowej dochodotwórczej. Analiza funkcjonowania nau- 
„ki 1 niewykorzystania jej potencjału może mieć i powinna mieć aspekty dysku- 
"sji uogólniającej. Stan i przyczyny niewykorzystania potencjału naukowego to ten 
"sam mechanizm, który rządzi niewykorzystaniem innych składowych sił wytwór- 
"czych. Trzeba wracać do pytania, gdzie chcemy ulokować mechanizm motywacyi- 
ny. Czy klucz kreowania pożądanych postaw ma być oparty na mechanizmach po» 
 słuszeństwa, czy na podejściu alternatywnym, wykluczającym tę drogę, op”riy:1 
"na przedsiębiorczości ludzi. Z punktu widzenia teorii zarządzania te podejścia są 
odmienne, wykluczające się. Zorientowana na posłuszeństwo organizacja będzie zaw- 
sze przestrzegała przepisów i skoncentruje się na przestrzeganiu przepisów tracąc 
z pola widzenia swój cel stosunkowo szybko. Natomiast odwrotnie, poszukująca swego 

celu organizacja, działająca przedsiębiorczo, kędzie zawsze wchodziła w kolizje z utar= 
| tymi procedurami, będzie zawsze nieposłuszna. Zbyt wiele nadziei i aktywności w.ą= 
żermy z budową systemu, który działałby na zasadzie absolutnego posłuszeństwa uia= 
dów, tego systemu, choć wiemy, że zatraca ich podmiotowość. A psdmiotowość jc:: ce- 
'ehą sił wytwórczych. Natomiast wykazujemy olbrzymie obawy przed pójściem w aite:- 
'natywnym kierunku. Wydaje nam się on stochastyczny, a ponieważ mamy na ozć? 
"mało ufności do zjawisk stochastycznych, mimo że one są rządzone lepiej poznanymi 
prawami aniżeli zjawiska pozornie zdeterminowane, to unikamy tej druziej drogi. 
"Otóż skutkiem takiego opartego na posłuszeństwie sposobu podejścia, a do.yczy t3 
'również sprawy nauki, są taxie przykłady, że ludzie zakładają na przyxład sad 2550- 
-hektarowy, czekają aż on dorośnie i zacznie sypać tonami owoców, wtedy podnoszą 
„alarm, że brak chłodni, której nie polecono budować, powoduje maruiotraws.wo 25. 
. hektarów. Gdzie leży błąd. Błąd tkwi w tym, że przedsiębicrczo zorientowany prodmict 
nie zdecydowałby się na załocenie 250 hektarów sadu nie mając gwarancji zbudo- 
. wania chłodni. Mam też sceptyczny pogiąd co do możiiwości wytyczenia k.erun::uw 
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rozwoju nauki w odległej perspektywie. Tak się złożyło, że Instytut Organizac! 
Przemysłu Maszynowego od paru lat pracuje nad problematyką zmian strukturr 
rzeczowej przemysłu maszynowego. Opiera się na materiałach analitycznych i se 
gijąc do opinii różnych ludzi bada różne stanowiska w tym zakresie, Prof, GIiń- 
ski nazwał te prace, zmierzające do wypracowania efektywnej struktury asSortr- 
mentowej. próbą szukania zwycięzców przed wyścigiem. Wszystkie wielkie specjal- 
ności na świecie nie są kreowane w ten sposób, one się tworzą. W jaki sposud 
powstało hutnictwo? Bessemer wynalazł pocisk armatni do luf gwintowanych Szu- 
xał do niego lufy, ale nie miał takiej stali, która wytrzymałaby dociążenia. Pr 
cisk opatentował w 1854 r., a w 1856 r. wynalazł konwertor, gruszkę bessemerowską 
i rozwiązał problem lufv tworząc w ten sposób hutnictwo. Proszę też zwrócić uwa- 
sę, że trzy lata przed zastosowaniem igłv laserowej w gramofonach można było 
przeczytać w literaturze zachodniej, że to jest nierealne, nieopłacalne. Znalazł sie 
jednak jeden, który to zrobił i dziś nikt nie dyskutuje na ten temat. Rolą nauki 
jest po prostu wątpić. Wątpić więc trzeba również w kreowanie a priori kierunków 
nauki. Powiada się, że różnica pomiędzy podejściem naukowym a podejściem dzia- 
łaczn polega na „obrabianiu” zjawiska. Działacz dąży do maksymalnego uproszcze- 
n.a zjawiska. naukowiec odwrotnie stara się poszerzyć model, uwzględnić w tym 
modelu możliwie najwięcej zjawisk. Kinsev powiada o tym żartobliwie, że naukow- 
cv na skali prawdopodobieństwa znają wszystkie wartości z wvjatkiem tera i »e- 
den. Natomiast działaczom tylko te dwie wartości są potrzebne. No i drucie 'em 
powiedzenie, już złośliwe, i pod adresem działaczy, i pod naszym adresem. że dzia- 
łacze zawsze zaczynają działać zanim pomyślą, jeśli kiedykolwiek myślą. naukaw- 
cv zawsze zaczynają myśleć zanim działają — jeśli kiedykolwiek działają. To wstęv 
do drugiej kwestii, którą podniósł profesor Kędzia. uczony, a także działacz spo- 
łeczno-polityczny. Otóż w molm przekonaniu dobry uczony będzie zawsze trudnym 
działaczem politycznym. bowiem jest obciążony olbrzymim baiastem różnego r- 
dzaju wątpliwości, z tym że wątpliwości dotyczą czesto spraw nie dostrzeganych 
lub nawet niewidocznych dla innych ludzi. 

Właściwie można powiedzieć, że istotną jakościową zmianą, jaka zaszła pomie 
dzy IX a X Zjazdem, jest próba traktowania naszej zbiorowości bardzo podmt= 
towo. Podmiotowo również w tym sensie, że zostały zaakceptowane zachowania pod- 
miotów kierujących się własnym interesem. Można powiedzieć, że cecha tvch czsa- 
sów jest utrata podstaw emnirvcznvch tezv. że centrum może wytvczać cele rz:- 
czowe. Natomiast w moim przekonaniu ten okres nie rozstrzygnął kwestii reguł 
cziałania naszego społeczeństwa, sposobów jego funkcjonowania, sposobćw sam- 
organizacji. W moim przekonaniu nadal te sprawv znajdują się we wstępnym st2- 
dium rozwiązania. Nadal kwestia szukania odpowiedzi na temat treści socjalistvcr- 
nvch stosunków w naszvm kraju jest otwarta. Zostanie zamknięta wówczas. gł” 
znikną symptomv marnotrawstwa wszystkich składowvch sł wytwórczych, w trn 
rownież nauki jako jednej z nich. 


JAN RYCHLEWSKI 


Dyskusję w organie teoretvcznym partił godzi się rozpocząć od pewnych stwier- 
dzeń natury teoretycznej, choćby i cudzych. W marksizmie ostatnich dziesięcioleci 
— może dwóch, może półtora — rozwinięta została przez marksistów z wielu kratów 
(szkoda. że w znikomvm stopniu przez naszych marksistów) teoria rewolucji nauk» 
wo-technicznej. Rewolucja naukowo-techniczna traktowana jest jako istotna częsć 
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składowej ogólnej rewolucji zachodzącej w społeczeństwie, przechodzenia od jednej 
formacji do drugiej. Jest to część istotna, ponieważ zmienia same siły wytwórcze. 
Jeszcze raz chciałbym z żalem odnotować, że w naszych naukach społecznych rozwija 
sią bardzo wiele rozmaitych teorii, wiele z nich nosi charakter powielania tez roz- 
wijanych w nauce burżuazyjnej, wiele z poglądów są to po prostu popłuczyny po 
modnych zachodnich teoriach, rozwijana zaś przez marksistów na Wschodzie i Zacho- 
dzie teoria rewolucji naukowo-technicznej jako części składowej ogólnej rewolucji so- 
zjalistycznej traktowana jest u nas po macoszemu. Przechodzę do dwóch stwierdzen 
podstawowych. 

W ramach marksistowskiej teorii rewolucji naukowo-technicznej znane jest twier- 
dzenie o nauce jako bezpośredniej sile wytwórczej. Zgadzam się z tow. Bosiakow- 
skim, który mówił o tym, że jest to obiektywna prawidłowość, proces, który zachodzi 
na całym świecie. Nie jest to proces, który sam w Sobie zależy od nas, aczkolwiek 
tempo jego zacliodzenia jest oczywiście od nas zależne, zależne od naszej świado- 
mości. o czym zaraz będę mówił szerzej. To, że nauka staje się siłą wytwórczą w skali 
ogólnej, jest rozwinięciem starych myśli Marksa. Nie musi to jednak oznaczać, że 
orawidłowość ta w każdym kraju i każdym czasie realizuje się naprawdę na wielką 
skalę, Jeśli stwierdzamy, że Wisła płynie do Bałtyku, to jest to święta prawda. Na- 
tomiast nie oznacza to, że w każdym punkcie tej rzeki cała woda płynie właśnie 
w kierunku Bałtyku. Nie. przeciwnie, są zatoki, są mielizny, są miejsca z prądami 
«stecznymi itd. Uśrednione spojrzenie jest tylko uśrednieniem. Odnosi się to i do 
stwierdzenia o obiektywnym procesie stawania się nauki bezpośrednią siłą wytwórczą. 

Drugim zasadniczym stwierdzeniem marksistowskiej teorii rewolucji naukowo- 
-technicznej jest teza, że na obecnym etapie rozwoju socjalizmu nasze zadania spro- 
wadzają się do łączenia walorów socjalistycznego sposobu gospodarowania 2 osiąg- 
nięciami rewolucji naukowo-technicznej. Jest to ważna konstatacja, ponieważ oznacza 
ona konieczność poszukiwania socjalistycznych mechanizmów rozwijania rewolucji 
naukowo-technicznej, sprzęgania jej z naszymi mechanizmami społecznymi, z na- 
szymi mechanizmami ekonomicznymi. 


Kiedy Sie czyni takie ogólne albo nawet ogólnikowe stwierdzenia, to trzeba jed 
nakże pewne rzeczy sprecyzować. Czy powyźsze ogólne stwierdzenia, słuszne dla 
świata czy dla wspólnoty socjalistycznej, muszą być bezwzględnie i we wszystkich 
częściach słuszne w odniesieniu do Polski Anno Domini 86. W szczególności na przy= 
xład, czy ogólne stwierdzenie, że szansą rozwojową socjalizmu jest połączenie re- 
cyolucji naukowo-technicznej z zaletami socjalizmu — a więc rozwijanie postępu 
aaukowo-stechnicznego jest dla nas na dzig najważniejszą wskazówką do działania. 
Czy na dziś w tym tkwią główne ręzerwy polskiej gospodarki. Skłonny jestem odpo- 
wiadać na to negatywnie. Na dziś szanse rozwojowe polskiej gospodarki czy rezerwy 
rozwojowe tkwią według mnie gdzie indziej. Tkwią w rezerwach prostych, powie- 
działbym elementarnych rezerwach, które są do uruchomienia bez konieczności się> 
zania do wielkiego postępu naukowo-technicznego. Równocześnie jest jasne dla każ- 
dego z nas, że na jutro w ogóle nie ma innej alternatywy niż postęp naukowo-tech- 
niczny. W związku z tym musi on być rozwijany dzisiaj. 


Trzeba przy tvm widzieć obiektywne uwarunkowania kraju. Często w różnych na- 
szych dyskusjach mówimy, że proces wdrożeń u nas szwankuje, bo nie uruchomie 
iiśmy jednych mechanizmów, a uruchomiliśmy inne mechanizmy, bo ktoś się po- 
mylił itd. Prawda, że te rzeczy mają znaczenie. Jednakże trzeba widzieć także obiek- 
tywne uwarunkowania, obiektywną niedojrzałość, niedojrzałość naszej gospodarki 
i niedojrzałość naszej nauki. Warunkują one nasze borykanie się z problemem wdro- 
żeń. Nie będę rozwijał tego tematu, jest on dosyć oczywisty. Nie mówię tego po to, 
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by usprawiedliwiać nasze błędy, ale po to, by widzieć rzeczy w sposób realistyczny, 
bo wszelkie nierealistyczne widzenie jest niedobre, nie podsuwa słusznych rozwiązań. 
Na przykład nie jestem pewien kto ma rację w tej dyskusji między nauką a przę- 
mysitem farmaceutycznym, o której mówił prof. Zieliński. Ludzie z przemysłu mają 
na dziś swoje racje i może racje te są przeważające. Może- rzeczywiście nie należy 
pakować się w produkcję bardzo złożonych leków, może na dziś Polsce opłaca się 
robić prymitywne leki i sprzedawać je do Afryki, a skomplikowane leki kupować. 
Jest to całkowicie możliwa sytuacja gospodarcza i wówczas należy. jasno: powiedzieć 
tym zespołom naukowym, że nie czas, nie dziś. Przykład jest całkowicie fikcyjny 
i być może właśnie wcale tak nie jest. W każdym razie, nie id dweeneżcć UWBrUN- 
kowań nie można pasjonować się samym rozwojem nauki. 

A propos, jeszcze o jednej nucie w naszej dyskusji i w nąszych dyskusjach w ogóle 
Bardzo łatwo wpadamy w przesadny krytycyzm w stosunku do tego co robimy. 
Nie mamy w zwyczaju mówić także o tym, że w polityce naukowej Polski Ludowej 
w ciągu 40 jej lat notujemy duże osiągnięcia. Nie będę rozwijał tego tęmatu, ale 
takie osiągnięcia są, manifestują się po prostu w stanie warsztętów naukowych. 

Drugi krag problemów to rola czynnika subiektywnego, świadomój działalności 
w nauce, w rozwijaniu postępu naukowo-technicznego. Ostatnię bardzo silny jest 
trend myślenia na rozwiązywanie naszych problemów poprzez uruchamianie mecha- 
nizmów samoregulacji ekonomicznej. Z całą pewnością trzeba takich mechanizmów 
poszukiwać wszędzie tam, gdzie taka samoregulacja ma szanse. Równocześnie w roz- 
woju gospodarki socjalistycznej i społeczeństwa socjalistycznego rolą świadomego 
dzia:ania, rola czynnika subiektywnego jest duża i powinna być duża. Jest to spo- 
teczeństwo, Iitóre budujemy wychodząc z przesłanek teoretycznych, z pewnych odkryć 
naukowych dokonanych jeszcze w XIX wieku i rozwijanych teraz. W związku z tym 
świadome cą”enie do czegoś w rozwoju socjalizmu jest rzeczą w ogóle ważną, ale 
szczególnie ważną w ocCniesieniu do nauki. W nauce bez świadomych wyborów i to 
dałekosiężnych, świadomych wyborów w ogóle, trudno jest prowadzić politykę. Tu 
w ogóle trudno jest liczyć na żywioł i na samoregulację. Przękonuje mnie o tym 
człe moie doźw.adczenie praktycznego uprawiania polityki naukowej. Po to, żeby 
w sposjb świadomy sterować postępem naukowo-technicznym, muszą istnieć siły, 
k'óre są w tym postępie zainteresowane. Zainteresowane nie tylko dlatego, że zmusza 
je do tero inieres ekonomiczny, że życie daje im po głowie i każe im po wielu 
próbach skręcić w lewo, a nie w prawo itd., itp. Ale to zainteresowanie może wynikać 
tekże z przesłanek wyższej natury, teoretycznej i praktycznej. Główną siłą sprawczą 
musi tu kyć partia. Świadoma działalność partii w rozwijaniu postępu naukowo- 
-technicznego jest absolutnie konieczna. Idzie przy tym o świadómość nie tylka 
górnych pięter partii, nie tylko jej kierownictwa, ale o świądomość 3 milionów 
członków. Te 2 miliony ludzi musi być przekonanych o tym, żę w póstępie naukowo- 
-iechnirznym są jedyne szanse socjalizmu na jutro, jedyne szanse rozwiązania pro- 
bemów ksaju. Trzeba umieć przekonać tych ludzi, a przekonani oni nie są. Jeśli 
zucemy postawić na wielki proces rozwoju postępu naukowo-technicznego, to partia 
musi być przekonana o tym, że to jest słuszne. Musi być nauczona tego, po prostu 
nauczona. Przekonywać ją o tym powinno życie, prawa obiektywne, obiektywny 
rozwój gospodarki, obiektywne trudności. Ale nie tylko, bynajmnigj nie tylko. Po- 
winno się także uczyć, że takie są obiektywne konieczności, prawidłowości i potrzeby. 

Chciałbym poruszyć temat konieczności prowadzenia działalności poznawczej: Jest 
to sprawa, na której znam się bardziej niż na innych spośród tych. ktćre tu poruszam 
Nie będę powtarzał znanych powszechnie tez o tym, Że tylko z badań poznawczyca 
rodzą się nowe idee, a także i nowe podejścia, nowe metody, przyrządy itp. Taic 


128 


zręsztą pracują w badaniach podstawowych. To wszystko jest oczywic'e. Nstorntast 
zastosowanie tych oczywistych prawd do Polski już takie oczywiste nie jet Jcii 
pod tymi hasłami chce się uprawiać całą działalność poznawczą w Po!sce, to jest 
to. nieporozumienie. Lubimy tę retorykę, że bez poznawczych prac naprawdę nie się 
w. nauce nie dzieje, że tylko one przynoszą zmiany rewolucyjne. W pewnym momencie 
jednak działacz polityczny powinien zapytać: no dobrze, ale gdzie te zmiany zachodzą, 
w Polsce czy tęż gdzie indziej. I nie są to pytania bynajmniej błahe. Nie można ich 
zbyć tanim kosztem, twierdząc, że postęp dokonuje się na całym świecie i my także 
z niego korzystamy, że bardzo niebezpieczne jest nierozwijanie czegoś. To prawda. 
Mógłbyrp dawać dziesiątki przykładów jak niebezpiecznie jest pomylić się i postawić 
na niewłaściwe: kierunki, ale nie są to odpowiedzi dla tych, którzy mają kreować 
politykę naukową, ! dla tych, którzy mają wydawać setki miliardów złotych. To 
w: końcu są setki miliardów złotych należące do tych ludzi, którzy je wyprncowują. 
W związku z tym powstaje pytanie, jak i jakich dokonywać wyborów. Odpowiedź 
może być tylko jedna. Pewną cienką warstwą trzeba rozwijać prawie wszystko. W 
takim kraju jak Polska, w niemałym kraju europejskim z wielowiekową tradyc:ą 
naukową, trzeba rozwijać w miarę wszystkie badania naukowe cienką waistwą. 
Odnosi się to zwłaszcza do uniwersytetów i w ogóle uczelni. Pytanie jcst nie o to, 
pytamy na co postawić, na co wydać duże pieniądze. Trzeba powiedzicć z przy- 
krością, że nasz front w dziedzinie badań poznawczych — a znam go nieżle w dzie- 
dzinie nauk ścisłych i technicznych — jest frontem, który ksztaltuje się w sposób 
żywiołowy. Nasza działalność planistyczna, którą też dobrze znam, w której uczestni- 
czę od dziesiątków lat, jest działalnością, która nie daje skutecznego m.chanizmu 
«wyborów strategicznych. Mógłbym podawać tu przykłady z fizysi, chemii, mechaniki, 
ale byłyby one już zbyt specjalistyczne. 


Szczebel dojrzałości naszej nauki jest już tego rodzaju, że na!oży stawiać pytania 
znacznie trudniejsze niż poprzednio. I pytać konkretnie, dlaczego my rozwijemy na 
wielką skalę właśnie tę a nie inną gałąź nauki Jakie tu mogą być kryteria, którymi 
można się posługiwać? Kryterium nie do odrzucenia stanowi ukierunkowanie rozwoju 
nśiiki światowej, mody światowe. Wewnętrzne prawidłowości rozwoju samych badzń 
tóż muszą być brane pod uwagę. Ale w znacznie większym stopniu należy brać pod 
uwagę perspektywy rozwojowe kraju, a także — czego się często nie widzi — per- 
spektywy rozwoju wspólnoty socjalistycznej jako całości. Często nie sposób słusznie 
ocenić niektóre działy naszej nauki, jeśli nie patrzy się na interesy całej wspólnoty 
socjalistycznej. Przykład, który narzuca mi się, to rozwój naszej archeolocii śród- 
- ziemnomorskiej. Uważałem to zawsze za rzecz potrzebną i pożyteczną nie tvlko dla- 
tego, że Polska miała na terenie krajów śródziemnomorskich określone interesy, 
ale także dlatego, że wielkie interesy miała tu nasza wspólnota, a pu!ska szkoła ar- 


cheologii o emNOROTENEJ była w swoim czasie wybitną szkolą i wysoko cenioną, 
A 


Podsumowując. tę część wypowiedzi chcę jeszcze raz podkreślić, że cienką war- 
stwą można rozwijać niemal wszystko, ale duże pieniadze należy wydawać w sposób 
wysoce wybiórczy. Powstaje natychmiast pytanie podstawowe, które zadał już pro- 
tesor Kędzia: kto to ma robić? Dokonywać wyborów. To znaczy przecież dokonywać 
bardzo bolesnych posunięć. Dla niektórych kierunków oznaczać to będzie mnicj 
„pieniędzy, mniej etatów, mniej stopni naukowych. Bardzo ważnym probłemem jest 
„ha: wyważanie proporcji uprawnień samorządu naukowego. Jest o.zywiste, że bez 
samorządu - naukowego rozwijać nauki w ogóle nie sposób. Nikt poza samymi uczo- 
nymi nie. wie naprawdę co się w nauce dzieje i co się naprawdę w niej robi. Z dru- 
„ciej: atrony pozostawiać rozwój nauki wyłącznie w rękach samorządu uczonych byłoby 
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nieodpowiedzialnością ze strony państwa. Opowiadam się tu za rozwiązaniami z ta- 
kimi ciałami i gremiami decyzyjnymi, w których państwo posiada 51 proc. „akcji”. 

Kwalifikacje organów państwowych muszą być przy tym takie, by umiały one 
współdziałać z samorządem uczonych i podejmować ostateczne decyzje. Z autopsji 
mogę powiedzieć, że warunek ten nigdy spełniony nie był Trudno było spotkać 
w organach państwowych ludzi o tak rozbudzonej wyobraźni, by mogli podejmować 
jecyzje, zwłaszcza w badaniach podstawowych. Posłużę się dla ilustracji przykładem 
z dziedziny, <v której pracuję od 10 lat, mianowicie z badań kosmicznych. Czy jest 
do wyobrażenia, żeby badania kosmiczne w jakimś kraju wyrosły na skutek powszech- 
nego nacisku środowiska naukowego? Nie, nigdzie tak nie jest. W ogóle bardzo 
rzadko nowa dziedzina rozwija się na skutek takiego nacisku. Państwo działajac 
w imieniu całego społeczeństwa musi umieć określić swe zainteresowania i prefe- 
rencje. Widzieć np.. że badania kosmiczne są konieczne ponieważ bez tego nie ca 
się rozwiązać w przyszłości problemów łączności, rozpoznania Ziemi, problemów 
energetycznych. 

Na zakończenie chcę dodać, że wszystko o czym tutaj rozmawiamy staje się znacz- 
nie ostrzejsze dzisiaj niż wczoraj. Zwiaszcza w świetle tvch procesów, które zacho- 
dzą w Związku Radzieckim. 


ZBIGNIEW KOWALSKI 


Osobiście jestem głęboko przekonany — potwierdza to zresztą historia knajów bar- 
dziej rozwiniętych zarówno na wschodzie, jak i na z:chodzie — że w badaniach Sto- 
sowanych nauką sterować musi centrum gospodarcze. Natomiast badania podstawo- 
we należy zostawić do wyboru uczonym, w ramach określonych przez państwo 
środzów i nie stosować sterowania centralnego. Wyniki badań teoretycznych 
Są w zasadzie w świecie ogólnodostępne. Proulem tkwi w tym, by umieć przenieść 
je do praktyki. Takie państwa, jak np. Szwecja, Holandia, Fiplundia gros wysiłku 
przeznaczają na specjalizację tylko w określonych dziedzinach, bez rozwijania całego 
zakresu wiedzy. Otóż mamy w historii naszego rozwoju takie przykłady, że kiedr 
wysiłki nauki i przemysłu koncentrujemy na określonym kierunku, to osiągamy wła- 
Ściwe efekty. Np. swego czasu w okrętownictwie odpowiednio skoncentrowano zna- 
czny potencjał naukowy (na różnych szczeblach od uczelni, Akademii Nauk poprze? 
instytuty resortowe i OBR-y) i efekty były takie, że nasze statki, a szczególnie 
słynne bazy przetwórnie stanowiły światową rewelację. Kiedy byłem na III Kongresie 
Nauki Polskiej, a nawiązujemy do Kongresu, to brakowało mi bardziej konkretnecc 
sprecyzowania ze strony centrum gospodarczego kierunków rozwoju i zadań, jakie 
dla nauki powinny zostać tam postawione. Zostały one postawione, ale tylko w ogó!- 
nvch stormułowaniach. Jeżeli np. mówimy biotechnologia no to w jakim kierunku 
Jeżeli mówimy elektronizacja, mechanizacja czy robotyzacja, to trzeba to określić 
dokładnie. bo przecież są to szenokie dziedziny wiedzy. A trzeba w tych dziedzinach 
wybrać tylko określone grupy problemów. Na Kongresie i na podstawie własnych 
doświadczeń zauważyłem, że w zasadzie przepływ nauki do gospodarki najlepie; 
wygląda w rolnictwie, że w zasadzie tam nie ma specjalnych zahamowań, że efektv, 
które rozpracowuje nauka. najszybciej są tam wdrażane i wykorzystywane. Dla mnie 
to było zrozumiałe, ponieważ oni mają warsztat, Do tej pory myślałem, że tak samo 
jest w medycynie. Natomiast nie ma tego, niestety, w technice. I tutaj, powiedział 
o tym tow. Kędzia, jednym z bardzo silnych hamulców jest problem przepływu 
kadry. Otóż my jako techniczne środowisko naukowe nie dążymy do tego, nie memy 
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może i argumentów, chociaż np. argumenty fin»nsowe zaczynają się powoli paia- 
wiać. żebyśmy po pr su z.trudn alb ludzi doświadczonych, ew:ązanych 4 praktyka. 
Na XXIV Plenum KC złożyłem do protokołu taką propozycję, która wynika ż ko- 
nieczności rozwiązania u nas kwestii adiunktów, aby zacząć stosować zasadę, k órą 
stosuje wiele krajów, że po zrobieniu doktoratu nie wolno zostać na uczelni. lrzeba 
pójść do przemysłu i po prostu zdobyć doświadczenie zawodowe, ogólne i prak- 
tyczne. Potem trzeba wrócić na uczelnię oczywiście nie na stanowisko ahunkia, 
ale na stanowisko docenta lub profesora | zacząć naukę w tym pruktycznym, Sto- 
sowanym kierunku rozwijać. Jeżeli dość często zadajemy sobie py'anie o problemy 
centralnego sterowania nauką, to musimy sobie odpowiedzieć czy my jako Śrudo- 
wisku naukowe nie jesteśmy tu bez winy. Czy posiadamy Iakie rozwiązania tech- 
niczne. technologiczne i w takim kierunku idziemy, że gdybyśmy daii określone 
rozwiązania gospodarce, przemysłowi, to będą one zasiosowane. Otóż my też nie 
jesteśmy tacy agresywni w stosunku do przemysłu. Może powodem tego jest ten 
właśnie czysto akademicki sposób rozwoju naukowego. Zresztą ma on teraz w nau- 
kach techmcznych, które i ja reprezentuję, jeszcze takie teraz ułatwienia, że WwIĘKk- 
szość przerzuca się na modeie teoretyczne, ponieważ mamy ośrodki obliczeniowe, 
łrczymy i dość szybko zdobywamy tytuły i stopnie naukowe, ale wiele z tych prac 
nie ma praktycznego zastosowania. Ilość prac dyplomowych, które w naszych ucze!- 
niach wykunują studenci, a które kończą się określonymi prototypami, urządzeniami, 
tą częścią jakby inżynierską, jest teraz znikoma. To też świadczy o ucieczce w ba- 
dania teoretyczne i nie pozostaje bez wpływu na kadrę, która kończy nasze uczelnie. 
2 drugiej strony mamy takie przykłady, że jeżeli doprowadza się rozwiązanie do 
określonego stanu, uwzględniając możliwości danego zakładu, to ten zakład pracy 
w sumie zaczyna stosować to rozwiązanie nawet ryzykując niepowodzenie. Mam 
przykłady, może niezbyt miarodajne, ponieważ są to urządzenia, stanowiska, a nie 
całe linie technologiczne czy technologie, a jak gdyby tylko uzupełnienia w tech- 
nologii, które zostały z powodzeniem zastosowane w praktyce przemysłowej. Jest 
orobiem, który tutaj był poruszany w dyskusji, mianowicie kto powinien być odpo- 
wiedzialny za związek nauki z praktyką oprócz centrum gospodarczego, które po- 
winno być tą siłą motoryczną. Myślę, że na różnych poziomach w sumie wiele do 
spełnienia mają instancje i organizacje partyjne. Wielokrotnie zwracano już na to 
uwagę, że komitety zakładowe w organizacjach partyjnych zakładowych czy też 
uczelnianych zbyt rzadko analizują problemy wdrażania i posiępu technicznego. 
„Sztandar Młodych” zorganizował dyskusję telefoniczną o postępie naukowo-tech- 
nicznym i byłem wprost zaskoczony ilością wypowiedzi wynalazców, którzy twier- 
dzili, że nie mogą swoich wynalazków wdrożyć i to już na poziomie zakładu. Dla- 
tego po prostu niezbędne jest kształtowanie społecznej opinii na rzecz konieczności 
stosowania postępu technicznego. Jest tutaj jeszcze wielka praca dla nas wszyst- 
kich, członków partii, aby przełamywać opory, jakie jeszcze występują w tej materii 
wśród załóg. I dlatego podzielam pogląd o konieczności pracy w tym zakresie. Myślę, 
że powinniśmy w większym jeszcze stopniu przy tego typu rozwiązaniach systemo- 
wych korzystać z rozwiązań, które kraje europejskie już stosują. Przecież system 
centralnego sterowania badaniami jest rozwinięty w wielu krajach i dobrze funkcjo- 
nuje. 


BOHDAN GLIŃSKI 


Zgadzam się z moimi przedmówcami, że na warsziacie są sprawy u, „husu iudne, 
chyba © największej skali trudności, Poruszamy się w obszarze, w którym działa 
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wiele sił, interesów, ukształtowały się różne bariery realne I świadomościowe. W ta 
kiej sytuacji bardzo trudno znaleźć wspólną receptę bądź teorię, która pasw. łaty 
do każdej sytuacji. Ja reprezentuję nauki zarządzan'a. W n.ukach tych w ostatnic: 
10 latach najwięcej problemów mieliśmy z wyeliminowaniem zakłóceń, za dużo byk 
wiedzy nietrafionej. Czasami nawet trudno dociec, w jaki sposób ona weszła. Mo:m 
zdaniem gdyby ktoś kiedyś to gruntownie zbadał, okazałoby się, że przyczyniła się 
do tego wojna psychologiczna. Przykładem może być np. przesadne pchanie naszej 
gospodarki, naszego systemu w stronę samorządu pracowniczego. Nie ma żadneg: 
uzasadnienia od s.rony wiedzy technicznej, organizacyjnej I ekonomicznej. Żaden 
kraj, wielki czy mały, który osiągnął wysoki stopień rozwoju przemysłu i gospodark:, 
dążąc do tego celu nie posługiwał się instytucją samorządu pracowniczego, w oć- 
różnieniu np. od szeroko stosowanej instytucji samorządności uczelni. Prawdą jes', 
że wszys.kie państwa wysoko uprzemysłowione zmierzają dzisiaj do wzrostu partr- 
typacji wszystkich pracowników w zarządzaniu. Co innego jednak znaczy partyc.- 
pacja, a co innego głoszenie, że załogi przedsiębiorsiw powinny się same zarządzić. 
Jest to przykład obiegu myśli i idei, z których przynajmniej część stanowi, w moim 
przekonaniu, nieutrafione podpowiadanie lub jest wyrazem niedojrzałości uczonyct. 
Takiego określenia użył mój poprzednik, może tu chodzić również o niedojrzałkeść 
nauki. A przypisanie popełnianych błędów niedojrzałości nauki brzmi trochę lepiej. 
Nie zmienia bo jednak okoliczności, że w naszych naukach ważny jest dobór wła- 
ściwego zakresu, kompozycji, podejść, ponieważ nauki z:rządzania są przede wszyst- 
kim naukami stosowanymi. One powstały właśnie na zamówienie gospodarki, wiel- 
kego przemysłu Dlatego też trudno zaakcep'ować postawę cześci uczonych, którzy 
usiawiają się wyłącznie na teoretyzowanie, polegają głównie na tym, że widzą siebie 
w szatach teoretyków i oczekują. że praktycy będą akcep!'ować teorię i przetwarzać 
ją w programy działań. Taka postawa graniczy z fanfaronadą albo zwyczajnie zna- 
mionuje niedojrzałość młodej dyscypliny nauki. Na szczęście w tej dziedzinie w ostat- 
nich latach w naszym kraju dokonuje się postęp. Sporo różnych mitów i uproszczo- 
nych koncepcji praktycznie już zgubiliśmy. Szkoda jednak, że trzeba było na to 
s-racić dość dużo czasu. 


Przechodząc na szerszy grunt, zastanawiałem się, co podpowiadają nauki zarzą- 
dzania w dziedzinie sposobu sterowania rozwojem nauki. Otóż w krajach dużych 
praktycznie rzecz biorąc można rozwijać prawie wszystkie kierunki badań, tam pro- 
blemu nie ma, można polegać na samorządzie uczonych. Natomiast w mniejszycz 
krajach przydałby się bardziej selektywny rozwój nauki. Nie widać jednak przeko- 
nywających sposobów dckonywania wyboru — na co kierować zwiększone nakłady. 
gdzie dążyć do przyspieszeń. Jedvne zalecenie, na które skłonny byłbym liczyć, to 
orientacja na uczonych wielkiego formatu. Jeżeli jest jakaś dziedzina nauki, w której 
mamy uczonych dużego formatu, to trzeba zbadać czy z tego można zapewnić przerzu: 
do praktyki. Obserwowałem takie zjawiska w chemii. Ale chemia nie miała u nas 
szczęścia, nie przebijała się chociaż byli wielcy uczeni w poszczególnych dziedzinac'. 
Pieniądze szły przede wszystkim na górnictwo, hutnictwo, a więc dziedziny gdzie jak 
raz z uczonymi było różnie. Jak widać z tego w określonych warunkach orientacji: 
na talenty może również zawodzić. 


Jest też teoria, że decvduje masa — jeżeli się włoży dużo pieniędzy, jeżeli się skun: 
duże grono uczonych to ten zestaw wygeneruje wielkie talenty. Nie kwestionował- 
bvm Iej teorij. Tylko rzecz polega na tym, że jest ona droga i za długo trwa. To 
zna: zy, ż nim się wygeneruje szkołę to może się okazać, że w tym czasie, w łnanych 
dziedzinach zostaną odkryte złote żyły i nawet wyeksploatowane. Bo w życiu jes 
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tak. że tam gdzie pojawiają się pola największych odkryć to za nimi idą atrakcyjne 
sz .nse rozwuju niuki! z reguly z tym się wiążą złote żyły gospodaicze. 

Ostatnio zalecenia z obszaru nauk zarządzania warte uwagi i mające również 
zn iczenie dla rozwoju nauki można sformułować w nusiępujący sposób: nie do- 
puszczać is'nienia ośrodków władzy prństwowej ustawionych partykularnie. Dlatego 
też gdv od czasu do czasu muszę się wypowiadać w tej sprawie, to proponuję wów- 
czas, aby tam. gdzie centralny organ działowo-gałęziowy jest niezbędny, jako cen- 
trala resortu, to byłoby bardzo dobrze, żeby był on ustawiony poza rządem. Chciał- 
bym podkreślić, że moim zdaniem może istnieć centrala resortu, której szef nie jest 
m.nistirem. Po prostu żeby nie było tak, że się koncentruje w jednym ręku i władza 
gospodarcza, i władza polityczna. Przy koncentracji władzy politycznej i gospodarczej 
powst::je coś w rodzaju resortowego imperium, które może majoryzować otoczenie, 
może narzucać swoje interesy i punkt widzenia. I zresztą takie procesy w przeszłości 
miatłv mieisce i każdy z tu obecnych, gdyby chciał sięgnąć do swojej pamięci to by je 
znalazł Trzeba więc dbać o to, żeby w struk!urze naczelnych organów administracji 
nie było instytucji ustawionych partykularnie. W skali państwa musi jednoznacznie 
dominować prymat interesu ogólnospołecznego. Do obowiązku nauki należy zwrócenie 
na to uwagi. Ten obowiązek ciąży również na partii i na caivm aktywie centralnym, 
żeby w tych sprawach troska rozkładała się możliwie prawidłowo i była sxuteczna. 
Na tym byłbym skłonny skończyć. 


BCCUSŁAW KĘDZIA 


Ale rozumiem, że towarzysz profesor nie jest p.zeciwnikien jakiczoś wispocja- 
Uizow nego rozwoju gospodarki tylko w osreślonych dziedzinach. 


BOHDAN GLIŃSKI 


Nie i jestem gotów ten wątek właśnie uzupełnić. Otóż trzy lata temu wizylo- 
wałem w Szwecji politechnikę w Gosteborgu. W trakcie dyskusji o problemach 
strategicznego kierownictwa stwierdziłem, że stoimy niekiedy wobec konieczności 
dokonywania wyboru, na jakie specjalizacje w produkcji należy się nastawiać. Wtedy 
szwedzki profesor, mój rozmówca, żachnął się na myśl, że centralne organy mają 
dokonywać takich wyborów. Nazwał tę sytuację wyznaczaniem zwycięzców przed 
wyścigiem, skoro centralny organ ma decydować, iż dana dziedzina jest przezna- 
czona do priorytetowego rozwoju. Sądzę, iż w warunkach kraju nadrabiającego za- 
leglości może być sytuacja, że centralny organ nie ma wyboru, nie może czekać. 
Posłużę się przykładem dydaktycznym. Jak w Japonii zaczęła się era robotów, to od 
razu kilkanaście firm włączyło się w ten proces. Jak wiadomo firmy japońskie 
szybko reagują na postęp techniczny, są innowacyjne. Po pewnym czasie z tych 
kilkunastu firm wysunęło się do przodu pięć i — zdaniem specjalistów od zarządzania 
— na te firmy już można stawiać, one dowiodły, że są sprawniejsze od innych. 
Otóż w Japonii to sobie łatwo wyobrazić. W kraju mniejszym może być tak, że nie 
można sobie pozwolić, żeby kilkanaście firm startowało w produkcji robotów, byłoby 
to sztuczne i niekorzystne. I wtedy praktycznie rzecz biorąc wybór dokonany przez 
kierownictwo strategiczne jest nieuchronny. To podejście jest stosowane również 
w Związku Radzieckim w przemyśle obronnym. Wówczas na pewnych sektorach 
. koncentruje się w sposób planowy najlepszą kadrę i duże środki. I ta wyróżniająca 
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się kadra ma jeszcze priorytetv w ściąganiu kadry tej drugiego rzędu. bo wiadomo, 
że sami nujieps! specjaliści czasami nie wysarczeją. Jednak ten wybór jest zawsze 
bardzo trudny. Konkurenci, ubiegający się o wybór. stosują nierzadko w naszej 
praktyce różne środki nie wyłączając mniej uczciwych, żeby wygrać w tym wyścigu. 
Stąd szczebel strategiczny musi bvć, musi się składać z ludzi dużego formatu : m:eć 
jeszcze doskonałe sztaby fachowców. którzy umieją bardzo szybko rozszyfrować, jakie 
informacje nadawane przez zainteresowanych są prawdziwe, a jakie naciągane. 


LESZEK GILEJKO 


Jeśli można. W dvskusji tej uwagę skupiany na relacji sfery nauki, samorządu 
naukowego, podmiotów naukowych i państwa. Jednak czy nie nadmiernie koncen- 
trujemy uwagę na relacji nauka — państwo, a zdecydowanie za mało mówimy o po- 
wiązaniach nauki z kolejnymi ogniwami (az przetwarzania. A już najmniej o tej 
ostatniej, w kiórej materializuje się korzyść społeczna. A przecież produkujemy 
nie po to, żeby produkować, nie po to, żeby mieć wyniki produkcyjne w przed- 
siębiorstwach, tylko po to, żebv mieć korzyść społeczną z zastosowania wyrobu. 
który tę korzyść społeczną może dać większą lub mniejszą, a czasem może po prostu 
społecznie szkodzić. 

Chciałbym także nawiązać do wypowiedzi towarzysza profesora Glińskiego, głów- 
nie do tej części jego wypowiedzi, w której mówił o samorządach. Byłem poru- 
szony, kiedv profesor mówił o tvm, że są u nas propozycje, głosy podkreślające 
potrzebę rozbudowania samorządów, aż do pełnego zarządzania przez załogi przed- 
siebiorstwami, podczas gdv nigdzie to się nie udało, a na świecie co najwyżej można 
mówić o rozwoju pzrtycypacji. Rzeczywiście jest tak. Na świecie odbywa się proces 
partycypacji. Jest to — jak słusznie powiadają — fenomen współczesnej cywilizacj: 
i jak na razie nie ma odwrotu od tego procesu, i bardzo dobrze. Wydaje rs. 
się, że kiedy my mówimy o tym. że prakivka powinna być bardziej chęma do przyj- 
mowania rozwiązań naukowych, to ona sama (nasza praktyka) musi być zorientowana 
bardziej innowacyjnie. W moim przekonaniu bez tego właśnie czynnika samorzą- 
dowego w Polsce, rozbudowanego do większych nawet rożmiarów niż gdzie indzvej 
ten moment innowacyjności w praktrce nie pojawi się. I wiara w to, żeby to zo- 
stało wvkonane przy pomocy dobrze zorganizowanych instytucji centnalnych, jest 
moim zdaniem wiarą złudną. Oczywiście jest to na pewno kwestia odpowiedniego 
wyważenia, że tak powiem, współwystępowania tych dwóch typów działań innowa- 
cyjnych czy tworzenia warunków dla innowacyjności. W moim przekonaniu w Polsce 
— kraju średniej wielkości, a jednocześnie z wszystkimi tymi negatywnymi tra- 
dvcjami, w tym tradycjami centralnego zastosowania nowoczesności — bez tego 
czynnika jest to zupełnie niemożliwe. Nawet te krótkie doświadczenia, jakie mamy 
i to występujące w nielivpowych warunkach, niekonwencjonalnych, bo na ogół w wa- 
runkach pokryzvsowvch po 19568 roku czy obecnie wskazują na to, że ta skłonność 
do innowacyjności, przynajmniej w tej fazie, jest większa w warunkach samorząd- 
ności niż wtedy kiedv jej nie ma bądź jest silnie ograniczona. Chciałem powie- 
dzieć jeszcze takie ostatnie zdanie, a mianowicie z naszych ostatnio prowadzonych 
badań dotyczących m in. postaw robotników wobec reformy gospodarczej wyniknęła 
jedna bardzo interesująca historia, moim zdaniem związana z tematem dzisiaj dy- 
skutowanym. Otóż, dotychczas nie doceniane u nas, z punktu widzenia postaw samo- 
 'rządcwych i skłonności do innowacyjności, jawi się nam w zupełnie innym świetle 
przedsiębiorstwo średniej wielkości, Jest ono silniej nawet na to zorientowane i skłon- 
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ne iest, że tak powiem. działać na rzecz postępu więcej niż te wszys'k'e duże s ruk- 
tury g.spedurce:, któreśiny zawsze uważali za jego n:jważniejszy NOŚNIK. 

Il dwie uwagi ogólniejszej nutury. Pierwsza: istnieje ścisły związek między postę- 
pom naukowo-iechnicznym. w istocie każdym rodzajem wartościowej, a więc nowa- 
torskiej twórczości uczonych, a demokratyczną atmosferą życia społecznego. Człow.ek 
jest integralny. Jeśli w życiu społecznym w m.kro- i mikcroskali, w tym we wła- 
sarvim środowisku naukowca wystepuje niedowład demokracji, ograniczenia dyskusji, 
Januszą się przejawy sekciarstwa i podejrzliwości, działają ludzie, którzy przypisują 
sobie morop.| na rację i „podsumowują” tych, którzy mają cdwagę powiedzieć coś 
nowszego — te ws:zystkie te czynniki osłabieją odwagę badawczą, zniechęcają do no- 
wałurstwa, wy.warzają pożywkę dla bylejnkości. 

Nie wolno zapominać, że to, co w nauce nowe, oznacza zawsze zakwestionowanie 
czegos do tej pory uznawanego, narusza czyjś spokój, czyjeś samozadowolenie. czyjeś 
Konkretne interesy. Nowator w pierwszej £azie jest zawsze w mniejszości. Bez za- 
awarentowania praw do własnego zdania, do rvzyka, do sporu, bez wzajemn-go 
szacunku, zaufania i tolerancji — słowem: bez zwycięstwa kumalu i procedurv de- 
mokratycznej, postulat intensyflikucji twórczych procesów w nauce nie może być 
ovocnie realizowany. 

Stąd druga uwaga: ze wszystkich dziedzin właśnie nauka najgorzej znosi metodv 
biurokratyczne i najwięcej na nich traci. Każda próba biurokra!tycziego usztywnienia 
działalności naukowej, jej regulowania metodami biurokratycznymi, mus: prędzej 
czy później przynieść skutki odwrotne do zamierzonych. 

Tak więc celowość, porządek. "1. : ślane rozwiązania systemowe — tax Aie biu- 
rośratyzm — nie! 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Chcę polemizować z prof. Rychewskim i jego wypowiedzią. Z przykrością ode- 
orałem uwagę profesora, że w naszej dyskusji skoncentrowaliśmy Się na krytyce. 
Znam taką formułę, wedle której każdą łyżkę dziegciu należy rozpuścić w beczce 
miodu. Sądzę jednak, że dyskutując w gronie osób świadomych oczywistości miodu, 
ze względu na oszczędność czasu i wagę problemu, lepiej skoncentrować się na tym, 
co najistotniejsze, na likwidacji dziegciu. 

Zakres zmian, postęp, jaki dokonał się w naszym kraju przez ostatnie czterdzieści 
parę lat, jest rzeczywiście ogromny. Ale nie zawsze rozwój szedł we właściwym 
kierunku I nie zawsze najprostsze wskaźniki mogą o tym świadczyć. W szczegól- 
ności, odnośnie rozwoju badań naukowych, demagogią jest twierdzić, że laboratoria 
mamy lepiej wyposażone niż przed II wojną światową. Oczywiście mamy w nich 
aparaturę (np. telewizyjną), której pięćdziesiąt lat temu nie było. Ale to jeszcze 
wcale nie świadczy o realnym postępie. Jakość wyposażenia laboratoriów, podobnie 
jak np. jakość sprzętu sportowego, mierzy się w odniesieniu do najlepszych aktual- 
nych standardów światowych. Prawda, niestety, jest taka, że poziom wyposażenia 
- tych nielicznych laboratoriów naukowych, które mieliśmy przed wojną, mniej odbie- 
"gał od poziomu ówczesnych dobrych laboratoriów za granicą niż poziom laborato- 
riów, którymi dysponujemy dziś. Wrócę do analogii sportowej. Jeśli kolarz czy sko- 
czek o tyczce ma gorszy sprzęt niż konkurenci, nie może uzyskiwać porównywal- 
aych wyników. Uczony, pracujący w gorzej wyposażonym laboratorium, nie ma szans 
współzawodniczyć, a nawet równoprawnie współpracować z kolegami dysponującymi 
iepszą aparaturą, 
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Do fatalnych błędów w dziedzinie polityki naukowej — to trzeba wyraźnie po. 
wiedzieć — należy preferowanie ilosci względem jakości Prawdą jest na przyk!a 
że tzw. stopień skolaryzacji naszego społeczeństwa jest niezbyt wysoki. Ale byłoby 
niesłusznym wnioskiem twierdzić, że najważniejsze dla polskiej nauki jest stworzenie 
następnych pięciu kiepsko wyposażonych uczelni. Nie brak już ludzi z tytułami i stop- 
niami naukowymi, coraz bardziej brakuje dobrych, odważnych specjalistów i odpo- 
wiednich warsztatów pracy naukowej. | 

Następna sprawa, aż dziw, że nie została ona jeszcze podjęta w naszej dyskusii. 
Nie moja to rzecz, nie mojego fachowego przygotowania, ale skoro koledzy huma- 
niści milczą... Chodzi o to, że nauka ma dwa różne oblicza. Nauka to skodyfikowany 
korpus wiedzy i nauka to pewna forma ludzkiej działalności. Dla społeczeństwa 
obydwa aspekty są jednakowo ważne. Zarówno wiedza, którą można lepiej czy 
gorzej stosować, jak i ludzka działalność, w której kształtują się pewne postawy. 
I z tego punktu patrząc, widać, że naukę trzeba robić dobrze, z bezwzględnym dą- 
żeniem do perfekcji. Nauka — to kształtowanie postaw obejmujących i bezlitosną 
krytykę fachową, i intelektualną niezależność badacza. Takich postaw nie kształtuje 
właściwie chyba żadna inna forma działalności, poza — być może — niektórymi 
zamkniętymi zakonami kontem:placyjnej natury, które mnie mniej interesują. 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


I poza nowoczesną techniką! 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Technika ma inne jeszcze stymulatory postępu oprócz dążenia do perfekcji. W każ- 
dym razie formowanie i propagowanie takich postaw jest stałą i codzienną służbą 
nauki wobec społeczeństwa. Dochodzimy tutaj do wniosków, o których nie mówi- 
liśmy, a które trzeba wypowiedzieć. Dobry pracownik nauki z natury rzeczy jest 
i musi być kontestatorem. 


BOHDAN GLIŃSKI 


Ale nie musi wstępować do ugrupowań kontestacyjnych! 


WŁADYSŁAW TURSKI 


To jest margines. Istota sprawy tkwi w tym, że postęp nauki zasadza się na 
sprzeciwie wobec zastanego stanu wiedzy. Jest rzeczą naturalną, że pracownik nauki, 
uczony, który dobrze wykonując swój fach musi agresywnie kontestować korpus 
wiedzy, w sytuacjach wymagających konformizmu postaw i zachowań społecznych 
znajduje się w konflikcie etycznym. Banalne to stwierdzenia, ale muszę powie- 
dzieć, że odczuwam narastający nacisk na grupy zajmujące się tworzeniem nauki, 
nacisk w kierunku przyjmowania konformistycznych postaw społecznych. Nie wyv- 
daje mi się, żeby z punktu widzenia długofalowych interesów: państwa była to po- 
lityka racjonalna. W ostatecznym rachunku społeczne znaczenie - uczonego polega 
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na tym, co tworzy, co wychodzi z jego pracowni. Trzeba uświadomić sobie, co waż- 
niejsze: twórczość uczonego czy jego układność? 

W wypowiedzi prof. Rychlewskiego zaniepokoiło mnie to, że za jeden z instru- 
mentów realizowania całkowicie słusznej zasady, iż państwu przysługuje prawo ste- 
rowania rozwojem nauki, uznaje stę zakazy 1 ograniczenia administracyjne, np. przy 
nadawaniu stopni i tytułów naukowych w pewnych dziedzinach nauki. 


BOGUSŁAW KĘDZIA — - 


Ale gdzie indziej będziemy przyznawać więcej! 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Otóż wydaje mi się, że zakazy są w ogóle nie do przyjęcia, a metodę ograniczeń 
należy wyraźnie zróżnicować. Ograniczanie przydziału dodatkowych, nadetatowvch 
środków, czyli ograniczanie dostarczanych bodźców pozytywnych, jest chyba do przy- 
jęcia. Nie do przyjęcia natomiast jest stosowanie bodźców negatywnych, choćby 
dlatego, że natychmiast uruchomią one mechanizmy solidarności zawodowej, co zni- 
weluje ich skuteczność, a próba ich zastosowania wywoła nader powszechne tesen- 
tymenty. | 


Finansowanie nauki powinno mieć dwie składowe: etatową I preferencyjną. Skła- 
dowa etatowa powinna być w miarę stabilna, przydzielana poszczególnym placów- 
kom zgodnie z ustaloną formułą, uwzględniającą liczbę pracowników i studentów 
(w przypadku uczelni). Współczynniki tej formuły powinny uwzględniać charakter 
placówki (np. jej uzależnienie od aparatury), a także jakość uzyskiwanych wyników 
zgodnie z zasadą stałeso popierania lepiej pracujących ośrodków naukowych. Sta- 
bilność etatowej składowej powinna pozwolić placówkom naukowym na właściwe 
długofalowe planowanie działa!ności, które nieuchronnie musi być obarczone ogromną 
bezwładnością (wystarczy uświadomić sobie, że np. społeczne skutki decvzji o zmia- 
nie programów nauczania dają się odczuć dopiero po 15 latach) 

Druga, preferencyjna składowa finansowania byłaby instrumeniem ukierunkowaw 
nia bieżących badań naukowych zgodnie z wolą centrum, owym zespołem bodźców 
pozytywnych, który wspomniałem poprzednio. | 

O konieczności zmiany metodologii planowania badań preferowanych z synte- 
tycznej na analityczną mówiłem w pierwszej wypowiedzi, teraz chciałbym jedynie 
dodać dwie uwagi. 

Składowa preferencyjna finansowania nauki powinna być przeznaczona na rzeczy- 
wisty rozwój badań w danych kierunkach, nie zaś na poprawę uposażenia poszcze- 
gólnych pracowników. Konkretnie, przyznawane środki powinny pozwalać na zakup 
nowej aparatury ! książek, na przyjmowanie do pracy nowych pracowników (kon- 
traktowych), nawet może na budowę czy wynajęcie nowych lokali, ale nie na wypła- 
canie dodatków do pensji etatowych pracowników. Oczywiście, w miarę pomvślneco 
realizowania zadań preferowanych, dane charakteryzujące placówkę w formule okre- 
slającej przypadającą dla niej etatową składową finansowania będą automatycznie 
ulegać zmianie. W ten — i tylko:w ten — sposób placówka dobrze realizująca za- 
dania priorytetowe będzie utrwalać swoje materialne zdobycze. Preferencje staną 
się preferencjami t nikomu nie będzie się _myliło finansowanie badań zamówionych 
przez państwo z poprawianiem sytuacji materialnej pracowników nauki. 


Uważa druga dotyczy badań o charakterze aplikacyjnym I wdrożeń. W nie':tórych 
krajach stosuje się takie rozwiązania: placówka naukowa ubiegająca się v uzy- 
skanie państwowej dotacji na prowadzenie badań musi wyjegitymować się par ner- 
stwem z przedsiębiorstwem przemysłowym, które nie tylko będzie skłunne przejąć 
uzyskane wyniki, ale również wyłoży pewną kuotę jako niebudżetową dotację na 
prowadzenie owych badań. 


KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 


Towarzyszu profesorze, u nas W Założeń ati „64 iań jeb... 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Ale nie w praktyce! A ponadto partner przenysiu..y wituda do tego interes. 
pieniądze z innej kasy niż te rzeczywiste złolćwki cbieguwe; najczęściej jest t 
mniej lub bardziej aawoalowana dotacja budżetowa. 

Ostatnia sprawa, o której chciałem powiedzieć. dotyczy mojej dyscypliny — intot- 
matyki. Od wielu lat rozwój tej dziedziny toczy się w Persce przez najzawilsze mean- 
dry, wyniki zaś są żałosne Utraciliśmy niezłą pozycję zajm'waną w latach sześćdzie- 
siątych. Obecnie zajmujemy jedno 2 ostatnich miejsc w RWPG. Od kiikunastu lat 
Środowisko naukowe zgłasza pod adresem władz gospodarczych i politycznych ten 
sam postulat, iż planowanie działalności produkcyjnej i badań naukowych powinne 
wychodzić od przyjętej wizji zastosowan informatyki w życiu gospodarczo-społecznyr: 
kraju. Że najpierw trzeba się zdecydować na wybór kierunków i modelu kompute- 
ryzacji, a potem dopiero ustalać racjonalny plan Spełnienia tej wizji Niestety. gło: 
środowiska jest całkowicie lekceważony. Pianowanie koncentruje się na zagadnie 
mach produkcji elementów systemów komputerowych, które nie zawsze nawel da: 
się poiączyć w rozsądne całości, a prawie nigdy nie są produkowane w zbilansowa- 
nych iloscjacn. Skutki są widoczne gołym okiem, ale nie o nich chcę mówić. Chodzi 
mi o coś zupełnie Innego. O to, że po piętnastu latach bezowocnego apelowania. 
pisania memoriałów, wypowiedzi na łamach prasy itp.,. widząc całkowity brak ceakc: 
aa swoje wypowiedzi, najbardziej nawet zaangażowany uczony może zwątpić w ra- 
zjonalność prowadzenia dialogu z partnerem, który udaje głuchego. Trzeba jedna: 
cos zrobić, żeby partner nie mógł bezkarnie udawać głuct ego. 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


Wywodzę się. podobnie jak moi przedmówcy, z tego samego środowiska i uwa- 
żam. że immanentnym prawem nauk; i istotną cechą „dobrze ukształtowanego” uczo- 
neąo jest daieko idący krytycyzm w odniesieniu do zastanej rzeczywistości. Przy 
czym niebagatelne jest tu instrumentarium, jakiego się używa dokonując określo- 
nych wartościowań Jednak mimo pożądanego honkonformizmu uczonych dostrze- 
gać trzeba potrzebę szacunku wobec nadrzędnych racji państwa. Sądzę np., że 
gdyby nie lata osiemdziesiąte, to prawdopodobnie czynniki polityczne nie bvyłrybu 
tak wyczulone na niektóre postawy, zwłaszczą gdy są one lub były skrajnie non- 
konformistyczne Tymczasem, jak obserwujemy, do dziś określone postawy nie sprzy- 
jają zarówno stabilizacji wewnętrznej, jak 1 normalizacji stosunków międzyna- 
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rodowych. Uważam, że mimo całego — podreślam: pożądanego — nonkonformiz- 
mu, środowiska naukowe powinny brać pod uwagę te swoiste uwarunkowania. 

Jesiem przekonany, że nasza dyskusja nad tą bardzo złożoną i ogromnie istot- 
ną problematyką byłaby bezprzedmiotowa, gdyby w Polsce w ciągu minionego 40- 
-lecia nie nastąpił burzliwy rozwój nauki. Bez względu na polityczne przełomy i pa- 
miętając o błędach, jakie popeiniliśmy, trzeba ocenić obiektywnie, że struktura nau- 
ki, jak powiedziałem w swojej pierwszej wypowiedzi, zarówno w sensie jakościo- 
wym, jak też ilościowym rozwinęła się du takich rozmiarów, iż może i powinna 
być dziś czynnikiem wpływającym na proces przyspieszonego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. Aby tak się stało, po to żeby osiągnąć wytyczane cele trzeba mieć 
jednak należyte koncepcje, trzeba mieć kadry i oczywiście odpowiednie środki. Do- 
datkowo całemu procesowi realizacyjnemu muszą służyć odpowiednie mechanizmy 
działań kompleksowych, integrujących wysiłek różnych dyscyplin naukowych, me- 
chanizmy transmisji wyników badań do praktyki. 

Z natury rzeczy interesują mnie głównie te mechanizmy, które musimy urucha- 
miać, ażeby w ogóle pojawiała się prawidłowa koncepcja: by prawidłowo przygoe 
towywać kadry, jak również to, o czym inówił profesor Turski, by właściwie roz- 
dzielać środki przeznaczane na rozwój nauki i wdrożeń. Trzeba mieć świadomość, 
że błędy popełnione zwłaszcza w fazie przygotowywania koncepcji powodują, iż 
mechanizmy, jakimi się posługujemy, funkcjonują nieprawidłowo i tym samym nie 
osiągamy oczekiwanych efektów. Powoduje to także negatywne nastroje i kry- 
tyczne opihie środowisk naukowych. Zresztą, co byśmy nie powiedzieli — również 
w świecie, bo nie jest to charakterystyczne tylko dla naszego kraju, oczekiwania 
społeczeństw w stosunku do nauki są znacznie większe aniżeli te, które nauka jest 
w stanie zaspokoić. Osobiście podchodzę do sprawy wielce ostrożnie i prezentuję 
zarówno wobec polityków, działaczy gospodarczych, jak i samvch uczonych — sta- 
nowisko, że nauka może współuczestniczyć, może wspierać, może współdziałać, ale 
sama nauka, i to jasno trzeba powiedzieć, nie rozwiąże wszystkich zagadnień. Nie 
jest to czarodziejska różdżka, Nie jest to źródło rozwiązania wszelkich kłopotów 
natury politycznej, gospodarczej i społecznej. Dlatego nauka nie „zainstrumentowa- 
na”, nie. stymulowana w sferze koncepcji i kierunków badań, nie jest w stanie 
spełnić zarówno oczekiwań społecznych, jak i oczekiwań dyspozycyjnego centrum. 
„, Uważam, że należy ujmować to zagadnienie również z punktu widzenia istnieją- 
cych barier, które hamują rozwój nauki i jej praktycznych zastosowań, przy czym 
bariery te są w środowiskach naukowych różnie hierarchizowane. Moim zdaniem 
najistotniejszą barierą rozwojową, przed jaką stoimy, są niektóre cechy świado- 
mości społecznej. Aspekty świadomościowe odnieść można do wielu rejonów nauki 
i rozwoju wiedzy. Dostrzegamy je w procesach innowacyjnych, ale też i działa- 
niach antyinnowacyjnych. Przykładowo mówimy np. o ludziach utalentowanych, 
to powiedzmy również, że często nie lubi się ludzi utalentowanych. W mechaniz- 
Jmmach społecznego funkcjonowania brakuje dostatecznej i skutecznej instrumenta- 
cji służącej promowaniu ludzi utalentowanych, m.in. z uwagi na głęboko zakorze- 
niony egalitaryzm: od „a” do „z” we wszystkim — również w nauce. Czy taki ste- 
reotyp powinien funkcjonować? Jest to ogromna bariera świadomościowa we wszy- 
stkich procesach, z jakimi środowiska uczonych, polityków, działaczy mają do czy» 
nienia. Lecz bariery świadomościowe wśród uczonych są szczególnie niepożąda= 
ne i szkodliwe. Stąd też właśnie te bariery trzeba przełamać w pierwszej kolej- 
ności. | 

Drugą z najważniejszych barier są nierównomierności stanu i poziomu poszcze- 
gólnych dyscyplin wynikłe z żywiołowego — w dużym stopniu — ich rozwoju. W 
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okresie powojennym musieliśmy rozpoczynać prawie z niczego. Dia państwa is*ef- 
ne było, żeby w ogóle nauka się rozwijała, by rosły kadry, by można było kształcić lu- 
dzi na poziomie wyższym, przygotowując ich dla zaspokajania potrzeb życia spoiece- 
no-gospodarczego. W tym zakresie podzielam pogląd profesora Rychlewskiezgo. Do mo- 
mentu gdy rzeczywiste potrzeby społeczne, gospodarcze nie zostały na odpowiednim 
poziomie zaspokojone, można było mniejszą uwagę poświęcać na przykład kształtowa- 
niu właściwej struktury rozwoju kadr naukowych w poszczególnych dyscyplinach. 
Jednakże proces ten w dużym stopniu żywiołowy doprowadził do tego, że mamy dys- 
cypliny gargantuicznie rozwinięte, obudowane kadrowo, ponad miarę naszych rzeczy- 
wistych potrzeb. W ślad za tym idą frustracje nadmiernie rozwiniętych środowisx. Do 
takich dziedzin należy np. chemia. Mówię o tym, ponieważ jestem akurat przedstaw :.- 
cielem tej dyscypliny. Usiłując kształtować harmonijnie rozwój poszczególnych dzie- 
dzin nauki, trzeba więc postawić zasadnicze pytanie: czy środki, jakie przeznaczamy na 
samopowielający się gargantuiczny rozwój dyscypliny, nie powinny bvć przeznaczone 
na rozwój innych, permanentnie niedofinansowanych (p. pedagogika) Inaczej mówiąc, 
problem polega na tym, że środowiska naukowe zostały w okresie 40-lecia przyzwycza- 
jone do tego, że na dobrą sprawę nie było skutecznych regulatorów ich rozwoju. poza 
samoregulacjami wewnętrznymi wychodzącymi z tej samej sfery, z gruntu nauki i z 
poszczególnych środowisk uczonych. Jest oczywistą prawdą, że w zakresie rozwo- 
ju kadrowego i tworzenia obowiązujących norm, określania kierunków badań nikt 
nie zastąpi samych uczonych. Tym niemniej uczeni sami sobie nie wystarczą i nie 
mogą być pozostawieni sami sobie. 

Dzisiaj dochodzimy, a może już doszliśmy do takiego etapu, na którym ogrom- 
ny potencjał nauki rzeczywiście może być twórczo włączony w procesy rozwojo- 
we, w przyspieszanie rozwoju naszego kraju. Temu zadaniu należy przyporządko- 
wać działania w kierunku przekształcania świadomości uczonych, mimo iż mosą 
się tu pojawić nowe bariery. Można oczekiwać, że będą się one wiązały równiez 
z pewnymi limitami, których w minionym 40-leciu prawie nie było lub wystęno- 
wały w mniejszej skali niż obecnie. Dzisiaj ze względu na uwarunkowania eko- 
nomiczne i ze względu na potrzebę selekcji oraz koncentracji naszych zainitereso- 
wań będą musiały pojawiać się skuteczniejsze regulatory zewnętrzne. Pojawia s.ę 
zatem pytanie dotyczące społecznych skutków działania tych regulatorów i w ś:ad 
za tym reakcji ze strony samego środowiska uczonych. Co należy zatem robić, ase- 
by nie spowodować szkód wewnętrznych w samej nauce i równocześnie wywe!sć 
takie procesy, w których nauka będzie aktywnie i skutecznie partycypowała we 
wszystkich zadaniach, jakie przed nią stoją? 

Kolejną barierą, gdy mówimy o uwarunkowaniach w sferze świadomości, o po- 
trzebie jej przeorania, jest niedocenianie znaczenia i nierównomierny rozwój dxs- 
cyplin humanistycznych i nauk społecznych, niedocenianie ich kulturotwórczej coli. 
Widzę potrzebę znacznego wzrostu rangi nauk humanistycznych oraz rolę nauk 
społecznych w rozwoju społeczno-gospodarczym. Podzielam jednocześnie pogląd, 
że sama humanistyka polska za mało bierze na warsztat tę problematykę, za mało 
kształtuje, przygotowuje świadomość naszego społeczeństwa, które — bądź co bądź 
— ulega procesom cywilizacyjnym wywołanym przez kulturę techniczną. Jest to 
oczywiście związane z określonymi tradycjami, ale też ze świadomością uczonych 
dyscyplin humanistycznych, jak również ze świadomością twórców kultury. 

Zgadzam się z tow. Rychlewskim, że jeśli chodzi o przyspieszony rozwój, po- 
stęp, wzrost roli nauki w naszym systemie ustrojowym — to istotnym czvnni- 
kiem jest tu też nasza partia. Jeżeli partia ma efektywnie funkcjonować w tym 
obszarze, to musi zdobyć się na przebudowę swej wewnętrznej świadomości. Par- 
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tla musi się funkcjonalnie Instrumentować wobec nowych celów, które formułuje. 
Są to istotne sprawy, wokół których mobilizujemy przede wszystkim siebie, a w 
konsekwencji całe społeczeństwo. Dobrym prognostykiem jest X Zjazd, ale poszu- 
kiwanie jak najbardziej efektywnych mechanizmów regulujących rozwój nauki cią- 
gle trwa. 


Jest oczywiste, że na sprawy, © których tutaj mówimy, trzeba patrzeć komplek- 
sowo, w wymiarze ogólnospołecznym. Nauka i gospodarka w takim kompleksie 
nie są wzajemnie autonomiczne, nie wolno tych dwu bloków rozpatrywać w izo- 
lacji. Uważam jednakże, że warunkiem zacieśnienia więzi pomiędzy nauką i go- 
spodarką jest również restrukturyzacja samej nauki. Jeśli mamy w sposób odpo- 
wiedzialny partycypować w już zainicjowanych i przyszłych etapach rozwoju na- 
szego kraju, to jest to niezbędne, przy czym działania restrukturyzacyjne muszą 
objąć poszczególne dyscypliny, jak równeż kierunki zainteresowań badawczych. 
Czyż nie obserwujemy, jak wspomniałem to wcześniej — mechanizmów kreowa- 
nia kadr i karier naukowych, które nie tylko, że dozwalają, ale preferują wybu- 
jały indywidualizm. Nie winię samych uczonych — przystosowują się oni do okre- 
ślonych reguł gry. Jednocześnie jednak preferowane są niekiedy takie indywidu- 
alne kariery, które nie mają żadnego związku z rzeczywistymi potrzebami rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Proszę nie sądzić, że prezentuję stanowisko, iż taki pro- 
ces jest stymulowany. Nie, tak nie jest. Istnieją tu jednak mechanizmy jak gdy- 
by samoregulujące i one właśnie muszą ulec rozsądnej przebudowie. Spokojnie, 
bez, jak to się mówi, wylewania dziecka z kąpielą. Prawdopodobnie będziemy jesz- 
cze nieraz na te tematy dyskutowali. 


Dotychczasowe głosy nasuwają kilka uwag polemicznych. Przywołano tu poję- 
cia posłuszeństwa i przedsiębiorczości Nie uważam za słuszne zestawienia tych po- 
jęć na zasadzie swoistej antynomii. Zawsze będę się opowiadał za przedsiębiorczo= 
ścią oraz skutecznością działań. Działania skuteczne mogą być wtedy, jeżeli w spo- 
sób nieszablonowy, a więc „nieposłuszny” kształtujemy program w fazie koncep= 
cji. W stadium realizacyjnym jednakże potrzebna jest już dyscyplina, samodyscy- 
plina, słowem: posłuszeństwo. Czy tak jest rzeczywiście, czy takie postawy są pow= 
szechne? Czyż nie znajdziemy i takiej argumentacji: ponieważ ja miałem inny po- 
gląd, wobec tego to nie jest mój program, wobec tego nie będę w nim parlycypo- 
wał albo będę się „cudzemu” programowi przeciwstawiał, A tymczasem winien 
być to etap absolutnego posłuszeństwa i zakasania rękawów Wydaje mi się, że 
gdyby społeczeństwo — w tym i społeczność uczonych — w taki sposób podchodzi- 
ło do sprawy, to nawet jeśli w programie zadania są nakreślone źle, nietrafnie, to 
konsekwentna ich realizacja usazuje o wiele prędzej wady bądź błędy, aniżeli 
próby rozmazywania, markowania działań itp. 


I ostatnia uwaga. Być może prezentuję w tym momencie pogląd zbyt zindywidu- 
alizowany. Czynię to jednakże w celu nadania właściwej cangi dyskutowanej kwe- 
stili Uważam, że chcieliśmy zastosować taki system demokratycznego sterowania 
nauką, z jakim na świecie trudno się dziś spotkać. Nie zapominajmy wszakże, że 
jest to struktura generalnie antydemokratyczna... 


WŁADYSŁAW TURSKI 
Czyli nauka jest sstydómokratoczói: 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


Otóż to. Podejrzewam, że stąd właśnie biorą się wszystkie nieszczęścia. Tak, nie- 
szczęścia. jeśli chodzi o cechy osobowościowe tworzone w układach nowych gene- 
racji uczonych. Dlaczego? Dlatego, że jest to ucieczka za parawan, np. gremium 
kolektywnego, zespołu... A na świecie jest np. tak, że funkcjonują różnorodne gre- 
mia kolektywne, lecz stoi za tym pan profesor X lub Y. I nie mówi się, że ja 
jestem dajmy na tó Wiśniewski, lecz że jestem doktorantem od profesora X, Y. 

Poruszono tu także problem dotacji — stwierdzono, że pieniądze na badania 
otrzymuje konkretny profesor, a nie — przywładowo — Uniwersytet Stanford. Pro- , 
fesor, a nie rada naukowa, którą można się zaslonić, odpowiada też za wykorzysta- 
nie dotacji. U nas zazwyczaj taki czy inny dyrektor powie: no tak, ale ja miałem 
poparcie rady naukowej. Po prostu uczeni w naszej sytuacji odzwyczaili się m.in. 
od podejmowania ryzyka. A bez tego, szczegóinie w nauce, elektów nie będzie. i 

Jeśli mamy prawidłowo przygotować grunt dla naszych przyszłych działań w spo- 
sób nie gorączkowy, spokojny, to potrzebne są wskażniki obiektywizujące nasze. 
działania. Główny problem polega na ich określeniu w sferze nauki. Jest to zada- 
nie trudne i brak nam tu jednoznacznych odpowiedzi. W cdniesieniu do gospo-. 
darki być może dobry byłby wskaźnik intensywny, biorący 4a podstawę jednostkę 
zużycia energii na jednostkę wytworzonego dochodu narodowego w danej dzie- 
dzinie produkcji. Miałbym tu odpowiedź, w jaki sposób proporcjonalnie rozwijać 
lub powstrzymywać nadmierną rozbudowę poszczególnych branż. Daje to, jak się 
wydaje, dużą szansę uwolnienia się od nacisku określonych lobby, które niestet: 
istnieją. Czy nam to się uda? — nie wiem. . 


LESZEK GILEJKO 


Pomierzyć się uda, ale czy uda się uwolnić” 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


Wątpliwości pozostają, gdyż jak towarzysze wiedzą nie możemy powiedzieć: sta- 
lownictwa rozwijać nie będziemy dlatego, że eksport pomidorów i truskawek — 
Jak ktoś mówił na III Kongresie Nauki Polskiej — jest bardziej opłacalny, mniej 
energochłonny, przynosi określone dochody i łatwość zbytu. k 


LESŁAW WASILEWSKI 


Bardzo przepraszam, że się wtrącę, ale ten przykład pokazuje, że łatwiej byłoby 
nam rozwiązywać wiele problemów, gdyby istniał pieniądz, który odkryli Fenicja- 
nie jako ten uniwersalny miernik. Sama energochłonność to jeszcze jest nie wszy- 
stko. 

No oczywiście, jasna sprawa, taki miernik musi istnieć. Nawiasem mówiąc sądzę, 
Że dużo łatwiejsze jest centralne sterowanie w warunkach istnienia mechanizmów 
samoregulujących. 
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ZBIGNIEW KOWALSKI 


Chcę jeszcze króciutko nawiązać do kilku spraw. Po pierwsze, prawdopodobnie 
inaczej byśmy rozmawiali, gdyby nasza gospodarka funkcjonowała normalnie. Sta- 
ramy się tutaj, dyskutując nad niedoskonałościami funkcjonowania gospodarki, po 
prostu jej pomóc. Ale chcę wrócić do centralnego sterowania I roli eentrum go- 
spodarczego, decydentów gospodarczych. Dlaczego tak się przy tym upieram. My- 
ślę, że wszyscy jesteśmy zgodni, że niezależnie od określonej bezwładności nauki, 
jeżeli jasno przedstawia się nam jasne zadania i da środki, to nauka się bardzo 
szybko włącza w ich realizację, W każdym bądź razie tak jest w technice. Sądzę, 
że podobnie jest w innych dziedzinach nauki. I jeszcze jedno, co mnie właśnie 
niepokoi i dość często wywołuje wiele smutnych refleksji. Otóż, potrafimy kształ- 
cić kadry na wysokim poziomie, ale nie umiemy ich po prostu należycie wykorzy- 
stywać. 

Dyskusje prowadzone w różnych środowiskach pokazują, że potrzebne jest cen- 
tralne sterowanie gospodarką, która powinna zmusić pracowników naukowych, 
aby włączali się do rozwiązywania największych problemów kraju i nie dopuścić 
do tego, aby wchodzili oni, jak do „tramwaju”, 2 cozmaltymi własnymi koncep- 
cjami I rozwiązaniami, nie zawsze gospodarce potrzebnymi. Tego nie może być. 
Możną to uzyskać tylko w wypadku centralnego sterowania. Jest jeszcze jednak 
sprawą ważną, co trzeba robić na poszczególnych etapach sterowania. Wspominali 
o tym moi przedmówcy. Oczywiście trzeba tu też wiele zmienić, Dlatego mówiłem 
i zastanawiałem się, jaka jest rola naszego środowiska, czy jesteśmy w stosunku 
do przemysłu ofensywni. Czy my np. zasypujemy gospodarkę propozycjami, a ona 
się od tego odżegnuje. Tak nie jest. Powiem, że wiele ośrodków naukowych można 
by zweryfikować nie stosując innych środków jak tylko zaproponować np. włączenie 
się do określonego tematu. Jestem też zdania, że obecnie funkcjonujący system (i- 
nansowania i wynagradzania pracowników nauki musi szybko ulec zmianie. Jest 
jeszcze jeden problem, to hermetvzacja poszczegółnych uczelni, instytutów itd. Do 
rozwiązywania dużych problemów muszą być duże zespoły. My nie tworzymy lub 
nie umiemy tworzyć zespołów interdyscyplinarnych. 

Występuje na przykład hermetyzacja organizacyjna, chociażby z tytułu finanso- 
wania. Dostaję określony limit prace zleconych, limit osobowy i przekroczyć go nie 
mogę. Chciałbrm np. stworzyć zespół wdrożeniowy złożony z przedstawicieli nauki 
i przemysłu, ale nie mam takiej możliwości. To te4 musi ulec zmianie. W prze- 
ciwnym razie nie będziemy mogli rozwiązywać szybko dużych problemów technicz- 
nych i nie bedzie można dalej mówić o wdrażaniu. I trzecią sprawa, myślenie 
kategoriami ekonomicznymi. Podam taki przykład. We wszystkich stoczniach bada 
się zespoły prądotwórcze w trakcie prób zdawczo-odbiorczych, remontu itd. Ty- 
siące, a można powiedzieć miliony kilowatogodzin traci się, ponieważ bada się ie 
stosując oporniki wodne tracąc w ten sposób powstającą w trakcie prób energię. 
Jest rozpracowana w Świecie — my też to proponujemy — metoda badania z od- 
dawaniem energii do lądowej sieci elektroenergetycznej. To są miliony kilowato- 
godzin, ale wiekszość stoczni iest tym słabo zainteresowana. Chociaż trzeba po- 
wiedzieć, że Urząd Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń jest tym zalntere- 
sowany, ponieważ zna koszty wytwarzanej kilowatogodziny, która znacznie prze- 
kracza cenę energii płaconej przez stocznie. Bardzo często przy wdrażaniu nowych 
rzeczy chcielibyśmy uzyskać od razu prawie że miliardowe efekty, a zbyt czadke 
nie liczymy być może drobnych oszczędności, które wynikają z innowacyjności. Nie 
wykształciliśmy nawyku, że drobne oszczędności dają wielkie sumy, tylko ód razu 
chcielibyśmy mieć potężne efekty. Tej mentalności po prostu nie ma; 
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KAZIMIERZ ZIZTZŻC I 


Nasza dzisiejsza dyskusia tak się potoczyła, że w istocie rzeczy dyskutowaliśmy 
nad relacjami pomiędzy nauą a światem zewnętrznym w stosunku do nauki: cen- 
trum, gospodarką, spotecznym odbiorem roli uczonego. Wydaje mi się, że niezmier- 
nie pożyteczne byłoby przearalizowanie przez specjalistów badań systemowych 
całego modeiu powiazań pomiędzy nauką a szeroko pojętym życiem społecznym. 
Taka analiza naiprawdopodobniej wykryłaby wiele irracjonalnych interakcji po- 
między poszczególnymi elementami tego złożonego systemu. Odnoszę wrażenie, że 
zbyt wiele uwagi poświęcamy właśnie tym irracjonalnym interakcjom. Chyba wszy- 
scy zgadzamy się z tym, że prawdziwy naukowiec musi być nonkonformistą, ale ma 
rację profesor Kędzia twerdząc, że istotny jest sposób instrumentalizacji tego 
nonkonformizmu. Otóż zbyt często przedstawiciele naszego środowiska  przeja- 
wiali swój nonkonformium w sposób, przepraszam za wyrażenie, idiotyczny. I na. 
takie idiotyczne postepovsznie poszczególnych, na pokaz nonkonformistycznych, u- 
czonych często poświccano zbyt wiele uwagi I czasu. Są jednak ważniejsze zjawi- 
ska w samym środowirku naulkowym, które ograniczają jego sprawność działania, 
a więc i sprawność navi. 

I tak uważam, że sprawą ważną dla rozwoju nauki w Polsce test zdobycie przez 
środowisko naukowe zaufenia społeczeństwa. Jednocześnie jednak zgadzam się cał- 
kowicie z towarzyszami, którzy w dzisiejszej dyskusjj mówili o zadaniach parti 
w kształtowaniu prawic'ewego stesunku spoleczeństwa do nauki, do uczonych Bar- 
dzo często oczekuje się od nauxi więcej, niż jest ona w stanie spełnić, zwłaszcza 
gdy realne warsztatowe możliwości są niewspółmierne do zadań i oczekiwań. W 
rezultacie tak'e czy inne grupy społeczne tracą zaufanie do nauki, pojawia się fru- 
stracja. Towarzysz Gileixso mówił o stosunku robotników do uczonego, a my sami 
aQdczuwamy dość często jak odnosi się centrum do uczonych wskutek niespełnienia 
przez nich nierealnych oczekiwań. Zbyt mało jednak zastanawiamy się nad tym, 
jakie są efe:ty takiero właśnie stosunku do uczonych, do nauki, jak wpływają 
na nastroje w obrębie samej nauki. Efekty są katastrofalne, ponieważ zniekształ- 
cają postawy kierowników grup badawczych, osłabiają mechanizmy rzeczywiste. 
samorządności uczonych przejawiającej się między innymi w eliminowaniu ze śŚro- 
dowiska ludzi merytorycznie siabych albo nieuczciwych. Mechanizmy te są obec- 
nie nadzwyczaj osłzbione i w efekcie zbyt często ciężko I uczciwie pracujący bada- 
cze, dążący do pceriezcji cierpią za tych, których tolerujemy w swoim środowisku. 
a których tolerować nie powinniśmy. Tę szkodliwą, a nawet zgubną solidarność 
środowiskową skutecznie wspiera system biurokratyczny. Jeżeli środki finansowe 
przyznaje się według liczby etatów, to w warunkach małej podaży chętnych do 
pracy w placówkach naukowych będzie się w nich trzymało ludzi słabych. 


WŁADYSŁAW TUGZZI 


Jest to gwarancja nieefektywności, 


KAZIMIERZ ZIELINSKI 
Otóż to. Tak więc powtarzam. Naprawdę warto się zastanowić nad systemem 


_ interakcji pomiędzy sferą nauki i światem zewnętrznym i zacząć te wzajemne od- 
działywania oczyszczać z błędnych naleciałości, Prostować z obu stron, również 
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od:strony samej nauki. Jak na przykład, podupadła krytyka naukowa w naszym 
kraju. Niemal całkowicie zanikła. Jeżeli się jeszcze gozieś przejawiała w ostatnich 
latach, to na forum zespołów koordynacyjnych. I jest to zrozumiałe, bo po zatwier= 
dzeniu planu badań, kiedy jest już określona suma pieniędzy na jego realizację, 
trudno tolerować źle pracujące zespoły. Dlatego w dobrze pracujących „problemach” 
usuwano, przynajmniej od czasu do czasu, mało efektywne grupy badawcze. Z dru- 
giej jednak strony spójrzmy, jak postępują rady nauliowe wielu nawet niezłych 
placówek. Moje obserwacje całkowicie potwierdzają pogląd profesora Kędzi, że czło- 
wiek utalentowany ma u nas znacznie trudniejszą cćrogę rozwoju niż pracownik 
przeciętny. Tego naprawdę nie obserwuje się na świecie Bywałem w różnych kra- 
jach, pracowałem tam w różnych placówkach i wiem, że od wybitnie zdolnych ludzi 
wymaga się więcej, ale jednocześnie ułatwia się im rozwój. Jest to kolejny przy 
kład bardzo niekorzystnych zmian w naszym środowisku i zjawiszom takim trze- 
ba się przeciwstawić. 

Druga sprawa, którą pragnę poruszyć w tej części dvsxusji, wynika z mojego 
głębokiego przekonania o możliwości skuteczrezo sterowania badaniami poprzez sta- 
wiane przed nauką zadania. Słuchając uważnie wszystkich giosów w naszej dysku= 
sji odniosłem wrażenie, że zgadzamy się z tezą, iż świztia, odpowiednio wykształ- 
cona kadra kierująca na różnych szczeblach gospodarki ma istotne znaczenie dla 
lepszego funkcjonowania nauki. Jeszcze raz posiużą sią przyk'adem farmakologii. 
Ja mam stosunek gospodarski do wszystkiego co mnie otacza, zzodny z zasadą: jeśli 
coś istnieje i jest dość dobre, to należy to wykorzystoć. A rzeczywićcie istnieje w 
Polsce bardzo silne środowisko farmakologów. Nie jest nawet istotne co spowodo- 
wało, że środowisko takie powstało. Kilkanaście lat temu Węgrzy, którzy mieli wów= 
czas mniejszy potencjał badawczy w zakresie farniakolozii i w jezo inteiektualnym 
zapleczu: biochemii i neurofizjologii, postawili na farma:clogię 1 mają teraz taki 
przemysł farmaceutyczny, którego możemy tvliio zazdrościć, Eardzo przepraszam, 
alę mamy tutaj do czynienia z takim samym przypadziem, o którym mówił tow. 
Wasilewski, że jeżeli sadzi się wielki sad, to jednoczenie trzeba budować chłod- 
nię. Otóż wyrósł nam w wyniku działań wybitnych ludzi wiaśnie taki sad nauko- 
wy, a chłodni — to znaczy przemysłu, który potrariicy produkcję tego sadu wyko» 
rzystać, nie mamy. Cały świat wie, że najbardziej zacabia sią na delikatesach, nato» 
miast my uparcie, zgodnie z naszą specyiiką, produkujerny i sprzedajemy w wor- 
kach, w beczkach i te środki antymalaryczne i aspirynę. Ta aspiryna wędruje nie- 
zbyt daleko, jest dodatkowo oczyszczana, pakowana i część jej wraca do nas — 
np. kiedy podczas wyjazdów zagranicznych kupujemy dia svych rodzin bayerow= 
ską aspirynę — za dewizy zaoszczędzone na własnym żołędzu. Pytam się więc, 
dlaczego sami nie możemy sprzedawać aspiryny równie dobrej jak bayerowska, al- 
bo dlaczego nie możemy produkować polskich środków psychotropowych, dlaczego 
nie możemy wykorzystać wyników badań w dziedzinie, w której jesteśmy napraw- 
dę dobrzy. Można skutecznie kierować badaniami poprzez decyzje ekonomiczne. 
Jestem głęboko przekonany, że gdybyśmy zdecydowali się ra doxonanie pewnych 
wyborów, to nie tylko farmakologia, ale i znaczną część biocitiemii i neuwofizjologii 
bez żadnych nakazów ustawiłaby swoje badania pod kątesa praktycznego wyko» 
rzystania. Powiem więcej. Jestem dyrektorem insirtutu maiszego bardzo rozbu» 
dowaną współpracę naukową z innymi krajami. Cićż z rczrmów z młodymi ludź:ni 
wracającymi ze staży zagranicznych odnoszę wrażenie, ża są oni zdziwieni tym, że 
w naszych placówkach można zajmować się zazndnieniemi, która nawct pośrednio, 
w jakimś rozsądnym przedziale cz2sowyin, nie v..cą się Z zmeraco eniami praktycz= 
nymi. Bogate, dobrze wyposażone laboratoria ra ŁacnhoGie Cizją o to, aby Mieć 


e" 


153 


sponsora załnteresowanego w wynikach ich badań. Nie tylko dla dobra kraju, ale 
i dla dobra samej nauki, można I trzeba sterow ać nauką poprzez stawianie zadań. 

Jeszcze raz chcę wrócić do sprawy kadr. Przy tak małym dopływie nowych kadr, 
z jakim mamy do czynienia w chwili obecnej. nasze wvmagania w stosunku do 
zatrudnionej już kadry niesłychanie zmalały Co więcej, w tvch sprawach samo 
środowisko naukowe wykazuje olbrzymią niekonsekwencię. Wszyscy narzekamy, 
że zbyt wiele wysiłku poświęca się pracom „na stopień”, zamiast poświęcać go 
rozwiązywaniu ważnych problemów badawczych. Przeczytajcie sobie jednak, to- 
warzysze, nowe przepisy dotyczące wymazań stawianych rozprawom doktorskim 
i habilitacyjnym. Przy uważnym czytan:u łatwo zauważyć, jakie zostały postawio- 
ne przeszkody (zamiast oczekiwanych ułatwień) ludziom pracującym w zespołach, 
a nie indywidualnie, W rzeczywistości istnieje mnóstwo przeszkód w zdobyciu stop- 
nia naukowego za dobrą, normalną działalność badawczą, natomiast preferuje się 
dzieło. które często jest cegłą, którą niezmiernie trudno wvdać Na ten brak kon- 
sekwencji samego środowiska naukowego w tak istotnej sprawie jak kreowanie 
swoich nastepców również należałoby zwrócić baczną uwaRę. 

I wreszcie ostatnia spruwa, którą chce poruszyć Dvyskutowaliśmy tutaj o przed- 
siębiorczości, antynomii pomiędzy iniciatywami i posłuszeństwem. o związku tych 
spraw z biurokracją itd., itp. Zamiast tak bardzo eksponować sprawy przedsię- 
biocczości chciałbym zwrócić uwagę na to. że niesłychanie mało obserwuje się prze- 
jawów odwagi. Tej rzeczywistej odwagi. nie w słowach, a w pracy. 


LESŁAW WASILEWSKI 


Odwaga jest cechą przedsiębiorczości. 


KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 


Odwaga jest nawet nie cechą, lecz warunkiem przedsiębiorczości. Otóż 2 taką 
odwagą mamy niesłychanie dużo kłopotów. Czy my te odwagę kształtujiemy? Kto 
Ją powinien kształtować i czy to czyni? I znów całkowicie zgadzam Się z tymi 
towarzyszami, którzy mówili, że jeżeli partia nie weźmie sie bardzo energicznie za 
wykorzystanie rezerwy, jaką jest świadomość społeczna, to nikt nie potrafi tego 
zrobić A wśród zadań związanych z kształtowaniem świadomości społecznej naj- 
pierw trzeba zacząć od kształtowania odwagi. Z tvm wiąże sie konieczność Szer- 
szego spojrzenia na zadania nauki, roli uczonego. Czasami obserwujemy zaska- 
kujące zjawiska: niesłychany partykularyzm, dzielenie nauki na „piony”, myśle- 
nie w kategoriach jednej uczelni, dbanie o interesv tylko swojej dyscypliny. Na 
ostatnim Kongresie Nauki Polskiej, na którym wyvstąpiłv znacznie silniejsze ten- 
dencje integracyjne niż na poprzednich, wielu nas z zażenowaniem słuchało wv- 
powiedzi domagających się wprowadzenia do tekstu uchwały kongresu nazwy orto- 
pedij czy innej specjalności. Dlaczego tak jest? Otóż dlatego, że stosunkowo łatwo 
i spokojnie można żyć w malutkim kręgu, bez łamania barier pomiędzy dyscyplina- 
mi w obrębie samej nauki, bez wychodzenia na zewnątrz, na styk nauki, gospo- 
darki i społeczeństwa. Dlatego uważam, że gdybyśmy potrafili wychować ludzi od- 
ważnych, to zlikwidowalibyśmy wiele plag, występujących zarówno w obrębie sa- 
mej nauki, jak i w ogóle w naszym społeczeństwie. I może warto by od tej sprawy 
zacząć, 
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LESŁAW WASILEWSKI 


Chciałem się odnieść do tego py!ania, k'óre postawił profesor Kędzia: jak dopra= 
cować sę obrazu efektywności nauki? Czy nawet ogólnej: jak pracować nad t:kim 
svstemem oceny. Ja też jestem rzeczn:kiem próby tworzenia takiego svsemu oceny, 
który możliwie najlepiej opisywałby efekty nauki w Laki sposób, w jaki ocenia to 
społeczeństwo Społeczenstwo ocenia nas oceniijąc wytwory produkcji materialne! 
bez wzzlędu na to czy jest w nich udział nauki czy nie. Ja nie twierdzę. że udział 
nauki w otaczających nas wytworach jest na miarę naszych możliwości. Jednuk spo- 
łeczeńsiwo ma prawo tak uważać. To jest właśnie ten wyraz większego oczekiwana 
społecznego w stosunku do nauki niż tek n:prawdę być może jesieśmy w sianie 
to spełnić. I dlatego» bez względu na to czy będziemy chcieli czy nie władze poli- 
tyczne, centrum i spoleczeńs'wo będą ocon'ały naukę, oceniając wykorzystanie czyn- 
ników wytwórczych. którymi dysponuje n-sz kraj. Skoro na tysiąc dolarów dochodu 
narodowego u nas zużywa się 1574 kilogramy paliwa umownego i jest to w 1984 r. 
najwyższa zanotowana w statystykach wartość, podczas gdy przeciętna we Francji 
jest rzędu 400, to ocena nauki musi być mierna. W 1984 r. zużywaliśmy na tę samą 
wielkość dochodu narodowego 154 kg stali przy 87—40 we Francji. I powtarzam, cz» 
będziemy chcieli czv nie nauka będzie oceniana przez społeczeństwo poprzez pryzmat 
jakości życia, będzie oceniana przez pryzmat wykorzystania lub marnotrawstwa czyn- 
ników wvtwórczych. Tak czy inaczej generalnie rzecz biorąc użyteczność tej skla- 
dowej siły wytwórczej, jaką jest nauka, będzie oceniana poprzez pryzmat całego cyklu 
organizacji naszego życia zbiorowego. 

Teraz chcę przejść do sprawy, którą poruszył prof. Rychlewski. Trzeba doceniać 
te aspekty, które wiążą się z sytuacją międzynarodową. I w tym kontekśce chcę 
zwrócić uwagę na trudną, w przekroju wszystkich państw socjalistycznych, sprawę 
wyposażenia naszych laboraicriów badawczych, technicznego uzbrojenia nauki. Otoz 
nrzy produkcji w krajach zachodnich dóbr kapitałowych rzędu 2 bilionów dolarów, 
ocenia się, że około 150 miliardów jest tw produkcja przemysłu na rzecz nauk, 
w postaci akceleratorów, wyposażenia laboratoryjnego w uparaturę nowej generacji, 
prototypów do dalszej eksploatacji w nauce, urządzeń informatycznych itp. Jest to, jak 
byśmy nie liczyli, ok. 5 do 7 proc. Orientacja naszego przemysłu jako dostawcy uzbro- 
jenia technicznego jest słaba, a jest ono niezbędne. Uzbrojenie to było, jest i będzie 
obkładane embargiem. Jest bowiem ono elementem wojny strategicznej. O potrzebie 
produkcji wyrobów przeznaczonych dla nauki mówimy od lat. Od tego mówienia 
trzeba będzie przechodzić do praktycznych rozstrzygnięć, mimo że potrzeby rynku 
wewnętrznego, potrzeby społeczne tworzą napór innych słusznych celów, dla których 
nie ma pokrycia. 

Profesor Zieliński poruszył zagadnienie kształtowania kadr chłonnych na postęp 
*echniczny. Mam takie przekonanie, że żyjemy w anachronicznym, pod tym względeni, 
modelu spychającyvm sprawę uruchomienia nowego wyrobu wyłącznie na barki 
twórev lub co najwyżej niewielkiego otoczenia tego twórcy. Przypomina to czasy 
Lessepsa, który chciał coś zrobić, w związku z czym organizował kapitał, szukał po- 
parć, udowadniał, przekonywał. Benz chciał uruchomić produkcję samochodu i w 
związku z tym szukał kapitału, namawiał. Ponieważ nikt tego nie chciał, no to w końcu 
sam zaczął produkcję. Uważam, że rewolucja naukowo-techniczna wybuchła wtedy 
gdy poza sferą nauki znalazły się kadry przedsiębiorców patrzące zazdrośnie naukow- 
com na ręce, robiące oczywiście z ich odkryć wielkie interesy. Ale też zdejmowali 
oni z naukowców ciężar nieproduktywnej pracy (przypadający na ich najlepsze lata), 
„przebijania się” w celu materializacji dokonanego odkrycia, 
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Osobiście widzę w Polsce dwie newralgiczne fazy przejścia odkrycia naukowego: 
faza przejścia od pracowni uczonego do przedsiębiorstwa produkcyjnego i druga od 
biura zbytu przedsiębiorstwa do zastosowania przez użytkownika. Jest wiele takich 
przypadków, gdy dyrektor jest zainteresowany produkcją określonego rozwiązania 
technicznego i podejmie się je realizować w swoim przedsiębiorstwie, ale do tego 
musi być ta gotowość zastosowań w sferze użytkowej, o której mówił profesor Turski. 
Wiele naszych gałęzi, typowych gałęzi odbiorców i użytkowników nie ma proinno- 
wacyjnej orientacji. Są one pasywne, odpowiada im taki stan rzeczy, jaki jest 
Proces innowacyjny to długi łańcuch, łańcuch kończący się korzyściami społecznymi 
u użytkowników, niestety również pasywnych. 


MACIEJ NAŁĘCZ 


Chcę zwrócić uwagę na dwie sprawy z wielkiego wachlarza problemów dotyczą- 
cych postępu naukowo-technicznego. 

Pierwsza sprawa dotyczy postępu technicznego, a więc różnego rodzaju ulepszeń 
w procesie istniejącej już produkcji. 

Racjonalizatorzy i wynn'lazcy mają przed sobą do przezwyciężenia barierę braku 
elementów i materiałów, z których mogliby szybko składać proponowane przez siebie 
urządzenia. 

Obecnie czas na zrealizowanie wynalazku w dużej mierze jest pochłaniany przez 
konieczność wykonywania włusnych konstrukcji różnych elementów, takich jak: 
wzmacniacze, przekaźniki, łączówki itp. Są trudności w uzyskaniu małych ilości 
kleju, rurek, blach, prętów i innych materiałów. 

Przy czym wobec częstego braku standaryzacji, każdy zakład produkcyjny pro- 
ponuje własne rozwiązania nowych urządzeń, trudnych do upowszechnienia. 

Postuluję konieczność produkcji standardowych elementów do konstrukcji nowych 
urządzeń tak mechanicznych (włączając elementy pneumatyczne i hydrauliczne), jak 
i elektrycznych czy elektronicznych. 

Elementy te powinny być łatwo dostępne w sklepach. W pierwszym etapie sprzedaż 
byłaby ograniczona dla wybranych członków kół racjonalizatorów czy wynol"có" 
a z czasem udostępniona wszystkim. 

Sklepy takie istnieją w innych krajach i z tych wzorów należy skorzystać przy 
tworzeniu własnej bazy elementowej, która powinna dysponować aktuultv.u u. 
talogami. 

Sprawę tę uważam dlatego za istotną, że jest powszechna. Dotyczy całego naszego 
przemysłu, spółdzielczości, rzemiosła i warsztatów naukowych. Tu:aj ułamki procen'a 
podwyższenia ilości i jakości produkcji oznaczają miliardowe zyski. 

Druga sprawa dotyczy postępu naukowo-technicznego, który realizowany jest 
w etapie wstępnym w pracowniach i laboratoriach naukowych. 

W nauce z założenia zajmujemy się problemami, które powinny wyprzedzać istnie- 
jące rozwiązania. Duży wkład finansowy w rozwój określonych kierunków wiedzy 
powinien zatem być ściśle skorelowany z planami przemysłowymi. 

Z dużym uznaniem chciałbym podkreślić nowe inicjatywy Urzędu Postępu Nauko- 
wo-Technicznego i Wdrożeń, w szczególności tak zwane zamówienia rządowe, obo- 
wiązek podpisywania umów wdrożeniowych czy tworzenie małych zakładów inicju- 
jących nowe procukcje Uważam jednak, że najważniejszym elementem postępu 
naukowo-techni:znego jest tworzenie nowych gałęzi przemysł wych. k'óre pows'ają 
wraz z powstawaniem Dowych kierunków wiedzy. Postuluję stopniowe przygotowy- 
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wanie się do miany struktury naszej produkcji przemysłowaj w oparciu o wynik! 
prac w Czntralnych FEruhlemach Baduwczo: Rozwojowych Jest to realna szansa uru» 
chomienia nowej Oroaukrji przemysłowej, adekwatnej do r*zwoju przemysłowego 
w innych rozwiniętycn kiujach Tak rozumiem postęp na':kowo-techniczny w dużej 
skali. 

Sprawa ta wymaga ścisłej korelacji zadań z rozwojem przemysłu. Istnieje pilna 
konieczność wspólnych przemyśleń i decyzji pomiędzy przedstawicielami nauki 
i przemysłu. Jest to sprawa niełatwa i wymagająca elastycznego podejścia, uwzględ- 
niającego różne rozwiązania. Patrząc na to zagadnienie z własnego podwórka, pro- 
blemów inżynierii biomedycznej, uważam, iż musimy znacznie rozwinąć przemysł 
aparatury medycznej i biologicznej. Jest to przemysł, który należy do najszybciej 
rozwijających się na Świecie. Koszt produkowanych urządzeń jest bardzo wysoki, 
ponieważ zawierają one w sobie wiele nowatorskich rozwiązań naukowo-technicz- 
nych, a ponadto ze względu na współpracę z pacjentem muszą być niezawodne i bez- 
pieczne, podobnie jak urządzenia w przemyśle lotn.czym. Postęp w inżynierii biome- 
dycznej następuje niezwykle szybko. W każdym roku pojawiają się jakościowo nowe 
rozwiązania w dziedzinie aparatury i to wymaga od nas ciągłego rozwijania badań 
naukowych przy ścisłej współpracy z klinikami. Podobnie wygląda to na odcinku 
nowych biomateriałów (membrany, sorbenty, implanty) czy w bioinformatyce, tak 
przy rozpoznawaniu obrazów biologicznych (chromosomy, dno oka, zdjęcia rentge- 
nowskie, tomograficzne i inne), jak przy wykorzystaniu komputerów do wspomagania 
diagnostyki medycznej czy w problematyce zarządzania w służbie zdrowia. 

Nakłady na prace w dziedzinie techniki i aparatury medycznej, jak również finan- 
sowanie prac zmierzających do większego nasycenia nauk biologicznych i medycz- 
nych wynikami badań nauk ścisłych i technicznych — powinny zaowocować w po- 
prawieniu zdrowotności 1 przedłużeniu życia naszych obywateli. Nakłada to na nas 
szczególny obowiązek właściwego wydatkowania uzyskanych sum. 


Dyskusję przygotował i opracował: 
ANDRZEJ KUPICH 


Sprawy małe i duże 


EE ZE ANR 


Bylejakość 


WIESŁAW IWANICKI 


Określenie: bylejaxwość zrobiło u nas blvyskawiczną kariere Pojawia sie w tvtułach 
na pierwszych stronicach gazet, często posługują się nim działacze gospodarczy, a także 
ludzie nauki. Mówimy o bylejakości dużo, nawet bardzo dużo, ale obawiam się, 
że w niejednym przypadku talcże byle jak. Za okrągło, za mało konkretnie. Ohawiam 
się także, aby nie stało się ono nowym słowem — wytrychem, przydatnym w tłu- 
maczeniu różnych zjawisk bez głębszego dociekania ich przyczyn. Na bo jeśli coś 
tam zostało byle jak zrobione, zaplanowane, wykonane ete., to co tu jeszcze więcej 
fiiozofować? 


kx 


Otóż to! Siedzę właśnie w domu i medytuję. Jest w moim mieszkaniu w łazience 
rura odpływowa zamontowana pod wanną, długości około 2 metrów, zakończona 
urządzeniem, do którego teoretycznie można podłączyć pralkę automatyczną. Pod- 
kreślam: teoretycznie. Praktycznie bowiem owa rura do tego celu sie nie nadaje: jej 
przekrój jest bowiem za mały i jest ona zamontowana pod ziym kątem. W rezultacie 
z podłączenia do tej rury pralki mogłoby wyniknąć tylko nieszczęście — zalanie 
mieszkania, własnego : sąsiadów. 

Ile takich rur zamontowano w warszawskich osiedlach? [le zużyto na nie mate- 
riału? Czy poniósł ktoś za tę bylejakość jakąko!rwiek odpowiedzialność? Tego rodzaju 
pytania, na które nie mam odpowiedzi, mógłbym mnożyć. 


p 


Zima bvła w tym roku prawdziwa, ałe nieprawdziwe, jak co roku, okazały sie 
zapewnienia wielu różnych służb i jednostek o dobrvm do niej przygotowaniu. Nie 
wszędzie dotarł na czas i w odpowiedniej ilości węgiel i w niejednym domu ludzie 
marzli. Przed wielu składami opałowymi tworzyły się długie, nieraz całonocne kolejki. 
Na Nowym Świecie, w Alejach Jerozolimskich i na innych ulicach w centrum War- 
szawy ludzie przewracali się na nie oczyszczonych Pooczenyen chodnikach, wykręcail 
4 łamali sobie nogi. > PSZ* SNR 


- 
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A jak było w innvch miastach? Czestn nie lepiej, a nawet gorzej, wcale nie tak 
jak usiłowali nam wmów.ć w niejednym przypidiku przedstawiciele władz morskich 
za pośrednicewęm środków masowego przetazu. twierdząc, że plany przygo nwane 
na spotkanie zimy są realizowane pomyślnie. Czv dzieląc się z telewidzami swą 
arogancką radością przynajmniej pomyślał któryś z nicn o ludziach marznących w tym 
czasie z braku węgla | przewracającvch się na nie oczyszczonych chodnikach? 

Pewien mój znajomy słuchając w TV reiacji jednego z gospodarzy miast o po- 
m'ślnej realizacji programu walki z zimą, skomentował to krótko: Bvle jakie pla- 
aowanie, byle jakie wyzonanie.. Dodałbym do tegn: bvle jakie traktowanie odbiorew 
telewizyjnego, społeczności swego miasta. Trzcba mieć wiele odwagi. aby wyjść przed 
publikę i pleść andronyv o pełnej gotowości, gdv właśnie jej zabrakło. Czy odwagi? 

Nie ulega wątpliwości, że wielu ludzi w czasie tegorocznej zimy naprawdę bardzo 
się starało. Żebv nie ich praca, nie ich ofiarność, mogłoby być znacznie gorzej. 
Często naprawiali oni to, co inni bvle jak zap!anowali i bvle jak przygotowali. Róż- 
nvm ludziom, odpowiedzialnym za przygotowania do zimy, znowu wvdawało <ie, 
jak tvle razy przediem, że może się uda ! „zima przejdzie bokiem”. Uzvskiwane 
w ten sposób oszczędności są zazwyczaj pozorne. S:ratv z powodu 7: '—wiedn'eąn 
przygotowania do zimy bywają na ogół wielokrotnie wvższe. 


% 


Surowa i śniczna w tum roku zima sprawiła, że znowu GWvuUo. © sro o "ozoTr- 
cow. Jacy on! niedobrzy! Jacy niesubordynowan:!: Lekcowacy obowią?u! te escą 
uprzątać śniegu, nie sypią piaskiem chodników... 

Trudno bronić dozorców, gdv btlejakość w pracy wielu z nicn stała się swego 
rodzaju normą. Ale bylejakość w ich pracy nie bierze Się 4 n czego. Byle jaka jest 
kontrola ich pracz, nie tviko w czasie zimy, ale przez cały rox. Poza tym siosunki 
między wieiu dozorcami a administratorami czy w niejednym przypadku kierowni- 
sami osiedii bywają wcale nie byle jakie, lecz niemal rodzinne... W tym mi.in. 
tkwi tajemnica nieróbstwa wielu dozorców. Niejeden z nich zresztą przyznaje szcze- 
rze: „Ja szedłem na mieszkanie, a nie do roboty... ". 

Zapowiedziano, że dozorcy nie wiwiązujgcy sią ze swoich obowiązków będą mu- 
sieii zwolnić służbowe musszkania. slożna by powiedzieć: nareszcie! Żeby jednak 
skutex tej alicii był pe'nv, trzeba przede wszystkim poiamać owe rodzinne i grzecz- 
nożciowe uzłady. w wyniku kiórvch niejedca raczył zostać panem gospodarzem 
ccomu, aby dostać mieszkanie, a nie żedv o ien dom dbać, sprzątać itd., słowem 
pracować. Bardzo szybiio mogłoby się bowiem okazać, że następna populacia panów 
g0n01777y weala nie jest lepsza. 


* 


Pewica mój znajomy twierdzi, że zapada corez bardziej na doiegliwość. którą 
oxreśla jako „kompleks hydraulika". Otóż, gdy widzi on wchodzącego do jego bloku 
facsta w kombinezonie i z torbą z narzedziami na piecach, zaczyna gwałtownie 
oczuwać wewnętrzny niezokój, przyspieszone bicie serca i drżenie rąk. Natvchmiast 
"zuca wszelkie nzjpilniejsze nawet zalęcia i odkręca krany w łazience. aby jak naj- 
szybciej napełnić wannę wadą. Zazwyczaj bowiem taka wizyta hydraulika kończy 
s.ę tym, że woda zostaje wyłączana w całym bloku, nawet jeśli awaria miała miejsce 
w mieszkaniu na sąsiedniej klatce schodowej. 
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Przyczyna tego faktu jest podobno prosta: nie działają na ogó! zawory, przy pomocy 
których można zamknąć dopływ ciepłej lub zimnej wody w mieszkaniu, ani też nie 
działają zawory dla poszczególnych pionów. Wyłącza się więc cały blok. Zazwyczaj 
mija kilka dni nim uszkodzenie w mieszkaniu, w którym nastąpiła awaria, zostanie 
naprawione, chyba że lokatorzy zdecydują się na „prywatną” usługę. Po czym włącza 
się wodę, która jest przez kilka kolejnych dni albo tylko kilka godzin, a następnie 
historia rozpoczyna się od początku. | | 

W bloku jest sto kilkadziesiąt mieszkań, zaś konserwacja zaworów, rur itd. żadna, 
naprawy przeprowadzane są byle jak, a więc awaryjność musi być duża. 

Daleki jestem od tego, aby bronić hydraulików — psujów i wszelkiej maści par- 
taczy Jednakże ten hydraulik, zakręcający zawory i zwiastujący, że za chwilę wyłą- 
czona będzie woda, jest zwiastunem szerszego zjawiska. A mianowicie, że trzeba coś 
„przykręcić” w całej administracji osiedla czy nawet całej spółdzielni. Zazwyczaj 
jest tak, że byle jakiej pracy konserwatorów, hydraulików itd. towarzyszy brak 
właściwego nadzoru ze strony mniejszych t większych kierowników, a także nerwo- 
wość i zwykła arogancja w stosunkach z lokatorami. Z lokatorami, którzy w przy- 
padxu spółdzielni mieszkaniowych są równocześnie jej członkami, są współwłaści- 
cielami majątku spółdzielni i można rzec pracodawcami tych wszystkich pracowni- 
ków administracji i jej personelu kierowniczego. 

Pamiętam, gdy dominowały jeszcze małe spółdzielnie. Ten stosunek: mieszkańcy 
— pracownicy administracji był bardziej przejrzysty. Z czasem zaczęły powstawać 
spółdzielnie duże, wielkie, obejmujące całe dzielnice. Stosunek: mieszkańcy — admi- 
nistracja rozmydlił się w powodzi papierków, kolejkach do panów urzędników i jesz- 
cze większych kolejkach do panów kierowników. Doszło do tego, że nn. w spół- 
dzielni „Energetyka różnego rodzaju awarie można zgłaszać u pracownika działu 
technicznego tyłko w określonych godzinach „od do”, co w niejednym przypadku 
wymaga zwalniania się z pracy. To już nie tylko byle jakie traktowanie swoich 
obowiązków przez administrację spółdzielni. To aj wyjątkowy przykład arogancji 
w stosunkach z członkami spółdzielni. 

Spółdzielnie — giganty o rozrośniętej, SGGW ZARG administracji są zaprze- 
czeniem idei spółdzielczości, a przede wszystkim zdrowego rozsądku. Czas więc ku 
temu najwyższy, aby tego zdrowego rozsądku użyć z pożytkiem dla lokatorów, a także 
ich kieszeni. Warto by przeliczyć te tabuny zatrudnionych w spółdzielniach ludzi. 
Popatrzeć ilu z nich naprawdę pracuje, a tlu tylko przewraca papierki, ilu z nich 
nastawionych jest na autentyczny kontakt:z „ORSTOFARU, a dla iiu kk w ogóle 
mogliby nie istnieć, 

Procesu naprawy naszej spółdzielczości mieszkaniowej nie da się okżebkówadzić 
wyłącznie od „góry”. Nie łudźmy się też, że można go przeprowadzić wyłącznie 

„od dołu”. Myślę, że potrzebna jest tu „trzecia siła”, którą mogłyby okazać się ogniwa 
PRON. 


* 


Bylejakość w snosób rażący występuje w gospodarce zasodoami mieszkaniowymi, 
w budowniciwie. Nie znaczy to jednak, że są to dziedziny, które mają na nią wy- 
łaczność, Byleiakość jak złośliwy wirus drąży wiele ogniw naszego życia. A ponie- 
waż jest tak bardzo rozpowszechniona, biernie bądź czynnie, uczestniczy w niej więk- 
szość z nas. Uczestniczymy w niej czy chcemy, czy nie chcemy. Bo każdemu przecież 
może nawalić zawór czy pęknąć rura w mieszkaniu. każdy ma od czasu do czasu 
do załatwienia coś w urzędzie, gdzie może natrafić na opryskliwego urzędnika, który 
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nie udzieli mu rzeczowej informacji, bo jest właśnie „pora śniadnia” czy koleżanka 
prosi na imieninową kawę. Każdemu .może się zdarzyć zakupienie byle jak wykoe 
nanego towaru, narazić się na kłopoty z powodu byle jak wykonanej naprawy sprzęe” 
tu czy innej usługi. 

Będzie więc truizmem stwierdzenie, że bylejakość wpływa na nastroje społeczne, 
że jest powodem wietu frustracji, niezadowolenia. Jak również — że byle jakie nieraz 
drobiazgi składają się często na wielką dokuczliwość. 

Piszemy wielkie uczony rozprawy o potrzebie wvbicia się na nowoczesność, o za- 
daniach czekających na nas w nowym stuleciu. Nie kwestionuję tych potrzeb i zadań. 
Pragnę jedynie zauważyć, że potrzeba odbicia się od tej nękającej nas i krępującej 
wszelki rozmach bylejakości jest szczególnie pilna. Nie tylko w słowach, ale w kon- 
kretnym, społecznym działaniu. 

Aby — jednakże — było ono naprawdę skuteczne, trzeba żebyśmy widzieli nie 
tvlko cudzą, zawinioną przez kogo innego bylejakość. Trzeba mieć świadomość rów- 
nież wlasnego udziału w rozprzestrzenianiu się tego zjawiska. Zjawiska wielowy= 
miarowego i wieloszczeblowego, a które — niestety — łatwiej dostrzegamy u innych, 
gorzej u siebie samych. Logika sprawy jest zaś taka, że jeśli każdy będzie się oglądał 
tvlko na innych, nie widząc siebie, nie ruszy ona z miejsca. No bo jak ma ruszrć, 
jak każdy stoi i czeka... 


ERRATA 
do artykułu „Pokojowe wykorzystanie energii atomowej” zamieszczonego w nr. 3/1987 
„Nowych Dróg” | 


str. jest powinno być 

157 — 10 wiersz od góry 4,5 mR;/godz. 0,45 mR/godz. 

157 — 11 wiersz od góry ok. 0,2 mR/godz. ok. 0,02 mR/godz. 

158 — 8 wiersz od góry 692 Bq/l 417 Bq/l 

158 — 16 wiersz od góry 2 maja 4 maja 

158 — 18 wiersz od dołu 2 maja w Łodzi, 1 maja we Wrocławiu, 
osiągając wartość osiągając wartość 
82000 Bq/kg 253 000 Bq/kg 


Pragnę serdecznie przeprosić Redakcję i Czytelników za powyższe nieścisłości wy- 
nikające wyłącznie z mojego niedopatrzenia. Pierwsze trzy pozycje różnią się o rząd 
wielkości. Inne poprawki o mniejszym ciężarze gatunkowym są zgodne z dokumen- 
tacją prowadzonych na terenie kraju pomiarów zarówno przez Centralne Laborato- 
rium Ochrony  Radiologicznej, jak też międzyresortową Służbę Pomiarów Skażeń 


Promieniotwórczych. 
Stanisław Rabiej 


Nowe Drogi — 11 


Protokół z zebrania 


RYSZARD BILSKI 


Odniosłem wrażenie, ża Roman Rogalski, pierwszy sekretarz Komitetu Zak!ado- 
wego PZPR w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego „PZL Warszawa Okęcie”, miał 
tak zwane mieszane uczucia, kiedy powiedziałem. że chciałbym uczestniczyć w dzi- 
siejszym (3 marca br.) zebraniu partyjnym. Czy zebranie będzie na tyle interesujące, 
żeby się 2 nim pchać na łamy? 

Sala trzysta jeden, na trzecim piętrze w biurowcu wytwórni. Tvlko kilka wolnych 
krzeseł. W zebraniu uczestniczą towarzysze 2 sześciu podstawowych organizacji par- 
tvjnych. Przeważają pracownicy służb inżynieryjno-technicznych. ekonomiści, mniei 
jest robotników, 

Towarzysz Rogalski wyjaśnia, że decyzja o tych wspólnych obradach była głęboko 
przemyślana. Zebranie to bowiem szczególne, chodzi o Szersze spoirzenie na pracę 
podstawowych organizacji partyjnych. Nie tylko przez pryzmat jednej służby czy 
komórki przedsiębiorstwa, lecz o wypracowanie wspólnego stanowiska POP w kw e- 
stiach, które zostały podjęte w tezach na IV Plenum KC PZPR. | 

Rozpoczyna się dyskusja. Zabiera głos Wojciech Chałatowski, ale ktoś mu prze- 
rywa i przypomina o wręczeniu legitymacji kandydackiej Helenie Pajączkowskiej. 

Krótka uroczysta chwila. Jeden z towarzyszy siedzących blisko mnie mówi szep- 
tem. ale tak, że wiele osób to słyszy: szkoda, że takich chwil nie ma więcej... 

Ponownie zabiera głos towarzysz Chałatowski. Mówi między Innym! o przepływie 
informacji. Jego zdaniem niedrożne są oba kanały i ten z góry w dół i ten z dołu 
do góry. 

Kolejny zarzut: egzekutywy podstawowych organizacji partyjnych pracują niesy- 
stematvcznie, zbierają się od przypadku do przypadku. 

— Pracuję w tej (irmie 16 lat. Nie pamiętam zebrania, na którym dokonano by 
cozliczenia « wniosków i decyzji podjętych na poprzednim. To nie przysparza ani 
autorytetu, ani. nie dodaje siły organizacji partyjnej. 

Podstawowe organizacje partyjne zostały ubezwłasnowolnione, no bo pomyślmy, 
temat zebrania podpowiada, a najczęściej ustala Komitet Zakładowy, prelegent 
— również, a i termin też dopasowywuje do swojego kalendarza. 

Takie wymuszone i zaprogramowane zebrania nie są, bo nie mogą być, ciekawe. 
Niowa na nich jałowa Szkoda czasu. 

Podnosi się kilka rąk. Teraz prowadzący nie musi już nikogo zachęcać do zabrania 
głosu. Proszę, towarzysz Jerzy Dymarski.., 

— Szukamy dziś sposobów ożywienia pracy POP. Mówimy o nie docenianej roi 
zrupowego, o jego autorytecie, kompetencjach. No właśnie, jakie on ma kompetencje, 
co może? Sprawdzić listę i to, czy składki zostały zapłacone. 
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Mam również uwagi do sposobu i zakresu informowania członków partii. Za mało 
wiemy, za mało mamy argumentów, najczęściej są one spóźnione. Nie mogę zrozu- 
mieć dlaczego w naszym życiu tyle jest tajemniczości? Cóż z tego, że mój bliski 
kolega, zarazem towarzysz partyjny, który jest członkiem egzekutywy Komitetu 
Zakładowego, zawsze | szczegółowo o wszystkim mnie informuje, skoro nigdy nie 
zapomni dodać — to tylko dla twojej wiadomości. 

Jak to jest, żeby o sprawach zakładu dowiadywać się na mieście albo z obcego 
radia? 

Kolejny mówca, Sergiusz Musiatowicz próbował — jak się to mówil — sprowa- 
dzić te narzekania na ziemię. Zadał towarzyszom i sobie zarazem pytanie: czy te 
zadania, których POP i grupy należycie nie wykonują, nie są przypadkiem ponad 
ich siły? Może to dlatego robota partyjna kuleje... Nie szukajmy winy daleko, u in- 
nych, spróbujmy najpierw spojrzeć krytycznie na samych siebie... 

Dyskusja rozkręca się. Każdy zabiersjący głos stara się wnieść coś nowego, widać, 
że przyszedł na to zebranie nie tylko podpisać listę obecności, ma swoje przemyślenia 
i pytania. 

Towarzysz Wojciech Markowski: polityka kadrowa, partyjni, bezpartyjni.. mam 
pytanie: jak POP ma rozliczyć bezpartyjnego kierownika? Czy jej wolno? Najpro- 
stsza sprawa, ja wiem, podpowiedzieć administracji, żeby się tym zajęła, ale — 
wiem to również z praktyki — że to niczego nie da. Mieliśmy takie zdarzenie 
— organizacja partyjna zakwestionowała zasadność przyznania premii, a  administra- 
cja ją wypłaciła. 

Z ponad półgodzinnego chyba przemówienia Zdzisława Pa odndGskiGć wynoto- 
wałem długą listę narzekań. Na wszystko. Na to, że monopol państwowy (spirytu- 
sowy) rozpija ludzi, że zbyt łagodnie obchodzimy się z tak zwanym marginesem 
społecznym. | | 

Ale dwa razy podkreśliłem następujące pytanie, które było zadane także, a może 
przede wszystkim, pod adresem zakładowej organizacji partyjnej: jak to jest, że 
niemota w pracy, ale mocny w gębie i znający swoje prawa, ma się dużo lepiej od 
pracowitego, ale cichego I spokojnego? 

Prezydium zebrania, za stołem siedział również przedstawiciel Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR. uznało widocznie, że dyskusja ślizgą się po marginesach, bo choć 
siedzący obok mnie towarzysz rwał się do głosu, to został on udzielony nie jemu, 
ale towarzyszowi z Komitetu Warszawskiego, który stara? się przedstawić bardzo 
trudną i skomplikowaną sytuację naszej gospodarki oraz inne uwarunkowania, a na 
tym tle zarysować zadania partii, główne kierunki usprawniania pracy POP. Zrobił 
to poprawnie i zarazem w ujęciu historycznym. . 

Ale po twarzach wielu towarzyszy zorientowałem się, że ta próba nakierowania 
dyskusji na inne, niż sama sobie zaczęła Żłobić, tory nie została dobrze odebrana. 
Może się mylę, ale za takim właśnie rozumieniem przemawia również fakt, iż po 
tej zachęcie do dyskusji dyskusja się właśnie skończyła. Zabrał jeszcze głos jeden 
tylko towarzysz, ten, który przed towarzyszem z Komitetu Warszawskiego pońnosii 
rękę... 

Proszę, towarzysz Józef Orlik. 

To właśnie mój sąsiad. Zaczął — jak się to mówi — z grubej rury. 

- Radzimy tu dzisiaj — z Inicjatywy Komitetu Zakładowego — nad tym, jak 
ożywić pracę podstawowych organizacji partyjnych, jak pobudzić do życia grupy 
partyjne. A przecież nie kto inny, jak właśnie Komitet Zakładowy tę działalność 
zahamował, ograniczając samodzielność tych najniższych ogniw partii, ich prawo 
do decyzji w podstawowych sprawach... Nawet jak się chcą zebrać — właśnie 
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w swoich sprawach — to najpierw muszą uzyskać zgodę Komitetu Zakładowego. 
Czy to zgodne ze siatutem i przede wszystkim ze zdrowym rozsądliiem? Gdzie jak 
gdzie, ale w partii nie powinno go brakować. 

Prowadzi się POP i grupowych za rączkę. To zrób, tego nie rusz, to ci wolno, a to 
już nie. O wszystko masz się pytać, wszystko uzgadniać. Zebrania, szkolenia odby- 
wają się na rozkaz, nie z konkretnej potrzeby. Czy Komitet Zakładowy wie naj- 
lepiej co ludzi najbardziej interesuje. Nieporozumienie. 

Ale czy Komitetowi Zakładowemu, który organizuje teraz serię tych zebrań, rze- 
czywiście zależy żeby mówić otwarcie? Chciałbym wierzyć, ale, jak tu nie mieć 
wątpliwości. Już raz się tą sprawą — ostatnio dwa lata temu — przejaąłem. Siedzia- 
łem przez dwa tygodnie, myślałem i pisałem, w jaki sposób usprawnić w naszej 
firmie pracę Komitetu Zakładowego. Powstało kilkunastostronicowe opracowanie. 
Złożyłem je sekretarzowi, już u nas nie pracuje... awansował do dzielnicy 1... cisza. 
Nie wiem czy to ktoś w ogóle czytał. Nie twierdzę, że miałem we wszystkim rację, : 
ale należy mi się jakaś odpowiedź... 

Spisano pewnie to opracowanie, tak jak i mnie, na straty. Dlaczego tak myślę? 
Nikt nic nie chce dziś ode mnie, nie przydzielają mi żadnych zadań partyjnych. 

Na zebraniu partyjnym w WSK na Okęciu byłem po raz pierwszy. Nie znałem 
towarzyszy, chciałem więc sprawdzić w Komitecie Zakładowym, czy dobrze zano- 
towałem nazwiska... Ale przy okazjł i mnie zadano kilka pytań. Czy i kiedy ukaże 
się jakiś artykuł no i kiedy przyniosę go do... autoryzacji!? | 

— Przecież to nie wywiad. Co tu autoryzować, a jeśli już, to przecież nie z towa- 
rzyszami, którzy siedzieli w prezydium, ale z tymi co się wypowiadali. 

— No, ale ta ostatnia wypowiedź towarzysza Orlika... 


Aneks do protokołu 


Po kilku dniach zatelefonowałem do towarzysza Orlika. 

— Jestem zainteresowany wspomnianym opracowaniem, dotyczącym Komitetu Za- 
kładowego. Czy moglibyśmy się spotkać? 

— Choćby zaraz. 

Byłem tą odpowiedzią mile zaskoczony. Nieraz bowiem zdarzyło mi się, że autor 
— jak się to mówi — mocnego wystąpienia na zebraniu, po zebraniu nabierał wody 
w usta Taki, kilkunastominutowy, zebraniowy, aktywista. 

— Oto i dokument, o który prosiliście. Możecie go sobie zatrzymać — zaczął tow. 
Orlik. 

Krytykowałem ostro — jak mówicie — ale ja tak dlatego, że sam w przeszłości 
też popeiniłem podobne błędy I nie trzeba zaraz wpadać w panikę, że się coś źle 
robi, ale nie można też koło błędów przechodzić obojętnie. Udawać, że wszystko 
jest w porządku, żeby nas przypadkiem źle nie ocenili. A ja widzę, że Komitet Za- 
kładowy jakby chciał ukryć trudności i błędy przed dzielnicą, a dzielnica przed 
Komitetem Warszawskim. I tak dalej. Tylko, czy o to chodzi, żebyśmy się nawza- 
jem chwalili i lakierowali? 

Zastanawiam się, co to się dzieje, że młodzi w końcu ludzie, nie obarczeni tymi 
co my błędami przeszłości, jeszcze nie zrutynizowani, nie potrafią działać — jak się 
to mówi — z fantazją i skutecznie? Dlaczego godzą się na zbiurokratyzowanie dzia- 
łalności partyjnej? Przecież nasze organizacje przejmują styl pracy administracji 
przedsiębiorstwa. 

— Zamiast na przykład partyjnej narady, dyskusji, robimy odprawy. Tak, jak to 
robi kierownik wydziału. Organizacje partyjne, podobnie jak komórki przedsiębior= 
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stwa, otrzymują z góry, właśnie z Komiietu Zakładowego „dokumentację techno- 
logiczną” — co | jak robić. Komitet Zakładowy myśli za swoich członków, za wszyst= 
kie POP, a właściwie to egzekutywa, która komitet we wszystkim wyręcza. 

— To nowy problem, jakie zakłócenia występują na łączu Komitet Zakładowy 
— egzekutywa KZ? 

— Konferencje: sprawozdawczo-wyborcza i sprawozdawcza ustaliły dla Komitetu 
Zakladowego blisko 40 zadań. Zakładając nawet, że egzekutywa oraz komisje I ze- 
społy problemowe w terminie przygotują materiały, to, aby je przeanalizować, a na- 
stępnie skontrolować realizację zadań, ocenić ją, Komitet Zakładowy musiałby się 
zbierać, w ciągu dwuletniej kadencji, co najmniej trzy razy w miesiącu! 

Ale najwięcej czasu zabiera to prowadzenie za rączkę poszczególnych POP. I na 
merytoryczną działalność, na inicjatywę nie starcza już czasu. 

Komitet Zakładowy zaczyna się więc — jak już powiedziałem — wyręczać egze- 
kutywą. Jest ona, jak wiadomo, organem wykonawczym, ale staje się coraz częściej 
— stanowiącym. Ograniczanie funkcji stanowiących KZ postępuje dość szybko, bo 
leży to również w interesie tęskniących za łatwym życiem towarzyszy. W mniejszej 
grupie, a więc na posiedzeniu egzekutywy, a nie na forum Komitetu Zakładowego, 
łatwiej jest bowiem każdą decyzję uzasadnić i przepchać. Na plenum KZ zawsze 
zaś istnieje większe prawdopodobieństwo, że znajdzie się kilku towarzyszy, którzy 
z tym czy owym nie zgodzą się, będą mieli swoje zdanie. Po co ten kłopot, wyja- 
śnianie, dogłębna analiza, czy nawet konieczność wycofania się z niedopracowanej 
propozycji. 

Egzekutywa podejmuje decyzje, a pozostali członkowie KZ są zobowiązani do ich 
respektowania. Czyli metoda — nazwijmy to po imieniu — faktów dokonanych. 
I — wiemy to dobrze z własnego doświadczenia — dopiero po decyzji jest... dyskusja. 
I to jeszcze jaka. Ale w kuluarach. 

U nas, na dole, a czy tylko u nas dzieje się akurat odwrotnie niż na górze. Tam 
bowiem szybko wyciągnięto wnioski z popełnianych dawniej błędów. Posiedzen!a 
plenarne Komitetu Centralnego są rzeczywiście forum, na którym wypracowuje się 
decyzje. ustala stanowisko w najważniejszych kwestiach. Nikt nie może już dziś 
postawić zarzutu, że Komitet Centralny jest dokładką do Biura Politycznego. 

— Mówimy cały czas o tym, jak nadmierna, źle pojęta troskliwość Komitetu Za- 
kładowego PZPR zamiast pobudzać hamuje działalność partyjną. A jaki ma to wpływ 
na ekonomikę przedsiębiorstwa? | 

— Powiem krótko: fabryka, która ze swoim potencjałem produkcyjnym, a przede 
wszystkim intelektualnym, mogłaby produkować sputniki, niebawem — obym się 
mylił — nie będzie miała co zaoferować swoim zagranicznym odbiorcom. Na rynku 
krajowym jeszcze jakoś lądujemy, bo — nie oszukujmy się — rentowność robimy 
scenami. Ale stajemy się przez to mniej konkurencyjni — właśnie cenowo — za 
granicą. Ludzie i firma obniżają loty. To wielce niepokojące. A jedną z pregczyn 
tego jest właśnie zrutynizowana, prowadzona według starych, niedobrych schema- 
tów praca organizacji partyjnej. 


INFORMACJE 


Spotkanie z okazji 
40-lecia „Nowych Dróg” 


Z okazji 40-lecia „Nowych Dróg” 2 kwietnia br. odbyło się okolicznościowe spot- 
kanie z udziałem zespołu i członków Rady Redakcyjnej, działaczy frontu teoretycz- 
nego i ideologicznego partii, naukowców i twórców kultury oraz byłych współpra- 
cowników pisma. Uczestniczyli Józef Czyrek, Jan Główczyk, Andrzej Wasilewski 
i Władysław Gwiazda, przedstawiciele władz stronnictw politycznych i organizacji 
społecznych, kierownicy wydziałów KC, ministrowie i przedstawiciele stołecznych 
redakcji. 

Spotkanie otworzył redaktor naczelny Stanisław Wroński, który omówił dzieje 
i doświadczenia czasopisma oraz jego obecne zadania. Następnie przemówienie wy- 
głosił Józef Czyrek, składając z okazji jubileuszu gratulacje i życzenia od Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC PZPR (tekst poniżej). 

Z okazji jubileuszu zespół redakcyjny otrzymał listy i gratulacje od I sekretarza 
KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego, prezesa Rady Ministrów PRL Zbigniewa Messne- 
ra, ministrów I pierwszych sekretarzy KW, a także życzenia od kierownictw PRON, 
OKP, organizacji społecznych i stowarzyszeń twórczych, w tym SD PRL Z zagranicy 
nadeszły pisma gratulacyjne od redakcji bratnich czasopism krajów socjalistycznych, 
z którymi „Nowe Drogi” od wielu lat rozwijają roboczą współpracę, a także od ko- 
legium międzynarodowego czasopisma „Problemy Pokoju i Socjalizmu”. Życzenia 
i gratulacje nadesłało również wiele ambasad zaprzyjaźnionych krajów w War- 
szawie. Życzenia skierowali też do redakcji liczni autorzy i czytelnicy. 

Spotkanie uświetnił recital w wykonaniu znakomitej pianistki Haliny Czerny- 
=Stefańskiej, która także zabierała głos na łamach „Nowyca Dróg”. 


List od Zbigniewa Messnera 


Prezes Rady Ministrów Warszawa 1987-04-02 


Towarzysz 
Stanisław WROŃSKI 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze, 

Serdecznie dziękuję za zaproszenie na spotkanie z okazji 40-lecia Waszego mie- 
sięcznika. Jednocześnie informuję, że ze względu na ważne obowiązki nie będę mógł 
wziąć w nim udziału. 
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Pragnę tą drogą złożyć na ręce Towarzysza Redaktora gratulacje dla Rady Re- 
dakcyjnej, Kolegium oraz wszystkich byłych i aktualnych Współpracowników — za 
Wasz twórczy wkład w teoretyczny rozwój myśli marksistowskiej, za Wasze polt- 
tyczne zaangażowanie w proces socjalistycznych przeobrażeń w kraju i na świecie, 
w umacnianie ideologii socjalizmu i krzewienie wiedzy o Partii oraz międzynaro- 
dowym i polskim ruchu robotniczym. i | 

Życzę Towarzyszowi Redaktorow oraz całemu Zespołowi wiele pomyślności w życiu 
osobistym oraz dalszych osiągnięć w piacy zawodowej i w działalności politycznej. 


| Zbigniew Messner 


Przemówienie Stanisława Wrońskiego 


W imieniu redakcji dziękuję wszystkim, że zechcieli przyjąć zaproszenie na spot- 
kanie z okazji 40-lecia czasopisma „Nowe Drogi” — organu teoretycznego i poli- 
tycznego Komitetu Centralnego PZPR. 

Dziękuję przedstawicielom kierownictwa partii, autorom artykułów i uczestnikom 
dyskusji organizowanych przez redakcję — tych opublikowanych i nie opublikowa- 
nych, kierownictwu kombinatu wydawniczego RSW „Prasa—Książka—Ruch”, ko- 
legom z redakcji zaprzyjaźnionych pism, przyjaciołom. W spotkaniu ze strony re- 
dakcji „Nowych Dróg” uczestniczą członkowie Rady Redakcyjnej, aktualnej I po- 
przedniej kadencji, wspJłpracownicy oraz weterani minionych okresów pracy. Wszyst- 
kich serdecznie witam! 

Znany jest, uświęcony tradycją cel obchodów wszelkich jubileuszów i rocznic. 
Jeżeli pominąć ceremonię — ich istotą jest zastanowienie się nad obowiązkiem. 

Usiłujemy mieć świadomość jego rozmiarów. Daliśmy temu wyraz w słowie o na- 
szym 40-leciu, opublikowanym w lutowym numerze naszego miesięcznika, które 
mogłoby być zagajeniem naszego spotkania. Przypomnieliśmy w nim deklarację pro- 
gramową „Nowych Dróg”, otwierającą pierwszy ich numer przed 40 laty. Pozwolę 
sobie zaprzątnąć Waszą uwagę tekstem tego dokumentu — zajmie to zaledwie minutę 
— by w ten sposób uczcić jego autorów. 

„Pismo nasze wyrosło z potrzeb partii, z potrzeb walki o realizację nowej polskiej 
rzeczywistości. | 

Sprostać wielkim zadaniom, które stoją przed partią, iść naprzód, prowadzić za 
sobą masy, przezwyciężać trudności może tylko partia, która nauczyła się władać 
orężem marksizmu, która potrafi stosować go w swej codziehnej, praktycznej. dzia- 
łalności. 

Kierując się nauką marksizmu w walce i pracy, partia nasza nigdy nie zapomi- 
nała, że marksizm nie jest dogmatem, lecz wytyczną działania, że wzbogaca się 
w nowe doświadczenia, rozwija i doskonali, czerpiąc soki żywotne z żywej gleby 
narodu. | 

Wzniosła jest idea marksistowska — idea wyzwolenia człowieka z pęt wyzysku, 
poniżenia i ciemnoty, idea pełnego rozkwitu jego sił twórczych. 

Walce ekonomicznej i politycznej towarzyszyć musi walka na trzecim froncie — 
froncie ideologicznym. 
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Przodować w tej watce pragnie Polska Portia Robotnicza — czołowa marksistow- 
ska partia klimy coo. niczej i narodu polskiego. 

Czerpiąc ze skarbuiecy myli i walki ruchu narodowowyzwoleńczego i robotniczego 
w Polsce, ze skarbnicy ceztogo dorobku kulturalnego narodu polskiego, z doświadczeń 
innych narodów, pismo nosze pragnie stać się orężem tej walki. 

Tylko pracą zbiorową możemy wykuć polską myśl marksistowską. Do niej też 
wzywamy wszystkich towarzyszy, wszysikich bojowników o Polskę demokracji lu- 
dowej”. 

Pod tym dckumon'" m można by się podpisać i dziś, aczko!lwiex zmieniły się czasy 
i uwarunkowania, a wraz z nimi kierunki i styl działania na obszarze właściwym 
centralnemu orzunow:! teoretycznomu i politycznemu partii. W naszej jubileuszowej 
waspowiedz!, o której wspomniałem, zna:azły się również słowa samokry.yki. 

Nie byliśmy w pariii enkirw» bez błędów, słabości t płycizn. Wychylanie się od 
linii program wej i uchwał KC było i jest nied"puszczalne. W jednej tyiko teore- 
tycznej kweslii redakcja za,mowaula stanow:sko niezgodne z uchwałą ViI Z;azdu 
partii — oceny ówczesnego capu rozwoju socjalizmu w Polsce. Nie mając możli- 
wości prezentowania swego stanowiska w publikacjach, staraliśmy się ogran'czać 
chełpliwość teocevczną |juzoby wówczas rozpoczął się etap budowy rozwinięteso 
społeczeństwa socialstvcnezo, nie dopuszczając na łamy tekstów rażąco oderwa- 
nych od rzeczywistości. 

ROZA iopublkkowalrmy dyskusję kryiykujrcą decyzje w sprawie re- 
formy szkolnictwa, nie Nczace sie dostatecznie z potrzebami kształcenia zawodowego 
j wychowania. Podjąl my ryżyro publikowania krytycznych wypowiedzi znanych 
autorów bespartyjnych, narażnie się na strofowanie z powodu niezbyt ugsładzo- 
nych, a w poru fruzemon:sch kantrewersyjnych myśli na temat socjalistycznego p!u- 
ralizmu i polityki kodrowej. Mówię o tvm, gdyż żywe są jeszcze blizny po niektó- 
rych starciach na te tematy, 

Nieslety, w sumie nie możemy się poszczycić, że na łamach naszego pisma w pore 
sygnalizowano zjuw:ska kryżvsogenne, które doprowadziły do znanych, drama'xcz- 
nych, groźnych zaburzen sporecznych W tvm miejscu pragnę poinformować sza- 
nownych Towarzyszy, że zespół redakcyjny był w końcu lutego przyjęty przez to- 
warzvsza VWojeiceha Jaruzels"iego i usłvszał Jego nad wyraz zobowiązujące słowa. 
że paziia nie chce „Newych Cróg” jako apologetycznej podpórki dla kulejących 
ogniw w partii kądz wiadzy, kulejących wskutek ich nieudolności lub niedołęż- 
ności. Jesl to zjawisio szercze w społeczeństwie — nieobowiązkowość, nieodpowie- 
dzia!lność w pracy powodują nieobliczalne straty materialne | moralne. Partia chce 

mieć „Nowe Drogi” jazo oręż w walce ze złem społecznym, oręż zadziorny, bezli- 
tosny i jako roflckior ożwietlajccy drogę choćby na krok przed oficjalną wykładnią 
— powiedział (ow. Jaruselski, 

vypada więc ponownie przemyśleć swoje obowiązki, można by użyć sformuło- 
wania — samoosreżlić swoje zadania, problemy, tematy, na okres, jaki jest nam 
dany przez wvzwsudia współczesności. 

Sądzę, że nie można lego dokonać jednorazowym aktem i siłami samego zespołu 
reakcyjnego, Nateminst można, lccz w szerszym kręgu Rady Redakcyjnej i poten- 
ciału autorskiego Spodziewamy się, że dzisiejsze spotkanie będzie impulsem w tym 
włśnie kierunku, 

Zapewne trzeba b-dlzie dołożyś wysiłku dla naukowego zgłębienia doświadczeń 
przesziości i roaliów terażniejszości, Raport Komisji KC w sprawie przyczyn prze- 
biegu konfliśtów w Poisce Ludowej nie pre'enduje do wyczerpania prawdy na ten. 
o wieli:iej politycznej i moralnej doniosłości temat. Jest to konieczne, aby proces 


odnowy socjalistycznej, wybór środków działania I sawienie dalszych kroków na- 
przód, ku programowo wyznaczonym przez X Zjaed celom, byty opiymalsie. Trzeba 
być politycznie i publicysiycznie czujnym na zagrożenie recydlywą zjzwisk kryzyso- 
gennych w pariii i poza partią. Ponadto rzetelnie odtworzony ob'cz przeszłości od- 
giywa ważną rolę wychowawczą w ksziałlowaniu postaw miodzie y. 

A co z teorią? Słyszy się pretensje kierowane pod adresem tooretykow za Jej 
niedorozwój. Niejasne jest, czy za tym kryje się obarczunie icn częścią winy zał 
zastój, a nawet błędy i wypaczenia polityczne, a klo wie, może jakoś pośrednio 
i za kryzysy? Rozumowanie jest tu proste: wedle znanego powiedzenia stosowanego 
a rebours: „bez rewolucyjnej teorii nie ma rewolucyjnej praktyki”, czyli niejaxo 
bez słusznej teorii nie ma słusznej praktyki. W tym coś jest. 

Atoli, teoretycy odparowują ze swej strony, że to praktycy są wszysuziemu winni, 
gdyż wskutsk nieznajomości lub lekceważenia teorciycznych praw rozwoju działają 
na oślep, woluntarystycznie, z kalastrofalnymi skut:ami. 

Jednego odkrycia nie można wszakże teoretykom odmówić. O:ćż, po wszystkich 
wstrząsach odnotowanych w NRD, na Węgrzech, w Czechosłowacji i w Poisce stwier- 
dzili oni, że zasada jedności i walki przeciwieństw obowiązuje również w warunkach 
budowy socjalizmu i że rozwój ten nie jest bezkon[liktowy. Nic w tym szczególnie od- 
krywczego, lecz to podziałało uspokajająco, teoretycznie pokrzepiło prastyków. 

Proszę nie posądzać mnie o kpiny, mogę ten wywód potwierdzić bibliografią licz- 
nych artykułów w czasopismach naukowych Dla pracy redakcyjnej „Nowych Dróg” 
ważne jest z tego, aby teoretycy w swych ariyxkułach nie odrywali się od praktyki, 
od rzeczywistości, zaś działacze-praktycy korzystali z osiągnięć teorii. Niby banalne, 
ale ważne. 

Bardziej ważne wołanie pod adresem teorctyków marksizmu-leninizmu do.yczy od 
dawna sygnalizowanej potrzeby nadążania teorii za rezwojem życia, za g!ybokimi 
zmianami w strukturach społecznych, zarówno w kapitalisiycznych, jaz i w socja- 
listycznych krajach. Pojawiają się nowe rodzaje sprzeczności, pog!ębia się złożoność 
zjawisk społecznych, występują nowe sprzężenia i zależności w obszarach polityki, 
ekonomiki, kultury, ideologii i między nimi, w skali g'cbalnej, rezgionalnej, naro- 
dowej, plemiennej, a nawet rodzinnej, a także między człowiekiem i przyrodą — 
ogromne pole dla badań i odkryć prawidłowości, szansa rozwoju marksizmu-leni- 
nizmu, bez czego sterowanie procesami rozwoju spo!ucznego jest niemożliwe. Dawno 
już spostrzeżono, że wszelki rozwój nauk, zarówno społeczn:ch, jak i przyrodni- 
czych, sprzyja rozwojowi marksizmu-leninizmu, jest mu niejako pokrewny. Przy= 
szłość socjalizmu związana jest z rewolucją naukowo-techniczną. To jej siły napę- 
dowe bliskie ideom socjalizmu wymuszają konieczność zmian w s:osunkach wy- 
twórczych — międzyludzkich, w całej nadbudowie, konieczność pogłębiania jej 
demokratyzacji, zmian w stosunkach międzynarodowych, wymagają nowego myśle- 
nia, stawiają problem nowej roli czynnika ludzkiego, dają możliwość rozwiazanią 
najważniejszych problemów nękających ludzkość. Taka jest giówna właściwość tego 
wieku. Ale pamiętajmy, każdy wiek ma swoje średniowiecze, swój cicmnogród z fa- 
natykami. W naszym wieku jego najgroźniejszym reprezentantem jest golem wojny. 
Tego szaleńca trzeba zapędzić do butelki bezpieczeństwa. Nasz wiek musi otworzyć 
drogę w świat ludzki, pokójcentryczny. Wokół pokoju niech krążą myśli, koncepcje 
rozwojowe, rewolucje w nauce, w technice, w społeczeństwie. To jest dziś głównym 
problemem humanizmu. Najpierw — nie zabijaj! Te inne przykazania nie są tak 
ważne. W kolejności może — nie kradnij! A reszta na dalszych miejscach. 

Któż nie chciałby stać się mecenasem dla powstawania nowych, twórczych kon- 
cepcji rozwoju własnego kraju i świata? „Nowe Drogi” mają taką ambicję. Ar.ykuły 
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naukowe takiemu celowi służące bgd3 przez redakcję poszukiwane. Nasze łamy są 
otwarte dla ścierania się poglądów naukowych, dla krytyki wszystkiego, co rozwój 
naszego kraju i postęp w świecie hamuje, dla Koperników naszych czasów. 

Cieszymy się, że poszerzyły się możliwości publikowania opracowań teoretycznych 
przez powołanie wyspecjalizowanego czasopisma „Myśl Marksistowska”. Raźniej nam 
w szerszym froncie. Chciałbym jak najserdeczniej podziękować wszystkim, przede 
wszystkim autorom, lecz i opiekunom ideologicznym, inspiratorom wielu inicjatyw. 
krytykom na co dzień, którzy wpłynęli na jakość łamów naszego pisma, a również 
poligrafom, technikom i finansistom nas wspierającym. I podziękować obecnym 
i dawnym współpracownikom za Ich trud. 

zespół redakcyjny „Nowych Dróg” został szczodrze usatysfakcjonowany pismem 
I sekretarza KC PZPR tow. Wojciecha Jaruzelskiego, które zostało opublikowane 
w jubileuszowym numerze pisma. Zawarte w nim myśli posłużą nam dla podnie- 
sienia jakości pisma, na miarę wymagań współczesności, wymagań określonych przez - 
program I uchwały X Zjazdu naszej partii. 

Listy gratulacyjne otrzymaliśmy również od: prezesa Rady Ministrów tow. Zbig- 
niewa Messnera, wielu działaczy partyjnych, państwowych, społecznych, komitetów 
wojewódzkich i organizacji podstawowych naszej partii, przedstawicieli PRON 
i OKP, redakcji bratnich pism zagranicznych i ambasad DRRSCY socjalistycznych 
w Warszawie. Dziękujemy za nie serdecznie. 

Szanowni Tor7arzysze, Przyjaciele! 

Pozwólcie mi zakończyć akcentem osobistym pokolenia. do którego należę. Czter- 
dzieści lat „Nowych Dróg”! Wraz z podobnymi na tej sali przyjaciółmi chciałoby się 
zaśpiewać „40 lat minęło — jak jeden dzień!..”. Przepraszam za tę dygresję. Prze- 
pracowane w redakcji 13 lat minęło dla mnie jak 8 godzin. Ale. panowie — żarty 
na bok, zaczęły się schody Właśnie schody dla mojego pokolenia. Czas najwyższy 
na zejście z pierwszej linii. Niech pokaże, co potrafi, pokolenie następców. Trzy- 
nastka w moim Życiu zawsze była szczęśliwa, więc, szanowny Towarzyszu Sekretarzu 
Czyrek — prosząc o zabranie głosu, zwracam się o dyspensę. 

Z myślą o radości w tej minucie przyznaję, że wiedziony upodobaniem czterdzie- 
stolatków, uprosiłem panią Halinę Czerny-Stefańską, aby uświetniła nasze spotkanie 
swym najwyższej rangi kunsztem, melodia Chopina w Jej wykonaniu. Dziękuję Pani, 
Pani Halino! Zdradzę tajemnicę, że nie tylko za to ją uwielbiamy. W tym miejscu 
znikam, a przy Chopinie zamienię się w słuch. 

Bardzo proszę, Towarzyszu Sekretarzu! 


Przemówienie Józefa Czyrka 


Zebrała nas tu dzisiaj okazja ważna i godna — czterdziestolecie ukazania się 
pierwszego numeru „Nowych Dróg” — pisma, które zajmuje poczesne mieisce w Życiu 
ideologicznym, w pracy i walce naszej partii. 

Jak podkreślił w liście skierowanym do zespołu redakcyjnego tow. Wojciech Ja- 
ruzejski: „Dzieje centralnego organu politycznego i teoretycznego splotły się trwale 
z historią PPR i PZPR, z przemianami i problemami Ludowej Ojczyzny, z rozwojem 
realnego socjaliamu oraz z działalnością międzysarocowezo ruchu komunistycznego 
i robotniczego”, 
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Miesięcznik wnosi istotny, inspirujący wkład do polskiego życia intelektualnego. 
Świadczą o tym artykuły partyjnych i bezpartyjnych intelektualistów, takich jak 
Tadeusz Kotarbiński, Leopold Infeld, Oskar Lange, Michał Kalecki, a dziś Jan Szcze- 
pański. Bogdan Suchodolski, Jan Dobraczyński, Aleksander Bocheński. 

O godnym podkreślenia dorobku i nowych, odpowiedzialnych zadaniach central- 
nego periodyku naszej partii była już mowa podczas spotkania zespołu z I sekreta- 
rzem KC PZPR i na posiedzeniu Rady Redakcyjnej. Pismo — to ci, którzy je re- 
dagują, drukują i rozpowszechniają. To szeroki krąg autorów i przyjaciół. To nade. 
wszystko czytelnicy, których zainteresowanie i zaufanie jest dla redakcji najważ- 
niejszą z satystakcji i wyróżnień. 

Pozwólcie, szanowni zebrani, że raz jeszcze wszystkim tym Towarzyszkom i To- 
warzyszom złożę w imieniu Biura Politycznego i Sekretariatu Komitetu Centralnego 
oraz Rady Redakcyjnej serdeczne gratulacje i najlepsze życzenia. 

Kieruję je w pierwszej kolejności do weteranów, obecnych tu redaktorów i pra-. 
cowników, którzy w kolejnych okresach naszej najnowszej historii, na kolejnych 
etapach budowania socjalizmu czynili „Nowe Drogi” wartościowym, bogatym w myśli 
instrumentem kształtowania marksistowsko-leninowskiego oblicza naszej partii oraz 
jej ideologicznej, politycznej, społecznej i gospodarczej działalności, jej patriotycznej 
i internacjonalistycznej służby. 

Gorąco pozdrawiam i składam najlepsze życzenia obecnemu tu zespołowi redak- 
cyjnemu i jego kierownictwu. Działacie w okresie bardzo złożonym i trudnym, ale 
jakże zarazem ciekawym, jak silnie związanym z nadziejami na istotny postęp myśli 
i praktyki socjalizmu, na jakościowo wyższą fazę socjalistycznych przeobrażeń. 

Czas socjalistycznej odnowy stawia wiele pytań i wnosi nowe problemy, które 
wymagają trafnych, wiarygodnych i wszechstronnych oświetleń. Wymaga to dysku- 
sji, dla których „Nowe Drogi” szeroko otwierają swe łamy. Chodzi o połączenie 
w jedno ciągłości i zmian, kontynuacji I nowatorstwa, pryncypialnego sięgania do 
źródeł i śmiałego wybiegania naprzód. Niech mi wolno będzie wyrazić DOZCZDNANIE 
że redakcja tym obowiązkom sprosta. 


Zależy to w dużej mierze od ścisłej więzi i rzetelnej współpracy redakcji z coraz 
szerszym kręgiem autorów, teoretyków, praktyków 1 publicystów różnych śpecjal- 
ności. Wielu z nich z uwagi na wieloletni udział w pracy „Nowych Dróg” ma prawo 
uważać się za współtwórców ich czterdziestoletniego dorobku. Dołączają młodzi — 
nowa zmiana w sztafecie pokoleń polskich marksistów., W imieniu Komitetu Cen- 
tralnego dziękuję Wam wszystkim za teoretyczną i polityczną aktywność na łamach 
naszego miesięcznika, serdecznie życzę nowych autorskich satysfakcji. 


Z całego serca pozdrawiam także przyjaciół „Nowych Dróg”. Są nimi członkowie 
Rady Redakcyjnej, którym życzę twórczej i owocnej kadencji, mądrej inspiracji 
i skutecznej pomocy dla redakcji. Podkreślę rolę wydawców, od których oczeku- 
jemy, by w granicach realnych możliwości zapewniali pismu dobre warunki pracy. 
To drukarze, od których w niemałej mierze zależą terminowość, operatywność, szata 
graficzna. 

Cennymi sojusznikami są ci, którzy popularyzują i pronują „Nowe Drogi” poprzez 
recenzje, omówienia, nawiązania do podejmowanych tematów na łamach prasy, 
w radiu i telewizji. Należy się im serdeczne podziękowanie i słowa zachęty na przy» 
szłość. 


W artykule „Nasze czterdziestolecie” zespół redakcyjny stwierdził zgodnie z rze- 
czowym, roboczym duchem obecnego czasu: „Ciepłe słowo pod naszym adresem to 
przede wszystkim zachęta, wskazówka, zobowiązanie. Jubileusze mają sens tylko 
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wtedy, gdy pobudzają do lepszej pracv, śmie'szej inicjatywy, skuteczniejszego wy- 
siłku”. Mądre to słowa! 

Zgodnie ze swym tytułem nasz partyjmy organ teoretyczno-polityczny w całym 
czterdziestoleciu starał się, na miarę określających klimat pracy uwarunkowań, to- 
rować nowe drogi — w sensie marksistowsko-leninowskiej ideologii i teorii, w sensie 
celów, zasad i prawidłowości socjalistycznej formacji społeczno-ustrojowej i nie- 
odłącznego od niej internacjonalizmu. 

Kontynuując tę linię, broniąc i umacniając pryncypia i dorobek socjalizmu, pismo 
powinno dziś coraz silniej, w twórczy i śmiały sposób oświetlać i promować to, co 
nowe w socjalizmie, zarówno w Polsce, jak i w Związku Radzieckim, na całym 
obszarze budowania nowego ustroju. 

Linię generalną IX i X Zjazdu PZPR oraz XXVII Zjazdu KPZR, jej kwietnio- 
wego i styczniowego plenum cechuje głęboka jednorodność ideowo-teoretyczna. toż- 
samość lub równoległość poszukiwań i rozwiązań. Również do naszej partii i kra:: 
odnosi się teza tow. Michaiła Gorbaczowa o rewolucyjnym charakterze ohecayca 
przemian. Nie chodzi tu o drobne korekty i kosmetyczne psprawki, lscz o glłebnką 
odnowę i gruniowną przebudowę w istocie wszystkich dziedzin życia, o nuwe my- 
ślenie i nową praktykę działania. 

Naczelnym zadaniem „Nowych Dróg" jest wyrażający się w formuie tcoretyczno- 
„politycznego organu partii udział w konsekwentnej realizacji uchwał X Zjazdu, 
pogłębianie i upowszechnianie naszego Programu. 

Jak to podkreśliło XIII Plenum KC, kwestią szczególnej wagi jest wiązanie ze 
sobą ideologicznej, politycznej i ekonomicznej płaszczyzny partyjnych działań Dia 
„Nowych Dróg” oznacza to konieczność przeciwstawiania się zarówno przejawom 
technokratyzmu, myślenia wyłącznie w kategoriach wskaźników i rzeczy, niewidze- 
nia ludzi, realiów życia, jak i wąskiemu praktycyzmowi, który wyjaławia obraz 
procesów i przemian z głębszych, ideologicznych treści. Mówiąc inaczej, chodzi o wią- 
zanie teorii i praktyki w taki sposób, by jedno i drugie było bliskie realiom życia 
społecznego, problemom ludzi pracy. Powinniśmy podnosić rolę naszej marksistow- 
sko-leninowskiej doktryny, nie wpadając w werbalizm i doktrynerstwo. 


Na przebiegających w Polsce procesach odciska szczególne piętno doświadczenie 
kryzysu lat 1980— 1981, fali antyustrojowej anarchii i jej przezwyciężania. Dziś za- 
danie polega na tym, by kontynuując linię porozumienia i walki traktować je jako 
umacnianie twórczych, rozwojowych wartości i tendencji socjalizmu, przy wytrwa- 
łym przezwyciężaniu przebrzmiałych już tez, skostniałych schematów i starych na- 
wyków. 

W przypadku „Nowych Dróg” i ich autorskiego zaplecza, całego frontu ideolo- 
gicznego, oznacza to obowiązek łączenia, pryncypialności teoretycznej; dialektycz- 
n g0 powrotu do źródeł, polemiczności wobec obcych kierunków i własnych zbłą- 
dzeń — z rozwijaniem śmiałych dyskusji odrzucających konserwatywny balast, wy- 
ch »dzących naprzeciw problemom dnia dzisiejszego oraz wyzwaniom i szansom jutra. 

Redakcja i autorskie zaplecze „Nowych Dróg” znajdują źródło twórczej inspiracji 
w ideologicznym dorobku ostatnich zjazdów, posiedzeń plenarnych i narad nauk 
społecznych naszej partii. Do głębszych przemyśleń skłaniają też wystąpienia towa- 
rzyszy Gorbaczowa i Ligaczowa na pamiętnej naradzie aktywu radzieckiego frontu 
teoretycznego oraz uchwały KC KPZR w sprawie zadań pisma „Kommunist”. 

Dotyczy to refleksji nad czynnikiem ludzkim, nad rolą człowieka, przełamania za- 
hamowań w rozwoju myśli marksistowsko-leninowskiej. Działalność partii musi być 
n.eustannie zwrócona ku człowiekowi, warunkom jego życia i pracy, roli w kolek- 
tywie i środowisku, aktywności społecznej. Z człowiekiem, poprzez człowieka, _ dla 
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człowieka — to dyrektywa, którą nasz partyjny organ powinien urzeczywistniać 
właściwymi sobie sposobami. 

Istotna sprawa to pogłębienie ocen stanu społeczeństwa socjalistycznego, jego po- 
tencjału, trudności i szans, dostrzeganie i analizowanie nie wykorzystanych jeszcze 
szans przyspieszenia rozwoju Polski. Wszystkie procesy rozwojowe dokonują się po- 
przez przezwyciężenie sprzeczności. Musimy badać całą ich złożoność, w porę zmaj- 
dować sposoby ich przezwyciężania, ujawniać i likwidować źródła konfliktów. 

Ważne zadania wiążą się z postanowieniami III Plenum, z II etapem reformy go- 
spodarczej. W myśleniu teoretycznym wymaga to należytego wyjaśniania obecnych 
wymogów socjalistycznych stosunków produkcji, zwłaszcza prawa wartości i roli 
stosunków towarowo-pieniężnych, kategorii rynku i zysku, ścisłego przestrzegania 
zasady płacy według ilości i jakości pracy, przezwyciężania „urawniłowki” i prymi- 
tywnego populizmu na rzecz umacniania realnej, socjalistycznej sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Sladem dotychczasowych — oczekujemy krytycznych publikacji na tematy postępu 
naukowo-technicznego, badań i wdrożeń, wewnętrznych mechanizmów tego procesu, 
«tóry przebiega u nas nadal z dużymi oporami i niepokojącą powolnością. 

Konieczne jest podjęcie z całą odwagą zagadnień nowatorstwa i przedsiębior- 
czości, nowoczesne spojrzenie na kwestię celów i priorytetów polityki społeczno= 
„gospodarczej. 

Bardzo ważny dział pisma obejmuje kompleks zagadnień socjalistycznej demokra- 
cji i samorządności, przezwyciężania biurokratyzmu, rozwoju i ochreny praw czło- 
wieka, umacniania praworządności i dyscypliny społecznej, kształtowania współcze- 
snego patriotyzmu i internacjonalizmu. 

W dziedzinie stosunków międzynarodowych istotne zadanie to przełożenie na język 
praktyki imperatywu nowego myślenia, który stawia na pierwszym miejscu wielką, 
numanistyczną ideę pokoju i postępu, to przekreślenie widma zagłady nuklearnej, 
dialog, rozbrojenie, odprężenie i szeroka międzynarodowa współpraca. 

W całym obszarze teorii stoi przed nami zadanie przywrócenia należnej roli dia- 
lektyce, wnikliwego badania współczesnego procesu jedności i walki przeciwieństw, 
realnych sprzeczności w łonie socjalizmu i sposobów ich przezwyciężania. 

Nie tracą przy tym na aktualności zadania w dziedzinie oświetlenia tradycji naszej 
partii i edukacji historycznej. 

Wszystko, o czym w skrócie wspomniałem, odnosi się do partii, do głębszego ujęcia 
jej przewodniej, kierowniczej i służebnej roli, jej cech jako żywego ruchu opartego 
na zasadach centralizmu demokratycznego. Rola POP, skuteczność jej przodowania 
w przemianach, siła własnego przykładu, konsekwencja w realizacji uchwał X Zjazdu 
— to tematy ściśle związane ze zbliżający m się IV Plenum Komitetu Centralnego. 

Czas obecny — rok 70-lecia Wielkiego Października — szczególnie sprzyja osa- 
dzeniu teoretycznych dociekań i politycznych oświetleń „Nowych Dróg” na szerokim, 
wyrazistym tle wielkich przeobrażeń rewolucyjnych XX w., podkreślaniu znaczenia 
przebytej drogi i wielkości nowych perspektyw socjalizmu. 

Pozwólcie wyrazić przekonanie, że wspólnymi siłami zespołu, Rady Redakcyjnej, 
autorów i przyjaciół nasze czołowe pismo partyjne dobrze wywiąże się z tych trud- 
nych, ale porywających zadań. Tego oraz zdrowia i pomyślności osobistej życzę 
Wam z całego serca! | 


RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


Przegląd 


publicystyki związkowej (1982 — 1986) 


Krótki, ale jakże brzemienny w wy- 
darzenia i skutki ostatni óknes rozwoju 
ruchu związkowego zaowocował już po- 
kaźnym plonem wielu książek, skryp- 
tów i broszur. Autorami większości o- 
publikowanych prac są pracownicy nau- 
kowi ANS, Uniwersytetu Warszawskie- 
go oraz działacze polityczni i związkowi. 
Znakomita większość pozycji ukazała 
się nakładem Instytutu Wydawniczego 
Związków Zawodowych, „Książki i 
Wiedzy” oraz WSNS (obecnie ANS). 

Przegląd treści tych publikacji wy- 
raźnie wskazuje na ich tematyczną róż- 
norodność. Odnoszą się one zarówno do 
poszczególnych, dających się wyodręb- 
nić, okresów działalności związków za- 
wodowych w tym okresie, jak również 
"do poszczególnych aspektów związko- 
wej działalności. 

Powyższe względy mogą posłużyć ja- 
ko kryteria niniejszego przeglądu, a 
także próby oceny, odzwierciedlenia 
różnorodnej problematyki związkowej 
w pracach naukowych i publicystyce. 

Pierwszy probiem podjęty w bada- 
niach naukowych, a także publicystyce 
o charakterze społeczno-politycznym do- 
tyczył zagadnienia „obrachunku z prze- 
szłością”(1). 

Autorzy tych prac poddają analizie 
przyczyny razpadu związków zawode- 
wych oraz czynniki wpływające na 
kształtowanie oblicza ideowo-politycz- 
nego poszczególnych nurtów związko= 
wych, uformowanych na przełomie lat 
1980/81, wesy. se se oR 
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Czynią to na szerokim tle ogólnej 
sytuacji społeczno-politycznej i gospo- 
darczej kraju, uwzględniając wewnętrz- 
ne i zewnętrzne czynniki wpływające 
na charakter, kierunki działania oraz 
formy i metody funkcjonowania związ- 
ków zawodowych i ich poszczególnych 
ugrupowań. Poddano krytycznej anali- 
zie działalność związków zawodowych 
zrzeszonych do sierpnia 1980 r. w CRZZ, 
pqpełnione przez nie błędy zwłaszcza w 
zakresie uczestnictwa w kształtowaniu 
polityki społeczno-gospodarczej  pań- 
stwa, wysoce niedostateczne reprezen- 
towanie oraz obronę interesów i praw 
pracowniczych, a takae wadliwe fun- 


(1) Alicja Bilska: Opozycja antysocjallsty- 
czna w Polsce i jej zachodni mocodawcy, 
WSNS, 1984; Jerzy Borowiecki:  „„Solidar- 
ność” a gospodarka t sprawy socjalne. Red. 
wyd. Wydz. ldeologicznego KC PZPR. Nr 
11/82 oraz „Solidarność”” — Fronty walki o 
władzę. KiW, 1982; Stefania Dzięcieleska-Ma- 
chnikowska, Grzegorz Matuszak: Czternaście 
łódzkich miesięcy. Wyd. Łódzkie, 1984; Sta- 
nisław Markiewicz: Chrześcijaństwo a zwią- 
zki zawodowe. IW CRZZ, 1985; Wojciech Pu- 
likowski, Ryszard Kondrat: Konfrontacja 
czy współdziałanie. KKiW, 1883 oraz Związki 
zawodowe doświadczenia i perspektywy. 
KiW, 1984; Przed 13 grudnia. KiW, 1982; 
Mieczysław F. Rakowski: Czasy nadziełt 1 
rozczarowań. Wyd. Czytelnik, 1985; Walde- 
mar Stelmach: Drugie oblicze „Solidarno- 
ści”. IW ZZ, 19885; Spór o związki zawodo- 
we. Prąca zbiorowa pod red. M. Góralskie- 
go. T. IA II. IW ZZ, 1982; 300 niespokojnych 
dni. Kiw, 1983: Lesław Wojtasik: Podziemie 
polityczne. KiW, 1983; Marek Zieliński: Or< 
ganizacje artysocjalistyczne w Polsce w la> 
tach 1970—1982, WSNS, 1983, 
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kcjonowanie poszczególnych organizacji 
i instancji związkowych mające swój 
"wyraz w niedopuszczalnym rozluźnieniu 
więzi z ludźmi pracy, nieprzestrzeganiu 
wymaganych zasad demokracji we- 
wnątrzzwiązkowej. 

Wiele uwagi poświęcono w omawia- 
nej literaturze działalności NSZZ „So- 
lidarność”. Podkreśla się w szczególno- 
ści następujące aspekty: 

— po pierwsze — antysocjalistyczny 
charakter tego związku narzucony wie- 
lomilionowym masom członkowskim 
„Solidarności” przez jej przywódców, 
dążących do uczynienia z niej głównej 
siły politycznej w kraju, mającej prze- 
jąć władzę polityczną. Temu celowi, no- 
czątkowo skrzętnie skrywanemu przed 
masami członkowskimi, a jesienią 1981 
r już jawnie głoszonemu, podporządko- 
wana była cała strategia i taktyka zwią- 
zku, a ściślej jego w przeważającej mie- 
rze etatowych przywódców. „Kierownie- 
two „Solidarności” — pisze Lesław Woj- 
tasik w książce pt. „Podziemie polity- 
czne” — było w swoim zadufaniu tak 
pewne efektów ostatecznej rozgrywki 
w walce o władzę, iż w zasadzie nie 
przewidywało możliwości innego roz- 
wiązania niż przejęcie władzy w Pol- 
sce. Pomyślano o „gabinecie cieni”, roz- 
dawano nawet teki ministerialne, bu- 
dowano koncepcje nowego porządku 
społecznego...” ; 

— po drugie — nie spotykaną w ru- 
chu związkowym ofensywę propagan- 
dową, Koncentrowała się ona na dwóch 
kluczowych problemach. Z jednej stro- 
ny było to totalne negowanie wszyst- 
kiego co zostało dokonane w Polsce 
Ludowej w ciągu blisko czterdziestu 
lat. Nie pozostawiono żadnej dziedziny 
żyola politycznego, społecznego i gospo- 
darczego, w której, obok niewątpliwych 
niedostatków, a nawet błędów, dostrze- 
żono by oczywiste realnie istniejące o- 
siągnięcia. Była to więc działalność o- 
bliczona nie na prostowanie kryzysu 
na drodze dalszego socjalistycznego roz- 
woju Polski, a usiłowanie przedstawie- 


nia całego okresu istnienia Polski Lu- 
dowej jako czasu straconego, nie dają- 
cego podstaw do  perspektywicznego 
rozwoju. Głównym obiektem oddziały- 
wania tak uprawianej propagandy była 
młodzież, której najczęściej w niewy- 
starczającym stopniu zmane były wa- 
runki i drogi odbudowy i rozwoju nie- 
podległego państwa polskiego. Winę w 
opinii przywódców i propagandystów 
„Solidarności” za tak przedstawiany ob- 
raz Polski ponosiła PZPR, której zało= 
żenia ideowo-polityczne i programowe 
uznano za nieadekwatne do polskich 
warunków ekonomicznych, społecznych, 
politycznych i kulturalnych. Konsek- 
wencją takiego stanowiska było nego- 
wanie prawa PZPR do realizacji prze- 
wodniej roli w społeczeństwie i kie- 
rowniczej w państwie. Z drugiej strony 
gloryfikowano „Solidarność”., Sam 
związek przedstawiano jako organizację 
zdolną zastąpić, oczywiście z dobrym 
skutkiem, nieomalże wszystkie instytu- 
cje, organy i organizacje, zapewnić nie= 
ograniczone swobody i prawa wszyst- 
kim Polakom. W rzeczywistości, wobec 
wszystkich, którzy odważyli się głośno 
wątpić lub poddawać głoszone hasła 
krytyce, stosowano niewybredne ordy- 
narne metody szantażu | presji psychi- 
cznej, do usuwania niepokornych z sze- 
regów związku. Progsam społeczno-go- 
spodarczy „Solidarności” wyrażający się 
głównie w enigmatycznie formułowa- 
nych hasłach miał uczynić z Polski 
„drugą Japonię”; 

— po trzecie — prowadzenie dzia- 
łań rujnujących gospodarkę kraju. W 
tej sterze „Solidarność” jednocześnie 
domagała się, często ze skutkiem, 
podwyżek płac i innych  świad- 
czeń oraz radykalnego skracania czasu 
pracy, pełnię obrazu dopełniały akcje 
strajkowe, których fala przetaczała się 
przez cały kraj. 

W pracy pt. „«Solidarność» a gospo- 
darka i sprawy socjalne” Jerzy Boro- 
wiecki pisze: „«Solidarność» w okresie 
kilkunastu miesięcy swego istnienia nie 
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zapisała na swvm koncie żadnego dzia= 
łania sprzyjającego zahamowaniu kry= 
zysu, lecz przeciwnie — czyniła wielce, 
aby go pozłębić i dezorganizować ży= 
cie gospodarcze”. Spojrzenie z perscek- 
tywy czasu na działalność „Solidarnoś- 
ci” w sferze socjalnej wskazuje na ko- 
nieczność odróżnienia m. in. dążeń mas 
członkowskich i części aktywu tej or- 
ganizacji, dążeń zgodnych z potrzebami 


społeczeństwa w warunkach kryzysu, . 


od dążeń i dokonań ekstremalnych sił 
„Solidarrości”, dla których sprawy so- 
cjalne — podobnie jak sprawy uosDo- 
darcze — były wyłącznie instrumentem 
walki o władzę. W walce tej siłom eks- 
tremalnym obojętne były straty socjal- 
ne i gospodarcze, a nawet życie innych 
ludzi; | 

— po czwarte — nawiązywanie i 
utrzymywanie współpracy z prawico- 
wymi organizacjami związkowymi oraz 
ośrodkami antysocjalistycznymi na Za- 
cnodzie, a także roztaczanie opiexi nad 
prawicowymi organizicjami powstają- 
cymi w kraju. 

Książką napisaną w odmiennej niż 
inne konwencji jest praca Mieczysława 
F. Rakowskiego pt. „Czasy nadziei i roz- 
czarowań”. Autor pełniący wówczas 
funkcję wicepremiera i przewodniczą- 
cego Komitetu Rady Ministrów ds. 
Związków Zawodowych był wielokrot= 
nie głównym przedstawicielem rządu w 
licznych rozmowach i negocjacjach ze 
związkami zawodowymi, w tym bardzo 
częstych z przedstawicielami NSZZ „So- 
lidarność”, We wspomnianej książce 
powraca do tamtych dni i rozmów rela- 
cjonując ich treści i atmosferę, przypo- 
m:nając sytuację w kraju i poszcze- 
gólnych jego regionach. Jest to cenna 
pozycja, daje nam, czytelnikom, nie tyl- 
ko pogłębioną wiedzę o „czasie nadziei 
i rozczarowań”, ale także o uwarunko- 
waniach i mechanizmach działania 
„Solidarności ”. , 

Publikacją prezentującą, może mniej 
7 "a re*tywi sno'eczeństwa, związki 
Kościoła katolickiego z ruchem zawo- 
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dowym jest praca Stanisława Markie- 
wicza „Chrześcijaństwo a zwizzui za- 
wodowe”. Autor przedstawia w opar- 
ciu o bogaty materiał historyczzy ewo- 
lucję stosunku Kościola do ruchu zawo- 
dowezo w skali światowej, aż po czasy 
współczesne. W ostatnim rozdziale ksią- 
żKi zatytułowanym „Kościół w Polsce 
i Jan Paweł II wobec NSZZ «Solidar- 
ność»” analizuje stanowisko Kościoła 
rzymskokatolickiezo wobec wydarzeń z 
sierpnia 1980 r. W konklucji Stanisław 
Markiewicz pisze „Chrześcijański ruch 
zawodowy już u swego zarania był po- 
myślany jako ruch solidarystyczny, ma- 
jący na celu podporządkowanie intere- 
sów ludzi pracy interesom kapitalisty- 
czaym eksploatatorów, rozbijanie kla- 
sowej jedności ruchu robotniczego i 
stwarzanie bszy masowej dla partii cha- 
deckich i innych wyznaniowych ugru- 
powań politycznych”. 

Kolejny problem. jaki znalazł odbi- 
cie w literaturze społeczno-polityvcznej, 
dotyczy zagadnienia odbudowy ruchu 
zawodowego. Jak pamiętamy z począt- 
kiem 1942 r. rozwinęła się w kraju dy- 
skusja nad przyszłością ruchu związ- 
kowego w Polsce. Przebiegała ona pod 
wynikającym z niedawnych doświad- 
czeń hasłem „Jakie związki?” Odpo- 
wiedź wynikająca z dyskusji zawierała 
się w krótkim, lapidarnym zdaniu „nie 
takie jak przed sierpniem 1980 i nie ta- 
kie jak przed grudniem 1981 r.”. Ta słu- 
szna odpowiedź była jednak niewystar= 
czająca dla określenia modelu organi- 
zacyjno-programowego nowych związ- 
ków zawodowych oraz ich roli i miej- 
sca w systemie społeczno-politycznym 
socjalistycznej Polski. 

Dyskusję w środowisku naukowym 
rozpoczęła konferencja naukowo-prak- 
tyczna na temat „Przyszłość ruchu 
związkowego” zorganizowana przez In- 
stytut Nauki o Partii ówczesnej WSNS. 
Odbyła się ona 14IV 1982 r. z udziałem 
przedstawicieli kilku ośrodków nauko- 
wych w kraju oraz działaczy wszyst- 
kich głównych ugrupowań i organiza- 


cji związkowych dziołających do 13 gru- 
dn:a 1981 r. 

W publikacji(2) zawierającej mate- 
riały z tej konferencji znajdujemy za- 
równo elementy oceny działalności 
związków zawodowych w Polsce Lu- 
dowej do chwili zawieszenia ich dzia- 
łalności, jak również propozycje odbu- 
dowy ruchu zawodoweżo, w tym kon- 
kretyz.cję zasad określających jego 
charakter, warunki funkcjonowanio, u- 
prawnienia i obowiązki oraz stosunki z 
partią i państwem Opowietziano się za 
przywróceniem len:nowsxiego modczu 
związzów zawodowych, a także szero- 
kiego wykorzystania zirówno polskich, 
jak i innych krajów socjalistycznych. 

Poszukiwaniu właściwego modelu 
związków zawodowych, ich roli 1 miej- 
sca w życiu społeczno-politycznym po- 
święconych zostało kilka pruc podejmu- 
jących zasadnicze problemy funkcjono- 
wania związków zawodowych juko ma- 
sowej organizacji ludzi pracy oraz jako 
jednego z podstawowych elementów sy- 
stemu politycznego socjalistycznego 
patstwa(3). 

Autorzy tych prac w oparciu o teo- 
retyczne podstawy oxreślające prawi- 
dłowości funkcjonowania państwa i 
społeczeństwa socjalistycznego  kreślą 
ustrojową pozycję związków zawodo- 
wych, ich rolę w wytvczaniu głównych 
kierunków rozwoju  społeczno-gospo- 
darczego kraju, uprawnienia, zadania i 


(2) Przyszłość ruchu związiiowego. Mate- 
riały z Konferencji Instvtutu Nauki o Par- 
til z 14.IV.1982. Wyd. WSNS, 1982. 

(3) Sandor Gaspar: Rola I funkcje związ- 
ków zawodowych w społeczeństwie socjali- 
stycznym. Red. Publ. Wydz. Ideologicznego 
KC PZPR, 22/1982; Leszek Gilejko: Leni- 
nowska koncepcja zwiazków zawodowych. 
Red. Publ. Wydz. Ideologicznego KC PZPR. 
30/1982; Lucjan Kieszczyński: Klasowy ruch 
zawodowy w Polsce międzywojennej (1918— 
-—1939). Red. Publ. Wydz. Ideologicznego KC 
PZPR, 31/982; Kazimierz Mamak: Związki 
zawodowe w europejskich krajach Socjali- 
stycznych. IW ZZ, 1983; Wadysław Ratyń- 
ski: Miejsce 1 rola zwlazków zawodowych 
w społeczeństwie socjalistycznym, IW Zz, 
1983. 
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obowiązki jako reprezentanta i obroń- 
cy praw i interesów pracowniczych o0- 
raz model stosunków między związkami 
zawodowymi a partią marksistowsko- 
-leninowską sprawującą przewodnią ro- 
lę w społeczeństwie i kierowniczą w 
państwie, a także z państwem socjali- 
stycznym. 

Z powyższą problematyką korespon- 
duje praca Władysława Ratyńskiego z 
„Rozwużań nad systemem pontvcz- 
nym”(4), w której autor zajmując się 
funkcjonowaniem systemu politycznego 
w PRL poświęca wiele uwagi związ 
kom zawodowyin Na tle przesłane Ce- 
terminujących istnienie związiów zawoe 
dowych w socjalizmie, opisuje ich ro:ę, 
miejsce i funkcje. zasadv dziatania o- 
raz stosunki z partią i peństwern. 

Kolejna książka tego autoruc) doty= 
czy stosunków związków zawodowych 
z orzanizacjami społecznym i sam 
rządowymi. Autor wyszczevólnia pła> 
szczyzny, kierunki, zasady i formy tego 
współdziałuniu Zajmuje się także czyn- 
nixami uzasadniającymi potrzebą 
współdziałania, a także jego społoczny= 
mi skutkami. Powyższe zaradnienia au- 
tor rozpatruje na dwóch poziomach. W 
skali ogólnospołecznej oraz w spo!ecz- 
nościach zakładowych, lokalnych. 

Ciekawą lekturę stanowią prace do- 
tyczące doświadczeń radzieckich o::z 
wegierskich związków zawodowych, a 
także innych europejszich państw So- 
cjulistycznych. 

Godna uwagi jest take praca Witol- 
da M. Góralskiezo przedstawiająca 
związki zawodowe w czołowych pań- 


(4) Z rozważań nad systemem politycz- 
nym, K:W, 1983. 

(55 Związki zawodowe I organizacie spo- 
łeczno-samorządowe, IW ZZ, 1986; Miejsce 
1 rola związków zawodowych w Systemie 
politycznym ZSRR, Red. Publikacji Wydz. 
Ideologicznego KC PZPR, 33/1982; Zwiąrki 
zawodowe — historyczne spory a perspek- 
tywy ruchu związkowego w Polsce, Red. 
Publ. Wydz.  Ideologicznego KC PZPR, 
10/1982; Związki zawodowe a państwo socjali- 
styczne, Red. Publ, Wydz. Ideologicznego 
KC PZPR, 8/1982. 
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stwach świata kagitalistycznego. Uka- 
zuje on ich zasięg orgamizacyjny, mo- 
del strukturalny, przysługujące im u- 
prawnienia i możliwości ich realizacji, 
rangę i rolę społeczno-polityczną, a tak- 
że przyczyny rozbicia ruchu zawodo- 
wego i skutki, jakie stąd wynikają dla 
klasy robotniczej. Wartość tej publika- 
cji polega na tym, że obala ona hołu- 
bione i powtarzane w niektórych kre- 
gach nąszegó społeczeństwa mity i 
wyobrażenia na temat roli, uprawnień 
i swobód związkowych na Zachodzie. A 
mity, jak to najczęściej bywa, rozmija- 
ją się z rzeczywistością. 

Odrębną grupę stanowią publikacje 
poświęcgne roli, zasadom działania, u- 
prawnieniom i obowiązkom  zakłado- 
wych organizacji związkowych(6). Jest 
to literatuna towarzysząca powstawaniu 
pierwszych i kolejnych zakładowych or- 
zganizacji związkowych. Skierowana by- 
ła do konkretnego adresata, którymi by- 
1i iniejatorzy I organ!zatorzy nowo pow- 
stających organizacji związkowych. Pu- 
blikacje te miały spełniać określoną ro- 
lę i funkcję. Przede wszystkim miały 
za zadanie wyjaśniać regulacje prawne 
zawarte w ustawie o związkach zawo- 
dowych stanowiące podstawę ich dzia- 
łalności. W wielu pracach (patrz przy- 
pis 5) ich autorzy dokonali wykładni 
t interpretacji poszczególnych pojęć, 
przekładając ich wartość na język czy- 
telny dla szerokich rzesz działaczy zwią- 
zkowych. Przykładem jest praca Kazi- 
" mierza Doktora poświęcona wyjaśnia- 
niu dwóch pojęć będących ważnymi ce- 
chami związków zawodowych, a miano- 
wicie nięzależności i samorządności or- 
ganizacji związkowych. Autor w czy- 
telnej formie zajmuje się samym zna- 
czeniem tych pojęć, stwierdzając, iż są 
one immanentną cechą związków zawo- 
dowych, ale jednocześnie podkreśla 
względny charakter owej niezależności, 
która nie oznacza działania poza pra- 

(3) Witold M. Góralski, Związki zawodo:. 


we w kapitalizmie, Red. Publ. Wydz. Ideo= 
logicznego KC PZPR, 16/1982. 
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wem. Związki zawodowe są częścią So- 
cjalistycznego społeczeństwa i nie mo- 
gą inaczej istnieć jak poprzez kreo- 
wanie aktami prawnymi. Autor pod- 
kreśla, że związki zawodowe są praw- 
nie, z mocy ustawy, zależne od najwyvż- 
szej władzy państwowej w tym sensie, 
iż po powstaniu są zobowiązane do 
przestrzegania, podobnie jak każdy o- 
bywatel i każda instytucja, porządku 
prawnego obowiązującego w państwie 
socjalistycznym. Niezależność jest prze- 
de wszystkim zasadą działalności za- 
kładowej organizacji związkowej wzglę- 
dem zakładowej i ponadzakładowej ad- 
ministracji gospodarczej oraz *admini- 
stracji terenowej. Natomiast samorząd- 
ność dotyczy sposobu i form funkcjono- 
wania organizacji związkowej. Jest to 
prawo do samorządności, ale także u- 
stawowy nakaz przestrzegania we- 
wnątrzzakładowej demokracji. 

Inne pozycje obejmują ważną prob- 
lematykę praw związkowych służących 
obronie praw i interesów pracowni- 
czych, głównie w takich sferach, jak: 
wynagrodzenia za pracę. Świadczenia 
socjalne, dochodzenia roszczeń, warun- 
ki pracy oraz rozstrzyganie sporów. 

W kontekście powyższych zagadnień 
należy podkreślić dwie pozycje wydaw- 
nicze, tj. Podstawy Prawne Działalno- 
ści Związków Zawodowych oraz Porad- 
nik Związkowy. Zawierają one praw- 
dziwe kompendium wiedzy niezbędnej 
każdemu działaczowi związkowemu. O- 
bejmują bowiem szeroki wachlarz 
spraw prawnych, organizacyjnych, spo- 
łeczno-politycznych oraz  prognamo- 
wych. Wykorzystanie zawartych w nich 
wyjaśnień, prapozycji i sugestii pomo- 
że organizacjom związkowym odpowie- 
dnio sprawnie funkcjonować, racjonal- 
nie planować swoją działalność, a tak- 
że w sposób przygotowany. korzystać z 
przysługujących uprawnien. 

Istotne odbicie w omawianej litera- 
turze znalazł problem roli i miejsca or- 
ganizacji związkowych w społecznym 
systemie przedsiębiorstw. Jako szcze- 


gólnie ważne jawi się tu zagadnienie 
łączenia roli związku zawodowego jako 
reprezentanta ; obrońcy praw i intere- 
sów pracowniczych załogi z wymogiem 
aktywnego uczestnictwa w działaniach 
mających na celu racjonalne gospodaro- 
wanie majątkiem przedsiębiorstwa. 
Ten problem dający się bez szcze- 
gólnych trudności wyjaśnić na gruncie 
teorii w praktyce jest doćć złożony, wy- 
magający od działaczy związkowych za- 
równo odpowiedniej wiedzy, umiejętno- 
ści, jak i ostrożności w zachowaniu nie- 
zbędnej równowagi między realizacją 
funkcji obronnej oraz funkcji partycy- 
pacyjnej. Warto w tym miejscu przy- 
pomnieć, iż jednym z zasadniczych błę- 
dów popełnionych przez związki zawo- 
dowe w latach 70-ych było zapomina- 
nie o swoim pierwszym obowiązku, tj. 
stania na straży praw pracowniczych. 
Jak radzić sobie z tym problemem. sta- 
rają się dać odpowiedź autorzy kilku 
prac podejmujących zwłaszcza zagad- 
nienie współdziałania organizacji związ- 
kowych z organami samorządu załogi 
oraz administracją prczedsiębiorstw(7). 
Podkreślając znaczenie współdziała- 
nia tak dla sprawnego funkcjonowania 


(7) Barbara Blochowska: Związki zawo- 
dowe a stosunki pracy, IW ZZ, 1988; Gerard 
Bieniek: Założenia Ustawy o związkach za- 
wodowych, IW ZZ, 1983; Jan Bod: Roz- 
wiązywanie sporów zbiorowych, IW ZZ 1983; 
Kazimierz Doktór: Niezależność I samorząd” 
ność zakładowej organizacji związkowej, IW 
ZZ, 1983: Andrzej Kałuziński: Uprawnienia 
związków zawodowych w zakresie działal- 
ności socjalno-bytowej, IW ZZ, 1983; Henryx 
Magdziak: Zakładowa organizacja związko- 
"wa. Formy 1 metody działalności, Iw Zz, 
1983; Walery Masewicz: Podstawowe zasady 
statutów związków zawodowych, IW ZZ, 
1983; Podstawy prawne działalności Związ- 
ków Zawodowych, Praca zbiorowa pod red. 
Józefa Czmuta, IW ZZ, 1984; Poradnik związ- 
kowy, Praca zbiorowa pod red. Zygmunta 
Koczorowskiego, IW ZZ, 1985; Władysław 
Ratyński: Prawa i obowiązki zakładowych 
organizacji związkowych, IW ZZ, 1988; Ali- 
cja Sajkiewicz: Kształtowanie zakładowego 
systemu wynagradzania — funkcje związków 
zawodowych, IW ZZ, 1983; Ryszard Sta- 
chulski: Uprawnienia 1 obowiązki organiza” 
cji swiązkowej w zakładzie. pracy, JW "ZZ, 


przedsiębiorstwa, uzyskiwania pożąda- 
nych efektów ekonomicznych, jak i dla 
kształtowania właściwych stosunków 
międzyludzkich, zwracają uwagę na to, 
że powinno ono być realizowane w o- 
parciu o przestrzeganie następujących 
zasad: rozgraniczenie kompetencji 
stron, pełne zachowanie prawa do sa- 
modzielnego podejmowania i wyraża= 
nia uchwał, opinii i wniosków, przeja- 
wiania woli współdziałania, posiadanie 
i przestrzeganie sposobów  rozstrzyga- 
nia sporów, jakie mogą powstać mię- 
dzy poszczególnymi stronami. 
Zagadnienie przewodniej roli partii w 
związkach zawodowych oraz sposoby 


jej realizowania są treścią dwóch pu- 


blikacji będących dorobkiem: konferen- 
cji teoretyczno-praktycznych (8). 


1983; Józef Szczerski: Uprawnienia organiza» 
cji związkowych w zakresie urlopów, O©dwoe 
łań od kar i pomocy w dochodzeniu rosze 
czeń, IW ZZ, 1983; Zasady tworzenia i dzia> 
łalność związków zawodowych w PRL, Red. 
Publ. Wydz.  Ideologicznego KC PZPR, 
35/1982; Związki zawodowe w zakładzie pra- 
cy. Praca zbiorowa pod red. Andrzeja Ka- 
łuzińskiego, TW ZZ, 1984; O jedność ruchu 
związkowego w Polsce, Materiały ze spot- 
kania w Bytomiu. IW ZZ, 1885; Związki 
zawodowe w. służbie ludzi pracy, Materiały 
ze spotkania w Warszawie, IW ZZ, 19884; 

(8) Stefan Bieżyńsk:: Wpływ organizacji 
awiązkowych i samorządowych na funkcjo 
nowanie przedsiębiorstw, TNOiK, Toruń 
1983; Leszek Gilejko, Ryszard Micnalski: 
Związki zawodowe a reforma gospodarcza, 
Red. Wyd. Wydz. Ideologicznego KC PZPR, 
29/1986; Sławomir Głowacki: Wzajemne po- 
krywanie sie zadań w działalności organiza» 
cji związkowych i samorządowych przedsię= 
błorstwa oraz sposoby ich rozwiązywania, 
TNOIK, Toruń, 1983; Tadeusz Jaworski: SAa> 
morząd 1 związki zawodowe w przedsiębior- 
stwie, IW ZZ, 1983, oraz Demokracja w 
przedsiębiorstwie, KiW, 1984; Stanisław Kow= 
nacki: Organy samorządu załogi — związki 
zawodowe: współdziałanie I konflikt, TNO:K 
Toruń, 1983; Zdzisław Kubot: Rada pracow 
nicza przedsiębiorstwa państwowego a zwią» 


ki zawodowe. IW ZZ, 1983; Walery Mase- 


wicz: Związek zawodowy w społecznym sy> 
stemie przedsiębiorstwa, IW ZZ, 1983; Ka- 
zimierz Mżyk: Związki zawodowe w refor- 
mowanej gospodarce, IW ZZ, 1885; Wojciech 
Swierczewski: Związki zawodowe 4 samprząd 
pracowniczy, IW ZZ, 1883. . EEE 
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Uwaga autorów poszczególnych  re- 
fera'ów i komunikatów, a także wysią- 
pień w dyskusji skupiła się zasadniczo 
na dwóch podstawowych problemach: 
na wydcbyciu £ przypomnieniu obiek- 
t,waych przesłanek uzasadn njących 
potrzeczę partyjnego przewodzenia zwią- 
zkom zawodowym, potrzebę równie wa- 
żną dla partii, związków zawodowych, 
jak it państwa socjalistycznego oraz na 
srosobach jej realizowania. 


Odwołując się do leninowskiej kon- 
cepcji związków zawodowych w pań- 
stwie socjalistycznym, określającej ich 
rolę i miejsce w systemie politycznym 
oraz model stosunków między związ- 
kami zawodowymi a partią i państwem, 
podxzreślono aktualność i przydatność 
jej podstawowych założeń dla rozwią- 
zywania złożonych problemów ruchu 
zawodowego w Polsce. a także dla 
kształtowania prawidłowego rozwoju 
związków zawodowych. 


W koncepcji leninowskiej związki za- 
wcdowe, ich socjalistyczny charakter, 
rola i miejsce w systemie politycznym 
siużyć mają w procesie budownictwa 
socjalistycznego, osiąganiu następują- 
cych głównych celów: zapewnienia je- 
dności politycznej klasy robotniczej i jej 
przodującej pozycji w państwie; kształ- 
towania i utrwalania socjalistycznych 
stosunków społecznych, rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej, wychowania sze- 
rokich rzesz ludzi pracy w duchu ide- 
owych wartości socjalizmu, umacniania 
państwa socjalistycznego oraz prze- 
strzegania zasad socjalistycznej spra- 
wiedliwości i praworządności. 


Tak określona rola związków zawo- 
dowych wymaga, aby w swojej działal- 
ności kierowały się i przestrzegały na- 
stępujących prawidłowości: przewodniej 
roli partii w ruchu związkowym, part- 
nerstwa związków zawodowych i admi- 
nistracji, samorządności związków za- 
wodowych, praworządności pracy zwią- 
zkowej, jedności programowej 1 organi- 
zacyjnej ruchu związkowego, więzi o- 
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gniw związxowych z załogami, dobro- 
wolnej przynależności związkowej i de- 
mokracji wewnetrzzwiązkowej. 


W poszczególnych oxresach Polski 
Ludowej — stwierdzają we wstąpie au- 
torzy książki „Przewodnia rola partii 
w związkach zawodowych” — kształto- 
wały się różne typy tych stosunków. 
Częściej jednak występowały stosunki 
odbieg jące od ich modelowego kształ- 
tu. Współdziałanie partii i związków 
było bowiem wypierane przez partyjną 
ingerencję w sprawy wewnątrzzwiązko- 
we. W pierwszym i drugim wypadku 
traciły na tym obie organizacje, obniża- 
jąc swój autorytet i odczuwając mniej- 
sze poparcie społeczne, z powodu od- 
stępstwa od prawidłowej relacji z ru- 
chem związkowym partia popadła w 
stan dla niej krytyczny. Wskutek odej- 
ścia od poprawnych stosunków z par- 
tią związki zawodowe uległy wynatu- 
rzeniom. Natomiast trafne stosunki 
między tymi organizacjami, rozumiane 
jako partyjne przewodzenie samodziel- 
nym funkcjonalnie związkom zawodo- 
wym, służą kondycji politycznej partii 
i sile społecznej ruchu związkowego. 


Doświndczenia polskie dowodzą, że od 
stosunków partii i związków zawodo- 
wych zależy nie tylko pozycja określo- 
nych organizacji, ale i losy socjalisty- 
cznej państwowości. Stąd waga ustro- 
jowa tych stosunków. 

System polityczny nie będzie ani de- 
mokratyczny, ani efektywny bez zwią- 
zków zawodowych spełniających powin- 
ność służebną wobec klasy robotniczej 
i inteligencji pracującej, niezależnych i 
samorządnych wobec innych instytucji 
i organizacji współdziałających z partią 
w rozwiązywaniu problemów pracowni- 
czych. 

W kontekście powyższej refleksji, bę- 
dącej dorobkiem partii ostatnich lat, 
godzi się podkreślić, iż jest ona wyni- 
kiem gorzkich doświadczeń, ale też op- 
tymistyczną prognozą na przyszłość. 

Blisko czteroletni okres działania od- 


rodzonych związków zawodowych sta- 
nowi już podstawę do oceny przebytej 
drogi i wyciągania wniosków. 

Te zagadnienia są trescią kilku pu- 
blikacji, jakie ukazały się w latach 
19385—86(9). 

Autorzy. znani działacze polityczni, 
związkowi oraz publicyści — znawcy 
problematyki związkowej, analizują 
proces odradzania się ruchu zawodo2- 
wego, jegsu poszczególne etapy, uwa- 
runkowania społeczno-polityczne, trud- 
ności i osiągnięcia. 

Akcentują uformowanie się struktur 
organizacyjnych i ich znaczenie dla po- 
dejmowania na szeroką skalę zadań me- 
rytarycznych 

Stanisław Gabrielski w swej pracy 
„Wybrane problemy ruchu związliowe- 
go” wyszczeżóinia prawidłowośa. jakie 
ujawniłv się w procesie tworzenia no- 
wych związków zawodowych: 

a) zakończony proces tworzenia pod- 
stawowych struktur j ogniw ruchu za- 
wodowego bvł procesem nddolnvm. do- 
konującym się z wol ludzi pracy, u- 
wzelędniającym ich potrzeby i doświad- 
czenia historyczne: 


(9) Partia — związki zawodowe — sa- 
morząd w przedsiębiorstwachnh, Praca zbioro- 
wa pod red. Walerego Masew.cza, IW ZZ, 
1984; Przewodnia rola partii w zwią?kach 
zawodowych. Praca zblorowa pod red Wła- 
dysława Ratyńskiego 1 Waldemara Pliskiego, 
Iw ZZ, 1986. 

Franciszek Ciemny: Polski odrodzony 
ruch związkowy — rozwój | działalność od 
października 1982 do marca 1985 roku, Związ- 
kowy Bluletyn Prawno-Orvanizacyjny, Nr 
3/1985; Stanisław Gabrielski: Wybrane proble- 
my ruchu związkowego w Polsce. Między 
IX a X Zjazdem PZPR, Red Wyd Wvdz. 
Ideologicznego KC PZPR. 12/1986; Alfred Mio- 
dowicz: Odrodzony ruch związkowy. Gene- 
za — stan obecny — perspektywy, IW ZZ, 
1983. 


b) ruch związkowy przybrał orien- 
tację prosucjalistyczną, o wyraźnie kla- 
sowym charakterze; 

c) proces odradzania się ruchu zawo- 
dowego przebiega w sposób zróżnico- 
wany, zarówno w układzie branżowym, 
jak i terytor:alnym; 

d) obserwuje się niezwykle silne u- 
wrażliwienie członków związków zawo-= 
dowych na demokratyzm wewnętrzny i 
samorządność ruchu zawodowego; 

e) procesowi odradzania się ruchu za- 
wodowego towarzyszyła wzrastająca 
świadomość równoważenia funkcji o0- 
bronnych z funkcjami partycypacyjny= 
mi i wychowania; 

f) odradzający się ruch związkowy 
stanął na gruncie zasad konstytucyj- 
nych, uznał przewodnią rolę PZPR. 

Rozwój liczebny związków zawodo- 
wych i utworzenie struktur organiza- 
cyjnych umożliwiły podjęcie aktywnej 
działalności na związkowej arenie mię- 
dzynarodowej. Tej problematyce po- 
Święcone są dwie prace Wiesława Otoc- 
kiego, w których autor przedstawia 
działalność SFZZ oraz wkład w jej do- 
robek polskich związków  zawodo- 
wych(10). 

Dokonany przegląd publikacji  pre- 
zentuje dorobek, w upowszechnianiu 
wiedzy o związkach zawodowych, ta- 
kich placówek wydawniczych, jak: 
„Książka i Wiedza”, Instytut Wydawnie 
czy Związków Zawodowych oraz Dział 
Wydawniczy ANS PZPR 


Opracował: 
ROMAN KURYLEK 
I WIESŁAW OTOCKI 


(10) Wiesław Otocki: Działalność polskich 
związków zawodowy'h w SF7Z. [945—1957 
oraz SFZZ. 1845-1985. Obie pozycje wydał 
IW ZŹ w 1886 r. 


ALEKSANDER KOCHAŃSKI: Czer- 
wona Międzynarodówka Związków 
Zawodowych (Profintern) 1920—1937, 
Książka i Wiedza, Warszawa 1985, str. 
506. 

Jak pisze we „Wstępie” autor oma- 
wianej tu monografii — „Czerwona 
Międzynarodówka Związków Zawodo- 
wych (CzMZZ), zwana powszechnie 
Profinternem — zasługuje na uwagę. 
Jaj działalność to przede wszystkim wy- 
raz poszukiwań ruchu zawodowego w 
zakresie stworzenia międzynarodowego 
ideologicznego i organizacyjnego ośrod- 
ka walki ekonomicznej robo ników róż- 
rych krajów Historia Czerwonej Mię- 
dzynarodówki Związków Zawodowych 
to także dzieje wysiłków 1eoretycznych 
i prakiyki organizacyjnej międzynaro- 
dzswego ruchu komunistycznego w ogól- 
ności, a M'ędzynarodówki Komunistycz- 
rej (MK) w szczególności w zakresie 
programu działania klasy robotniczej, 
traxtowanej jako kategoria międzyna- 
rcdowa. oraz realizacji tego programu” 
w sferze „waiki ekonomicznej i ruchu 
ż..wodowego” (str. 7). 


A. Kochański wyraźnie podkreśla je- 
szcze raz: „Komuniści byli inicjatorami 
i przywódcami CzMZZ”, a dlatego — 
dodajmy od siebie — historia tej orga- 
nizacji zainteresuje każdego, kto chce 
bliżej poznać międzywojenne dzieje III 
Międzynarodówki lub jej poszczegól- 
nych sekcji — partii komunistycznych. 

Praca jest oparta na bardzo szerokim 
zestawie źródeł, w tym dokumentów ar- 
chiwalnych samego Profinternu, udo- 
stępnionych autorowi w Moskwie. Nadto 
A. Kochański „przeorał” nader obszerny 
zestaw druków, zwłaszcza — prasy pro- 
finternowskiej i kominternowskiej. Wy- 
dobył ież z tych źródeł olbrzymi mate- 
riał faktyczny. Jest to tym cenniejsze, 
że dotychczas badacze zajmowali się 
prawie wyłącznie dziejami politycznymi 
ruchu komunistycznego, zaś walka e- 
konomiczna i sprawy Profiniernu — dv- 
dajmy od siebie — prawie zupełnie nie 
były badane. | 
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Monografia składa się ze wstępu, 
cz.erech obszernych rozdziałów i za- 
kończenia. Rozdział I dotyczący lat 1918 
—]1923 omawia genezę powstałej w 1926 
(początkowo pod nazwą Międzynarodo- 
wej Rady Związków Zawodowych) re- 
wolucyjnej międzynarodowej centrali 
związkowej. Autor ukazuje, jak kształ- 
towało się stanowisko MK w sprawach 
związków zawodowych i jak ono rzu- 
towało na program i zasady organiza- 
cyjne powstającej centrali związkowej. 
Międzynarodowa Rada Związków Za- 
wodowych, która w 1921 r. przybrała 
i zachowała do 1937 r. nazwę Czer- 
wonej Międzynarodówki Związków Za- 
wodowych, za swego głównego przeciw- 
nika uważała Międzynarodową Federa- 
cję Związków Zawodowych (tzw. Mię- 
dzynarodówkę Amsterdamską), z któr:j 
toczyła zacięte boje o wpływy w klaso- 
wym ruchu zawodowym zarówno na 
forum międzynarodowym, jak i w po- 
szczególnych krajach. Złożoność spra- 
wy polegała na tym, iż większość ko- 
munistów oraz kierownictwo MK opo- 
wiedaiało się a inspiracji Lenina w za- 
sadzie za uwrzymaniem jedności klaso- 
wych związków. Realny konflikt i dra- 
mat zarazem polegały na tym, że walka 
o wpływy łączyć się musiała i łączyła 
z kształtowaniem nowych struktur or- 
ganizacyjnych, grupujących rewolucyj- 
ną lewicę związkową, jakże ostro zwal- 
czaną przez prawicę socjaldemokratycz- 
ną i reformistyczną. 


Autor nie ogranicza się do pokazania 
ogólnego obrazu entagonistycznych sto- 
sunków między obu centnalami ruchu 
zawodowego, które zachowały się przez 
wiele lat. Zmierza on do pokazania tych 
stosunków w sposób historyczny, a wiec 
uwarunkowany różnymi w różnych o%x- 
resach okolicznościami. Lektura dal- 
szych rozdziałów pracy (rozdział II do- 
tyczy lat 19241928; rozdział III lat 
1929—1933) pozwala prześledzić jak na- 
silały się bądź słabły na przemian ten- 
dencje bardziej otwarte i dogmatyczne, 
które ostatecznie eatriumfowały na 


przełomie lat dwudziestych i trzydzie- 
sych. Bogaty materiał źródłowy wyko- 
rzystany przez autora posłużył mu do 
oddania złożoności omawianych spraw, 
do zilustrowania wysiłków w obronie 
bieżących i historycznych interesów ro- 
botniczych, do przypomnienia dziesiąt- 
ków zapomnianych nazwisk komunis- 
tycznych działaczy związkowych, wśród 
nich wielu Polaków (Mirosław Zdziar- 
ski, Adam Landy, Alfred Lampe, Sta- 
nisław Mertens, Stanisław Burzyński, 
Wacław Boguck; i in.). 

A. Kochański szczegółowo przedsta- 
wia strukturę organizacyjną, centralny 
aparat Profinternu i jego skład osobo- 
wy, także — liczebność całego zrzesze- 
nia. Autor wspomina też o branżowych 
międzynarodowych komitetach  propa- 
gandy. 

Nowy etap walki o jedność przedsta- 
wiony został w ostatnim IV rozdziale 
i dotyczy okresu 1933 do końca 1937 r. 
kiedy to KW MK formalnie rozwiązał 
Profintern. Zwrot MK ku walce o jed- 
nolity front spowodował, że jeszcze 
przed VII Kongresem III Międzynaro- 
dówki Profiniern stanął na stanowisku 
jedności ruchu zawodowego drogą 
wstępowania jego zwolenników do 
„Amsterdam”. Tym samym znikła 
wszakże racja bytu Profinternu. Stąd 
jego szybkie obumieranie, zwłaszcza po 
VII Kongresie. i 


LEONARD  ŁUKASZUK: 
mokracja współczesna a 
PWN 1985. 


Socjalde- 
państwo, 


Teoria 1 praktyka współczesnych 
partii socjaldemokratycznych przedsta- 
wiają niezwykle interesujące pole ob- 
serwacji dla polityka I naukowca. I nic 
w tym dziwnego: socjaldemokracja jest 


W ..Zakończeniu” A Kochański zaz- 
naczu, że choć Proflintern zrodził się z 
niecierpliwości rewolucyjnej (w domyś- 
le — odrywającej się nieraz od realiów 
życia i nastrojów szerokich mas) i choć 
nie brakowało w nim sekciarstwa — o0- 
degrał ważną rolę. Bez kierowanych 
przezeń akcji „przeciwnik nie dokonał- 
by tylu ustępstw na rzecz klasy robot- 
niczej” (str. 481), Ważne jest nadto, że 
CzMZZ zwalczała faszyzm wszędzie i od 
dnia jego pierwszych sukcesów. 

Monografia A. Kochańskiego jest ko- 
palnią informacji dla każdego, kio in- 
teresuje się światowym komunizmem w 
międzywojniu. Nader pomocne są dla 
czytelnika indeksy, np. partii i orga- 
nizacji. 

Oryginalność opracowania polega na 
tym, że jego autor rygorystycznie 
wstrzymuje się od formułowania włas- 
nych ocen polityki MK i Profinternu — 
szczególnie krytycznych. Ale  umie- 
jętnie komponując materiał źródłowy i 
faktyczny podprowadza (by nie rzec — 
pcha!) czytelnika do takich ocen, zwła- 
szcza — krytycznych wobec dogmatyz- 
mu i sekciarstwa, np. lat 1924—1933. O- 
mawiana monografia wymaga zalem od 
czytelnika odwagi w wysnuwaniu wnio- 
sków — nieraz dla komunisty nie tylko 
niełatwych, ale nawet bolesnych. Za 
to pożyiecznych. 

J.K. 


ruchem o bogatej, aczkolwiek złożonej 
historil. Od początku tego stulecia par- 
tie socjaldemokratyczne stanowią liczą- 
cą się siłę polityczną, dążącą do władzy 
w oparciu o zasady demokracji burżua- 
zyjnej. W ostatnim dwudziestoleciu po- 
większyły znacznie swój stan posiada- 
nia, zrzeszając w Europie Zachodniej 
około 15 mln członków, zorganizowa- 
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nych w 57 partiach szetoliztycznych 1 
socjaldemm urutycznych. drzonem  nia3 
członkowskich jest w w.:tsznćci przys 
padsów k!asa robotnicza. Swą czstal- 
ność polityczną opierają wige na po- 
dobnej bazie spu:ccznej, jas paitie mar- 
ksistowsso-ieninowzie. 
Przypomnijmy, że pur' ie sccejaldemo- 
kratyczne kształ.owały się w swych po- 
czą kach jako reprozcntan' ki in'eresów 
prole'ariatu. Pod wplywem tendencji 
reformistycznych i rewizjenis ycznych 
zrezygnowały z wuiui klasowej, prze- 
chodząc na pozycje ugodowe w Stosun- 
ku do burżucdzii. Punxiem wsjieła dla 
tej ewolucji, a zarazem umacniania się 
rezormistycznego nutu w międzynaro- 
dowym ruchu robotniczem była praca 
E. Berns'eina „Przestanki sociniizmu i 
zadania socja:demokracji” (0000). 
Wspó:czesna soc'o'llamokracja jest 
nadal rucham wawrętrznie Ssprzecznym, 
żyjącym w symssiozie z kapitalizmem. 
Cechuje ją przy iym uparty antvkamut- 
nizm. Jej teoretycy twierdzą, że nie jest 
to dowód zdracy, lecz wyraz realizmu 
politycznego. W  uzaszdn:aniu swego 
stanowisi:a opierają się na tezie, że w 
państwach  burżuazyjno-demoxratycz- 
nych ruch robotniczy 1 kapi'alizm są 
jednakowo silne, co powoduje koniecz- 
ność wzajemnej zale:ności. Kapi'alizm 
potrzebuja socjaldemokcacji, aby utrzy- 
mać się przy życiu. Socialdomotkracja 
współpracuje z kapitałem w celu wymu- 
szenia na nim reform, prowcdznerch 
do socjalizmu. Poprzez asceptację ka- 
piializmu odarywa więc jednocześnie 
fun!':cję jego grakarza, gdyż urzeczywi- 
s.niane przez nią reformy muszą w koń- 
cu doprowadzić do likwidacji bazy e!':0- 
nomicznej buczuazji. Teoretycy socjal- 
demokracji są prze.wiacczenł, że kapi- 
talizm może być rozwijany I reformoe 
wany w sposćb pozojowy, dsmokraty= 
czny, „łudziai” i racicnalny, do moemen= 
tu, aż szm bcezszmorowo zniknie z na- 
szej historii. Po przemyśleniu zapiezen= 
towanej tu przewrotnej kuomhinccji na> 
suwa się z konieczności pytanie: rea» 
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lixm to, czy oporiuni'm.? Na podobne 
pytacie odpowiadano już niejednokrot- 
n.e w naszej litesaturze i publicystyce, 
nie umniejszając przecież niezaprzeczal- 
nych zasług socja'damokracji dla polep- 
szenia byiu ludzi pracy w pańs.wach 
kapiialistycznych. Zarazem podkreśla- 
no dokonania czoaiowych partii socjal- 
aemokra ycznych w walce o utrwalenie 
poxoju na świecie. 

W latach osiemdziesiątych partie so- 
cjaldemokratyczne Europy Zachodniej 
stangqiy przed nowymi, poważnymi pro- 
biemami. W siosunkach wewnętrznych 
dotyczą one społecznych skutków no- 
wej rewolucji naukowo-technicznej, za- 
grożenia Środowiska naturalnego, po- 
jawienia się nowych ruchów  populi- 
stycznych, emancypacji kobiet itd. W 
stosunkach międzynarodowych wynika- 
ją z wyraźnego pogarszenia się sytuacji 
między Wschodem a Zachodem. Bada- 
czowi w związku z tym nasuwa się ko- 
lejne pytanie, jak przygo.owuje się do 
rozwiązania tych problemów socjalde- 
mokracja, w jaki sposób zamierza do- 
stosować swój program do nowych 
uwarunkowań społecznych...? 


Z pytaniem tym sięgnęłam do nie- 
dawno wydanej książki Leonarda Łu- 
kaszuka, która ukazała się w PWN pod 
obiecującym tytułem „Socjaldemokracja 
współczesna a państwo”. Książka składa 
się z pięciu rozdziałów. Pierwszy po- 
święcony jest prezentacji doktryny ru- 
chu socjaldemokratycznego na tle jej 
rozwoju historycznego oraz problemom 
jego integracji z państwem burżuazyj- 
nym. Autor podkreśla w nim, że dok- 
tryna współczesnej socjaldemokracji nie 
występuje jako jednolity, teoretycznie 
uporządkowany system poglądów, lecz 
stanowi raczej konglomerat różnych 
nurtów myślowych. Grupują się one w 
Europie wokół dwóch głównych kierun- 
ków politycznych: radykalnego (socjal- 
demokracja włoska i francuska) oraz 
umiarkowanego (socjaldemokracja za- 
chodnioniemiecka, szwedzka i austriac- 
ka). Kryterium rozstrzygającym jest tu 


stosunek do zniesienia koarnl'afomu, 
Istotne miejsce w iych rożwa”aniach 
poświęca autor wpływem innych idoo- 
logii na doktrynę 3 ęża SARE a w 
szczególności neoliberalizmu I sns!ecz- 
nej doktrynie K:ściota AA 
Przykładem ilustrujzcym  zarysowace 
w książce iendercje jest ewolucja dok- 
tryny SPD — od pro:ramu z Eireracn 
(1859) do „Ram orientacyjarch 235". 
Również i tutaj podkreśla L. Łu!aszuł 
wpływy, jakie na konrercje n"""""""n- 
we SPD mia!y encyxliki papieskie i sy- 
nody kaolicsie. Doyczy to zwi: «.a 
kwestli solidaryzmu społecznego, zasa- 
dy wspomagania oraz problemu wtasno- 
Ści prywatnej i jej „uspołecznienia”. Z 
zaprezen owunych w tym rozdziale ana- 
liz autor wyprowadza wniosek, że rartie 
socjaldemokratyczne po zerwaniu z ma- 
terializmem filozeficznym są wciąż na 
etapie poszukiwania nowej, w miarę 
zwartej doktryny, k'óra byłaby dosto- 
sowana do współczesnych warunków 
lziałania. 


Rozdział drugi omawia sacjaldemo- 
:ratyczną doktrynę istoty i funkcji pań- 
+.wa. W rzeczywisości jednak zos'ał 
on w całości poświęcony analizie kon- 
cepcji państwa w programach SPD, 
przy bardzo skrótowym po raktowaniu 
stanowisk innych partii socjaldemo:ra- 
tycznych Europy Zachodniej. Podobne 
proporcje znajdujemy w następnym 
rozdziale pt. „Doktryna socjaldemokra- 
cji wobec formy państwa”, w którym 
autor stara się udokumeniować tezę, że 
współczesne państwo kapi'al's.yczne 
traktowane jest w doktrynie socjalde- 
mokracji jako organ partnerstwa „spo- 
łecznego i politycznego”, a nie jako na- 
rzędzie przymusu klasowego. Kolejny 
rozdział relacjonuje o funkcji opiekuń- 
czej państwa w programach SPD. Au'or 
przywołał więc w tej części koncepcję 
„Socjalnego państwa prawnego”, po- 
tząwszy od reform kanclerza Bismar- 
cka, poglądów Lassalle'a i Laskiego, a 
skończywszy na najnowszej interpreta- 
cji art. 20 i 28 Ustawy Zasadniczej 


DUM. Charntłarucuia przy yny sktrót0= 
Wo wipowiedzi ce: rowyca wsojłczee 
S1000 przeżsawiceli dcutryny SPD — 
A.Arnda, W A>ozdrotha, A. Webera, 
H. Eunm<czo t iznych, potwierdzając na 
kou'ze, że „soealne puistwo prawne” 
jest wicnzera k mprmisu między in- 
tere:<mi przeuiicych i in'eresami bur= 
żuazji (GyDteza „państwa socjalnego” 
„państwom piuzwnym'). L. Łukaszuk 
Sstusznie pod ea, że w poglądach i 
koncopcjach teoretrcznych czeczników 
wszynczecnoj Qotryny SDD brak jest 
waiunięcia w miorową is o'ę stosunków 
między państwem i społeczeńs' wem 
oraz  uwzglęćeiecia wypływających 
stad wnicesków. 

Rozdział os stni przenosi nas w sferę 
rozważań na temat reii pańswa w go- 
spodarca. Czyweinik otrzymuje w tej 
cząężci susótewą cizzrasierystykę kon- 
cepcji 'ej roli, przewazaną w prograe 
mach róznych partii sacjaldemakratycz= 
nych. Punxi ciężknici jednakże spoczy= 
wa w :;m rozdziale znów na przeds'ae 
wien:u kształtu interwencjonizmu pań= 
S.wowogo w dox rynie SPD. Autor się- 
ga tu do założeń „demokracji gospodar- 
czej” H. Deista i K. Schillera, której 
trzonam sła!o się tzw. prawo do współ- 
aozcydowania (Mitbes' immungsrecht) za 
łóg robotniczych, aby nas'ępnie przejść 
do kwesii zasadnicze w polityce 
współcze:nej socjatdome=wracji, a w tym 
również i SPD, Chodzi tu mianowicie o 
probiem określony przez autora mia- 
nem „tezsondlistowych korek'ur w po- 
dziale produtu społecznego”, a inaczej 
rzecz biorąc — o inspirowane przez so- 
cjaigom *ratów mechanizmy łagodze= 
nia lub kanalizowania konfliktów spo- 
łocznych w kspiializmie. Zadaniu temu 
podnorządsowana jest przecież polity= 
ka socjaldemokracji na przestrzeni kil- 
kudziesięciu la'! Jaka szkoda, że w re- 
cenzowanej pracy zagadnienia te nie za- 
służyły na więcej uwagi autora. A prze- 
cież doxsicyna I poli'yka „partnerstwa 
socjalnego” urosly w wielu krajach rzą- 
dzonych lub wspórrządzonych przez 80- 
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cjaldemokratów do rangi swojlstej „fi- 
łozofii państwowej”. Jej efektem jest 
m. in. p;wołanie do życia zinstytucjo- 
nalizowanego, najczęściej pozakonstytu- 
cyjnego systemu reprezentacji plurali- 
stycznych interesów, urzeczywistniają- 
cego tzw. umowę międzyklasową. Za- 
chodnioniemiecka Akcja Zespolona czy 
austriacka Komisja Parytetowa są przy- 
kładami ukształtowania się w praktyce 
politycznej nowego zjawiska, którego 
zadaniem jest zapobieganie bądź roz- 
ładowywanie napięć społecznych. Cho- 
dzi tu m. in. o korporatyzm. a nie bez 
powodu mechanizm ten nazywany jest 
przez niektórych teoretyków zachodnio- 
niemieckich „consensusem socjaldemo- 
kratycznym”. 

Recenzowana praca zawiera szereg 
niewątpliwych walorów. Jej ogólną za- 
letą jest zaprezentowanie zsyntetyzowa- 
nych poglądów  socjaldemokracji na 
określone dziedziny funkcjonowania 
państwa. L. Łukaszuk jednakże obiecał 
tytułem więcej, niż dał. Bowiem w isio- 
cie rzeczy jest to kolejna książka tego 
autora poświęcona doktrynie zachod- 
nioniemieckiej SPD, przy zbyt margi- 
nesowym (jeśli trzymać się tytułu) po- 
traktowaniu innych partii socjaldemo- 
kratycznych. Książka w niewys!arcza- 
jącym zakresie uwzg!ędnia literaturę 
osiatnich lat, dlatego też można odnieść 
wrażenie, że osadzona jest w minio- 
nych realiach SPD, przy nieznacznej 
modyfikacji niektórych problemów. 

Biorąc pod uwagę fakt, że recenzo- 
wana praca dotyczy w głównej mierze 
SPD, zauważyć należy, że ukazała się 
ona na naszym rynku w toku dysku- 
sji nad projektem nowego programu tej 
partii. Według założenia powinien on 
przygotować SPD do wejścia w następ- 
ne siulecie. Uchwalenie programu ma 
nastąpić po wyborach do Bundestagu w 
1987 r., ale już sierpniowy zjazd SPD 
w Norymberdze wskazał obserwatorom 
jednoznacznie, że przewagę w partii 
wzięło jej lewe skrzydło. Aczkelwiek w 
projekcie zostało jeszcze wiele z pop- 
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rzedniego „Programu  Zasadniczego” 
(Bad Godesberg 1959), Lo jednak szcze 
gólną w nim wagę przywiązuje się do 
problemów i zjawisk, które w os at- 
nich latach zyskały w RFN na znacze- 
niu. SPD uważa się za partię postępo- 
wą, a więc nastawioną na zmiany, i stąd 
zapowiedź rewizji niektórych założeń 
Programu Godesberskiego. Z omawia- 
nej książki wynika, że socjaldemokraci 
zademonstrowali w nim poprzednio nie- 
wzruszoną wiarę we wzrost gospodar- 
czy, dzięki któremu — jak sądzili — 
uda się zapobiec masowemu bezrobociu 
i złagodzić sprzeczności społeczne. Ale 
wówczas nie istniał jeszcze w takim za- 
kresie problem zanieczyszczenia środo- 
wiska, który obecaie urósł nieomal do 
rangi pierwszopłanowej. W kon:ekście 
tym np. wypowiadane są opinie, że 
współdecydowanie często zawodzi w 
sierze ekologii, a nawet może obrócić 
się przeciwko interesom społeczeństwa, 
jeśli załogi będą podejmowały decyzje 
szkodliwe dla środowiska. Przewiduje 
się za'em wypracowanie nowych madeii 
współdecydowania. W projekcie pod- 
kreśla się rolę państwa w płaszczyźnie 
ekonomicznej, postulowana jest kon- 
trola rynku. banków i ubezpieczeń, aż 
do nacjonalizacji włącznie Projekt pro- 
gramu zapowiada więxsze oiwarcie na 
nowe ruchy społeczne i prądy politycz- 
ne. W sumie — dyskutowany w SPD 
projekt programu prezentuje orygina!- 
ność zarówno w sferze gospodarczo-po- 
litycznej, jak i w płaszczyźnie S$:osun- 
ków międzynarodowych (zapowiedź o- 
dejscia od porozumienia w sprawie 
SDI i wycofania natowskich rakiet z 
terytorium RFN) Dla wyborcy będzie 
zapewne istotne, że różni się on dlame- 
tralnie cd obecnej praktyki i koncepcji 
chadecji. Porównując więc te, czym żyje 
ostatnio SPD, z treścią książki L. Łuka- 
szuka, można dojść do wniosku, że w 
dużym stopniu mówi ona o problemach 
minionych. Nie można przecież pisać o 
współczesnej socjaldemokracji tak sa- 
ra9, jak pisano o niej przed 20 laty. 


Jeżeli nawet odejście od Programu Go- 
desberskiego nie nastąpi zbyt szybko, to 
wydaje się jednak, że ednowa progra” 
mowa SPD jest nieunikniona, jeśli par- 
tia ta, mieniąca się „ludową”, nie chce 
rozmijać się zbytnio z oczekiwaniami 
większości społeczeństwa. 
Niewyiłumaczalnym brakiem książki 
jest nieobecność w przywoływanej bi- 
bliografii zachodnioniemieckiej literatu- 
ry marksistowskiej. Zainteresowani 
przecież wiedzą, że na tematy poruszo- 
ne w książce wypowiadają się również 
autorzy skupieni wokół Instytutu Stu- 
diów i Badań Marksistowskich we 
Frankfurcie nad Menem. Ich opracowa- 
nia stanowią interesujący przykład kla- 
sowej oceny różnorakich koncepcji 
SPD. W książce znajdujemy również 
kilka nieścisłości, z których najistot- 
niejsza dotyczy stwierdzenia o istnieniu 
w Austrii systemu trzech partii. We- 
dług informacji podanej przez autora 
(str. 125) system ten został wprowadzo- 


MAREK J. MALINOWSKI: Ideologie 
afrykańskie, wyd. Ossolineum, Wrocław 
1986, str. 221. 


Od „roku Afryki”, w trakcie którego 
uzyskało niepodległość _ kilkanaście 
państw Czarnego Lądu, minęło ćwierć 
wieku. W skali historii okres to nie- 
długi. W skali ludzkiego życia wręcz 
przeciwnie — bardzo dużo. Uważny ob- 
serwator miał możność przez te dwa- 
dzieścia pięć lat zobaczyć w Afryce 
niejedno. Wojny domowe i międzypań- 
stwowe, spory o granice |! ruchy sece- 
syjne, współzawodnictwo wielkich tego 
świata. I uporczywe, nie zawsze uwień- 
czone powodzeniem „wybijanie się na 
niepodległość”. Wybijanie się tym trud- 
niejsze, że związane z przezwyciężaniem 
ogromnego zacofania, plemiennego i na- 


ny decyzją Rady Alianckiej z 11 wrze- 
śnia 1949 r. Z moich obliczeń wynika, 
że system partyjny II Republiki tworzą 
cziery partie: Socjalistyczna Partia 
Austrii (SPD), Austriacka Partia Ludo- 
wa (OVP), Komunistyczna Partia Au- 
strii (KPO) i Wolnościowa Partia 
Ausirii (FPO). Na działalność trzech 
pierwszych partii Rada Aliancka wyda- 
ła zgodę już w kwietniu 1945 r. Czwarta 
pariia — FPO powstała z połączenia 
Związku Niezależnych — VdU, działa- 
jącego od 1949 r., i Partii Wolności. 
Uważana jest za następczynię działają- 
cej w I Republice partii wielkoniemiec- 
kiej. Zastanawiam się więc, którą partię 
i dlaczego autor wyeliminował. 

Powyższe uwagi nie powinny przesło- 
nić nie kwestionowanych zalet książki, 
w której badacz problemu odnaleźć 
może obszerny materiał, dokumentują= 
cy określony etap rozwoju SPD. 


DANUTA WANIEK 


rodowościowego zróżnicowania,  nie- 
ustannych prób dawnych mocarstw ko- 
lonialnych do utrzymania lub nawet 
zwiększenia kontroli nad formalnie nie- 
podległymi organizmami państwowymi. 

Ćwierćwiecze niepodległej Afryki to 
nie tylko okres cealizacji praktycznych 
działań na rzecz umocnienia niezawisło- 
ści, na rzecz stworzenia podstaw nowo- 
czesnej państwowości. Okres ten odzna- 
czał się także — co oczywiste — nieu- 
stannymi próbami określenia strategii 
rozwoju, wypracowania | uzasadnienia 
celów działania społecznego, ekonomicz- 
nego i politycznego. Tak więc obok 
walki o niezależność polityczną, o roz- 
wój gospodarczy, o rozwiązanie pod- 
stawowych problemów _ społecznych, 
mamy w różnych państwach afrykań- 
skich do czynienia z walką ideologicz- 
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ną. z wysiłkami na rzecz ukształtowa- 
nia id logicznych podstaw działania 
Społecznego t politycznego. 

Tworzenie się „afrykańskich ideolo- 
gii” — odzwierciedlających zarówno od- 
działywanie na tym kontynencie konce- 
pcji i systemów ideologicznych „spraw- 
dzonych” już gdzieś indziej, jak i syn- 
tetyzowanie własnych doświadczeń — 
to proces, który jest w naszym kraju 
stosunkowo mało znany. Równocześnie 
zaś właśnie kształtowanie się koncepcji 
ideologicznych, ich związek z warunka- 
mi społecznej praktyki w poszczegól- 
nych państwach afrykańskich, ich od- 
działywanie na świadomość zmieniają- 
cych się społeczności Czarnego Lądu jest 
w Polsce odbierane przez pryzmat wy- 
jątkowo wielu stereotypów i uproszczeń. 
W świadomości potocznej zbyt często 
zjawiska ideologiczne zachodzące w po- 
szczególnych społeczeństwach afrykań- 
skich są odbierane przez pryzmat od- 
działywań i wpływów międzynarodo- 
wych i w kontekście trwającej w skali 
globalnej walki ideologicznej dwóch sy- 
stemów _społeczno-politycznych. Nie 
znaczy to, że takiego kontekstu nie ma. 
Albo, że nie odgrywa on znacznej roli. 
Warto jednak i w tym przypadku pa- 
miętać, Że zawsze przełamuje się on 
przez zespół uwarunkowań wewnętrze 
nych, przez układ wewejtrz afrykań- 
skich stosunków społecznych. 

Wiedzę o „afrykańskich ideologiach” 
poważnie uzupełnia i wzbogaca nowa 
książka Marka J. Malinowskiego. Jej 
wewnętrzna struktura jest dość rozbu- 
cwwiana Obok rutynowych elementów 
wstępu, zakończenia, wskazówek biblio- 
graficznych i indeksów, zawiera ona 
trzy duże rozdziały poświęcone — ko- 
lejno — problematyce „importu” ide- 
ologii do Afryki, kształtowaniu się a- 
frykańskich „socjalizmów” i rozwojowi 
innych koncepcji ideologicznych w A- 
fryce. 


Rozdział pierwszy . Socjalizm, kapita- 
lizm i Afryka” wskazuje, że „import 
ideologiczny” następuje w Afryce z2- 
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równo w wyniku kształtowania się no- 
woczesnej struktury społecznej I odwo- 
ływania się poszczególnych klas do do- 
robku ideologicznego ich odpowiedni- 
KÓów w Europie czy Ameryce, jak i jako 
rezultat sterowanego z zewnątrz eks- 
portu idei i wartości ideologicznych 
(hędacego częścią polityki oddziaływa- 
Nn.d ekonomicznego, dyplomatycznego 
czy militarnego na poszczególne kraje 
afrykańskie), Autor podkreśla jedno- 
cześnie atrakcyjność Afryki w konfron- 
tacji międzynarodowej. Poszczególni u- 
czestnicy walki o prymat w świecie 
starają się także tu budować swe przy- 
czółki i wykorzystywać wsparcie po- 
szczególnych krajów afrykańskich dla 
realizacji własnych celów Naprzeciw 
tym dążeniom wychodzą elity politycz- 
ne Afryki. Zafascynowane osiągnięcia- 
mi rozwojowymi Europy czy USA, sta- 
rają się one wypracować modele ade- 
kwatne dla warunków własnych kra- 
jów. Przy okazji zaś sięgają po ideolo- 
giczne rozwiązania najbardziej — z ich 
punktu widzenia — racjonalne. 

W rozdziale drugim („Afrykańskie 
koncepcje socjalizmu”) autor analizuje 
— po kolei — różne doktryny czy mniej 
sprecyzowane koncepcje ogłaszane jako 
„socjalistyczne” Stara się przypomnieć 
rodowód ideologii socjalistycznej w A- 
fryce (a ściślej — w Czarnej Afryce) 
oraz przeanalizować specyfikę afrykań- 
skich koncepcji socjalistycznych 1 ich 
stosunek do socjalizmu naukowego. M. 
Malinowski przypomina także o tym, jak 
zmieniały się oceny tych zjawisk afry- 
kańskich formułowane przez naukę 
krajów socjalistycznych. 

Pierwszą koncepcję ogłaszaną w A- 
fryce za .socjalistyczną” sformułował 
L,. S. Senghor, który jako późniejszy 
prezydent Senegalu poszukiwał ideolo- 
gicznego wyrazu Sswoistości afrykań- 
skiej. Starał się odnaleźć to, co decydu- 
je o odmienności afrykańskiej mental- 
ności 1 afrykańskiej aksjologii, Jego 
„socjalizm od początku niewiele miał 
Wspólnego z socjalizmem naukowym. Z 


pozycji utopijnych przeciwstawiał się 
programowi spo.ecznemu. Z. filozojii 
przejmował zaś jedynie wielkie hasła 
interpretowane w duchu humanizmu. 

Podobny charakter — choć bardziej 
uwypuklajacy elementy socjalistyczne 
— miały koncepcje formułowane przez 
K. Nkrumaha, A. Sexou-Tourć czy J.K. 
Nyerere. Poszczególne z tvch koncepcji 
oczywiście ewoluowały. Zmieniała się 
ich treść i stosowana przy tej okazji 
frazeologia. Odmienne też były sposoby 
ich realizacji. Koncepcję prezydenta 
Ghany wyróżniało nastawienie na „jed- 
noczenie Afryki”, pana'rvkanizm. To 
zaś, co chciano widzieć i widzi się do 
dzisiaj w Gwinei czy Tanzanii, ma bar- 
dziej na celu rozwiazanie problemów 
wewnętrznych. Ale różnice są tu — mi- 
mo wszystko — dość niewielxie 

Odmienną grupę koncepcji  socjali- 
stycznych stanowią te z nich, które zo- 
stay sformułowane przez G.A. Naserą 
czy przez kolejnych przywódców Al- 
gierii W zasadzie włączenie ich do gru- 
py „ideologii afrykańskich” jest zabie- 
giem uzasadnionym przez położenie ge- 
ograficzne i przez ambicje odgrywania 
przez Egipt czy Algierię istotnej roli w 
Afryce. Ze względów społeczno-ideolo- 
gicznych łatwiej je jednak ujmować w 
kontekście tzw. socjalizmu arabskiego 
i porównywać z propozycjami rozwija- 
jacymi się w Syrii, Iraxu czy Jemenie 
niż z koncepcjami „na południe od Sa- 
hary”. Z tychże względów razem z nimi 
można analizować koncepcję formuło- 
waną przez przywódcę Libii M. Ka- 
dafiego. Choć nie nazywa się ona .„So- 
cjalistyczną” (M. Malinowski  pomie- 

cił jej omówien.e w rozdziale trzecim), 
jest jednak — ze względu na treść — 
jeszcze jedną odmianą „socjalizmu a- 
rabskiego”. 

Kolejną grupę koncepcji socjalistycz- 
nych w Afryce stanowią te, które od- 
wołują się do socjalizmu naukowego 
(doktryna somalijskiego przywódcy M. 
Siyada Barre, system ideologiczny roz- 
w*ąany przez Kongijską Partię Pracy, 


przez przywódców Angoli, Mozambiku 
i Etiopii). Wszystkie te koncepcje różnią 
się oczywiście pomiędzy sobą. Ich u- 
kształtowanie jest uzasadnione odmien- 
nymi uwarunkowaniami. Warto jednak- 
że podkreślić, że starają się one — 
mniej lub bardziej twórczo — dostoso- 
wać tezy i założenia naukowego socja- 
lizmu do konkretnych warunków po- 
szczezólnych społeczności. Starają Się 
także dość konsekwentnie (mimo licz- 
nvch przeszkód i nieuchronnego podej- 
ścia pragmatycznego) kształtować ka- 
drowe zaplecze w postaci aparatu par- 
tvjnego i instytucji ideologicznych. Na 
iie te wysiłki się powiodą, pokaże oczy= 
wiście czas. Można jednak już dziś pod- 
kreślić, że w licznej grupie krajów o so- 
cjalistycznej orientacji wyróżniają się 
te z nich, które posługują się właśnie 
doktryną naukowego socjalizmu. Obok 
czterech krajów azjatyckich (Kampucza, 
Laos, Afganistan i Jemen Południowy) 
państwa kierujące się doktryną nauko- 
wego socjalizmu przy rozwiązywaniu 
problemów zacofania znajdują się prze- 
de wszystkim w Afryce, obok wymie- 
nionych już Angoli, Mozambiku, Etio- 
pii czy Somali, naukowy socjalizm jest 
uważany za podstawę poszukiwań ideo- 
logicznych w Beninie, Gwinei Bissau, 
na Wyspach Zielonego Przylądka i — 
coraz wyraźniej — w Zimbabwe. 

W rozdziale trzecim („Inne współcze- 
sne afrykańskie koncepcje ideologicz- 
ne”) autor pokazuje łącznie wersje od- 
wołujące się do orientacji kapitalisty- 
cznej, wizje sanacji sytuacji społecznej 
formułowane przez ekipy wojskowe, 
koncepcję humanizmu Kaundy i auten- 
tyzmu Mobutu-Sese Seko oraz wizję 
rozwojową Kadafiego. Można oczywi- 
ście zrozumieć zasadność takiego połą- 
czenia różnych skądinąd propozycji i- 
deologicznych. Warto jednak zastano- 
wić się nad ich wyraźniejszą klasyfi- 
kacją. O ile bowiem znaczna większość 
ideologicznych systemów  rozpatrywa- 
nych w tym rozdziale w ten czy inny 
sposób racjonalizuje „drogę rozwoju ka- 
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pitalistyczńego”, © tyle niektóre z nich 
będą przechodziły jeszcze procesy kry- 
stalizacji i ewolucji (w szczególności 
koncepcje formułowane przez ekipy 
wojskowe). Można się też spodziewać 
dalszych perturbacji rozwojowych I! — 
w związku z tym — kolejnych prze- 
formułowań ideologicznych. 

W ostatnim rozdziale szczególnie wy- 
raźnie wychodzi właściwe autorowi 
książki podejście historyczne. Podejście 
takie ma wiele zalet. Pozwala w miarę 
beznamiętnie odsłaniać  poszczezólne 
doktryny z zaciemniających ich istotę 
otoczek werbalnych Umożliwia porów- 
nywanie poszczególnych wizji ideologi- 
cznych. Wydobywa tło społeczno-hi- 


storyczne Jednakże ma też wady. Prze- 


de wszystkim nie pozwala na wyraź- 
niejsze odróżnienie poszczególnych kon- 
cepcji od siebie. Zakłada dość bogatą 
dokumentację faktograficzną (co jest 
2 kolei niemożliwe na stronicach dość 
małej książeczki). Nie ukazuje wewnę- 
trznej logiki przekształceń koncepcji i- 
deologicznych. A przede wszystkim (choć 
teza taka może wydać się kontrower- 


syjna) pomija samodzielność (względną 
i ograniczoną, ale przecież istniejącą) 
procesów ideologicznych. 

Nie będę szerzej ukazywał zalet i wad 
prezentowanej książki. Sądzę bowiem, 
że jest ona ze wszech miar przydatna 
(szkoda tylko, iż została wydana w 
3000 egzemplarzy; z góry ogranicza to 
krąg je) potencjalnych odbiorców) Są- 
dzę też, że mogłaby. ona być jaskółką 
zapowiadającą prezentację poszczesól- 
nych „afrykańskich” koncepcji Ideolo- 
gicznych. Nie znaczy to, że twierdzę, iż 
takich prezentacji nie me (książki M J. 
Malinowskiego, T Iwińskiego, A. Mro- 
zek czy T. Fryzła dość szczegółowo a- 
nalizują doktryny różnych ruchów spo- 
łecznych działających na kontynencie a- 
frykańskim) Brakuje jednak zarówno 
prezentacji systematycznej, jak i kon- 
sekwencji w pokazywaniu problemów 
społeczno-politycznych i ideologicznych. 
A wiedza o czeczywistości afrykańskiej 
jest nam bardzo potrzebna. Nie trzeba 
tego nawet uzasadniać. 


WLODZIMIERZ MILANOWSKI 


* LISTY DO REDAKCJI 


Redaktor Naczelny 
Miesięcznika „Nowe Drog:” 
Tow. Stanisław Wroński 


W załączeniu przesyłam odpowiedź przedstawiciela Komisji Planowania przy RM 
Erwina Plichcińskiego na fragment wypowiedzi Małgorzaty Niepokulczyckiej za» 
mieszczonej w nr. 12 „Nowych Dróg”, str. 139, w dziale Problemy — Dyskusie, 
z uprzejmą prośbą o jej zamieszczenie w Waszym czasopiśmie. 

Dziękując z góry przesyłam wyrazy szacunku. 


Rzecznik Prasowy Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów 
Stefan Hat$ 


Warszawa 1987.03.05 
Szanowna Towarzyszko 


Przeczytałem w nr. 12/86 „Nowych Dróg” Waszą wypowiedź w dyskusji o produkcji 
i konsumpcji. Cytujecie w niej (z pamięci) z oburzeniem następujące zdanie z mojego 
wystąpienia w trakcie dyskusji telewizyjnej: „ceny muszą rosnąć, ponieważ musimy 
zaakceptować wszystkie warunki, brać nawet od tego najbardziej niekorzystnego 
dostawcy”. 

Oburzenie Wasze dotyczy przy tym nie mojej osóby, lecz Komisji Planowania, 
instytucji, w której pracuję, ponieważ, jak piszecie: „będziemy długo jeszcze dysku- 
tować na temat czy jest sprzeczność między produkcją a konsumpcją, jeżeli takie 
rozumowanie będzie obowiązywać w dobie reformy gospodarczej w takim organie, 
jakim jest Komisja Planowania". 

Rozumiem to oburzenie i podzielałbym je, gdyby rzeczywiście poglad taki obowią= 
zywał w Komisji Planowania. Oznaczałby on niewiarygodną wręcz jej pokorę i pod- 
danie dostawcom, służenie bez reszty ich interesom, postawę wręcz masochistyczną, 
jeśli zważyć, że t pracownicy Komisji Planowania są dak (a nie są produ- 
:entami) it cierpienia nabywców są także ich udziałem, 

Niestety jednak nerwowa atmosfera dyskusji telewizyjnej nie sprzyja dobremu 
zapamiętywaniu, sprzyja natomiast emocjom, w tym przypadku nie mającym pod- 
staw. Wprawdzie w miarę wierna jeat moja wypowiedź cytowana, tyle tylko, że 
wyrwana z kontekstu t zinterpretowana opacznie. 

Mówiliśmy w telewizji dlaczego obecnie ceny rosną 4 muszą rosnąć, póki nie 
zmienimy dzisiejszej sytuacji, W kontekście warunków dnia dzisiejszego wypowiedź 
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moja ma cauewicie inny sens niż ten, który jej nadaircie. Przestaje być ona ja''ą> 
lgoiwiek delk!lcsacją ogólnej posiawy wobec pro: . ::u dy'.tatu dostaieców, co rai 
przypisujecie, a saje się prostą konstatacją działa;acejo obecnie mechanizmu wy- 
uwołujacego dykiat dostawców t wzrost cen. A przecież jeśli takt mechanizm rze- 
czywiście działa, to nic nie pomoże to, czy go uznajemy czy też nie w Komisji Pla- 
nowan'a. To przecież tylko materia faktów, a z faktami wojować nie należy. 

A wspomniany mechanizm działa tal:: zaniżoną doiacjami ceną lub ogólnym nad- 
miarem pieniądza w obiegu rozbudzamy popyt, a następnie — chcąc go zaspokoić 
— musimy sięgać po produkcję nawet nejdroższą it najgorszą, a to z kolei podnosi 
poziom kosztów i prowadzi do wzrostu cen. 

Wyjaśnicnie sytuacji, w jakiej się znajdujemy, nie jest chyba równoważne jej 
c:.:cepiowan'u, a zwlaszcza programowemu akcepiowaniu przez Komisję Planowania. 

Piszę to zdziwiony, iż mogliście Komisjt Planowania przyp:'sywać programowe 
wręcz poparcie dla najgorszych i najdroższych producentów ł uzasadnianie potrzeby 
wzroscu cen lioniecznością holubienia tego typu producentów. 

Lrwin Plichcińsli 


Toścarcysz 
S:anisłtuw Wroński 
Redaktor Naczelny 
„Nowych Dróg” 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze, 

W numerze 10/1986 „Nowych Dróg” ukazał się list E. Grzelaka, będacy re?liką na 
moje pismo opublikowane w „Nowych Drogach*" 7/1986, Nie zamierzam udowadniać 
nieustannego kluczenią mego adwersarza. Byloby to ewidentną stratą czasu. Pozo- 
staja wszakże jeden problem o szerszym zi:aczeniu partyjnym i społecznym, którego 
nie mogę pominąć milczeniem. 

E. Grzelak suponuje w istocie, jakoby PZPR wyrzekla się swojej platformy świa- 
topoglądowej W szerszym aspekcie twierdzi on bowiem, że w Programie nie ma for- 
muły o jedności trzech śródeł zaungażowania. Nie ma Oczywiście w sformułowaniu 
pierwotnym. Toteż postępuje on na wzór typowego metafizyka, Wystarczy zajrzeć 
do Statutu PZPR, a ten obowiqzuje wszystkich członków partii, by przekonać sie, że 
w Il rozdziale pt. „Zasady członkostwa PZPR” jest następujący zapis: „d. przyswa- 
jać it popularyzować marksizm-leninizm i naukowy światopogląd oraz proyram i po- 
litykę partii”, Nie sposób popularyzować naukowy światopog!qd nie znając go A nad. 
to, jedą z części składowych marksizmu-leninizmu był i nadal pozostaje marksi- 
stowmski materializm filozoficzny. 

Również w Programie uchwalonym na X Zjeździe czytamy: „Dla utrwalenia kla- 
sowego charakteru partii wielkie znaczenie ma poszerzanie marksistowsko-leninow_ 
skiej wiedzy jej członków, krzewienie umiejętnośct posługiwania się teorią w co- 
dzieni:o) działalności, rozwijanie znajomości programu i polityki, formowanie it umac_ 
nianie ich naukowego światopoglądu...” Podobnych sformułowań mógłbym przytoczyć 
wiecej. 

Aby móc zasadnie replikować, E Grzelak musiałby najpierw poznać i przemyśleć 
Czxunientu partyjne, Bez tego nie mogę 2 nim kroczyć w jednym szeregu. 

Z poważaniem 
Włodzimierz Lebiedziński 
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